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I R E N  A.'1

Jest coś niezmiernie orzeźwiającego w biegu wagonu lub po
wozu, niosących nas ku upragnionemu celowi. Zmiana widoków, ruch 
otoczenia i powietrza maguetyzują wyobraźnię. Człowiek, pragnący 
zadowolnić zachciankę, ma takie uczucie, jakby dążył ku niezawo
dnemu szczęściu. Przydrożne przedmioty uciekają, jak  gdyby ustępo
wały z drogi i chowały się w cień, zostawiając miejsce nadbiegającej 
pomyślności. Mania podróżnicza może nie ma innćj przyczyny, jak  
szukanie takiego złudzenia.

Irenę kołysało ono przez część drogi. Dopiero zbliżając się do 
Krakowa, doznała tego niepokoju oczekiwania, trwogi i pragnienia, 
które się składają na stan wewnętrzny, tak nieznośny, że człowiek 
popełnia często szaleństwo, by od niego uciec. Irenie dusznym się 
wydawał przedział wagonu, ciasną się zdawała odzież, ciężkim kape
lusz, okrywający jej głowę. Chodziła od okna do okna, pragnąc, by to 
już był koniec podróży, a jednocześnie bojąc się naprzód głosu kon
duktora, wygłaszającego automatycznie i krzykliwie: Kraków! K raków !

Zatrzęsła się od stóp do głów, gdy oczekiwany wykrzyknik: 
„Kraków“ ozwał się i pociąg, zwolniwszy biegu, zatrzymał się nako- 
niec. Była oszołomiona i niezdolna do spokojnego ocenienia swych 
czynności, czuła tylko, depcąc kamienną posadzkę dworca, że szła

J) Dokończenie. Zob. Z eszyt 9 Tomu III  z  r. b.



ku przeznaczeniu swemu, że ciągnęło ją  ku niemu coś silniejszego od 
jej woli, jakby jakieś zawieszone nad jej głową fatum, któremu 
oprzćć się nie miała ani ochoty, ani siły.

I  w Krakowie stały na jej rozkazy apartam enta jednej z jej 
krewnych, bawiącćj na wsi; wszakże jakieś pragnienie utajenia swych 
czynów i kroków skłoniło ją  do zamieszkania w hotelu. Zażądała 
dwóch skromnych pokoi, podając szwajcarowi hotelowemu nazwisko 
swój panny służącćj, przy czem jakiś wstyd ją  ogarnął. Zwykle imię 
i nazwisko swoje wymawiała z pewną dumą. Było to przecie nazwi
sko, znane w świecie arystokratycznym i powtarzane wogóle często. 
Nosiła je  najpiękniejsza z kobiet, okrywająca w tćj chwili twarz gę
stym woalem, z za którego nie wyglądał nawet blask jej czarnych 
oczu. Dotknęło ją  jakby uczucie własnego upadku, gdy głosem wyra
źnym i nieco silniejszym, niż tego wymagała potrzeba, wymówiła imię 
i nazwisko swój służącej. Nie było to kłamstwo żadne, a jednak to 
obejście prawdy zabolało jej dumę. Swoje niezadowolenie z siebie 
spędziła na Emilii, podnoszącój wzrok zdziwiony ku niej.

— Zabierz wszystkie rzeczy do swego pokoju i nie przeszka
dzaj mi — rzekła tonem prawie opryskliwym. — Przygotujesz mi czar
ną suknię i przyniesiesz tekę z papierem. Nie przeszkadzaj m i. . .  
Każ sobie podać jedzenie, jeżeli jesteś głodna, i niech ja  już o tobie 
nie myślę.

Była rozgniewana i chętnie była-by komuś ironią i żółcią bry- 
znęła w samą twarz, by uczucie niepokoju, które nią trzęsło, stępić 
w jakimś wybuchu. Służąca nie mogła być celem jćj sarkazmu — 
dla Cezara trzeba-by było ofiary, godnćj Cezara. Upadla na twarz, 
zakrywając ją  dłońmi, na hotelowe łóżko, rumieniec gniewu, upoko
rzenia i wstydu chowając przed światłem dziennśm.

Była upokorzona do głębi duszy. Ona, sama w tym hotelowym 
pokoiku, z nazwiskiem umyślnie zatajonem, z przygotowanym gęstym 
woalem, szukająca wśród tłumu mieszkańców miasta, do którego 
przybyła, spojrzenia dzieciaka, któremu sama zawróciła głowę. Po to 
ona go zabrała! Gdyby n ie 'była go szukała w cieniach parku, na 
zakrętach leśnych ścieżek, byłby wyjechał spokojny... może przejęty 
artystycznćm uwielbieniem dla jej wdzięków, ale z nieobudzonćm 
męskiśm sercem w chtopięcój piersi. Był-by może nie zaznał nigdy 
goryczy odepchniętych ramion, które wyciągał do ukochanśj, ani 
upokorzenia tej myśli, że pycha była w jój piersi silniejszą, niż wzbu
dzone przez niego uczucie. Biedne dziecię! Napoiła je  żółcią, nauczyła 
je, co gorzka nienawiść, będąca tylko zwyrodniałą miłością, co to ból 
przekleństw, rzucanych kobiecie, którą się uwielbiało!



Litość chwilowa dla Jana zmieniła się w niśj zaraz w ironię. 
Czemu ona nad nim ubolewała? Z pewnością nie umrze on z tśj 
m iłości!... jest taki m łody ... tyle jeszcze życia, tyle kobiet przed 
nim!..

Myśl o innych kobietach, które Jan  spotka i wyróżni, była za
wsze dla niśj męczarnią. Ona dała-by mu całą swoją duązę, całe ży
cie, wszystko, co jedna istota drugiej dać może, a on odwrócił-by się 
może od niśj dlatego, że jakaś inna twarz zabłysła-by mu wdziękiem 
młodości.

Dla dumnego serca Ireny zazdrość miała ostrze podwójne. Ona, 
której zazdroszczono tyle w życiu, leżała teraz na tśm łożu tortur, 
na którśm zazdrość rozciąga swoje ofiary. Do tego więc doszła, że 
bała się powabu innych kobiet, ona, która je  dotąd wszystkie zaćmie
wała?

Zmrok zapadał. Zarzuciła na siebie długi płaszcz, zakrywający 
całą jej postać, włożyła kapelusz, przysłoniła twarz gęstym woalem. 
W pamięci jej wyrażnemi głoskami wypisany stał adres Jana, i w tej 
chwili ta  tylko jedna rzeczywistość — nazwa ulicy i numer domu, 
kierowała jśj wolą. Nie wiedziała, co pocznie, nie wiedziała prawie, 
dlaczego musiała tą nazwą ulicy i numerem domu się kierować, wie
działa tylko, żo tam iść trzeba jśj było koniecznie. Ciążyła na niśj 
jakby jakaś cudza wola nieprzeparta.

Pierwszy raz w życiu u nóg jśj w prochu leżały wszelkie 
względy próżności i światowego blichtru. Nie pamiętała, że za nią 
leżało życie tryumfów i świetności; była tylko kobietą kochającą, 
która idzie za swym szałem i ten szał tylko za prawo swe uznaje!

Wyszedłszy z hotelu, zapytała o kierunek, w którym jśj się 
udać było trzeba. Znała Kraków, lecz ulica, przy którśj mieszkał 
Jan, była oddalona; nigdy nawet jśj nazwiska przedtśm nie słyszała. 
Szła spiesznie, czując, że ruch był jśj koniecznie potrzebny do zmniej
szenia wewnętrznego niepokoju. Nie była-by w tśj chwili mogła 
zniśść spokojnego siedzenia w dorożce. Kroki jśj były coraz prędsze, 
w końcu biegła prawie. Domy stawały się mniśj okazałemi, przegro- 
dzonemi ogrodami; od upragnionśj ulicy, na którśj wreszcie się znala
zła, wiało przedmieściem. Drżała coraz mocniśj i reszta chłodnśj 
przytomności ją  odbiegła. Czuła wyraźnie, że działa pod wpływem 
jakiejś zewnętrznśj siły, która ją  popychała pomimo jśj woli. Źre- 
uice jśj rozszerzało uczucie, znane jej dotąd tylko częściowo: jakaś 
trzeźwa bezprzytomność, na którą składał się strach i detcrminacya 
szalonśj odwagi, żądza czynu i poczucie popełnianego szaleństwa.

Znalazła się wreszcie u żelaznych sztachet ogrodu, wśród 
którego stał prawdopodobnie dom, do którego dążyła. Brama była



zamknięta. W eszła fórlką i zatrzymała się chwilę, bo tchu jej bra
kło. W  tćj chwili usłyszała śpiew Jana: ustęp z duetu, którego pod 
kierunkiem Peronellego uczył się z Amelią:

No, no, non a lbeggia  ancor;
La gentil melodia
Che pur dianzi, o mio hen,
I  tuoi aenai feria,
E del dolce rosignuol 
Che soapira d'amor.

Ledwie się na nogach utrzymać mogła; chwiejąc się, szła w kie
runku dochodzącego ją  śpiewu, który nagle zamilkł. Zagłuszył go 
wesoły śmiech i słowa, nieznanym jśj głosem wyrzeczone:

— Jasia znowu napadają c iągo ty ... od czasu do czasu miewa 
paroksyzm ... księżycowy Katzenjammer! W tedy pozuje na Bomea. 
Już-byś sobie tę Julię sprowadził, albo co! Powiedz nam przynaj- 
mnićj, gdzie ona dni w tęsknocie pędzi? Daleko, czy blisko?

Mówiący widocznie się zbliżał. Irena wśród bardzo jasnćj księ
życowej nocy rozróżniła cztery męskie postacie, pomiędzy któremi 
poznała Jana  po wzroście i ruchach.

— Był-by mądry, kto-by tego milczka wybadał! — rzekł inny 
głos. — Jak  sprowadzi Julię, to ją  w lisią jamę schowa!

Irenie serce zamierało w piersi. Ja k  ostrze sztyletu ugodził 
w nie śmiech Jana:

— Julię wystawiam na licytacyę — ozwał się tym głosem, za 
którym tęskniła, jak  wygnaniec za ojczyzną — kto da więcśj! Licy- 
tacya zaczyna się od skromnój fundy. . .  od porcyi bifsztyku i butelki 
pilsiteru!

W  tej chwili czterój młodzieńcy musieli przejść koło Ireny, 
k tóra mimowolnym ruchem usunęła się na brzeg ścieżki. Nogi jej 
omdlały zupełnie, zdawało jćj się, że upadnie. Po tśj chwilowej nie
mocy przytomność wróciła jćj nagle. Śmiech Jan a  napełnił jej duszę 
niewytłómaczoną obrazą. Żart, który rzucił na pastwę ciekawości 
kolegów, wydał się jej wymierzoną prosto w jśj tw arz zniewagą. 
Wyprostowała się, i choć duma jćj cierpiała strasznie na myśl, że 
Jan  domyślić się może, kogo spotyka, zakradającego się w nocy pod 
swoje okno, choć woalka wydawała się jćj niedostateczną zasłoną, 
jednak stała dumnie pod pręgierzem, policzkowana przez niewyslo- 
słowiony wstyd i upokorzenie. Ta młodzież, żartująca z miłości, i ona, 
do tego stopnia upadła, że biegła tu po jedno spojrzenie, jedno sło
wo, usłyszane z ust ukochanych!..

Jan  zatrzymał się a raczćj stanął przed nią, jak  wryty. Towa
rzysze jego też chwilę przystanęli, potem wszyscy zmierzać poczęli



ku furtce. Przestąpiwszy ją, szli ulicą wzdłuż żelaznych sztachet 
i żywego płotu, zbliżając się znowu w stronę Ireny.

— To wysoka panna!., i jaką ma figurę prześliczną! — ozwat 
się jeden z nich — ale musi być brzydka, jak  grzech śmiertelny! Żeby 
była ładna, toby takiego woalu nie kładła!

— Jaś  ją  musi zn ać ... stanął, jak  wyżeł do kuropatw y...
— Zdawało mi się — odparł Jan  — znam jedną taką w ysoką...
Przejeżdżający powóz zagłuszył dźwięk głosów. Irena nie sły

szała nic więcćj. Stała wśród obcego ogrodu, przykuta do ziemi, przy
gnieciona wstydem, okradziona nagle z marzenia, które jśj biedne, 
stęsknione serce, potęgą bólu w nadzieję przekuło. Wydało jśj się, 
że nie zostało jśj nic, że była sama jedna wśród ogromu świata, że 
straciła wszystko, co ją  do życia wiązać mogło. Ta bezmyślna, we
soła nuta żartobliwśj rozmowy, usłyszana przed chwilą, to była mło
dość, która się o nią otarła, która ją  musnęła lekkiśm skrzydłem, 
a ona przy tśm muśnięciu poczuła się starą, poczuła się obcą już tśj 
swobodzie pewnśj ju tra , oddaloną od tego poranku, w którym ju 
trzenka wydaje się zawsze początkiem pogodnego dnia. Trzy miesiące 
temu była-by się uśmiechnęła z pogardą, dostrzegłszy tylko trywial
ność i uliczny ton rozmowy studenckiśj; dziś poczuła się nie wy
kwintną, salonową damą, lecz kobietą dojrzałą, która już i czuć, 
i cierpiść, i kochać, i walczyć inaczśj musiała, niż ta  młodość, umie
jąca  zmódz wszystko samą żywotnością soków. Zdawało jś j się, że 
to nie ona sama usunęła się na brzeg ścieżki, by zostawić miejsce 
przechodzącym młodzieńcom, lecz że oni ją  zepchnęli, jak  spycha 
młodsza generacya starszą, jak  butna, rozpierająca się młodość po
trąca tych, co, już dłuższą przebywszy drogę, mają mniśj siły i zau
fania w siebie.

Poczęła nagle iść prędko ku fórtce, którą się do ogrodu dostała, 
jakby uciekać chciała przed bólom, który ją  tu spotkał, przed wsty
dem, który niby rozpalonśm żelazem ją  palił. Poco ona tu przyszła? 
Jak i szał ją  tu przyprowadził?

Gdy się znalazła w hotelu, musiała się kazać rozebrać służącśj, 
choć obecność osoby obcej była jśj nieznośną w tśj chwili. Chciała 
się wszakże dostać do łóżka. Czuła fizyczną potrzebę przytulenia 
głowy do poduszki, okrycia się kołdrą. Trzęsła się od zimna, choć 
noc nie była chłodna. Od kilku godzin nic w ustach nie miała, czu
jąc wstręt do wszelkiego posiłku. Emilia, widząc jśj stan, podała jśj 
filiżankę herbaty. Irena, wypiwszy gorący napój, kazała zgasić świece 
co prędzćj. Pragnęła zostać w ciemności. Spoczynku jśj było trzeba, 
ciszy i ciemności. Ale spoczynek nie chciał zstąpić na nią, bo go jśj 
serce zaznać nie mogło; cisza i ciemność zapełniły się dla niśj obra



zami, podnoszącemi z samego dua jej duszy wszystkie gorycze tych 
wspomnień, które na nowo otwierają rany i odnawiają bóle. Irena 
przebyła jedną z tych nocy, których pamięć zostaje na zawsze.

Widok Jana, jego głos, zbliżenie się jego, rzuciło ją  na pastwę 
bezmiernśj tęsknoty, ale bolało ją  szezególnićj jakieś uczucie prze
działu między nimi; nie tego przedziału, który dotąd wznosiła jśj 
pycha i próżność: leżało między nimi coś wiecznego, coś głębiej się
gającego, niż ustawy ludzkie; coś wielkiego, jak  prawo Boże, jak  
prawo natury, czego przekroczenie odbija się na życiu przekleń
stwem . . .  Nie określała sobie tego w ten sposób, tylko stało to przed 
nią, jak  widmo, któremu nazwy dać nie umiała, lecz które czuła 
w głębi duszy.

Wśród bólu i niespokojnych myśli, szarpiących jśj uczuciami, 
przebiegało jśj czasem przez głowę wspomnienie jakiegoś drobnego 
wydarzenia, które ból wiązał i odnosił do uczuć, przeżywanych przez 
nią w tćj chwili. Przyszła jśj tak  na myśl podsłuchana temu lat 
dziesięć rozmowa. Nazajutrz po strasznśj burzy, która wiele szkód 
w lesie i ogrodzie w Mirsku zrobiła, Irena wyszła do ogrodu zoba
czyć spustoszenie. Ogrodnik z ogrodniczkami obcinał nadłamane ga
łęzie, oczyszczał park. Stał on właśnie przy młodćj lipie, rozdartej 
na połowę: „zrobić sznur zo słomy i dać mi tu gliny" — wołał na 
ogrodniczków. „To tylko wyciąć — rzekł starszy ogrodniczek — nic 
z niśj nie będzie!" „Co ty tam wiesz! Młoda, to zaleje! Żeby była 
stara, toby uschła, ale ta, zobaczysz, zwiążę ją, gliną zasmaruję 
i tak samo będzie żyć, jak  żyła. Młoda, ma silę, jeszcze tego roku 
zaleje!"

— Zaleje — mówiła sobie z goryczą Irena — młodość nawet taką  
ciężką ranę zaleje!

Czuła tę prawdę, myśląc o wesołym śmiechu Jana, słyszanym 
kilka godzin temu. W ystawiał Julię na licytacyę i oddawał ją  za 
porcyę bifsztyku!

Chwilowa jśj obraza przeszła. Czuła teraz, że to był żart, pod 
którym może leżała chęć utajenia miłości i tęsknoty. Alo ta  m iłość... 
Irena przeczuwała jasnowidzeniem kobiecśm i nerwowćm, że w mło
dzieńcu, żądnym artystycznćj sławy, wyzierającym ku przyszłości 
wszystkiomi porywami młodości, i miłość, i tęsknota były raczśj ko
łysanką wyobraźni, usypiającą do marzeń, były żaglem, popychającym 
na niebieskie przestworza ideału, niż w samą istotę duszy przemie
niającą się namiętnością, niż pojącem się krwią serdeczną uczuciem.

W swśj własnśj piersi czuła inną miłość, inną tęsknotę, niema- 
jącą lekkich skrzydeł młodzieńczego lotu, lecz silę dojrzałości i smu
tek tego środka życia, po którym, zamiast iść w górę, zstępujemy 
na dół.



„Nel mezzo dei cammin di nostra v ita . . ."
Czekała brzasku niecierpliwie. Zwykle po nocnej męce zasy

piała wtedy na godzin parę. Świt jednak tego poranku, zaglądają
cego w hotelowe okno, nie przyniósł jćj snu. Nie zmrużyła oczu 
ani na chwilę. W reszcie zerwała się z łóżka, do którego czuła ro
dzaj fizycznej nienawiści za straszną noc, którą w niem przebyła. 
U brała się, nie zawoławszy służącśj. Potrzebowała w chłodzie poran
ku orzeźwić rozpaloną twarz. Stała w lustrze chwilę, z niewymowną 
goryczą przyglądając się wywołanej bezsennością żółtości skroni i si- 
ności powiek. Ostrość wyrazu, którą już w Warszawie zauważyła, 
bardziej jeszcze na jej twarzy się zaznaczyła.

— Ja k  ja  chudnę! — rzekła półgłosem z ogarniającą ją  nagle, 
jak  płomień, trwogą u traty  piękności, świeżości, wdzięku.

— Chudnę, jak  stara  panna—myślała dalśj—niezadługo wyżółknę 
i zwiędnę! Podobno obawa śmierci zabić może. . .  Obawa starości 
może o zestarzenie się przyprawić I

Drżała od grozy na myśl, że bezsenność, zupełny brak apetytu 
i ten straszny niepokój wewnętrzny muszą podtoczyć młodość u sa
mych jej podstaw i z tej pięknej kobiety, którą widywała w lustrze 
codziennie, uczynić ruinę.

Była zaledwie siódma rano, gdy się znalazła na ulicy. Pierwszy 
raz w życiu widziała miasto o tak wczesnej godzinie. Stróże, zamia
tający ulice, kucharki z koszykami, wózki z mlekiem, rozwożony lód, 
chłopki idące na t a r g . . .  wszystko to uderzyło jćj rozgorączkowaną 
wyobraźnię w ten sposób ostry i raniący, w jak i materyalna i pra
ktyczna strona życia dotyka tajemnych głębi podniesionego do naj
wyższych szczytów uczucia. Życie wydało jej się plaskiem, nędznem, 
trywialnśm, glupiem. . Istne mrowisko istot, myślących tylko o tein, 
czem jutro  naładują żołądek!..

Jakaś staruszka przygarbiona, czarno ubrana, z książką do na
bożeństwa, przesunęła się obok powoli idącśj Ireny. Piękna, wypro
stowana panna prawie bezwiednie poszła za zdeformowanym kształ
tem kobiecym, który sam jeden wśród tych ludzi, myślących tylko 
o głodnym żołądku, szedł za pociągiem duchowej potrzeby.

W eszła za staruszką do kościoła. W ławkach siedziało zaledwie 
kilka, rozrzuconych po całym kościele, osób; przed jednym z ołtarzy 
leżała krzyżem nędznie ubrana kobieta; ksiądz z jednym posługaczem 
odprawiał cichą mszę. Kroki powłóczącćj nogami staruszki rozlegały 
się echem po wysokich lukach kościoła, zmieszane z mruczeniem 
księdza, półgłosem mówiącego ewangelię. Od murów i posadzki ka
miennej kościoła wiało chłodem, spokojem, ciszą i owem skupieniem, 
właściwśm miejscom, w których czuje się obecność mistycznej idei.



Staruszka rzuciła się na kolana, wzniosła oczy ku niebu z wyrazem 
głębokiej wiary, prośby, ufności; trzęsące się ręce rozkrzyżowała, 
jakby niemi ująć chciała jakiś kształt dotykalny, i zawołała starym, 
złamanym głosem:

— Boże wielkiego m iłosierdzia!
— Jakie miłosierdzie może mieć Bóg dla takiej istoty? — my

ślała Irena, patrząc na staruszkę z uczuciem gorzkiej krytyki, które 
ją  prześladowało od samego świtu. — Od praw natury niema ucieczki 
nawet do miłosierdzia Bożego. Żadna modlitwa, żadne wołanie, żadne 
jęki, żadna ofiara, sprawić nie mogą, bym ja  wróciła do moich lat 
ośmnastu, bym kochała marzycielskiem, mdłśrn uczuciem nieświado
mej dziewczyny, dla której miłość jes t pozowaniem na kobietę, jak  
niedawno przywdziana długa suknia!.. Niśma miłosierdzia Bożego 
nad tern, co niepowrotne!

Usiadła w ławce i, schyliwszy głowę, rozpalone czoło oparła 
na pulpicie. Zmęczenie całonocne i wielkie podniecone natężenie myśli 
wyczerpało jej siły. Uspokojenie zstąpiło na nią w formie znękania 
zupełnego. Szept modlących się, mruczenie księdza, jakieś echa, cho
dzącego  wysokich lukach, jak  gdyby zapomniane tu przed wiekiem 
jęki modlitewne — charakterystyczne odgłosy wysokich kościołów, 
uwydatniać się zdające ich ciszę, wzięły duszę Ireny pod swe skrzy
dła, utuliły ją, uśpiły jej ból.

— Ludzie mówią: „kościół matka nasza" — zamajaczyło w umy
śle Ireny, który w tśj chwili miał jakąś dziecinną półświadomość 
i, obezwładniony, na myśl całkowitą zdobyć się nie mógł.

Nie wiedziała, że na twardej ławce wspierała czoło. Było jśj 
wygodnie, przestała cierpióć.

Sporo ludzi przewinęło się w kościele i parę godzin czasu upły
nęło, nim nareszcie Irenie powróciło uczucie świadomości. Obejrzała 
się wkoło siebie z przestrachem i zawstydzeniem. Patrzało na nią 
kilka żdziwionych osób. W stała, automatycznie przyklękła na środku 
kościoła i niepewnym krokiem wyszła.

Gorączka nocna, podnosząca jśj siły, ustąpiła teraz zupełnie. 
Irena była bardzo osłabiona i zmęczona. Czuła, że trzeba jśj powziąć 
jakieś postanowienie, jechać do Wiednia, wracać do W arszawy, lub 
pozostać w Krakowie, ale każde natężenie umysłu sprawiało jej ból; 
musiała koniecznie wypocząć. . .

Zastała w swoim pokoju Emilię, widocznie niespokojną. Jednśm 
ze swoich dawnych dumnych spojrzeń zatrzymała na jej ustach 
jakieś przygotowane zapytanie. Usiadła w fotelu, usiłując zapano
wać nad niecierpliwością, którą w niej rodzić począł widok słu
żącej.



Emilia kręciła się po pokoju, przygotowując przybory na toalecie 
i umywalni, z tą  tradycyjną niedyskrecyą panien służących, nigdy 
nieumiejących rozpoznać, kiedy są natrętnemi. Trawiła ją  ochota prze
mówienia do Ireny, która ze swej strony uparła się nie okazać jej 
swego niezadowolenia. Chciała dać sobie samej dowód siły woli.

Emilia znalazła nareszcie tem at do przemówienia:
— Wzięłam tu z kom ody... z tych drobnych, co tu  leżą, czter

dzieści centów dla posłańca.
Irena nie odpowiedziała.
— Myślałam, że może jaśnie pani zechce dziś dalćj jechać i ode

słałam ten pakiet.
Słowa służącej powoli przedostały się do uwagi Ireny. Dopiero 

po długićj chwili zapytała ze zmarszczoną brwią:
— Jak i pakiet?
— Tak mię tam prosiły te szwaczki z czwartego piętra, żeby 

to odesłać rano, przed dziewiątą, nim ten pan w yjdzie ...
Nie dokończyła. Irena stała przed nią z twarzą w płomieniach.
— Odesłałaś tę bieliznę?
— T a k .. .  jaśnie pan i...
— Kiedy odesłałaś?
— Dziś, przed godziną.
— Przez kogo? Zkąd był posłaniec?
— T o .. .  hotelow y...
— Biegaj prędko!., może jeszcze nie poszed ł... może nie od

n ió sł... niech tu do mnie przyjdzie! A sama daj mi już pokó j... nie 
przychodź t u . . .  uczeszę się bez twojej pomocy!

W kilka chwil potćm posłaniec stanął w progu.
—• J a  jestem numer 19-sty ... chodziłem z posy łką...
— Oddałeś ją  już?
— Właśnie ztamtąd w racam . . .  mam tu pokwitowanie. . .  Ten 

pan spał jeszcze ... ledwiem się go dobudził...
— Spał ?
Irena zadała to pytanie jakimś tonem dziwnym, nie swoim, 

jakby z piersi innćj osoby wychodzącym.
— Ja k  kamień, proszę p a n i.. .  Jeszcze się z niego inni śmieli. . .  

bo tam ich dwóch z nim s to i .. .  Tak sobie tam żartowali, że ten 
p a n .. .  pono mu J a ś . . .  dwanaście godzin na dobę sy p ia ... Kpili so
bie, zwyczajnie jak  m łodzi... Ten pan zapytał mię od kogo ta  po
syłka, ale ja  nie wiedziałem, takem  tylko powiedział, z jakiego, niby, 
hotelu . . .

— Dobrze, możesz odejść — rzekła Irena, kładąc mu w rękę 
wziętą spiesznie z komody monetę.



Jak  w iatr jesienny porywa zeschły liść, tak  duszę Ireny po
rwała wczorajsza, niewytłumaczona, dumna obraza. On spał, mógł
spać dwanaście godzin na dobę, gdy ona!.. Była w jego życiu kró
tkim snem paru wakacyjnych miesięcy 1 I  już wszystko w jego sercu 
było zapomniane! Może gonił już za jakąś gryzetką, która go na 
ulicy zaczepiała zalotnym wzrokiem; może to samo spojrzenie, które 
w Mirsku miał tylko dla Ireny, dostawało się teraz pierwszćj lepszej 
modelce? Bum a jćj, ugięta bólem, odskoczyła teraz, jak  uwolniona 
od naciśnięcia sprężyna. S tała w całej swój sile, panując nad innemi 
uczuciami. Irenę ogarnęła nagła, nieprzeparta chęć ucieczki. Zadzwo
niła i kazała podać rachunek hotelowy. Postanowiła wrócić do W ar
szawy. Potem, niezdolna do spokojnego oczekiwania, chodziła po po
koju, gryząc się wstydem i bólem na myśl o swej wyprawie po jeden
wybuch śmiechu Jana  i po szczegół o jego żadnem przykrem wspo
mnieniem niezamąconych nocach.

Zapukano do drzwi. Spodziewała się, że przychodzi służący 
z rachunkiem, a znalazła się wobec Jana.

Spostrzegłszy ją, młodzieniec stanął, jak  przykuty do ziemi. Usta 
mu zbladły, zdołał wszakże wyjąkać:

— Nie wiedziałem. . .  nie spodziewałem s ię ...  myślałem, że ktoś 
z W arszaw y ... chciałem podziękować. . .

Była jeszcze upojona dumą, rzekła więc zimno:
— Mojej pannie służącej należy się podziękowanie... może pan 

je  złożyć pod numerem 16-tym. . .
Na widok ukłonu, którym ją  żegnał przed odejściem, serce ści

snęło jćj się nagle.
— Widzę jakiś list w ręku pana — rzekła, siląc się na ozię

b łość— pewno do rodziców ... proszę go tu zostaw ić... dziś wyje
żdżam do Warszawy i oddam g o .. .  Poznałam matkę i siostry 
p a n a ...

Jan  spłonął rumieńcem. Nie mógł się oprzóć uczuciu wstydu na 
myśl o brudnem rodzicielskiem mieszkaniu, w porównaniu z aparta
mentami w Mirsku. Otrząsnął się jednak zaraz i, z odcieniem ironii 
w głosie, zapytał:

— Jak  mogło przyjść do znajomości między panią a biednemi 
szwaczkami?

Serce Ireny zalała gorycz i ból. On pytał, co ją  do sióstr jego 
zbliżyło! Ani się domyślał, ani przypuszczał, że ona miała raz ochotę 
ucałować spracowaną rękę jego m atk i!

— Poznałam j e . . .  mieszkałam w tym samym dom u...
Usiadła, wskazując krzesło Janowi.



— Nie będę zabierał czasu p a n i— rzekł młodzieniec, stojąc cią
gle—nie byłbym przyszedł, gdybym był w iedzia ł... zresztą to prosta 
pom yłka... Podziękowania moje zaniosę pod wskazany mi łaskawie 
przez panią num er...

— Panie Janie!
Była w mimowolnym tym wykrzykniku taka skarga, taka nie

przytomność boleści, że Jan  oniemiał. Pod wznoszącym się ku niemu 
wzrokiem Ireny twarz jego zmieniła się nagle. Był w niej znowu 
ten wyraz wierności, zupełnego oddania się, miękkości i błagania, 
którego zapomnieć nie mogła. Prześliczne oczy chłopca zwilżyły dwie 
błąkające się łzy.

— Życzę pani szczęścia! — zawołał — i jemu życzę, by go pani 
uszczęśliwić mogła!

Chwycił kapelusz i wybiegł śpiesznie, pomimo, że z ust Ireny 
wyrwał się krzyk: „zostań!", który ją  zabolał aż do głębi duszy.

Miała takie uczucie, jakby znikła z przed jej oczu wszelka ra
dość, wszelkie szczęście, wszelkie światło życia. Pozostała taka 
pustka, taka ciemnia!.. Nic wkoło i tylko taki ucisk serca, jakby 
je  przywalił kamień grobowy.

Przesunęła ręką po oczach, jak  człowiek zbudzony z roskosz- 
nogo snu. Ezeczywistość przedstawiła jćj się w osobie szwajcara ho
telowego, przynoszącego rachunek. Oświadczył on, że trzeba się było 
spieszyć, by trafić na pociąg. Irena zrozumiała tylko potrzebę po
śpiechu. Dogadzał on w tćj chwili jej myślom w popłochu, jej we
wnętrznemu niepokojowi. Nie wiedziała wcale, dlaczego się śpieszy, 
gdzie ma jechać, tylko potrzebowała gdzieś biedź, zmienić miejsce 
pobytu, szukać w zewnętrznym ruchu złagodzenia dla wewnętrznego 
wzburzenia.

— Prędko, Emilio I — wolała niecierpliwie. — Możemy się spó
źnić I .. cóż będzie, jeżeli się spóźnimy?

Sama, nawpół przytomna, zbierała swe rzeczy, kładła kapelusz 
drżącemi rękami, rozglądała się po kątach, czy czego nie zostawiła, 
podniosła, jak  drogocenne skarby, parę szpilek, leżących na ziemi, i gu
ziczek od rękawiczki, który wręczyła Emilii z takićm przeświadcze
niom o ważności swego odkrycia, jak gdyby guzik był co najmniój 
listem żelaznym.

Gdy po drugim dzwonku znalazła się cała zdyszana w wagonie, 
doznała uczucia ulgi i zadowolenia. Wydało jej się, że jakąś prze
szkodę zwyciężyła, że coś zdobyła, że zyskała jakąś zasługę. Dopiero 
ruch pociągu ją  wytrzeźwił. Poco i gdzie jechała? Dlaczego się tak  
spieszyła? Od czego uciekała? Opanowało ją  wielkie przygnębienie 
wobec tćj nicości, która ją  znowu otoczyła. Czuła, że oczy jćj postra



dały jakąś światłość, serce jakąś pociechę, że to wszystko pozostało 
za nią i że ona uciekała, jakby nagle opanowana szałem. Dostrzegła 
jednak coś jasnego w duszy. Jan  ją  kochał! Może to była miłość 
dziecinna, słaba, marzycielska, nie odbierająca snu i spokoju, nie 
wkorzeniona w sam rdzeń istoty, nie pożerająca mózgu, nie wy para
jąca nerwów, nie ogarniająca wszystkiego, na co patrzał, powietrza, 
którem oddychał, nie będąca jedyną nadzieją, wyłączną, samotną, nie
odstępną m yślą. . .  może ją  kochał, jak  poeta w godzinach natchnienia, 
jak  muzyk w chwilach spływającśj do jego ucha tęsknej pieśni, jak  
samotny wśród obcego miasta dzieciak, przez minutę przed zaśnię
ciem wybiegający myślą ku rodzinnym stronom, jak  malarz, noszący 
w duszy wspomnienie, od którego oczekuje pomysłu do wielkiego 
dzieła. Ona wiedziała, że to wszystko nie warte tćj wielkiej, do 
szpiku kości przejmującej, namiętności, na którą ani poetą, ani mala
rzem, ani muzykiem być nie trzeba, tylko trzeba być człowiekiem, 
dojrzałym, do środka życia, do jego pełni doszłym człowiekiem. . .  nie 
chłopcem, lecz mężczyzną, nie dziewczynką, lecz kobietą. Wiedziała 
to, czuła, posiadała wszystkie intuicye kochającej kobiety, całe do
świadczenie istoty, wzbudzającej miłość, uwielbienie, zachwyt, wszę
dzie, gdzie na swój drodze spotkała mężczyznę. Uśmiechnęła się bo
leśnie na myśl, że przez tyle la t igrała z ogniem, rzucała go sercom 
innych ludzi, aż oto sama stała w płomieniach i czuła, że nie było 
ratunku, że ogarnęły ją  całą i nic jćj od nich wybawić nie zdoła. 
Zamknęła oczy, bo wiedziała, że pod powiekami znajdzie obraz żywy 
tego spojrzenia, tego błagalnego wyrazu wierności i zupełnego odda
nia się na łaskę i niełaskę, które jej rzucił Jan  przez jedno mgnienie 
oka, póki sobie nie przypomniał, że była narzeczoną.

Narzeczoną? Śmieszną i bez żadnej podstawy wydała jćj się 
w tćj chwili myśl, że ona żoną Eugeniusza zostać chciała. To był 
jakiś fałsz, jakieś kłamstwo, które nawet nie było bolesne, bo było 
śmieszne! Jakie śmieszne, wobec tego przeświadczenia, że Jan  ją  
kochał. Tak, dziecko to ją  kochało i mogła z jego życiem uczynić, 
co zechce. Jak  tego już wypróbowała w Mirsku, jedno jćj słowo 
było dla Jana  rozkazem. W ystarczyło-by powiedzićć mu, że z Euge
niuszem ze rw ała ... znalazł-by się u jćj kolan i znowu wrócila-by 
dla nich taka chwila, jak  w Mirsku, w salonie lipow ym ... Cała ta  
epoka męki była-by zapomniana, wyrzucona z jćj ży c ia ... była-by 
senną zmorą, bez związku z przeszłością i przyszłością, nawiązanemi 
nagle jednym pocałunkiem. . .

Była bardzo zmęczona bezsennością i cierpieniem dni ostatnich, 
marzenie jćj więc nosiło w tćj chwili cechę jakiegoś słodkiego osła
bienia, jakiegoś nawpół przytomnego omdlewania, którego doświad-



czai a nieraz w Mirsku, gdy czuła wymowne spojrzenie Jana na so
bie. I  teraz widziała jego oczy, w których niewinność dziecka łą
czyła się z błagalną prośbą mężczyzny, i było jej tak  dobrze z głową 
w spartą o poduszki wagonu, jak może nigdy dotąd w życiu. Usnęła.

Dopiero zatrzymanie się pociągu na stacyi obudziło ją. Stanęła 
w oknie i, trochę jeszcze rozespana, uśmięchnęła się do dziewczynki 
z koszem owoców w ręku, podnoszącej niebieskie oczy ku oknom 
wagonów. Rzuciła dziecku jakąś monetę. Potrzebowała sprawić ra 
dość jakiejś istocie ludzkiej i widzieć uśmiech szczęścia.

— To mię Cesia tego nauczyła! — pomyślała i nagle tkliwą 
myślą objęła szczupłą, jasną postać siostry, która w tej chwili czemś 
anielskiem jej się wydała. Chciała-by ją  była uściskać. Nadzieja 
szczęścia, która w marzeniu do duszy jej zstąpiła, obudziła w niój 
znowu, jak  w początkach nieświadomćj jeszcze siebie miłości dla 
Jana, potrzebę uszczęśliwiania, obdarowywania, kochania wszystkich. 
Krajobraz, słoneczna jesienna pogoda, ludzkie twarze, wszystko wy
dało jśj się pięknem, weselem i godnem interesu. Życie było taką dobrą 
rzeczą!

Droga ta  z Krakowa do Warszawy, wśród której odsypiała 
trudy i męki swoje, a w chwilach budzenia się na stacyach marzyła 
jak  szesnastoletnia narzeczona, była czemś niezmiernie przyj emnśm, 
co przeszło jak  sen.

Już na stacyi W arszawa sen się rozwiał. Ruch, natłok, po
śpiech publiczności, bieganie posługaczów, wołania konduktorów ho
telowych kare t i omnibusów, zrobiły na niej wrażenie przygnębia
jące. Przechodziła wśród tłumu, dotknięta myślą, że taki zamęt to 
był obraz życia. Potrącały się i mieszały rozmaite sprawy, a wszę
dzie tylko interes osobisty był prawem. W alka o grosz, walka 
o szczęście, walka o spokój 1..

Spokój! Czy jest walka, która go zdobyć może?
W zięta powóz, zostawiając Emilię z rzeczami na dworcu.
Józefa zdziwiła się mocno, widząc wracającą Irenę, lecz zdzi

wienia swego nie okazała. Od jakiegoś czasu posądzała Irenę o me
lancholię, czy jakąś inną psychozę, i nie chciała żadnemi uwagami 
jćj rozdrażniać. Wieczorem ozwala się:

— Zdaje mi się, że nasza praca ma się ku końcowi. Bielizna 
popakowana już w kufry, srebro obstalowane, suknie dziś mają być 
odesłane. Chciała-bym już bardzo wrócić do Mirska. Cesia mi pisze, 
że panuje tam d y fte ry t... jestem niespokojna...

— Niema tam dzieci w domu — rzekła Irena — a to choroba 
przeważnie dziecinna. Ja k  to dobrze, że Wacio w yjechał... Anielka 
miała widocznie przeczucie...



— Ale twoja matka tam sama jeclna z Cesią. Wszystko ją  m ar
twi, wszystko d o ty k a ...

— Ali, tyle osób wkoło! Dwie nauczycielki, P lew aczek ...
— To są obcy ludzie, a ona tak  potrzebuje wsparcia serdecz- 

decznego, wypowiedzenia swych trosk, wyspowiadania obaw przed - 
osobą przyjazną. . .

— Więc ma Cesię.
— O, C esia!.. J a  wiem, że to promień słońca!., ale matka się 

boi zasmucać tćj młodości. . .  chowa łzy przed n ią . . .  uśmiecha się do 
niej, choć się niepokoi w duszy.

— Kiedy bo właściwie mama nie ma powodu do zmartwienia.
— Ma usposobienie sm utne... wszędzie widzi coś groźnego... 

S tra ta  dzieci zostawiła jej w sercu wieczną trw ogę...
— Niech pani wraca do M irska ... ja  tu  zostanę jeszcze. Teraz 

W arszawa p u s ta ...  znajomi wszyscy na w s i.. .  uomu tu nie prowa
d z ę ...  mogę zostać sam a ... już w moim w ieku ...

Głos jej zadrżał nieco przy ostatnich słowach. Jej wiek, to 
było teraz widmo, stojące między nią a szczęściem. Z dumnej, pysz
nej i ambitnćj pani zostały jćj tylko chwilowe porywy, jakby odru
chy bezwiedne uczuć, podkopanych i obumierających. Jeszcze czasem 
na myśl, coby powiedziała ciotka Drahomirska, coby powiedziała księ
żna Swirska, coby powiedział świat, chwytały ją  za gardło jakieś 
niewidzialne szpony; zbuntowana, choć już tylko jednćm skrzydłem 
bijąca, duma, z przyzwyczajenia podnosiła głowę, miłość wszakże już 
ją  była zmogła i stała jedna tylko, samotna i wielka, w duszy Ireny, 
podeptawszy wszystko, czćm dusza ta  dotąd żyła. Wszystko, co do 
niej wniosło wychowanie, otoczenie, przyzwyczajenia, świat, trady- 
cya, wszystko leżało powalone na zawsze. Ale była między nią a J a 
nem ręka Boża — jej wiek!

Teraz, gdy już minęło straszne zmęczenie, gdy już ruch wagonu 
nie kołysał jej do marzeń, czuła i widziała wszystko przytomnie, 
z jasnością i dokładnością ludzi odważnych i śmiałych wobec niebez
pieczeństwa.

Ten chłopiec, oddający jćj swoje życie, swoją przyszłość, swoje 
szczęście, całego siebie w jednćm spojrzeniu, był niedoświadczonćm 
dzieckiem, w którćm wraz z lekkim puszkiem, zarysowującym przy
szłe wąsy, zrodziło się uczucie, jak  się rodzi jutrzenka przyszłego 
skwarnego południa. Czy ona, którą już to południe objęło wszyst- 
kiemi swemi promieniami, miała prawo do łona swego przytulić ten 
kwiat, rozchylający zaledwie listki? Dawała ona miłość bez miary, 
ale taka miłość w jćj sercu, wykarmionćm dumą, musiała mićć swoje 
wymagania, swoje despotyzmy, swoje piekło nieufności i zazdrości.



Czy więc mogła, czy miała prawo? Wiedziała, że potrzebowała tylko 
zawołać, by przyszedł, że byłby w jej ręku powolnym, jak  dziecię... 
Ale co-by ona zrobiła z jego życiem? Czy potrafiła-by mu usłać 
drogę wdziękiem, zaufaniem, nadziejami i weselem młodości? A za 
lat dziesięć, za lat piętnaście?..

Ale piętnaście lat szczęścia, to dosyć dla jednego życia, a ona, 
kochając, potraiita-by wybranego uczynić szczęśliwym bez miary I 
Potrafiła-by pozostać dla niego m łodą... szczęście daje i młodość, 
i nadzieję, i wesele! W reszcie godzina prawdziwej szczęśliwości wię- 
cćj warta, niż całe lata  obojętnego wegetowania!

Przebyła znowu noc bezsenną. Nie kładła się nawet; czuła się 
taką wyspaną, taką silną! Miała na twarzy gorące rumieńce i zda
wało jćj się, że ani sen, ani wypoczynek, potrzebne jej nie są.

Zapaliła kandelabry na konsoli wielkiego lustra i spojrzała na 
odbitą swą postać. Była piękną, pełną siły i wdzięku, kochała i miała 
prawo do szczęścia!

A więc po to szczęście wyciągnie ramiona! Zawoła, a on przyj
dzie!.. upadnie do jej nóg pełen wdzięczności! Ona jego życie otoczy 
miłością, dostatk iem ... otworzy dla niego wszystkie bramy s ław y ... 
potrafi być dla niego nietylko kochanką, nietylko żoną, ale kapłanką 
sz tuk i... natchnieniem ... wcieleniem ideału!

Chce być szczęśliwą! Będzie nią! I  choćby to szczęście miało 
trw ać krótko, choćby je  potśm okupić miała cierpieniem, napije się 
z kielicha podzielonej miłości, bo jes t tylko to jedno szczęście na 
ziemi! Reszta: zadowolenie próżności, starożytne pałace, historyczne 
nazwiska, podziw świata, to marny proch, to nędza wobec tego 
światła, tćj wielkości, tćj potęgi! Napije s ię !., spragnionych, spie
czonych ust nie oderwie od czary, która dla niej stoi pełna po 
brzegi... bo taką przygotowała ręka Boża dla każdego i tylko marne 
Względy świata i ustaw ludzkich mogą zostawiać czary niespeł
nione.

Siadła przy biurku i napisała:
„Nie zerwałam jeszcze z panem Eugeniuszem, bo nie wiem, 

gdzie się znajduje w tćj chwili, ale zerwała już z nim moja wola, 
moje przekonanie; serce nigdy bliskićm go nie było. Zostając jego 
narzeczoną, chciałam zadać kłam uczuciom, wydającym mi się sza
leństwem, teraz jednak widzę, że jest tylko jedno szaleństwo na 
świecie — postępowanie wbrew sercu; jedno prawo — postępowanie za 
natchnieniem serca. Zatrzymam się w Warszawie tylko do chwili 
Przyjazdu pana Eugeniusza, bo winnam mu całą nagą prawdę. Potem 
Przyjadę do Krakowa dać panu dowód, że nie wszystkie kobiety 
°ślepia złoto, próżność i b a ń k a  h o n o ró w ."  Irena Solska.



Po napisaniu tego listu zstąpiła na nią jakaś spokojna szczęśli
wość. Rozebrała się, położyła się do łóżka i zasnęła. Obudziwszy się 
późnym rankiem, zadzwoniła na służącą, kazała rozsunąć firanki 
i wzrokiem pobiegła ku zaklejonćj kopercie, leżącćj na stoliku. 
Uśmiechnęła się do niej. W  tej kopercie leżało jćj szczęście.

Podczas gdy służąca układała jej włosy i podawała suknię, list 
z adresem Jana  nie opuszczał jej. Leżał na toalecie pod jej okiem, 
jakby był rzeczą, uciec, lub ulotnić się mogącą. Wzięła go z sobą do 
stołowego pokoju i położyła na serwecie przy swćm nakryciu. Przy
jęła podaną sobie herbatę, myśląc, jak  zaraz po jej spożyciu ubierze 
się do wyjścia i sama, własnoręcznie, wrzuci list do skrzynki. Odpo
wiadała półsłówkami Józefie, zajętej sprawą znaków na stołowej bie- 
liźnie:

— D obrze ... jak  pani ch ce ... bardzo dobrze.
Myślą goniła słowa, napisane do Jana, jakby już były w drodze 

do niego. Przebędą wszystkie stacye, dzielące Kraków od W arszawy, 
jedna po drugićj, i za każdą będą bliżej celu, bliżćj chwili, w którśj 
odbierze je  Jan. Czy tylko listonosz zastanie go w domu? czy może 
kilka jeszcze godzin list przeleży na stole?.. Jan  znał jćj pismo... 
zabije mu serce na widok adresu...

W tej chwili do pokoju wszedł stary Jędrzej.
— Jędrzćj 1 — zawołała zdziwiona Irena. — Cóż tam słychać 

w Mirsku? Po co Jędrzćj przyjechał?
Jędrzćj popatrzał przez chwilę na Irenę, która mu się wydała 

mizerną i zeszczuplałą, potćm rzekł niepewnym głosem, jąkając się 
i zacinając trochę:

— Takem przy jechał... do sy n a ... teraz mało osób w domu, 
nićma co rob ić ... poprosiłem... jaśnie pani uwolniła mię na parę 
d n i...

— Wszyscy tam zdrowi?
— Zdrowi. Tylko panienka Cesia jakoś nam trochę od wczoraj 

niedom aga... nie daje się, tai przed panią...
— Cesia chora?
— Chodziło to po chałupach. . .  pani nie broniła, i ja  sam my

ślałem, że Matka Boska i Ś-ty Dominik oddalą wszystko złe, choć 
ludzie u nas teraz na te gardła chorują... Ale, jakem zobaczył, że 
panienka rozpalona i puder sypie na twarz, żeby pani nie widziała, 
że od niej gorączka aż bucha, takem sobie pomyślał, że tam trzeba 
kogoś, coby miał przytomną głowę. Przyjechałem po pannę Józefę, 
ale kiedy pani nie w Wiedniu, to tćm lepićj. Tam może trza  będzie 
ra tu n k u ... takem poprosił... niby do syna ...

Irena zerwała się, wołając:



— Jadę w tej chwili!
Poczuła się ugodzoną w samo serce. Nie wiedziała, że kocha 

siostrę tak  gorąco, że mała Cesia i do jćj piersi zakradła się była 
tak głęboko.

Józefa stała z załamanemi rękami.
— Niech pani będzie na stacyi w godzinie odejścia pociągu! — 

zawołała Irena — zabiorę z sobą lek a rza ... sama pojadę po niego!..
Z przytomnością, którą zawsze odznaczała się w chwilach nie

bezpieczeństwa, ubrała się spiesznie do wyjścia, list do Jana  scho
wała do kieszeni, kazała Jędrzejowi uprzedzić Emilię i, wsiadłszy do 
dorożki, kazała wieźć się do mieszkania najbardziej w W arszawie 
wziętego lekarza, którego adres pamiętała. Nie znalazłszy go w do
mu, pojechała za nim do szpitala, w którym znajdował się w tej 
chwili. Wysłuchawszy, o co chodziło, zgodził się jechać. Szesnasto
letnie życie warto było ratować. A może tam ratunku nie było po
trzeba? Ludzie, mogący sobie pozwolić na ten zbytek, by mieć przy 
swoim chorym wziętego lekarza, wzywają go za lada katarem.

— Niech pan będzie pewien — zawołała Irena — że skoro to 
dziecko dało poznać po sobie, że jes t chore, to musi być chore na 
praw dę!

Gdy Irena, wysiadłszy z powozu i nie zdjąwszy nawet z siebie 
wierzchniego ubrania, wbiegła do pokoju Cesi, dziewczę rozpalone, 
z błyszczącemi oczami, z jasnemi włosami w nieładzie, tworzącemi 
niby złotą światłość wkoło jej głowy, leżało na białych poduszkach 
posłania. Irena rzuciła się ku siostrze, obejmując wątłą jej postać 
i całując gorące policzki.

— Irenka! — zawołała Cesia. — O, co za szczęście!., takem 
chciała cię zobaczyć I .. Jak  to dobrze, że już wróciłaś I

— Dowiedziałam się żeś ch o ra ... powiedział mi Jęd rze j... je 
ździł do syna...

— I  przyjechałaś dla mnie?
— Dla ciebie, kochanie, tylko dla ciebie!
— O, jakaś ty  dobra!
Zarzuciła ręce na szyję siostry, lecz zaraz odepchnęła ją  od 

siebie.
— Odsuń się, Irenko — rzekła — bo widzisz...
Spojrzała na siedzącą przy jćj łóżku matkę i oczami dopowie

działa Irenie, że się bała ją  zarazić.
— Przywiozłam ci Borawieckiego — mówiła Irena, pieszcząc jćj 

rozpalone, malutkie rączki, których kształt tak  zachwycał Jana, —



To taki mój kaprys, ho kiedy Jędrzej wyjeżdżał, nie byłaś jeszcze 
w łóżku... ale chcę, żeby gardło mojej siostrzyczki wziął w opiekę 
n aj pierwszy w stolicy lekarz.

— Był już doktor — rzekła pani Solska — zapisał lekarstwo 
i odjechał, bo ma innych chorych, ale na noc powróci. Dziękuję ci 
jednak, lrenko, żeś przywiozła Borawieckiego . . .  Będę spokojniejsza, 
choć Moskowicz zapewnia, że choroba ma charakter zupełnie łago
dny. Ale gdzież jes t Borawiecki?

— Poszedł się przebrać i um yć... wyjechał wprost z jakiejś 
wizyty u chorego... nie miał czasu wstąpić do domu, wyjeżdżając. 
Służący przywiózł mu tylko rzeczy na s tacy ę ... Ale-by trzeba po
myśleć o jakiśm  jedzeniu dla niego.

Pani Solska wyszła. Siostry zostały same.
— Teraz już jestem spokojna — ozwała się Irena — ale nie uwie

rzysz, z jaką trwogą tu jechałam. Zrobiłam się teraz prawie tak  ner
wową, jak  Am elka. . .

— Byłaś u niej w Wiedniu?
— Nie. Dojechałam tylko do Krakowa i wróciłam. Taka ze mnie 

dziwaczka. . .
Uśmiechnęła się. Na wspomnienie Krakowa stanął jśj przed 

oczami Jan, w chwili, gdy mu się wyraz twarzy tak  nagle zmienił 
pod jćj wzrokiem. W kieszeni czuła list, który niósł w sobie losy 
dwojga ludzi, a którego w swym niepokoju o Cesię nie wrzuciła do 
skrzynki.

— Wiesz? — ozwała się, ciągle z uśmiechem — w Krakowie 
widziałam Jana  Wielewicza.

Przy tych słowach serce jej zabiło gwałtownie, było jej jednak 
słodko wymówić imię, którego dotąd wytrwale w rozmowach unikała-

Borawiecki z panią Solską wchodzili do pokoju.
— A tak, — mówił w progu lekarz — byłem w dzieciństwie 

sławnym marudą i nudziarzem, ale się ludziom zachciało okrzyczćć 
mię uczonym człowiekiem. . .  rozległa praktyka nauczyła mię pośpie
chu . . .  Ubieram się w pięć m inut. . .  Zresztą chora czekać nie może. . .  
Więc pani mówi, że chodziła do cho rych ... że się prawdopodobnie 
za raz iła ... że nićina wątpliwości, iż chorobą panującą tu  jest 
dyftery t. . .

Zbliżył się do łóżka Cesi, wypytał o początek choroby, o pier
wsze symptomata, potćm obejrzał starannie gardło, powtarzając: 
tak ... dobrze... tale...

Obejrzał recepty, kazał przynieść lodu, posłać do apteki z re 
ceptą własną, zapędzlował gardło, wreszcie usiadł przy łóżku Cesi, 
patrząc na dziewczę okiem, w którćm nic wyczytać nie było można.



— Tak — mówił tonem żartobliwym i dobrotliwym zarazem — 
leczenie i pielęgnowanie chorych trzeba zostawić takim starym nu
dziarzom, jak  ja . Młode panienki, wraz z motylami, powinny sobie 
bujać w słońcu, bawić się, śmiać się, biegać, a nie zaglądać do chat 
i domów, gdzie weszła choroba. Za to potem muszą leżeć w łóżku, 
znosić różne tortury, jak  płókanie, pędzlowanie. . .

Cesia patrzała na lekarza blyszczącemi od gorączki oczami, 
z tym uśmiechem na ustach, który jćj jednał serca.

— Leżść w łóżku to nie kara  — rzekła z niejakim wysiłkiem, 
bo miała rozdrażnione gardło i bała się kaszlać — ale kara  robić 
kłopot i zmartwienie innym ... Dziękuję, że pan przyjechał... mama 
teraz będzie zupełnie spokojna... pan jćj powie, że to taka lekka 
choroba... jeszcze przy takich wygodach. . .  przy takićm staraniu 
Ludzie biedni, to co innego ... J a  pana poproszę... pan pójdzie do 
dzieci Tkaczykowój. . .  Bardzo pana proszę 1..

Oczy jćj prosiły jeszcze wymownićj, niż słowa. Po twarzy leka- 
i'za przemknął nagle cień smutku, cień wielkiej jakiejś przykrości- 
Spuścił oczy przed wzrokiem Cesi.

Po chwili dopiero rzekł spokojnie do Ireny:
— Panią poproszę, to mi pani wskaże przewodnika do dzieci 

Tkaczykowćj. Pójdę tam zaraz.
Cesia mimowolnym ruchem wyciągnęła do lekarza rękę, którą 

on wziął i przez chwilę przyglądał się arcydziełu, jakićm była. Do
tykał palców, układając w zamyśleniu na własnej, dużej dłoni, małą. 
drżącą od gorączkowych dreszczów, rączynę. Potem spojrzał jeszcze 
W uśmiechniętą łagodnie twarz Cesi.

— To ta  rączka niesie pomoc chorym dzieciom wioski? — zapy
tał — na ich miejscu nie chciałbym patrzeć potem na niczyją pomocną 
dłoń. Boję się, że mię chorzy z chaty wypędzą.

Spojrzał znacząco na Irenę i wyszedł z nią do drugiego pokoju, 
gdzie, wziąwszy ją  za rękę, prowadził dalej, jakby szukając jakiegoś 
ciasnego kąta, gdzieby mógł coś strasznego ukryć. Irenę przebiegi 
dreszcz okrutnego przeczucia. Patrzała  na lekarza rozszerzonemi 
źrenicami, oczekując z trwogą.

— Zdajo mi się — rzekł lekarz — że pani ze wszystkich ma tu 
najwięcćj siły, przytomności i energii.

— Niech pan mówi prędzej! — zawołała głucho Irena.
— To dziecię... ma się bardzo źle!
— Cesia?
— Tak, nie widzę dla nićj ra tu n k u . . .
Irena wydala jęk  przytłumiony, jakby została śmiertelnie w pierś, 

ugodzona.



— Niema ratunku? — spytała, łamiąc ręce.
Potćm zawołała z rozpaczą, z trwogą, zbuntowana przeciw wy

rokom Bożym i sądom lekarskim :
— To być nie może! Przecie ona jeszcze pełna s ił! ., zupełnie 

przytom na. . .  ratunek nie był spóźniony. . .  sama nie czuje się ź le ! ..
— Są choroby, w których . . .
— A więc ją  ratuj. Masz naukę!., sławę, doświadczenie! Bierz 

całe nasze mienie, a ratuj ją!
Lekarz uśmiechnął się, smutnie kiwając głową.
— Ratuj ją  — mówiła Irena, której głos popędliwy przeszedł 

teraz w błaganie — to jes t an io ł... to nasza radość... to słońce na
szego dom u... największa miłość m atk i... Jeżeli on a ...

W yraz umrze zamarł na ustach Ireny. Nie miała siły go wy
mówić. Zakryła oczy rękami, jakby  przed sobą zobaczyła straszne
jakieś widmo!

— Dla niej Bóg powinien uczynić cud! — zawołała nagle, ręce 
od oczu odrywając — dla nićj musi uczynić cud!

— Pragnę się mylić — rzekł lekarz, widocznie wzruszony —
pragnę się mylić! Niech się pani uspokoi!., nie trzeba chorćj poka
zywać rozpaczy... musi być w rażliw a... Pójdę teraz do dzieci Tka
czy kowśj, żeby potem jćj nie odstępować... Niech pani tam w róc i... 
lada co obudzą czasem podejrzliwość chorego.

— Nie mogę, nie mogę teraz tam wrócić — mówiła Irena ze łka
niem w głosie. — Jakże tu  ukryw ać... jakże tu  udawać!..

— Musiałem komuś z rodziny. . .  może państwo zechcą wezwać 
drugiego lek a rza ... nie mogłem za ta ić ... Zdaje mi się, że pani Sol
skiej powiedzićć nie można; nie ma dość siły, by przed chorą ukryć 
była zdo lna... Ab, lekarz musi sobie wyrobić serce ze stali!

Wyszedł. Irena padła na krzesło nawpół przytomna. Cesia, to 
dziecię, które dopiero w ostatnich czasach znać i kochać się nau
czyła, ta  młoda przyszłość, ta  nadzieja, za dni parę, może za godzin 
k ilk a . . .

Głuchy jęk  wyrwał się z jej piersi. Zasłyszała go matka, 
wchodząca niespodzianie do pokoju. Twarz pani Solskiej przybrała 
nagle wyraz takićj śmiertelnej trwogi, takiego przerażenia bezgra
nicznego, że Irena, ze zwykłą przytomnością umysłu, przychodzącą 
jćj w ciężkich chwilach, uspokoiła się i cała jćj odwaga wróciła 
nagle.

Matka rozglądała się po pokoju. W myśli jej przemknęły 
wszystkie straszne wspomnienia. U jrzała twarzyczki swych synów, 
leżących teraz we wspaniałym rodzinnym grobie Solskich, i jakieś 
przeczucie bez nazwy, ale pełne grozy, napełniło jćj piersi.



— Gdzie Borawiecki ? — zawołała, jakby chwytając się nieprzy
tomnie najbliższego ratunku.

— Poszedł do dzieci Tkaczykowćj — odparła spokojnie Irena. — 
Ci wielcy doktorow ie... w wiecznym pośpiechu...  zapewne będzie 
chciał zaraz jec h a ć ...

Pani Solska spojrzała na córkę, jak  człowiek niedowierzający, 
przestraszony jeszcze widmem niebezpieczeństwa, które istniść prze
stało.

— Będę go prosić — mówiła dalćj spokojnie Irena — by poczekał 
do przybycia naszego lekarza z miasteczka. Chciała-bym, by się po
rozum ieli... by Borawiecki swoje zapatrywanie się na chorobę mu 
pow iedział... wszak Moskowicz ma przyjechać na noc?

— Tak, ma tu noc p rzebyć... obiecał mi to .. .  On naprawdę 
nie widzi żadnego niebezpieczeństwa...  Zaklęłam go na wszystko, co 
ma najdroższego...

— I Borawiecki tak że ... nie mówi o niebezpieczeństwie... Cesia 
będzie kontenta, że jćj wioskowi pacyenci będą mieli słynnego leka
rz a . . .  Chodźmy do niej, mamo!

Głos jej zadrżał. W myśli dodała: „chodźmy do niej, bo nie
długo ju ż . . ."

— Nie czuje się dziś gorzćj... i ja  nie widzę, by było gorzćj— 
mówiła matka, patrząc ciągle w oczy Ireny, z wyrazem żebrzącym 
słów uspakajających mimowolną trwogę i złe przeczucia.

— Ale ja  zawsze miewam złe przeczucia — myślała biedna ko
bieta — zawsze, wszędzie widzę nieszczęścia.. .  wszystko widzę czar
no ... Tyle razy złe przeczucia moje nie sprawdziły s ię ...

Cesia ku wchodzącśj, spokojnej i uśmiechniętej Irenie, skinęła
ręką.

— Moja droga — rzekła — zapytaj, czy pamiętano o grogu dla 
wuja Seweryna...  Jędrzeja nie b y ło ... i mnie nie było ... inni zapo
mnieli pew no...

— Dobrze, kochanie.
— 1 jeszcze jedno ... przepraszam, że cię nudzę... tam musi 

być w kuchni rosół dla starćj Szabiny.. .
— Dobrze, idę zaraz.
Irena wyszła. Spokojnie dążyła ku kredensowi dla wydania roz

kazów. Przechodząc przez stołowy pokój, spojrzała nagle na miejsce 
przy stole, na którćm zwykle siadała Cesia, i łkanie gwałtowne, jak  
potok zrywający tamę, chwyciło jej piersi, jćj gardło, zatrzęsło calem 
ciałem. Ukryła się na chwilę za grubą firankę okna, potćin wysiłkiem 
Woli opanowała rozpacz i służącym przypomniała grog Zubeckiego 
i rosół starćj Szabiny. Wróciła do Cesi.



— Taki kurz na drodze — mówiła obcierając oczy — nie uwie
rzysz, cośmy się kurzu nałykali... mam go jeszcze pełno pod powie
kam i... powozy i fury jadące podnoszą, go tum anam i... Dobrze że 
Borawiecki poszedł piechotą na w ieś ... wiesz, włosy miał czarne 
z białem pod czapką, a od miejsca, gdzie się czapka kończy, były 
zupełnie popielate...

— Zdaje mi się, że tam dwoje dzieci bardzo źle się m a ... Do
ktor mi m ówił... w idzisz... jak  błony przejdą w krtań, zaczyna się 
kaszel chrapliwy, piejący, i wtedy jest niedobrze. Józio i Kasia u Tka- 
czykowśj zaczynali kaszlać...

— E e .. .  nasz doktorzynat On może nie ma dla takich chorych 
ratunku, ale Boraw iecki... Zobaczysz, i Józio, i Kasia niezadługo ry
dze do dworu przyniosą... Jadąc, zdaje mi się, że już widziałam czer
wonego rydza ... Takie doskonało te rydze, a jednocześnie tak  nie
mile uderza ją ... taka to już jesień, gdy się nareszcie z ziemi wydo
stać ośmielają.

— A, to dobrze, że już są. To ulubiona potrawa cioci Jó z i.. .  
i wuj Seweryn bardzo je  lu b i... pamiętaj I re n k o ...

— Dobrze, dobrze, poślę do la s u .. .  może choć dla wuja kilka 
ich przyniosą.

— Tak-bym chciała namówić mamę, by się trochę położyła... 
Mateczko, teraz, kiedy jest Irenka, to już je s t przy mnie bezpieczeń
s tw o ... idź, mateczko, może zaśn iesz... Tej nocy już taka będę 
zdrowa, że wszyscy spać się po łożą...

W tej chwili Cesia zakaszlała nagle ostro, sucho, wciągając 
powietrze z wysiłkiem. Było w tym kaszlu coś ze szczekania psa, 
coś z piania koguta.

Spojrzała na Irenę pytająco, z przestrachem. Potem, patrząc na 
matkę, z uśmiechem rzek ła :

— To zupełnie inny kaszel mój, a tych dzieci... to zupełnie co 
innego...

Pani Solska zaniepokoiła się, blada jej twarz zapałała nagle 
rumieńcem, potćm zbladła mocniej jeszcze. Irena, którśj serce, za 
każdćm zakaszlaniem Cesi, przenikało jakby ostrze sztyletu, pozo
stała spokojna.

— Pójdę się trochę położyć — rzekła matka, chcąca z trwogą 
swą uciec, by jśj nie pokazać Cesi.

— Mama się niepokoi — ozwalo się dziewczę — widzę, że się 
niepokoi... Coby tu zrobić? Żebym ja  mogła nie kaszlać 1.. ale nie 
mogłam się powstrzymać. . .

Mówiła pokornie, jak  dziecię, zasługujące na naganę.



— Kiedy w kaszlu nic niema złego — zapewniała Irena — prze
cie lekarze umyślnie dają często choremu środki, by wzbudzić kaszel. . .  
wiesz, nawet mi został termin lekarski w pam ięci... to się nazywa 
lekarstwo wykrztuśne. . .  Pewno coś masz w m iksturze...

Cesia uspokoiła się.
— Prawda — rzekła — może tam doktor przymieszał czego do 

tej szkaradnej chiny. Cóż to za gorycz okropna!
— Ale zato jakie cukierki będą potem dobre!.. To tak, jak  

zdrowie po chorobie... Wiesz, kochanie... czasem, gdym myślała 
o tobie, przychodzili mi na pamięć twoi ubodzy i chorzy... a nawet 
twoje gołębie... Ten biały, z czubkiem, zawsze taki gderliwy mąż?.. 
Zawsze tak swoją gołąbkę w rygorze trzyma i reprymendy jej daje?

— Zawsze. Często biedaczce dostanie się dobre uderzenie dzio
bem . . .  a ona taka  pokorna, taka cicha, taka ustępująca... Będziesz 
pamiętała o moich wychowańcach, pókim chora?

— Będę, kochanie.
— Mam teraz dwie pary młodych, ślicznych. . .

Pani Solska, wychodząc z pokoju Cesi, spotkała brata, któremu 
rzeczywiście zapomniano podać grogu i który, pomimo, że się oba
wiał zarazy, szedł do pokoju chorśj, by zrobić siostrze jaką dotkliwą 
przykrość. Złość przemagała w nim nawet strach przed chorobą. 
Namiętność dokuczania była silniejszą, niż namiętny egoizm.

— Takie teraz miny wyrabiasz — ozwał się — jakbyś była 
ukrzyżowana, a przecie sama tego chciałaś... Cesi pozwalałaś cho
dzić do chorych... podobało ci się to pozowanie na matkę św iętćj... 
teraz będziesz uszczęśliwiona, jeśli ci um rze!..

— Sewerynie!
— Będziesz pozowała na matkę takiej świętśj, co już niebieskiój 

korony doczekała...
— Miej-że choć teraz litość nade mną!
— Bo ona ci um rze!..
Pani Solska wydała krzyk trwogi, który był jednocześnie ję 

kiem boleści, i głowę ująwszy w dłonie, uciekła od okrutnego brata.
Zubecki, uśmiechając się złośliwie i błyskając krwawą powieką, 

Poszedł za nią, jakby się chciał napawać jej przerażeniem. W  je 
dnym z dalszych pokoi zastał ją  w objęciach Józefy. S tara panna 
2 silą najgłębszego przekonania szeptała jej słowa pociechy i zape
wniała o prędkiśm wyzdrowieniu Cesi. Zapatrywała się zawsze opty
mistycznie na życie i nie podzielała obaw przyjaciółki, choć chodziło



0 najdroższe dla nich obu dziecię. Zubecki nie miał też żadnych pod
staw do twierdzenia, że Cesia umrze, był owszem upewniony przez 
Moskowicza, że choroba była bardzo lekka i wcale nie niebezpieczna, 
chciał tylko dotknąć siostrę do głębi duszy i radował się złośliwie, 
że mu się to tak dobrze udało.

Tymczasem atak  kaszlu powtórzył się u Cesi.
— Irenko 1 — zawołała chrapliwie Cesia po jego uspokojeniu się, 

oglądając się, czy matki obok niej nie było. — Irenko!..
— Co, dziecię?
— Tobie jednćj powiem... obie będziemy udawały przed mamą. . .  

widzisz, taki kaszel... Irenko, ja  się boję!
Drobne jej ciało przebiegł dreszcz trwogi, usta jćj zbielały na 

chwilę.
— Boję się! — powtórzyła.
Irena nie miała odwagi zapytać, czego się bała.
— Tyle miałam jeszcze do roboty ... wszyscy dla mnie byli 

tacy dobrzy... byłam tak  szczęśliwa! Irenko, Irenko!
Chciała ręce zarzucić na szyję siostry, jak  dziecię, uciekające 

przed niebezpieczeństwem, opuściła je  jednak śpiesznie.
— Nie zbliżaj się, nie dotykaj m ię!., to taka zaraźliwa choro

b a ! .. Gdzież jest Borawiecki?.. może jest jak i ra tu n ek !..
Patrzała na siostrę z wyrazem nieopisanćj trwogi, drżąc ciągle, 

jakby w febrze.
— Borawiecki wróci zaraz — rzekła Irena, klękając przy łóżku 

Cesi i twarz swą do jej twarzy przysuwając.
— Nie rób tego — mówiła niespokojnie Cesia — to taka straszna 

choroba!..
W  tćj chwili weszła do pokoju pani Solska. Cesia uśmiechnęła 

się do nićj.
— Nasz doktor się ucieszy — mówiła z udaną swobodą. — Bora

wiecki, to jego profesor... wspomina go zaw sze... będzie kontent, 
zastając go tu .. .  będzie pewno przy Borawieckim bardzo pokorny
1 straci swą pełną godności m inę...

Usłyszano niemiecką rozmowę, prowadzoną w przyległym po
koju. Borawiecki, który miał Plewaczka za przewodnika, powrócił 
był z nim ze wsi. Poczciwy Czech, nie domyślając się niebezpieczeń
stwa, grożącego Cesi, użalał się nad odjazdem Amelii. B rak mu było 
jej despotyzmu, jćj kaprysów, jej wymagań; żal mu było męczących 
nocy, które spędzał na akompaniowaniu jćj do śpiewu. „O, póki pani 
hrabina tu  była, wcale inaczej było w M irsku!“ Uciążliwa służba 
Plewaczka, jako akompaniatora kapryśnej kobiety, była wszakże wi
docznie dla niego jakimś bodźcem moralnym, bo od wyjazdu „pani



hrabiny” coraz częścićj zaglądał do kufla, zaniedbał zupełnie forte
pian, praca nad odzyskaniem biegłości i swobody poszła w kąt; nie 
wstawał już rano i o dziesiątej przychodził na śniadanie z zapu- 
cliłemi od snu oczami. Zrobił się ciężkim i uśmiech, rozlany na jego 
twarzy, był jeszcze dobroduszniejszy, jeszcze bezmyślniejszy.

Borawiecki, wychowaniec uniwersytetu niemieckiego, lubił mó
wić po niemiecku, tym razem wszakże półgębkiem tylko odpowiadał 
Plewaczkowi. Myśl jego pracowała namiętnie. Chciał z niśj wydobyć 
jaki genialny pomysł, który-by uratował Cesię. Powziął do dziewczęcia 
gorącą sympatyę, choć miał ostudzone serce ciągłym widokiem cier
pienia ludzkiego. Nazywał siebie nawet żartobliwie awangardą śmierci, 
bo bywał często wzywany do ludzi, skazanych przez naukę a żądają
cych od jego wiedzy i jego geniuszu cudu, którego ani wiedza, ani 
geniusz sprowadzić nie może. Był oswojony z widokiem łez, z wido
kiem młodości, padającśj jak ścięty kwiat, z wydawaniem wyroku 
strasznego a nieodwołalnego; tu  jednak zawiodła go zimna krew, 
zawiodła go rzemieślnicza obojętność, zawiodła go nawet naukowa 
wyżyna, z którśj śmierć wydawała mu się zwyczajnym, najprostszym 
fizyologicznym procesem. Uśmiech i spojrzenie Cesi, jej słodki glos, 
jćj rączka o skończenie pięknych liniach, błogosławieństwo Tkaczy- 
kowśj i innych wiejskich kobiet dla niej, przypomniały Borawieckie- 
mu dobitnie i jasno, że w wielkim uczonym, jakim  był, tkwił czujący 
żywo człowiek. Idąc ku pokojowi Cesi, czuł, że tam na łóżku, wśród 
białości poduszek i bielizny, znajdowała się istota, o której nic nie 
wiedział wczoraj jeszcze, a którą teraz namiętnie pragnął wydrzeć 
śmierci, nie dlatego, że był sławnym lekarzem, dla którego choroba 
była jakąś bezcielesną i bezosobową rzeczą, którą śledził, tropił i zni
szczyć pragnął, z tą  żądzą uczonego, dla którego stosowanie wiedzy 
i walka jej bronią jes t namiętnością; on pragnął ratować Cesię, jak  
ojciec pragnie ratować córkę. Wdzięk dziewczęcia opanował go i za
brał. Czuł się w jego mocy, jak  gdyby dziewczyna była mu bliską. 
Bezsilność, którą czuł w sobie wobec strasznćj choroby, bolała go, 
gniewała i doprowadzała do nieznośnego niepokoju. Pocierał ręką 
czoło, jak  człowiek pragnący zebrać rozbite, pod naciskiem zgryzoty, 
myśli. Dopiero przy łóżku Cesi odzyskał zupełną przytomność i pe
wność siebie.

Panią Solską wyprawiono do oddalonego pokoju. Obiecała Cesi, 
że będzie usiłowała zasnąć. Irena przyrzekła jćj, że chorćj nie od
stąpi ani na chwilę, że będzie ją  pielęgnowała, jak  matka.

Czuła w istocie w piersi rozrost macierzyńskich uczuć dla dzie
wczęcia. Ten wątły, jasny kształt, z rozsypanym na poduszce wło
sem, był jej czśmś drogićm, o co gotowa była stanąć do walki,



oddając krew własną. Nie wiedziała do tej chwili, że tak bardzo 
kochała siostrę, że i ona, która dotąd nie chciała stworzyć sobie 
rodziny, nosiła w sercu miłość macierzyńską. Chwilami porywała ją  
ochota wziąć Cesię w objęcia, jak  dziecię, przytulić ją do piersi tak 
silnie, by nikt, nawet sama śmierć, wydrzeć jej skarbu nie śmiała. 
Udając spokój, nawet uśmiechając się do Cesi, w rzała wewnętrznie 
nieopisaną trwogą i rozpaczą. Nie mogła uwierzyć, by to dziecię, na 
które patrzała od urodzenia się jego, mogło jćj być zabranćm na 
wieki, by to śliczne, dziewicze ciało...

Straszne widma grobowe porywały wyobraźnię Ireny. Jakto? 
Cesia, ten promień słońca, ta  jasność rodziny i domu, miała między 
cztery ściany trum ny... Była-by chciała rzucić się na ziemię i jęczćć, 
i wypłakać łzy dławiące, a musiała spokojnie mówić i uśmiechać się. 
Chwilami znowu przebiegało jćj umysł przygnębiające uczucie zniko- 
mości rzeczy ludzkich. Wobec śmierci, czćm była osobista pogoń za 
szczęściem. Dla tćj chwili, jaką jes t życie, czy w arto było tyle wy
siłków, tyle pragnień ? Nie była to myśl wyraźnie sformułowana, ale 
jakby przeczucie strasznego, uciskającego coraz bardziej wyobraźnię 
pesymizmu.

Obok niego, obok rozpaczy, miotającej jej sercem za każdym 
cięższym symptomatem, za każdą skargą Cesi, Irena czuła w głębi 
duszy obecność miłości dla Jana i list, ciągle jeszcze w swój kieszeni 
ukryty. Nie myślała o Wielewiczu wyraźnie, wspomnienie nie było 
dotykalne, było jednak, jak  coś dotykalnego, co się odczuwa tylko; 
jak  słońce, ukryte za obłokiem, a jednak oświecające świat, jak  ogni
sko, którego ciepło nas dochodzi, choć na nie nie zwracamy uwagi. 
Ona czuła na dnie swego serca coś potężnego, zwalczonego tylko na 
chwilę przez ból i trwogę. Bywały wszakże minuty, w których ogar
niała ją  jakaś straszna przytomność umysłu. Przepaść, istniejąca mię
dzy nią a Janem, stworzona przez różnicę wieku, występowała w jćj 
myśli wyraźniej i dosadnićj wobec dziecka, które ona kochała, jak  
matka.

Borawiecki i przybyły na noc Moskowicz nie odstępowali cho
rej. Sławny lekarz, który zawsze utrzymywał, że nie może chorym 
dawać nic ze swych nocy, bo jego śpiące ciało przynosiło posiłek 
umysłowi, trzeźwość poglądom i pewność badającćj ręce, sam teraz 
trzymał pęcherz z lodem na gardle Cesi i nikomu w tćm zastąpić się 
nie dawał; sam pędzlował gardło, sam je  szprycował. Zastosował 
jakiś środek, po który posłał do apteki posłańca na wierzch o wśj kla
czy Ireny, czystej krwi angielce, która la t temu parę wygrała wy
ścig. Posłaniec miał sobie nakazany pośpiech. Klacz mogła paść przy 
ganku, wróciwszy, ale lekarstwo musiało za pół godziny być w ręku



Borowieckiego. Stosował je  teraz z trwogą, z drżeniem wewnętrz- 
uem, które wszakże nie czyniło niepewną jego ręki.

Pani Solska usnąć nie mogła; była teraz przy Cesi, która się 
miała coraz gorzśj. Przychodziły paroksyzmy duszności; chora chwy
tała ręce obecnych, darła na sobie bieliznę, uśmiechając się zaraz 
potem do matki i zapewniając, że to była tylko niecierpliwość i zde
nerwowanie, nad któremi panować nie mogła. Zdawało się, że była 
w spisku z Borowieckim i Ireną i że wszystko troje pragną jedynie 
oszukać biedną matkę. Pani Solska była jakby skamieniała. Oczy 
jej były suche, policzki pałające, nie rozumiała, co do niej mówiono.

Cały dom teraz wiedział o grożącśm Cesi niebezpieczeństwie 
i był niein zaniepokojony. Stary Jędrzćj leżał rozkrzyżowany przed 
«w. Dominikiem; Plewaczek na palcach chodził po przyległym pokoju, 
co chwila zbliżając się do drzwi Cesi; Zubecki w szlafroku i panto
flach często zjawiał się, pytając Płewaczka, co się działo i oskarżając 
zgryźliwie wszystkich. Utrzymywał, że Amelia i Irena uciekły przed 
zarazą, zostawiając na jćj pastwę młodszą siostrę, że nawet Józefa 
opuściła Mirsk, drżąc o swe staropanieńskie życie, „matka umyślnie 
Popchnęła Cesię w objęcia choroby... i teraz niebyło nikogo, kto-by 
Pomyślał o tem, czego potrzeba. Nawet o poobiednim grogu nie pamię
tano, gdy Cesia była chorał A jakby ona umarła, to chyba uciekać 
z tśj dziury, która się Mirskiem nazywa, albo się wziąć do kufli 
Piwa, spełnianych jeden po drugim, jak  to czyuią pewni ludzie, i dojść 
do zidyocenia, jak  już do niego doszli niektórzy." Plewaczek nie 
podnosił zaczepki, Zubecki nie mógł więc z nim wszcząć kłótni. Złość 
flyla takim żywiołem podejrzliwego starca, że się w niej uwydatniały 
wszystkie jego uczucia, nawet niepokój o Cesię.

Panna Józefa jedna ze wszystkich miała nadzieję. Niewiadomo 
dlaczego, ale ją  miała. Coś jćj szeptało, że Cesia będzie zdrowa.

Obie nauczycielki były do najwyższego stopnia zaniepokojone 
i stroskane. Panna Forgett utrzymywała do znudzenia, że Dickson, 
gdyby tu był, z pewnością uleczył-by Cesię, i że gdyby go sprowa
dzono z Londynu. . .  Panna Szołgińska opowiadała wszystkie wypadki 
chorób, jakim asystowała. Uważała ona zawsze, że dziewczynki z wy- 
jątkowćm sercem, rozwinięte uczuciowo, kochane przez wszystkich, 
umierały, nie doszedłszy do dojrzałości.

Panna służąca ze Szczupelską naradzały się nad sprowadzeniem 
księdza. „Dobre to było, ta  panienka Cesia, ale nawet święci pańscy 
siedm razy na dzień grzeszyli."

W sypialni dziewczęcia odbywała się straszna walka młodości 
ze śmiercią. Pani Solska coraz więcej kamieniała, jakby jakiś pa
raliż ogarniał powoli jej władze umysłowe i moralne. Irena, kię-



cząc, w nogach łóżka, nie udawała już spokoju. Rozpacz malowała się 
na jej obliczu. Zaostrzone ostatniemi czasy jćj rysy przybrały wyraz 
tragiczny. Pierś jśj szalała bólem. Wśród ataków strasznój duszności, 
Cesia piejącym głosem wołała czasem „Irenko!“, do niśj, nie do ma
tki, zwracając się po ratunek. Irena cierpiała też tak, jakby jej śmierć 
zabierała dziecię jedyne, rodzone.

— Irenko, ja  umieram 1 — wołała chrapliwie Cesia, jakby wzy
wając siostrę, aby tę straszną rzecz — śmierć — od niśj odwróciła.

Nikt wśród otaczających, nawet sam Borowiecki, nie śmiał za
przeczyć Cesi i kłamliwem zapewnieniem dodać jśj odwagi.

— Irenko — mówiła po przejściu ataku — powiesz Am elce... 
W aciow i...

Potćm nagle, czując, że atak zbliża się znowu:
— Irenko, Irenko, ty  mię ratu j!
Porwane nerwy Ireny nie były zdolne wytrzymać dłuźśj. 

Czuła, że płacz, łkanie, jęki, zamknięte w pietsiach, przez gardło 
przedostać się muszą. Wybiegła z pokoju. Dążyła do jakiego oddalo
nego miejsca, gdzie jśj łzy mogły popłynąć bez świadków. Ja k  cień, 
przez jśj umysł przemknęło wspomnienie staruszki, modlącćj się w ko
ściele w Krakowie. Nie pojmowała wtedy, o co taka istota mogła bła
gać nieba, i w tśj chwili dopiero zrozumiała, że w wiclkiśm wołaniu 
do Boga można było zupełnie zapomniść o własnśm istnieniu, o wła- 
snśm szczęściu i żebrać o litość nie dla siebie. Znalazłszy się we wła
snym pokoju, runęła na kolana, wołając, jak  owa staruszka:

— „Boże wielkiego miłosierdzia!“
Wśród jęków i łkania głowę jśj i serce przebiegła zabobonna 

myśl. Rozsądna, zimna Irena, w wielkiśj boleści stała  się nagle słabą, 
przesądną kobietą, czującą, jak  zrozpaczona matka chłopka. Wydało 
jśj się, że wielka ofiara będzie w stanie okupić życie Cesi. Złoży 
u stóp stwórcy swe szczęście, a może w zamian dziecię jśj uratowa- 
nśm zostanie.

— Boże wielkiego miłosierdzia! — powtarzała słowami staruszki, 
którśj postać uderzyła ją  w Krakowie — Boże, weź moje szczęście!., 
nie wyciągnę ku niemu rę k i... wyrzeknę się go na zaw sze... nie 
zawołam, by przyszło do m nie... nie poślę lis tu !.. Nie pójdę ani za 
miłością, ani za dumą m oją... Zostanę przy m atce... starą panną, 
samotną w uczuciach... bez własnego ogn iska... może śmieszną dla 
lu d z i... może uciążliwą dla siebie sam śj... upokorzoną! .. Ale, Boże, 
niech Cesia żyje, niech Cesia wydartą nam nie będzie! On, ten, któ
rego moje serce nigdy nie zapomni, wyleczy się, zbuduje sobie nowe 
szczęście; jego więc nie poświęcam. . .  poświęcam tylko siebie! Boże, 
weź moją ofiarę, a dziecię niech żyje!



Wznosiła oczy ku niebu, piersi przyciskała dłońmi i w wielkim 
porywie uczucia przysięgała wyrzec się wszystkiego, co jest osobistą 
pomyślnością na ziemi, w zamian za życie siostry.

W stała z klęczek, śpiesznie zbliżyła się do płonącego na ko
minku ognia, który rozpalono z powodu zimnej, jesiennej nocy, i wy
jąwszy z kieszeni list do Jana, rzuciła go w ognisko. Przez chwilę 
Patrzała, jak go ogień powoli obejmował, potem, czując się nieco sil
niejszą do zniesienia widoku męki dziecka, szła ku pokojowi Cesi. 
U jej drzwi spostrzegła Eugeniusza. Przyjechał on był do Warszawy 
i, nie zastawszy Ireny, podążył jśj śladem.

— Panie Eugeniuszu — rzekła gorączkowo Irena — muszę z pa
nem pomówić chwilę. Chodźmy do salonu, tam nikt naszej rozmowy 
nie podsłucha.

A gdy się znaleźli w salonie:
— J a  żoną pana zostać nie m ogę... usiłowałam się przym usić...
— Widziałem, że się pani przymusza ty lk o ...
— Kocham innego I
— I  dziś dopiero mówi mi to pani?
— Ali, dziś mogę powiedzićć wszystko 1.. moje najdroższe dzie

cię umiera i ja  nie mam już ani dumy, ani pychy, ani żadnej pró
żności w sercu . . .  mam boleść 1.. Mogę powiedzićć wszystko, bo mię 
nic nie dotyka, prócz te g o ...  i wszystko inne wydaje mi się taką 
drobnostką, taką nędzą!.. Je s t tylko moja miłość i ta  śm ierć ... J e 
żeli jedna drugiej okupić nie zd o ła ...

Irena mówiła gorączkowo, bezładnie. Eugeniusz, który od pe
wnego czasu podejrzewał ją  o jakieś chorobliwe rozdrażnienie ner
wowe, teraz począł przypuszczać, że przybierało ono charakter zbo
czenia umysłowego. Patrzał rozszerzonemi przez trwogę źrenicami na 
nkochaną kobietę, w którćj piersi rozgrywała się jakaś tragedya. 
W wyrazie jśj twarzy, w całśj jśj postawie było coś tak niezwy
kłego, że Eugeniusz więcśj odczuł cierpienie Ireny, niż boleść z jśj 
utraty. Był szczególniśj przerażony bezładnością jśj słów, których 
nie rozumiał dokładnie. Co miała znaczyć miłość, jako okup śmierci?

Szedł za Ireną, dążącą do chorśj, z uczuciem trzeźwego czło
wieka, mającego obowiązek strzeżenia istoty drogiej a nieprzytomnśj. 
Znikła mu ona w drzwiach pokoju Cesi, przy których stojący Zu- 
kecki łajał Płewaczka, wymyśliwszy sobie jakiś powód niezadowo
lenia.

Cesia usnęła była na chwilę. Borawiecki trzym ał ciągle pęcherz 
2 lodem na jśj szyi, patrząc na nią tym wzrokiem badawczym, który 
2nali jego chorzy i jego uczniowie. Termometr, założony pod pachę 
chorej, trzymał Moskowicz, nie spuszczając oka z przedziałki. Pani



Solska budziła poważne obawy. Nie mogła płakać, nie mogła mówić. 
Jak  posąg grozy, stała w nogach łóżka córki, z wlepionemi w jeden 
punkt oczami, których powieki wcale się nie mrużyły.

Ataki kaszlu Cesi wracały. W jednym z nich zarzuciła ręce na 
szyję Ireny, pałający ogniem policzek przykładając do jej twarzy.

— Ah, jaka  ja  niegodziwa — wyszeptała zaraz potem — goto
wani cię zarazić 1

Zwróciła się do Borawieckiego:
— Niech pan każe Irence wypłukać g a rd ło ... Ah, i p a n ...  pan 

gotów tćż zachorować!
— Nie myśl o nas, moje dziecko — rzekł Borawiecki. — Jak  wy

zdrowiejesz . . .
Cesia skinęła ręką.
— Po co mię oszukiwać?.. J a  wiem... Czy jeszcze długo?..
— Masz się trochę lepiśj, moje dziecko — rzekł Borawiecki po

ważnie — gorączka spadła ...
Cesia spojrzała prosto w twarz mówiącego. W yczytała w niej 

cień niekłamanej nadziei. Uśmiechnęła się.
— To Ire n k a ! ..  ona tu pana przywiozła!..
Zwróciła ku siostrze oczy, w których nagle łzy wdzięczności 

zabłysły.
Irena poczuła w sobie poryw ku Bogu, który może przyjął jej 

oiiarę, poryw macierzyńskiej miłości ku Cesi.
Polepszenie w zdrowiu dziewczęcia występować poczęło coraz 

wyraźniej. Obecnych opanowywała radość. Myśl wszystkich skupiała 
się przy Cesi z uczuciem nadziei i wesela. Zdawało się, że niejedna 
dziewczyna, lecz dom cały powracał do życia. Pani Solska, skamie
niała w nieszczęściu, łkała teraz, nie mogąc spokojnie znieść powra
cającej nadziei. Borawiecki wpadał w dobry humor, opowiadał histo
ryjki szkolne i figle, jakie płatał, będąc dzieckiem. Plewaczek opuścił 
drzwi, których dotąd nie odstępował, i siedział teraz nad kuflem 
z uczuciem radosnego rozmarzenia. Tylko Zubecki nie umiał zdobyć 
się na radość; spotkawszy Eugeniusza, męczył go, utrzymując, że cała 
choroba Cesi, to była tylko komedya kobieca.

Ksiądz, sprowadzony w sekrecie przez Józefę, napartą przez 
Szczupelską i pannę służącą, składał ręce z dziękczynieniem dla Boga. 
Najbielsza owieczka ow czarni...

— A tak  — mówił Borawiecki - -  biała owieczka, która trochę 
swej wełny postradała w szponach najstraszniejszego ze wszystkich 
drapieżnych zwierząt — choroby. I  o mało jćj ten wilk nie porwał 
na dobre.



— To wszystko Ś-ty Dominik — ozwał się od progu, ze drżeniem 
rozrzewnienia w głosie, stary  Jędrzej, który się cicho wsunął do po
koju. — Jakem się podniósł na kolana i spojrzałem na niego, miał 
twarz całą w jasn o śc i... Zaraz wiedziałem, że panienka Cesia...

— Czemuż Jędrzej nie przyjdzie bliżej? — rzekła Cesia osłabio
nym głosem, wyciągając rękę ku staremu.

— Mnie tam dosyć spojrzeć na panienkę... gdzie się tam słu
dze pchać. . .

— Jędrzćj nie sługa, ale przyjaciel 1
Stary zaszlochał cicho i wyszedł z pokoju.
— O, tylko mi się nie rozrzewniać! — mówił wesoło i żartobli

wie Borawiecki. — No, i cóż, że jeden lekarz, którego mają za nieo
mylnego, omylił się i miał za zajęcie krtani to, co było tylko silnem 
opuchnięciem... I  cóż tam, że jedna biała owieczka została ocaloną?

Wziął rękę Cesi i znowu bawił się nią, jak  artystycznym przed
miotem, którym się dość nacieszyć nie można.

— No, proszę I Taka mała rączyna, a różdżką czarodziejską 
włada, jak  w różka!.. Pozawracało to w głowie wszystkim, nawet 
znieczulonym lekarzom, nawet księżom, dla których śmierć jest rze
czą codzienną... Bo i cóż innego może robić taka rączka? Zbiera 
sobie serca, jak  kwiaty na łą c e .. .  na które spojrzy, to już jć j! ..

Cesia uśmiechnięta, z oczami, których błękit wybladłym był 
Wskutek choroby, jasnem spojrzeniem spotykała wzrok Borawieckiego. 
Brała w istocie jego serce, choć rączka, którą na swej dużej dłoni 
trzymał, nie zdawała się mieć siły do zagarnięcia czegobądź.

— Teraz, po tych wszystkich mękach i wzruszeniach, trzeba 
nam spać — mówił Borawiecki — i chora, i my wszyscy . . .  Ktoś jeden 
zostanie tu  i poda co dwie godziny lekarstwo i płukanie.. .  Pani 
Solskiej moją powagą lekarza nakazuję położyć się do łóżka.

Cesia, dla dania dobrego przykładu, udawała, że śpi, zanadto 
Wszakże była wzruszona powrotem do życia, by sen mógł zejść na 
jćj powieki. Po godzinie otworzyła je. Spostrzegła siedzącą przy so
bie siostrę. Irena miała podniesioną głowę; wzrokiem po nad łóżkiem 
t^esi szukała wizerunku ukrzyżowanego Chrystusa.

Przyjął więc jej ofiarę... wziął jej życie ... wziął z przed jej 
°czu to, co przez chwilę było ich jasnością, a za to zostawił jej to 
dziecię...

Duszę jej oblekała wielka powaga i żarliwość ofiary; nie żało
wała uczynionego ślubu, tylko czuła jak iś chłodny powiew od tej 
przyszłości, którą sama dla siebie wybrała.



W  tej chwili poczuła usta Cesi na swćj ręce, wspartej o łóżko. 
Schyliła się nad dziewczęciem.

— Cesiu — szepnęła — w iesz ... ja  już nigdy mamy nie opusz
c zę .., nigdy nie wyjadę z M irska ... zostanę tu, a gdy ty pójdziesz 
za mąż, będę się starała zastąpić cię tu, między ludem ... między 
służącym i... Tylko mię musisz nauczyć, jak  się do tych ludzi m ów i... 
jak  trzeba na nich patrzćć, by ich można było kochać... Nauczysz 
mię, jak  się zapomina o własnem szczęściu i widzi się je  tylko w po
myślności drugich ... J a  tego wszystkiego nie umiem i nie rozumiem, 
a tylko przeczuwam ... Będziemy teraz ciągle z sobą, bo ty  i miłość 
łudzi, której mię nauczysz, musicie mi zastąpić wszystko.

Cesia jasnemi oczyma patrzała prosto w twarz siostry. Intuicya 
serca mówiła dziewczęciu, że dusza Ireny przechodzi jedną z tych 
chwil, w których wysiłkiem woli istota ludzka odejmuje sobie na 
wieki wszelkie prawo do osobistego szczęścia, nie zostawiając sobie 
nic z tego, co jest oczekiwaniem, nadzieją, pragnieniem ... co jest 
młodością i życiem. Smutek i litość przejęły serce Cesi. Nie śmiała 
przemówić do siostry, czując, że są chwile, w których słowa muszą 
pozostać słabemi i bezbarwnemi. Ustami przylgnąwszy do ręki Ireny, 
obiecywała sobie otoczyć życie siostry wszystkićm, co jedno serce 
drugiemu dać może.

Irena nie broniła ręki. Zdawało jćj się, że to nie Cesia, lecz 
ona sama przebyła jakąś ciężką chorobę i wstała z nićj nie tą, co 
była. Marzenia, młode aspiracye, leżały za nią daleko, choć się niemi 
pieściła wczoraj jeszcze. Czuła się teraz starą przez brak nadziei. 
Wszystko jedno, ile liczyła lat, gdy mogła posiadać tylko szczęście 
i nadzieje drugich, ze swojemi pożegnawszy się na zawsze!

Nagle podniosła głowę i dawny wyraz dumy i wyniosłości odbił 
się na jćj obliczu:

— J a  miała-bym żałować tego, com raz dała? — pomyślała 
z wyrzutem dla samej siebie. — Co-by była w arta ofiara, która-by 
zacieśniała duszę zazdrością i zawiścią, zamiast ją  wspaniałomyślnie 
rozszerzać? Niech będą szczęśliwi in n i! ., niech się raduje życiem to 
dziecię, które uratowałam, dając mu w porę starania Borawieckiego, 
lub krzyk rozpaczy, usłyszany przez B oga!.. Niech pełnią szczęścia 
oddycha ten, przy którym na zawsze zostanie serce m oje... Wiem, 
że zapom ni... niech zapomni prędko i niech się nawet nie dowie, że 
nie przez dumę, lecz przez miłość się go wyrzekłam. Niech mną po
gardza, jeżeli pogarda zapomuićć mu pom oże... Znajdę odwagę na 
zniesienie nawet tej m yśli... znajdę odwagę żywienia się okruchami 
szczęścia, będącego udziałem ukochanych.

Z o f i a  K o w e r s ic a .



Karpiński był długo młodym, a pod niejednym względem pozo
stał do późnćj starości dziecinnym. Miał lat około czterdziestu, gdy 
zaczął wiersze drukować, około czterdziestu pięciu, kiedy go jeszcze 
panny wzywały, aby je  wykradał. Ukończywszy więc obraz lat dzie
cinnych i szkolnych, można mówić o jego pierwszśj młodości. Prze
bywał on ją  w różnych szkołach: uczyli go we lwowskiej akademii 
jezuici, potćm w życiu ludzie światowi i kobiety. Trzy niewieście 
postacie przesuną się dzisiaj przed nami: dzieweczka, uwodzicielka 
i Wykształcona mężatka. Obok liistoryi jego studyów, wypadnie nam 
zwrócić uwagę na dzieje jego serca.

I.

O miłości będzie nieraz mowa w ciągu biografii Karpińskiego, 
ale nie sądzimy, aby ona kiedykolwiek zaważyła silniej w jego losach. 
%daje się, że głębokie uczucie nie było danem naturze jego miękkiej, 
drobnej, ostatecznie nawet samolubnej. W miłosnych stosunkach przy
chodzi niemal zawsze chwila, w której potrzeba, obok pragnień serca,

O Por. „Bibliotekę W arszawską" z Maja b. r.



los swój, spokojność, praktyczne względy położyć na szali. Dlatego 
szukał Karpiński raczej luźniejszych więzów przyjaźni, która rzadko 
tylu ofiar wymaga i da się łatwiej zbyć czułemi słowy. Wspomina on 
wciąż o swych przyjacielskich stosunkach. „Dzieckiem będąc w szko
łach,—pisze 011 w pamiętnikach,—już ja  ciebie, słodka przyjaźni, pozna
łem", a potśm pełno ma w życiu przyjacielskich stosunków. „Tego 
słowa ja  twój przyjaciel—pisze on w liście z 1808 roku—nasłuchałem 
się do woli". Ludzie, co, jak on, nie zdołają silnie kochać, nie szu
kają miłości, bo marne tylko szczęście daje pewność, że się jest ko
chanym. Tacy, jak  on, potrzebują podpory, a nie dają sami oparcia, 
szukają opieki, przychylności, pomocy. Gdyby nie odrobina zmysło
wości, i miłość ich nawet była-by przyjaźnią. Kiedy już był zapo
mniał o studenckich swoich miłostkach, kochał się Karpiński w ko
biecie o wiele starszśj, o „twarzy nie wiele przyjemnej", ale doświad
czonej, oczytanej i mądrśj, w kobiecie, która mu i sytuacyą w świę
cie, i umysłową wyższością imponowała. Miłość rodzi się u niego, jak  
u wszystkich ludzi przyjaźń, z szacunku. Nie jest on, jak  pamiętniki 
i poezye świadczą, zapalczywym w miłości, ani namiętnym, nie ma 
tśż skądinąd wysokiego o kochaniu pojęcia. „Długo się można ko
chać,—mówi 011 w pamiętnikach,—ale długim głodem nie nasyceniem 
się". Pewien zmysłowy i charakterystyczny szczegół powraca w je 
go pamiętnikach, równie systematycznie, jak  w jego sielankach bia
łość nóg u paste rk i2). Udawał skromuisia— pisze o nim nieco suro
wo, a jednak słusznie, p. W alery Przy borowski—a był bezecnym, lu
bieżnym rozpustnikiem, rozpustnikiem nie krwi, jak  Morsztyn, ale wy
obraźni W ystarcza jednej stronie jego natury jakieś połowiczne 
szczęście, wystarczają drugiej zwierzenia czułości, a zwłaszcza istota, 
czuła na głos jego zwierzeń. Kocha się, durzy, smuci, płacze, ale 
go nigdy uczucie nie unosi. Mowa w pamiętnikach o kilku zamie
rzonych małżeństwach, a le je  zawsze jakiś ludzki wzgląd, przeszkoda 
lub namowa zniweczy. W ystarczy raz, aby go hetmanowa Branicka 
zatrzym ała u siebie, rozkazując zamknąć jego powóz i konie.

Pierwszą miłość znamy tylko z własnych jego pamiętników, 
a dzieje jej przedstawiają go nam w bardzo liiekorzystnóm świetle 4).

') L ist do Franciszki z Koziebrodzkich Puzyniny z 30 Stycznia 1803 r., znaj
dujący się w archiwum Puzynów  w Owoźdźcu,

a) Por. Pam iętniki (wydanie J. K. Turowskiego), str. 1129, 1133, 1137, 
a także 1186.

3) „N iew ieście ideały  poetów polskich". W arszawa, 1881, str. 37.
4) I)Ia uniknięcia nieustannych cytat z Pam iętników, zwracamy raz na za

w sze uw agę na str. 1126— 1143 w  wydaniu J. K. Turowskiego.



Może też je s t w wyznaniach starca chęć ulżenia sumieniu. Bo nie 
bez pewnego wzruszenia woła on po łatach: „w przeciągu kursu filo - 
Zofii mojśj ciebie ja  to, miłości, najpierwszy raz poznałem". Stanęło 
wtedy naprzeciwko siebie dwoje łudzi, z których jedno kocha po pro
stu, odważnie i szczerze, drugie łasi się, marzy, wiersze składa, ale 
niczego poświęcić nie zdoła, i nie zdaje sobie sprawy, źe gdy dla 
niego jest to igraszką, drugiemu sercu może chodzić o życie.

Bo tśż to miłość, którą u nas w X V III wieku spotykamy, nie 
zwykła zbyt wielkiego miejsca w egzystencyi ówczesnych ludzi zaj
mować. W pamiętnikach czytamy o bardzo prostćm i uczciwćm przy
wiązaniu, które do małżeństwa przy zgodzie familijnych stosunków 
i fortun doprowadza, albo znów o licznych, prędko zawiązywanych, 
prędzej jeszcze zrywanych stosunkach, niezdolnych w życiu czło
wieka zaważyć. Nie służy im żadna duchowa strona za wymówkę, 
nie towarzyszy im ów umysłowy pociąg, owa wspólność intelektual
nych potrzeb, które charakteryzują tyle współczesnych romansów we 
Francyi, że wspomnę tylko d’Alembert’a i pannę de Lespinasse. Zaj- 
rzyjmy do pamiętników Jana  Duklana Ochockiego, najżywszych, któ
re nam wiek X V III zostawił. Ile tam kobiet przesuwa się przed 
oczyma, od wielkich dam do aktorek, od młodych dziewczyn do pod- 
żyłych wdówek, i ile tam romansów, a ja k  niewiele miłości. Jako 
siedemnastoletni chłopiec, poznaje Ochocki młodą, łatwą do pociesze
nia wdowę; on kocha ją  z całą szczerością pierwszego uczucia, ona 
z calem oddaniem się kobiety, która cale życie czekała na gorące sło
wo miłości, a słyszała je  tylko z ust zwiędłych. I  jeden z jego przy
jaciół przywiązuje się raz do biednej dziewczyny tak  silnie, że kiedy 
stracił nadzieję ożenienia się z nią, nie ma już po co żyć na świecie. 
Inne stosunki, o których tam mowa, zadziwiają płytkością. Najsym
patyczniejszą jest może, z kobiet pamiętników, owa aktorka w Lubli
nie, dziwny i czysty profil w szeregu niewieścieli portretów. I  ona 
jednak wychodzi za mąż wbrew serću. Inne damy radzą sobie lepiej 
0(1 nićj. Poważniejsze stanowiskiem i wiekiem obsypują nieustannie 
prezentami Duklanka, który to najprościćj w świecie opowiada. Co 
czas, to obyczaj.

Maryanna Broselówna nie potrzebowała, ale i nie posiadała po
dobnych sposobów pozyskania Karpińskiego. Była prześliczną i dobrą, 
a sierotą. Nadto nawpół Niemką, t. j. córką narodu, o którym na
pisała pani de Stael bystre słowo, że jedyną jego religią jes t miłość. 
Ojciec był bowiem kapitanem wojsk saskich, matka Polką, Turku- 
łówna z domu. Karpińskiego ujęła jćj piękność i wartość jej moral- 
na- Zdawało mu się może zrazu, że się nie kocha, ale wydoskonala 
«Obyczajność i skromność -  pisze on—jeszcze mi od ojca mego wpa-



jane, jakże daleko mocniej ta  niewinna panna we mnie ugruntowała". 
Chodził z nią po nocach, jak  Filon z Laurą, w późniejszej zapewne 
sielance, i jak  Filon stał się z czasem nadto śmiałym w prośbach 
i pretensyacli. Gniewano się raz na niego całe dwa tygodnie, ale 
miłość przetrwała obrazę. Szkoda, że się dzieje ludzi nie urywają, 
jak  strofy sielanki, zapianiem kura i wschodzącym słońcem. Bo srau- 
tnem i nie bardzo poetyczćm było rozłączenie, gdy się Karpiński po 
kilku latach miłości cofnął i nie mógł na małżeństwo odważyć. Lękał 
się biedy, nie miał zapewnionego stanowiska, czuł, że chyba pójdzie 
gdzie „na służbę" z Maryanną. Poradził jej więc, aby wyszła za bo
gatszego rywala, ale poradził, jak  opowiada, ze łzami. Podobnie wy
sw atał Ochocki swą Jagusię za majętnego kupca, bo żenić się nie po
zwalała mu fortuna. Pozwolił mu natomiast honor nawiązać w ta 
kich stosunkach romans z opuszczoną kochanką.

Maryanna nie poprzestała na łzach w odpowiedzi na łzy K ar
pińskiego. Mnićj może rozważna, ale mężniejsza i uczciwsza, dziew
czyna chciała szczęścia i serca swego bronić. Postanowiła pracować: 
J a  się dla ciebie prząść nauczę i grzędę kopać będę". Był-by jćj 
już Karpiński uległ, ale odwiedli go od zamiaru przyjaciele, którzy 
szukali dla niego „zyskowniejszego" małżeństwa. Mówią, że trudno 
w życiu o roztropnych przyjaciół, ale tacy ludzie, jak  Karpiński, znaj
dują ich zawsze w podobnćj okazyi.

Postanowił więc uciec, nie wiemy, czy przed własną, czy przed 
cudzą miłością. Nie dał się namówić jezuitom i do klasztoru nie wstą
pił, a jednak na teologię pojechał do Lwowa. Przypuszczam, że nie 
miał odwagi zejść od razu z zamierzonej drogi, że lękał się może 
zerwać z wolą czy nadzieją ojca i że postanowił tymczasem poświę
cić się teologii, czekając, czy go los od nićj nie uwolni i czego mu 
lepszego nie zdarzy.

Nie wiemy ani kiedy wyszła Maryanna za mąż, ani czy oddala 
rękę owemu rywalowi, którego Karpiński jćj raił. O małżeństwie jćj 
dowiadujemy się tylko z listu, pisanego przez poetę po pięćdziesięciu 
latach do innćj kobiety, w którćj się także był kochał. Przyszła już 
była na niego starość i siwizna; mógł spokojnie obie to dawne miłości 
na jednej karcie wspominać. „Upraszam pani, jeżeli będziesz miała 
sposobność, dowiedz się, Czy żyje Pożniakowa, z domu Broselówna, 
mieszkająca w Strylczu pod Horodenką. Mam interes wiedzenia o ży
ciu, sytuacyi i losie jej w małżeństwie" 1).

i) L ist do Franciszki P uzyniny z 23 Grudnia 1804 r., przechowany w archi
wum  Puzynów  w Gwoźdsieu.



Jaką  odpowiedź otrzymał na te  pytania Karpiński, nie wiemy. 
Pośród dość licznych, zachowanych po dziś dzień, listów jego kores
pondentki, nie znaleźliśmy żadnego, który-hy zaspokoił pod tym wzglę
dom naszą ciekawość. Zapewne równocześnie pisał Karpiński w P a
miętnikach: „Jeżeli żyjesz jeszcze, najpierwsza kochanko moja, zdro
wie ci i szczęście! . . .  Więcśj stem mil oddalony, przegrodzony od 
Pokucia kordonami, obcy ja  się mojej ziemi zrobiłem, żyjący teraz 
w Litwie".

Smutnym jest końcem miłości ta  zupełna niewiadomość i to py
tanie „czy żyje?" Hamerni wydają się wszystkie zaklęcia i wszyst
kie obietnice „na wieki". I  smutnem jest także to wspomnienie star
ca. Myślę mimowoli o innym, współczesnym, podeszłym w lata  poecie. 
Pod koniec X V III wieku pisze Goethe dedykacyę do „Fausta" i wi
dzi, jak  się do niego tłumem zbliżają „powiewne postacie", „ukochane 
cienie", jak , podobne jakiejś nawpól przebrzmiałej legendzie, wstają 
znów przed nim z mgławic: pierwsza młodzieńcza przyjaźń, pierwsza 
miłość. Opuszczona przez autora] „Goetza", Fryderyka Brion, żyje 
jeszcze podówczas.

W  Karpińskim, jak  w Goethem, odstęp jest w istocie daleki!— 
obudziła, wzmocniła miłość poetyczne zdolności. „Ona-to—mówi nasz 
Poeta o Maryannie — jest moja pierwsza Justyna, do którśj tę  naj- 
pierwszą z moich sielanek „Tęskność na wiosnę do Justyny" napisa
łem i którą pod tśm imieniem tyło razy wspominałem". Ów pierwszy 
Poemacik je s t może najszczerszym, najsubjektywniejszym z całego 
zbioru sielanek, które w wiele lat potóm, w 1780 r. ogłosił*). Je s t to 
ntwór najbardziej liryczny, mający najmniej rysów sielanki, pośród tych 
Wszystkich monologów, które, jak  się oddawna na to zgodzono, nie są 
pł awie zupełnie idyllami, t . j .  z grecka obrazkami, obrazkami zazwyczaj 
sielskiego żywota. Ledwo jedno czy dwa porównania wzięte z rol
nictwa, a w całym wierszu uczucie, wyrażające się w obrazach z przy- 
r°dy, ale i proste, i szczere. Jakieś tchnienie żywsze, rytm posłu- 
szniejszy, niż zwykle. Ile razy nie potrzeba mu kompozycyi, układu 
całości, bywa Karpiński poetą, oddanie subj ekty wnego uczucia w naj
skromniej szćj formie udaje mu się; panowanie nad poezyą, które na 
starość zaleca Goethe, nie leży w naturze jego talentu. Mickiewicz 
twierdzi w kursach literatury, że, pod względem wytworności uczucia 
1 doskonałości formy, można-by niektóre drobne wiersze Karpińskiego 
Postawić obok najpiękniejszych piosenek Goethego 2). Miał chyba na

') Por. w wyd. J . K. Turowskiego, str, ‘279.
3) „Los Slaves". Paris 1866. Tom III, str. 161. Lekcya 61.



myśli ową, pierwszą sielankę, utwór podwójnie znakomity, bo i bardzo 
sam w sobie harmonijny, i nader ciekawy ze względu na czas i oto
czenie, w którśm  powstał. Je s t to poemat, osnuty na uczuciu, nie na 
koncepcie, a powstaje jednakże w Stanisławowie, w jezuickiej szkole, 
między rokiem 1755 a 1760, kiedy się jeszcze nikomu nie śniło ani
0 poprawnych wierszach Krasickiego lub Trembeckiego, ani o mięk
kim uroku miłosnych poezyi Kniaźnina. Treścią naszćj piosenki jest 
owa, tak często przez późniejszych poetów odczuwana, harmonia mię
dzy nowem życiem natury na wiosnę, a nowćm życiem serca, które 
kocha. I  ażeby ton ten, tę harmonię odnaleźć, trzeba przeskoczyć 
cały wiek XV III i szukać go aż u tego wielbiciela Karpińskiego, 
którym był Brodziński. Ton ten jest wypływem innśj, samodzielnie 
w młodej piersi nurtującój poetyki, kłórśj doniosłości Karpiński, jak  
zawsze, nie pojął. Studyował on swoją naturę, ale nie zdawał sobie 
sprawy z rodzaju swego niewielkiego, chociaż rzeczywistego talentu. 
Nie powiedział o sobie, jak  Goethe: „śpiewam, jak  ptaszę śpiewa"
1 mówił to o nim dopiero Mickiewicz ').

Pomiędzy sielankami, wydanemi w 1780 r., jest sześć takich, gdzie 
o Justynie mowa. Oprócz „Tęsknoty", mają się jeszcze „ze dwie", 
jak mówi Karpiński, odnosić do Maryanny. Trudno je  dzisiaj roze
znać. Może być, że należy do nich wiersz, zaczynający się od słów:

„W yszła  Justyna, czas przem inął m glisty,
R ozzielenił się  las mój gałęzisty"  9)

bo i tu wprowadził poeta, jako motyw główny, harmonię między świa
tem zewnętrznym, a swojćm kochaniem. I tu jest prosta, chwytająca 
za serce uwaga, jedna z tych, które tylko życie nasunąć może:

W yszła  Justyna, mówić mi zaczęła,
I zaraz radość serce me przejęła.
Rzekła: coś mi się  o tobie śn iło  . . ,
I to jśj mówić do tw arzy było.

Ostatni wiersz należy do szeregu tych prostych, realistycznych 
uwag, które największe zwykły wywoływać w poezyi wrażenie, bo 
całości nadają cechę prawdy. Widzimy przed sobą obrazek: ona za
czyna mówić i rumieni się, on upojony tern, że we snach ją  zajmuje, 
nie może nie zauważyć, że jćj z tern wyznaniem, z tym rumieńcem, 
z tćm kochaniem do twarzy.

Po-za tćm spotykamy między sielankami wiersz „Do Motyla", 
który p. W alery Przyborowski zdaje się zaliczać do poezyi, natchnio-

') Tamże, str. 160.
■) Karpiński, str. ‘299.



uych przez Maryannę x). Jest to już w każdym razie utwór, pełen ga- 
lanteryi i kokieteryi, wiersz w stylu XVIII wieku:

Ona ci porobi klatki,
Majem cię w koło osłon',
K aże zbierać różne k w ia tk i,
Jeść będziesz z jś j  białćj dłoni.

Natomiast odzywała się jeszcze później tęsknota za pierwszą 
Justyną i odzywała się w szczerych, serdecznych tonach. Przytoczę 
tu znany wiersz z lat późniejszych, nie pomijając zwrotek, których 
uie posiadają zwykłe wydania, a które K. Wł. Wójcicki z rękopisu 
ogłosił2) :

P otok p łyn ie  doliną,
Nad potokiem jawory.
Tam ja  z tobą, .Justyno,
Słodkie pędził wieczory.

Noc się krótka zdawała,
Żegnamy się z świtaniem .
M iłość sen nam zabrała,
M iłość żyje niespaniem.

Gdy św iat zorza pobieli,
Każdy jawor znaczony,
Gdzieśmy z sobą siedzieli 
Karbowany imiony.

N ikt nie w idzia ł, uie szydził,
Niebo świadek jedyny!
Jam się nieba nie w stydził,
M iłość była bez winy.

Oczy w oczy patrzyły,
R ęka rękę ściskała,
U sta nam się z łączy ły ,
D usza z duszą gadała.

Raz się chmura zebrała,
Piorun skruszył dębinę:
T yś m ię drżąca ściskała,
Mówiąc: „sama nie zginę".

Oto przy tym strumieniu,
Oto przy tój jabłoni,
W ieleż  razy w pragnieniu  
W odę piłom  z jej dłoni ?

') Karpiński, str. 283.— W. Przyborowski, loco citato, str. 39.
3) „Dziennik W arszawski", 1827. Tom VII, str. 7(3 i 75.— Zwrotki 3-śj i 5-ćj 

nie posiadają zw ykłe  wydania; por. J. K. Turowskiego, str. 384.



D ziś kiedy nas w  swym gniew ie  
Los rodzielił opaczny,
Znaki nasze po drzewie  
Popsuł pasterz niebaczny.

I ślady się  zmazały!
Las zarasta k rzew in ą !
Potok, drzewa zostały,
Ciebie niemasz, Justyno !

Jak i ton elegiczny prosty, a głęboki! jak  się rytm znowu na
daje i ugina! Po sposobie pociągnięcia pędzlem, umiał taki krytyk, 
jak  Fromentin, oceniać stan umysłu, ochoty i natchnienia Rubensa, 
kiedy daną część obrazu malował. Po giętkości rytmu, po zgodzie 
długości zdań z wierszami, można podobnież szczerość uczucia pozna
wać. Rytm jes t podstawą wiersza, rytm tą  ozdobą i siłą, które myśl 
poetyczna, przychodząc na świat, ze sobą przynosi. Im bardzićj serce 
drżało, tćm bardziśj wiersze dzwonią.

Na zakończenie tego przeglądu utworów, pisanych dla Maryanny 
Broselówny, przytoczę jeszcze jeden wiersz, natchniony może przez 
kogo innego, może nie natchniony przez nikogo, ale ciekawy, kiedy 
się go z dziejami naszego poety i ubogićj jego kochanki zestawia. 
Stoi on obok poprzedniego w wydaniu 1806 r., ale musiał być już 
dawniej popularny, kiedy ten sam tom zawiera inne utwory, które 
można na jego nutę śpiewać Przytaczam  go tśż tutaj w innem, 
zapewne dawniejszem, brzmieniu, niż tekst zwykle drukowany, przy
taczam według starego druku „Laury i Filona“ 2).

K iedy ia usiądę przy moiey Dorydzie,
Oczy w nią wlepię, zapomnę o biedzie,
A ona m i powie, jak  przedtym  m awiała,
D ay mi tw e serce, iam ci swoie data,
A kiedy m ię leszcze ściśnie, pocałuie,
W tenczas nayw ięcey Doryda smakuie,
Pow iadaią ludzie, ludzie n ieżyczliw i,
Że się  Doryda przy mnie nie w yżyw i,
Czyli palić słońce, czyli będą sło ty ,
D la  mey Dorydy poydę do roboty.
Śpiewaiąc przy pracy piosnkę o Dorydzie  
Zorzę moy zagon, zapomnę o biedzie.
A kiedy usiądę w cieniu lub na iawie  
D rw ię sobie z wszystkich z Dorydą się bawię.

') Por. u J . K. Turowskiego na str. 388 w iersz „Do Tem iry, na tę  nutę: 
K iedy ja  nsiędę i t . d .“, na str. 389: „Odpowiedź Pilona, na tęż  nutę".

ł ) Egzem plarz tego wydania (in 8°, str. liczb. 8) znajduje się  w Bibliotece  
Głównej w  W arszawie.



Ktokolwiek był tą Dorydą, czy nie ciekawe zestawienie poezyi 
2 prawdą, owego gotowego na wszelką pracę kochanka—z Karpińskim, 
którego przyjaciele odwiedli od dziewczyny, chcąeśj dla niego prząść 
i kopać grzędę? Dziwne są czasem sprzeczności u poetów i zdaje się 
niemal, że, aby módz pewne szlachetne porywy śpiewać, muszą się ich 
°ni naprzód wyprzeć w życiu.

II.

„W drugim roku teologii mojej— pisze w pamiętnikach Karpiń
ski —podnieśli jezuici lwowscy szkoły swoje na akademię". Stało się 
to 11 Grudnia 1759 r., a ponieważ się rok szkolny i wówczas zaczy
nał w jesieni, łatw y ztąd wniosek, że zapewne jesienią 1758 r. przy
był kochanek Maryanny do Lwowa. Nie można oznaczyć, jak  długo 
trwały uniwersyteckie jego studya. Wynika tylko z pamiętników, 
że kiedy po śmierci Augusta III, zaszłśj 5 Października 1763 r., wy
jechał Józef Poniński na dwory zagraniczne, z urzędowćm doniesie
niem o tym zgonie, Karpiński bawił na Pokuciu, zapewne u pani Po- 
nińskiej, i że miał wtedy teologiczne studya i rok palestry za sobą. 
% drugićj strony posiadamy jednak list jego własnoręczny, datowany 
»ze Lwowa d. 4 8-bris 1763 r .“. Jest i inna trudność, tyczącą się 
uniwersyteckich studyów. Oto ubolewa Karpiński, że uczył się czte- 
ry lata  filozofii. Tymczasem świadczy inny ustęp, że, „skończywszy 
drugi rok filozofii" w Stanisławowie, pojechał „do Lwowa na słucha
nie teologii" i). Czyżby wstępne kursa teologiczne do filozoficznych 
studyów zaliczał? Dodajmy, że kurs filozoficzny trw ał zazwyczaj u je 
zuitów ani dwa, ani cztery, ale trzy  lata  2). Ciekawym jest w każdym 
razie ustęp Pamiętników, w którym o tśj nauce wspomina. W zna
nym mi autografie zaczyna się on od zdania; „Cztery lata  ucząc się 
filozofii, straciłem czas młodości mojćj najlepszy" 3); w wydaniu zaś 
^Oraczewskiego i następnych przedrukach dodano do wyrazu „filo
zofii11 przymiotniki „głupiśj, a natenczas powszechnej, perypatety- 
Cznćj“. A dalćj tak pisze nasz autor: „Porzucił ją  z czasem świat 
o^wieceńszy, i kiedy świeżo uczony Kant w Królewcu gwałtem zno- 
Wu do szkół wprowadzić perypatetykę pismami swojemi usiłował, so
bie tylko uczynił krzywdę, że użyteczną teraźniejszą filozofię, na do
świadczeniach fizycznych geometryi zasadzoną, do dawnego Eas ra-

') Para., str. 1130.
2) Oh. cytatę z „Gratysa Plebańskiego" u Ł ukaszew icza I, 250, przyp. 2.
3) W  Bibliotece lir. Krasińskich w W arszaw ie.



tiones powrócić chciał". Oto jak  się uskarżał na filozoficzne swoje 
studya człowiek, u którego całe jezuickie wychowanie nie wywołało 
jednego słowa oburzenia lub żalu. Ustęp ostatni tein nas zacieka
wia, że widzimy w nim ślady dwóch wpływów, którym w później
szych latach ulegał Karpiński i o których mówić nam obszerniśj wy
padnie. Zamiłowanie i cześć dla nauk przyrodzonych, tak w XV III 
wieku rozpowszechnione, przywiózł on zapewne z wiedeńskiój wszech
nicy, niechęci do K anta mógł snadnie nabrać w pałacu Czartoryskich 
w W arszawie l).

Wyznaczając hypotetycznie czas między r. 1758 a 1762 na lwo
wską uniwersytecką epokę, musimy odnieść do niój dwa wypadki, 
umieszczone w pamiętnikach wśród la t szkolnych 2). Naprzód śmierć 
ojca, który, według aktów kościelnych w Otynii, zakończył życie 17 
Maja 1761 r. Ksiądz Antoni Karpiński był w wiosce tej „komenda- 
rzem", i to jak  świadczą akta od 1756 r.; rodzice mieszkali przy nim 
„na dewocyi". Wakacye po skończonym drugim kursie filozofii, a więc 
zapewne przed wyjazdem do Lwowa, spędził on u brata i rodziców. 
Wtedy-to spotkał go ów niezasłużony policzek. „Niedługo potćm, bo 
może w pół roku, ten srogi ale razem najcnotliwszy ojciec" odumarł 
żonę i dzieci. Franciszek był wtedy oddalony o trzy mile od Otyni, 
więc chwilowo nie we Lwowie—i nie zdołał przybyć na czas, aby się 
z umierającym pożegnać. Śmierć ta  była dla syna ciężkim ciosem. 
Kiedy na starość spisywał pamiętniki, zachodziły mu na to wspomnie
nie oczy łzami i łzy te pewno nie są retoryczną figurą. Boleść K ar
pińskiego szukała zresztą zawsze wewnętrznego wyrazu i potrzebo
wała objawów. Zastawszy już ojca na katafalku, wszedł on do przy
gotowanej trumny, zaklinając, aby go razem ze zmarłym pochowano. 
Musieli przyjaciele wyprowadzić go i nie dopuścili nawet do uczest
niczenia w pogrzebie.

W rok potem — jakkolwiek Pamiętniki odnoszą to zdarzenie do 
wcześniejszój epoki—d. 30 Czerwca 1762 r., umarł w Otyni znajomy 
Karpińskiego, ów Aleksander Roszczyc, porucznik chorągwi pancer- 
nćj hetmańskiej, którego widzieliśmy, jak  po śmierci Józefa Potockie
go strzały na znak żalu rzucał. Karpiński bawi znowu w Otyni na 
wakacyach i zachodzi do księdza Szymona Błażeja Wójcickiego, któ
ry był podówczas miejscowym proboszczem, ale ponieważ posiadał

')  Por. Dębicki: „Puławy", tom I, str. 17 zdanie ks. generała ziem  podolskich 
o Kancie.

2) Dokładne daty śmierci Andrzeja K arpińskiego i Aleksandra Roszczyca  
w yjęte z aktów kościelnych w Otyni; wiadomości o ks. Antonim  Karpińskim z ksiąg  
parafialnych w Chocimierzu i Otyni.



zarazem godność scholastyka stanisławowskiej kolegiaty, osadził tam 
w r °li swego zastępcy, czyli „komendarza", księdza Antoniego, brata 
naszego poety. Ksiądz Wójcicki był, jak  się zdaje, znaczącą w Sta
nisławowie osobistością. Akta kolegiaty wspominają go często. W  ro
ku 1747 jest on jej podkustoszem, przy zniesieniu jej w 1782 roku 
scholastykiem. W  bibliotece dzisiejszej fary znajduje się dużo dzieł, 
pochodzących z jego zbioru. Gorliwości i staraniom jego zawdzię
czamy spisanie dziejów cudownego obrazu w O ty ni ł). Z rodziną 
Karpińskich wiązały go bliskie stosunki, Franciszek zowie go przy
jacielem swoich rodziców. Kiedy ks. Antoni porzuca Otynię, otrzy
mawszy probostwo u Marcina Koziebrodzkiego w Chocimierzu, po re- 
zygnacyi Feliksa Bujny, kanonika Kamienieckiego, instaluje go tam 
znowu uroczyście w d. 22 Lipca 1764 r. ks. Wójcicki, podpisany tym 
razem w akcie jako „Praepositus Tłumacensis".

Obecnie w Czerwcu 1762 roku ma on celebrować na pogrzebie 
Roszczyca, krajczego chełmskiego, jak  zanotowano w papierach ko
ścielnych. Na obchód zjechało dużo wojskowych i szlachty, i ks. Wój- 
Clcki martwi się, że, z powodu choroby księdza, który miał mieć mo- 
w§) nie odbędzie się pogrzeb dosyć uroczyście. Według pamiętników, 
skończył był dopiero wtedy Franciszek Karpiński dwa lata  retoryki 
1 miewał kazania w postne niedziele na nabożeństwie szkolnśm, ale 
data śmierci Poszczycą każe przypuszczać, że był on już raczej 
Uczniem teologii i, jako taki, wystąpił z propozycyą zastąpienia cho- 
rego księdza. Stanisławowski scholastyk przystał chętnie, a jemu 
uśmiechała się chęć popisania się przed licznem zgromadzeniem swą 
retoryką, nad którą się długo mozolił. Znane to i osławione zda- 
1Ue, że literatura prowadzi do wszystkiego, byle ją  samą porzucić. 
W XVIII wieku u nas prowadziła do wszystkiego retoryka, ale, nie
stety, pozostawano przy nićj na zawsze, nie mogąc rozstać się z uro
kiem imponowania ciżbie, marnym marnych słów układem. Wyobra
żam sobie, że uczeń jezuickich szkół, marzący wówczas o wielkości 
1 sławie, rozpoczynał w myśli karyerę od jakiejś szumnej, zyskującej 
mu poklask oracyi. Pierwszym tryumfem Józefa Wybickiego jest mo- 
Wa, którą w ośmnastym roku życia wita w Skarszewie starostę gro
dowego, Fleminga. Zostaje też w tćj chwili subdelegatem 2).

Karpiński nie mógł myśleć o stanowisku, ale o chwale—i tej się 
t6ż dorobił. Napisał mowę i pogodną nocą, chodząc po miasteczku,

') Por. A. Szarłowski: „Stanisławów i pow iat Stanisławowski", 1887, str. 124, 
> 232 i X. Sadek Barącz: „Pam iętniki m iasta Stanisławowa", 1858.

Pam iętniki J. W ybickiego. Poznań, 1840, tom I, str. 30—32.



uczył się jś j na pamięć. Naraz odezwała się w nim „krew żywa" 
i studencka ochota do figlów. Przekupił stróżów nocnych, aby r a 
zem i głośno krzyknęli „ostrożnie z ogniem" przed domem, gdzie s ta 
nął kwaterą wraz z rodziną i znajomymi powinowaty zmarłego, ro
dzący się z Roszczycówny, pułkownik przedniśj straży, C ieński').

Żart nie przypadł śpiącym do smaku, wybiegli z kijami na stró
żów i sam Karpiński ledwo z nimi uciekł, nie wypłaciwszy im nawet 
obiecanego półzłotka. Tak się przygotowując na mowę, umiał on je 
dnak potem przemówić do serca słuchaczy. Dalibyśmy dziś wiele, 
aby jego oracyę mićć w całości. Z tego, co na starość opowiada, 
można jedynie wnioskować, że odpowiadała ona gustom czasu i była 
pełną retorycznych efektów i konceptu. Zdaje się, że, po należnych 
zmarłemu pochwałach, udzielił mu w oracyi swojśj głosu i kazał mu 
się w pierwszśj osobie żegnać z towarzyszami broni, z sąsiadami i ro
dziną. Zagroził żonie, że się jśj nieboszczyk na sądzie Bożym za
pyta, jak  pozostałe dzieci wychowała. Nie szczędził krasomówczych 
efektów, „mocnych wyrazów", „tkliwego tonu głosu", aż biedna wdo
wa poczęła tak szlochać, że się sam mówca musiał w swojśj oracyi 
zatrzymać. Tryumf zatem ogromny. Po pogrzebie stypa. Tam za
siada młody orator na poczesnem miejscu, „co—jak  po latach pisze— 
moją miłość własną najmocniej najpierwszy raz łechtało, co trochę 
mię nawet pychą nadęło".

Wogóle szczęściło się temu zdolnemu studentowi, któremu łatwo 
się było do wymagań i upodobań otoczenia stosować. Przywykał tśż 
do powodzeń i poklasków. „Taki jes t młody—mówi u Goethego Anto
nio o Tassie — a zawiele już osiągnął, ażeby umiał używać spokoj
nie". Szkolne i uniwersyteckie tryumfy otworzą biednemu szlachcico
wi drzwi najpierwszych domów i, zanim jeszcze miał czas dać swoich 
talentów dowody, zjednają mu przychylne zajęcie wysoko postawio
nych osób, wzbudzą trochę rozgłosu około jego nazwiska, dadzą słod
szy od niśj samśj przedsmak sławy. W ytworzą mu zarazem atmo
sferę sympatyi i podziwu, bez którśj potśm, jako poprostu bez za
chęty i bodźca, żyć i pracować nie zdoła. Młodzieńcom, po których 
się czegoś spodziewa, obiecuje świat więcćj, niż dotrzymać myśli, 
i odurzywszy ich nieco, zajmuje naraz względem nich wyczekujące, 
krytyczne stanowisko. Karpiński długo pozostał w tśm dzieciństwie, 
w którćm pracują żaki dla odznak i pochwał nauczyciela, a nie z we
wnętrznego popędu i pragnienia. Dlatego, że mu twórczość sama za-

’) W iadomości o rodzinie Cieńskich zawdzięczam  uprzejmości p. Ludomira 
Cieuskicgo, w łaściciela  bogatego archiwum w Oknie.



•lowolenia nie dala, narzekał na ludzi, od których nie zawsze dozna
wał poparcia.

Obecnie jednak nie mógł się on żalić. Zawiązał we Lwowie 
liczne i ciekawe stosunki. Pomagali mu w tern jezuici, których był 
uczniem, a mógł zostać i towarzyszem, sprzyjała mu na pewno i oko
liczność, że udał się do Lwowa z oddanym jego opiece Józefem Mau
rycym Cieńskim, synem owego półkownika, przed którego oknami spo
wodował nocą rozruch w Otyni.

Pupil jego, urodzony około r. 1750, był chrzestnym synem W a
cława Rzewuskiego, od r. 1752 polnego koronnego hetmana, który mu 
2 tego powodu nadał jeszcze w dzieciństwie w r. 1756 patent na cho
rążego w chorągwi pancernśj ojca, Wojciecha Cieńskiego. Później 
służył on rzeczywiście wojskowo. W  pierwszym wydanym przez K ar
pińskiego tomiku wierszy (1780) znajduje się poemat p. t. „Matka 
syna wyprawia do obozu", odnoszący się, jak  to wiem z tradyeyi ro
dzinnych, do młodego Cieńskiego, który jes t nawet nazwany po imie- 
1Uu, Maurycy i). Chodzi zapewne o udział w walkach podczas kon- 
icderacyi barskiej.

Poemat należy do udatniejszych utworów Karpińskiego; pozba- 
Wiony silniejszego zapału i nieco refleksyjny, dowodzi on zamiłowania 
do psychologicznych odcieni. Jak  jak a  matka z klasycznśj tragedyi, 
£°dząca miłość dziecka z miłością ojczyzny i rozważająca obie strony 
takiego uczucia, prosi pani Cieńska syna, aby się nie narażał niepo
trzebnie, dla marnej jedynie sławy, a jednocześnie nie chce, aby wstyd 
Przyniósł ojcu i rodzinie.

W każdym razie, czy się to stało przez Cieńskick, czy przez je 
zuitów, faktem jest, żo zapoznał się Karpiński z wybitnemi osobisto- 
Hciami me Lwowie. Było to jego pierwsze zetknięcie się z większśm 
miastem, z większą cywilizacyą i wytwornością obyczajów, z uczo- 
nymi ludźmi, których dotąd jedynie, i to w niezbyt wielkićj liczbie, 
P°d jezuickim habitem widywał. Miasto, od początku wieku pozosta
jące w takim upadku, że w 1735 r. kazał August I I I  magistratowi 
1 staroście zbadać przyczyny opuszczenia i pomyśleć o środkach za
radczych 2), nie liczyło pewno wiele więcćj nad 20,000 mieszkańców’, 
skoro w r. 1785 zapisano ich 25,000''). W każdym jednak razie mu
siało się wydać ogromnćm przybyłemu ze Stanisławowa studentowi. 
” °wy dla mnie w tej ruskiej stolicy świat się otworzył; blisko przy- 
Padłe kontrakty lwowskie narobiły mi wiele znajomości11. Zaczynały

') U J. K. Turowskiego na sir. 320.
j  Por L . D ziedzicki, w  Słowniku geograficznym , tom V, str. 542 i nast.
3) X .  I. Chodyński: „H iatorya... m iasta Lwowa". Lwów 1829, str. 278 przyp.



się one zapewne, jak  później (lubieńskie, w pierwszy poniedziałek po 
Trzech K rólach*). Zdolny młodzieniec doznał usilnego poparcia od 
jednych, uprzejmego przyjęcia od drugich. Dla historyi społecznego 
stanowiska pisarzy naszych w XVIII wieku ciekawy to ry s , że nie- 
tylko arcybiskup lwowski, Sierakowski, zapraszał go, jako przyszłego 
duchownego, do siebie, ale widywali studenta-szlachetkę i hetman 
W acław Rzewuski, i Ignacy Cetner, i z ks. Sapiehów księżna Jabło
nowska, wojewodzina bracławska.

Zbyteczną, było-by rzeczą, kreślić tu portret tćj, bądź co bądź, 
niezwykłej kobiety. Spopularyzowali do pewnego stopnia jej pamięć 
najbardziój dziś czytywani pisarze XV III wieku.

„W szystkim  chłopom, m ieszczanom  tego  losu życzę,
Jaki mają W ysok ie, Kock i Siem iatycze".

zapisuje w liście swoim Krasicki, przejeżdżając przez jeden z tych, 
należących do księżnćj Jabłonowskiej, majątków. A przedtem jeszcze 
w liście o podróży z W arszawy do Dubiecka tak  się o niej wyraża:

„I stanęliśmy w Wysokiem,

„Gdzie wdowa a niemodna, z zgorszeniem  W arszawy,
Zam iast gotowalnianćj istotnej.zahaw y,
P odłą  się  pracą bawi, śm ie inyślćć o roli,
I wpośród km ieci swoich bardziej m ieszkać woli,
N iż błyszczćć w w ielkim  świecie" . . . .

„Zgorszył mię takowy sposób myślenia i postępowania—dodaje 
bezzwłocznie Krasicki; — będąc zatćm w jej domu, zaraz to sobie 
xv myśli ułożyłem, iż ją  przed wielkim światem (tak albowiem teraz 
z francuska stołeczne miasta zowią) oskarżę.

„Dobrze to było niegdyś, gdy prababki nasze 
W ied zia ły , kiedy bydło szło z obór na paszę.
Inny wiek, inne prawo; za wilzękiem  i modą,.
Damy zwyczaj płci pięknój przyzw oitszy wiodą.

„Mogą dumać o trzodzie, lecz co Filia pędzi,
A wsparte na wygodnćj kanapy krawędzi,
Rozm yślać o pasterzach, o rolach, zagonach,
L ecz pasterzach, oraczach—Dafnisach, Damonach 2) .“

Ciekawe zetknięcie się młodzieńca, który pisuje sielanki, z kobie
tą, która, według Krasickiego, w sielanki się nie baw i, bo zna wie
śniaków i sioło. Dodajmy tu jednak zaraz, że jeżeli bohaterowie

]) J. D. Ochocki: „Pam iętniki". W arszawa, 1882, tom I, str. 63. 
a) Krasicki: „Różne W iersze" . W  wydaniu warszawskióm 1878 r. tom I, str. 

340, 341 i 352.



Karpińskiego noszą nazwy ze współczesnej francuskiej i niemieckiej 
idylli, to różnią się od nich znacznie całym charakterem.

Porozrzucane o księżnej Jabłonowskiej po pisarzach przeszło- 
wiecznych rysy zebrał Julian Bartoszewicz, i z tą głęboką znajomo
ścią X V III stulecia, którą posiadał, z którćj i my nieustannie korzy
stamy, nakreślił wyraźne i ostre kontury postaci1). Przeszedłszy już 
35 lat wieku, traci księżna w 17G4 r. m ęża, o którym prawie wszę
dzie tak  głucho, jak  w Karpińskiego Pamiętnikach, i zaczyna się zaj
mować polityką, a że nienawidzi Stanisława Augusta, popiera więc 
konfederacyę barską, którćj generalnym marszałkiem zostaje, dzięki 
Jśj zabiegom, Michał Pac. Pomna zawsze [familijnych interesów, nie 
phce dopuścić do zamianowania Ogińskiego regimentarzem generalnym 
1 wpada do Cieszyna, siedliska konfederacyi, ujmując się za Sapiehą.

jej-to wływem miała nawet Francya cofnąć Barszczanom swą po- 
fimc. Księżna ma bowiem rozlegle stosunki w Paryżu, a dumna wobec 
Polskiego króla, stara się o względy i wpływy na dworze francuskim 
1 Po innych stolicach. Jeszcze za życia męża, przyjmuje tytuł damy 
aUstryackiego krzyża gwieździstego. W późniśjszym wieku, porzu
ciwszy politykę, zajmuje się losem podwładnych i zaprowadzeniem 
dobrej administracyi w dobrach swych ogromnych. Świadczą dziś 
o tern drukowane „Ustawy powszechne dla dóbr moich rządców". — 
zachowuje przytćm zawsze jakąś niezwykłą powagę i dumę. „Była 

1,0 pani słuszna i chuda—cytuje o niej Bartoszewicz słowa pani Na- 
vWąskiej—miała coś wyniosłego w postaci, a wiele dowcipu w mo- 
Wle- Rozum jśj słynął po kraju szeroko"2). Obszerniejszy i cieka-
k'szy jest jeszcze jśj portret, skreślony przez Seweryna] Bakara,

tól'y, będąc prawie dzieckiem, widział ją  na balu w Łazienkach2). 
«Gdy weszła do sali, król zerwał się z krzeszła z pośrodka pięknych 
| "dodych dam i na środek sali na spotkanie jej wyszedł. Księżna 
Jda wzrostu dużego, postawy majestatycznśj, ubrana w staroświecką 

materyę jedwabną w pasy szerokie, do której ozdoby, jakoteż ubiór 
F °wy, zupełnie podobne były do tych wzorów, jakie na portretach 

obiet w możnyćh domach widzieć się dawały. Szła z postawą wspa- 
niałą, ale krokiem dość pewnym i sporym. Król skłonił się jej dość
nij<ko i pocałował ją  w rękę; ona zaś tylko lekko głową kiwnęła, tak,
Jakby p0 nje ftje p Stanisław Poniatowski, tę cześć oddawał

j  . ' ) «titudya historyczne i literackie", tom III, str. 273—356. (O gólne wydanie
UZlet tom. X.

"') Tamże, str. 310.
3) «Pam iętniki8, Drezno 1871, str. 42, 43.



j e j ..............W  życiu mojem nie zdarzyło mi się, jak  tylko dwa razy?
widzieć tak wspaniałą i imponującą osobę. Druga była pani Szczęsna 
Potocka, z domu Mniszchówna “

I  czyż to nie jest ciekawćm, że księżna przyjmuje u siebie K ar
pińskiego „z tą  dobrocią, k tóra jćj była wrodzoną11? Nie wiedzićć, 
czy go tam, jak  do Rzewuskiego, zawiodła młoda poetycka sława, czy 
mu raczej jezuicka protekcya otworzyła wrota. Z tego, co wiemy 
o księżnej Jabłonowskićj, niepodobna dziś zbadać, czy interesowała 
się dostatecznie umysłowemi sprawami, aby się zająć i młodym pisa
rzem, który dopiero rokować mógł nadzieje. W każdym razie spoty
kał u nićj Karpiński nauczyciela swego z tegologii, ks. Starzeńskiego, 
jezuitę, z którym księżna lubiła rozprawiać. Słynęła ona bowiem, jak 
twierdzi nasz poeta, z nauki, i czytywała nawet po łacinie. Nie za
wsze umiał odpowiadać na jej pytania ks. Starzeński1, którego Kar
piński uważał za pierwszą po Bogu istotę, kładąc siebie samego skrom
nie na drugićm miejscu.

Na podstawie tej relacyi p. Franciszka, twierdzi J . Bartoszewicz, 
że księżna „sądziła autorów, z najpoważniejszymi gotowa była wejść 
w dysputy, naturalnie przez zarozumiałość i pewność siebie, że czego 
nie przyznają jćj nauce, to będą winni jej stopniowi1"x). Karpiński 
wyciągał jednak z milczenia jezuity zupełnie inną naukę. Może nie 
zdał sobie z tego spraw y, że kiedy nióma odpowiedzi na pytanie, to 
wina może być i po stronie pytającego. W  każdym razie, widząc 
tryumf kobiety nad uczonym, spokorniał.

Prócz ks. Jabłonowskićj, wspomina on i o stosunkach z Ignacym 
Cetnerem, wojewodą bełskim. Musiał on go jednak znać jeszcze obo- 
źnym koronnym, którym został 30 Stycznia 1762 r.; województwo zaś 
bełskie otrzymał dopiero w roku następnym 20 Marca2). Towarzy
stwo Centnera interesuje nas zwłaszcza ze stanowiska politycznego: 
nie wiemy nic o ówczesnych przekonaniach Karpińskiego pod tym 
względem, i dlatego potrzeba zaznaczyć, że jeżeli ks. Jabłonowska 
nienawidziła Familii a potćm Stanisława Augusta, to wpływy te mógł 
równoważyć Cetner. Urodzony z Krasickiej i brat cioteczny przy
szłego warmińskiego biskupa, zbliżał się on także do stronnictwa re
formy i pozostał w osobistych przyjaznych stosunkach z Poniatowskim. 
Żona jego znów, z domu Potocka, była rzeczywistą córką rodu, któ
ry w konfederacyi barskićj widział często sposób dokuczania królowi. 
Ale kiedy Karpiński spotkał we Lwowie Cetnera, nie mogły się jeszcze

J) Loco citato, str. 307.
5) J. Bartoszowiez w Encyklopodyi Orgelbranda, tom. V , 88— 90.



tak zaostrzać polityczne skłonności; Stanisław August był stolnikiem 
litewskim, a oboźny koronny już nie żył ze swą żoną. Przebywał on 
w tym smutnym swoim pałacu w Krakowcu, o którym opowiadał 
Wincentemu Polowi Benedykt Winnicki, oddany swoim ogrodom, za
jęty w gabinecie, niczem do innych polskich panów niepodobny. 
Przyjeżdżał często, zapewne dla interesów, do Lwowa, miał bowiem 
wielkie majątkowe kłopoty, wśród których, zwłaszcza w czasie kon- 
kontraktów, rad był się z Karpińskim rozerwać; zapraszał go prawie 
codziennie na obiad. Jeżeli był rzeczywiście takim panem na wzór 
zagraniczny, jakim go Pol przedstawia:

W  trzew iczkach z książeczką, cod cedzit, chorował,
I tylko Francuzów i kw iaty hodował;

Jeżeli przy jego stole mówiono tylko o obcych stosunkach i niepol
skim trybie życia,

chwalono dowcipy gdzieś cudze 
I  kraje, zwyczaje, i księgi, i lice,
I  jak ieś francuskie, sław ne nierządnice;

t° dziwił się temu pewno z początku Karpiński, tak jak  Benedykt 
Winnicki. Ale być może, iż tam nabrał właśnie z czasem ciekawości 
do innego świata i obcćj literatury. Pol uważa to widocznie W in
nickiemu za cnotę, że go odmienny i szerszy widnokrąg gorszy, i prze
kręconą jego francusczyznę „Musje Żadzinier" za osobliwą tężyznę 
uważa. Karpiński, przyszły tłómacz „ Ogrodów “ Delille’a, nabrał mo- 
Ze albo tam, albo pod tym wpływem, znajomości francuskiego języka, 
która mu otworzyła trochę widoku na Europę. Księżna Jabłonowska 
czytywała more antiquo po łacinie, Cetner wertował, jak  się zdaje, 
Klownie francuskie książki. Dzięki swojśj giętkiej, wrażliwej natu- 
1Ze> powinien był przejąć się Karpiński nowemi pierwiastkami, które 
vv atmosferze wielkiego świata spotkał. A nie mieli i jezuici powodu 
0 obawy, kiedy wychowanka u oboźnego koronnego widzieli. Bo je- 

Zeli rozprawiano w jego domu o rzeczach i istotach, o których

m ówić Hąówczas po kraju,
Jak uszy poczciwszy, nie było zwyczaju,

to Cetner był jednak człowiekiem pobożnym, i przyjmując francuski 
°kyczaj, nie przejął się widocznie francuską niewiarą, skoro go K ar
tu sk i w chwili strapienia zastał u stóp krucyfiksu. Zdziwiony, czemu 
a,c często do gabinetu wychodzi, wszedł raz za nim i ujrzał go, 

1'laczącego przed krzyżem. 'Szukał on tam pociechy, doznając od ludzi 
więcśj złego, niż wdzięczności — i tój chwili właśnie uciekł od inte- 
lesów, gdzie się z nim ostro obchodził dawny jego wychowaniec, syn
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jego ekonoma. — Możemy sobie łatwo wyobrazić, że człowiek dobry, 
uczynny z natury i uprzejmy, w pożyciu domowem nieszczęśliwy, przez 
ludzi nieraz źle traktowany, zajął się chłopcem zdolnym, układnym, 
zapewne już wtedy tkliwym i skłonnym do wrażeń, do okazywania 
swych uczuć. O dalszych stosunkach nie mówią nic pamiętniki. I kie
dy po latach zostaje Karpiński nauczycielem wnuka Cetnera, Komana 
Sanguszki, nie wiemy, czy pamięć dobroci bełskiego wojewody wpły
nęła na sympatyę przewodnika dla ucznia.

Ze względu na literacką przyszłość Karpińskiego, najważniejszą 
była pewno trzecia znajomość, którą zawarł w Lwowie. Wiemy tym 
razem kto, kiedy i dla czego przedstawił naszego poetę Wacławowi 
Rzewuskiemu. Nastąpiło to zaraz w pierwszym roku po przyj eździe 
do stolicy, w czasie kontraktów. „Piszącemu wiersze, ja  także piszący 
i już cokolwiek z tśj strony znany, przez Jezuitów prezentowany by
łem". Pośredniczył zapewne ks. Straszeński, zaproszono bowiem 
Karpińskiego razem z nim na obiad do hetmana. Nie należy tego 
jeszcze uważać za dowód bliższych stosunków lub osobliwszych wzglę
dów. U tak wielkich dostojników stały zwykle pokoje w porze obia
dowej dla wszystkich otworem. „Panie bracie — mówił arcybiskup 
W ładysław Łubieński — stół prymasowski jes t stół dla szlachty" i). 
Zwyczaj ugaszczania licznych znajomych i przyjaciół kwitnął zwłasz
cza w epoce zjazdów. Ochocki oblicza, że podczas kontraktów du- 
bieńskich roku 1780 i następnych wydaje Adam Koniński najmniej 
trzysta dukatów dziennie na śniadania, a miewa oprócz tego przeszło 
sto osób na obiedzie. Na sesyach trybunału w Lublinie nić ma prawie 
dnia bez ogromnych obiadów, na które wysadzają się marszałek, pre
zydent i magnaci, przybyli w obronie swoich spraw i interesów2).

Jakiekolwiek były stosunki Karpińskiego z hetmanem podówczas 
polnym koronnym, w jego pamięci pozostał Rzewuski jako pan „słodki 
i skromny". Była może między nimi o poezyi mowa, skoro jezuici 
przedstawili swego ucznia jako wierszopisa, ale czy się hetman za
interesował Karpińskim, czy nie, należy przypuścić, że się miody pi • 
sarz zajął dziełami i estetycznemi pojęciami słynnego poety, do któ
rego osobistych znajomych się zaliczał.

A były to właśnie lata  działalności literackićj u Rzewuskiego. 
Rok 1758 przynosi tragedyę „Żółkiewski", 175!) komedyę „Natręt". 
W roku 1700 wydaje hetman we Lwowie w akademickiej drukarni

‘) Pam iętniki ku. Pstrokońnkiego, wydane przez E. K aczyńskiego. W rocław  
1844, str. 5:1.

Pam iętniki, tom I, str. 51 178.



jezuitów tragedyę „Władysław pod W arną“ i komedyę „Dziwak", 
a zarazem w W arszawie zbiorowe wydanie pism, w którem się mie
d z ą  i teoretyczne utwory.—W dziełach scenicznych znać francuskie 
ypływy, chęć stworzenia polskiego teatru, poprawnego w budowie 
1 formie. Służy Rzewuskiemu w tern przedsięwzięciu jedna tylko 
wybitna zaleta, ale, jak  na owe czasy, ogromna, a jeżeli weźmiemy na 
uwagę korzyści', które stąd mógł odnosić Karpiński, zaleta wielkiego 
pedagogicznego znaczenia. Jest nią czystość języka i wiersz poto- 
czysty, jędrny, czasem bardzo piękny. Charakterystycznćm jest dla 
hetmana, że w obydwóch jego tragedyach scena jest w obozie, niemal 
Wśród gwaru bitwy. Miłość i kobiety wprowadzone tylko jakby z obo
wiązku do ram tych nieodpowiednich. Bohaterki Rzewuskiego mówią 
Wyraźnie, że kochają się tylko w męstwie i w cnotach, a nie w oso
bie rycerzy; a jeżeli zdarzy się dziewczyna, nieco mniśj obojętna na 
C2,iłe słowa i miłosne zaklęcia mężczyzny, to miłość ta  staje się od- 
razu zbrodniczą. Na życzenie rozkochanej i nieszczęśliwej w swojćm 
Uczuciu kobiety, zdradza wołoski wódz Żółkiewskiego i tern sprowa- 

katastrofę tragedyi. Otrzymuje swoją drogą wzgardę za jedyną 
nagrodę. Ciekawem jest także dla pisarza hetmana, który w radom - 
shiej konfederacyi wziął udział, ale odpokutował potem ten krok 
^  Kałudze, że wina klęski cecorskiej spada w jego tragedyi po części 
1 ńa króla. Dzięki-to jemu, dzięki intrygom dworskim, musi Żółkiew
k i  stawiać z nielicznym orszakiem czoło przeważnśj potędze.—W póź- 
mejszym „Władysławie" jes t jeszcze o wiele mniśj akcyi, a gładko 
Płynące tyrady ani nie charakteryzują postaci, ani na rozwój sztuki 
nie wpływają. Przez cztery akty zajmują wszystkich tylko złowrogie 
Przeczucia, a w piątym dowiadujemy się z klasycznśj opowieści, na 
Wżór francuskich tragików, o klęsce i śmierci W arneńczyka, jego przy- 
Jaciół i żołnierstwa. Role dwóch kochających i kochanych kobiet, 

wóch sióstr, jak  w „Żółkiewskim", są w budowie sztuki zupełnie bez 
Raczenia. Ratują całość tylko piękne tyrady i piękne modlitwy, ra- 
uJe ją  wiersz trzynasto zgłoskowy, rozpadający się zazwyczaj, dzięki 

stałej średniówce i dzięki antytezie pojęć, na dwie części, wiersz, pe- 
cn tych wyrażeń krótkich, silnych i efektownych, które-by na teatrze 

Musiały wywołać oklaski. Język podtrzymuje tragedye i dopisuje 
'vybornie w komedyach. Czystość jego i żywość nadaje dziełom tym, 
leścią uie samodzielnym ale odtworzonym, jakby werwę i świeżość 

0l,yginału. Bo w tragedyach jest przejęta od francuskich wzorów 
g,,ruość uczuć i rycerska egzaltacya, nazwana miłością, w komedyach 
napotykamy cały świat francuskich podobnych utworów, intrygę za- 
P ątaną i rozplątaną przez sprytnego lokaja i przekupną służącą, ze- 
‘ dvvienie starych, rozsądnych a ciasnych, i młodych, do dziwactwa



nieraz skłonnych osób. „Natręt" nie jes t bynajmniej naśladowaniem 
utworu Moliere’a „Les Facheux", jakby 'to tytuł zdawał się za
powiadać: chodzi tu raczej o proste oszustwo, niż o towarzyskie 
natrętctwo. W  „Dziwaku" jes t natomiast choć kilka rysów, zbli
żonych do Molierowskiego „Odludka11. Bohaterem jes t W arsza
wiak, przybyły na wieś, który czuje się w obowiązku mówić całemu-
światu niemiłe prawdy w oczy. Na szczęście leczy go miłość z tój
choroby. In tryga jes t w obydwóch komedyach bardzo błahą i wcale
0 nią autorowi nie chodzi. Musiał on brać zewnętrzną sukienkę za 
treść i dbał o to, aby w tragedyi była podniosłość w wysłowieniu
1 pewien polot w tyradzie; w komedyi szukał zaś komizmu w dya- 
logu i nie cofał się przed silniejszym wyrazem. Miał on zaś rze
czywiste poczucie stylu i języka, na którego czystość kładzie na
cisk w poemacie p. t. „O nauce wierszopiskiej", umieszczonym na 
czele zbiorowego wydania. „Słów jednak obcych strój mu nie przy
stoi—mówi Rzewuski o poemacie:—milsze ojczyste są, niźli wyrodne". 
Cała jego poetyka, tak  ogólnikowa, że istotę jśj scharakteryzować 
trudno, opierała się zapewne na rozsądku i mierze, jak  u Mikołaja, 
Boileau. Oto bowiem co radzi poecie:

Niecli się  zbyt w górę z orłam i nie wzbija,
Niech się  z żółw iam i nie czołga po ziem i,
Niech i upadki, i ulgnienia mija,
Niech z  lekka dąży drogami drodniemi.
Laur dla m ierności Apollo u w ij a . . . .

Podobne dążenia tłómaczą się łatwo. Jak  Boileau po niesfornych 
i pedanckich epigonach Odrodzenia, tak pisze Rzewuski po najgor
szych Renesansu wybujałościach, w epoce żywego jćj panegiryzmu 
i baroku.

Prozaiczna rozprawa „O nauce krasomówskiej" ciekawą jest, 
zwłaszcza dla obszernego ustępu „o wyborze słów", z którego pierwsze 
dwa zdania przytoczę: „Słowa doskonałe są te, które doskonale i is
totnie myśl wyrażają, które ani są podłe, ani nazbyt wyszukane, które 
są ojczyste a nie z obcych języków zaciąguione i przysposobione. 
Wybór słów nabyć się może pilnem czytaniem słynących czystą pol
szczyzną krasomówców, jako to: Skargi, Wnyka, mów dobrych sejmo
wych i sejmikowych". Do rozdziału dodaje Rzewuski szereg wyrazów 
i zwrotów, które za czystopolskie i „poważnćj mierności" bliskie uważa, 
a  które z użycia wychodzą. Spotykamy tam wiele słów, mających 
dzisiaj zupełne obywatelstwo, obok niektórych bardzo ciekawych 
na epokę zwrotów: „bozbramne miasto, ciszeje wiatr, chruśnieją poła, 
leśnieją pola, liścieją drzewa, kawęczyć, skapieć marnie, stowarzyszyć 
się z kim, wieczorne posiedzenie albo A ssam ble....



Mógł więc znaleźć Karpiński w otoczeniu swojem lwowskiśm za
chętę do poetycznej twórczości i do baczenia na język, do którego 
czystości w literaturze także się potem przyczynił. Obok tych zajęć
1 rozrywek, szły pewno spokojnym torem i nauki. Widzimy go na 
dysputach, gdzie się po skończeniu kursu spierają profesorowie jezuici
2 profesorami innych zakonów i lubią ich upokarzać publicznie, dopóki 
ich Bazylianin Nestorski pokory a zarazem pobłażliwości nie uczy. 
Karpiński oddaje się teologii, gotując do dysputy po skończeniu stu- 
dyów. Ciekawą jest rzeczą, że tej-to właśnie nauce zawdzięcza je 
dyną miłosną awanturkę, o którśj w czasie lwowskiego pobytu wspo
mina. Zabiera znajomość z dziwną kobietą, żoną niejakiego lwowskiego 
mieszczanina, Tamburiniego, od dziada spolszczonego Włocha. Piękna, 
nczona w piśmie świętem, wymowna, miewa ona w domu kazania, 
Pełne chrześciańskiego ducha, a przytóm udaje, że żyje, nic nie jedząc. 
Karpiński bywa w jśj domu, i raz następuje scena analogiczna do

o którą się na niego gniewała Maryanna Broselówna. Kto nie 
Pamięta sceny z chustką w I II  akcie Tartuffe'a, z chustką, którą 
świętoszek rzuca na szyję Dorynie? Otóż i tu je s t z początku uda
wanie cnoty i dysput teologicznych, ale właśnie chustki jest brak zu
pełny. Strój kobiet ówczesnych ułatwiał ciągłe takie zdarzenia w życiu 
Karpińskiego1). Lwów miał, według Ochockiego, „słusznie opinię dosyć 
Wolnych obyczajów; w istocie samej panowała tu  daleko większa, niż 
Sdzieindziśj u nas, swoboda", a chociaż się słowa mozyrskiego Cześni- 
kowicza odnoszą do lat porozbiorowych, trudno przypuścić, aby to 
1 °zlnźnienie nastąpiło odrazu3). Karpińzki nie wspomina o tern wcale, 
okazuje nam tylko jeden przykład wielkiego zepsucia pod sukienką 
dewocyi i osłoną duchowieństwa. Oszustwo pani Tamburini odkryło 
SI§ jednak niebawem po przybyciu do Lwowa nowo mianowanego a r 
cybiskupa, ks. W acława Hieronima Sierakowskiego. Ingres jego od- 

się dnia 28 Września 1760 r.)
Był to znany przyjaciel Jezuitów; dzięki-to im zapewne, poznał 

Karpiński, może w dzień swojej dysputy, którą „nieźle" odbył po 
^kończeniu teologicznych studyów. Arcybiskup był na nićj obecny 
|  oddawał mu za nią pochwały, a nawet zaprosił go na obiad do sie- 

Namawiał go tćż do obrania duchownego stanu, kiedy się zaś 
nasz poeta zasłaniał brakiem powołania, radził mu czas do namysłu

') „Pam iętniki Ochockiego", tom  II, str. 218, 219.
’) Tamże, tom I, str. 313. Por. także tom II, str. 20(1 i III, str. 25, 35.

, ,  3)  Maurycy lir. Dzieilnszycki: „Żywot W acław a Hieronima Sierakowskiego",
^ a k ó w , 1868 str. 101.



i modlitwę. Minęły trzy środy, które miał spędzić na poście, i Sie
rakowski wezwał go znowu do siebie. Widzieliśmy, że miłość do Ma- 
ryanny nie pozwalała Karpińskiemu wstąpić do jezuickiego nowicyatu, 
pojechał jednak na teologię do Lwowa. Tam go świat pewno nęcił 
i uśmiechała mu się może sława. „Pochlebne dla mnie między ludźmi 
znaczniejszymi przyjęcie zrobiło mię wiele o sobie rozumiejącym, a te 
wszystkie względy dla mnie przypisywałem mojej biegłości w filozofii 
i teologii". Nie dodaje on, co prawdopodobna, że i poetyckiej sławie. 
Nie chciał bowiem włożyć nawet świeckiej sutanny, i na powtórne za
pytanie arcybiskupa odpowiedział, że woli „być znośnym człowiekiem] 
niżeli niedobrym księdzem". Pomimo tego, łask ks. Sierakowskiego 
nie utracił.

Z akademii wyszedł, jak  twierdzi, „nauk wyzwolonych doktorem 
a św. teologii bakałarzem", ale myli się prawdopodobnie co do daty 
promocyi. Według Karpińskiego, nadano mu te tytuły podczas dru
giego roku teologii, z okazyi podniesienia szkół jezuickich dogodno
ści akademii. Stało się to, jak  wspomniałem, d. 11 Grudnia 1759 r. 
Wiadomo, że przysłano umyślnie z Zamościa studenta, aby wobec 
nieprawności aktu protestował. Kazano go wyrzucić, „a ja  — mówi 
praktyczny Karpiński—pewniejszej się rzeczy chwytając, berłem mojćm 
w głowę go uderzywszy, dobrze go p rzyg łu szy łem .../ Obronili go 
sami Jezuici i wyprowadzili z kościoła, o co ich długo potćm oskar
żał Hugo Kołłątaj. Karpiński przypomina sobie tak  dobrze scenę, że 
zapisuje dokładnie swój strój w dniu pamiętnym. „Ja, doktor, ubra
ny byłem po wierzchu polskich moich natenczas sukien w płasz
czyk czarny po pas, z błękitną grodeturową podszewką, z takiegoż 
koloru obszlegami naokoło, z pętliczkami srebrnemi na przodzie, 
w ręku berło wyzłacane, a na głowie (jak wtenczas była moda golić 
się) zupełnie prawie ogolonćj i tylko kilka włosków na samym wierz
chu mającej, biret mi włożono". Jakże z tćrn pogodzić zapiskę współ
czesną, ogłoszoną przez D-ra Wł. Wislowskiego, a wymieniającą sześciu 
studentów, promowanych w d. 11 Grudnia 1759 r . ? 1) Niema w nićj 
nazwiska Karpińskiego, a notatka dodaje, że sześciu tylko mianowano 
doktorów. Nie pozostaje nam, jak  przychylić się do hypotezy p. Wisłoc
kiego i przypuścić, że Karpiński mógł otrzymać tytuł doktora, ale kiedy 
indziej. Wszak w dniu otwarcia akademii był dopiero uczniem dru
giego kursu teologii.

’) Por. „Kłosy" z 6 W rześnia 1877 r. toin. XXV, str. 154.



III.

Brak dokumentów, odnoszących się do całej młodości Karpiń
skiego, jest tak zupełny, że świstek papieru, zapisany jego ręką, skrypt, 
Pozbawiony istotnćj biograficznej wartości, byle tylko od niego pocho
dził, wydaje się historykowi poety aktem pełnym wagi. Nie waham 
Sl9 więc przytoczyć w całości wspomnianego już raz listu z r. 17(53, 
a to tern bardziej, że jest on najdawniejszym ze znanych mi auto
grafów naszego pisarza. Pochodzi z bogatego zbioru pp. Cieńskich 
w Otnie i został wystosowany do owego pułkownika Wojciecha Cień- 
skiego, któregośmy po raz pierwszy spotkali w Otyui w dzień pogrze
bu Poszczycą.

Wielmożny M-ci Dobrodzieju!
Najechaliśmy szczęśliwie do Lwowa, a Ołesińskiego z wozem 

^  z końmy odsyłamy, któremu na drogę do Zołczowa (sic) dałem Złt. 
® Gr. 15, co się według świadectwa wszystkich od dwóch Talarów 
zostało. Krzywdy żadnśy w iedzeniu nie mieliśmy, świadkiem Ole- 
S11>ski, ani staienni. Tylko Pan z respektu swego zechce to mocno 
zganić Stangretowi y Forysiowi, że w Tadyni na popasie kapłona, 
W Bubrce kapłona y prosie na noclegu wzięli a to tra k t publiczny 
Pizeieżdża się często, to nie będzie pięknie. Co Pan Dobrodz. im 
Pł’zypomni.

Lubacki pieniędzy żadnym sposobem dać nie chce na kwit Pani, 
J owela zaś skontraktowałem za sto słotych aukcyi. Brzytew szlufo- 
Wauą odsyłam.

JM. Panu Chorążemu służyć według rozkazu Pańskiego in Clementia 
tll'zyrzekam tylko też respektu Pańskiego suplikuię, ażeby respekt Pań- 
stwa Dobrodziejstwa powiększył mi rocznćy pensyi bo za 150 złotych 
Buduo mi się jak  honor Pański każe oporządzić, przynaimniey Pa- 
nie uióy złotych dwieście niecli biorę, wszakże tego nadaremnie nie 
stracę, ale w oczach pańskich prezentować się będę. O co przy po

wiem  do nóg upadaniu upraszając piszę się na całe życie

WWM. Pana Dobrodz. wiernym 
sługą y nayniższym Podnóżkiem

F. Karpiński,
z Lwowa 

4. D-bris 
1763.



W JMci' Pani Chorążyny Dobrodz. y W  Jmci Panny Skarbni- 
kówny Dobrodz. nogi całujemy. Funt Tabaki odsyłam y Strucelek za 
złoty.

Z Drezna fert, że Król Jgm. zapewne umarł, zkąd w Lwowie 
niemałe zamieszanie!).

Pod spodem dopisano inną, dziecinną, jak  się zdaje ręką:

P. S. J a  także całuie nogi WWac. Pana Dobrodzieia. Jako tćż 
WIm. Panią Choronżynę Dobrodzikie. WJm. Pannę Skarbnikuwnę 
y WJm. Pana B rata serdecznie za nogi sciskam.

Józef Cieński mp.

Z listu tego dowiadujemy się, że w r. 1763, t. j. kiedy, według 
wszelkich przypuszczeń, Karpiński ukończył czy kończył teologiczne 
studya, wiązały go jeszcze bliższe stosunki z rodziną Cieńskich. P rzy
rzeka „służyć JW . Panu Chorążemu" t. j. owemu Józefowi Maurycemu, 
który nie urnie jeszcze ortograficznie pisać; prosi o podwyższenie płacy. 
Nie wiedzieć, czy mu jej udzielono, zdaje się wszelako, że nie pozo
sta ł dłużej przy pupilu, skoro, jak  sam w pamiętnikach powiada, opu
ściwszy kolegię, poszedł w prawie szukać szczęścia, a po roku wyje
chał ze Lwowa.

L ist nasz jest nadto o tyle ciekawym, że może służyć za dowód 
ważnej w charakterze Karpińskiego zalety, którą jes t ciągła drobiaz
gowa dbałość o reputacyę uczciwego człowieka. Żąda on z jednej 
strony słusznćj nagany dla służby, kradnącej po drodze, i motywuje 
to bardzo praktycznie: „trakt publiczny, przejeżdża się często, to nie 
będzie pięknie". Z drugićj strony nie zdaje on wprawdzie rachunku 
z powierzonych dwóch talarów, ale twierdzi, że ani krzywdy w jedze
niu nikomu nie wyrządził („świadkiem Olesiuski"), ani nic dla siebie 
nie zatrzym ał, bo się 5 zł. gr. 15 „według świadectwa wszystkich, 
od dwóch talarów zostało". Drobny to przykład całćj strony charak
teru Karpińskiego, zalety, która właśnie w tej epoce wpłynęła na dal
szą jego kary erę.

Skończywszy teologię, a nie czując w sobie powołania ani ochoty 
do stanu duchownego, musiał się p. Franciszek rozojrzćć za sposobem 
utrzymania, za kawałkiem chleba. Po ojcu pozostała zapewne nie
wielka spuścizna. Dwie drogi stały wówczas przed uboższymi otwo
rem: pójść na dwór pański, albo oddać się palestrze. Wobec m ająt
kowego stanu Karpińskiego, oznaczał dwór służbę, a on się jćj tak

') W iadomość przedwczesna. August III umarł nazajutrz 5 Października  
1763 roku.



lękał, że przed taką. obawą porzucił Maryę Broselównę. Do palestry 
usposabiały go zaś dwie okoliczności: znajomość łaciny, o której już 
Wspominałem, a którą w tym ustępie Pamiętników sam Karpiński 
sobie przyznaje, i chęć odznaczenia się, ambicya może i oratorska 
skłonność, której raz dał był dowody. Poszedł tą ostatnią drogą, w ie
dziony może nadzieją, że się, jak tylu innych, dorobi znacznego majątku.

uszedł w każdym razie drogą, naó wczas powszechną i odpowiadającą 
zapewnie szlacheckiśj jego naturze.

Samo wychowanie ówczesne wyrabiało przedewszystkiem pale- 
strantów, bo cóż ono dawało, prócz wprawy w mówieniu publicznie, 
Retorycznego zacięcia i znajomości łaciny? Społeczeństwo całe miało 
Uadto popęd do prawowania się, do krasomówstwa sądowych sal, żyło 
Prawnemi sporami i całą swą drobną potrzebę teoretycznych pojęć za
spakajało w prawnych i prawno-politycznych kwestyach. Bo zważmy 
tylko, że na polu oderwanćj myśli i oderwanej od bezpośredniego 
skutku nauki nie wydawało już nic od wieków. Począwszy od XVI 
stulecia, w epokach, kiedy na Zachodzie wrzały spory na polu przy
rodoznawstwa i zdobywano się na coraz nowe wynalazki, niema u nas 
UUł jednego głośniejszego myśliciela, jednego wielkiego przyrodnika.

e było teoretycznych naukowych skłonności, tyle zwróciło się wśród 
szkolarzy do retoryki i penegiryzmem owianych produkcyi, wśród ży
jącego zaś pełniejszem życiem społeczeństwa—głównie ku poszczegól
nym prawnym kwestyom, które się, dziwnćm złudzeniem, wydawały 
doniosłem! w praktyce. Szlachta prawuje się z sobą o miedzę i z kró- 
em o władzę. Na tronie siedzi zazwyczaj król malowany, a przynaj

mniej tak skrępowany prawem pisanem i zwyczajowśm, tak  mądrze 
opisany, że działać wcale nie może, a kraj ciągle myśli o tern, by 
•b°go władza nie przeszła w „absolutum dominium". Myślał-byś, że za
machy stanu grożą co dzień, i że same despotyczne natury zasiadają 
11,1 tronie. Również ile zupełnie teoretycznych pomysłów napełnia 
Caty Uaszą literaturę polityczną 1 Jest w tśm podobno wpływ epoki 
Odrodzenia. Wiadomo, jakie abstrakcyjne pojęcia wywołała ona na 
«•chodzie, jak  one przeszły w krew narodów, jak  się we Francyi 

u oj a wiały aż w czynach i prądach wielkiej Rewolucyi. Być może, 
Ze drobniejsza nasza teoretyczność, objawiająca się w gotowości pra- 
w°wania dla punktu honoru aż do ostatniego grosza, widoczna nadto 
w Politycznej naszój akcyi i literaturze, pochodzi także od Renesansu 
! nia ojca w takim uczonym na prawie rzymskiśm polityku, jakim 

yl Jan  Zamoyski.
Pamiętniki X III-go w. prawią bez końca o sprawach, trybuna

c h ,  prawniczych wykrętach, majątkach utraconych przez procesowa
no  się i—niestety—o przekupstwie sądzących. Nawet po odrzuceniu



wszystkich przesad, w które z natury rzeczy obfituje satyra, pozo
staje w uwagach i nawoływaniach jednego Krasickiego straszny akt 
oskarżenia na całe sądownictwo przeszłego stulecia. W taki świat 
dostaje się nasz Karpiński. Jeżeli go możność retorycznych popisów 
pociąga, to musi go niebawem wątpliwa uczciwość odepchnąć. Obda
rzony talentem, a — przy całej poetycznej prostocie, — niepozbawiony 
sprytu, którego dowody lubi potem składać w uszczypliwych odpowie
dziach, zyskuje on tam sobie szybko uznanie i złotówki. Poznano się 
na jego zręczności w pisaniu pozwów, zazdrościli mu młodsi koledzy, 
zdobywał sobie stanowisko w palestrze. Naraz zgłasza się do niego 
klient, którego sprawa wydaje się Karpińskiemu zupełnie niesłuszną. 
Od czego jednak zdolności? Szlachcic ofiaruje kilkadziesiąt dukatów 
i p. Franciszek pisze pozew krętacki. Niebawem przyszły wyrzuty 
sumienia, słowa umierającego ojca zaczęły mu w uszach dzwonić, od
zywa się obawa, że nieuczciwe postępowanie wykryje się i między 
ludźmi rozgłosi. Kiedy nadeszła kadencya sądowa, na którśj miano 
wytoczyć tę sprawę, Karpiński oddał „zwodzicielowi" pieniądze i za
groził, że jeżeli nie pogodzi się z przeciwnikiem i zrobi z pozwu 
użytek, to on sam, z narażeniem własnśj przyszłości, wyda całą spra
wę. Stanęła rzeczywiście umowa między stronami, ale sumienie mu
siało ciężko trapić Karpińskiego, musiało go głośno ostrzegać, że 
droga jest śliską a jego charakter jest miękki, skoro, mimo poczyna
jącego się rozgłosu i rosnących zysków, porzuca on po roku stan, 
w którym zbyt łatwo było wchodzić w targ  z uczciwścią. Pozostaje 
więc znów bez zajęcia, opuszcza Lwów, a może i posadę u Cieńskich, 
którą mógł ostatecznie z sądową praktyką połączyć. Jedzie na Po
kucie do matki i rodzeństwa. Zaczyna się wtedy żywot, o którym 
mamy bardzo niewiele wiadomości, zapewne żywot bezczynny i tuła
czy, zakończony pobytem w Wiedniu w r. 1770 i 1771. Wierna wiel
bicielka poety, Klementyna z Tańskich Hofmanowa, autorka najwcze
śniejszej o nim biograficznśj notatki, oparte) na ustnych tradycyach 
raczej, niż na dokumentach, twierdzi wprawdzie, że Karpiński „nie 
jad ł nigdzie darmo chleba"x), ale, sądząc z własnych jego pamiętni
ków, należy przypuszczać, że przez cały przeciąg czasu, sięgający 
mniśj więcćj od 17(11 do 1770 r., nie miał on żadnego stałego zajęcia 
i jeździł od komina do komina, protegowany to przez majętną szlachtę, 
to przez wysoko postawioną kobietę. Ocierał się o świat i ludzi, uczył 
w tśj szkole, którą Marcin Koziebrodzki nazywał większą od lwow
skiej. Umysłowo musiał się w życiu towarzyskiem rozwijać. Na tę

’) „Rozrywki dla dzieci" z 1 Grudnia 18*26 r.



epokę przypadają, zapewne wiersze do drugiej Justyny; zresztą uczył 
Sl§ pod j ej kierunkiem po francusku, a dawne teologiczno studya zu- 
z.ytkowywał po dworach szlacheckich. W  Pamiętnikach wydaje się 

Jakimś dworakiem-rezydentem, który, zamiast śmieszyć, jak  inni, 
konceptami, ściera się wobec pana, w nieustannych dyalektycznych 
Walkach. Zresztą prowadzi życie bez planu. Żadnej wytkniętej drogi 
Praktycznej, żadnych wyraźnych literackich zamiarów. Jak  La Fon- 
taine, jak  J . J . Rousseau—aby go raz jeszcze z większymi od niego 
porównać — żyje bezcelowem życiem do 40-go roku, by potem niemal 
Przypadkiem stać się popularnym pisarzem.

Rzuciwszy palestrę, pojechał do Chocimierza, gdzie, jak  własno
ręczna jego zapiska w księdze kościelnej świadczy — był ks. Antoni 
Karpiński od dnia 22 Lipca 1764 r. proboszczem. Jeżeli się będzie
my nadal trzymali przypuszczenia, że, pisząc ów list, datowany d. 4 
Października 1763 r. ze Lwowa, już był Karpiński ukończył teolo- 

jeżeli dodamy rok na palestrę, wypadnie przyjąć, że około jesieni 
ub zimy 1764 r. stanął w Chocimierzu, gdzie, jak  się w Pamiętni

kach wyraża, b rat jego już był wtedy proboszczem. Jak  niegdyś 
Ml'az z mężem w O ty ni, mieszkała pani Karpińska i teraz przy star
czym synu „na dewocyi". Kolatorem był ów wspomniany Marcin Ko- 
ziebrodzki, a że stosunki między dworem i plebanią były pewno bli
n ie , poznał on niebawem p. Franciszka, polubił go i wywarł nawet 
botem znaczny wpływ na jego losy. O samym Koziebrodzkim wiemy, 
niestety, zbyt mało !); papiery familijne zaginęły, jak  to zwykle u nas 
oywa, do szczętu, przepadły wśród krajowych zamieszek i rozprosze
nia rodziny. Z Pamiętników naszego poety wygląda jednak postać 
Jogo dzielna i poważna. Należy on do tych rzadkich ludzi, którzy 
SlS W palestrze dorobili uczciwą drogą znacznego majątku. W roku 
1764 ma on zaledwo lat 45, a liczy się już do bardzo zamożnych lu- 
dzi- Zaczął z niczóm, na starość posiada do stu tysięcy iutraty. Opu- 
Scil ziemię Płocką, z którśj pochodził, i przeniósł się na Ruś, służył 
Wojskowo, posłował, np. na sejm elekcyjny 1764 r . 2). Obok jego na
zwiska czytam różne urzędy i godności: pułkownika wojsk królew- 
* cieh , sędziego grodzkiego halickiego, łowczego trembowelskiego. 
^  kalendarzykach politycznych z 1777 i 1780 r. spotykam go wy-

’) Jedynóm  znanćm ml źródłem  wiadom ości o Marcinie Koziebrodzkim jest, 
za'vsze dokładna, „Z łota  księga  szlachty polskićj" Ż yclilińsk iego, tom VI, str. 

 ̂ 188. Uprzejmości ks. Z iem bowicza zawdzięczam  wiadomość, że Koziebrodzki
uinarł w Chocimierzu d. 15 Lutego 1787 r., mając la t 68.

") N ie wym ienia go jednak Oswald Pietruski, „Elektorów poczet", Lwów,



mienionego, jako podsędka ziemi kalickićj. Tytułuje się olchowieckim 
i chreptowieckim starostą. Po pierwszym rozbiorze jes t radcą sądu 
apelacyjnego we Lwowie; w r. 1781 nadaje mu Józef I I  tytuł hra
biego, wciągnięty dnia 16 Września 1785 r. do metryk koronnych. 
W  niespełna dwa lata  umiera panem na Czerniatynie, Oknie, Kału
szu, Kudryńcach, Żabokrukach, Chocimierzu, Łuce, Harasymówce. Żo
naty dwa razy, ze Świejkowską i z Broniewską, pozostawia liczną 
rodzinę i dobrze wydaje córki za mąż. Jedna, Ignacya, wychodzi za 
Szeptyckiego, druga, ukochana przez Karpińskiego, Franciszka, za Pu
zynę, trzecia, Urszula, za Przybysławskiego. Prowadzi dom otwarty, 
lubi towarzystwo, jest „nadewszystko w posiedzeniach zabawnym11. 
Nie stronią w Chocimierzu od kielicha i, sądząc z praktycznych uspo
sobień gospodarza, mniśj dysputują o teologii, niż w okolicznych do
mach. Za to jest tam dostatnio, wesoło, swobodnie. Koziebrodzki, 
który Karpińskiego polubił „jak syna11 i dawał mu tego potem dowo
dy, wprowadzał go teraz w koła towarzyskie, zapoznawał z sąsiedzkie- 
mi domami i, jak  się zdaje, zawiózł do pobliskiego Zahajpola, do Ko
nińskich.

Mieszkały w okolicy trzy  córki Ludwika Kalinowskiego, kaszte- 
lanica kamienieckiego, starościca, późnićj starosty grodowego Winni
ckiego i). Żonaty dwa razy, z Zofią Potocką, wdową po pisarzu lite
wskim Puzynie, i z Elżbietą Konińską, kasztelanką poznańską, zosta
wił liczne córki, z których nas trzy chwilowo obchodzą: Maryanna, 
córka Potockićj, wydana za Józefa Konińskiego, Tekla za Antonim 
Bielskim, wreszcie trzecia za Mrozowickim. Poznawszy pierwszą 
z nich u niśj samej, w Zahajpolu, zawarł niebawem, dzięki jśj, znajo
mość z tam tern i. Podziwiał wysłużonego regimentarza partyi ukraiń
skiej, starego Mrozowickiego, który miał wiele przygód za sobą, wiele 
sił i majątku dla dobra publicznego stracił i żałował tylko, że, czu
jąc w sobie tyle ochoty do służenia ojczyźnie wojskowo, nie miał te 
raz żadnćj do tego okazyi. To tćż, kiedy zaczęto potćm rozrzucać 
po kraju barskie manifesta, wybrał się na wojaczkę z dwoma synami 
i pocztem kilkudziesięciu zbrojnych. Pilnował zresztą w domu stare
go zwyczaju, wspominał bitnych przodków i starał się żyć, jak  oni 
Karpińskiemu było u niego dobrze, ciągnęły go „piękne syny i córki, 
wszystko to grzeczne, z sercami najlepszemi, równie jak  ich ojciec

’) Co do Kalinowskich, a zw łaszcza Maryanny z K alinow skich Ponińskićj»  
por. N icsiockiego (wydanie Bobrowicza), tom VI, str. 15; Zychlińskiego, tom III, 
str. 215; B łeszyńsk iego „Senatorów poczet", str. 20, oraz „K sięgę Domową D zio- 
duszyckich", str. 324, 325, oraz tablicę genealogiczną I).



1 matka“; ale jeżeli nie siedział w Zaliajpolu, wolał podobno pobyt 
!l Bielskich, o których daleko więcej w Pamiętnikach mówi. Dwór 
ich w Pieniakach musiał być okazały i świetny. Trzymano na nim 
błaznów,—to samo już pozwala nam sądzić o stopie przepychu. Prócz 
l0JU dworzan, posiadał dom w Pieniakach kapelę, zwykłą podówczas 
Pizynętę wielkopańskick dworów: pamiętniki Feliksa Łubieńskiego 
świadczą, jaką  popularność można sobie było zjednać w X V III stu- 
eciiij jeżdżąc na fety ze swą orkiestrą, lub użyczając jej znajomym.
°dajmy, że Bielski, łowczy nadworny koronny, a po pierwszym roz- 
lorze cesarski, dbał o polowania, że miewał często gości huk, że 
lęciły się zawsze skore do tańca panny w Pieniakach—było ich po- 

( obno pięć domowych, a pojmiemy łatwo, dlaczego korzystał Karpiń- 
. ze znajomości i łaskawości gospodarza; Nie było zgromadzenia, 

^le było uczty bez p. Franciszka. Sprytny, stosunkowo dość wy- 
ształcony, giętki, cieszył się on za młodu stałą „miłością ludzką". 
Izynosiło mu to tym razom i zaszczyt, że p. łowczy, a zarazem pod

komorzy J . K. M., otaczał go taką opieką i dobrocią. Bo był to rze
czywiście dobry człowiek i dobry patryota, a pieniądze miał nie tyl- 
. 0 11 a utrzymanie dworu. W czasie konfederacyi barskiej, stokonna, 
logo kosztem uzbrojona chorągiew, poszła zwiększać szeregi Barszczan. 

ani domu słynęła podówczas także z cnót i zaliczała się do grona 
yoli poważnych staropolskich matron, których tradycya przechowała 

Sl(i po dziś dzień, a między któremi wspomnę tylko miećznikową ko
muną Humiecką i, tak  znaną z dowcipu, kasztelanową kamieńską,
2 Potockich Kossakowską. Cały dom w Pieniakach musiał, podobnie 
Jak dom Mrozowickich, nosić cechę nawskróś polską, konserwatywną, 
nioże nawet miał odcień tćj zacofanej, szlacheckiój rubaszności, którą 
'V Warszawie zwano później sarmatyzmem. Wiemy np., że, jak  w Cho- 
^'mierzu, tak i w Pieniakach, nie lękano się kielicha, że, jak  Kozie-

r°dzkiemu, tak i Bielskiemu, zdarzało się być nietrzeźwym. Zabawy 
nie wydają mi się także nowomodnemi: tańczą w Pieniakach i polują, 
a ^iedy sobie chce pan domu zrobić przyjemność, wywołuje wśród 
n cenych księży teologiczną dysputę z Karpińskim, cieszy się dyale- 

ycznemi sztuczkami. Zabiera więc głos „nadworny teolog Bernar- 
yn“, czyli zapewne, mówiąc prościej, kapelan, przyjeżdżają Domini- 

, ailie z pobliskiego Podkamienia i ci mają skąd czerpać argumenta.
ogromnym ich klasztorze panuje dość ożywione umysłowe życie, 

tze£° najlepszym dowodem jes t własna drukarnia *). liaz, kiedy tak

4 '!Q B. Ilellcniusz: „Rozmowy o polskiój koronie". Kraków, 1873 Tom I, str. 
439.



wrzała walka między Karpińskim, Bernardynem, regensem teologii 
z Podkamienia i jego lektorem, zjechał jeszcze naraz Bazylianin, ks. 
Nestorski, ten sam, co we Lwowie zbijał w oczach naszego F ran 
ciszka najsubtelniejszych jezuitów. Więcśj niż rozstrzygnięcie sporu, 
więcćj niż znana jego skromność, zaimponowało to Karpińskiemu, że 
razem z braciszkiem zakonnym chodzi ks. Nestorski za pługiem. Czło
wieka, który o mało nie został zakonnikiem, ale zaczął natomiast pi
sywać sielanki, pociągało to proste, sielskie zajęcie wśród mniszego 
żywota. Przypomina on ustęp pierwotnśj benedyktyńskiej reguły, n a 
kazujący młodym pracować przy roli. Dysputuje sam, jak  istny je 
zuicki wychowanek, ale ma może poczucie czczości takich rozpraw, 
ma w każdym razie wrodzony szacunek dla prostćj, zdrowśj pracy. 
Nie trzeba-by przypuszczać, aby sentymentalny Karpiński był pozba
wionym praktycznego kierunku w umyśle. Mógł się więc łatwo stać 
echem tylu głosów w X V III wieku, zarzucających zakonom próżnia
ctwo.

W domu, którego znajomość największy na Karpińskiego wpływ 
wywarła, w Zahajpołu, nie mówiono pewno tyle o teologii, jakkol
wiek pani Ponińska była skora do rozprawiania, a nawet w pode
szłym wieku dosyć sprzeczna. Tym razem musimy sobie wystawić 
świat wytworniejszy, bardziśj wykształcony, mniśj swojski. Kiedy 
się pani domn zainteresowała Karpińskim, zaczęła go uczyć po fran
cusku, przestrzegać jego obejścia się z ludźmi. Znalazł on w Zahaj
połu, „tak w mężu, jak  i w żonie, edukacyę wyższą, wiadomość rze
czy większą", niż gzieindzićj. Józef Poniński był, „przy wielu języ
ków i umiejętności posiadaniu, wielki razem samochwał". P rzykła
dy rozwiniętego umysłowego życia, szerokiej działalności politycznej 
w kraju i za granicą, znalazł już w rodzinie '). Ojciec jego. Antoni, 
pisywał wiersze łacińskie, bywał marszałkiem na sejmie elekcyjnym 
1733 i na koronacyjnym 1734 r., posłował za granicę, został w 1738 r. 
wojewodą poznańskim. On sam, Józef, urodzony z Zofii Worowni- 
czówny, chorążanki owruckiej, jes t od 1737 r. starostą grodowym 
piotrkowskim i starostą osterskim. Dzień 17 Kwietnia 1758 r. przy- 
nósł mu tytuł generał-m ajora wojsk koronnych. K aryera jego jes t 
więc bardzo świetną, a jeżeli go Julian Bartoszewicz zowie w niewy- 
danym manuskrypcie „intrygantem, do nikczemnych spraw używanym",

’) O Ponińekich Antonim i Józefio por. „Przypieki K rasickiego i N iesie-  
ckiego" (w  wydaniu N iesieckiego przez Bobrowicza, tom V II, str. 384); Żychlin— 
skiogo tom I, str. 300, tom V tablicę; „K sięgę domową D zieduszyckicli“, str. 324, 
32?; B łeszyńskiego str. 73.



to> obok głębokiej nauki historyka, trzeba wziąć pod uwagę i świe
tność karyery Ponińskiego *). Znający zepsucie XV III w., Bartosze
wicz nie miał zaufania do ludzi, którzy się szybko wybijali naprzód; 
Pod każdem powodzeniem wietrzył brzydką sprawę.

Żonę jego charakteryzuje sam Karpiński, który się w niej ko- 
ckał, jako osobę o nieładnej głowie, wzroście okazałym, i o tych fizy
cznych zaletach, które kobiecie nadają jakiś arystokratyczny urok: 
miała płeć „najbielszą" i „rękę najpiękniejszą". Przytem rozumna, 
bardzo wykształcona, uprzejma gospodyni, wierna żona. Urodzona 
^2 7  r., utraciła matkę, mając trzy lata, i poszła wcześnie za mąż, 
skoro w r. 1748 jes t już matką córki Józefy, wydanśj w 1786 r. za 
Waleryana Dzieduszyckiego 2). Genealogia wspomina nadto o trojgu 
innych dzieci: drugiśj córce i dwóch synach.

Cały dom, całe życie w Zahajpolu podobało się naszemu poecie; 
spotykał się u Ponińskich z widnokręgiem szerszym, z wyższą umy
słową kulturą. „To mnie zachęciło—pisze on—że w domu ich bawić 
czas niejaki postanowiłem". W jakiej roli? Czy młody ten chłopiec 
bez stanowiska, kołigacyi, bez sławy,—bo czemże jes t dla ludzi świa- 
towych reputacya nieźle odbytej uniwersyteckiej dysputy? — czyż 
mógł ten nie znany nikomu student przebywać tam po prostu w roli 
nule widzianego gościa? czy przyczyniał się do zabawy towarzystwa 
1 sa-myck państwa? czy umiał się stać użytecznym i zajął stanowisko 
Preceptora? „Ona sama—mówi o pani Ponińskiej Karpiński—począt
ków języka francuskiego uczyła mnie, a jej synów łaciny". Niedo
kładne, niepoprawne to zdanie—jak  tyle zdań w prozie naszego poe- 

ma pewno znaczyć, że dawał on młodym Ponińskim lekcye łaciń
skiego języka :ij. Dość na tćm, że siedział on długo w Zahajpolu, a na- 
Wet> kiedy pan domu wyjechał na dłuższą podróż za granicę, on po
wstawał na miejscu.

Powoli bowiem wyrodziła się z tego obcowania z mądrą kobietą 
miłość. „Bawiąc w tym domu czas jakiś, przyszło mi się rozkochać 
W Jejmości i to była druga moja Justyna, która, jak  pierwsza do

’) D alszy  ciąg spisu dostojników, drukowanego niegdyś w „Bibliotece W ar- 
ZaWskiśj"j posiada lir. Zygmunt P usłow ski w  Krakowie.

I7oo ^ ^Księga domowa Dzieduszyckieh", na str. 3‘25 widoczny błąd drukarski: 
/3 8  zam iast 1748.

, . 3> Gdyby sama pani Ponińska udzielała tśj nauki, byłby Karpiński pow ie-
Zla «swych synów", a n ie  „jćj synów",



wszystkiego, co (lobrćm jest, była powodem dla mnie". „Mimo różnicy 
wieku, bo czternastu latami ode mnie starsza była, więcćj łat dzie
sięciu trzym ała mnie w szczęśliwych więzach, bo najżywszą młodość 
moją od rozpusty zachow ała". . /  Zakochał się więc znowu z podzi
wu, z uznania cnót i zalet, i znowu uszlachetniał się we własnóm 
mniemaniu, kochając zamężną kobietę. Nielada kazuistą był ten je
zuicki wychowanek! Ale pani Ponińska rozumowała — przynajmniej 
w ogólnych zarysach — inaczćj; „lubiąc mnie — mówi K arpiński—ja 
kem uważał, siebie i mnie martwić umiała". Miłość jej była macie
rzyńską, opiekuńczą; może przeczuła w biednym studencie przyszłego 
pisarza i starała  się o jego wykształcenie, o ogładę form, o istotną 
moralność. Dawała mu takie admonicye i rady, że „uznał niezaprze
czoną rzetelność zwyczajnćj przypowieści: „kochaj kobietę uczciwą, 
a sam staniesz się uczciwym". W ywarła tćż niewątpliwie niemały 
wpływ na Karpińskiego. Pierwsza miłość, jak  ta, którą czuł dla Bro- 
selówny, nie pozostawia zazwyczaj nic, prócz poetycznego wspomnie
nia; krótkie miłostki, jak  zaczęste z panią Tamburini stosunki, giną 
zupełnie bez śladu. Kobieta, którą się kocha nieco póżnićj i o któ- 
rśj się, jak  Karpiński o pani Ponińskiej, myśli cały la t dziesiątek, 
zostawia niezatarte ślady. Wystawiam sobie, że z Zahajpola wyniósł 
nasz poeta zwyczaj noszenia wyrazu „cnota" na ustach. Było tam 
zapewne wszystko uczciwe i słuszne, ale nie mogę się oprzóć przeko
naniu, że cnotliwość była nieco sentymentalizmem zaprawna. Natury 
chłodne bywają chętnie czułostkowemi, a od roku 1761 czytywano 
„Nową Heloizę" wszędzie, gdzie znanym był język francuski.

Pani do W arens była o tyleż lat starszą od Jana  Jakóba Rous
seau, co pani Ponińska od naszego poety. Miała zrazu dla niego tę 
samą macierzyńską miłość, to samo sympatyczne zajęcie się kobiety 
starszćj dla młodzika. Dbała także o jego obejście się z ludźmi, ule
gała także rozkosznemu uczuciu oddania się wspólnie ze swym pupi
lem umysłowym lub artystycznym pracom. Ale kiedy się zbliżyła dla 
Rousseau epoka znajomości kobiecych i romansów, została—proszę 
ten ustęp w „W yznaniach" odczytać — została sama jego kochanką. 
Pani Ponińska nie użyła środków tak radykalnych; „jakże ona" od 
niego „wielo cnót wypełnienia potrzebowała"—aż, chcąc go od zepsu
cia uchronić, dała mu sama pewno dowody sympatyk Ani jego, ani 
jćj nie uniosło nigdy uczucie. Wszelako, jeżeli koncesye, które sta
rościna osterska zrobiła poecie, były tak  małe, że zyskał je  także od 
pani Tamburini, były one zbyt wielkie, aby — przed laty  — ten sam 
krok nie miał rozbudzić gniewu i żalu u Maryanny Brosolówny. Ja k  
dobrze odpowiada postępowanie pani Ponińskiej połowicznej, imagi-



nacyjnej naturze Karpińskiego I Królowa jego serca zostaje też dla 
nas w jakiemś dziwnem półświetle: jeżeli z jednej strony może wy- 
Clilgnąć rękę do Maryanny Broselówny, to z drugiej musi ją  podać 
pani Tamburini. Gdyby nie praktyczno - sentymentalne filozofowanie, 
była-by nam pewno pani de Warens milszą.

D-it K. M. Górski.



ZIEMIA I JEJ ODLEŻENIE
w Królestwie Polsk iem 1).

W Y N I K I .

Widzieliśmy wyżej, że kiedy w ciągu kilku la t ostatnich ce
na ziemi w państwie całśm poszła w górę, w Królestwie—spadła, i to 
znacznie, bo o 29#. Obawiać się przytćm należy, iż w ”rzeczywistości 
obniżka była jeszcze większa. Dowodzi to niewątpliwie, że podaż ziemi 
jest większą, niż popyt na nią. Co więcćj i co ważniejsza, względy i fa
kty, przez nas przytoczone, każą przypuszczać, a nawet dają pe
wność zupełną, że podaż ziemi silnie wzrośnie i to w czasie naj
bliższym, a jednocześnie napływu nabywców znikąd dopatrzyć się 
niepodobna: nie przyjdą z zachodu, bo im nie wolno, na kupców ze 
wschodu rachować nie pozwala przeszłość. Liczba kupców miejsco
wych w ostatnich latach zmalała.

Pozostaje do rozpatrzenia możliwość ostatnia: czy nićma pra
wdopodobieństwa lub nadziei, aby ogólny wzrost dobrobytu w kraju 
zrównoważył nadwerężone stosunki, dał możność i ochotę ziemianom 
powiększania dóbr, a ludziom innych zawodów zaciągania się w sze
regi stanu ziemiańskiego, chociaż w tćj chwili z gruntu wielkich, 
a nawet średnich, zysków ciągnąć niepodobna?

*) Dokończenie. Zob. Z eszyt 8 tomu III  z r. b.



I.

W zrost ludności w Królestwie Polskiem już od la t kilkudziesię
ciu świadczył o postępie dobrobytu. Szczególniej od r. 1863 fakt 
ten zarysował się bardzo wyraźnie. Kraj nasz liczył wtedy zale
dwie 5  milionów mieszkańców—dziś ma ich przeszło ośm milionów 
i ćwierć. Przyczyna tego zjawiska tajemnicą bynajmniej nie jest. 
Luta, następujące bezpośrednio po roku 1863, to początek rozwoju 
wielkich i dogodnych dróg komunikacyjnych, które wytwórczości na- 
Szej odraza dały wielką możność zbytu; narodził się lub rozwinął prze
mysł wielki, ożywił się znakomicie handel. W  tym samym czasie 
Państwo robiło wielkie nakłady na uzbrojenie wojska i fortec. Obce 
kapitały, znajdując dogodne pole do różnych operacyi, napływały 
obficie; a jednocześnie także mieszkańcy Królestwa i po za krajem 
mieli wiele sposobności korzystnego zużytkowania zasobów pienięż
nych i pracy, umiejętności i talentu. Zarobki były łatwe i zyskowne. 
^Vielu potrafiło nietylko opędzić potrzeby powszednie, ale także zgro
madzić większe lub mniejsze oszczędności. W zrost kapitałów ze swo
jej strony ożywiał przemysł i handel, tworzył nowe zarobki.

Ale od tego czasu warunki zmieniły się bardzo.
Ważniejsze drogi w kraju naszym już są pobudowane, o przepro

wadzeniu nowych arteryi handlowych w tćj chwili mowy nawet niema. 
-Mniej więcćj toż samo powiedzieć można o Cesarstwie: i tam budo
wanie dróg odbywa się na mniejszą skalę; liczba pracowników miej
scowych wystarcza na potrzeby chwili. Już wskutek tego konkuren- 
cya jest trudna, a płace mniejsze. Dołącza się jeszcze walka, prowa- 
dzona nie bez powodzenia przez współzawodników naszych.

Tak samo dzieje się w przemyśle fabrycznym. Po okresie roz
boju gorączkowego nastąpiła pauza, a nawet wśród producentów 
* kapitalistów odzywa się pytanie: czy nie zawiele już, jak  na wa- 
tenki i potrzeby miejscowe, tych fabryk?

Przemysł rękodzielniczy znajduje się w stanie jeszcze mniej po
myślnym, niż fabryczny, bo zapotrzebowanie i na jego wyroby osłabło, 
a Pole zbytu wogóle kurczy się i maleje.

Naturalnem następstwem stagnacyi w przemyśle i złych intere- 
s6w rolnictwa jest upadek handlu.



II.

Rok wielkiego nieurodzaju przepełnił miarkę: rozpoczął się ruch 
emigracyjny do Brazylii, który w kilka tygodni zamienił się na tłu 
mne, gorączkowe jakieś, namiętne opuszczanie ziemi rodzinnćj.

Wychodztwo—ostatnia to ucieczka przed biedą ludzi, którzy na 
miejscu nic do stracenia nie mają. Już znakomity ekonomista Adam 
Smith powiedział, że łatwićj przenieść stary dąb, aniżeli człowieka.

Emigracya do Ameryki jest zjawiskiem, znanćm u nas oddawna. 
Ale nie miała ona nigdy cech takiej epidemii. Ten i ów jechał szu
kać szczęścia za morze. Ryzykował, chciał spróbować, czy mu się 
nie uda zrobić fortuny tam, gdzie już tylu zrobiło.

Dawniej tćż emigrowali ludzie wolni od obowiązków rodzinnych, 
lub ojcowie, którzy żony i dzieci zostawiali w kraju, nie chcąc ich na
rażać na losy niepewne; wśród ogółu wychodźców (do Ameryki Półno
cnej) ludzie wolni stanowili wtedy 89.7#. Tymczasem wśród wy
chodźców do Brazylii pojedynczy emigranci nie tworzyli nawet 30# 
(29.3), natomiast ogromna większość (70.7#), jak  gdyby paląc mosty 
za sobą, wyruszyła od razu z żonami i dziećmi *).

Takie są warunki ekonomiczne pracy i dobrobytu w kraju na
szym.

Na wskazaniu ich jednak tu  poprzestać nie chcemy. Nie dosyć 
je s t  zwrócić uwagę na klęskę i jćj rozmiary, nie dosyć wzywać do 
ratunku, trzeba wskazać jego sposoby i wytknąć drogę, prowadzącą 
od słów do czynu.

Opinia publiczna w akcyi ratunkowej.

P. Ludwik Górski w cennej swój pracy „Znaczenie większój wła
sności i obowiązki większych właścicieli ziemskich" doszedł co do po
trzeby parcelacyi do wyników prawie identycznych z naszymi.

„Sprzedaż dóbr na drobne działy—powiada on na str. 183—tak 
zwana parcelacya, jes t środkiem ratunku dla niektórych właścicieli 
ziemskich. Ma ona niewątpliwie tę korzyść, że ludowi wiejskiemu daje

*) Oto dane szczegółow e dla pewnój cząstki wychodźców: do B razylii w ye
m igrowało 1,390 przedstawicieli rodzin i osób pojedynczych; z tego  z rodzinam; 
w yszło  987 (70,n °/0)| pojedynczo zaś 409 (‘29,,,,%). I)o Am eryki Fółnocnój do 1-go  
Stycznia  1891 r. wyem igrowało 6,602 m ężczyzn, z nich z  rodzinami 621 (10,3a% ), 
bez rodzin 6,981 (89l0a%).



sposobność korzystnego umieszczania owoców swój pracy i oszczędno- 
S(il- To jednak nie usuwa potrzeby i obowiązku utrzymania większśj 
Własności; ziemia bowiem w wylącznem posiadaniu ludzi, niemających 
odpowiedniego wykształcenia, jest jałowem polem, w którem gnieździ 
sł? dzikość, sobkostwo i zabobon."

Taka też była myśl nasza, gdyśmy zwracali uwagę na różnicę, 
zachodzącą pomiędzy parcelowaniem całych dóbr a ich części jedynie, 
! Wykazywaliśmy korzyści, jakie niektórzy z właścicieli ziemskich, lud 
1 Wogóle gospodarstwo narodowe osiąga w drugim wypadku. P a r-  
oelacya cząstkowa pozwala doprowadzić jednostki gospodarcze do 
ł °zmiarów właściwych, pozwala zmniejszyć ciężar długów, który nie
raz całkiem ubezwładnia właściciela i niweczy wszelkie jego siły oraz 
zabiegi. Tylko rozwój własności drobnćj i dobrobyt własności wię

c e j mogą położyć kres zatrważającemu szałowi wychodztwa.
Ale pomiędzy wywodami naszymi i p. Ludwika Górskiego zacho- 

też i znaczne różnice.
P- Górski pracę swoją pisał przed laty ośmiu— wtedy położenie 

Jiszcze nie było tak  groźne. Po wtóre, opierając się przede wszy- 
S na spostrzeżeniach osobistych, nie mając tak, jak  my, na po
darcie swych twierdzeń szeregów liczb, musiał wnioskom swoim nada
wać bardziej charakter przewidywań i domysłów.

To, co wówczas było jeszcze przyszłością, przed którą p. Górski 
ostrzegał tylko, dziś stało się już teraźniejszością, faktem dokonanym. 
J adać więc należy, jak  złemu zaradzić można.

Zanim jednak do tego przystąpimy, ażeby uniknąć w dalszym 
Cl$gu tego rodzaju powtarzali się i wyjaśnień, które-by przerwać 
m°£ły tok wywodów, musimy jeszcze zrobić jedno omówienie.

W cytowanćm wyżśj dziele p. Górski pisze: „określając obszer- 
ńość większćj własności w Królestwie, zaliczyliśmy do niej posiadłości 
p  warczne, poczynając od tych, które mają 300 mórg rozległości. 

"'Wał ten pod względem ekonomicznym jes t usprawiedliwiony. Na 
0 Warkach bowiem 300-morgowych można rozwinąć gospodarstwo pło- 
"zmienne z ulepszoną hodowlą inwentarza, a przytćm już ono bez 

°bków, fornali i najmu obejść się nie może, jest zatóm pierwszym 
-"zeblem, od którego zaczyna się zawiązek obszernego społecznego 
Ptywu gospodarza".

W innój, późuiejszój swój pracy „Pogląd na stan i ekonomiczne 
^  i zeby małój własności ziemskiej w Królestwie Polskióm", p. Gór- 

1 modyfikuje, co prawda, nieco twierdzenie powyższe, i powiada, że 
izestrzeń 300-tu mórg „jest zbyt małą, aby jój przyznać cechę większej 

asu°ści w warunkach, w jakich gospodarstwo u nas się znajduje", 
ik  chodzi o stronę sprawy czysto gospodarczo-techniczną, nie



chcemy dodawać nic do słów takiego znawcy, jakim jest wielce sza
nowny autor dzieł cytowanych.

Ze względów jednak społecznych zauważymy, że w tych wy
padkach, w których odłużenie doszło już do rozmiarów, ciągnących 
za sobą upadek gospodarki, słowem przyszłą ruinę, możność wykro
jenia i pozostawienia dla siebie folwarku 300-morgowego, a nawet 
i mniejszego nieco, była-by dobrodziejstwem zarówno dla kraju, jak  
i dla jednostek bezpośrednio zainteresowanych. Słowem, zgadzamy się 
z pierwszym twierdzeniem p. Górskiego.

Gromadzenie się na bruku miejskim zastępów proletaryatu, któ
ry nie jest przygotowany wcale do żadnój pracy zawodowej, stano
wi klęskę wielką, potęgującą bardzo złe skutki klęski innej — wyzu
wania się z ojcowizny. Pozostawienie sobie najmniejszego chociażby 
warsztatu do pracy, do którśj przyuczyła cała przeszłość, zacho
wanie jakiegokolwiek schronienia dla rodziny, uważamy dla podu
padłego ziemianina za zbawczy szaniec, po-za którym lepiej-by mu 
było borykać się ze złym losem: przystosować się do nowych oko
liczności, wyszukać jakieś zarobki uboczne dla siebie lub rodziny. Gdy 
się okręt rozbije, szczęśliwy, kto nie wpadł w fale, lecz się dostał na 
łódź ratunkową, chociażby drobną i wątłą.

Nędza jes t ciężką wszędzie i dla każdego, chociażby się w niśj 
urodził i wzrósł, ale stokroć cięższą w mieście niż na wsi, szczegól
niej dla człowieka, pamiętającego dni dostatku.

Z danych naszych wynikało, że mająteczki tych właśnie rozmia
rów (do 300 mórg) znajdują się w stanie względnie pomyślnym, to 
znaczy, że mogę istnieć i pewnićj niż własność inna stawić czoło nie
pomyślnym okolicznościom.

Sądzimy, że w pewnćj liczbie wypadków, kiedy postradanie ojco
wizny stało się się nieunikniętćm, ocalenie na rzecz dawnego właści
ciela takiej drobnćj cząstki majątku dało-by się jeszcze przeprowa
dzić. ltesztka owśj utraconej fortuny niekoniecznie potrzebowała-by 
być czystą zupełnie, niechby tylko odłużenie nie pochłaniało wszyst
kich dochodów i dozwalało posiadaczowi żyć z owoców swój pracy.

Tak się zwykle nie dzieje, po części może dla tego, że podupa
dli ziemianie nie dość wcześnie uciekają się do tego sposobu ratunku, 
powtóre, że brak im odpowiedniej pomocy dla przeprowadzenia li- 
kwidacyi.

Do ostatka chcą ocalić całość — i tracą całość. Pragną zmienić 
bieg konieczności i ta  ich swojem brzemieniem przytłacza. W  końcu, 
gdy już wątpić nie podobna, że kres bliski, nie myślą jak  gdyby 
o jutrze, wysilają się, aby zepchnąć dzień dzisiejszy, aby katastrofę 
odwlec; niszczą sami ojcowiznę, chociaż mogą być pewni, i są pewni, 
że im to trwalszój pomocy nie przyniesie.



Gdyby wiadomem i uznanem było, że w tej stronie zagrożona 
własność ziemska szukać winna i nieraz rzeczywiście szuka ratunku, 
prawdopodobnie mielibyśmy instytucyę, która-by dawała sposoby usu
nięcia punktów, utrudniających osiągnięcie celu.

Wskazaliśmy już poprzednio, jakiemi środkami społeczeństwo 
dążyć może i powinno do złagodzenia cierpień jednostki i uzdrowo- 
toienia stosunków1).

Cierpienia moralne, nieraz tylko w wyobraźni swój początek bio- 
rące i przesadzone, wywołane obawą utracenia zajmowanej w świecie 
pozycyi, odgrywają w kraju naszym bezwątpienia rolę wielką. Li- 
kwidacya zrujnowanych interesów, przeprowadzona dosyć wcześnie 
1 umiejętnie, przy pomocy instytucyi odpowiedniej, w znacznej części, 
jeżeli nie w większości wypadków, wytworzyła-by pozycyę znacznie 
znośniejszą, niż ta, k tóra była poprzednio, gdy z dawnej zamożności 
Pozostawały pozory jedynie. Naturalnie wypadnie odzwyczaić się od 
niejednego nawy lenienia zbytkownego, ale to przecie tak  trudnem być nie 
może. Nacisk opinii publicznćj powinien już u nas doprowadzić do tego 
przeświadczenia, że obniżka stopy życiowćj, tego, co Anglik nazywa „stan
dard of life“, nie poniża nikogo. Niewątpliwie już dziś wielu ludzi 
dobrze myślących tak  te rzeczy ocenia. Ale tćż i starych przesądów 
Pozostało niemało. Nie piszemy traktatów  z etyki społecznej, nie może- 
my więc wchodzić w szczegóły. Na jedną tylko okoliczność wypada 
2Wrócić uwagę.

Nie przykład innych i nie bezwładne niejako przechowywanie 
*e&o, co zrobiono dawnićj, lecz ścisły rachunek orzekać winien, do 
jakiego stawu jaka  grobla pasuje.

Hodowla koni ras nieodpowiednich do potrzeb miejscowych i trzy
manie zbytniśj liczby „paradyerów" jest najczęściej anomalią przykrą, 

w skutkach wielce szkodliwą. W innych krajach właściciele dóbr, 
znacznie większą wartość mających, niż nasze, nie trzymają oddziel
nych koni cugowych, a za punkt honoru uważają sobie posiadać in
wentarz roboczy w stanie należytym. Błaha to napozór okoliczność, 
jednakże ma ona niepoślednie znaczenie. Jeden krok, jedno posunięcie 
Sl9 dalej, niż środki pozwalają, ciągnie za sobą uieoględności dalsze 
*••• zgubę!

W swojśm miejscu zwracaliśmy już uwagę na zabezpieczanie 
sum posagowych. Gdyby nie były one obarczane wpisami hypotecznymi, 
W°gły-by służyć za deskę ratunku w chwili rozbicia. Przeznaczenie 
iel* jest to, żeby nieszczęście nie wszystko naraz zabrać mogło.

*) Czerwice, zeszy t 3 str. 502.



Takich sum jest dziś jeszcze sporo, ale uważne przejrzenie wykazów 
hypotecznycli ujawnia dążność do ustępowania pierwszeństwa i zsu
wania się na dalsze numery. Należy więc pamiętać, że kto się pozba
wia w ten sposób zagwarantowanego mienia rodziny, ten w chwili 
groźnego już niebezpieczeństwa wyrzeka się ostatniego zwykle środ
ka jakiejkolwiek pomocy. Nie wyprowadzi go to z kłopotów, majątku 
nie zbawi, na parę miesięcy lub tygodni odciągnie chwilę stanowczą, 
i wszystko, co się stać ma, stanie się. A zabezpieczenia posagowe 
mogły-by obecnie jeszcze wielką przysługę oddać w akcyi ratunkowćj. 
Nieszczęściem jest, że wyjątkowi tylko ludzie są w stanie trzeźwo 
ocenić sytuacyę własną; rzadko kto powstrzyma się ze względu na 
przyszłość od zażegnania na chwilę kłopotów, jeśli je  tylko zażegnać 
można, choćby to kosztowało zbyt wiele.

Nieprzezwyciężoną zazwyczaj przeszkodę ocalenia jakiejś cząstki 
dóbr dawnych stanowi także odłużenie nadmierne, które nie po
zwala na wyłączenie z pod solidarnśj odpowiedzialności ani jednej 
morgi gruntu. W obec jednakże pewności, że w razie subhastacyi 
wierzyciele wyszli-by gorzej, niż przy układach polubownych i sprze
daży dobrowolnej, pertraktacye nie w jednym wypadku doprowadziły
by do czegoś, szczególniój, gdyby rozpoczęte były dosyć wcześnie, 
wprzód nim rzeczy doszły do ostateczności. Lecz bez zapewnienia 
sobie pomocy ze strony instytucyi odpowiedniej pomyślne zaspokojenie 
tćj potrzeby, dziś tak pilnśj i na dobie będącój, jest prawie niemożliwe. 
Nie łudzimy się naturalnie wielkiemi nadziejami, bo łatanie stosunków ma
jątkowych tam, gdzie już końców dociągnąć do siebie nie można, ła 
twe nigdy nie będzie, ale coś robić można i o tśm pomyśleć należy.

Nieuregulowanie serwitutów też nieraz stanąć może na drodze 
akcyi ratunkowej, bardzićj zaś jeszcze brak nabywców z wolnej ręki. 
Ostatnia przeszkoda była-by naturalnie nie do pokonania, gdybyśmy 
nie mieli, przynajmniej do czasów ostatnich, bardzo licznych nabywców 
drobnych działek.

Konieczność podjęcia badań przez Towarzystwo Kredytowe.

W ątpić niepodobna, że wobec tego, do czego doszły u nas sto
sunki rolne, nikt nie zechce pozostawić nadal rzeczy własnemu ich 
biegowi, lecz każdy uzna potrzebę oddziaływania, uzna konieczność 
przędsięwzięcia środków zaradzenia złemu. Cala trudność polega na 
tern, jak  się wziąć do dzieła, od czego zacząć? Odpowiedź na py
tanie powyższe podawaliśmy już kilkakrotnie: „badanie przyczyn 
trzeźw e—powiada p. Górski—a wyprowadzenie wniosków śmiałe jest



lodkiem  usunięcia skutków, chociażby je wieki nagromadziły1'. Sza- 
n°Wny autor w drugiej z wymienionych prac („Pogląd na stan i po- 
izeby małćj własności11) wskazał nawet, jak ą  powinna być metoda 
udania, i wezwał „dbałych o przyszłość kraju obywateli do robienia stn- 

1 yow poważnych, które powinny zająć miejsce lekkomyślnego, a często na- 
Więtnego sądu w tym przedmiocie". Dalej p. Górski przytacza sposoby, 
■Dkiemi badania tego rodzaju przeprowadzone zostały w Niemczech 
1 We 1'rancyi, oraz oświadcza, że „czyni to dla zachęcenia ziemian na- 
•Szycli d0 tej poważnej, a wcale nie trudnej pracy".

Pod tym względem nasze przekonanie różni się od zdania sza
cownego autora.

Oczywiście dokonanie przez ziemian szeregu badań nad stanem 
Rolnictwa miało-by wiele stron dobrych, przyniosło-by przytóm pożytek 
Różnorodny, rzuciło-by zapewne obficie światło na niejeden szczegół.

e cie wydaje się nam słuszną rachuba, że badania te wystarczą, że 
Wyczerpią kwestyę, że dadzą wystarczającą odpowiedź na wszystkie 
Pytania co do przyczyn dzisiejszego złego stanu rolnictwa i dopomo- 
£4 do uzyskania najskuteczniejszych środków ratunkowych w przy-

Rozmaitość punktów widzenia, poglądów i danych może być 
a,'dzo pożądaną, ale wtedy tylko, gdy chodzi o badania czysto nau- 
°vve, teoretyczne. W danym wypadku zadanie jest natury czysto 

faktycznej: trzeba poznać stan obecny rolnictwa we wszystkich czę- 
)sfach  kraju, które nieraz różnią się bardzo pod każdym względem, 
czeba mieć wreszcie odbicie rzeczywistości, aby nie stracić z uwagi 

zadnej przemiany, która zachodziła i zachodzi w tych stosunkach.
Wobec takiego zadania niezbędną jest jedność myśli przewodniej 

01 az jednorodność badań, nie ulegająca zmianie ani z roku na rok, 
aui z gminy do gminy.

Wedle naszego głębokiego przekonania, jeżeli trudności tak wa- 
z,lego zadania może u nas w kraju kto sprostać, to tylko Towarzy- 
8 Wo Kredytowe. Ma ono po temu środki, ma i możność, a charakter 
•|e£o nie tylko mu na badanie nad stanem rolnictwa pozwala, lecz na- 

tego niejako zniewala.
Kierownictwo działalnością Towarzystwa pozostaje w rękach 

f  4ŻÓW najzupełniej odpowiednich do podjęcia i przeprowadzenia pracy, 
k^zyscy ludzie, znający się na potrzebach i stosunkach rolnych, a o do- 
,l0 kraju dbali i rozumiejący je, znajdują się w Towarzystwie, lub 

znaleźć się mogą i powinni.
Klasa ziemiańska sama posiada dostateczny zasób sił, mogących 

2Rji oła<̂  zadaniu, a przytem nie może podlegać wątpliwości, że i po
obrębem stojące osoby, w razie potrzeby, rad i  pomocy nie od

nowią.



Towarzystwo Kredytowe składa się z ogółu prawie właścicieli 
ziemskich, posiada więc opisy majątków. A nadto, ogólny nadzór nad 
dobrami, obciążonemi pożyczką Towarzystwa, jest obowiązkiem dyrekcyi 
szczegółowych (§ 252 Ustawy). Gromadzenie więc danych statystycz
nych, systematyczne ich ugrupowanie i wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków nie napotykało-by przeszkód, tak jak  nie napotykało ich 
w 1879 roku.

Jeszcze jedna okoliczność bardzo sprzyja dokonywaniu badań 
przez Towarzystwo Kredytowe.

Dzięki światłej inicyatywie obecnego Naczelnika Kraju, wytwo
rzony został Komitet Statystyczny. Prezyduje w nim Jenerał-Gu- 
bernator, a uczestniczy i obecny prezes Towarzystwa Kredytowego, 
p. Ludwik Górski.

Komitet drogą urzędową zebrał cały szereg wiadomości ze źródeł 
pierwszych, mających bezpośredni związek z rolnictwem. Zebrane 
dane oczekują opracowania.

Ale’komitet Statystyczny nie posiada tych środków, któremi rozpo
rządza Towarzystwo. Przejdą lata, zanim rezultaty będą mogły być 
ogłoszone. Nadto praca Komitetu, gdyby nawet już ukończoną była, 
nosić będzie przedewszystkiśm z natury rzeczy charakter naukowy, nie 
zaś praktyczny.

Wątpić nie można, że materyały, zebrane przez Komitet, na żą
danie Towarzystwa byłyby mu zakomunikowane; a nawet, w razie 
potrzeby, Komitet nie odmówił-by skorzystania ze wskazówek tak  
kompetentnej instytucyi i dalszych cyfr-by dostarczył. Towarzystwo 
Kredytowe nie jes t osobą, ani nawet instytucyą prywatną; prezesa 
Dyrekcyi Głównój mianuje rząd; użyteczność działalności Towarzystwa 
jes t tak uznaną, że niewątpliwie nie spotkała-by go odmowa w spra
wie pomocy, tak nietrudnej do zrobienia, a tak  ważnój dla rozwinięcia 
poźytecznśj pracy.

Rozciągnięcie badań na wszystkie rodzaje własności ziemskiej, 
więc i na posiadłość drobną, leży w naturze rzeczy. Zresztą 
związek pomiędzy większą i mniejszą własnością jes t tak ścisły, że 
rozumnie obmyślany program badań dla jednej z nich, z konieczno
ści dostarczy wiadomości i dla drugiej.

Ustawa nie oznacza, ściśle biorąc, żadnego minimum dla obszaru, 
na który pożyczka udzieloną być może, lecz tylko ustanawia najmniej
szą pożyczkę na 500 rubli, co już samo zmusza do zasięgania wiado
mości i zastanawiania się nad niemi.

Rozumiemy jednak doskonale, że zadanie to ani dla osób po- 
jedyńczych, ani dla instytucyi łatwćm bynajmniej nie jest. Kto pier-



Wszy rozpocznie pracę zbierania ścisłych (lanych, przyjdzie jak rataj 
na niewykarczowaną nowinę.

Systematyczne, poprawne i wyczerpujące zbieranie cyfr jest u nas 
fornal nieznane. Wypadnie przezwyciężyć wszystkie trudności no
watorstwa, trzeba będzie pokonać wszelki opór siły bezwładności, 
zanim maszyna da się ustawić, pocznie prawidłowo działać i przekona 
adzi o dobrodziejstwach światła.

Wszędzie dokoła nas poszukiwania posunięto dosyć daleko, po
zostaliśmy w tyle i to nam przynosi straty nieobliczone. Nawet tam, 
gdzie badania statystyczne nie zostały doprowadzone jeszcze do osta- 
ecznej granicy, ogrom prac dokonanych jest istotnie olbrzymi, wo- 
ec naszego wielkiego pod tym względem ubóztwa.

W tych guberniach Cesarstwa, w których istnieją ziemstwa, 
Shomadzone są bardzo systematycznie dane: o ogólnćm położeniu eko- 
nomicznćm większćj i mniejszój własności; o cenach roli i dochodach 
2 ziemi, zarówno w majątkach wydzierżawianych, jak i nie wydzier
żawianych; o stosunku ludności do obszarów uprawianych; o wszel

k o  rodzaju zarobkach ludności rolnej; o kosztach utrzymania i pro - 
vadzenia gospodarstwa; o odłużeniu i jego przyczynach; o wysokości 

^Płaconych procentów; o rozmiarach opłat państwowych, ziemskich 
1 gminnych; o stosunku ich do dochodu, i t. d. i t. d.

Samo wyliczenie tytułów nie może naturalnie dać pojęcia, jak 
' alece ważne i pożyteczne są wyniki badań podobnych. Jedynie do- 
' °konane badania umożliwiły walkę z klęskami, trapiącemi ludność.

Dodać należy, iż koszta rozległych tych i szczegółowych prac 
Wynosiły dla pojedyńczych gubernii, kilka razy rozleglejszych i zna
cznie ludniejszych niż nasze, zaledwie dziesiątki tysięcy rubli.

W guberniach, w których ziemstw niema, istnieją stowarzyszenia 
Rolnicze i pod pewnemi względami rolę ziemstw spełniają. W Ce
sarstwie rachują 92 towarzystwa rolnicze oraz 35 ich filii, czyli 127 
01 Sanów czuwa, rozciąga opiekę nad potrzebami ziemiaństwa. W trzech 
| uberniach nadbałtyckich, które pod względem kultury zbliżają się 

0 Warunków kraju naszego, działa 20 towarzystw i 15 filii. Wszę- 
z,e zresztą są komitety statystyczne. Ze swej strony ministerya 

spraw wewnętrznych i dóbr państwa od lat kilkudziesięciu gromadzą 
1 °Slaszają dla Cesarstwa wiele cennych danych.

W czasach niedawnych była mowa o założeniu wydziału sta ty
stycznego przy Towarzystwie Popierania Przemysłu i Handlu. Lecz 
£'tyby nawet projekt ten przyszedł do skutku, i to bez wielkićj zwłoki, 
fietrzcby podjęcia badań przez Towarzystwo w niczem to nie zmieni.

emy z doświadczenia, że tylko organ urzędowy jes t w stanie wska
ż ą  przez nas pracę wykonać.



Rozwinięcie działalność! praktycznej Towarzystwa 
kredytowego.

P. Ludwik Górski, obecny Prezes Komitetu Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego, również jes t zdania, że ziemiańska instytueya 
nasza mogla-by się podjąć tćj ważnśj, a nawet niezbędnej dla po
myślności rolnictwa, pracy.

„Towarzystwo Kredytowe Ziemskie — mówi on, — posiadając 
w każdym powiecie delegacye taksowe, złożone z członków stowa
rzyszonych, mogło-by z wielką łatwością zebrać m ateryał, niezbędny 
do przedstawienia stanu rolnictwa u nas. Nawet taka ankieta nie- 
naraziła-by Towarzystwa na wielkie koszta; potrzeba-by tylko ułożyć 
jednostajny wzór pytań, na które-to pytania miały-by nastąpić odpo
wiedzi, podać szematy do zapełnienia i następnie, po otrzymaniu od
powiedzi, poruczyć osobnej delegacyi statystycznej opracowanie i wy
danie zebranych tym sposobem materyałów".

Zanim dojdziemy do bardziśj szczegółowego wyłuszczenia planu 
naszego, zwrócić musimy uwagę, że lepiej może było-by nie czekać, 
aż nadejdą wszystkie odpowiedzi, lecz, w miarę napływania materyału, 
porządkować, sprawdzać, oświetlać i odpowiedni użytek robić.

Oświetlenie jes t potrzebą pierwszorzędną; kolumny cyfr same—to 
martwe ciało, które nie przemówi do nikogo; dopiero, gdy w nie duch 
wstąpi, nabiera wymowy i przekonywa.

Towarzystwo Kredytowe już w r. 1882 wydało pracę statysty
czną, kosztującą kilkadziesiąt tysięcy rubli, o stanie dóbr stowarzy
szonych. Przeprowadzono ją  jednak, o ile słyszeliśmy, wbrew zdaniu 
osób kompetentnych, znajdujących się w łonie władz Towarzystwa.

P. Ludwik Górski w cytowanój pracy o drobnej własności po
dał program badań, który, odpowiednio rozszerzony i do własności 
większćj, niezawodnie wydal-by pożądane rezultaty. Studyum p. Gór
skiego wyszło wprawdzie o kilka lat później, ale autor osobiście za
siadał już wtedy w Komitecie Towarzystwa i mógł był udzielić do
skonałych wskazówek, jak  pracę podobną prowadzić należy.

Stało się tymczasem inaczej.
Praca poświęconą była wykazaniu stosunku liczbowego dóbr, 

które podniosły pożyczkę z rozmaitych mnożników. Nie chcemy prze
sądzać, czy zachodziła rzeczywista potrzeba przeprowadzenia badań 
w tym kierunku, to jednak wydaje nam się pewnćm, że z pracy te
go rodzaju dla ogółu uczestników zbyt wielka korzyść wyniknąć nie 
mogła i nie wyniknęła.



Bądź co bądź jednak, liczby zostały zebrane, należało z nicli 
^yciągnąć wszelką możliwą naukę i wszelki możliwy pożytek pra

ły czny. Tymczasem dobra najrozmaitszej wielkości traktowano hur
townie, podano jedynie liczby przeciętne, które nasunąć mogły za- 
edwie jakąś przybliżoną ideję o rzeczywistości. Najważniejsze, przez 

"as uprzednio wskazane kwestye 1), mogące dać realny obraz stosun- 
ow, zrodzonych przez parcelacyę, zostały pominięte. Jednćm słowem, 

1116 pomyślano o osiągnięciu celów praktycznych.
Wiemy, że władze naszego Towarzystwa Kredytowego okazują 

Wielką drażliwość na punkcie krytyki. Chętnie tćż uniknęlibyśmy 
Wchodzenia w szczegóły działalności, gdyby rzecz była mniejszćj wagi, 
|  gdyby w takich wypadkach, gdy ktoś dojdzie do przekonania, opar
t o  nie na fantazyi, lecz na faktach, stwierdzonych całymi szerega- 

ini cyfr, przysługiwało prawo milczenia. Żyjemy wszyscy w jednych 
1 ^ c h  samych warunkach społecznych, jedni za drugich odpowiada-

korzystamy z usług bliźnich naszych i cierpimy za ich błędy— 
a %ikt z nas nieomylnym, niestety, nie jest. Ztąd spada na każdego 
^Was obowiązek, w podobnych wypadkach zazwyczaj przykry, my- 
s e(l i mówić nietylko o czynach własnych.

W danym wypadku instytucya nasza, ciesząca się tak  zasłużo- 
tjym szacunkiem w kraju całym, może być pewna, że przystępujemy 
0 uwag nad jć j działalnością z uczuciem takiem samóm, jak  jś j przed- 
wwiciele do kierowania sprawami, t. j. z gorącem pragnieniem przy- 

Ul.esienia Towarzystwu, a przez Towarzystwo społeczeństwu, jaknaj- 
Większego pożytku.

Prócz przeświadczenia o powadze i zasługach Towarzystwa, pa- 
, lfftamy jeszcze o względzie innym, którego nas dobrze nauczyło do- 
‘̂ 'Viadczenie: łatwiej krytykować, niż robić; a przytśm krytyk, sto- 
SCy na uboczu, narażony jes t bardzo na pomyłkę, gdyż łatwo mu 
■zeoczyć niektóre okoliczności. Cóż robić jednak? nawet prawdopo-
0 leństwo omyłki od obowiązku mówienia nie zwalnia.

Najzupełniej podzielamy zdanie p. Ludwika Górskiego, wypo- 
le<lziane na str. 171 dzieła o większśj własności: „Instytucya To- 

^ iz y s tw a  Kredytowego Ziemskiego, od lat 60-ciu z niezwyltłem po-
01 zeniem i korzyścią przez większych właścicieli prowadzona, po- 
°dzenie to zawdzięcza roztropnemu przewodnictwu, sumiennemu wy
mywaniu obowiązków przez urzędników".

i R. Z eszyt I Tom III B iblioteki, Czerwiec, str. 1 4 5 — 146, 155 -  159, 101 — 
b4’ 166; Sierpień, str. 260.



Zgadzamy się również całkowicie i z tem, że „dotychczaso
wemu zarządowi Towarzystwa przyznać trzeba nietylko roztropność 
w kierowaniu, ale także wielką czujność na potrzeby stowarzyszo
nych".

Lecz i o tern pamiętać należy, że cywilizacyjny i ekonomiczny 
rozwój społeczeństwa rozszerza z biegiem czasu zakres obowiązków 
Towarzystwa. Zachodzi coraz pilniejsza potrzeba, aby ono działal
nością swoją objęło całość rolnictwa krajowego. P. Ludwik Górski 
obowiązek ten rozumie, to tćż powiada:

„Towarzystwo Kredytowe Ziemskie ma obecnie przed sobą dwa 
duże zadania: utrzymać przedewszystkiem podstawy kredytu i zaufa
nia, jak ie  posiada, i czynić zadosyć, we właściwych tego rodzaju iu- 
stytucyi granicach, mnożącym się potrzebom własności ziemskiej wię
kszej i mniejszej, folwarcznej i kolonijalnCj. Nie wchodząc w szczegóły 
tak  obszernego zadania, wymienię w sposobie objaśnienia dwa kie
runki, w których rozszerzenie działalności Towarzystwa prędzój lub 
późnitj będzie niewątpliwie wymagane. Parcelacya gruntów folwar
cznych prowadzi za sobą konieczne ułatwienie kredytu dla małćj wła
sności ziemskiśj, a coraz wyraźniejszy charakter przemysłowy gospo
darstw folwarcznych domaga się dostarczenia kapitału obrotowego 
z kredytem krótkoterminowym".

Do słów powyższych dorzucimy tylko, że dziś już terminu roz
szerzenia działalności niepodobna oznaczać przez nieokreślone „prę- 
dzśj czy późniśj". Nie chcemy twierdzić, że już zapóźno, ale dalsza 
odwłoka stała-by się prawdziwą krzywdą dla stowarzyszonych.

Każda instytucya, pragnąca sobie zapewnić przyszłość i trwałe 
uznanie, powinna działalność swoją stosować do wciąż rosnących 
i zmieniających się potrzeb społeczeństwa. Jakie zaś są te potrzeby 
w chwili bieżącej, wykazywaliśmy już kilkakrotnie.

Nam się zdaje, iż dalszśj zwłoki w rozszerzeniu zakresu dzia
łalności, oraz w nadaniu jśj żywszego tempa, spowodować nie po
winny żadne okoliczności. Prace władz i biur towarzystwa dziś bar
dzo rozległe nie są; oczekuje je  wprawdzie poważne zadanie skon- 
wertowania listów zastawnych, ale powodzenie przedsięwzięcia tego 
zależćć będzie przedewszystkiśm od przyjaznych okoliczności finanso
wych, i zbyt wielkiego nawału kłopotów i pracy Władzom Towarzy
stwa nie przysporzy.

Przedewszystkiśm, ponieważ badanie przyczyn jes t środkiem usu
nięcia skutków, czynności od tego rozpocząć należy.

Poznajmy, jakiemi środkami rozporządza w tej mierze Towarzy
stwo Kredytowe.



Znawca instytucji kredytowych ziemskich wogóle, a obecny 
ł’ezes Komitetu naszego Towarzystwa, p. L. Górski, powiada:

„Porównywając zarząd naszego Towarzystwa z towarzystwami 
niemieckiemi, wzorowo prowadzonemi, uderza różnica, malująca od
mienne usposobienie i charakter narodów. W towarzystwach niemie
ckich wielka oszczędność kosztów łączy się z niższą opłatą, przez 
stowarzyszonych uiszczaną, i z powolniejszą amortyzacją. Natomiast 
tygor egzekucyjny jest daleko surowszy, wszelkie ulgi i zwolnienia 
s9 rzadko i w sposób bardzo ograniczony udzielane. Kosztowność 
a<lmini8tracyi, wielość urzędników i rozdrobnienie organów zarządu 
cechują nasze Towarzystwo".

Porównanie nawet z towarzystwami w Cesarstwie, których by- 
£aJmniej za wzorowo prowadzone uważać nie można, tak  samo wy- 

azuje wielką kosztowność adm inistracji. Skutkiem zaś tego są zna
czniejsze ciężary, ponoszone przez stowarzyszonych.

W wydatkach na adm inistrację znajdujemy: że pensje wybicral- 
Pp.Ck członków władz wynoszą 105,231 rubli, pensje urzędników — 

",449, co tworzy razem 369 tysięcy rs. rocznie. Nadmierne wy- 
a-tki na biura tajemnicą nie są już oddawna. Na to jednak jes t zwy- 
0 odpowiedź gotowa i na pozór bez apelacji: ludzi kawałka chleba 

Pozbawiać niepodobna! Nic słuszniejszego, bardzo też wątpimy, czy 
okolwiekbądź z ludzi dobrze myślących mógł-by zalecać robienie 

°Kzczędności na Chlebie powszednim setek ludzi, kiedy o chleb ten co- 
raz trudniej.

. Proszę jednak zważyć, że koszta nigdy nie mogą być absolu- 
16 za wysokie, one tylko odpowiadają, lub nie odpowiadają osiąga- 

 ̂ Za nie korzyściom. Nie tylko wydatki obecne, lecz i daleko wyż- 
°. wygórowanemi nie będą, jeżeli właściwy procent od nich otrzy- 

lud*l ^ rzy beszta ponoszą. Wadą jes t nie zbyt wielka liczba 
Zli lecz to, że oni nie mają dostatecznej ilości roboty, a tymcza- 

6111 jednocześnie rolnictwo roboty tćj bardzo i bardzo potrzebuje.
^  Pamiętać jednak należy i o tśm, że złe skutki nie kończą się 

Wielkich kosztach, opłacanych przez odłużonych krytycznie rol- 
, . . °w.  Brak roboty demoralizuje, przyzwyczaja do opieszałości, do do- 
^Jania się o synekury, a wady te aż nadto są rozplenione wśród spo- 

Czenstwa naszego, aby je  wypadało tolerować gdziekolwiek i w ja 
kkolw iek rozmiarach.

po "' ^ ec*laj władze naczelne Towarzystwa zużytkują odpowiednio 
spot)3, .6 a u‘ltt ini zai'zutu rozrzutności nie postawi, przeciwnie, 

r  1 Je wdzięczność powszechna za dobrą administrację grosza 
ślicznego.



Większość urzędników Towarzystwa składa się z ludzi obezna
nych z gospodarstwem rokiem. Niemożność pracowania na własnym 
warsztacie nie wyklucza bynajmnićj ani wiadomości, ani zdolności do 
ocenienia stosunków rolnych w kraju.

Przy silach, obecnie posiadanych, dla dokonania w krótkim prze
ciągu czasu badań niezbędnych, potrzebne byłyby jeszcze tylko ja 
kieś wydatki nieznaczne na rozchody poboczne.

Ale Towarzystwu środków ku temu nie zabraknie. Zresztą zna- 
leźć-by można i nowe źródła całkiem pewnych wpływów.

Już same dochody z rozszerzenia operacyi przez wydawanie po
życzek drobnój własności pokryły-by wielokrotnie dodatkowe wy
datki na dokonanie prac omawianych.

Ażeby badania przynieść mogły pożytek, prowadzić je  należy 
według pewnego, dokładnie i umiejętnie ułożonego, planu. Powinien 
więc być opracowany kwestyonaryusz oraz instrukcya, wskazująca spo
sób jego wypełniania; potśm zaś, w miarę nadpływających wskazó
wek praktyki, trzeba pierwotne pomysły doskonalić i uzupełniać.

IV.

Badania statystyczne stanu i potrzeb rolnictwa naszego mają 
większą doniosłość, niż o tćm ludzie niekompetentni zazwyczaj z pozo
rów sądzą.

Nie posiadając cyfr, nie mamy w ręku żadnego dowodu na po
parcie nawet przedstawień najsłuszniejszych, które w wielu wypad
kach może i znalazły-by całkowite zadosyćuczynienie.

Często nawet ścisło dane liczbowe nie budzą zaufania, bo i te 
można opacznie wykładać, pomimo to jednak te dane są najlepszymi 
świadkami i najdobitniej przemawiają. W  każdym razie, jeżeli licz
by nie zawsze zyskują wiarę, to gołosłownych deklamacyi nikt nigdy 
nie słucha.

W  Cesarstwie umieją postępować daleko praktyczniej, niż my. 
Zarówno Towarzystwa Wzajemne Kredytowe Ziemskie w Petersbur
gu i Inflantach, jak  i ziemstwa, pozakładały, nie szczędząc pracy i na
kładu, specyalne biura statystyczne. Mają też zawsze gotowe mate- 
ryały dla poparcia potrzeb rolnictwa.

Pierwsze niepowodzenie ich wcale nie zraża. Wszelkie przed
stawienia, prośby, memoryały, aczkolwiek często się do nich uciekają, 
zbroją cyframi. Gdy jedne liczby zostaną skrytykowane — gromadzą 
drugie i najczęścićj skutek w końcu osiągają. Wiedzą dobrze o tćm,



26 bezczynność jest w każdem położeniu najgorszą. U nas nigdy pra
n ie , organicznie, opierając się na znajomości faktów i cyfr, nic się 
Bie robi.

Główną przeszkodą do uwzględnienia słusznych żądań jest nie
jednokrotnie brak informacyi, brak zrozumienia rzeczy, wynikający 
2 braku danych, lub z posiadania danych błędnych.

Przytoczyć można wiele przykładów, wybieramy tylko parę.
Weźmy tak zwane szachownice i serwituty.
P. Ludwik Górski bardzo wymownie w cytowanych dziełach 

wykazał, jak fatalnie wpływają na rozwój rolnictwa owe szachowni- 
Ce i serwituty,—rzecz to bardzo wyjaśniło, mogło obudzić zaintereso
wanie do danego przedmiotu w ludziach nawet nie fachowych — ale 
czy to wystarcza? Nie, bo naprzód nic nie wiadomo o rozmiarach klęski, 
a następnie nie wiadomo, czy się opłaci nakład reformy. Po wtóre, przed
stawienie czysto słowne w człowieku wytrawnym pozostawi zawsze 
jakąś wątpliwość. Pamiętać on będzie i pamiętać powinien, że przed 
°czyma ma nie fakt, lecz jego odbicie w cudzśm pojęciu i w cudzem 
świetleniu. Może ono być prawdziwe, lecz może być i ubarwione, 
1° zależy od stanowiska przedstawiającego rzecz, od składu jego umy- 
słu> od talentu pisarskiego-słowem , od mnóstwa przyczyn, których 
2 Papieru zadrukowanego przeniknąć niepodobna. A wreszcie wszy- 
scy my o nieszczęściach słyszymy codziennie, piszą o nich dzienniki, 
Powieściopisarze i dramaturdzy. Otrzaskaliśmy się i nie biegniemy 
lla pomoc wskutek samego opisu tylko. To też nic posiada on dosyć 
s% , aby skłonić kogoś do czynu.

Zupełnie co innego, gdyby umiejętny opis i wyjaśnienie rzeczy 
Poparte zostało liczbami. Liczba to już fakt — mogę go sprawdzić.

obawiam się przesady ani własnśj, ani cudzej, bo obrachunek 
ścisły jej nie zna. Rzecz staje przede mną w całej nagości, bez osło- 
nek stylowych, które mogły zmienić jćj właściwe kształty.

A i wymowa liczb stokroć jest potężniejsza, niż słów. lo  już nie 
opis, w którym nikt dojść nie potrafi, gdzie się kończy rzeczywistość, 
a zaczyna wyobraźnia. Liczby reprezentują ludzi. Klęska pewna, 
1 ealna, nieubarwiona dotyka tyle a tyle setek tysięcy lub milionów 
bliźnich—rzeczywistych ludzi, nic bohaterów romansowych, lam  się 
patrzyło na obraz, piękny lub straszny, tu  zaś ma się przed oczyma 
Samo życie. Bodziec do czynu jest całkiem inny ■ bez porównania 
Miększy.

Na zjezdzie leśników w W arszawie, p. Kostromitinów, wówczas 
komisarz do spraw włościańskich, wykazywał na podstawie dlugolo- 
tnićj praktyki swojej szkodę, jaką włościanie ponoszą wskutek nieu- 
le gulowania serwitutów. Przytaczał on przykłady, przekonywające



jak najdokładniej, że na zniesieniu służebności, tam gdzie to doko
nane zostało, skorzystali więcej chłopi, niż dawni dziedzice. Istnie
nie więc serwitutów nikomu nie jest potrzebne, dla nikogo pożądane, 
szkodzi wszystkim, a najwięcćj kulturze krajowego rolnictwa, która, 
uplątana w przeszkody tego rodzaju, dźwignąć się nie może, chociaż 
dźwignięcia wymagają gwałtownie interesy wszelkich stanów i wszel
kich gałęzi gospodarstwa społecznego. Przypuśćmy, że dowodzenie to 
jest słuszne, że obrachunek był prawdziwy, że badania Towarzystwa 
Kredytowego w setkach miejscowości doprowadzą do tegoż samego 
rezultatu. Wtedy każdy niespecyalista zroztimićć będzie musiał, iż 
interes wspólny, zarówno właścicieli dóbr, jak  i włościan, wymaga 
nagłego usunięcia serwitutów i szachownic.

Wykaz cyfrowy, że służebności szkodzą kulturze; że ani gospo
darstwa włościańskie, ani dobra większe postępu zrobić nie mogą, bo 
są skrępowane więzami, które z naturą samą własności rolnej zgodne 
nie są; że wreszcie korzyść z pastwisk i służebności leśnych jest dla 
włościan stosunkowo bardzo mała, a stra ty  nieodpowiednio duże; wy
kaz taki nie wywołał-by może przymusowego i natychmiastowego 
zniesienia serwitutów, ale prawdopodobnie wpłynął-by na to przynaj
mniej, że oświadczenie się prostej większości w gromadzie obowią- 
zywało-by i resztę włościan. Może nawet dały-by się uzyskać pewne 
ułatwienia w razie kolonizacyi.

Weźmy przykład drugi.
W ostatnich czasach zmieniono taryfy na przewóz produktów 

rolnych; część producentów z Królestwa (jak to wykazaliśmy w pier
wszym rozdziale), przy wysyłaniu zboża do Prus opłaca 59¾ wyso
kich ceł zbożowych na pszenicy, 18¾—na życie, oraz 40¾ na owsie 
i jęczmieniu.

Tymczasem, gdyby mogli wysłać zboże do Gdańska, ciężaru-by 
tego nie ponieśli. A więc miejscowościom, położonym mniej dogodnie, 
ułatwić należy wywóz przez obniżenie taryf—zyskały-by na tein i ko
leje żelazne, i wytwórcy rolni.

Zrobione przeze mnie w tym przedmiocie przedstawienie w za
sadzie zostało przyjęte przychylnie, żądano tylko odpowiedniego wy
pracowania i naturalnie ścisłego obrachunku. Ale słusznego żądania 
tego uskutecznić niepodobna bez danych—tych zaś nie posiada nikt. 
Czyż badanie spraw takich nie powinno być zadaniem Instytucyi, 
reprezentującej dziś %  większych własności?

Pewne dane w kwestyi stosunku podatków od dochodów, opła
canych przez własność rolną w dawnych czasach i obecnie, niewąt
pliwie pożytek by przyniosły.



W izbach skarbowych, wskutek rozporządzenia władz wyższych, 
dokonywają się od lat wielu zestawienia zmian, zaszłych w rodzajach 
użytkowania z gruntów; otóż w dalszym kierunku tej sprawy wiele 
żależść będzie od wyjaśnienia, jakie ciężary rzeczywiście własność 
2iemska ponosi w porównaniu z Cesarstwem.

Jeszcze w r . 1879 w wychodzącym podówczas w Warszawie 
«Ekonomiście", w szeregu artykułów, zatytułowanych „Finanse Kró
lestwa Polskiego i reforma podatkowa w Królestwie Polskiem" 1), ivy- 
kazaliśmy potrzebę badań w tej mierze.

Podobnych prac było wiele, ale u nas te rzeczy traktowane są 
zawsze akademicko niejako; nie bywają przerzucane na grunt pra
ktyczny, nie bywają wyzyskiwane w celach utylitarnych— przeczyta 
u^ło kto, nikt zaś zwykle nie zainteresuje się o tyle, żeby rzecz 
Poruszyć na drodze właściwej.

Towarzystwo Kredytowe obowiązane jes t dwa razy na rok zda- 
^uć stowarzyszonym sprawę, i rzeczywiście dwa razy na rok wycho
dzą broszurki pełne cyfr; ale jakże zawarty w nich materyał jest 
uhogi i niekompletny w porównaniu ze sprawozdaniami innych To
warzystw tego rodzaju. Gdyby istniało biuro statystyczne, sprawo
zdania niewątpliwie obfitowały-by we wszelkiego rodzaju dane i fakty, 
dotyczące stanu majątkowego i warunków rozwoju stowarzyszonych 
dóbr ziemskich. W razie potrzeby zresztą, każdy stowarzyszony, po
trzebujący świadectwa liczb, wiedział-by, gdzie ich szukać.

I  w kwestyi jeśli nie obniżenia, to w każdym razie rozkładu na 
terminy kosztów przy sprzedaży dóbr lub ich części, dałyby się, gdy- 
ky przedstawiono cyfry, osiągnąć pożądane rezultaty. Ale przede- 
Wszystkiem trzeba danych porównawczych.

Pomoc naukowa dla rolnictwa.
Taki jest pierwszy punkt naszych uwag co do możliwćj działal

ności Towarzystwa Kredytowego: posiadać dane i o ile można robić 
2 nich właściwy użytek bezpośrednio, albo komunikując takowy, sto
sownie do natury przedmiotu, stowarzyszonym. iNa tern jednak się 
nie ograniczamy.

Wiemy, iż rolnictwo, wskutek złych rezultatów oświaty,
cierPj, marnieje, stacza się na niższy stopień kultury, lub przynaj
mniej postępować nie może i pod tym względem Towarzystwo Kre
dytowe mogło-by po części złemu zaradzić. Ono winno oddać zie-
nńaństwu i krajowi wielką przysługę, ułatwiając przystęp do zajęcia 
8iS interesami rolnictwa. Brak wyższego wykształcenia fachowego

’) N -ry 48, 49, 50, 51 i 52.



w pewnym stopniu dalby się zastąpić odpowiedniemi urządzeniami. Nie 
mamy stacyi doświadczalnych, zbiorów ziem i laboratoryów w różnych 
miejscach kraju do dokonywania analiz, jakie posiadają zachodni a na
w et i wschodni sąsiedzi nasi. Są to wszystko potrzeby niezbędne, bez 
których rolnictwo, w dzisiejszym swoim stanie i przy dzisiejszych 
swych potrzebach, dźwignąć się i zajść daleko nie potrafi.

O ile wiemy, myśl zadosyćuczynienia tego rodzaju potrzebom 
istniała lub istnieje wśród przedstawicieli Towarzystwa. To tćż po
budowane zostały w główniejszych miastach obszerne i wygodne gma
chy, które doskonale pomieścić zdołają wymienione wyżej instytucye.

Ze sprawozdania Dyrekcyi Głównćj za drugie półrocze 1889 r. 
dowiadujemy się, że wartość nieruchomości na pomieszczenie władz 
Towarzystwa wynosi 815 tysięcy rubli; ruchomości zaś 90 tysięcy, 
razem 905 tysięcy rubli. Kapitał ten nie mógł zostać lepićj umiesz
czonym, jeżeli szczęśliwa myśl znajdzie jak  najprędsze urzeczywi
stnienie.

Może tu tylko'chodzić o siły, potrzebne do zorganizowania i pro
wadzenia stacyi, laboratoryów, muzeów i t. d., jak  również o urządzenie 
tego wszystkiego bez zbytniego obciążenia budżetu stowarzyszonych. 
Sądzimy jednak, że to zrobić-by się dało.

Czynności, dokonywane przez Towarzystwo, są w gruncie rzeczy 
proste, i gdyby, zamiast pisaniny bez granic, urządzono odpowiednie 
szematy, uproszczono rachunkowość, usunięto rzadko gdzie już dziś 
praktykowano w takićj rozciągłości kontrole wypłaty kuponów,—wię
ksze prace przypadaly-by tylko na terminy przyjmowania ra t i wy
płacania kuponów.

Z drugiej strony w kraju, a szczególniej w W arszawie, tuła się 
wielu całkowicie uzdolnionych chemików, fizyków i techników, którzy- 
by chętnie za umiarkowane wynagrodzenie zechcieli i potrafili doko
nywać wszelkich, w danym razie potrzebnych dla stowarzyszonych, 
prac naukowych i posług w chwilach wolnych od szablonowych zajęć 
w biurze, niezbędnych do utrzymania w biegu maszyny Towarzystwa.

Znowu nie proponujemy jakichś przewrotów gwałtownych. Niś- 
ma żadnćj potrzeby wydalać starych, a przyjmować nowych urzędni
ków. Trzeba tylko pamiętać, aby każdą opróżnioną posadę obsadzać 
ludźmi, którzy-by zdolni byli pracować we wskazanym kierunku. 
A n ikt chyba nie powie, aby człowiek z wykształceniem wyższćm nie 
miał kwalifikacyi do otrzymania miejsca w biurze i nie zasługiwał 
na pomoc w ciężkiój walce o byt.

Pragnąc z góry uprzedzić zarzuty i wykazać zupełną możliwość 
uorganizowania pomocy naukowój dla rolnictwa, pośpieszamy upewnić, 
że widujemy ludzi, znanych ze swego wysokiego wykształcenia f'a-



chowego i prac w zakresie fizyki i chemii, którzy poszukują miej- 
Sca za skromne wynagrodzenie w biurach prywatnych, byle-by mieć 
zapewniony stały dochód.

Lecz na tśm nie koniec. Zorganizowawszy wspomniane urzą
dzenia naukowe, można-by uzyskać pozwolenie na odbywanie odczy
tów, doświadczeń i wyjaśnień dla stowarzyszonych, co, prócz ko
pyści bezpośredniej dla rolników, miało-by niewątpliwie ten skutek, 
że ożywiło-by sferę ziemiańską i po-za obrębem stowarzyszonych. 
Przykład nie tylko w złem jest zaraźliwy. Widok pracy i jej zdo
bycze zachęciły-by niejednego i usposobiły do przyswajania sobie zdo
byczy innych. I  życie społeczne potoczyło-by się bardziej wartkióm 
tempem. Wywołalibyśmy sami wśród siebie prąd, przeciwdziałający 
ujemnym skutkom, wynikającym z trudności i braku odpowiedniego 
Wykształcenia fachowego.

Środki wytworzenia popytu na ziemię.

I.

Najwyższa władza Towarzystwa Kredytowego, stawiając na swo- 
jćm czele autora dzieł o większćj i mniejszój własności ziemskiej, któ- 
]y tak jasno widzi stan i potrzeby rolnictwa, głośno mówi o brakach 
i usterkach ziemiaństwa i samego Towarzystwa, a wymagania swoje 
Posuwa daleko w rozlicznych kierunkach,— dowiodła niewątpliwie, że 
żywi szczere chęci niepoprzestawania na dotychczasowej rutynicznĄj 
Praktyce wypłacania kuponów, ściągania należności i od czasu do 
czasu z powodu klęsk udzielania ulg stowarzyszonym. Żywimy też 
Uadzieję, że obecnie Towarzystwo pragnie zakrzątnąć się energiczniej 
°koło spraw ekonomicznych stowarzyszonych właścicieli.

W przedmowie do Pamiętnika Towarzystwa Kredytowego, który 
Wydano w r. 1884, znajdujemy szereg projektów, zajmujących w róż
nych czasach przedstawicieli Towarzystwa, z szeregu tego jednak ani 
jeden punkt urzeczywistniony nie był, zarówno w 1884 r., jak  i w chwili 
obecnej. Projektów wyliczono pięć: 1) udzielanie pożyczek na małą 
Własność, 2) skup czynszów, 3) udzielanie pożyczek na nierucho
mości miejskie, 4) wzajemne ubezpieczenie od ognia przy Towarzy
stwie Kredytowćm Ziemskićm i 5) udzielanie pożyczek na melioracye.

Lista powyższa przekonywa nas, że przedstawiciele Towarzystwa 
zawsze przejęci byli chęcią służenia interesom rolnictwa. Nie
powodzenie nikogo nie oskarża, ale też i zrażać nie powinno. Co się 
llie udało wczoraj, może się udać jutro, za rok, za dwa. Trzeba tyl



ko o raz powziętych zamiarach nie zapominać, starać się wytworzyć 
i uchwycić chwilę właściwą. Trzeba także korzyść z przeszłości wy
ciągać.

Ile-to razy my, ludzie ułomni i omylni, sami sobie niepowodzenie 
przypisać musimy. Chciało się zrobić jak  najlepiej, zdaje się wszystkie 
względy zostały przewidziane i zważone, tymczasem rzecz cała poszła 
na opak. W  takich wypadkach należy próbę powtarzać drugi i dzie
siąty raz; doświadczenie jes t coraz bogatsze, a prawdopodobieństwo po
myślnego skutku większe.

Z powyżej przytoczonych projektów 2-gi jes t już tylko wspo
mnieniem odległćj przeszłości, 3-ci stracił znaczenie wskutek istnienia 
całego szeregu Towarzystw miejskich, które również mogły-by roz
szerzyć zakres swojśj działalności.

Projekt 4-ty ma także doniosłość mniejszą, bo istniejące stowa
rzyszenia specyalne jako tako spełniają swoje zadanie i potrzebę od
powiednio zadawalniają; wzajemno ubezpieczenie rolników było-by na
turalnie bardzo pożyteczne, ale jes t to potrzeba mnićj nagła niż inne.
0  kredycie melioracyjnym mówiliśmy wyżej. Pozostaje punkt 1-szy, 
ważny, najważniejszy. Wiele sił swoich władze Towarzystwa skon
centrować powinny, aby projekt doprowadzić wreszcie do szczęśli
wego końca.

A czas już wielki. Okoliczności dziś bardziej niż kiedykolwiek 
tego wymagają. Stan własności ziemskiej krytyczny, a przytśm z ro
ku na rok się pogarsza. Zaofiarowanie ziemi wielkie, a kupować jćj 
niśma komu. Jedyni nabywcy, drobna szlachta i włościanie, środków 
nie posiadają.

Osłabnięcie ruchu parcełacyjnego szkodzi i dobrom większym,
1 własności drobnej, obniża ceny ziemi, i tak już dziś niskie. Niepo
myślny obrót rzeczy łatwo można wytłómaczyć. Drobny rolnik składa 
w ziemię swoje oszczędności, ale one nie mogą być wielkie; potrze
bował więc zawsze kredytu, aby módz nabyć do wspólki z sąsiadami 
jakiś kawałek gruntu. Kredyt dla niego tanim nigdy nie był, ale wy
sokie dochody z roli pozwalały go opłacać i robić oszczędności na dal
sze zakupy. Dziś, kiedy ziemia licho procentuje, operacya dawniejsza 
miejsca mieć nie może, dochody z przykupionśj działki zaledwie opła
cają odsetki i zwolna amortyzują zaciągniętą pożyczkę. Środków na 
nowe nabycie zabrakło. Tymczasem, z biegiem czasu, sam proces par- 
celacyi, zamiast zostać ułatwionym, stawał się coraz trudniejszym. Te 
dobra, które się do parcelacyi kwalifikowały, losowi swemu już uległy. 
Pozostałe, które z pożytkiem powszechnym pójść powinny tą samą 
drogą, wskutek wysokich długów, nieuregulowanych serwitutów i in-



uych przeszkód, nie są łatwe do nabycia dla kupców cząstkowych, 
t rz e b a  więc, aby zostały obmyślane i przeprowadzone odpowiednie 

ułatwienia.
Dostarczmy drobnej własności kredytu taniego i w sposób od

powiedni uorganizujmy pośrednictwo i pomoc, a ruch parcelacyjny, wedle 
Wszelkiego prawdopodobieństwa, ożywi się znowu.

Rozszerzenie warsztatu pracy w dalszym ciągu pozwoli na ro
dnie nowych oszczędności, bo drobny rolnik, żyjąc dziś z posiada- 

uych mórg, po przykupieniu ziemi jeszcze coś zaoszczędzić będzie 
w stanie.

Wobec rozdrobnienia własności, przybytek kilku lub kilkunastu 
Hugonów charakteru gospodarki nie zmieni, właściciel sam pracą oso- 
lytą zdoła wszystko zaorać, zasiać i sprzątnąć, a więc nakład pozo

stanie dawny, a całe powiększanie się dochodu pozwoli na nowe
zukupy i).

Cyfry całkowicie popierają twierdzenie powyższe.

' ) D la rolników z pow ołania wwzelkie obliczenia w  tćj m ierze są zbyteczne. 
iz °cz sama przez się  je s t  aż nailto zrozum iałą. Lecz ponieważ piszem y i dla dal

szego ogółu, nie od rzeczy będzie objaśnić myśl naszą przykładem, zaczerpniętym  
z własnćj praktyki.

Do uregulowaniu serw itutów  leśnych w  dobrach Łęczna, pozostało po za ro
wem, otaczającym  las, pom iędzy gruntam i włościańskim i wsi Dratów, 6 drobnych 
1 /j*ałek , byłych pustek, stanowiących razem dziesięć mórg i 162 pręty. Po do- 
szczętnśm  w ycięciu  lasu stercza ły  tylko pniaki. Poniew aż grunt był najgorszego  
W nu ku , bo sk ładał się  z lotnego piasku, o zużytkowaniu lub sprzedaży nie można 
ojło  m yślść.

W  Sierpniu 1886 r. z g ło s iło  się  do mnie dwóch w łościan , zapytując o cenę. 
o długich targach jeden nabył 4 m orgi 286 prętów, a drugi 5 m. 176 pr., z obo

wiązkiem  złożen ia  zadatku po 10 rs. za m orgę i spłacenia reszty  w  ciągu la t 5, 
? dopłatą procentu w stosunku 5% rocznie i poniesieniem  kosztów  spisania aktu  
1 r°zseparow ania podatków. Nadm ienić muszę, że grunta nabywców nie sąsiado- 
Wa,y z kupiouem i działkam i i że  żaden z  nich nie posiadał sprzężaju. Na wiosnę  
• 1687 już całe 10 mórg były  wykarczowane i obsiano żytem . Nabywcy zape- 

'Vniali mnie, że karczow ali w yłącznie sami przy pomocy rodzin. N ie  mając w ła 
dnego sprzężaju dla uprawienia gruntu, wypożyczali konie od sąsiadów, wzam ian za  
c<> przyjęli zobowiązanie odrobków podczas sianokosów i żniw . Za karczunek mor- 

sruntu w okolicach Łęczny płaci się od 30 do 35 rubli. Obniżając naw et tę  
minię (h, 25  rubli, okazuje się, że nabywcy w łożyli w ziem ię od jesien i roku 1886 
1 0 wiosny następnego roku własnój pracy za rubli 250. W artość zaś robocizny 
przy uprawie gruntu, obliczając po 4 ruble na morgę, otrzym am y rubli 40, razem  

0 rubli. W  latach poprzednich ani sam i gospodarze, ani ich rodziny do żadnych 
'"bót się nie wynajm owali. To też  ca ły  ten  zapas pracy, jak i w ło ży li w nowo- 
Uabyte grunta, n ie znalazł-by  pola do zastosowania, gdyby owo 10 mórg nie zo- 
sta ły  kupione. To tóż w edług tani panujących pojęć i używanego w yrażenia, 
Ual<l praca, w łożona w ziem ię, była „darmoohą“.



W gubernii Radomskiej *) przez la t piętnaście zasubhastowano za 
należność Towarzystwa Kredytowego 123 dóbr większych, za długi 
zaś prywatne sprzedano 156, razem 279. Ponieważ dóbr, posiadają
cych hypotekę gubernialną, w r. 1890 liczono tam 1912, więc na 1000 
majątków przypada rocznie blisko 10 wywłaszczeń. Biorąc liczbę sa 
mych tylko dóbr, w Towarzystwie Kredytowśm odlużonych, otrzyma
my rezultat jeszcze gorszy: mianowicie w r. 1890 majątków takich 
było 775, sprzedano zaś w ciągu la t 21 (1870 — 1890 włącznie) 182 
t. j. na 1000 rocznie przeszło 11.

W tym samym czasie zlicytowano za długi drobnych osad ko
lonialnych 71, a że ich w r. 1890 było 13,717, więc na 1000 rocznie 
otrzymujemy tylko 0.4. Czyli wśród drobnych osad kolonialnych wy
właszczenia przytrafiają się diuadńeścia kilka razy rzadziśj, niż wśród 
dóbr większych.

Cyfry te są bardzo wymowne. Pan Romanowski tłómaczy je  
w sposób identyczny z nami: „mały procent sprzedanych posesyi chłop
skich świadczy — są jego słowa—bardzo pochlebnie o rzetelności na
szego chłopka. Ale bo tóż on, jeżeli zaciąga pożyczkę, to przeważnie 
na kupno nowćj osady, na ulepszenie gospodarstwa, na wiano dla 
córki i t. p. rzetelne potrzeby; o oddanie zaś długu ciągle się kłopo
cze; sam zorze, sam zasieje, do pługa łącznie ze swą szkapiną się 
zaprzęże, cugów nie trzyma, żadnych zbytków nio robi, grosz ciuła; 
to też jes t w możności pożyczone pieniądze zwrócić. Jeżeli zaś znaj-

Ale tśż  tylko przy takich warunkach dochód z tak lichej ziem i m ógł hyć 
w yciągnięty . Najlepszym  dowodem korzyści, jaką  przyniosło nabycie działek , je st  
to, że  cały  szacunek zosta ł wypłacony przed terminem.

Już w roku 1887, po zebraniu pierw szego plonu, nabywcy uiścili 91 rubli, 
w następnym , 1888 roku, w yp łacili resztę należności, wynoszącą 149 rubli. Oprócz 
tego  odsetki utw orzyły  9 rubli 20 kop.

Dziś obadwaj nabywcy zaliczają się  do gospodarzy, posiadających inwentarz, 
a w całćm  ich otoczeniu widać rozwijający się  dobrobyt.

*) Cyfry pow yższe czerpiemy z rękopisu, który nam łaskaw ie zakomuniko
w ał p. Romanowski. Żałujem y mocno, żeśm y rezu ltaty  jego  badań otrzym ali już  
po wyjściu większój części badań naszych, gdyż znaleźliśm y tam  mnóstwo obliczeń, 
któreby wywody nasze bardziśj je szcze  poparły. Część zresztą badań p. Romano
w skiego—jak-to czyteln icy wiedzą— m ieliśm y sposobność zużytkować, gdyż były pu
blikowane w  „Gazecie Radomskiój". Zarówno dawne m atoryały, jak  i nowe cyfry, 
zaw ierają mnóstwo szczegółów  ważnych i interesujących, których poznanie może 
w yjaśnić nie jedną okoliczność, dla rolnika pierw szorzędnego znaczenia. P . Rom a
nowski przez lat wielo z niem ałym  mozołom grom adził liczby i robił zostaw ienia.

Między innemi obrach o w a ł on ilość tranzakcyi, zawieranych przed i po roku 
1884, kiedy wprowadzono nową opłatę stem plową. Ogrom matoryału, jak i tu  zna
leźliśm y, nie zosta ł przez nikogo poruszony. Dane p. Rom anowskiego, dostatecznie  
obrobione i opublikowane, przydać-by się bardzo m ogły Towarzystwu K redytow e
mu do celów , o których wyżój by ła  mowo.



Ozie się kilku takich, których trzeba subhastować, to wina najczę- 
ĉićj spada na wierzycieli, którzy ściągają procenty, 730% na rok nie- 

laz dochodzące, jak  to z polemiki, w „Gazecie Radomski śj" w r. b. 
l'mieszczonśj, wiadomo. Zdarza się tćż naturalnie, że i sami dłużnicy 
zapożyczone grosze u wioskowych szynkarzy przepijają".

Dodać jednak trzeba, że liczba zlicytowanych osad drobnych 
wciąż wzrasta: w r. 1886 gospodarstw małych sprzedano 8, w roku 
1889—17, w r. 1890—29.

Pomimo takiego wzrostu wywłaszczeń widzimy, że do liczb wiel
kich tymczasem jeszcze nie doszliśmy. Zresztą o tern, że się stosunki 
zmienić mogą i muszą, wiedzieliśmy z góry, o to właśnie chodzi, aby 
Wcześnie się wziąć do środków zaradczych i rąk w żadnym razie 

opuszczać.
Wśród danych, przez p. Romanowskiego zgromadzonych, znaj

dujemy inne jeszcze dane, niezmiernie wymownie ilustrujące stosunki
rolne.

Na 156 licytacyach przymusowych (w ciągu lat 15-tu) za długi 
Prywatne spadło z hypotek 3,125,000 rs., tam ubezpieczonych. Czyli 

a jednój sprzedaży wierzyciele tracili przeciętnie nieco więcśj, niż 
tysięcy rubli; bywały wypadki, kiedy stra ta  przenosiła 90 tysięcy

1 "kii. Tylko w 9 wypadkach (5.8% ogółu) suma, postąpionan a licytacyi, 
Wyższą była niż ciążące długi hypoteczne.

Na 182 licytacyach (w ciągu lat 21) za należność Towarzystwu 
sPadło z hypotek 2,350,000 rubli, czyli na jednych dobrach około 
Ni tysięcy rubli, więc mniej, niż przy sprzedażach za długi prywatne.
. 0 tćj liczby należało-by jeszcze dodać stratę nakładów na ulepszenia, 
Jakie ponieśli na sprzedawanych majątkach dzierżawcy.

Ze 156 dóbr, sprzedanych za długi prywatne, żydzi nabyli 17,
2 71 licytowanych osad drobnych przeszło na ich własność 23.

Natomiast tranzakcyi dobrowolnych wśród posiadłości drobnych 
°konywa się dużo, a mianowicie:

W r. 1870 sprzedano z wolnśj ręki drobnych osad kolonialnych 76 
» 1871 101
" 1872 „ » ' ,  » 128
" 1873 „ „ „ „ 189
" 1874 „ „ „ „ 229
" 1875 „ » „ „ 234
" 1870 „ ,  „ » 280
" 1877 » „ „ » 290
" 1878 „ „ „ „ 383
" 1863 . . . .  770



w r. 1884 sprzedano z wolnej ręki drobnych osad kolonialnych 756

Razem sprzedano w latach wymienionych 5,345 kolonii. Pomię
dzy niemi ogromną, większość, bo 95#, stanowiły osady drobniutkie 
Vj —15 mórg.

W liczbie nabywców żydzi stanowili 8#. Cyfra ta  jednak wyż
szą jes t od rzeczywistśj, gdyż niektóre akta kupna miały tylko na 
celu pewniejsze zabezpieczenie pożyczki, udzielanćj nowonabywcy, 
przy spłacie zaś były kasowane.

W niektórych wypadkach włościanie płacili za pożyczone pie
niądze na kupno gruntu 36#, ponosili koszta dwu aktów rejentalnych, 
a jednak w wielkićj liczbie wypadków wychodzili na swoje.

Dotychczas Towarzystwo pożyczek drobnych udzielało bardzo 
nie wiele. W sprawozdaniu za drugie półrocze r. 1889 znajdujemy, 
iż na 8877 wszystkich wypadków długów najmniejszych (100—500 rs.) 
było 277, t. j. 3.1# zaledwie. Pożyczek 550—1000 rs. zaciągnięto 306, 
a więc tylko 3.4#. Czyli razem Towarzystwo udzieliło pożyczek niż
szych od 1000 rub. 583, co stanowi 6 .5 # .  W  sprawozdaniu znajdu
jemy wykazy, jaką część wszystkich wypożyczonych pieniędzy two
rzą należności najdrobniejsze, oczywiście jednak, że są to nic niezna- 
czące ułamki jednego procentu. Przypuszczamy, że ułatwienie for
malności pozwoliło-by Towarzystwu znacznie powiększyć ilość stowa
rzyszonych wśród właścicieli zagonowych.

Często bardzo posiadacz drobny nie może dostać się do Towa
rzystwa, bo nie ma na razie na pokrycie kosztów zaprowadzenia księgi 
hypotecznej; zresztą ta  w istocie łatwa operacya, dla wieśniaka, umie
jącego ledwie w dobrym wypadku czytać i pisać, jes t progiem, do 
przebycia trudnym i kosztownym. Nam się wydaje, że biura dyre- 
kcyj szczegółowych mogły-by, nie obarczając się wcale nadzwyczaj
nemu kłopotami, same załatwiać formalności tego rodzaju, strącając 
następnie poniesiony nakład przy wypłacie pożyczki jednorazowo, lub 
ściągając go częściowo przy opłacaniu rat.

Zresztą o szczegóły mniejsza. Władze Towarzystwa, wziąwszy 
się do czynności podobnych, same osądzą najlepićj, co i jak  robić na
leży. Byle się tylko wzięły jak  najrychlej.

» 1885
» 1886 
,  1889
„ 1890 T)

392
414
570
533



II.

Kwestya udzielania przez Towarzystwo Kredytowe pożyczek 
najmniejszej własności ziemskiój ma już swoją liistoryę. Od la t kil
kudziesięciu była ona przedmiotem przedstawień i narad, zarówno 
w W arszawie w Towarzystwie, jak  i w Petersburgu w instancyack 
Wyższych. Przytoczymy tu tylko niektóre najważniejsze momenty 
przebiegu tej sprawy.

Potrzebę rozszerzenia działalności Towarzystwa w tym kierunku 
poruszono w Dyrekcyi Głównej i Dyrekcyach Szczegółowych jeszcze 
xv r. 1850. Potóm wrócono do tej kwestyi w r. 1861. Wtedy-to, 
Wskutek uchwały ówczesnej Rady Stanu Królestwa Polskiego, wyjedna
no w r. 1802 rozkaz Najwyższy, polecający, ażeby przy nowej emi- 
syi listów zastawnych dana była możność zaciągania pożyczek wła- 
scicielom drobnych majątków ziemskich, nie wyłączając posiadaczóio za
gród włościańskich.

Przez la t kilkanaście rzecz ta  pozostawała w zawieszeniu, po
dlegała naradom i w życie nie weszła. Dopiero w r. 1809, kiedy 
Najwyżej zatwierdzono postanowienie Komitetu do spraw Królestwa 
dolskiego nakazało Towarzystwu zastosować przepisy, w nióm obowią
zujące, do nowych urządzeń, sprawa kredytu dla posiadłości drobnych 
Weszła znowu na porządek dzienny. Wyraźnie zażądano, ażeby Usta
wa Towarzystwa opartą została na takich zasadach, które-by pozwoliły 
obficićj korzystać z pożyczek właścicielom drobnych posesyi i dziatek 
włościańskich. Dopiero wówczas cała tak  zreformowana Usta
wa miała być przedstawiona przez Komitet Urządzający do rozpatrze
nia Komitetowi do spraw Królestwa Polskiego.

Lecz Władze Towarzystwa Kredytowego wyjaśniły wówczas 
że stosowanie Ukazu z r. 1862 wejść w życie oraz do zmienionej ustawy 
w całej rozciągłości nie może, bo, wedle zasady dotychczasowej, To
warzystwo pożycza tylko na hypotekę gubernialuą; udzielanie zaś po
życzek na hypoteki okręgowe (przy sądach pokoju) pociągnęlo-by za 
sobą znaczne zmiany i koszta w administracyi Tawarzystwa. Działki 
zuś włościańskie po większej części wcale liypotek nie posiadają.

Obok tego jednak Towarzystwo Kredytowe zwróciło uwagę, żo 
trudności w danym wypadku mogły-by być usunięte przez taką zmianę 
W procedurze Towarzystwa, która-by pozwoliła zaciągać pożyczki na 
hypoteki okręgowe 2).

J) Memoryał urzędowy („objatinitelnaja zapiska"), w edług protokółu Komi
te tu  do spraw K rólestw a Dolskiego.

a) Opowiadamy rzecz tg wedle wydrukowanego przedstaw ienia sprawy 
]>rzoz p . M inistra Finansów w K adzie Państw a, z powodu zatw ierdzenia Ustaw y  
z r. 1888.



Ale Towarzystwo szczegółów projektowanych zmian nie przed
stawiło, władze więc otrzymały tylko ogólną, myśl możliwśj re
formy.

Na okoliczność tę Komitet do spraw Królestwa Polskiego zwró
cił uwagę i oświadczył, że dla zdecydowania sprawy potrzeba konie
cznie, aby Towarzystwo samo wyłożyło szczegółowo, jakie zmiany 
w procedurze przeprowadzić należy, i aby gotowy całkiem i wykoń
czony projekt przedstawiło Komitetowi; dopiero wówczas Najwyżćj 
zatwierdzone postanowienie uważać będzie można za zostające w toku 
wykonania.

Lecz jednocześnie, biorąc na uwagę, że dopełnienie niekomple
tnego przedstawienia wymagało-by pewnego czasu, a Najwyższe ży
czenie, oznajmione przez Sekretarza Stanu do spraw Królestwa, Na- 
bokowa, nakazywało sprawę załatwić bez żadnśj odwłoki,—Komitet 
decyzyi nie wstrzymał, lecz tylko uznał za konieczne zrobić odpowie
dnie omówienie i ponownie polecił, aby Towarzystwo natychmiast 
przystąpiło do ostatecznego uregulowania sprawy kredytu dla wła
sności drobnćj, wprowadzając w życie dawny Ukaz i nowe zalecenie.

Wypadek powyższy nastręcza nam sposobność uczynienia uwagi, 
k tóra stosować się może nie tylko do tśj jednśj sprawy.

Zwracanie się do władzy z ogólnikowemi zapytaniami, zamiast 
z gotowym projektem, je s t podwójnie niepraktyczne: naprzód — jak  
widzieliśmy—hamuje szybkość decyzyi i spowodować może odpowiedź 
nieprzychylną; a jednocześnie z drugiśj strony wywołuje błędno, a więc 
w skutkach swoich szkodliwe, mniemania.

Zapytanie ogólnikowe obudzić musi domysły i podejrzenia. I to 
bardzo naturalne: trudno żądać, aby administratorzy całego państwa, 
obarczeni tylu sprawami różnorodnemi, zdołali przewidzieć wszelkie 
wyniki, mogące być, szczególniej przy specyalnych miejscowych wa
runkach, następstwem odpowiedzi ogólnikowej. Wolą więc odmawiać 
z góry niż narażać się na jakieś późniejsze nieporozumienia i kłopoty.

Kilkanaście lat praktyki mojej w „Komitecie Naukowym", przy 
Ministeryum Finansów, najdowodniój przekonało mnie o błędności te 
go rodzaju postępowania.

Systemu pytań uprzednich zamiast opracowywania referatów 
szczegółowych, wystrzegać się Towarzystwo powinno już choćby dla
tego, że w najlepszym razie zaoszczędzi sobie trochę pracy, stracić 
zaś może wiele.

Często przepatrywalem projekty, gdzie, jak  w danym wypadku, 
było kilka sposobów rozstrzygnięcia kwestyi. Jeżeli każdy wypadek 
był przedstawionym jako projekt gotowy i władza mogła wyrobić sobie 
zdanie kompetentne, mając przed sobą wszelkie możliwe ewentualności,



sPrawa posuwała się szybko, bo ją  traktowano na seryo, jako rzecz 
Pilną, na której załatwieniu istotnie komuś zależy.

Ale jeżeli, zamiast rozbioru in  merito, przychodzi tylko zapyta- 
llle. na które przychylna odpowiedź wymagała-by przeprowadzenia 
kadań i opracowania sprawy przez samą władzę, zamiast interesanta, 
zjawia się naturalne uczucie niechęci do zapytania otrzymanego i do 
sprawy całej.

Widzieliśmy, że nawet Komitet do spraw Królestwa Polskiego 
zrobił Towarzystwu Kredytowemu taką właśnie uwagę.

Wracamy do kwestyi kredytu dla posiadłości drobnych. Żądany 
szczegółowy „Projekt przepisów o udzielaniu pożyczek Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego na nieruchomości ziemskie, mające hypoteki 
okręgowe i na osady włościańskie" został opracowany i przesłany 
Komitetowi Urządzającemu. Lecz jednocześnie przesłaną została 
także opinia ówczesnego przedstawiciela rządu w Towarzystwie, P re 
zesa Dyrekcyi Głównej, jenerała Giecewicza. Opinię tę „Pamiętnik 
tow arzystw a" streszcza w słowach następujących: „Towarzystwo 
Kredytowe i właściciele ziemscy wogóle okazali jak  najlepsze napo
cenie i chęci względem udzielania pożyczek na własności drobne. 
Kecz ja  (mówi jenerał Giecewicz) z mojśj strony mniemam, że wszel
ki w tśj mierze projekt, bez względu na przyjęte dlań zasady, byłby 
niezgodnym z ogólnemi pojęciami o kredycie ziemskim, opartym na 
systemie stopniowćj amortyzacyi, a szczególnie tćż przeciwnym obe
cnemu położeniu rzeczy w guberniach nadwiślańskich".

Wobec tśj niespodziewanćj zupełnie opinii, niezgodnój z wyżśj 
Przytoczonemi zapytaniami, których przecie Władze Towarzystwa 
przedstawić nie mogły bez współudziału Prezesa Dyrekcyi Głównej, 
znowu radykalniejsza zmiana poszła w odwlokę. Pomimo to jednak, 
W r. 1871, na wniosek M inistra finansów, zapadł rozkaz Najwyższy 
treści następującćj:

„Pozwolić na wydawanie pożyczek przez Tow. Kred. Ziemskie 
tym tylko posesyom włościańskim, które obejmuje Ustawa z r. 1869, 
t. j. posesyom, przenoszącym 90 mórg obszaru i posiadającym hypo- 
tekę gubernialną, z zastrzeżeniem, iż do obciążonych długiem Towa
rzystwa majątków stosować się nie mają czasowe ograniczenia pod 
Względem nabywania ziemi, nadanśj uwłaszczeniem".

Widzimy więc, iż chwila właściwa do rozszerzenia działalności 
Towarzystwa w kierunku bardzo pożądanym została przepuszczoną— 
Później już napotkano przeszkody. W ostatniej ustawie, noszącej datę 
1888 r., znajdujemy pod tym względem tylko dosłowne niemal po



wtórzenie dawnych, najmniej stanowczych i sprawy nie rozstrzygają
cych, postanowień *).

Pomimo to wszystko, jakkolwiek kwestya udzielania pożyczek 
przez Towarzystwo Kredytowe własności drobnej nie została rozstrzy
gnięta tak  stanowczo i pomyślnie, jak  się na to początkowo zanosiło, 
to jednak, ściśle rzeczy biorąc, Ustawa dosyć daleko—jak na kredyt 
hypoteczny—posunęła minimum możliwej pożyczki.

Sądzić przy tern można, że ewentualnie nawet obniżka normy 
do 300 rubli dała-by się uzyskać, a wówczas najbardziśj naglące po
trzeby były-by zaspokojone. Obecnie już Ustawa nie odtrąca żadne
go rodzaju własności od dobrodziejstwa korzystania z pomocy insty- 
tucyi publicznej.

A jednak drobna własność, jak  to wykazaliśmy wyżśj szczegó
łowo, uciekać się do taniego kredytu Towarzystwa nie może, bo jest 
on dla niej, dzięki potrzebie dokonania wielu formalności, zakosztowny. 
Tymczasem omawiane zadanie społeczne wypada koniecznie w niedłu
gim czasie skutecznie rozwiązać.

Posiadłość drobna, ażeby sama mogła prosperować i przyczynić 
się do zlikwidowania przeciążonej długami części własności większćj, 
potrzebuje pomocy, a tymczasem nie mamy innćj instytucyi, prócz To
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, która-by o zadosyćuczynieniu 
tćj potrzebie pomyślćć mogła 2).

>) § 91. „Pożyczki udzielane 8¾ na dobra, których własność, nie ścieśniona  
szczególnym i przepisami, ustaloną jest w  hypotekach przy sądach okręgowych. U d zie
lane są również na osady, posiadano na podstawie Ukazu z dnia 19 L utego 1804 r., 
je że li w łasność takich osad je s t  w hypotece przy Sądzie Okręgowym uregulowaną, 
jeże li osady te  mają ustalone granice, nie są przedzielono obccmi własnościam i 
i obejmują przynajmniej 90 morgów.

Na osady, których część składa się z gruntów, nadanych na podstawie Ukazu  
z dnia 19 Lutego 1804 r., część zaś z gruntów, pod tenże Ukaz nie podpadających, 
pożyczki m ogą być udzielane naw et w takim  razie, jeże li rozległość osad nie do
chodzi 90 morgów".

U w ag a. „Do osad, w niniejszym  artykule wymienionych, nie stosują się , 
w razie sprzedaży przez Tow arzystw o, czasowo co do nabywców ograniczenia, 
zam ieszczone w Ukazie z dnia 19 L utego 1804 r.“
§ 94. „Pożyczka n ie  może być udzieloną, jeże li wysokość jćj do pięciuset 

rubli nie dochodzi".
*) K orzystając ze  sposobności, przytoczym y tu  jeszcze parę liczb, w yjętych  

z rękopisu, którego nam łaskaw ie ud zielił p. Rom anowski.
W  ciągu lat 15 (pom iędzy rokiem 1870 a 1890), sprzedano w  gub. Radom

skiej za samerai aktami hypetecznem l (nie licząc sprzedaży notaryalnycli ale nie
ujawnionych) :



Prócz obowiązującej dziś w Towarzystwie zasady udzielania po
życzek, istnieją sposoby inne. Wyżśj mówiliśmy o nich obszernie, po
wtarzać więc tu nie będziemy.

Przypominamy tylko, że doświadczenie krajów zagranicznych 
dostatecznie przekonywa o możliwości pomyślnego załatwienia sprawy.

Zresztą nie chodzi koniecznie o wybranie tej lub innej drogi. 
Przedstawiciele Towarzystwa sami najlepiej potrafią osądzić, co i jak 
zrobić, byle tylko zajęli się tym przedmiotem, naprzód teoretycznie, 
& potem praktycznie.

A że się zajmą, nie wątpimy. Pan Mscisław Godlewski w cyto
wanym „Pamiętniku" powiada: „Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
czyniło ze swój strony wszystko, co było w jego mocy, aby wszelką 
drobną własność, bez żadnych wyjątków, do dobrodziejstw udzielanego 
przez siebie kredytu dopuścić".

Nie zmienia ani nie zmniejsza potrzeby obecnie ta  okoliczność, że 
działać w Królestwie poczęły oddziały Banku włościańskiego. Przede- 
Wszystkiem działalność ta  rozwija się dotychczas bardzo wolno i o przy
szłości nic wnioskować nie pozwala. Bank nie pożycza jednostkom, 
lecz tylko gromadom, które oczywiście tój rzutkości nie mają, co po
jedynczy człowiek, lub jakieś grono, wspólną chęcią uprzednio połą
czone; Bank potrzebuje zwracać się za każdą razą o zatwierdzenie 
do Petersburga, co wszystko rozwój jego bardzo utrudnia. Powtóre: 
potrzeba kredytu dla własności drobnćj jest tak  wielka, że i dla dwu 
instytucyi, szczególniej różnych co do zadania i sposobów postępo
wania, roboty-by nie zabrakło.

III.

Pomimo jednak wielkiego prawdopodobieństwa, że przyszłość 
ziści nasze oczekiwania, teraźniejsze życie nasze posiada szczerbę fa
talną.

m ó r g ............................  30,409 za 2,443,351 rs.
s ą g ó w ...........................  347,123 „ 329,498 „
sztuk drzewa. . . . 69,500 „ 341,898 „
w ęgla  drzewnego . . —  „ 1,800 „

Razem . . . za 3,116,547 rs.

W  znacznój liczbie wypadków w ielka, hartowna wyprzedaż drzewa powo. 
dowaną bywa potrzebą, gotówki w wytrąconóm z równow agi gospodarstw ie. Tworzą  
N18 przestrzenie, z których użytkow ać bez znacznego nakładu nie podobna, a na
kładu niónia skąd wziąć. T akie przestrzenie lub ich części, odstąpiono chłopom, 
nie mającym znowu sposobu zużytkowania swój pracy, wspom ogły-by w łasność w ię
kszą i drobną i podniosły-by wytw órczość krajową.



U nas dotychczas jedyną ucieczką rolnika w razie potrzeby jest 
prywatny filantrop lub lichwiarz. Filantrop tu i owdzie się czasem 
znajdzie. Lichwiarz sam z wielką gorliwością wyszukuje sobie ofiary. 
Jeżeli gdzie, to w tym wypadku słuszne jes t popularne twierdzenie: 
kto nie idzie naprzód, ten się cofa. Im dalćj, tern się stosunki b a r
dziej wikłają, pogarszają; pomoc, zbyt późno przychodząca, będzie mało 
skuteczna.

O tern, że w kraju naszym tak  ważne i możliwe do eksploata- 
cyi pole leży całkiem odłogiem, wiemy nie tylko my sami. Banki 
ziemskie z Cesarstwa dobijają się (biorąc to wyrażenie w ścisłym sen
sie) o prawo rozszerzenia swój działalności na Królestwo Polskie. 
Jednocześnie aż cztery takie instytucye kołacą w ministeryum finan
sów o uzyskanie pozwolenia rozciągnięcia operacyi na Królestwo.

Dotychczas ministeryum odmawia, motywując decyzyę wzglę
dem, że Towarzystwo Kredytowe potrafi samo zadość uczynić potrze
bie. Nakłada to tćm większe obowiązki na instytucyę naszą, a jedno
cześnie może dać otuchę, że Ministeryum, w razie zwrócenia się do 
niego w tej sprawie, zezwolenia swego nie odmówi.

Gdyby jednakże wszystkie wysiłki dalsze miały ten sam sku
tek, co poprzednie, t. j. gdyby zadanie dostarczenia kredytu odpo
wiedniego dla własności małej okazało się dla Towarzystwa Kredyto
wego nie do rozwiązania; wtedy bez zwłoki przystąpić należy do za
łatwienia palącśj potrzeby na drodze innśj. Najprostszym i najła
twiejszym do wykonania sposobem było-by założenie dla Królestwa 
Polskiego Banku Ziemskiego, na zasadzie ustawy normalnej, wydanśj 
dla państwa całego.

Mamy pewne powody mniemać, żo uzyskanie koncesyi nie na- 
potkało-by poważnych przeszkód.

W razie zaś niepowodzenia i na tśj drodze, pozostaje już tylko 
życzyć sobie, ażeby pozwolenie rozciągnięcia operacyi na Królestwo 
udzielono zostało najodpowiedniejszemu z banków, istniejących w Ce
sarstwie.

Bez taniego kredytu dla własności najdrobniejszej społeczeń
stwo współczesne obejść się nie może.

Banki ziemskie są to przedsiębiorstwa, oparte na akcyach, nic 
bronić nie będzie kapitalistom naszym mióć wpływ na sposób prze
prowadzenia operacyi.

Naturalnie instytucya, nieoparta na wzajemności, lecz przezna
czona na przynoszenie dochodu akcyonaryuszom, udzielić nie jest 
w stanie kredytu na warunkach tak  przystępnych, jak  Towarzystwo 
Kredytowe. Ale zbyt wygórowanych odsetków Bank Ziemski pobierać 
nie będzie, bo nadwyżka, z której zysk ciągnąć mogą uczestnicy, zostanie



ograniczoną przez ustawę. Zresztą należy się uciec do banku akcyj
nego w takim tylko razie, gdy już nie będzie wyboru.

Za czasów drugiego Cesarstwa we Francyi, podczas dyskusyi 
nad organizacyą banków i nad możliwem zniżeniem stopy procento
wej, jeden z praktyków zrobił bardzo dowcipne i trafne porównanie: 
»Chcecie koniecznie-pow iedział-u trzym ać niską stopę, a zapomina
ne) że w danćj chwili niepodobna oznaczyć wartości pieniędzy. Wy
obraźcie sobie ojców miasta, którzy, bądź co bądź, pragną mieć chleb 
P° cenach niższych od tych, jakie wytwarzają nieodparte warunki 
ekonomiczne. Nie mogąc zaś za przeznaczone pieniądze kupić ilości 
'lostatecznćj dla zaspokojenia potrzeb wszystkich mieszkańców, wy- 
(k\ją go mniej, niż wypada na utrzymanie przy życiu organizmów, 
a jednocześnie zabraniają strawy powszedniej kupować w mieście są- 
siedniśm, gdzie wprawdzie każą płacić drożej, ale pozwalają najeść 
się do syta".

Gdyby—w razie naturalnie dojścia do ostateczności—działalność 
Banku ziemskiego w Królestwie napotkała opozycyę ze względu na 
(b'ogość kredytu, była-by ta  opozycya postępkiem takim samym, o ja 
kim mówił ów Francuz.

Chleb Towarzystwa Kredytowego jest tani, ale go nie dają. Le- 
Pićj zapłacić drożej i z głodu nie umrzeć.

Przypuszczając, że obie instytucye na morgę gruntu dadzą po 
30 rubli, to różnica w opłacie procentu nie dosięgnie nawet 30 ko
piejek rocznie.

Dla wyraźniejszego zilustrowania skutków pożyczki w Banku, 
Weźmy przykład. Włościanin posiada obecnie pięć mórg, pragnie 
2aś nabyć drugie pięć z sąsiednich dóbr większych, które zmniejszają 
sWoje obszary. Nie posiadając środków, zwraca się do Banku i za
bezpiecza wziętą pożyczkę na przedtem posiadanśj i przykupionśj 
Zlemi, co da mu możność otrzymania z Banku rs. 300. Na spłatę 
Więc przykupionych pięciu mórg wypadnie po rs. GO. Przypuśćmy, że 
^ena szacunkowa wynosiła-by po 80 rubli za morgę. Pozostanie więc 
Jeszcze 20 rubli na morgę, które bez ryzyka właściciel dóbr, albo 
zastępujące go Towarzystwo mogło-by rozłożyć na dalsze spłaty. Upra- 
Wa tych dodatkowych 5 mórg, w przeważnój większości wypadków, 
Oowego posiadacza nic kosztować nie będzie. Wcześnićj do pracy wsta- 
llle> póżnićj z pola zejdzie, może i mniej wy wczasuje się podczas dnia, 
aie ziemię uprawi i plon zbierze. W  takich warunkach czysty do- 
chód z ziemi bardzo średniśj wartości wyniesie przeciętnie z morgi 
l)rzynajmniśj IG rubli, a zatśm nabywca powiększy swój dochód przy- 
llajninićj o 80 rubli rocznie.



W Towarzystwie Kredytowem od wypożyczonych 300 rubli pła
ciłby 15 rs. 75 kop. w Banku kosztować go to będzie aż 18 rs. Ale 
Towarzystwo takich pożyczek nie wydaje, gdyby więc Banku nie 
było, musiał-by pozostać przy swoich pięciu morgach, co-by go pozba
wiło 80 rubli rocznie. Na pięciu morgach nie będzie mógł zużytkować 
wszystkich sił swoich i całej pracy; zarobki uboczne raz znaleźć 
można, drugi raz nie można. Tymczasem na 10 morgach da się już 
prowadzić gospodarstwo porządne. Czyż nie warto płacić za to 18 
rubli rocznie? Czyż taka pożyczka nie była-by dobrodziejstwem?

Banki ziemskie, istniejące obecnie w Cesarstwie, mają prawo 
udzielać pożyczki pod zastaw fakryk i domów w miastach i miaste
czkach. Jest to ważna okoliczność, bo pamiętajmy ciągle, że u nas 
istnieje wielka potrzeba nabywców na ziemię. Drobni mieszczanie, 
w ogrom nćj większości z powołania rolnicy, znalazłszy pomoc w ka
pitale, powiększyli-by liczbę parcelantów.

Dalej, banki ziemskie mogą udzielać pożyczek krótkoterminowych.

Bank Parcelacyjny.

Dziś więcej niż kiedykolwiek zachodzi potrzeba nieodzowna 
utworzenia iustytucyi, która by ułatwiła nabywanie lub dzierżawienie 
ziemi rolnikom drobnym, niemającym kapitału, lecz posiadającym du
ży zasób sił i zdolności do pracy produkcyjnej. Własność ziemska 
większa musi regulować swoje stosunki, normować rozmiary jednostek 
gospodarczych; własności mniejszćj brakuje kapitałów i pomocy, ażeby 
się rozwinąć odpowiednio do zasobu sił, jakie posiada. A zatćm należy 
dążyć do wytworzenia iustytucyi, która-by się stała pośrednikiem po
między dwoma pierwiastkami, wzajemnie się potrzebującymi, wzaje
mnie się dopełniającymi, ale niemogącymi się porozumieć, wskutek 
przyczyn ekonomicznych, od nich niezależnych.

% jednej więć strony trzeba regulować hypoteki, spłacać wie
rzycieli i nawet nabywać dobra, z drugićj ułatwiać ich wydzierża
wienie lub kupno w drodze parcelacyi drobnym rolnikom.

Jeżeli wszystko zdamy na łaskę losów, to bardzo być może, że 
wszystko zrobi się i samo, ale niewątpliwie z mniejszym pożytkiem 
dla stron obu.

Proces parcelacyjny samoistny, naturalny, bezplanowy, może po
kaleczyć gospodarstwa większe i porodzić jakieś nowotwory, całkiem 
do życia niezdolne. Zamiast wczesnego ratunku i uregulowania in
teresów, mnożvć się będą subhastacye, wywłaszczenia; dłużnicy pospa-



dają, z hypotek, dawni właściciele znajdą, się na bruku bez wszelkiej 
pomocy.

Poważne i trwałe uregulowanie stosunków wymaga sprzedaży 
przynajmniej miliona morgów, t. j., licząc po 60 rs. morgę, 60 milio 
nów rubli. Przypuszczając, że Towarzystwo lub Bank dadzą nawet 
40 milionów, to jeszcze pozostanie 30, których oczywiście drobni (je
dyni) nabywcy nie mają. Gdyby jednak mogli zaciągnąć pożyczki na 
Posiadane a nieodłużone grunta, suma tak a  z łatwością - by się 
znalazła.

Trzymając się przyj ętćj zasady popierania wszystkiego cyframi, 
Pośpieszamy wykazać, że Królestwo posiada zupełnie wystarczające 
zasoby do przeprowadzenia operacyi powyższej: ma dostateczną ilość 
nabywców i dostateczny obszar do oparcia kredytu, o którym mowa.

Przedewszystkiem zapominać nie należy, iż ogółem drobna wła
sność włościańska i nie włościańska, objęta i nieobjęta ukazem liczy. 
w Królestwie dziś już znacznie więcćj, niż 10 milionów morgów. Czyli 
dla zabezpieczenia wyżćj wymienionych 30 milionów rubli istnieje 
Pewność absolutna.

Już w rozdziale o „Parcelacyi i parcelantach" wykazaliśmy 
szczegółowo, ile i jakich rozmiarów kraj liczył w w roku 1878 osad 
drobnój szlachty), i w łościan1). Przytoczymy tu  tylko liczby ogólne: 
45,586 gospodarzy, należących do szlachty zagonowśj, posiadało 881 
tysięcy mórg; 78 kupców — 2 tysiące mórg; 1905 mieszczan — 31 ty 
sięcy mórg; wreszcie 20,129 włościan posiada ziemi, nabytćj po Uka- 
*ie r. 1864, 317 tysięcy mórg. liazom więc drobna własność, nie objęta 
tabelami likwidacyjnemi, już w r. 1878 dać mogła 67,698 właścicieli, 
Posiadających 1,231 tysięcy mórg. Ale od r. 1878 jeszcze przez la t 8

i) Drobna szlachta.

Ilość

w łaścicieli

Ziem i w tysiącach mórg

O gółem Z tego ornój

Do 10 m ó r g ................................... 12,447 82 57

Od 10 do 30 m órg . . . . 25,740 452 282

Od 30 „ 50 „ . . . . 5,240 202 123

Od 50 „ 100 „ . . . . 2,159 145 82

Razem  . . . . 45,586 881 544



ruch parcelacyjny w całym kraju rozwijał się z wielką, siłą. Pomię
dzy rokiem 80 — 85 w samej tylko gubernii radomskiej przeszło 60 
tysięcy mórg zostało nabytych przez własność drobną, przeszło za 
3£ miliona rubli. I  potem zaś, po r. 1885, ruch parcelacyjny, chociaż 
osłabł, doszczętnie jednak nie wygasł. Licząc więc bardzo umiar
kowanie, od r. 1878 do bieżącego wartość ziemi, posiadanej przez 
drobnych właścicieli, wzrosła o 30 milionów rubli (pamiętać należy, że 
pustki i nieużytki, nabywane przez parcelantów, po latach kilku ich 
pracy, nabywają wartości większćj). Otrzymujemy więc nawet po-za 
granicami ziemi nadziałowśj wartość, całkiem wystarczającą do- opar
cia 30 milionów pożyczki. A na tśm nie koniec.

Jeżeli przypuścimy, że pożyczka mogła by być udzielona tylko 
na połowę tćj ilości, i to w niewielkich rozmiarach, po 30 rs. na mor-

M ieszczanie  i kupcy.

Ilość

w łaścicieli

Ziem i w  tysiącach mórg

O gółem Z togo  ornćj

Do 10 m ó r g ................................... 1,057 2

Od 10 do 30 mórg . . . . 566 11 7. ,

0(1 30 „ 50 „ . . . . 199 8 6-,

0(1 50 „ 100 „ . . . . 161 12 8.,

Razom . . . . 1,983 33 23.,

W łośc ian ie .

Ilość
Ziem i w tys iącacli mórg

w łaśc icieli Ogółem Z tego  ornśj

Do 10 m ó r g ................................... 7,509 37 28

0(1 10 (lo 30 m órg . . . . 10,449 183 125

Od 30 „ 50 ,, . . . . 1,590 59 42

Od 50 „ 100 „ . . . . 581 38 24

Razem  . . . . 20,129 317 219



89 co, szczególniej w m ajteczkach  drobnych, posiadających wiele za
budowań, jes t sumą niską, to już nam wypadnie 18 milionów z górą.

Towarzystwo Kredytowe, wedle brzmienia 91 paragrafu ustawy, 
udzielać może pożyczek na osady, posiadane na podstawie Ukazu 
2 <1. 19 Lutego 1864 r., jeżeli one obejmują przynajmniej 90 mórg. 
Nie mamy danych do obliczenia posiadłości włościańskiej, poczynając 
ud 90 mórg; statystyka urzędowa pozwala na obrachunek od 100 mórg 
jedynie; takiej ziemi jest około 26 tysięcy móig. Przyjmując tęż sa- 
Mą normę, co wyżej, przypuszczać na podstawie liczby ostatniej mo
żna, iż Towarzystwo samo na gospodarstwa chłopskie, 90 mórg prze
noszące, udzielić-by mogło znowu milion mniej więcćj rubli.

Ale dalszy ciąg tego paragrafu dodaje, że na osady, których 
cz9ść składa się z ziemi kupionej, a część z nadanej w r. 1864, może 
być udzieloną pożyczka, chociażby one nie dochodziły do 90 mórg. 
Jedynćm ograniczeniem są owe 500 rs., stanowiące minimum udzielanej 
przez Towarzystwo pożyczki. Wobec rozwiniętego przez lat wiele ruchu 
Parcelacyjnego, tylu już włościan przy kupiło ziemi po Ukazie, iż dziś 
bardzo znaczna część ziemi nadziałowój, nawet rozbitćj na gospodar
ki mniejsze niż 90 mórg, w myśl wyżej przytoczonego paragrafu, może 
być zastawem dla pożyczki Towarzystwa.

Już przed kilku laty p. Górski przypomniał obywatelstwu po
trzebę założenia instytucyi, ułatwiającej i regulującśj proces parcela- 
cyjny. Dziś — powtarzamy raz jeszcze — nadeszła chwila ostatnia; 
zwlekać dalej zuaczyło-by zrzćc się pracy nad poprawieniem niesły
chanie ważnego warunku pomyślności społeczeństwa.

Potrzebę tę, zapewne, zalatwić-by mógł i kto inny, ale z mniśj 
dobrym skutkiem, a szczególnej z mniśj dobrym skutkiem dla wła
sności ziemskićj, niż sami ziemianie. Oni lepiśj niż kto inny rozu
mieją potrzeby rolnictwa, bliżćj i dokładniej znają pierwiastki, two
rzące proces parcelacyjny. Każdy inny, ktoby się tej pracy podjął, 
sPotkal-by prawdopodobnie, jeśli nie zarzuty, to podejrzenia, że dąży 
(lo wyzysku, pragnie obywatelstwo z ojcowizn wyzuwać. A tymcza
sem praca taka odbywać się powinna przy sympatyi i poparciu ogółu.

Dobry interes i potrzebę ułatwienia ruchu parcelacyjnego i po
średniczenia w nim zrozumieli od dawna spekulanci, ale naturalnie 
Myśleli tylko o zyskach osobistych. Tak się dziać będzie i tak  się 
(lziać musi, jeżeli nieopatrzność ogółu pozostawi tak  ważne zadanie 
tylko w rękach jednostek, mniśj lub więcćj udatnie dokonywających 
vPeracyi.

Ostatecznie wszystkie potrzeby jakoś się zaspakajają, chodzi 
tylko o to—jak? Ale źle się dzieje w społeczeństwie, które, żałując



trochę fatygi, pozostawia wszystko na łasce losów i najważniejsze na
wet sprawy swojego bytu oddaje w ręce spekulantów.

II.

Omawiając jakąkolwiek bądź sprawę u nas, zaczynać należy od 
przypomnienia gothowskiego: Wiedza—to potęga. (Wissen ist Mackt). 
Nie znając czegoś dokładnie, nie mając przed oczyma wyraźnego 
obrazu potrzeby, nie znajdziemy w sobie dostatecznej pobudki do dzia
łania i zrobić nic nie potrafimy.

Trzeba więc zacząć od poznania rzeczy.
Nie tracąc czasu, należało-by rozpocząć poważne studya pod kie

runkiem Komitetu i delegatów Towarzystwa nad położeniem większej 
posiadłości. Głównem zadaniem powinno-by być zbadanie kwestyi,
0 ile rozprzedanie ziemi jest możliwe ze względu na zasoby, a także: 
czy drobni posiadacze ziemi, płacąc normalne ceny, mogli-by pomimo 
to ciągnąć zyski?

Urzeczywistnienie tśj myśli przedstawiamy sobie w sposób na
stępujący:

Wziąwszy do ręki spis posiadłości większych, wypadało-by, na za
sadzie poufnych zapytań, poznać stan i warunki dóbr tych właścicieli, 
którzy się na to zgodzą, a są w położeniu takiśm, że prędzćj czy pó- 
źnićj będą zmuszeni, albo zupełnie pozbyć się własności, albo zmniej
szyć jćj obszar. O każdej takiśj posiadłości należało-by się dowiedzieć:
1) Czy dany majątek może ulśdz zmniejszeniu przez parcelacyę? w ja 
kim jest stanie jego gleba? jakio posiada zabudowania? o ile z fol
warków i zabudowań można-by wytworzyć jednostki nowe gospodarskie ? 
oraz, ja k  wysokie mniej więcej jes t odłużenie? 2) Jakie wsi, osady
1 majętności graniczą z danemi dobrami? Jaka  jes t w każdćj z przy
ległych wsi, osad i majętności liczba ludności ? jak i panuje tam po
dział własności ziemi i inwentarzy ? jakie ceny w ostatnich czasach 
płacono za ziemię? czy mieszkańcy mają zarobki uboczne i jakie? 
ja k a  jest zamożność i wypłacalność ludności? czy i do jakiego stopnia 
ludność miejscowa była-by w stanie posiadanym inwentarzem i robocizną 
dodatkowo uprawiać nabyte ziemie? 3) jakie były w ostatnich pięciu 
latach urodzaje na gruntach włościańskich i na gruntach dóbr ba
danych ?

Dla zebrania wszystkich tych wiadomości należało-by wypraco
wać szematy ze stosownemi rubrykami na odpowiedzi. Że znaczna 
liczba właścicieli w ypełniła-by takie szematy i porobiła obrachunki 
w sąsiednich drobnych posiadłościach—o tern wątpić nie podobna. Po



zebraniu wiadomości tego rodzaju z dostatecznej liczby dóbr, można- 
by, nie wymieniając nazwisk, wypracować dla przykładu kilka planów 
parcelacyi, i na zasadzie doświadczeń, nabytych przez ludzi, którzy 
zajmowali się już parcelacyą, obliczyć: a) ile potrzeba wyłożyć ka
pitału dla prowadzenia parcelacyi? b) jaka  część jego zwróconą być 
może przez pożyczkę Towarzystwa Kredytowego? c) jak a  część wró- 
oić się może z zaliczeń nabywców? d) ile się da otrzymać z zali
czeń na kypotekę?

Mając takie dane w ręku dla pewnej Części posiadłości, dopiero 
będzie można przystąpić do wytworzenia prawdziwego planu działa
nia pod względem finansowym.

Wadą wszystkich instytucyi, które u nas powstawały, było za
wsze to, iż działały bez planu i nie zbadawszy dostatecznie, czy two
rzące się dzieło ma rzeczywiście pewny grunt pod nogami i jakich 
Wymaga zasobów, — rozpoczynano działalność na oślep. Założyciele, 
nie mając sami jasno wytkniętego kierunku, nie są w stanie wlać 
w ogół przekonania, że powierzone im kapitały zmarnowane nie 
zostaną.

Pokierowanie badaniami tego rodzaju leży, wedle naszego pojęcia, 
w zakresie działań i obowiązków Towarzystwa Kredytowego. Wątpić 
należy, ażeby wielu było właścicieli ziemskich, zagrożonych katastrofą, 
którzy-by w Towarzystwie długu nie zaciągnęli.

Nie zabraknie więc Towarzystwu możności wdać się w tę spra
wę, gdyż, według brzmienia ustawy, przysługuje mu prawo opieki nad 
dobrami stowarzyszonych.

Ankieta, wyżćj wskazana, nie jest tak  skomplikowaną, aby się 
nie udało wcielić jej do badań ogólnych, o których mówiliśmy poprzednio.

Ewentualnie i Towarzystwo popierania przemysłu i handlu, po
siadające dziś sekcyę rolną, mogło-by się zająć czeinś podobnem, lecz 
Towarzystwo Kredytowe posiada daleko więcśj środków i odpowie
dniejszą organizacyę.

Co więcćj, współudział, jeżeli nie wprost materyalny, to przy
najmniej moralny, W ładz Towarzystwa Kredytowego przy utworze
niu Banku Pożyczkowego i Parcelacyjnego uważamy za niezbę
dnie potrzebny i z drugiej arcyważnej przyczyny. W pierwszych 
czasach operacye mających powstać instytucyi nie mogą być znaczne, 
a zatćm i dochody będą ograniczone. Otóż jeżeli Towarzystwo Kre- 

' dytowe nie przyrzeknie z góry swój pomocy i poparcia, potrzebne 
kapitały prawdopodobnie się nie zbiorą.

Towarzystwo Kredytowe, posiadając gmachy obszerne po-nad po- 
trzeby, mogło-by za skromne wynagrodzenie udzielić Bankowi lokalu. 
A dalśj, aż do chwili rozwinięcia działalności Towarzystwa, personel



jego biur, nie będąc przeciążonym pracą, mógł-by za dodatkową nie
wielką płacą załatwiać różne czynności Banku. Kasie Towarzystwa 
Kredytowego przyniosło-by to trochę dochodu, a stowarzyszonym od- 
dało-by wielkie usługi.

Tylko w takich warunkach, sądzę, przedsiębiorstwo mogło-by 
być w życie wprowadzone i rozwinąć się pomyślnie.

Kredyt melioracyjny.

Inne jeszcze zadanie, wielkiej dla kraju doniosłości, pozostaje do 
rozwiązania.

Kommisya, zwołana celem uorganizowania kredytu melioracyjnego,
0 którym wyżej wspominaliśmy, przyjęła już w zasadzie projekt utwo
rzenia takiego kredytu; na początek jednak postanowiono wprowa
dzić go w życie w tych tylko guberniach, które posiadają Ziemstwa.

Przytaczamy w streszczeniu ważniejsze punkty z wydanego 
świeżo projektu Ustawy:

Pożyczki wydawane będą na melioracye, mające na celu popra
wę gleby, zaprowadzanie lasów, sadów, a także na zakup inwentarza 
martwego oraz żywego.

Zatwierdzenie pożyczki zależy od ministra dóbr państwa, po po
rozumieniu z ministrami spraw wewnętrznych i finansów — oddzielnie 
dla każdej gubernii lub powiatu.

Rząd ma przedewszystkićm na względzie wyżej wymienione 
najniezbędniejsze melioracye; ponieważ jednak niektóre miejscowości 
mogą potrzebować specyalnych melioracyi, jakoto: regulacyi rzek, 
zaprowadzenia wodnych motorów, urządzenia krochmalni, pasiek, ole
jarn i i t. d., zatem minister dóbr państwa w porozumieniu z mini
strem finansów ma prawo udzielić pożyczki na wszelkie ulepszenia
1 prace, nawet paragrafami Ustawy nie objęte.

Pożyczkę zaciągnąć mogą osoby pojedyńcze, właściciele ziemscy, 
a  także towarzystwa, instytucyo rolno i ziemskie, zarówno na melio
racye majątków własnych, jak  i w celu pośredniczenia w udzielaniu 
pożyczek innym właścicielom.

Pożyczkami na zakup inwentarza rozporządzają gubernialne lub 
powiatowe ziemstwa całkowicie, wedle własnego zrozumienia potrzeby, 
i uznania; pożyczek zaś na melioracye rolne udzielają władze pań
stwowe lub zarządy ziemstw, stosując się ściśle do nakazów ustawy.

Ogólny nadzór nad operacyami kredytu rolnego, a także w nie
których razach nad prowadzeniem robót melioracyjnych, należy do



Departamentu rolnictwa i przemysłu rolnego w ministeryum dóbr 
Państwa.

Pożyczki melioracyjne wydawane będą. przez: a) Komitety Gu- 
bernialne, b) Ziemstwa Gubernialne i powiatowe i c) przez agrono- 
Mów i techników—specyalistów, pozostających przy Komitetach gu- 
bernialnych.

W skład komitetów gubernialnych wejdą: gubernator (jako prze
wodniczący), gubernialny marszałek szlachty, prezes ziemskiego za
rządu gubernialnego, prezes izby skarbowej, zarządzający dobrami 
Państwowemi, dwóch miejscowych właścicieli ziemskich, wyznaczonych 
Przez ministeryum dóbr państwa, oraz agronomowie tegoż ministe
ryum.

Minister finansów, w porozumieniu z ministrem dóbr państwa, 
Ma prawo, w razie potrzeby, powołać do komitetu jeszcze zarządza
jącego miejscowym oddziałem banków: szlacheckiego, włościańskiego 
lub państwowego.

Buhalteryę i kontrolę prowadzić będą miejscowe izby skar
bowe.

Agronomowie gubernialni obowiązani są zbierać informacye o 
Majątkach, potrzebujących melioracyi; sprawdzać plany i anszlagi 
Melioracyjne; czuwać przy pomocy specyalnych techników nad prowa
dzeniem robót oraz właściwśm użyciem pożyczek; zawiadamiać Komi- 
tet o działalności ziemstw i przedstawiać mu wnioski swoje i opinię 
w razie podania ziemstw o udzielenie nowego kredytu.

Ziemstwo od wydanych pożyczek pobiera 4% rocznie. Nadto na 
koszta operacyi 4%. Kary za uchybienie terminu spłaty nie mogą prze
nosić \% na miesiąc.

Zatwierdzone pożyczki wydawane będą albo w gotowiźnie, albo 
w formie kredytu otwartego na zakup inwentarzy czy maszyn. Ziem- 
stwa będą mogły na zaprowadzenie składów maszyn otrzymywać z a 
liczki, umarzane w ten sam sposób, jak  i zwyczajne pożyczki melio-
racyjne.

O wysokości ra t  wierzyciele otrzymują osobne zawiadomienia, 
a pieniądze wnoszą do kas państwowych.

Wierzyciel nie ma prawa sprzedawać inwentarza, nabytego za 
Pieniądze, pochodzące z pożyczki, aż do czasu zupełnego jśj umo- 
i'zenia. W razie wykroczenia przeciw temu punktowi, pożyczka musi 
być natychmiast zwróconą.

Inwentarz tak ’" nie może być sprzedany za zaległości skarbowe 
1 długi prywatne.

Spłacanie pożyczek odbywać się będzie w sposób, przepisany 
dla innych należności skarbowych. W razie uchybiania przez dłużni



ka terminom, bez szczególnych do tego powodów, ziemstwo ma prawo 
zażądać zwrotu całćj pożyczki, a także przystąpić do sprzedaży 
przedmiotów, nabytych za pożyczone pieniądze.

Komitet gubernialny przez agronoma swego i techników pilnuje, 
aby pożyczka użyta była zgodnie z projektem melioracyjnym.

Wysokość pożyczki przenosić nie powinna a/io kosztów meliora- 
cyi. Jeżeli roboty prowadzone są przez techników rządowych, właści
ciel obowiązany jest wnieść brakującą 7io część do Komitetu guber- 
nialnego.

Minister dóbr państwa ma wszakże prawo zatwierdzić pożyczkę, 
równającą się całości kosztów, pod warunkami jednak, że roboty 
prowadzone będą przez techników rządowych.

Wysokość pożyczki nie może przewyższać czystej wartości ma
jątku (t. j .  szacunku po potrąceniu długów). Jeżeli jednak wzrost 
dochodów wskutek projektowanych ulepszeń da się w przybliże
niu obliczyć, to wysokość pożyczki przewyższać nie powinna czy
stej wartości majątku z dodaniem skapitalizowanej połowy oczekiwa
nego wzrostu dochodu (do obliczenia braną będzie stopa procento
wa 4#).

Jeżeli koszta projektowanej melioracji przewyższają każdą 
z podanych tu norm, to pożyczka może być udzieloną w t a 
kim tylko razie, jeżeli właściciel przedstawi dodatkowe zabezpiecze
nie, lub jeżeli wierzyciele jogo zgodzą się na ustępstwo pierwszeń
stwa w ubezpieczeniu swoich sum na rzecz pożyczki melioracyjnej.

Termin spłaty pożyczek przenosić nie powinien lat 10-ciu — d la ' 
robót leśnych, 15-tu — dla szkółek owocowych, 28-miu — dla irryga- 
cyi, osuszania i drenowania gruntów, 85-ci u — dla zaprowadzenia 
lasów.

Oprócz zwykłych ra t  wierzyciel opłaca: a) koszta podróży agro
noma lub techników, b) plany i anszlagi melioracyjne, c) koszta do
pełnienia formalności prawnych.

Spłata ra t rozpocząć się może dopiero po upływie pewnej liczby 
lat (pięciu najwyżej).

W takim razie jednak procent amortyzacyjny pojedyńczćj raty  
zwiększa się w stosunku do skróconego terminu całkowitej spłaty.

Ściąganie ra t i niedoborów podlega tym samym przepisom, co 
pobór podatków, innych należności i niedoborów skarbowych.

Dodatkowe zabezpieczenie pożyczek, których wysokość przewyż
sza czystą wartość majątku, oparte być może na budowlach miejskich 
oraz na papierach procentowych.



W ierzyciel ma prawo do odbioru pożyczki dopiero po zaświad
czeniu przez agronoma gubernialnego, że na przeprowadzenie zamie
rzonych ulepszeń sam poniósł już '/10 część całego kosztu.

Pożyczki wypłacane będą albo w całości po zupełnem ukończe
niu robót, albo też częściowo w miarę ich postępu.

Dokonane melioracye pozostaną pod nadzorem Komitetu i agro
noma gubernialnego, aż do całkowitśj spłaty pożyczki.

Oprócz przyznawania pożyczek rządowych, ziemstwa mają prawo 
korzystać z otwartego kredytu na udzielanie od siebie pożyczek me
lioracyjnych do wysokości 3,000 rubli i pod warunkiem posiadania 
technika, obznajomionego z tym rodzajem melioracyi, na którą po
życzka ma być wypłacona.

Terminy oraz inne warunki pożyczki w ostatnim wypadku pozo
stają takie same, jak  poprzednio; nadzór nad przeprowadzeniem ule
pszeń należść będzie do technika ziemskiego pod kontrolą agronoma 
gubernialnego, który o uchybieniach zawiadamia ziemstwo i Komitet 
gubernialny.

Projekt zorganizowania kredytu melioracyjnego na początek 
tylko w guberniach, posiadających ziemstwa, nie upoważnia wcale do 
Wniosku, ażeby propozycya udzielania pożyczki gdzieindziej, za pośre
dnictwem władz oraz instytucyi istniejących, miała być źle przyjętą. 
Owszem, mniemać należy, że stało-by się odwrotnie. Nie chcemy wda
wać się w szczegółowe rozpatrywanie, jakim sposobem można było-by 
projekt organizacyi kredytu amelioracyjnego przystosować do urzą
dzeń, istniejących w Królestwie Polskiem. A nie chcemy, raz dla
tego, że praca nasza już i tak przybrała zbyt duże rozmiary, a po- 
wtóre, dyskusya przedwczesna mogla-by raczej zaszkodzić, niż pomódz 
urzeczywistnieniu przedsięwzięcia.

Z A K O Ń C Z E N I E .

Dobiegamy już do końca pracy niniejszej. Pragnęliśmy w niej, 
za pomocą zbadania dokładnych wskazówek cyfrowych, poznać sami 
1 pokazać innym stan majątkowy własności ziemskiej. To, że jest on 
2l y — przeczuwaliśmy wszyscy; ale tego nie dosyć, trzeba było znać 
szczegóły, trzeba było znać przyczyny.

D och od y  z ziem i i k red y t  m e l io ra cy jn y .  Życzeniem naszem było 
zwrócić uwagę na istotny stan rzeczy i pobudzić w ten sposób do 
Czynu ludzi myślących i mogących mieć wpływ, abyśmy wspólnemi



siłami wzięli się nareszcie do budowania tamy, o którą-by się rozbiły 
dalsze fale napływających klęsk.

W  tym celu pracę naszą rozpoczęliśmy od zaznaczenia taktu, 
który na szali losów rolnictwa zaważył decydująco i tlómaczy niemal 
całkowicie większość zjawisk, w badaniu naszćm napotkanych. Faktem  
tym jes t: obniżka znaczna cen na produkty rolne.

Usuwając wpływ wahania się papierów przy zamianie na ruble 
metalowe, wykazaliśmy, że cena na zboże w portach Cesarstwa ob
niżyła się od r. 1876 do czasów ostatnich o kilkadziesiąt procent. 
W  Warszawie spadek cen na pszenicę szedł równolegle do obniżki 
w portach, a na żyto, z powodu pobudowania sieci dróg żelaznych, 
był znacznie większy.

Tymczasem zyskowność przedsiębiorstwa w państwach zagrani
cznych nie zmniejszyła się w tak  znacznym stosunku, jak u nas.

Sztuczne przeciwdziałanie naturalnemu zjawisku obniżki cen 
okazało się tu i owdzie skuteczućm. W Niemczech cła wchodowe 
utrzymały dochody z roli na dawnej wysokości, kiedy tymczasem 
w Anglii, gdzie takich środków nie przedsięwzięto, dochody spadły 
o część dziesiątą, lub, według obliczeń innych, nawet o 4/10 poprze- 
dnićj swój normy. Jednocześnie zyski w innych gałęziach wytwór
czości w tym kraju podskoczyły w górę i urosły w pewnych wypad
kach do trzykrotnie wziętśj wielkości pierwotnej.

Ażeby oświetlić bliżśj naturę zaznaczonego zjawiska, wypadło 
nam poznać wogóle zmiany, zachodzące z biegiem czasu w cenach na 
różne produkty wytwórczości wiejskićj na rynku wszechświatowym. 
Znaleźliśmy przy porównaniu dwu okresów: 1861—70 i 1882—85 na 
jednych produktach zwyżkę, na innych zniżkę. Szczególnićj w górę 
poszły wytwory hodowli zwierząt. Tymczasem cena pszenicy spadla
0 21#, żyta o 14#, jęczmienia i kartofli o 3#, co razem stanowi 2,450 
milionów marek rocznie. Dalej obniżka cen na wełnie wyniosła 34#, 
na lnie 13#, na pakułach 11#—co znowu tworzy 1,675 milionów.

Każdy czytelnik mógł się przekonać, że upadek gospodarstw 
rolnych spowodowany został obniżką cen na te właśnie wytwory, 
tymczasem majątki w kraju naszym niemal je  wyłącznie produkują.

Jednocześnie podskoczenie cen na mięsie, mleku, serach, jajach, 
kukurydzy dało w dochodach zwyżkę o 5,535 milionów marek, która 
z procentem pokryła straty, wyżśj wskazane. W ogólnćm tśż zesta
wieniu obrotów gospodarstwa wiejskiego bilans zmian, zaszłych w ce
nach, wykazuje nie spadek, lecz wzrost o 3,170 milionów marek.

Okazało się więc, że możliwy był i jest rozwój gospodarstwa 
rolnego w takim kierunku, który-liy zabezpieczył właścicieli od s tra t
1 upadku. Tymczasem myśmy ciągle trzymali się przeważnie produk-



cl'i ziarna, wełny, cukru, spirytusu—wytworów, które na cenie s tra 
s y  najbardziej. Myśmy z tego ruchu skorzystać nie mogli dla braku 
lodków.

Zestawiliśmy więc ‘potrzeby z brakiem środków u podupadłych, 
a w części i zrujnowanych właścicieli, oraz z niemożnością zacią
gnięcia drogą zwyczajną nowój pożyczki na zbyt już obciążone dobra, 
1 doszliśmy do wniosku, że jednem z najważniejszych zadań chwili 
°becnśj jest wyminięcie tych sprzeczności przez zorganizowanie spe- 
oyalnego kredytu melioracyjnego, z którego korzystać-by mogły ma
jątki, bez względu na stan swych hypotek.

Przykładami krajów zagranicznych oraz odpowiedniemu wyja
śnieniami wykazaliśmy, iż zadanie podobne je s t całkiem do rozwią- 
*&nia możliwe, i zaraz tćż przytoczyliśmy sposoby dokonanych gdzie
indziej rozwiązań. Żądania nasze streścić się dały w dwu punktach:

1) Niezbędny jest kredyt specyalny na melioracye w gospodar
stwach rolnych; bez niego przesilenie coraz bardziej zaogniać się bę
dzie, wywołując różne niepożądane skutki, a nawet klęski społeczne, 
nP. emigracyę, gdyż biedna ludność, nie znajdując zarobku przy opusz
czonych dziś gospodarstwach, pozostanie bez środków do życia.

2) Za konieczny warunek uważać należy, aby sama organizacya 
kredytu uniemożliwiała użycie sum pożyczkowych na inne niegospo- 
darskie potrzeby właściciela.

Zaznaczyliśmy następnie, że sprawa ta  jest obecnie przedmio
tem troski sfer decydujących; specyalna komisya, złożona z wyższych 
Przedstawicieli trzech ministeryów, pod przewodnictwem ministra dóbr 
Państwa, właśnie kwestyę kredytu melioracyjnego rozstrzyga. We- 
zWany przez prezesa komisyi, wyznaczonćj do zbadania przyczyn 
aPadku cen na produkty rolne, wypracowałem memoryał o kredycie 
Melioracyjnym, który następnie z rozporządzenia pp. ministrów dóbr 
Państwa i finansów wydanym został w Petersburgu w postaci książki 
P-1. „Kredyt melioracyjny i stan rolnictwa w Rossyi i państwach za
granicznych. “

Wyraziłem przekonanie, że przypuszczać nawet niepodobna, aby, 
przy organizacyi kredytu melioracyjnego w calem państwie, Kró- 
estwo Polskie pominięte być mogło: ono kredyt taki już miało 

1 utraciło; powtóre, ono więcćj niż jakakolwiek część Cesarstwa po- 
M°cy w tej chwili potrzebuje.

Zaraz tćż przytoczyliśmy racye, uzasadniające twierdzenie osta- 
^uie, a oparte na cyfrach urzędowych.

Królestwo ponosi wielkie s tra ty  wskutek konkurencyi z rolnic
twem Cesarstwa, które, znajdując się w znacznie lepszych warunkach



naturalnych, wytwarzać może o wiele taniej. Przytoczone przez nas 
liczby dowodzę tego aż nadto wyraźnie. Produkcya 100 pudów żyta 
kosztuje w Królestwie od 6—31 rs. drożćj, niż w różnych guberniach 
Cesarstwa; dla pszenicy takaż różnica na niekorzyść kraju naszego 
sięga 27 i 28 rubli. Różne sposoby porównania i obrachunków, jakie 
przytaczaliśmy, wszystkie nas do tegoż samego wniosku doprowa
dziły.

Bogate czarnoziemne obszary Cesarstwa nie potrzebują, dziś jesz
cze przynajmniej, żadnego nakładu na umierzwienie, a zatem rubryka 
rozchodów na nawóz odpada. W ciągu 23-letniego okresu wywieziono 
z Cesarstwa materyałów, które powinny były być zwrócone ziemi, za 
miliard rubli. Królestwu pod tym względem nic zarzucić nie można. 
Cesarstwo utrzymuje o 1%  mniej bydła, niż powinno, Królestwo — 
o 49# więcćj.

Wykazaliśmy dalej, że ziemia w Rossyi do lat ostatnich była 
tak  tanią, iż spadek cen na produkty rolne wpływu na jej wartość 
nie wywarł żadnego. Przeciwnie, znaleźliśmy tam w okresie 1882—87 
roku zwyżkę o 43#, kiedy w Królestwie zniżka doszła do 29#.

Słowem, ziemia w Królestwie Polskiśm znajduje się w warun
kach kilkakrotnie mniej szczęśliwych, a jednocześnie cyfry urzędowe, 
przez nas przytoczono, wykazują, że ciężary ponosi znacznie większe. 
W  guberniach czarnoziemnych podatki stanowią 2.4# i 1.5# dochodu 
brutto, w gubernii Mińskiej 1.0# i 0.7#, w Królestwie 8# i 4.7#.

Drugą niepomyślną dla rolnictwa naszego okolicznością są—jak  
wykazywaliśmy—cła wchodowe niemieckie.

Cła te są, jak  wiemy, wysokie; obliczyliśmy, że znaczna ich 
część spada na producenta, a mianowicie: 59# na pszenicy, 18# na 
życie, 40# na owsie i jęczmieniu, kiedy cła francuskie opłacają 
w całości prawie odbiorcy, a w kraju, z którego głównie idzie zapo
trzebowanie na produkty rolne Cesarstwa, w Wielkićj Brytanii, zu
pełnie ceł nie nałożono. Rolnicy z Cesarstwa zboże swoje wywożą 
wprost do Anglii przez Królewiec, Petersburg, Rygę, Libawę, albo 
do Francyi i Włoch, przez porty morza Czarnego. Tymczasem wiele 
okolic Królestwa musi koniecznie wywozić produkcyę swą dla konsu
mentów niemieckich.

Zaraz w pierwszym artykule, który się ukazał w zeszycie ma
jowym Biblioteki, pisaliśmy o pracach komisyi, zwołanśj celem zor
ganizowania kredytu melioracyjnego; zanim jednak praca nasza do
biegła do końca, część tych zamiarów stała się czynem. Wypraco
wany mianowicie już został projekt ustawy co do wydawania po
życzek na ulepszenia rolne. Zamieściliśmy tćż powyżej w streszczeniu 
główne jego zasady.



Projekt dotyka tylko gubernii, posiadających ziemstwa; stało się 
jednak, o ile sądzić można, tylko ze względu na możność oparcia 

0l'ganizacyi kredytu o gotowe już i nadające się do tego celu insty- 
tucye.

Gdyby więc sferom decydującym zostało udowodnione, że w Kró
lestwie Boiskiem zachodzi pilna i wielka—większa niż gdziekolwiek— 
Potrzeba kredytu melioracyjnego, gdyby powtóre wykazane było, że 
dyrekcye szczegółowe Towarzystwa Kredytowego mogą z zupełnem 
zadowoleniem wszystkich odegrać tę rolę, którą w guberniach innych 
Wyznaczono ziemstwom; wtedy bodaj czy jakakolwiek przeszkoda 
stanąć-by mogła na drodze do uzyskania tak pożądanej pomocy dla
rolnictwa.

Przypuściwszy zresztą, że na razie przedstawienie skutku-by 
nie odniosło, to i tak  zachód nie byłby stracony. Przyjdzie kiedyś 
chwila terytoryalnego rozszerzenia działalności nowej instytucyi, a 
Wtedy wczesne postawienie kandydatury wiele znaczyć może. Racye, 
fakty i cyfry, popierające prośbę, będą mogły być sprawdzone i staną 
si§ do tego czasu faktem znanym i uznanym.

Odłożenie  z iem i. Tylko co przytoczone przez nas warunki, wśród 
Jakich rolnictwo musiało się rozwijać i walczyć z konkurentami, spo
wodowały konieczność wysokiego odłożenia własności ziemskićj. 
Umniejszone dochody z ziemi, a wskutek tego obniżka jćj szacunku, 
Potęgowały rozmiar ciężarów nietylko dlatego, że coraz nowe poży
czki zaciągać trzeba było, ale że i dawne długi na majątkach o zmniej- 
szonśj wartości coraz większego nabierały znaczenia.

A dalćj, odwrotnie znowu, nadmiar długów winien był obniżyć 
szacunek dóbr: słabość kapitalistyczna obarczonego długami przedsię
biorcy nie pozwala mu rozwijać i doskonalić warsztatu rolnego, a 
b&Wet niejednokrotnie wywołuje wprost dewastacyę i upadek. Takie 
Jest fatalne splątanie przyczyn i skutków złego stanu majątkowego 
Posiadłości ziemskićj.

Ażeby ocenić doniosłość zjawiska, wypadło nam dowieść, że 
Przyczyny odłużenia nie tkwiły jedynie w indywidualnych własno
ściach ziemian naszych, lecz są przejawem wielkiego procesu, ogar
niającego Europę całą. Tylko u nas, jako w kraju przeważnie rolniczym, 
a zatem zniżką cen mocniej dotkniętym, klęska musiała przybrać roz
miary potężniejsze.

Wypadło zatem zapytać cyfr, jakie są szczegóły i rozmiary 
^cgo stanu rzeczy. Zebraliśmy więc dane dla 9,429 dóbr różnej wiel
kości. Wnioski zaś, na podstawie tak znacznój ilości dóbr wysnute, 
Za słuszne dla kraju całego uważać należy.



Chcąc ocenić rolę długów, trzeba poznać nietylko ich wysokość, 
ale także wiedziść, jak i jest szacunek majątku, na którym ciążą. 
Oznaczenie przeciętnśj wartości jednostki gruntu jest rzeczą bardzo 
trudną i niepewną, to tśż za miarę odłużenia wzięliśmy należność 
Towarzystwa Kredytowego. Różne względy i rachuby doprowadziły 
nas do wniosku, że przeciętnie pożyczki Towarzystwa stanowią mniej 
więcćj 40# szacunku dóbr.

Okazało się, że całkowite odłużenie hypoteczne badanych 9,429 
dóbr, licząc długi wszelkiego rodzaju i wpisy kaucyjne, daje sumę 
196 milionów rubli. Należność Towarzystwa stanowi w tśm 73 mi
liony rubli. Wziąwszy za miarę dług Towarzystwa i oznaczywszy go 
przez sto, całość obciążeń wyraziła się liczbą 266.

Długi prywatne wszelkiego pochodzenia okazały się o */» część 
przewyższającymi pożyczki, zaciągnięte w Towarzystwie Kredytowem.

Kaucye i ewikcye wynoszą prawie 1/i część długów Towarzy
stwa. Należności zaś Skarbu i Banku tylko 6#.

Nawet po odtrąceniu ua rachunek niedokładności książek hypo- 
tecznych 1/10 części długów prywatnych i ł/3 kaucyi, otrzymaliśmy 
sumę długów, 2'/% raza przenoszącą należności Towarzystwa, czyli 
akuratnie równą szacunkowi.

Takby się rzecz przedstawiała, gdyby cała ziemia solidarnie 
i równomiernie odpowiadała za długi, na nią zaciągnięte. Ponieważ 
jednak tak nie jest, dla dokładnego poznania rzeczy, rozdzieliliśmy 
dobra na grupy pod względem obszarów ') i na kategorye co do 
odłużenia.

Za stan pomyślny uznaliśmy tak i: 1) gdzio ciężarów niema 
wcale, 2) gdzie figuruje tylko należność Towarzystwa, 3) gdzie 
istnieją długi inne, ale wysokość ich nie przenosi należności Towa
rzystwa. Z obliczeń naszych dla 50-ciu badanych przez nas powia
tów Królestwa okazało się, że dóbr nieodłużonych, posiadających 
tylko pożyczkę Towarzystwa, lub też długi prywatne, nie przenoszące 
należności Towarzystwa, znajduje się 1765.8 tys. mórg, które stanowią 
53.7# ogółu, a więc przeszło połowę.

W położeniu wątpliwóm, t. j. gdy długi wyrównywają mniśj wię
cej szacunkowi, znaleźliśmy 702.5 mórg, t. j .  21.4#.

W położeniu jeszcze gorszem, bo już Icrytycznćm, okazało się 
609.1 tys. mórg, a więc 18.5#. Z tych co najmnićj 357.7 mórg (10.9#) 
zawisło nad przepaścią subhasty i bankructwa, gdyż odłużenie ich 
przenosi 4, 5 i więcćj razy wysokość pożyczki Towarzystwa.

‘) I  do CO mórg, II 60—600 mórg, III  6 0 0 -1 ,5 0 0 , IV  1,500—3,000 mórg
i w reszcie V po nad 3,000 mórg.



Dokładne lecz zawiłe dosyć i długie obrachunki, których tu po
wtarzać nie będziemy, wykazały, że w większości wypadków gorszy 
stan wzrasta wraz z obszarem — majątki drobne trzymają się lepićj 
°d większych. W yjątek stanowią fortuny magnackie.

Przypuszczalne ale prawdopodobne liczby, ile ziemi całego kraju 
naszego znajduje się w stanie pomyślnym, a ile w krytycznym, dopro
wadziły nas do wniosku, że w stanie pomyślnym znajduje się 5,337 
tysięcy mórg, w wątpliwym 1,9(31 tysięcy mórg, w krytycznym 796 
tysięcy mórg, w więcśj niż krytycznym 1,039 tysięcy mórg.

Zapuściwszy się głębiej w badanie przyczyn nadmiernego odłtt- 
żenia, doszliśmy do wniosku, że jes t ich więcej, niż początkowo roz
ważanie warunków ogólnej sytuacyi ekonomicznej wykryło. Niektóre 
2 nich są czysto miejscowćj natury i wynikają częstokroć tylko 
2 obyczajów; doszliśmy przedewszystkiem do wniosku, że w kraju 
naszym obszary dóbr większych nie pozostają w stosunku pożądanym 
(lo zasobów właściciela — są zaduże. A tymczasem każdy w arsztat 
odpowiadać powinien siłom swego kierownika. Stan taki wywołały 
Przedewszystkiem przyczyny historyczne: posiadanie ziemi do czasów 
niedawnych 'połączone było z władzą i przywilejami. Potrzeba prze- 
S2ła w zwyczaj i dotychczas w tśj postaci żyje.

Nie dosyć na tern. Nakazany przez kodeks cywilny równy po
dział schedy działa w kierunku wprost przeciwnym, — a oba prądy 
razem muszą doprowadzić do odłużenia. Działów w naturze zazwy
czaj niema, jeden sukcesor obejmuje cały folwark, części rodzeństwa 
nbezpieczone są na hypotece. Działy takie w kilku pokoleniach odłużą 
majątek bardzo ciężko.

W okresie, kiedy ceny ziemi idą w górę, na równym podziale 
Wychodzi lepićj sukcesor, obejmujący majątek. Odwrotnie, gdy war
tość gruntów spada, jak to miało miejsce w okresie 1882—87, traci 
pozostający przy ziemi, a z nim i gospodarka krajowa, bo w arsztat 
się bardzićj w długi pogrąża.

Dopóki synowie rolników byli wszyscy rolnikami, a córki ró
wnież wychodziły za właścicieli dóbr, wzajemne zobowiązania kom
pensowały się wewnątrz sfery ziemiańskiej, w obrębie hypotek; odlu
d n ie  ziemi zbytnio nie wzrastało. Dziś je s t inaczćj — ludzie, a za 
himi kapitały płyną ze wsi do miast.

Rozpatrując należności, zapisane w księgach hypotecznych jako 
reszty szacunków, przyszliśmy do wniosku, że są one znaczne. A więc 
nabywcy nie byli zasobni: zwykle, kupując dobra odlużone, gotówki 
trzeba niewiele; okazuje się, że i tego niewiele nabywcy nie posiadali. 
t'o znowu klucz, otwierający tajemnicę odłużenia: kto dziś kupił zie
mię bez gotówki, ju tro  pożyczać musi na zasiewy, na inwentarz, na 
Podatki. 8



Stopy procentowe. Badania nasze nad odłożeniem staraliśmy się 
posunąć tak  daleko, jak  tylko na to pozwalały wypisy z ksiąg hypo- 
tecznycli.

Oczywiście o ciężarze odłożenia stanowi nietylko suma pożyczki, 
zaciągniętej na dobra lub na jednostkę obszaru, lecz także warunki 
i zobowiązania, jakie jej towarzyszą. Przedewszyetkiem chodzi natu
ralnie o wysokość stopy procentowej.

Z obrachunku naszego okazało się, że najczęstszym wypadkiem 
wśród pożyczek hypotecznych jest stopa—5¾: znaleźliśmy ją  prawie 
w G6 razach na 100. Potśm spotkaliśmy stopę 6¾ (przeszło w 17-tu 
wypadkach na 100). Odsetki do 6$ włącznie nazwaliśmy nislciemi, 
cała własność ziemska przy pożyczkach hypotecznych opłaca je  83V2 
razy na 100 wypadków. Odsetki średnie— 7$ do 10$—zdarzają się 137a 
razy na 100. Odsetki wysokie (wyżej 10$) tylko 8 razy na 100.

Dobra małe (60—600 mórg) wcale nie opłacają procentów wy
sokich, kiedy tymczasem własność średnia i duża na 20 wypadków 
zmuszoną jes t raz uciekać się do odsetków, przenoszących 10$. Ma
jątk i żydowskie (biorąc ogółem, niezależnie od obszaru) więcej niż 
10$ płacą raz na 16 wypadków, czyli są w położeniu gorszem niż 
ogól dóbr. Dobra najmniejsze stoją najlepiśj.

Procenty średnie najczęściej płaci własność mała, która do po
życzek lichwiarskich wcale się nie ucieka. Z kredytu najtańszego 
korzystają najczęściej mająteczki najdrobniejsze, potem idą żydow
skie, w najgorszem położeniu znajdują się dobra średnie i duże; osta
tnie od czwartej blisko części pożyczek opłacają procenty, przeno
szące 6$. To znaczy, że gdyby ogół własności hypotecznćj opłacał 
takie odsetki, jakie ponoszą dobra małe, ziemia zużywała-by znacznie 
mniejszą część swoich dochodów na opłacanie kredytu.

Ogólny więc wynik badania był taki, że im dobra są rozleglej - 
sze, tśm mnićj płacą procentów niskich, a więcej średnich i wygóro
wanych. To zaś pozwoliło nam wyciągnąć wniosek o odlużoniu mająt
ków: procenty wysokie—jak  wiadomo—płacą się przy zaciąganiu po
życzki na wysokie numery hypoteczne; te więc tylko dobra zmuszone 
są uciekać się do kredytu drogiego i lichwiarskiego, które się odło
żyły do wysokości szacunku i po za wysokość szacunku. Inną tedy 
drogą przyszliśmy do tegoż samego co przedtem wyniku: gorszy stan 
w zrasta wraz z obszarem majątku.

Wykazaliśmy, że odłożenie średniej i większej własności raz na 
20 wypadków opłaca odsetki, przenoszące 10$. Podlegać wątpliwości 
nie może, iż taki wysoki procent opłacają ci tylko, którzy są do tego 
zmuszeni, t. j. posiadają dobra bardzo obciążone i tylko za cenę wiel
kich odsetków uzyskać mogą pożyczkę. Celem zilustrowania niejako



skutków podobnego stanu rzeczy weźmy przykład następujący: dajmy 
na to, iż dobra w arte są 100,000 rubli; odłużenie sięga a/4 tśj sumy, 
a stopa procentowa, którą opłacają, przeciętnie wraz z am ortyzacją 
Towarzystwa Kredytowego wynosi tylko 7%; przypuśćmy dalej, że 
dobra te dają 5% dochodu, co, biorąc pod uwagę lata  klęsk, oraz in- 
traty majątków zagranicznych, zbyt niską cyfrą nie jest. W takim 
razie dochód czysty w y n o s i łb y ................................................  5,000 rs,

Procent od 75,000 rubli po 7 % ....................................  5,250 rs.

W ypada więc d e fic y t  250 rs.

Jeżeli na dobro rachunku zapiszemy am ortyzację Towarzystwa 
°d pożyczki—dajmy na to —37,500 rs., to otrzymamy dochód 500 rs. 
co stanowi zaledwie 2% od czystej własności, t. j. od nieodłużonej 
V4 części jego majątku. Przy opłacaniu więc odsetków znaczniejszych 
deficyt jes t nieunikniony.

Ponieważ żydzi w kraju naszym pod względem kredytu odgry
wają rolę znaczną i odrębną, więc jeszcze zestawiliśmy przeciętne 
odsetki, opłacane przez dobra różnego rodzaju wierzycielom — chrze- 
ścianom i żydom. Wypadło, że stopy procentowe, pobierane przez 
żydów, daleko mniój zależą od rozmiaru majątków, niż odsetki, opła
cane chrześcianom. Zbyt wielkich różnic w wysokości stóp procento
wych nie napotkaliśmy, przewyżka w liczbie ogólnćj na rzecz żydów 
Wynosi '/, procentu: chrześcianie pobierają średnio 5.7%, żydzi 6.2%. 
Dobra żydowskie żydom plącą 6.3%, nie-żydom 6.8%.

Dane nasze porównaliśmy z cyframi urzędowemi, zebranemi dla 
Galicji, i okazało się, że wogóle kredyt hypoteczny jes t tam droż
szy, niż w Królestwie Polskiśm.

U dzia ł ż y d ó w  w  odłożeniu  h y p o te czn em . Stopa procentowa nie 
jest jedynym warunkiem, od którego zależy uciążliwość lub dogodność 
Pożyczki. Należyte poznanie warunków odlużenia wymagalo-by jesz
cze niejakich wiadomości o samych wierzycielach prywatnych. To-by 
Nam udzieliło wskazówek, gdzie i u kogo znajduje pomoc rolnik w ra 
zie potrzeby; czy uzyskany grosz da mu ratunek, czy tćż przyniesie 
zgubę? Ale księgi hypoteczne na pytanie podobne odpowiedzieć nie są 
W stanie. Musieliśmy poprzestać na tern rozróżnieniu, które jedy
nie było możliwe, mianowicie podaliśmy niektóre wskazówki co do 
udziału żydów w odłużeniu hypotecznćm.

Wprawdzie beznamiętna nauka przeczy utartym mniemaniom, 
jakoby pewne praktyki finansowe związane były z wyznaniem; wy
różnienie jednak żydów jest w tym razie uzasadnione z powodu roli, 
jaką w kraju odgrywają. Oni reprezentują u nas—na prowincji szcze
gólniej -h a n d e l, oni są przeważnie dostarczycielami tego najbardziej



krótkoterminowego kredytu, którego potrzebę rodzi brak gotówki 
w chwilach dla gospodarza najważniejszych; — udział żydów w kre
dycie hypotecznym — to do pewnego stopnia stosunek handlu do rol
nictwa.

Dane i obrachunki nasze doprowadziły nas do wniosku, że udział 
żydów w kredycie hypotecznym nie jes t wcale znaczny.

Dla ogółu dóbr, suma, pożyczona u żydów, wynosi 16#, t. j. 
przeszło pięć razy mniśj, niż suma, pożyczona u chrześcian. Nawet 
m ajątki żydowskie 47# swych długów zaciągnęły u chrześcian, a 
tylko 53# od żydów. Z danych naszych okazało się prócz tego, że 
żydzi stosunkowo pożyczają więcśj właścicielom dóbr średnich i du
żych, aniżeli drobnych.

Takie wyniki nasunęły py tan ie : czy słaby udział żydów w odłu- 
żeniu jest skutkiem niewielkiśj liczby ludzi, udzielających pożyczek, 
czy tćż pochodzi ztąd, że sumy, przez nich dawane, są drobne, dro
bniejsze, niż kiedy wierzycielem jes t chrześcianin? Dane nasze dały 
całkiem stanowczą odpowiedź. Liczba pożyczek, udzielanych przez 
żydów, wynosi 4,382, przez chrześcian—4,838. Cyfry prawie równe, 
kiedy tymczasem przeciętnie na jedną pożyczkę żydowską przypada 
2,797 rub., na chrześciańską — 13,174 rub., a więc b l i s k o ś ć  razy 
więcćj.

Szczególną uwagę zwróciliśmy na pozycye, figurujące w księ
gach hypotecznych pod tytułem Icaucyi i  ewilccyi, gdyż to nam dać 
mogło niejakie pojęcie o innego rodzaju zadośćuczynieniach potrzeb 
pieniężnych, mianowicie za pośrednictwem zawieranych tranzakcyi 
handlowych z zaliczeniami.

Okazało się, że tego rodzaju wpisów w ogólnśj sumie na rzecz 
żydów wypada bardzo mało—tylko 8#. Pochodzi to prawdopodobnie 
ztąd głównie, iż żydzi nie mają wcale ubezpieczeń kaucyjnych na 
dobrach małych, niesięgających 600 mórg. Natomiast na dobrach śre
dnich i dużych większość (54#) takich zobowiązań zrobiona została 
na  ich rzecz. Wynik ten był do przewidzenia: umowy o dostarczenie 
produktów rolnych i drzewa nie mogą być zawierane z właścicielami 
mająteczków, którzy wytwarzają wyłącznie niemal na użytek własny.

Posuwając się dalśj w badaniach naszych, podaliśmy przykłady, 
z jakich pierwiastków składają się sumy, ubezpieczane przez żydów 
w postaci kaucyi i ewikcyi, to nam pozwoliło poznać, jakiego rodzaju 
tranzakcye bywają dokonywane.

Wreszcie wypadło nam jeszcze zbadać przyczyny, dla których 
stopy procentowe, płacone żydom, wyższe są (o {%), niż odsetki, pła
cone chrześeianom. Odpowiedź dały cyfry z ksiąg hypotecznych: 
długi, zaciągnięte u chrześcian, pokrywają przeszło połowę szacunku,



potćm idzie dopiero większo,śó pożyczek żydowskich. A więc, wogóle 
biorąc, należności żydowskie pomieszczone są w drugiej połowie hy- 
potek, gdzie już zagraża u tra ta  kapitału. W poszczególnych wypad
kach spotkaliśmy naturalnie odstąpienie od tśj ryczałtowej kwalifl- 
kacyi. Na pierwszśj połowie szacunku oparta jes t mniej niż trzecia 
część ogółu pożyczek, u żydów zaciągniętych -- o u tra tę  tych pienię
dzy wierzyciele obawiać się nie potrzebują. Nieco więcej niż część 
trzecia należności żydowskich znajduje się w dolnej połowie hypoteki, 
ale po za jćj granice nie wykracza — tu już niebezpieczeństwo za 
graża, ale odzyskanie pożyczki jest jeszcze możliwe. Wreszcie cała 
trzecia część występuje po-za wysokość szacunku, t. j. przez wierzy
cieli odzyskaną nie będzie, i jedyną pobudką do udzielenia owych 
Pożyczek mogła być nadzieja pobierania przez czas jakiś znacznego 
Procentu.

Słowem, należności żydowskie są ubezpieczone nietylko gorzej 
niż chrześciauskie, ale bezwzględnie źle. Wiadomo zaś, iż procent 
Wzrasta wraz z ryzykiem, na jakie wierzyciel swój kapitał naraża.

Odłużenie w  p r z e s z ło ś c i ,  w  C e s a r s tw ie  i za  g ra n icą .  Idąc dalćj 
w badaniach naszych, zwróciliśmy uwagę, że ocenić żadnego zjawiska 
słusznie niepodobna, jeżeli się nie zna dróg, któremi ono dotychczas 
kroczyło, i kierunku, w jakim obecnie dąży; a następnie, jeżeli się go 
nie porównało z innemi zjawiskami tegoż rodzaju — w danym więc 
razie z odłużeniein ziemi w krajach sąsiednich.

W  kilku datach wieku bieżącego robione były w kraju naszym 
obrachunki co do stanu majątkowego dóbr wedle książek hypote- 
oznych.

W r. 1824 długi hypoteczne stanowiły 62# wartości dóbr.
» 1857 „ ‘ „ 61#
, 18% » » » 64*
» 1890 .  ,  » 69#

Liczby więc wskazały nam, źe od r. 1824 do 1857 stan majątkowy 
ogółu dóbr ziemskich poprawił się; od 1857 do 1879 znajdujemy pogor
szenie się, ale nieznaczne, żadne prawie, jeżeli zważymy na rady
kalny przewrót stosunków ekonomicznych, jak i się w tym właśnie 
ozasie dokonał.

Cyfrę dla roku 1890 wyprowadziliśmy z naszych danych; wska
ż e  ona znaczne pogorszenie się stosunków, a dodać trzeba, iż 
^ p a d ła  nam z rachunku najwzględniejszego, opartego na przy
jęciu wysokićj sumy 50 rs. za przeciętny szacunek morgi i po odtrą-
Ceniu zupełnem kaucyi, ewikcyi oraz należności skarbowych. Obra- 
cuunki mniej względne dały nam rezultat znacznie gorszy; wypadło



mianowicie, że długi równają, się 88# lub 77# szacunku (ostatnia wy
padła po odtrąceniu */10 części długów prywatnych i %  części kaucyj 
i ewikcyj, celem zrównoważenia możliwych niedokładności ksiąg hy- 
potecznych, pochodzących z niewykreślania obciążeń w czasie właści
wym; z dokonanych spłat pożyczki Towarzystwa Kredytowego; z fik
cyjnych obciążeń dla obejścia praw osób trzecich, wreszcie z nieu
względnienia wpisów jednych i tych samych należności i t. p.).

Prócz tych wskazówek ogólnych przytoczyliśmy również liczby 
inne, mówiące o rozwoju rolnictwa w kraju z biegiem czasu. W r. 
1824 wartość dóbr hypotecznych sięgała 123 milionów rs.; w r. 1857, 
więć przez ciąg lat 33, szacunek dóbr obrachowany został w przy
bliżeniu na 284 mil. rs. Cyfrę tę zakwestyonowaliśmy, ale jednak za 
pewno uważać można, że od 1824 do 1857 r. szacunek dóbr przynajmniej 
się podwoił. W  r. 1879 własność ziemska prywatna szacowaną jest 
na 438 milionów, wzrost więc przez 22 lata, pomimo odpadnięcia 
gruntów, nadanych włościanom, wynosił ‘/a wartości początkowej. 
A więc kultura rolna w okresie 1857 do 1879 r. wzrosła, pomimo, 
iż nie wszystkie okoliczności temu sprzyjały.

Ponieważ ciężar odłużenia zależy nietylko od sumy wierzytel
ności, lecz także od natury wierzyciela, więc zwróciliśmy uwagę, że 
w r. 1824 Towarzystwo Kredytowe jeszcze nie istniało, wszystkie więc 
należności były prywatne. W r. 1857 już pożyczka Towarzystwa wy
nosiła 53 mil. rs. i stanowiła 25# szacunku dóbr, nią obciążonych. 
W r. 1879 należność Towarzystwa urosła już do 887a miliona i two
rzyła, jak  dawniej, 25# szacunku.

Z danych zaś naszych wynika, że w r. 1890 znaczenie stosun
kowe pożyczki Towarzystwa Kredytowego zwiększyło się i dosięgło aż 
35 '/2#  wartości dóbr. A więc chociaż odłożenie wzrosło, ale miejsce 
uciążliwych, wysokoprocentowych, nieraz nawet lichwiarskich i natrę t
nych wierzycieli, zajęła w pewnćj Części porządnie zorganizowana in- 
stytucya ziemiańska, którśj ra ta  amortyzacyjna wynosi mniśj, niż sam 
procent pokątnego kapitalisty.

Porównanie odłużenia ziemi w Królestwie z tern, co się dzieje 
w Cesarstwie, trudne jest do przeprowadzenia, gdyż tam nićma liypo- 
tek. Staraliśmy się więc tylko wyciągnąć niejakie wskazówki z po
życzek, udzielanych przez banki. Doszliśmy na podstawie tego do 
wniosku, że stan rzeczy nie jes t w Cesarstwie lepszy, niż u nas. Od 
r. 18G4 do 1888 ziemia pochłonęła tam, licząc najoględniej, kolosalną 
sumę miliarda i przeszło 100 milionów rubli samych pożyczek rządo
wych i bankowych, nie rachując prywatnych.

Prócz tego, na podstawie badań, przeprowadzonych przez bank 
państwa, podaliśmy niektóre liczby co do odłużenia dóbr w Cesar



stwie. W rachubę przytem weszły tylko listy zastawne banków, nie
które należności prywatne, oraz kredyt, otwarty przez Bank państwa 
na sola-weksle—cała więc masa długów prywatnych została pominiętą. 
Pomimo to, okazało się, że odłużonycli (cząstką długów) po-nad poło
wę szacunku było blisko 70# wszystkich dóbr badanych. Najpospo
litszy wypadek odłużenia, jak i napotkaliśmy, było 60—70# szacunku 
i znaleźliśmy w tym stanie 39# ogólnćj liczby. Dóbr odłużonycli do 
50 — 80# szacunku znalazła się przeszło połowa (61#). Po-za 80# 
Wartości odłużenie przekroczyło przeszło 8# ogółu dóbr. Liczby, 
Wyrażającćj stopień odłużenia, dla ogółu dóbr badanych nie było 
w sprawozdaniu Banku, pomimo to uważaliśmy za niewątpliwe, że po 
dołączeniu długów prywatnych, wypadł-by rezultat przynajmniej nie 
lepszy, jak  wyżćj znaleźliśmy w Królestwie (69#).

Dla porównania stanu odłużenia ziemi w kraju naszym i w pań
stwach zachodnich mieliśmy liczby obfite dla Prus. Okazało się, że 
w tern państwie, pomimo lat kryzysowych, odłużenie majątków w cza
sach ostatnich (1875—85) nie wzrosło, lecz zmalało: w dobrach wię
kszych o 11#, w średnich o 5# i tylko w m ajątkach najmniejszych po
większyło się o 4#. Zwróciliśmy uwagę, że ta  stosunkowa poprawa 
kyła następstwem ceł wchodowych: najwięcśj zyskały dobra, produ
kujące przeważnie na sprzedaż, bo cena zboża poszła w górę, a ko
szta produkcyi zostały bez zmiany; własność, wytwarzająca na wła
mie spożycie, nie zyskała nic, to tćż odłużenie jej wzrosło. Pomimo 
to jednak, absolutna cyfra długów hypotecznych w Prusach od roku 
1886 do 1887 urosła o 133 miliony marek.

I  inne wskazówki przekonać nas mogły, że dobrobyt rolnictwa 
w Prusach poszedł w górę. Przytoczyliśmy mianowicie wykazy urzę
dowe ceny dzierźawnśj na ziemie w różnych latach, poczynając od 
l - 1849. Do r. 1884 znaleźliśmy zwyżkę we wszystkich regencyach, 
kliżćj nas obchodzących, od r. 1884 w większości.

Inaczej się działo w państwach, gdzie sztucznie nie podtrzymy
wano rolnictwa. Za przykład wzięliśmy Anglię. W ciągu dziesię
ciolecia dochody z ziemi spadły tam o 45#. W  r. 1866 ciężary s ta 
nowiły 33# szacunku dóbr, w dziewiątym zaś dziesiątku la t doszły 
do 58#.

Tam więc, gdzie nie przeforsowano sztucznie działania przyczyn 
naturalnych, odłużenie ziemi wzrosło tak  samo, jak  u nas. To do-
prowadziło nas do wniosku, że pomyślność rolnictwa w Królestwie Pol
akiem zależy przedewszystkićm od ogólnych przyczyn i praw eko
nomicznych, jednakowo objawiających się we wszystkich krajach.

Wreszcie dokładnie i umiejętnie prowadzona statystyka państw 
^granicznych pozwoliła nam poznać następującą, bardzo ważną oko



liczność, towarzyszącą odłużeniu dóbr ziemskich: większość długów, 
zaciągniętych na majątki, powstała z dopożyczek na kupno ziemi, 
t. j., nie poszła na doskonalenie gospodarstwa; nabywanie więc 
i niewypuszczanie z rąk własności pochłonęło główną część obciążeń. 
W  księstwie Badeńskiem np. 78# wszystkich zobowiązań przypada na 
koszta wejścia w posiadanie, a tylko 22 na gospodarskie nakłady. 
Toż samo mnićj więcćj mówią liczby, zebrane w Prusach i w Ba- 
waryi.

Cyfry z ostatniego kraju przekonały nas prócz tego raz jeszcze, 
iż przyczyny ruin majątkowych są liczne i różnorodne. Zwalać wszy
stko, jak  to się nieraz u nas zdarza, na nieoględną gospodarkę i roz
rzutność ziemian, znaczy rzecz bez należytćj podstawy przesądzać i do
browolnie zrzekać się odnalezienia istotnych przyczyn klęski.

K redyt i od łu żen ie  drobnej w ł a s n o ś c i .  Obraz odłużenia ziemi 
w Królestwie nie byłby zupełny nawet w tym zakresie, na jak i po
zwalają dane, gdybyśmy całkiem pominęli własność drobną, ksiąg hy- 
potecznych nie posiadającą.

Przedewszystkićm staraliśmy się dowieść, że Ustawa Towarzy
stwa Kredytowego całkiem niemal zamyka włościanom możność ko
rzystania z tego, jedynego u nas, taniego i porządnie zorganizowanego 
kredytu. Wykazaliśmy przytem, iż cała organizacya kredytu w To
warzystwie nie była i nie jest przystosowaną do potrzeb własności 
drobnej, to też włościanin, w razie potrzeby, pomocy w kasie Towa
rzystwa nie znajdzie. Innśj zaś instytucyi—nićma.

Zwyczajni posiadacze drobnych kapitalików, którzy-by zadawal- 
niali się procentem niskim lub średnim i krzywdy dłużników nie pra
gnęli, na hypotekę własności chłopskiej pożyczać nie mogą, bo nie po
siadają prawa nabywania ziemi, nadanćj Ukazem, a więc nie posia
dają wszystkich środków odebrania swój sumy. Zresztą wogóle hy- 
poteka własności drobnśj nie je s t lokacyą pożądaną, bo proces sub- 
hastacyiny kosztuje drogo; gdy więc chodzi o sumkę małą, nakład się 
nie opłaca. Pozostaje zatem tylko kredyt osobisty — najkosztowniej
szy, otwierający pole wyzyskowi.

Okazało się więc, że kredyt włościański jest u nas dziełem przy
padku i tej fatalności ekonomicznśj, wskutek którćj, wrazie braku 
intorwencyi społecznśj, rzeczy układają się zawsze na niekorzyść stro 
ny słabszej.

U nas dotychczas nie było słychać o jakichś utartych sposo
bach wyzysku, co dowodzi, że nie jest on powszechny, a wyzyskiwa
cze nie są jeszcze wprawni. Co więcej, badania p. Makiejewa w gub. 
Kadomskiej nie wykryły w tej sferze (pomimo smutnych pojedyńczych



Przykładów) stosunków zbyt opłakanych. A przytem ł/s przeszło część 
Pożyczek, zaciągniętych tam przez włościan, poszła na kupno lub spła
tę współsukcesorów, większość zaś zrobionych długów użytą została 
na cele produkcyjne. To wszystko jednak nie powinno usypiać czuj
ności naszej; taki wypadek jes t bardzo szczęśliwy, ale jednocześnie 
jest i bardzo nadzwyczajny; co się nie stało wczoraj, stać się może 
jutro. Wykreślenie kwestyi kredytu włościańskiego z liczby spraw, na 
porządku dziennym będących, stanomło-by wielką lekkomyślność i grzech 
społeczny.

Dla udowodnienia, iż twierdzenia, powyżej streszczone, nie są 
ozczem słowem, lecz oparte zostały na rzeczywistości, przytoczyliśmy 
straszne przykłady wyzysku i nadużyć, jak ie  toczą stosunki społe
czne tam, gdzie nie położono tamy i gdzie kredyt dla własności dro
bnej nie jest uorganizowany.

Z drugiej strony przytoczyliśmy przykłady Belgii, Portugalii 
i Rumunii, dla okazania,jak kwestya ta  może być w różny sposób 
pomyślnie rozstrzygniętą. W Belgii operacye krótkoterminowego kre
dytu rolnego powierzone zostały centralnej kasie oszczędności, roz
porządzającej ogromnymi kapitałami i posiadającej stosunki rozgałę
zione po całym kraju. Za główną zaś gwarancyę pożyczki uznano 
przywilej rolny, czyli prawo pierwszeństwa wierzyciela do rucho
mości dłużnika, do zasiewów, do niezebranych z drzew owoców.

W Portugalii znowu rząd polecił użyć na uorganizowanie kredytu 
drobnego funduszów, nagromadzonych od wieków w towarzystwach do
broczynności, a do współdziałania powołał akcyonaryuszów prywatnych, 
^ reszc ie  w Rumunii w każdem mieście po wiato wśm istnieje kasa 
kredytu rolnego z prawem mianowania agentów w granicach tego
Powiatu.

Z łe  skutki od łużen ia . W ykazując nadmierne obciążenie własności 
ziemskiej należnościami wszelkiego rodzaju, zwracaliśmy też uwagę 
"a złe skutki takiego stanu rzeczy. Właściciel nad miarę odłużonego 
majątku siedzi w nim, jak  może, najdłużej. Dopóki trw a status quo, 
ma jaki taki dach nad głową, ma gdzie jeszcze pracować i z tej pra- 
cy to i owo mu się okroi. Ale, ściśle rzeczy biorąc, on już właści
cielem być przestał. Wierzyciele, jeśli go nie wywłaszczają, to jedni 
dlatego, aby więcej na ruinie zyskać, drudzy, aby na subhastacyi 
l" e stracić. Ze względu na interes społeczeństwa, taki stan rzeczy 
"znaliśmy za marnowanie części bogactwa ogólnego. O prowadzeniu 
gospodarstwa porządnego mowy niema; rola jes t najczęściej rabowaną 
Poprostu; co wyda — wierzyciele rozdrapią; jałowieje więc, inwentarz 
«ię zwyradnia i marnieje, kultura upada. Co gorzej, majątek dogo



rywający bywa ogniskiem, jeśli nie zepsucia moralnego, to pokus szko
dliwych — służba nieopłacona, dobytek źle strzeżony.

Nietylko środki ekonomiczne i finansowe zumiejszyły-by pod 
tym względem rozmiary złego, — wiele - by pomódz mogło właściwe 
zrozumienie rzeczy, poznanie stosunków oraz poważny a silny głos 
opinii publicznśj. Brak odwagi spojrzenia w oczy prawdzie, brak 
siły powzięcia postanowienia przewleka i zaognia klęskę. Gdy 
jednak wśród społeczeństwa powstaną, poglądy właściwe, gdy drogi 
rozwoju przestaną być zagadką tajemniczą, — wytworzy się nacisk opi
nii, która nakaże jednostkom postępować zgodnie z potrzebami ogółu. 
Wtedy łatwiśj będzie każdemu trzymać się drogi prostśj i nie schodzić 
na manowce dlatego, żo na nich można zapomnióć na chwilę o kło
potach i stracić z oczu kres niepożądany a nieunikniony.

Wykazując ciężkie położenie rolnictwa i głębokie zabrnięcie w złe 
interesy, upewnialiśmy jednocześnie czytelników, że stan rozpaczliwym 
bynajmniej nie jest, że wyjście z obecnego trudnego położenia zna
leźć można, byle tylko nie stracić wiary w siebie i rąk nie opuszczać. 
P raca  jest nam potrzebniejszą, niż inne czynniki ratunku. Jeżeli przed
siębiorczość i wytrzymałość nie osłabną—wiele jeszcze się da uratować 
z rozbicia. Cofać się przed dokładnein poznaniem prawdy nie należy, ale, 
cokolwiok-byśmy ujrzeli—obowiązek nakazuje nie zniechęcać się nawet 
na chwilę jedną.

Zbadawszy, o ile dane pozwalały, odłużenie i jego warunki, wy
padało poznać jeszcze inne czynniki bytu i rozwoju rolnictwa w k ra 
ju  naszym. Chociaż podniesienie kultury rolnej, a więc kredyt melio
racyjny, zaliczyć należy do środków najlepszych, to jednak oczywiście 
nie jes t on jakiómś powszechnem lekarstwem, wszędzie tćż i zawsze 
stosowanym być nie może. Zdarzają się, i to niestety często, nieszczę
śliwe ręce, w których każdo mienie zmarnieje; bywają wypadki, że 
potrzebny jest ratunek inny, niż kredyt, a bywają, że niśma żadnego. 
W takich razach ziemia znajduje innego właściciela.

Nowi nabywcy zazwyczaj przynoszą ze sobą nowe siły, nowe 
zasoby kapitału, przedsiębiorczości, intelligencyi. Tysiące okoliczności 
wpływać mogą, że ziemia, nieprocentująca w jednych rękach, przyno- 
siła-by odpowiednie dochody w innych. A z drugićj strony wątpliwo
ści prawie nie podlega, iż ci sami posiadacze, którzy, czy to wskutek 
niezaradności, czy braku zasobów, czy wreszcie stosunków rodzinnych 
i wpływów ubocznych, doszli do złego stanu majątkowego, nie potra
fią prawdopodobnie, znalazłszy się w okolicznościach jeszcze gorszych, 
zrobić drogi odwrotnój — poprawić interesów. W dziewięćdziesięciu dzie
więciu wypadkach na sto brnąć będą dalej i głębiej. W razie sprzę

to



dąży przynajmniej było-by większe prawdopodobieństwo, że nowona- 
kywca stanie wobec okoliczności przyjaźniej szych.

Wskutek tych względów doszliśmy do wniosku, że w latach 
kryzysowych możność zawierania tranzakcyi powinna być ułatwioną.

Warunki pod aży  i popytu. Dane nasze nie pozostawiły najmniej - 
szęj wątpliwości, iż znaczna część ziemi, w bliższśj lub dalszej przy
szłości, znaleźć się będzie musiała na rynku. Wedle przypuszczalnego, 
ale bardzo prawdopodobnego obrachunku, w calem Królestwie w sta- 
nie krytycznym i więcej niż krytycznym znajduje się około 2 milio
nów mórg — cały ten obszar dobrowolnie lub niedobrowolnie będzie 
musiał zmienić właścicieli. Obawiać się należy, iż takiż sam los spo
dka znaczną część posiadłości, która pozostaje w stanie wątpliwym 
1 liczy również 2 miliony mórg.

Wobec tego wypadło postawić pytanie: czy się znajdą nabywcy 
i kto oni będą? W paru rozdziałach staraliśmy się na to pytanie 
'kić odpowiedź wyczerpującą.

Przedewszystkiem też same liczby, które nas przekonywały o wiel
k ą ,  grożącćj nam w niedługim czasie, podaży ziemi, musiały także 
zatrzćć wszelką wątpliwość, ażeby nabywcy, w liczbie odpowiadającej 
potrzebie, znaleźć się mogli w sferze dotychczasowych właściciel 
ziemskich. Dotąd pewna ilość nabywców napływała z zewnątrz; pra- 

ostatnich lat przeciwko cudzoziemcom kres temu położyły. W rę
ku poddanych państw innych znajduje się w chwili obecnej mniej 
Więcćj milion śiedmkroć sto tysięcy m órg1), tworzą one dwunastą 
ezęść (8.3#) obszaru całego kraju (9.7# wśród dóbr większych i G.3# 
Wśród posiadłości drobnej). Nietylko teraz z tej strony zaofiarowanie 
nie przyjdzie, lecz znowu blisko dwa miliony mórg będą rzucone na rynek 
1 iatalnie w chwili krytycznćj powiększą zaofiarowanie. Spodziewać 
si§ należy, iż pewna część cudzoziemców potrafi uzyskać poddaństwo 
Miejscowe, będzie to jednak tylko mała część ogółu.

Prócz cudzoziemców inna kategorya dotychczasowych nabywców 
°czekuje na prawo, mające zamknąć im dostęp do własności z;em- 
skiój —. żydzi mianowicie. W roku 1885 cala posiadłość ziemska 
żydowska przenosiła nieco pół miliona mórg, które obecnie powię
kszyć znowu mogą nadmierną i tak podaż ziemi.

Wśród własności większej dobra większe żydowskie stanowiły 
4¾. Rolników żydów, uprawiających ziemię, którą ;m nadało uw ła
szczenie, Królestwo liczy 4,514, czyli na jednego przypada 10 mórg.

' ) Prócz tego cudzoziemcy dzierżawią jeszcze  blisko 200 tysięcy mórg.



Właścicieli zaś żydów większych i mniejszych, którzy sami nabyli 
grunta, znajduje się 2,642, t. j. na jednego przypada 171 mórg. Po
nieważ zaś średnio włościanin w r. 1878 posiadał w Królestwie prze
szło 14 mórg, rolnik zaś nie-włościanin 185 mórg, więc otrzymaliśmy, 
że własność żydowska w obu wypadkach jes t nieco mniejszą od 
chrześciańskićj. Osiadanie i pracę żydów na roli, zarówno ich przy
jaciele, jak  i nieprzyjaciele, uważają za bardzo pożądany dla społe
czeństwa zwrót rzeczy. Jednocześnie jednak kursuje wśród ogółu 
przeświadczenie, iż pod względem czysto gospodarczym żydzi są po- 
prostu rabusiami majątków. Sprawdzenia pod tym względem doko
nało Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, a więć instytucya, którśj 
bezstronność i znajomość rzeczy zarzutowi podlegać nie może. Z 336 
dóbr badanych, w stanie pomyślnym znaleziono wówczas przeszło po
łowę, bo 56%, w stanie średnim 29.7%, a w stanie złym tylko 14.3%. 
Celem bardziśj wyrazistego przedstawienia rzeczy przypuściliśmy, że 
dobrom żydowskim wystawiono stopnie: najlepsze otrzymały — 6, 
dobre—6, dosyć dobre (nieco zapuszczone)—4, średnie—3, złe—2, bar
dzo złe —«• 1  Obrachunek doprowadził nas do wniosku, że stopień
przeciętny dla ogółu wypadłby 3.89 t. j. stan prawie dosyć dobry, 
znacznie zaś wyższy niż średni. Pod względem(obszarów w stanie po
myślnym znajdowało się 132 tysiące mórg, w złym—34 tysiące. Co 
więcćj, przytoczone przez nas inne dane, zgromadzone przez Towarzy
stwo Kredytowo, zdają się nawet tłómaczyć i ten stosunkowo niezna
czny procent dóbr żle zagospodarowanych. Na 37 majątków, posia
danych w r. 1885 w gub. Kaliskiej przez żydów, 7 zostało nabytych 
w okresie 1881 — 85 na licytacyi (z tych 2 już w samym 1885 r,), 
więc, według wszelkiego prawdopodobieństwa, w stanie ostatecznego 
zapuszczenia, a przeciąg la t paru wystarczyć nie mógł do podzwi- 
gnięcia gospodarki—czyli odpowiedzialność, przynajmniej w większości 
wypadków, na żydów spaść nie mogła. Ponieważ zaś dobra, nabyte 
na licytacyi w czasach bliskich chwili badania, tworzą 19%, zaś w s ta 
nie złym znaleziono tylko 14%, więc nawet (jeżeli w guberniach in
nych istnieją stosunki te samo) blisko 5% dóbr zostało doprowadzone 
przez żydów do porządku w czasie stosunkowo dość prędkim.

Ostatecznie okazało się, iż na rynku znajdzie się 2 miliony mórg 
nadmiernie odlużonej własności ziemskićj i przeszło 1^ miliona mórg po
siadłości cudzoziemców, a także prawdopodobnie temuż samemu losowi 
ulegnie V, miliona mórg majątków żydowskich. Razem wivc otrzy
maliśmy cyfrę 3x/2 do czterech milionów mórg, które gwałtownie będą 
potrzebowały i szukały nowonabywców. Tych zaś nigdzie indziej od
szukać nie potrafiliśmy, jak  tylko wśród posiadaczów drobnych działek 
ziemi, i dlatego parcelacyi poświęciliśmy długi rozdział.



Parcelacya. Wśród danych naszych znaleźliśmy 1,465 (15¾) 
dóbr, powstałych z parcelacyi. Same te cyfry przekonać mogły każ
dego, że mamy do czynienia ze zjawiskiem poważnem. Statystyka je  
Zauważyła już w roku 1859 i 1861 w formie sporadycznych wypad
ków, lecz cech stałości w kraju naszym nabrało ono dopiero po 
i'- 1865. Wyniknęło to ze znanych przyczyn historyczno-ekonomicznych.

tym właśnie czasie własność większa potrzebowała regulować swoje 
interesy, główna zaś masa drobnych rolników, chłopi, zyskali możność 
S7-erszego rozpostarcia się na polu gospodarki krajowćj. Ważnym 
czynnikiem, umożliwiającym parcelacyę, był wzrost dobrobytu, który 
zawdzięczamy rozwojowi dróg komunikacyjnych i pozyskaniu na czas 
jakiś dla wytwórczości naszśj bogatych rynków odległych.

Niejakim wskaźnikiem postępującego dobrobytu może być potę
gujący się lub słabnący wzrost ludności. Rzeczywiście, wzrost ten 
jest — jak  wykazaliśmy — w Królestwie w ciągu ostatnich la t 25 
kardzo znaczny. Ufać jednak temu bardzo nie można, gdyż inne 
dowody bezpośrednie i bardziej pewne przekonywają nas, iż od lat 
killcu rzeczy zmieniły się znacznie na gorsze. To tćż liczby wykazały 
baczne osłabnięcie ruchu parcelacyjnego po r. 1885. Z ogólnej sumy 
Rozprzedanych obszarów przy parcelacyi dóbr całkowitych w okresie 
1870 — 7 5  nabyto 24%, w 1875 -80  blisko 30%, w okresie 1880—85 
Przeszło 30%, a w 1885 — 90 zaledwie 3%. Toż samo zjawisko spo
tykamy przy parcelowaniu części dóbr: w okresie 1870—75 sprzedano 
barcelantom 17% całego obszaru, od 1875—80 28%, od 1880—85 35%, 
%&ś od 1885 — 90 tylko niecałe 9%.

Rozróżnianie parcelacyi dóbr całkowitych i części ich jest 
kardzo ważne, gdyż pod względem społecznym i gospodarczym oba 
Wypadki odgrywają całkiem odmienną rolę. Kiedy parcelowanie dóbr 
całkowitych, a więc znikanie posiadłości większych, ściąga na siebie 
tviele słusznych zarzutów i może wywołać obniżenie kultury w kraju, 
Parcelowanie części majątków ma tylko dobre strony: udziela pomocy 
ja sn o śc i większćj, pozwala jśj doprowadzić swoje obszary do w ła
ściwych rozmiarów, daje doskonałą lokacyę dla oszczędności rolników 
próbnych i pozwala im zużytkować należycie pracę własną oraz ro- 
1 %'n. 'z cyfr, przez nas przytoczonych, wypada, że ruch parcelacyjny 

czasach ostatnich nabrał kierunku pożądanego, t. j. wzrosła bar- 
<lfiój parcelacya częściowa. Od r. 1865 — 70 rozprzedaży uległo za- 
l'ówno dóbr, całych jak  i części-10%  całego rozparcelowanego obszaru; 
^  Pięcioleciu następnćm parcelacya dóbr całkowitych wzrosła 29/% raza 
PRawie i tworzy 24%, kiedy parcelacya cząstkowa tworzy 17%. Tym- 
C2asem w okresie 1875 — 80 cyfry się wyrównały (28%), a w nastę



pnych pięcioleciach znowu parcelacja cząstkowa wzrastała szybciej, niż 
rozprzedaż dóbr całkowitych.

Pomimo to, uważaliśmy za konieczne zwrócić uwagę, że ruch par
celacji ny, pozostawiony, jak  dotychczas, samemu sobie, oddany wy
łącznie wpływom zmiennych i nieobliczonych przyczyn naturalnych, 
nieujęty w plan, nieregulowany dobrze obmyślaną interw encją rozu
mu ludzkiego, zamiast wielkich korzyści, przynićść może gospodarstwu 
narodowemu znaczne straty.

Zwracaliśmy uwagę, że dane nasze nie są dziś wyczerpującemi. 
Dopóki wszystko oparte jest na domysłach, na pobieżnej znajomości 
paru wypadków, dopóty nic pewnego przedsięwziąć niepodobna.

Co do cen, płaconych w obu wypadkach za ziemię, to te nie wie
le się od siebie różniły, po pewnych wahaniach sumy się prawie wy
równały.

Po tych ogólnych wskazówkach przystąpiliśmy z kolei do zba
dania, na podstawie danych naszych, jakich rozmiarów dobra najczę
ściej ulegają sprzedaży cząstkowej. Wynik okazał się taki:

Najwięcej dóbr parceluje się z grupy majątków od 60 do 600 
mórg. Na ilość stanowią one wśród ogółu dóbr rozparcelowanych 
68.3#, na obszar aż 71.9#. Potśm najwięcćj przestrzeni ustępuje 
parcelacji grupa od 600 — 1,500 mórg: na ilość daje ona 5.6#, na ob
szar 18.8#. Wielka posiadłość parceluje się bardzo mało. Majątki roz
parcelowane z grupy od 50 do 100 włók tworzą ledwie 0.8# wszystkich 
dóbr rozparcelowanych, a obszar 6.8#. W grupie fortun magnackich, 
przenoszących 100 włók, parcelacji już wcale nie spotykamy. P a r
celują się nawet majątki najmniejsze, niesięgająco 60 mórg: dane 
nasze wskazują 25.3# ogółu, co pod względem terytoryum daje 2.5#, 
t .j .  pół trzecia raza więcej, niż grunta tćj grupy tworzą wśród ogółu grun
tów hypotecznych (1#).

Dane nasze dowiodły, iż posiadłość najłatwiejsza dla parcelo
wania, która tćż głównie ulega tego rodzaju procesowi rozkładowemu, 
typ niejako dóbr parcelujących się obecnie, liczy mniej niż 300 mórg, 
czyli 10 włók. Im dalej posuniemy się w dół lub w górę od tego typu, 
tern wypadki parcelacji zdarzać się będą rzadzićj: w górze np. już po 
1,500 morgach staje się ona sporadyczną, może wypadkową, a po 3,000 
nie spotykamy jśj już zupełnie.

Poznawszy, co parcelacja zabiera posiadłości większój, trzeba 
było się dowiedzićć, co daje mniejszój. Znaleźliśmy, iż największa 
ilość kolonii (prawie połowa liczby ogólnej) nie przenosi 10 mórg? 
najwięcej zaś ziemi—znowu połowę niemal—zajmują parcele od 10—20 
mórg. Połączywszy obie te grupy, otrzymamy, iż ogromna większość



ziemi, nabytej przez parcelantów, rozpada się na działki drobniutkie, 
niewynoszące nawet a/s włóki.

Nie we wszystkich częściach kraju parcelacya—jak  liczby wy
kazały—odbywa się jednostajnie i w jednakowych rozmiarach: najwię
cej dóbr, przeszło ćwierć ich ogółu, pochłonęła ona w gub. Siedlec
kiej; najmniej w gub. W arszawskiej, bo tylko 1#; z pomiędzy m ająt
ków najdrobniejszych cząstkowej rozprzedaży w gub. Siedleckiej uległa 
Misko połowa (48#), w Kaliskiej 18#, w dwu zaś powiatach gub. 
Warszawskiej ledwie 4.3#.

Do najważniejszych zagadnień, jakie przy badaniu procesu par- 
eelacyjnego napotkać można, należy: czy nowi drobni nabywcy uwal
niają ziemię od nadmiernego odłużenia? Obrachunek był trudny, gdyż 
Poprzedniej naszej jednostki—należności Towarzystwa—użyć tu nie 
Mogliśmy. Ciąży ona zaledwie na 18# dóbr rozparcelowanych. Mogliśmy 
Wiko porównać stan odłużenia w dobrach nierozparcelowanych i rozpar
celowanych. Obrachunek doprowadził zupełnie stanowczo do wniosku, 
lz w dobrach, powstałych ze sprzedaży nabywcom cząstkowym, odlu
d n ie  jes t mniejsze, zarówno we wszystkich rodzajach należności, jak  
1 We wszystkich grupach dóbr. Kiedy ogółem morga nierozparcelo
wanych majątków obciążona jes t sumą 44.3 rubli, morga dóbr roz
parcelowanych—tylko 26.4 rubli. Szczególniej znaczna różnica zacho
dzi w należnościach Towarzystwa, gdyż na jednostkę ziemi rozpar
celowanej dług ten przypada w sumie 3 razy mniejszej.

Pomimo takiego wyniku, nie uważaliśmy za możliwe odpowie
dzieć twierdząco na powyższe pytanie — czy parcelacya uwalnia zie- 
ndę od nadmiernego odłużenia?

Że majątki rozparcelowane, zaraz po nabyciu ich przez dzisiej- 
Szych właścicieli, miały hypoteki opisane mniej, niż za właścicieli da
wnych; że, po wtóre, krótki czas od rozpoczęcia się ruchu parcela- 
cyjnego nie wystarczył do zbyt głębokiego zanurzenia się w zobo
wiązania wszelkiego rodzaju—to leży w porządku rzeczy. Decydującą 
(yła-by odpowiedź na pytanie: czy hypoteki dóbr w rękach parce- 

lautów oczyszczają się, czy też obciążają jeszcze bardziej? Jeśli 
zaś owo obciążanie ma rzeczywiście miejsce, to czy odbywa się żyw- 
szćm, czy też słabszem tempem, niż w odpowiednich majątkach nie- 
1 ̂ Parcelowanych? Dopóki zaś te kwestye okryte są tajemnicą, mo
gliśmy tylko stwierdzić, iż sam proces parcelacyi oczyszcza nieco 
'ypoteki dóbr; ale czy następnie wszystko powoli powraca do stanu 
avvnego? czy też idzie ku lepszemu?—musimy się tylko domyślać.

Moglibyśmy wprawdzie przypuszczać, że po pewnych wahaniach
°dłużenie dóbr parcelowanych dojdzie do tego stanu, w jakim 

Zaleźliśmy dobra najmniejsze; ale dane nasze nie dają pod tym



względem kategorycznego wyjaśnienia. Przekonaliśmy się mianowicie, 
że zachodzi pewna równoległość w odłużeniu dóbr parcelowanych 
i nieparcelowanych; małe dobra jednśj kategoryi są bardziej zbliżone 
do małych drugiej, średnie—do średnich, duże—do dużych. Niezmier
nie oczywiście było-by rzeczą ważną zbadać, czy podobieństwo prze
niesione zostało z czasów przedparcelacyjnych i dotąd zatrzćć się nie 
zdążyło? czy też wytworzyło się ono później? czy dziś wzrasta, czy 
znika? Odpowiedzieć na te pytania na podstawie naszych danych 
nie mieliśmy sposobu. Przytem  okazało się, że dziś stan majątkowy 
dóbr rozparcelowanych gorszy jest, niż gospodarstw najdrobniejszych, 
z parcelacyi niepochodzących; tam posiadłości całkiem nieodłużonych 
było 40#—tu (wśród majątków rozparcelowanych) tylko 26#.

Pomimo względnie pomyślnego stanu dóbr rozparcelowanych, 
odłużenie ich jest jeszcze bardzo znaczne. Wątpić więc niepodobna 
było, że nowonabywcy nie są bogaci w gotówkę i nie posiadają środ
ków dostatecznych, wobec zaś istniejących stosunków zaciągnięcie 
pożyczki łatwćm i tanićm nie było. Tu więc doszliśmy już do wnio
sku, który następnie rozwinęliśmy obszernićj, że ułatwienie parce- 
lantom taniego kredytu długoterminowego było-by bardzo na dobie 
i mogło-by wywrzść skutki zbawienne.

Niezmiernie tćż ważną było rzeczą poznać, jak  się odbywa sam 
proces parcelacyjny, t. j .  kupno, podział, a następnie gospodarka. 
Ale w tej mierze panuje zupełna nieświadomość. Dane nasze pozwo
liły nam zaledwie na jakieś wskazówki i domysły. Typ najodpowie
dniejszego postępowania dotychczas się nie wyrobił. Dzieje się roz
maicie. Często w księgach hypotecznych figuruje parę tylko osób 
w charakterze nabywców, reszta zaś spólników zabezpiecza się przy 
pomocy wpisów kaucyjnych. Zdarza się tćż, że księga hypoteczna nie 
zawiera żadnśj bezpośredniej wskazówki, iż dobra już rozparcelowane 
zostały, tylko jakieś uboczne wpisy strzegą praw nowych właścicieli. 
Dzieje się to w tych wypadkach szczególniej, kiedy dług Towarzy
stwa nie został uprzednio spłacony lub usunięty. Okoliczności te nie- 
pozwalają na zebranie całkiem pewnych i dokładnych liczb. Uregulo
wanie zupełne ruchu parcelacyjnego wymagało-by więc między innemi 
wprowadzenia go wszędzie na drogę najwłaściwszą, ażeby ja k  naj- 
mniój potrzebował pokonywać przeszkód bezużytecznych, i ażeby, 
jako fakt już dokonany, mógł przynieść największy pożytek jednost
kom interesowanym i ogółowi.

Radziliśmy tóż ułożyć i wydać Przewodnik dla parcclantów, w któ
rym drobny rolnik mógł-by znaleźć wszystkie potrzebne mu wska
zówki prawne, ekonomiczne i techniczne.

Pragnąc posunąć badania nasze nad procesem parcelacyjnym



dalej, na wszystkich prawie punktach napotkaliśmy przeszkodę: zu
pełny brak danych, zupełny brak wszelkich wiadomości i wskazówek. 
Wobec niemożliwości pokonania takiej przeszkody, postanowiliśmy 
Przynajmniej wykazać, gdzie najważniejsze Inki istnieją, ułożyć listę 
Pytań, na które liajpilnićj potrzebne są odpowiedzi.

Nie ulega wątpliwości, że serw ituty muszą wpływać na rozwój 
ruchu parcelacyjnego: w jaki sposób? czy przeszkadzają, czy też 
uioże w pewnych wypadkach regulowanie ich wywołuje cząstkowe 
odstąpienie i odprzedaż gruntów?

Powtóre, trzeba było się dowiedzieć, co wywołuje parcelacyę 
cząstkową i jakie są jćj skutki? Czy dzięki jej znikają, czy też 
tworzą się szachownice?— t. j. czy jednostki gospodarcze zaokrąglają 
się, czy też tracą kształty właściwe? czy parcelacya jest rozumnym, 
obmyślanym, dobrowolnym postępkiem, czy też chwytaniem się toną
cego za ostrze brzytwy? Nic nie wiemy o skutkach parcelacyi cząst
kowej, o jej wpływie na pomyślność lub upadek tych dóbr, które się 
do niej uciekły.

Wreszcie należy zbadać, czy wytworzone przez parcelacyę je 
dnostki gospodarcze odpowiadają wymaganiom i potrzebom ekonomii 
krajowej? w ilu wypadkach nowonabyte działki przyłączone zostały 
do osad już istniejących i jakich rozmiarów były te ostatnie? jak  ró
wnież w ilu wypadkach powstały gospodarstwa nowe i niezależne 
1 jakie zajmują obszary?

Każdy, kto zrozumiał znaczenie danej kwestyi i ujrzał całą 
w niej naszą nieświadomość, ten niewątpliwie zawołał wiaz z nami. 
światła, światła!

Chociaż nieraz dawniej w ciągu pracy naszej wypadało nam 
Oznaczyć złe skutki braku badań i wiadomości, oraz ich nagłą po
trzebę, chociaż nieustannie prawie staraliśmy się przekonać czytel
nika, że nie zapytać cyfr, gdy chodzi o rzecz wielkiej wagi dla całego 
Rolnictwa, było-by tśm samem, co nic spojrzóć na bussolę, gdy niepo
myślne wiatry miotają okrętem, — to jednak nigdy biak ten nie 
Wystąpił tak  jaskrawo, jak przy omawianiu parcelacyi. ł iz e z  la t 
Wiele była ona na ustach wszystkich, wielu w niej dostrzegało je 

dyny ratunek ziemi, i oto po latach ‘25-ciu jej istnienia i rozwoju 
okazuje się, iż błądzimy po omacku i napewno ostatecznie nie wie
my, czy parcelacya poprawia stosunki, czy nie, — domyślamy się tyl
ko, mamy wielkie prawdopodobieństwo, ale niezbitych, cyfi owych
dowodów nam brak.

P o tr z e b a  badań. W-dolegliwościach społeczeństwa, tak  samo jak  
W chorobie jednostek, nićma ratunku, dopóki niema dyagnozy.



Już na samym początku pracy naszej mieliśmy sposobność zwró
cić uwagę, że potrzebne jest porównanie zasobów z ciężarami, oko
liczności pomyślnych z utrudnieniami, bądź wypadkowemi, bądź sta- 
łemi. W szystkie warunki, od których byt i postęp rolnictwa zależy, 
nie powinny być oceniane pojedynczo, lecz zestawiane razem, t. j. 
cena ziemi i jej produktów, podwyżka lub obniżka szacunków, wyso
kość stosunkowa kosztów produkcyi z łatwością zbytu, a wreszcie 
z opodatkowaniem. Dopiero suma tych wszystkich warunków daje 
nam możność wytworzenia sądu o teraźniejszości i przypuszczalnych 
przewidywań co do przyszłości.

Nieustannego badania wymaga również pytanie: o ile koszta pro
dukcyi ziarna w Królestwie wyższe są od takichże kosztów w ró
żnych okolicach Cesarstwa? Przy innych warunkach jednakowych, 
od tej okoliczności zależy wprost zysk lub s tra ta  rolnika i pracy, a 
więc w ostatecznym rezultacie dobrobyt stanu ziemiańskiego, jego siła 
odporna w ciężkich czasach, a wreszcie i przyszłość.

Wyjaśnienie sytuacyi ekonomicznej wymaga dalej rozbioru 
wpływów, jakie wywiera budowa dróg żelaznych w Państwie Rossyj- 
skiśm, wobec przyjętćj obecnie polityki celnćj w państwach ościen
nych i ustanowienia opłat przewozowych na naszych drogach.

Obok tego zaraz zwróciliśmy uwagę, że badania podobne w da
nej chwili mogły-by mieć bardzo doniosło znaczenie praktyczne, gdyż 
komisya, powołana przez rozkaz Najwyższy, pracuje właśnie nad 
sposobami przyjścia z pomocą rolnictwu. W owym czasie nie była 
jeszcze zdecydowana kwestya organizacyi kredytu rolnego, dane od
powiednie, właściwie zebrane, mogły były i mogą dziś jeszcze wpły
nąć na pożądane dla kraju naszego decyzye.

Badając stan odlużenia, zwróciliśmy uwagę na potrzebę rozga- 
tunkowania wierzycieli. Statystyki rozróżniają zwykle tylko pożyczki 
towarzystw lub banków kredytowych od długów prywatnych; jes t to 
słuszne i potrzebne, bo wierzyciele dwu rodzajów różnią się pod 
względem wymagalności i sposobów dochodzenia należności, to też 
i wpływ kredytu, przez nich udzielonego na rolnictwo, nie bywa je 
dnakowy. Ale dla tych samych powodów uważaliśmy za właściwe 
posunąć się o krok dalej i rozklasyńkować samych nawet wierzycieli 
prywatnych, gdyż to-by dostarczyło wielu rysów niezmiernie ważnych 
do poznania charakteru odlużenia. Przytoczyliśmy nawet przykład, 
dowodzący, że takie dochodzenie jest możliwe, mianowicie podaliśmy 
charakterystykę wierzycieli drobnej własności w Cesarstwie. Ale po
sunięcie tak daleko badań wymaga wyłącznie temu poświęconej an
kiety, której środki i powaga osoby prywatnśj nie podołają. Księgi 
bypoteczne są pod tym względem dla ekonomisty tćm zaledwie, czein



Jakiś martwy odłamek dla archeologa: dają tu i owdzie jakieś mgli
ste wskazówki, ale pewności żadnej na ich podstawie zdobyć niepo
dobna, ani odtworzyć obrazu całości.

Omawiając sposoby zbierania danych, nacisk położyliśmy na to, 
praca winna być ożywiona jedną myślą, powinna być prowadzona 

Wedle jednego dobrze obmyślanego planu i koncentrować się w in- 
stytucyi ziemiańskiej, najbardziej nadającej się do tak  wielkiego
1 trudnego przedsięwzięcia.

Środki z a r a d c z e .  Oświetlając wedle możności stan rzeczy, sto
sunki i potrzeby rolnictwa, wskazaliśmy, gdzie się dało, środki za
radcze. Wykazaliśmy więc, że pierwszą deską ratunku jes t podnie
sienie kultury, a drogą do niej prowadzącą, nawet wśród tylu, co u nas, 
zawad i przepaści, kredyt melioracyjny. Dowiedliśmy, że rolni
ctwo swój upadek ogólny lub częściowy zawdzięcza spadkowi cen pe
wnych tylko produktów, wytwarzanie więc innych, których wartość 
Wzrosła, o ile warunki miejscowe nie staną na przeszkodzie, podtrzy- 
ńiało-by rolnictwo bardzo.

Wyświetliwszy, jakie fatalne skutki pociąga za sobą pozostawa- 
nie zbyt długie w majątku właściciela, który nie ma już żadnej mo
żności ocalenia, wskazaliśmy na wszechstronną korzyść skrócenia 
kryzysu, do czego prowadzi: ułatwianie przeprowadzania tranzakcyj—
2 jednćj strony, a trzeźwy pogląd i szybsza decyzya wśród jednostek, 
oraz rozumne, trzeźwe, a stanowcze wymaganie opinii—z drugiej.

Domagaliśmy się unormowania stosunku pomiędzy rozmiarami 
toaiątków i środkami posiadaczów, gdyż bez doprowadzenia do właści
wych rozmiarów jednostek gospodarczych ani polepszenie finansów, 
ani postęp kultury nie są możliwe.

Doszedłszy do wniosku, że bez rozwoju dobrobytu własności ma- 
k'j uregulowanie stosunków posiadłości większój jes t niemożliwe, sta
r liśm y  się wykazać wyczerpująco niezbędność i możność udzielenia 
taniego, długoterminowego kredytu setkom tysięcy gospodarstw ma- 
tyrh, celem ułatwienia parcelacyi. Stosunki się tak  złożyły, iż jedy- 
1116 rolnik zagonowy popytem swoim na rolę powstrzymać dziś może 
llPadok cen na ziemię. Nietylko pomocy pieniężnój, ale i światłych 
Wskazówek potrzebuje drobny szlachcic, mieszczanin i wieśniak, mo- 
Sfócy oszczędności swoje złożyć w ziemi. Należy dążyć do tego, aby 
proces parcelacyjny nie spotykał na drodze swojśj tylu, co do tych- 
czas, przeszkód, aby przytóm rozwijał się w kierunku pożądanym.

Ile się tylko razy sposobność nadarzyła, a wskazówki nasze po- 
zw°liły, robiliśmy uwagi, co czynić należy, aby przyjść z jakąś pomo- 
C!ł zagrożonemu rolnictwu i stosunki w tym lub innym punkcie po
prawić.



Czytelnik, który w pracy naszej szukał gotowej całkiem recepty, 
mającej wywołać pewny i szybki skutek, — zawiódł się naturalnie. 
Myśmy zrobić tego nie mieli zamiaru i nie mogli, bo to się zrobić 
nie da. Nie szukaliśmy też tajemniczego zaklęcia, czy talizmanu, któ- 
ry-by miał w jednej chwili wlać potęgę w skołatany organizm. Zdaje 
nam się, iż dowiedliśmy, że niemoc i niedola rolnictwa u nas, czy za 
granicą, to wynik wielu przyczyn, to skutek wielu nieszczęść, klęsk, 
wpływów niepomyślnych. Niema tśż lekarstw a jednego, działającego 
szybko; możliwe jest tylko powolne oddziaływanie przeciwko wszyst
kim czynnikom i warunkom szkodliwym. Potrzebna je s t praca wy
trw ała, potrzebne jest światło wiedzy, wreszcie uczucia społeczne, 
gotowe do poświęcenia osobistych interesów potrzebom ogółu.

Kto sądził, że ratunek spaść może nagle, niespodziewanie, wsku
tek jakiejś siły ukrytćj, jakiegoś sposobu dotychczas nieznanego i nie- 
praktykowanego,—ten nie rozumie natury bytu i rozwoju społecznego. 
Możemy na razie myślćć tylko o poznaniu braków i potrzeb, o wy
tknięciu kierunku postępowania; ratunek leży gdzieś daleko, po za sze
regiem lat, po za wysiłkami pracy. Prowadzi do niego powolne ale 
nieustanne polepszanie stosunków, którego tylko samo społeczeństwo 
mozołem własnym dokonać może.

Zaprzątanie umysłów mrzonkami w kraju, i bez tego skłonnym 
do złudzeń, uważamy za szkodliwe. Pamiętać należy o przysłowiu: 
„pracuj, a Bóg ci pomoże". A pomoc do pewnego stopnia już otrzy
maliśmy. Kilkodziesięcioletnia praktyka na różnych polach ośmiela 
nas do wypowiedzenia zdania, że dzisiejsze pokolenie pracowników zna
cznie przewyższa poprzedników swoich. Odczuwać się tylko daje brak 
kierunku.

Bylibyśmy całkiem szczęśliwi i z zachodu swego zadowoleni, 
gdyby artykuły niniejsze zwróciły uwagę powszechną na pilną potrze
bę zajęcia się ratunkiem zagrożonego rolnictwa; gdyby, powtóre, roz- 
świeciły one chociaż jednym promykiem labirynt ścieżek zgmatwa- 
nych, z których kilka zaledwie prowadzi do pomyślućj przyszłości.

Nie zapomnieliśmy tćż o potrzebie reformy obyczajowćj. Tu 
i owdzie, gdzie się sposobność nadarzyła, potrąciliśmy o nią; nie po
święciliśmy zaś jćj osobnego rozdziału, gdyż przed nami kwestyę tę 
wyczerpał p. Ludwik Górski. Do słów tak wielkiego autorytetu nie
wiele mieliśmy dodać. Parę razy nadarzyła się nam sposobność przy
pomnienia o potrzebie oszczędności, pracy i wytrwałości; wykazaliśmy, 
że sytuacya chwili wymaga energii, nieopuszczania rąk, niezrażania 
się przeszkodami, a co najważniejsza, poświęcenia wymagań, upodo
bań i przyzwyczajeń osobistych tam, gdzie z togo dobro ogółu wy- 
kwitnąć może.



Rozglądając się wśród potrzeb i sposobów ratunku, oczy nasze 
^wracaliśmy nieustannie na Towarzystwo Kredytowe’ ziemskie, i nic 
dziwnego — ono jes t jedyną instytucyą, którą obchodzą sprawy prawie 
0góhi większych posiadaczy ziemi i znacznśj części drobnych właści
cieli; Towarzystwo Kredytowe dla ich potrzeb wyłącznie powstało, 
1 obecnie jes t jedyną instytucyą, która robotę jakąś zacząć może.

Nie zapominajmy, że do przyszłości idzie się krok za krokiem. 
Przy zaprowadzaniu reform należy się kontentować korzyściami czę- 
wciowemi, niby spłatami na raty.

Ponieważ w artykule obecnym dawaliśmy wskazówki, o ile mo- 
zna wyraźne, co robić należy, żeby przyjść z pomocą zagrożonemu 
Rolnictwu, nie będziemy ich powtarzali; musimy jednak położyć 
nacisk wyraźny na tę okoliczność, że jeżeli Towarzystwo Kredytowe 
1116 będzie w stanie odrazu rozwinąć wskazanej działalności wszeeh- 
stl'0nnćj, to winno przynajmniej w czasie jak  najkrótszym wskazać, 
Jaką część aKcyi uważa za możliwe rozpocząć, a jaka  część pracy 
sPaść musi na inne organy społeczeństwa.

J a n  B l o c h .



WRAŻENIA ż  WYCIECZKI.

Żyjemy w wieku, w którym przestrzeń nie dzieli ludzi tak, jak  
dawniej. To, co niegdyś było podróżą, zasługuje dziś ledwie na nazwę 
wycieczki. Przerzucanie się z miejsca na miejsce, ułatwione dla 
wszystkich, staje się niemal nałogiem powszechnym. Słuchanie opo
wiadań nuży nas, lubimy widzióć wszystko własnemi oczyma.

Zdarzało się nam nieraz spotkać się ze zdaniem, że z udosko
naleniem komunikacyi zaginęła umiejętność podróżowania. Kto w prze
ciągu dni kilku przebiega kraj cały, nie pozna go tak dokładnie, jak  
go poznawali ci, którzy, popasając co mil kilka, skracali sobie nudy 
podróży oglądaniem wszystkiego, co spotykali po drodze. Podróżny 
może dziś w krótkim czasie poznać więcśj stolic, niż dawnemi laty 
w ciągu całego życia, ale częstokroć nie wie, jak  wygląda kraj, dzie
lący te miasta, gdyż przebył te  obszary lotem ptaka, nie mogąc na 
żadnćj osadzie ludzkiśj dłużćj zatrzymać wzroku. •

Chętnie przyznajemy, że w takićm rozumowaniu wiele się mieści 
słuszności. Kilkutygodniowa wycieczka w okolice między Wisłą a 
Karpatami, wycieczka, przeplatana częstemi i długiem! przystankami, 
utwierdziła nas w przekonaniu, że to, co w podróży zyskujemy na 
pośpiechu, opłacamy nieraz u tra tą  wrażeń, oczekujących tego, kto, 
podróżując, umie się nie spieszyć.

Chciało-by się raz jeszcze odbyć tę samą wyprawę, gdy się po
myśli, że znowu na rok, a — kto wie — może na lat kilka trzeba bę-



dzie zam knąć s ię  w śród  m urów m iejsk ich . O każdej porze m a w ieś  
sw e uroki i n iśm a w si, k tóra -b y  ich  dla oka, um iejącego p atrzeć, 
nie m iała. A le  te , k tórem i się  n apaw am y, g d y  nam  ca łe  tygod n ie  
biegną zd a ła  od gw aru  m iejsk iego, n iczem  są  w  porów naniu z tern, 
czego s ię  doznaje, w jeżd żając po raz p ierw szy  po d łu g iśj n ieb ytn ośc i 
w krainę, dającą nam  przedsm ak gór, w  kraj la só w  jod łow ych  i ur
w isk  sk a listy ch , pod k tórem i w oda są c zy  s ię  po kam ieniu, w  kraj 
chat ubogich  i w si, rozrzuconych  daleko po obu stronach  d rogi i s ię 
gających osta tn iem i ch atam i polan leśn ych , w  kraj p ełen  cien ia , 
chłodu i  w ilgoc i, pełen  c iszy , w idoków  cudnych i  n ęd zy  lu d zk iej, ź le  
przyk rytśj łachm anem .

D roga  w ije  się  w ężem , a  gd y  m iniem y p ierw szy  grzb ie t B e sk i-  
(hi i sp u szczać s ię  zaczn iem y ku b rzegom  R aby, o w iew a  nas pow iew  
hniy, n iosący  nam tę  p raw dziw ą woń gór, k tóra  później upajać nas  
jeszcze  b ęd zie w e w spom nieniach, woń ży w ic y  i  ta rteg o  d rzew a, w oń  
Mana, schn ącego n a  h alach , i  dym u ja ło w co w eg o , w yp ełn ia jącego  k o-

p a stersk ie ; n a  zak rętach  d olatu je n as, to  g ło śn ie j, to  c iszej, tu r
kot w ózk ów  góralsk ich , w racających  n a  noc z targu  w  K rakow ie, 
a oko, żegn ając b lask  zachodu, m uskający sz cz y ty  w zgórz, chciało-by  
W edrzść s ię  do w n ętrza  ch a t i dworów , zob aczyć, cz y  m ieszkańcom  
^ c h  stron  lepiój j e s t ,  czy  gorzćj na św iec ie , n iż ludziom , pod inną  
M ieszkającym  gw iazd ą , i sp raw d zić n iejedno, o czem  się  w  m ieście  
% sz a ło . G óry nęcą  ku sob ie; podróżny sk raca  popasy i zazdrościć  
gotów  ju ż  tym , k tó rzy , n ie m ając k ogo  od w ied zać po drodze, pędzą  
I'0 torze kolejow ym . A le  gd y  p ierś n asyci s ię  ju ż pow ietrzem , k tó -  
rego nie sk a la ło  tch n ien ie  m iast, gd y  m yśl odpocznie, gd y , w racając  
znowu m iędzy m ieszkań ców  dolin, w itam y, jak  dobrych znajom ych, 
i łany zbożow e, i  ludzi w  polu, i  p ełn e gum na, i dwory wśród lip, 
Wówczas nadchodzi pora na uporządkow anie w rażeń , porów nanie tego , 
Co się  w id zia ło , z tśm , czegośm y oczek iw ali, i  zdan ie ze  w szy stk ieg o  
spraw y tym , którym  p rzyrzek liśm y to  przed  w yjazdem .

, Rok po roku czytamy w korespondencyach z Galicyi o nowo 
Powstających szkołach, o kółkach i czytelniach włościańskich, prze
myśle domowym, szkołach rolniczych dla włościan, o wystawach ha- 
tów włościańskich, garnków, koszyków i kłódek. Wiemy, ile reńskich 

Przeznacza sejm lwowski na nauczycieli wędrownych, ile na pożyczki 
(iin spółek przemysłowych, a ile na zapomogi dla stowarzyszeń, nio- 
84cych oświatę do chat wiejskich. Znamy wszystkie argumenta, jakie 
Przytaczano za oddaniem szkół wiejskich pod nadzór duchowieństwa, 
0|’az te, które przemawiają przeciw temu. Patrząc z wózka na rzędy 
chat chłopskich, kryjących się w cieniu sadów, zadajemy sobie pyta-



liie: jak  to, co znamy z gazet, przedstawia się w życiu, jak  wyglą
dają wyckowańcy owych szkół, o których tyle się mówi, jakie myśli 
budzą się w głowach, nad któremi już pracowała nowożytna peda
gogia.

Józef Szujski mawiał, że chłop z pod Krakowa jest doskonałym 
wizerunkiem szlachcica z początku szesnastego wieku. Trzeba być 
wielkim znawcą przeszłości, by módz osądzić, o ile zdanie to jest 
słusznem; ale, jeżeli cechą dawnego szlachcica ma być wybujały in
dywidualizm, nieuznawanie węzłów, mogących go krępować w ruchach, 
uważanie własnśj zagrody za środkowy punkt kuli ziemskićj, a re 
szty świata za znikomą przyczepkę, to trudno o wierniejszy konter
fekt owego typu, jak  ten, który oglądać możemy na własne oczy, 
wszedłszy pod słomianą strzechę zamożniejszego gospodarza nad gór
ną Wisłą.

Dokoła niego zmienił się w latach niewielu świat cały, zmienił 
się ustrój państwa, zmieniły się pojęcia, zmieniły się typy ludzi; on 
na wszystkie te zmiany patrzy z lekcoważącem niedowierzaniem. 
Zmiany w monarchii, prowincyi, powiecie, a nawet gminie, wszystko 
to dla niego drobnostki, dopóki ściany własnej jego chałupy silnie 
stoją, dopóki rola mu rodzi i dopóki w kościele po dawnemu odpra
wia się nabożeństwo. W dziejach ludzkości jedną tylko zna chwilę: 
dzień, w którym ziemię otrzymał na własność. Nowin wielce ciekawy, 
słucha ich z wyrazom pobłażliwej ironii, a muszą bardzo przypadać 
mu do gustu, splatać się z nicią domowćj jego tradycyi i w niczśm 
nie naruszać jego pojęć o samodzielności, jeżeli je  ma sobie przy
swoić i przechować dla dzieci.

Obok tego pokolenia w yrasta drugie, chowane w szkole, a po 
ukończeniu nauki czytające Janka z Bielca, Promyka, a nawet K ra
szewskiego i Prusa, pokolenie, mające cześć dla drukowanego słowa, 
pokolenie, dające się powodować rozumnćm słowem, ale, mimo to, 
będące dziś jeszcze zagadką, bo nikt nie wie, czyje słowo najłatwiej 
tam trafi i za czyim głosem cały ten świat pójdzie.

Mimo silne postanowienie unikania wszystkiego, coby nas n& 
dziedzinę polityki zaprowadzić mogło, czujemy, że trudno oprzść się 
pokusie. Gorączka polityczna, opanowująca każdego, kto mieszka 
przez czas dłuższy w tćj krainie nieustannych zebrań przedwybor
czych, wyborów i zgromadzeń dla zdawania sprawy, wytwarza wido
cznie jakiś rodzaj laseczników, krążących w powietrzu i opadających 
niespodzianie nawet tych, co przelotem przemknęli się po kraju.

Trzydziestoletnie spory dały się już dostatecznie we znaki wię
kszej części tutejszego społeczeństwa. Nieustanne zabiegi w celu for-



kowania stronnictw, które ostatecznie nie mogą w dzisiejszych wa- 
runkach znacznie różnić się między sobą, musiały zniechęcić wielu 
trzeźwo patrzących na rzeczy. Wieczne poszukiwanie jakichś idealnie 
doskonałych programów, które na pozór podzielić mają społeczeństwo 
Ila wielkie obozy polityczne, a w rzeczy samej, o ile dotyczą najży
wotniejszych i najpilniejszych spraw, muszą w jednćm obracać się

znużyło umysły. Między tymi, którzy dochodzą wieku, dającego 
prawo stawania w szrankach politycznych, spotyka się co krok j e 
dnostki, zrażone do życia publicznego, zanim go zakosztować m ogły; 
Walka o teorye nie wabi już młodych sił, które zawczasu poznały jej 

ezpłodność. Coraz głośniśj, choć zawsze jeszcze bardzo nieśmiało 
1 skromnie, odzywa się nawoływanie do rozejmu. Przy pewnem 
umiarkowaniu ze strony tych, którzy dziś mają przewagę, przy zro
zumieniu obowiązków, jakie na nich ciążą, przy pewnem poddaniu 

. Sl§ konieczności wzięcia na swe barki nowych trudów, walka poli
tyczna między konserwatystami i postępowcami w Galicyi ostygła-by 
Niezawodnie, a koła, które dziś ster spraw krajowych dzierżą, nie 

°znawały-by z pewnością tak zażartych napaści, jak  te, od których 
2iś bronić się muszą. Zakorzenione błędy i grzechy konserwatyzmu 

galicyjskiego będą powodem, że zawieszenie broni do skutku nie doj- 
zie. Z własnej winy tych, którym na uciszeniu się namiętności poli- 
ycznych najwięcej powinno zależść, będzie się walka toczyła dalej, 

a ostatecznym jśj wynikiem musi być kiedyś osłabienie kół, które 
dziś w kraju ton nadają. Nie umiejąc przejednać przeciwnika za
wczasu i wyzywając go lekkomyślnie na rękę, podniecają one przy
d a ją c y  płomień wojny domowej, która, im dłużej potrwa, tśm wię- 

sze w społeczeństwie poczyni zmiany. Upór i przesądy tych żywio- 
°W, które są podstawą konserwatywnego kierunku, więcćj się przy

czyniają do ciągłego utrzymywania opozycyi w szyku wojennym, niż 
Wszelkie nawoływania reformatorów.

Zjawisko to dostrzedz można nietylko w Galicyi. Niśma kraju, 
"  którym-by konserwatyści nie wyrządzili swym uporem wielkiej 
1’jzysługi żywiołom, dążącym do usunięcia tego, co istnieje, i zastą- 
kienia stanu obecnego czćmś innśm. Stosimki galicyjskie są tylko 
luzy kładom, potwierdzającym prawidło ogólne.

Kto zbliska patrzy na pracę u podstaw, rozpoczętą ćwierć wieku 
.'P'd > . a dziś tak  nieznacznie dopiero posuniętą naprzód, kto widzi,
■ ak niewiele zrobiono w porównaniu z tćm, coby zrobić można, ten 
!"Usi uczuć silny żal do tych, którym dano więcej, niż innym, i od 

ćrych więcej się wymaga. Wszelkie względy, przemawiające prze- 
tlw Waśniom stronniczym i społecznym ustępują miejsca słusznemu



oburzeniu, gdy się widzi niechęć i obojętność tam, skąd-by należało 
się spodziewać czynnćj pomocy. Kółka włościańskie, czytelnie, skle
piki wiejskie, kasy groszowe, mogły-by się tysiącami roić po kraju 
i objąć go nierozerwalnym splotem jednolitej sieci, gdyby praca nad 
ludem zyskała pomoc tych, którzy w swych ręku dzierżą większe ob
szary ziemi, którzy na znacznych przestrzeniach kraju reprezentują 
dziś jeszcze żywioł najbardziej oświecony i ogładzony, i którzy, 
po sformowaniu się dzisiejszego ustroju politycznego, umieli odrazu 
naczelne zająć stanowiska. Wszelkie ubarwianie istotnego położenia 
na nic się nie przyda. Można wynajdywać przyczyny, tłómaczące 
winę, ale niepodobna nie przyznać, że wina jes t ciężką, a oburzenie 
uzasadnionym. Gdy ani ziemiaństwo galicyjskie, które nie pojęło do
tychczas swego zadania, ani wytworzona przez warstwę ziemiańską 
hierarchia, nie spełniają obowiązków względem ludu, nic naturalniej
szego, jak to, iż ci, którym dobro milionów, pracujących na roli, . 
żywo stoi przed oczyma, wytężają wszystkie siły, by stworzyć, obok 
zastępu ludzi, rządzących dziś krajem i nadających pewną barwę 
społeczeństwu, zastęp inny, stanowiący siłę polityczną, która wykona 
pracę, przechodzącą możność dzisiejszych przywódzców.

Z jakich-że żywiołów ma się składać owo stronnictwo przy
szłości, wolne od szlacheckich przesądów, szlacheckićj gnuśności 
i szlacheckiego sobkostwa?

Nie badając nawet stosunków galicyjskich na miejscu, łatwo się 
domyślić, jaką  odpowiedź dają przywódzcy opozycyi galicyjskiej na 
to pytanie. Odpowiedź tę podyktował im przykład sąsiadów zacho
dnich. Na wzór tamtych krajów chcą oni przeobrazić społeczeństwo 
u siebie w domu.

Nie potomkowie Baubńtterów  niemieckich wytworzyli nad Be
nem, Ncckarem i Elbą ten zasób oświaty i cywilizacyi, który ogarnął 
następnie wszystkie warstwy i nadał im więź żelazną; nie wynaro
dowiona szlachta oświeciła i podniosła chłopa czeskiego. I  w jednym, 
i w drugim kraju, dokonał tego ów stan średni, którego brak tak 
ciężko innym społeczeństwom uczuwać się daje. Stwórzmyż więc —• 
mówią — w Galicyi silne stronnictwo mieszczańsko-demokratyczne, 
nadajmy żywiołom rozproszonym spójnię polityczną, a uzyskamy 
czynnik, który dokaże tego, co podziwiamy u narodów ościennych.

Zadanie, tak proste na pozór, jest istną pracą Syzyfa. Nie chce
my roztrząsać pytania, czy mieszczaństwo galicyjskie, uzyskawszy 
przewagę w kraju, nie sprawiło-by swym opiekunom i rzecznikom 
małych rozczarowań. Największą trudność upatrujemy w czśm innśm. 
Formowanie stronnictwa mieszczańsko-demokratycznego może kiedyś



w Przyszłości okazać się chybionśm w zasadzie, gdyż żywioły pra
wdziwie demokratyczne gotowe wypowiedzieć przyjaźń prawdziwym 
Przedstawicielom mieszczaństwa; w samym atoli zawiązku rozbijają 
S19 usiłowania reformatorskie o inną przeszkodę. Przeszkodą tą  jest 
nadzwyczaj mała ilość materyału, z którego owo potężne stronnictwo 
ma być ułepionśm.

Galicya nie ma silnego stronnictwa mieszczańskiego, które-by 
równoważyło wpływ ziemiaństwa i arystokracyi, bo nie posiada mie
szczaństwa. Jeżeli stan średni słabym jest politycznie, jeżeli nie 
Czi\je się dosyć pewnym siebie, by módz zastąpić szlachtę na stano
wisku, z którego ona ustępuje; to nie dlatego, iż nie jes t sympaty
cznie widzianym wj sferach, mających dziś przewagę, nie dlatego, iż 
Jest lekceważonym w stosunkach towarzyskich, nie dlatego, iż nie 
Posiada osobnego mieszczańskiego programu politycznego, ale dlatego, 
Ze jest nielicznym, mało rozwiniętym intellektualnie, a niesłychanie 
ubogim w porównaniu z mieszczaństwem innych krajów. Mieszczan
k o  zamożne, oświecone i gęsto po kraju rozsiadłe, spełniło-by swe 
zadanie społeczne i bez pisanych regulaminów; mieszczaństwo biedne, 
a Poza rogatkami dwóch większych miast niewidoczne prawie dla 
°ka, jest materyałem tak kruchym, nikłym i słabym, iż nawet naj
większy geniusz polityczny nie stworzy z niego w przeciągu lat kilku 
^ spoży tego  czynnika politycznego.

We wszystkich społeczeństwach zachodnich materyalny i intel
ektualny rozwój mieszczaństwa poprzedzał zawsze chwilę, w której 

euo odgrywać zaczęło rolę polityczną. W Anglii, gdzie już w wiekach 
rednich odbył się proces społeczny, dokonywaj ący się w innych k ra 

jach dopiero w ciągu ostatnich lat stu, skupiły się w rękach miesz- 
ezaustwa środki pieniężne, zanim korzystanie z praw obywatelskich 
*tał° się jego udziałem. Będąc szafarzami grosza za Plantagenetów 
i niosąc pomoc królom w ciężkich dla dynasty! chwilach, upominali 
Slę mieszczanie angielscy z powodzeniem o przywileje, równe przy
k le j om rycerstwa. Zjawisko to występuje w dziejach owej epoki tak 
Wyraźnie, iż historya zgodnie z prawdą wypowiedziała zdanie, że 
Stan bredni w Anglii nie wywalczył sobie równouprawnienia na ba
rykadach, lecz kupił je za gotówkę. Gdy za Tudorów nastała doba 
eal(cyi politycznśj, kryjącej się pod płaszczem prześladowań religij

nych, potomkowie kramarzy i rzemieślników znosili prześladowania 
Wspólnie z potomkami zbrojnych towarzyszy Wilhelma Zdobywcy, 
a głowy mieszczańskie padały na rusztowaniu razem z głowami szła- 
c eckiemi. Różnice polityczne zatarły się już poprzednio.

We Frańcyi zdobycze, wywalczone w zaraniu wielkiej rewolu- 
cyi, b y ły  tylko dalszym ciągiem zdobyczy w innych dziedzinach życia.



Francya była już faktycznie społeczeństwem mieszczańskiem, zanim 
ten stan rzeczy uświęconym został w zasadniczych ustawach kraju. 
To samo widzimy u najbliższych sąsiadów Galicyi. Nie szlachta 
i ziemiaństwo, ale żywioł mieszczański kieruje narodem czeskim. 
Mylił-by się atoli, ktoby sądził, iż, z nastaniem rządów konstytucyj
nych w Austryi, mieszczaństwo czeskie musiało dopiero wydzierać 
szlachcie kierownictwo. Osiedlone tłumnie na całćj ziemi czeskiśj, 
mające w każdej gminie oświeconych i bogatych przedstawicieli, je 
żeli nie w postaci wielkiego przedsiębiorcy lub fabrykanta, to w po
staci zamożnego i intelligentnego młynarza, oberżysty lub kowala, 
opanowało ono pole bitwy, nie potrzebując prawie walczyć z przeci
wnikiem, a opanowało je łatwo, bo zanim wystąpiło do boju, było 
silną i zamożną warstwą społeczną.

Jeżeli rozumowanie wielu polityków galicyjskich jes t słusznem, 
jeżeli stan średni ma odegrać zbawczą dla społeczeństwa rolę w ży
ciu politycznćm, to przedewszystkiem wzmódz się on musi na silach 
i rozrość liczebnie. Naprzód trzeba istnićć, potem można działać. 
Z pod tego ogólnego prawidła Galicya wyłamać się nie zdoła.

Rzecz prosta, iż położenie tylko wówczas w ten sposób nam się 
przedstawi, jeżeli, idąc śladem przyjętego w Galicyi rozumowania, bę
dziemy upatrywali naturalną podstawę formowania stronnictw w po
dziale na warstwy społeczne. Stronnictwa mieszczańskiego, o jakiem 
wielu reformatorów marzy, Galicya dotychczas nie posiada i nie 
prędko posiadać je  będzie mogła; ale nikt nie zaprzeczy, że to bie
dne, od tylu wieków zaniedbywane, dziś zaledwie z pieluszek wydo
bywające się mieszczaństwo, wydało w ostatnich latach spory zastęp 
talentów politycznych, jaśniejących bądź w kraju, bądź w stolicy mo
narchii. Ten drobny zawiązek, którym ono jes t dzisiaj, stanowi już 
spory zbiornik sil; siły te nie wystarczają atoli do odegrania roli, 
jak ą  stan trzeci odegrał gdzieindziej, a tego ubytku nic zastąpią 
drukowane programy.

Najlepszym dowodem słabości tych nowych żywiołów jes t k ry
tyka obecnego stanu rzeczy. Z całą słusznością można się bowiem 
zapytać, dlaczego, widząc obojętność szlachty dla ludu, nie wyręczyły 
jćj już dawno? Do opiekowania się szkółkami wiejskiemi, ochronkami, 
strażami ogniowemi po wsiach, do zakładania kas groszowych, do
starczania książeczek, zawiązywania stowarzyszeń wstrzemięźliwości 
i kółek włościańskich, nie potrzeba osobnych stronnictw politycznych. 
W szystkie te obowiązki społeczne spełnić mogą mieszkańcy każdego 
miasta lub miasteczka względem współobywateli w sukmanach lub 
siermięgach, zamieszkujących okoliczne wioski. Wielkie są grzechy 
ziemian, ale któż przeszkadza miastom i miasteczkom przyświecać



szlachcie przykładem? Jeżeli chłop pije, jeżeli pozwala się wyzyski
wać nieuczciwemu pośrednikowi, jeżeli nie umie założyć we wsi 
sklepiku, zabrać się do udoskonalenia rzemiosł wioskowych i zawią- 
Za<5 spółki kredytowej, a dwór nie chce czy nie potrafi przyjść mu 
z Pomocą, któż broni kupcom, adwokatom, rzemieślnikom, lekarzom, 
oberżystom, woźnicom i ogrodnikom z pobliskiego miasteczka zastą
p i  „nieobecnych" i zaznaczyć, nie odezwą polityczną, ale czynem, ślad 
swego istnienia? W szak potomkowie przybłędów niemieckich, którym 
Ferdynand nadał, po bitwie na Białej Górze, ziemie, zrabowane na 
szlachcie czeskiej, nie oświecali chłopa czeskiego w duchu, w jakim 
dziś oświata się tam szerzy, ani nie budzili w nim uczuć, któremi 
z*ś jes t przejęty. Dokonali tego mieszkańcy miast i miasteczek, 

a dokonać mogli, bo byli dosyć liczni, by ogarnąć kraj cały, dosyć 
l0zumni, by sprawą mądrze pokierować, dosyć bogaci, by poświęcać 
czas i pieniądze tam, gdzie ofiary są konieczne, a dosyć obywatel
skiego mający ducha, by łamać trudności i przeszkody. Stan średni 
^  Galicy i tych zalet widocznie nie posiada. Dlatego formowanie wiel- 

lego stronnictwa przyszłości nazwaliśmy pracą Syzyfa. Nie potrze- 
wjemy dodawać, że nas to ani zbytecznie nie przeraża, ani nie boli.

Jeżeli podział na stronnictwa, odpowiadające warstwom społe- 
Cznym, nigdy nie był szczęśliwym, tern mniej byłby dzisiaj. Uświę- 
^anie kastowości przez ubranie jej w nowożytne szaty srodze mogło- 

y się pomścić, a stwarzanie nowych przegród między dwoma świa- 
tami> i tak  już niestety zbyt od siebie oddalonemi, zamiast służyć 
sPrawie postępu, stało-by się powodem zastoju. Niepodobna nam ró- 
Avnież uwierzyć, ażeby stronnictwo, wyrosłe na niwie stanu średniego, 
nUało byt trwały. Już dzisiaj można zauważyć w Galicyi, jak  kon- 
Sei'Watywną jes t pewna część demokracyi tamtejszej, gdy idzie o jej 
^łasne interesa materyalne. Dzienniki warszawskie powtórzyły nie- 
1 aw«o w streszczeniu sprawozdanie roczne p. Nawratila, inspektora 
Przemysłowego w Galicyi. Czytaliśmy tam o bezwstydu śm wyzyski
waniu robotników przez przemysłowców różnych kategoryi, którzy, 
1 10 wynagradzając pracę i lekceważąc wszelkie warunki hygieny, 

Posuwają się w swej chciwości do tego, iż odwodzą go różnemi spo- 
s°l>ami od ubezpieczania się od wypadków, ażeby zaoszczędzić sobie 
^ Zez to marną wkładkę roczną, lizecz jasna, iż ci, którzy tak  po
m pują, uważają się, w przeciwstawieniu do żywiołów, rządzących 

rajem, za demokratów czystój krwi. Ta naiwność, czy przewrotność, 
m°z° uchodzić dopóty, dopóki władza jest w innych rękach; ale sprze- 
CzUość między tćm, co się mówi, a tćm, co się robi, wyszła-by od 
azu na jaw, gdyby dzisiejsze mieszczaństwo galicyjskie w pełnym 

Szyku zluzowało szlachtę.



Eksperymentu tego Galicy a nie ujrzy. Je s t dziś nań i zawcze- 
śnie, bo mieszczaństwo galicyjskie jest za słabćm, by podołało zada
niu, — i za późno, bo życie, wpływając na nieustanne mieszanie się 
warstw społecznych, nie pozwoli ostać się długo ani mieszczaństwu, 
ani ziemiaństwu, w ich wyodrębnieniu. Oba te odłamy zasilają ciągle 
życie publiczne świeżemi sokami. Najdzielniejsi ich reprezentanci, łą
cząc się i dzieląc bez względu na zajęcie, jakiemu się po-za polityką 
oddają, wytworzą może kiedyś ową falangę, której kraj oczekuje, ale 
nie będzie ona z pewnością ani mieszczańską, ani szlachecką; hasłem 
jśj będą konkretne cele ogółu, a nie pochodzenie lub zawód pojedyn
czych członków.

Cóż więc może wyprowadzić polityków galicyjskich z zaczaro
wanego koła? W odpowiedzi na to pytanie wskażemy na dwie stro
ny życia.

Wiele mówiono i pisano o wadach i zaletach parlamentaryzmu. 
Jakiekolwiek atoli ma on dobre i złe strony, nie można nie widzieć 
jednego: ustrój konstytucyjny zniewala tych, którzy chcą kierować 
społeczeństwem, do stykania się z ogółem ludności i skarbienia sobie 
je j sympatyk Środki które tu  działają, nie zawsze są godziwe; 
ale gdy poziom oświaty wzrasta, gdy się poczucie rzeczywistego do
bra szerzy, gdy się powiększa wytrawność polityczna, nie mogą 
przywódcy lekceważyć pojęć i przekonań ludu, muszą na nie oddzia
ływać, muszą je  rozwijać, muszą je  kształcić, gdyż w razie przeci
wnym ubiegną ich inni. W ten sposób wyrabia się między stronnic
twami współzawodnictwo, płynące najczęściej z pobudek egoistycz
nych, ale wydające błogie skutki.

W tern położeniu znajduje się już poniekąd Galicya. Ów osła
wiony kieliszek wódki przestaje być jedynym czynnikiem przy wy
borach. Już przed dwoma laty  drukowane słowo odegrało po raz 
pierwszy pewną rolę w wiejskich okręgach wyborczych, a zjawisko 
to będzie się powtarzało coraz częściej i coraz wyraźniej.

Zbliżenie jednych do drugich, zniewolenie oświeceńszych do zaj
mowania się mniśj oświeconymi, jes t niekiedy większą i ważniejszą 
zaletą konstytucyonalizmu, niż bezpośredni jego wpływ na ustawo
dawstwo. Być może, że, gdyby nie było wiedeńskiej Rady Państwa, 
sprawa nowego kodeksu karnego została-by równie korzystnie dla 
włościan galicyjskich załatwioną, jak  przy współudziale deputowa
nych; być może, że tra k ta t handlowy z Niemcami nie stanie się nic 
a nic korzystniejszym dla Galicy i przez to, iż będzie przedstawionym 
izbie: ale i lud wiejski, i kraj cały zyskują ogromnie przez to, iż ci, 
którzy chcą mówić w Wiedniu o kodeksach i traktatach, muszą coraz 
to więcej myśleć o tern, czćm najłatwiej trafić do serca i umysłu



Wyborców. Pow tarza się tu nieśmiertelna scena z arystofanesowych 
-Rycerzy1'; i tu dwaj rywale schlebiają Demosowi, ale, w miarę po
stępu i większśj oświaty, współzawodnictwo się uzacnia. Zamiast 
łakoci, wtykają kandydaci Demosowi książki, broszury i dzienniki. 
A jeżeli z tych zadrukowanych kart wykreślimy wszystko, co tam 
Zamieszczono jedynie dla agitacyi, to pozostanie jeszcze spora wią
zanka rzeczy dobrych, pożytecznych i ze stronniczemi celami związku 
nie mających.

Ażeby nie dać się uprzedzić stronie przeciwnćj, zakładają kluby 
Polityczne dziś gazetkę, ju tro  kółko włościańskie, po jutrze towarzy
stwo oświaty. Od chwili, w której wyborca-włościanin zaczął myśleć, 
Rzeczy muszą iść tym torem, a ci, którzy rzekomo tylko sobie wza
jemnie na złość robią, pracują nieświadomie dla dobra prowincyi. 
Z programów dzisiejszych zostaną kiedyś strzępki; autorowie ich, 
Rozczarowani i zniechęceni, żałować może będą swój pracy; a jednak 
Zal ten niezupełnie będzie uzasadnionym, bo, jakkolwiek zamierzonego 
Celu nie osiągną, oddadzą społeczeństwu niespożytą usługę, podobnie 
Jak owi synowie w bajce, którzy, szukając w winnicy skarbu po ro
dzicach, pieniędzy wprawdzie nie znaleźli, ale z ziemi, poruszonśj 
£ł§boko, dziesięciokrotny zebrali plon.

Lata upłyną, zanim ruch ten ogarnie rozległe obszary. Dziś po
trzebę tego szlachetnego współzawodnictwa czują dopiero przywódzcy 
stronnictw. Nie odczuto jej jeszcze po dworach wiejskich. Ale in- 
Ntynkt samozachowawczy będzie musiał w końcu zastąpić inne uczu- 
<Ua i zdziałać to, czego nie zdziałały dotychczas inne pobudki.

Druga uwaga jest w ścisłym związku z tćm, co powiedziano 
wyżój. J uż Stanisław Szczepanowski, za co go krytykowano, i to ze 
strony demokratycznej, powiedział, że społeczeństwo galicyjskie jest 
społeczeństwem włościańskióm. Im bardzićj szerzy się w kraju oświa- 
a> łoi silniej rozwija się sainowiedza ludu, tćm prawdziwszemi stają 

te słowa. Pamiętajmy, że w rękach drobnych właścicieli znajdują 
w Galicyi prawie dwie trzecie części ogólnego obszaru, że ogół 

•obnych posiadłości dźwiga na sobie tylko szóstą część tych cięża- 
Rów hypotecznych, które mieszczą się na posiadłości większej; pamię
t n y ,  że chłop galicyjski przepłaca ziemię, a mimo to wydobywa 

tYmćj zdumiewającą rentę dzierżawną; pamiętajmy, że nawet przy 
( ‘o, co się dzisiaj dla ludu robi, gospodarstwa włościańskie, do nie- 
aWna niezmiernie zaniedbane i pierwotne, mogą daleko większe po- 

C2ynić postępy, niż bardzićj już udoskonalone gospodarstwa większe; 
Liniiętajmy o nieuniknionśj parcelacyi wielu dóbr: a zrozumiemy, że 

0,s’cianin może rzeczywiście odegrać w życiu politycznem Galicyi



niepospolitą rolę i na zdemokratyzowanie jego wpłynąć po swojemu, 
samą swą siłą liczebną.

Mówiąc o przyszłości włościan galicyjskich, nie można lekcewa
żyć niezaprzeczonego rozwoju przemysłu domowego w różnych stro
nach kraju. Mimo wszelkich powątpiewali ze strony teoretyków, mi
mo współzawodnictwa zagranicznego przemysłu fabrycznego, mimo 
nader drobnych nieraz zarobków, przemysł ten krzewi się szybcśj, 
niż przewidywano. Wszelkie przeciwności równoważy ta jedna okoli
czność, iż włościanin, nie mając w zimie żadnego innego zarobku, 
woli poprzestać na najmarniejszym dochodzie z rękodzieła, będącego 
ubocznćm jego zajęciem, niż próżnować i oczekiwać w bezczynności 
pierwszego grosza, który mu dopiero wiosenna robocizna przyniesie. 
Szkoły zawodowe przysparzają przemysłowi domowemu pracowników; 
instytucye kredytowe dodają mu siły, spółki ułatwiają zbyt wyrobów. 
Z tćj pomocy korzysta już dzisiaj: koronkarstwo, tkactwo, powro- 
źnictwo, koszykarstwo, bednarstwo, kołodziejstwo, rzeźbiarstwo, ko
walstwo, kłódkarstwo, garncarstwo, a niektóre gałęzie, jak  naprzy- 
kład tkactwo w Krośnieńskim , przybierają imponujące rozmiary. 
Idąc tą  drogą, może Galicya, wbrew dogmatom, wyjętym z książek, 
stać się krajem rolniczo-przemysłowym, nie mając ani wielkich prze
mysłowców, ani ognisk fabrycznych, ani gęstych kominów, ani ob
cych przedsiębiorców, ani kapitalistów żądnych renty. Przemysł do
mowy nie zastąpi oczywiście nigdy przemysłu fabrycznego, ale taki, 
jakim  będzie, da Galicy! to, czego od lat stu dwudziestu napróżno ona 
pragnie: pozwoli jćj zaopatrywać się w niektóre przynajmniej potrze
by u siebie w domu, bez wywożenia pieniędzy za granicę.

Gdyby Galicya wytworzyła była przemysł fabryczny, zyskała-by 
ów upragniony stan średni; skoro atoli w wyroby przemysłowe zao
patrywać ją  będzie włościanin, naturalnym tego następstwem będzie 
wzmożenie się jego stanowiska w społeczeństwie. Dziś ma w swych 
rękach rolę, gdy w dodatku posiędzie dziesiątki tysięcy warsztatów, 
gdy na roli i na warsztacie zacznie pracować umiejętnie, będzie mu
siał wycisnąć piętno na calem życiu ekonomicznym i politycznym, 
jakie się wówczas u stóp K arpat roztoczy. W innych krajach, grani
czących z Galicyą, mniejsza niż w Galicyi część ziemi jest w rękach 
chłopskich, włościanie stanowią mniejszy procent ludności, siłę ich 
równoważy wpływ mieszczaństwa. W krainie podkarpackiej równo
wagi tćj niśma, a wobec tego społeczeństwo, które już dziś ze 
względu na liczebny skład jes t w łościańskim , może się kiedyś stać 
ludowćm i demokratycznym, nie przez] wpływ miast, ale przez zna
czenie i siłę wsi.



Gzyż-by tak miało być w istocie? Czyż-by tak zwany „kraj 
hrabiów“ miał się stać krajem chłopskim? Brzmi to tak  dziwnie, iż 
doprawdy samo wskazanie tej możebności wygląda już na zuchwałą 
Przepowiednię.

Pora powrotu do Warszawy kładzie kres wycieczce. Czas że
gnać tych ludzi politykujących, kłócących się i narzekających nieu
stannie. Narzekanie i pesymizm to dwie bratnie nuty, które przygry
wają tu podróżnemu od chwili, w której stanął na tśj ziemi. W itały 
nas one na wstępie i słyszymy je  przy pożegnaniu.

T. S.



m
S t u d y u m  z d z i e j ó w  p r a w a  k o ś c i e l n e g o  w  P o l s c e .

O dziesięcinie swobodnćj, jako instytucji prawnćj, polegającej 
na tern, że panującym i rycerstwu polskiemu przysługiwał przywilśj

*) K w estya dziesięciny swobodnój, oprócz Stenzla (Ueliersiclit der Arlieiten  
und Veritnderungen dor schlesischen G esellschaft fllr vaterlilndischo Kultur im J .  
1841 Breslau, 1842 Beil. II, str. 144 i naat., tudzież w  przedmowie do wydania  
Urkunden zur Geachichte der Biathums Breslau im M ittelalter, Breslau 1845, str . 
X V III i naat.), zajm ował się szerzćj tylko Ilo lce l w  znakomitój swój rozprawie: 
„Badania w przedm iocie historyi dziesięcin kościelnych w  Bolące, azczególniój pod 
względem  tak zwanój dziesięciny swoboduój i oddawanćj w  gonitwę" (W arszaw a, 
1863, Odb. z III T. Bibl. W arsz. z r. 1863), nie poruszając jednak tyiżćj pytania, 
dotyczącego pow stania t6j inatytucyi. O gólnie tylko w yraził domysł, że książęta  
i szlachta oddawna przeznaczali dziesięcinę na uposażenie domów bożych i że w ła 
śnie te dyspozycye stoją zapewne w zw iązku z ową późniejszą prerogatywą szlache
cką. Podobnie Smolka („Polska w obec wybuchu wojen husyckich" Ateneum  z roku 
1879, I, str. 50 i „Mieszko Stary" str. 89), łączy pow stanie.dziesięciny swoboduój 
z tóm, że biskupi pozwalali fundatorom składać dziesięcinę na rzecz ufundowanych 
przez nich kościołów, i tak  samo Gromnicki „Synody prowincyonalno", Kraków 1885, 
str. 98. Na innóm m iejscu („O rganizacya K ościoła w  Polsce do połowy w. XII", 
str. 247), wyraziliśm y przekonanie, że  zdanie to nie zupełnie tylko da się  utrzy
mać, że na pow stanie dziesięciny swoboduój działa ły , obok stosunków faktycznych  
także i pewne zasady prawne, które wym agają szerszego zbadania i uw zględnie
nia. B liższe  uzasadnienie i rozw inięcie wyrażonych tam  m yśli stanowić będzie 
w łaśnie przedm iot pracy niniejszój.



uiszczania dziesięciny z gruntów dworskim pługiem uprawianych, do
wolnie obranemu kościołowi lub zakładowi kościelnemu, wspominają 
już .źródła z pierwszśj połowy wieku X III, co wskazuje, że instytucja 
ta  należy do najdawniejszych instytucyi prawa kościelnego w Polsce. 
Najstarszy Obszerniejszy pomnik ustawodawstwa naszego kościoła, 
statuta synodu prowincyonalnego sieradzkiego z r. 1233, zajmują się 
również bliższćm oznaczeniem przywileju dziesięciny swobodnćj i okre
ślają sposób jego powstania w słowach „ ... ecclesia Polonie sive per 
tolerantiam sive per concessionem militibus Polonie permiserit solvere 
decimas ad ecclesias, quas elegerint", które wskazują, że ów przy
wilej wytworzył się już-to drogą zwyczaju, milcząco ze strony ducho 
wieństwa tolerowanego, już-to drogą wyraźnego uznania. Nie w yja
wiają nam, niestety, słowa te powodów, które skłoniły kościół polski 
do tak  niezwykłego na owe czasy i dość daleko idącego ustępstwa: 
były one jednak zapewne dość doniosłe, skoro odstąpiono od ścisłych 
przepisów prawa kościelnego, warujących z naciskiem nienaruszalność 
praw poszczególnych kościołów do poboru dziesięcin z wyznaczonego 
okręgu. Dlatego trudno przypuścić, aby ustępstwo tego rodzaju mo
gło przyjść do skutku na drodze czysto pokojowśj; a skoro w usta
wodawstwie kościoła naszego jest mowa o wyrazuśm z jego strony 
Uznaniu tego wyjątkowego przywileju, to raczej nalcżało-by wnosić, 
że ów stan rzeczy był wypływem starcia sprzecznych ze sobą inte
resów, wobec którego zasady prawa kościelnego powszechnego nie 
mogły być w Polsce bezwarunkowo stosowane, lecz musiały uledz 
Pewnćj modyfikacyi. 1 rzeczywiście, w czasie, w którym p o raź  piei- 
Wszy spotykamy w źródłach dziesięcinę swobodną, toczyły się już 
w Polsce o dziesięciny spory o dość ostrym charakterze, a w ich toku 
zarysowały się różnice zasad i poglądów, które dostarczyły sporo 
materyału do zatargów między duchowieństwem a stanem rycerskim 
%a długie wieki, bo aż po koniec Rzeczypospolitej. Czy walka o dzie
sięcinę swobodną miała rzeczywiście miejsce i czy poprzedziła owe 
spory z początku wieku X III, lub czy uznanie tego przywileju było 
właśnie owych walk wynikiem, źródła dziejowe nie objaśniają; chcąc 
Więc w tćj mierze wytworzyć sobie pewien sąd uzasadniony, musimy 
najprzód zbadać, jak się instytucya dziesięcin w Polsce przez pier
wsze dwa wieki po przyjęciu chrześciaństwa rozwijała, jak  daleko 
tięgał wówczas wpływ stosunków, wytworzonych w sąsiedztwie Pol- 
,ski, tudzież wpływ prawa powszechnego kościelnego na stosunki na- 
Sze> gdyż dopiero na tern tle natura tych początkowych walk z po
wodu dziesięcin i ich następstw należycie uwydatnić się może.



I.

Dziesięcina na Zachodzie.

Początku dziesięcin w Polsce należy przedewszystkiem szukać 
we wpływach Zachodu, bo kościół nasz, będący częścią zachodniego, 
głównie w jego ustawodawstwie i w jego instytucyach mógł widzieć 
urzeczywistnienie swych celów.

Ustawodawstwo -powszechne kościoła zachodniego o dziesięci
nach rozwinęło się na tle stosunków, wytworzonych w monarchii fran
koński ój. Dziesięcina pierwotnie była tylko dobrowolnym datkiem, jak i 
clirześcianie na rzecz kościoła składali, dopiero synody prowincyonal- 
iio gallickie z VI wieku zmieniły, w myśl orzeczeń pisma św., ową 
dobrowolną, ofiarę w obowiązek prawny, powszechny, którego za
niedbanie pociągało za sobą dotkliwe kary kościelne. Lecz przepro
wadzenie tych zasad napotykało wielkie trudności i kościół jedy
nie tylko silnemu poparciu panujących frankońskich z końca VIII-go 
i IX-go wieku, a zwłaszcza Karolowi W., zawdzięczać może, że żąda
nia jego zostały w państwie frankońskićm urzeczywistnione. Oprócz 
dziesięcin, które, w myśl praw a boskiego, kościołowi należćć się mia
ły, posiadał kościół frankoński prawo do poboru dziesięcin także na 
podstawie innych tytułów prawnych, których źródło tkwiło w stosun
kach, wytworzonych jeszcze w państwie rzymskiem, a w szczególno
ści w t. z. stosunku kolonatu i wieczystćj dzierżawy, uzasadniających 
obowiązek do pewnych świadczeń w płodach naturalnych. Po zajęciu 
prowincyi rzymskich przez Franków, ludność, na którój te świadcze
nia ciążyły, uiszczała je  tak , jak  dawniśj na rzecz skarbu cesarskie
go, obecnie na rzecz panujących frankońskich, ci zaś bardzo często 
przenosili prawo do poboru tych świadczeń prawno-prywatnśj natury 
na rzecz kościoła. Nadto, w myśl zasad prawa rzymskiego, tak  pa- 
nujący, jak  i kościół, osadzali rozlegle swe dobra kolonistami, obo
wiązanymi do świadczenia dziesiątśj części płodów, a wreszcie powód 
do powstania dziesięcin o prawno-prywatnym charakterze dała także 
frankońska z czasów Karolingów instytucya prekaryów, polegająca 
na tćrn, że dobra oddawano pewnym osobom w użytkowanie na pe
wien przeciąg czasu za opłatą pewnego czynszu, najczęściej dziesię
ciny w naturaiiach. W ten sposób postępował i kościół, oddając sam, 
lub skłoniany nakazem panującego, „per verbum regis", swoje dobra 
jako  prekarya osobom świeckim, a bardzo często zdarzało się, że 
świeccy właśnie te dobra tytułom prekaryum otrzymywali, które



przedtem kościołowi na własność odstąpili. Charakter jednak tych 
dziesięcin świeckich zacierał się coraz więcej wobec dziesięciny ko
ścielnej, która w myśl przepisów Karola W. stała się opłatą, ciążącą 
na wszystkich *).

Karol W. stara ł się energicznie obowiązek ów wszędzie w swojćm 
Państwie utwierdzić, nie wyjmując ziem świeżo nawróconych Sasów, 
a chcąc dać przykład, który-by innych do przestrzegania dotyczących 
Przepisów skłonił, poddał siebie i swoje dobra również temu obo
wiązkowi. W myśl przepisów o dziesięcinach, jak  się one w pań
stwie frankońskiem wytworzyły, należało uiszczać dziesięcinę do te
go kościoła, do którego zobowiązany należał, który był jego „ecclesia 
haptismalis" 2), jednak rychło zwyczaj ówczesny zrobił w przepisach 
tych znaczny wyłom. W „Capitulare" Karola W. de villis imper. z r. 
812 c. 6, zyskały dobra królewskie przywilej, że dziesięcina z nich 
ńiiała być opłacaną nie kościołowi właściwemu, lecz kościołom, kapli
com lub oratoryom, w dobrach tych istniejącym 3). Tę samą preroga
tywę, która za sobą doniosłe pociągnęła następstwa, rozszerzył Lu
dwik Pobożny na wszystkie wsie nowo powstałe, postanawiając: „San
citum est de villis novis et ecclesiis in eisdem noviter constructis, 
ut decimae in ipsis villis ad easdem ecclesias conferantur" 4). Usta
wa ta  stała się głównym powodem, dla którego późnićj dziesięciny ko
ścielne w znacznśj części, zwłaszcza w Niemczech, dostały się w rę
ce świeckie. Wiadomo bowiem, że w owych czasach aż po koniec 
Wieku X II, w myśl ówczesnych wyobrażeń prawnych o rozciągłości 
Pcaxva własności, poczytywano kościoły, na .gruntach osób prywatnych 
Wybudowane, za przedmiot własności, i że wskutek tego, właściciel 
gruntu mógł tak kościołem samym, jak  i wszystkiem, co do niego na- 
cżało, dowolnie rozrządzać. Tern samem i dochody, które do pewne

go kościoła były przywiązane, należały także do właściciela ko
ścioła, a więc i dziesięciny musiały się również znaleźć we własności 
Prywatnój. Wobec tego, właściciele gruntowi, zakładając nowe osa- 
l y> jeżeli w nich, co się zawsze prawie zdarzało, wybudowali kościół, 
m°8'li na własny użytek obracać płynące z tych osad dziesięciny, wy-

') O początku dziesięcin zob. Birnbaum: „Dio rechtliche Natur der Zebuten", 
jó-"1 1^31, Loening: „Gcschichte des deutsclien Kircbenrechts" T, II, Strassburg, 

str. 67G i nast., a głów nie Hochgllrtel: „Beitriige zur gescbichtlichen E ntw i- 
d u n g  der kirchlichen Zehutoii in frankischcn Reich e" Bonn 1879. 

q  _ u "> „Capitulare Aquisgr." z r. 801 o. 23. (Coiloct. A nsegisi II, c. 34;, „Mon. 
' er' hegum  Sectio II, Capitularia I, str. 422. 

n) Ibid, str. 83.
4) „Capitulare ecclesiasticum " 818. 819. c. 12. ibid. str. 277.



znaczając na rzecz duchownego, przez się przy takim kościele usta
nowionego, tyle tylko, ile za stosowne uważali. Oczywiście, że sami 
przytem dziesięcin żadnych z gruntów, własnym pługiem uprawianych, 
nie uiszczali *). I  obowiązek opłacania dziesięcin, ciążący w myśl 
ustaw Karola W. na dobrach panującego, poszedł rychło po śmierci 
Ludwika Pobożnego w zapomnienie, a wskutek tego i ci, którzy otrzy
mali dobra królewskie od dziesięciny wolne, uważali się tćm samem 
za zwolnionych od tego ciężaru, i z kościołów, do tych dóbr należą
cych lub przez się ufundowanych, sami dziesięcinę pobierali2). Nadto 
inne jeszcze fakta przyczyniły się, że znaczna część dziesięcin do
stała  się w ręce świeckie. Panujący bowiem i ich wasalowie, nada
jąc nieruchomości, zobowiązywali niejednokrotnie otrzymującego je do 
uiszczania dziesięciny na swoją korzyść, kościelne dziesięciny zaś 
przechodziły na świeckich, bądź wskutek samowolnego ich zaboru 
przez adwokatów czyli wójtów kościołów, bądź nawet wskutek szcze
gólnych umów. Wówczas, gdy kościoły były przedmiotem własności 
prywatnej, i dziesięcina również nie posiadała wyłącznie charakteru 
rzeczy kościelnej, a więc, tak  samo jak  kościoły, stanowiła przedmiot 
obiegu :ł).

Z tym rozwojem stosunków, który duchownych pozbawiał wię
kszej części dochodów z dziesięcin, rozpoczął kościół we Frankonii, a na
stępnie w Niemczech, systematyczną walkę. Począwszy od wieku IX, 
występują synody partykularne stanowczo przeciw zaborowi dziesię
cin przez właścicieli kościołów i starają się prawo o dziesięcinach no
wo założonych osad ograniczyć 4).

*) Zob. Lamprecht: „Deutsches W irtschaftslebon im M ittelalter1' T. I. L ei-  
p zig  1886, str. 118.

a) H ochgilrtol 1. c., str. 60.
3) Zob. Heusler: „Institutionon des deutschon Privatrechts11 I. L eipzig  1885, 

str. 338 i 351.

*) Cone. T icinense z r. 855 w c. 11 uchw aliło „In sacris canonibus prefixum
est u t decimae iuxta  episcopi dispositionem  distribuantur. Quidam autem  laici qui
vel in propriis vel in beneficiis suus habent basilicas contem pta episcopi dispositio
ne non ad ecclesias ubi baptismum et predicationem  et manus impositionem, et alia
Christi sacramenta percipiunt, decimas suas dant, sed vel propriis basilicis vel
aliis ecclesiis pro suo lib itu  tribuunt, quod omnimodis divinae le g i et sacris cano
nibus constat esse contrarium (c. 56. C. X V I. q. 1). Cone. Triburienso z r. 895 c. 14.
„Placuit huic S. Concilio, u t secundum sanctiones canonum, decimae, sicut et aliae
possessiones antiquis conserventur ecclesiis, sicut in Chalcedonensi concilio statu 
tum est, capite X V II. Si quis autem in affinitate antiquae ecclesiae novalia rura 
excoluerit, decima exinde debita antiquae reddatur ecclesiae. Si vero in qualibet 
silva, vel deserto loco, ultra m illiaria quatuor aut quinque, vel eo amplius, aliquot 
dirutum  collaboraverit et illic  consentiento episcopo ecclesiam  construxerit e t  con-



Uchwały te zamieszczono następnie w rozpowszechnionych zbio
rach prawa kościelnego, jak  w zbiorze Regin ona, Burcharda i Iwo
na z Chartres, aby w ten sposób pouczać kler o przysługujących mu 
prawach. Z drugiej strony biskupi, w których rękach pierwotnie 
skupiały się dochody całego majątku dyecyzyalnego, starają się w koń
cu wieku X I o to, ażeby znowu dziesięciny z nowizn, powstałych na
wet w obrębie dawnych okręgów dziesięcinnych, uiszczano na rzecz 
stołu biskupiego *). Powodem, dla którego walka pierwotnie około 
dziesięcin z nowizn się toczyła, były głównie względy ekonomiczne. 
Wskutek bowiem zaludniania pustkowi i powstawania nowych osad, do
chody kościoła z dziesięcin, gdyby nie przechodziły w ręce inne, mo- 
gły-by się ciągle i to znacznie powiększać, tymczasem rozwój stosun
ków faktycznych i prawnych narażał kościół na utratę  tego nowe- 
§o a obfitego źródła dochodu. W walce tej, dotąd mało skutecznej, 
w wieku X I wzięła udział i stolica apostolska, lecz postawiła ją  za
raz na znacznie szerszśm tle, zmieniając przytem charakter jej do
tychczasowy. Stolica apostolska w obszernym swym programie reform, 
dążących do emancypacyi kościoła, zmierzała również do tego, aby ma
j t e k  kościelny wyzwolić z pod dotychczasowój od stosunków świeckich 
zawisłości; a jak  ustawy papieskie uderzały na „ius spolii" i zasadę 
własności prywatnój na kościołach, tak samo musiały występować i prze
ciw posiadaniu dziesięcin przez świeckich. Bez względu na początek 
dziesięcin i ich różnorodną istotę, oświadczyła stolica apostolska, że 
dziesięciny są opłatą czysto duchownój natury i że wskutek tego nie 
mogą się znajdować w rękach świeckich. W  myśl tych zasad, usta
wodawstwo powszechne kościoła, począwszy od połowy wieku XI-go, 
zabraniało nietylko wszelkiego oddawania osobom świeckim dziesię- 
ciu, lecz nadto żądało, aby świeccy dziesięciny przez się posiadane, 
bez względu na ich początek i sposób nabycia, oddali do dyspozycyi 
biskupom. Stanowczą i wyraźną w tśj mierze powziął uchwałę sobor 
iateraiieński I I  z r. 1139, postanawiając w c. 10: „Decimas ecclesia- 
111111, quas in usu pietatis concessa esse canonica demonstrat aucto-

Aeratam  perpetraverit, prospiciat presbyterum ad servitium  dei idoneum et studio- 
N,1Ia e t tunc demum novam decimam novae reddat ecclesiae, salva tam en potestate  
ePiscopi« (Mansi Concil. Coli. T. X V III, str. 140). W reszcie domniemany synod 
w Koblencyi (Cone. Confluentlnum) 922 w  c. o: „Si la ic i capellas proprias habue- 
r'ht, a ratione et auctoritate alienum  liabeatnr, u t ipsi decimas accipiant, et inde 
' anes aut gen itarias suas pascant, sed potius presbyteri ecclesiarum  eas accipiant, 
®t inde restaurationem  exhibeant1*. (Burchard, Decretum  III c. 239).

') Lainpreoht 1. c. str. 119 i nast.; zob. także Lacom blet w  przedm owie do 
tomu wydania: „Urkundonbuch fttr die G eschichte des N iederrheiiis1* D iissol- 

(lurf. 1846, str. IX  i nast.



ritas, a laicis possideri apostolica auctoritate prohibemus. Sive enim 
ab episcopis, vel regibus, vel quibuslibet personis eas acceperint, 
nisi ecclesiae reddiderint sciant se sacrilegii crimen committere e t pe
riculum aeterne damnationis incurrere"; tudzież sobor lateraneński 
III-c i w c. 14, w słowach „Prohibemus etiam ne laici decimas cum 
animarum suarum periculo detinentes, in alios laicos possint aliquo 
modo transferre. Si quis vero receperit e t ecclesie non tradiderit 
Christiana sepultura privetur" ’), a stolica apostolska nieustannie 
wpływała na panujących, aby postanowienia owe prawa kościelnego 
poparli swą władzą. Lecz stan prawny, dawniej wytworzony, okazał 
się silniejszym, aniżeli te, chociaż tak energiczne, usiłowania. Cha
rakterystyczną w tćj mierze odpowiedź dał cesarz Fryderyk I  papie
żowi Urbanowi III-m u, w przemowie swej do zgromadzonych na sej
mie w Grelnhausen r. 1186 2). „Compertum forte habetis, quantis ad
versitatibus impetor a domino papa, iniustum esse, aliquam laicam 
personam decimas possidere quas manifeste dominus his, qui altari de
serviunt, deputaverit. Scimus autem decimas et oblationes sacerdo
tibus et levitis primitus deputatas. Sed cum tempore christianitatis 
ab adversariis infestarentur ecclesiae, easdem decimas praepotentes 
ab ecclesiis in beneficio stabili acceperunt, u t ipsi defensores eccle
siarum fierent, quas per se obtinere non valerent. Affirmat etiam 
iniustum esse, quod aliquis in prediis seu hominibus ecclesiarum advo- 
catiam sibi usurpet, ut sicut ecclesiae de libera voluntate seu dona
tione imperatorum vel principum fundatae sunt, ita res ecclesiarum 
ń praelatis tantum libere dispensentur. E t quamvis haec pro praela
tis esse videantur, non tamen credo, quod ita  facile m atari possint, 
quae ex longa antiquitate usus in consuetudinem vertit imo ipsa con
suetudo a progenie in progeniem transcendens quasi insta traditione 
roboravit". Cesarz nie bez słusznćj przyczyny uważał fakt posiada
nia dziesięcin przez osoby świeckie za stojący w związku ze sto
sunkiem adwokacyi, co znowu łączyło się ściśle z prawem własności 
na kościołach; a wiedząc, jak  dalece stosunki te w poczuciu prawnśm 
ówczesnych były ugruntowane, nic mógł robić kościołowi nadziei sku
tecznego przeprowadzenia jego dążeń. Dlatego ustawą państwową 
Henryka Yl-go z r. 1190 a) ograniczono zakaz pozbywania dziesięcin,

‘) Mansi. Concil. Colleet. T. XXI, str. 528 i T. X X II, str. 22(5.
5) Arnoldus Lubec. Chronio. SIov. L .III, c. 19. Mon. Ger. SS. X X I, str. 1(50 i 1(51.
3) Sententia H einrici Imper. de decim is non a lienan d is:,. .  „quod sc ilicet 11011 

liceret alicui episcopo decimam quamcumque, cuius usus suis temporibus non con
tig isse t provenire per iufeodacionera sive vondioiouum, aut per alium  quemcumque 
alienationis modum, ab ecclesia  sua nullatenus alienare". Mon. Germ. LL. II., 
str. 180.



tylko do dziesięciny z nowizn, a i ze strony kościoła złagodzono owe 
przepisy soborów o tyle, że dziesięciny, od dawna w rękach świeckicli 
Pozostające, mogły i nadal przy nich pozostać, byle ich znowu na 
rzecz innych osób świeckich nie przenoszono, natomiast dziesięci
ny z osad nowo powstałych wyłącznie na rzecz kościoła przypaść 
miały i).

W  tśm stadyum rozwoju znajdowały się stosunki, dotyczące dzie
sięcin w Niemczech, a więc w najbliższym sąsiedztwie Polski, gdy 
w źródłach naszych pojawiają się po raz pierwszy ślady zatargów 
o dziesięciny, a wraz z niemi ślady istnienia dziesięciny swobodnśj.

II.

Zaprowadzenie dziesięcin w Polsce.

Wprowadzenie dziesięcin w ziemiach świeżo dla clirześciań- 
8t\va zdobytych napotykało z reguły zwykle dość wielkie trudności. 
W Niemczech, naprzód Sasi długo wprowadzeniu tego ciężaru się 
°I»ierali, zanim Karolowi W. powiodło się ich ugiąć, a i później zna
cznie, bo w drugiśj połowie wieku XI, toczyła się o to samo długa 
i krwawa walka w Turyngii, którą arcybiskupi mogunccy obowiąz
kowi opłacania dziesięcin poddać chcieli -). W państwach skandyna
wskich również bardzo powoli przepisy kościoła o dziesięcinach to
rowały sobie drogę. W Danii, król Kanut św. przypłacił w r. 1086 
życiem usiłowanie zaprowadzenia dziesięcin )̂, a Norwegia i Szwecya 
dopiero w połowie wieku X II obowiązek opłacania dziesięcin przy
jmy 4). W krajach, ziemiom Polskim bliższych, jak  w Czechach i Wę- 
Srzech, wprowadzono dziesięcinę z chwilą ustalenia organizacji ko- 
^cielnśj, i to za pomocą ustaw państwowych, które dostarczyły po- 
Pnrcia odpowiednim ustawom kościoła krajowego '). I co do 1 olski,

J) 0 . 25 X <le decim. (III 30). Innoc. III  r. 1199, ustęp ten zarazem wypo
wiada .asadę, że cesarzow i nie wolno kogo kol wiek od płacenia dziesięcin uwalniać.

a) Lamberti Ilcrsfeldeusis Annales pod r. 1009, 1073, 10<* i 1075, Mon. 
Ger«n. 88. V.

3) Saxo Grammaticus: „G esta Danorum" Lib. X I (ed. Ilolder, Strasburg 1880, 
®tr. 388 i nast.).

4) Zob. K. Maurer: „Ueber den Ilauptzehnt e in iger nordgermanischer Reclite" 
"Uliichen 1873 (Abhandlungen d. Pliilosoph. philolog. Classe d, Kon. bayer. Aka-

m*e ‘1. W iss. 11. X III, Abth. 2).
8) Co do Czech, zob. ustaw ę ks. B olesław a II z r. 902, którą tenże „decimas 

congregandi licentiam  dedit" (Cod. iur. boli. I  nr. 6; i Cosmas Clirou. I, c. 40 ad au.



analogicznie należało-by się domniemywać, że dziesięcina dopiero 
z chwilą zorganizowania prowincyi metropolitalnej gnieźnieńskiej, a więc 
około r. 1000, zaprowadzoną została; nie posiadamy jednak w źródłach 
żadnych danych, które-by za tćm lub przeciwnśm zdaniem przema
wiać mogły. Nie wiadomo także, o ile pierwotny stan rzeczy, istnie
jący przed reakcyą pogańską, która po śmierci Mieszka II  zniszczyła 
organizacyę kościelną, i później po restauracyi nadal się utrzymał, 
trudno więc jakiekolwiek w tym względzie podnosić domysły. Jedy- 
nćm źródłem, które, acz skąpe, przecież jednak pewne rzuca światło 
na stosunki pierwotne, dotyczące dziesięcin, jest przywilćj protekcyjny 
papieża Innocentego II  z r. 1136 dla arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, 
wyliczający dochody stolicy metropolitalnej ')• Dokument ten, oprócz 
rozlicznych włości i ludności nieswobodnśj, do kościoła katedralnego 
gnieźnieńskiego należącćj, wymienia także cały szereg grodów ksią
żęcych, położonych w granicach dyecezyi, z których na rzecz arcy
biskupstwa miały być opłacane dziesięciny pełne, „decimationes ple
narie", i to z 3 grodów „decimationes annone, mellis et ferri, taber
narum, placitorum, pellicularum mardurinarum et vulpinarium, porco
rum i thelonei, a z 8 innych takież same, z wyjątkiem dziesięciny 
„porcorum", lecz z dodatkiem dziesięciny „de foris". Z ustępów tych 
przedewszystkiem wnosić należy, że prawo arcybiskupstwa do poboru 
pewnych dziesięcin polegało na nadaniu panującego, że od jego woli 
zależało obowiązek ów na większą lub mniejszą ilość źródeł dochodu 
rozszerzyć, skoro w obrębie jednej dyecezyi różną była rozciągłość 
prawa do dziesięciny w różnych grodach, i wreszcie, że obowiązek 
opłacania dziesięciny ciążył tylko na pewnych dochodach książęcych, 
pochodzących z danin lub opłat, składanych do grodu książęcego. 
Wszystkie bowiem w dokumencie tym wymienione źródła dochodu, 
z których stolica metropolitalna pobierała dziesięcinę, należą do roz
maitych kategoryi danin lub dochodów książęcych, jak  myto, opłaty 
targowe i sądowe, danina w miodzie lub w pewnych gatunkach źwie- 
pząt domowych uiszczana, dochód z kopalni żelaza, które należały do 
regale panującego, a wreszcie dochody z danin, opłacanych w skó
rach pewnych źwierząt dzikich, tudzież dochody z karczem. Jedna 
może tylko dziesięcina zbożowa inny inogła-by posiadać charakter, 
lecz ponieważ w Polsce ówczesnśj istniała również danina zbożowa, 
„sep", po łacinie „annona" zwana, przeto nie możemy i jć j  jako odrę-

1023, nadto Jireczek: „Das Reeht in Btihmen und Mlllir6n“, P rag. 1880 I, str. 89 i 11 
str . 185, a <;o do W ęgier, Kraj ner: „Die nrsprttngliche Staatsverfasaung Ungarns", 
W ien 1872, str. 242 i nast.

Kod. dypl. W iolkop. I, nr. 7.



biiej katcgoryi dziesięciny wyróżniać. Że zaprowadzenie dziesięciny 
W Polsce polegało na nadaniu książęcem, świadczę nadto i inne doku
mentu '), tudzież analogia ze stosunkami, w sąsiedztwie Polski istnie- 
jęcemi, czy to u Słowian połabskich, czy w Czechach lub Węgrzech; 
trudniśj natomiast udowodnić drugą część powyższój hypotezy, t. j. że 
dziesięcina pierwotnie tylko z dochodów książęcych była uiszczaną. 
Analogii w tćj mierze na zachodzie bliższśj nie spotykamy. W praw
dzie cesarz Otto I, fundując biskupstwa na ziemi słowiańskiej, prze
znaczał na ich rzecz dziesięcinę trybutu, przez podbitych Słowian 
cesarzowi opłacanego, lecz dziesięcina ta, jako dziesiąta część trybutu 
ludów podbitych, inny posiada charakter, aniżeli wymieniona w akcie 
dla arcybiskupstwa gnieźnieńskiego z r. 1136, a nadto w dyecezyach 
owych, obok dziesięciny trybutu, istniała także dziesięcina, na mocy 
zarządzeń Ottona wprost na ludność nałożona ~). W Czechach i na 
Węgrzech, o ile ze źródeł wnosić możemy, dziesięcina również na ca- 
k j ludności ciążyła. Jedynie tylko na Wschodzie, w ziemiach ru
skich, odmienne spotykamy stosunki. Najdawniejsze źródła dziej o- 

Rusi, wspominając o dziesięcinie, jedną tylko znają jćj formę i to 
wlaśnie dziesięcinę z dochodów książęcych; taką dziesięcinę ustano- 
'̂11 Włodzimierz W. na rzecz cerkwi Bogarodzicy w Kijowie, z mie- 

ńia swego i „z grodów swoich"; podobną płacił książę Jaropełk „ze

‘) W  akcie z r. 1155 (Kod. dypl. W ielkop. I  nr. 3), uposaża B olesław  K ę
dzierzawy klasztor siw. Jana Ewang. w M ogilnie podobnie dziew ięciną z dochodów  
ksiłżęcych, a w  akcie z r. 1175 dla klasztoru w  Lubiążu wyraża się  książę szląski 
W iesław  W ysoki: „Insuper ego e t episcopus W rezlaw ensis Cirrizlaus dotavimus
®Cclesi:vm Lubensem decim is omnibus do novis v illis, que nunc sunt in potestate  
Legenicensi e t de illis, que deinceps in ea in omni temporum successu constituen- 

(Schirrmacher: „Urkuudenbuch der Stadt L iegnitz" nr. 2).
‘) W  akcie fundacyjnym biskupstwa haw elberskiego z r. 946, nadaje Otto 

iskupstwu „decimam tribuli, quod nobis solvitur de Kadewcr, decimam etiam  tri- 
llt|i que nobis debetur de inferiori marca. Preterea determinavimus prenominate 

Sedis parochie decimas istarum  provinciarum . . (Mon. Germ. D iplom ata I nr. w , 
8tv- 156). W  akcie dla biskupstwa brandenburskiego z r. 948: „Omnem itaque su- 
Ptadictarum dicimationom provintiarum predicte tradentes ecclesio, excepta c iv ita- 
Uni subtus nominatarum, quam ad usura monachorum in monasterio M agadaborg... 

1 °iiaviinusu (ibid nr. 105, str. 189); w reszcie w akcie dla katedry misnijskiój z r. 
1̂ zastała zam ieszczoną m iędzy nadaniami cesarza „triouti pars decima, quod in 

'lUinqne provinciis, lioc est Dalam inza, N isane, D ieuesa, e t  Milzsane e t  Lusiza, 
‘i Uicquid ad nostram im perialem  utilitatem  pertinere videtur, u t antea quam comes 
'urundeiQ regionum partem sibi a nobis concessam auferat atqne distribuat, deci
d as per totum  et per integrum  iam dicte S. D ei ecclesie persolvat, id est, in m eile  
^Usina, solutione argenti, mancipiis, vestim entis, porcis, frumento, et u t in quiren- 
*,s rehus, quod vulgo nberchonfunga vocatur, oblivioni admonemus ut non trada- 

(ibid. nr. 406, str. 553).



wszystkiego bydła swego i ze zboża", a wiadomo, że prawo do po
boru takiej dziesięciny książęcej posiadały także cerkwie soborne św. 
Zofii w Kijowie i w Nowogrodzie, tudzież cerkiew w Wyszgorodzie *). 
Czy na Polskę ówczesny, działały w tym kierunku wpływy stosunków 
na Rusi, udowodnić nie m ożna2), w każdym jednak razie owa analo
gia pośrednio przynajmniej może hypotezę naszą poprzćć. Lecz wobec 
tego nasunąć się musi pytanie: czy obok dziesięciny, który panujący 
w Polsce z części swych dochodów opłacał, istniała także i inna 
dziesięcina, wprost na ludności ciążąca? Przywilej z r. 1136, ani też 
inne źródła, które-by mogły obejmować wskazówki, odnoszące się do 
stosunków polskich w wieku XI, o takiśj podwójnćj dziesięcinie nie 
wspominają wcale, więc tembardziej był-by możliwym wniosek, że 
pierwotnie nasz kościół, oprócz dziesięciny, z pewnych grodów książę
cych pobieranój, żadnej innej nie posiadał, że więc panujący na utrzy
manie duchowieństwa, tak samo jak  na utrzymanie swych urzędników 
lub rycerstwa, część swoich dochodów w ydzielał3). Uzupełnienie zaś

‘) Kronika Nestora pod r. 0504, 6545 i 6595 (Mon. Pol. I. str. 670, 701
i 756). Zol), nadto Maknrij: „Istorin russkoj Cerkwi" T. I  (St. Petersburg 1868),
str. 190—195 i Gołnbińskij „Istoria ruskoj Cerkwi". T. I. M oskwa 1880, str. 421 
i nast.

3) W stosunkach, dotyczących dziesięcin m iędzy Polską a Ituslą, inna jeszcze  
zachodzi analogia, a to m ianowicie co do jednego rodzaju dziesięciny książęcej, 
t. j. dziesięciny z opłat targowych. W edle  ustaw  bowiem W łodzim ierza W ., które» 
jakkolw iek może od niego nie pochodzą, to w  każdym razie do pierw szych wieków  
chrześciaństwa na Rusi odnieść się dadzą, znajdujem y między dziesięcinam i, prze- 
znaczonem i dla cerkwi dziesięcinnśj Bogarodzicy w K ijow ie, dochód z targów  co 
dziesiątą niedzielę (Makarij 1. c , str. 193). Tcu sam rodzaj dziesięciny wym ienia  
także przywilój z r. 1136 dla Gniezna „decim ationes. . .  per omnes transitus de 
theloneo et d ec im a li cbdoma<la“\ podobnie przywilój protekcyjny dla klasztoru w Czer
wińsku z r. 1155 (Cod. dipl. Pol. I  nr. 3) „decimum ot nonum forum". Tak bli
ski ój analogii w tym  w łaśn ie w zględzie w źródłach dziejowych Zachodu nie znaj
dujemy, chociaż spotkać można tu i owdzie w aktach zwroty, podobne trochę do 
wyżćj wymienionych, np. w akcie fundacyjnym  ks. czeskiego W ratysław a dla k la
sztoru w Opatowcu z r. 1080 (Erbon.: „R egesta Bohemiae" I nr. 106), w którym mię
dzy nadaniami wyliczono „per omnes c iv ita tes Moraviae nonum forum et nona sep
tima".

:l) Podobny zdaje się  ustęp o dziesięcin ie książęcćj z grodów, jak w akcie 
dla arcybisknpstwa gnieźnieńskiego, znajdow ał się także w dokumencie, który słu 
ży ł za podstawę dla przywileju protekcyjnego biskupstwa W rocław skiego z r. 1155. 
I w tym przywileju znajdujemy wym ieniony szereg grodów książęcych, przy czóm  
jednak nie oznaczono wyraźnie, jakie wobec nich prawa biskupowi przysługiw ać  
m iały, a ze stylizacyi można-hy się naw et spodziewać, że stanow iły dotacyę bisku-



owśj dotacji dla kleru, stanowiły dochody z włości, kościołowi przez 
księcia nadanych, tudzież z opłat uiszczanych przez ludność z powo
du pełnienia na jej rzecz pewnych funkcyi duchowych *).

Lecz te  stosunki majątkowe kościoła rychło znacznym uległy 
zmianom, skoro już w pierwszej połowie wieku X II, zamiast samśj 
dziesięciny książęcej, spotykamy dziesięcinę, jako obowiązek ogólny, 
wprost na ludności ciążącą i przez nią opłacaną, podczas gdy dawna 
dziesięcina książęca tylko w niektórych kierunkach się utrzymała. 
Ów zmieniony stan rzeczy maluje w sposób charakterystyczny przy- 
Wilśj protekcyjny z r. 1148 (Cod. dypl. Pol. I I  nr. 1) dla biskupstwa 
włocławskiego, które dopiero w czasach Bolesława Krzywoustego, 
i to w drugiśj jego rządów połowic, powstało. Między dochodami bi
skupstwa z dziesięciu w dyecezyi wymieniono tylko „decimam par- 
kem de moneta et do indiciis totius episcopatus", a obok tego dzie
sięcinę grodu Łagowskiego, tudzież z Gdańska dziesięcinę „aunone 
i „omnium eorum que de novibus solvuntur". A więc przywilej ów 
Wspomina także tylko o samćj dziesięcinie książęcej, i to w znacznie 
szczuplejszym zakresie, aniżeli przywilej dla Gniezna z r. 1136, nie 
Wymienia bowiem nawet tak  ważnej kategoryi dziesięciny, jak  dzie

1'stwa, co z prawdą było-by zupełnie niezgodne. Być może, że stosunki faktyczne  
domagały sio wypuszczenia ustępu o dziesięcin ie książęcój z tych grodów z aktu, 
służącego za  podstaw ę bulli protekcyjnej, i dlatego bulla zastąpiła  go inncm, dość 
°6ólnćm lecz niejasnśm  wyrażeniem . Dopiero ponowny przywilćj protekcyjny z r. 
4245, przez papieża Innocentego IV  wydany, w yraził się  jaśn iśj, że  w grodach tych  
Przysługuje biskupowi W rocławskiem u „ius episcopale". (Por. Kod. d Wp. I nr. 586
* H&usler: „Urkundensammlung z. Geschichto d. FUrstonthums Oels , Breslau 1883, 
"r. 46).

>) Do op łat tych należały, oprócz t. z. przysiężnogo, tudzież opłaty za assy . 
^encyę przy sądach bożych, również opłaty, uiszczane przy pewnych aktach roli- 
8 ‘joych, jak np. ślubach, pogrzebach i t. p. Opłaty tak ie pobierali niektórzy bi- 
altuld i przy chrztach dzieci, było to jednak nadużycie, surowo w początku wieku  
X lł l  karcone (zob. Kod. d. W ielkp. I  nr. 102). Dawnych także czasów sięga  opłata, 
Zw‘toa kolędą „columbatio", którą pobierał pleban przy w izytacyi swoich parafian 
w czasie między Bożćm Narodzeniom a Świętom  O czyszczenia 1 .  Maryi. P rze
r w  pobieraniu kolędy, tudzież „iura stolae", j a k o  obowiązkowych opłat, występują  
'-•lorgicznle: sta tu ta  synodalne dyucozyi krakowskićj z r. 1320 i 1339 (Star. Praw a  
P°l- pomn. T. IV , str. 21 i 39), ordynacya Bodzanty w sprawie dziesięcin (Batidt- 
kio Jus Polon., str. 166), tudzież umowa m iędzy Kazim ierzem  W ., a arcybiskupem  
•'wosławom  z r. 1360 (Kod. d. W ielkp. nr. 1416). Obok dochodu z dóbr kościel- 
"Jch stanow iły  „iura stolae" głów ną część utrzym ania duchownego w kiajach, gdzie  
dziesięcina jeszcze  nie była zaprowadzoną. W  N orw egii spotykam y fakt ciekaw y, 
z° ’ wskutek zaprowadzenia dziesięcin, ludność od uiszczania niektórych k a teg o iy i  
®Plat, np. opłaty pogrzobowćj czyli kupna grobu (legkanp), zosta ła  zwolnioną (zob. 
taurer: „Uebor den Hanptzohnt", 1- c. str. 230).



sięcina „annone“ z całój dyecezyi. Sądzimy więc, że kiedy przyszedł 
do skutku przywilej, obejmujący dotacyę arcybiskupstwa gnieźnień
skiego, na którym się bulla protekcyjna z r. 1136 oparła, dziesięcinę 
ze zboża, stanowiącą najważniejsze źródło dochodów, uiszczały tylko 
grody książęce z dochodów panującego, w czasie zaś, kiedy założono 
biskupstwo włocławskie, dziesięcinę tę opłacała już sama ludność we
dle przepisów kościoła, i dlatego powyższy ak t z r. 1148 o nićj nie 
wspomina. Tylko z zajętśj ziemi pomorskićj, należącej do grodu 
Gdańska, miała być, zapewne wedle postanowienia Krzywoustego, 
uiszczana , decima annone", bo tam jeszcze wówczas nie można jej 
może było wprost na ludność, niedawno dopiero podbitą i nawróconą, 
nałożyć 1).

Jaką drogą i w jak i sposób odbyła się ta  przemiana dziesięciny 
książęcój na dziesięcinę wprost przez ludność opłacaną, niewiadomo. 
Nie ulega wątpliwości, że musiały ją  wywołać bliżćj nam nieznane 
zmiany stosunków społecznych i ekonomicznych; lecz czy owa prze
miana dziesięcin dokonała się wskutek ustawodawstwa książęcego, 
czy kościelnego, czy obu razem, lub wreszcie samą siłą faktów, roz
strzygnąć trudno. Prawdopodobnie zaprowadził kościół obowiązek 
dziesięciny naprzód wobec ludności, we własnych dobrach osadzo
nej, a następnie starał się mu poddać osadników coraz to liczniej
szych włości rycerstw a; dla księcia zaś bezwarunkowo korzystniej
szą była dziesięcina, że ją  tak  nazwiemy, bezpośrednia, bo uwalniała 
dochody grodów od nałożonego przy fundacyi biskupstw ciężaru. Że 
te wnioski, dotyczące pierwotnśj formy dziesięciny w Polsce, nie są 
zbyt śmiałe i nieuzasadnione, świadczyć mogą także dzieje świę
topietrza u nas. Było ono bowiem pierwotnie również czynszem czy 
trybutem , przez panującego stolicy apostolskiej opłacanym3), lecz 
zmieniło się z czasem w podatek, wprost na ludności ciążący.

Na jakich źródłach dochodu ciążyła dziesięcina w Polsce wieku 
XIl-go, także niewiadomo, lecz skoro kraj był przeważnie rolniczym, na- 
leżało-by się spodziewać, że przedewszystkićm przychód z ziemi obo
wiązkowi dziesięciny podlegał. 1 rzeczywiście, wniosek ten popierają 
źródła późniejsze, bo ani dziesięciny t. z. osobistej, z dochodów, z han

') O tćj opozycyi Pom orzan przeciw wprowadzeniu dziesięcin opowiada ró
w nież kronika W incentego ks. III, c. 10 (Mon. Pol. II, str. 33G), lecz odnosi ją  do
czasów wcześniejszych. 1 póżniój jednak na Pomorzu nałożen ie dziesięciny na ludnośó 
szło  bardzo opornie, a biskup w łocław ski m usiał wreszcie za pewną, ilość wsi, uzy
skanych od ks. Sambora, zrzćc się dziesięciny z ziem  pomorskich, do jogo dyecezyi 
należących (Cod. dipl. Pol. II  nr. ‘29 i 30).

3) Zob. L ist <w. Brunona do cesarza Henryka II z r. 1008 (Mon. Pol. I, 
str. ‘227), tudzież Kronikę Thietm ara ks. V I o. 56 (ibid. ‘292).



dlu lub przemysłu uiszczanej, nie znają, ani też o szerszym obowiązku 
opłacania dziesięciny ze żwierząt domowych nie wspominają. Dzie
sięcina, którą źródła nasze z początków wieku XJII-go wymieniają, 
ty ła  dziesięciną gruntową, z płodów roli uiszczaną, i to snopową czyli 
wytyczą, „decima manipularis", polegającą na tern, że przy wiązaniu 
snopów na polu oddzielano co dziesiąty snop kościołowi, a nie odda
wano jćj w ziarnie. Ten sposób opłacania dziesięcin, kościołowi pol
skiemu właściwy, był dość odmiennym od sposobów, przyjętych w są
siedztwie Polski. Na Węgrzech, zdaje się od chwili wprowadzenia, 
istniała dziesięcina osepowa2), podobnie na Pom orzu2). Natomiast 
w niektórych okolicach Niemiec, jak  np. w Westfalii, spotykamy dzie
sięcinę snopową, a Słowianie, zamieszkali w prowincyi kościelnej mag
deburskiej, opłacali również snopową, lecz w wysokości, z góry raz 
na zawsze oznaczonśj :|). W Czechach wreszcie dziesięcina pierwotna, 
Wprowadzona za pierwszego biskupa praskiego, Detmara, była także 
snopową, lecz dość rychło, bo za czasów trzeciego jego następcy, 
Ekharda, zmarłego w r. 1023, zmieniono ją  na osepową4). Helmold 
Podaje, że i w Polsce w wieku X II istniała powszechnie dziesięcina 
osepowa i pieniężna, a książę saski, Henryk Lew, nakładając obowią
zek dziesięciny na Słowian, podległych biskupstwom meklemburskim, 
nakazał, aby opłacali dziesięcinę w ten sposób, jak  ją  płacą Pomorza
nie i Polacy, t. j. trzy korce żyta i 12 pieniążków od każdej w łókir>).

') Togo sposobu sp łacania należy się domniemywać w ustawach św . W ład y
sław a z r. 1092 c. 41 i B eli J1I z r. 1191 c. 10 dla ludności katedry P ięciu  Ko
ściołów  wydanych, tudzież z ustaw y pierwszego synodu ostrzyehom skiego z czasów  
tróla K olom ana c. 61. (Zob. Endlicher: „Iterum H ungaricarum  Monumenta Arpadia- 

lla“, Sangalli 1849, str. 333, 395 i 357).
3) B ulla erekcyjna dla biskupstwa Pom orskiego, w r. 1140 wydana, okre- 

11 a obowiązek opłacania dziesięciny w ten sposób, że należało opłacać „do uno- 
lUoque arante duas mensuras annono e t quinque denarios" (Mon. Pol. II, str. 20).

s) Akt arcybiskupa m agdeburskiego Fryderyka z r. 1147, dotyczący w łaśn ie  
dziesięcin, należących do klasztoru G ottesgnaden, w yraża się: „Haec vero praeno
minata villa, quia sicut a liae circum adjacentes antiquorum Slavorum more ad 
ecclesiam Cuine unam sexagenam , quod in tcutonico sonat Schock pro decima dare 
solebat" (Codex dipl. A nhaltinus ed. Heinemann, c. 1, str. 251, nr. 335).

4) Kronika Cosmasa pod r. 1023 (I c. 40) „H ic (Occardus) constitu it, u t pro 
decimatione unusquisque, sive potens, sive dives, sive pauper, tantum  qui de suo 
1 . eodo vel alludio araturam  haberet, duos modios quinque palmarum et duorum  
digitorum, unum tritici e t  alterum avenae, episcopo solveret. Nam ante, sicut pri
mo episcopo Dethmaro constitutum  orat, pro decim atione duos m essis acervos da- 
,ant. Dicim us enim  acervum quinquaginta manipulos habentem".

ł) Helmold, Chrom Star. ks. I, c. 87. „E t praecepit, dux Sclavis, qui re 
m anserant in terra Wagirorum, Polaborum, Obotritorum, Kiciuorum, u t solverent 
' l ditus episcopales, qui solvuntur apud Polonos atque Pomerauos, hoc est de ara- 
.!*  ł f s  modios silig in is e t duodecim nummos m onete publice". (Mon. Ger. SS. T . 

str. 81).



Prawdopodobnie więc w Polsce w wieku X II dziesięcina snopowa po
wszechną nie była, może tylko kościół we własnych posiadłościach ją  
wprowadzał, podczas gdy ludność, innym panom podległa, uiszczała 
ją, albo w ziarnie, albo w płodach, w których opłacano daninę ksią
żęcą. Dlatego też, jeszcze w pierwszćj połowie wieku X III, w wie
lu miejscowościach na Szląsku, uiszczano dziesięcinę w miodzie lub 
w skórkach zwierzęcych *), a podobnie i na Mazowszu. W tej właśnie 
dzielnicy obowiązek opłacania dziesięciny snopowej przypomniała 
i zaostrzyła ustawa ks. Konrada, wydana w r. 1232 wskutek żą
dań duchowieństwa 2), podczas gdy na Szląsku wcześnićj już prze
mieniono tu i owdzie, na mocy zarządzenia książęcego, dziesięcinę ta 
ką na zbożową 3).

Tak więc i w kierunku sposobu opłacania dziesięcin zaszły 
w Polsce w ciągu dwóch pierwszych wieków chrześciaństwa donio
słe zmiany, a te dzieje dziesięcin każą się domyślać szeregu zmian 
społecznych i ekonomicznych, które w ciągu dwuwiekowego życia po
litycznego narodu zajść musiały.

') W ugodzie z r. 1227 w  sporze o dziesięciny m iędzy biskupem w rocław 
skim W awrzyńcem , a księciem  Henrykiem  I, określono między innem i obowiązek  
opłacania dziesięciny w pewnych m iejscowościach w sposób następujący: „De B y
tom nomine decim e ab hominibus ducis mei solvetur sicut hucusque, liberi vero et  
iudei, ubicunque in dicta B ytom iensi castellatura araverint, decimam solvent ex  
integro. De Zagan et Bolczlauech nom ine decime, m eile etiam  contenta erit eccle
sia; de W len  cuticulis asperioliuis" (titenzel: Urkunden z Gesch. d. B isth. Breslau  
nr. 2, str. 4).

3) „Inde est quod ego (Konrad) considerans in ducatit meo episcopatum  
M azovie grandem pati iniuriam  e t iacturam  in decimis, quibus Buzani e t  a lii frau
dabant eundem episcopatum, solventes V  speriolos de aratro pro decima m anipulata  
contra ius ecclesie et contra consuetudinem  prouincie M azouie, e t  volens abolere 
hanc prauitatem  contrariam Deo et nostris animabus, habito consilio cum meis ba
ronibus communi, consensu in  colloquio laudauim us e t  statuim us, u t omnes amplius 
plebei in ducatu meo communi modo solverent decimas m anipulatas e t etiam  hono
rati viri, si alienas hereditates arent" (K ętrzyński, 30 dokumentów katedry P łocklćj, 
nr. 2). U staw ę tę zatw ierdził P apież Grzegorz IX bullą z r. 1232, wyrażając się, że  
ks. Konrad „statu it u t in to ta  M azouiensi tam  circa B ug quam alias soluantur m ani- 
pulate decim e ubi hactenus, consueverunt solvero cunas uel asperiolos pro decimis" 
(Kod. dypl. Mazow. nr. 9). Owo skórki zw ierzęco zastępow ały  zapewne pieniądze, 
których w Polsce niew iele było, i d latego-sądzim y, że opowiadanie Helmolda o opła
caniu w P olsce dziesięciny w  pieniądzach na nieporozum ieniu polega.

’) W dokumencie z r. 1217, w którym biskup wrocław ski, W awrzyniec, prze
kazał pewne dziesięciny kościołowi w Bystrzycy, zam ieszczono wzm iankę, że  książę 
dziesięcinę tę , która dotąd była opłacaną w skórkach wiewiórczych, zm ienił na 
zbożową. (Zoli. Grllnhagou, Kegeston z Schles, Gesch. nr. 191).



III.

Uwolnienia od obowiązku opłacania dziesięciny.

Pewne poparcie przypuszczenia, że w Polsce pierwotnie istniała 
tylko dziesięcina książęca, która dopiero z czasem na dziesięcinę bez
pośrednio przez ludność opłacaną przemienioną została, stanowi również 
okoliczność, że przez pewien przeciąg czasu, zanim kościół wszystkich 
zdołał poddać obowiązkowi dziesięciny, pewne grupy ludności dziesię
ciny wcale nie uiszczały. O fakcie tym dowiadujemy się z ugody 
2 r. 1227, dotyczącśj sporów o dziesięciny między ks. Henrykiem I  
a biskupem wrocławskim Wawrzyńcem, czytamy tam bowiem: „Cum 
onim ex abusu prave consuetudinis et antiquate quidam homines, vulga
riter appellati Smardones, Lazaky, Strozones, Popraznici aratores, 
decimas non solverent, prefatus dux ad plenam solutionem decimarum 
Pro bono pacis ipsos astrinxit potestate principatus" O to, że lu
dność owa dziesięcin nie płaciła, toczyły się już dawniej spory między 
księciem a biskupami, lecz je  wtedy zagodzono w ten sposób, że bi
skupi za pewne włości, przez księcia nadane, zrzekli się prawa żądania 
°d tych ludzi dziesięcin2). Gdyby bliżej było znane stanowisko spo
łeczne tej właśnie wolnej od dziesięcin ludności, lub gdyby było wia
domo, czćm się ludność ta  trudniła, łatwiej-by było ocenić, dlaczego 
2 dawien dawna dziesięcin nie uiszczała. Jedynie tylko co do katego
r i i  nazwanej Strozones, k tóra to nazwa oznacza ludność, zajętą stróżą 
2&mków, można się domyślać, że dla swych obowiązków od ciężaru 
dziesięciny była zwolnioną, a opierając się na tym wniosku, można-by 
Przypuszczać dalćj, że ludność, która na rzecz państwa ponosiła cię- 
2ary osobiste, a wobec tego innych panującemu nie uiszczała danin, 
^Usiała być zarazem wolną i od dziesięciny, która ciążyła pierwotnie 
na dochodach panującego, pochodzących właśnie z danin.

Wolnem również od opłacania dziesięcin było rycerstwo, począ
tkowo dlatego, że, skupione po grodach i utrzymywane, tak jak  du
chowieństwo , kosztem księcia/1) nie miało z czego uiszczać dziesięciny,

’) Stenzel: „Urkunden z. Gesch. d. Biatb. Breslau", Nr. 2. 
z) ibid Nr. 1.

. _ 3) W edle A l.-B ekrego M ieszko I dawał rycerstwu swemu „odzienie, i konie,
t( 01SŻ, i w szystko im potrzebne. A kiedy się  rodzi dziecko u kogokolwiek z nich, 

1 1111 natychm iast po urodzeniu się  dziecięcia naznacza mu utrzymanie, czy dziecko  
Cst Ł ęskiego czy żeńskiego rodzaju. A gdy ono dosięgnie pełnoletności, to je  żeni,



później zaś, kiedy się znalazło w posiadaniu ziemi, nie uiszczało jej 
dlatego, że samo dziesięcinami zawładnęło, tudzież dla innych przy
czyn prawnych, dla których grunta nowouprawne dziesięcinie nie 
podlegały. Co się tyczy pierwszej kw estyi, spotykamy w Polsce 
wieku X II te same niemal stosunki, jakie podówczas na Zachodzie pa
nowały, t. j , że dziesięcina w znacznśj części" przeszła w ręce świeckie. 
I  tak: pod r. 1198 w akcie uposażenia Klasztoru Miechowskiego za
mieszczono ustęp „dominus Michora dedit nobis super llabbam villam 
que dicitur Quelme cum ecdesia et decimis“ „Voyslaus fra ter domini 
Getheonis episcopi in Vroczlaviensi prouincia dedit duas villas, que de- 
cambite fuerant ab episcopo Vroczlaviensi pro villa que dicitur Gro- 
scouic et pro Sclauono et eorum decimis11'), a w r. 1206 książę szlą- 
ski, Henryk, zamienia z klasztorem św. Wincentego we Wrocławiu 
swoją wieś Psie pole za Oławę i wyraża się przy tćm w akcie doty
czącym: „Ego autem pro predicto predio recepi Olauam cum duabus 
ecclesiis et decimatione, et omnibus proueutibus, qui in circuitione pre- 
nominata continentur, preter decimas extra circuitum constitutas,"2) 
a podobnie oświadcza ten sam książę w dokumencie dla klasztoru 
trzebnickiego z r. 1208 „tertiam eiusdem ville partem cum decima 
a monachis de Pubens conferens eis per commutationem Stucechovo 
com m utavi.... Kozerovo cura decima a congregatione S. Marie in
Vratislav commutavi, dans eis ad Tinich partem de Milino  dedi
et aliam partem de eodem Zulizlauic cum decima"3). Wzmianki te 
świadczą wymownie nietylko o tóm, że rzeczywiście w Polsce świeccy 
posiadali dziesięciny, lecz także, że niemi samoistnie rozrządzali, że 
więc dziesięcina stanowiła wówczas również przedmiot obiegu. Za
chodzi jednak między temi stosunkami u nas i na Zachodzie pewna

je śli je s t  m ęskiego rodzaju, i płaci za n iego swndziebny podarek ojcu narzeczonśj 
i t. d.“ (Łebiński: „Co Al-Bekri opowiadał o Słowianach"; Roczn. To warz. Przyj. 
Nauk Poznań. T. XV  str. 173). O czywiście, że stosunki takie, gdybyśm y je  brali 
dosłownie, żadną miarą długo ntrzymać-by się  nie dały, a system  utrzym ania rycer
stw a, jak utrzym ania duchowieństwa, m usiał się stosunkowo dość rychło zmienić; 
jednak z początku X II w ieku znaczna część rycerstwa była osadzoną po grodach, 
gdzie oczyw iście ży ła  na koszcie księcia. (Gallus, Kronika I c .  8 11 c. 5). Może 
w  związku z dawniojszńm uwolnieniem  od dziesięcin pozostał fakt, że rycerstwo  
również, jak świadczą statu ty  synodu piotrkow skiego IV  z r. 1405(7), (Zbiór statu
tów  Ł askiego w ty tu le  de decimis) było wolno od opłacania św iętopietrza, kolędy
i dziesięciny konopnój, nie wiadomo jednak, o ile postanow ienie owo da się do sto 
sunków dawniejszych odnieść.

ł) Kod. dypl. małop. I I  Nr. 375.
3) Kod. dypl. W ielkop. I  Nr. 40.
3) Hiiusler: „Urkundensnramlung z. Gesch. d. FUrst. Oels", str. 35. Nr. 18.



różnica, a mianowicie ta, że dziesięciny, które w Polsce znajdowały 
się w ręku świeckich, byty, o ile sądzić możemy, bez wyjątku pocho
dzenia kościelnego. Nie posiadamy najmniejszego śladu, aby w Polsce 
kiedykolwiek jak a  dziesięcina świecka is tn ia ła1). Wprawdzie domy
ślano się, że pewna klasa ludności, którą źródła oznaczają nazwą 
„decimi", otrzymała tę nazwę dlatego, że opłacała dziesięcinę, jako 
daninę świecką2); jednak za tego rodzaju mniemaniem nic zgoła nie 
przemawia, a zresztą ludność ta  od końca wieku X II ciągle niknie 
tak, że racżśj należało-by się domyślać, że była to pewna klasa spo
łeczna, która nie odpowiadała już stosunkom późniejszym, a nazwę swą 
Wzięła jedynie z prastarćj organizacyi dziesiętnej3). Oznaką dziesięcin, 
z tytułu znowu prawno-prywatnego pochodzących, była na Zachodzie 
podwójna dziesięcina, „decima et nona", jedna o charakterze kościel
nym, druga o prawno-prywatnym4); wprawdzie i w Polsce dziesięcinę 
i dziewięcinę spotykamy, lecz charakter tej ostatniej jest odmienny. 
Dziewięcina u nas bowiem nie była wcale daniną, opłacaną z powodu 
otrzymania w użytkowanie pewnych dóbr, ale posiadała także znamię 
kościelne, gdyż była cząstką dochodów, którą panujący lub osoby 
prywatne wydzielały z własnej woli, chcąc pomnożyć dotacyę instytu
tów kościelnych, najczęściej takich, które dziesięciny nie pobierały, 
lub których dochód z dziesięciny był dość szczupły ̂ ). Nadto samo 
brzmienie powyższych wzmianek, wspominających o dziesięcinie, znaj
dującej się w rękach świeckich, wskazuje, że chodziło tam o dziesię
cinę kościelną a nie świecką, gdyż wyraźnie wszędzie dziesięcina ta

') Innego zdania je st  H elcel w powołaućj na w stępie rozprawie (1), str. 8 i nast.,
lecz ze  zdaniom tóm żadną miarą zgodzić się nie można, gdyż brak jakichkolwiek  
w tym  w zględzie wskazówek źródłowych, któreby przem awiały za istnieniem  dzie
sięciny św ieck ićj, pochodząećj z ty tu łu  prawno-prywatnego, jak  na Zachodzie, lub 
Polegającój na prawie publicznćm, jak n. p. na W ęgrzech, gdzie król, obok dziesię- 
c*ny przez kościół pobieranój, pobierał dziesięcinę królewską, (Zob. Endliclier: „Mo- 
bum. Arpad." i. c. str. 432. U staw a Króla Andrzeja II z r. 1232 c. 20).

3) J est to również dom ysł H elcia 1. c. str. 9.
3) Zob. Smolka: „Mieszko Stary" str. 59, tudzież obszerny a przekonywający 

wywód Piokośińskiego w K odeksie dyplomatycznym katedry krakowskiej, T. I  sir. 
%I-*83 i w rozprawie „O powstaniu społeczeństw a polskiego". (Rozp. i sprawozd. 
z posiedzeń wydź. iiist. filozof. Akad. Umiej, w K rakowie, t. X IV  str. 235—238.

4) Zob. Ilochgflrtel: „Boitrilge z. gesch. E ntw ickeluug d. kirchl. Zehuten"
1- c. str. 4 9 - 5 6 .

s) N. p. w. r. 1155 B olesław  K ędzierzawy nadał klasztorow i w  M ogilnie  
"per totam  Mazoviam nonum forum, nonum denarium, nonum porcum, nonum pole- 
ńruin, nonum piscem". (Kod. dypl. W ielkop. I Nr. 3), a w r. 1175 nadał niejak. 
Mkor klasztorowi lubiąskiomu „de lacu nonum piscem" (Schirrmacher: „Urkundenb 
(1- St. L isgn itz"  Nr. 2).



wraz z kościołami, jako przynależność pewnych dóbr, je s t wymienioną. 
Ten związek dziesięciny i kościoła z pewną nieruchomością określa 
zarazem jasno drogę, którą dziesięciny te w ręce świeckie przeszły. 
W Polsce pierwotnie właściwemi kościołami parafialnemi były tylko 
katedry biskupie]), powstanie parafii, a tern samem okręgów parafial
nych, przypada dopiero na drugą połowę wieku X II i wieku X III, 
przeto dziesięcina pierwotnie biskupowi tylko była opłacaną, przy czśm 
rychło i klasztory prawo do poboru dziesięcin, najczęściej ze swych 
włości, za zezwoleniem biskupa zyskały2). Lecz skoro w ciągu 
wieku XII, tak  panujący, ja k  i możni świeccy, poczęli fundować coraz 
to więcśj kościołów, oratoryów i kaplic w swoich dobrach, tern samem 
powstać musiało pytanie, jaką ma być dotacya tych nowo powstałych 
instytutów kościelnych. Bez oznaczenia dotacyi, biskup, wedle prze 
pisów prawa kościelnego, nie był obowiązany kościołów konsekrować, 
więc kwestya ta  w każdym danym wypadku winna była być z góry 
omówioną. Ja k  akta ówczesne wskazują, główną dotacyę nowopo
wstających kościołów stanowiły, oprócz pewnych użytków, dziesięciny 
z osad, które przy konsekracyi lub fundacyi przez biskupa zostały 
określone. Osady te i wsie, z których dziesięciny miały być płacone, 
należały, ja k  to również na wielu aktach da się wykazać, głównie 
lub nawet wyłącznie do fundatora kościoła, a więc jego ludność win
na je  była uiszczać3). Ów stan rzeczy był zupełnie zgodny z usta
wami dawniejszemi, przez kościół przyjętomi, gdyż ustawa z czasów 
Ludwika Pobożnego z r. 818 (lub 819), dozwalająca uiszczać dziesię
cinę z wsi nowo powstałych kościołowi, tam istniejącemu, dostała się 
do ważniejszych ówczesnych zbiorów prawa kościelnego4), a więc 
i w Polsce nie była obcą. O ile dziś nam wiadomo, najwięcśj wtedy 
u nas rozpowszechnionym zbiorem była t. z. „Collectio tripartita",

•) Jeszcze w początku wieku X III, katedra płocka była w swój decyzyi 
w łaściw ą „ecclesia baptiamalis", lecz stanowiska tego nadużywał biskup (letko, biorąc 
wynagrodzenie za chrzest dzieci. (Kod. d. W ielkop. I  Nr. 102).

») W  najstarszym  dokumencie tynieckim , w  ustępie, który, o ile  wnosić mo
żem y, nie jest], późniejszym  dodatkiem, wyrażono „Harum villarum  (t. j .  w łości, 
należących do klasztoru tynieckiego) decimas et omnium quo religiosis viris collate  
sunt, rogatu ducis B olezlai, Radostus episcopus eidem ecclesie contulit. (Kod. dypl. 
tyn. Nr. 1).

3) N. p. r. 1150 (Kod. dypl. W ielkop. I  Nr. 18) r. 1153 (Kod. dypl. Malop. 
II Nr. 372) r. 1198 (ibid. Nr. 375) a najwyraźniej bulla protekcyjna Celestyna II I  
z  r. 1193 dla klasztoru na P iasku w e W rocławiu, fundowanego przez P iotra  W ło- 
s to w ie i, w którój m iędzy nadaniami wymieniono: „decimam quoque omnium pos
sessionum , que Petrum  quondam comitem ex parte avi et patris sui inre lieredita- 
tio  contingebant". (Kod. dypl. Malop. I  str. 58).

4) Ivo Carnot. Decretum  P . X V I c. 263.—W  zbiorze R eginona m ieści się  to 
postanow ienie w  ks. I  c. 26 a nadto inno wyżćj pow ołanego Concil. Triburienso



powstała ku końcowi wieku X I lub w początkach XII, a w niój ró
wnież pomieniona ustawa się mieści!). Z osad, znajdujących się w wie
ku X II w rękach rycerstwa, przeważna część pracą nowych właścicieli 
powstała, gdyż książę z reguły tylko pustkowia, dotąd nieuprawne, 
nadawał, dlatego tćż naturalnym musiało być faktem, że pomieniona 
ustawa przedewszystkiśm do kościołów, przez rycerstwo fundowanych, 
była stosowaną, a więc dziesięciny z ich dóbr do kościołów przez nich 
Wystawionych należały. Ale nie można zapominać, że, jak  na Zacho
dzie, tak  i w Polsce, kościoły mniejsze nie posiadały uznanćj osobo
wości prawnśj, lecz były przedmiotem praw majątkowych, a w szczegól
ności stanowiły własność prywatną fundatorów lub ich prawonabywców. 
Skoro zaś sam instytut kościelny był przedmiotem prawa własności 
tundatora, przeto tśm samem i wszystkie przynależności tego insty
tutu, i dochody, do właściciela kościoła należały. Pod tym względem 
nie mogły stanowić wyjątku dziesięciny, dlatego prawnie należały do 
tego, czyj był kościół, do którego były przywiązane. Znakomity do
wód, illustrujący istnienie tych zapatrywań prawnych w Polsce, stanowi 
Pewna wzmianka, mieszcząca się w dwóch dokumentach z r. 1203 
i 1208, wystawionych przez księcia Henryka Brodatego na rzecz k la
sztoru w Trzebnicya). Czytamy tam bowiem: „Dedi (t. j. książę) etiam 
villam nomine Ozorovici et ipse eam circuivi, et cum mihi pertineret 
decima parochiae beatae Mariae in Legnich et (Ciprianus) episcopus, 
ut eam in Trebnich daret, voluisset totidem aratris, quod ibi erant 
commutare, Clemens plebanus illius ecclesiae me precibus evicit, u t 
cum liadak milite de villa sua Chimino, dans aliam sibi pro ea, facerem 
concambium et prafatum Chimino, ubi propter recessum hominum Cle- 
uientis decima penitus perierat, hominibus replerem, laudans hoc pacto 
cedere decimae de Ozorovich et commutationi oblatae ab episcopo, quod 
Postquam feci, ipse Clemens praefatae decimae penitus renuntiavit" 3). 
% zapiski tćj wypływa, że, jakkolwiek dziesięcina przywiązana do ko-

Ł r- 895 c. 14, które trochę zbyt ogólną ustawę Luilwika Pobożnego ogranicza, n ie -  
^ ru sza ją c  jednak ustawy samćj. Regino I c. XLIV b. ed. W asserschleben str. 45).

’) Z porównania trzeciój części „Collectio trinm partium" z Dekretem  Ivona  
1 Chartres (W asserschleben: „Boitrltge zur Geschichte der vorgratianischen Kirchen-
1'fichtsquolleiiu, L eip zig  1839 str. 56) wynika, że  owa ustaw a „Sancitum est de v illis  
,l(>vis e t ecclesiis in eis noviter constitutis u t decimas de ipis v illis  ad easdem  
aeclesia; conferantur", zam ieszczona u Ivona w ks. X V I c. 263, znajduje się  w  tój 
Collectio w tytu le  X X IX , jako  c. 188.

*) Hiiusler: „Urkundcnsammlung zur Geschichte des FUrstentlmras Oels" Nr. 
9 i 18 str. 21 i 37.

a) U stęp ten podaliśmy wedle brzmienia aktu z r. 1208, co do rzeczy samćj 
z,1pełnie zgodnego z brzmieniom aktu z r. 1203.



scioła P. Maryi w Lignicy szła na utrzymanie plebana, tam ustano
wionego, to jednak dziesięcina ta  nie należała prawnie do kościoła 
w Lignicy, lecz do jego właściciela, t. j. w tym przypadku do księcia 
Henryka Brodatego. Fundator więc, względnie właściciel kościoła, 
był posiadaczem prawa do poboru świadczeń dziesięcinnycli, on tćż 
niemi mógł dowolnie rozrządzać, a więc albo na swój użytek obracać, 
lub duchownemu, przy swym kościele umieszczonemu, wszystko lub 
część ich oddać. Duchowny zaś ten posiadał wprawdzie, wedle prawa 
kościelnego, także prawo do poboru dziesięcin, ale, wedle prawa świec
kiego, tylko o ty le , o ile mu właściciel wydzielił. Wyobrażenie, że 
właściciel kościoła ma prawo do dziesięcin, do kościoła, jego przywią
zanych, jeszcze w połowie wieku X III  było rozpowszechnione, jak  te 
go dowodzi spór między klasztorem w Ludźmierzu a Komesem Zdzi
sławem, zakończony w r. 1238 wyrokiem polubownym1). Z brzemienia 
wyroku tego okazuje się, że spór toczył się „super ecclesia Cjrice 
occasione iuris patronatus siue possessionis uel quasi eiusdem iuris, 
decimis et omnibus aliis ad ipsam ecclesiam pertinentibus". Był to 
czas, kiedy dawne prawo własności, za pośrednictwem działalności 
ustawodawstwa kościelnego, miało się zmienić w prawo patronatu, i ten 
ak t jest przykładem starcia się pojęć sprzecznych. Comes Zdzisław 
rościł sobie prawo do posiadania kościoła, a wraz z tćm do wszyst
kich innych do niego przywiązanych praw, a więc i dziesięcin; lecz 
roszczenia te już wówczas ze strony kościoła nie mogły być uwzglę
dnione i zapadł wyrok, dla strony świeckiej nieprzychylny '*). Skut
kiem jednak tych pojęć prawnych, które jeszcze w ciągu wieku X II 
były panujące, tak książęta, jak  i właściciele świeccy, musieli posiadać 
to poczucie prawne, że im przysługiwało prawo rozrządzania dziesię
cinami i że tćm samem mogli ludności swój obowiązkowi opłacania 
dziesięcin wcale nie poddawać, lub obowiązek ów rozszerzać lub ście
śniać, a nawet od niego zupełnie zwalniać. Te konsekweneye zaś 
uwydatniały się przedewszystkiem wtedy, gdy chodziło o osady nowo- 
założone, tćm bardziej, że w kierunku tym był decydującym jeszcze 
wzgląd drugi, niemnićj ważny. Ze stosunków późniejszych, a mianowicie

') Ko<l. dypl. Małop. I  Nr. ‘23.
j) W yrok brzmiał: „ut dictu» comes Sdislauns claves et ornamenta ipsius 

ecelesie sino inora in manibus ipsius abbatis restituat, nec de cetero per se, uel 
snecosores suos profatos abbatem et conuontum super iuro patronatus, possessione  
uel quasi ipsius e t  ordinatione ipsius eclesie, decimis, uel robus a liis ad ipsam eele- 
siam  pertinentibus molestaro seu inquietare presumat. Volumus autem e t ordinamus 
propter bonum pacis et concordie, u t prefati abbas et suus conventus eumdem S. et  
successores suos, heredes ipsius m onasterii debeant reputare, e t tamquam heredibus 
honorem exhibere".



sporów o dziesięciny z nowizn, wnosić należy, że w przekonaniu ów- 
czesnem poszczególne nadania dziesięcin na rzecz kościoła tłumaczono 
ściśle w ten sposób, że prawo kościoła do poboru dziesięcin odno
sić się miało jedynie do tych włości, które w czasie nadania istniały 
i temu obowiązkowi zostały poddane, lub na które w dauśj chwili 
obowiązek ten przeniesiono. Stąd wypływało następstwo dalsze, że, 
aby prawo do dziesięcin z gruntów dotąd nie uprawnych mogło być 
uzasadnionem, potrzeba było zawsze nowego szczegółowego na
dania. A więc obowiązek opłacania dziesięciny nie był po stronie 
świeckiej poczytywany za powszechny, na mocy ustaw kościelnych 
na wszystkich ciążący, lecz jako wypływ poszczególnych, ściśle okre
ślonych przywilejów. I panujący podobnie ową kwestyę prawną oce
niali, a dowodem tego jest przywilćj fundacyjny dla klasztoru lubiąs- 
kiego z r. 1175, w którym książę wyraźnie dziesięcinę nadaje z nowizn1). 
Ale cały szereg włości rycerskich, powstałych na gruntach, przez księ
cia rycerstwu nadanych, a przez czeladź dworską dopiero po raz 
pierwszy uprawie poddanych, w myśl zasad powyższych dziesięcinie 
nie podlegał, bo z gruntów tych jeszcze nigdy dziesięcina płaconą nie 
była. Pojęcia te były wprawdzie zupełnie sprzeczne z pojęciami i dą
żeniami kościoła, lecz, bądź co bądź, istniały, i kościół musiał za pra
wdziwą poczytywać zdobycz fakt, jeżeli właściciel włości wybudował 
kościół i wtedy poddał ludność swą lub czeladź obowiązkowi opłacania 
dziesięciny. Dziesięcina ta  bowiem, przynajmniśj w części, dostawała 
się kościołowi, chociaż w zasadzie pan włości był jej właścicie
lem. Ale następstwa owych wyobrażeń prawnych stać się musiały 
dla kościoła z czasem o wiele dotkliwszemi, zwłaszcza odkąd się 
w Polsce rozwinęła kolonizacya niemiecka. Właściciele ziemscy, chcąc 
kolonistom przedstawić lepsze warunki osiedlenia, uwalniali ich, zgo
dnie z panującem prawem, albo w zupełności od dziesięcin, albo 
tylko z każdego szóstego łanu , albo opuszczali im jedną szóstą 
część, przy czćm i grunta, sołtysom oddane, również w znacznćj części 
od dziesięcin miały być wolne. I  w tym względzie stosunki w Pol
sce oryginałnemi nie były, bo przywileje lokacyjne o podobnych po
stanowieniach, przynajmniej o ile to dotyczyło uwalniania sołtysów, 
istniały już wcześniśj w sąsiedztwie Polski, a jako wzór takiego przy

l)  Insuper ego e t episcopus W rezlaw iensis Cirrizlaus dotavimus ecclesiam
Lubensem decim is omnibus de novis v illis , que nunc sunt in postestate L egenicensi

de illis, que deinceps in  ea in omni temporum successu constituenturu (Schirrma- 
°her 1. c. Nr. 2). W spółdziałanie biskupa je s t  tu wspomniane dlatego, że biskup,
jako zwierzchnik kościelny, był władzy, w łaściw y do zezw olen ia na pomionionq.
fundacyę.



wileju moglibyśmy przytoczyć przywilśj, wystawiony w r. 1154') przez 
biskupa miśnijskiego, Gerunga, dla osadników wsi Coryn, z Flandryi 
przybyłych. Stosunki, dotyczące dziesięcin w Polsce, pierwotnie od
mienne od stosunków Zachodu, kształtowały się coraz to więcej na 
modłę zachodnich.

IV.

Spory o dziesięcinę i powstanie dziesięciny 
swobodnśj.

Że ów stan prawny i faktyczny, jak i właśnie skreśliliśmy, był 
wprost dla interesów kościoła szkodliwym, dowodzić nie potrzeba. 
Z rozwojem ekonomicznym kraju powiększał się coraz to więcój do
chód jednostek, gdy tymczasem dochód z dziesięcin, wskutek licznych 
wolności od uiszczania dziesięcin, tudzież wskutek tego, że dziesięcina 
znajdowała się w rękach świeckich lub od ich dyspozycyi zależała, 
równomiernie wcale nie wzrastał. Jeżeli dodamy do tego, że liczne 
klasztory w Polsce, na mocy przywilejów stolicy apostolskiej, także 
w znacznćj mierze od obowiązku dziesięcinnego były wolne, to zrozu
miemy łatwo, że episkopat polski musiał skwapliwie przyłączyć się do 
akcyi, rozwiniętej przez stolicę apostolską a zmierzajęcćj do rewindy- 
kacyi dziesięcin z rąk świeckich i do upowszechnienia tego obowiązku. 
Oparty o stolicę apostolską, kościół nasz wystąpił tćż energicznie prze
ciw wszelkiemu uszczuplaniu swych praw, i w toku walki, która stała  
się nieuniknioną, po raz pierwszy zmierzyły się ostrzój sprzeczne in- 
teresa i zasady. Chwila, w którśj kościół polski walkę rozpoczął, była 
dość korzystną, bo Polska nie stanowiła już silnój jednolitśj monar
chii, a kościół tymczasem zajął stanowisko dominujące. W  końću wieku 
X II, za wpływem działalności ustawodawczej papieży, upadła zasada 
własności prywatnej na kościołach, a wraz z nią i dalsze jśj konse- 
kwencye. Praw a z niój płynące zostały znacznie zmodyfikowane i zmie
nione w duchowne prawo patronatu, a wobec tego nie mogła się 
ostać zasada wolnego rozrządzania fundatorów majątkiem kościołów,

') „Duos autem  (mansos) eorundem incolarum m agistro, quem scultetum  
appellant, absque decima permisi" (Codex diplomaticns Saxoniae regiae Cz. II t . I  
Nr. 50). Pierw owzór przywilejów  lokacyjnych późniejszych stanowi przywilśj arcy
biskupa bremeńsko-hamburskiego, Fryderyka, na rzecz osadników holenderskich w y
dany w r. llOb. (Zob. „Bremischee Urkundenbuch", herausgeg. v. I). R. Ehmck t. I  
Nr. 27 str- 28).



które dotąd w ich własności się znajdowały, a więc i dziesięcinami. 
Zostało to wyraźnie uznane w ustawach soboru lateraneńskiego Ii-go 
i III-go, wyżej na wstępie przytoczonych, w myśl których wszystkie 
dziesięciny, znajdujące się w rękach świeckich, winne być kościołowi 
zwrócone, „gdyż prawo do poboru dziesięcin, polegające na prawie 
boskiśm, tylko kościołowi przysługuje", a z drugiój strony wszyscy 
wierni winni dziesięciny uiszczać, bo obowiązek ten jes t powszechnym. 
I  pierwszy spór o dziesięciny w Polsce, o którym posiadamy wiado
mość, toczył się na tle tych, sformułowanych w ustawach kościoła, za
sad, powstał zaś naprzód na, Szłąsku, gdyż tam stosunki ekonomiczne 
najwięcśj były rozwinięte, i trw ał dość długo, bo od r. 1207 po rok 
1227. Oryginalną jednak i dla stosunków polskich bardzo charakte
rystyczną jest okoliczność, że w toku tego sporu nie tyle chodziło 
o zwrócenie dziesięcin, znajdujących się w rękach świeckich, kościoło
wi, ile o poddanie wszystkich obowiązkowi uiszczania dziesięciny. 
Można-by wprawdzie sądzić, że nie znamy wszystkich stadyów tego 
sporu, nam się jednak zdaje, że dla kościoła polskiego głównie tylko 
ta  druga kwestya przedstawiała większą praktyczną doniosłość. Kiedy 
jeszcze istniała zasada własności prywatnej na kościołach, bronił się 
kościół przeciw obracaniu majątku i dochodów swoich na użytek wła
ściciela tern, że zakazywał pod grozą kar kościelnych, aby to, co raz 
kościołowi zostało dane, nie było znowu na inne obracane cele1). J e 
żeli, pomimo tych zakazów, świeccy dochodami lub dziesięcinami ko- 
ścielnemi nieraz rozporządzali, stanowiło to w każdym razie wobec 
ustaw kościelnych nadużycie, lecz nadużycie owo na Zachodzie nie
było zbyt krzyczącem wobec tego, że w ręku świeckich znajdowało 
się także wiele dziesięcin o początku świeckim. W Polsce, gdzie dzie
sięcin świeckich wcale nie było, zakazy owe posiadały tśm donioślej
sze znaczenie, a więc tśm skuteczniejszemi być musiały. Zasada 
własności prywatnćj na kościołach, w myśl którśj właściciel kościoła 
był zarazem właścicielem dziesięcin, nie prowadziła do zaboru dzie
sięcin, przy uroczystej konsekracyi kościoła temuż przez samego fun
datora lub przez ojca lub dziada późniejszego właściciela wyznaczo
nych, lecz inne sprowadzała następstwa, t. j., że właściciel sam

') L iczne przykłady tego rodzaju zakazów z czasu od r. 922 aż pod koniec  
wieku X II, wydanych pfzez synody partykularne lub sobory powszechne, podaje 
H insehins, „Kirohenrecht" t. 2 str. 628 uw aga 3. I w  Polsce bronił się kościół prze
ciw  powyższym  konsekweneyom w ten sposób, że przy alienacyach włości kościel
nych zatrzym yw ał sobie dziesięciny, jak n. p. w akcie z r. 11(56, gdzie biskup kra
kowski, zam ieniając pewne w sie z księżną Maryą, odstąpił je  bez karczmy i d z ie -  
sięeiny (Kod. dypl. Katedr. Krak. I  Nr. 1).



dziesięcin nie płacił, i że tylko z tych włości dziesięcina była opła
caną, które przy fundacyi biskupstwa lub kościoła były temu obowią
zkowi wyraźnie poddane. Dlatego tćż w Polsce kościół nie potrze
bował energiczniśj domagać się zwrotu dziesięcin, znajdujących się 
w rękach świeckich, bo wypadków takich stosunkowo mało być mu
sia ło1), ale ważniejszą była sprawa wszelkich uwolnień od opłacania 
dziesięcin, tak  pod względem terytoryalnym, jeżeli chodziło o osady 
nowo powstałe, jak  i pod względem pewnych klas osób, które dotąd 
dziesięciny nie płaciły. Pierwszym aktem, dotyczącym tego sporu, był 
list papieża Innocentego III, (gdyż kościół polski zaraz oparł się o sto
licę apostolską), do książąt polskich pod datą 4 Styczynia r. 1207 
wystosowany, w którym papież zabronił kogokolwiek od obowiązku 
dziesięciny uwalniaća;. Z listu tego wnosić możemy, że bliższym po
wodem sporu były lokacye wsi na prawie niemieckiśm, przy których 
różne ulgi co do dziesięcin kolonistom robiono. Około tćj kwestyi 
także obraca się treść kilku następnych ak tów :|), jak  wreszcie i te

*) Że yię jednak wypadki takie zdarzały, św iadczyć m ogą spory cokolw iek  
późniejsze o sprzedaż dziesięcin. W łaściciele ziem scy bowiem, chcąc łatw ićj zyskać  
dziesięciny ze sw ych w si dla siebie, starali się przeszkadzać w łaścicielow i dziesię
cin w ich sprzedaży. W tój tendencyi zatrzym ania dziesięciny z w si własnych  
w ręku w łaściciela  wsi, m ożna-by upatrywać dążenie w łaścicieli ziemskich, aby się 
przynajmniej za pomocą pewnych m nićjszych oiiar, t. j. tańszego odkupu, przy kon- 
sekw encyi daw niejszego prawa utrzymać. Tego rodzaju postępowanie surowo po
tęp ił sta tu t synodu prowincyonalnego wrocław skiego z r. 1248, odbytego pod prze
wodnictwem  legata  papieskiego, Jakóba, archidyakona leodyjskiego, a brzmienie 
tego  postanowienia m ogło-by jeszcze więcćj nasze rozumowanie uprawdopodobnić. 
Postanowiono tam: „Illud quod precipuo intollerabile reputamus, quod quidam m ili
tes, vel alii clerici vel la ic i volentes v illa ru m  su a ru m  e t aliarum decimas obtinere, 
diversis modis impediunt no aliquis a viris ecclesiasticis eas emat: u t decimas ipsas, 
invitis ipsis ad quos pertinent occupare valeant violenter, et quandoque prom ittunt 
se reddituros pro illis  minus in duplo vel triplo quam valeant, et tamen vix aut nun
quam volunt eciam ea solvere, que prom ittunt, et sic pereunt ecclesiarum  decime 
ac lura eclosiastica m inuuntur. E t interdum  contingit, quod cum aliquis m iles sic  
decimam aliquam renuerit m ultis annis, heredes eius decim as illas dicunt ad se 
iure hereditario pertinere. Que auctoritate qua fungimur tollerari de cetero pro
h ib e m u s .. . . “ (Kod. dypl. W ielkop. Nr I  274 str. 233).

’) „Cum autem aliena largiri nequaquam osse libernlitas videatur, de nobi
lita te  vestra, non possumus non mirari, quod sicut accepimus, cum interdum vel
obsequentium vobis remunerare labores vel aliquorum devotionem  vobis intenditis  
procurare, ipsos de facto, cum de iure minime valoati.t, a solutione decimarum  
absolvitis". (Kod. dypl. W ielkop. I. Nr. 43).

8) l)o  sprawy tój odnoszą się zw łaszcza trzy zagin ione listy papieża Inno
centego II I  z r. 1215, których rubryki jednak, objaśniające ich treść, się dochowały, 
a mianowicie: „Innocentius III  capitulo W ratislauiensi scribit, quod rescissio facta  
per episc. W ratislav. auctoritate apostolica super decimis do quibusdam do ortis in



go, który spór ów na razie zamknął. Akt ten, kilkakrotnie wyżśj już 
wspomniana ugoda, za pośrednictwem sędziów przez stolicę apostolską 
delegowanych zaw arta w r. 1227 w sporze o dziesięciny między bi
skupem wrocławskim Wawrzyńcem a księciem Henrykiem Brodatym, 
posiada jednak znaczenie ogólniejsze, gdyż rzuca jasne światło rrie- 
tylko na samą naturę tego sporu, lecz także i na szereg pytań, w to
ku jego poruszonych. Oryginalnym jest fakt, że dość podobny spór 
toczył się równocześnie w Czechach') i że biskup wrocławski, Wa
wrzyniec, który w Polsce głównie całą sprawę prowadził, był świad
kiem narad ugodowych, tam się toczących pod powagą legata Grze
gorza de Crescentio2). Ten sam legat był i do Polski wysłany *), więc 
łatwo przypuścić, że i tu podobnie wedle tych samych zasad i w tym 
samym kierunku działał, i może odpowiednie przepisy na synodzie

diocesi W ratisl. approbatur. Eodem modo episcopo Camiuensi (Cinamensi) et 
quibusdam aliis, quod compellant Teutonicos ad solvendas decimas de dictis terris 
sou desertis. —  Super eodem duci Zlesie quod perm ittat dictas decimas persolvi. 
(Theiner: „Monumenta Slavorum m eridionalium 11, Eom ae 186:1 I  str. 65). Za zupełnie  
słuszny uważamy domysł Gromnickiego, („Synody prowincyoualue" str 90), że  o. 53
IV  soboru lateraneńskiego, mocą którego zabroniono oddawać ziem ię osadni
kom, liiechcącym  płacić dziesięciu tak, jak  należy, został przez sobór uchwalony 
z powodu stosunków, w Polsce istniejący cli. Odnosi się on bowiem w łaśn ie do ziem, 
gdzie się kolonizacye odbywały, i zapewne episkopat polski, pod kierunkiem  Hen
ryka K ietlicza  zostający, chcąc zyskać w iększe poparcie dla swych żądań, przedło
ż y ł papieżowi wnioski do uchw ał, które-by utw ierdzały żądania kościoła polskiego. 
Pomimo tego  jednak, jak również pomimo powyższych postanowień Innocentego H I, 
sprawa nie zosta ła  załatw ioną. W  r. 1217 papież Ilonoryusz III  zatw ierdza znowu, 
na prośbę biskupa w rocławskiego i arcybiskupa gnieźnieńskiego, wyrok polubowny, 
wydany przez Konrada, byłego biskupa halberstadzkiego, w sporze m iędzy księciem  
szląskim  a biskupem wrocławskim , „super decim is prostandis a quibusdam T euto
nicis, qui de novo ad illius terre inducti fuerant incolatum" (Theiner, „V. Monumen
ta  Poloniae" I Nr. 5), lecz i ten wyrok nie zagodzit sporu, czego dowodem jest  
npelacya księcia do stolicy apostolskiej i ugoda z r. 1227, tudzież zarządzenie pa
pieża z 27 K w ietnia r 1227 (Griinhagen, „Regesta" Nr. 307), aby biskup wrocławski, 
pomimo apelacyi księcia i możnych św ieckich , bronił spraw kościoła.

') W edle listu  papieża Honoryusza III  z 22 Czerwca 1217 r., (Erben: „R ege
sta Bohomiae et Moraviao", I  Nr. 578) powodem sporu było także niepłacenie dzie
sięcin. Biskup praski, a na jeg o  skargę papież, zarzucał królowi, że „decimas de 
tuo domanio non exsolvis. Unde tam m agnates, quam humiles regni tui, tuum  
sequentes exemplum eas retinere pro parte maxima 11011 formidant". (Do sporu 
lego  odnoszą się  jeszcze  akta Erben: R egesta  Nr. 581, 595, 605, 612, 618, 619 
639— 641, 646 i 649).

3) Jest zapisany jako św iadek aktu z 2 Lipca r. 1221 (Erben: „Regesta"  
Nr. 646).

’) W edle listu  papieża Honoryusza III  z 31 Grudnia 1220 r., wystosow anego  
do arcybiskupa gnieźnieńskiego. (Kod. dypl. W ielkop. I  Nr. 111).



wydał. W sporze polskim chodziło o dwie rzeczy: o dziesięcinę z no- 
wizn i o to, że różne grupy ludności dziesięcin wcale nie płaciły. 
Być może, że skoro sprawa co do opłacania dziesięcin przez osadni
ków niemieckich została w ważniejszych punktach załatwioną,J), w te
dy biskup wrocławski, korzystając z poparcia legata, posunął się dalej 
i szersze zakreślił żądania, wysnuwając konsekwencye z raz uznanych 
zasad. Henryk Brodaty odwołał się wtedy do stolicy apostolskićj, 
i w piśmie apelacyjnśm2) użalał się na niesłuszne żądania biskupa, że 
ludność, zajętą uprawą pustkowi, obciąża niesłusznymi ciężarami „no
mine decimarum" tak, że ludność ta  porzuca swe osady i przenosi 
się gdzieindziej, tudzież, że żąda opłacenia dziesięcin od ludności, 
która od nich dotąd była wolną. W skutek tej apelacyi, Papież za
mianował sędziów, aby w drodze delegacyi stolicy apostolskiej spra
wę rozsądzili. Sędziowie w wykonaniu polecenia przyprowadzili do 
skutku ugodę, w której wszystkie punkta sporne szczegółowo zostały 
omówione. Oznaczono naprzód, jaką dziesięcinę obowiązani są opła
cać koloniści niemieccy, a jaką  osadnicy wsi na prawie polskićm ') 
osadzonych, jaka dziesięcina należy się ze wsi nowo-lokowanych4); lecz 
nadto, co ważniejsza, ludność, dotąd od dziesięcin wolną, obowiązkowi 
temu stanowczo poddano. Owi Smardones, Lazaki, Strozones i Popra- 
znicy aratores, którzy dotąd „ex abusu prave consuetudinis et anti-

O t6m, że prawdopodobnie pod jego  przewodnictwem w Polsce odbył się  sy
nod prowincyonalny w czasie jego  pobytu we W rocław iu w r. 1221 (jak D ługosz  
podaje) zob. Gromnicki: „Synody" str. 34.

') Do ow ego załatw ien ia  przyczynić się  g łów nie m usiała wspomniana ustawa  
soboru lnteraneuskiego IV  c. 53, w którój zasada opłacania dziesięcin przez osadni
ków na prawie niem ieckićm  zosta ła  stw ierdzoną, dlatego późnićj m ogło się  już  
tylko rozchodzić o wysokość tćj dziesięciny, tudzież o to, czy m iała być snopową, 
lub osepową, albo zm ienioną w opłatę pieniężną.

a) Stenzel: „Urkunden z. Gesch. des Bistli. Breslau" Nr. 1. (pismo papieża IIo- 
noryusza I I I  z 2 Marca r. 1220).

*) „Considerata autem  benign itate prefati dneis et filii eius episcopus cum 
assensu capituli sui non alias decimas de castellatnris, v idelicet Crosten, Bytom , 
Zagan, Bolezlauich, W len se de cetero prom isit petiturum , quam hucusque homines 
illarum caatellaturarum solvere consueverunt; de Crosten tres mensuras de manso 
et hoc in Teutonicis, Polon i vero solvant sicut hactenus solverunt." (Stenzel 
ibid. Nr. 2).

4) „A term inis vero Crostensibus usque ad term inos Othomuchouienses, ubi
cunque silva locata fuerit, ferto de manso solvetur, ot hoc contenta erit ecclesia  
excepto sexto manso vel ampliori, qui cesserit locatori. Adjunctum est etiam , ut 
si aliqui mansi de dictis mansis locatoris, venditione, donatione ve l aliqua alia a lie 
natione a locatore recesserint ad quemcunque dominorum fundi devenerint, si eos 
censuales sibi facere voluerit, solvant ecclesie fertonem , sicut ceteri", (ibid.)



quato decimas non solverent", mieli być odtąd do tego obowiązku 
zmuszeni .potestate  principatus". Ale w związku z ustępem, doty
czącym tćj właśnie ludności, zamieszczono jeszcze inny, odnoszący się 
wprost do naszego pytania. Brzmi on w całości „Preterea e t milites 
suos, qui villas solutione decimali dignas ab ipso a tempore concilii 
Lateransnsis optinuerant vel adhuc optinere poterunt, decimas eccle
siis solvere coegit (rozumie się książę) quibus iure debebantur, jure  
tamen militali, qui de talibus pro voluntate sua in dampnum aliarum 
ecclesiarum quibus volebant conferebant". Połączenie tych dwóch 
ustępów świadczy, że i w drugim chodziło o ukrócenie pewnej wol
ności, wychodzącej na niekorzyść kościoła, jednak jes t on tak  niejasno 
sformułowany, że trudno z jego brzmienia wprost ocenić, czego za
brania, a jakie właściwie prawa rycerstwu przyznaje. Ponieważ tekst 
tej ugody dochował się w oryginale, przeto nie można mówić o jakićmś 
zepsuciu tekstu, lecz owszem, gdy mamy do czynienia z dokumen
tem prawnym, należy przypuścić, że każde słowo aktu było do
kładnie obmyślane, a więc cała stylizacya była umyślną. Pewnćm jest 
tylko, że odtąd rycerstwo miało opłacać dziesięciny, lecz jedynie „iure 
militali", ale trudno ocenić, czy obowiązek ten dotyczył tylko wsi ry 
cerskich, czy ich samych, a nadto niewiadomo, czy przyznany przywi
lej, że rycerzowi, posiadającemu włości, wolno przekazać dziesięciny 
kościołowi któremu zechce, miał się odnosić do włości, uzyskanych 
od księcia przed soborem lateraneńskim czy ponim. W  każdym razie sty
lizacya ta  musiała odpowiadać stosunkom rzeczywistym, wówczas istnie
jącym, a biorąc wzgląd na nie, ustęp ów tłómaczymy w ten sposób, że: 

1) Poddano w nim rycerstwo, które dotąd dziesięciny nie płaciło, 
owemu obowiązkowi, na mocy nakazu władzy książęcej, (dux coegit), 
nie wyrażono zaś, czy tu  o rycerstwo samo chodziło, czy o włości ry
cerskie, dlatego, że największa część wsi, znajdujących się w ręku 
rycerstwa, nie była osadzoną kolonistami, lub ludnością obowiązaną 
do pewnych danin lub posług, jak  we wsiach książęcych, lecz czela
dzią dworską. Obowiązek dziesięcinny kolonistów lub ludności ksią
żęcej był już unormowany, podczas gdy włości, za pomocą czeladzi 
dworskiej uprawiane, uchodziły za uprawne dworskim pługiem, a więc 
dotąd owemu obowiązkowi nie podlegały, bo je  uprawiał właściwie 
rycerz, dotąd od tego obowiązku wolny. Postanowienie to posiada in
ne jeszcze znaczenie, gdyż w zupełności już obala zasadę, że z nowizn 
dziesięcina się nie należy, tudzież, że tylko te włości mają ponosić 
ciężar dziesięciny, które temu obowiązkowi wyraźnie zostały poddane. 
Rycerstwo bowiem rzadko kiedy otrzymywało od księcia wsie osadzo
ne, więc włości rycerskie powszechnie niemal obejmowały grunta nowo 
uprawne. Nadto postanowienie owo, przez dodanie bliższego określe-



nia do wsi rycerskich „villas solutione decimali dignas" mogło być 
także zastosowane i do włości, gdzie nie czeladź, lecz ludność niewol- 
na innej kategoryi była osadzoną, z których jednak wsi dziesięcina, 
jakkolwiek przeznaczona przy fundacyi dla jakiegoś kościoła, nie szła 
na jego użytek, lecz na użytek właściciela ziemi i fundatora kościoła. 
W ten sposób ubocznie mogło to postanowienie posłużyć do rewin- 
dykacyi dziesięcin, które się w rękach świeckich znajdowały, tein bar- 
dziśj, że obowiązek opłacania dziesięciny równocześnie na wszystkich, 
a więc na ludność każdśj kategoryi, został nałożony.

2) Nie wszystkie jednak włości rycerskie poddano obowiązkowi 
dziesięciny, lecz tylko te; które zostały uzyskane po soborze latera- 
neńskim. I  w tym względzie brak wyraźnych wskazówek, czy ten 
sobór, który miał stanowić pewną granicę stosunków dziesięcinnych 
w Polsce, był Ill-cim  (r. 1179) czy IV-tym (r. 1215) soborem latera- 
neńskim z kolei. Z poszczególnych uchwał tych soborów sądząc, oś
wiadczy] i-byśmy się raczćj za Ill-cim  soborem t  r. 1179. W prawdzie 
IV sobór lateraneński nakazał kolonistom opłacać należycie dziesię
cinę, ograniczył przywileje zakonów co do wolności od dziesięcin, 
tudzież zabronił im przyjmować dziesięcin z rąk świeckich bez ze
zwolenia biskupa, jak  wogóle zawierać wszelkich układów o dziesię
ciny na niekorzyść kościołów, którym się prawnie należały1); lecz 
natomiast właśnie sobór lateraneński I I I  postanowił, że świeckim nie
woliło dziesięcin zatrzym ywać3). Za naszem przypuszczeniem prze
mawia i ten wzgląd, że gdyby obowiązek opłacania dziesięcin miał się 
tylko odnosić do włości, nabytych przez rycerstwo po roku 1215, 
a więc w przeciągu niespełna lat 12 do ugody z r. 1227, to kościół 
znowu zbyt wiele nie byłby skorzystał. Inaczej, gdyby granica ta  
rozpoczynała się z r. 1179, wtedy poddano-by obowiązkowi dziesięcin- 
nemu wszystkie włości rycerskie, z wyjątkiem tych, których właści
ciele mogli-by się powołać na czterdziestoletnie przedawnienie''). 
W zamian zaś za poddanie rycerstwa obowiązkowi opłacania dziesię
ciny przyznał mv kościół, odstępując od ścisłych przepisów prawa ko
ścielnego, nawet poniekąd od postanowień IV-go soboru lateraneń- 
skiego, przywilej dziesięciny swobodnej. Ugoda z r. 1227 w yraża się

*) c. 53— 56 i c. 61. (Mansi: Conciliorum Coli., t. X X II, str. 1042,104:1 i 1047).
a) c. 14 (ibid. str. 226).
a) W  myśl ustaw y Aleksandra III i Innocentego III, odnoszących się w ła 

śnie do dziesięcin o. 6  X  do praescr. 6  (II. 26) i c. 25 X  de dcc. (III. 30). Że rycerstwo
Polskie, które dziesięcin nie chciało plació, pow oływ ało się na przedawnienie, św iad
czy statu t legata  Jakóba z r. 1248 „contra m ilites qui impediunt venditionem  de
cimarum.1'



jednak cokolwiek niechętnie o tym przywileju „iure tamen militali, 
qui de talibus pro voluntate sua in dampnum aliarum ecclesiarum, qui
bus volebant conferebant", co-by mogto wskazywać, że postanowienie 
to jes t nowością, na polu prawa kościelnego w Polsce, lecz czas prze
szły, w tym ustępie użyty, każe się domyślać, że nowość ta  oparła się 
o pewne stosunki, dość może nawet rozpowszechnione. Genezę też 
postanowienia owego tłómaczymy sobie w ten sposób, że gdy kościół 
w ciągu wieku X II coraz to częściej podnosił, że obowiązek uiszcza
nia dziesięciny jest obowiązkiem, nałożonym przez Boga na wszystkich 
bez wyjątku, przeto i w Polsce zdarzać się musiały coraz częstsze 
wypadki, że rycerstwo, które dziesięcin nie płaciło, tu i owdzie pod
dawało się temu obowiązkowi. Była to jednak niejako dziesięcina 
ślubowana, (Votivzelint) ak t dobrśj woli, rodzaj dobrodziejstwa, koś
ciołowi świadczonego. Dlatego dziesięcina była uiszczaną klasztoro
wi lub kościołowi, dla którego płacący miał szczególne nabożeństwo, 
możliwą była również zmiana kościoła, któremu płacono'), przy czem 
oczywiście nie było mowy o przestrzeganiu przepisów o okręgach 
dziesięcinnych i przynależności do nich. Nawiązując zaś do tych, 
coraz częściej pojawiających się faktów uiszczania dziesięciny obra
nemu kościołowi przez rycerstwo, ujęła je  ugoda z r. 1227, jakkolwiek 
z wyrazem pewnćj ofiary, w regułę, i za ustępstwo dowolnego wy
brania kościoła, któremu dziesięcina miała być opłacaną, związała cały 
stan obowiązkiem uiszczania dziesięciny. Tym wnioskom nie sprzeci
wiają się wcale wzmianki o dziesięcinie swobodnśj, które w źródłach 
przed ugodą z r. 1227 spotykamy. W akcie z r. 1145, interpolowa
nym przy końcu wieku X I I 2; dla klasztoru w Trzemesznie, „comes 
Sanius contulit decimam cellarii sui in Koński“, a więc jako dar szcze
gólny, w rzędzie innych nadań wymieniony; w r. 1211 ks. Henryk 
Brodaty nadał znowu klasztorowi lubiąskiemu11; „decimam iu Legnicz de 
toto campo Z lafno.. ..liberam  iu perpetuum", coby również wskazywało, 
że do płacenia tej dziesięciny nie był obowiązany, a tak  samo należy 
rozumieć ustęp z aktu biskupa wrocławskiego Wawrzyńca, wydanego 
na rzecz kościoła w Rybniku z r. 1223‘‘j, w którym wyrażono: „E t 
ne in liberis decimis, quas sepedicte ecclesie S. Salvatoris in Ribuich 
quidam milites de voluntate propria contulerunt ipsa ecclesia quoquo

*) Przykładu takiój zm iany kościoła dostarcza akt z r. 1217, na rzecz kościoła  
w B ystrzycy lia Szlęaku wystaw iony. (Griinhagen, „R egesten1* Nr. 191).

3) Kod. dypl. W ielkop. I  Nr. 11.
ł) Uiisching: „Kie Urkunden des K losters Leubus", Breslau 1821 str. 44 Nr. 14 

(Grllnlingen: „R egesten11 Nr. 145).
*) Cod. dipiom. Siles. I  Nr. 1.



modo possit defraudari, ipsas eidem ecclesie dignum duximus con
firmari".

Ugoda z roku 1227 obejmowała wprawdzie postanowienia party 
kularne, odnoszące się tylko do jednćj dzielnicy Polski ówczesućj, t. j. 
Szląska, lecz ponieważ regulowała w sposób szczegółowy i odpowia
dający widokom kościoła polskiego obowiązek dziesięciuny, przeto nie 
pozostała bez wpływu na stosunki w innych dzielnicach, ale owszem, 
stała się podstawą do uregulowania stosunków dziesięcinnych w całćj 
Polsce. W la t sześć po zawarciu tej ugody, odbył się w r. 1233 
synod prowincyonalny w Sieradzu, najstarszy, którego uchwały się 
dochowały, a więc tern samćm dla ocenienia naszćj kwesty! najwa
żniejszy. Rzeczywiście znachodzimy w jego statutach także postano
wienia, dotyczące dziesięcin, a łatwo się przekonać, że myśli, które 
kierowały ugodą z r. 1227, tutaj w zupełności zostały przyjęte, i co 
tam dla jednćj tylko dyecezyi postanowiono, to tutaj uogólniono. Sy
nod uchwalił z jednej strony, że obowiązek opłacania dziesięciny jes t 
powszechnym, że mu podlegają wszyscy „cuiuscunque sint conditio
nis", i że wszyscy winni opłacać dziesięcinę „ex integro", chociaż-by 
byli „aratores militum"; z drugićj zaś strony uznał przywilśj dziesię
ciny swobodnśj, przysługujący rycerstwu, jak  sądzimy po raz pierwszy, 
jako iustytucyę prawną powszechną w Polsce, i wyraził się zgodnie 
z dziejami jego powstania, że przyszedł do skutku „sive per tolleran- 
ciam sive per concessionem" ze strony kościoła polskiego1). Odtąd 
późniejsze synody zajmują się już tylko unormowaniem sposobu uisz
czania dziesięciny przez rycerstwo, i odtąd równocześnie zmienia się 
znaczenie wyrazów, „decima libera", nie oznaczających więcćj dziesię
ciny dobrowolnćj, lecz obowiązkową, którą jednak wolno było uiszczać 
obranemu kościołowi.

Przywilśj ten przysługiwał rycerstwu polskiemu, jako stanowi, 
coby świadczyć mogło również, że stan ów dawniśj pod względem 
dziesięcin jeszcze więcćj uprzywilejowane zajmował stanowisko; inne 
natomiast klasy ludności, a w szczególności t. z. włodycy, klasa po
średnia między rycerstwem a resztą ludności, do korzystania z tego 
przywileju nie posiadały p raw a2). To upośledzenie włodyków w tym 
kierunku wyjaśnić trudno; być może, że stanowisko społeczne tćj lu
dności było dawniej znacznie odmienne od stanowiska rycerzy, być 
może, że, nie posiadając własności większych, nie.mieli sposobności zre-

J) Kod. dypl. W ielkop, I Nr. 150 str. 131.
s) Piekosińaki: „O pow staniu społecziistw a polakiiiogo1*. (Rozprawy i sprawozd. 

z posiodz. W ydz. hiator, filozof. Akad. Umiej. t. X IV  atr. 221 i naat.



alizować wobec kościoła praw tych, które nabyło rycerstwo, jako w ła
ściciele kościołów, a może wreszcie, stan ten mógł mniejszy przeciw
stawić opór żądaniom duchowieństwa; w każdym jednak razie, w chwili, 
kiedy rycerstwo zyskało przywilej dziesięciny swobodnej, inne klasy 
ludności, a wraz z niemi i włodycy, ogólnemu obowiązkowi opłacania 
dziesięciny zostali poddani. Owa klasyczna ugoda z r. 1227 obejmo
wała również jedno postanowienie, które i do nich odnosić się mogło, 
a mianowicie: „Liberi vero et ludei ubicunque in dicta castellatura 
Bytomiensi araverint, decimam solvent ex integro“. Sądzimy, że pod 
owo pojęcie liberi i włodyków podciągnąć można. Inny natomiast 
uzyskali przywilej, tym razem już wspólny rycerstwu, a polegający 
na wolności od dowozu dziesięciny jśj właścicielowi1). Przywilej 
ten określa szczegółowo dokument biskupa krakowskiego, Pawła, 
z 30 Listopada r. 1273, dotyczący zamiany gruntów we wsi Łosoś- 
kowice na grunta we wsi Skrzyszowice, nrędzy pewnym rycerzem 
a kanonikiem płockim, w słowach: „Ita sane quod sepedictus miles, 
qui de agris suis in Lossoskouiz iure militari decimam solvebat, de 
agris etiam conmutatis in Cryseuiz quos bobus suis exarabit, ipse 
decimam tali modo dabit, quod collectis annonis suis decimatorem 
non expectabit, nec decimator in agro decimam euis accipiet vel 
signabit, sed ipse miles 1’bere annonas suas ni horreum suum de
ducet, et decimam ibidem fideliter componet [et sequestrabit, et do
minus decime illius ville Cryseuiz vel alter nomine ipsius veniens, 
integraliter decimam illam accipiet absque ulla molestatione militis 
m em orati"2) a najdawniejszy ślad jego spotykamy już w r. 1257 •'). 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, powstał on niemal równocze-

') D ow odzą tego  akta  sporu m iędzy scholastykiem  krakowskim a d z ied zi
cami w si M iroszowa. (Kod. dyplom. K at. krak. I  Nr. 241 r. 1366 i II Nr. 263 

1367, którzy rościli sobie prawo do przywileju dziesięciny swobodnśj, lecz byli, 
jak  się  okazuje z zapiski sądowój krakowskićj z r 1417 (H elccl, Starodawne Prawa 
pol. pomn. II  Nr. 1498), w łodykam i. D la tego tóż słusznie akt z r. 1367, obejmu
jący wyrok w tśj sprawie, odmawia im  prawa korzystania z tego przywileju, lecz  
pomimo tego rozporządza, że pan dziesięciny, t. j . scholastyk krakowski, w inien  
„easdem decim as. . . .  proprio cum curru conducere". 

a) Kod. dypl. Katedr, krak. 1 Nr. 75.
3) Ulanowski, Dokum enty kujawskie i m azowieckie. (Scriptores Kor. polo

nie t. X II. Archiwum komissyi histor. tom IV  Kraków 1888) str. 191 Nr. 17. 
W  dokumencie tym przyznał W olim ir, biskup włocław ski, niejakiem u Ozanowi, 
który się  wzbraniał płacić dziesięciny z wsi K wiliuo, i jego  spadkobiercom prawo 
„quod decima sue arature in supradicta villa  iideliter collecta, ipsam in proprium  
horreum deponi facient, quam dicto canonico et suis successioribus dabunt in te -  
graliter requisiti."



śnie z przywilejem dziesięciny swobodnśj, i stoi z nim w ścisłym związ
ku. Rycerstwo, poddane obowiązkowi opłacania dziesięciny, niechętnie 
zapewne poddawać się chciało dalszemu stosowaniu przepisów, doty
czących jśj poboru, a zwłaszcza temu, który postanowił, że ze zwoże
niem zbiorów należy czekać tak  długo, dokąd właściciel dziesięciny 
jś j nie wyznaczy, tudzież, że należy mu tę dziesięcinę do wskazanego 
miejsca odstawić. Duchowni nie jednokrotnie nadużywali swego s ta 
nowiska i niezbyt z wyznaczeniem dziesięcinnych snopów się spie
szyli, wskutek czego nieraz plony leżące na roli marniały. Naduży
cia te ze strony duchownych potępił surowo legat Jakób, w sta tu
tach synodu z r. 1248 *), lecz równocześnie sta tu ta  te uskarżają się, 
że rycerstwo, nie czekając właściciela dziesięciny, zwozi zbiory do 
swoich stodół, i dopiero tam dziesięcinę oddaje2). Silnym jednak mu
siał być opór rycerstwa, skoro to, co w r. 1248 przedstawiało się 
jako wykroczenie przeciw przepisom kościoła, wkrótce potćm przyoble
kło formę uznanśj prerogatywy. Zdaje się być niemal pewnśm, że 
w tśj mierze ustawodawstwo państwa, za pomocą uchwał wiecowych, 
wypowiedziało swoje zdanie.

Jakkolwiek w r. 1233 na synodzie sieradzkim dziesięcina swo
bodna została uznaną za instytucyę prawną i weszła w miejsce da
wnej wolności od opłacania dziesięcin, to jednak przez cały ciąg wieku 
X III częste zdarzały się wypadki, w których dawne wyobrażenia i za
sady się odzywały; w dokumentach wieku X III możemy spotkać 
wzmianki o wsiach, od opłacania dziesięcin wolnych3), o oporze po-

Jj W  ustępie „Ut illi quibus debentur decimo, recipiant eas infra octo dies 
post m esses" (Kod. dypl. W lelkop. I  str. 233).

%) VV ustępie „Ut m ilites colonis decimas non rem ittant" (ibid.) w słow ach, 
stojących w zw iązku z tem i uwnlnianiam i „Faciunt etiam  m ilites antedicti aliud  
quod valde aggravat dictum factum: nam etiam  illud quod deberent solvero ultra  
dictum  sextum  mansum et sextam  partem omnium decimarum, in  cam po n o lm t  p e r 
solvere secu nd um  ipiod f e r i  cousueoit, sed  in  liorreo suo ;“ Tkw iła-by w tórn postępo
waniu rycerstwa tendencya ow ładnięcia w części przynajmniej dziesięcinam i, u isz- 
czanemi przez kolonistów. Że przeprowadzenie zasad kościoła m usiało na znaczny  
natrafić opór, św iadczy sam leg a t Jakób w  słowach, zam ieszczonych przy końcu 
pow yższego ustępu, a wzywających kler do energicznego postępowania „ne quod 
per m ultos sudores, ot si fas et dicere, sanguines est a vestris prodecessoribus aqui- 
situm  conservaro per incuriam nogligatis".

3) W r. 1233 nadaje ks, W ładysław  Odonicz klasztorowi kolbackiemu w sie  
Trebecz i Dobropol „ab omni decimarium vel cuiuslibet servitii exactione liberas" 
(Kod. dypl. W ielkop. I  Nr. 145).



szczególnych jednostek przeciw temu obowiązkowi ’), a panujący albo 
wyraźnie powołują się na dawne stosunki2), albo w przywilejach loka
cyjnych3) uwalniają od opłacania dziesięcin. Tymczasem kościół pol
ski szedł ciągle dalśj, a budując na tśm, co już zyskał, rozpoczął niemal 
od połowy wieku X III działalność, dążącą do ograniczenia przyznanego 
rycerstwu z konieczności przywileju dziesięciny swobodnśj, i dopro
wadził w końcu XV wieku do jego zupełnego zniesienia4).

Lecz jeszcze w połowie wieku XIV pojawia się zajmujący przy
kład powstania dziesięciny swobodnej, analogiczny z dziejami rozwoju 
tej instytucyi. W jednym dokumencie bowiem z roku 13435) arcy
biskup Jarosław, widząc, że sołtys pewnej wsi, wedle zwyczaju w Pol
sce przyjętego, ze swych łanów własnych dziesięciny nie płacił, pod
dał go owemu obowiązkowi, postanawiając „decimam persolvat e t det 
libere sive iure militari". A więc i w tym spóźnionym wypadku 
przywilej dziesięciny swobodnśj wstąpił w miejsce dawnej wolności 
od płacenia dziesięcin.

Porównywując wreszcie ów rozwój stosunków dziesięcinnych 
w Polsce ze stosunkami Zachodu, a w szczególności W Niemczech, 
pzyjść musimy do przekonania, że, odpowiednio do różnych stosunków 
społecznych i ekonomicznych, i początkowe dzieje dziesięcin u nas 
także były odmienne. Dopiero w wieku X II zaczęły stosunki te 
układać się w Polsce podobnie, jak  na Zachodzie, zwłaszcza o ile to 
dotyczyło pojęć o własności prywatnćj na kościołach i ich następstw; 
ponieważ jednak, pomimo tego, stosunki nie były analogiczne, przeto 
i akcya kościoła, w końcu wieku X II rozpoczęta, do innych dopro
wadziła wyników. W Niemczech nie zdołał kościół ani wywindyko- 
Wać wszystkich dziesięcin z rąk świeckich, ani poddać wszystkich

') Ulanowski: „Dokumenty kujawskie i m azowieckie" 1. c. str. .191 Nr. 17.
a) W  sporze z  biskupom wrocławskim , Tomaszem II, w niósł w r. 1171 księży 

głogow sk i, Konrad, apelacyę, w którćj uskarża się na biskupa, że ten domaga się  
niesłuszn ie dziesięcin „cum non ex tet memoria, quod de eisdem terris prediales d e
cime vestris predecesoribus ullo unquam tempore sint solute aut in contradicto 
indicio sin t obtente" (Stenzel: „Urkuuden" 1. c. str. 49 Nr. 45).

3) Statuta synodu z r. 1248, nadto Kod. dypl W ielkop . I  Nr. 290, 412, 410, 
419, i t. d. gdzie  poręczano kolonistom  wolność od ciężarów i dziesięcin przez pewien  
przeciąg czasu.

*) Dalsze losy dziesięciny swobodnćj, przynajmniej w ogólnych zarysach, skre
ślił H elcel w  cytowanćj na w stępie rozprawie o dziesięcinach.

‘) Kod. Dypl. W ielkop. II. 1230.



temu obowiązkowi1), w Polsce natomiast, odebranie dziesięcin nie 
przedstawiało wielkich trudności i łatwo zostało przeprowadzone, za
pewne dlatego, że nie istniała, oprócz dziesięciny kościelnćj, żadna 
inna o początku świeckim, a  nadto powiodło się kościołowi poddać 
obowiązkowi opłacania dziesięciny i tę ludność, która jćj dotąd nie- 
opłacała, z tą tylko na jśj rzecz ofiarą, że rycerstwu przyznano przy
wilej dziesięciny swobodnśj.

P rof. D-r. W ładysław  Abraham .

') Zajmującą również dla ocenienia stosunków m iędzy kościołem  a państwem , 
co do dziesięcin  w  sąsiedztw ie Polski, w W ęgrzech, je s t  ustaw a z r. 1439 art. 28  
która postanowiła: „Nobiles tam jobagiones habentes, quam non habentes decimas 
solvere non teneantur, antiqua eorum libertate requirente" (Zob. Katona: „H istoria  
critica  Regum  Hungariae Stirpis m ixtae“ T . V Ordine X II Budae 1790 str. 992).



Z P O E M A T U

„KRÓLEW SKA PIEŚŃ .”

Długo a długo, spokojem objęta,
Drzemała Polan rozległa ziem ica...

Na uroczyskach kapłanów pieśń święta
Brzmiała i Jesse miał promienne lica;

A ziemia, dłońmi ludzkiemi nietknięta,
Z rozwianym włosem lasów, jak  dziewica, 

Na srebrnćm łożu rzek, jezior i morza,
Spała snem cichym, jak  kochanka boża.

Olbrzymie bory, świadki dni stworzenia,
Dziewiczej ziemi kryły pierś zazdrośnie, 

Tylko rzek węże, z przedwiecznego cienia,
Zimą spokojne, swarliwe ku wiośnie,

W  szacie z bławatów tkanój i promienia,
Biegły ku słońcu i dzwoniły głośniśj,

Aż czarnych Jasów zrzuciwszy obrożę,
Grzmotem spienionych fal witały — Morze I



Tu świat się kończył. O synach tćj ziemi 
Zachodnich ludów nie wiedziała rzesza; 

Dobrze im było z bogami swojemi,
Z tą  ciszą borów, którśj nic nie miesza. 

Tu jeleń stopy przebiegał lekkiemi
Długi pas k raju ; spokojnie się wiesza 

Koza na skałach, bo człowiek i zwierzę 
Wieczystćj zgody zawarli przymierze.

Czasem siekierą ręka uzbrojona
Ukarze wilków wiarołomne plemię;

Czasem niedźwiedzia paszczęka czerwona
Plunie krwią ciepłą, bo toporów brzemię 

Za gwałt doznany wyroku dokona 
I  dziką bestyę powali o ziemię:

Innych tu  bojów, innych walk nie wiedli 
Ludzie, w tych borach odwiecznych osiedli.

Stopą człowieka nietknięte ostępy
Zwiedzał zwierz tylko. Tur i żubr wspaniały 

Miały swe gniazda; krogulce i sępy,
Kołując górą, straż borów trzymały;

Tu wilk czatował na zmarłych ciał strzępy, 
Niedźwiedzie państwa wydzielone miały, 

Na drzew konarach tańcowały rysie,
Świeciły oczy sów i kity lisie.

Tu bagna moczar, jak choroby sińce,
Na szmaragdowym puszcz usiadły łonie,

W nich spasłe brzuchy kąpały odyńce, 
Smrodliwe w płuca zaciągając wonie.

Tu mrówek długie wiły się gościńce,
Pełzały gady; — w onej boru stronie 

Jeleń nie staje, ni wstrzymuje kroków 
Sarna, kochanka słońca i potoków.

Zielony sztandar lasów wiał dokoła,
Przerżnięty gęsto wstęgą rzek szeroką,



A kędy drzew się rozchodziły czoła,
Błyskało jezior wielkie, jasne oko.

U brzegów zrzadka rozsiadły się sioła —
Po dwie, trzy  chaty z strzechę, nie wysokę; 

Snuję się dymy tam i baśń się plecie,
Na kołach wiszę niewody i siecie.

Gdy noc miesięczna, cicha i pogodna,
Rzuci gwieździsty płaszcz na okolice, 

Gwiazdami błyszczę niebo i toń wodna 
I  wschodzę razem dwa duże księżyce.

W tśm łódź się zrywa, pluska otchłań chłodna,
Po falach idę ciche błyskawice,

Łódź się kołysze po sennśj głębinie,
Jak  ptak się nurza w kryształach — i płynie.

Cisza 1.. Czasami przerwie sen tych borów 
Ryk zgłodniałego wśród ostępu tura,

Krzyk orła krótki, głuchy stuk toporów;
Czasami dymów wznoszęca się chmura 

Zasyczy ogniem — i pełen kolorów
Las staje senny — głąb puszczy ponura 

Zaszumi wówczas po-nad rzek wybrzeżem 
Modlitwę jodeł i dębów pacierzem.

Szkliste wód tonie i pachnące zioła
Biorę współudział w tym borów pacierzu —

I dzwoni cicha pieśń nocy dokoła,
Przejrzysta, szk lana. . .  Na leśnem wybrzeżu 

Stoję drewniano chaty, chyląc czoła
Ku wodom; ziemia w mgły srebruój pancerzu 

Przytula światło księżyca do łona,
Jak  oblubieńca młoda narzeczona.

Dobrze im było I .. S tary druh człowieka,
Bocian, wił gniazdo, a jaskółek roje 

Z za mórz spieszyły, gdzie tkliwa opieka 
Czekała na nie. Słowiańskie dziewoje



W itały pieśnią wędrowców zdaleka:
— „Nad mem okienkiem przeleć, ptaszę moje!" 

Wołała każda — dzwonił śmiech radosny,
Ptaszki im niosły pocałunek wiosny.

I  wiodły z niemi rozkowor te dzieci
Szczęścia, pytając: z za mórz jakich płyną?

Czy takie jasne słońce, jak  tu, świeci 
Nad każdą inną tćj ziemi krainą?

Prędko-ż Dziewanna w wieńcu róż przyleci?..
1 nie zwlekały jaskółki z nowiną,

Lecz na odpowiedź widząc czekające,
Wiły pośpiesznie małych gniazd tysiące.

Ta praca ptasząt — to odpowiedź cicha,
Przybycia śpiesznśj wiosny zwiastowanie. 

Goplana fala już szumi i wzdycha,
Weselsze słychać ptactwa św iergotanie. . .  

Ziemia się mai, źdźbło za źdźbłem wypycha,
Leniwe słońce ju tro  wcześnićj wstanie,

Rzuci promienia więcśj — ciepła — blasku. . .
Deszcz spadnie: wróbel kąpie pióra w piasku.

W  zielonśm morzu już bocian się pławi,
Czerwoną nogą stawia krok poważny;

Przez niebo płynie, jęcząc, klucz żórawi,
Prowadzi stado swojo wódz uważny,

Napróżno czasu drogiego nie trawi,
Przebiegły zawsze i zawsze odważny,

Ciągnący trójkąt oblata wokoło,
Szykuje, równa i wraca na czoło.

Wiosna, wiosenka!.. Na to hasło dane,
Świat się ubierał w róż wieńce i zieleń —

I  serca ludzi, jój ciepłem owiane,
Pełne radości były, rozweseleń.

W borach się budził zwierz — oczy zaspane
O tw iera ł... Pierwszy z puszcz wychodził jeleń,



I  na grzbiet kładąc swych rogów konary,
Rzucał się w chłodny nurt jezior. — Żubr stary

Potrząsał głową, wietrzył i, do góry
Podnosząc siwy łeb, grzmiał na las cały — 

Myślałbyś, że padł grom z dalekiśj chmury. . .
To król się budz ił... echa go witały 

Odgłosem grzmotu. A przez niebo sznury 
P tactw a ciągnęły i hejnałem brzmiały,

I  wszystko drżało pieśnią niepowszedną,
Że cały świat się zdawał arią jedną.

I  jeden Jesse na niebie królował,
I jeden tylko był władca w tćj ziemi,

Rodem najstarszy, który rząd sprawował;
I  jeden tylko był Dąb, co swojemi 

Ramiony sięgał gwiazd i czoło chował 
W  błękitach, i wiał liśćmi zielonemi 

Nad zbiorowiskiem ludu, jako świadek 
Przysiąg i narad jego, wróżb i gadek.

Mówili wieszcze, że ten dąb prastary
W pierwszych dniach świata sam Stwórca posadził 

I dłonią własną wydłużył konary,
I  własną piersią jego pierś wygładził;

Że tu najlepiej udają się czary,
Że lud ma radzić tu, by zgodnie rad z ił...

I  stał ten olbrzym podniebny, a kołem 
Kłaniała mu się puszcza, lud bił czołem.

I taka cisza i spokój od wieka
Gościły w Polan prastarćj ziemicy.

Jeden ból tylko szarpał pierś człowieka,
Gdy przechodzili przez próg żałobnicy 

Po ciało zmarłe; gdy martwa powieka 
Drogićj istoty światłem swój źrenicy 

Nie spojrzy n ad a l; — wtedy skargi biły 
Od sierocego progu — do mogiły.



Żałobne pieśni brzmiały, gdy niesiono 
Na Górę Śmierci ukochane zwłoki;

Pękał szarpany włos, ból targał łono,
Płakały  płaczki, zanim płoszcz szeroki 

Płomienną, ognia nic strzelił koroną
I  dym ze stosu nie wionął w obłoki.

Płacz milknął wonczas, bo to była droga 
Przez dym ten, ogień i tę pieśń — do Boga!

Czasem się rozgrzmiał Perun i odmęta 
Wichrów potrącił i pognał od morza 

Biczem piorunów, że fala wód wzdęta
Strwożonych jezior i rzek wyszła z ło ża ... 

Ale od czego kapłanów pieśń święta
I łódź lipowa, i wieszczków moc boża,

I  czarodziejów zaklęcia? .. Strach marny!
Na wodę — łódź jest, od burz — stos ofiarny.

Prędko łzy przeschną i burza przegoni,
Prędko do koryt swoich rzeki wrócą —

I znów wrzeciono drży w niewieściśj dłoni,
O czary pieśni dziewczęta się kłócą;

A gdy gęśl cicho w noc cichą zadzwoni,
Lekkie, jak  duchy, w powietrze się rzucą, 

I  kędy jezior fa]£ zwierciadlane,
Przy dźwiękach gęśli skaczą, w mgłę rozwiane.

W  wieczór majowy, czy skwarny dzień letni, 
Wolnego ludu pieśń swobodna brzmiała, 

Arfianym śpiewom wtórował dźwięk fletni;
A gdy znużona gędżba ustawała,

Pieśń swą zaczynał Dąb tysiącoletni,
Drżał liśćmi, chwiał się i, połową ciała 

Bijąc powietrze, chmurą mgieł okryty, 
Szelestem hymnów smętnych wiał w błękity.

Śpiewał Dąb św ię ty ... słuchali młodzieńce 
Pieśń tę rodzinnych lasów prarodzica;



Na twarzach dziewcząt tańczyły rumieńce,
Na czołach starców siadała tęsknica 

Za tą  młodością dawną, której wieńce 
Na skronie inne włożyli — i lica 

Łagodny smutek tęsknoty owiewał,
Bo lat minionych wspomnieniem dąb śpiewał.

Po czarach wiosny i promiennśm łecie,
Po zakończonych trudach miodobrania,

Gdy nad głowami zimowe zamiecie
Wichrem zagrają, a świat się osłania 

Szeroko szatą śnieżystą, — lud-dziecię
Słuchał cudowne bab opowiadania —

W  świetlicy płonął i syczał stos duży,
Bo dzień daleko a powieść się dłuży.

I  plotła baba o cudownym młynie,
Który, przez duchy zaklęte stawiony,

Miał tajemnicze zwierciadło w kotlin ie ...
W tę otchłań wodną wieszczbiarz zapatrzony 

Zgadywał dolę ludzką — prędzćj zginie
Świat, nim się wróżbiarz pomyli natchniony — 

I plotła baba o tym zuchu, który 
Dęby z korzeniem rwał i walił góry.

I  rosła bajka, bo wróżbiarka stara
Miała powieści ilość nieskończoną.

W  zgrzybiałych dłoniach snuła się nić szara,
Równa a długa — burczało wrzeciono,

Stos p ło n ą ł... Ona, jak  tajemna mara
L at czarodziejskich, pod dymu osłoną,

Widząc wpatrzone w siebie oczy, tchnienia 
W  piersiach zaparte, zlęknione spojrzenia,

W strzymane bicia serc, — na klocu z drewna,
W  barwistej płachcie, od ognia czerwona,

Jak  gdyby państwa sennego królewna,
W  koronie blasków i z berłem wrzeciona,



Władczyni świata snów i duchów krewna — 
Milkła w pół bajki, by, prośbą naglona,

Z wahaniem pewnem (baj ark a prawdziwa!)
Snuć baśń swą dalej, niby nić przędziwa.

I  nieraz jeden pies szczeknął stróżliwy,
I nieraz jeden zapiał kur na dworze,

Nim baba zm ilkła... Gasł ogień leniwy — 
BajarKa spała. W  milczącej komorze 

W szept uderzano; zasłyszane dziwy
Sen odganiały natrętny, — nie zmoże 

Oczu on prędko, przed któremi stawał 
Świat baśni i snom przystępu nie dawał.

Tak, pośród bajan zimowych wieczorów,
Wśród trudów lata  i wiosny zachwytu,

Przy dźwiękach pieśni i szelestach borów,
Pod strażą lasów, i gwiazd, i błękitu,

W krainie pełnej światła i kolorów,
Spływał czas d ługi... Z niebieskiego szczytu 

Patrzyło słońce, niby oko boże,
Śpiewały wiatry i hen — grało morze.

Oocy tu przybysz nie stanął ni ra z u .. .
Ale ot — nagle, jeden się zabłąkał.

Z mowy Polanów nie znał ni wyrazu,
Jakim ś językiem bełkotliwym brząkał; 

Bogów ich nie czcił, do swego obrazu,
Co miał na szyi, kłaniał się i jąkał 

Modlitwy inne, niż oni — inaczćj 
Czcił swego Boga — a no! cóż to znaczy?

Zjawił się jeden, wnet drugi nieznany
Zawitał z dużą swą torbą podróżną... 

Gościnnie w chacie słowiańskiej witany,
Znajdował nocleg i misę niepróżną,

Złotego miodu spijał dzban gliniany,
Łamał chleb czarny, miał usługę różną,



Ja k  w domu własnym: przyjęcie łaskawe,
Ciepło ogniska, stół wspólny i ławę.

Więc za gościnę wdzięczny, pełną gratów
Otwierał sakwę, darząc dziewcząt hojnie: 

Jednśj podwójny rzucał sznur granatów,
Który skroń zdobi, pierś ubiera strojnie; 

Innój naszyjnik z bursztynów, tej z kwiatów 
Robionych wieńce, — i żegnał spokojnie 

Strzechę gościnną, unosząc nawzajem 
Dary z skór turzych lub rysich. — Szedł krajem

Głuchym, zapadłym, od czasu do czasu
Wstrzymując kroki, patrząc na bieg słońca 

I  cięciem miecza znacząc drzewa lasu;
A głucha puszcza słała się bez końca,

Do olbrzymiego podobna szałasu,
Szelestom liści, jak  aria, grająca;

Z przeciągłym jękiem przebiegał w iatr górny, 
Zapachy biły, jak  z ofiarnej urny.

Zkąd ci wędrowcy nieznani, co częściej 
Zaczęli zwiedzać gościnną ziemicę?

Z kraju własnego gnałoż ich nieszczęście?
Czy dziewic hożych otwarte źrenice 

Wabiły czarem ?., W puszczach coraz gęściój 
Znaków na drzewach — wszystkie okolice 

Nosiły piętna tych znamion tajemne, 
Niezrozumiałe, jak  zagadka, ciemne.

I  nikt nie pytał ich, co oznaczała
Ta liczba znaków, jaką wciąż kreślono? 

Ślad to ich d ro g i... W świetlicy gęśl brzmiała, 
W artko po izbie biegało wrzeciono, 

W różbiarka starą baśń opowiadała,
Dziewczęta z jakąś trwogą utajoną 

Czekały na tych, co z obcej krainy 
Umarłe kwiaty nieśli i bursztyny.



Długo tak  było — ten spokój, to św ięto. . .
Aż raz daleko, daleko za Wisłą,

Coś zaszumiało, coś z siłą przeklętą
W strząsło puszcz głębią. Na niebie zawisło 

Znamię czerwone, jakby rozciągnięto
Płaszcz purpurow y... Sto krwawych zabłysło 

Mieczów — stu wyszło z puszcz czarnych olbrzymów 
W  zbrojach żelaznych. — Wśród ognia i dymów

Lasów płonących, wśród okrzyków trwogi,
Przez ludzkich siedzib zgliszcza i zwaliska, 

Przy wrzasku rzniętych ciał, krwawej pożogi 
Łunie, tratując ziemię, która, śliska 

Od krwi, jęczała, — jak  zniszczenia bogi,
Po których przejściu śmierć i popieliska,

Szli ci, co niegdyś, z dalekićj krainy 
Umarłe kwiaty nieśli i bursztyny.

I  kędy przeszli, z traw  i ziół odarta 
P atrzy ła  ziemia piersią obnażoną;

Na niebie krwawa łuna rozpotarta
Milczącą groźbą wiała. Lasy płoną!

Kraina cała, jak  rana otwarta,
Broczyła strasznie posoką czerwoną;

Przezrocza jezior miały dno plamiste,
Duszącą trupów woń i piętna krwiste.

Nieznanym krzykiem mordu, który echem
Długićm przeciągnął przez lasów obszary, 

Zwierz przerażony umykał z pośpiechem,
Krył się w wąwozy gór, zapadał w jary ,

Wił się i skom lił... Zatrutym oddechem 
Puszcza ziewała; czerwone opary 

Słały się długą wstęgą rozciągnięte...
Słońce wschodziło większo, krwią odęte.

Daremnie w dłoni w bój niewprawnśj młodzi
Niekształtny, ciężki topór, jak  grom błyska;



Długi niemiecki miecz zuchwałej godzi,
W pierś obnażoną bezpieczniej się wciska, 

Pije krew ciepłą i serce znachodzi!
Daremno w pancerz młot bije — nie pryska 

Zbroja żelazna tak, jak  pierś człowiecza,
Nie złamie topór niemieckiego miecza!

Nie prędko serca żałobę zrzuciły
I  cichśj gęśli ozwała się struna.

Zaledwie traw ą zarosły mogiły,
Po-nad lasami znów błyskała łuna 

Krwawa, pioruny ciężkich mieczów biły,
Na progu chaty kładł się trup i truna —

I długo próg ten zostawał sierocy 
W  okowach wspomnień czarnych, w strachu mocy.

Na uroczyskach, gdzie lud tej krainy
Niósł pieśni bogom, była cisza głucha;

U progów świątyń drżały krwi rubiny,
Na dnie ofiarnej urny — traw a sucha,

U stóp ołtarzy — zastygły trup siny,
Z okropnem piętnem rwącego się ducha, 

Który przemocy oprzeć się nie zdołał,
Ale do wieków przyszłych „zemsty!" wołał.

Kazimierz Gliński.



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

Stosunki dyplomatyczne Rossy! I Franoyi w epoce Napoleona I. P o d  red akcyą  p r o f  
A le k sa n d ra  Traczew skiego  T . I ,  1 8 0 0  —  1 8 0 2 .  (Petersburg 1890, W ydaw nictw a  

Cesarskiego Ross. T ow arzystw a H istorycznego, T. LXX.
A lb e r t V andal: N a po leon  et A le k sa n d rę  I  L 'a llia n c e  russe  sous le p re m ie r  em pire  I .

D e  T i ls i t  u  E r fu r t .  (Paris, 1891, Plon).
Coresporulance d ip lom aligue d u  nomie 1’ozzo d i lio rg o  et <lu com te de N esselroda. 1 8 1 4 —

181 8 , I  Paris 1890.

Od pewnego czasu zbudziło się we Francyi i Rossyi żywe zajęcie 
śród historyków i publiczności dla dziejów francusko rossyjkich w epo
ce nowożytnśj. Dla łatwo zrozumiałych powodów, studyowaną bywa 
ze szczególnśm zamiłowaniem niedługa chwila trwania sojuszu obu 
państw za pierwszego cesarstwa. Z licznych prac najnowszych, do
tyczących tej epoki, wyjmujemy dwie wydatniejsze, wymienione w na
główku. Są to zresztą prace różnej miary, aczkolwiek tendencyi po- 
krewnśj. Prof. Traczewskij, historyk z powołania, obok prac obszernych, 
drukowanych po rossyjsku, dał się tśż poznać jako częsty spółpraco- 
wnik Bevue historique paryskićj. Dzieło, wychodzące pod jego re
dakcyą, stosownie do dotychczasowego planu cennych wydawnict To
warzystwa historycznego petersburskiego, jest przedewszystkićm kom
pletnym zbiorem dokumentów źródłowych do danćj epoki, — poczęści 
wprawdzie znanych już skądinąd, — czerpanych z archiwów pe
tersburskich i moskiewskich oraz paryskiego archiwum spr. zagr.



Nadmiar materyału stał się powodem, że pierwszy tom, który mamy 
przed sobą, obiął jedynie okres dwuletni, najmniej w wypadki obfity; 
całość winna zająć co najmniśj pięć tomów. W  uczonem słowie wstępnem 
kreśli wvdawca obraz szczegółowy ogólno europejskiej akcyi politycz
nej w tym okresie, usiłując z nią powiązać w jedną całość logiczną 
ogłoszone dalej teksty; zarys ten grzeszy zbytniem wdaniem się 
w szczegóły, a wskutek tego —zawiłością. Uzupełniają wydawnictwo 
cenne „uwagi", umieszczone na końcu, a gdzie również znajduje się 
sporo materyału, niewydanego dotychczas.

Układy dyplomatyczne między pierwszym konsulem a ces. P a
włem, od których rozpoczyna się wydawnictwo prof. T„ nader są in
teresujące pod względem osobistym, lecz nie posiadają głębszej donio
słości historycznćj. Nową jest tutaj korespondencya Talleyrand’a 
z wicekonsulem Paninem, jego negocyacye w Paryżu z nadskakującym 
Sprengtportenem, tym nieocenionym typem dyplomaty o rysach fal- 
staffowskich, i mrukliwym Kołyczewem; zupełniejszy obraz tych ukła
dów, poprzedzających zawarcie pokoju lunewilskiego, znajdzie czytel
nik w przygotowanćj obecnie do druku książce p. Pallaina „Ministe- 
ryum Talleyrand’a za Konsulatu". Ze zmianą panowania, znacznie 
ożywiają się stosunki między Paryżem a Petersburgiem. Dla pierw
szego konsula, który z wielkim trudem zaskarbił był sobie zaufanie 
Paw ła I, był to cios dotkliwy. Cesarz Aleksander I uchodził za przy
jaciela Anglików, najbliższe jego otoczenienie składało się z młodych 
„anglomanów". Niepokój z tego przebija się w ciekawych depeszach 
posłów francuskich w Petersburgu, Duroc’a (Maj 1801), Caułaincourt a 
(Listopad 1801), Hćdouville’a (Kwiecień 1802). „Zwłaszcza Strogo- 
nowowie i Czartoryski,—powiada w przedmowie prof. T.,—domagali się 
aby kres postawiono widokom ambitnym Francyi". Nie należy stąd 
wnioskować, jakoby uczony wydawca dał się porwać tendencyjnemu 
z tego powodu oburzeniu; przeciwnie, nigdzie nie napotykamy u niego 
owych niedwuznacznych insynuacyi, które, jako szczególny wyraz fran- 
cuzofilstwa, pojawiają się w nowćj książce, traktującej o tych samych 
sprawach, nie historyka wprawdzie, lecz publicysty, p. latiszczew a. 
{„Alcxanilre I  et Napoleon.“ Paris 1891). Zresztą sami Francuzi, naj
bliżej zainteresowani, potrafili zachować bezstronność, i ambasador 
konsula, generał Hedouville, z całym szacunkiem kreśli portret poli
tycznego swego przeciwnika na dworze petersburskim '). Istotnie,

1;  HSdouville do T alleyrand’», 7 frim. an X (28 Listop. 1802): „le priuce 
Czartorijski, <jue Vous me recoimnandez de cultiver, ne travaille  pas directem ent 
aveo le s  m inistres ćtrangera e t ne les reęoit point cliez lui d’aprśs un usage particu-
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przeszkody, jakie tu  napotykali posłowie francuscy, nie powstały z „in
tryg* żadnych, lecz wyniknęły z samego dziejowego przebiegu stosun
ków politycznych obu rządów od dwóch przeszło stuleci, oraz z zupełnej 
różnolitości pod względem społecznym i towarzyskim. I tutaj należy 
podnieść objektywność naukową prof. T., który w swem słowie w stęp- 
nśm, krótko kreśląc zarysy stosunków rossyjsko-francuskich za K ata
rzyny, nie ze wszystkiśm wpada w ów ton „ anachronistyczny", że 
wyrazimy się najoględniej, jaki ze zdumieniem napotykamy nawet 
w uczonśm a urzędowśm wydawnictwie p. Rambaud („Recueil des in-  
strudions, R u s s i e T. I, Paris 1890).

W rzeczy samej okazuje się, że układy paryskie, prowadzone 
przez samego Bonapartego i Talleyrand’a, szły jak  z kamienia, głównie 
z winy posła Morkowa (Październik 1801), o którym wiemy skąd
inąd, że był osobistym nieprzyjacielem ks. Adama. Zaznaczamy przy 
tej sposobności zajmujące, a bynajmniej nie pochlebne, materyały do 
„biografii Morkowa", tego dyplomaty, przypominającego się jeszcze 
z ostatniego dziesiątka XV III w., wykazane przez prof. T. (str. 713— 
715), oraz ciekawą denuncyacyę ambasadorską (540). Teksty do 
układów paryskich 1801 r. z rozlicznych względów są interesujące. 
Szczególne uczucie budzi już obraz „markiza" Lucchesiniego, wycie
rającego kąty w przedpokojach pierwszego konsula i jego ministra; 
biedny „markiz", który jak  dzieciaków prowadził ongi warszawskich 
„Arystydesów" i innych mężów stanu, jakże opłakaną rolę odgrywa 
wobec nasępionego generała Bonapartego, lub uśmiechniętego pogar
dliwie T a lley rand^1). Sam układ z d. 8 Pażdz. 1801 r. we wszyst
kich swych szczegółach zyskuje jasne oświetlenie; nie bez zasady 
upatrywać w nim chciano (np. Rankę w Hardenbergu II, 60 i nast.) 
pierwsze wyraźne przez konsula wyrzeczenie się legionów, a zarazem 
pierwszy wyraźny krok do tronu; jak  wiadomo, z mocy art. I I I  układu, 
z obu stron skwitowano się nawzajem z emigrantów.

Przechodząc teraz do książki p. Vandala, otwierającej się z 1807 
rokiem, wypada nam opuścić okres pięcioletni, nader doniosły dla roz-

lier en Rnssie, que les personnes attachśes nu ministćre dos aff. 6trang. et, les m inistres 
des nutres parties du gonvernem ent nepueuvent corrospondre nvee le corps diplom ati- 
que, qni ne pent voir diroetem cnt quo le chanoolier (W oroncow ą). . .  Souvent le  
priuce Czartorijski est prćsent il nosconfćreuces particulićres avee lo ch a n c e lier . . .  m ais 
il parle pen on point. On le rencontre trós souvent en sociśtó; on le dit studieux  
e t fort instruit. Je  snis forsś par ineliuation >\ rechercher son am itió e t  jo  le  
ferai nutant que leurs usages me le perm ettront. Ces usages sont si sauvages .8 
Traczew skij, f>ii4, 005.

l) Lucchesini „est pen consid6rd, ainsi que sa femmo8, „il est, maltraitń aux  
audlences du premier consul, qui lui tourne le dos8. Bonaparte nazyw ał go pu-



woju stosunków francusko-rossyjskich; lukę tę wypełnią następne 
tomy wydawnictwa prof. T .—P. Vandal, spółpracownik stały Revue 
des deux modnes, jest literatem  raczej, niż historykiem; czytelnikowi 
polskiemu znany jest, między innomi, z zajmującego studyum o przy
byciu do Polski Maryi Gonzagi, małżonki W ładysława IV. Już sam 
tytuł książki, traktującej o stosunku dwóch władców, a  nie dwóch 
państw, jak u prof. T., wykazuje różnicę metody obu autorów. Zresztą 
praca p. Vandala również oparta jest na studyach archiwalnych, 
przyczćm korzystał tćż autor z archiwów prywatnych, np. hr. Pozzo 
di Borgo. P. V. otwarcie i z naciskiem stwierdza tendencyę poli
tyczną, która kierowała jego pracą2). Znajdujemy tu  nadzwyczaj cie
kawe raporty poufne, dyalogowane niekiedy, Savarego, wysłanego 
do Petersburga latem 1807, i CaulaincourCa (od Grudnia t. r.). Po
mimo całój serdeczności w Tylży, położenie Savarego w Petersburgu 
nader było przykre; literalnie nigdzie go przyjmować nie chciano. 
Co prawda, ani charakter dwuznaczny, powiedzielibyśmy policyjny, 
księcia Rovigo nie budził sympatyi, ani, tern mniej, głośny jego udział 
w egzekucyi ks. d’Enghien3). Lecz nawet po jego odwołaniu, ele
gancki i świetny, a z dobrej szlachty,, de Caulaincourt, ciężkie mial 
przeprawy w Petersburgu. Powiedzmy przy tśj okazyi, że pogląd p. 
V. na Caulaincourfa, jako wiernego sługę, przywiązanego ślepo do 
osoby Napoleona „sercem szlachetnóm, prawćm, rycerskićm", uwa
żamy za błędny. Z pamiętników Metternicha i Talleyrand a można 
się przekonać, że Caulaincourt był przedewszystkiem kreaturą Tal
leyrand^, że niezawsze w interesie Napoleona działał, że mianowicie 
w jego zamiarach matrymonialnych był mu przeszkodą, Napoleon 
przenikliwy sam to czuł raczćj, niż wiedział, kiedy, dowiedziawszy 
się o radach techniczno-militarnych, jakie dawał Caulaincourt w Pe
tersburgu, ostro go karci w piśmie odręcznem: „pamiętaj, że jesteś 
najprzód Francuzem" (Maj 1808, u Vandala 331).

W Paryżu tymczasem ponawiają się sceny z 1801 r., z tą  jeno 
różnicą, że w miejsce Morkowa jest źródłem kłopotów Napoleona

blicznio „1’intrigant italieu." Ob. depeszo Murkowa z 24 Maja, 23 Czerwca 1801 
Ib. 153, 187.

=) „los deux p eu p les . . . .  deux póles do 1'E urope... assoeiśs par le  parallć- 
lism e des in tćrets et la roncontre des sympathies" i t. d. I a m la l  passim.

s) Sam dla innych surowym je st  sędzią. O ks. Adamie powiada: „il a une
conduito inexplicuble, a l ’air de ne se móler de rien, et 1'opinion le place partout. 
On no sa it ce qti'il veut; il voit pen de m onde. . .  J e  1 ai tr onvś fort au dessous 
de sa repntation“ V a n d a l, 125, raport Savarego z 23 Wrześ. 1807. (raport ten  był

już ogłoszony przez p. V. w l le v n  d 'ist. d ip l. w zeszycie 111 za 1890 r.)



upór i niechęć posła lir. Tołstoja, który, zakochany w dodatku w pię- 
knśj pani Rćcamier, odwiedzając ją  co wieczór i rojalistów u siebie 
przyjmując w gmachu ambasady—podarowanym mu przez Napoleona 
a  odebranym Murafowi, — podwójnie jest niemiły cesarzowi. Żadne 
grzeczności ze strony Napoleona nie są w stanie złagodzić antagoni
zmu zakorzenionego. Dochodzi do tego, że marszałek Ney, do szabli 
skory a obcy subtelnościom dyplomatycznym, posyła wyzwanie posłowi, 
nazbyt już wyniosłemu względem swych gospodarzy. Głębsze tkwiły 
tu  pobudki: w przyjaźni obu rządów—powiada p. V.—„jeden był punkt 
czuły a bolesny: była to sprawa Księstwa". Nawet sławne pismo Na
poleona z 2 Lutego 1808 r., zawierające nowe „objawienie" polityczne, 
olbrzymie plany indyjskie, podziału Turcyi, wypraw egipskiój i per
skiej, zmiany karty  politycznej trzech części świata, nie potrafiły za
słonić owego drobnego „punktu". Znowu zresztą zdaje nam się, że 
p. V. zbyt seryo traktuje znaczenie tych wielkich projektów napole
ońskich; zdaniem naszem, bawiono się tu raczćj z obu stron w „hnezyę"; 
jedna strona pragnęła oślepić, druga udawała ślepą. Rozprawiano 
tćż szeroko o uczynieniu Konstantynopola „miastem wolnćm" (305); 
lecz kiedy przyszło z kolei mówić o Szląsku, o który upominał się 
Napoleon, słyszćć o tśm nie chciał Rumiancow, rozumiejąc dobrze, że 
chodzi tu o połączenie Saksonii z Księstwem. „Jeżeli zażądamy 
Berlina, mniej to ich zaniepokoi", pisał z tego powodu Caulaincourt, 
(raport z 17 Lut. 1808 r., 218).

Jak  wiadomo, skończyło się na razie na niczem, t. j. na świetnym 
zjeździe erfurckim. P. V. daje barwny obraz tego spotkania, gdzie, 
w otoczeniu „parteru królów", Napoleon, u szczytu potęgi, odzywa 
się w rozmowie: „kiedy byłem porucznikiem artyleryi". Szkoda tylko, 
że p. V. nazbyt się porwać daje świetności obrazu. W „pamiętnikach" 
Talleyrand a zaglądamy za kulisy erfurckie, odczuwamy w powietrzu 
burzę, której opis winien stanowić treść drugiej części dzieła p. V. 
Tśj części nie ujrzymy zapewne tak  rychło.

Rokowania dyplomatyczne 1814 i 1815 r., tak  doniosło w swych 
skutkach a tak  w krzyżujących się intencyach powikłane, posia
dają obfitą literaturę pamiętnikarską i historyczną, do którćj książ
ka niniśjsza stanowi nowy przyczynek źródłowy. Pozzo di Bor- 
go, w charakterze posła ruskiego, opiekował się Ludwikiem X V III 
w Paryżu i, podczas Stu dni, w Gandawie; hr. Nesselrode, minister 
spr. zagr., zasiadał w Wiedniu, z Metternichem i Castlereaghem, za 
stołem anatomicznym kongresu; obadwaj, zaprzyjaźnieni osobiście, nie



mieli dla siebie tajemnie. Jeśli w korespondencyi Talleyrand’a z L u
dwikiem X V III (ogłoszonej przed kilku laty  przez p. Pallaina) uwy
datniło się zbliżenie Rossyi do Prus na kongresie i jej antogonizm 
względem Austryi w sprawie sasko-polskiej, niniejsza korespondencya 
Pozza ujawnia przeciwnie czynniki, zniechęcające Rossyę dla Prus 
a pociągające ku Francy i; i bodaj, czy nie ten właśnie szczegół 
był w obecnej chwili pobudką dla wydawcy francuskiego. Nowy 
ten z wrót dokonał się dosyć niespodzianie. Jeszcze pod datą 27 
Września 1814 r., wzywając Pozza do Wiednia, pisze Nesselrode, w li
ście poufnym: „jeśli Austrya nie ustąpi dobrowolnie, nie wiem, do czego 
dojdzie. Mamy za sobą Prusy i 500 tys. lu d zi...., świat nie zginie 
przecie, jeśli zatrzymamy dla siebie w Księstwie o dwa śmietniska 
więcśj" (83). Jednak powrót z Elby i ponowne nad Francuzami zwy
cięstwa wywołały ze strony P rus takie ekscesy w czynach i pożąda
niach, że musiała nastąpić ze strony Rossyi reakcya. W depeszy z 9 
Lipca 1815 r. (203 i nast.), donosi Pozzo o dzikiśm zachowaniu się 
w Paryżu wojsk pruskich, którym nareszcie sam twardy ks. Wellin
gton zmuszony jest stawiać opór, kiedy zabierają się do wysadzenia 
w powietrze mostu Jena. Projekt pruski podziału Francyi wychodzi 
na jaw . „Jeśli Francya przyjmie ten układ, (ofiarowany przez ge
nerałów pruskich) jes t ona wykreślona z karty  E uropy. . . ,  stawia on 
z rozmysłem warunki niewykonalne, aby stworzyć pretekst do nowych 
gwałtów; je s t to arcydzieło zniszczenia: widzę w niśm nie wściekłość, 
lecz wyrachowanie, dążące do swych celów ze skutkiem nieomylnym , 
(depesza Pozza z 27 Lip. 1815 r., 208 i nast.). Tuż podany tekst 
dosłowny sławnego listu Ludwika X V III do ces. Aleksandra z 23 
W rześnia 1815 r. Wysoce pouczające byłoby zestawienie tego listu 
z pismem Stanisława Augusta do Ludwika XV z 16 Paźdz, 1772 r. 
W tak  krótkim czasie jakże odmieniły się losy: wnuk monaicliy, któ
rego opieki szukano, sam teraz ręce składa do prośby. Czynił to 
Wprawdzie z całkiem inną godnością: Burbon mógł grozić tśm, o czem 
ani pomyślał Poniatowski — abdykacyą. To odwołanie się do lycer- 
sltich uczuć i szlachetności ces. Aleksandra, poparł Pozzo pomyślnie 
konsyderacyami politycznemu „Dążąc do rozczłonkowania ł  i ancyi,— 
pisze w raporcie,—stanęły Prusy na czele nowój rewolucyi; jeśli nie 
zostaną poskromione, Europa narażoną będzie na niepokój i wojny bez 
końca. Potryotyzin niemiecki żywi oczywiste plany zaborcze..., łą
cząc żargon religijny z całą zajadłością sekciarstwa. Armia pruska, 
przejęta tym duchem, wpływy gabinetu ściągnęła do kwatery głównej; 
kanclerz pruski zmuszony jest codzien powoływać się na względy 
przynależne armii, jako na argument, usprawiedliwiający środki naj- 
bezecniejsze i pretensye najbardziej przesadne. Czas zastanowić się



nad skutkami tej nowego rodzaju rewolucyi, która w samym środku 
Europy się rozwielmożnia, której podżegacze działają, z nami ręka 
w rękę i korzystają ze wszystkich p rzy w ile jó w ..w y tw arza jąc  nowy 
entuzyazm zbrojny, posługując się piórem Makiawela i szablą Maho
meta". Istotnie, po przeczytaniu tych słów, uprzytomniać sobie do
piero potrzeba, że odnoszą się nie do doby dzisiejszćj, lecz pisane 
były na początku stulecia.

S z y m o n  A s k e n a z y .

M. Czerneda (M ieczysław  Bierzyński),— S zk ic e . W arszawa, 1891 r.

Zebrać spuściznę literacką po zmarłym zbyt wcześnie młodym 
pisarzu, który zdążył jednak zaświadczyć już o swśm uzdolnieniu, ale 
głośnego imienia nie pozyskał, jest to w każdym razie dobry uczynek 
ze strony firmy wydawniczej. Zgasły Mieczysław Bierzyński, który, 
jako z zawodu prawnik, utwory belletrystyczne podpisywał pseudo
nimem „Czernedy", rozpoczął zawód pisarski od poważnych mono
grafii w zakresie dziejów krajowych, wczasy snadź tylko poświęca
jąc belletrystyce, bo pod kilku jego w tym rodzaju utworami czyta
my podpis: Graefenberg. Z częścią tych jego utworów spotykaliśmy 
się już w „Tygodniku Illustrowanym"; reszta zdaje się pierwszy raz 
światło ujrzała w niniejszym zbiorze.

Zatytułowano go „Szkice". I rzeczywiście są to tylko szkice, 
nieraz posunięte aż do drobiazgów, które tematów szukają sobie prze
ważnie w sferach społeczeństwa poziomych, upośledzonych. To nas do 
zbioru nie zraża, przeciwnie: są to sfery najmniśj nam znane, albo 
żle znane, często przedstawiane w ramach fantazyi, nie rzeczywisto
ści, i dlatego tśmbardzićj poznania godne. Jeżeli belletrystyka nasza 
rzuciła na te sfery cośkolwiek więcćj prawdziwego światła, to dopie
ro w ostatnich czasach: romantycy zwykli byli oświetlać je  sztucznie. 
Bierzyński, jako dziecko ostatniego okresu, wychował się w atmosfe
rze umysłowćj realistycznej, zdołał jednak opędzić się przepełniają
cym ją  mikrobom naturalizmu: nigdzie przynajmnićj u niego wpływów 
tych nie widzimy.

Nie potrząsa on przytśm chorągiewką tak zwanych haseł, ani 
ujawnia predylekcyi do pewnych grup społecznych z ujmą dla innych,



a większe zajęcie się ludem prostym znamionuje u niego raczej skłon
ność artystyczną, niż socyalną: pociąga go bieda, niedołęztwo, ciem
nota. Ależ i ci biedni, niedołężni i ciemni, to także są ludzie, to są 
jego bliźni i jego ziomkowie: oddaje więc im, co powinien — miłość; 
kreśląc szczegóły niedoli, oddaje ich pod opiekę ogółu, nie kazaniem, 
lecz najprostszem przedstawieniem. Nie zajmuje się specyalnie ludem 
wiejskim, kreśli niedolę maluczkich zarówno wszędzie, gdzie ją  zaj
rzy, przed czy za rogatkami miasta, a do postrzegania jćj zawód 
prawnika baidzo mu dopomaga. Patrzóć jednak a zobaczyć wielka 
to różnica; zobaczyć a odczuć i odczucie to przesłać innym, wprowa
dzić ich w sferę wzruszeń własnych — to już dar osobisty, czyli, co 
w sztuce nazywamy talentem. Iskra ta  tliła w piersiach zgasłego, 
bo niejednokrotnie działanie jej daje się czuć czytającemu.

Daremnie tu jednak szukalibyśmy sztuki w pełni jej rozwinięcia, 
takiej, k tóra całością i wykończeniem szczegółów odrazu uderza, jak  
skończony obraz malarza na wystawie, który przez połączenie rze
czywistości z fantazyą odrazu zwraca oczy wszystkich: jest to raczej 
album pierwszych rzutów kredkowych, główna treść obrazów, zaledwie 
dająca wyobrażenie o duchowych siłach kompozytora, ujęta w formę 
przemawiającą więcśj do znawców, niż do ogółu, dla którego ona za
wsze będzie zbyt prostą.

Cóż to bowiem za epos, jeżeli chłopiec wiejski, „W zamkniętej 
chacie" sam jeden cały dzień siedząc o głodzie, wylewa na się gar
nek wrzącej wody i w męczarniach skutkiem tego umiera? loć  to 
zdarzenie, jakich mnóstwo zamieszcza „kronika wypadków" każdego 
Kury era. Ależ niejeden fakt, ogłoszony przez reportera, kryje czę
stokroć na dnie jakiś materyał nawet dla głębokiego dramatu: wszy
stko zależy od sposobu wyzyskania, a więc od formy. Dlaczego tu 
chłopiec kilkoletni, może przyszły filar społeczny, zginął? Uboga 
matka, wdowa, potrzebując udać się o milę na jarm ark, nie mogła 
zostawić dziecka przy bonie, dla bardzo prostćj przyczyny; nie mo
gła odesłać go do ochronki, dla przyczyny już wcale nie prostej: ażeby 
więc ustrzedz syna od wypadku, pozostawiając swobodnym, zamyka 
go na klucz w chałupie. 1 znowu, zamiast spieszyć czemprędzej z po
wrotem, daje się namówić kumom na jeden kieliszek i drugi. Czas 
uchodzi, chłopiec zgłodniały chce sobie sam ugotować kartofli, drobue- 
mi rączynami roznieca ogień, i kiedy już zdaje się osiągać cel, pasuje 
się z rozpalonym garnkiem i wywraca go na siebie. „W rząca woda 
z garnka lunęła, ogień zasyczał, a z piersi dziecka wydobył się krzyk 
straszny, nieludzki: Matulu!.. M atulu!.." Ej, to taka fraszka, dro
biazg, jeden wypadek, jedno dziecko. Nie, to wcale nie fraszka, wcale 
nie pojedyńczy wypadek, i zdaje nam się że pojedynczego wypadku



myślący autor nie tykał-by zgoła. To jeden z tysiąca wypadków tak 
powszechnego na wsiach naszych w różnych kierunkach niedozoru, 
który tę biedną ludność dziesiątkuje. Trzeba być na wsi i widzieć 
tę dziatwę, puszczoną samopas fizycznie i moralnie, przyjrzść się sku
tkom takiego opuszczenia, ażeby zrozumićć, że opis autora jest uogól
nieniem stanu, który gwałtownie domaga się zmiany w kraju, gdzie 
ludność więcćj troszczy się o całość swego bydła, niż własnych dzieci. 
W  większem mieście mają one, częściowo przynajmniej, jakieś przy
tułki; na wsi zastajesz je  najczęściej nad kałużą, kiedy ojciec i matka 
pracują na polu lub piją na odpuście. Nietylko uogólnienie spostrze
żenia nadaje wartość temu drobiazgowi, ale i forma, która, w żywćj 
barwie przedstawiając rzecz, obudzą w czytelniku żal serca za tein 
maleństwem, tak  marnie schodzącćm ze świata, dzięki ogólnćj ciemno
cie i zaniedbaniu. W równćj mierze ubolewa autor nad dolą innego 
chłopczyny, („Za psa"), którego ojciec katuje za to, że mu się nie 
udał pierwszy debiut w pasaniu gęsi, bo mu, pomimo bohaterskich 
wysiłków, niesforny pies rozpędził stado, a nawet sztuk kilka udusił... 
Ta głupia tyrania, demoralizująca dziecko w samym rozkwicie, z tegoż 
samego, co i niedozór, pochodzi źródła, a ten tryb starszych cale po
kolenie utrzymuje dziedzicznie w stanie zwierzęcości.

Nic też dziwnego, że w takićm społeczeństwie kwitną znachorki 
i czarownice, ja k  „Augustowa", które całą wieś terroryzują; albo ta 
kie wyrzutki społeczne, doradcy pokątni, jak  „W artałek", który 
i sprzymierzony z nim żyd szynkarz całćj wsi zyskują zaufanie i p ra
cowitych ludzi doprowadzają do żebractwa.

Z równą spostrzegawczością rzuca autor okiem i na niedole miej
skie, zaglądając w ich najciemniejsze zakątki. Tu człowiek, wypad
kami ogól nem i poderwany, były sądownik, ojciec rodziny, zepchnięty 
z jedynćj drogi, na której znajdować mógł zapewnienie bytu mate- 
ryalnego, po wielu daremnych zabiegach o pozyskanie odpowiedniego 
swym uzdolnieniom zajęcia, najmuje się do sądów, jako „Kancelista" 
za płacę, niezupełnie chroniącą od głodowej śmierci, zabija się pracą 
przepisywacza, zapadłszy w chorobę, bezpożyteczny, otrzymuje dymi- 
syę i osieroca rodzinę. Tam, entuzyasta zdun, człowiek lepszego to
warzystwa, nie mogąc po dobrśj woli otrzymać na wzór od właści
ciela artystycznej formy karta, której dla chluby swej pracowni gwał
townie pożąda, wykrada ją  w nocy, z zamiarem zwrotu po odciśnię
ciu. Schwytany na gorącym uczynku, i dla zadośćuczynienia literze 
prawa osądzony jako „Złodziej", rozpija się i onieoprzytonmia po wyj
ściu z więzienia. Owdzie młoda dziewczyna—matka, wypędzona przez 
surowego ojca, pozostaje na łasce śmieciarki. Po jćj zaginieniu, po
zbawiona wszelkiej pomocy, odtrącona nawet przez sąsiadów żebra



ków, w ostatniej rozpaczy wybiega, ukradkiem składa zbiedzone dziecię 
do karety ludzi zamożnych, i w kilka dni z boleści i wycieńczenia umie
ra  w szpitalu, jako „Wyrodna" córka i matka. A co przez ten czas 
robi wspólnik, raczej główny sprawca takiej niedoli rodzinnśj? Za
pewne rozgrywa partyę bilardu w zadymionśj knajpie, i dlatego nie 
dostrzega go ani prawo, ani opinia, ścigająca jedynie „wyrodną". Nę
dznik, który kilka naraz ofiar rzucił na pastwę hańby, nędzy i śmier
ci, po kilku jeszcze podobnych sukcesach, ożeni się z panną posażną 
i będzie śmiało ludziom spoglądać w oczy. Oto, co czytelnik doma- 
wia sobie po przeczytaniu szkicu.

Wszystkie wypadki, tu przytoczone, przyznać należy, w treści 
swój są nam dawno i doskonale znane, powtarzane na różne tony; 
oryginalność może tu więc polegać tylko na formie. Ale zgoła nowym 
pomysłem jes t wprowadzenie figury, prawie wcale nieznanej i przez 
prawników jedynie widywanej, która tu ukazuje się pod tytułem 
„'Świadek", osobistość nieodzowna przy podpisywaniu aktów notaryal- 
nyck. Autor otwiera przed nami kancelaryę notaryusza, gdzie po
między innemi osobistościami i przynależnościami znajduje się i ów 
typowy „świadek". Trzeba być bardzo wykolejonym lub bardzo upo
śledzonym, ażeby wysiadywać cały dzień i być na zawołanie dla da
nia podpisu, za który otrzymuje się cała złotówka, środek utrzyma
nia życia. Mamy też przed sobą manekina, który nie wie, nie rozu
mie niczego, co się koło niego dzieje, niczem się nie wzrusza, drwin- 
kować z siebie pozwala; obojętny na wszystko, z Kuryera czyta tylko 
Wykazy nabożeństw i ogłoszenia, dopóki nie wezwą go do podpisania 
aktu, którego treści nie pojmuje, nie słucha. Nie jest to jednak ża
den idyota: to człowiek uczciwy i dobrego serca, który tylko snadź 
od siebie i od życia nigdy wiele nie żądał, czego obecnie w skryto- 
ści serca żałuje, o ile wnosić można ze słów, przy zachęcie jakiegoś 
dziecka do nauki, zwróconych ku sobie: —„Gdybym ja  się był uczył, 
to nie byłbym na starość „świadkiem".

Najbardzićj rozwiniętćm jest tu opowiadanie o starym robotniku 
fabryki żelaznej, p. t. „Niepłakany". Odwzorował tu autor nietylko 
zacność, ale, co najrzewniejsza, wrodzoną, nadzwyczajną delikatność 
Uczuć w sercu prostćm, uczuć najtkliwszych pełnśm. Stary Słot- 
Wiński, miękki i uczuciowy, wylany dla bliźnich, wytrwały zarówno 
w pracy, jak  w cierpieniu, optymista w niedoli, wcielony postulat chry- 
styanizmu, marnieje, skutkiem poświęcenia się przy pożarze fabryki, 
którśj był pracownikiem. Pozbawion jedynego kapitału, zdrowia, i nie 
chcąc być ciężarem ubogiej rodzinie, którśj dotąd był dobroczyńcą, 
idzie w świat, gdzie oczy poniosą, szukać zapewne głodnśj śmierci 
przy drodze. Śliczny ten obrazek, przy zestawieniu z „Kancelistą",



stanowi jednę z najświeższych illustracyi stanu społecznego u nas. 
Jeżeli znowu chodzi o plastykę, która przy temacie, godnym pożało
wania, zachowuje jakąś barwę grotesque, posuniętą prawie aż do hu
moru, możemy pójść z autorem „Za śladem" dwóch Chłopów, którzy 
po tropie kopyt końskich ścigają koniokradów i odnajdują ich dale
ko, w nieznanej okolicy, w tłumie jarmarcznym.

Po-za klasą ludową dwa razy tylko występuje autor. Charakter 
humoreski, połączonej z elegią, wdzięcznej opisem szczegółów, ma obra
zek małomiejski „Zemsta rywala", którego koncept polega na tćm, 
że pomiędzy dwa oddane sobie serca wciska się pozew zazdrosnego 
komornika, i przez zajęcie rzeczy konkurenta odbiera mu możność 
stawienia się w dniu oznaczonym do formalnych oświadczyn, skutkiem 
czego rozrywa zamierzony związek. Druga, już całkowicie elegijna 
treść „O zmroku", wielce zużyta w romansach, ztąd przez samego auto
ra  „kartką na wieczny temat" nazwana, przedstawia nicość zapewnień 
i przysiąg pierwszśj miłości. On wyjeżdża, z obawą czy mu ona do
chowa uczucia, sam tymczasem zapomina; ona wiernie wyczekuje lat 
dziesięć, już nawet bez nadziei. Przybywa nareszcie, zgoła niespo
dziewany, stuka do jej drzwi, spotykają się „o zmroku". Ona z drżą- 
cćm sercem już go ma przywitać, przeczuła go, poznała: gdy wtśm — 
i tu, nowy szczegół starego tematu,—on, nie przyglądając się zbyte
cznie, pyta o mieszkanie sąsiada; omylił się o piętro; zawraca, i ko
niec. Nie poznał jćj nawet! Jedyny tćż to, obok mało udatnego szkicu 
„Błazny", w całym zbiorze romansowy urywek: wszystko inne tchnie 
tendencyjnością społeczną.

W czytanie się w tćn zbiorek przedstawia nasamprzód myślącego 
i kochającego społeczność człowieka, który, jako belletrysta, poszu
kuje dopiero drogi i nasamprzód m ateryat spostrzegawczy spożytko- 
wywa objektywnie, jakby nie odważając się jeszcze zapuścić w nie
bezpieczne sfery subjektywnćj fantazyi. Ale ta  jego objektywność, 
z nierozwiniętemi umyślnie skrzydłami, stoi twardo na gruncie i nie 
obawia się porównania z rzeczywistością; z drugićj zaś strony nie ma 
tćż ona charakteru martwśj kopii, lecz wyobraża zetknięcie się przed
miotów na prądzie wrażeń z indywidualnością poetyczną, która znamię 
swe na utworze wyciska. Bierzyński złożył tu dowód siły piastycznćj, 
godnej uznania, tam nawet, gdzie rysuje dla samego rysunku, bez żadnśj 
dalszćj myśli, jak  naprzykład w szkicu: „Czy wróci!" Nie wyczerpiem 
z niego nic więcćj nad to, że młody mąż żegna się z żoną, wycho
dząc, jak  to na wsi mówią, na-/lis. Nawet trwożna pytająca forma 
tytułowa: czy wróci? je s t tu przesadzoną, bo flisactwo, to nie wojna 
ani podróż podbiegunowa, lub środkowo-afrykańska, i leży w powsze
chnym obyczaju ludności nadrzecznej. Nićma tu zatćm nic więcćj



prócz zwyczajnego pożegnania przy odjeździe w dalszą drogę, a j e 
dnak całość obrzucona jes t jakiśmś miłćm światełkiem, jakiemś uczu
ciem rzewnóm, które w odbiciu tych samych szczegółów wyrodziło- 
by ładny obrazek malarski, gdyby jakim  cudem słowa mogły się prze
kształcić w rysy: obrazek gotuwiuteńki. Zamierzając szkicować ty l
ko, autor streszcza się do ostateczności i nie roni słów bez konie
cznej potrzeby, nie rozszerza się, ani od przedmiotu zbacza; wierny 
zasadzie szkicu, na tćj właśnie treściwości siłę jego opiera, od niej 
żąda efektu. Prawda, że często tśż nie domawia, że zakończenia, 
u innych nowelistów zwykle odznaczające się jakimś wydatniejszym 
bukietem wrażeniowych kwiatków, u niego najczęściej rozchodzą się 
we mgłę; ale niedomówienia jego uzupełnia sobie czytelnik sam, przy- 
najmnićj pod względem myśli, jeśli już bez wzruszeń nerwowśj czuło
ści. Jeśli nie artystycznością pomysłów, to jędrnością rysów, zbliża się 
on z łepiój nam znanych do faktury Ostoi i, jak  ona, przejawia zdol
ność odtwarzania rasowych cech plemienia, którśm się zajmuje. Szko
da przerwanego życia i przerwanej pracy.

K. Raszewski.



KRONIKA MIESIĘCZNA,

Rozdrażnione nerwy ludów europejskich były kilkakrotnie w cią
gu ostatnich tygodni wystawione na próbę. Począwszy od zaniepoko
jenia, wywołanego wieścią o ugodzie, otwieraj ącśj Dardanelle dla 
czarnomorskiej floty ochotniczej, aż do wrzaskliwej denionstracyi na 
ulicach Rzymu, spowodowanej lekkomyślnością kilku młodych F ran 
cuzów, nie brakło w tak  krótkim czasie sposobności do badania sil
nego naprężenia w atmosferze politycznej. W szystkie społeczeństwa 
oswoiły się już z myślą, że jeszcze pokolenie dzisiejsze doczeka się 
wielkiego wstrząśnienia, które będzie epilogiem epoki zbrojnego po
koju. Przekonanie, iż tak  się stanie, opanowało wszechwładnie 
umysły; to też, gdy nagle z którejkolwiek strony nadchodzi wia
domość o zachmurzeniu się widnokręgu, Europę przejmuje dreszcz 
niepokoju, a mieszkańcy jśj zapytują w duchu: czy nie nadeszła 
owa chwila straszna, k tóra atoli położyć ma kres długoletnim ko
sztownym oczekiwaniom, a zarazem zakończyć niepewność, w dwój
nasób nieznośną, bo przerywaną zbyt często alarmami, nie mają- 
cemi rzeczywistśj podstawy. Jeżeli jednak zbieg okoliczności dał 
znowu badaczom spraw publicznych możność przekonania się o tćj 
nieustannćj trosce, niepokojącej ludy, to równocześnie pozwolił on 
stwierdzić ponownie fakt, że chęć utrzymania pokoju jes t jeszcze 
w chwili obecnćj czynnikiem przemagającym, i że z ogólnego poło
żenia wytworzyć się będzie musiał dopiero nowy jakiś ferment, jeżeli,



mimo owej chęci, silnie się manifestującej, katastrofa ma naprawdę 
Wybuchnąć. Wśród krzyżujących się prądów, wśród sprzeczności in
teresów, nie brak żywiołów, mogących się na ów ferment złożyć. 
Próżnćm było-by przewidywanie, w jak  krótkim czasie proces taki 
mógłby się odbyć. W chwili obecnej poprzestać trzeba na zaznacze
niu, że czynniki w rodzaju tych, które ostatniemi czasy niepokoiły 
prasę i giełdy, nie wystarczają do zepchnięcia gabinetów z torów 
polityki pokojowśj.

Sprawa przejazdu przez cieśniny zakończyła się okólnikiem 
Wysokiej Porty, który okazał się dostatecznym do uspokojenia rzą
dów, posiadających widocznie więcej zimnej krwi, niż ogół polityków 
w krajach zachodnich. Ponieważ okólnik żadnych właściwie nowych 
nie przysporzył wyjaśnień, widocznóm jest, że sama umowa między 
dwoma zainteresowanemi bezpośrednio państwami, wbrew dowodze
niom angielskich i niemieckich dziennikarzy, nie wydała się gabine
tom faktem takiej doniosłości, iżby dla niój godziło się wywoływać 
złowrogie widmo sprawy wschodniej. Usposobienie gabinetów więcej 
tu niewątpliwie zaważyło na szali, niż treść okólnika, która, stw ier
dzając to, o czóm wiedziano, nie zawiera oczekiwanych wyjaśnień. 
Rząd otomański twierdzi w nim zgodnie z prawdą, że sułtan skorzy
stał tylko z prawa, przyznanego mu przez Europę. Zapatrywanie się 
to podzielano i na zachodzie; tym, którzy w sprawie cieśnin widzieli 
niepokojący objaw, nie szło o prawną jćj stronę, lecz o to, czy krok 
ten, jakkolwiek prawny, nie jest objawem, wymagającym odpowiedzi, 
ujętćj w konkretne i wyraźno formy. W  tej mierze nie można było 
z okólnika żadnych wyczytać rękojmi; jeżeli więc, mimo to, uznano 
£o za wystarczający, wynika ztąd, iż dyplomacya dosyć chłodno na 
t§ sprawę patrzyła, nie szukając bynąjmnićj sposobności do występo
wania z drażliwemi pytaniami i unikając jćj nawet wówczas, gdy się 
sama nadarza.

Po głuchym i przeciągłym grzmocie, który rozległ się daleko, 
bdy Turcy a, nie radząc się Anglii, powzięła postanowienie, tłóma- 
C2one i objaśniane następnie przez wszystkich dziennikarzy, za
brzmiało raz jeszcze nad wodami mórz wschodnich, gdy łódź z mary
narzami angielskimi przybiła do maleńkiśj i nieznanej wysepki Sigri. 
Rozgorączkowana wyobraźnia roztaczała już tu  i owdzie widok tioty 
atlgielskiśj, zajmującej część tery tory urn tureckiego. Tym razem 
Szybko zniknął wszelki powód do niepokoju, gdyż wyprawa ta  oka- 
*ala się prostym manewrem, urządzonym dla ćwiczenia osady, w spo- 
sdb niezupełnie zgodny z przyjętemi zwyczajami.

Głosnóm i długotrwałem echem brzmiały natomiast okrzyki, 
Wznoszone przez kilka dni z kolei przed Wielką Operą w Paryżu.



Dziś, gdy przedstawienia Lohengrina odbywają się spokojnie, ku zu
pełnemu zadowoleniu miłośników muzyki wagnerowskiej, wszystko, 
co się przez kilka dni działo na ulicach Paryża, zmalało od razu do 
rozmiarów żakowskiego wybryku. Inaczej rzecz się przedstawiała 
w pierwszśj chwili, gdy, dla postawienia na swojśm, trzeba było użyć 
całdj siły policyjnej, która setki osób musiała aresztować, i gdy 
dzienniki kłamliwóm i tendencyjnóm rozumowaniem podniecały bez 
ustanku wrodzoną krewkość ludności stołecznej, przekonanej, że, tłu 
kąc okna i miotając kamienie, walczy w obronie świętej sprawy. Hi- 
storya przewrotów politycznych w Paryżu nie pozwala lekceważyć 
rozruchów ulicznych w tern mieście. Niedopuszczeniem do przedsta
wienia nienawistnego utworu byłby tłum, gromadzący się co wieczór, 
dowiódł swój przewagi nad rządem. Doprowadzeniem do rozlewu 
krwi w zamieszce ulicznej, czego nieraz, mimo wszelkiej ostrożności, 
uniknąć się nie da, mógłby spowodować przesilenie wewnętrzne. 
Przeniósłszy pole swych popisów przed pałac ambasady niemieckiej, 
z łatwością wprowadził-by Francyę w położenie, za które nikt-by 
dziś nie chciał być odpowiedzialnym. T akt i stałość w postępowaniu 
władz zapobiegły takim następstwom.

Można spierać się o to, czy dyrokcya opery nie była-by uczy
niła lepiej, nie umieszczając wcalp Lohengrina na repertuarze. Po 
opozycyi, jaką przedstawienie tćj sztuki w jednym z teatrów  pry
watnych wywołało u publiczności przed kilku laty, warto się było 
zastanowić przed tym krokiem. Nie ulega natomiast wątpliwości, że 
skoro przedstawienie zostało zapowiedziane, odbyć się było powinno. 
Rząd francuski zrozumiał to i dobrze zasłużył się tein krajowi. Od
śpiewanie opery W agnera nie było dla Paryżan niespodzianką. Od 
wiosny wiedziano na bulwarach, że za kulisami Wielkiej Opery 
przysposabiają wszystko do przedstawienia, które ma zaćmić świe
tności Bayreuthu. Dyrekcya nie okrywała tych przygotowań taje
mnicą; ciekawi mogli już naprzód wiedzieć, jakie pióra młóć będzie 
łabędź i z ilu dworzan składać się będzie dwór Henryka I-go. I pod
czas gdy w kołach przyjaciół muzyki głośno o tśm  mówiono, z ust 
ludzi, mających prawo przemawiać imieniem społeczeństwa, nie ode
zwał się ani jeden głos protestu. Ci, którzy płodami swego pióra za
szczyt przynoszą piśmiennictwu francuskiemu, ci, którzy rozumem, 
pracą i zapobiegliwością dźwignęli kraj ze strasznego upadku, ci, 
którzy, zbadawszy jego przeszłość, odsłaniają ją  przed swoimi i ob
cymi dla nauki i przestrogi, ci wszyscy nie czuli się obrażonymi 
w swych uczuciach i milczeli. Czuwanie nad czystością uczuć przy
padło w udziale młodzieniaszkom, przemienionym w ciągu jednej nocy 
w redaktorów pism, które po upływie trzech dni przestały wychodzić,



chłopcom od pasztetników i kilku ambitnym przywódcom tłumu. Ta
kim żywiołom nie można było sumienia narodowego wypuścić w aren
dę. Odniósłszy zwycięztwo w jednym wypadku, nie poprzestaliby po
gromcy W agnera na tem, lecz probowali-by sił swoich częściej. Po 
wyroku na Wagnera, nastąpił-by jutro wyrok na Goethego lub Mo
zarta, a pojutrze na Mascagniego lub Yergę. Zola i Daudet, Taine 
i Pasteur, jako ludzie, nieposiadający monopolu niepokalanych uczuć, 
dowiadywali-by się z brukowych płodów prasy dziennikarskiej, w gu
ście tych, które obiegały Paryż pod napisem: „Prusacy w operze", 
jakie hasło wydanem zostało dnia poprzedniego i jaką  książkę wolno 
Francuzowi brać do ręki. Gdy stan taki naprawdę w społeczeństwie 
zapanuje, nie jes t w mocy tych, którzy stoją na czele narodu, na
prawić złe siłą. Tem baczniej należy tępić je  w zawiązku i postępo
wać tak, jak  gabinet francuski postąpił.

Jak  gdyby w powietrzu unosił się zarazek, usposabiający do 
wywoływania kłopotliwych dla państwa sytuacyi przez zbytnie da
wanie swobody wezbranym namiętnościom, zaszedł w Rzymie, podczas 
pobytu pielgrzymów francuskich, wypadek, oddziaływający na stosunki 
francusko-włoskie nader niepomyślnie w chwili, gdy Francuzi wiele- 
by gotowi byli poświęcić dla odzyskania utraconych sympatyk Kilku 
młodzieńców, uczestniczących w pielgrzymce, obrało sobie grobowiec 
W iktora Emanuela za miejsce do manifestowania swych uczuć dla 
Stolicy Apostolskiej. Sposób, w jak i to uczynili, miał być, według je 
dnych, dosyć niewinny, podczas gdy inni opisują rzecz w sposób, rzu- 
cający niepochlebne światło na pielgrzymów. Prawdy, której ślad 
zaginął wśród tendencyjnych opisów, nikt już zapewne nie dojdzie. 
Znaczenia politycznego nie miałby ten cały wypadek, gdyby nie wy
wołane w stolicy Włoch wrażenie, które zamanifestowało się natych
miast publicznemi demonstracyami przeciw Francuzom i Francyi. 
Lekkomyślność młodzieńcza oddała tym razem wielką przysługę zwo
lennikom trój przymierza, którzy musieli walczyć z silną opozycyą 
w narodzie włoskim, a teraz w rozbudzonćj niechęci do I  rancuzów 
znajdą poparcie swój polityki.

Duch niepokoju nie próżnował i w Berlinie. Przez dni kilka 
Wrzało w dziennikach z nad Sprei, a powodem tego był udział dwóch 
Wielkich domów bankowych w subskrypcyi na pożyczkę russką, która 
zfinansowaną ma być we Francyi. To, co prasa niemiecka wypowie
działa przy tój sposobności w przeciągu dni kilku, świadczy najlepiój, 
jak  mało jes t tam wiary w trwałość dzisiejszych stosunków między
narodowych, pomimo, że rząd niemiecki i jego sprzymierzeńcy zazna
czają przy każdój sposobności, iż utrzymywanie tego, co dziś w Eu
ropie widzimy, odpowiada ich najszczerszym zamiarom. Dziennikarze



berlińscy mówili o postępku owych bankierów tak, jak  gdyby Niemcy 
potrzebowały całego zapasu pieniędzy, znajdującego się w stolicy, na 
bezwłoczne uruchomienie wojsk, i jak  gdyby pieniądze, wysyłane 
przez podpisujących, szły wprost do obozu nieprzyjacielskiego. Tym 
razem pokazało się w sposób niedwuznaczny, jak  dalece Berlin przy
gotowany jes t na możebność niezwykłych wypadków.

Zestawiając obok tego bilansu niepokojących i drażniących zajść 
bilans wszystkiego, co mogło uspokajać i doprowadzać znowu do ró
wnowagi, trzeba-by wspomnićć przedewszystkićm o zjeździe w Schwar- 
zenau, ogłoszonym, podobnie jak  wszystkie spotkania monarchy nie
mieckiego z monarchą austryackim, za nowy zadatek pokoju. Od po
przednich zjazdów różnił on się tśm, że żadnych prawie nie dostar
czył wskazówek do jakichkolwiek domysłów o treści narad politycz
nych, które się równocześnie między dwoma ministrami spraw zagra
nicznych odbywały. Po przeszłorocznym zjeździe na Szląsku dowie
dziano się, że przedmiotem rozmów był projekt trak ta tu  handlowego. 
O czem mówiono tym razem, niewiadomo. Pod względem wojskowym 
zjednały tegoroczne manewry w pobliżu Schwarzenau liczne i osten
tacyjne pochwały oficerom austryackim. Powtórzyli je  następnie fa
chowi korespondenci pism niemieckich, dodając przy tern, ku zmar
twieniu wszystkich opodatkowanych obywateli austryackich, że, jeżeli 
wojsko austryackie ma się pozbyć i tych błędów, które jeszcze dzi
siaj są widoczne, trzeba na jego udoskonalenie wydać niemało złota.

Silniejszym, niż zjazd dwóch cesarzy, objawem pokojowych z a 
miarów Wilhelma 11-go było postanowienie, powzięte wkrótce po po
wrocie z Austryi. Przymus paszportowy, zaprowadzony przez księcia 
Bismarcka na granicy francuskiej, został do tego stopnia złagodzony, 
iż mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii uważają to za obalenie zapór 
paszportowych, oddzielających ich od Francyi. P rasa  paryska powi
tała  to ulgi, jako czyn, zasługujący na uznanie i nie kłamiąc uczuć, 
których nie żywi, umiała znalśźć stosowny akcent i przemówić ina- 
czćj, niż przemawiała zazwyczaj, gdy jśj wypadało mówić o cesarzu. 
Po-za Niemcami i Francyą oceniono rozporządzenie rządu niemiec
kiego, jako dowód, że bezpośredniego powodu do wojny nićma w tej 
chwili, że cesarz Wilhelm szukać go nie chce, i że, dopóki rząd re 
publikański w Paryżu sam nie wystąpi z jakim ś wyzywającym czy
nem, demonstracye uliczne nie wpłyną na zmianę tych cliłodno-dyplo- 
matycznych stosunków, które dziś między Francyą i Niemcami 
istnieją.

Jak  po awanturach przed operą paryską zaprowadzenie ulg 
paszportowych, tak  po zaburzeniach w Rzymie uspakajająco podzia
łało na umysły odsłonienie pomnika Garibaldego w Nizzy. Uderzyć



przytem musiało każdego, że przy tym akcie daleko więcej serdecz
ności było ze strony francuskiej, niż z włoskiej. Państwu, należącemu 
do trój przymierza, trudno dziś oddawać cześć Garibaldemu za to, iż 
na własną rękę bił się za Francyę z wojskiem niemieckiem; trudniej 
jeszcze wykonać to w mieście, które przed laty trzydziestu było 
włoskiem i do którego w głębi duszy naród włoski po dzień dzisiej
szy rości sobie prawo. Ze strony Francuzów zrobiono natomiast, co 
tylko było można, by przekonać Włochów, że w Paryżu dotychczas 
nie mogą pogodzić się jeszcze z myślą, iż dawni przyjaciele są dziś 
w obozie nieprzyjacielskim.

Obok tych wypadków, rozgrywających się na niwie stosunków 
międzynarodowych, jedynem ważniejszćm zdarzeniem z dziedziny po
lityki wewnętrznej państw europejskich była w ostatnich tygodniach 
podróż Franciszka Józefa do Pragi. W Wiedniu podróż ta  budziła 
wielkie nadzieje, spełniła je  tylko w połowie. Dowiodła, że walka 
narodowa w Czechach nie osłabiła bynajmniej idei dynastycznej, 
która jest tam może silniejszą, niż dawniej; ale zaciętość, z jak ą  
walka ta  się toczy, nie zmniejszyła się wskutek podróży cesarskiej 
wcale. Młodoczesi są dziś panami położenia w obozie narodowym, 
a dzienniki ich przemawiają równie śmiało i wyzywająco, jak  da
wniej.

Ubiegły miesiąc smutne i niełatwe do zatarcia ślady pozostawił 
w całej Europie. Klęski elementarne, nieurodzaj, wylewy, wybuchy, 
stały się niemal zjawiskiem codziennśm, a niemoc ludzka rzadko tak 
wyraźnie się zarysowuje, jak  na tćm jednolitśm podścielisku niepowo
dzeń powszechnych. Hiszpania pod wodą, wszystkie rzeki większe 
wezbrały, niszcząc pola, wsie i miasta, zabierając tysiące ofiar. W je 
dnej tylko miejscowości zginęło 2000 ludzi. Woda szalejąca strasznym 
jest żywiołem, ale postępy na drodze techniki dosięgły dzis takich już 
rozmiarów, że jeśli niecałkowicie, to w znacznej części dają możność 
okiełznania tój niszczycielki mienia i życia ludzkiego. To, co się 
stało za Pirenejami, dowodzi, że nie myślano tam wcale o środkach 
ostrożności. Może nie jeden z poszkodowanych a ocalonych, które
mu w pamięci utkwiły dzieje narodu własnego, pożałował w głębi du
szy upadku panowania kultury i cywilizacyi saraceńskiej. Ujarzmieni 
w ciągu la t długich, uwalniając się z niewoli najezdników oświeco
nych (względnie do epoki), pod wpływem wezbranych uczuć fanaty
cznych, zniszczyli ducha cywilizacyi, robiąc sobie krzywdę z większą 
gwałtownością, niż dziś woda na tych samych obszarach. Może-by 
klęska dzisiejsza nie urosła tak dalece, gdyby mściwość nie wkro
czyła w dziedzinę rozwoju moralno-materyalnego. „Nauczyciele mą-



drości są prawdziwymi świecznikami i prawodawcami świata tego, któ- 
ry-by bez icii pomocy popadł znowu w ciemnotę i barbarzyństwo";— 
powiedział niegdyś wielki kalif Al-Mamun. Hiszpanie zapomnieli o tej 
mądrej maksymie przedstawiciela swych cywilizatorów. Zapominają
0 niej inni także dość często... Świat dziś uje robi, jak niegdyś, na
głych przeskoków ze światła do ciemnoty, ale, rozszerzając coraz bar
dziej pierwsze, nie może się pozbyć zabytków barbarzyństwa, które 
w pochodzie cywilizacyjnym ciężą jak  kula u nogi i zmuszają do uty
kania, sprowadzającego nieraz upadek. Tą kulą jes t militaryzm, bar
barzyński jako przedstawiciel siły brutalnej, ale nie ustępujący rozwo
jowi ogólnemu. Udoskonalenia jego idą w parze z rozszerzeniem za
kresów wiedzy, z doskonaleniem jćj zdobyczy. Pracując nad ujarzmie
niem i wyzyskaniem sił przyrody, nad środkami oszczędzenia czasu

i  i zmniejszenia pracy mięśniów, nad spotęgowaniem produkcyi mate- 
ryalnśj i umysłowej, judzie jednocześnie suszą sobie głowy nad wynaj
dowaniem coraz silniejszych i gwałtowniejszych środków morderczych. 
Żadna dziedzina wynalazków i badań naukowych nie może się po
szczycić takiem bogactwem zdobyczy, jak  ta  ostatnia. Dynamit, me- 
linit, proch bezdymny, przeróżne systemy karabinów i arm at—wszy
stko to w ciągu kilkunastu la t ostatnich stwarza nieustanny przewrót 
w uzbrojeniach państw europejskich. Jeden pomysł pociąga setki mi
lionów nowych wydatków. Wojny dziś są coraz rzadsze, ale zato 
pogotowie wojenne bardziej rujnuje i wyczerpuje społeczeństwa, niż 
dawniśj miecze, dzidy, oszczepy i strzały. Oddawna humaniści p ra
cują nad wynalezieniem sposobów, jak  zmniejszyć okropności wojenne, 
a liczba zwolenników wiecznego pokoju międzynarodowego ciągle wzra
sta. Wszelkie jednak usiłowania, czynione przez tę garstkę ludzi, po
dobne są do wałów ochronnych i tam, usypywanych podczas powodzi. 
Silny prąd militaryzmu, współzawodnictwo w zbrojeniu się, rozbija 
wszelkie ich wysiłki. Myśli, raz zasiane, nie przestają atoli nurtować
1 wsiąkać w dążenia prawodawstw wojennych. Dzięki temu, w roku 
1856, na kongresie paryskim, państwa europejskie wyrzekły się kor- 
sarstwa w wojnie morskiej, w roku zaś 1864 roztoczono i wzmocnio- , 
no opiekę sanitarną (konwencya genewska). W roku 1873 na konfe- 
rencyi prawników w Gandawie zawiązano stowarzyszenie pod nazwą 
Instytutu Praw a Międzynarodowego, którego zadaniem jes t ułożenie
i ujednostajnienie prawodawstwa o wojnie. Członkowie towarzystwa 
pracują usilnie nad tern, iżby z zapasów bojowych wykluczono środki 
niegodziwe, jak  używanie pocisków, napełnionych materyałem wybu
chowym, zdrada, prześladowanie i t. d. Pomimo, iż rozesłano wybi
tnym mężom stanu wzór podręcznika do praw wojny, nie rozczulił on 
ich bardzo i nie wyrugował bezwzględnej zasady Moltkego: „Trzeba



niszczyć wszelkie źródła zasobów rządu nieprzyjacielskiego, zabierać 
jego skarb, koleje żelazne, żywność, nawet dobrą sławę". Niezra- 
żeni jednak członkowie stowarzyszenia odbyli w ubiegłym miesiącu 
narady w Hamburgu, na których roztrząsali ważne zagadnenia z za
kresu prawa międzynarodowego.

W ostatnich czasach daje się wogóle spostrzegać charaktery
styczna dążność łagodzenia niedomagali społecznych środkami prawo
dawczemu Nie nowa ta  metoda rozszerza się coraz bardziśj i usiłuje 
usunąć głęboko i silnie tkwiące choroby. Po środkach administracyj
nych, wymierzonych od dawna przeciwko lichwie, prawodawstwa za
czynają leczyć alkoholizm, pozostający w związku z poprzednią. W  i 
1877 w Austryi ogłoszono prawo przeciwko pijaństwu. Spostrzeżono bo
wiem, że szyukarze starają się wyzyskiwać nie tylko nałóg, lecz słabe 
nawet skłonności do trunków. Tym sposobem wytworzył się proceder 
szynkarsko - lichwiarski, który najbardziej zniszczył lud galicyjski 
Zwykle dawano pić na kredyt, następnie w terminie zapłaty wierzy
ciel nie żądał pieniędzy, lecz tylko podpisania wekslu. Taką drogę 
powstawały długi z 10 złr. do 1000 w ciągu trzech lat i kończyły się 
zupełną ruiną dłużnika. Usiłując temu zapobiedz, prawodawstwo au- 
stryackie wydało dość surowe przepisy, według których dług za wy
brane trunki w oberżach albo szynkach nie daje prawa do wystąpie
nia sądowego, jeżeli dłużnik nie uiścił dawniejszćj należności, powsta
łej z tego samego źródła. Zastawy i poręczenia, stosujące się do ta 
kiego długu, uznano za nieważne. Za wszelkie symulacye naznaczo
no areszt i dość wysokie kary pieniężne. Właściwie wałka z pijań
stwem toczy się przeszło od pół wieku, rozpoczęta przez towarzystwa 
Wstrzemięźliwości w Anglii i Stanach Zjednoczonych. Działalność ich 
atoli, chociaż usilna, nikła wobec szerzącego się nałogu, a prawodaw
stwa przez długi czas traktowały tę klęskę obojętnie, może dlatego, 
że i ten środek uważano za słaby, zresztą stawały tu poniekąd na 
przeszkodzie olbrzymie dochody, ciągnione przez skarby z handlu trun
kami. Czy jednak w tym razie nie przerachowano się? Oto kilka 
wielce ciekawych szczegółów statystycznych, ogłoszonych przez mi
nistra spraw wewnętrznych w Anglii. W  ciągu roku ubiegłego, na 
niocy wyroków sądowych, zamknięto do więzienia 100,000 przestę
pców; z tćj liczby 60,000 było recydywistów, z których około 10# po 
kilka, a nawet kilkanaście razy karano. Znaczną część przestępstw 
Przypisują wpływowi alkoholu. Z tego samego źródła dowiadujemy 
się, iż w roku ubiegłym w Anglii było 2,200 samobójstw, 280 ludzi 
Umarło z głodu i chłodu, a trzy tysiące z pijaństwa. Podobno żaden 
naród nie daje tak  wielkiego procentu pijaków, jak  synowie Ałbionu.



A przecież oprócz licznych kółek wstrzemięźliwości, istnieje tam tak 
że prawo dość surowe przeciwko pijaństwu. Chcąc wzmocnić prze
ciwdziałanie administracyjne, parlament ogłosił nowe przepisy tym
czasowe, które mają siłę tylko do roku 1892. Każdy „habitual drun- 
kard“ (pijak nałogowy), może być zamknięty na pół roku lub nawet 
na cały rok, na prośbę osobistą chorego, lub na żądanie kogokolwiek 
z członków rodziny. Dla takich ludzi istnieje nie więzienie, lecz oso
bny zakład, gdzie zamknięci poddawani są kuracyi „anty-alkoholo
wej". Po „wyzdrowieniu" wypuszczają ich na wolność. Prawo po
wyższe skazuje na zamknięcie do więzienia każdego pijaka nałogo
wego, który umknął z zakładu leczniczego. Paragraf o zamykaniu 
w „zakładzie zdrowotnym" na żądanie rodziny bywa bardzo często 
nadużywany, szczególnie przez żony alkoholistów, dzięki łatwości zdo
bywania świadectw i chętnemu przyjmowaniu do przytułku. Takie 
same nadużycia zdarzają się bardzo często w Anglii co do zamyka
nia w szpitalach dla obłąkanych ludzi zupełnie zdrowych, uznanych 
za chorych. Tutaj najczęścićj działają pobudki materyalne. Jake
śmy widzieli, dane statystyczne wcale nie świadczą o pomyśnym wpły
wie środków administracyjnych dla ukrócenia pijaństwa; szerzy się 
ono, jak  przed tćm, i przyczynia się do wzrostu śmiertelności, tudzież 
przestępstw. Dowodzi to, iż zło leży bardzo głęboko, że wyplenić go 
nie potrafią żadne półśrodki, pochłaniające olbrzymie sumy. Rozglą
dając się w szczegółach, dotyczących licznych państw, widzimy, że 
alkoholizm wszędzie grasuje i coraz bardziej się rozwija. We F ran
cy i, według raportu p. Claude z r. 1887, nałóg ten, szczególnie w nie
których departamentach, dochodzi do przerażających rozmiarów. J e 
śli twórcy wiadomości statystycznych nie przesadzają, spożycie alko
holu dosięga tam wartości dwóch miliardów franków. W Niemczech 
klęska ta  przybrała jeszcze większe rozmiary. Sprawozdanie Towa
rzystwa fur Social Politik głosi, iż rozwojowi pijaństwa dopomaga 
wielce obecne prawodawstwo, popierające wszelkie gorzelnie i uła
twiające zakładanie szynków. Obliczenia statystyczne więzień i za
kładów leczniczych wykazują ogromny procent alkoholistów — zbro
dniarzy i chorych umysłowo, wzrastający z rokiem każdym. W  Pru
sach liczba osób, umieszczonych w szpitalach z powodu chronicznego 
opilstwa i delirium tremens, w r. 1877 wynosiła 2,925, zaś w r. 1885 
dosięgła już 8,163. W edług szczegółów z r. 1876, z ogólnej liczby 
popełnionych morderstw przypadało na pijaków 63# i pokaleczeń 74#. 
Pod wpływem tak fatalnych danych, rząd niemiecki w ubiegłym mie
siącu podał projekt prawa przeciwko opilstwu. Według niego, osoby, 
wywołujące skutkiem pijaństwa zgorszenie publiczne, ulegają wyso
kiej karze pieniężnćj lub zamknięciu do więzienia. Nałogowych pija



ków wbrew ich woli można umieszczać w zakładach leczniczych, a na
wet w razie konieczności — ubezwłasnowolnić. Druga część praw a 
utrudnia otwieranie szynków. Można je  tam tylko zakładać, gdzie 
się okaże „istotna tego potrzeba". Szynkarze nie mają prawa sprze
dawać trunków osobom, które w ostatnich trzech latach były karane 
za pijaństwo, tudzież nieletnim do la t 16-tu. Wreszcie, na wzór pra
wa austryackiego, wzbroniona jest sprzedaż wódki na kredyt. Szkic 
tego prawa wywołał ogromne niezadowolenie w Niemczech. Przypu
szczają, iż w razie urzeczywistnienia, będzie ono powodem rozmai
tych nadużyć, które mogą pociągnąć za sobą gorsze skutki, niż istnie
jące obecnie. Nawet obradujący w Kolonii zjazd prawników wystą
pił stanowczo przeciwko projektowi, motywując swoją opozycyę tern, 
że przepisy nie uwzględniają zasady równości wszystkich obywateli 
wobec prawa: karząc surowo pijaństwo, szerzące się w niższych w ar
stwach, tolerują opojów ze sfer wyższych. Prawdopodobnie, wobec 
ogólnego oporu i niezadowolenia, projekt ulegnie zupełnemu prze
kształceniu.

W Itossyi, o ile pamiętamy, były rozmaite projekta środków prze
ciwdziałających, które jednak nie przyszły do skutku. Dokładnych 
danych o alkoholizmie w Królestwie Polskiem nie mamy. Tkwią je 
dnak nam w pamięci częste skargi korespondentów na  ̂szerzące się 
pijaństwo śród włościan i robotników. Co do ludności robotniczej 
miejskiej, każdy chyba naocznie mógł się przekonać o tej stiasznej 
klęsce, wychodząc wieczorem na miasto w Sobotę i w dni świąteczne: 
skrzętnie zaś notowane przez pisma brukowe wiadomości o bójkach
1 morderstwach, popełnianych pod wpływem pijaństwa, tworzą stałe 
1'ubi'yki. Niedawno korespondent „Tygodnia Piotrkowskiego z So
snowca skarżył się na klęskę, wzrastającą śród ludności robotniczej
2 dniem każdym, przypisując wzrost jćj nadmiernej ilości szynków, 
które się usadowiły tuż pod ścianami fabryk i hut, po kilka pizy je 
dnej. „Boleść i rozpacz nieomal przejmuje człowieka, gdy patizy na 
owych ludzi, tracących cały zarobek dwutygodniowy pizy pijatyce. 
%ony lup niby-żony, oczekujące na chleb powszedni, widzą swych 
„panów", wychodzących z szynków nie tylko bez pieniędzy, ale i bez 
Wierzchnićj często odzieży"... Dla pozbycia się tej ohoioby słyszymy 
Powszechne zalecanie prawa. Może ono, umiejętnie stosowane, hamo
wać tylko skutki, nie potrafi zaś usunąć przyczyn, bardzo złożonych.

Środki takie o wiele prędzej mogą dać pomyślne rezultaty pod 
innetni względami, np. w regulowaniu stosunków pomiędzy pracodaw-



cami i pracownikami. Królestwo w bieżącym miesiącu doczekało się ta 
kich przepisów względem fabrykantów i robotników, które dotąd by
ły obowiązujące tylko w niektórych okręgach Cesarstwa. Niedawno 
Towarzystwo wzajemnćj pomocy subjektów handlowych i przemysło
wych w W arszawie rozesłało do właścicieli sklepów i wszelkich przed
siębiorstw odezwę z prośbą o wprowadzenie święcenia niedzieli i z wy
niszczeniem pobudek, które zmusiły interesowanych do tych zabie
gów. „Przyzwyczajeni uważać zarobek za podstawę bytu, a pracę 
za najzaszczytniejszy przywilej człowieka, idącego o własnej sile przez 
życie,— głosi odezwa — wierzymy mocno, iż chęć zarobku nie będzie 
nigdy wystarczającym bodźcem i dostateczną do pracy zachętą, jeżeli 
nie idzie w parze z zamiłowaniem do obranego zajęcia i uczuciem za
dowolenia, budzącćm się przy spełnianiu pożytecznej dla ogółu czyn
ności. Aby to zamiłowanie było trwałćm, aby zadowolenie nie ustę
powało miejsca zniechęceniu, potrzebną je s t wśród pracy chwila wy
tchnienia. Siły, pokrzepiono wypoczynkiem, wynagrodzą uszczerbek, 
krótką przerwą sprawiony, a pracownik, z większą ochotą powraca
jący do zajęć, bez trudu wyprzedzi tego, kto, nie mogąc ani na chwilę 
oderwać się od obowiązków, czuje, jak  siły mu słabną, a chęć do pra
cy maleje". W  dziale pracy sklepowćj kobiety stanowią dziś ogro
mny procent, wzrastający bezustannie. Zdarza się już bardzo często, 
iż mąż i żona pracują oddzielnie na wspólne utrzymanie, opuszczając 
dom na dzień cały. „Czy rodzice — zapytują pracownicy handlowi— 
przez całe lata  po za domem zajęci, mogą spełniać obowiązki wzglę
dem dziatwy, będącćj w wieku, w którym opieka rodzicielska jest 
niezbędną i w którym żadna szkoła nie zastąpi ogniska rodzinnego". 
Rezultatem tćj odezwy było kilkadziesiąt deklaracyi kupców, którzy 
się przychylili do słusznćj prośby pracowników. Czy wszyscy pójdą 
w ich ślady? Niewątpliwie znajdzie się spora garść takich, którzy za- 
nic w świecie nie rozstaną się z żądzą zysków kilkurublowych z ta r
gu niedzielnego, chociażby kosztem zdrowia swych pracowników. Dla 
nich właśnie przydał-by się odpowiedni nacisk prawny. Zresztą, je 
żeli liczba deklaracyi pracodawców dojdzie do znacznej większości, 
mniejszość może ulegnie naciskowi opinii publicznej. W Anglii świę
towanie niedzieli ściśle jest przestrzegane, i właśnie, dzięki temu ogól
nemu zwyczajowi, pracownicy mają raz na tydzień wytchnienie, a ku
pcy i przedsiębiorcy nie tracą na współzawodnictwie. U nas bardzo 
wielu pracodawców ze sfery handlowo-przemysłowej krępuje się pod tym 
względem, oglądając się na zabiegi konkurencyjne sąsiadów. Wypo
wiadano nawet obawy, że, w razie ogólnego odpoczynku ckrześcian 
w niedziele, kupcy starozakonni odciągną znaczną część spożywców, 
robiących zakupy w święta. Powszechnie atoli wiadomo, iż wyrobiły



się u nas dwa rodzaje kupujących: 1) w sklepach chrześciańskich, 
i 2) w żydowskich, a więc współzawodnictwo jes t tutaj oparte na zu
pełnie innych podstawach. Nie uznanie niedzieli przez starozakon- 
nych nie powinno zatem krępować kupców chrześciańskich w jej świę
towaniu. Sprawa, poruszona przez subiektów, zajęła żywo szersze 
koła i odbiła się głośnem echem w pismach prowincyonalnych, które 
zachęcają miejscowych pracodawców do wprowadzenia wypoczynku. 
Między innemi „Gazeta Lubelska" przypomina, iż niektórzy kupcy 
tamtejsi od paru lat za inicyatywą jednego z młodszych przemysłow
ców zgodzili się na zamykanie w niedziele sklepów i w powziętym 
postanowieniu trw ają, co zapewnili deklaracyą, ogłoszoną publicznie. 
Dziś nadarza się sposobność do wykonania tego postanowienia.

Pamiętamy, przed dwoma laty farmaceuci podnosili głos w spra
wie zamykania aptek w nocy. Żądanie to ich przebrzmiało bez sku
tku, właściciele kilku aptek dotąd nie przerywają czynności w swych 
zakładach przez noc całą. Pomijamy względy konkurencyjne, które 
nie wyrządzą innym przedsiębiorcom szkody, gdyż do każdej apteki 
wolno w nocy zakołatać w razie nagłym; ale tu chodzi o to, że pra
cownicy traw ią na dyżurach noce, nie mając po parę miesięcy wypo
czynku wcale. Znamy taki przykład, iż farmaceuta w ciągu dwóch 
lat oddawał się bez przerwy pracy nocnej za bardzo skromne wyna
grodzenie i w końcu zrujnował zdrowie zupełnie. Ciężka dola far
maceutów stała się już przysłowiową. Niedawno „Kuryer Warsz. 
podał kilka nowych szczegółów ich zabiegów o pracę. W W aiszawie 
wlaściele aptek i pracownicy tego fachu są podobno na łasce dwóch 
stręczycieli, którzy obie strony wyzyskują ogromnie. Kandydat, nie 
mogąc przez kilka miesięcy dostać posady, udaje się do takiego „prote
ktora", który mu wyszukuje zajęcie, ale dopiero po podpisaniu zobo
wiązania, że będzie mu wypłacał 25¾ ze swojej pensyi, wynoszącej 
20 rubli miesięcznie. „Doszło dziś do tego jak  utizymuje »Ku
ryer" — że ani jeden z podaptokarzy lub prowizorów nie znajdzie, 
z wyjątkiem chyba jakiegoś szczęśliwego trafu, posady bez udziału 
stręczyciela". Wedle zapewnień osób, świadomych rzeczy, stręczy
ciele ci zarabiają po 5 — 6 tysięcy rubli rocznie. Chociażby w tern 
hyła przesada, liczne skargi pracowników farmaceutycznych stw ier
dzają fakt ogólny wyzysku, skutkiem braku odpowiedniego biura strę- 
czeń pracy. W arto, iżby istniejące w Warszawie towarzystwo far- 
ceutyczne zwróciło na to uwagę i zajęło się losem pracowników apte
karskich. „Wiadomości farmaceutyczne" mogły-by również przyjąć 
ua siebie obowiązek pośredniczenia.



W ostatnich czasach właściciele ziemscy coraz częścićj zwracają 
uwagę na położenie oficyalistów wiejskich i coraz bardziej starają się 
wnikać w przyczyny ich smutnego losu, wydając sądy bezstronne. 
Przed paru tygodniami rolnicy, pp.: Henryk Chrzanowski i Kazimierz 
Stamirowski, w porozumieniu z innymi sąsiadami, obmyślili i wydru
kowali w „Słowie" projekt ubezpieczenia powyższych pracowników. 
Ma to być najtańszy i najłatwiejszy sposób, oparty na zasadzie na
stępującej: oficyalista, liczący la t 30, pragnąc po 65 roku życia po
bierać rentę dożywotnią, a po śmierci zapewnić rodzinie kapitał np. 
rs. 1000, powinien opłacać rocznie po rs. 27 kop. 90. Jeżeli umrze 
przed 65 rokiem, rodzina otrzyma rs. 1000, jeżeli dożyje oznaczonej 
liczby lat, otrzyma zamiast kapitału rentę dożywotnią rs. 120. Ofi
cyalista 35-letni, ubezpieczony do 65 roku życia na takiż kapitał 
i rentę, opłacać będzie rocznie rs. 32 kop. 50; 40-Ietni—rs. 39 k. 50 
i t. d. Stosunek ten zmniejsza się lub powiększa w miarę ubezpie
czenia niższego łub wyższego renty, tudzież kapitału pośmiertnego. 
Ubezpieczony po latach pięciu ma prawo do dywidendy, i jeżeli jej nie 
odbiera, a przeznacza na powiększenie renty, to w wypadku pier
wszym (35 la t służby) renta wynosić będzie od rs. 200 do 240, w dru
gim (30 lat służby)—rs. 150 do 170, w trzecim (25 la t)—rs. 140 do 
160 i t. d. Po śmierci, bez względu na to, kiedy nastąpi, rodzina 
ubezpieczonego otrzyma kapitał rs. 1000. Jeżeli ubezpieczony płacił 
przez trzy  lata  premie i zaniechał nadal, otrzyma polisę bezpłatną 
na kwotę w przybliżeniu taką, jaką  przez trzy lata zapłacił; sumę 
tę rodzina po jego śmierci odbierze. Jcżeli-by sam chciał odebrać 
spłacone raty  — odbierze tylko sumy należnśj. Opłacanie tych 
premii przez oficyalistę, to najdrażliwsza strona projektu, jak  sami 
przyznają inicyatorowie. „Wynagrodzenie za pracę naszych oficyali- 
stów rolnych—powiadają oni—jest tak niskie i niewystarczające na
wet na pierwsze nieodzowne ich potrzeby, że opłacanie premii przez 
nich samych prawie jes t niemożliwem. Dlatego współudział chlebo
dawcy w opłacaniu premii asekuracyjnych w stosunku wysłużonych 
la t da możność oficyaliście uiszczania się z ra t ubezpieczonych". Po 
latach trzech prawodawca powinien się przyczynić do opłacania pre
mii w stosunku 20$, po sześciu 40%, po 9-ciu 60%, po 12-tu 80% 
i po 15-tu 100%. W razie, gdy oficyalista zmienia służbę, procent, pła
cony przez pracodawcę, ulega cofnięciu o jedno stadyum. „Nie zawsze 
oficyalista rolny odpowiada pokładanemu w nim zaufaniu—mówią ini
cyatorowie właściciele ziemscy w „Słowie"; — ale czy on tylko temu 
winien? Czy obowiązek chlebodawcy ograniczać się powinien tylko 
do zaspokojenia, niekiedy bardzo skromnego, pierwszych jego potrzeb? 
Czy ciężko pracując od świtu do nocy, ze szkodą najczęścićj swego



zdrowia, nie zarabia więcej, niż ma przeznaczone? Czy w lepszych 
ekonomicznie czasach pomyślano kiedy o tym pracowniku pługa i je
go rodzinie? Z pradziada ekonom mógłże sam kształcić się, mając 
ledwie na kawałek chleba, a czasu ledwie parę godzin dla wypo
czynku? Zaprawdę na te pytania przecząco zawsze wypada odpowie
dzieć. Stan oficyalistów wogóle smutny, po większśj części z winy 
samych ziemian-rolników, którzy, niestety, tak  przy dobrym, jak  
i złym stanie rolnictwa, o nim zapomnieli". Zmianą miejsca obo
wiązku, a więc traceniem udziału właścieia ziemskiego w płaćeniu 
premii, projektodawcy nie radzą zbyt karać oficyalisty, „bo ileż-to 
razy spędzamy na niego niepowodzenia, z naszej winy wynikłe; on wy
konawcą tylko naszych dyspozycyi, on kółkiem tylko w tśj maszynie, 
która nie zawsze poruszaną bywa siłą pary". Projektodawcy utrzy
mują, iż zbiorowe ubezpieczenie oficyalistów w danem towarzystwie 
pozyska od niego pewne ustępstwa na korzyść ubezpieczonych. Najodpo
wiedniejszą do tego instytucyą, zdaniem naszem, był-by powstający 
obecnie przy Warsz. Towarzystwie ubezpieczeń od ognia oddział pod 
nazwą „Przezorność". Chodzi tylko przedewszystkicm o zaszczepie
nie w życiu projektu, który nie wiadomo, czy ogólne uznanie pozy
ska i czy i nie przedstawi punktów, trudnych do urzeczywistnienia.

Jednocześnie z powyższym projektem błąka sie po pismach myśl 
zabezpieczenia przyszłości nauczycieli prywatnych, których położenie 
aż nadto znane jest wszystkim, abyśmy mieli je  opisywać. W spra
wie tych pracowników przemawiał w Przeglądzie Pedagogicznym pan 
Kazimierz Król, obecnie zaś Gazeta Warszawska projekt jego popai la. 
Charakterystycznym je s t to, iż dotąd najmićj starano się o wywalcze
nie jakichkolwiek środków, zabezpieczających starość tej kategoryi 
dracowników. W  r. 1879 Jan  Papłoński i Koman Wierzchlejski (zmar
li), tudzież prof. W. Miklaszewski, opracowali projekt ustawy kasy 
przezorności i pomocy nauczycieli i nauczycielek prywatnych, pioje- 
ktodawcy byli przeciwni emeryturze i żądali dania możności członkom 
kasy kapitalizowania swych oszczędności, tudzież pomagania im przez 
udzielanie pożyczek procentowych, wsparć bezpowrotnych, wieszcie 
zabezpieczenia przytułku stałego lub czasowego. Projekt pogrzebano, 
prawdopodobnie dla tego, że przedstawiał wiele trudności do urzeczy
wistnienia. Podobne kasy istnieją przy uniwersytecie warszawskim, 
Instytucie głuchoniemych, oraz innych zakładach naukowych rządowych. 
Wnoszenie składek ułatwiają tam znacznie pensye stałe. Utworzenie 
na takich samych podstawach kasy dla nauczycieli prywatnych na- 
Potkało-by wiele przeszkód. Nie upowożnia to jednakże do zaniechania 
Wszelkich usiłowań na drodze przynajmniej jakiego takiego zabezpie



czenia przyszłości pedagogów prywatnych, wyczerpanych pracą, 
i wiekiem. Sama pomoc w kapitalizowaniu oszczędności przez od
dzielne jednostki, albo doraźny kredyt w potrzebie, nie da pożądanych 
rezultatów. Stałego zabezpieczenia bytu na starość, ja k  słusznie 
twierdzi p. Król, nie dadzą żadne kasy zaliczkowo-wkladowe, które 
istnieją tam, gdzie uczestnicy mają zapewnioną emeryturę, „Powsta
nie i istnienie choćby takiego pożytecznego zakładu, jakim jes t „Schro
nienie dla nauczycielek", powinno-by dodawać bodźca do starań w tej 
mierze. Znalazły się przed laty  i niezbędne podstawy finansowe, 
i dobra wola, i praca, znalazły-by się może i teraz. A tym czasem — 
myślmy sami o sobie I Starajmy się korzystać z tego, co leży w na- 
szćj mocy: odkładajmy na czarną godzinę zbywające dochody w kasach 
oszczędności, ubezpieczajmy się, wbrew zdaniom tych, którzy taką 
formę wzajemnej pomocy uważają za niezupełnie moralną". Taka jest 
zachęta p. Króla, takie zalecanie oszczędności, która w Niemczech wogóle 
dosięgła ogromnych rozmiarów i s ta ła  się ideałem mas całych.—Od
mawiać sobie wszystkicli najniezbędniejszych potrzeb w życiu, chociaż
by kosztem zdrowia własnego,—jest dziś cnotą wielkiej miary. Szkoda 
tylko, że nauczyciele „zbywających" dochodów nie mają.

Ze względu na trudność zdobycia pracy, już nie mówię odpowie
dniej do wykształcenia i uzdolnienia poszukujących, ale takićj, która- 
by dala możność chociaż lichego istnienia, coraz częściej słyszymy na
rzekania na nadmiar ludzi wykształconych. Słyszeliśmy nawet glosy, 
wołające z przerażeniem, że „nadprodukeya intelligencyi” przybiera 
u nas „zatrważające rozmiary". To samo daje się słyszeć i za g ra 
nicą, gdzie na pozór pewniejsze są podstawy do takich twierdzeń. 
W  Niemczech, po znanćj mowie cesarza Wilhelma o szkole klasycznćj, 
poruszono niedawno kwestyę, czy nie należało-bo pomyśleć o zmniej
szeniu liczby studentów w uniwersytetach, które dają za wielu kam 
dypatów wykształconych, nie mogących znaleźć stosownej dla siebie 
pracy. Ale oto wystąpił ekonomista niemiecki, Conrad, z wręcz prze- 
ciwnem zdaniem, na mocy faktów, obalającym powszechne mniemanie 
o nadmiarze wykształconych. Wedle wyników jego badań, ogłoszo
nych w piśmie Jahrbilchcr fiir Nationalukonomie uncl Statistik, Niemcy 
wcale nie obfitują w taką masę ludzi z^wyźszśm wykształceniem, jak  
się o tern utarło powszechno przekonanie. Z danych porównawczych, 
zebranych przez tego autora, widzimy, że na 100 tysięcy mieszkań
ców jest studentów uniwersytetu, nie licząc słuchaczów teologii: 
w Belgii 82.3, w Norwegii 70.6, w Szwecyi 57.3, w Austro-W ęgrzech 
55.9, w Szwajcaryi 50.4 mężczyzn i 5.2 kobiet, we Włoszech 51.3, 
w Niemczech 48.1, w Danii 47.1, w Holandyi 45.4, we Francyi 42.6,



av Rosy i 9.9. A więc Niemcy zajmują siódme miejsce pod względem 
liczby kształcącćj się młodzieży w uniwersytetach. Tymczasem Bel
gia, Norwegia i Szwecya, kraje, zajmujące pierwsze miejsce, wcale 
się nie uskarżają na nadprodukcyę intelligencyi, pomimo, iż liczba 
ucżącćj się młodzieży wzrasta tam o wiele szybcej, niż np. w Niem
czech lub Francyi. P. Conrad zwraca uwagę na znane dziś powsze
chnie zjawisko, iż praca umysłowa gorzćj jes t wynagradzaną, niż fizy
czna, i całkiem słusznie upatruje przyczynę tego nie w nadprodukcyi 
ludzi wykształconych, lecz w zmniejszonym popycie na pracę umysło
wą, skutkiem wogóle wzrostu poziomu umysłowego narodów. My tern 
bardziśj nie możemy się uskarżać na wrzekomy nadmiar intelligencyi. 
Przy obecnym stanie rzeczy, prędzój można zarzucić nieproporcyo- 
nalność w obieraniu zawodów, a przedewszystkiem chęć pośpiesznego 
robienia kary ery. Widzimy charakterystyczne zjawisko: nadmiar lu
dzi wykształconych, poszukujących pracy, i jednocześnie uskarżających 
się na brak zdolnych pracowników. Mamy np. mnóstwo prawników, 
osiadłych w miastach większych, i brak ich wielki na prowincyi, gdzie 
się na dobre rozwija pokątne doradztwo. To samo z lekarzami: sku
piają się oni w ogniskach wielkomiejskich, na prowincyi zaś kwitnie 
felczerstwo i znachorstwo. Wiele-by się tutaj dało jeszcze powiedzieć 
o niewtaściwem zużytkowywaniu sił, o braku odpowiedniej organiza- 
cyi pewnych działów pracy, skutkiem tego nie. wyzyskanych należycie. 
To poniekąd nam tłumaczy, dlaczego ludzie z wykształceniem wyż- 
szein biorą się nieraz do łopaty. Na Zachodzie rzadziej sią to zda
rza, dzięki szerszemu polu do pracy; ale i tam już nie tylko ludzie 
„wolnych profesyi", lecz i fachowcy nie mogą często znaleźć zajęcia. 
Leroy-Beaulieu dziwił się, dlaczego nadliczbowi chemicy i inżynie
rowie wahają się zostać kopaczami lub górnikami. Iia in ie  odpo
wiada na to Lafargue, że wychować wielkim kosztem pracowników 
umysłowych i brać ich do prostych robót fizycznych, jes t to postępo- 
stępowanio na wzór tego człowieka, który używał-by swego zegarka, 
do wbijania gwoździ w ścianę. Obliczenia porównawcze Conrada, 
któreśmy wyżćj podali, dotyczą tylko stosunku młodzieży uniwesy- 
teckiej do ogółu ludności. Jeżeli tak będziemy rozumieli nadpioduk- 
cyę, to nie istnieje ona wcale. Natomiast względnie do pola p iacy , 
wszędzie daje się spostrzegać nadmiar ludzi wykształconych. Doznają 
oni takiego losu i przechodzą te same koleje, co pi ości ciemni naje
mnicy. Dr. Dujardin-Baumetz, członek Akademii Medycznej, dowodzi, 
iż Paryż ma tylko sto miejsc rocznie na każde pięć tysięcy nauczy
cielek, które dostają dyplomy. W r. 1887 w całej F rancyi otrzymało 
nauczycielskie patenty 27,000 panien. Dlatego-to Rzeczpospolita za
opatruje świat cały we „Francuski“, a najwięcej ich nam się dostaje.



Zagranica daje nam dotąd spory procent fachowców, dobrze płatnych, 
ale nie tak  już świetnie, jak  przed laty. W  każdym razie, dziś jesz
cze stanowiska, przez nich zajmowane, są przedmiotem marzeń naszych 
pracowników. Z rokiem każdym atoli, wzorem zachodnim, rozwijają 
się u nas coraz bardzićj wszelkie gałęzie produkcyi, a jest nadzieja, 
że bardzo wiele jćj działów, leżących dotąd zupełnie odłogiem, za lat 
kilka lub kilkanaście zaroi się życiem. Przy tśm  szybkość udosko* 
skonaleń technicznych posuwa się na przód błyskawicznie i wymaga 
coraz liczniejszych kadrów pracowników zawodowych. Niedawno jesz
cze elektryczność, mająca niewielkie zastosowanie, dziś już stwarza 
nietylko odrębne gałęzie pracy, ale nawet rodzi potrzebę szkół specy- 
alnych, o których gdyby kto powiedział przed laty  trzydziestu, pa- 
trzano-by na niego, jak  na człowieka niespełna rozumu. Taka szkoła 
w celu wytworzenia pracowników w dziedzinie elektryczności powstaje 
obecnie w Petersburgu. Jest to Instytut elektrotechniczny, prze
kształcony ze szkoły pocztowo-telegraficznćj. Ma on na celu specy- 
alne wykształcenie, niezbędne dla objęcia posad technicznych i admi
nistracyjnych w zarządzie poczt i telegrafów, tudzież przygotowanie 
nauczycieli dla szkół pocztowo-telegraficznych, i wogóle specyalistów 
w różnych gałęziach elektro-techniki. Zakład utrzymywany jest kosz
tem skarbu. Nauka trw a cztery lata  i dzieli się na Cztery kursa 
jednoroczne. Program nauk obejmuje: wyższą matematykę, geometryę 
wykreślną, mechanikę teoretyczną i obrazową, chemię, iizykę, elektro
technikę, teoryę i praktykę wymiarów elektrycznych, telegrafię, tele- 
grafo-budownictwo, ogólne początki sztuki budowniczćj z zastosowa
niem do potrzeb poczt i telegrafów, topografię, administracyę pocztowo- 
telegraficzną, rysunki, oraz języki: francuski, niemiecki i angielski. 
Próch tego kurs uzupełniający: zajęcia praktyczne, dotyczące tele
grafii, budownictwa telegraficznego, elektro-techniki, wymiarów elek
trycznych, chemii, fizyki i rzemiosł. Zajęcia odbywają się nietylko 
w Instytucie, lecz także na liniach telegraficznych i w miejscowych 
zarządach pocztowo-telegraficznych latem. Liczba studentów nie może 
przewyższać 120-tu. Do zakładu przyjmowani są, po złożeniu odpo
wiedniego egzaminu, ruscy poddani chrześcianie, którzy przesłużyli 
najmniej rok w zarządach poczt i telegrafów i posiadają patent lub 
świadectwo dojrzałości z gimnazyum, świadectwo z ukończenia kursu 
szkoły realnćj z klasą dodatkową, wreszcie patent z innych zakładów 
naukowych, których kurs uznany będzie za odpowiedni. Liczbę kan
dydatów na pierwszy kurs oznacza corok minister spaaw wewnętrz
nych, stosownie do potrzeb służby i do ogolnój liczby studentów na 
wszystkich kursach. Osoby postronne będą przyjmowane w braku 
kandydatów-urzędników zarządów pocztowo-telegraficznych. Ci, k tó



rzy ukończyli wydział fizyczno-matematyczny uniwersytetu, przyjmo
wani są, na trzeci kurs, po sprawdzeniu egzaminu z przedmiotów spe- 
cyalnych. Urzędnicy pocztowo-telegraficzni, podczas studyów w insty
tucie, liczą się jako pozostający w delegacyi i pobierają pensyę, jaką  
otrzymywali na służbie. Dla osób postronnych, odznaczających się 
pilnością i sprawowaniem, wyznaczono 30 stypendyów po rs. 300 
każde rocznie. Studenci tej ostatniśj kategoryi, wydelegowani do za
jęć praktycznych po-za obręb stolicy, otrzymują na koszt podróży, 
na równi z uczącymi się urzędnikami, na parę koni i dyety po rs. 1 
na dobę. Kończący Insty tut otrzymują stopień technika 1-go i 2-go 
rzędu, stosownie do swoich zdolności, i umieszczani są na posadach 
pocztowo-telegraficznych, z zatwierdzeniem w randze: technicy I-go 
rzędu XII-ćj klasy i 2-go XIV-ej. Czas przebyty w Instytucie liczy 
się jako rzeczywista służba, każdy kurs za rok. Technicy 1-go rzędu, 
pełniący służbę gorliwie, mają, najwcześniej po upływie roku służby i zło
żeniu ustanowionego egzaminu, otrzymać stopień inżyniera telegraficz
nego, jeżeli wykażą dostateczną znajomość w swej specyalności, na
ukowo i praktycznie. Korzystający ze stypendyów winni po ukoń
czeniu kursów przesłużyć w Zarządzie spraw wewnętrznych po półtora 
roku za każdy rok stypendyalny. Podaliśmy program tego zakładu, 
przypuszczając, iż nie będzie on obojętny dla naszych czytelników. 
Wprawdzie ograniczona liczba słuchaczy nie otworzy szerokiego 
pola wielkiój liczbie kandydatów; ale c i, którzy raz się dostaną do 
zakładu, mają odrazu zapewnione stanowisko w przyszłości. Jeżeli 
liczbę słuchaczy rozdzielimy równomiernie na każdy kurs, otrzymamy 
po 30-tu, a więc taka liczba w najlepszym razie powinna corok koń
czyć zakład; średnio jednakże można liczyć 20—25. Ze względu na 
tak  małą liczbę i na rozszerzającą się ciągle dziedzinę pracy w za
kresie elektro-technicznym, można na pewno wnosić, iż wartość piacy 
tych fachowców nie prędko się zniży pod wpływem nadmiaiu kandy
datów. Wogóle w ostatnich czasach duch fachowości zapanował po
wszechnie, czego najlepszym dowodem są powstające coiaz częściej 
zakłady naukowo specyalne. U nas (w Królestwie) ruch ten, bar
dzo opieszale się rozwija, pomimo, że upłynęło już dwa lata  od 
czasu wydania prawa o nowych szkołach. Powstała szkoła gór
nicza w Dąbrowie, Ogrodnicza w Częstochowie, parę technicznych 
i rzemieślnicza w Warszawie, (jeszcze przed ogłoszeniem przepisów), 
Wreszciejlistniejąca w Łodzi wyższa szkoła rzemieślnicza będzie w krót- 
cc gruntownie zreforwowana. Oto i wszystko! Wiadomo, iż nowe 
prawo dało możność miastom i osobom prywatnym) zakładania szkół 
specyalnyoh. Wywołało to zrazu wielkie zainteresowanie. We wszyst
kich większych miastach w Królestwie naradzano się nad potrzebą



zakładania takich szkół, lecz po pewnym czasie wsystko ucichło, za
pał ostygł, a młodzież, jak  dawniej, ciśnie się tłumnie do ginmazyów, 
szkół realnych, których ścian rozszerzyć nie można.

W ostatnich czasach spostrzegamy charakterystyczny zwrot 
w przygotowywaniu się kobiet do praktyki życiowej. Coraz mnićj 
dążenia do wytworzenia żywych mebli salonowych, Coraz mniej za
pału do rozbijania fortepianów i obrażania uszu obowiązkową nauką 
śpiewu dla „zaokrąglenia" edukacyi. Dziewczęta biorą się do nauki 
rzemiosł, czego dowodem jest przepełnienie naszych nielicznych szkół 
specyalnych. Potrzeba życiowa wyrabia ten kierunek praktyczny. 
Ten sam czynnik ożywia kandydatki do studyów uniwersyteckich. 
Kolącą one w Krakowie o dopuszczenie ich do audytoryów, i zdaje 
się, że sprawa ta jest już na pomyślnśj drodze. Na ostatniem posiedze
niu ogólnćm zjazdu przyrodników i lekarzy, wniesiono projekt pety- 
cyi do almae matris krakowskiej, o dopuszczenie kobiet do wykła 
dów wydziału filozoiiicznego, to jest humanistycznych i przyrodni
czych. Projekt przyjęto przychylnie, niewiadomo tylko, jak  się będą 
zapatrywać na to profesorowie rzeczonego wytizialu. Podobno wię
ksza ich część sprzyja projektowi. Chodzi więc teraz o to, iżby in
teresowane czyniły dalćj energiczniejsze zabiegi. W Październiku 
miało się zgromadzić w Krakowie kilkadziesiąt kandydatek, w celu 
podania zbiorowej prośby. To będzie prawdopodobnie najskuteczniej
sze. Korespondent Prawdy 'donosi, iż się dowiadywał, jakie jes t zapa
trywanie się austryackiego ministra oświaty na uczęszczanie kobiet 
do wszechnic. Otóż okazuje się, iż istnieje okólnik ministra G-aut- 
scha z r. 1889, w którym powiedziano, że iv zasadzie ministeryum 
nie ma nic przeciwko temu, ale nie dozwala egzaminowania kobiet 
i udzielania im stopni naukowych, tudzież wymaga, aby stosowny wy
dział uniwersytetu i jego profesorowie zgodzili się na przyjęcie słu
chaczek. „Na pytanie moje—pisze korespondent,—czy w uniwersyte
cie krakowskim która kolwiek z pozwolenia tego już korzystała, 
odpowiedziano mi, że w ciągu lat trzech były dwie, które uczęszczały 
na medycynę. Tak więc istnieje i pozwolenie władzy, i precedens; 
na przyszłość przeto, nic nie stoi na zawadzie do urzeczywistnienia 
gorących pragnień wielu kobiet, które dotychczas zmuszone były szu
kać wyższśj nauki w Paryżu, Szwajcaryi i gdzie indziśj. Skorzystały 
z tego panny czeskie i uzyskały wstęp do uniwersytetu czeskiego 
w Pradze".

Niewdzięczny i ciężki zawód—akuszerya, po szwaczkach najwię
kszą liczbę obejmujący przedstawicielek, przyznać trzeba, iż oddaje



wielkie usługi społeczeństwu. Pomimo czyiiionyćh im często zarzu
tów, iż bywają szorstkie i gburowate, akuszerki spełniają swe obo
wiązki w większości bardzo sumiennie. Szczególnie pracujące przy 
warszawskich przytułkach położniczych czasem stają się przedmiotem 
niprzychylnych uwag. Niedawno Kuryer Codzienny obsypał je  zarzu
tami, nie oszczędzając w ogóle tych instytucyi filantropijnych, które 
tak  wielkiem są dobrodziejstwem dla tych licznych ofiar nędzy, zapo
mnienia i podejścia. Autor zarzutów zanadto pochopnie chwycił się 
pierwszój lepszej pogłoski, nie sprawdziwszy jej nawet, i na. tej pod
stawie napisał artykuł, krzywdzący zakłady, które, po dziewięcioletniej 
sumiennej działalności, zasłużyły już na ogólne uznanie, W  dzień 
i w nocy stoją one otworem dla wszystkich, potrzebujących tego schro
nienia czasowego, bez różnicy wyznań, pochodzenia i stanu, a nawet 
bez żadnych legitymacyi. To tćż od początku istnienia zawsze są 
pełne. Ktoś, doskonale poinformowany o całśj organizacyi i gospodar
ce tych zakładów, wystąpił w Prawdzie z obroną ich przeciwko na
paści Kur. Codz. „Zapobiegać niebezpieczeństwom nędzy i opuszczenia, 
matkę i dziecko otoczyć umiejętnśm staraniem, chronić od przesądnych 
i niechlujnych praktyk, które dawniśj tak często przypłacano życiem, 
pod hasłem współczucia, sprawiedliwości i szlachetnego humanizmu, 
jak  największe oddawać usługi, oto ich zadanie—powiada obrońca. 
Kto śledzi ich rozwój, ten nie zaprzeczy im praw a do szacunku i za
ufania ogółu, nie odmówi zasług pracy, którą zdobyły sobie stanowi
sko instytucyi poważnśj, uczciwej i zobowiązań dotrzymującej . W a
żną jśj zasługą jes t inieyatywa w sprawie ukrócenia nadużyć, często 
bardzo popełnianych przy stręczeniu mamek. Przy jednym z przytuł
ków urządzono centralny kantor stręczeń, do którego wszystkie po
zostałe nadsyłają pielęgnowane u siebie kandydatki. Osoby, przyjmu- 
jące mamkę, płacą 5 rs. na koszt utrzymania zakładu, i za tę diobną 
kwotę mogą być pewne rzetelności stręczenia. Dzięki temu, w znacznej 
części zamknięto spekulantom sposobność wyzysku; kobiety zaś, poszu
kujące miejsca, mogą z dziećmi korzystać z troskliwej opieki i przy
sługi bezinteresownej. Naturalnie, tylko mamki, uznane przez lekarzy 
przytułków za zdolne do należytego odkarmiania niemowląt i zupełnie 
zdrowe, mogą znaleźć pomieszczenie za pośrednictwem pi zytułków. 
Tśm bardzićj instytucye te potrzebują poparcia i przychylnych gło
sów w prasie, szczególnie najprzystępniejszśj, a więc brukowój, gdyż 
w ostatnich czasach spekulanci, którym korzystna gratka się urwała, 
Usiłują w niecny sposób, za pośrednictwem intrygi, podkopać zaufa
nie osób interesowanych. W takiej właśnie chwili Kuryer Codzienny 
uderzył na trwogę, powstając na wrzekome bezprawia i nadużycia.



Wiadomo, jak  jest niebezpieczną, działalność wszelkiego rodzaju 
spekulantów i wyzyskiwaczy, w zetknięciu się z ludem miejskim i wiej
skim, i jak  łatwo umieją oni posiąść jego ufność i wpływ silny sze
rzyć. Mieliśmy już nieraz sposobność o tern się przekonać w rozma
itych wypadkach, przy emigracyi, znachorstwie, pokątnem doradztwie, 
współzawodnictwie lekarzy z felczerami. Czy jednak w tym ostatnim 
razie nie są winni sami wyznawcy Eskulapa? Ludzie, pełni energii 
i szczytnych marzeń podczas studyów, skoro się zetkną z rzeczywi
stością, życiem jałowśm na partykularzu, stają się sami cząstką tego 
życia. Najczęścićj po-za praktyką i wintem nic ich więcej nie obcho
dzi. Nie mamy tu na myśli żadnego „posłannictwa", tylko zwyczajne 
pełnienie obowiązków człowieka wykształconego, które, po-za stosun
kami towarzyskiemi, powinny obejmować chociaż drobne usługi na 
rzecz nauki. Niedawno w Gazecie Lelcarsldćj Dr. Br. Sawicki wypo
wiedział kilka trafnych uwag, skierowanych do kolegów na prowin- 
cyi: „Nie jednokrotnie zdarza się słyszeć, zwłaszcza od wielu kolegów, 
utyskiwania na brak laboratoryów na prowincyi, dobrze urządzonych 
szpitali i t. p. środków, które pozwalały-by im pracować naukowo 
i wynikami tój pracy dzielić się ze społeczeństwem. Nie mniej przeto 
te działy wiedzy, w których bez laboratoryów dużo mamy do zro
bienia, dotąd leżą odłogiem. Antropologia, etnografia, medycyna lu
dowa, stanowią nader wdzięczny przedmiot do badania, a jednak nikt 
się niemi zająć nie chce. Gdy Yirchow zażądał danych co do barwy 
włosów i oczu ludu naszego, nic nie mogliśmy mu odpowiedzieć, 
O wymiarach ciała naszego pojęcia nie mamy, pomimo, że coroczne 
pobory do wojska mogły dużo materyału dostarczyć, byle się tern kto 
zająć zechciał". Dotychczas w Warszawie dr. Jaszczinskij, a w Ra
domiu dr. Suligowski robili pomiary uczniów gimnazyalnych i cieka
we wyniki ogłosili drukiem. Chociaż skrzętne i sumienne, za ubogie 
jednakże są jeszcze te prace w stosunku do potrzeby nagromadzenia 
takich danych ze wszystkich warstw społecznych, znajdujących się 
w otoczeniu różnych warunków. Wogóle spostrzegamy znamienny 
rys w naszych sferach intelligentnych: ludzie z wyższem wykształ
ceniem specyalnćm więcej dają owoców swój pracy w Galicyi, niż 
w Królestwie. Statystyka lekarska jest tam dość ściśle prowadzo
na od dawna, tutaj zaledwie pierwsze nieśmiałe kroki staw ia , i to 
głównie tam, gdzie środki badań same się pod rękę nasuwają. O pro
wincyi niema i mowy. Jeśli się okazują rezultaty jakich badań, to 
są pojedyncze, oderwane, które mogły-by mieć wielkie znaczenie, gdy
by tworzyły całość, gdyby stanowiły cząstkę poszukiwań, prowadzo
nych w jednym zakresie przez wielu pracowników. Dotąd widzimy 
tylko od czasu do czasu luźne sprawozdania szpitalne, no, i pracę



d-ra Klarnera, dotyczącą jednćj gminy tylko. Po-za tern nic. W dziale 
medycyny ludowej, szczególnie hygieny, jedynie tylko dr. Tchórznicki, 
zebrał garść ciekawych faktów. Mniej-by to raziło, gdyby nie było 
zachęty i jakichś usiłowań. Z większych prac „Biblioteka Wisły“ 
ogłosiła d-ra Marcyana Udzieli „Medycynę i przesądy lecznicze u ludu 
polskiego11. Rzecz ta  zwróciła uwagę nie tylko zajmujących się ludo- 
znawstwom, lecz i świata lekarskiego. Zdawało-by się, że powinna ona 
dodać bodźca tym, którzy się znajdują w przyjaznych warunkach do 
poszukiwań tego rodzaju. Zarówno to, jak  wszelkiego rodzaju odezwy, 
przyjęli obojętnie ci, na których można było ^rachować najwięcej. 
„Napróżno Zdrowie rozsyła swe kwestyonarzusze — powiada p. Sa
wicki — napróżno zapytuje, jak  się ludzie u nas kąpią, jakich ziół 
używają na lekarstwa, w jakich warunkach sanitarnych mieszkają. 
Nic to nie pomaga. Nie wielka liczba profanów coś o tćm napisała; 
z lekarzy zaś nikt, ale to literalnie nikt, jak  mnie zapewniał redak
tor Zdroivia, nie odpowiedział".

Między wielu innemi ciekawe były-by dane, w jakich warunkach 
dziatwa i młodzież nasza się rozwija i przysposabia do życia samo
dzielnego. Z dorywczych, ale często notowanych, wiadomości, także 
„profanóio", wiemy, że w klasie ubogiej, średnio zamożnej, a nawet 
w bogatćj, warunki te wiele pozostawiają do życzenia. Lekceważe
nie najpierwszych zasad hygieny jes t na porządku dziennym, sku
tkiem braku jćj rozpowszechnienia, a zatćm i zamiłowania do niśj. 
Samo jednakże zamiłowanie wystarczyć nie moglo-by w zupełności. 
W dzisiejszym stanie rzeczy, hygiena, nawet przy najzupełniejszem 
uznaniu jśj znaczenia, dla większości nie może być dostępną, gdyż 
zanadto jest kosztowną i najczęścićj nie może iść w parze z rodza
jem pracy, w którćj przebierać niepodobna. Przy usilnćm jednak 
staraniu jednostek i ogółu, pomimo nieprzyjaznych warunków i sła
bych środków, wiele jeszcze można zrobić na rzecz obrony młodego 
pokolenia przed charłactwem i zagładą. To też z prawdziwą rado
ścią i uznaniem witamy projekt założenia w Zakopanem instytucyi dla 
dzieci, zagrożonych suchotami. Za granicą wiele już w tym zakresie 
zrobiono z pożytkiem dla zdrowia publicznego. W Niemczech i Szwaj - 
caryi, na brzegach morskich i w dolinach górskich, istnieje mnóztwo 
szkół niższych i średnich. Dzieci, oprócz wzmacnania sił i zwalcza
nia gruźlicy, tudzież innych chorób, czerpią tam naukę, aż do okre
su, kiedy organizm jnabierze tyle odporności, że śmiało może się od
dać najcięższej pracy. Jest wiele miejscowości, odpowiednich dla ta 
kich zakładów: brzegi morza Bałtyckiego i Czarnego, Krym, okolice 
tatrzańskie. Najbardziej odpowiada celowi pod każdym względem



Zakopane. Otóż dr. Mikołaj Eeickman usilnie popiera sprawę otwo
rzenia tam dwóch zakładów: niższego i średniego. Utrzymanie dzie
cka w Zakopanem, według obliczeń inieyatora, nie będzie zbyt dro
gie. W niższym zakładzie koszta nie powinny wynosić więcćj jak  
200 rs. rocznie, w średnim—najwyżśj 300. W  pierwszym dziecko po
winno przebywać 2 — 4 lata, w drugim od 8-miu do 10-ciu, tak, iż 
całkowity pobyt powinien trwać 10— 14 lat. Większość czasu dzie
cko powinno spędzać na świeżćm powietrzu. Praca przez znaczną, 
część roku powinna się odbywać w obszernych pokojach, ciągle prze
wietrzanych. Do zakładu wstępować będą mogły dzieci od lat sześciu.

Oprócz tępienia zarazków chorób fizycznych, również naglące 
jest przeciwdziałanie rozwojowi chorób moralnych. W tym celu po
wstaje w pobliżu Studzieńca oddział poprawno- wychowawczy dla 
dziewcząt. Ustawa, opracowana przez komitet Towarzystwa osad rol
nych, już jest zatwierdzona przez ministeryum, dzięki czemu rozpo
częto niezwłocznie roboty przygotowawcze, przy udziale pensyonarzy 
studzienieckich. Nowy zakład pomieści 50 wychowanie. Przyjmowane 
będą moralnie zepsute dziewczęta od 8 do 14 roku życia, zakwalifi
kowane przez sądy ogólne za przestępstwa, włóczęgi nieletnie, albo 
zaniedbane przez rodziców i opiekunów, podlegające odesłaniu do 
zakładów dobroczynnych, wreszcie sieroty, wałęsające się bez opieki 
i żebrzące. Czas pobytu w zakładzie poprawczym oznaczono najmniej 
na la t trzy, najdłużśj do ukończenia 18-tu la t wieku. Wychowanki 
pobierać będą nauki elementarne i zajmować się robotami kobiecemi 
w miejscowych pracowniach i warsztatach. Tak więc możemy się po
szczycić, że pod tym względem wyprzedzamy urządzenia na Zacho
dzie; bo gdy u nas oddawna istnieją osady rolne, oddające niemałe 
usługi społeczeństwu, we Francyi zaledwie teraz zwrócono uwagę na 
zgubne skutki więzień poprawczych dla dzieci. Pierwszym krokiem 
pożądanśj reformy było wprowadzenie niedawno prawa Berengera. 
Zmniejsza ono karę małotnim winowajcom, wchodzącym po raz pier
wszy na drogę występku, zwiększa zaś w razie recydywy. Obecnie 
weszła pod obrady sprawa zamiany domów poprawczych na osady 
rolne. Przekonano się bowiem, że domy takie nietylko pożądanego 
skutku nie przynoszą, lecz jeszcze bardziej demoralizują skazańców. 
Dzieci 7, 8-letnie i kilkunastoletnie wyrostki, zamknięte w celach, 
pozbawione ruchu i powietrza, po odbyciu kary wychodzą na zbro
dniarzy.

W ubiegłym miesiącu śmierć wydarła nam kilku pożytecznych 
i zasłużonych pracowników na niwie literackiej i naukowśj.i Ignacy



Świętochowski, długoletni pracownik administracji krajowej, b. radca 
rządu gubernialnego warszawskiego, kurator szpitala na Pradze, za
kończył życie w W arszawie. Oprócz pomniejszych artykułów, napisał 
przed kilkunastu laty podręcznik c’ia młodzieży, ongi dość popularny. 
Nadto, starannie przełożył obszerne dzieło Adolfa Coste’a p. t. „Środki 
zaradcze przeciw nędzy" (W arszawa r. 1887), tudzież książkę Faw - 
c e tfa  „O pracy i zarobkach", którą wydał własnym nakładem i do
chód czysty ze sprzedaży przeznaczył na szpital praski.

Zmarł również Aleksander Szumowski, b. nauczyciel szkół pu
blicznych. Po-za uciążliwą pracą pedagogiczną zmarły poświęcał chwile 
wolne literaturze, w dziedzinie historyi, archeologii i pedagogiki. 
Między innemi prace jego drukowały: Biblioteka Warszaicska, Prze
gląd Pedagogiczny i nieistniejący dziś Przegląd Archeologiczny. Nadto, 
w VI tomie Pam ętnika Fizyograficznego zamieścił rozprawę p. t. 
„Groty o inkrustowanych napisach i ich znaczenie w sprawie zna
ków runicznych." Rzecz ta  wyszła następnie w odbitce z rysunkami 
i tablicą w tekście.

W Krakowie rozstał się z tym światem Izydor Kopernicki, pra
cownik zasłużony na polu antropologii, archeologii i ludoznawstwa, 
profesor Akademii Jagiellońskiej. Był to niemal jedyny u nas czło
wiek wielkiej nauki w tym zakresie i badacz sumienny. S tra ta  jest 
tein większa, że te gałęzie wiedzy, które uprawiał, zaledwie nieda
wno u nas zaczęły się rozwijać i dotąd mają bardzo szczupłą garstkę 
pracowników. Kopernicki urodził się w gub. Kijowskiśj r. 1825, gi
mnazjum kończył w Winnicy, a następnie kształcił się w uniwersy
tecie kijowskim na koszcie rządu. W r. 1849, po otrzymaniu stopnia 
lekarza, został młodszym ordynatorem w szpitalu wojskowym łuckim, 
później pełnił obowiązki lekarza wojskowego do r. 1857. Podczas 
wojny wschodniej 1853—1856 był przy armii czynnej, najpierw nad 
Dunajem, potóm w Krymie, w załodze sewastopolskiej. Po opuszcze
niu służby wojskowej został prosektorem anatomii w uniwersytecie 
kijowskim. Na tern stanowisku przez la t sześć wykładał anatomię 
praktyczną, przygotowywanie preparatów anatomicznych, chirurgię 
operacyjną, tudzież skrócony kurs anatomii dla studentów sekcji 
przyrodniczej. W gabinecie uniwersyteckim zostawił kolekcję z 36 
czaszek ludności miejscowej. Z Kijowa przeniósł się do Jass, gdzie 
stworzył muzeum anatomiczne. W końcu zaś osiadł w Krakowie, 
gdzie w r. 1878 został docentem, a potem profesorem uniwersytetu, 
nadto członkiem komisji archeologicznej i fizjograficznej, członkiem 
i sekretarzem komisji antropologicznej, członkiem komisji balneolo
gicznej, członkiem korespondentem Akademii, a od Listopada r. 1887 
członkiem jej czynnym. Pierwsze prace antropologiczne ogłosił w Uni-



wiersitietslach Izwiestjach w Kijowie (r. 1861 i 1862), potem pisał po 
polsku, niemiecku, francusku i angielsku. W  dziedzinie antropologii 
poczynił wiele nowych spostrzeżeń, szczególnie zajmowały go badania 
kraniologiczne, pisał o Ajnosach, .Cyganach, Bułgarach, Kałmukach, 
Murzynach, pracował wspólnie z uczonym Davis’em. Prócz tego ba
dał różne wykopaliska. Kolberg przed śmiercią, polecił Kopernickiemu 
losy swych zbiorów, które obecnie znowu pozostały bez opieki.

W  Monachium zakończył życie profesor dr Henryk Griitz, znany 
historyk żydów. Urodził się r. 1819 w W. Ks. Poznańskiem. Po 
ukończeniu gimnazyum we Frankfurcie n. M., odbył studya uniwer
syteckie we Wrocławiu i otrzymał stopień doktora filozofii. Przez 
pewien czas probował pracować na polu publicystycznym, później po
święcił się pracy profesorskiej, najpierw był dyrektorem szkoły śre
dniej dla żydów w Landsburgu, potem profesorem seminaryum rabi- 
nicznego we Wrocławiu, a następnie tamże profesorem uniwersytetu. 
Od r. 1859 wydawał miesięcznik p. t. „Monatsclirift fur die Ge- 
schichte und Wissenschaft des Judenthums.“ Z prac jego powszechnie 
jest cenioną obszerna „Historya Żydów.“

Kuryer Warszawski, chcąc się przyczynić do zasilenia oryginal- 
nemi utworami sceny warszawskiej, ogłosił konkurs na napisanie 
utworu dramatycznego, z terminem do dnia 15 Czerwca r. 1892. 
Sztuki muszą być koniecznie oryginalne, współczesne, obyczajowe, 
dramata, lub komedye poważne i lekkie. Wykluczone są: sztuki hi
storyczne i klasyczne, utwory w części lub całości drukowane, prze
rabiane z rzeczy własnych, cudzych lub zagranicznych, utwory o za
pożyczonych motywach, lub wreszcie warunkom sceny warszawskiej 
nieodpowiadające. Nagrody będą dwie: pierwsza rs. 1,000, druga 500. 
Nadto sztuki lepsze będą odznaczone. W razie braku odpowiednich 
utworów, żadna nagroda nie będzie przyznana, lub tylko jedna. 
W tym wypadku fundusz pozostały będzie przeznaczony na konkurs 
następny. Komitet sędziów składa się z pp.: W ładysława Bogusław
skiego, Piotra Chmielowskiego, Kazimierza Kaszowskiego, Józefa Ke
niga, Józefa Kotarbińskiego, Stanisława Krzemińskiego, Bolesława 
Ładnowskiego, Jana Tatarkiewicza i Bronisława Zawadzkiego. Do 
grona sędziów nie powołano pisarzy dramatycznych, w celu skorzy
stania z ich twórczości autorskićj na rzecz konkursu.



WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

— Cezary Jellenta. „Studya i szkice filozoficzne." Warszawa, 
Gebethner i Wolff. 1891.

Tom niniejszy zawiera następujące rozprawki: „Epidemia roz
paczy." „Pessymizm i etyka." „Historyozofia w naj no wszem oświe
tleniu." „Czy społeczeństwo jes t organizmem?" „Etyka nierogacizny." 
„Etyka W undta." „Sekta estetyczna." „Zarys syntezy."

— Adam Breza. „L iteratura polska", sk reślił... Warszawa. Na
kład Gebethnera i Wolffa. 1891. Część I.

W części tój autor daje pobieżny przegląd literatury polskiej 
do chwili wystąpienia Mickiewicza, t. j. do r. 1822, starając się 
przedstawić dzieje umysłowego rozwoju polskiego społeczeństwa i wy
bitniejsze w nióm prądy równolegle z prądami życia umysłowego głó
wniejszych narodów Europy.

— Bagiński Adolf dr. „Życie kobiety." Listy o hygienie kobie
cego organizmu. Z najnowszego wydania niemieckiego przełożyli Ad. 
W. i Ed. G. Wydanie 2-gie. W arszawa, 1891.

— Berger Paioeł. „Doniosłość chorób w małżeństwie z uwzglę
dnieniem dziedziczności", tłumaczył dr. J . St. Warszawa, 1891.

— Breivcr i Moigno. „Wiedza." Wytłumaczenie zjawisk codzien
nych. Wydanie dopełnione przez Henryka de Parville i ozdobione li- 
cznemi rysunkami. T. II. Magnetyzm. Elektryczność. Chemia. W ar
szawa, 1891.



— Zaihajkiewicz Szczęsny. „Powinszowania dla dzieci i młodzie
ży.“ Złoczów, 1891.

— Porawska Bronisława (autorka „Reginki"). „Druga matka", 
powieść dla dorastającśj młodzieży. W arszawa, 1890.

— Hipolit Bogumił Tarczyński. „Książka z 14-ma obrazkami 
dla dzieci wszystkich wyznań i stanów" z drzeworytami ołówka Mau
rycego Sztencla, Bronisława Popławskiego i innych artystów. W ar
szawa, 1891.

— Antoniewicz Bolesław Woysym. „Podręcznik do nauki bućhal- 
tcryi." Cz. II. Księgi pomocnicze. Kraków, 1891.

— Anonim: „Co w wieku 50-ym o wieku XIX mówić będą?" 
Spolszczył Adam Nowicki. Warszawa, 1892.

Jestto  szereg odczytów, poświęconych zastanowieniu się nad 
kilkoma wybitniejszemi kwestyami lub przedmiotami naszego wieku 
Autor za temat do odczytów wziął: narodowość, wychowanie, formy 
rządu, kobiety, miłość, socyologię i politykę, piśmiennictwo, sztukę 
i naukę, a zakończył odczyty swoje rzutem oka na przyszłość.

— J. Michelet. „Miłość", przekład z francuskiego. W arszawa. 
Nakład „Bibl. romansów i powieści.” 1891.

— E . Callier. „Ostroróg." Monografia w głównych zarysach. 
Poznań, 1891.

— Cycero. „Cztery mowy przeciw Katyliuie", przełożone przez 
Rykaczewskiego. Złoczów, 1891.

— Grus Roman. „Brzoza, jej opisanie, uprawa i znaczenie w go
spodarstwie leśnem." Poznań, 1891.

— O ryff Szymon. „Uprawa pszenicy na gruntach gliniastych 
wilgotnych." Warszawa, 1891.

— Wodziński Konrad. „O układzie koni pod wierzch i do za
przęgu." Wydanie drugie z illustracyami. W arszawa.

— Zubrzycki J. S. architekt, b. asystent politechniki lwowskiej. 
„Bazyliki średniowieczne w układzie rzutów poziomych." Rozprawa 
architektoniczna. Z 36-ma figurami na X I tablicach. Kraków, 1891.

— Włodzimierz Zagórski i Antoni Zaleski. „Pan Radca", powieść, 
nap isa li... Warszawa, 1891.



— Drzewiecki Józef dr. „Homeopatya, jej podstawy i prawa, ze 
stanowiska naukowego traktowane.“ Warszawa, 1891.

— Forel August dr. „Hypnotyzm, jego znaczenie i zastosowa
nie." Przełożył i uwagami opatrzył Ad. Wizel. Warszawa, 1891.

— Ooldflam S. „O niezwykłej postaci peryodycznego rodzinnego 
porażenia, powstałego prawdopodobnie na tle samozatrucia." Odbitka 
z „Kroniki Lekarskiśj." W arszawa, 1891.

— Harajewicz Władysław dr. „Gimnastyczne leczenie chorób 
niewieścich według metody Thure-Brandta." Kraków, 1891.

— Fijewski F. „Promienica u człowieka (actinomycosis homi
nis)." Odczyty kliniczne. Serya III , Zeszyt VI i VII. Warszawa, 1891.

— Wólberg Lud. dr. „Psychologia dziecka." W ykład popularny 
o uczuciach i umyśle dziecka w zastosowaniu do wychowania. W ar
szawa, 1891.

— Sander Fryd. dr. „Zarys nauki o publicznej ochronie zdro
wia." Z 2-go wydania przełożył Stan. Markiewicz. W arszawa, 1891.

— Ad. Mahrburg. „Psychologia współczesna i stanowisko jój 
w systemie wiedzy." Kraków. Gebethner i S-ka. 1891.

— D r Juliusz Leo. „Podatek od spadków w teoryi i praktyce 
skarbowej państw europejskich." Kraków. Nakładem autora. 1891.

— Bellamy Edward. Sposób d-ra Heidenhoffa. Odbitka z „Głosu." 
W arszawa, 1891.

— Sędziak Jan dr. „O zboczeniach przegrody nosa." Kraków,
1891.

— E. Leja. „Historya polska dla dzieci", opowiedziana w 35 
lekcyach p rz e z ...  Wydanie nowe. Warszawa. Nakład S. Lewentala. 
1891.

— Bronisława Leśniewska. „Czterysta powinszowali na uroczy
stości urodzin, imienin i nowego roku", zebrała i ułożyła dla pożytku 
m łodzieży... W arszawa. Nakład T. Paprockiego i Ski. 1891.

— Chociszewski Józef. „Polak uczący się po niemiecku." P ra 
ktyczny przewodnik, który podaje wskazówki, rozmowy i nauki, aby 
w krótkim czasie można czytać, rozumićć i mówić po niemiecku. Po
znań, 1891.



— Józef Rogosz. „Kalejdoskop", powieść współczesna w 2 to
mach. Warszawa, 1892. Nakładem Teodora Paprockiego.

— Nagoda. Nowelle i obrazki: „Jak  wszystkie", „Na małą ska
lę", „W pogoni", „Pierwszy śnieg", „Julka", „Jedwabna chustka", 
„Cudza żona", „Romans panny Henryki", „Za czarne oczy", „Cała 
stawka" i „Raz w życiu". W arszawa, 1891. Nakładem Teodora P a 
prockiego.

— Skarbek. „Chore dusze." W arszawa, 1891.

— Benedix J. E. „Broń niewieścia", komedya w jednym akcie, 
z niemieckiego przełożona. Kraków, 1891.

— E. Orzeszhoiva. „Romanowa", przeróbka z powieści. . . ,  z o- 
brazkami. W arszawa, 1891.

— Henryk Gliński. „Honor." Sztuka, temat, teza, etyka i kry
tyka. Kilka uwag z powodu sztuki H. Sudermana i głosów naszych 
krytyków, a głównie Bolesława Prusa, napisał. . .  Skład główny w P e
tersburgu, księgarnia Br. Rymowicza, i W arszawa u Gebethnera 
i Wolffa. 1891.

— (Nail.) W sierpniowym zeszycie (str. 426) „Biblioteki W ar
szawskiej" prof. Antoni Mierzyński podał wiadomość o niemieckim 
przekładzie dziełka Klonowicza „actio", ze względu, że o tym prze
kładzie „dotąd w literaturach nie wspomniano." Autor notatki wi
dział tę broszurę w bibliotece miejskiej w Gdańsku.

Rzeczywiście należy ona do bibliograficznych rzadkości, ale zno
wu nie pierwszorzędnych. Była mi znaną i została przeze mnie opi
saną w „Bibliographia polonica XV ac XVI saeculi", w tomie I I  (pod 
% 1753), który wyszedł z pod prasy w W arszawie w końcu Kwie
tnia bieżącego roku; tam też podałem wiadomość, że broszura znaj
duje się w bogatej w osobliwości bibliotece lir. Konstantego Prze- 
ździeckiego.

Teodor Wierzbowski.

Redaktor o d p ow ied z ia ln y  i W y d a w c a :
J ózef W eyssenhoff.



JÓZEF SZYMANOWSKI.

PRZYCZYNEK DO REFORMY PRAWA I PROCESU KAR
NEGO W POLSCE, W KOŃCU XVIII WIEKU.

I.

W historyi prawa karnego narodów nowożytnych, żadne czasy 
nie wydały więcej doniosłych i zbawiennych reform, jak  druga poło
wa X V III wieku. W  trojakim kierunku mianowicie wzbogaciły one 
to prawo świetnemi zdobyczami i zdrowszym natchnęły je  duchem. 
Mamy tu na myśli jego postępy pod względem kodyfikacyjnym, tu
dzież jego wejście na nowe tory, tak  co do pytania, jakie czyny mo
żna sprawiedliwie uważać za przestępstwa, jak  co do tej drugiej, nie
mniej ważnej kwestyi, jakie znamiona posiadać powinna kara  spra
wiedliwa.

W pierwszym kierunku wiek X V III pozostawił po sobie w E u
ropie cały szereg kodeksów karnych pomnikowego znaczenia. W dro
dze przykładu wystarczy wymienić w Bawaryi kodeks maksymiliań- 
ski z r. 1751; w Austryi konstytucyę kryminalną. Maryi Teresy z r. 
1708 i kodeks józefiński z r. 1787; w Toskanii kodeks z r. 1780; we 
Francyi kodeks z la t 1791 i 1795; w Prusach Landreclit z r. 1794.

Nie chcemy bynajmniej twierdzić, aby te ustawodawstwa miały 
być doskonale nawet ze stanowiska ówczesnych wymagań nauki pra

to



wa. Przeciwnie, niektóre z nich musiały razić w wysokim stopniu 
pojęcia i uczucia mężów, którzy stali wtedy na czele ruchu umysło
wego w Europie i domagali się energicznie oczyszczenia prawa kar
nego z wszelkich urządzeń, nacechowanych barbarzyństwem i nie
godnych ani serca, ani rozumu ludzkiego.

Wszakże konieczność takiej reformy już na początku XV III wie
ku należała do haseł, bronionych przez najznakomitszych nauczycieli 
prawa; a jednak ileż-to jeszcze okrucieństwa i nienawiści dla prze
stępcy zachowało się w najbardziej humanitarnych ustawach z końca 
owego stulecia! Bez przesady można powiedzieć, że taki Thomasius, 
który blisko na sto lat przed wydaniem kodeksu karnego austryac- 
kiego z r. 1787 tak  stanowczo potępiał kary zniesławiające, byłby 
niewątpliwie po jego przeczytaniu cisnął go na ziemię z najżywszem 
oburzeniem. Kodeks ten bowiem znosił wprawdzie karę śmierci w dro
dze postępowania zwyczajnego, ale wprowadzał natomiast niezmiernie 
surjwe, prawie nieludzkie, formy kary więziennej, a oprócz tego za
chowywał piętnowanie i wystawienie pod pręgierzem. To zaś nie 
przeszkodziło mu uchodzić za postępowy w historyi prawa karnego, 
gdyż pod wielu innemi względami znalazły w nim odgłos szlachetne 
nawoływania, zawarte w wiekopomnćm dziele Beccaryi: „O przestęp
stwach i karach" (1764).

Widzimy ztąd, że nie wyłącznie ze stanowiska programu, bro
nionego w X V III wieku przez apostołów humanitaryzmu w prawie 
karnem, oceniać należy doniosłość historyczną kodeksów, o których 
tu  mowa. Znaczenie ich pomnikowe tkwi także w wysokim stopniu 
nie w samej ich treści, lecz w ich powadze formalnej. One pierwsze 
mianowicie uświęciły wyraźnie zasadę, według której ustawa powin
na być jedyną regułą dla sędziego w przedmiocie pytań, jak ie  czyny 
uważać trzeba za przestępstwa i jak należy karać osoby, winne ich 
popełnienia. Przez to zaś położyły one tamę samowoli sądów i usu
nęły źródło najobfitszych i najbardziej krzyczących nadużyć w p ra
ktyce kryminalnej. Nie ulega bowiem wątpliwości, że mniej krzywdy 
może wyrządzić społeczeństwu najwailiwszy kodeks karny, niż brak 
ścisłych, władzę karzącą sędziego jasno określających, ustaw. Tę 
prawdę zrozumiano powszechnie w X V III wieku i w tern właśnie, że 
ówczesne kodeksy karne nadały jej moc obowiązującą, spoczywa ich 
wielka doniosłość dziejowa.

W drugim i trzeciw ze wskazanych na wstępie kierunków pra
wo karne uczyniło także pod koniec X V III wieku cały szereg świe
tnych zdobyczy. Wywołał je, jak  wiadomo, potężny głos filozofów 
i publicystów ówczesnych, a streścić je  można w dwóch następują
cych punktach: 1) oczyszczanie natury przestępstw ze wszystkich ob



cych jej pierwiastków; 2) oczyszczanie natury  kary ze wszystkich 
znamion, stawiających ją  w niezgodzie z rzeczywistemi wymaganiami 
sprawiedliwości.

Pod pierwszym względem zdohywa sobie w kodeksach karnych 
rozbieranej tu  epoki coraz więcej uznania myśl, jako pojęcie prze
stępstw ograniczyć trzeba do pojęcia działań bezprawnych. Nie miało 
to bynajmniej znaczyć, iżby wszystkie działania, prawu przeciwne, 
musiały lub nawet mogły stanowić przestępstwa; chciano przez to wy
razić tylko przekonanie, że po-za sferą działań powyższego rodzaju 
państwu nie wolno jes t żadnych innych czynów pociągać do kary. 
Oparto wskutek tego na zdrowszych zasadach stosunek przestępstw 
do działań, sprzeciwiających się religii łub moralności, i wśród tych 
ostatnich przyznano charakter karygodności tym tylko, które jedno
cześnie naruszały podstawy porządku prawnego.

Z tego stanowiska przestano pod koniec X V III wieku zapatry
wać się na herezyę, apostazyę, bluźnierstwo i wszelakie czyny świę
tokradcze, jako na przestępstwa, wyrządzające obrazę majestatowi 
Boga (crimina laesae majestatis divinae) i narażające społeczeństwo na 
straszne gromy jego gniewu. Natomiast zapanował inny pogląd na 
naturę tych czynów. Uznano mianowicie za właściwe pociągnąć je  do 
kary tylko ze względu na ich stosunek do interesów prawnych spo
łeczeństwa, czyli, inaczej mówiąc, tylko o tyle, o ile można było 
w nich widzieć bądź zamach na pewne urządzenia kościelne, niezbę
dne według państwa dla zabezpieczenia porządku prawnego, bądź 
obrazę uczuć religijnych obywateli, a więc wyrządzenie krzywdy oso
bom prywatnym. Wśród ustawodawstw niemieckich pierwszy wyraz 
dał temu poglądowi kodeks karny austryacki z r. 1787.

Taka sama przemiana pojęć nastąpiła co do poglądu na naturę 
przestępstw, sprzeciwiających się moralności. Państw u zaprzeczono 
praw a stania na straży cnotliwego życia obywateli i pociągania ich 
do kary za liiespełnianic obowiązków, które z natury swojej tylko 
od ich dobrej woli zależnemi być mogą. Z drugiej jednak strony zro
zumiano, że utrzymanie w karbach wymagań moralności niektórych 
stosunków życia towarzyskiego leży w interesie porządku prawnego, 
i tylko ze względu na tę okoliczność dozwolono państwu podnosić do 
rzędu przestępstw te lub inne wykroczenia przeciwko dobrym oby
czajom.

Być może, że w końcu X V III wieku niektórzy prawnicy zada- 
leko posunęli swoją niechęć do uznawania za przestępstwa czynów, 
sprzeciwiających się moralności. Wymownym tego dowodem jest np. 
Horomel, który, występując przeciwko karygodności cudzolóztwa, śmie 
utrzymywać, że dzieci, powoływane do życia przez wolną miłość, czę



sto są o wiele zdrowszemi od „niedołężnych i głupich latorośli mał
żeństwa" i). Jeżeli jednak zwrócimy uwagę na nadmierną surowość, 
z jak ą  ustawy z XVI, XVII i X V III wieku ścigały niekiedy drobne 
nawet przestępstwa przeciwko moralności; to przyznamy niewątpli
wie, że wielce dobroczynnym był w końcu X V III wieku prąd, skie
rowany ku ujęciu w ciaśniejsze granice tak  pojęcia, jak  karygodności 
tych przestępstw.

Przypomnijmy nareszcie w kilku słowach znakomite postępy, 
które uczyniło prawo karne w drugiśj połowie XV III wieku co do 
oczyszczania natury kary ze wszystkich znamion, stawiających ją  
w niezgodzie z rzeczywistemi wymaganiami sprawiedliwości. Znamion 
tych było zaiste dużo w karach, w których lubowały się ustawy na
rodów europejskich, aż do końca X V III wieku. Natchnione duchem 
odstraszenia i zasadą analogii i proporcyonalności odnośnie do prze
stępstw, kary te odznaczały się z jednej strony niesłychaną różnoro
dnością postaci, z drugiej zaś — grozą, dochodzącą do okrucieństwa 
i czyniącą z nich raczej narzędzia tortury, niż miecze sprawiedliwo
ści. Inaczej też być nie mogło w epoce, w której uważano-by za rzecz 
niesłuszną karanie w jednakowy sposób tak  różnych zbrodni, jak  np. 
morderstwo, ojcobójstwo, rabunek, trucicielstwo i kacerstwo, a je 
dnak sądzono, że każda z nich zasługuje na karę śmierci. Wobec 
tego nie było innej rady, jak  ustanowić kilka rodzajów kary śmierci 
i tracić  morderców zwyczajnych przez łamanie kołem, ojcobójców przez 
ćwiertowanie, rabusiów przez ścinanie, trucicieli i kacerzy przez spa
lenie na stosie. Tą drogą poszły też wszystkie kodeksy karne roz
bieranej tu epoki, a na ich czele konstytucya kryminalna cesarza Ka
rola V-go ( Carolina) z roku 1532, ów najznakomitszy pomnik usta
wodawczy zasady analogii i proporcyonalności między karą a prze
stępstwem.

Pod panowaniem wymienionej wyżej zasady, ustawodawcom nie 
mogło nawet chodzić o to, aby kara  miała dotykać wyłącznie osobę 
przestępcy. Starali się oni tylko wynaleźć dla każdej zbrodni karę, 
różniącą się swoją surowością od tój, która-by spotkała sprawcę wszel
kiego lżejszego lub cięższego od niej przestępstwa, nie troszcząc się 
bynajmniej o ukaranie go w sposób, który-by względem niego samego 
okazał się sprawiedliwym środkiem represyjnym.

Zresztą, jak już powiedzieliśmy, duch odstraszenia był drugą 
cechą istotną tej epoki, a w duchu tym państwo musiało uważać za 
rzecz korzystną odpowiedzialność za niektóre cięższe zbrodnie zwalać

’) Por- Hommel: „Philosopliiselie Gedanken tlber dag Krira. RechtA  1784, 
gtr. 121.



nietylko na samych winowajców, ale także na ich potomstwo. P rze
bijała się oprócz tego w tym poglądzie prawniczym myśl przechodze
nia na dzieci tak dobrych, jak złych skłonności rodziców, myśl, któ- 
rśj nowsza nauka chciała-by na nowo zapewnić uznanie w prawie kar- 
nem J), nie bacząc na to, że w niej tkwiło źródło owych strasznych 
krzywd, które niegdyś tak boleśnie tyle niewinnych dotykały rodzin 
i dzisiaj tyle oburzenia w uczuciach naszych wywołują.

Oburzeniu temu potrafili już dać wymowny wyraz Montesquieu, 
Voltaire, Beccaria, Filangieri i wielu innych publicystów, którzy 
w drugiej połowie X V III wieku wypowiedzieli otwartą walkę dawne
mu barbarzyństwu w prawie karnem. Głos ich w przedmiocie tej 
kwestyi trafił do przekonania współczesnych im ustawodawców. To 
też ci ostatni zrywają coraz szczerzej z zasadą pociągania dzieci do 
odpowiedzialności za winy ich rodziców, stanowiąc wyraźnie, że kara 
powinna dotykać tylko osobę przestępcy 2).

Nowemu temu kierunkowi zawdzięczać należy w XV III wieku, 
jeżeli nie zupełne wyrugowanie ze systemu środków karnych konfi- 
skacyi całego m ają tku3), to przynajmniej nadanie jej coraz szczuplej
szego zastosowania, z uwagi na tę okoliczność, że ta  kara ciężarem 
swoim przygniata dotkliwićj niewinną rodzinę przestępcy, niż jego 
samego. W bieżącem stuleciu myśl, która przewodniczyła temu kie
runkowi, odezwała się znowu w silnej opozycyi przeciwko tak zwanej 
śmierci cywilnej, która-to kara, w najwyższym stopniu niesprawiedli
wa dla najbliższych krewnych dotkniętego nią przestępcy, uświęcona 
powagą prawodawcy francuskiego z r. 1810, dostała się także do ko
deksu karnego Królestwa Polskiego z i. 1818

Poznaliśmy już główne zasady, w których duchu mężowie nauki 
domagali się w X V III wieku reformy prawa karnego, i widzieliśmy, 
jak  świetne owoce wydała ich działalność na polu praktyki kryminal
nej, wywoławszy w zachodniej i środkowej Europie kilka prawdziwie 
postępowych kodeksów karnych. Zapytajmy się teraz, czy ruch ten 
nie objął jeszcze szerszćj przestrzeni, a mianowicie, czy nie znalazł

') Por, Garofalo: „Criminologia" 1885, str. 83- P atrz takżo moją rozprawę 
p. t .  „Szkoła pozytyw na prawa karnego we W łoszech", Lwów , 1889, str. 34.

3) Por. kodeks bawarski z r. 1751, § 30. D ie Stratę soli nur den Thiiter  
allein, n iclit aber D ritte  und Unschnldige, welche an dem Yerbrechen keiuem  Theil

bab en, m itbetreffen".
aj W e Francy! zn iósł ją  kodeks z r. 1790, lecz w prow adził na nowo kod. 

z r. 1810. O statecznie uchylono ją  w  tym  kraju w r. 1814.
4) W e Francy! zachow ała się  ona do r. 1853 (ustaw a z 31 Maja); w K ró

lestw ie  P olskiśm  zniósł ją  kod. z r. 1847. Por. mój „W ykład prawa karnego" t. II, 
N. 671 (Kraków, 1887).



także w Polsce umysłów, chętnych do tego, aby stanąć na jego czele, 
bronić zasad, które mu przewodniczyły, i torować im drogę do uzna
nia ze strony sfer ustawodawczych? Wyborną sposobność do wyja
śnienia tój tak wielce zajmującej kwestyi podaje nam, świeżo ogło
szona przez d-ra Ostrożyńskiego w XXV tomie Rozpraw i Sprawo
zdań wydziału filozoficzno historycznego Akademii Umiejętności w K ra
kowie, praca p. t. „Ostatni projekt reformy prawa i procesu karnego 
w Polsce".

II.

Projekt ten wiąże się ściśle z ustawą rządową 1791 r. W jej 
artykule V III znalazła wyraz zapowiedź spisania dla Polski nowego 
kodeksu praw cywilnych i kryminalnych, zapowiedź, którą sejm z ro
ku 1791 postanowił wkrótce wprowadzić w wykonanie. W tym celu 
uchwalił już 28 Czerwca też osobną, kwestyi tój wyłącznie poświę
coną, ustawę.

Oto jest jej tekst dosłowny:
„Dopełniając woli prawa pod tytułem „Ustawa Rządu", nakazu

jącego spisać nowy Codex praw cywilnych i kryminalnych, Deputacyę 
do tego dzieła wyznaczamy, do której wybrane na Sessyi obydwóch 
prowincyi koronnych, razem złączonych, osoby tak  z Seymujących, 
jakotśż i innych Obywatelów Prowincyi koronnych, mając za prawi
dło tak  S tatu t Łaskiego, jakotśż i S ta tu t Wielkiego Księstwa Litew
skiego, Codicem civilem wraz z procesem cywilnym et Codicem crimi
nalem cum 2'ioocetsu criminali ułożą. A gdyby w tych Statutach bra
kowało jakich cywilnych lub kryminalnych ustaw, Deputacya, czer- 
pając prawidła z innych praw, tak  krajowych, jak  obcych, i z spra
wiedliwości naturalnej, nowemi prawami tenże niedostatek dopełni. 
1 najprzód do roztrząśuięcia Scssyom Prowincyonalnym Koronnym, 
a potym do decyzyi Stanów przyniesie; na który czas decyzyi UU. 
Marszałkowie Seymowy i Konfederacyi Oboyga Narodów wszystkich 
Posłów listami swemi wcześnie do przybycia obwieszczą. Gdyby zaś 
przed terminem, na zakończenie Sejmu teraźniejszego prawem ozna
czonym, uskutecznione to dzieło być nie mogło, wtedy takowe dzieło 
do decyzyi następującego Seymu zostawione być ma. Aby zaś dzieło 
tak pożądane niezawodnie do potrzeb i życzenia narodu stosować 
się mogło, obowiązujemy Deputacyę, ażeby Prospekt na konkurs wy
dala dla wszystkich Obywatelów, którzy-by chcieli w tśj materyi 
pisać i tak ważną Narodowi uczynić przysługę; a którego-by opis za 
najdogodniejszy i najstosowniejszy do potrzeb obywatelskich osądzi



ła, temu My nagrody dwadzieścia tysięcy złotych polskich przyzna
my. Takowy zaś -zbiór praw cywilnych i kryminalnych, gdy w pra
wo zamieniony zostanie, będzie się nazywał „Codex Stanisława A u 
gusta*.

Deputacya, którą przytoczona wyżej ustawa chciała mieć wy
znaczoną dla zajęcia się ułożeniem nowego kodeksu, ukonstytuowała 
się niebawem. Skład jej bowiem wybrano d. 29 Czerwca 1791 na sesyi 
prowinycyi koronnych małopolskiej i wielkopolskiej. Na jej prezydentów 
powołano Jacka Małachowskiego, kanclerza wielko-koronuego, i księ
dza Hugona Kołłątaja, podkanclerzego koronnego; na jej członków 
zaś—12 delegatów, z każdej prowincyi po sześciu. Delegatami prowin- 
cyi małopolskiej byli: Bierzyński, podkomorzy i poseł kijowski, Dłuski, 
starosta sądowy łukowski i poseł lubelski, Trojanowski, sędzia i po
seł ziemi bielskiej, Morawski, pisarz latyczewski, Michał Sobański, 
podstoli Winnicki, i ksiądz Januszewicz, profesor prawa krajowego 
w akademii krakowskiej. Z prowincyi zaś wielkopolskiej weszli do 
deputacyi kodyfikacyjnej: Mieczyński, chorąży sochaczewski, Józef 

Szymanowski, szambelan Stanisława Augusta, Puchała, podstarosta 
i poseł czerski, Poniński, starosta kopanicki, ksiądz Reptowski, k a 
nonik poznański, scholastyk warszawski, i Wybicki, szambelan Stani
sława Augusta.

Działalność swoją rozpoczęła deputacya kodyfikacyjna od zreda
gowania i obwieszczenia odpowiedniej odezwy do narodu. Odezwa 
ta, której autorem był Franciszek Dmochowski, je s t niezmiernie wa
żnym dokumentem dla historyi w mowie tu będącego zbioru praw.

Nie od rzeczy będzie przypatrzeć się bliżej jej treści.
Na samym wstępie uwiadamia ona „całą obywatelską powsze

chność" o ustawie sejmowćj z 28 Czerwca 1791, zaznaczając wybitnie 
wysoką wartość, którą musi przedstawiać podjęte przez nią dzieło. 
„W żadnem albowiem państwie,—czytamy w odezwie,—nie było tyle 
razy żądane od światłych i cnotliwych ludzi dokładne praw spisanie, po
prawa i wydoskonalenie, jak  w narodzie naszym, lecz nawzajem w ża
dnym narodzie nie były bardziej zawiedzione nadzieje tych, którym 
władza prawodawcza tak ważnej pracy powierzała. Od tego czasu, 
kiedy Polska zaczęła mieć pisane prawa, aż do dni naszych widzimy, 
jak  naród zawsze życzył sobie porządnego praw zbioru i jak  wielkie, 
w tym celu podjęte prace, albo niedostateczne, albo niedogodne były. 
Nieobojętną jes t rzeczą dla światłej publiczności rzucić okiem na tak 
wielkie i tak  często powtarzane gorliwych mężów prace i silnie za
stanowić się, dla jakich przyczyn tak  zbawienne przedsięwzięcia 
w tak  potrzebnćm dla narodu dziele zamierzonego skutku otrzymać 
nie mogły".



Ztąd bierze odezwa asumpt do skreślenia pobieżnej historyi 
wszystkich dotychczasowych prac, skierowanych ku obdarzeniu Pol
ski porządną kodyfikacyą przepisów prawnych. Znajdujemy tu wy
mienione zbiory Jana  Łaskiego, Jakóba Przyłuskiego, H erburta, Par
nickiego, Januszewskiego, Lwa Sapiehy „S tatut dla W. Ks. L itew 
skiego", Swoszowskiego, podkomorzego lwowskiego, „Projekt o po
stępku prawnym" (procedura), w r. 1013 stanom do aprobaty podany, 
wreszcie najnowszy z nich wszystkich „Zbiór praw sądowych" An
drzeja Zamoyskiego.

„Cóż jest,—zapytuje się odezwa,—co te wszystkie zbiory do ugrun
towania sprawiedliwości, do zabezpieczenia spokojności i troskliwości 
obywatelów niedostatecznemi czyniło? Czemu nie mogła się z nich 
uformować dokładna praw cywilnych księga?"

Przyczynę tego znajduje odezwa w tej okoliczności, że „dotąd 
prawa nasze nie podług pewnego układu, ale z potrzeby, z okoliczno
ści, a częstokroć z interesu prywatnych pisane były . . .  Nie pomy
ślał naród,—mówi dalej odezwa,—o doskonałym opisie politycznego rzą
du swojego, napróżno więc musiały być podejmowane prace około 
zrobienia układu doskonałej księgi praw cywilnych. Wszystko się 
działo z przypadku, dlatego tćż wszystko było w nieładzie. Tu po
lityczne prawa z cywiluemi pomieszane i za jedno brane, tu na wia
rę rzymskich i gotyckich ustaw największe błędy, bezrozumne zwy
czaje, wiekiem tylko i naśladowaniem stwierdzone, za prawa przy
jęte; tu  nieznany język, obojętne wyrazy; tu  za napisaniem nowych 
ustaw, dawniejsze, wcale przeciwne, niezłagodzone; tu zaradzono szcze
gólnej okoliczności, a nie założono powszechnej zasady, która-by ty 
siąc podobnych załatwić mogła: do tego ustawiczne poprawy, odmia
ny, objaśnienia, przydatki, tłumaczenia. Żadne tam zbiory światła 
dać nie mogły, gdzie praw a nie w jednym duchu, nie w jednym celu, 
lecz tylko czasowym zaradzając potrzebom, stanowiono. Można po
wiedzieć, że ta  sama mnogość zbiorów okazuje praw niedostate
czność.

Od podobnych błędów pragnie i ma nadzieję uchronić się depu- 
tacya kodyfikacyjna, gdyż w myśl instrukcyi, zawartej w ustawie 
sejmowej z 28 Czerwca, przed przystąpieniem do ułożenia zamierzone
go zbioru, przedewszystkiem naszkicuje: „Prospekt, czyli wzór, podług 
którego-by dzieło, od władzy prawodawczej żądane, a całej społeczno
ści narodowej potrzebne, jak  najrychlej ukończone być mogło", założy: 
„pierwsze fundamenta i zasady, na których cała prawa budowa wspie
rać się powinna"; ustanowi: „pewne początkowe prawidła, które ca
lem dziełem w porządku, w podziałach i stosunkach jego kierować 
mają"; a uczyniwszy to, zawęź wie wszystkich „do tak  zbawiennej



pracy gorliwych i światłych obywatelów", aby przyszli deputacyi 
w pomoc „do wystawienia i dokonania budowy tej świątyni prawa", 
co pozwoli deputacyi przy poruczonej jej robocie „korzystać z pism 
całej powszechności narodowśj, a tym samym nabyć prawo do ufno
ści narodu".

Pewne ogólne wskazówki co do źródeł, systemu i stylu zamie
rzonego kodeksu, podaje sama odezwa. Streścić je można w trzech 
następujących głównych punktach:

L) Zbiór praw powinien o ile można zachować cechę staroży
tności, tak co do stylu, ja k  treści. „Do niczego bowiem,—powiada ode
zw a ,—więcej nie przywiązują się ludzie, jak  do swojej starożytności- 
Ustawy, chociaż nie najdoskonalsze, tym samym, że są dawne, szano- 
wnemi się stają". Aby temu wymaganiu stało się zadosyć, poleca 
odezwa, zgodnie z ustawą z 28 Czerwca 1791, przyjąć „Statut Ł a 
skiego" i „Statut Litewski" za główną podstawę nowej kondytikacyi. 
Dopiero odnośnie do przypadków, które te sta tu ty  ominęły lub nie
sprawiedliwie unormowały, odezwa pozwala czerpać nowe przepisy, 
bądź z innych zbiorów praw, tak  krajowych, jak  obcych, bądź n a re 
szcie z prawa natury.

Zbiór ten powinien znaleźć się w zgodzie ze sprawiedliwością 
przyrodzoną, ze stosunkami, powołanemi do życia przez umowę towa
rzyską, i % ustawą rządową kraju, czyli, inaczej mówiąc: powinien za
bezpieczać każdemu człowiekowi prawa, które płyną dla niego ze 
stanu natury, z kontraktu społecznego i z ustroju politycznego. Od
powiednio do tego, lubo, jak  powiedzieliśmy wyżej, „Statut Łaskiego" 
i „Statut Litewski", służyć mają według odezwy za główne, źródła 
projektowanej kodyfikacyi; to , jednak przy układaniu tej ostatniej 
należy „zawsze miść na oku sprawiedliwość przyrodzoną, związki spo
łeczności i ustawę rządową", to znaczy: o tyle tylko czerpać przepisy 
z owych statutów, o ile-by wytrzymywały one krytykę ze stanowiska 
trzech w mowie tu będących zasad.

3) Zbiór praw powinien przestrzegać głównych rysów systemu, 
przyjętego w prospekcie, i stosować się do ducha, wyrażonego w ob
szerniejszych uw agach, które deputacya do każdego rozdziału pro
spektu dołączy. Samego prospektu nie zawiera odezwa, lecz mówi 
o nim tylko, że ma obejmować trzy księgi i dzielić się na rozdziały, 
artykuły, paragrafy i numera.

Ostatni ustęp odezwy zaprasza gorąco obywateli do współpra
co wnictwa w dziele zamierzonej kodyfikacyi, obiecując im za nie 
wdzięczność najpóźniejszych pokoleń, „bo nie masz dobrodziejstwa, 
którego-by skutki trwalsze były, ja k  nadanie ludziom praw zbawien
nych i pożytecznych".



Czy na powyższej odezwie zakończyła się działalność deputacyi 
kodyfikacyjnej? Czy, zapowiedziawszy wydanie szczegółowego pro
spektu zamierzonego zbioru praw i przedłożenie obszerniejszych uwag, 
które, dołączone do każdego jego rozdziału, tłómaczyć miały obywa
telom, w jakim duchu należało go redagować, deputacya nie poczuła 
się do obowiązku spełnienia tej obietnicy ?

Czy może tćż odstąpiła ona, już po wydaniu odezwy, od planu, 
narzuconego jej przez ustawę z 28 Czerwca 1791 r., i ,  nie czekając 
owoców ogłoszonego konkursu, odrazu zabrała się sama do ułożenia 
nowej kodyfikacyi?

Postarajmy się odpowiedzieć na to pytanie na podstawie nie
zmiernie cennych dokumentów, zawartych w rękopisie, który znajdu
je  się w Bibliotece Ossolińskich we Lwowie i nosi tytuł: „Projekta 
do księgi praw cywiluych i karzących, przez członków deputacyi do 
napisania kodeksu Stanisława Augusta, króla polskiego, dla prowin- 
cyi koronnych, stosownie do praw a sejmowego z 28 Czerwca 1791 
podane" *).

Prócz tekstu ustawy z 28 Czerwca 1791 r. i znanej nam już ode
zwy deputacyi, w rękopisie tym mieści się także długi szereg referatów, 
przedstawiających bądź tylko pobieżnie naszkicowane myśli w przed
miocie planu lub ducha zamierzonej kodyfikacyi, bądź tćż bardziej sy
stematyczne opracowanie niektórych pojedyńczych jej działów. W ich 
rzędzie zaś wyróżnia się niewątpliwie, tak  co do treści, jak  i formy ze
wnętrznej, pismo p. t.: „Prospekt do prawa i procesu kryminalnego 
Józefa Szymanowskiego, na sesyi deputacyi 25-ćj, dnia 14-go Marca 
1792 odczytany.

Prospekt ten jest właśnie przedmiotem cytowanej już przez nas 
rozprawy d-ra Ostrożyńskiego, który, odkrywszy go w rękopisie 
lwowskim, wydał jego całkowity tekst, porównał go ze „Zbiorem 
praw sądowych Zamoyskiego" i z ówczesnym stanem prawa karne
go w innych państwach Europy, i na tej podstawie oparł jego rozbiór 
krytyczny.

Sposób, w jak i postaramy się roztrzygnąć postawione wyżój 
pytania co do dalszćj działalności deputacyi kodyfikacyjnej, pozwoli 
nam zarazem ocenić rzeczywisty charakter prospektu Szymanowskie
go i osądzić stanowisko, które względem niego zajął doktor Ostro- 
ży ński.

') Ossolineum, N. Inw. 177U.



III .

Jeżeli przypatrzymy się uważnie m ateryalom , zawartym w cy
towanym wyżej rękopise lwowskim, to niezawodnie dojdziemy do 
przekonania, że deputacya kodyfikacyjna ani nie zaniechała dalszej 
pracy nad powierzonem jej dziełem, ani też nie odstąpiła w przed
miocie tej kwesty! od wskazanego jej przez ustawę z 28 Czerwca 
1791 r. trybu postępowania.

Czego bowiem innego dowodzą owe 38 różnych pism, podcią
gniętych w rękopisie pod ogólny tytuł: „Projekta do księgi praw cy
wilnych i karzących?“ Czegóż, dodajmy, innego dowodzi owa na rę
kopisie znajdująca się notatka, z której dowiadujemy się, że te 
wszystkie projekta musiały być przedmiotem obrad deputacyi, skoro 
ułożone zostały w porządku, zaczerpniętym z protokółu jej posiedzeń, 
spisanego w r. 1792 przez jej sekretarza, Józefa Januszewicza.

W rzędzie 38 wspomnianych wyżśj pism nie wszystkie posiadają 
charakter prac przygotowawczych do nowego prawa. Wśród nich bo
wiem mieszczą się także takie dokumenta, jak  ustawa z 28 Czerwca 
1791 r. (Nr 1), odezwa deputacyi (Nr 3), rezolucja komisy! edukacyj
nej z dnia 4 W rześnia 1791 r., zwalniająca Stroynowskiego i Janusze
wicza od obowiązków profesorskich na czas trwania deputacyi (Nr 
30), kilka listów i odezw, wysianych do deputacyi lub przez nią wy
stosowanych, a nie przedstawiających dla nas głębszego interesu 
(Nr 31 — 36), wreszcie cztery przedłożenia, dotyczące sejmów i sejmi
ków (Nr 24), rozgraniczenia powszechnego Wielkiego Księstwa Li
tewskiego (Nr 27), stanu teraźniejszego Rzeczypospolitej (Nr 37) 
i żądań trybunału koronnego prowincji małopolskiej, do Najjaśniej
szego Króla przez jego delegatów podanych (Nr. 38).

Tylko pozostałe dokumenta, umieszczone w rękopisie lwowskim, 
zawierają rzeczywiście pomysły do zamierzonej kodyfikacji.

Podzielić je  można na trzy następujące kategorye:
1) Pisma, przedstawiające system całej kodyfikacji. Pierwszo

rzędną doniosłość w dziale tym posiadają Józefa Wybickiego: „Zasady 
do prospektu Codicis Stanisława Augusta (Nr 4 1, księdza Hieronima 
Stroynowskiego: „ Myśl pierwsza o podziale ogólnym Codicis Stanisła
wa Augusta (Nr 5), a nadewszystko obszerny referat Morawskiego, 
1>. t.: „Myśli do prospektu Codicis Stanisława Augusta" (Nr 6).

2) Pisma, mające za przedmiot opracowanie systematyczne nie
których większych działów zamierzonego kodeksu. Pierwsze miejsce 
należy się tutaj niewątpliwie prospektom Józefa Szymanowskiego:



„O prawie i procesie kryminalnym11 (Nr 10 i 11). Prócz nich jednak 
zasługują tu  jeszcze na uwagę następujące referaty: „O opiekach
wszelkiego rodzaju11 przez Bezimiennego (Nr 7); „O prawach i obo
wiązkach osób duchownych11, przez księdza W aleryana Bogdanowicza 
(Nr 8) i „Myśli o porządku sukcesyi11, przez Stroynowskiego (Nr 9).

3) Pisma poświęcone tylko niektórym szczególnym kwestyom 
prawnym, mającym znaleźć unormowanie w nowej kodyfikacyi. Tych 
je s t najwięcćj, a odnoszą się one wyłącznie do ustroju sądownictwa 
i do opłat sądowych (Nr 12 — 15, 17 — 23.

Jakiż charakter formalny przyznać trzeba wszystkim podanym 
wyżej pismom? Sądzimy, że były to niezawodnie referaty bądź po
jedynczych członków komisy! kodyfikacyjnej, bądź osób nie należą
cych do niej, wszakże zajmujących się żywo powierzonym jej dziełem 
i pragnących według możności przyczynić się do jego skutecznego 
poparcia. Żadnego z tych dokumentów nie możemy uważać za go
towy już projekt, czy to całego kodeksu Stanisława Augusta, czy 
też tej, lub innój jego księgi. Nad niemi miała dopiero deputacya 
przeprowadzić odpowiednie narady, aby, na podstawie tych ostatnich 
i po uwzględnieniu wielu innych jeszcze głosów, które-by ze strony 
obywateli były jeszcze doszły do jego wiadomości w przedmiocie za
mierzonej kodyfikacyi, przystąpić do ułożenia ostatecznego jej pro
jektu. Nie tu zaiste było-by miejsce zastanawiać się nad okoliczno
ściami, które powstrzymały dalszy rozwój tak pomyślnie rozpoczęte
go dzieła; wystarczy odczytać którykolwiek z większych referatów, 
zawartych w rękopisie lwowskim, aby się przekonać, iż ich autoro- 
wie dalecy byli od myśli uważania ich za gotowe projekta ustawo
dawcze. Od czegóż to naprzyktad rozpoczyna Józef Wybicki swoje 
pismo, p. t.: „Zasady do prospektu Codicis Stanisława Augusta.11
(Nr 4)? Na jego czele wypisuje on następujące słowa: „Gdyby się 
podobało deputacyi, dzieło Codicis mogło-by się dzielić na 4 części 
część każda dzieliła-by się na swoje rozdziały; rozdziały zawierały
by w sobie paragrafy11. Po takim wstępie przedstawia Wybicki obraz 
całego kodeksu, wyjaśniając cechę, cel i system każdej jego części, 
tudzież głównych jego rozdziałów.

Tym samym charakterem czysto przygotowawczym odznacza się 
następny referat Morawskiego, p. t.: „Myśli do prospektu Stanisława 
A ugusta11 (Nr ti). Ani ton jego, ani opracowanie, nie upoważniają nas 
do przypisywania mu wyższej doniosłości. Projektem ustawy przyjęto 
powszechnie nazywać taki jej tekst, który wymaga tylko zatw ier
dzenia ze strony władzy prawodawczej, aby otrzymać moc obowią
zującą. Temu warunkowi, możemy to śmiało powiedzieć, nie czyni



zadosyć żaden z dokumentów, umieszczonych w rękopisisie lwowskim, 
nie wyłączając nawet prospektów Józefa Szymanowskiego „O prawie 
i procesie kryminalnym".

Zwróćmy się teraz speeyalnie do tych prospektów i do ocenie
nia stanowiska, które względem nich zajął dr Ostrożyński.

IV.

Powiedzmy najpród kilka słów o osobie i działalności Józefa 
Szymanowskiego. Dosyć dokładną wiadomość o jego życiu i pracach 
znajdujemy w mowie pochwalnśj Stanisława Kostki Potockiego, wy
głoszonej na jego cześć w roku 1801 w ówczesnem Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk w W arszawie ’).

Urodzony w r. 1748 z Macieja, starosty wyszogrodzkiego, i Anny 
z Łuszczewskich, Józef Szymanowski otrzymał nader staranne i ro 
zumne wychowanie, z początku w domu, „pod oczyma światłych i cno
tliwych rodziców", a następnie pod kierunkiem Stanisława Konarskie
go, słynnego założyciela konwiktu pijarów w Warszawie. Ten ostatni, 
powiada Potocki, kształcił w swoim uczniu rozum i duszę z tern upo
dobaniem, „z którśm starowny ogrodnik hoduje wybraną roślinę, przy
szłą ogrodu swego chlubę".

Po świetnem ukończeniu nauki szkolnej, Szymanowski, „nie na
dęty poklaskami, które mu ona zjednała", zrozumiał, że młodzieniec, 
jeżeli pragnie wiedzę swoją i talenta obrócić na pożytek i chwałę dla 
kraju, to nie powinien uważać szkoły za jedyne pole pracy nad kształ
ceniem swego umysłu i serca. Bez porównania szersze do tego szran
ki otwiera mu dalsze życie, i jak  tam znajdował nauczycieli, którzy 
go uczyli, tak  tutaj szukać powinien przewodników, którzy, rozum
niejsi od niego wiekiem i doświadczeniem, służyli-by mu za wzór roz
sądku i cnoty.

Przewodnika tekiego znalazł on w osobie księcia Adma C zar
toryskiego, który, oceniając tyle obiecujące na przyszłość zdolności 
i przymioty Szymanowskiego, „zaliczył go wkrótce do najpoufalszych 
swoich przyjaciół".

W jego-to domu Szymanowski przez kilka la t prawie bez przer
wy stałym był gościem, z nim-to czytywał najznakomitszych autorów

*) P atrz „Pism a Józefa Szymatowakiego", Wal'3z 1803, str. 1 — 18 (tom  
X X IV  „Wyboru pisarzów polskich" M ostowskiego, a t. I zbioru specyalnego p, t. 
„Pism a rozm aite współczesnych").



i rozprawiał o ich dziełach, z nim także niejedną daleką odbył po
dróż, zwiedzając kolejno kraje północne, Niemcy, Francyę, Anglię, 
a wszędzie się kształcąc, i to nietylko w nauce, lecz i w poczuciu 
piękna.

To ostatnie nawet stało się główną sprężyną twórczości literac
kiej Szymanowskiego. Dzieła jego bowiem składają się przeważnie 
z utworów beletrystycznych, wierszem lub prozą pisanych.

W rzędzie pierwszych szczególną wartością odznacza się obszer
niejszy poemat p. t. „Świątynia W enery w Knidos", osnuty na ro
mansie, który Montesquieu znalazł w jakimś starym rękopisie grec
kim i przetłumaczył prozą na język francuski. Prócz tego pozostawił 
po sobie Szymanowski cały szereg różnych wierszy ulotnych, które 
wszystkie dowodzą, że ich autor prawdziwym był poetą, władał po 
mistrzowsku mową polską, duszę miał otw artą dla wszystkiego, co 
szlachetne, a serce — pełne zapału dla prawdy i piękna.

Wśród dzieł Szymanowskiego, prozą pisanych, a do belletrysty- 
ki należących, wymienimy „Listy o guście czyli smaku", przekład po
wieści W oltera p. t. „Zadyg" i wreszcie pośmiertny utwór, noszący 
tytuł: „W yprawa na wojaż".

Nie naszem oczywiście może być tutaj zadaniem wchodzić w bliż
szy rozbiór przytoczonych wyżej pism Szymanowskiego. Żadne z nich 
nie należy do prawoznawstwa i nie znajduje się w związku bezpo
średnim z tematem naszej pracy. Tylko o tyle odnoszą się one do 
niego, o ile malują nam główny ton twórczości Szymanowskiego, ton, 
którego uwzględnienie przedstawi nam w jaśnniejszem świetle rzeczy
wistą warstość poglądów prawniczych Szymanowskiego, wyrażonych 
w dwóch jego pismach o prawie i procesie kryminnalnym.

Już wkrótce po napisaniu w trzydziestym roku życia „Świątyni 
W enery", Szymanowski uczuł pierwsze ciosy choroby, k tóra przeszło 
przez dwadzieścia la t była dla niego źródłem nieustannych cierpień, 
aż w końcu do grobu go wtrąciła. Ona to zniewoliła go kilkakro
tnie do szukania ratunku dla starganego zdrowia w cieplejszym kli
macie, a z okoliczności tśj skorzystał Szymanowski dla dokładnego 
zwiedzenia Włoch, zbadania cywilizacyi, literatury, sztuk pięknych, 
obyczajów i ustaw tej ojczyzny tylu nieśmiertelnych mistrzów słowa, 
dłóta i pędzla, tej ziemi, tylu laurami okrytej, tylu błyskawicami naj
czystszego natchnienia opromienionśj.

A jeżeli zawsze kraj ten dla umysłów zamiłowanych w rzeczach 
wzniosłych musiał wiele przedstawiać uroku, to cóż dopiero wtedy, 
gdy Szymanowski w nim przebywał. Były to bowiem czasy, o któ
rych słusznie można powiedzieć, że wyrażają jedną z najwspanial
szych kart w kronice cywilizacyi narodu włoskiego. Epoka to była



walki we Włoszech, już nie o jakieś hasła abstrakcyjne na polu nau
ki lub sztuk pięknych, ale o wcielenie w tę tak bardzo pozytywną 
instytucyę życia, bo w stosunki, znajdujące się pod panowaniem pra
wa karnego, więcej ducha miłosierdzia, więcej poczucia rozumnie po
jętej sprawiedliwości.

W  tej walce, która, jak  wiadomo, w drugiej połowie X V III wis- 
ku w całej toczyła się Europie, Włochy zajęły niewątpliwie najwy
bitniejsze stanowisko. Wśród jej szermierzy bowiem Beccaria i F ilan- 
gieri najświetniejszym jaśnieją blaskiem, a wpływ pierwszego okazał 
się tak potężnym, że jego nazwisko i tytuł jego pomnikowego dzieła 
„O przestępstwach i karach“ streszczają do pewnego stopnia wszyst
kie hasła tej walki, wszystkie jej koleje i zwycięztwa.

Wyobraźmy sobie teraz Szymanowskiego, idealistę najczystszej 
wody, zakochanego w pięknie i tern wszystkiem, co podnosi i dosko
nali ducha, czułego na każdy ton, natchniony miłością ludzkości i tro 
ską o jej dobro; wyobraźmy sobie, powiadam, Szymanowskiego we 
Włoszech, w chwili, gdy ten ton drgał tam w powietrzu najsilniej, na
pełniał atmosferę każdego większego miasta, każdego uniwersytetu, 
każdego znaczniejszego domu, wyciskał swoje piętno na literaturze, 
sztukach pięknych i całym toku myślenia wykształconej publiczności,— 
i zapytajmy się, azali Szymanowski mógł zamknąć swą duszę na 
wpływy tej atmosfery uszlachetniającej, mógł nie zapalić się do tego, 
tak  świetnie bronionego we Włoszech, humanitaryzmu w prawie kar
netu i nie zapragnąć także stać się jego apostołem u siebie 1 Zaiste, 
ponętną musiało być dla niego rzeczą iść w ślady Beccaryi i F ilan- 
gierego, których dzieła, wówczas tak  rozchwytywane w całej Europie, 
nietylko obcemi nie mogły być Szymanowskiemu, ale niezawodnie głę
boko wbić się musiały w jego umysł i swoje znamię na jego poglą
dach prawniczych trw ale wycisnąć.

Nie mamy na to żadnych wyraźnych dowodów, ale, pomimo to, 
śmiemy przypuszczać, że Szymanowski, lubo już przedtóm piastował 
w kraju urząd sądowy, dopiero we Włoszech zaczął na sery o zaj
mować się nauką prawa, i to pod wpływem dzieł Beccaryi i Filangie- 
rego, uniesiony prądem ich nowych haseł i przekonany ich argumen
tami o konieczności zreformowania systemu karania przestępstw 
i oparcia go na zdrowych podstawach. Śmiemy przypuszczać, że 
Szymanowski, dotąd przeważnie poeta i literat, dopiero na ziemi 
włoskićj uczuł się prawoznawcą i postanowił, wróciwszy do rodzin
nego kraju , już specyalnie w tym charakterze ofiarować mu swoje 
usługi.

Tśj-to okoliczności należy w wysokim stopniu przypisać wstą
pienie Szymanowskiego w r. 1791 do deputacyi kodyfikacyjnej, do



której zresztą, otwierało mu także wrota jego poprzednie długoletnie 
urzędowanie, tak  w komisyi skarbowej koronnćj, jak  w m agistraturze ’). 
Owocem jego działalności w deputacyi stały  się trzy referaty, z któ
rych dwa zawierają niejednokrotnie już cytowane przez nas prospekta 
prawa i procesu karnego, a trzeci nosi tytuł: „Uwagi do projektu 
trybunałów w trzech prowincyach" i odczytany został na sesyi depu
tacyi d. 3 Styczna 1792.

Odłożywszy na stronę ten ostatni referat, jako nie znajdujący 
się w żadnym związku z tematem niniejszej pracy, przystąpmy teraz 
do bliższego poznania dwóch pierwszych, specyalnie nas tutaj obcho
dzących, prospektów Szymanowskiego.

V.

Z dwóch prospektów ustawodawczych Szymanowskiego, tylko 
ten, który się odnosi do prawa karnego m ateryalnego, nie był dotąd 
drukowany i wskutek tego pozostał ukryty, nietylko dla szerszego 

. świata naukowego, ale nawet dla ciaśniejszego kola uczonych krymi
nalistów. Zasługa wydobycia go z zapomnienia przez ogłoszenie 
drukiem przypada panu Ostrożyńskiemu, który znalazł go w znanym 
nam już dobrze rękopisie lwowskim. Co się tyczy zaś pracy Szyma
nowskiego, poświęconej procesowi karnemu, to już znajdujemy ją  wy
drukowaną w zbiorze pism tego autora, stanowiącym XXIV tom wy
dawanego przez Tadeusza Mostowskiego w Warszawie „Wyboru pisa- 
rzów polskich“ (str. 242—255).

Dr. Ostrożyński, zaznaczając w swojej rozprawie powyższą oko
liczność, dziwi się, że wydawca pism Szymanowskiego, umieściwszy 
w ich zbiorze jego prospekt procesu karnego, nic nawet nie wspo
mina „o jego nierównie lepszej pracy z dziedziny prawa karnego" 
(stron. 13, przypisek 1). Zdziwienie to rzeczywiście było-by na swo
jem miejscu, gdyby ta  ostatnio wymieniona praca Szymanowskiego 
miała posiadać to znaczenie, które chciał-by jej przypisać p. Ostrożyń
ski. Musi zaś ono opuścić nas wtedy, gdy na podstawie bliższego 
rozbioru tej pracy przekonamy się, że sam nawet Szymanowski nie 
mógł jej uważać za utwór oryginalny, a napisał ją  tylko w tym ce
lu, aby owe zasady postępowe, które zaczerpnął z dzieł Beccaryi

:) W  chwili, gdy Szym anowski w stępow ał do deputacyi kodyfikacyjnćj, mało 
ju ż  było nadziei utrzyw ania go długo przy życiu. Pomimo to jednak, urzędował 
d a ltj i w  r. 1794 objął naw et uciążliw o obowiązki dyrektora w ydziału  spraw iedli
w ości. Um arł 15 L utego 1801.



i Filangierego i poczytywał za słuszne podać do wiadomości depu- 
tacyi kodyfikacyjnej i utorować im drogę do uznania z jej strony.

Ale przed uzasadnieniem tego naszego przekonania zajmiemy 
się jeszcze innym punktem, w którym sąd nasz o prospekcie prawa 
karnego Szymanowskiego znajdzie się także w niezgodzie z opinią, 
p. Ostrożyńskiego. Podczas mianowicie, gdy ten ostatni uważa go 
za całkiem już gotowy projekt ustawodawczy i stawia co do powagi 
na równi ze „Zbiorem praw sądowych"4 Zamoyskiego, to my stano
wczo odmawiamy mu tego charakteru i utrzymujemy, że był to tylko 
referat w przedmiocie najważniejszych kwesty! prawa karnego, ma
jący, podobnie jak  wszystkie inne materyały, zawarte w wiadomym 
rękopisie lwowskim, służyć deputacyi za podstawę do ułożenia pro
jektu kodeksu Stanisława Augusta.

Pragniemy najprzód załatwić się ostatecznie z tym punktem 
dlatego, że tę samą tezę już wyżej postawiliśmy i wyjaśniliśmy odno
śnie do całej osnowy rękopisu lwowskiego, i że wskutek tego pilno 
nam teraz, o ile już specyalnie tyczy się ona prospektów Szymano
wskiego, przytoczyć na jej poparcie odpowiednie argumenta. Są one 
następujące:

1) Prospekta Szymanowskiego nie wyczerpują bynajmniej wszy
stkich pytań, należących do zakresu prawa i procesu karnego. Uwzglę
dniają tylko najważniejsze z nich i podają w ich przedmiocie szereg 
prawideł i uwag. Ze systemu prawa karnego Szymanowski rozbiera 
podział przestępstw na lżejsze i cięższe, z których pierwsze nazywa 
winami, a drugie — zbrodniami, podział win i kar dla nich oznaczo
nych, podział zbrodni i kar im odpowiadających, wreszcie podaje 
trzy kategorye prawideł, a mianowicie: jednę odnośnie do przestępstw, 
a trzecią znów, tyczącą się kar w szczególności.

Niemnićj pobieżnie obchodzi się Szymanowski z procesem kar
nym. Na samym wstępie wyjaśnia cel tego procesu, wysnuwa z niego 
trzy prawidła ogólne, a potem w siedmiu osobnych artykułach tra 
ktuje: o skardze czyli delacyi, o zapewnieniu się, czy przestępstwo 
jest popełnione, o pozwach, o imaniu czyli przytrzymaniu obwinione
go przez sąd, o stawaniu w sądach, o wyroku sądowym i sposobie 
sądzenia, nakoniec o niestawaniu w sądzie.

Każdy przyznać musi, że prawnik, tak  wykształcony, jak  Szy
manowski, nie mógł chyba zbudowanych w powyższy sposób pro
spektów praw a i procesu karnego uważać za gotowe projekta usta
wodawcze.

2) Sam ton prospektów Szymanowskiego przemawia za naszą 
tezą. Mamy tu głównie na myśli prospekt prawa karnego. Napró- 
żno szukaliśmy w nim choćby jednego przepisu, ujętego w formę na-
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kazu. Lex imperat non ćlisputet-, tymczasem pismo to zawiera same 
rozumowania, prawidła, wypowiedziane po nauczy cielsku i przypomi
nające raczej tra k ta t teoretyczny, niż artykuły ustaw.

Już niewątpliwie mniej szkolny charakter posiada prospekt pro
cesu karnego. Ton jego bowiem brzmi przeważnie rozkazująco. Po
mimo to jednak, niektóre jego części (np. wstęp i artykuł II) zbyt 
widocznie świadczą, że Szymanowski i w tym prospekcie chciał tylko 
zwrócić uwagę deputacyi na sposób, w jaki-by należało unormować 
pewne szczególne doniosłe stosunki proceduralne, nie troszcząc się
0 przedstawienie jej projektu ordynacyi całego postępowania karnego.

3) Już sam fakt, że w rękopisie lwowskim mieści się także in
ny prospekt prawa i procesu karnego, ułożony przez Morawskiego
1 zaw arty w jego referacie p. t. „Myśli do prospektu Codicis Stani
sława A u g u s t a j u ż  sam ten fakt, powiadam, powinien był ostrzedz 
p. Ostrożyńskiego, że było-by rzeczą niewłaściwą upatrywać w pi
smach Szymanowskiego coś więcej nad pracę czysto informacyjną, 
mającą na celu udzielenie deputacyi przez jednego z wybitniejszych 
jej członków pewnych wskazówek w przedmiocie unormowania kwe- 
styi, które jego zdaniem zasługiwały na szczególne uwzględnienie, 
a opierały się dotąd w ustawodawstwie na najfałszywszycli podsta
wach. Szkoda, że dr. Ostroźyński pominął milczeniem prospekt Mo
rawskiego i nie rozebrał jego stosunku do odnośnych pism Szymano
wskiego.

Stosunek ten, według nas, z innego jeszcze powodu posiada wy
sokie znaczenie w przedmiocie obchodzącej nas tu kwestyi. Uderza 
w nim mianowicie tak okoliczność, że podczas, gdy Szymanowski 
w swoim prospekcie prawa karnego traktuje tylko o pytaniach, nale
żących do systemu t. zw. jego części ogólnej, to Morawski znów przed
stawia nam rys jego części szczególnej. Nie sądzimy, abyśmy wobec 
tego nie mieli tytułu do przypuszczania, iż obaj ci członkowie depu
tacyi kodyfikacyjnej znajdowali się między sobą w porozumieniu, wsku
tek którego każdy z nich przyjął na siebie referat w przedmiocie 
innej części prawa karnego.

W tern mniemaniu utwierdza nas także stanowisko, które 
w swoim referacie zajął Morawski odnośnie do procesu karnego. W ska
zuje on tylko miejsce tego procesu w całkowitym systemie projekto
wanego kodeksu i oświadcza, że w tak krótkim czasie myśli swoich 
nie odważa się przekładać w przedmiocie tak  ważnćj i tak  szczegól
nego zastanowienia się wymagającśj kwestyi, jak  pytanie: jaki pro
ces kryminalny uznać należy za użyteczniejszy i bezpieczniejszy: czyli 
skrócony, czyli porządny, podłuy luszelkich prarv i formalności czynio
ny. Znów śmiemy wnioskować, że pytanie powyższe obrał Moraw



ski za specyalny tem at swojego referatu, podczas, gdy Szymanowski 
przyjął na siebie opracowanie innych działów procesu karnego.

4) Sam Szymanowski używa często w swoim prospekcie prawa 
karnego zwrotów, dowodzących, że daleką była od niego myśl ułoże
nia właściwego projektu ustawy karnej. Nieustannie bowiem w pro
spekcie swoim zwaca się do piszącego prawa, udziela mu przestróg, 
wskazuje prawidła, które powinny pracy jego przewodniczyć, a także 
oświadcza wyraźnie, że nie może w prospekcie do drobniejszego każdej 
części przystępować rozdziału, gdyż natenczas, zamiast dania piszącemu 
ogólnego rysu dzieła, dzieło samo w składających je  szczegółach pisać-by 
musiał (Wstęp).

Opierając się na podanych wyżej argumentach, utrzymujemy 
stanowczo, że dr. Ostrożyński zrozumiał błędnie rzeczywisty chara
k ter prospektów Szymanowskiego. Nie były to gotowe projekta ustaw, 
lecz tylko referaty, zawierające opinię Szymanowskiego w przedmio
cie niektórych ważniejszych kwestyi z zakresu praw a i procesu k a r
nego, opinię, która, jako pochodząca od jednego z wybitniejszych 
członków deputacyi kodyfikacyjnej, musiała dla tej ostatniej wysoką 
przedstawiać wartość i zdolna była wywrzść stanowczy wpływ na 
jśj uchwały.

Przystąpmy nareszcie do ocenienia samej osnowy prospektów 
Szymanowskiego. Szczególnie wysoką wartość przypisuje p. Ostro
żyński pracy Szymanowskiego, dotyczącej prawa karnego. Że jest 
ona rzeczywiście owianą rozumnym humanitaryzmem, który, daleki 
od idei nienawiści i pogardy względem przestępcy, widzi w nim czło
wieka, którego wprawdzie trzeba karać w interesie obrony porządku 
prawnego, lecz bez zemsty, bez okrucieństwa, bez dzikości; karać, 
ja k  przystało społeczeństwu, wykształconemu na zasadach chrześciań- 
stwa, a oprócz tego pojmującemu, że, nawet z punktu widzenia poli
tyki kryminalnej, kary barbarzyńskie, jako w najwyższym stopniu 
szkodliwe, odrzucić stanowczo należy; że ten rozumny humanitaryzm 
cechuje od początku do końca prospekt prawa karnego Szymanow
skiego, na to najzupełniej zgodzić się musimy. Nie wypływa ztąd je 
dnak, abyśmy z tego powodu mieli wynosić nad miarę stanowisko 
naukowe Szymanowskiego i uważać go do pewnego stopnia za pol
skiego Beccaryę lub Filangierego.

Niestety, bowiem prospekt prawa karnego naszego autora, wznio
sły pod względem ducha, pozbawiony jes t przymiotów wszelkiej, choć
by najskromniejszej, oryginalności. Prawie wszystkie te jego ustępy, 
które p. Ostrożyński podkreśla, jako mające świadczyć o szczególnej 
Wartości poglądów Szymanowskiego, zaczerpnięte są niemal dosłownie



bądź z „Nauki o ustawodawstwie" Filangierego, bądź z trak ta tu  
„O przestępstwach i karach" Beccaryi.

Niech nam wolno będzie poprzeć powyższe twierdzenie następu- 
jącemi cytatami:

1) Lekka karax ścigająca lekką winę, ostrzega przestępcę pra
wa o jego baczności i surowości, oraz wstrzymuje go pożytecznie dla 
niego i dla społeczności, żeby się nie śmiał posunąć aż do zbrodni 
(str. 16, por. Filangieri, księga U l, część II, rozdz. IX, str. 29 x).

2) Kary pieniężne stosowanemi najwięcćj być powinny do tego 
rodzaju win, do których celniejszym powodem była chciwość. Wiel
kość tej kary  powinna być nietylko w miarę wielkości winy, ale 
i w miarę możności tego, który obraża prawo. Inaczej nie była-by 
równie dotykającą uboższego z bogatym, i kiedy pierwszemu mogła
by odjąć sposób do życia, drugiemu nie dawała-by się nawet uczuć. 
W cięższych winach publicznych można-by ją  posunąć do opłacania 
dwoistego lub potrójnego podatku, czas trwającćj kary  stosując do 
wielkości winy. W winach, gdzieby kara  pieniężna nie była w pro- 
porcyi majątku obrażającego prawo, należy ją  raczej łączyć z karą 
osobistą, niżeli uciążyć winnego aż do wzięcia mu sposobu do życia, 
wyżywienia dzieci lub utrzymania majątku lub profesyi jego (str. 17, 
por. Filangieri, jak wyżćj, rodz. V III. str. 25—28).

Tu Szymanowski o tyle tylko różni się od Filangierego, że pod 
czas, gdy ten ostatni żąda, aby ustawodawca naznaczał kary pienię
żne nie w pewnych określonych kwotach, lecz w postaci ułamków, 
odnoszących się do całego majątku przestępcy, to Szymanowski po
leca inny sposób urzecywistnienia tśj myśli, a mianowicie radzi 
przyjąć za podstawę wymiaru kary pieniężnój wysokość opłacanego 
podatku.

3) Zbrodnie przeciwko religii tyle tylko podpadać mają karom 
kryminalnym, ile obrażają porządek, spokojność i bezpieczeństwo spo
łeczności (str. 10, por. Filangieri, jak  wyżej, rozd. XX, str. 93).

4) Konfiskaty majątku nie chcemy mieć w liczbie kar krymi
nalnych umieszczonej, gdyż ta, nie samego tylko dotykając przestęp
cę, ale dosięgając i niewinne jego potomstwo, zgodzić się nie może 
z prawidłami sprawiedliwości (str. 19, por. Beccaria, § XVII).

5) We wszystkich karach więzienia, piszący prawo powinien 
mieć baczne oko, żeby z nich największe dobro spłynąć mogło dla

’) Tak tutaj, jak  w  następnych cytatach, pierw sza stronica, podana w  na
w iasie, odnosi się  do tekstu  Szym anow skiego, drukowanego w rozprawie dra Ostro- 
żyńskiego, a druga — do wydania francuskiego „Nauki o ustaw odaw stw ie* F ilan
g ierego  (Paryż, 1840).



społeczności. Tem dobrem nazywamy poprawę winowajcy i oddanie 
go nazad lepszym społeczności (str. 20, por. Filangieri, jak  wyżej, 
rozdz. IX).

6) K ara pozbawienia obywatelstwa stosowaną być może do ro
dzaju zbrodni, który wynika ze złego użycia tychże samych preroga
tyw obywatelskich. Ten, który sprzedaje swoje votum, urzędnik prze
kupny albo granicę urzędu swego nad prawo rozciągający, niech bę
dą straceniem tego prawa ukarani. Takowy gatunek kary może być 
jeszcze stężonym przyłączoną karą pieniężną, kiedy do niej powodem 
jes t chciwość, tak, jak  ambicya ukarana je s t straceniem do niej pra
wa, jeżeli do zbrodni była powodem (str. 21, por. Filangieri, jak  wy
żej, rozdz. X, str. 34—37).

Poprzestańmy na ustępach, przytoczonych wyżej, gdyż, postępu
jąc dalćj tą  drogą, musielibyśmy chyba przepisać tutaj cały prospekt 
prawa karnego Szymanowskiego. Cokolwiek posiada w nim znacze
nie wybitniejsze, wszystko to odnaleźć można, jeżeli nie u Beccaryi, 
to u Filangierego. Sfera wpływu każdego z tych dwóch autorów 
na Szymanowskiego uwydatnia się w ten sposób, że, podczas gdy na 
poglądach Filangierego opiera się przeważnie część prospektu, tra 
ktująca o systemie przestępstw i kar, to znów owe trzy kategorye 
prawideł, które podaje Szymanowski na zakończenie swego prospektu, 
zaczerpnięte są głównie z dzieła Beccaryi.

Nieco samodzielniejszy charakter posiada niewątpliwie pismo 
Szymanowskiego „O procesie kryminalnym".

W prawdzie i na niem wycisnął swoje piętno Filangieri, na któ
rego poglądach opierają się zwłaszcza trzy najbardziej postępowe je 
go artykuły, a mianowicie a rt. I: „O skardze czyli delacyi"; art. IV: 
„O imaniu czyli przytrzymaniu obwinionego przez sąd", i art. VII: 
„O niestawaniu w sądzie". Pomimo to jednak, w prospekcie tym Szy
manowski nietylko potrafił ująć stosunki proceduralne, o których tra 
ktuje, w pewne jasne, przez niego samego sformułowane, przepisy 
prawne, ale oprócz tego jeszcze co do niektórych kwestyi wyzwolił 
się widocznie od wpływu Filangierego i całkiem inne zajął wzglę
dem nich stanowisko.

Mamy tu głównie na myśli artykuł VI prospektu, traktujący 
o wyroku sądowym i sposobie sądzenia. Nie można powiedzieć, aby 
to odstępstwo od zasad, wyznawanych przez genialnego publicystę 
Włoskiego, miało dodatnie wydać owoce. W skutek tego bowiem Szy
manowski oświadczył się za formą pozytywną teoryi dowodowej usta
wowej, podczas, gdy Filangieri domaga się tylko, aby ustawodawca 
podał pewne okoliczności, w których braku sędzia, lubo przekonany 
moralnie, że oskarżony popełnił zarzucane mu przestępstwo, nie mógł



by prawnie poczytać go za winnego. Filangieri bowiem słusznie utrzy
muje, że ustawodawca, narzucając sędziemu pozytywne reguły dowo
dowe, w niejednym przypadku narazić go może na niebezpieczeństwo 
wydania wyroku, skazującego wbrew swojemu przekonaniu wewnę
trznemu. Ze względu na to żąda on, aby istotną podstawą wyroku 
skazującego było przekonanie moralne sędziego o słuszności oskarże
nia. To przekonanie jednak nie powinno być, według Filangierego, 
jedynym tytułem powyższego wyroku. Inaczej bowiem zachodziła-by 
znów obawa, aby los oskarżonego nie zależał zupełnie od dowolności 
sędziego. Pragnąc temu zapobiedz, Filangieri oświadcza się za s ta 
wianiem przez ustawodawcę tak zwanych biernych reguł dowodowych 
t. j. prawideł, wskazujących okoliczności, w których braku przeko
nanie sędziego nie może wystarczać dla uznania oskarżonego winnym 
zarzucanego mu przestępstwa *).

Za powyższą teoryą Filangierego nie poszedł Szymanowski. 
Okazał się on pod tym względem najzupełniejszym konserwatystą. Po
lecana bowiem przezeń pozytywna teorya dowodowa należała podów
czas w Europie do najgłębiej i najszerzćj zakorzenionych instytucyi 
proceduralnych, a dzięki powadze prawa niemieckiego powszechnego, 
które w najwyższym stopniu ją  wykształciło, posiada także w nauce 
cały szereg zwolenników.

Czas już zakończyć nasz rozbiór prospektów Szymanowskiego. 
Czacki, wspominając o nich, powiada słusznie, że były one obrazem 
czystćj duszy i niepospolitego światła ich autora 2). Tćj cechy nikt 
nie zdoła im odmówić. Nie trzeba jednak z tego powodu oceniać zbyt 
wysoko wartości tych prospektów, i to zarówno pod względem pra
ktycznym, jak  z punktu widzenia nauki.

Z uwagi na każdą z dwóch powyższych okoliczności, p. Ostro- 
źyński przekroczył w swoim sądzie należytą miarę. Zamiast widzieć 
w tych prospektach tylko zwyczajne referaty pojedyńczego członka 
deputacyi kodyfikacyjnej, uznał je  za gotowe projekta ustawodawcze 
i umieścił na stopie zupełnój równorzędności ze „Zbiorem praw sądo
wych" Zamojskiego. Zamiast porównać je  starannie z dziełami ów
czesnych przywódców humanitaryzmu w prawie karnem, dr. Ostro- 
żyński zestawił je  z ówczesncmi kodeksami karnemi i wskutek tego 
wpadł w drugi, niemniej rażący błąd, uważania ich za utwory orygi
nalne Szymanowskiego, podczas gdy w rzeczywistości miały one tylko 
na celu podać do wiadomości deputacyi kodyfikacyjnej niektóre po-

') Por. F ilangieri, ja k  w yżśj, ks. III, cz. I, rozdz. XIV, str. 349. 
a) D z ie ła  T adeusza Czackiego, wyd. B aczyńskiego, Poznań, 1843, I, str. 
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glądy prawne Szymanowskiego, niezależnie od tego, czy te ostatnie 
były-by samodzielnemi, czyli też znajdowały-by swoje źródło w dzie
łach innych autorów.

Mamy nadzieję, że na poparcie tego naszego zdania dosyć wy
mowne przytoczyliśmy argumenta.

A teraz dołóżmy jeszcze kilka słów uznania dla dra Ostrożyń- 
skiego za odkrycie i ogłoszenie drukiem prospektu prawa karnego 
Szymanowskiego 1). Oddał on przez to wielką usługę badaczom hi- 
storyi prawa karnego w Polsce. 'P rospek t ten bowiem rzuca w każ
dym razie bardzo wiele światła na stanowisko Polski wobec prądu 
humanitarnego, który w drugiej połowie X V III wieku wywołał w ca
łej Europie tyle zbawiennych reform na polu praw a karnego, a tak 
znakomitych przywódców znalazł we Włoszech w osobie Beccaryi 
i Filangierego.-'

Stanowisko to, już na podstawie książki Sebastyana Czochrona, 
wydanej w Krakowie w r. 1788 p. t. „Dyssertacya o prawodawstwie 
kryminalnśm" można było uznać za pełne chwały 8). Nowego popar
cia udziela temu sądowi prospekt prawa karnego Szymanowskiego. 
To tćż dr Ostrożyński dobrze się przysłużył nauce, ogłaszając w swo
jej rozprawie jego tekst dosłowny.

’) W spominam tylko o tym  prospekcie, gdyż pismo Szym anowskiego o"]pro
cesie kryminalnym było już drukowane w wydaniu M ostowskiego dzieł tego  autora.

s) Vor. co do Czochroua mój „W ykład prawa karnego", t. I , str. (Kra
ków, 1885).

Bit E d m u n d  K r z y m u s k i .



B A B U N I A .

I.

Na wzgórku, który wspiął się nieco nad szeroką równinę, dwo
rek biały stoi. Zdaleka dworka tego nie widać, bo śród drzew jest 
ukryty; zbłiska dopiero po przez liście bieleją ściany jego, zbliska 
dopiero widać ganek z dwoma filarami drewnianemi, zbliska wreszcie 
widać ślady starości, zgrzybiałości, ślady wieków, jak ie  tu  przeży
wały jedne pokolenia po drugich. Węgły dworka wychodzą z prosto- 
ści, filary zjada próchno, ściany zdają się zstępować w ziemię pod 
cisnącym je  dachem.

W dworku tym staroświeckim, w kilku pokoikach, co rok świeżo 
wapnem wybielanych, z sufitami przez belki duże (a zawsze niepa
rzyste) podpartemi, mieszka od la t wielu pani Święcicka, staruszka, 
która przeżyła „swoich", którćj już nikt nie nazwie ani żoną, ani 
siostrą, nie nazwie nawet matką, ani ciotką; tylko jedna jedyna 
z rodziny pozostała dziewczynka nazywa ją  nieobojętnóm imieniem 
babuni.

Babunia w tych pokoikach bielonych dożywa swojego wieku, 
rześka i spokojna; po-za pokoiki bielone rzadko się ukaże, nawet do 
saloniku, który z tyłu dworka przymurowano niedawno, aby gości 
gdzie było należycie przyjąć — zachodzi z potrzeby jeno.

Ma babunia mająteczek, promieniem dokoła starego dworka za
kreślony, w którym jest wszystkiego złego i dobrego potrosze: jes t



tu i pas łąki, pachnącćj przez całe trzy  pory roku, wdłuż rzeczułki 
biegnący od wioski jednego sąsiada do wioski drugiego sąsiada. Jest 
tu  i jezioro, które ta  rzeczułka wypełniać musi swoją wodą, a nad 
którem siedzi młyn stary, za który młynarz corocznie babuni in tra
tną dzierżawę płaci i na każde święta Wielkiej-Nocy wieprzka dwor
skiego otrębami wypasa. Je s t i las, w którym chłopi mają prawo 
zbierać chróst, a z którego wybierają wszelką żyjącą zwierzynę. 
Je s t kawał gleby, czarnśj niby smoła, która rodzi plenną pszenicę. 
J e s t  i p łat duży piasków nieużytych, po których owce chodzą, mo
zolnie wyszukując skąpego pożywienia.

Rządzi tćm wszystkiem, dużo krzyku czyniąc, pan Misiurkie- 
wicz. Postać to wąsata, chłop tęgi, duży, okazały, człowiek za da- 
wnemi czasami wzdychający, wymyślający na chamów od rana do 
nocy i gospodarujący nawpół dawnym, nawpół nowym sposobem, nie 
mogąc przyswoić sobie w zupełności wszystkich tajemnic płodozmianu.

Babunia przywykła do pana Misiurkiewicza i o rozstaniu się 
nawet myśli żadnej nie dopuszcza, choć sąsiedzi nieraz zwracają jej 
uwagę, że można-by podnieść dochód z m ajątku przy innym sposobie 
gospodarki.

Pan Misiurkiewicz znowu naprzód ma dla babuni święty obo
wiązek wdzięczności, bo poratowała go, gdy był bez miejsca i w dłu
gach, i rodziną obarczony; potśm — ma się u babuni, jak u Pana 
Boga za piecem. Pracuje za stół i pensyę, bo samotne prowadzi ży
cie, odkąd Pan Bóg powołał panią Misiurkiewiczo wą do chwały swo
jej, a synowie na swój chleb, córki zaś na chleb mężów poszli.

Pensyę ma niezłą, a stół — proszę siad ać ...
Pan Misiurkiewicz przytem, choć sam o tern nie wie, jes t do 

babuni bardzo przywiązany. Babunia zaś o tern wie i miło jej z do
brym człowiekiem pogawędzić codzień przy obiedzie o powszednich 
sprawach, a po kolacyi zagrać partyjkę maryasza.

Do gospodarki babunia się nie wtrąca zupełnie, ufając swo
jemu rządcy bez miary. Pan Misiurkiewicz sieje co chce i jak  chce; 
zbiera kiedy mu się spodoba; sprzedaje komu chce i po ile chce.

Przynosi tylko babuni pieniądze z krótkiem objaśnieniem: „za 
żyto" albo „za jęczmień"; babunia schowa pieniądze pod klucz do 
komody i pogawędzi potćm sobie poufale i po przyjacielsku o zbio
rach i cenach.

Czasem się tylko do czynności pana Misiurkiewicza w trąc i...
Bywało, że parobcy dworscy, albo i sam pan Misiurkiewicz zaj

mie chłopską gadzinę w szkodzie. Pastuszek, bojąc się kary, jaka go 
w domu czeka za to, przychodzi do pana Misiurkiewicza prosić, aby 
gadzinę puścił.



— Powiedz ojcu, niech przyniesie rubla za szkodę; jak  nie, to 
oddam do sądu i zapłaci pięć.

I  jeszcze chłopaka zwymyśla i kijem mu pogrozi.
Przyjdzie ojciec albo m atka:
— Rubla! jak  nie, to do sądu — mówi nieubłaganie pan Misiur- 

kiewicz.
Rubla! Toć to kupa pieniędzy, i za co? za tę trochę trawki 

pańskiej, co bydlę sobie pojadło? Potem — skąd wziąć pieniędzy tyle? 
a choćby i były, toć to napróżno je  w yrzucić,..

Idzie gospodarz albo gospodyni do dziedziczki. Żale przed nią 
wywiedzie, na życie się poskarży, do nóg pokłoni. . .  Dziedziczka ma 
miękkie se rc e ... Pogada trochę, lecz byle przyobiecać, że tego już 
drugi raz nie będzie, daruje wszystko i gadzinę wypuścić k aże ...

Kazała! Bal tylko pan Misiurkiewicz nie wypuszcza.
Idzie biedny chłop znowu do dziedziczki. Dziedziczka na pana 

Misiurkiewicza, a pan Misiurkiewicz ani myśli samej dziedziczce 
ustąpić.

— Mój panie Misiurkiewicz — mówi babunia — toć-że puść 
krow ę. . .

Pan Misiurkiewicz zaczyna kląć chamskie plemię, wywlekać 
wszystkie szkody bez końca, jakie tylko dobru dworskiemu od po
czątku św iata uczyniono, i wprost babuni oświadcza:

— Rubla przyniesie, to wypuszczę.
Babunia próbuje się złościć na pana Misiurkiewicza, potem go 

i prosi: „wypuśćże! wypuśćże!“ -  nic nie pomaga.
Aż dopiero widząc, że rady niema na zawziętość tego człowie

ka, daje pokryjomu rubla chłopu:
— Idź — mówi — zanieś panu Misiurkiewiczowi.
Dopiero gdy pan Misiurkiewicz składa tego rubla babuni, pełen 

zadowolenia z siebie, wraca spokój i zgoda.
I  żyje tak  w ciszy babunia swoje la ta  w starości, zamknięta,

nie wychodząc prawie za wrota ogrodu, dworek okalającego.
Tylko w niedziele i święta fornal Wałek przebiera się w libe-

ryę, parę siwków cugowych do bryczki zaprzęga i babunia wraz z pa
nem Misiurkiewiczem do kościoła na sumę jedzie.

Innych rozrywek zna mało.
Czasem ot sąsiad przyjedzie, stary znajomy i zawsze życzliwy 

przyjaciel. W tedy do saloniku babunia go prowadzi, ugaszcza czśm 
może i wypuszcza dopiero po sutśj gawędzie.

Najczęstszym gościem jes t ksiądz proboszcz, ubogi pleban bie- 
dnćj parafii, któremu babcia własnoręcznie wyhaftowała ornat strojny, 
a  teraz pracuje już od kilku miesięcy nad obrusem na wielki ołtarz.



Największa przecież dla babci rozrywka — to święta Bożego 
Narodzenia i Wielkiśj-Nocy, a także dwa letnie środkowe miesiące; 
bo wtedy dworek cały ożywia się, napełnia gwarem, ruchem, śpie
wem, życiem i młodością — bo przyjeżdża ukochana i jedyna babuni 
wnuczka, „panienka" dla służby, „panna Zofia" dla gości.

Jak  tylko list z poczty przyjdzie, tak koło tego czasu, gdy wa- 
kacye na pensyi się zaczęły, już zmianę czuć w starym  dworku. 
Babunia jes t i ruchliwsza, i weselsza, i zdrowsza.

— Panie Misiurkiewicz, a nie zapomnij pan aby, po jutrze, na 
ranny pociąg.

Cud-by się stał prawdziwy, gdyby pan Misiurkiewicz zapomniał 
po stokrotnem w ciągu dwóch dni przypomnieniu.

Pan Misiurkiewicz, choć babunia tego nie wymaga, sam po pa
nienkę jodzie na stacyę kolei i przez drogę opowie jej wszystko, 
wszyściutko, co się stało w domu za cały czas nieobecności.

Zochnę to bardzo zajmuje, wypytuje jeszcze o szczególiki różne 
i, wpadłszy do domu, uściskawszy babunię, żywo gawędę zaczyna 
trzepać:

— Magda za mąż wyszła 1 co?! za fornala z Osikowa! prawda! 
babunia dala jej krowę na wiano! Młodszy syn panu Kropowskiemu 
umarł! prawda? na szkarlatynę! co? starszego ocalił ten miody do
ktor, co się do miasteczka przed kwartałem sprowadził, nie prawda? 
zrobił mu operacyę! co? panna Karolina zaręczyła się w Krakowie, 
prawda? wyjdzie za jakiegoś pułkownika od huzarów, podobno za 
N iem ca... f '

— A nie za Niemca — wtrąca babcia, nie mogąca w tym poto
ku słów dla swojego słowa miejsca znalśźć — tylko za Czecha

— Za Czecha; będzie pani pułkownikowa. Ślub ma być w przy
szłym już miesiącu! niepraw da? podobno ani ojciec, ani matka nie- 
bardzo są za tśm! co?! ale panna Karolina je s t zakochana, prawda?

I tak  dalej, i tak dalój. . .  opowiada Zochna babuni, choć to 
właściwie babunia powinna-by opowiadać Zochnie.

Babunia słucha, przygląda się wnusi i tylko od czasu do czasu 
poskarży s ię : \

— Już ci też ten Misiurkiewicz wszystko musiał wypaplać.
Zazwyczaj codzień wieczorem pan Misiurkiewicz szedł do ku

chni na pogawędkę z kucharzem co do jutrzejszego obiadu; babunia 
o to ani dbała.

Od tego dnia babunia zawsze wydaje wieczorem rozkaz:
— Zawołajcie mi tu kucharza.
1 odbywa z nim konferencye, i komponuje obiad z takich po

traw , które panienka lubi, a już leguminy nigdy nie brak.



Gdy radość i zamęt powitania minie, babunia ogląda Zochnę 
starannie, wypytuje o zdrowie, o postępy, przegląda cenzurę i potem 
stw ierdza:

— Ależ ty  urosłaś, dziewczyno!
Zochna tyle razy słyszała to „ależ ty urosłaś, dziewczyno", ile 

razy do babuni wróciła na wakacye.
Aż razu pewnego oto Zochna przyjechała na W ielkanoc z szó

stej już klasy, z główką pełną trosk o egzamin ostateczny i w su
kience, za pozwoleniem przełożonej sprawionej, a okrywającej kostki. 
Przy tern jedna z bardzo rozsądnych koleżanek nauczyła ją  czesać 
włosy trochę inaczej, niż zwykle, na oko bardzo nieznacznie niby, 
ale jednak z pewną korzystną zmianą do twarzy.

Babunia, gdy zobaczyła teraz swoją Zochnę, aż osłupiała prawie 
z podziwu:

— Ależ ty, dziewczyno, jesteś już dorosła! — zawołała.
A Zochna na to:
— A babcia co myślała?
Babunia pokiwała głową:
— Toć prawda — pomyślała sobie — za siedm tygodni minie jej 

la t szesnaście.
Zochna tych wakacyi wielkanocnych mniej się trzpiotała, niż 

zazwyczaj. Ostateczne egzamina miała na g łow ie... Ach! te egza- 
mina osta teczne ... Zochna, zamiast latać po ogrodzie, zamiast bujać 
się na huśtawce, zamiast czółnem pływać po stawie, spaceruje powoli 
po alei z algebrą w ręku.

Ale to już ostateczne, tak, ostateczne egzamina. Po nich nie 
będzie żadnych, tylko Zochna wróci do babuni i nic już nie będą jej 
obchodziły ani wypracowania wakacyjne, ani początek roku szkol
nego.

W yjechała Zochna wieczorem w przewodną niedzielę, przez 
pana Misiurkiewicza odprowadzona, wyjechała na pensyę zdawać 
egzamina ostateczne, a w dworku pozostała babunia z nowym kło
potem na siwśj głowie.

Zochnie szesnaście la t minie niezadługo, serduszko jśj wkrótce 
uderzy, — bo takie je s t prawo Boskie — i za mąż panienkę trzeba 
wydać będzie.

Babunia wiedziała o tćm bardzo dobrze, iż jedna jes t na świę
cie wola Boska, która rządzi zarówno każdym ruchem skrzydeł małej 
biedronki, jak  i całkowitym losem każdego człowieka.

Przecież niepokoju w duszy doznawała na myśl, czy ta  wola 
przychylną będzie dla jej wnuczki jedynej, dla jej ukochania, dla tej 
krwi jćj serca.



Zamyślona się zrobiła staruszka i z księdzem proboszczem czę
sto teraz na tem at woli Boskiej prowadziła rozmowy.

Śmierć i żona od Boga przeznaczona — mówi przysłowie, — że 
i mąż także, to się, oczywiście, rozumie samo przez się Swatanie 
grzechem więc jest i tern oto tłumaczą się te tak  częste rozwody 
i separacye, te gorszące historye, po świecie w formie prawdziwych 
plotek chodzące.

Ksiądz proboszcz był tego samego zdania.
— Pomagać ludziom w nieszczęściu — mówił do babuni — to 

obowiązek chrześciański; ale tam, gdzie nieszczęścia niema, to tylko 
życzyć ludziom dobrze należy i resztę zdać na Boską Opatrzność.

Przypadły te rozumne słowa księdza plebana do serca babuni.
Tak, życzyć Zochnie będzie jaknajlepiej, bo to nie grzech.
Życzenie babuni wyprzedziło już, mimo jej chęci, tę chwilę, 

w której ksiądz natchnął ją  otuchą. Miała babunia niegdyś przyja
ciółkę serdeczną, z którą w zrastała razem, z którą myśli i marzenia 
dzieliła. Przyjaźni tej nie rozchwiało życie, nie ochłodziły la ta ; przy
jaciółki widywały się, pisywały do siebie, rad  sobie udzielały. Odda
lenie i okoliczności życia przerwały stosunki, ale nie stłumiły życzli
wości, jaką babunia miała zawsze dla towarzyszki swoich lat dzie
cinnych. Umarła ona już dawno, babunia przecież pamięta o niej, 
corocznie za jej duszę na mszę daje i troszczy się o jćj syna, jedyne 
dziecko, które zostawiła.

Synowi temu babunia dopomagała, gdy za granicą studya inży
nierskie odbywał. Pan Karol tego babuni nie zapomniał i nie poprze
stał na zwróceniu pożyczki, skoro tylko do jakowegoś stanowiska 
doszedł; ale regularnie na każde imieniny babuni długi list przysyłał, 
szczegółowo o sobie donosił, babunię dobrodziejką swoją nazywał 
i życzył jej lat długich i błogosławieństwa Bożego. Babunia mu zno
wu na każdą wigilię Bożego Narodzenia posyłała opłatek i życzenia.

I  oto właśnie akurat w tydzień po wyjeździe Zochny na pensyę
po raz już ostatni, odbiera babcia list, w którym pan Karol pisze,
że mu się sprzykrzył długi pobyt za granicą, śród obcych, i że do
kraju wraca.

W tedy-to zaraz serce babuni uderzyło po raz pierwszy życze
niem, cichem zupełnie i zupełnie niewyraźnem.

Nie pisał nic pan Karol, czy za powrotem do kraju babunię 
odwiedzi i na wieś do niej przyjedzie, ale babunia myślała sobie:

- -  Toć-że chyba odwiedzi mnie.
I ani spodziewała się, iż nastąpi to tak  prędko.
Miesiąc nie upłynął od owego listu, gdy przed dworek jakiś 

nieznajomy zajechał, poprosił o widzenie się z babunią i przedstawił 
się jako pan Karol.



Babunia ani go sobie wyobrażała takim. Pamięta, jak  za granicę 
wyjeżdżał, szczuplutki, gol o wg sy chłopczyk, a tu widzi mężczyznę 
dojrzałego, statecznego, pow ażnego... Prawda, że to la t już blisko 
dwadzieścia minęło od czasu owego, prawda, że ówczesny młodzie
niec dziś jest mężem prawie czterdziestoletnim ...

Zabawił pan Ivarol przez dwa dni u babuni.
W racał z malutkim kapitalikiem, oszczędzonym za granicą. Co 

zrobi — nie wie jeszcze. O posadę trudno mu będzie z zagranicznym 
patentem, kapitalik ma zamały, aby jakieś przedsiębiorstwo rozpo
cząć. Przytem — miasta nie lubi, a zawód inżynierski, do którego ni
gdy zbytniego nie czuł nabożeństwa, dosyć mu się już sprzykrzył. 
Z przyjemnością, gdyby miał na to, kupił-by sobie wieś i gospodaro
wał do końca życia.

— A to się, panie Karolu, ożeń z jaką panną wiejską — dora
dziła mu babunia.

Nie ma jednak pan Karol do żeniaczki ochoty ani zamiłowania. 
Dosyć się nażył za granicą, a teraz to, powiedziawszy prawdę, jes t 
już i zastary, aby pomyśleć o innem życiu. Z wdową-by się nie 
ożenił, ani ze starą  panną, a młoda-by go pewnie nie chciała.

Babunia protestowała:
— Co też mówisz, panie Karolu! człowiek taki gładki, taki 

przystojny.
Pan Karol kiwnął głową:
— Wolne żarty, proszę p a n i.. .  Zresztą lat trzydzieści siedm . . .
— To nie wiek żaden, panie Karolu. Dla mężczyzny sama pora 

do ożenku; to tylko dla kobiety, im wcześnićj, tśm lepiej, bo wię
dnie prędko w panieństwie; ale mężczyzna nabiera wszystkiego, co 
mu do życia potrzeba, a nie traci nic.

W yjechał pan Karol po dwóch dniach, mile bardzo spędzonych, 
a babunia o niczśm nie myśli, jeno o n im ... Miły, gładki, przystoj
ny, rozumny, dobry. Ujął babcię dawniśj swoją wdzięcznością i pa
mięcią o niej, ale więcej ujął teraz swojemi męskiemi przymiotami 
i tym spokojem, jak i wiał od jego myśli.

W początkach Lipca powróciła do domu Zochna, z patentem 
i listem pochwalnym — na stałe.

Pan Misiurkiewicz przywiózł ją, jak  zwykle, i jak  zwykle, poin
formowana o wszystkiem, wnusia recytować zaczęła po powitaniu 
nowiny przed babunią. A to to, a to o w o ... i tak  dalśj.

A babunia słucha, słucha uważnie i gdy wysłuchała do końca, 
powiada:

— A to widzisz najważniejszćj rzeczy nie w iesz. . .
— Jakićj, babuniu? — pyta wnusia, trochę zdziwiona.



— A to widzisz Karol wrócił do kraju i był tli u mnie przez 
całe dwa dni.

Zochna przyjęła to do wiadomości.
Babunia często wraca do rozmowy o panu Karolu.
Zosia wie o nim wszystko, bo babcia Zosi wszystko opowiada, 

teraz zwłaszcza, kiedy jest wnusia pannicą, dorosłą. O Karolu prze
cież słyszy tak  często i tyle pochwał, że aż robi uwagę:

— Ale też babuni podobał się!
— Żebyś go zobaczyła ty lko ! — powiada babunia.
I  znowu o panu Karolu opowiada. Aż Zochna mówi razu pe

wnego:
— No, 110, ciekawam go doprawdy.
Ale oto zdarzyło się, że gdy babunia wychwala go a wychwala 

po raz tysiąckrotny, nazywa go statecznym i dojrzałym, Zochna pyta:
— A ileż on la t ma, ten pan Karol?
— Jeszcze mu brak do czterdziestki — odpowiada babcia.
Zochna robi minkę i zdziwioną, i zawiedzioną zarazem.
— Co ? czterdziestka ? . .
— Nie ma jeszcze, toć m ów ię...
— A dużo mu brak? — pyta Zochna tonem komiczno-żałosnym.
— Ze trzy lata.
— Ależ, babuniu, to on jes t s ta rym . . .
Babunia się żachnęła.
— Co? starym ? starym! trzydzieści siedm la t — to starość. P a 

nie Misiurkiewicz! słyszałeś p an ! Czego cię tam na tej pensyi uczono, 
dziewczyno, kiedy ludzi w kwiecie wieku nazywasz starymi. I  jesz
cze list pochwalny dostała . . .  A cóż o mnie powiesz, dziewczyno, co 
mam la t siedmdziesiąt i cz te ry ? ..

— No, babunia, jes t dwa razy starsza od n iego .. .
— Mądre słowo, niema co mówić. . .
I  taka babunia ożywiona, a oburzona. . .  Jak  to można, dopra

wdy, no, n o ! .. Zresztą, co to sądzić o czem takiej młodej kurce, co 
św iata nie widziała, chyba przez okna p e n sy i...

W  czas jak iś potem, czas paromiesięczny, gdy już układać się 
zaczął tryb życia zwykły a nudny trochę, babcia zasłabła nieco i na 
wiek swój uskarżać się zaczęła, a naw et o śmierci coś bąkać.

P rzeraziła się Zochna i na babcię:
— Cóż to babunia będzie mówiła o takich rzeczach. . .  Albo to 

babunia stara już, albo c o .. .
— Siedmdziesiąt i c z te ry ...  stęknęta babunia.
— No, to babunia młoda przecież jeszcze.



A babunia przypomina sobie ową, rozmowę, która ją tak  kiedyś 
żywo poruszyła i jeszcze się żacka o nią:

— A co? ja  młoda, młoda, a pan Karol to stary. Oj dzie
wczyno, dziewczyno, czego cię oni na tej pensyi uczyli!..

Lato przeszło mile. Zochna bawiła się na wsi. jak-by to były 
wakacye, i w rozrywkach jej i upodobaniach żadna nie zaszła zmiana, 
jakby skończenie pensyi z listem pochwalnym nie istniało wcale na 
s’wiecie.

Ale przyszedł Wrzesień a za nim przeciągać zaczął Paździer
nik. Zochnie życie na wsi przykrzyć się zaczynało.

Siądzie czasami przy oknie, patrzy na pole i leciutko pomrukuje
do siebie.

— Co ci to, Zośka? — pyta babunia.
— Nudzi mi się.
Babunia zaprenumerowała dwa nowe pisma i sprowadza ciągle 

książki z W arszawy dla Zochny. Sąsiadów prosi, aby odwiedzali ją  
częściej. Nic nie pomaga. Zochna się nudzi.

Przyjechał nawet z dalszej okolicy pan Szaniawski z synem, 
a w jakiś czas potćm przyjechał syn bez pana Szaniawskiego. Mło
dy, dorodny chłopiec, po ogrodzie z Zosią spaceruje i komplementu 
jej prawi przy okazyi nadarzonej. Babcia zatrzymuje go na obiad, 
rada, że wnusia ma towarzystwo i rozrywkę.

Po obiedzie młody pan Szaniawski zostaje jeszcze, Zochna gra 
na fortepianie, on się zachwyca.

Kiedy wyjechał, Zosia siada sobie ze smutną minką przy oknie 
i popatruje na pola.

— Cóżeś smutna, Zośka? — pyta babunia.
— Ach! jak  ja  się nudzę, babun iu ...
Wieczorem babunia pyta o młodego Szaniawskiego.
— Yyyyl głupi! — odpowiedziała Zochna.
Babunia aż się martwi i myśli, jakby oto wnusi dostarczyć 

rozrywek.
Młody pan Szaniawski przyjechał jeszcze raz. Babunia przyjęła 

grzecznie, ale nie zachęcająco. Zosia powiada, że głupi, a wyrok ten 
babuni wcale, ale to wcale, nie zrobił przykrości.

Przyszedł Listopad i mrozem ściął jezioro w ogrodzie. Zochna 
się ucieszyła:

— Będzie ślizgawka.
Babunia rada, że rozrywka się dla wnuczki znalazła. Kazała 

śnieg z jeziora codziennie zmiatać, łyżwy sprowadziła nowe, najle- 
pszój konstrukcyi, sama chodzi przypatrywać się ewolucyom, jakie 
z wielką zręcznością Zosia wypisuje na tafli lodowśj. Przestrzega 
tylko wnusię:



— Byle ostrożnie 1 Byłeś sobie czego złego nie uczyniła.
Zdarzyło się, że w końcu jakoś Listopada złożył wizytę babuni

stary  sąsiad i stary  przyjaciel, człowiek powszechnie szanowany 
i agronom światły i uczony. Naopowiadał babuni mnóztwo gospodar
czych szczegółów o rezultatach reformy, jaką  u siebie za przykładem 
wielu obywateli zaprowadził. Najnowszy to wynalazek w agronomii 
a czysto polski: odprowadzanie wody w kierunku najmniejszego 
spadku.

Słuchała babunia uważnie, ale obojętnie, przez czas długi, ale 
wreszcie i ją  porwała gorączka reformacyjna, gdy sąsiad opowiedział, 
jak  niewielkie są koszta przemiany: należy tylko sprowadzić inży
niera, aby zniwelował grunt i kierunek najmniejszego spadku wy
tknął, a to nic kosztuje sum zbyt dużych.

Gdy sąsiad odjechał, babunia zaraz oświadczyła panu Misiur- 
kiewiczowi:

— Będziemy reformowali gospodarstwo.
A gdy pan Misiurkiewicz zadziwionemi spojrzał ochami, obja

śniła go:
— Wszystką ziemię przeorzemy, panie Misiurkiewicz, i puścimy 

wodę w kierunku najmniejszego spadku.
Myślał pan Misiurkiewicz, że to sobie ot ża rt albo i fantazya, 

k tóra tak  prędko odejdzie, jak  prędko przyszła.
Tymczasem — to ani żart, ani fantazya.
Babunia naprawdę myśli o puszczeniu wody w kierunku naj

mniejszego spadku.
— Sprowadzę inżyniera, grunt zniweluje i przeorzemy zagony.
Więc pan Misiurkiewicz, widząc, że to rzecz zupełnie seryo, za

czyna stawiać opór:
— Na co? po co?
Babunia występuje z argumentami:
— Pojedź-no, panie Misiurkiewicz, do tego sąsiada i popatrz, ja 

kie ma plony.
Przy każdym obiedzie nieuniknicnie powstaje sprzeczka. Ale ba

bunia nic sobie z tego nie robi. Ożywiona jest, odmłodzona, pochło
nięta cala puszczeniem wody po swoich gruntach w kierunku naj
mniejszego spadku.

— Napisałam dziś do Karola — oświadczyła babunia, wkrótce 
po wizycie owego światłego sąsiada — toć on inżynier, a że znajomy, 
to sumienniej zrobi niwelacyę.

Ani zważa na opozycyę coraz trwożniejszą pana Misiurkiewi- 
cza, który się w końcu zawziął i już nic nie odpowiada, oprócz peł
nego grozy a tajemnicy:



— Zobaczymy, zobaczymy!
Babunia zaś już widzi swe podwyższone zyski ze zreformorwa- 

nego gospodarstwa, oblicza je  nawet, uznaje, że te przyszłe dochody 
są konieczne i niezbędne — i oczekuje pana Karola.

Karol przyjechał na pierwsze wezwanie. Nie przyszło mu to 
z trudem żadnym; nie rozpatrzył się jeszcze po kraju dostatecznie, 
ani nie wynalazł zajęcia, jakiego sobie życzył, jakie-by odpowiadało 
jego zdolnościom z jednej, a wymaganiom z drugiśj strony.

Ściemniło się właśnie, gdy zajechał przed ganek końmi, wynaję- 
temi na stacyi, a więc dla mieszkańców dworku niespodziewanie. 
Zochna była na jeziorze; babunia zajęta rozmową z kucharzem, le
dwie zdążyła zamienić czepek na głowie na czysty.

Kazała prosić Karola do swojego pokoiku.
— Nie w salonie cię przyjmuję, panie Karolu — rzekła, witając 

go — boś mi nie gość oficyalny, ale serdeczny, swój, jakby krewny.
I  podziękowawszy mu za uprzejmość, z jaką  podążył na jej list, 

wymówkami go obsypała za to, że nie dał znać naprzód.
— Konie-by ci się wysiało, panie Karolu, i miałbyś wygodniej

szą drogę, i oszczędziłbyś sobie wydatku. A i koniki przeleciały-by 
się, co-by im na zdrowie poszło, bo zimę całą próżnują.

Kolacya wcześnie we dworku bywała, babunia kazała kucha
rzowi dziś przyśpieszyć ją  jeszcze.

— Przystąpimy do interesu, ale nie pierwej, aż się posilisz, pa
nie Karolu.

W ypytywała go tymczasem o powodzenie i o Warszawę.
W trakcie rozmowy szybko mrok padał i on też Zochnę spędził 

z jeziora i zmusił do odpasania łyżew. Ostatni już tylko z a k rę t.. .  
i ten ostatni był tak nieszczęśliwy, że Zockna zawadziła o zmarzły 
krzak bucikiem, bucik rozdarła i przewróciła się.

O przewrócenie m niejsza. . .  Jedno więcej do tylu nie liczy się. 
Nieraz Zośka, cala ubabrana w śniegu, niby biały niedźwiedź, wraca 
do dworu.

Ale z bucikiem — przypadek.
Idzie Zochna do domu i z trzeciego pokoju już krzyczy, nie 

przypuszczając, aby mogli być w dworku goście, skoro w saloniku 
jes t ciemno i pusto:

— Babuniu! przypadek się stał!
Wesołym to krzyczy głosem, więc babunia nie zrywa się z miej

sca, ale spokojna siedzi sobie i tylko pyta:
— No, co tam, co tam?
— A to bucik sobie rozdarłam na ślizgawce.



I  wchodzi śmiało do pokoiku babuni, i gotuje się wysunąć na 
przód nóżkę z bucikiem, który nieszczęście przed chwilą spotkało: 
gdy nagle spostrzega obcego jakiegoś mężczyznę — staje więc jak  
wryta, głos jś i w piersi zamiera, a na policzki występuje szkarłatny 
rumieniec.

Babunia tymczasem zapoznaje ich ze sobą:
— Wnuczka moja, Zosia; wspominałam ci o nićj, panie Karolu. 

Razem prowadzimy samotne życie, odkąd wróciła z pensyi. Zochno, 
pan Karol był tak  grzeczny, że odpowiedział natychmiast przyjazdem 
swoim na mój list.

Rumieniec nie ustępuje z tw arzy dziewczyny. Ale w czasie słów 
babuni odzyskuje Zochna przytomność. Kłania się lekko panu Karo
lowi i mówi:

— Przepraszam . . .  po tym w ypadku. . .  muszę się przebrać . . .
I  wychodzi z pokoju.
W krótce też i ze stołowego pokoju dochodzą odgłosy nakryw a

nia do kolacyi i babunia prosi gościa do stołu.
Zjawia się i Zochna.
Nie należy ona wcale do tych, co-by sobie z podobnych wypad

ków dużo robiły. Wchodzi śmiało, z uśmiechem na ustach, gotowa 
śmiać się sama ze swojego nieszczęśliwego bucika i swojego zakło
potania.

To też na zapytanie babuni opowiada cały wypadek z najdro- 
bniejszemi szczegółami i z takim humorem, że całej trójce nie scho
dzą uśmiechy z twarzy.

Gdy Zochna napomknęła o przewróceniu się, babunia trochę się 
zaniepokoiła:

— Jak to?  przewróciłaś się?
— Moja babuniu, co-by to była za przyjemność ze ślizgawki, 

gdybym się tak  nie przewróciła z dziesięć razy na dzień.
Uspakaja przecież babunię, że ani trochę się nie potłukła.
Kolacya przechodzi śród powszechnśj wesołości.
— Lubisz Chopin’a, panie Karolu — pyta babunia, gdy wstano 

już od stołu — to poproś o niego Zośkę, niech ci zagra.
Zochna trochę na babunię się dąsa o to:
— Ach! babunia to zaw sze...
Ale pan Karol zaraz pośpiesza z prośbą.
— Dobrze, dobrze — mówi Z o ś k a — już zagram ; wiem zresztą, 

że babunia-by się nie uspokoiła, gdybym się nie zaprodukowała przed 
gośćmi z moim talentem; ale, jeżeli pan naprawdę lubi Chopina, to 
niech pan go żałuje.



— No, no, g a d a j.. .  — powiada babunia, zręcznie podając 
w wątpliwość wartość tej krytyki o sobie samej Zośki.

Zoclina otwiera fortepian, ustawia świece, n u ty ...
— Co panu zagrać? — pyta.
Karol zostawia jej wolny wybór.
— Co pani lubi najwięcśj.
Po muzyce nastąpiły grzeczności, po grzecznościach muzyka,

potem znowu grzeczności.
Pan Karol o muzyce mówił spokojnie, jak  o wszystkiemu ale 

widać było, że się trochę znał na tern, co istotę jej stanowi — na 
poezyi. Pochwalił też grę Zochny w sposób taki zręczny, taki nie 
banalny, że aż pokraśniała nieco z zadowolenia i, aby tę radość 
ukryć jakoś, rzekła:

— Zagram jeszcze panu c o ś ... na zakończenie.
Babunia zawsze więcej od Zośki cieszyła się z jej powodzenia 

i teraz, zdaje się, że pan Karol jeszcze głębiej, jeżeli to było można 
wogóle, wkradł się w jej łaski, pochwaliwszy talent ukochanśj wnusi.

Po muzyce gawęda się rozwinęła i ciężar jćj spadł na pana
Karola, który musiał ciekawej Zochnie opowiadać o różnych osobli
wościach zagranicy.

— Babuniu, pojedźmy za granicę 1 — zawołała w trakcie opowia
dania Zoclina.

Babunia zagranicy nie była ciekawą. Za stara  już na to. Kto 
wie, kiedy jej śmierć przeznaczona; to pewna, że niezadługo, a mogła
by, broń Chryste Panie, zaskoczyć ją  na obcej jeszcze ziemi. Ale Zo-
chna ma c z a s ... Wyjdzie za mąż i mąż zawiezie ją  zagranicę, nawet
zaraz po ślubie.

Zoclina na tę perspektywę robi smutną minkę.
— A jak  zostanę starą  p a n n ą ... to i nie zobaczę zagranicy.
Pan Karol z wielką w twarzy powagą zapewnił ją, że jes t to

obawa, bynajmniej nie pozbawiona gruntownych podstaw.
— Pan także ze mnie żartuje — zrobiła mu wymówkę Zoclina.
Tak rozmowa ciągnęła się bez przerw, jakie nuda robi ciągle,

g d y  towarzystwo się nie dobierze.]
Aż uderzyła oto i północ.
— D w unasta! dwunasta]! — zawołała babunia z przerażeniem. — 

O d dziesięciu lat nie kładłam się tak  późno. A to czas zleciał! I  to 
d zięk i tobie, panie K aro lu ... I  nawet o interesach nie porozmawia
liśm y  wcale. Do ju tra  zatem.

Nazajutrz przed obiadem odbyła babunia bardzo poważną z pa
nem  inżynierem konferencyę, w której wyłożyła swoje projekta refor
m y gospodarstwa i zapytała o radę.



Karol obeznany był trochę z metodą przeprowadzania wody po 
najmniejszym spadku. Chwalił go, gdyż słyszał, że teorya, sama przez 
się bardzo trafna, tu i owdzie stwierdzoną została przez dobre re 
zultaty praktyki. •

Skoro tak, więc babunia zdecydowana je s t na reformę i prosi,
czyby pan Karol nie zrobił planu niwelacyjnego gruntu.

Karol nie wymawia się od tego. Zdaje się, że do lata  nie zaj
dzie żadna zbyt ważna w jego położeniu zmiana, będzie więc miał
czas zrobić na wiosnę niwelacyę. Teraz w zimie pora na to niezbyt
odpowiednia. Przyjedzie zatem w Marcu, Kwietniu. Ma nadzieję, że 
w dni dziesięć pracę ukończy; na jesieni zaś, przy podkładaniu na 
jarzyny, można będzie już według nowego kierunku orać zagony.

Sprawa stanęła na tśm.
Pan Karol dał się zatrzymać na ten dzień jeszcze, choć pilno

mu było do Warszawy, gdzie akurat właśnie wykończał plan mostu 
na jak iś konkurs zagraniczny.

Tego wieczora Zoclina znowu skazaną była na muzykę, poczem 
swobodną gawędę przerwała po raz drugi północ.

— Ożywiłeś nas tu w tej pustce, panie Karolu — mówiła, że
gnając go z serdecznością babunia. — Przyjeżdżaj-że znowu jaknajprę- 
dzej, dobroczyńco.

Zochna również z żalem żegnała pana Karola, z którym czas 
podziewał się niewiadomo gdzie i kiedy.

Tylko pan Misiurkiewicz, widząc, że babunia naprawdę zabrała 
się do zaprowadzenia modnych nowatorstw w gospodarstwie, żegnał 
go w duszy życzeniem nie zobaczenia więcej.

Grudzień, choć krótkiemi dniami, mijał przecież długo w białym 
dworku. Z Nowym Rokiem rozpoczął się karnaw ał na świecie, roz
począł się karnawał i w okolicy.

Wie świat sąsiedni, że w dworku białym jest panna, młoda 
i urodziwa, a jakże-by taka nie była zabawy chętna. Ślą więc do 
babuni zaproszenia. Panie ofiarują się wziąć Zochnę pod szczególną 
opiekę, na równi z córkami, wiedząc, że babuni zatrudno z domu 
wyjechać.

— Cóż? Zośka? — pyta babunia, otrzymawszy list — pojedziesz?
Zochna ani tak, ani nie.
— Albo ja  wiem, babuniu?.. — odpowiada.
Żeby kto słówkiem Zośce szepnął, jaka to tam zabawa czeka, 

wspomniał o walcu i mazurze; toby nie usiedziała spokojnie chwili. 
Ale babunia sama pyta tak  sobie, niby od niechcenia — no, nie dziw, 
staruszka zapomniała już, jak  to było w młodości. Więc Zochna od-



powiada nijako. Babuni to wystarcza. Myśli sobie: „nie ma ochoty" 
i poprzestaje na tern.

Drugi list przychodzi.
— Może pojedziesz, Zośka?
Zośka znowu:
— Czy ja  w iem ?..
I  na tern koniec.
A tymczasem nudzi się dziewczyna po dniach całych, na śli

zgawkę nie wychodzi, bo jej zbrzydła, i z rozpaczy — grywa z babu
nią. w maryasza.

Wspomina czasem:
— Ach, żeby to już pan Karol przyjechał! Tak mile te dwa 

dni minęły, kiedy on tu  b y ł . . .
Osładza sobie w końcu nudy drażnieniem się z panem Misiur- 

kiewiczem. Mówi mu, że stare czasy nie były nic warte, że chłopi 
są bardzo poczciwi i bardzo dobrzy, i że sprowadzanie wód w kie
runku najmniejszego spadku jes t wielkim wynalazkiem stulecia.

Wieczorami, po kolacyi — weszło to już niemal w zwyczaj — 
wysuwa się zielony stolik, siada za nim babunia, pan Misiurkiewicz 
i Zochna. Idzie szulerka w kiksa — z dziadkiem oczywiście.

Szulorka to prawdziwa — na pieniądze.
Po dwa grosze lewa.
Zochnie babunia musi dać naprzód pieniędzy tyle, aby jej s ta r

czyło w razie nieszczęścia. Gdy w ygra — nie oddaje ani wygranej, 
ani pożyczki. Znalazła sobie jakąś nieszczęśliwą kobiecinę, wdowę- 
komornicę z trojgiem dzieci, i chodzi do niśj co drugi, trzeci dzień, 
i utrzymuje ją  całkowicie.

Choć więc Zochna jednego dnia ogra i babunię, i pana Misiur- 
kiewicza, nazajutrz znowu prosi o pieniądze na karty.

Babunia myśli, że Zochna składa na coś sobie, i daje.
Tymczasem dziewczynę gra zajmuje coraz bardziśj. Ledwie 

skończą kolacyę, ona z a ra z :
— Kto daje karty?
Przy grze oczy jej się aż błyszczą, kłóci się o lewy, nie posiada 

się zaś z radości, gdy złapie babunię albo pana Misiurkiewicza na 
„lepszej" i z zielonego stołu zgarnie białą rączką całą stawkę dla 
siebie.

Babunia aż się dziwi.
— A to się szulerka zrobiła 1
Pan Misiurkiewicz przecież w razach, gdy mu powodzenie nie- 

dopisuje, staje się smutnym i wpada w zły humor. Zaczyna się to już 
przy końcu drugiśj dziesiątk i. . .



Babunia spostrzega, o co idzie, i s tara  się umyślnie nie wygry
wać, ale Zochua, zagrana, ani dba o to.

Babunia nie jest niekontenta z tego, że Zośka nie rwie się do 
karnawału i nie pożąda zabaw, ale przecież czasami na powierzchni 
jej sumienia wątpliwość jak a  zawita na chwilę i wtedy bada Zośkę:

— Toć ty lubisz tańczyć?
— Ach! babuniu! taniec! taniec!
— We wtorek bal u Krawędzkich. . .
— B al? . .
— Masz może ochotę. . .
— H m . . .
— Cóż, pojedziesz?..
— A 110. . .
Przychodzi przecież Zośce na myśl:
— A babunia sama zostanie?
Zdaje jćj się już, że ona babuni jes t konieczna.
— Co ty  o m n ie ... dziewczyno. . .  — odpowiada babunia — ja  

tu  sobie. . .  z panem Misiurkiewiczem w m aryasza. . .
Zośce się przypomina kiks. Wczoraj przegrała tak  wiele, że 

tylko cztery grosze jej zosta ło ... O! musi się odegrać. O tern myśli 
tylko w tej chw ili...

— Do wtorku daleko, babuniu — powiada.
— Ale-by trzeba naprzód pom yśleć...
I  kończy się na uiczem. Zośka na bal nie jedzie, a babunia 

konteuta, że się z wnusią nie rozstanie ani na jeden wieczór, ulecza 
się z wyrzutów.

Widocznie — myśli sobie — nie ma dziewczyna do balów wielkiej 
ochoty.

Tak i karnaw ał minął, i post nadszedł, ten post, który nietylko 
umartwienia niósł w sobie, ale także i wiosnę miał za pasem.

A wiosna na wsi — to cuda nad cudami, o jakich Zośka pojęcia 
nie miała, choć raz na pensyi dostała piątkę rzymską z plusem za 
wypracowanie francuskie o czterech porach roku. Gdy była dzie
ckiem, mało to ją  obchodziło; od dziesiątego do siedmnastego roku 
w murach pensyi zamknięta, tyle o wiośnie wiedziała, ile powiedzieć 
jej mogły kasztany Saskiego ogrodu, pod któremi w parach odby
wała przechadzki popołudniowe.

T e ra z — jakby świat się przed nią otworzył dopiero, a drzewa, 
traw y i ptaki przemówiły.

Chodziła na pola patrzeć, jak  śnieg znikał, i słuchać, jak  wody 
szumiały. Stara, bezkrwista, znękana zieleń, św iatła i ciepła łaknąca, 
chciwie pila promienie wiosennego słońca, przez odświeżone powietrze



dochodzące do ziemi, i w oczach Zochny prawie młodniała — barwiła 
się ciemną, świeżą zielenią.

Raz Zochna znalazła na pagórku, śród zieleni, kwiatuszek 
biały — pierwszy. Zaniosła go uszczęśliwiona babuni.

Babunia wiosnę odczuwała także. Gadatliwszą się zrobiła, da
wne czasy przychodziły do niej we wspomnieniach tłumami, o dziadku 
wspominała codziennie. Smutna była — ale tym cichym, pogodnym 
niemal smutkiem uczciwej s ta ro śc i... Ciężyło jej, że nie mogła pójść 
na grób dziadka i pomodlić s ię . . .  Na cmentarza miejscowym grobu 
tego nie było; dziadek umarł da leko .,, ol daleko b a rd zo ...

Zochna wspomina i o panu Karolu:
— Miał przyjechać na w iosnę...
Babunia kiwa głową.
— To też tylko go patrzeć.
To znowu innym razem:
— Wiosna na dobre, a pana Karola nie widać.
- -  Czeka trochę jeszcze, aż podeschnie — mówi babunia — spa

dnie tu  na nas lada dzień.
Pan Misiurkiewicz raportuje babuni, że oziminy przetrw ały 

mrozy doskonale i urodzaj zapowiada się piękny. P rzy  tej okazyi 
próbuje babcię odwieść od tych niebezpiecznych reform — nap różno 
przecież. Babunia, ta  łagodna, dobra, ustępująca babunia, tak  się 
zrobiła na tym punkcie upartą, że ani z nią rady.

Wkrótce otrzymała babunia list, w którym Karol zapowiada 
za tydzień swój przyjazd i prosi, aby przygotowano ze dwieście 
ostruganych kołków do niwelacyi.

Babunia wydała rozporządzenie panu Misiurkiewieżowi, który 
przyjął je, pomrukując i wynajdując dwadzieścia przeszkód pierwszo
rzędnej wagi do uskutecznienia polecenia.

Zochna ucieszyła się z przyjazdu pana Karola:
— Ach! to bardzo dobrze, — zawołała — będzie weselej.
Babunia była rada w duszy niezmiernie, że Karol odrazu zrobił

na Zoclinie dobre wrażenie, rada była na nowo, ilekroć Zochna 
w ciągu długićj zimy wspomniała o nim.

Nie badała przecież ani wypytywała o nic Zochny, ani nawet 
sama już nie napomykała o panu Karolu, nie kusząc się o odgady
wanie, a tćmbardzićj o mącenie wyroków boskich, lecz tylko życząc 
kochanój wnusi i lubionemu przyjacielowi z całćj duszy jak  naj
lepiej

Nareszcie przyjechał pan Karol. Przyjechał o poranku samym, 
po rosie jeszcze, wprost z nocnego pociągu, którym przywiózł różne 
instrumenta dziwaczne inżynierskie, pełne śrubek i miarek.



Zoclina jeszcze spala na dobre, — dopiero się na drugi bok prze
wróciła, Pan Misiurkiewicz w polu był.

Babunia sama go przyjęła, śniadaniem uczęstowała.
Karol z energią o robocie myślał.
— Są kołki? — zapytał prawie na wstępie.
— Muszą być — odpowiedziała babunia — poleciłam je  zrobić.
— Dziś obejrzę teren, a ju tro  zacznę robotę na dobre.
Zebrał trochę m ateryału w W arszawie do nowej pracy; zape

wnił babunię, że myśl miała wyborną, że ziemia rodzić będzie lepiej, 
niż dotąd. Chciał jej szerzej różne szczegóły opowiadać i pewne 
swoje planiki przedstawić, ale babunia zamknęła o tern rozmowę.

— Mój panie Karolu — rzekła — rób jak  ci się żywnie spodoba. 
Mam do ciebie zaufanie i daję ci carte blanche na wszystko. Co zro
bisz, będzie dobre, i przeciw temu z pewnością rekursu nie założę.

Pan Karol skłonił głowę, a babunia rzekła:
— Ot, teraz sobie lepiej swobodnie o luźniejszych sprawach 

pomówimy. Jakże ci się powodzi w Warszawie?
Skarżył się trochę na „przeludnienie inżynierów“ w naszym 

kraju, skutkiem czego trudno o zajęcie; a jeżeli i zdarzy się nawet, 
to wynagrodzenie przez konkurencyę jes t tak  zniżone, iż nie odpo
wiada trudom, położonym na uzyskanie stopnia i doświadczenia in
żyniera.

Przykry to był dla niego widocznie przedmiot rozmowy, gdyż 
rychło skręcił i o babunię wypytywał.

Babunia bardzo jes t szczęśliwa, że ma wnusię przy sobie. Jak  
dziewczyna ta  na stałe z pensyi wróciła, to jakby z nieba zeszło 
słonko, aby opromienić ostatnie dni życia babuni.

Bo i co to za dziewczyna! jakie tam szczere, czyste złoto naj
wyższej próby w tśj duszyczce młodej 1

Chwali i chwali ją  babunia i odchwalić się nie może.
— Poznasz ją  teraz sam trochę bliżej — mówi — panie Karolu, 

to przekonasz się, jakam  ja  szczęśliwa. Ot naprzykład. . .  patrzymy 
z panem Misiurkiewiczem, jak  nagle w dziewczynie, ni ztąd ni zo
wąd, wyrosła chęć do gry w karty. Grywaliśmy w maryasza, dla 
niej trzeba było zrobić k ik sa ... i grała calemi wieczorami, jak  naj
lepszy szu ler. . .  Teraz dopiero niedawno się wykryło, że za pienią
dze wygrane utrzymywała calutką rodzinę biednej komornicy przez 
zóuę, dopóki ta  nie znalazła z wiosną zarobku.

Pan Karol po śniadaniu wyszedł w pole, zbadać trochę grunt 
na oko.

Tymczasem Zoclma wstała i, dowiedziawszy się, że Karol przy
jechał, ucieszyła się:



— O! będzie wesoło przynajmniej.
Babunia daje radę swojej wnusi:
— A toć-że ubierz się dziś staranniej, skoro gościa mamy. 
Zoclinie ta  rada przypadła do gustu.
— Włożę jasną sukienkę — rzekła.
Z panem Karolem, który niezadługo wrócił z przechadzki, powi

tali się, jak  dobrzy znajomi.

II.

Babunia tak a  wesoła od dni kilku. K rząta się żywo po pokoi
kach — ona, co tak  nie lubiła opuszczać swojego dużego fotela, — na
w et sama na podwórze wychodzi i do obór zagląda, nawet po ogro
dzie robi spacery, zachodząc aż na sam brzeg jeziorka.

Miła zawsze i dobra zawsze dla łudzi, teraz jeszcze milszą jes t 
i jeszcze lepszą. Przystaje — gawędzi.

Wszyscy to spostrzegli. — Babunia sama spostrzegła.
— Jakoś zdrową się czuję — mówi z zadowoleniem.
I nie traci tego zadowolenia, pomimo, iż nie wszystko idzie, jak  

sobie życzy, ba! nawet dzieje się wbrew jej woli i rozkazom.
Ten pan Misiurkiewicz! Kłopot z nim i mitręga.
Miał Karol zacząć pracę jaknajprędzej. A tu tymczasem mija 

dzień, mija drugi, mija trzeci — i nic. Zacząć nie można. Dlaczego? 
Bo się panu Misiurldowiczowi ta  niwelacya nie podoba i nie raczył 
dostarczyć kołków, niezbędnych do pracy.

Karol do babuni, babunia na pana Misiurkiewicza z góry.
Ale pan Misiurkiewicz potrafi się wytłómaczyć i wyłgać. Powo

dów i wykrętów mu nie zbraknie. Przekabaci nawet samą babunię, 
bo ta  przed Karolem go nawet tłómaczy.

— Daruj, panie Karolu, — mówi — nie mieliśmy odpadków na te 
kolki, trzeba rąbać trochę młodzież w lesie; tśm  lepićj to i dla 
lasu, bo się go przerzedzi i pozostałe rosnąć będą okazalej, ale czasu 
przez to dla ciebie zmarnowanie.

Przeprasza pana Karola.
Nareszcie kotki, po tylu kłopotach i trudach, są oto dostarczone 

i złożone kupą na podwórzu.
— No, nareszcie — mówi pan Karol i prosi na ju tro  rano 

o dwóch ludzi do pomocy.
Babunia naturalnie wydaje rozporządzenie swemu rządcy.
— Panie Misiurkiewicz, na jutro dwóch ludzi do pomocy.



Pan Misiurkiewicz odpowiada:
— Dobrze.
Ale nazajutrz — ludzi niema.
Znowu irytowanie się i pociąganie pana Misiurkiewicza do od

powiedzialności. Ten wzrusza obojętnie ramionami:
— A cóż ja  winien, że nie przyszli. Kazałem, posłałem ...
Powołuje się na świadka.
Babunia zapowiada stanowczym tonem, aby na ju tro  ludzie byli.
Jakoż i stawili się; stawili się rzeczywiście — dwaj.
Ale pan Karol, rozgniewany na dobre, porzucił ich w polu i przy

szedł do dworku, do babci:
— Nie, to szykana! — woła — wyraźna szykana. Jeden jes t głu

chy jak  pień, a drugi ma lat dziewięćdziesiąt i nogami ledwo włó
czy. Co ja  z nimi mogę zrobić?

Znowu interpelacya, znowu zwłoka.
Babunia jeszcze raz bierze w obronę pana Misiurkiewicza.
— Widzisz, panie Karolu, on to z dobrego se rc a . . .  Biedacy są 

ci dwaj, a do ciężkiśj pracy w gospodarstwie niezdatni. Myślał więc 
sobie: niech.trochę biedactwo przy lekkiej onej niwelacyi zarobi.

Zapewniła pana Karola, że na po ju trze— bo ju tro  niedziela — 
napewno mieć będzie dwóch młodych i zwinnych chłopców, i jeden 
z nich, — jak  chciał — potrafi czytać litery i numera.

Ostatecznie nikt tam do serca tak  bardzo nie brał tej mitręgi 
i każde z panem Misiurkiewiczem przejście kończyło się wesoło. Tak 
i teraz pan Karol zawołał z humorem:

— Pojutrze więc. Doskonale. Przepróżnowłem zatem już z dniem 
jutrzejszym — calutki tydzień.

Zochna czuła dobrze tę s tra tę ; rzekła z powagą, żałując:
— Tydzień! doprawdy, tyle c zasu ... szkoda wielka.
Miała jednak choć o tyle czyste sumienie, że, dzięki jej s ta ra 

niom, gość przepróżnowanego czasu nie przenudził przynajmniej.
Zochna myśli o tśm sumiennie.
Coraz to nowy projekt powstanie w jej główce. Już to spacer 

do lasu, już to przejażdżka czółnem po jeziorze, już to wycieczka 
bryczką o milkę, d w ie ...

Babunia cieszy się, że wnusia, w jej zastępstwie, dobrze pełni 
i’olę gospodyni. Chwali ją  i wypytuje, skoro zostaną same:

— A gdzieżeście dziś byli?
Zośka opowiada.
— Nie znudził-że się aby pan Karol?
Zośka nie może powiedzieć takiej rzeczy na pewno:
— Ale zdaje mi się, że nie.



Że Zochny ta rola gosposi nie nudzi, to widać odrazu po jej 
twarzy. Jest zajęta widocznie, żywa, rozpromieniona.

Powiada raz do babimi wieczorem:
— Jednak jak i ten pan Karol zajm ujący...
I  dodaje spostrzeżenie:
— Można z nim rozmawiać, rozmawiać godzinami i nigdy się 

rozmowa nie urwie.
Innym razem robi Zoclina przed babunią uw agę:
— Wie babunia co? ten pan Karol to musi być dobry człowiek.
Babunia potakuje na to wszystko i tylko wyraża lekkie zadzi

wienie:
— Zkąd to ty  się, dziewczyno, w tak młodym wieku, tak  do

brze umiesz na ludziach poznać?
Zochna podnosi z dumą główkę do góry :
— Oho! babunia myśli może, że ja  jestem ograniczona...
Troszczy się babcia i o pana Karola, i przyłapawszy go jakoś

sam na sam, tak  do niego mówi:
— Doprawdy, panie Karolu, powiedz mi szczerze, czy to nie 

je s t dla ciebie zbyt wielkie poświęcenie siedzieć tu na wsi? czy nie 
stracisz przez to zbyt wiele ?

Karol protestuje. Nie, nie, bynajmniej, nie pilno mu wcale; nie 
ma do roboty nic ważniejszego, a tu  na wsi naoddycha się przynaj
mniej świeżem, zdrowem powietrzem.

Babunię cieszy to, co mówi.
— Tylko, że to świeże, zdrowe powietrze, opłacać musisz nu

dami potężnemi.
— Ależ ja  się nie nudzę wcale 1
Twierdzi, że mu tu czas schodzi bardzo mile.
— Doprawdy, że przy pannie Zofii — mówi — wprost nudzić się 

nie można.
Twarz jego się ożywia:
— Tyle w niej młodości, tyle wiosny. Chwilami zapominam się 

przy niej i zdaje mi się, że mam lat dopiero dwadzieścia.
Babunia kiwa poważnie głową.
— Nie znasz jś j, panie Karolu. Gdybyś wiedział, ile tam poczci

wego, zdrowego rozumku jes t w tej młodej główce!
— O! inteligencya wybitna, niewątpliwie. . .
Rozwiódł się trochę szerzćj o tśm. Teraz dopiero, po powrocie 

z za granicy, poznał on nasze kobiety; przyznaje im inteligencyę nie
wątpliwą, lecz nie spotkał tćj inteligencyi dotychczas, połączonśj 
z taką prostotą i z takim wdziękiem, jak  u panny Zofii.



Babuni serce z uciechy rośnie, ale poznać tego po sobie nie 
daje, dorzuca tylko jeszcze o Zochnie:

— A serduszko jej, mój panie K arolu!.. Gdybyś ją  tak  znał, 
jak  j a . . .

Widzi zresztą babunia naocznie, że jej gościowi dosyć mile czas 
w gościnie schodzi.

Rano — śniadanie. Nigdy tak  wesoło nie zaczynał się dzień. 
Babunia zazwyczaj czeka sobie w stołowym pokoju, czeka cierpliwie 
z robótką w ręku. Przychodzi pan Karol, wita ją, skarży się na Mi- 
siurkiewicza, że oto i dziś rozpocząć robót nie mógł.

— Ach, ten Misiurkiewicz! — mówi babunia.
Wnoszą wszystkie przybory do śniadania, maszynkę z kawą, 

z której para rozchodzi się, aromaty unosząc po powietrzu, garnuszki 
malutkie, bieluchne, ze śmietanką, kożuszkami okrytą, świeże pieczy
wo, świeże masło i żółty miód w miseczce.

Zochny niema jeszcze. Ubiera się.
Babunia się niecierpliwi trochę; gdy wnusia wchodzi, gdera na 

nią nieco.
Z Zochną do pokoju wchodzi korowód jakichś duchów figlar

nych, które wszędzie rozniecają wesołość, we wszystkich oczach za
palają błyski humoru, z umysłów wydobywają żarty  i dowcipy, 
z piersi śmiechy, a ze starością babuniną i z powagą pana Karola 
robią sobie nie więcej ceremonii, jak  z żalem za zeszłorocznym śnie
giem.

Babunia zachwycona patrzy, jak  to Zośka przy stole gosposię 
domu udaje, jak  bacznie zwraca uwagę na to, aby gość sytym był, 
z jaką zręcznością i wdziękiem zaprasza do jedzenia, jak  zwinnie 
białemi rączkami gospodaruje po stole i wywiera polski despotyzm 
względem gościa. Kiedy się ona tego nauczyła?..

Pod koniec śniadania Zochna sprowadza zręcznie rozmowę na 
robotę pana Karola. Dowiaduje się o nowćj przeszkodzie, którą wy
myśliła zła wola rządcy.

— Ach, ten Misiurkiewicz! — mówi.
I  odrazu powstaje w jej główce jak i projekt rozrywki.
Pan Karol zgadza się na nią oczywiście. . .
Patrzy  na to babunia i dziwnie się jej trochę przedstaw ia to 

wszystko, na co patrzy. Pan  Karol jest mężczyzna poważny, sta te
czność la t i dojrzałość umysłu nadały to piętno powagi całej jego 
postaci, jego twarzy, słowom i spojrzeniom. A Zochna — to dzieciaczek 
tak i sobie, — dzieciaczek, bardzo dobrze i starannie wychowany, — 
ale pełen chęci do żartu, figlów, uciechy, choćby dziecinnej. I Zośka 
sobie z tśj surowćj powagi nic nie robi, ale ją  swojem dzieciństwem



opanowywa i na śmiechu ciągnie, gdzie chce, jakby na sznurku. Po
waga patrzy na nią niby zdumiona, niby pobłażliwa, ale idzie, i jesz
cze sznurek, aby nie spadł, na sobie poprawia.

A babunia ma ochotę krzyknąć:
— „A toć-że nie ciągnij tak mocno, bo się sznurek zerwie."
Tymczasem nie zrywa się, nie zrywa się, choć Zośka nietylko

ciągnie tę powagę surową, ale ją  i szarpie na prawo i lewo. I  nie 
obawia się nic, pewna siebie, jak  pewnym jest dobry jeździec k a 
żdego konia. A powaga surowa chodzi, jakby po wyciągniętej linie, 
na równowagi się oglądając, — to na zdumienie niewyraźne, to na 
pobłażliwość niewyraźną. I  nic — tylko idzie, po tej niby wyciągniętej 
lin ie . . .  niewyraźnie, ale to zupełnie niewyraźnie przeczuwając, że 
lina ta  rozciągnięta j e s t . . .  do d y a b ła ... nad przepaścią ...

W  ciągu dnia babunia wie jeno tyle, gdzie poszła albo poje
chała Zochna z panem Karolem.

Wieczorem dopiero ich oboje odzyskuje. Znowu śmiechy i we
sele w stołowym pokoju; czasem to przeplecie muzyka, czasem nawet 
Zochna, bez ceremonii i bez umiejętności, spróbuje śpiewu, i aż do
piero późna godzina rodzi opamiętanie i rozprasza hałaśników na 
spoczynek.

Raz przed śniadaniem — w oczekiwaniu na wiecznie spóźniającą 
się Zochnę — powiada pan Karol, że mu wieś i świeże powietrze, 
dobre mleko i żywność nierestauracyjna służą widocznie; mniej się 
czuje zdenerwowanym, silniejszym i jest pewien, że utył trochę.

Robi w końcu uwagę, że tu  tak  odmłodniał, iż nie czuje na so
bie ciężaru lat.

— Ciężaru la t?  — mówi babcia z zadziwieniem — o jakich la
tach mówisz, panie Karolu?

— O moich, oczywiście.
— One ci ciężą? Czyż przechodziłeś jakie straszne losu ko

le je ? ..
Pan Karol rozmowę w końcu sprowadza do tej konkluzyi, że 

jest, po prostu mówiąc, starym .
Babunia mu odpowiada, żeby nie obrażał Pana Boga.
Ledwie doszedł on lat, w których mężczyzna żenić się powinien.
— O! hol ho! — mówi protestacyjnym tonem pan Karol.
— Ależ tak, tak. To tylko dla kobiety dobrze, gdy młodą sro

czką, życia ani świata nieświadomą, za mąż wychodzi. Mężczyzna 
dojrzałym być zaś powinien.

Babunia tak żywo rozprawia, tak energicznie gestykuluje, że 
pan Karol powiada:



— Nabieram przekonania, że nie jes t ze mnie ostateczny i na 
nic niezdatny już niedołęga. Kto w ie? ., może się jeszcze ożenię.

Babunia tedy, zadowolona, iż pan Karol n a jś j  zdanie tak  zważa, 
nuż mu malować kolorowo stan małżeński, jego słodycze i jego spo
łeczne znaczenie i użytek.

— Niema co — mówi pan Karol wesoło — trzeba będzie ude
rzyć gdzie do jakiej statecznśj w dow y...

— Do wdowy? Dlaczego nie do panny? — Babunia znowu roz
prawia — i tak  czas na wesołej a ożywionej gawędzie schodzi.

Nazajutrz pan Karol zjawia się wcześniej na śniadanie — ot, 
jakby umyślnie, aby z babunię, pogadać.

Opowiada o tćm, jak  mu mile czas tu  biegnie, o wczorajszej 
przechadzce dalekićj z panną Zocliną i o poważnej jakiejś rozmowie, 
którą prowadzili.

Pan Karol jest zdania, że rzadki umysł mieszka w tój młodej 
osobie.

A babunia swoje zaw sze:
— Gdybyś poznał jśj charakter i serce!
Pan Karol powiada, jak  to często człowiek doznaje rozczaro

wania, zbliżywszy się do kobiety, pięknej jak  anioł z postaci, i prze
konawszy się, jak a  to nieładna w niej przebywa dusza. To tśż co to 
za rozkosz patrzeć na osobę, w której ciało i dusza harmonizują 
w połączonej piękności.

Babunia rada, robi uw agę:
— Juści, że dziewczyninie Pan Bóg nie poskąpił urody.
Pan Karol robi chłodną minę spokojnego a bezstronnego znawcy 

i powiada, bez żadnego a żadnego uniesienia w głosie:
— Panna Zofia je s t piękna, jak  prawdziwe arcydzieło.
Zochna, gdy czas znajdzie swobodny do pomówienia sam na sam

z babunią, chętnie o panu Karolu mówi.
Opowiada — bywa tak  często — o tern, ja k  czas przepędzali, 

o tern, co ona mu powiedziała, i co on jej na to odpowiedział, i co 
ona mu znów na to, i kończy:

— Co on też o mnie wtedy pomyślał!
1 potem, po chwilce, mówi swobodnie i od niechcenia niby:
— J a  jednak ciekawa jestem, co on o mnie myśli i
Czeka Zochna od Babuni odpowiedzi. Ale odpowiedzi niema. 

Babunia nie jest taka, żeby zaraz powtarzała to, co kto do niej 
mówi. Przytem babunia — powiedziała to sobie i postanowiła uroczy
ście — ręki przykładać nie chce do przeznaczenia Boskiego, a takie 
powtarzanie umyślne pochwał, jakie Karol o Zochnie mówił, było-by 
już niewątpliwem wtrącaniem się do wyroków O patrzności...



Zocliua nie ustępuje przecież odrazu.
— Nie wie babunia? — pyta po chwili.
— O czem?
— Co on o mnie myśli?
— Zkąd-że ci, dziewczyno. . .
— Przecież on mówi z babunią czasam i. . .
— No, to i cóż?
— O czem więc mówi ? ..
— O wszystkiem. Albo to mało rzeczy jes t na świecie, i jakie 

to ciekawości różne się d z ie ją ...
Zochnę wstyd bierze, że tak dopytywała się niedelikatnie, i wy

cofać się chce z niezręcznej sytuacyi.
— Bo, widzi babunia, — mówi — ja przecież nie przez ciekawość 

o to zapytuję, ale tylko dlatego, iż zdanie takiego człowieka, jak  
pan Karol, to ma wagę i znaczenie. . .

Babunia kiwa głową.
— Prawda, babuniu, — dopytuje Zochna — że zdanie takiego 

człowieka, jak  pan Karol, ma wagę?
— Juści.
— Ja , prawdę powiedziawszy, nie znałam jeszcze człowieka tak  

rozumnego, jak  pan Karol, i takiego sympatycznego. Miałyśmy na 
pensyi profesora literatury — bardzo, bardzo był sympatyczny; prawie 
cała klasa się w nim kochała. Ale ja  nie; szanowałam go i lubiłam, 
ale kochać... Za stary był i za brzydki. Przytćm łysy ta k i . . .

Zatrzymała się.
— Hm! — rzekła po chwili — pan Karol trochę łysieje także, 

ale, wie babunia, że mu bardzo z tern do twarzy. Prawda?
Babunia odpowiada, iż jej zdaniem pan Karol jest bardzo przy

stojnym mężczyzną.
Zochna kiwa głową i z miną poważną, trochę przychwalającą 

a trochę niby zadziwioną, mówi:
— Babunia ma dobry gust, doprawdy.
Pan Karol pewnego razu zrobił podobną próbę dowiedzenia się 

czegoś o sobie od babuni, nie domyślając się wcale, że babunia po
stanowiła sobie „życzyć mu“ jaknajlepiej i z całego serca, ale wtrą
cać się w jego los ani odrobiny.

Zaczyna więc trochę zdaleka i powoli, okrążając, zbliża się do 
jądra  rzeczy.

Mówi o nudach, które pewnie panna Zochna cierpi na wsi, a 
których pewnie jego towarzystwo nie jes t zdolne rozproszyć.

Babuni nie zdaje się, żeby Zochna się nudziła.
—. Nie skarży się panna Zofia?



— O! nie! n i e . . .
— J a  już obawiałem się, że burę kiedy dostanę, iż nadużywam 

gościnności i wyzyskuję dobre serce panny Zofii, które ją  namawia, 
aby dotrzymywała gościowi. . .

— Co też ty mówisz, panie K aro lu ! ..
— Bo, szczerze powiedziawszy, w gruncie rzeczy, trudno wy

magać, aby moje towarzystwo bawiło pannę Zofię...
— Ależ mój panie K aro lu ...
— I  nie dziwił-bym się wcale, gdyby tak  pewnego razu panna 

Zochna, przysiadłszy się na stołeczku przy nóżkach babuni, powie
działa: ach! jak  mnie towarzystwo tego człowieka znudziło i zmę
czyło . . .

— Ja k  też to można, panie K aro lu ...
Takiemi oto odpowiedziami babunia osłania się, jak  tarczą, i po

ciski ciekawości nietylko zwycięsko a zręcznie odpiera, ale jeszcze 
odrzuca je  na przeciwnika, który, w obawie, czy nie popełnił — za tę 
gościnność i dobroć — jakiej niegrzecznej niewłaściwości, cofa się sam, 
pełen skruchy i chęci naprawienia niby błędów.

I oto tak  wymykał się tydzień za tygodniem ku uciesze serca 
pana Misiurkiewicza, który winszował sobie, że tak  dobrze wziął się 
do inżyniera, i nawet już, uzuchwalony powodzeniem, obmyślał środki, 
jakby tu inżyniera „wykurzyć", zanim ten ćwierć swojej głupiej 
roboty wykona.

Ale oto nagle radość pana Misiurkiewicza wzięła, jak  to mó
wią, w łeb.

Stało się coś we dworze, zmiana ja k a ś . . .
To widoczne . . .
Pewnego razu raniutko wychodzi pan Karol na podwórze, pyta

0 ludzi, a gdy mu pan MisiurkiewiCz daje odpowiedź wymijającą, 
odzywa się do niego nie z prośbą, ale z rozkazem tak  chłodnym
1 tak  stanowczym, że pana Misiurkiewicza mrowie po łydkach prze
chodzi.

Pan Karol wreszcie, nie zważając na niego, woła lokaja dwor
skiego i mówi do niego tonem rozkazującym:

— Leć natychm iast na wieś i sprowadź mi dwóch ludzi; żeby 
jóden z nich znał się na numerach. Powiedz, że dostaną dobrą za
płatę. Na dziewiątą mają być tu.

Lokaj pojechał, pan Karol wrócił do dworku, a pan Misiurkie- 
wicz, przelękniony i przygnębiony, wyszedł na pola, dumając ze spu
szczoną głową.

Przy śniadaniu pan Karol jes t tak i jakiś dziw ny... Poważny, 
ale nie powagą rozumnego człowieka, ale raczej mumii cgipskiśj, — 
i stanowczy taki, niewiadomo w czćm i po co. 19



Zoclina jes t zadziwiona widocznie jego zachowaniem się, bo 
żarty  jej milkną na ustach, a wesołość wydobyć się nie może na 
tw a rz . . .

Coś j e s t . . .
Babunia nawet to widzi i czeka na wyjaśnienia.
Pan Karol rozmawia mało, a jeżeli się odezwie, to o niwelacyi, 

którą powinien był przeprowadzić już dawno i do której trzeba się 
nareszcie wziąć energicznie. Bąknął coś także o potrzebie powrotu 
do Warszawy.

Przy końcu śniadania lokaj zameldował, że ludzie są już.
— Doskonale! — powiada pan Karol.
Przeprasza, iż wstaje od stołu, ale pilno mu do roboty, i wy

chodzi.
Babunia i Zoclina pozostają same, w milczeniu.
W  reszcie Zoclina przerywa je  p ierw sza:
— Czy babunia zauważyła, jak i dziś nienaturalny jes t pan 

Karol ?
— Juści, że zauw ażyłam ...
— Co to znaczy ? ..  dopraw dy. . .
— Czy się nie stało co między wami?
Zochna milczy.
— Doprawdy — mówi po długiśj chwili — nie rozumiem. . .  Czyż

b y . . .  n ie ...  nic nie rozum iem ... Uważa babun ia ...
- Opowiada babci jedno zdarzenie wczorajsze, które może ma 

z dziwnem zachowaniem się pana Karola jak i zw iązek ...
— Było to wieczorem już p ra w ie ... wyszliśmy przejść się po 

ogrodzie... idziemy dróżką przez s a d .. .  pan Karol staje i powiada: 
„Oto już i mamy czereśnie. Widzi pani?" J a  nie mogłam dojrzeć; on 
ma lepszy wzrok i wskazuje mi: „Ot, tam niech pani patrzy, i jakie 
czerwone; muszą być już dojrzałe." Patrzę — i widzę trochę kulek 
czerwonych — wysoko, na czubku prawie drzewa. „Lubi pani czere
śnie? — pyta. „Bardzo" — odpowiadam. „To ja  pani urwę" — powiada. 
„Niech pan urwie" — ja  na to. „Ale — mówię po chwili — jakże pan je  
dostanie?“ „A wejdę na drzewo." „Ależ to trudno" — mówię. W ten
czas 011 powiada do innie: „To też za trudną pracę dostanę od pani 
nagrodę." „Dobrze — powiadam — dostanie pan połowę zerwanych cze
reśni." On się roześmiał i mówi, że to mało. „ Więc czegóż pan 
chce?" — pytam. On mówi, że jako nagrody żąda, abym pozwoliła mu 
się pocałować w rączkę. J a  — nie wiedziałam co mu odpowiedzieć, 
bo, moja babuniu, co ja  mu mogłam na to odpowiedzieć?.. On tym
czasem nie czekał na odpowiedź, tylko, robiąc taką minę, jakby już 
ją  dostał, wdrapał się na drzewo. Gdy oparł nogę na gałęzi — nagle



ta  zaczyna trzeszczeć. Więc ja  mówię: „panie Karolu, niech pan zej
dzie." On nic, pnie się wyżej, gałąź trzeszczy mocniej. „Nie chce 
czereśni" — wołam. „A leja  chcę nagrody" — mówi. Trzeszczenie coraz 
głośniejsze. Mój Boże, myślę sobie, jak  gałąź się odłamie i on spa
dnie! Zbieram się na energię i wołam rozkazującym głosem: „Niech 
pan natychmiast zejdzie! słyszy pan!" On zaśmiał się tylko i powia
da: „A nie cofnie pani nagrody?. . “ Gałąź trzeszczy. . .  mój B o że ... 
spaść może lada chwila, a to tak wysoko. . .  „Nie" — powiadam ze 
strachu. W tedy on spuścił się lekko z d rzew a...

Zochna zatrzym ała się w opowiadaniu.
— I  cóż? — spytała babunia — żądał nagrody?
— A żądał — powiada Zośka.
I  po chwili mówi dalć j:
— Moja babuniu, co ja  miałam ro b ić ... Idę do domu i zaga

duję, myślę, że on zapomni o tern. Ale on zaczyna mnie naprzód 
prosić, a p o tem ... widzę, że zaczyna się ob rażać ... Moja babuniu, 
ja  nie mogłam przecież dopuścić, aby się obraził, więc — stanęłam, 
podałam mu rękę i powiadam: „Niech-że już pan pocałuje." Więc on 
pocałował. . .  Przyszliśmy do domu. Prosił mnie abym grała  dużo. . .  
Pamięta przecież babunia, że wczoraj grałam dużo. . .  Prosił o Bee- 
thovena, grałam Beethovena; prosił o Schumanna, grałam Schumanna. 
Przecież wszystko robiłam, co on ch c ia ł... o co więc pójść mu 
m ogło. . .

Babunia głową pokręciła.
— A babunia rozumie?
Staruszka wzruszyła ramionami.
— Co mam rozum iść?..
Zochna na seryo bierze to dziwaczne pana Karola postępowanie 

i rozmyśla nad niem głęboko i niespokojnie.
A babunia sobie, jak  zwykle, spokojna, robótkę robi, bacząc 

pilnie na druty, aby oczek nie pogubić, i piosenkę jakąś sobie nuci, 
ba! i to wesołą piosenkę!

Przychodzi pan Karol na obiad, zmęczony, spracowany. . .  Opo
wiada o powetowaniu czasu, który przeszedł z powodu tego pana 
Misiurkiewicza na próżnowaniu. . .

Po obiedzie zaraz wyrusza w pole, na robo tę ...
Wieczorem, zmęczony, nie może siedzieć tak  długo w saloniku, 

jak  dni ubiegłych. Przeprasza więc i wychodzi do siebie.
Nazajutrz wraz ze słońcem wstaje, aby pracy się oddać ...
Na śniadanie nie przychodzi wcale, ukazuje się dopiero na obiad.
Zochna ma minkę lekko nadąsaną. Gdy babunia pana Karola 

zapytuje o uiwelacyę, wnuczka robi uszczypliwą uwagę, że pan Karol



teraz mniej musi się nudzić, niż dni ubiegłych, w których, nie mogąc 
pracować, skazany był na jśj ustawiczne a niezabawne towarzystwo.

Po obiedzie zaraz pan Karol idzie do pracy.
Zochna do babuni się przysiada.
— Babuniu-u. . .
— Go?
— Mnie się zdaje, że pan Karol na mnie jes t o coś obrażony...
— E ! zkąd-by . . .
— No, ja  babuni mówię. On się na mnie o coś gniewa. Ale

0 co? o co? Babuniu! żeby tak  babunia pomówiła z nim zręcznie — 
jak  to babunia potrafi. . .

— Daj-że mi pokój, dziewczyno...
— Moja złota babuniu! ..
— Ależ jakże ja  z nim mam mówić? o czem? Ani-bym wie

działa od czego zacząć, ani c o .. .  Zresztą, co w tern złego, iż czło
wiek, pracą zajęty, nie może do północy paplać z to b ą ...  J a  tam nie 
widzę, powiedziawszy prawdę, aby on się zmienić m ia ł...

— A mówiła babunia sam a. . .
— Na razie tak-by mogło się zdawać. Spracowany, więc i zmę

czony — oto i wszystko. . .
Dostała Zośka tę od babuni odprawę, zasmuciła się, wzięła so

bie z półki Mickiewicza i poszła do ogrodu szukać samotności. Otwo
rzyła książkę, przebiegła parę wierszy oczami, ale czytać nie mogła.

Podparła więc rączką jasną główkę i smutny wzrok puściła na 
błądzenie po zieleni trawników i błękicie nieba.

Wieczorem skarżyła się na ból głowy i nie wyszła ze swojego 
pokoiku, dokąd babunia posłała jej herbaty z cytryną.

Nazajutrz — niedziela to była — w stała Zochna bez bólu głowy
1 w usposobieniu lepszem, niż wczoraj, bo postanowienie sobie zro
biła:

„On tak, to i ja  tak."
Ubiera się szybko i postanawia sobie być wesołą i nic z niczego 

nie robić.
Przy śniadaniu Zochna straciła wczorajszą nadąsaną minkę zu

pełnie. Je s t grzeczna, bardzo grzeczna, mówi dużo i nalewa panu 
Karolowi kawę z uśmiechem na ustach.

Po śniadaniu wsiadają wszyscy na bryczkę i jadą do kościoła.
Dzień piękny. Bryczka biegnie, trochę trzęsąc się i kurz na 

drodze podnosząc. Mija łany zbóż i traw , pijących blaski świąteczne, 
sama jedna wynosząc się po-nad nizinę zieleni szerokiśj i płaskiej, 
jak  oko świat Boży ogarnie, i sama jedna ruchliwa i głośna śród 
św iata, zatopionego w ciszy słonecznćj i pokoju złotym.



Na bryczce tej, przed oczami sainemi pana Karola, różowa su
kienka Zocliny zasłania mu ten cichy i słoneczny świat. Słomkowy 
kapelusik, makami ubrany, cieniem okrywa twarzyczkę białą i ścią- 
głą, świeżutką jak  poranek i piękniutką jak  kwiatek; w cieniu tym 
miga dwoje oczu barwą tylko co rozkwitłych bławatków.

Pod wioską, która czernieje w dali szeregiem chat niskich 
i czubkami topoli rosłych, otaczających niby koroną wieżycę kościoła 
z krzyżem, droga wypada nieco pod górę. Konie zwolniły biegu, 
bryczka posuwa się powoli, ciężko.

Pan Karol zeskakuje z niej.
— Lżej będzie — mówi.
Idzie kilkanaście kroków i po drodze nachyla się, ilekroć kw iat 

jak i zobaczy piękny. Zebrał tak  garść pełną polnego kwiecia, bła
watków, ostróżck, kąkolów, maków.

— Pani lubi kw iaty—rzekł do Zockny, podając jej bukiet.
Zochna podziękowała słowem i uśmiechem, i ruchem głowy.
Pan Karol widocznie przeprosić chciał za swoje fantastyczne

zachowanie się dni ostatnich, widocznie żałował te g o ... Widać to 
było w jego grzeczności, pełnej chęci przejednania Zochny, w jego roz
mowie, którćj tak usilnie s tara ł się nadać ton dawny, serdeczny, 
przyjacielski, swobodny. . .

Ale te wszystkie starania, zamiast ułagodzić Zochnę, utwier
dzały ją  w zaciętości.

Nie zostawała nigdy dłużną panu Karolowi w odpowiedziach, 
odzywała się do niego zawsze tonem przepełnionym uprzejmością, 
zawsze z uśmiechem na ustach, dziękowała mu skwapliwie za każdą 
usługę, czy to podał jej rękę przy wysiadaniu z bryczki, czy pod
niósł upadłą parasolkę.

Kwiatów nie wzięła ze sobą do kościoła. Zostawiła je  na brycz
ce, a po powrocie do dworku starannie je  umieściła w wazoniku ze 
świeżą wodą i postawiła w saloniku.

Przy obiedzie pan Karol był swobodny i rozmowny, jak  da
wniej.

Wspomniał i o tej pracy swojej, która, zdawało się, wczoraj 
zapełniała mu wszystko tak, że nic po-za nią nie widział, — ale 
wspomniał o niśj, jako o rzeczy, k tóra przyjemną jest o tyle, o ile 
jćj niema.

— Święto — mówił — człowiek odpocznie i spędzi kilka chwil 
miłych, „jeżeli pani pozwoli", — mówi, zwracając się do Zochny.

Zochna robi konwencyonalną minkę i odpowiada, zawsze z n- 
śmiechem:

— Dziękuję za komplement.



Pan Karol w końcu czuje się trochę zmieszanym tę jej grze
cznością ; wolał-by, aby się dąsała.

Po obiedzie prosi Zochny, aby była łaskawą coś zagrać.
— Owszem, owszem — odpowiada pośpiesznie.
Siada do fortepianu, przerzuca nuty, zaczyna wreszcie koncert 

Rubinsteina. T rudny. . .  myli s ię . . .  p rzep rasza ... krytykuje własną 
grę; śmieje się ze swoich pretensyi muzycznych. . .

Prosi potem pan Karol o spacer. Zoclina, ze skwapliwością 
dbalśj o przyjemność gościa gosposi, zarzuca na główkę żółty kape
lusz z makami i wychodzi z panem Karolem.

Ale jakoś, widoczne to jest, pomimo ■ jej dobrych chęci, że nie 
jes t usposobioną do dłuższego spaceru. W racają też wkrótce do sa
loniku.

Tak i mija niedziela.
Nazajutrz przed obiadem pan Karol zajęty pracą, ale po obie

dzie robi sobie rekreacyę.
Zbliża się do Zochny, pragnie przepędzić trochę czasu w jej 

towarzystwie, pragnie zatrzeć swoje niby-winy, pragnie przeprosić ją 
i przebłagać swojem serdecznem postępowaniem.

Zaciętość przecież, nie łatwa do ubłagania, a nawet błaganiami 
się podsycająca, mieszka w tój pięknej dziewczynie. . .

We wtorek pan Karol wcale już nie idzie na tę, pilną tak, 
swoją robotę niwelacyjną. W staje późniśj nieco i szuka sposobności 
do pomówienia sam na sam z babunią.

— Od paru dni — mówi babuni w stosownej chwili — jakoś 
panna Zofia trochę jes t dziwną.

— Dziwną? — pyta babunia.
— Względem m n ie ... tak  mi się zdaje przynajmniej. Obawiam 

się, czy nie je s t na mnie o co obrażona. . .
— Ale gdzież-by! — protestuje babunia.
— Hm! J a  sam tak  m yślę ... jed n ak że ... dawnićj była natural

niejsza j a k a ś . . .  możem ja  niewinnie zupełnie i dotknął ją  czem ...
Sprowadza w końcu rozmowę na to, że prosi babuni, aby tro 

chę zbadała Zochnę, czy ona ma o co do niego pretensyę.
Ale babunia nie podejmuje się tój misyi i zręcznie od niej się 

uchyla. . .
— Kto-by tam z nią do ładu doszedł — mówi — młode to, dziś 

tak, ju tro  tak. Nie zważaj na nic, panie K aro lu ...
I kończy zapewnieniem, że Zockna jest tak  dobrą i poczciwą 

istotką, jakiej-by na świecie próżno szukać podobnej.
Nad wieczorem dnia tego na biały dworek babuni zrobili nie

spodziewany napad goście z sąsiedztwa. Dwie bryczki napełnione



młodzieżą, a między nią panna Klara, koleżanka z pensy i Zochny, 
bawiąca u krewnych w okolicy.

Poznają się koleżanki. Krzyki:
— Zośka! Zośka!
— Klara! Klara!
Buzi.
Panna Klara, osóbka żywa, wesoła, energii pełna i pomysłów, 

dowiedziawszy się o Zośce, podała właśnie projekt- tego najścia.
Buzi.
K lara zostanie tu niewątpliwie choć na dzień jeden. Tyle się

ma do powiedzenia, gdy się spotka kogoś, z kim się żyło tak blisko,
tak  serdecznie — nie prawdaż?

Buzi.
Niestety! to niepodobna. K lara przyrzekła ciotce solennie, że 

wróci, ale ma nadzieję, że jutro, pojutrze, Zośka odwiedzi Klarę, aby 
nagadać się do syta.

Buzi.
Pierwszy to raz ma Zochna tyle do podjęcia gości. Porzucić

więc musi przyjaciółkę, aby wszystkimi się zająć.
— Panie Karolu!
Zapytuje go o radę. Ja k  i czem przyjąć gości? Po naradzie 

postanowiono dać rodzaj podwieczorku w altanie ogrodowej. Babunia 
pochwaliła tę myśl.

Zaroiło się w ogrodzie, cichym zazwyczaj, jak  w ulu na wiosnę.
Zochna kręci się wokoło. Pan Karol pomaga jej, niby gospodarz 

domu, panny bawi, z panną K larą żartuje.
Noc nadchodzi na ogród, biała, jasna, pełna światła księżyco

wego.
Towarzystwo ani myśli się wynieść. Panowie odkryli jezioro, 

a na niem łódkę.
— Podróż po wodzie przy świetle księżyca. To będzie urocze.
Panna K lara pierwsza prowadzi nad wodę.
— Umie pan wiosłować? — pyta pana Karola.
— Umiem.
— To doskonale. Będziemy bezpieczniejsze.
Pan Wieluński, który w stronę panny Klary częste posyłał 

spojrzenia, robi smutną minę i pozostaje na brzegu.
O północy dopiero wesołe i ubawione towarzystwo siada na 

bryczki i z krzykiem i hałasem gościnny opuszcza dworek.
Zochna i pan Karol, stojąc w ganku, żegnają odjeżdżających 

i za wizytę dziękują.



Bryczki potoczyły się, oddalają się, a wraz z niemi głucknie 
i cichnie gwar ten, nocną ciszę mącący.

Uciekły wreszcie tak  daleko, że już nie słychać nic, ani skrzy
pnięcia kół, ani wybuchu śmiechu. Spokój nocny, poważny i smutny, 
wrócił pomiędzy te drzewa wysokie i ważył się w księżycowem świe
tle, przyświecającem tylko ludziom, od których sen odegnała zabawa 
ochocza, albo wielki smutek.

— Ja k  przyjemnie! — mówi Zochna.
Pan Karol jak iś smutnawy.
— Cicho tak  — odpowiada.
— Ubawiliśmy się — mówi Zochna. — Jakże pan znajduje Klar- 

cię? — widziałam, że pan dużo z nią rozmawiał. Inteligentna, prawda?
— Dosyć.
— I dowcipna, o! bardzo dowcipna. Prawda?
— Dowcipna, owszem.
— I ładna? co?
— Bardzo ładna.
— Podoba się p a n u ...  chce p a n .. .  będę swatać.
— Panno Zofio!
— Seryo mówię. Za kilka dni pojadę zobaczyć się z nią, wy

badam ją  zręcznie. . .
— Ależ — proszę p an i! ., ona jes t ledwie w pani wieku!
— O miesiąc starsza, więc cóż?
— N o ... a j a . . .  ja  mam lata.
— Więc cóż?
— Wątpię, aby panna K lara miała upodobanie do starców.
— Do starców ?., jak  pan to dziwnie pow iedział...
— Bo poruszyła pani we mnie strunę, trochę boleśnie dźwię

czącą. Im więcćj lat człowiekowi przybywa, im dalszym jes t od mło
dości, z im większej na nią patrzy odległości, tśm mu jćj większy 
żal. Tembardzićj mnie, który zmarnowałem ją, tak, zmarnowałem. 
Co to za szczęście oddać swoje życie, pracę, zdolności, na to, aby 
zapewnić dobry los jednćj z takich istot i żyć przy jćj boku, jćj 
przywiązaniem. . .  Takie sobie słońce zdjąć z nieba i zawiesić je  
w swojem mieszkanku małćm na własny użytek. Ach, panno Zofio, 
żeby pani wiedziała, jak  to boleśnie pomyślćć, że człowiek wyszedł 
już po-zato koło, w którśm szczęście samo się napraszało, i że teraz 
nic mu już na dalsze lata  życia nie zostaje, tylko żal i żal!

Zochna, która wesoło była usposobiona, poważnieje.
— Dziwny pan jes t doprawdy — odpowiada — czyż to lata  mają 

cokolw iek... do te g o ...  Z pewnością, patrząc na pana, nikt nie zwraca 
na nie uwagi, chyba pan jeden.



— Zdaje się pani.
— Poszłabym o zakład, że Klara, myśląc teraz o panu, może 

jest zdania, że pan jest zgrabny lub niezgrabny, brzydki łub ładny, 
miły łub nudny, ale pewnie nie myśli: jak i on je s t stary.

— Pomyślała-by to sobie, gdyby mnie zobaczyła po raz drugi, 
trzec i. . .

— J a  widzę pana przecież po raz setny — zaprzecza Zochna — 
a gdyby mi się trafił jak i człowiek w wieku pana, no i gdyby mi się 
podobał... tobym wyszła za niego bez wahania s ię . . .

Głos babuni, udającej się na spoczynek o tak  niezwykle dziś 
późnej porze, odwołał z ganku rozmawiającą parę i przerwał tę po
ważną rozmowę.

Wrócili do dworku bez śladu już nieporozumienia dni ostatnich, 
które wizyta niespodziewanych gości utopiła w niepamięci.

Pan Karol był serdecznym, jak  dawniej, Zochna swobodna, jak  
zwykle.

Na dobranoc, podając rączkę Karolowi, rzekła figlarnie:
— O Klarci pomówimy jeszcze ju t r o . . .  poważnie.
Wyłagodziły się więc i wyrównały stosunki między Zochna i pa

nem Karolem. Zochna wstaje nazajutrz w humorze różowiutkim i na 
dzień dobry ściska babunię za szyję, ale to ściska tak  serdecznie 
i mocno, że babunia aż broni się przed tein i czułościami:

— A toć-że mnie udusisz, dziewczyno!
Dowiaduje się Zochna, że pan Karol raniutko się zerwał i na 

robotę poszedł. Na śniadanie go niema. Przychodzi potem wiadomość 
od niego, iż jes t daleko, na krańcu włości, i że na obiad nie przyj
dzie. Przybywa do dworku dopiero nad wieczorem, o samym zacho
dzie słońca, tłómaczy się, że jes t niemożliwy w towarzystwie dzisiaj, 
i prosi, aby mu kolacyę przysłano do jego pokoju. Potem się już 
Wcale nie pokazuje.

Nazajutrz, na obiedzie, na który pan Karol przychodzi, bo ma 
robotę blisko dworku, Zochna spostrzega w nim te same fanaberye, 
co dawniśj. Prawie, że na nią nie patrzy i cieszy się, iż robota do
biega końca, i że niezadługo będzie mógł wyjechać.

N ie .. .  tego już ona nie rozumie.
— Im ja jestem lepsza dla niego — kombinuje — tern o n ...
Smutna jest Zochna.
Pączki założyła na krzyż na piersiach, przestała myśleć o roli 

gospodyni domu przy obiedzie i na zapytania babuni, chcącej jej tej 
lub owej potrawy włożyć na talerz, odzywa się s ta le :

— Nie, babuniu, nie, dz ięku ję ... nie mam apetytu.



Po obiedzie siedzi nieruchoma w pokoiku babuni, wpatrując się 
w róg pokoju.

Babunia aż zwraca uwagę na tę jej smutną minkę.
— Cóż ty, dziewczyno, tak  jakoś straciłaś humor?
— Nie — odpowiada Zochna.
I potem, aby nie dać powodu do jakich opacznych jej humoru 

tłumaczeń, powiada:
— Nudzi mi się, babuniu.
Babunia przypomina jej zaproszenie Klarci.
— Możebyś pojechała do niej ?
— E! nie! nie mam chęci.
I  zapada w długie milczenie.
Aż potem naraz powiada do babuni:
— Ten pan K a ro l... to zupełn ie ... zupełnie niedobry człowiek.
Babunia podnosi oczy na Zochnę i pyta:
— Noo?
Ale Zochna wstaje i powiada:
— E ! nie warto o tern nawet mówić.
1 wychodzi z pokoiku.
Po jakiejś chwili przecież wraca:
— Babuniu, ja  się nudzę. J a  pojadę do Klarci.
— A pojedź.
— Ale teraz, zaraz, natychmiast.
Idzie na podwórze, aby zarządzić wyjazd.
Nabiera niby lepszego trochę humoru.
— Dziś nie wrócę — mówi do babuni — zanocuję tam, a jak  będ 

się dobrze bawić, to i jutro nie wrócę.
Całuje babunię w obie ręce.
— Niech babunia nie tęskni — powiada.
I  wyjeżdża.
Pan Karol wieczorem, nie spostrzegając Zochny przy kolacyi, 

pyta, czy nie chora.
— Pojechała do tej swojej koleżanki z pensyi — mówi babu

nia — na parę dni.
Pan Karol na to powiada, iż żałuje, żc pewnie nie będzie mógł 

widzieć się i pożegnać z Zochną, gdyż dziś, a najdalśj jutro, niwela- 
cyę ukończy. Pozostanie jeszcze do zrobienia plan, ale ten wykończy 
w Warszawie; tu nawet, z powodu różnych braków, nie mógł-by ro
bić rysunków.

Babunia spogląda na niego z zadziwieniem lekkiem i z lekkim 
niepokojem:

— Więc sery o opuszczasz nas tak  prędko, panie Karolu?



Pan Karol mówi, że było mu niewymownie dobrze, ale że pozo
stał trzy  razy dłużej, niż zamierzył i niż był powinien. Zresztą, ró 
żne kombinacye co do jego stanowiska na przyszłość zmuszają do 
s-edzenia w W arszawie i do śledzenia pomyślnych okoliczności.

Nazajutrz rano zapowiedział ostatecznie, iż przed południem 
pracę kończy i wieczorem prosi o bryczkę na nocny pociąg.

Babunia smutna jest, ja k  z nóg ścięta.
Więc nic z jej pragnień, z jej życzeń, z jej m arzeń ... A zda

wało jej się, zdaw ało. . .  Widocznie stare oczy już źle widzą, stary 
rozum źle już widziane tłómaczy. Co było, co ją  cieszyło i radowało 
i nadziejami karmiło, to tylko się zdawało, to tylko się zdawało!

Nie należy babunia do tych osób chytrych, co to plany jakoweś 
snują — o! broń Boże — ona wie, iż wszystko jes t w ręku wszech
mocnej Opatrzności; ale życzenia babunia piastowała w duszy, a 
życzenia to były czyste i szczere, i poczciwe takie, że nie lękają 
się, aby je  te nawet oczy ludzkie obaczyły, których życzenia te
dotyczą

To tóż babunia prosto a poczciwie powiada panu Karolowi:
— Miałam względem ciebie, mój panie Karolu, różne życzenia 

i różne projekta, i oto wyjeżdżasz sobie i nic z tego wszystkiego.
— Względem mnie? — pyta pan Karol.
— Względem ciebie i względem Zochny. Śmiać się ze mnie

starej będziesz, ale widzisz, w moim wieku, kiedy o sobie myśleć już 
niema co, to myśli się z musu o innych. Myślałam, że ci się Zochna 
podoba.

— Co do te g o ...
— Że ci się spodoba tak , że aż zapragniesz jej na całe życie. 

Nie dziw, w moich oczach, co ją  jedną mam na świecie, to złoto,
skarb, słońce.

— Niewątpliwie, panna Z o fia ...
— Z początku nawet cieszyłam się z tego, bom widziała, że ty, 

panie Karolu, w serduszko jej powolutku się w kradasz...
— J a  ?
— Tak, ta k . . .  stało się to może bez twojej woli, alem po dzie

wczynie spostrzegła, że ją  zajmujesz.
1 tu babunia, rozgadawszy się na dobre, nic już nie ukrywa, 

ale opowiada wszystko, wszyściutko: jak  Zochna mówiła, że panu 
Karolowi do twarzy z rzadkiemi włosami, jak  martwiła się, gdy 
trwało między nimi jakieś nieporozumienie, jak a  smutna wreszcie 
była ostatnio przed swoim wyjazdem ...

Pan Karol głowę podparł ręką, czoło przeciera.
— Ja , jako człowiek bez stanow iska...



Babunia i to sobie obmyśliła. Ma wioszczynę tę, prawie że bez 
d ługów ... cóż z nią zrobi, jeżeli nie odda jśj swoim wnukom, to jest 
Zochnie i jćj mężowi, bo oboje za wnuków uważać będzie. Misiurkie- 
wicz człowiek dobry, ale rządca kiepski; w ręku energicznego czło
wieka wioska-by dochody dawała podwójne — powiadają to sąsiedzi. 
Oto tak  babunia myślała, oto tak  babunia w ostatnich może dniach 
swojego życia ostatnie marzyła marzenie.

Nie wstydzi się przed panem Karolem je  odkryć, jak  przed 
przyjacielem.

Pan Karol przeciera ręką czoło.
— J a  jestem zastary — mówi jakby do siebie.
— Tak — powtarza po chwili tonem bardziej stanowczym — ja  

jestem  zastary.
I  do drogi nie przestaje się szykować — i gdy bryczka staje przed 

dworkiem, on z pożegnaniem, stanowczości pełen, staje przed babunią.
Całuje jej ręce, wzruszeniu oprzćć się nie mogąc, walcząc ze 

łzami.
Babunia płacze wprost.
— Niech ci Pan Bóg błogosławi w życiu — mówi.
. . .  I pojechał pan Karol.
. . .  A Zochna bawi u Klarci dzień jeden, wysila się, aby bawić 

dzień drugi. Chce jćj się wrócić do domu, Boże! jak  jej chce się 
wrócić do domu. N ie !— jeszcze zabawi jeden dzień! O nie! to nawet 
zamało dwa — nawet trzy  dni.

Pokaże, iż ma silną wolę.
Postanaw ia sobie być tu jeszcze trzy dni.
Wreszcie, zmęczona i zmordowana, w ra c a ...
— Musiałaś się dobrze bawić — mówi babcia.
— O ta k ! t a k ! — woła. Zochna.
— Pan Karol wyjechał do W arszawy — mówi babcia — jeszcze 

onegdaj. . .
Zochna nie rozumie.
— Po co? — pyta.
— Skończył p racę . . .  kazał cię pożegnać.
Idzie Zochna szybko do swego pokoju i t u . . .  zakrywa twarzy

czkę białemi dłońmi.
...M ija ją  dni smutne dla babuni, i dni smutne dla wnuczki, 

i minęło tych dni smutnych dla babuni i smutnych dla Zochny kilka
naście, aż na dwa całe, długie, długie tygodnie się złożyły.

Przez te dwa długie, długie tygodnie, nie mówi prawie wcale 
babcia z wnuczką, nie mówi wnuczka z babcią, każda w innym ką
ciku siedząc, i rozmyślaniom, znać iż nie wesołym, się oddając.



Aż oto po dwóch długich, długich tygodniach, przychodzi do 
babuni l is t ...

L ist od pana Karola, list wprost z oświadczynami. . .
Pisze pan Karol, że walczył ze sobą. długo a silnie, obawy bę

dąc pełen, czy może on Zochnie dać szczęście, i że obawę tę złamało 
pragnienie szczęścia z jego strony, i że, zwalczyć się nie mogąc, 
składa swoje pragnienia i swój los do rąk babuni, aby ona, skoro to 
za stosowne uzna, złożyła je  u stopek Zocliny.

— P atrz  Zośka! — woła babunia grenadyerskim głosem.
Bierze Zochna list do rąk, kilka wierszy wzrokiem przerzuca 

i — nagle staje cała w ogniu,ł który oblewa jej szyjkę białą i jśj 
twarzyczkę śliczniutką, aż po oczy, po czoło.

W pokoiku babuni pali się lampka błękitna przed obrazem 
ukrzyżowanego Chrystusa Pana.

Przed obrazem, w świetle przytłumionem tej lampki, babunia na 
starych kolanach klęczy, ręce pomarszczone złożyła.

Modli się babunia gorąco, — gorąco dziękuje Najwyższemu, że 
Jego wola tak  dziwnie zgodziła się z jej życzeniami, że na resztkę 
dni jej żywota błogosławieństwo swoje Najświętsze spuścił.

W incenty Kosiakiewicz.



Zadaniem filozofii jes t synteza wiedzy ludzkiej. Zadanie to atoli 
nie pierwej może być wypełnionem, aż wszystkie obszary wiedzy zo
staną dokładnie zbadane. Syntezę musi przeto poprzedzać analiza, 
k tó ra  rozpatruje oddzielnie szczególne zjawiska świata, mniej tro
szcząc się o ich wzajemny związek, o ich podobieństwa, jak  raczśj 
o to, by dokładnie uwydatnić zachodzące między niemi różnice. Duali
styczny pogląd na świat jes t jednym z objawów owej dążności umy
słu ludzkiego. Powstał on wtedy, kiedy umysł ludzki, dzięki nagro
madzonemu doświadczeniu, stracił swą pierwotną jedność, i rozróżni
wszy w sobie samym dwie siły odmiennej natury, rozróżnienie to prze
niósł nazewnątrz po-za siebie. I  nie pierwćj mógł ustąpić miejsca 
nowemu poglądowi, aż owo rozróżnienie zostało przeprowadzone 
z jaknajwiększą ścisłością, aż rozgraniczenie dwóch pierwiastków 
zostało oparte na pewnej zasadzie, dającej się sprawdzić na wszyst
kich zjawiskach świata, dostępnego naszemu poznaniu. Do tego sto
pnia rozwoju doszedł dualizm w dokrynie Kartezyusza, który prze
ciwieństwo między duchem a materyą doprowadził do takiej ostate
czności, że pogodzenie ich z sobą okazało się niemożliwem. Od tśj 
chwili rozpoczyna się nowy zwrot myślenia, mający na celu wykry
cie naturalnego związku między dwoma wręcz przeciwnemi sobie pier
wiastkami bytu. Zwrotem tym jes t II on izm.



Głównymi apostołami monizmu są, Spinoza i Leibnitz. Nie byli oni 
bez poprzedników. Od najdawniejszych czasów objawiała się w dzie
jach myślenia ludzkiego dążność do ujęcia w jedności wszystkich zja
wisk świata. Umysł bowiem ludzki nie może pozostawać długo na 
analitycznem rozróżnianiu rzeczy. Dąży on zawsze do jedności, ja k 
kolwiek ta  dążność wobec ogromu zjawisk, budzących ciekawość czło
wieka, może na chwilę być stłumiona. W  każdym razie Spinoza, 
a za nim Leibnitz, są pierwszymi, którzy usiłowali monistyczny pogląd 
na świat oprzeć na podstawach czysto naukowych. Obu im chodziło 
o wykrycie związku między duchem a materyą, o wytłumaczenie, 
w jak i sposób dwa te pierwiastki, tak  sobie przeciwne, łączą się w je 
dnym bycie i zgodnie z sobą działają w jednym celu. Przyjąwszy 
w założeniu dyametralne przeciwieństwo między światem zewnę
trznym a wewnętrznym, zmuszeni byli szukać dla nich łącznika nie 
w nich samych, lecz przez nicość. Jakoż pierwszy, odrzuciwszy sub- 
stancyalność ducha i materyi, uznał je  za objawy jednćj substancyi, 
stanowiącej byt powszechny i będącej ostateczną przyczyną wszyst
kich zjawisk materyalnych i duchowych; drugi, przyjąwszy, że każda 
monada, będąc bytem samodzielnym, stanowi świat w sobie zamknię
ty, oparł wzajemny ich stosunek na przedustawnej harmonii. W  ten 
sposób stali się oni założycielami dwóch kierunków monizmu, które 
do dziś dnia panują w iilozofii, pomimo, że ulegają częściowym zmia
nom, odpowiednio do postępu wiedzy i indywidualnych poglądów ich 
wyznawców.

Za głównego przedstawiciela monizmu Spinozowskiego należy 
uważać Spencera, który materyę i ducha uznaje za współrzędne obja
wy jednego bytu, niepoznawalnego w swej istocie; przedstawicielami 
zaś monizmu Lejbnicowskiego są przeważnie filozofowie niemieccy, 
którzy, uznając ducha i materyę za dwa przeciwne sobie pierwiastki, 
połączone z sobą stosunkiem współbytności, jedność ich upatrują w pa- 
ralelizmie.

Przyznając wielkie zasługi współczesnemu monizmowi w spra
wie zjednoczenia wiedzy ludzkiej, wytworzenia syntetycznego poglą
du na świat, musimy jednakże wyznać, że dalekim on jest jeszcze od 
spełnienia zadania, którego się podjął. Nie rozwiązuje on ostatecznie 
zagadnienia, a przynajmniej rozwiązanie, jakie nam podaje, je s t sztu
czne i nie odpowiada wymaganiom rozumu ludzkiego. Zawiera ono 
w sobie przypuszczenia, na niczem nie oparte i trudniejsze do wytłu
maczenia, niżeli samo zagadnienie, które mają tłumaczyć. Co gorsza, 
że są one nieraz wręcz przeciwne powszechnemu doświadczeniu. Ta- 
kiem jest mianowicie pojmowanie ducha i materyi, jako współrzęd
nych sobie zjawisk, pojmowanie niezgodne z faktem, który wyka-



żuje, że sfera zjawisk m ateryalnych jes t o wiele rozleglejsza, niżeli 
sfera zjawisk duchowych. Pojmowanie to nareszcie sprzeciwia się sa
mym warunkom poznania. Inną drogą dochodzimy do poznania zja
wisk materyalnych, a inną—zjawisk duchowych. Jakoż Spencer, któ
ry  się odznacza głębokiem poczuciem rzeczywistości, wolał dopuścić 
się logicznej niekonsekwencyi, niżeli zgrzeszyć przeciwko doświadcze
niu, i uznawszy ducha i materyę za współrzędne objawy rzeczy nie
poznawalnej, dopatruje się zjawisk dachowych tylko w istotach żyją
cych. Tej przezorności nie mają filozofowie niemieccy, którzy, trzy
mając się ściśle zasady współrzędności ducha i materyi, widzą je  wszę
dzie sprzęgnięte z sobą, od atomu aż do człowieka, i nie cofają się 
przed żadną konsekwencyą, chociażby ta  prosta droga wiodła do mi
stycyzmu, a nawet do spirytyzmu.

Zresztą, nie jest to znosić przeciwieństwo rzeczy, gdy się szuka 
ich zgodności nie w nich, ale po-za niemi. Syntezą tego nazwać nie
podobna. Spencerowski byt niepoznawalny, nie dość, że jest swego 
rodzaju deus ex machina, który nie może być uważany za właściwe
go rozjemcę między duchem a materyą, lecz, co większa, je s t przypu
szczeniem, dającem się usprawiedliwić ze stanowiska obserwacyi ze- 
wnętrznćj, ale wręcz przeciwnśm warunkom obserwacyi wewnętrznej. 
Mniej jeszcze zadowalającemi pod tym względom są: współbytność 
dwóch pierwiastków wzajemnie się wykluczających i paralelizm — 
przypuszczenia, które zgoła nic nie tlómaczą, gdyż same wymagają 
tłómaczenia, które ostatecznie, bez odwołania się do cudu, nie dają się 
wyrozumićć. Współbytność sama przez się, jeżeli nie możemy jśj 
sprowadzić do przyczynowości, pozostaje dla nas zagadką. Parale
lizm zaś w zastosowaniu do faktu, który ma wyjaśniać, jes t prostą 
nazwą, niczśm więcśj. Oznacza on rzecz, ale jśj nie tłómaczy.

Jest jeszcze trzeci kierunek monizmu, który można-by nazwać 
metafizycznym, pomimo, że swe wywody spekulacyjne stara  się zawsze 
podcprzćć faktami, dostarczanemu przez doświadczenie. Polega on na 
tśm, że przeciwieństwo między światem zewnętrznym a wewnętrznym 
stara  się usunąć w ten sposób, iż obie kategorye zjawisk — ducho
wych i fizycznych—sprowadza do jednśj z nich wyłącznie. Tą drogą 
powstają materyalizm i animizm — doktryny, które nie tyle grzeszą 
brakiem logicznćj konsekwencyi, ile tern, że są zarówno przeciwne 
warunkom poznania. Zresztą, czy można uważać za pogodzenie dwóch 
stron sobie przeciwnych, gdy jedną z nich poświęca się na rzecz drv- 
gićj? Różnicy, jaka  zachodzi między duchem a materyą, żadnem ro 
zumowaniem sofistycznem zatrzeć nie popobna, gdyż jes t ona faktem 
doświadczalnym. Chodzi tylko o to, ażeby wykazać, że, mimo wszy
stkich tych różnic, mają one grunt wspólny, że ich przeciwieństwo



jes t pozornem, pochodzącem głównie ztąd, że innej natury jes t po
strzeganie zewnętrzne, które daje nam poznać świat zjawisk mate- 
ryalnycb, a innej postrzeganie wewnętrze, za pomocą którego pozna
jemy świat duchowy.

Już sama różnorodność kierunków, na jakie rozpada się monizm, 
świadczy o organicznej jego słabości. Nie dowodzi to jednakże, aże
by dążność jego w zasadzie miała być błędną i fałszywą. Dowodzi 
to, co najwięcej, że albo z fałszywych wychodzi założeń, albo w sa
mem badaniu popełnia błędy, które niweczą wszystkie jego usiłowa
nia, skierowując myślenie na bezdroża.

Główna przyczyna dotychczasowej bezowocności usiłowań mo- 
nizmu leży w tern, że, objąwszy po dualizmie panowanie w filozofii, 
odziedziczył po nim nie same tylko zagadnienia, dopominające się roz
wiązania, ale wraz z niemi i pewne poglądy, formułki, które, będąc wy
razem zapatrywań się swego czasu, bynajmniej nie odpowiadają stano
wisku współczesnej wiedzy. Mając za sobą wiekową tradycyę, przy
jęte  one zostały na wiarę i służą za wytyczne punkta, podług któ
rych monizm kieruje się w swych poszukiwaniach. Należą do nich: 
a) zapatrywania się na fałda psychiczne, jako na zjawiska w tern sa
rn ćm znaczeniu, co i zjawiska fizyczne, i uważanie ich za współrzę
dne z temi ostatniemi; b) opieranie różnicy między zjawiskami tizy- 
czneini a duchowemi na tern, że pierwsze są rozciągłe i dają się spro
wadzić do ruchu mechanicznego, drugie nierozciągłe i z owym ruchem 
nie mają nic wspólnego.

Co się tyczy pierwszego punktu, to przedewszystkiem zwrócić 
potrzeba uwagę na to, że wyraz zjawisko, tak w mowie potocznśj, 
jak  i naukowej, oznacza to, co się objawia naszemu umysłowi, jako 
coś obcego mu i istniejącego zewnątrz niego, jak  coś, co daje znać 
o sobie i je s t od nas niezaleźnśm. Otóż w tśm znaczeniu wyraz ten 
może być użytym tylko w odniesieniu do danych zewnętrznej obser- 
wacyi, posługującej się zmysłami.

O świecie zewnętrznym wiemy tylko to, co nam podają zmysły 
nasze i co z ich danych możemy wywnioskować. Temi danemi są 
nasze czucia, które my odnosimy nazewnątrz, jako własności przed
miotów. Czynimy to dlatego, że czucia są stanami biernemi naszej 
świadomości i uważamy je za skutek czegoś zewnętrznego, co na na
sze zmysły działa. Lecz sam przedmiot, jak  się nam przedstawia 
w naszych postrzeżeniach, nie jes t niczem więcej, jak  skupieniem wła
sności, w którego podstawie leży wyobrażenie bytu. rlo wyobrażenie 
bytu, stanowiące substrat każdego przedmiotu, ma swój początek ró
wnież w naszem czuciu podmiotowćm, które my drogą wnioskowania 
analogicznego przenosimy nazewnątrz. Czuciem tern jest poczucie
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wewnętrzne naszego istnienia. Czucie to tak  silnie kojarzy się z czu- 
cianii dotykowo-mięśniowemi, że gdzie tylko napotykamy na opór, ci
śnienie, tam się domyślamy jednocześnie przedmiotowego bytu. Przed
miot więc jes t wytworem naszej wyobraźni, jest naszem wyobraże
niem, któremu w rzeczywistości może zgoła nic nie odpowiadać. J e 
żeli zaś i jest coś, co istnieje niezależnie od naszych czuć i spostrze
żeń i co jes t ich ostateczną, przyczyną, to o tern bezpośrednio nic nie 
wiemy i naszą wiarę w rzeczywistość świata przedmiotowego opie
ramy na samem tylko rozumowaniu. Punktem wyjścia dla tego rozu
mowania jes t codzienne doświadczenie, które nas uczy, że w tych sa
mych warunkach zawsze tych samych doznajemy uczuć i spostrzeżeń, 
niezależnie od naszej woli.

Że świat zewnętrzny nie jes t przedmiotem bezpośredniego po
znania, jedynie pewnego, nie podlegającego najmniejszej wątpliwości, 
dowodzi tego fakt, że są filozofowie, którzy odrzucają wiarę w świat 
przedmiotowy, jako hipotezę zgoła bezużyteczną, którzy, zacierając 
wszelką różnicę między przedmiotem a podmiotem, cały zakres do
świadczenia zewnętrznego, wszystkie nasze czucia i spostrzeżenia 
zmysłowe, wyprowadzają z warunków samćjże świadomości, stano
wiącej jedyną rzeczywistość.

W  każdym razie, czy będziemy uważali nasze czucia i spostrze
żenia zmysłowe za równoważniki rzeczy, zewnątrz nas istniejące, czy 
za proste zmiany naszej świadomości, pozbawione wszelkiego znacze
nia przedmiotowego, są one dla nas znakami czegoś, co nas zmusza 
do takiego lub innego postępowania. Praktycznie rzeczy biorąc, na 
jedno wychodzi, czy spostrzeżenie spadającój skały będę uważał za 
fakt przedmiotowy, czy podmiotowy; w każdym bowiem razie muszę 
jaknajprędzej uciekać, gdyż inaczćj skała, spadłszy na mnie, zgnie
cie mnie i pozbawi życia. Są one więc dla mnie zjawiskami, o ty 
le ważnemi, że niezależnie ode mnie jedne z nich są mi użyte
czne, drugie szkodliwe, i tam te muszę sobie zapewnić, od tych zaś 
zabezpieczać się. Główne ich znaczenie leży nie w nich, ale po-za 
niemi, w tern, co oznaczają, czego każą spodziewać się, oczekiwać, 
i co niechybnie musi nastąpić, bez względu, czy tak lub inaczej będę 
się na nie zapatrywał.

Innśj natury są fakta duchowe, rozważane w samych sobie. N a
sze czucia, wyobrażenia, pojęcia, wzruszenia, pragnienia i t. d. znane 
nam są bezpośrednio. Nie są one czemś obcem naszćj świadomości, 
czemś, coby zewnątrz niej istniało i odbijało się w niej, jak  w źwier- 
ciedle, wywoływało w niej zmiany, jak  czynniki zewnętrzne w na
rządach zmysłowych. Są one samąż świadomością, zmieniającą się 
stosownie do zmnian warunków, od jakich ona zależy. W każdym



razie, mówiąc o zmianach świadomości, posługujemy się przenośnią. 
Świadomość nie jes t jakąś całością, w sobie zamkniętą, ciągłą i nie
przerwaną, nie je s t jakimś samoistnym pierwiastkiem. W ten sposób 
pojmowana, jes t ona czystą abstrakcyą. Ja k  niema sprawiedliwości, 
mądrości, tylko są czyny sprawiedliwe, ludzie mądrzy, tak  również 
nićma świadomości, tylko są pewne fakta życiowe świadome. Świa
domość je s t nieodłączną własnością faktów, zwanych duchowemi. To 
też, jeżeli można do czego porównać świadomość, to chyba do świa
tła  elektrycznego, powstającego z oddzielnych iskier o rożnem na
tężeniu.

Każdy fak t psychiczny, wyobrażenie, wzruszenie, pragnienie 
i t. d., będąc wypadkiem danych warunków, jest całością w sobie za
mkniętą, czemś na podobieństwo monady Lejbnicowskiej, mogącśj z in- 
nemi łączyć się tylko za pomocą kojarzenia. Dla obserwacyi wewnę
trznej je s t on prawdą ostateczną, bezwzględnie pewną, mającą zna
czenie w sobie i dla siebie. Nie jes t on dla niej prostym znakiem 
czegoś, coby przezeń znać o sobie dawało, objawem jakiegoś bytu, nie
zależnego od warunków życiowych, słowem, nie je s t on zjawiskiem 
jakiejś rzeczywistości, którą-by świadomość nasza odbijała w sobie, 
ale jest sam rzeczywistością siebie świadomą, jedyną rzeczywistością, 
którą znamy bezpośrednio i k tóra zatem stanowi naszą wiedzę bez
względną.

Mówiąc o faktach psychicznych, jako o zjawiskach, należało-by 
wprzód odpowiedzieć na pytanie: czego one są zjawiskiem? Mogły-by 
one być zjawiskami albo duszy indywidualnej, o jakiej nas uczy spi- 
rytualizm, albo ducha powszechnego, rozlanego w przyrodzie, jak  to 
utrzymuje panteista, albo nareszcie Spencerowskiej rzeczy niepozna
walnej, objawiającej się, jako m aterya i duch. Żadne atoli z tych 
przypuszczeń nie potrafi ostać się wobec zarzutów, jakie każde z nich 
budzi w umyśle, który nie umie się zadowalać czysto słownemi wy
jaśnieniami.

Pomijając bowiem wszystkie inne zarzuty, powszechnie znane, 
jakim podlegają spirytualizm i panteizm, najważniejszym, z naszego 
stanowiska przynajmniej, jest ten, że tak  dusza indywidualna, jako 
też duch powszechny, bezwiedne same w sobie i tylko w pojedyn
czych zjawiskach przychodzące do świadomości siebie, w gruncie rze
czy niczem się nie różnią od materyi, k tóra jes t również bezwiedną, 
od warunków fizyologicznych, od których zjawiska duchowe zależą. 
Zakładanie zaś różnicy między duchem a materyą na tern, że ta  jest 
rozciągła, a tam ten nierozciągły, nie dość, że 'grzeszy przeciw głó
wnym regułom logiki, ale jes t zgoła nieużyteczne, gdyż nie dostarcza 
pewnego i nieomylnego sprawdzianu do rozgraniczenia tego, co jest



duchowśm, od tego, co je s t materyalnśm; a w końcu każe przyjąć 
jedno z dwojga: albo że świadomość je s t stanem mniśj doskonałym, 
niż bezwiedność, jak  to właśnie utrzymywał Schopenhauer, albo tśż, 
że zjawisko je s t czśmś wyższem od swśj istoty. Wprawdzie spiry
tualiści utrzymują, że dusza nasza ma świadomość siebie i jako do
wód tego przytaczają zeznanie naszego ja. Zeznanie to atoli nie tyl
ko nie przemawia na ich korzyść, ale, przeciwnie, dowodzi wręcz cze
go innego. Nie jes t ono wyrazem samoistności duszy, jśj świadomo
ści w sobie samśj; ale jedności organicznej, tak  pod względem ducho
wym, jak  i cielesnym, ludzkiej natury. Zeznanie to wyrabia się w ka
żdym z nas powoli, drogą doświadczenia, i składają się na nie liczne 
pierwiastki, między któremi najważniejszą rolę odgrywają czucia we
wnętrzne. Nadto punktem oparcia dla niego jest zawsze jak iś  fakt 
pojedynczy — wyobrażenie, uczucie, pragnienie, panujące w danej chwili 
nad innemi.

Co się tyczy Spencerowskiśj rzeczy niepoznawalnej, to ta  ze s ta 
nowiska obserwacyi zewnętrznśj najzupełniej daje się usprawiedliwić, 
ale nie ze stanowiska obserwacyi wewnętrznśj. Po-za zmysłowemi 
zjawiskami musimy przypuścić jakąś rzeczywistość, którą owe zjawi
ska przedstawiają. Zmuszają nas do tego nie tylko warunki życia 
praktycznego, ale i względy czysto teoretyczne. Inaczej bowiem nie 
mielibyśmy innego wyjścia dla siebie, jak  tylko przyjęcie owego skraj
nego idealizmu, który cały św iat przedmiotowy przemienia w pewien 
rodzaj halucynacyi, w jakąś fantasmagoryę własnśj naszej wyobraźni, 
albo tśż czyni z niego nieustający cud twórczej potęgi, łudzącój nasze 
zmysły pozorami rzeczywistości. Tśj konieczności w zakresie obser
wacyi wewnętrznśj nie doznajemy. Dla niśj każdy fakt psychiczny 
je s t  ostatecznśm danśm, po-za które wyjść nie może, jedynym pun
ktem oparcia, którego opuścić nie może. Odnosimy wprawdzie swe 
czucia, wyobrażenia i sądy nazewnątrz, do świata przedmiotowego, 
którego są one znakami; szukamy zewnątrz siebie przyczyn naszych 
przyjemności i przykrości, powodów naszych wzruszeń i pragnień: ale 
jednocześnie wszystkie te czucia, wyobrażenia,'wzruszenia i pragnie
nia uważamy za treść naszej istoty, za wewnętrzne nasze stany, bę
dące dla nas jedyną rzeczywistością, jaką  znamy najbliżej i najdo- 
kładniśj, rzeczywistością, która stanowi dla nas jedyny punkt wyjścia 
w naszych rozumowaniach i ostateczny cel w naszych usiłowaniach. 
Stany te naszśj świadomości, jakkolwiek powstają pod wpływem ze- 
wnętrnych okoliczności, nie są przecież prostśm tylko odbiciem się 
w niej obcych jej rzeczy, ale są oddziaływaniem jś j na owe wpływy, 
wyrażającem przedewszystkiśm własną jśj naturę. Upatrywać po-za 
faktami psychicznemi czegoś więcśj nad to, co w nich samych się za



wiera, dopytywać się o jakąś istotę, której one mają być zjawiskami, 
znaczy tyleż, co szukać cienia własnego, gdy się ma słońce po-nad 
głową.

W  jednym tylko wypadku może być mowa o zjawiskach psychi
cznych, wtedy mianowicie, gdy fakta duchowe są przedmiotem obser- 
wacyi zewnętrznej, gdy je  badamy nie w sobie samych, ale w innych 
ludziach, zarówno jak  i w zwierzętach. W tedy bowiem badamy je  
pośrednio, poznajemy je  z ich objawów, jakiemi są: gra fizyognomii, 
postawa ciała, ruchy członków i działanie, które są zjawiskami w ści
ąłem znaczeniu tego wyrazu, znakami, pozwalającemi nam drogą ana
logicznego wnioskowania odkrywać kryjącą się pod niemi rzeczywi
stość myśli, uczucia i dążenia.

W związku z tern zapatrywaniem się na dane psychiczne, jako 
na zjawiska współrzędne zjawiskom fizycznym, pozostaje główna za
sada współczesnej teoryi poznania, głosząca, że wiedza ludzka wogóle 
je s t względna. Jeżeli przez względność poznania należy rozumieć je 
go warunkowość, zasada ta  je s t w swej całości słuszna. Głównym 
warunkiem naszego poznania jes t jego zgodność z doświadczeniem, 
którego dane są dla niego punktem wyjścia i ostatecznym jego spraw
dzianem. To tylko, co leży w granicach naszego doświadczenia, do- 
stępnem jest naszemu poznaniu; wszelkie zaś pokuszenie się o prze
kroczenie tych granic pozbawia myślenie stałego gruntu i czyni je  
igraszką fantazyi i najdzikszych przywidzeń, jak  tego licznych dowo
dów dostarcza spekulacya niemiecka z pierwszej połowy w. bieżącego. 
Względność atoli poznania w innćm pojmowana bywa znaczeniu. Ro
zumie się przez nią najprzód prawdobieństwo, t. j. że poznanie nasze 
dochodzi do prawd możliwych, ale nie koniecznych; a następnie, ż& 
nie daje nam ono poznać rzeczy, jakiemi one są w sobie i dla siebie, 
ale jakiemi są dla nas, jakiemi się nam przedstawiają w swym do 
nas stosunku. Co do pierwszego punktu, to, jak  to wykazał Lewes, 
każda prawda w ściśle określonych warunkach jest konieczną. Ró
żnica przeto między prawdą konieczną a możliwą, czyli przypadko
wą, je s t natury czysto formalnej — i w  każdym zakresie badania to, 
co dziś wydaje się nam tylko możliwćm, przy dokładniejszem pozna
niu warunków może się okazać koniecznem, prawdą bezwzględną. Co 
się tyczy punktu drugiego, to o ile on jest słusznym w odniesieniu do 
obserwacyi zewnętrznśj, o tyleż jes t fałszywym w zastosowaniu do 
obserwacyi wewnętrznej. Obserwacya zewnętrzna istotnie ma do czy
nienia tylko ze zjawiskami zmysłowemi, które nie dają nam poznać, j a 
kiemi są rzeczy w sobie, ale tylko jakiemi się okazują względem nas, 
jakiemi są dla nas ze względu na swe na nas działanie. Poznajemy 
przez nią nie rzeczy zewnętrze, ale tylko ich stosunek do nas, i z te 



go ich stosunku dopiero wnosimy, jaka  ma być ich natura. Do rze
czy samej w sobie przedrzeć się nie możemy i pozostanie ona dla nas 
na zawsze kartą  zakrytą. Inno są zgoła warunki obserwacyi wewnę
trznej. Przedmiotem jej nie są zjawiska, któremi-by się objawiała 
nam jakaś tajemnicza istota, zwana duchem, ale czynności i sprawy 
duchowe, które są dla nas jedyną rzeczywistością, znaną nam bezpo
średnio, a nawet, można powiedzieć, jedyną, jaką  znamy z całą pe
wnością. Znamy ją  zaś nie z jej stosunku do nas, gdyż nie jes t ona 
czćmś zewnętrznem względem nas; ale taką, jaką jest w sobie, gdyż 
my nią jesteśmy w swej świadomości, w zeznaniu swego ja . W  obser
wacyi wewnętrznśj podmiot poznający jes t zarazem przedmiotem po
znawanym. W  rzeczywistości są one nierozdzielne — i tylko analiza 
logiczna je rozdziela, przeciwstawiając je  sobie.

Ja k  widzimy, różnice między danemi obserwacyi zewnętrznej, 
stanowiącemi to, co nazywamy materyą, a danemi obserwacyi we
wnętrznej., skladającemi się na pojęcie o duchu, są nader ważne, aże
by można było bezkarnie zapoznawać je. Z tern wszystkiem różnice 
te nie upoważniają nas jeszcze do tego, ażebyśmy mogli przeciwsta
wiać ducha i materyę, jako pojęcia wręcz sobie przeciwne i wzaje
mnie zaprzeczające się, jak  to dotąd się czyni pod wpływem niewy
gasłych jeszcze doszczętnie tradycyi dualizmu spirytualistycznego, 
który, pomimo zmienionych form, łatwo daje się odnaleźć w różne
go rodzaju pomysłach, przybranych w pozory nowożytnego monizmu. 
Przedewszystkiśm trzeba pamiętać, że wykazane powyżej różnice 
między danemi obserwacyi zewnętrznćj a wewnętrznśj nie są bynaj
mniej przeciwieństwami. Ani zjawiska nie są przeciwieństwem isto
ty, ani też względność poznania—bezwzględności. Zjawisko jes t wy
razem istoty, nie zaś jej zaprzeczeniem; co się zaś tyczy względno
ści i bezwzględności poznania, to one nie tylko że się nie wykluczają 
wzajemnie, ale, przeciwnie, uzupełniają się i godzą.

Między zjawiskami zmysłowemi a światem przedmiotowym, sta
nowiącym domniemalną ich przyczynę, zachodzi taki sam stosunek, 
jak  między mową a naszemi myślami i uczuciami, bo duszy bliźnich 
przeniknąć nie możemy, ażeby ująć bezpośrednio jśj zmiany; mimo to, 
dzięki mowie, poznajemy obce myśli, uczucia i zamiary z taką do
kładnością, jakgdyby one były naszemi własnemi. Podobnież ma się 
rzecz ze światem przedmiotowym. Sam przez się je s t on dla nas nie
dostępny. Jak a  jes t jego istota, o tern ani wiemy, ani wiedziść mo
żemy, gdyż nie mamy możności wejść z nim w bezpośrednie zetknię
cie się. % tśm wszystkiem nie je s t on zupełnie nam nieznanym. Wie
my o nim tyle, ile nam wiedziść potrzeba i coraz więcśj dowiaduje
my się, w miarę, jak  się rozszerza zakres naszego doświadczenia. Wie



dzę swą o nim zawdzięczamy wyłącznie zjawiskom zmysłowym, kló- 
remi on do nas przemawia, dając nam poznać zmiany, jakie w jogo 
łonie zachodzą, porządek, jak i w nim panuje.

Co się tyczy poznania względnego i bezwzględnego, to pomimo 
całej różnicy, jaka  między niemi zachodzi, nie tylko nie są one sobie 
przeciwne, ale i owszem uzupełniają się wzajemnie i wspomagają. 
Inaczej nawet być nie może. Obserwacya zewnętrzna, której dane 
mają wartość względną, jest działaniem tego samego umysłu, który 
dokonywa obserwacyi wewnętrznej. Różnica między niemi polega wy
łącznie na różnicy w kierunkach działania naszego umysłu i wynika
jących ztąd jego warunkach. Jakoż, jeżeli punktem wyjścia dla czyn
ności umysłowej jes t obserwacya wewnętrzna, jeżeli tylko na jej pod
stawie może się dokonywać obserwacya zewnętrzna; to z drugiej stro
ny, bez obserwacyi zewnętrznój, dane psychiczne, pozostawione bez 
kontroli, jak iśj im udzielają spostrzeżenia zewnętrzne, albo-by się stały 
zarodem fantastycznych poglądów i ekscentrycznych usiłowań, albo 
też w swem ograniczeniu doprowadziły - by do ciasnych poglądów 
i oschłych praktyk, uniemożliwiających wszelki postęp. Tylko obser
wacya zewnętrzna dostarcza potrzebnego dla wiedzy materyalu, ale 
tylko przy świetle obserwacyi wewnętrznej może nasz umysł korzy
stać z owego m ateryału dla swych celów.

Skoro tedy różnice, istniejące międy obserwacyą zewnętrzną 
i wewnętrzną, między zjawiskami i rzeczywistością, nie stanowią prze- 

' ciwieństwa między niemi, to na jakiejże podstawie można upatrywać 
przeciwieństwa między m ateryą a duchem, kiedy te są nie czem in 
nem, jak  zbiorowemi nazwami danych obserwacyi zewnętrznej i we
wnętrznej ? Czćm usprawiedliwić to przeciwstawienie materyi i ducha, 
kiedy oba te pojęcia do różnych należą rodzajów, jedno, oznaczające 
zjawisko, drugie—rzeczywistość?

Jedyną podstawą i usprawiedliwieniem przeciwstawienia materyi 
i ducha jes t ich tradycyjne określenie, o którem była wzmianka na 
początku. Podług tego określenia, materya jes t rozciągła, duch zaś 
nierozoiągły. Rzecz prosta, że, pojmując w ten sposób materyę i du
cha, musimy je  uważać za pojęcia wręcz sobie przeciwne i wyklucza
jące się wzajemnie, albowiem rozciągłość je s t zaprzeczeniem nieroz- 
ciągłości i odwrotnie.

Określenie to, ściśle odpowiadające stanowisku, jakie zajmował 
Kartezyusz, dzięki jego powadze, a więcej jeszcze powszechnej nie
uwadze filozofów, przechowało się do dziś dnia bez najmniejszej zmiany, 
jako dogmat nietykalny, pomimo, że od tego czasu filozofia tyle już 
r azy zmieniła kierunek, przerzucając się na stanowisko dyametralnie



przeciwne temu, jakie Kartezyusz zajmował. Jak  wiadomo, Kartezy- 
usz był wyznawcą dualizmu w najskrajniejszej jego formie. P rzy j
mował on dwie niezależne od siebie substancye, objawiające się, jako 
zjawiska materyalne i duchowe. Potrzeba mu było ściśle rozgraniczyć 
te dwie substancye, z których jedna jes t bezwładna i podlega prawom 
mechanicznym, druga wolna i działa na podstawie pobudek moralnych. 
Ponieważ wszystkie zjawiska materyalne przedstawiają się nam w prze
strzeni, czyli są rozciągłe, zjawiska zaś duchowe objawiają się tylko w 
czasie i z rozciągłością nie mają nic wspólnego, uznawał on rozciągłość 
za istotną różnicę między materyą a duchem. Na obronę jego należy 
jeszcze dodać, że za jego czasów i długo jeszcze po nim dzielono 
własności ciał na pierwotne i wtórne. Pierwsze, do których zaliczono 
opór i rozciągłość, uznawano za takie, które tkwią w samym przed
miocie, stanowią istotę substancyi m ateryalnej, drugie zaś,—jako jśj 
przypadłości, mające swą przyczynę w czuciach zmysłowych, które my 
przenosimy nazewnątrz.

Przyjąwszy materyę tak  pojętą za podstawę porównania, musi
my uznać, że duch, tak w swych objawach, jak  i w istocie, jes t nie- 
rozciągły, jest zaprzeczeniem rzciągłości. Jakoż definieya Kartezy- 
uszowska nie pozostawia pod tym względem nic do życzenia. Daje 
ona wierny wyraz dualistycznej zasady. Można-by jej tylko to jedno 
zarzucić, że właściwie nie daje żadnego pojęcia o duchu, powiada o nim 
tylko tyle, że nie jest materyą.

Inaczśj rzecz się przedstawia, gdy poddamy ją ścislśj ocenie ze 
stanowiska współczesnćj wiedzy.

Dualizm substancyjny należy dziś do hypotez, o których histo- 
rya wydała już swój wyrok. Utrzymuje się. on jeszcze w życiu pra- 
ktycznem, dzięki tradycyi, która go podtrzymuje wszelkiemi środ
kami, jakiemi dotąd rozporządza. Żaden atoli z poważniejszych 
uczonych nie podejmie się już dzisiaj jego obrony. Wraz z nim upadł 
także i podział własności ciał na pierwotne i wtórne, na konieczne 
i przypadkowe. W szystkie bowiem bez wyjątku są jednej natury 
i mają znaczenie czysto podmiotowe. W ten sposób materya, k tóra 
miała oznaczać jakiś substrat świata fizycznego, posiadający dwie 
istotne własności: opór i rozciągłość, zaliczona została do wytworów 
umysłu naszego, jako wyobrażenie, powstałe na tle czuć zmysłowych 
i przedstawiające symbolicznie rzeczywistość zewnętrzną. Nie ozna
cza ona jakiegoś tajemniczego substratu, który-by można nazwać ma
teryą, ale ogół zjawisk fizycznych, jak  m y je  zmysłami spostrzegamy. 
Nie jes t ona tedy niczem więcśj, jak  imieniem zbiorowem, którem po
sługujemy się w zastępstwie zjawisk zmysłowych. Czćm jest rzeczy
wistość przedmiotowa, której wyrazem są zjawiska zmysłowe, tego



nie wiemy, i jakkolwiek na tycli zjawiskach musimy się opierać 
w swych wnioskach, dotyczących stosunków rzeczy, o ich istocie nie 
możemy nic zgoła powiedzieć. To jest tylko pewnem, że rzeczy, 
które nam przedstawiają się w przestrzeni, jako rozciągłe, takiemi 
wcale nie są. Gdyż jak  rozciągłość, tak  i przestrzeń, są naszemi wy
obrażeniami, którym nie wiadomo, co w rzeczywistości odpowiada.

Porównywając materyę, jak  ją  wyobrażamy, z duchem, mamy 
wszelkie prawo powiedziść, że materya jes t rozciągła, duch zaś nie- 
rozciągły; ale nie mamy prawa na tej zasadzie przeciwstawiać ich 
sobie, są one bowiem pojęciami, do różnych rodzajów należącemi. 
Duch oznacza dane obserwacyi wewnętrznej, znane nam bezpośrednio, 
a więc będące rzeczywistością; materya oznacza dane obserwacyi ze
wnętrznej, znane pośrednio, a więc zjawiska. Między zjawiskiem 
a rzeczywistością przeciwieństwa być nie może. Właściwe przeciwień
stwo może być tylko między duchem a rzeczywistością przedmiotową, 
którą m aterya oznacza.

Stawiąc więc ducha naprzeciwko materyi i opierając ich różnicę 
na rozciągłości, dopuszczamy się jednego z dwojga: albo anachronizmu, 
nie dającego się niczem wytłumaczyć, albo nielogiczności, pochodzącej 
ztąd, że nie zdajemy sobie sprawy ze znaczenia wyrazów, których 
używamy. W każuym razie definicya Kartezyuszowska, oceniona 
z tego stanowiska, grzeszy przeciwko logice i pod tym względem, 
że w porównywaniu opiera się nie na tern, co jes t pewne i konieczne, 
ale na tern, co je s t prawdopodobne. Bezpośrednio znamy tylko ducha 
i w jego własnościach należy szukać cechy, która-by'odróżniała go od 
materyi.

Określenie Kartezyuszowskie materyi i ducha może mieć w naj
lepszym razie znaczenie formułki, wyrażającej, wprawdzie więcej pre- 
tensyonalnie, niżeli dokładnie, znaną powszechnie prawdę doświadczal
ną, że m aterya je s t przedmiotem obserwacyi zewnętrznej, duch zaś 
je s t przedmiotem obserwacyi wewnętrznej. Co bowiem właściwie po
wiada twierdzenie: m aterya jes t rozciągła, duch nierozciągły i Oto, 
że materya podlega spostrzeżeniom wzrokowo-dotykowym, duch zaś 
im nie podlega. Jakoż z równem prawem można było-by powiedzieć: 
m aterya wydaje głos, duch go nie wydaje; m aterya ma smak i za
pach, duch ich nie ma. Wszystkie bowiem te określenia znaczą to 
tylko, że m aterya podlega spostrzeżeniom słuchowym, smakowym i wę
chowym, duch zaś im nie podlega. Są one więc równoznaczne okre
śleniu Kartezyuszowskiemu, które tę chyba ma nad niemi wyższość, 
że rzecz ściślćj przedstawia, gdyż wzrokowe spostrzeżenia odgrywają 
wyjątkową rolę w poznaniu świata zewnętrznego, zastępując do pe
wnego stopnia spostrzeżenia wszystkich innych zmysłów.



Trzymając się dosłownie określenia: m aterya jest rozciągła, duch 
nierozciągły, dochodzimy z konieczności do wniosku, że m aterya a duch 
są to różne rzeczy. Jakoż tak  jes t istotnie. M aterya jest zjawiskiem, 
kiedy tymczasem duch jes t rzeczywistością. Toteż wszelkie kuszenie 
się o sprowadzenie danych duchowych do praw, jakiemi się rządzą zja
wiska materyalne, są tak  samo płonne, jak  i usiłowanie, mające na celu 
uduchowienie przyrody. Różnicy między tein, co je s t materyalne, 
a tern, co duchowe, żadnym wysiłkiem umysłu zatrzeć niepodobna, 
gdyż leży ona w warunkach naszego poznania. Ani obserwacyi ze
wnętrznej, której spostrzeżenia są uwarunkowane przestrzenią, niepo
dobna sprowadzić do warunków obserwacyi wewnętrznej; ani tej 
ostatniej, którśj postrzeżenia dokonywają się tylko w czasie, nie można 
podciągnąć pod prawa tam tej. Zarówno więc materyalizm, jak  tak  
zwany animizm wszelkiego rodzaju, potrzeba uważać za próby nie
wczesne, skazane z góry na niepowodzenie.

To też nie o to nam właściwie chodzić powinno, ażeby, jeżeli 
nie zatrzeć, to przynajmniej sprowadzić do minimum naturalną różnicę 
między materyą a duchem; ale o to, żeby wykazać, że, pomimo całśj 
różnicy między m ateryą a duchem, duch może być w istocie swej 
tern samem, co owa rzeczywistość, którśj m aterya wyobrażalna jes t 
przedstawicielką, która daje wiedzieć o sobie za pomocą zjawisk zmy
słowych. Jakąż drogą dojść do tego, kiedy zgoła nie wiemy i wie- 
dziść nie możemy, czem jest owa rzeczywistość? kiedy nie mamy ża ■ 
dnego sposobu porównania z nią ducha i sprawdzenia swych domy
słów? Tak się zdaje na pozór, bliżśj jednak rozpatrzywszy się w zaga
dnieniu, przekonywamy się, że mamy pewien sposób rozwiązania go 
w pożądanym kierunku. Dostarczają go nam warunki poznania ze
wnętrznego i wewnętrznego. Różnica tych warunków wykazuje nam, 
jakie są właściwości ducha i owej rzeczywistości, k tóra się nam przed
stawia. jako materya.

Wiadomo, że dane duchowe znamy bezpośrednio, to znaczy, że 
dusza zna siebie samą, czyli jes t świadoma. Jakoż świadomość sta
nowi charakterystyczną własność ducha. Gdzie nie masz świadomości, 
tam nie masz ducha. Przeciwnie, rzeczywistość przedmiotową pozna
jemy pośrednio i to o tyle tylko, o ile ta  za pośrednictwem zmysłów 
zewnętrznych i wewnętrznych sprowadza w naszśj duszy zmiany, 
zwane czuciami zewnętrznemi i wewnętrznemu To znaczy, że rzeczy
wistość przedmiotowa sama siebie nie zna, że do poznania siebie po
trzebuje ducha, czyli, że sama przez się jes t nieświadoma. Własność 
ta  rzeczywistości przedmiotowćj je s t tak  pewna, jak  i własność ducha, 
którą znamy bezpośrednio. Tym porządkiem dochodzimy do nastę
pującego określenia: duch jest świadomy, rzeczywistość przedmiotowa



nieświadoma. Ponieważ tę własność rzeczywistości przedmiotowej po
dziela w zupełności materya, przeto, usunąwszy z naszego o niej 
wyobrażenia wszystkie inne własności, jako czysto podmiotowe, a za
trzymawszy tylko tę jedną, która ma znaczenie przedmiotowe, możemy 
ją  podstawić zamiast rzeczywistości przedmiotowej, jako termin po
wszechnie użyty, pamiętając zawsze, że rozumiemy przez nią tylko 
jedną znaną nam własność nieznanej pod innemi względami rzeczy
wistości przedmiotowej.

Zachodzi teraz pytanie: jak i stosunek istnieje między duchem 
świadomym a materyą nieświadomą?

Gzem jest świadomość i nieświadomość, wiemy o tern dokładnie 
z własnego doświadczenia. Otóż, porównywając świadomość wyraźną, 
jaką  mamy, gdy zeznajemy dokładnie jakiś stan duszy, zdajemy sobie 
sprawę ze swych myśli, uczuć i zamiarów, z nieświadomością, w ja -  
kićj zostajemy podczas omdlenia, snu łub hipnozy, kiedy nie wiemy wcale, 
co się z nami dzieje, gotowi jesteśmy upatrywać między niemi podo- 
bneż przeciwieństwo, jakie istnieje między rozciągłością i nierozcią- 
głością, a tern bardziej, że sama forma językowa zdaje się je  potwier
dzać. Doświadczenie jednakże czego innego nas uczy. Pilna nad 
sobą samymi obserwacya daje nam poznać, że między świadomością 
wyraźną a nieświadomością tyle jes t pośrednich stopni, iż nie masz 
między niemi niezgłębionej przepaści, że przejście od świadomości do 
nieświadomości je s t tak nieznaczne, iż nieraz trudno określić, gdzie 
się jedna kończy a druga zaczyna. Takim naprzykład jest stan, po
przedzający sen; w podobnym-że znajdujemy się, gdy pod wpływem 
jakiegoś uczucia, poddawszy się wspomnieniom lub marzeniom, traci
my zeznanie tego, co się wkoło nas dzieje. Ja k  bardzo słabą bywa 
świadomość, dowodzą tego czucia wewnętrzne, mające swe źródło 
w sprawach żywotnych. W stanie normalnym zaledwie że je  zezna
jemy i to za zwróceniem na nie uwagi. Do tej samej kategoryi 
należy zaliczyć wszystkie tak zwane przeczucia, przewidywania, 
które, lubo większe mają natężenie, są tak  niewyraźne co do swej 
treści, że niepodobna zdać sobie z nich sprawy, i dopiero post fac
tum, gdy je  skojarzymy z jakićmś wydarzeniem, nabierają w naszej 
świadomości określonego znaczenia. A cóż dopiero mówić o owych 
czynnościach, które wykonywamy bezwiednie i tylko ich skutki uświa- 
domiamy ? !.. Gdzie się w nich zaczyna świadomość?

Do takich samych wyników doprowadza i obserwacya zewnętrz
na. Śledząc rozwój świadomości, jak  ona się objawia w szeregu stwo
rzeń żyjących od pierwotnika aż do człowieka, rozpoczynamy swe 
badania od faktów, z któremi często nie wiadomo co począć: czy je



zaliczyć do objawów świadomości — do ruchów dowolnych, czy do 
odruchów, będących sprawą czysto organiczną, bezwiedną.

Jeżeli przy tern zważymy, że świadomość jes t faktem życiowym, że 
z życiem się zaczyna i z niem się kończy, i jaknajsilniej zależy od 
warunków organicznych; to przypuszczenie, że duch a rzeczywistość 
przedmiotowa, pojmowana przez nas, jako matcrya, są co do swej 
istoty jednem i tern samem i tylko różnią się stopniem swego roz
woju, nabiera wielkiego prawdopodobieństwa. Chociaż bowiem nie 
wiemy, jaka jes t istota owćj rzeczywistości, i wiedzieć tego nigdy nie 
będziemy, nie możemy przecież jej uważać, za przykładem dawniejszych 
filozofów, jako jakąś substancyę w sobie nieruchomą, gdyż takiemu 
pojmowaniu rzeczy przeczą dzieje przyrody, pouczając nas, jak  powoli 
i stopniowo powstają w nićj drogą nieustannego przetwarzania się co
raz to wyższe postacie bytu. Niezawodnie, że tak  te postacie bytu , 
jak  i sama spraw a przeobrażania się, należą do świata zjawisk zmy
słowych, z których o naturze rzeczy wnioskować nie można; z tśm 
wszystkiem praktyka życiowa przekonywa nas naocznie, a doświad
czenia naukowe przekonanie to stwierdzają, że porządek zjawisk, pra
wa niemi rządzące, są również porządkiem rzeczywistości przedmio- 
towśj. Inaczej życie było-by niepodobnem, gdyż doświadczenia prze
szłości na nic-by się nie przydały, wszystkie przewidywania były-by 
niemożliwe.

Prawdopodobieństwo, że duch a rzeczywistość zewnętrzna są j e 
dnem i tern' samem pod względem swej istoty, nabiera tern większej 
siły, gdy się rozpatrzymy w stosunku, jak i zachodzi między ciałem 
a duszą. Sprawy cielesne przedstawiają ciągłość nieprzerwaną. W ią
żą się one w jeden łańcuch przyczyn i skutków, ulegając we wszyst
kich swych przemianach prawu zachowania energii. Sprawy duchowe 
tćj ciągłości nie przedstawiają. Każdy fakt duchowy: czucie, wyobra
żenie, wzruszenie, pragnienie—pojawia się w odosobnieniu, albo zuży
wa swą energię na wywołanie ruchu, albo, ustępując chwilowo miej
sca drugiemu, zachowuje ją  do dalszego użytku. Wiąże się on z in- 
nemi za pomącą kojarzenia, które jes t prawem organicznem, ale im 
swej energii nie udziela, tylko ją  sprzęga z energią im właściwą. Sło
wem, przyczynowego stosunku, opartego na prawie zachowania ener
gii, nióma miedzy faktami psychicznemi. Skoro tedy fakta psychiczne 
powstają jedne z drugich, nie łączą się z sobą w jedną całość przy
czynową, rządzoną prawem zachowania energii, to pytam się, gdzie 
jes t ich początek i gdzie źródło ich energii? Jedno z dwojga: albo 
drogą emanacyi pochodzą z nieba i tam czerpią swą siłę, albo począ
tek swój zawdzięczają pewnemu skojarzeniu sił przyrody, pewnemu 
przeobrażeniu przedmiotowej rzeczywistości, i stanowią kulminacyjny



punkt jej rozwoju. Pierwsze przypuszczenie, jako nienaukowe, samo 
przez się upada; pozostaje więc tylko drugie, jako jedynie możliwe. 
Przemawia za niem zależność faktów duchowych od spraw cielesnych, 
wykazująca, że ich powstawanie, stopień natężenia i rozwój uwarun
kowane są jaknajściślej budową układu nerwowego i jego czynno
ściami. Zależność ta  wyraża znana powszechnie formuła: każdemu 
faktowi psychicznemu odpowiada pewne zjawisko fizyczne, ale nie 
każdemu faktowi fizycznemu odpowiada fakt psychiczny.

Trudność w przyjęciu tego przypuszczenia nastręczają nam wa
runki naszego pojmowania. Wszelkie zjawisko fizyczne sprowadzamy 
do ruchu materyalnego i pojmujemy je, jako pewne jego formy; kie
dy tymczasem faktu psychicznego do ruchu sprowadzić nie możemy. 
Otóż między ruchem przestrzennym a faktem psychicznym, który 
z przestrzenią, z rozciągłością, nie ma nic wspólnego, zachodzi tak  
olbrzymia różnica, że nie możemy sobie wyobrazić tej przemiany ener
gii czysto fizycznej na energię innego rodzaju, jaką jest fakt ducho
wy. Nie trzeba atoli zapominać, że ruch fizyczny je s t tylko symbo
licznym przedstawieniem energii rzeczywistej, którśj istoty nie znamy, 
że jes t on naszein wyobrażeniem, z którego o naturze rzeczy wnio
skować nie możemy, że rzeczywistość przedmiotowa, nieposiadająca 
świadomości, może być przez nas pojmowana tylko w warunkach zmy
słowego postrzegania, kiedy fak ta  duchowe pojmowane są w w arun
kach postrzegania wewnętrznego. Cała więc różnica między tśm , co 
je s t fizyczne, a tern, co jest duchowe, może pochodzi stąd wyłącznie, 
że innemi drogami dochodzimy do ich poznania, że na tę samą rze
czywistość z dwóch dyametralnie przeciwnych stanowisk zapatrujemy 
się. Analogiczny fakt mamy w zakresie spostrzeżeń zmysłowych. 
Między spostrzeżeniami np. wzrokowemi a słuckowemi leży tak  wiel
ka różnica, że o jakićj kol wiek wspólności ich z sobą mowy być nie 
Może, a przecież przyczyna ich zewnętrzna je s t ta  sama, a miano
wicie ruch—mniejsza, że w pierwszym razie ruch eteru, w drugim — 
powietrza—nie zmienia to bowiem natury zewnętrznego czynnika.

Utożsamienie ducha z przyrodą zewnętrzną nie znaczy zacierania 
różnicy, między niemi istniejącej. Pomimo jedności natury, duch za
wsze pozostaje świadomym, kiedy przyroda zewnętrzna jes t nieświa
doma. Stosunek między duchem, stanowiącym ostatnią lazę rozwoju 
przyrody, a samą przyrodą, może być upodobnionym do stosunku mię
dzy kwiatem a rośliną. Na pierwszy rzu t oka, co może być wspól
nego między stulistuą różą a jćj liśćmi i całym wogóle krzewem? 
A przecież wiadomo, że kwiat, zarówno jak  i cala roślina, są przeo- 
brażonemi w różnym stopniu liśćmi.

W ładysław  Kozłowski.



Przypisek Redakcyi. Charakterystycznym  rysem  najnowszej filozofii je s t  dą
żność do syn tetyczn ego  na św iat poglądu, wolnego od wykazanych przez krytykę  
błędów, zarówno bezw zględnego idealizm u, jak  i m ateryalizm u. Pracę pow yższą  
zam ieściliśm y chętnie w  naszśm  piśmie, jako jeden z objawów tój dążności. P om i
mo to, mamy sobie za obowiązek dołączyć następujące uw agi. Najprzód co do zda
nia, że fakta psychiczne, czyli duch, są „ostatnią fazą rozwoju przyrody" bezwiednej, 
oraz co do przypuszczenia, w znaw iającego m ateryalizm , uznany przez sam ego autora  
w  zasadzie za teoryo błędną, że „duch a rzeczyw istość przedm iotow a, pojmowana 
przez nas jako materyn, są co do sw ej isto ty , jednśm  i tćm samćm, i tylko różnią 
się  stopniem  sw ego rozwoju". Zdania te  są  u autora, w edług nas, wynikiem  sko
ku w  rozum owaniu, opuszczającego w  pewnych miejscach te  krytyczne podstawy, 
które służą za punkt w yjścia całćj zresztą pracy.

W skazując w łasności ducha i „rzeczyw istości przedmiotowej"', autor zazna
cza fakt, że tę  rzeczyw istość poznajemy tylko pośrednio, za pomocą naszych czuć 
zew nętrznych i w ewnętrznych, i  z tego  faktu wyprowadza wprost wniosek: „duch  
iest św ia do m y , rzeczyw istość  p rzed m io to w a  n i e ś w i a d o m a Czyż jednak w istocie z faktu, 
że rzeczyw istości przedm iotowej wprost przeniknąć nie możemy, że o niej wiem y 
tylko przy pomocy czuć zm ysłowych, wynika, że ona „sama siebie nie zna", że sama 
przez się je s t  nieświadom a? Bynajmniej: m iędzy owemi danomi zm ysłow em i a tym  
w nioskiem  nióma koniecznój łączności. Gdyby w niosek ten  był słusznym , naten
czas każda jednostka świadoma m usiała-by w yłączn ie sobie przyznawać świadomość, 
a  o w szystkich  innych dowodzić, że „samych siebie n ie znają", że „same przez się  
są nieświadom e". Bo przecież i w łasności w ew nętrzne innych isto t żyjących do
chodzą do naszćj w iedzy także jedyn ie  przy pomocy czuć zm ysłowych i podpadają 
dla danój jednostkowćj świadom ości pod pojęcie „rzeczyw istości przedm iotowój",— 
a zatem , w edług autora, bezw iednśj w sobie. Jeże li zaś i innym  istotom  żyjącym  
przypisujem y świadomość, czynim y to w yłączn ie na podstawie całego szeregu takich  
danych zm ysłowych, które, razom w zięte, doprowadzają nas do przekonania, że są 
one skutkiem  działan ia pewnych faktów  psych icznych, objawiających d la  n as  sw oją  
treść w tej formie zm ysłow ćj. A zatóm, przed wypowiedzeniem  tw ierdzenia, że  
„rzeczyw istość przedmiotowa" je st  „sama przez się  nieświadoma", autor powinien  
był zapytać: czy suma czuć zm ysłowych, odbieranych przez nas od „rzeczyw istości 
przedmiotowój", nie w ykazuje czasem  działan ia  takich czynników, które zm uszają 
nas do uznania w uiśj świadom ości ducha? Pojedynczy proces fizyczny, w zięty  
w  oderwaniu od reszty, nie je s t  tu  wystarczającym , podobnie jak  odruch m echanicz
ny m ałego palca n ie daje nam jeszcze  pojęcia o duchu obcój osoby, o istn ieniu  
i treści jśj św iadom ości. A le  zachodzi kw estya, godna w  każdym razie zastano
wienia: czy w szystk ie  czucia um ysłow e, odbierano przez nas od „rzeczyw istości 
przedmiotowój", razem w zięte, w  połączeniu  swojóm, nie wykazują takiej praw idło
wości m atem atycznój, rozumnej, tak iego ładu, porządku, a naw et takiej celowości, 
że w tój łączności swojej zm uszają nas do uznania „rzeczyw istości przedmiotowój" 
za ustrój, ożywiony duchem, o ty le  potężniejszym  od ducha ludzkiego, o ile  ta „rze
czyw istość przedmiotowa" rozmiarami i potęgą sw oją przew yższa ów ustrój m alucz
ki, ów mikrokosm, nazwany człow iekiem , a uznany przez każdego z nas za  objaw  
zm ysłow y żyjącego w nim i podobnego do nas ducha, również tylko na podstawie  
wniosków, wyprowadzonych z wewnętrznój łączności pewnego szeregu  szczegóło
wych zjaw isk zm ysłowych. N ie  narzucamy autorowi naszych w tym  w zględ zie  wnio
sków; ale w im ię śc isłości logicznój zaznaczyć musimy, iż, bi z wszechstronnego  
rozbioru powyższój kw estyi, n ie m ożna twierdzić, że „rzeczyw istość przedmiotowa" 
je s t  sama w sobie bezwiedna, że nióma w  niój ducha. K to, ja k  Spencer, tój



kw esty i nie rozbiera, ten konsekw entntnie pow iedzieć tylko może, że nie w ie wcale, 
jaką  je s t  „rzeczyw istość przedmiotowa" w  sobie: czy posiada świadomość lub jej 
nie ma. „Byt niepoznawalny" je s t  tu taj jedynćm  wyjściem . Tym czasem  autor 
nasz, bez rozbioru tćj kw estyi, przypisuje „rzeczyw istości przedmiotowej" bezw ie- 
dność, nieświadomość, i m ija się  wskutek tego  z własnym  poglądem na niem ożność 
poznania isto ty  bytu. To bowiem orzeczenie, chociaż ujemne, dotyczy wprost isto 
ty  bytu, i w swych konsekwencyacb doprowadza, mimo woli, do m ateryalistyoznśj 
m etafizyki.



KRONIKA PARYSKA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I  A R T Y S T Y C Z N A .

Do niezliczonych pamiętników z epoki pierwszego cesarstwa 
przybyły w tych czasach wydane świeżo, pod firmą Plon, pamiętnik 
generała Marbut, zmarłego przed trzydziestu laty. Dwa pierwsze 
tomy ciągną się od kampanii włoskiśj, w której siedmnastoletni mło
dzian rozpoczął zawód wojskowy, do końca wojny portugalskiej w r. 
1811. Trzeci tom, dotąd niewydany, obejmie kampanię 1812 roku 
i szereg następnych klęsk, aż do upadku cesarstwa pod Waterloo.

Pamiętniki te wybornie określa sam autor w krótkiej przedmo
wie do żony i do synów; nie chce on bynajmnićj wdawać się w fakta 
historyczne, komentowane już w wielu dziełach, podejmie głównie te, 
w których brał czynny udział.

„Obok wypadków wielkiego znaczenia,—mówi on,—nie zaniedbam 
drobiazgowych zdarzeń, wesołych, śmiesznych, dziwacznych, jakie mnie 
osobiście spotykały". Te-to właśnie drobnostki, opisane przez czło
wieka wielkiej powagi, w szczególny sposób ożywiają opowieść i na
dają oryginalny charakter pracy, tak  odrębnśj od dzisiejszych utwo
rów, zaprawnych chorobliwym pesymizmem.

Marbot do późnej starości ^wesołem okiem poglądał na życie: 
„Wszyscy prawie,—mówi on,—skarżą się na swe losy. Opatrzność dała 
mi lepszy udział, a jakkolwiek życie moje nie było wolne od cierpień,



m iara szczęścia przewyższała je nieskończenie. Miałem poczucie, że 
pod szczęśliwą urodziłem się gwiazdą. Tak w wojnach, ja k  i w politycz
nych przygodach, wypłynąłem zawsze z odmętu, wśród burz, które 
tylu pochłaniały współczesnych. Żyję dziś, otoczony tkliwą i ukocha
ną rodziną, składam dzięki Opatrzności za dary, jakiemi mnie szczo
drze obsypała".

Marceli Marbot urodził się w r. 1782, miał la t siedm, kiedy wy
buchła wielka rewolucya. Ojciec jego od młodych łat przyjął zawód 
wojskowy; w armii republikańskiej dosłużył się stopnia generała. Pod
czas gdy walczył w P irenejach , żona z dziećmi pozostała na wsi 
w bliskości Bordeaux. Podejrzana z powodu, że b rat jej emigrował, 
usunęła się z dziećmi do krewnych, osiadłych w Bretanii, małego tylko 
Marcelka zostawiła na pensyi panny Mongalvi, gdzie sama pobierała 
niegdyś nauki. Tymczasem wojna domowa ogarnęła W andeję; niepo
dobna było matce wyruszyć z miejsca; chłopczyk pozostał wśród pa
nienek i do jedenastego roku życia odbierał wcale nie rycerskie wy
chowanie. Później ojciec oddał go do szkoły, lecz i tam nie zatrzy
mał go długo; w roku 1799, przeniesiony do armii włoskiej, zabrał 
z sobą siedmnastoletniego syna i pomieścił go w pułku huzarów, który 
walczył na granicach Liguryi.

Z woli ojca brygadyer Pertley, wiarus doświadczony, wziął chłop
ca pod opiekę; uczył go wojskowego rygoru. Był to typ ówczesnego 
huzara. Marbot w żywych odmalował go barwach.

„Częstokroć podchmielony, ubrany zawsze po formie, nosił szako 
na bakier, pałasz włóczył po ziemi. Twarz miał czerwoną, wielką 
szramą przeciętą na dwoje; wąsy, długie na pół stopy, przywoskowane, 
zakładał po -za  ucho. Z pod szako od skroni wybiegały dwa grube 
sploty włosów i spadały na piersi. Mówił prędko, jakąś gwarą 
alzacko - francuską". P rzy  tak  zawadyackim przewodniku, dziwnie 
z razu przedstawiał się młodziuchny Marbot. Szczupły, delikatny, wy
glądał ja k  panienka, tak  go też przezwali koledzy.

Z litością patrzył Pertley  na tę papinkowatą postać, umyślił ją  
przemienić na swój sposób; żwawo też zabrał się do rzeczy.

„Mój mentor,—mówi M arbot,—zaprowadził mnie do perukarza; 
kupił mi harcab i dwa w arkocze, które przyczepił mi do włosów 
u skroni. Dodatki te ciężyły mi z razu, ale przywykłem do nich. 
Gorsza sprawa była z wąsami. Twarz miałem gładką, ja k  dziewczy
na, zarostu na niej ani śladu, Pertley nie mógł śeierpieć gołowąsa 
w szeregu; bierze więc puszkę z szuwaksem, zanurza w nią wielki 
palec i nad wargą wierzchnią kreśli mi ogromne wąsiska, zachodzą
ce prawie pod same oczy. Jakżem  się cieszył, że wyglądam na s ta 
rego huzara!"



Nie poszła w las nauka brygadyera; młodzian nabrał animuszu, 
czego dowodem pojedynek z kanonierem, który poważył się szydzić 
z huzarów.

Nastąpiło pierwsze starcie z Austryakami. Dowodził brygadą 
Macard; był to rębacz zawołany, z początku wojny prosty trębacz, 
dosłużył się stopnia generała. Młodzian, zapatrzony w tę dziwaczną 
i olbrzymią postać, mało zważał na kule, sypiące się z pogwizdem.

„Ilekroć,—mówi M arbot,—nasz generał gotował się do ataku, wo
łał na swych żołnierzy: czekajcie, wiarusy, przebiorę się za zwierzę. 
I  zrzucał mundur, nawet koszulę, zostawał tylko w spodniach z łosićj 
skóry, w kapeluszu z pękiem piór i w długich butach, dochodzących niemal 
do pasa; piersi miał, jak  niedźwiedź, kudłate. W  tak niezwyklćj postaci, 
generał, z pałaszem w ręku, rzucał się na jazdę nieprzyjacielską, a klął 
na czem świat stoi. Rzadko kiedy przychodziło do starcia, nieprzy
jaciel bowiem, na widok olbrzymiego kudłacza, rzucającego się nań 
ze straszliwym porykiem, uciekał co siły, w mniemaniu, że ma raczej 
do czynienia z dzikim zwierzem, aniżeli z człowiekiem".

Dzielnie sprawiał się młody huzar; rok nie upłynął, a otrzymał 
szlify oficerskie. Ledwie że rozpoczął swój zawód, kiedy bolesny 
cios rozdarł mu serce i okrył go żałobą. Na ręku jego skonał ojciec 
w oblężonej Genui. Młodzian przeszedł do sztabu Bernadotte’a , był 
w bitwie pod Marengo. W  rok potćm, jako adjutant generała Au- 
gereau, przekroczył z nim Pireneje, dotarł aż do Lizbony; później 
wziął udział w słynnej bitwie austerlickiej, a następnie pod Jena. 
Niepodobna nam powtarzać niezliczonych przygód, jakie gc raz p o raź  
spotykały. Zatrzymajmy się chwilę pod Eylau, gdzie dwudziestopięcio
letni młodzieniec o mało że nie padł ofiarą.

„Miałem ja ,—mówi M arbot,—prześliczną klaczkę, Lizetkę. Lekka 
jak  łani, doskonale ujeżdżona, — dziecko mogło nią powodować. — 
Ale ta  klaczka, obok zalet swoich, miała okropną wadę: na widok sio
dła, gryzła jak  buldog, rzucała się szalenie, przez kilka miesięcy czę
sto w niemały wprowadzała mnie kłopot. Czterech ludzi mogło ją  
ledwie okulbaczyć; trzeba było pętać jej nogi, zawiązywać oczy, ale 
gdy ją dosiadłeś, pokonana, szła po twej woli. Odkąd ją  nabyłem, 
pokaleczyła mnóztwo osób i mnie się też dostało. Już chciałem jćj 
się pozbyć, kiedy nowy mój sługa wpadł na wyborny pomysł. Zdjął 
z ognia pieczeń baranią, a gdy Lizetka wyszczerzyła nań zęby, podsu
nął jej gorące mięso. Oparzona, rżała przeraźliwie, szarpała się, jak  
wściekła. Odtąd jednak złagodniała, przynajmniej dla swoich; co zaś 
do obcych, biada temu, kto śmiał stanąć jej w oczy!

„Otóż więc marszałek Augereau stal w Belville pod Berlinem. 
Słudzy sztabowi spostrzegli, że, kiedy szli na obiad, znikały ze stajni



worki owsa. Umieszczono więc u drzwi odwiązaną od żłobu Lizetkę. 
Złodziej wsuwa się chyłkiem, unosi już w orek, kiedy moja klaczka 
chwyta go za kark, wywłóczy za próg stajni i tratuje nogami. Na 
krzyk złodzieja przybiegamy co tchu: Lizetka trzyma go jeszcze 
w zębach. Ledwie żeśmy zdołali ją  pokonać".

Tej-to zażartej klaczy Marbot winien był życie pod Eylau. W y
słany do pułku, odciętego na wzgórzu, wystawionego ua straszliwy 
ogień, z rozkazem, aby przedarł się przez szeregi nieprzyjacielskie 
i połączył się z kawaleryą, wyprawioną mu w pomoc, Marbot po
mknął śmiało pod gradem kul; Lizetka lotem ptaka unosi go po stosach 
trupów, przez niedotlone ogniska biwakowe. D otarł szczęśliwie na 
miejsce, ale powrót trudniejszy I

„Pędzę, ile tchu,—mówi on,—aż tu kula działowa świszczę mi nad 
uchem, przebija wskroś kapelusz, przytwierdzony rzemykiem pod bro
dą. Osłupiałem, niby rażony piorunem, ale nie spadłem z konia. 
Krew bucha mi nosem i ustami, widzę gdzie jestem , słyszę strzały, 
nie utraciłem zmysłów, poruszyć się tylko nie mogę. Lizetka stoi też 
nieruchoma, jakby jej nogi wrosły w ziemię.

„Wtem przypada grenadyer, mierzy we mnie bagnetem, prze
bija mi na wskroś lewe ramię. Gorąca krew toczy się z rany; to 
mnie do reszty wytrzeźwiło. Grenadyer z nowym zapędem chce po
wtórzyć pocisk, ale bagnet obsuwa się, przeszywa udo klaczy. Szał 
ogarnia Lizetkę, rzuca się na żołnierza, odgryza mu nos i szczękę, 
odziera skórę z twarzy. Okropnyż to widok! ale nie dosyć na tern. 
Klacz, jak  wściekła, z rozwartą chrapą wpada między walczących, 
gryzie, depce, tratuje, wreszcie szalonym pędem pomyka w stronę 
wzgórza, gdzie tylko co byłem. Tu nowe niebezpieczeństwa: śnieg 
począł padać, grube piaty przyćmiły przestrzeń; batalion naszej pie
choty, w mniemaniu, że zbliża się nieprzyjaciel, sypie rotowym ogniem, 
kule poszarpały mi płaszcz i siodło, uszedłem jednak cały. Lizetka 
pomyka wciąż na przód, zostawia za sobą krwawe ślady, wreszcie, 
wyczerpana z sił, upada na ziemię, pociąga mnie za sobą.

„Leżę na ziemi wpośród stosu trupów i konających, nie mogę 
się poruszyć. Z razu czuję jakby mnie kołysano, w końcu przytom
ność całkiem mnie opuściła, nie słyszałem nawet, jak  Murat pędził do 
szarży na czele dziewięćdziesięciu szwadronów. Omdlenie to trwało, 
jak  myślę, do czterech godzin; gdym przyszedł do zmysłów, znalazłem 
się w okropnem położeniu. Odarty całkiem z odzieży i bielizny, mia
łem tylko na głowie kapelusz przytwierdzony rzemykiem i but na 
jednśj nodze. Żołnierz od pociągu, pewny, że widzi trupa, zdarł ze 
mnie wszystko; gdy usiłował ściągnąć but z drugiej, opuchłej nogi, 
przycisnął mi piersi kolanem, co mnie przyprowadziło do zmysłów



Podniosłem głowę od ziemi, chciałem mówić, ale krew zawaliła mi 
gardło i usta. Skutkiem kontuzyi, miałem tw arz , plecy i piersi czar
ne, ja k  węgiel, krew płynęła mi z rany; pomieszana ze śniegiem, ob
lepiła mi włosy i kapelusz. Wyglądałem, jak  widmo; przestraszony 
żołnierz uciekł co tchu, zabrawszy moje rzeczy.

„Gdym odzyskał przytomność, zwróciłem myśl do Boga i do mat
ki mojśj. Słońce nad zachodem wyjrzało z po-za chmury; pożegna
łem je , pewny, że go nie ujrzę więcśj. Czułem, jak  członki sztywnieją 
mi od zimna, wyglądałem co chwila śmierci. Ocalony cudownie wpo
śród bitwy, nie śmiałem oczekiwać nowego cudu, a przecież on na
stąpił. Marszałek Augereau miał kamerdynera, Piotra: był to chłopiec 
roztropny, pełen poświęcenia, lecz nie przebierał w słowach. Otóż, 
niedawno właśnie, stawił się hardo panu swemu. Oddalony ze służby, 
nuż do mnie w prośby o przebłaganie marszałka. Wyjednałem mu 
laskę; odtąd przywiązał się do mnie calem sercem. Ów kamerdyner, 
przechodząc koło furgonów, spostrzegł na jednym moje siwe baranki, 
a  dobrze je  znał, gdyż sam je  kupił dla mnie w W arszawie. Była to 
najświeższa moda, wprowadzona przez wytwornych adjutantów Bes- 
sier’a; w sztabie naszym wszyscy nosili czarne. Przeglądając inne 
rzeczy, P iotr poznał zegarek z cyfrą ojca mego. Pewny, że mnie 
ubito, rozżalony, chciał mnie zobaczyć przynajmniej po śmierci. Żoł
nierz doprowadził go do mnie.

Jakaż była radość jego , gdy mnie zobaczył żywym. Przenie
siono mnie do stodoły, przywołano chirurga. Ten opatrzył mi ra 
nę, zapewnił, że nie grozi niebezpieczeństwo. Kiedy mnie z ziemi 
podniesiono, spostrzegłem, że moja Lizetka powstała na nogi i skubie 
słomę. Rana jśj wkrótce się zagoiła".

Augereau, także ranny, zajął się troskliwie poł-żywym adjutan- 
tem swoim. Przewieziono ich obu na zamek do Landsberga. Po dwóch 
liniach spoczynku, Marbot odzyskał mowę i władzę w członkach. 
Marszałek zabrał go z sobą do Warszawy; podróż sankami przecią
gnęła się cały tydzień.

„Wracałem pomału do sił,—mówi Marbot,—prawą nogę tylko mia
łom zlodowaciałą. Pomieszczono mię w domu, przeznaczonym dla 
marszałka. Rana w ramieniu goiła się widocznie, skóra na tw arzy 
przybrała zwykły kolor; chirurg dziwił się, że mi wstać z łóżka nie
podobna. Obejrzał wreszcie nogę, na którą się skarżyłem , i odskoczył 
przerażony. I cóż spostrzegł? noga była zgangrenowana. Od szkol
nych czasów, miałem ja  na niej bliznę, ztąd drażliwsza na zimno, prze
marzła, gdym leżał omdlały. Doktor zbladł, przywołał co żywo czte
rech żołnierzy, a podczas gdy mnie trzym ali, zanurzył skalpel w mar
tw e ciało, wygrzebywał j e , niby część zgniłą z jabłka. Znosiłem to



cierpliwie, ale gdy żelazo doszło do kości i do zdrowych muskułów. 
gdy doktor począł zalewać dziurę ciepłem winem, ból doprowadzał 
mnie do wściekłości. Pow tarzał to przez tydzień i ocalił mi nogę".

Mimo takich zasług i dowodów odwagi, Marbot, acz p rzedsta
wiony przez marszałka Augereau do krzyża legii honorowej, wcale go 
nie otrzymał. Nie widział on w tśm krzywdy i nie myślał dopomi
nać się o nagrodę. Nie minęła go jednak. W  rok potem, podczas 
wojny hiszpańskiej, sam cesarz przypiął mu krzyż do piersi. Poka
zało się, że przeznaczony mu order po bitwie pod Eylau b rat starszy 
otrzymał przez omyłkę.

Pomijamy mnóstwo ciekawych przygód w Hiszpanii, niepodobna 
nam przecież opuścić bohaterskiego czynu w mieście Molk, podczas 
kampanii austryackiej, w r. 1809, gdy Marbot służył w sztabie m ar
szałka Lannes. Do tego jedynego czynu przywiązywał on. wagę; 
w innych, jak  mówi, spełniał tylko rozkazy wodza, tu zaś poświęcił 
się z własnej woli dla kraju i cesarza. Ustęp ten skreślony tak  ży
wo, w sposób tak  dramatyczny, iż nie możemy go pominąć.

„Pod miasteczkiem Molk, — mówi Marbot — na ogromnej skale, 
wznosi się starożytny klasztor Benedyktynów, uważamy za najpię
kniejszy i najbogatszy xv świecie chrześciajańskim.

Z komnat tutejszych oko ogarnia oba brzegi Dunaju. W klaszto
rze tym zamieszkał cesarz Napoleon i kilku marszałków, a między nimi 
marszałek Lannes. Sztab nasz znalazł kwaterę u miejscowego ple
bana. Przez parę dni padał deszcz ulewny, ztąd Dunaj rozlał szeroko 
wody swoje. Zapadła noc, siadłem z towarzyszami do wieczerzy, 
kiedy oficer służbowy powołał mnie do Lannes a ;  pośpieszyłem natych
miast. Wprowadzono mnie do pysznśj galeryi z balkonem, xvychodzą- 
cym na Dunaj. Cesarz siedział u stołu, przy nim opat i kilku mar
szałków. Spostrzegłszy mnie, cesarz opuszcza stół, przystępuje do 
balkonu; Lannes idzie za nim, słyszę jak  szepcą do siebie.

— Zamiar zuchwały 1—rzecze C esarz ,-m am że narażać dzielnego 
oficera na śmierć pewnie niechybną.

— Pójdzie, —odpowie Lannes,—pójdzie, nie wątpię o tern; wresz
cie możemy go zapytać.

Tu marszałek bierze mnie za rękę, otwiera okno balkonu. D u
naj wybiegł z łożyska, roztacza się szeroko. Wściekły wicher sza
moce falą, deszcz leje, istny potop. Noc taka czarna, nic nie dojrzeć 
i tylko po-za rzeką migoce długi rząd ognisk biwakowych.

Marszałek Lannes wyciągnął rękę:
— Widzisz t a m ,— rzecze,—obóz austryacki. Otóż cesarz pragnie 

usilnie wiedziść, czy korpus generała Hillera jes t tam, czy też pozo
sta ł po tśj stronie rzeki. Dla zapewnienia się o tern potrzeba, aby



człowiek serca miał odwagę przeprawić się przez Dunaj i ująć któ
rego z żołnierzy nieprzyjacielskich. Zaręczyłem za ciebie cesa
rzowi.

Napoleon wtedy rzekł do mnie: Zważ dobrze: ja  nie wydaję roz
kazu, wyraziłem tylko życzenie. Wiem, że to sprawa niebezpieczna. 
Możesz mi wręcz odmówić, nie utracisz przez to moich względów. 
Namyśl się w przyległym pokoju, za chwilę powiesz mi otwarcie, coś 
postanowił.

Wyznaję, że na propozycyę Lannes’a zimny pot wystąpił mi 
z żył, ale w tejże chwili, dziwnem podniecony uczuciem, wyrzekłem 
sam do siebie: Jakto? cesarz ma tu armię, złożoną ze stu pięćdziesię
ciu tysięcy wiernych, ma przy boku wyborową gwardyę i całą chmarę 
adjutantów; a przecież, gdy idzie o sprawę tak w ażną, mnie wybrał 
między tylu innymi! Dzielny Lannes we mnie położył ufność!

— Pójdę, Najjaśniejszy Panie,—zawołałem bez wahania,—pójdę, 
a  gdybym zginął, polecam matkę opiece WCes. Mości.

Napoleon wziął mnie za ucho na znak zadowolenia, marszałek 
podał mi rękę.

— Miałem słuszność, gdym zapewniał, że pójdzie. Oto mi dziel
ny żołnierz!

W yprawa postanowiona, trzeba żwawo zabrać się do rzeczy. 
Cesarz powołał kaprala i pięciu grenadyerów starej gwardyi, mówią
cych po niemiecku. Przyrzekł każdemu za powrotem krzyż i po ty 
siąc franków, Spytał, czy gotowi pójść ze mną. Wszyscy odpowie
dzieli okrzykiem: Vive l ’Empereur! Gorsza była sprawa z pięciu 
przewoźnikami. Gdy im oznajmiono, że mają przeprawić nas łodzią 
na drugi brzeg Dunaju, upadli na kolana, poczęli płakać. Sternik 
oświadczył, że lepiśj rozstrzelać ich od razu, niźli narażać na śmierć 
pewną; nie dosyć bowiem, że powódź wzbiera, ale, co gorsza, potoki, 
pędząc z góry, zabrały mnóztwo sosen, tylko co ściętych w lesie,—łódź 
nie ominie ich nocą, rozstrzaska się niechybnie.

Napróżno Cesarz przyrzekał każdemu sześć tysięcy franków 
i rozkazał dla przynęty błysnąć im w oczy złotem. .

— My biedni ludzie,—mówili przewoźnicy,—to złoto zapewniło by 
chłeb naszym żonom i dzieciom; jeśli odmawiamy, dowód w tern, że 
przeprawa niepodobna.

Ależ na wojnie trudno przebierać w środkach. Cesarz trw ał 
niezłomnie przy swojćm, rozkazał grenadyerom poprowadzić gwał
tem biedaków. Zeszliśmy do miasta.

Widzi sternik, że niema rady; wybiera najmocniejszy przewóz, 
opatruje go w siekiery, piły, liny, słowem we wszelkie przybory. Mie
liśmy już wyruszyć, aż tu przewoźnicy błagają mnie ze łzam i, abym



pozwolił im pod strażą wstąpić na chwilę do domów, pożegnać żony 
i dzieci, których już nie zobaczą; musiałem odmówić,—ta  rzewna scena 
odebrała-by im resztę hartu.

— Skoro tak ,—rzecze s te rn ik ,—prosimy tylko o pięć minut. Po
zwól nam pan polecić duszę Bogu i sam uczyń tak, jak  my, bo idziem 
na śmierć pewną.

Padli wszyscy tw arzą na ziemię. J a  też i moi grenadyerzy 
poszliśmy za ich przykładem. Po modlitwie dałem każdemu czarkę 
starego wina. Sternik stanął u rudla, odbiliśmy od brzegu.

Łódź trzeszczy, szamotana wichrem, to ją  fala podrzuci w górę, 
to zanurzy głęboko. W tern uderzył w nią ogromny pień sosnowy; 
zadrżeliśmy wszyscy; szczęściem, wcale jej nie uszkodził. Wiosłujemy 
co siły starczą, przepłynęliśmy już dwie części rzeki, aż oto wśród 
ciemności spostrzegam na wodzie ogromną masę czarną, słyszę głuchy 
szelest, coś bije mnie po twarzy. Łódź zatrzymuje się nagle.

— Co to jest?—pytam niespokojny.
To wysepka, zarosła wierzbiną i topolami; woda pokryła ją  

całkiem, wierzchołki drzew sterczą tylko do góry. Dalej-że do sie
kier, po omacku przetrzebiliśmy drogę wśród gałęzi. Prąd słabszy po 
tej stronie; dotarliśmy wreszcie lewego brzegu. Szczęściem brzeg 
ocieniony wierzbami. Widzimy ogniska biwakowe, lecz drzewa cał
kiem nas zasłaniają. Austryacy, oddzieleni od naszej armii całą szero
kością Dunaju, zasypiają spokojnie. W obozie głucho, zasiania go 
baterya dział, obróconych ku rzece. Straż przechadza się zwolna po 
za drzewami. Dotąd wszystko poszło nam pomyślnie, ależ potrzeba 
zdobyć jeńca, a tu o pięćdziesiąt kroków tysiące nieprzyjaciół, lada 
okrzyk zbudzi ich ze snu. Bądź co bądź, trzeba działać. Rozkazuję 
więc przewoźnikom, aby pokładli się w głębi łodzi, zostawiam z nimi 
dwóch grenadyerów,-  kto się poruszy, kulą w łeb; trzeci grenadyer 
trzyma straż na pomoście; ja  sam, z pałaszem do góry, wybiegam ze 
sta tku , brnę po kolana w wodzie, zabieram z sobą kaprala i dwóch 
wiarusów. Umyśliłem dopaść z nienaoka żołnierza, stojącego na cza
tach, zakneblować mu usta i uprowadzić go gwałtem. W tern słyszę 
jakiś dźwięk metaliczny i piosnkę, nuconą półgłosem; patrzę, człowiek 
jakiś zbliża się do rzeki, trzyma w ręku blaszane wiadro. (Idy się 
nachylił dla zaczerpnięcia wody, wybiegam z gęstwiny, kapral i gre
nadyerzy chwytają go za gardło, zawiązują twarz chustką pełną pia
sku, przykładają ostrza do piersi, gotowi przebić go za najmniejszym 
oporem. Przestraszony, idzie z nami jak  trusia; windujemy go na po
most, oddajemy w ręce grenadyerów, ci kładą związanego obok prze
woźników. Nie był to właściwie żołnierz, lecz sługa oficerski.



„Wolał-bym prawdziweg oszeregowca, gdyż-by mógł udzielić pe
wniejszych wiadomości, ale dobre i to, co nam wpadło pod rękę. Aż 
tu  spostrzegam dwóch żołnierzy': niosą na drągu kocieł; nadchodzą 
coraz bliżej; trudno, aby nas nie spostrzegli. Daję znak grenadyerom; 
ukrywamy się znowu po-za drzew a, a gdy Austryacy naczerpali wo
dy, rzucamy się na nich z tyłu, zanurzamy im głowy w kotle, kneblu
jemy usta i oszołomionych prowadzimy na statek.

Dotąd wszystko szło nam wybornie. Przewoźnicy podjęli wiosła; 
kapral chce odwiązać linę, przyczepioną do wierzby, ale mokry węzeł 
tak  się zacisnął, że rozwiązać go nie podobna. Chwytamy za piłę, 
słychać tarcie i chrzęst gałęzi; posłyszał to szyldwach, krzyczy Wento? 
Milczymy, ale piła zgrzyta o tw ardą linę. Wer eto? rozległ się nowy 
okrzyk; pot zimny wystąpił mi na czoło. Na toż było przepłynąć 
rzekę, by utonąć u brzegu ? Wreszcie lina przepiłowana, odpływamy!.. 
Niestety! cień wierzb już nas nie zabezpiecza! Szyldwach spostrzega 
łódź, krzyczy „do broni". Padł w ystrzał, kula nie dosięgła nikogo, 
lecz obóz zrywa się na to hasło. Działa, obrócone ku rzece, sypią rzę
sistym ogniem. Serce mało mi nie wyskoczy z radości. Cesarz i Lan- 
nes posłyszeli huk armat. Patrzę na klasztor, światło bije przez 
szyby, jedno okno bardziej błyszczy od innych, —to ogromne okno bal
konu. Snać otworzono je ,  kiedy działa zagrzmiały. Rzekłem wtedy 
do siebie: „Cesarz i marszałkowie wyszli na balkon, widzą, żem do
płynął do brzegu, życzą mi powodzenia!" Ta myśl zapala mię, do
daje mi odwagi. Nie zważam na strzały: prąd unosi nas z niesłycha
ną szybkością; niepodobna celować do nas, wszystkie kule toną 
w Dunaju.

Już oto strzały nas nie dosięgają, inne przecież grożą niebezpieczeń
stwa: to potrącimy o pień sosny, to fala rzuci nas na kępę, uwięzi wśród 
sterczących krzaków. Zbliżamy się nakoniec do wybrzeża, — prąd 
uniósł nas w bok—opodal klasztoru. Ognie biwakowe płoną; kto mi 
ręczy, że nasze. Oddział austryacki zajmuje tóż i prawy brzeg Dunaju. 
Dzień świta, słyszę pobudkę. Nasi! znikła wątpliwość. W tćm za
grzmiał huk muszkietu, kula świsnęła mi nad uchem. Wołamy na 
cały głos: Vive V Empereur \

W chwilę potem wysiadłem na ląd, przyjął mnie u brzegu puł
kownik huzarów z korpusu Lannes’a, dał mi konia i kilka wozów, za
siedli na nich grenadyerowie, jeńcy i przewoźnicy. K arawana cała 
ruszyła do Mólk. Podczas przeprawy przez rzekę kapral zbadał trzech 
Austryaków; dowiedziałem się z radością, że należą do korpusu Hal
lera, o którego pozycyi tak  pragnął wiedzieć Napoleon.

Pomknąłem pędem strzały. W miasteczku tłumy zastępują mi dro
gę; słyszę przeraźliwy płacz kobiet—były to żony porwanych gwałtem



przewoźników. Wołam pokaleczoną niemczyzną: „Żyją! żyją! zaraz 
ich zobaczycie!" Radosny okrzyk rozlega się szeroko. Słońce już 
weszło, gdym stanął u bram klasztoru , oznajmiono mię Cesarzowi • 
Marszałek Lannes przybiega co tchu, sciska mnie serdecznie, prowa
dzi do Napoleona.

— „Otóż i on,—woła na głos Lannes,—wiedziałem, że powróci; 
przyprowadza nam trzech jeńców z korpusu generała Hilłera!

Napoleon przyjął mnie z radością; choć byłem cały zabłocony, 
położył mi rękę na ramieniu, a potem uszczypnął za ucho, co było 
znakiem najwyższego zadowolenia. Bada mnie, pyta o szczegóły nie
bezpiecznej przeprawy. Gdym wszystko opowiedział, Cesarz rzekł do 
mnie wobec sztabu: „bardzo rad jestem z ciebie, szefie szwadronu 
M arbot“.|

Nie posiadałem się ze szczęścia. W  tej chwili szambelan oznaj
mił, że śniadanie na stole. Chciałem usunąć się na bok, ale Cesarz 
ukazał mi salę jadalną. „Chodź ze mną"—rzekł; — poszliśmy razem. 
Był to wielki zaszczyt, nie dostąpił go nigdy oficer mego stopnia. 
Dowiedziałem się przy śniadaniu, że Cesarz z marszałkami czuwał 
noc całą, a posłyszawszy buk dział, wybiegli wszyscy na balkon. 
Uśmiał się Napoleon, gdym opowiadał, w jak i sposób ująłem trzech 
jeńców.

Oznajmiono przybycie wozów,—ledwie że się przecisnęły przez 
tłumy. Zrozumiał Cesarz radość powszechną, rozkazał otworzyć bra
mę i wpuścić lud na klasztorny dziedziniec. W chwilę potem wpro
wadzono do galeryi grenadyerów, jeńców i przewoźników. Cesarz 
przez tlómacza wybadał naprzód żołnierzy austryackich. Dowiedziaw
szy się, że nie tylko Hiller, ale i arcyksiążę Karol z całą armią stoi 
na lewym brzegu rzeki, wydał rozkaz do śpiesznego pochodu prze
ciw pułkom, zajmującym prawe wybrzerze. Przywołał potem dzielne
go kaprala i pięciu grenadyerów gw ardyi, przypiął każdemu krzyż 
legii honorowej, nadał im tytuł: Chevciliers de VEmpire, z roczną do- 
nacyą 1200 franków.

W iarusy płakali z radości. Przyszła kolej na przewoźników. 
Cecarz oznajmił im , że, ze względu na niebezpieczeństwo, dwakroć 
większe niż sądził, podwaja im nagrodę. Każdy otrzymał 12,000, fr. 
złotem. Uszczęśliwieni, całowali ręce Cesarza i obecnych, wołali z unie
sieniem: „tożeśmy dziś bogaci!

Widząc ich radość, Cesarz zapytał z uśmiechem stern ika , czy 
zechce powtórzyć wyprawę następnej nocy.

— „Za nic w świeciel—zawołał stern ik ,—Bóg nas uchronił od 
niechybnej śmierci, ale cud taki nie zawsze się powtarza. Choć-by



mi opat darował cały klasztor i wszystkie wsie swoje, nie powtórzył
bym już tśj próby".

Przewoźnicy i żołnierze odeszli, błogosławiąc szczodrobliwość 
Cesarza. Wprowadzono jeńców; kiedy Napoleon spostrzegł, że ujęty 
sługa oficerski płacze rzewnemi łzami, zapewnił go, że nie będzie miał 
krzywdy. Na to biedak odpowiada ze łkaniem:

„Mam na sobie trzos z całym majątkiem kapitana; co mój pan 
pomyśli o mnie? powie, żem złodzićj i dezerter!"

Rozrzewniony tern, Cesarz, kazał mu powiedzieć, że jest wolny, 
że za parę dni, gdy armia nasza stanie pod Wiedniem, przednia straż 
przepuści go swobodnie; będzie mógł wtedy wrócić do kapitana swego.

Poczem Cesarz wręczył tysiąc franków wiernemu słudze. „Uczci
wość,—rzekł,—godna poszanowania, gdziekolwiek ją  spotkamy". Dwaj 
żołnierze austryaccy otrzymali też po kilka sztuk złota. P rzyrze
czone im również wolny powrót do swoich, gdy armia stanie pod Wie
dniem".

Dwa pierwsze tomy pamiętników dały nam poznać słoneczne dni 
epopei Napoleońskiej. Tom trzeci, który ukaże się niebawem, obej
mie szereg klęsk, aż do chwili ostatecznego upadku. Z tycli smu
tnych epizodów jeden, pod tytułem Berezyna, ogłosiły już niektóre 
przeglądy tutejsze.

Pamiętniki generała M arbot’a nie uszły losu, jak i spotyka wszy
stkie tego rodzaju publikacye, wydawane w kilkadziesiąt lat po śmier
ci autora, zwłaszcza jeśli nie przeszły w ręce synów, szanujących p a 
mięć ojcowską. Dalsi spadkobiercy pozwalają sobie skracać ustępy, 
zdaniem ich niezgodne z obecnym nastrojem umysłów, a co gorsza, 
dodawać własne dopełnienia, stosownie do prądów, powiewających w 
danym czasie. Tego rodzaju braki i dodatki spostrzegliśmy w dziele 
M arbot’a, którego zasłużone imię w tych właśnie czasach zgasło 
w linii męskiśj.

Zrozumiał tego rodzaju niebezpieczeństwo żyjący dotąd m arsza
łek M ac-M ahoń. Wydał tćż własne pamiętniki, ale w trzech tylko 
egzemplarzach, odkładając szeroką ich publikacyę do lat późniójszych, 
kiedy czas uspokoi umysły, a główni koryfeusze dramatu dziejowego 
spoczną na wieki w grobie.

Profesor Sorbony, Pavisse, oddany specyalnie badaniom nad po
czątkiem i organizacyą potęgi pruskiej, przysposabia do druku nowy 
tom kistoryi F ryderyka 11-go; pierwszy tom, wydany dotąd pod ty- 
ułem L a  jeunesee dc Frćdćric, pokazuje nam młodego księcia w bez -



ustannych zatargach z ojcem. Z tej walki dwóch sprzecznych cha
rakterów , z icli wzajemnego starcia, miało się zrodzić silne państwo 
pruskie.

Odkąd Fryderyk wyrósł z lat dziecinnych, do chwili, kiedy, oże
niony wbrew woli własnćj, zaczął żyć samodzielnie, stosunki syna 
z ojcem są z jednej strony pasmem ciągłych buntów, z drugiej pa
smem najsroższych prześladowań. Czują obaj, o ile do siebie niepo
dobni; nienawidzą się, gardzą sobą nawzajem. Syn pragnie śmierci 
ojca, ojciec przyrzeka hojną nagrodę posłańcowi, który oznajmi mu 
śmierć syna. Żaden z nich nie odgadł, że pracują obaj, każdy na 
swój sposób, nad organizacyą siły, która, pozbawiona charakteru n a 
rodowego, oparta na militaryźmie, podbić miała wrogie sobie Niemcy, 
upokorzyć cesarstwo rzymsko-germańskie, a nakoniec zagrozić Europie 
kontynentalnej. Taki tryumf P rus tłómaczy się tylko upadkiem za
sad moralnych w ówczesnem społeczeństwie europejskie,n.

Z tego-to powodu Lavisse w historyi Fryderyka II-go szeroko 
rozpisuje się o jego ojcu, Fryderyku Wilhelmie. Osobistość to dzi
waczna i wstrętna, niemniej przecież ciekawa. Gorąca krew kipiała 
w jego żyłach, od dziecinnych lat okazywał umysł niespokojny i burz
liwy. Wrodzone usposobienie rozwinęło się z latami, życie jego by
ło też nieprzerwanym pasmem, tak fizycznych, jak  i umysłowych, udrę
czeń. Z twarzy owalnej, ponurej i zimnej, o Wysokiem czole, wybie
gało oko wielkie, ruchome, jakby wszystko chciało ogarnąć, przera
żające, gdy je  wlepił w jak i przedmiot, lub usiłował przeniknąć niem 
nawskroś tajniki czyjćj duszy. Usta miał skore do mówienia, lecz 
nigdy nie wybiegło z nich słowo uprzejme. W yrażał się zawsze ba
dawczo, pogardliwie, jakby w każdym widział wierutnego łotra 
i kłamcę.

Nigdy nie wypuszczał z ust fajki; pałac jego cały przesiąkł ty- 
tuniem. Zagorzały myśliwiec, lubił jeść aż do zbytku, mimo to wpro
wadził na dwór swój najściślejszą oszczędność. Sprzeczny też obraz 
przedstawiał dwór berliński z popędem do zbytku, ogólnym w owe 
czasy!

Historya zapisała szalone biesiady, jakie elektor saski, król pol
ski, August Il-g i, wyprawiał w Dreźnie, a następnie w Warszawie. 
Lavisse przypomina jedną z tych biesiad, wyprawioną przez Augusta 
na cześć Fryderyka Wilhelma. „Trzydzieści tysięcy ludzi jadło
i piło przy stołach, ustawionych podwójnym rzędem na wielkim placu. 
W końcu każdego stołu na słupie umieszczono trofea, uwieńczone 
w górze rogatą głową wołu, poniżój skóra tworzyła draperyę, pokry
wając pieczone ćwierci bydlęcia. Między temi rzędami stołów p rze
jeżdżali konno dwaj monarchowie, z orszakiem książąt, przy okrzy-



kach ucztującej gawiedzi; poczem królowie zajęli miejsca u osobnego 
stołu pod namiotem. W końcu uczty służba zwinęła namiot; ukazał 
się wtedy na stole olbrzymi kołacz, długi na czternaście łokci, sze
roki na sześć, przygotowany z pięciuset jaj, trzech beczek mleka i be
czki masła. Na dany znak, przystąpił sługa dworski z nożem, dłu
gim jak  pałasz, porozkrawał na części olbrzymie ciasto.

Na tern skończył się festyn. Wówcz&s-to pułkownicy i oficero
wie każdego pułku, poprzedzeni kapelą wojskową, defilowali wobec 
monarchów, każda grupa zatrzymywała się u stołu, na cześć jej kró
lowie podnosili toast. Oficerowie nawzajem spełniali do dna kielichy 
na cześć królów, poczćm wyrzucali szkło w powietrze. Ogień z sześć
dziesięciu arm at towarzyszył tym królewskim uciechom.

Fryderyk Wilhelm założył w Berlinie towarzystwo naukowe, 
ale w dziwny sposób obchodził się z uczonymi: miał on przy boku 
słynnego w te czasy poligrafa, nazwiskiem Gundbling, korzystał z je 
go biegłości w prawoznawstwie, przypuszczał go do stołu swego, czę
stował fajką, a na znak szczególnych względów, dawał mu wolny 
wstęp do piwnicy, wiedząc, że uczony doktor nie wyleje wina za koł
nierz. Biedny Gundbling stał się celem pośmiewiska na dworze, od
grywał rolę błazna. Król mianował go mistrzem ceremonii, wielkim 
szambelanem, a co więcej, prezesem towarzystwa naukowego. Godność 
tę otrzymał po Leibnitzu!

Następnie prezydentem był uczony astronom Graben. Król sam 
zredagował jego dyplom: wysławia wszechstronną naukę Grabena, j a 
ko archeologa, znawcę monet starożytnych i nowoczesnych, jako bie
głego fizyka, botanika, mechanika, hydraulika, pneumatyka i sta ty
stę; przyznaje mu sarkastycznie znajomość kabalistyki, sztukę wywo
ływania złych duchów i t. p. Graben wydawał kalendarz: na żąda
nie króla obowiązany był zapowiadać jak  najmniej dni słotnych, a jak  
najwięcej pogodnych.

Z pomiędzy sztuk pięknych król szczególniej lubił muzykę: cza
rowały go poważne utwory Haendla, osnute na tematach biblijnych 
i bohaterskich. W padał jednak czasami w przeciwną ostateczność. 
Razu jednego kapelm ajster dworski ucieszył go niewymownie wyko
naniem sekstetu, naśladującego kwiczenie trzody chlewnej.

Nie cierpiał król komedyi; zdaniem jego była to zabawa próżna, 
czcza i niebezpieczna dla obyczajów; przekładał prostą farsę średnio
wieczną. Kazał przebierać małpy i niedźwiedzie za ludzi; bawiły go 
też sztuki kuglarzy; upodobał sobie jednego z nich, Eckenberga, 
herkulesa jarmarcznego, który unosił w ręku armatę; nadał mu dy
plom królewski.



Gwałtowny, samowładny, podejrzliwy, Fryderyk Wilhelm wpa
dał w gniew za lada powodem, rzucał się na dworzan, na lekarzy, na 
własnego nawet syna, okładał ich razami. Niekiedy wpadał w cho
robliwy smutek, całe dnie siedział milczący, na-pół martwy; łzy try 
skały mu z oczu. Nieraz wśród nocy napadała go dziwna trwoga, 
wybiegał z łóżka, miotał się jak  szalony, poczśm następowało osłu
pienie. Kochał żonę, dopóki ulegała jego fantazyom, w przeciwnym 
razie ostry był dla nićj i gwałtowny. „Śmierć żony — mawiał — to 
niby stra ta  spróchniałego zęba: boli, gdy ci go wyrywają, po chwili 
czujesz ulgę".

Lavisse pokazuje przecież i odwrotną stronę medalu. Fryderyk 
Wilhelm przygotowywał państwo pruskie następcom, piacował dla 
przyszłości. „Jestem — mawiał on — naczelnym wodzem i ministrem 
finansów króla pruskiego"; cale życie zbiegło mu na tej pracy. Dla 
tego przyszłego króla, wymarzonego w ideale, zgarniał skarby wszel
kiego rodzaju, zgromadzał wojska, urządzał biurokracyę, dwa organa 
przyszłej potęgi pruskiej. Zaprowadził wzorowy ład, tak  w biurach, 
jak  w koszarach; sam jednak nie spożytkował owoców pracy swojej. 
Nie był on stworzony do czynu. Drżał na myśl o roztrwonieniu zło
ta, o utracie swoich grenadyerów; syn miał dopiero spożytkować owe 
skarby, tak  mozolnie nagromadzone. Tego-to syna pragnął F ryde
ryk Wilhelm wyrobić na swą modłę. Daremne usiłowanie!. . .  tu roz
poczyna się dramat.

Odmienny był całkiem charakter Fryderyka, inne wpływy od
działały na młody jego umysł. Po babce, Zofii-Karolinie, odziedziczył 
°n popęd do badań filozoficznych; matka, Zofia-Dorota, przekazała mu 
Upodobanie w naukach i sztukach pięknych. Rysy miał kształtne i de
likatne, umysł bystry, nadzwyczaj pojętny. Ojciec sam nakreślił sy
stem pedagogiczny, narzucił go mistrzom młodego księcia. „Łacina 
tu całkiem wyłączona, historya starożytna wykładana w najogólniej
szych zarysach, za to historya nowożytna, a w szczególności odno
sząca się do domu Hohenzollernów, ma być traktowana z drobiazgową 
ścisłością, sprawy polityczne oceniane według złych lub dobrych na
stępstw, jakie przyniosły, militaryzm powinien iść przedewszystkiem. 
W nauce języków, niemieckiego i francuskiego, wypada zwrócić szcze
gólną uwagę na wyrobienie pięknego stylu. Oprócz tego: ekonomia poli
tyczna, prawo międzynarodowe, matematyka. Co do religii i moral
i ś c i ,  należy zaszczepić bojaźń Bożą, jedyny hamulec panujących, 
Wzbudzić w stręt do a teizmu, aryanizmu i katolicyzmu, a szczególniej 
fio predestynacyi, zarówno niebezpiecznej dla państw i dla poddanych, 
£dyż usuwa odpowiedzialność i osłabia charakter".



Systemat. ten modyfikowali niektórzy nauczyciele. Dwie były 
kategorye tych mistrzów: wojskowi i cywilni; podczas gdy oficerowie 
pruscy stawiali przed oczy księcia czyny bohaterów, wskazywali obo
wiązki naczelnego wodza armii, emigranci francuscy wykładali mu 
hi story ę i filozofię. Z pomiędzy tych największy wpływ wywarł ency
klopedysta Crose, człowiek uczony i wolnomyślny.

Fryderyk miał serce zimne, pozbawione uczuć delikatnych. Atmo
sfera dworska, w którćj żył, zatarła  w nim wszelkie szlachetne po
pędy; na tym dworze nie było skandalów francuskich, ale był to stek 
intryg, kabał i spisków. Obcy dyplomaci uplątali księcia w sićć ma
tactw, podżegali go przeciw ojcu. Spostrzega to król, w oczach je 
go syn—to jak iś straszliwy potwór; postanawia ujarzmić go i opano
wać. Zamyka go, szpieguje, pozbawia książek i wszelkich przyje
mności, okłada nawet chłostą. Charakter młodziana psuje się coraz 
bardziej. W piętnastym roku podpisuje się: Fryderyk - filozof. Bóg 
i religia—to dlań proste frazesa. Spiskuje z zagranicznymi ministra
mi. Zamierza wreszcie schronić się do Anglii pod opiekę Jerzego Ii-go, 
spokrewnionego z matką. Zamiar, tajemnie uknuty z oficerem K atte, 
nie uszedł ojcowskiego oka. F ryderyk przypłacił go więzieniem w Ki- 
strzynie; głowa Kattego spadła pod mieczem, w obecności młodego 
księcia.

Nie tracił czasu F ryderyk za kratą  więzienia: układa plany na 
przyszłość, rozmyśla, jak  nowemi zdobyczami rozszerzyć granice k ra 
ju  i postawić Prusy w rzędzie pierwszorzędnych państw. Znudzony 
wreszcie, przystaje na związek z księżniczką Brunszwicką i otrzymuje 
wolność.

Upokorzony, mści się, rzucając sarkazmy na miłość i małżeństwo. 
„Gdyby przynajmniej—mówi Lavisse—te szyderstwa połyskały dowci
pem francuskim lub włoskim, lecz cbjawia się w nich straszliwy cy
nizm, zaprawny trucizną W oltera i jadem Mefistofelesa, ów cynizm, 
który, odziedziczony przez Heinego, zaraził nasz wiek chorobą pe
symizmu".

Autor kończy pierwszy tom na małżeństwie. Ojciec cierpi u dwo
ru upokorzonego syna, ale pod tym pokornym Fryderykiem kryje się 
ów Fryderyk, jakim wystąpi w historyi, gotów stawić czoło niebez
pieczeństwom, świadomy sztuki panowania, pełen dumy i nieprzepar
tej woli. Pragnie władzy, ojciec przygotował mu drogę. Obaj, roz
łączeni za życia; spotykają się we wspólnśm dziele: w potędze pań
stwa pruskiego. W tomie następnym historyk ukaże Fryderyka, spo- 
sobiącego się do tronu wśród ciszy i samotności. „Przeczuliśmy już — 
mówi 011— w tym młodzianie epikurejczyka i stoika,—takim on pozo
stanie, będąc królem. Główne te cechy charakteru, połączone z za-



łetami panującego, z wadami i występkami, z cynizmem, z pogardą 
wszelkich praw, z humanitarną czulostkowością, pochodzącą z głowy 
nie z serca, z niezłomną energią, utworzą osobistość, zwaną w dzie
jach Fryderykiem Wielkim.

Kilka tygodni temu, umarł w Paryżu znakomity pisarz, August 
Vitu; przeżył la t sześćdziesiąt ośm; od pół wieku nie wypuścił na 
chwilę pióra, a kiedy mu śmierć wytrąciła je  z ręki, głos powszechny 
uznał, że na tśm  piórze nie było śladu najdrobniejszej skazy. Mało 
który z dzisiejszych pisarzy francuskich zasłużył sobie na tak  chlubne 
świadectwo.

W młodości August Vitu pisał udatne powieści; kilka sztuk jego 
przedstawiono na deskach teatralnych; później wystąpił jako głęboki 
erudyt, jako publicysta i krytyk literacki. Tygodniowe jego spra
wozdania z ruchu dramatycznego odznaczają się jasnym poglądem 
i siłą przekonania, od którśj nie odstąpił dla żadnych względów. Naj
świetniejsza forma utworu nie olśniła go wcale,—widział w niej pusty 
podźwięk, błyszczące mamidło, jeśli pod nią ukrywała się myśl cho
robliwa lub gorszący soiizmat.

Brak takiego krytyka, jakim był V i tu, dotkliwie już daje się 
czuć w dziennikarstwie paryskiem. Poważny jego pogląd był za
równo hamulcem dla pisarzy, jak  drogoskazem dla opinii publicznej. 
Dwudziestoletnie sprawozdania z ruchu dramatycznego, wydane nie
dawno w obszernym tomie, pod tytułem: Tysiąc i jedna nocy w teatrze, 
pozostaną jako wzór sumiennej i bezstronnej krytyki.

Znakomity publicysta, podnosił zarówno w dziennikach polity
czne i finansowe sprawy. Artykuły jego, ogłaszane w dzienniku Con- 
stitutionnel, zwróciły uwagę Napoleona. Odtąd powoływał go cesarz 
do gabinetu swego, dawał mu do wypracowania własne pomysły, po
kładał w nim zupełną ufność. Nie zawiódł go Vitu, dał tego piękny 
dowód. W krótce po ukońezonśj wojnie, Thiers pragnął spożytko
wać jego zdolności: przez zaufanego pośrednika ofiarował mu korzy
stne miejsce w gabinecie swoim. Vitu taką odpowiedź posłał prezy
dentowi :

„Nie powiem p. Thiers’owi, że nie cheiał-bym przeniewierzyć się 
stronie pokonanej, którśj służyłem w czasach pomyślności; on-by mnie 
nie zrozumiał. Ale proszę powiedzieć mu ode mnie, że stary, że może 
wkrótce urarzść, a więc moje odstępstwo nic by mi nie przyniosło. 
Pan Thiers wybornie to zrozumie I"



W śród literackich prac Augusta Vitu najważniejsze miejsce 
należy jego erudycyjnym badaniom. Z benedyktyńską, cierpliwością 
przetrząsał on odwieczne archiwa, umiał wydobywać z nich żywotne 
rysy, których nie dostrzegli dawniejsi badacze. Dzieło jego p. t. L a  
maison mortuaire de Moliere zjednało mu nagrodę akademicką. Nie 
poprzestając na tern, śledził on wielkiego komedyopisarza w każdej 
chwili, na każdem miejsca. Pod tytułem L a  maison de Poquelin opi
sał dom, w którym Moliere urodził się i spędził młode lata. Rozpo
czął też pomnikowe wydawnictwo dzieł jego z obszernym komenta
rzem; pierwszy tom wyszedł z druku przed kilku tygodniami.

Pomijamy wiele prac erudycyjnych Augusta Vitu. Ze szczegól- 
nem zamiłowaniem badał on utwory Franciszka Yillon, poety piętna
stego wieku, pełne samodzielnej werwy galskiej. Wkoło tej postaci 
zamierzał ugrupować wszystkich współczesnych pisarzy i skreślić 
obraz literatury owego stulecia, którego przedświt czysto narodowy 
zgasł pod sztucznym blaskiem grecko-rzymskiego odrodzenia. Do tej 
wielkiej pracy gromadził Vitu m ateryały od lat dwudziestu pięciu, 
wydał z niej osobne ustępy, jak  życiorys Villona i dzieło filologiczne 
p. t. Jargon du XV-m e siecle, uwieńczone także przez akademię fran
cuską.

Jeśli literatu ra  XV wieku czeka jeszcze innego erudyta, który 
spożytkuje zebrane do niej dokumenta, za to August Vitu zbudował 
sobie inny, wspaniały pomnik, wielkiem dziełem pod tytułom Paryż, 
wydanem przed dwoma laty. Urodzony w Meudon, u bram nadse- 
kwańskiego grodu, nigdy go nie opuszczał, badał najściślej jego prze
szłość, zrósł się z obecnśm jego życiem.

Bardzo a bardzo wiele pisano już o Paryżu, poświęcone mu dzie
ła zapełniają całą bibliotekę, zgromadzoną przez m agistrat tutejszy. 
A przecież August Vitu umiał na pracy swojej wycisnąć samoistną 
pieczęć. Rozmiłowany w erudycyi, wykrzesał z niej iskrę żywotną.

W pysznśj publikacyi in  quarto majori, obejmującej przeszło 
pięćset stronic, illustrowanej czterystu pięćdziesięciu rysunkami, au
tor opisuje Paryż, jakim  był w różnych dobach istnienia swego, ja 
kim jest w chwili obecnśj. Widzimy na mapie oznaczone te wszystkie 
ewolucye. Z galskiego oppidum, opasanego dwoma ramionami Sekwa
ny, ukrytego w cieniu odwiecznych lasów, nic dziś nie pozostało. L a
sy i bagna nie zasłoniły grodu przed chciwym wzrokiem Juliusza Ce
zara. Zaledwie wódz kohort, Labienus, na pięćdziesiąt la t przed erą 
naszą, zdobył i puścił z ogniem nadsekwańskie oppidum, gród ten 
przybrał nową postać i nową nazwę Lutecya od okolicznych trzęsa
wisk. Następnie Cezarowie upodobali sobie to warowne gniazdo, oto-



czyli wyspę mocnym murem, zbudowali na niej pałac i ołtarz Jowi
sza. Z tych czasów pozostały dotąd po-za lewem ramieniem rzeki, 
napół rozwalone Termy, a wkoło tych rumowisk nagromadzono ołta
rze i posągi bogów, tablice i liczne pomniki epoki gallorzymskiej, wy
dobyte później z głębi ziemi.

Z epoki Franków i pierwszej zorzy chrześciaństwa ocalała tyl
ko baszta Klodoweusza i kilka kościołów, a właściwiej mówiąc, ich 
podwaliny; miasto bowiem, z Lutecyi przezwane Paryżem, od galskie- 
go pokolenia Parisi, poszło w gruzy pod taranam i i głownią pożarną 
Normandów.

Paryż, odbudowany pod Kapetami, występuje dopiero jako stolica 
królewska. Przybytki Boże wybiegają pod obłoki; nad wszystkiemi 
panuje pyszna katedra Notre Danie, zbudowana w miejscu, gdzie pio
runujący Jowisz odbierał niegdyś hołdy. Filip August rozprzestrze
nia zakres miasta, wyprowadza je  za obręb ciasnej wyspy, zakłada 
uniwersytet.

Czasy krucyat uprzytomnia tu cudna kaplica Ś-go Ludwika 
(Sainte Chapelle), istny klejnot architektury łukowatej, pomieszanej ze 
stylem maurytańskim.

Walezyusze dalej odsuwają granice grodu swego, okopują go 
fosą, na tćj fosie miały z czasem powstać błyszczące, pełne gwaru 
życia bulwary. Ci królowie, rozmiłowani w stylu odrodzenia, budują 
pyszne gmachy, między niemi Louvres, rozszerzony później do ogro
mnych rozmiarów. Po Henryku I I I  został wspaniały zegar z fran
cuskim i polskim herbem, połyskujący dotąd na pałacu sprawiedli
wości.

Piękną postać Henryka IV uwydatnia konny posąg na moście. 
W ielka rewolucya, która burzyła tak  zawzięcie ślady dawnej monar
chii, uszanowała pomnik tego króla, nie za bohaterskie czyny i poko
nanie bezrządu, nie za genialny pomysł sfederowania państw euro
pejskich, ale za wyrzeczone słowa: „W tedy będę szczęśliwy, kiedy 
każdy wieśniak w królestwie mojem co niedziela i święto znajdzie 
w garnku ugotowaną kurę!"

Odtąd Paryż rozrasta się coraz szerzej, coraz nowym pizyświe- 
ca blaskiem. Mary a Medyceuszka, wdowa po Henryku, wznosi oka
zały pałac Luksemburski, otacza go wielkim ogrodem. Kardynał lii- 
chelieu buduje pyszny Dctlciis lioycd w upominku dla kióla, zakłada 
i uposaża akademię francuską; kardynał Mazarini obdarza tę insty- 
tucyę wielkim pałacem i drogocennym księgozbiorem. Królowie, mimo 
nowej rezydencyi w Wersalu, zostawiają niezatartą pamięć w stolicy. 
Tryumfy Ludwika XIV uwieńczone tu dlótem mistrzów na bramach 
św. Dyonizego i św. Marcina.



Z «poki Napoleońskiej pozostała kolumna na placu Vendome, 
ulana z dział, zdobytych pod Marengo, W agram i Austerlic, pozostał 
luk tryumfalny, a na nim wyryte imiona bohaterów wielkiej epopei, 
pozostał wreszcie przepyszny grobowiec pod kopułą kościoła Inw a
lidów.

Z czasów Ludwika Filipa pozostało dzieło, dokonane za podnietą 
Thiers’a, owe okopy i bastyony, otaczające Paryż na przestrzeni 
czterdziestu kilometrów, tak bezużyteczne w zastosowaniu, jak  to 
pokazały klęski ostatniój wojny!

Po Napoleonie I II  respublika usiłowała zatrzeć wszelkie ślady: 
pozmieniano nazwy bulwarów, uczczone imieniem cesarza i cesarzo
wej; pałac Tuileryjski, zrównany z ziemią, należy do przeszłości. 
Ubi Troja fuit, porasta trawa, krzewią się bujne kląby. A przecież 
Napoleon I I I  zbudował tu sam sobie wspaniały i wiecznotrwały po
mnik! Tym pomnikiem—Paryż, rozszerzony do olbrzymich rozmiarów; 
tym pomnikiem przybytki, poświęcone czci Bożej, niezliczone szpitale 
i ochrony; tym pomnikiem te szerokie aleje, wysadzane milionem 
drzew, te kwieciste skwery, te kanały i wodociągi, te rozszerzone 
gaje — Winceński i Buloński, słowem: owe herkulesowe prace, które, 
za wydane trzy miliardy, obdarzyły stęchły i ciemny Paryż słońcem 
i powietrzem, pierwszemi warunkami zdrowia i dobrobytu!

August Yitu pokazuje metropolię paryską, jako żywą kronikę 
dwudziesto-wiekowych dziejów Francyi. Po przeczytaniu tego dzieła, 
innem okiem spoglądamy na miasto. Pod jego zewnętrznym blaskiem 
i przepychem widzimy nieprzerwany łańcuch tradycyi, na których 
wspiera się społeczeństwo; tradycyi — które są, jak  wyrzekł nie
śmiertelny wieszcz: „arką przymierza, co stoi na straży między 
dawnemi a przyszłemi czasy, tą arką, żadnym nie złamaną cio
sem, dopóki własny lud jćj nie znieważy!“ Ów łańcuch tradycyi 
wyrwał z pomroku na światło August Yitu, ożywił go miłością; 
miejmy nadzieję, że go uchroni przed zniewagą bezmyślnych i zbłą
kanych.

Ozdobny wolumin wyszedł z druku pod słynną firmą Quanti::. 
Artystyczna illustracya, wykonana pod kierunkiem naszego ziomka, 
p. Konstantego Chmieleriskiego, odpowiada wartości dzieła.

Mówiliśmy już dawniej o ślicznych illustrowanych albumikach, 
w których tenże p. Climieleński, pod pseudonymem Constant de Tours, 
opisał bretońskie a w części i normandzkie brzegi oceanu. Do tej 
seryi przybyły dwa nowe tomiki, ozdobione również setkami rysuu-



ków. W  jednym autor oprowadza nas po wybrzeżach kanału L a  
Manche, cieśniny Fas de Calais i morza Północnego, przebiega cały 
szereg stacyi m orskich: E tretai, Yport, Fecamp, St Valery, Dieppe, 
Treport, Boulogne, Calais, Dunkierkę, aż do belgijskiej Ostendy. 
Przelotnie autor rzuca okiem na błyszczące kasyna i przechadzki, 
różniące się tylko widokiem morza od paryskich salonów i bulwa
rów: dłużej zatrzymuje się wśród ludności rybackiej, odmiennej gwa
rą i postawą w Normandyi, Pikardyi i F landryi, ale połączonej 
węzłem głębokiej pobożności, czego dowodzą niezliczone krzyże, roz
siane po wybrzeżach, pielgrzymki i wota, składane u ołtarzy. Snać 
ocean ogromem i porykiem fal przemawia o Bogu do serc prostych, 
porywa je, unosi w nieskończoność.

W każdym z nadbrzeżnych portów uwydatnia autor jak iś rys 
charakterystyczny. W Dunkierce pokazuje na placu pomnik słynnego 
m arynarza XVII wieku, Jana B arta , którego pamięć opiewa co go
dzina zegar kurantowy z trzydziestu dzwonów, na wieży, panującej 
nad miastem.

Koło Dieppe, w osadzie rybackiej Pollet, odwiedził autor nad
morskiego strażnika, Gelee; ciekawa to osobistość: Rickepin uczcił 
go pieśnią, słusznie mieni go bohaterem; Gelee bowiem otrzymał 
sześćdziesiąt medali za ocalenie życia rozbitkom. Rybacy, mówi 
poeta, krzątają się za połowem ryb, on krząta się za połowem ry
baków!

Drugi albumik p. t. Dwadzieścia dni tu Szwajcaryi, wydał p. 
Chmieleński w kollaboracyi z Pawłem Nac, biegłym rysownikiem, 
członkiem klubu alpinistów. Książka wyszła w samą porę: w tym 
roku Szwajcarzy obchodzili szóste stulecie samodzielnego bytu swego; 
uroczystość ta  ściągnęła wielka moc turystów do kolebki Wilhelma 
Telia.

Autor prowadzi nas nasamprzód do Bazylei i wodospadu Sza- 
fuzy, ztąd na górę św. Gotarda. W drugiej części opływa malo
wnicze jezioro Czterech Kantonów; ze szczytów Riglii i P iłata ogarnia 
wzrokiem całe pasmo Alp i kilkanaście błyszczących w słońcu jezior; 
przebiega Ziirich, Interlaken, dolinę Schwitz, pełną tradycyjnych pa
miątek. Trzecią część poświęca Szwajcaryi francuskiej. Brzegami 
Lemanu pośpiesza do Genewy, ztamtąd na dolinę Chamouny do pod
nóża Mont-Blanc, nakoniec przez Fryburg, Bern i Neufchatel powra
ca do Francyi. Cala.podróż obliczona na dni dwadzieścia.

W  stu sześćdziesięciu rysunkach wiernie oddane najpiękniejsze 
grzbiety gór, widoki miast, jeziora, gleczery, wąwozy i wodospady, 
wreszcie typy ludowe z różnych okolic, w malowniczych kostiumach.



Albumy pana Chmieleńskiego odróżniają, się tern od zwykłych 
przewodników, że kreślone z całą swobodą: autor powtarza w nich 
odebrane wrażenia i to właśnie nadaje im samodzielną i pełną życia 
barwę.

Zawiązała się w Paryżu liga przeciw gorszącym książkom i pi
smom; ogłoszono już statu ta. Poważni ludzie przyklasnęli tej myśli: 
najsilnićj głos podnosi Juliusz Simon, pokazuje on zgubny wpływ 
tych publikacyi, zasypujących dzisiaj Paryż. Powtarzamy tu  jego 
słowa:

„Publikacye to potrzykroć zbrodnicze, tłumaczą bowiem zbro
dnię, oswajają z nią sumienia, hańbią zawód pisarski.

„Nie często się zdarza, aby kto śmiał jawnie głosić apologię 
zbrodni, ale apologia mniej niebezpieczna, niżeli prosty opis. Apologia 
przestrasza i odtrąca, opis tymczasem oswaja, naucza, przyzwyczaja 
do złego. Ogół zaczyna wierzyć, że świat takim jes t a nie innym, 
że moraliści to poprostu marzyciele i śledziennicy.

„Dzięki Bogu,—dodaje Simon,—zajmujemy się jeszcze wychowa
niem dziatwy; słyszymy dokoła: „nauka ważną jes t rzeczą!" — ależ 
wychowanie stokroć ma większą wagę. W ładze nie oszczędzają ko
sztów i starań, rodzice szukają dla dzieci nauczycieli godnych zau
fania, bronią surowo stosunków ze źle wychowanymi towarzyszami. 
Tymczasem przychodzi książka, broszura, dziennik. Dziatwa czyta, 
uczy się mnóztwa rzeczy: naprzód uczy się szydzić z rodziców i prze
wodników swoich. Spotyka tam wielkich zbrodniarzy szczęśliwych, 
otoczonych czcią powszechną. Biedne dziecko żyje w tym świecie 
obłędnym; doradcą jego i przewodnikiem staje się truciciel publiczny, 
który  piękne opowiada mu historye i piękne rozwija zasady!

Napróżno ojciec i matka, nauczyciele i domownicy usiłują przy
gotować go na człowieka: chłopiec nie wyrost jeszcze, a zepsuty już 
do szpiku kości.

Zkąd on bierze tę książkę, ten dziennik? Gawiedź uliczna po 
drodze do szkoły roznosi bezecne piśmidła, wsuwa je  w rękę dziecku."

Z boleścią patrzy Simon na tych włóczęgów, okrążających wciąż 
zakłady fabryczne. Robotnik kupuje za sous szkaradną broszurę, po
żera ją, zanosi na poddasze, a z nią zanosi zbrodnię i rozprzężenie 
obyczajów.

Simon ostrym biczem chłoszcze tych psychologów, co zapusz
czają skalpel w głąb serc ludzkich, pokazują w nich zarody złego, 
które, bądź co bądź, muszą rozwinąć się i dojrzćć. Owi-to kusiciele



ukazując złe w ponętnśj formie, obwijając je  w błyszczące frazesa, 
zatruwają społeczeństwo, rozprzęgają węzły domowe, popychają do 
szału, tworzą zbrodniarzy i samobójców."

Taki upadek literatury zwrócił uwagę obcych: trwoga ogar
nęła Szwajcaryę. W  tych właśnie dniach odbył się w Bernie kon
gres przeciw gorszącym pismom. Członkowie przedstawili przeraża
jący obraz następstw, jakie musi wywołać ten kierunek; obmyślenie 
zaradczych środków zostawili do przyszłego kongresu, który powtó
rzy się niebawem. W protokóle z narad czytamy taki ustęp: „Prąd 
zatru ty  przychodzi szczególniej od Francyi w formie fejletonu popu
larnych dzienników. Do francuskiego potoku wpływają strumienie 
z Włoch, Anglii, Austryi i Niemiec." Raport pominął Skandynawię, 
a oto wpadły nam w rękę sprawozdania z dwóch świeżo przedsta
wionych dramatów: szwedzkiego autora Strindberga p. t. Parnia J u 
lia, i norweskiego poety, Henryka Ybsena, p. t. Edda Gabler, w któ
rych materyalizm do ostatecznych posunięty krańców. Dotąd żaden 
najswawolniejszy tea tr paryski nie śmiał na scenie przedstawić nic 
podobnego.

Smutny kierunek literatury francuskiej nie uszedł też przed 
okiem Amerykanów. W ostatnim numerze „Fortnightly Review" czy
tamy surowe uwagi nowojorskiego krytyka, Edwarda Delille; powta
rzamy tu jego słowa:

„Pyszny strój, a pod nim wychudłe ciało, chorobliwe członki 
i dusza do gruntu zepsuta, oto wrażenie, jakie sprawia nam w  prze
ważnej swej części literatura francuska; nie dość że zatraciła pojęcie 
zdrowych zasad, ale nie umie nawet odczuć siły gwałtownych unie
sień. L iteratu ra  to otrętwiała, zimna, szerząca złe na chłodno, grze
sząca z wysileniem; jedyną jej pobudką — chciwość zysku. Nie sto
suję tego do całej współczesnej literatury  we Francyi, ale, nikt nie 
zaprzeczy, że to ubóztwo ducha, ta  brzydota, jaka  razi w wiełkićj 
części utworów dzisiejszych, sprzecznie odbija obok najwytworniejszej 
formy zewnętrznej, stanowiącej rys jej charakterystyczny."

Pociski te, rzucone z drugićj półkuli świata, ubodły do głębi 
miłość własną literatów francuskich. Dotkliwiej jeszcze ubodły ich 
skargi wydawców. Przeraźliwy okrzyk: krach w powieści, rozległ się 
l>o dziennikach. Było się czśm przestraszyć. Ja k  za biblijnych cza
sów Józefa, po latach obfitości, przyszły lata  głodu; wydawcy, zachę
ceni ogromnśm powodzeniem, rzucili się gwałtem na powieść, wydają 
co im wpadnie pod rękę; w drukarniach statystyka pokazuje trzy 
miliony pracowników; w ciągu roku wychodzi niezliczona moc powie
ści, a oto publiczność przestała je  kupoWać!



Jakie bądź do tego powody, przyznać musimy, że jeśli nie brak 
Francyi głębokich erudytów, geografów, archeologów, jeśli na polu 
nauk ścisłych żaden naród dotąd ich nie wyprzedził; za to literatura 
zwana piękną w każdym dziale swoim przechodzi smutną chwilę 
przesilenia. W teatrze i powieści wyczerpano już wszelkie pobudki 
realistyczne, nadużyto efektów, zbadano do gruntu patologię serca, 
nerwów i wyobraźni. W poezyi, z jednej strony słyszymy skargi 
pesymistyczne, z drugiej strony jakieś nowe podźwięki, tak mętne, 
tak poplątane, że zrozumieć ich niepodobna!

Przyczynę tej bezsilności przypisują ogólnie duszącśj atmosferze 
wielkich miast, które rozrastają się, jak  olbrzymie polipy, wyciągając 
soki żywotne z kraju. Odczuły to wyższe umysły, a nie mogąc po
wstrzymać tej aglomeracyi, usiłują przynajmniej oddziaływać prze
ciwko szkodliwym jej następstwom. Uderzyła uwagę naszą mowa 
jednego z młodych pedagogów, profesora Małe, przy rozdaniu nagród 
szkolnych w liceum. Radzi on uczniom, tym szczególniej, którzy 
ukończyli kursa i zdobyli sl opnie naukowe, a sposobią się do wyż
szych nauk, jak  mają spożytkować czas wakacyi, przebiegając pierw 
kraj w rozmaitych kierunkach. „Czyńcie to, dodaje, z namysłem 
i metodą: nie dość wędrować po przestrzeni, trzeba sięgnąć myślą 
w ubiegłe czasy. Wsie i miasteczka, to istoty, drgające własnem ży
ciem; trzeba zbadać to życie, jakiem jest, jakiem było.

„Zkąd pochodzi, pytam was, że ta  uboga Bretania, tak silnie 
porywa nam duszę? Azaliż pociągają nas jałowe jśj stepy, jej skaliste 
parowy, jej wrzosy i paprocie? Urok ten sprawia tajemnicza jej lii- 
storya, sprawiają pełne wdzięku legendy o rycerzach, wy piastowa
nych przez wodnice, o lasach Bracellundy, gdzie żyje uwięziony cza
rodziej Merlin. Patrząc z tćj strony, widzimy w Bretanii żywy sym
bol celtyckich plemion.

„Czemu Grecya i Wiochy tak działają na wyobraźnię naszą? 
nie samą pięknością krajobrazów swoich, tóm raczej, że ścieżki wy
deptane tam stopami poetów i bohaterów! Historya, poezya, legenda, 
podnoszą piękność przyrody. Pauzylip tern cudniejszy, że marzył tam 
Wergili, Wokluza smętny urok zawdzięcza natchnionemu Petrarce.

„W wędrówkach waszych, ciągnie mówca, nie patrzcie na samą 
ziemię i na pomniki na niej zbudowane, posłuchajcie głosu żywych 
ludzi: oni lepiej, niż ziemia, niż marmur, przechowali szczątki odwie
cznego dziedzictwa. Niech was nie uwodzi myśl, że, po ukończeniu 
kursów szkolnych, nie można nauczyć się niczego od prostych wie
śniaków. Wiedzą oni wiele rzeczy, zupełnie nam nieznanych. Są to 
badacze w glębokiem znaczeniu słowa: patrzą na świat po prostu, 
z dziecięcą naiwnością i nie patrzą napróżno. Znają wybornie wla-



sności roślin, obyczaje zwierząt, wpływy księżyca, słowem, to wszyst
ko, o czem wiedział Wergili, prosty wieśniak z Gallii cysalpińskiej.

„Co nazywamy gwarą ludową, to po prostu nasza staroda
wna francuzczyzna. Ta francuzczyzna nie potrąciła o akademię, nie 
s ta rła  się z encyklopedystami, nie ogładziła w salonach, ale krążyła 
wiecznie około stodół, kryła się w cieniu winnic; to też niema 
w niej ani jednego abstrakcyjnego wyrazu. Ponieważ nie wychodziła 
po-za obręb wioski, nie umie nazwać po uczonemu ziół ani zwierząt 
domowych; daje im sama nazwy dosadne, pełne wdzięku, niekiedy 
żartobliwe. W  tej gwarze stare plemiona nasze pomieściły złoty 
w ątek swych uczuć i kwiaty najpiękniejszy poezyi. Niechże was to 
nie dziwi, gdy widzicie tylu uczonych, ludzi dobrej woli, jak  zbierają 
odwieczne słowa, zapełniając niemi naukowe przeglądy. Ta gwara 
ludowa, to droga spuścizna po praojcach naszych, jasny  obraz ich 
życia; to po prostu ich dzieło, które ze czcią ogłasza dziś po
tomność!"

Miody pedagog w mowie swojej pokazał wyraźnie, gdzie płynie 
ten zdrój żywe) wody, co oczyści literaturę z zatrutej pleśni i odro
dzi w duchu Francyę. Zrozumieli to etnografowie różnych narodo
wości, widzimy też, jak  żarliwie oddają się folklorystycznym badaniom. 
W tych dniach właśnie odbywa się w Londynie kongres folldorystóiu. 
Sprawozdania z posiedzeń nie doszły nas jeszcze. Nie zaniedbamy 
podnieść tych ważnych pytań w przyszłej kronice naszej.



I.

Otranto, dnia 29 Sierpnia 1836 r. (Poniedziałek).
„Puściłem się nareszcie w moją. pobożną wędrówkę—przez Gre

c ję , Egipt do Jeruzalem , i stoję już nad brzegiem morza Adryaty- 
ckiego, tak, że podniósłszy nogę i wstąpiwszy w pierwszą falę, bijącą 
o brzeg piaszczysty, mogę dać pożegnanie Włochom; czekam tylko 
lia statek kureyrski, przypływający co tygodnia do Otranto i z tego 
miasta wracający do Korfu, aby się dostać do tego anglo-greckiego 
miasta. Nie rozumiesz zapewne, moja droga, (widocznie miał zamiar 
Słowacki pisać ten Dziennik podróży dla m atki)— co mię do takiśj 
nakłoniło podróży ? ja  sam prawdziwie nie mogę sobie wytłómaczyć, 
dlaczego z takim smutnym zapałem rzucam się w świat nieznajomy, 
pełny niebezpieczeństw, gdy w Grecyi rozboje, w Egipcie zaraza 
panuje".

Temi słowami rozpoczyna się własnoręczny Dziennik podróży Sło
wackiego do Ziemi Świętej. W rękopisie tym, formatu zwykłej ósemki, 
o złoconych niegdyś brzegach, spisywał poeta wrażenia swe z po
dróży, wiersze i myśli, jakie mu się wtedy nasuwały. Na pożółkłych 
dziś od starości kartkach tego dziennika zdejmował poeta widoki 
zwiedzanych miejscowości; rzucał szkice osób i rzeczy, pamięci go-



dnych; robił studya i notatki, jakie się okazywały w podróży po
trzebne, słowem: zaciągał do tej książki niemal wszystko, co się od
nosiło do owej najdojrzalszej doby jego życia, która wyrzuciła na 
brzegi poezyi najpiękniejsze perły liryczne („Smutno mi Boże" i „Grób 
Agamemnona"), a w której narodził się najpiękniejszy jego utwór 
„Ojciec żadżumionych". Prof. Małecki, do którego rąk dostał się ten 
rękopis dopiero po napisaniu monografii, mógł sprostować zaledwie 
kilka nieznacznych błędów na końcu swego dzieła, wydawcy pism 
pośmiertnych Słowackiego przedrukowali ztąd poemat p. t. „Podróż do 
ziemi Świętej" i parę drobniejszych wierszy; całość rękopisu była do
tychczas nieznaną i tylko uprzejmości pani Klementyny Witosławskiej 
zawdzięczają czytelnicy bliższe zapoznanie się z dziennikiem podróży 
wchodniśj Słowackiego.

Pobyt w Neapolu, skąd wyruszył poeta w daleką podróż, na
leżał do najpiękniejszych chwil w jego życiu. Znaleźli się tu razem: 
„młodzi zapaleńcy", poznani jeszcze w Rzymie: Aleksander Hołyński, 
który namawiał do tej podróży i dopomógł do jej wykonania, Zenon 
Brzozowski, z którym odbył tę podróż, dalej wuj, Teofil Januszewski, 
właściciel dóbr Ubienia pode Lwowem, z żoną swą Hersylią, słynną 
z piękności, opisaną w „Godzinie myśli" Słowackiego. Oto jak  sam 
poeta w liście do matki opisuje swe ówczesne życie: „N eapol1) 20
Czerwca 1836 r. Najdroższa moja! Od piętnastu już dni siedzę w oknie 
mojśm, przy ulicy St. Lucyi w Neapolu 3), patrząc na błękitne morze, 
na Wezuwiusz, na Neapol, ciągnący się w półkręgu na lewo, w dzień 
biały, w nocy jaskraw y tysiącem świateł. Mam balkonik mały nad'mo
rzem, na balkoniku stoi krzesło i róży wazon; w tern krześle siedzę jak  
śpiący, pławiąc różne obrazy na błękitnym dymie tureckiego tytuniu; 
czasem podnoszę głowę i widzę—co?... Teofilów z Gajowstwem2), sie
dzących na drugim balkoniku na górze i patrzących na morze. Tak 
zwyczajnie część dnia upływa w kontemplacyach; pod wieczór robimy 
różne projekta spacerów, które czasem przychodzą do skutku, a cza
sem, niezgodnością głosów zerwane, kończą się na tern. żc każdy z nas 
idzie w swoją drogę, to jest: Filowie na ludną i publiczną promena
dę prowadzą się, jak  dwoje gołąbków, Gajowstwo idą skupować lawy

') V ia S- ta Lucia cła mare Nr. '28 (nie Nr. 3).
2) Podaję tu lis ty  J. Słow ackiego z autografów, z których tylko odpisy, i to 

nie w szystk ie, znane były M ałeckiemu, ogłoszone późniśj błędnie z licznem i opu
szczeniam i, także z kopii tylko, w znanśm  w ydaniu Gubrynowicza i Schmidta.

’) Dawni znajomi z W ilna, podróżujący po W łoszech równocześnie z Janu
szewskim i.



i obrazki, a ja  wracam znów na moje siedzenie na balkoniku i prze
marzam cały wieczór. Takie jes t życie moje, — niech go (jak po
wiada Mickiewicz) słuchacz w duszy swej dośpiewa".—Jeszcze w go
spodzie Aleksandryjskiej, wypoczywając pod koniec Października 183(5 
roku po niewczasach podróży, albo prawdopodobniej na błękitnych 
falach Nilu, wracał do owych chwil, razem z Januszewskimi spędzo
nych w Neapolu.

W Dzienniku swym, w którym, po przytoczonym na czele wy
jątku , zaniechał opisywać podróż prozą, a zaczął ją  odtwarzać „w ry 
mowym balecie", a la „Don Juan", tak  się odzywa w wierszu „Do 
Teofila J “ (anuszewskiego) o tych czasach. Przepisuję tu  z dzien
nika początek pieśni V III „Podróży do ziemi Świętćj z Neapolu", 
nieogłoszony w pismach pośmiertnych Słowackiego, ani nie wspomnia
ny w znakomitej monografii Małeckiego, który dwukrotnie podaje myl
ny ty tu ł tego poematu:

Spocząłem w r e s z c ie . . .  Przeklinam  podróże!
Cztery dni k o n n o ... po chwastach i skałach,
Aż się Neapol w łosk i w m iniaturze  
Z nalazł na morza E giejskiego w a ła c h ...

Miasto greckie: „Napoli di Romania", gdzie Słowacki wiersze te 
pisał, przywodzi mu na pamięć włoski Neapol i Teofilów, przerywa 
więc swój poemat i zaczyna następujący wiersz dv Teofila J . w dzie
sięciu retlakcyach pisany i przerabiany, z których, jako najbardziej wy
kończony, zasługuje na ogłoszenie:

Znów się w y z ło c ił m iesiąc na błękitach,
Podobny owój D yany koronie,
Co się paliła  na W ulkanu szczytach  
l)la  nas, siedzących cicho na balkonie 
G dzieś w Neapolu, gdzieś na Świętój Ł u c y i..
Pam iętasz? —  takie uczucie nie wróci,
Ani zb ieg  takich wspomnień w jednej chw ili 
Z takim  księżycem  . . .  ,
By na tym  samym naw et usiąść g a n k u . .
L ecz wracum  jeszcze do tego  księżyca,
K tóry nam w schodził z W ezuw iusza szczytów ,
Do tćj kolumny, co się  k ład ła  gnąca  
N a lazurowym  obrusie błękitów ,
Do tego  Golfu (p a m ię ta sz ).. .
D ziw nie  pom yślść, że  ktoś w Neapolu  
Po nas w z ią ł widok księżyca i ganek  
I dzisiaj—pom yśl—czy to sen znikomy,
Czy myśmy razem siedzieli na ganku,



P atrząc na księżyc i na sine domy 
L ucyi wybrzeża *), i na ciche morze,
ICtóre się kładło przy złocistym  wianku  
B iałych  sklepików . . .

Do Neapolu i mieszkania nad Golfem na świętej Lucyi zawra
cał poeta myślą i w ówczesnych listach do matki, i w „Podróży do 
ziemi Świętej z Neapolu", żegnający jasnowłosą, błękitnooką Wenerę, 
urodzoną z piany i wychodzącą z morza zapłonioną, temi samemi, za
wsze olśniewającemi, obrazami. Ale wspomnienia Neapolu były kró
tkie i przemijające. Poeta opuszczał chętnie hałaśliwe miasto. Myśl 
jego, k tóra przez trzyletni w pensyonacie szwajcarskim pobyt przy
wykła trochę do wewnętrznego spokoju, gniewała się, że ją  tu zmę
czył zgiełk wielkomiastowy. Stosunek z Teofilami, kapryśnie zerwa
ny, zaczynał się wprawdzie na nowo kleić, ale niebawem powrócili, 
wujowstwo do kraju, a nauki poety, aby wujaszek, zamiast men- 
terować, pławił marzenia choć-by na falach błękitnego dymu, jakoś 
poszły w las.

Niezadowolony, pełen nieokreślonych pragnień romantyk, pędził 
przez cale życie z miejsca na miejsce, jak  dziki gołąb, któremu nie 
dają zatrzymać się, kiedy na jakićj gałęzi usiędzie. Poznawszy pier
wsze stolice Europy (Paryż, Londyn i Rzym), zwiedziwszy roman
tyczne okolice alpejskie i klasyczne krajobrazy włoskie, zapi agnął 
jeszcze czarów ziemi wschodniej. Projekt oddawna zrobiony, odrzu
cony jedynie z obawy przed tak  wielkiem—jak  na owe czasy—przed
sięwzięciem, przyszedł, dzięki pomocy i namowom Hołyńskiego i Brzo
zowskiego, do skutku. Kiedy praktyczniejsi Teofilowie odradzali mu 
tę śmiałą i daleką podróż, i kiedy sam poeta wahał się, czy ją  miał 
przedsięwziąć, otworzona losem biblia zdecydowała go następującym 
wierszem: „Kościoły azyjskie pozdrawiają W as". Przesąd, sięgający 
korzeniami swemi w zamierzchłe czasy pogaństwa, prowadził go w tę 
daleką drogę. Zabobonne wróżby—przypominam tylko przepowiednie 
słynnej wróżki Lenormand,—wpływały nieraz na losy Byrona, M ickie
wicza, wogóle na całą romantyczną dziatwę Apollina. Zresztą spo
dziewał się nasz poeta po tćj podróży, że ona doda mu sity woli, któ- 
rćj potrzeba do przedsięwzięcia i wykonania rzeczy, połączonej z tak 
znacznemi trudam i; po za tern wabiła go przede wszystkiem nowość: 
nObaczę nowe kraje, nowych ludzi — pisał uradowany a potćm z ser
cem pełnem pamiątek i obrazów wrócę do cicbćj samotności". W re
szcie d. 24 Sierpnia 1836 r. puścił się w drogę z Neapolu. Naprzód 
lądem przez Apulię, Lecce do Otranto, zkąd, jak to stoi w zapisce

Ó Przekreślo: P atrząc, jak ksigżyc w krateru za łom y—W p a d a ł. . .



poety, umieszczonej na czele Dziennika — miał okrętem przez morze 
Adryatyckie dostać się na wyspę Korfu. Listy Januszewskiego, po raz 
pierwszy tu  ogłoszone, zapoznają nas bliżćj z finansową stroną tej po
dróży. „Julek, przeprowadzony od wszystkich będących tu naszych,— 
pisze Teofil — pojechał przez Otranto do Grecyi; odradzaliśmy mu, 
lecz wreszcie musieliśmy uledz, gdyż się związał układami, a tow a
rzysze posądzali go o lękliwość; pojechał z chęcią i marzeniami mło
dości, za kilka miesięcy powróci do Florencyi; przykro nam było roz
stawać się z nim, bo poznał nareszcie, że związków rodzinnych inne 
zastąpić nie mogą, (dla towarzyszów podróży i Zygmunta Krasińskie
go, zaniedbał był Słowacki wujowstwa, jak tego dowodzą listy do 
matki) bo był dla nas dobrym.

„Ma dość pieniędzy na całą podróż, jeden bowiem z towarzyszy 
podróży zmusił go prawie do wzięcia tysiąca rubli, z warunkiem, że 
mu je  odda za 4 lata, więc z tej strony nawet bądź, kochana Sally, 
spokojną. Zdrów on, nawet dość silny, podróż z daleka wydaje się 
być straszną, wreszcie rozstaliśmy się bez żadnych złych przeczuć, 
nawet dość weseli". Do listu męża dopisuje Hersylia, przyrodnia sio
stra  poety: „Rozstanie z Julkiem przykre dla nas, bo dobry chło
pak, ho przy końcu tak dobrze był z nami, że gdyby to dłużej po
trwało, może-by i on bardziej polubił związki rodzinne, może-by je  
nawet przeniósł nad obojętne znajomości, bo sam mówi, że dotąd nie- 
znalazł jeszcze przyjaźni takiej, co-by mu życie uprzyjemniała. K ar
mił się samemi pochlebstwami i grzecznościami, nie zupełnie szczeremi, 
to głaskało serce jego, nie zostawując ńćzucia w sercu, jakie-by przy
jaźń  wzniecić mogła (alluzya do kilku słów krytyki, wypowiedzianej 
przez wuja po wjsłuchaniu odczytanych mu przez Słowackiego utwo
rów dramatycznych, przechwalonych przez innych z grzeczności, co do 
żywego obraziło poetę, a nawet poróżniło go z wujowstwem). Poczciwy, 
chciał dla każdego z nas zostawić pamiątkę naszego rozstania, i gdy
by nie powaga wujaszka Teofila, co go wstrzymał, stracił-by grosze, 
bo tu wszystko niesłychanie drogie. Mam od niego szpilkę koralową 
do włosów, i tak mi ją  poetycznie ofiarował!"

(Neapol, dnia 30 Augusta 1836 r.).

Kiedy listy te były jeszcze w drodze, poeta nasz odbywał już 
podróż morzem z Otranto do Korfu. Statek parowy, którego nie opu
szczał przez dwie doby (od 3 do 4 W rześnia 1836), leciał jak  strzała, 
tryskając z pod stóp swych srebrzystą pianą, a dym niebieski pu
szczając czołem. Opis tćj morskiej podróży, nie wpisany w dzienni
ku, zaginął prawdopodobnie na zawsze, pozostało tylko parę ołówko
wych szkiców (okrętu, którym płynął i t. p.) niezapelniających tej



luki. Natomiast wrażenia z podróży po Grecyi, opisane w zaginio
nym liście (lo matki z Aten po 20 W rześnia 1836 r., odtwarza nasz 
„Dziennik podróży wschodniej “ wierszem i rysunkiem. Grecya, pełna 
przecudnych ruin, zostawiła głębokie na nim wrażenie; wszystko, co 
tu  widział i odczuwał, spadało na dno duszy, jak na wielkie zwiercia
dło bez skazy, w którem odbijało się piękniej, poetyczniej. W „Dzien
niku", (jak odtąd rękopis Słowackiego dla krótkości i odróżnienia od 
pamiętników nazywać będę) — pozostały ślady tych zachwytów ziemią 
wolności . .  .

Z Korfu, jednego z najpiękniej położonych miast nadmorskich, 
zdjął wcale udatny widoczek, jak  data pod nim wskazuje, d. 7 W rze
śnia 1837 r.; nie przepomiał też twierdzy Santy-M aury (zwanej w s ta 
rożytności Leukadyą), którą przyrównywał do ślubnej dziewicy z kwia
tem na głowie, z tysiącem iskier w oczach, a z bukietem latajrni por
towej u boku. I  Zan te (dawne Zakyntos) „w szczerych szafirów opra
wna lazury, dokoła niebem i morzem oblana", pieściła oko i fanta- 
zyę poety. Jutrzenka, „róż pełna i brylantów rosy", wylatywała do 
niego z błękitnej fali morza Śródziemnego, z po-nad gór Lepantu, 
a za nią wychodziło „pozdrowić pielgrzyma polskiego" słońce klasy
czne, wiszące, ja k  zegar wieczysty, nad błękitnemi górami Patrasu .

Zdarzały się też, jak  zwyczajnie w podróży, sceny tragikomi
cznej natury, jak  ów „Nocleg w Vostizy", w cichej oberży greckiej, 
„w tćj klatce bez sufitu", mającej „kształt kurnika", gdzie go razem 
z towarzyszem podróży sprał deszcz do nitki. Do głębi wzruszają
cych uczuć doznawał na wspomnienie Termopilów, Salaminy (przypo
minam wiersz p. n. „Wschód słońca nad Salaminą"), a zwłaszcza 
„Grobu Agamemnona".

Dnia 27 W rześnia 1 8 8 6  r. wyruszył poeta z Aten do Tyry, wy
spy na morzu Egiejskim, ztąd 12 Października popłynęli okrętem do 
Egiptu. Podróż morska trw ała przez cały tydzień. Wreszcie długo 
wyczekiwana „wyszła ziemia na morza błękicie, jak  z złocistego piasku 
dzierzgany obrazek". W  przezroczu niebios widne były stada wę
drownych ptaków, sprzężone w jeden łańcuch; tak  się ukazały poecie 
brzegi afrykańskie, smutne, „obumarłem! południka śniegi zasypane". 
Pierwsze wrażenia, odniesione w północnym Egipcie, zaznaczył poeta 
w „Dzienniku podróży", z lekka, niby wytycznemi punktami:

„Syra—kamienie—wicher, podróż mordka—brzegi znikają, mgła, 
stado bocianów—pod Alexandryą zachód słońca—Hymn (p. n. „O za
chodzie słońca na morzu—Smutno mi Boże") Alexandrya plac przy 
księżycu — Egipcyanki z czarami na głowach — żebracy w czarnym 
belwedery— na osłach kobiety — wielbłądy z wodą, podobne do stru



siów, lejących rosę skrzydłami—Bientz (?) -  Szwajcarzy—zmiana duszy 
w suchotniku — osiołki — podróż do Katakumb — trum na — obelisk— 
ogród palmowy—list do m atki—muzyka arabska —Nil— obrazy— pal
m y — kolumny, zachód słońca, chata z okienkami błękitu — Noce — 
łódki baszy—żagle pbeliskowe —w io sk i- ta rg  na Nilu—S ais—ptaki 
K air—sadzawki orłów—podróż do piramid—mrówki—sarkofagi —trzy 
drzewa—beduiny—Faulhorn—St. P io tr—p iram id y -szczy t—napis pol
ski—Sfinx—K air—studnia Józefa— ta rg  niowolników— ładna Ab i syn
ka—Meczety—targ  (w liście do m atki—„Widziałem targ  niewolników 
i jedną ładną Abisynkę, za którą dawano już 1000 fr.“). Niektóre 
z tych zapisków szkicowane są ołówkiem, „słowa bowiem—jak  pisał— 
były niedostateczne do wydania wszystkiego, co uderzało w oczy"; 
niektóre, przepuszczone przez idealny pryzmat czasu i fantazyi poety, 
weszły w skład listów do matki; inne znów, podane tu w surowym 
materyale, okrasiły poezye Słowackiego czarującym blaskiem. Oto 
jak  np. wyglądają w tej ostatniej formie owe zapisane w Dzienniku: 
„egipcyanki z czarami na głowach:

Ta pilnująca g łow ą rów now agi dzbanka,
W yprężona przy murach staje Egipcjanka,
Podobna K arjatydzie, w ścianę wmurowanej;
Jej koszula, posłuszna piersi z  bronzu lanój,
Nad łonem  się  podnosi i na dół opada,
O każdy k sz ta łt  jak  wodna łam iąc się  kaskada.

Lakoniczne „stado bocianów", na sposób stenograficzny zacią
gnięte do „Dziennika" dla przyjścia w pomoc pamięci, wyrosło na 
„zebrzące stado postaci bocianów, czarne, wychudłe, w białe obwi
nięte płaszcze", które goni za poetą „i prośbą grzechoczącą klaszcze". 
Dalej „wielbłądy z wodą, podobne do strusiów, lejących rosę skrzy
dłami" (z Dziennika podróży) stoją „przy bramie, jak  herby, (?) okiem 
przerastając kratę, wodą, w skórzanych workach zamkniętą, skrzy
dlate" i „stają ci się przed progiem domowym zagrodą, odstraszając 
sączącą się przez skóry wodą". Końcowe zapiski z „Dziennika" ule
gły operacyi poetyckiej we współczesnych listach poety. „Dnia 28 
Października (1830) — są słowa listu do matki, które tu drukują się 
cursive, w miejscach z powyższemi zapiskami zgodnych—dnia 28 P aź
dziernika przybyłem łódką do Kairu. Na drugi dzień odbyłem podróż 
do piramid. Oba (J. Słowacki i Z. Brzozowski) byliśmy na małych 
osiołkach i dziwnie na tych stworzeniach maleńcy wydawaliśmy się 
przy olbrzymieli gmachach granitowych. Piramidy jednak nie tak 
mię zadziwiły ogromnie. Beduini w białych płaszczach zbiegli się ze 
wsząd, aby nam służyć za przewodników i, biorąc za ręce, wciągali



przez ciemne, granitem wykładane, korytarze, aż do małych pokoików, 
wewnątrz piramid będących, w których stały dwie niegdyś, dziś tyl
ko jedna granitowa trumna. Wyszedłszy z ciemnych piramid, zaczą
łem się wdzierać po kamieniach aż na ich szczyt, wciągany zawsze 
za ręce od dwóch arabów. Byłem na szczycie najwyższej •piramidy; 
cudowny widok! Szczyt Faulhoma , kopuła śiu. Piotra, Wezuwiusz, 
Piramidy, były to dla mnie jak  najwyższe gałązki na drzewie, na 
których ja, biedny ptaszek wędrujący, siadałem na chwilę, aby ode
tchnąć. Widziałem więc Piramidy, ale za to straciłem obraz, który 
sobie o nich moja imaginacya tworzyła". Do tego ostatniego obrazu 
romantyka należy żywcem zastosować słowa, które o kilka la t ry 
chlej rzucił był mimochodem o podróżach: „Wojaż bardzo wiele daje 
wyobrażeń, szkoda tylko, iż wszystko ukazuje mniej pięknem, jak  było 
w imaginacyi. I  potem zostają w pamięci dwa obrazy: jeden taki, 
jaki być powinien, oczami wymalowany,—drugi piękniejszy, dawniej 
utworzony przez imaginacyę. Kiedyś utworzy się trzeci—najpiękniej
szy — z imaginacyi i z sennego przypomnienia - -  i połączy w sobie 
wszystko najpiękniejsze z obu obrazów"... Otóż w szeregu wyobra
żeń poety należą zapiski jego w „Dzienniku" do pierwszej katego- 
ryi; obrazy oryentałne, tworzone w epoce „Mnicha" i „Araba", zali
czają się do drugiej; odnośne zaś wiersze—do trzeciej. Wymieniam 
je  w takim porządku, jak są w Dzienniku: „Do Teofila J . “, „P ira
midy. Dnia 2 Listopada" (1836), taki napis w „Dzienniku" ma wiersz, 
drukowany w Pismach pośmiertnych Słowackiego (Lwów, 1885 I  40) 
pod niewłaściwym napisem „ Odwiedziny Piramid", dalej „Na szczy
cie Piramid", „List do Alexandra H (ołyńskiego)", „Pieśń na Nilu" 
i wiersz, zatytułowany w Pismach pośmiertnych (I. 47) „Rozmowa z P i
ramidami", w Dzienniku bez napisu. W szystkie z licznemi odmianami.

Dnia 6 Listopada 1836 r., wziąwszy na miesiąc łódkę z ośmiu 
marynarzami, którzy byli na rozkazy młodych turystów, puścił się 
poeta z Brzozowskim, Nilem, ku pierwszej katarakcie, szukając spo
tkania z dwoma Hołyńskimi. Podróż była prześliczna, wrażenia jej 
notował poeta w „Dzienniku" następującemi słowami, zdejmując ró
wnocześnie widoki okolic: „Na Nilu — dnia 6 Listopada z Kairu — 
Szarfa Nilu — palmy — kiężyc późno wschodzący— wieczór -  z jednśj 
strony czerwień zachodu, z drugiej dwa sępy na białej skale— polo
wanie na piasku nad brzegiem rzeki — południe — skwar pustyni — 
żórawie i bociany krzyczącem stadem siadają opodal—myśl ewangelii. 
W ahabitów—piszę imię swoje na piasku i drugie inne—zabicie dwóch 
gołębi pod wioską palmową pijących wodę— Siut— łódź pełna modlą
cych się arabów — Dendera — spotkanie Hołyńskich — Theby— prze-



wodniczka“. „Noty11 te w Dzienniku  uzupełnia korespondencja Sło
wackiego, gdzie czytamy o „ogromnych skałach i sępach wielkości 
człowieka, siedzących o zachodzie słońca na górach11; o „mnóstwie 
żórawi, lecących po błękicie, i innych ptakach wodnych; o tern, jak  raiło 
było polować na piaskach11, jak  „spotkali Hołyńskich w Benderze11, 
gdzie oglądali wspaniale ruiny kościoła". Oboje, korespondencja i za
piski w „Dzienniku", illustrują widoki, zdjęte namiejscu, których ma
my kilkanaście. Z tyćli zwraca uwagę szkic ołówkowy, przedsta
wiający t. z. posągi Memnona, które z ruin Teb, przechodzących ogro
mem wszystko, co widział, najbardziej mu się podobały. Są to olbrzy
my granitowe, (w naturze wysokości trzypiętrowego domu), siedzą
ce cicho na ogromnem polu, twarzami obrócone na wschód słońca. 
O nich wspomina z podziwem Słowacki w listach do matki, przyta
czając na nodze Memnona starożytny napis: „słyszę Memnona11, który 
go dziwnie zasmucił. O „przewodniczce" dowiadujemy się bliż 
szczegółów:

Za zwiedzającymi „Thebów ruiny" na osiołku biegła, piechotą 
właścicielka jego, bardzo ładna bronzowa dziewczynka, k tó ra  umiała 
jedno tylko słowo, niby to włoskie: Mangeria (w Listach J . Słowa
ckiego, Lwów, 1883, I, 255, wydrukowane mylnie „Mangoria") i z li- 
tosną minką o takie mangerie upominała się. W  czasie podróży Ni
lowej, odezwały się po raz ostatni wspomnienia tśj eterycznej miło
ści, która w sercu poety zieleniła się jeszcze, jak  oaza, rzucona na 
rozłogi spiekłego stepu. Na mogile, w której zamknął jej wspomnie
nia, powstał wiersz do Maryi Wodzińskiej, który tu po raz pierwszy 
ogłaszamy:

Z  N I L U .

Do*

K iedy sm utny nad T elia  siedziałem  jeziorem , 
Ty przyleciałaś do m n ie .. .  z dalokiój krainy, 
Jak przywabiony gołąb b ia łością  sm utnego  
Ptaka na pustym  d o m ie . . .  i d ługo nas ludzie



W idzieli nad jeziorem  dumających razem,
N ie w iedząc, żeśm y w  toniach błękitnych szukali 
G wiazdeczki szczęścia, bardzo dawno utraconśj . . .
N ie  wiem, czyś ją  znalazła beze m n ie . . .  czy jeszcze  
Smutną pod płaczącem i wierzbam i zastaje  
B ia ły  k s ię ż y c 1) - •• O moja m iła, siostro  duszy,
Jak ci zimno być m u s i . . .  w e w rześniow ych nocach 
Oświeconój czerwonym  św iatełk iem  kominu,
W  którym w ilgotne płaczą g a łę z i e . . .  W  Szwajcarów  
Ziem i luk  daw ny T elia , jaśn iejszy  niż słońce,
Przez sześć m iesięcy r o k u ...  Jam się bardzo zręcznie  
Zim ie sypiącej za mną śniegam i w yw inął,
Słońce b łyszczy  mi z ło te  — m ógłbym  tobie posłać,
Zam iast zw iędłej rozmowy, pod myślącem słońcem  
R óże dziś rozw inięte i św ieże, m y ś lą c e ...
L ecz na co tobie róże —  ty , co kw iaty  wdowie
R w iesz na łąkach i niem i ubierasz słom iany— kapelusz % .

'.(lalenie miejsca i czasu zatarło te uczucia, którym zawdzię
czam., najpiękniejsze kwiaty poezyi romantycznej, a mylne doniesie
nia, rozsiewane o jej zamęściu z Ckopin’em, owym „aniołem z siedmiu 
pedałów z ząbkami z klawiszów", którego wybrać miała rzekomo 
z powodu jego podobieństwa z Juliuszem —położyły kres całemu sto
sunkowi.

Stąpającemu po ruinach poecie nasuwały się nieraz smutne my
śli, którym i w dzienniczku dawał wyraz przelotny. Oto jedna z ta 
kich reiieksyi, nastrojonych na ton wiersza „Smutno mi Boże", tu 
po raz pierwszy ogłoszona:

„Czyż dla ziem skiego tutaj wojownika  
W alka je s t  w ieczną? czyi iż dni człow ieka,
N ie są na ziem i jak  dni n ajem nika? ..
A  jako słu ga  odpoczynku czeka,
A  robotnik czeka swój zapłaty,
Tak mnie m iesiące, co przynoszą straty,
D ałeś, o Boże, i stroskane noce;
A gdy położę się, m yślę o wstaniu,
I m yślę ty lko o prędkióm św itaniu,
I  do św itan ia się  nędzny k ło p o cę3),
A skórę moją robactwo już nataeza,
I  proch jest na niój— i w kaw ały p a d a .. . .

i) Przekreślono: (Czy jeszcze) Ten brylancik na ślubny twój pierścionek zgodny
W  g łęb i fa li spoczywa.

' )  O statnie w iersze przekreślone, a wiersz na słow ie  „kapelusz urwany.
3) I  pytam kiedy słońce zam igoce,

I niespokojny jestem  o św itaniu. (Przekreślono).



Po trzydziestodniowej podróży na Nilu, odpocząwszy przez kil
ka dni w Kairze, wsiadł poeta z towarzyszami na wielbłądy i, ku
piwszy sobie namiot, z dwoma służącymi i beduinami puścili się przez 
pustynię z Kairu do Gazy. Czas był najpiękniejszy.

„Droga przez pustynię—zapisuje w Dzienniku poeta—wielbłądy 
karmiące się idą wolno, podróżny zamienia się w p aste rza1).

Dzień 15 Decembra (1836), nocujemy w grobowcu Szeika—bu
dynek biały z kopułą—drzewo wielkie i puhacz śpiewający w nocy— 
okienko do grobu nad nami—wielbłądy przed grobem pod drzewem2)— 
dalsza droga — obozowanie3), sarny po pustyni b iegają4). Modlę się 
wieczorem, sam odszedłszy na wzgórze i, wracając, widzę obóz w do
linie.—D. 18 (Decembra) kilka lasów palm owych-nocleg w namiocie, 
rozbitym pod palm ą-życie  s tepow e-k rzak i palące s ię 6).

Mojżesz.—D. 22 (Decembre). Przybywamy do El-A risch—kw a
rantanna pod namiotami na p iasku6), dobrze nam .—W igilia B. Naro
dzenia. Kolęda7), noc okropna, burze i pioruny nie do opisania—rzecz
ka wylewa nad rankiem,—potop doliny—uciekamy z rzeczami na gó
r ę — smutny dzień B. N .8). Doktor opowiada, jak  w kwarantannie 
siedzący starzec przez 3 miesiące 9 osób utracił na zawsze i został

*) D la  uzupełnienia, podaję odnośne m iejsca z listów  S łow ackiego (lo matki: 
„W ielbłądy, idąc drogą, pasą się wonnym tam aryntein, i beduini pędzili nas, jak  
pasącą się  trzodę".

' )  „P ierw szą noc spędziliśm y w  grobowcu św iętego tureckiego, była to mała, 
biała kapliczka z kopułką — św ięty  nieboszczyk leża ł po jeduśj stronie, my 
po drugiej — cienki mur nas przedzielał, w  którym b y ły  dwa okienka i przez te  
m ieliśm y z ś. p. kom unikacyę,—wielbłądy leża ły  wieńcem  koło ogniska przed gro
bowcem —nad tą  kapliczką rosło w ielk ie czarne drzewo, w którćm  całą noc śpie
wa puszczyk."

3) „Potem  co w ieczora rozbijaliśm y nasz podróżny namiot".

4) Małe różne wydarzenia takiej popróży stają się  bardzo znacznem i i uroz
maicają ją  dziw nie— czy to k ilka gazcli skaczących"...

ł ) „Zachody słońca pyszne— krzaki cierniowe, palące się  lekkim  płom ykiem , 
ak koronki brabanckie".

°) „Przyjem na podróż w pustyni, ażeśmy przybyli do E l-A rish, gdzie trze
ba było siedziść  pod nam iotem  dni 12 kwarantanny".

’) „Rozlokowaliśm y się nareszcie na tym  piasku—i tak zasta ła  nas w ig ilia  
B ożego Narodzenia; wieczorem , tow arzysz mój, dobywszy zapom nianego czakana, za 
g ra ł mi w iejską .kolędę, którśj wysłuchałem  z rozczuleniem , leżąc na dywaniku  
w mojój budzie".

8) „W ieczór nad szed ł  w tóm niebo okryło się chmurami, burza pioru
nowa, ale najokropniejsza ze  w szystk ich  burz, nadeszła i trw ała całą noc, t. j  111 
godzin — nie m ożecie sobie wyobrazić, jaką  okropność m iała dla nas obu, leżących



sam z bratem. Scena D an ta1). Dragoman d. 28 wieczorem opowiada 
mi o Mahomecie, o rozmowie jego z sarną i wielbłądem, chodzimy nad 
morze po muszle. D. 29 Decembra.—Soliman opowiada mi o powstaniu 
górnego Egiptu.—Szech-Achmet bronił przeciw Turkowi kobiety gwał
conej,—cała wioska Szecha blisko Dendery powstała—potem cały, od 
Essonau aż do Siut, kraj. Szech dawał amulety, broniące od śmierci, 
zastawiał stoły, jak  Chrystus, niewyczerpane w jadle, — przeciwko 
Achmetowi Baszy bił się, i widząc niegodziwość i podłość ludu, rzucił 
sprawę.—Około tego czasu wybuchnienie cytadeli w Kairze.—Wigilia 
Nowego Roku.—Poema H ara Filedziut o wyspie Philae—więź kw ia
tów.—Nowy Rok—rozmarzony jestem —pliszka—W iersz do Brzozow
skiego (nieznany). 1 Stycznia, ostatni dzień kw arantanny—jutro  wy
jeżdżamy—ziemia zieleni się—rodzaj hyacyntów—nocleg—chan—der 
wisz—spotkanie Francuzów — 4 Stycznia przejazd do Gazy—Khan— 
stancyjka turecka". Z zapisków tych poety najważniejszym jes t dla 
nas opis przygody w El-Arisch, i owo opowiadanie lekarza, jako za
wiązek „Ojca Zadżumionych". Od tej lakonicznej, ale pierwotnej i bez 
pośredniej, do prawdy najbardziej zbliżonej, formy, dadzą się pal cen 
wskazać ślady miejsc, któremi kroczyła fantazya poety od „Dziennika" 
przez „Korespondencyę" „Do przedmowy" na wstępie do „Ojca zadżu
mionych “, aż w tym pochodzie ewolucyjnym skrystalizowała się we wspa 
niały posąg rozpaczy—w „Ojcu zadżumionych.

Analiza tćj końcowej przemiany wychodziła-by już po-za ramy 
niniejszego artykułu. Słowacki zapisywał nietylko wrażenia z podró
ży, rzucał on także w „Dzienniku" pierwsze kontury do swoich po- 
ezyi. Wymieniam dwa takie zarysy poematów, dotychczas nawet

w osobnych namiotach, ta  noc bezsenna, której każda chwila zdawała się ostatnią, 
tak grom y były okropne, bliskie i gęste. Św ieca, kilkakroć zapalana, zaw sze g a s ła — 
deszcz przedarł się przez płótno n a m io tu -a  kałuże, podmywając nasze łóżka, połc- 
żone na ziem i, zm usiły  nas do zw inięcia w szystkiego w jeden pakiet i sami byliśmy 
parasolami naszych rzeczy. Nakonicc nad rankiem u sta ła  burza i deszcz lekki 
tylko pozostał — wyszedłem , aby zobaczyć, co się  dzieje z  moim towarzyszem ,
i w inszow aliśm y sobie w zajem nie —  wtćm  patrzę, aż m ała rzeczka, płynąca przez 
dolinę, wzbiera, przerywa brzegi i białem i krągłem i falam i bieży prosto na nasze 

nam ioty—zrazu nie m ogłem  pojąć, co to znaczy, tak  widok tćj nowśj inundacyi no
wym  był dla mnie; wkrótce poznałem  całe niebezpieczeństw o, i za  pomocą słu g  
znieśliśm y nam ioty i rzeczy nasze w kwadrans czasu na m ały p iaszczysty wzgórek, 
a woda zajęła  m iejsce nasze w dolin ie; tak w ięc dzień pierw szy św iąt pochmurny 
przeszedł nam sm utnie suszącym  się  na górze.

i) D alsze przygody podróży podaje jedynie nin iejsza zapiska w „Dzienniku"; 
w korespondencyi bowiem, aui w poezyach Słow ackiego, nie masz o nich żadnej
wzm ianki.



z imienia nieznanych, z których pierwszy p. t. „Rhamezes* powstał 
pod wrażeniem zwiedzanego przez poetę grobowca ltamzesa, drugi 
odnosi się do doby współczesnej.

P la n  R h a m e z e sa .

Część I. Rhamezes po tryumfie postawił grób.—Homer—Siostra i żo
na Rhamezesa. — Aleja sfinksów przy kościele Typhona.— 
Samobójstwo, miecz pod Kamieniem. — Żal siostry — każe 
miłości historyę wyryć na obelisku i serca nabalsamowa- 
nego nie wyjmować, — potem węża przykłada do piersi,— 
i złożona w jednym alabastrowym sarkofagu. — Charon.— 
Hymn dziewic. — Sąd przed statuami Memnona. (Monolog 
przy zachodzie słońca — figura żórawi —apostrofa do Me
mnona). Homer, odchodząc do Grecyi, śpiewa—Chór.

Część II. Oślarz Hanut. — Chata gołębiami otoczona. — Zgon starej 
Arabki.—Hanut widzi rozbicie sarkofagu. — Góra nad Me
mnonem. — Monolog młodego Araba.—Żórawie—przepływa 
Nil—idzie do Karnaku — Aleja sfinksów zarosła palmami — 
Rozwaliny Typhona—Pustelnik Tebaidy—Widzenie Hanuta 
całych Thebów, przerwane śpiew em ... Miecz Rhamezesa— 
Dziewczyna wiejska donosi, że ma gołębia, dziesiątak i osła, 
zabrane dla syna Baszy—Hanut przeklina—Rada z pustel
nikiem —idzie do Komir, dowiaduje się, że Baszy syn zgi
nął w płomieniach właśnie o godzinie przekleństw a—Młoda 
Daphne uratowana od Beduinów — Dwa tysiące lat życia 
darowane dyabłu—Hymn duchów.......

Część III. Oazir Sivach—życie kochanków—omdlenie miłości—Scena 
z dyabłem—Ostatnie tysiąc la t darowane—miłość dla mło
dej Arabki, która piersią tłucze zwierciadło czarownika— 
Daphne daje kochankom życie nowe (?).—(Części IV brak) 
i Zakończenie: ogromna biesada duchów w kościele Ipsa- 
bala. -  Śmierć Araba.

P la n  d ru g ie g o  p o e m a tu .

Pieśń I. (Zgon poety—cisza—ksiądz—ostatnia godzina—-jezioro—z a 
chód słońca.



II. Obudzenie się)—D ante—(Kraj nowy, wicher płacze)1).
III . Dzieci—Tonio.
IV. Spalenie się człowieka na koniu—próchno.
V. Forteca (obłąkany, trują go).

VI. Chata—jabłoń gwiazd.
VII. Uczta jeńców pijanych.
V III. Noc—życie poety.
IX . W ilki — ciało jeńca.
X. Jam a—historya.
X I. Dalszy ciąg—zgon kobiety—
X II. Druga śmierć—ostatnie światło—
X III. Mewy—słońce na wschodzie—Boże Narodzenie.
XIV. Cień matki—przeczucie—koło ogniste—
XV. Cmentarz—gil -  palą kości—
XVI. Uczta duchów — zorza północna—Anieli P iasta—
XVII. Omdlenie śmierci—Dante i Anioł—
X V III. (Orzeł świętych—Dante tłómaczy)
XIX. Dante znika—Anioł w podziemne prowadzi kraje—
XX. Sen jeńców —zgon księdza —
XXI. Rąbanie skał rozżarzonych—spalenie nogi—
XX II. Odpoczynek nad solnem jeziorem.
X X III. Przez rózgi—starzec łańcuchami bity.
XXIV. Wielki kolos
XXV. Świecznik biblijny—
XXVI. Gwiazda sumienia—
X X V III. Drzewo pod deszczem ognistym.

Z tego ostatniego utworu zachowały się tylko urywki, kilka
dziesiąt tercyn, które, o ile się odczytać dały, ukazują się tu  pierw
szy raz z druku.

Pieśń III.

Gdym podniósł m yślą w  dół nagiętą g łow ę, 
W ielce zdziw iłem  się ciem nością nocy,
Nie pomnąc, jako zeszły  m gły  różowe.

*) W yrazy i zdania w naw iasie przekreślił poeta w  autografie i zaznaczył 
na boku podobno odmienny u k ła d  p ieśni. Obok „Dantego" w pieśni II, dopisano 1, 2, 
Obok pieśni X IX  liczbę 3 i 4, a obok pieśni V liczbę 5.



I gw iazd ujrzałem  w ie le  w ielkiej mocy, 
I  m iędzy niem i lutnię, z gw iazd  uw itą, 
N a której bije godzina północy.

Poznałem  ziem skie n ieb o !— ale czy to 
Z iem ia, czy morze, czy było co trzecie,
N ie m ogłem  w iedzieć, m głę w idząc obfitą.

Lecąc z lotnem i przeciw  mnie gw iazdam i, 
Znaleźliśm y się pod ogromną górą,
O której czoło grad b ił w ielk i krami.

Lecz w idać było, że za gradu chmurą 
Św ieciło dzienne św ia tło — bo kryształy  
Rzadsze iskrzy ły  się jasn ą  purpurą.

R zek ł mi ów wielki: „Masz ty  serce—cały  
Oddać się  mojćj w ład zy  i opiece?
Ja ci powiadam , że  duch jestem  biały".

Rzekłem : „Jest fala na wypadków rzece,
Jeśli się rzuci człow iek z nią, popłynie  
Aż na wierzch lu d zi—w szczęśliw ych fortecę;

Lecz jeśli raz się  z tą falą om in ie ,
To całe jeg o  życie p łyn ie sm ętne 
Nędzą i b ó lem . . .  W m łodości godzinie

Ja się  m inąłem .—I dziś serce mętno 
N ie  dba, gd zie  idzie, z kim i komu wierzy,
Już zm ordowane tćm, co mu pamiętne;

A le przepaście w szystk ie  chętnie m ierzy, 
Próbując szczęścia, co, zawrotem  g łow y  
Sprawione, m yślą i krwią je  rozszerzy.

A w ięc mię prowadź na wierzch piorunowy  
Posępnćj góry". M ówiąc, z w ielk im  trudem  
Szedłem , po śladach czyniąc ślad n ie nowy.

I  tam , gdzie m iasta, grzesznym  pełne ludem, 
W  ciemnóm pow ietrzu zabiły-by grady, 
D ante prowadził mnie żyw ego cudem.

W szed łszy  nad obłok na szczyt lodowaty,
Gdzie chyba kociół jakiej grzeszm y jęd zy  
W arzył kość zm arłych i jaszczurek  gnaty ,

Na spóźnionego D ant zaw ołał: Prędzśj,
Abyś obaczył dwie dnia pory w jednśj: 
Św iatła krainę św ia tłą  i kraj nędzy.



„Dziennik z podróży" służył też Słowackiemu do studyów etno
graficznych zwiedzanych przez niego krajów. I  tak  n. p. z dzieła de 
Morie: „Histoire critique de la creance et des coutumes des natious 
du Levant" porobił sobie wypisy sekt religijnych Lewantu.

1) „Nestoryanie czyli Chaldejczycy, albo Assyryjsey chrześcianie.
2) Syryauie, inaczej Jacobici, od Jakóba Baradeusza, czyli Zau- 

zale, jednego z uczniów Eutychesa i Dyoskura w szóstym wieku—po
tępieni przez Konsylium Chalcedońskie—głównie mieszkają, nad rzeką 
Tigris.

3) Kopty.
4) Armeńczycy, potępieni przez Konsylium Chalcedońskie—utrzy

mują za Eutychesein jedną naturę w Chrystusie—wino bez wody.
5) Greki.
6) Łacinnicy.
7) Etyopy".
Z jaką sumiennością studyowal poeta strój arabski, którego 

w części sam w podróży używał, tego dowodzi następujące miejsce 
w „Dzienniku" „Ubiór kobiecy. -Spodnie szerokie (szentiau), długa tu
nika (yelek) otw arta na piersiach—jupka nakształt żupana (saltach), 
pantofle (merkub). Stołeczki, na których chodzą w Alepie, wykładane 
macicą (kalkaf). Głowa w tarbuszu obwiązana (tarrah) woalem. 
Włosy splecione i opatrzone kulkami złota (suta), paznogeie kamoą 
(Lausonia inermis). Powieki kohołem, płaszcz, gdy wychodzą, w feyryi 
zwie się Seblech, a zasłona muślinowa: barczo."

„ Ubiór mężczyzny: (kamys) koszula, (libas) spodnie, (khezam) pas, 
za którym kałamarz albo pistolety, (hanżar) nóż, (kliatim) pierścień 
z napisem (jego sługa), Dżiube żupan, takia mycka, tar busz, Em a
nie tli turban, Abbayeh płaszcz zimowy w pasy".

Na innej karcie zostały ślady nauki języka arabskiego, którym 
się posługiwać trzeba było z konieczności na Wschodzie. Oto kilka 
takich wyjątków z „Dykcyonarza arabskiego": Minszami---mój, min-
szanah=tw ój, i t. p. zaimki, sabach el bel hajer ja  chołoden=dobry dzień; 
Ma sik el bel hajer =  dobranoc, Szach-hada =  co to i Dżauent kois — 
dziewczyna piękna, Plis *= pocałunek, Athem =noc, kam ar= gwiazdy
1 t. p. około 60 słów arabskich. Na końcu następują liczby: l= o a ,
2 =  etetnin, 3 =  talatu, 4 = arba, 5 —charusi, 6 —saba, 7 = se tta , 8 = to -  
rnani, 9= tesze ra , 10 =  aszaz i t. p. aż do 3 000 — elf.

Na innem miejscu notuje: „El etke =  ciemno, moghrib= zachód 
słońca, gruszki=inżam , pomarańcze—narindże, liemun — cytryny" i t. p. 
W korespondencyi z matką wspomina, że rozmawia z dziewczętami 
syi'yjykiemi po arabsku, chociaż jego „cały arabszczyzny zasób skła
da się ze 200 wokabut bez spójników i przypadkowych zakończeń."



Zwiedziwszy w przeciągu niespełna pół roku Grecyę, Egipt 
i Syryę, podążył poeta do Ziemi Świętćj, ostatniego kresu swśj na 
wschód wędrówki. Zwiedził wszystkie ważniejsze miejsca, wspomnia
ne w Piśmie Świętem. U bram Jeruzalem stanął dnia 13 Stycznia 
1837 r. W  tym czasie zapisał sobie w dzienniku „Bramy w Je ro 
zolimie":

1) „Brama Jafy, 2) Damaszku na północ (Bab es Szam) 3) Ś. 
Stefana do Oliwetu, 4) Złota brama, zamurowana, do meczetu Omara,
5) Syońska na zachód, 6) Sterhibuska dla pieszych". Następują potem 
notatki miejsc zwiedzonych; „Droga do Nazaretu, Bir-Napluza, czyli 
Sychem dawne, góra Garizim, skąd Jozue klął Samarytance, Sabasta 
dawna Samarin, tysiąc kolumn. Dzenin, na wejściu do Izdralznu". (?) 
Z klasztoru libańskiego Bet-chesz-ban (nazwisko to podane mylnie 
w listach Słowackiego, 1885 I. 252 i 264 i w monografii Małeckiego 
1881 I I  73 i 88, oznacza w języku syryjskim: Spoczynek umarłych) 
obserwował niebo gwieździste, a jedną taką konstclacyę gwiazd na
szkicował w Dzienniku z napisem: „Niebo widziane w Bet-chesz-ban, 
dnia 29 Marca 1837 r. o godzinie 8 (wieczorem)". Bawiąc w klasz
torze spisywał legendy z ust zakonników: „Mnich opowiadał mi le 
gendę o pewnćj Maryi Hiszpance, która zakochała się w dyable, dla 
niego naprzód wyrzekła się Chrystusa, lecz kiedy ją  prosił kocha
nek, aby odmieniła imię swoje chrzestne, nie chciała na to zezwolić, 
nareszcie, po długich naleganiach dyabla, zezwoliła na odjęcię ostatniej 
litery i została Mari, potem na drugie prośby, jeszcze mu jedną lite
rę  oddała, aż nakoniec zostało jćj tylko M i nazywała się Ema. Ta 
dziewczyna, znajdując się na tragedyi świętej Kalderona, krzyknęła 
głośno z rozczulenia, i dyabeł ją  rzucił w powietrze". Następuje po
tem „legenda o rybach na Libanie skamieniałych, które Chrystus sam 
u rybaków chcąc dostać, gdy mu odpowiedzieli, że to są kamienie, 
istotnie w kamienie przemienił;" wreszcie „legenda o Maryi, która, ma
jąc  się za mężczyznę, żyła w grocie pomiędzy pustelnikami Libanu, 
i raz przez kobietę nierządną oskarżona, że była ojcem syna tćj ko
biety, za karę musiała tego syna, jak  swojego, wychowywać i żywić 
z jałmużny; dopiero śmierć odkryła, że grzechu popełnić nie mogła, 
o który ją  oskarżano, i uznana za świętą".

W  klasztorze odpocząwszy po niewygodach podróży i natłoku 
różnorodnych wrażeń, którym ledwie zmysł wzroku wydołał, wrócił 
poeta do portowego miasta Bajrutu, skąd odpłynął okrętem do Europy. 
Dnia 17 Czerwca 1837 był już na miejscu. W racał ze świata poezyi 
do prozy życia. Rzeczywistość wydawała mu się powszednią, wypło
wiałą — duszną. — „Praw da to, co powiadają ludzie wschodni,—pisał



w swoim powrocie w jesieni 1837 r .,—że kto raz tamtego powietrza 
zakosztował, to, jeżeli może, nazad tam znów powraca, pomimo nie
wygód ciągłej podróży — tak  tam dziwne i lekkie jes t życie, że mi 
teraz Europa ciemną się wydaje—poczerniały domy, zgęstniało powie
trze, na zwierciadło marzeń ktoś chuchnął i zamglił sz k ło ...“

D-n Henryk Biegeleisen



T l nut lin n
Ustawa n iemiecka z 22  Cze rwca r. 1890.  Projekt  francuski.

„Wyraziliśmy już przekonanie swoje, że uleczenia niedomagali 
społecznych nie należy szukać wyłącznie w represyi przeciwko wy
brykom socyalno-demokratycznym, lecz zarazem w pozytywnej dzia
łalności dla dobra robotników. Uważamy sobie za obowiązek monar
szy przypomnieć parlamentowi to zadanie, a bylibyśmy radzi, gdy
byśmy zdołali ojczyźnie naszej zapewnić nowe i trwałe gwarancye 
pokoju wewnętrznego, a tym, co potrzebują pomocy, trwalsze i w szer
szych rozmiarach zastosowane poparcie.

„W tej intencyi przedewszystkićm zostanie przerobiony — w myśl 
wyrażonych podczas dyskusyi życzeń — przedstawiony parlamentowi 
w czasie ubiegłćj sesyi projekt ubezpieczenia robotników od wypad
ków. Uzupełni go zaś ustawa, mająca na celu jednolitą organizacyę 
kas chorych dla robotników w przemyśle. Atoli także ci, którzy sku
tkiem podeszłego wieku lub kalectw a utracili możność zarobkowania, 
mają wobec całości społeczeństwa uzasadnione prawo do opieki pań- 
stwowćj w szerszych rozmiarach, niżeli dotychczas.

„Nie łatwo jes t znaleźć właściwe dla tśj opieki środki i drogi, 
ale jes t to jednćm z najszczytniejszych zadań każdego społeczeństwa, 
które opiera się na moralnych podstawach życia chrześciańskiego.



Ściślejsze połączenie się z realnemi siłami życia narodowego i zespo
lenie tych ostatnich w formie stowarzyszeń korporacyjnych, pod 
opieką i przy pomocy państwa, umożebnią także spełnienie tych za
dań, które przechodzą siły samego państwa. W  każdym razie i na 
tej drodze cel tylko za pomocą poważnych środków będzie mógł być 
osiągnięty.4*

Powyższemi słowy zagaił cesarz Wilhelm 1 1 7  Listopada r. 1881 
sesyę parlamentu niemieckiego, określając program reform społecz
nych, zamierzonych przez rząd jego. Rychło przystąpiono do urzeczy
wistnienia tego programu. W r. 1883 zaprowadzono obowiązkowe 
ubezpieczenie robotników na wypadek choroby, z wyłączeniem robo
tników, zajętych w rolnictwie; w r. 1884 weszła w życie ustawa
0 zabezpieczeniu robotników od wypadków, a nareszcie od 1 Sty
cznia r. b. obowiązuje, uchwalona w Maju r. 1889, opatrzona sankcyą 
cesarską z 22 Czerwca tegoż roku, ustawa, zabezpieczająca los robo
tników, którzy skutkiem okaleczenia lub podeszłego wieku stali się 
niezdatnymi do pracy. (Oesetz betreffend die Invaliditdts und Alterver- 
sićherung).

W szystkie trzy rodzaje ubezpieczenia, uzupełniając się, stanowią 
niejako organiczną całość. Pierwsze ma na celu zapewnienie losu ro
botnika, gdy go dotknie choroba. Drugie zabezpiecza mu egzysten- 
cyę, gdy, przy wykonaniu pracy zawodowej, spotka go wypadek, 
sprowadzający niezdolność do dalszego zarobkowania na siebie i ro
dzinę, a jeżeli wypadek pociąga za sobą śmierć robotnika, ustawa 
rodzinie jego zapewnia wsparcie. Nareszcie ostatni rodzaj ubezpie
czenia, na mocy ustawy z 22 Czerwca r. 1889, o której tu zamie
rzamy mówić, ma przede wszystkiem zapewnić robotnikowi względnie 
spokojną starość, dalśj i wtedy go nie pozostawić bez opieki, gdy 
stanie się niezdatnym do pracy, z przyczyn, nie objętych ustawą o za
bezpieczeniu od wypadków, mianowicie skutkiem wycieńczenia sił

i t - P -  . . . . „
Pierwsze dwie ustawy uchwalono jeszcze za życia i iządow ce

sarza Wilhelma I, trzecia, aczkolwiek w mowie tronowej z 17 Listo
pada 1881 r. przewidziana i podczas panowania jego pizygotowana, 
je s t  już owocem rządów młodego cesarza Wilhelma II.

„Jako drogą spuściznę po spoczywającym w Bogu dziadku mo
im — mówił cesarz Wilhelm I I  przy zagajaniu parlamentu, d. 22 L i
stopada r. 1888 — przejąłem zadanie prowadzenia dalej, rozpoczętego 
przez niego, ustawodawstwa socyalno-politycznego. Nie łudzę się tern, 
iżby środki prawodawcze mogły usunąć ze świata biedę tegoczesną
1 nędzę ludzką; mniemam jednakże, iż zadaniem władzy państwowej 
je s t pracowanie nad złagodzeniem niedomagali ekonomicznych i stwier-



dzenie, w drodze urządzeń organicznych, iż spełnianie dzieł miłości 
bliźniego, powstałej na gruncie chrześciańskim, jes t obowiązkiem 
społeczeństwa, jako całości państwowej. Wielkie są trudności, na ja 
kie natrafić musi obowiązkowe ubezpieczenie wszystkich robotników 
przeciwko skutkom podeszłego wieku i niezdolności do pracy, ale, 
przy pomocy Boskiej, pokonać je  można. Rząd przedstawi wam, pa
nowie, projekt ustawy, owoc wyczerpującej pracy, który zaproponuje 
możliwą ku osiągnięciu celu drogę,"

Z orędzi obu cesarzów widzimy, iż w niemieckich kołach rzą
dowych zdawano sobie dokładnie sprawę z kolosalnych trudności, na 
jakie koniecznie natrafić musiało dzieło zabezpieczenia milionów ro
botników przeciwko różnym losu kolejom i niedomaganiom ekonomi
cznym. Już cesarz Wilhelm I  przewiduje, że zadanie to będzie można 
tylko spełnić przy współdziałaniu różnych czynników, a wiec robo
tników samych, pracodawców i państwa; że dalej, na skarb państwa 
poważne z tego tytułu spadną ciężary; a Wilhelm II  motywuje po
trzebę przejęcia podobnych ciężarów tern, iż społeczeństwo, jako ca
łość, zorganizowana w państwie, ma obowiązek manifestowania w ten 
sposób miłości chrześciańskiej i wprowadzenia jej do organicznych 
urządzeń swoich.

Z tern i przekonaniami i tśm poczuciem przystąpiono do speł
nienia zadania. Rząd niemiecki pragnął, aby przygotowania były 
wszechstronne i wyczerpujące. Ułożono tedy przedewszystkiem ogólne 
zasady i ogłoszono je w d. 17 Listopada r. 1887, otwierając tern 
samćm nad niemi dyskusyę publiczną. Na podstawie tych zasad ogól
nych opracowano projekt ustawy, który, pozyskawszy w Kwietniu 
r. 1888 aprobatę cesarza Fryderyka III , dostał się do niemieckiej 
Rady związkowej, gdzie osobna się nim zajęła komisya. W formie, 
uchwalonśj przez komisyę, ogłoszono cały projekt na nowo w Lipcu 
r. 1888. W jesieni tegoż roku radziła nad nim Rada związkowa, 
a dopiero w końcu roku projekt ustawy wraz z wyczerpującemi mo
tywami odesłano do parlamentu Parlam ent oczywiście tśż go prze
kazał osobnśj komisyi, k tóra zajmowała się nim na 43 długich posie
dzeniach, radząc pod przewodnictwem ówczesnego prezesa centrum 
katolickiego, bar. Frankensteina. W komisyi przyjęto projekt 22 gło
sami przeciwko 5. W pełnej izbie referował o nim bar. Manteuffel.

Łatwo wyobrazić sobie, że w prasie pojawiło się ocen i krytyk 
projektu bez liku. Pruska rada ekonomiczna zajmowała się nim za
równo, jak  i niemiecki wiec handlowy i centralny związek przemy
słowców niemieckich. % wielu stron podniesiono bardzo poważną prze
ciwko niemu opozycyę, która ulękła się mianowicie ogromnych cięża
rów, jakie reforma ta  sprowadzić musi na skarb państwa, ciężarów,



których wysokości wcale z góry nie można było dokładnie obliczyć, 
bo brakło wszelkich ku temu danych. Ostatecznie jednakże, po wy
czerpującej w parlamencie dyskusyi, cały projekt, przy głosowaniu 
imieimem, przyjęty został niewielką większością 20 głosów. Posłowie 
socyalno-demokratyczni głosowali przeciwko reformie, nie dlatego, 
iżby ją  uważali za zlą, lecz dlatego, że, według ich zdania, robotni
kom dawała zamało. M inister Bbtticher porównał ich stanowisko 
w tśj sprawie z zachowaniem się głodnego, który nie przyjmuje na 
zaspokojenie głodu chleba z masłem, ponieważ sądzi, że mu się na
leżał do tego kawałek mięsa.

Przedstawiwszy powyżej najważniejsze momenta z historyi wa
żnej reformy społecznej, jaką jes t zastosowane świeżo w Niemczech 
ubezpieczenie, zaznaczyć musimy, iż pierwotny projekt, dzięki wy
czerpującej i wszechstronnej ocenie krytycznej, w okresie przygoto
wawczym niejednśj doznał zmiany. Pozostały następujące zasadnicze 
podstawy całego systemu ubezpieczenia:

1. Ubezpieczenie losu robotnika na starość i na wypadek nie
zdolności do pracy obejmuje robotników wszystkich kategoryi, odda
jących pracę swoją w najem za pewną płacę, i jes t dla nich przymu
sem. Rada związkowa ma prawo rozciągnąć asekuracyę także na lu
dność, zajmującą się przemysłem w domu. Gdy ubezpieczony prze
staje należeć do stanu robotniczego, może się pomimo to zabezpie
czyć na rentę przez dalsze regularne opłacanie składki.

2. Ustanawiają się dwa rodzaje rent, mianowicie: a) ren ta  dla 
robotników, którzy stają się niezdolnymi do pracy, bez względu na 
ich wiek; — im dłużśj trw a ubezpieczenie, tern wyższą staje się tu  
ren ta ; b) renta dla starców, którą robotnik pobiera z chwilą skoń
czenia 70-go roku życia, bez względu na to, czy jest jeszcze zdol
nym do pracy i zarabia, czy też nie. Los wdów i sierot po robotni
kach ustawą niniejszą nie został zabezpieczony, ale uzupełnienie jej 
w tym kierunku jeszcze je s t w projekcie. Dla pozyskania praw a do 
renty dla inwalidów trzeba przynajmniej przez 5 lat opłacać skład
kę, przy rencie dla starców przynajmniej przez 30 lat. XV czasie 
choroby lub służby wojskowej robotnik składki nie opłaca, w czasie 
służby wojskowej płaci ją  za niego skarb państwa.

3. Składki na rzecz ubezpieczenia opłacają: pracodawca, robo
tnik i skarb państwa. Dla ściągania składek od pracodawców i robo
tników przyjęto system marek.

4. Celem przeprowadzenia systemu ubezpieczenia, zakładają się 
osobne istytucye asekuracyjne, w których bioią udział zarówno pra
codawcy, ja k  i robotnicy. O udzielaniu rent decyduje zarząd, od tśj 
decyzyi atoli wolno odwołać się do sądu rozjemczego, a w razie, gdy



decyzya uchybia jakowemu przepisowi prawnemu, wolno żądać rewi- 
zyi jej w urzędzie asekuracyjnym Rzeszy (Reidisversiclierunrjsamt).

5. W ypłatę ren t uskuteczniają urzędy pocztowe.
Co do kwesty i zasadniczych, które wywołały spory i uległy 

zmianie, wypada zaznaczyć, iż pierwotny projekt rządowy chciał je
dynie ubezpieczyć robotników. Parlam ent wprowadził zmianę, iż po
zwolił przyjmować, jako asekurujących się dobrowolnie, wszystkich, 
którzy bądź to przemysłem domowym się zajmują, bądź też prowadzą 
w domu jakieś rzemiosło lub proceder. Mając na uwadze, iż los tych 
ludzi, pod względem materyalnym, bardzo często jes t gorszy od losu 
zwykłych robotników, pracujących u ludzi obcych za najem, zmianie 
tej tylko przyklasnąć można.

Zupełne zmiany zaprowadzono w kwestyi icysokości i  obliczania 
rent. Pierwotną ińtencyą, wyrażoną w publikowanych najpierw zasa
dach ogólnych, było wprowadzenie równej renty dla wszystkich in
walidów, która tylko wzrastała-by, im dłużej robotnik opłacał-by 
składki. Późniejszy projekt ustawy, wniesionej do parlamentu, usta
nawiał pięć kategoryi rent, zastosowanych do różnych miejscowości, 
według warunków życia w poszczególnych miejscowościach. P a rla 
ment zmienił to, zaprowadzając podział na cztery klasy, zastosowane 
do wysokości pobieranśj przez robotników płacy.

Przyznać trzeba, iż ostateczny, przez parlament obrany system, 
jes t najodpowiedniejszy. Ponieważ składka musi być zastosowana do 
wysokości renty, k tóra ma być pobieraną, więc w razie równej renty 
i równych składek, z jednej strony, dla robotników, pobierających 
niską płacę, opłata składki była-by nadmiernym ciężarem; z drugiej 
strony, dla jednego robotnika może renta dochodziła-by do wysokości 
80¾ jego zarobku, dla drugiego, który więcej zarabiał, nie wynosiła-by 
więcćj nad 30—40%, co nie odpowiadało-by celowi zabezpieczenia mu 
starości. Najsprawiedliwszy znów system: pobierania składki aseku
racyjnej ściśle w stosunku do pobieranej przez robotnika płacy i usta
nowienia równie ściśle, dla każdego z osobna, renty w stosunku do 
składki, pociągnął-by za sobą tak  kolosalne trudności przy obliczaniu, 
mianowicie w pierwszych latach istnienia asekuracyi, że zastosowa
nie go uznano za niemożliwe, a wszystkich robotników podzielono na 
4 kategorye, o których pomówimy jeszcze później, gdy przejdziemy 
do szczegółów ustawy.

Do najważniejszych zmian, poczynionych przez parlament w pro
jekcie ustawy, należy zmiana w systemie obliczenia składki. Projekt 
rządowy miał na oku wprowadzenie stałych składek. Norma tych 
składek była obliczona według zasad, zastosowanych w towarzy
stwach asekuracyjnych, Skutkiem tego jednakże trzeba było tćż za-



strzedz, że w razie meopłacania składek przez pewną, część ubezpie
czonych, np. podczas choroby, renta nie dosięgnie spodziewanej wy
sokości. Otóż w parlamencie przeważyło przekonanie, że podobne 
ewentualne zniżenie renty wywołało-by wielkie niezadowolenie, a 
trudno bylo-by wytłómaczyć robotnikowi, dlaczego nie pobiera tak 
wysokiej renty, jak ą  mu ustawa przyrzekła. Parlam ent zarzucił tedy 
t. zw. system premiowy, polegający na opłacaniu stałej, niezmiennej 
premii, a przyjął zasadę, iż składki mają być ustanawiane peryody- 
cznie, i to w tćj wysokości, aby wypłacanie wszelkich rent było za
pewnione. Na początek ustanowiono j e n a  lat dziesięć, t. j. na czas 
od 1 Stycznia r. 1891 do 31 Grudnia r. 1900; później co pięć lat 
norma składek ma być zmienianą. Nie ulega kwesty i, iż w miarę 
zwiększania się zobowiązań do opłacania rent będzie też w zrastała 
wysokość składek; na początek jednakże nie będzie to znaczne, na 
pierwsze dziesięć lat bowiem, ze względów ostrożności, składki sto
sunkowo wysoko zostały unormowane. System obliczania składek, 
przyjęty tutaj (nazwany po niemiecku Kapitaldeclcnngsverfahren), 
je s t  nowy. W ustanowionych poprzednio rodzajach asekuracyi przy
jęto albo system stałej premii, albo system corocznego rozkładania 
powstałych istotnie ciężarów na zabezpieczonych ( Umlageverfahren). 
Zaznaczyliśmy już, dlaczego nie przyjęto stałych składek; zasady co
rocznego rozkładania ciężarów nie można było tćż przyjąć, bo cię
żary te, z początku niskie, będą z czasem olbrzymio wzrastały, więc 
i składka musiala-by w tym stopniu wzrastać. Lepiej tedy było 
unormować od razu składkę cokolwiek wyżej, a nagromadzone rezer
wy uchronią od potrzeby podnoszenia opłaty bardzo znacznie.

Wspomnieliśmy już o tern, iż ustawa przyjęła zasadę, że skarb 
państwa dopłaca do każdej renty pewną kwotę. Według pierwotnego 
projektu, dopłata miała wynosić ’/3 renty,—uchwałą parlamentu, przy
ję tą  przez rząd, dopłata unormowaną została na 50 marek.

Co do organizacyi całego systemu asekuracyjnego, różne też 
były zdania i projekta. Ogrom asekuracyi, która obejmuje przeszło 
11 milionów ubezpieczonych, nie pozwala na scentralizowanie wszyst
kiego w jednćj instytucyi. Przy zaprowadzeniu ubezpieczenia od wy
padków, organizacyę w ten sposób przeprowadzono, iż utworzono 
grupy asekurowanych według zawodu. Rząd proponował, aby obecne, 
najnowsze ubezpieczenie, opierało się o istniejącą już tam tą organiza
cyę. Parlam ent jednakże innego był zdania. Podział ubezpieczonych 
według zawodów niewątpliwie ma pewne uzasadnienie przy aseku
racyi od wypadków. Niebezpieczeństwo co do wypadków bowiem 
w różnych zawodach bywa rozmaite. Przy ogólnćm ubezpieczeniu in
walidów i starców jednakże podobny system byłby nieuzasadniony,



przyjęto tedy po prostu podział terytoryalny, jako najodpowiedniejszy 
w tym razie, tworząc z krajów i prowincyi poszczególne okręgi.

Nareszcie projekt rządowy proponował zaprowadzenie książe
czek, obliczonych na kilka lat, w których miało być zapisywane po
kwitowanie z opłaconój składki. Parlam ent przyjął natomiast karty  
roczne, na które nalepia się marki osobne, sprzedawane we wszyst
kich urzędach pocztowych na różne kwoty.

Ograniczamy się do wyliczenia powyższych głównych zasad 
asekuracyjnych i szczegółów organizacyi, co do których różne były 
poglądy i zdania, a przechodzimy obecnie do przedstawienia treści 
samej ustawy z 22 Czerwca r. 1889.

Ustawa podzielona jes t na sześć rozdziałów o 162 parag ra
fach. Tytuły i treść poszczególnych rozdziałów są następujące: I. 
O rozmiarach i przedmiocie asekuracyi. II. Organizacya. III . Sądy 
rozjemcze. IV. Procedura. V. Nadzór. VI. Przepisy różne, kary, po
stanowienia przejściowe.

Podstawą zasadniczą jest przymus asekurowania się dla wszyst
kich, którzy, jako robotnicy, pomocnicy, czeladź lub służba, pracują 
za pewną płacę. Dalej przymusem asekuracyjnym są objęci: subjekci 
handlowi i uczniowie, których płaca roczna nie przechodzi 2000 ma
rek (z wyjątkiem prowizorów aptecznych), nareszcie osoby, należące 
do załogi niemieckich okrętów morskich i statków żeglugi wewnętrz
nej. Rada związkowa ustawę niniejszą może także rozciągnąć na dro
bnych przemysłowców samodzielnych, którzy we własnych w arszta
tach pracują na rachunek innych, bez względu na liczbę robotników, 
jaką zajmują. Dalej i na wszystkich przedsiębiorców, którzy nie zaj
mują stale jednego robotnika. Obowiązkowi temu natomiast, na mocy 
tej ustawy, nie podlegają: wszyscy urzędnicy państwowi, dalej woj
skowi, urzędnicy komunalni, mający prawo do emerytury, a Rada 
związkowa może nareszcie wykluczyć pracowników innych instytucyi, 
którzy, czy to w instytucyach tych, czy też w osobnych kasach, mają 
zapewnioną emerylurę w rozmiarach, określonych niniejszą ustawą. 
Obowiązek opłacania składni rozpoczyna się po skończonym 16-tym 
roku życia, oczywiście tylko dla tych, którzy istotnie płacę pobierają, 
a dotyczy zarówno mężczyzn, jak  kobiet.

W edług dokonanych obliczeń, liczba pracowników, ubezpieczo
nych w Niemczech na mocy tej ustawy, przechodzi 11 milionów głów.

Celem zabezpieczenia jes t pozyskanie rocznój renty na wypadek 
zupełnej niezdolności do pracy (renty dla inwalidów), a emerytury na 
starość. Rentę dla inwalidów otrzymuje każdy, kto przynajmniej 
przez pięć la t opłacał składkę (licząc rok po 47 tygodni) czyli przez 
235 tygodni, i stał się zupełnie niezdolnym do pracy, lub tylko bardzo



mało zarabiać może. W Niemczech istnieje już ubezpieczenie od wy
padków, zapewniające także rentę roczną każdemu robotnikowi, który 
skutkiem wypadku, jak i mu się zdarzył przy robocie, utracił możność 
zarobkowania. Koszta tej asekuracyi od wypadków ponosi, jak wia
domo, wyłącznie przedsiębiorca. Otóż obecna ustawa nie potrzebuje 
już troszczyć się o tę kategoryę inwalidów, a dotyczy tylko praco
wników, którzy z innych przyczyn stali się niezdolnymi do pracy. 
W pierwszych pięciu latach od zaprowadzenia ustawy wystarcza 
opłacanie składki przez rok jeden dla pozyskania prawa do renty 
dla inwalidów.

Em eryturę na starość pobiera każdy, objęty niniejszą ustawą, 
pracownik, od chwili, gdy skończył 70-ty rok życia.

Renta dla inwalidów wzrasta stopniowo, w miarę długości trw a
nia ubezpieczenia; emerytura dla starców pozostaje zawsze jedna.

Zaznaczyliśmy już powyżej, iż ubezpieczonych podzielono, we
dług wysokości ich zarobku, na cztery kategorye czyli klasy. Do I-ej 
zaliczeni są pracownicy, zarabiający do 350 marek rocznie; do Ii-e j 
od 3 5 0 -5 5 0  mar.; do III-ej od 550—850 mar.; do IV-ej ci, co zara
biają więcej niż 850 do 2000 mar. rocznie. Otóż opłaty roczne na 
asekuracyę unormowane zostały na pierwszych dziesięć lat, t. j .  od 
1891 do 1901 r., tygodniowo w l-ćj klasie na 14 fenigów, w Ii-e j na 
20 fen., w III-ej na 24 fen., w IV-śj na 30 fen. Składki te opłaca 
w połowie robotnik, w połowie pracodawca. Na każdego z nich tedy 
wypadnie rocznie (licząc za 47 tygodni) w klasie I-ej po .1 mar. 29 
fen., w Il-ć j po 4 mar. 70 fen., w III-ej po 5 mar. 64 fen., w IV-ej 
po 7 mar. 5 fen.

Renta dla inwalidów, jak  już wiadomo, w zrasta w miarę trw a
nia zabezpieczenia.

Tak tedy dla pracowników:
klassy I-ej, II-ćj, HI" %  lV-ej, 

z a r a b i a j ą c y c h  r o c z n i e  
do 350 ni. 3 5 0 -5 5 0  m. 550—850 m. 850—2000 m. 

przy rocznej składce pracodawcy i robotnika, wynoszącej iazem:
6 m. 58 f. 9 m. 40 f. 11 m. 28 f. 14 m. 10 f.

renta inwalidów wynosi r o c z n i e
najmniej . . . 114 m. 70 f. 124 m. 131 m. 15 f. 140 m. 50 i.
najwyżśj . . . 157 m. 251 m. 321 ro. 50 i. 415 m. 50 f.

Emerytura stała wynosi rocznie według klas:
106 m. 40 f. 134 m. 60 f. 162 m. 80 f. 191 mar.

stosownie do tego, w jakiej klasie robotnik oplaćał składkę.



Aby pozyskać emeryturę dla starców, musi robotnik przynaj
mniej przez 30 la t (po 47 tygodni) opłacać składkę powyższą. Dla 
pierwszych 30-tu la t istnienia ustawy oczywiście ustanowione zostały 
przepisy tymczasowe, uprawniające każdego starca do pobierania 
emerytury, jeżeli udowodni, że w charakterze określonego ustawą 
pracownika był czynny. W  czasie trwania służby wojskowej składkę 
opłaca skarb państwa. Czas choroby robotnika, oczywiście należycie 
poświadczonej, jeżeli choroba nie trw a nieprzerwanie dłużej jak  rok, 
zalicza się robotnikowi tak , jak  gdyby opłacał składkę. Nie zalicza 
się zaś, jeżeli robotnik umyślnie chorobę wywołał lub sprowadził ją  
sobie przy popełnianiu karygodnych czynów, jako to: podczas bójek, 
przy spełnianiu zbrodni, skutkiem pijaństwa, lub przez życie roz
wiązłe.

Jeżeli ubezpieczona robotnica wyjdzie za mąż, tracąc przez to 
charakter robotnicy w myśl ustawy, ma prawo do zwrotu połowy 
składek. Takie samo prawo mają żona i nieletnie dzieci robotnika, 
który przez czas dłuższy, niżeli pięć lat, opłacał składkę, a nie do
szedł do pobierania ani renty, ani emerytury.

Oto są główne zasady i szczegóły z ustawy niemieckiej o ubez
pieczeniu ren t i emerytury robotnikom. Charakter całśj reformy spo
łecznej, którą ustawa ta  zaprowadziła, ujawnia się najlepiej w skład
kach na cele ubezpieczenia. Robotnik spłaci tylko pewną część tśj 
sumy, która je s t potrzebna dla zapewnienia mu renty na wypadek 
niezdolności do pracy i emerytury na starość. W  równej mierze z nim 
uczestniczy w składce pracodawca, a nareszcie poważny udział w za
pewnieniu losu robotnika bierze całe społeczeństwo, reprezentowane 
przez skarb państwa. I tu wprawdzie jakaś część ciężaru spada 
znów na robotnika, z którego skarb państwa także ma dochody; ale 
jest to stosunkowo nieznaczna kwota, większą jes t kontrybucya re 
szty społeczeństwa. Nie je s t to zatem prosta instytucya przezorności 
dla robotników, lecz opieki społeczeństwa całego nad losem klas naj
mniej zamożnych.

Przeciwnicy ustawy twierdzili, a po części twierdzą i dotąd, że 
na skarb państwa nałożono tutaj ciężary, którym on nie podoła. 
Że ciężary będą znaczne, to kwestyi nie ulega; czy im podoła, 
to przyszłość dopiero okaże. Nie można twierdzić, iżby przyjęty 
w ustawiń rodzaj asekuracyi wprowadzał na zupełnie nowe tory ; 
zabezpieczenie emerytury, zarówno jak  i zabezpieczenie renty na 
wypadek niezdolności do pracy, zastosowane są w wielu towarzy
stwach asekuracyjnych, a obliczenia opierają się na danych, zaczer
pniętych z długoletniego doświadczenia. I tutaj tedy ocenienie przy



szłych ciężarów skarbu państwa niemieckiego nie je s t zupełnie do
wolne, lecz na rachunkach prawdopodobieństwa oparte.

Podnoszono także zarzut, iż wymiar renty, zarówno ja k  i eme
rytury, jes t tego rodzaju, że otrzymane kwoty mogą, wprawdzie ochro
nić robotnika od śmierci głodowej, ale nie od głodu. Istotnie płace 
nie są zbyt wysokie i spokojnej a wygodnśj starości robotnikowi 
nie zapewniają; ale inicyatorowie całćj reformy zaznaczali z góry, że 
renta dla inwalidów, niezdolnych do pracy, ma być tylko częściowem 
wynagrodzeniem za utraconą możność zarobkowania, emerytura dla 
starców zaś tylko pewną dopłatą, dającą im możność ograniczenia się 
do pracy mnićj uciążliwćj. Tam, gdzie robotnik na starość może zna
leźć oparcie w rodzinie, emerytura jego przyczyni się do tego, iż 
przestanie być ciężarem, którego dotychczas niejednokrotnie chciano 
się pozbyć, nie lękając się nawet popełniania w tym celu zbrodni. 
Na utrzymanie przy rodzinie, której lekką pracą, czy to w formie 
nadzoru i t. p., może jeszcze być pomocnym, emerytura, nawet w tym 
skromnym wymiarze, wystarcza.

Nie ulega kwestyi, że w tym względzie, może według poglądów 
zwolenników państwa socyalistycznego, reforma jes t połowiczną. Ale 
ci, co ją  stworzyli, stoją jeszcze i pozostaną na zasadzie gospodarstwa 
indywidualnego i nie wykluczają tego, że w pewnej, drobnej oczywi
ście w stosunku do środków, mierze, i robotnik sam może myśleć 
o swojej starości.

W Lipcu r. b. ogłosił rząd francuski projekt emerytury dla ro
botników, przedstawiając go równocześnie izbom. Ponieważ projekt 
cały obejmuje tylko 18 paragrafów i braknie mu szczegółów co do 
organizacyi ubezpieczenia emerytury, sądzimy, iż obecnej publikacyi 
to samo należy przypisać znaczenie, jakie miało ogłoszenie w Listo
padzie r. 1887 w Niemczech ogólnych zarysów (Grundziige) projekto
wanej wówczas, a wprowadzonej od 1 Stycznia r. b. w życie, ustawy 
o emeryturach. W każdym razie ogólne te zarysy objaśniają o inten- 
cyach rządu francuskiego i wskazują drogę, jaką iść zamierza; gdy 
zaś ministrowie francuscy w ostatnich czasach, w kilku przemówie
niach, wskazali na dokonanie różnych reform w interesie klas pracu
jących, jako na główne i najpilniejsze zadanie czynników prawodaw
czych, można się spodziewać, iż kwestya emerytur dla robotników 
francuskich wejdzie niebawem na porządek dzienny we Francyi. 
W arto tedy projektowi francuskiemu poświęcić uwagę, tern bardziój, 
że nastręcza się tu sposobność porównania go z obowiązującem już 
w Niemczech prawem.

Otóż rząd francuski projektuje utworzenie „Caisse de rcłraiłes 
ouvrieresu, która ma być połączoną z istniejącą na zasadzie ustawy



z 20 Lipca r. 1886: Caisse nationale des retraites pour la vieillesse 
i przeznaczoną jes t dla pracujących za pewną płacę, a zarabiających 
mniój niż 3,000 fr. rocznie. (Projekt francuski zalicza do tych praco
wników: ouvriers, employśs, metayers et domestiques). G ran ica zarobku 
tedy jes t wyższa, niż w Niemczech, ale w gruncie rzeczy tylko o tyle,
0 ile zarobki są wogóle we Francyi większe, a życie droższe.

Z góry zaznaczyć musimy, że pomiędzy prawem niemieckiem 
z 22 Czerwca r. 1889, a projektem francuskim, ta  ważna zachodzi 
różnica, iż, gdy pierwsze ma na celu zabezpieczenie robotnikowi eme
rytury  na starość, a w razie wcześniejszej stałej niezdolności do 
pracy—renty rocznej; projekt francuski ma tylko na celu emeryturę. 
Niemiecka renta jes t wyższą od emerytury, bo t. zw. emerytura tam 
właściwie ma robotnikowi tylko zapewnić pewien dochód, dający mu 
możność zaniechania pracy ciężkiej; gdy natomiast ren ta  ma mu za
bezpieczyć prawie zupełne utrzymanie.

W edług projektu francuskiego, em erytura ma robotnikowi sto
sunkowo wcześnie zapewnić byt, wynosi bowiem 300 lub 600 franków 
rocznie, a wypłaca się, począwszy od 56-go roku życia. Robotnik, 
nabywający prawa do emerytury, musi jednakże złożyć dowód, iż jego 
dochód roczny, włącznie z emeryturą, nie wynosi więcśj, jak  600 
franków. Widać z tego, iż projekt francuski całkowite, aczkolwiek 
skromne, utrzymanie ma na widoku.

P rzy  tak  wysokiej emeryturze, oczywiście, oplata musi być we 
Francyi wyższą. Gdy w Niemczech wynosi ona dla robotnika 14 — 30 
fenigów tygodniowo,* projekt francuski ustanawia ją  na 5 lub 10 cen
tymów dziennie, stosownie do tego, czy robotnik pragnie zapewnić 
sobie 300 czy też 600 fr. emerytury. Robotnik francuski opłaca je 
dnakże składkę tylko od 25 do 55-go roku życia, czyli przez 30 lat, 
licząc rok po 290 dni składkowych, tak, iż rocznie wypada 14 fr. 50 
cent., lub 29 franków. Takąż sumę powinien, według projektu francu
skiego, dopłacać pracodawca, skarb państwa zaś %  tego, co robotnik
1 pracodawca razem. Jakkolwiek tedy system opłat je s t ten sam, co 
w Niemczech, bo kontrybuentami są: robotnik, pracodawca i państwo, 
to zdaje się, iż ciężar, który z tego tytułu we Francyi spadnie na 
skarb państwa, będzie stosunkowo znacznie większy, niżeli w Niem
czech, gdzie udział państwa został ustanowiony na 50 marek dopłaty 
rocznej do każdćj renty rocznój i emerytury. System niemiecki, oprócz 
tego, że ściśle określa dopłatę państwa, ma jeszcze jedną wyższość 
nad projektem francuskim, o którśj późniśj będzie mowa.

Ponieważ według projektu francuskiego składka oddana jest 
a, fond perdu, t. j. przepada zupełnie, jeżeli robotnik nie dojdzie do 
wieku, uprawniającego go do pobierania emerytury, więc projekt fran



cuski przewiduje inną jeszcze, oprócz emerytury, asekuracyę. Wolno 
robotnikowi zabezpieczyć rodzinie swojej 500—1000 fr. na wypadek 
śmierci. Musi jednakże za to płacić składkę osobną, w której pań
stwo bierze udział do wysokości 1/3, lub w danym razie, o którym 
później będzie mowa, do połowy.

Najważniejszym punktem, w którym projekt francuski różni się 
od prawa niemieckiego, jes t ten, iż w Niemczech ubezpieczenie w myśl 
prawa jest obowiązkowem, projekt francuski zaś wyklucza wszelki 
Przymus. Prawda, że przyjęto formę, która może przynajmniej zape
wni większy udział robotników w ubezpieczeniu się; gdy bowiem 
art. 1 przepisuje ustanowienie powszechnej kasy emerytalnej dla ro
botników, art. 8-ci zaś daje definicyę tego, kogo do robotników 
w myśl art. 1-go zaliczyć należy, wymaga art. 3, żeby ten, kto nie 
chce być ubezpieczonym, wyraźną na to wobec mera złożył deklara- 
cyę. Każdy tedy ipso jure  jest ubezpieczony, kto nie wyklucza się 
z tego przez złożenie osobuój deklaracyi.

Projekt francuski nie zdobył się na przymus ubezpieczenia, 
przyjęty w Niemczech, a zdaje się, że wogóle przedstawienie całej 
ustawy kosztowało rząd rzeczypospolitej cokolwiek przezwyciężenia. 
Bądź co bądź bowiem, projekt zawsze musiał zawierać niejedno, co 
Pojęciom liberalnym francuskim jes t wstrętne. „Nie bez obawy—pisał 
ministeryalny „Temps" w chwili, gdy projekt przedstawiono w izbach 
francuskich—patrzeliśmy na powstawanie projektu, który jeszcze bar
dziej ogranicza pole inicyatywy prywatnej, dokonywa niesłychanej 
decentralizacyi kapitałów, a nareszcie wzmacnia w stosunku iście 
zatrważającym zakres działania, atrybucye i odpowiedzialność pań
stwa." „Kasa emerytalna — powiada dalej tenże dziennik, która 
była-by przymusową, koncentrując kapitały w ręku państwa, nietylko 
Prowadziła-by do zaniechania wszelkiej przezorności jednostek, lecz 
ugvuntowała-by potęgę „martwej ręki", tworząc jedno z najfatalniej
szych narzędzi komunizmu. Podobny utwór byłby policzkiem dla rze- 
uzypospolitej i cywilizacyi. Dlatego projekt rządu opiera się na wol
ności." „Robotnik nie ulega żadnemu przym usow i..." „było to wa
runkiem nieodzownym całego projektu."

W każdym razie, gdy wyrzeczone się przymusu, uważamy za 
myśl dobrą, iż prawo nie żąda deklaracyi na przystąpienie do aseku- 
racyi, lecz raczej oświadczenia interesanta, złożonego wobec mera, 
iż z pod prawa chce być wykluczonym. Motywa bowiem, przedsta
wione przez rząd francuski do projektu, stwieidzają, iż, pomimo 
wszelkich udogodnień, jakie nastręczały robotnikom utworzone już 
2a cesarstwa kasy emerytalne, udział w nich, pozostawiony zupełnie 
Prywatnej inicyatywie robotników, był stosunkowo bardzo mały.



W przeciągu 40-tu Jat zapisało się do tych kas' tylko 800,000 osób, 
chociaż Francya posiada 9,600,000 osób, zaliczonych, w myśl obecnego 
projektu, do klasy pracującej.

Doświadczenie to, w gruncie rzeczy, przemawia za przymusem 
niemieckim, jes t bowiem obawa, że, pomimo ciężaru, jaki, zarówno 
przy ubezpieczeniu robotnika w myśl projektu francuskiego, jako  
i według ustawy niemieckiśj, na korzyść robotnika przejmuje praco
dawca i ogól społeczeństwa, reprezentowany przez skarb państwa, 
większa część robotników była-by tak  nieopatrzną, iż usunęła-by się 
od ubezpieczenia losu swego. Zresztą okaże to przyszłość, w razie 
przyjęcia projektu francuskiego, opartego na swobodzie. Faktem  jest, 
że w Niemczech robotnicy byli w początku bardzo niezadowoleni 
z tego, iż im na kasę emerytalną odtrącano drobną zresztą bardzo 
kwotę z płacy.

Że opinia publiczna, reprezentowana przez prasę, ulękła się 
niejednego skutku założenia wielkiej państwowćj instytucyi asekura
cyjnej, temu się tak bardzo nie dziwimy, ze względu na centraliza- 
cyę administracyjną w tym kraju. Ustawa niemiecka tćż nie przyjęła 
z tego względu myśli jednej wielkiej instytucyi państwowej, lecz ra 
czej podział według systemu terytoryalnego. Największe państwo 
niemieckie, Prusy, podzielone je s t administracyjnie na prowincye, 
które mają swój samorząd komunalny, a z każdej takiej prowincyi 
zrobiono jedno centrum asekuracyjne, tak , iż w całych Niemczech, 
na mocy ustawy z 22 Czerwca 1889 r., istnieje, jeżeli się nie mylimy, 
przeszło 30 towarzystw, czyli raczej okręgów asekuracyjnych. F ra n 
cya nie posiada organizacyi administracyjnej, o którą mogła-by się 
w ten sposób oprzćć organi zacya ubezpieczenia. Z. oba wy przed zby
teczną centralizacyą tedy, projekt francuski przewiduje organizacyę 
zawodowych (professionel) kas emerytalnych, kas syndykalnych i t. p., 
a zakładanie kas takich wyraźnie faworyzuje. I  tak  np., jak  powyżej 
o tćm wspomnieliśmy, płaci skarb państwa '/3  składki za tych, któ
rzy pragną zabezpieczyć sobie w ogólnej Caisse de retraites ouvritres 
kapitał pośmiertny w sumie 500 lub 1000 f r .; jeżeli jednakże aseku- 
racya ta  będzie miała miejsce w jednej z kas specyalnych, skarb 
państwa dopłaci 1/ i składki. Czy nie było-by lepićj, idąc za przykła
dem niemieckim, pomimo trudności administracyjnych, jak ie  we F ra n 
cy i temu stoją na przeszkodzie, utworzyć pewną większą liczbę tery- 
toryalnych kas emerytalnych?

Reforma niemiecka zdołała zmniejszyć niebezpieczeństwo skon
centrowania zbyt wielkich kapitałów w jednych ręku, ustanawiając 
zasadę, iż państwo nie płaci składki, lecz dopłaca przy wypłacie 
renty. Pierwotny projekt niemiecki miał także na myśli dopłatę ze



strony państwa do składek, jak  to przepisuje art. 6 projektu francu
skiego, ale parlament to zmienił, a jes t to, naszśm zdaniem, wyższość 
prawa niemieckiego nad projektem francuskim. Zresztą, aczkolwiek 
prawo niemieckie ma podwójny rodzaj ubezpieczenia, niebezpieczeń
stwo nagromadzenia się wielkich kapitałów jest tam mniejsze, bo za
kres ciaśniejszy. Ubezpieczenie niemieckie ma tylko na celu pomoc, 
francuskie zupełne utrzymanie robotnika na starość; przy projekcie 
francuskim tedy zyskuje na uzasadnieniu zarzut tych, którzy wystę
pują przeciwko podobnemu systemowi ubezpieczenia, ponieważ ono 
nakłada rzekomo zanadto wielkie ciężary na pracodawcę, a miano
wicie na całe społeczeństwo, na wyłączną korzyść klas pracujących.

We Francyi stronnictwo liberalne, opierające wszystko na indy
widualizmie, a przeciwne wszelkiemu kolektywizmowi, w jakiejkol
wiek-by on się objawił postaci, jest jeszcze bardzo silne, a ztąd też 
przeciwko projektowi ubezpieczenia emerytalnego bardzo głośna się 
podniosła opozycya. Na czele tej opozycyi wystąpił znany ekonomista, 
Paweł Leroy-Beaulieu, twierdząc, iż projekt francuski pociągnie za 
sobą ciężary dla skarbu państwa, których tenże wcale nie będzie 
w stanie ponieść. Leroy Beaulieu bardzo słusznie wykazuje poważną 
różnicę, jaka  zachodzi pomiędzy tern, co zrobili Niemcy, a co zamie
rzają zrobić Francuzi.

Zaznaczyć tu musimy, że, według obliczenia, umieszczonego 
W motywach do projektu francuskiego, liczba robotników różnych 
kategoryi, do których ustawa emerytalna oduosila-by się, wynosi we 
Francyi 9,601,469. Z tych 40¾ ma mniśj niż 25 lat, tak, iż pozo
stało by 5,760,000 zobowiązanych do ubezpieczenia się. Rząd twier
dzi, iż z tej liczby rzeczywiście nie ubezpieczył o-by się więcej, jak  
6,000,000 robotników, a w takim razie udział państwa w składce na 
ubezpieczenie nie przekraczał-by nigdy 100 mil. franków rocznie.

Otóż Leroy-Beaulieu nie bezzasadnie twierdzi, że wszystkie te 
rachunki są fikcyjne. Przpomina on, że we Francyi aż zanadto często 
w podobnych obrachunkach zachodziły pomyłki, że np. założone za 
cesarstwa, a wspomniano już powyżej: „Caisses de re tia ite  contie la 
vieillesse“, do tego stopnia pomyliły się w kalkulacyach, iż pi zy re- 
urganizacyi ich w r. 1882 skarb państwa musiał im dać 32 mil. fran
ków, aby mogły uczynić zadosyć swoim zobowiązaniom. Nie inaczej 
było z wielu innemi instytucyami przezorności, l i z y  obecnym pio- 
jekcie rząd oblicza oprocentowanie kapitałów na 4%, kiedy tymcza
sem stopa procentowa walorów amerykańskich, angielskich, fiancu- 
skich, a nawet niemieckich, jes t daleko niższą. To też Leroy-Beau
lieu dochodzi do wniosku, że dopłata skarbu państwa może wynieść 
40 0 -5 0 0  mil., może nawet 700 mil. franków. Jakie cyfry tu wchodzą



w rachubę, uprzytomnia obliczenie jednego z członków komisyi par
lamentarnej dla spraw robotniczych, który twierdzi, że ze składek 
i procentów od nich w kasach emerytalnych, na mocy projektu rzą
dowego utworzonych, znajdzie się: po 10 latach —48(5,510,000 fr., po 
20 latach—2,346,534,000 fr., po 30 latach—5,771,546,000 fr., po 40 
latach—9,272,959,000 fr., po 50 latach 10,806,032,000 fr., po 60 la
tach—11,176,196,000 fr., a od tego czasu już bardzo nieznacznie 
tylko kapitały te mają wzrastać. Co do wypłat, według tego samego 
źródła, te rozpoczęly-by się po ?0 latach i wyniosły-by: w końcu pier
wszego roku dla 81,647 emerytów robotników 36,741,000 fr., w 40-m 
roku dla 800,216 emerytów 360,097,200 fr., w 50-m roku dla 1,282,347 
emerytów 577,056,000 fr., w 60-m roku dla 1,474,311 emerytów 
663,440,000 fr. rocznie. W 70-m roku istnienia liczba emerytów wzro- 
sla-by do 1,500,300, nie powiększając się już, a roczna renta dla nich 
wynosiła-by 675,135,000 fr.

Zakończymy na tern swoje uwagi, które miały na celu przed
stawienie czytelnikom, co się czyni obecnie w interesie robotników, 
specyalnie zaś dla zapewnienia im spokojnej starości. Nie wdając się 
w zbytnie szczegóły wykonania, przedstawiliśmy w ogólnych zary
sach, co zrobiono w Niemczech, a co zamierza się zrobić we F ra n 
cy i. Niemieckie prawo trzyma się bardzićj w granicach możności od 
francuskiego projektu. Nie wątpimy o tern, iż republikańskiemu rzą
dowi francuskiemu nie łatwo przyszło wystąpić z powyższym proje
ktem. ltząd w motywach do niego powiada, że tak , jak  na całym 
świecie, i we Francyi uznawaną jes t powszechnie potrzeba reform 
społecznych. „XV demokratycznem społeczeństwie francuskiem wzmaga 
się interes dla klas roboczych, a oddalając się coraz bardziej od 
utopii rewolucyjnych, społeczeństwo nakłada na rząd coraz natarczy
wiej obowiązek utrzymania spokoju publicznego i obrony wolności 
pracy."

Motywa powiadają dalej, że reforma zaprojektowana ma wyro
bić w robotnikach zmysł oszczędności, ale zarazem zapewnić im za 
to spokojną starość. Pracodawcy chętnie poniosą te ofiary, które im 
zapewnią spokój w przedsiębiorstwach. Wielu czyniło już dotąd to, 
czego nowa reforma od nich żąda; inni nie czynili, nie mając odpo
wiedniej organizacji. „Współdziałanie pracodawcy i robotnika w tej 
kwestyi zwiększy poczucie solidarności ich interesów, a udział pań
stw a będzie stanowił spójnię pożądaną."

Największą trudność pewno sprawiło francuskim inicyatorom 
umotywowanie udziału państwa w tern dziele, bo ta  idea wśród libe
ralnych Francuzów nie bardzo je s t popularna. Motywa powiadają 
w tym względzie: „Jest zasadą, przyjętą w nauce ekonomii polity-



cznej, że interwencya państwa uprawnioną je s t wszędzie tam, gdzie 
in icjatyw a prywatna jest bezsilną. Tu chyba nawlaściwiej zasadę tę 
zastosować można. Państwo przychodzi w pomoc robotnikowi, który, 
mimo oszczędności, skazany na liczenie na samego siebie, nie zdołał
by zapewnić sobie kawałka chleba na starość." Motywa wywodzą 
dalej, że „maximum emerytury ogranicza się do tego, co robotnikowi 
do życia jes t koniecznie potrzebnśm, bo po-za te granice państwo 
iść nie może, w tych zaś warunkach nawet najzaciętszy teoretyk, 
zwolennik zasady laisser faire, nie może zaprzeczyć uprawnienia 
pomocy państwa."

Zasady wogóle niewątpliwie są słuszne, czy atoli projekt fran
cuski nie przekroczył koniecznych i możliwych granic? P. Leroy- 
Beaulieu, jak  widzieliśmy, innego jest zdania od inicjatorów projektu, 
a niezadługo dowiemy się zapewne, komu większość reprezentantów 
narodu francuskiego przyzna słuszność.

A. D onimirski.



W zapiskach, których szereg dziś rozpoczynam, ośmielę się tern 
mniśj sądzić artystów i uczyć publiczność, że sam przyjechałem tu, 
aby na wielkiej wystawie dowiedzićć się czegoś i nauczyć. P rzy
wiodła mię tu  chęć poznania, w jakim kierunku rozwijała się w osta
tnich latach sztuka europejska, a zwłaszcza może chęć przekonania 
się własnemi oczyma, jakie miejsce należy się naszym malarzom w dzie
jach tego rozwoju. Mówię malarzom, bo na zagłębianie się w dzieła 
dzisiejszej rzeźby, na zwalczenie setnych kwestyi, które ta  sztuka 
budzić dzisiaj musi, braknie mi wprost czasu. Nie zdołam zająć wo
bec nićj żadnego spokojnego stanowiska. Będę więc tylko zapisywał 
jak  najszczerzej i jak  najprościej wrażenia, które z obrazów poszczegól
nych narodowości odniosę.

Wychodzę tu  z zasady, że wobec sztuki dzisiejszej, zrozumienie 
nie wymaga historycznego przygotowania, wolno zająć indywidualne 
stanowisko każdemu, kto tylko zwykł patrzeć się na naturę. Wszakże 
sztuka ta  odzywa się przedewszystkiem do nas współczesnych i my 
to jesteśmy tą publicznością, w pierwszym rzędzie powołaną do ko
rzystania z niej, pojmowania lub odrzucania jćj kierunków. Tylko, 
powtarzam, aby być sprawiedliwymi, musimy się nauczyć patrzeć na



naturę. Mamy wszyscy oczy ku widzeniu, ale nie wszyscy ją, widzimy. 
Jesteśmy tak  oderwani od niej, tak  zwróceni do wewnątrz, przesią
knięci literaturą, dzięki natężonemu umysłowemu życiu tak  jednostron
ni, że patrzymy raczej myślą, niż oczyma. Zdarzyło się znajomemu 
mi malarzowi, że jury  pewnśj wystawy nie chciało przyjąć jego zi
mowego krajobrazu w oświetleniu pełnego księżyca, a to dlatego, że 
śnieg na obrazie był niebieski; mówi się tymczasem codziennie „biały 
ja k  śnieg". A jednak wystarczy nie tonąć w myślach, kiedy się 
chodzi po świecie, aby zauważyć, że o wschodzie księżyca miewają 
pola śnieżne delikatną barwę różową, że późną nocą bywa śnieg zie- 
lonawym, że kiedy słońce wschodzi lub zachodzi i wielką krągłą głowę 
w białych rozłogach, jak  w cichem morzu, odwzorza, malują się śniegi 
raz purpurą, raz ultramaryną. Miał racyę Teofil Gautier, kiedy ma
wiał z dumą, że należy do rzadkich ludzi, dla których zewnętrzny 
świat istnieje.

Uwagami, które mi wystawa nastręczy, chcę się dlatego podzie
lić, że ufam w znaczenie głosu zupełnie szczerego, a sprawy arty
styczne, kwestye, co mamy malować, jak  się zachować wobec natury, 
jakie zająć stanowisko wobec artystycznych tradycyi, interesują dziś 
niezmiernie żywo ary stów i publiczność. Ta ostatnia zwróciła się 
zwłaszcza ku nim od wyjścia książki p. Witkiewicza. Dawno nie było 
u nas krytycznego dzieła, które-by do tego stopnia poruszyło czyta
jące masy: zawdzięcza to ono przedewszystkiem zupełnej swojej szcze
rości. Nie zamykam bynajmniej oczu na jego jednostronność, ani na 
jego braki. Autor nie posiada, niestety, szerokiej miłości dla sztuki prze
szłych wieków, która dla tych ludzi—i dla mnie samego —jest niewy
czerpaną krynicą roskoszy. F ak t, że tysiące ludzi podziwia dawnych 
mistrzów, nie z uprzedzenia, nic ze szkolnej tradycyi, ale całą szczerą 
duszą, jest równie prawdziwym, jak  iakt, że krytyka pizenosi zbyt 
często swoje, z minionśj sztuki wysnute pojęcia, na nowożytne, zupełnie 
odmienne dzieła. Nadto uwłacza chwilami ton książki samemu jej 
autorowi, szkodzi jego sprawie i powadze. Mimo tych usteików, impo
nuje „sztuka i krytyka" siłą przekonania, zapałem, ogiomnym pole
micznym talentem, a wśród dusznej atmosfery wzajemnych uwielbień, 
łatwych artystycznych kanonizacyi, podziałała ona tak  gwałtownie, 
jak  burza, i tak orzeźwiająco, jak  burza. Postawiła ona jasno cieka
we i ważne pytanie: czy wszystko, co się widzi i czuje, można malo
wać tak, jak  się widzi i czuje? czy może trzeba iść za dawnym przy
kładem, ’ nie tyle u natury, co u mistrzów szukać nauki? starać się 
o to, aby coś z czaru dawnych, najsłuszniej podziwianych malarzy 
pochwycić i przeniśść na własne płótno? Jeżeli oni widzieli naturę 
przez pryzmat swego temperamentu, czy patrzeć na nią przez ich



pryzmat, czy tóż, jak  oni, przez swój własny? Albo w ostatecznym, 
skróconym wyrazie: akademia, czy życie? podziw dla sztuki, czy mi
łość natury?

Kwestye te musiały wywołać dyskusye, spory i wrzawy. P  W i
tkiewicz został ciężko ukaranym za gwałtowność swoich wyrażeń, ha
sła jego przeszły do najlichszych dzienniczków, weszły w skład ga- 
zeciarskick komunałów, autor doczekał się kompromitujących go epi
gonów. Publiczność zaczęta wrzeć, artyści przyjęli książkę z zapałem, 
ale nie była ona dla nich taką, jak  dla ogółu, rewelacyą. Dowód tego 
znajduję tu nawet, na berlińskiej wystawie. Obraz Jacka  Malczew
skiego świadczy, że na parę lat przed ukazaniem się książki stawiał 
sobie te same pytania a rty sta  niecodziennej miary. Wobec znanej 
jego skłonności do wyrażania plastycznie tego, co mu duszę przenika, 
wynalazł on alegoryczny obraz i po swojemu rozstrzygnął w nim py
tanie. Oto piasczystą, polską drogą, wzdłuż rzadkiego brzozowego 
lasku, idą z prawej ku lewej stronie obrazu trzy alegoryczne postacie. 
Naprzód kobieta, o łagodnem, jakby wewnętrzną walką rozświetlonem 
obliczu, strojna w dalmatykę, trzym ająca palmę w dłoni: to malarstwo 
religijne. P rzy  nićj silna, czerwona, za czerwona nawet, dziewczyna, 
ubrana dziwacznie i niedostatecznie w strzępki starych barwnych 
makat, w żółte buty od kontuszowego stroju. Idzie buńczucznie, 
z szyszakiem na ręku. To malarstwo historyczne, wyposażone, jak  
to u nas bywa, w bardziej świetne, niż chronologicznie wierne, szaty. 
Nareszcie postać trzecia, malarstwo klasyczne, lubujące się w staro
żytnych tematach, ciałach, raczćj rozebranych, niż nagich. Jest to ko
bieta młoda, bez sukni, nawpół obrócona tyłem do widza, z wieńcem 
w ręku. Po drugiej stronie obraza i w przeciwnym kierunku kroczy 
uciążliwie po tym samym piasku nędzarz, odarty, stary i smutny. Ale 
w dzionek jesienny, pod niebem ołowianóm, bardziśj mu tu swojsko, 
niż trzem sztucznym postaciom. Środek obrazu zajmuje chłopiec, jak  
świadczą przybory, czeladnik pokojowego malarza, ale, jak  z całego 
obrazu sądzić trzeba, przyszły artysta. Drugi Herkules na rozstajnej 
drodze, będzie on miał do wyboru: zwrócić' się ku ustalonym, oficyal- 
nie uznanym kierunkom, albo patrzeć na to, co ma bezpośrednio przed 
oczyma, co widziść codzień musi, chyba, że oczy odwróci lub zamknie. 
Może sięgnąć po łatwiejszą stawę, wybierając temata, które same przez 
się pociągną publiczność; albo może się narazić na zarzuty obcych 
i stokroć boleśniejsze zarzuty bliskich, że dany od Boga talent mar
nuje na oddawanie zwykłego życia, tego, co krytyka nazywa „smu
tną, wstrętną prozą", a w czćm on w dziwnśm zaślepieniu upatruje 
także poezyę. Nie może wtedy liczyć na poparcie tych, dla których 
sztuka jes t wyłącznie środkiem, ani na poklask ogółu, ani na to, że



dzielą jego przyjmą, w Paryżu do salonu, który od roku przyszłego 
chcą otwierać wielki Magus dni dzisiejszych, Peladan, i jego zwolen
nicy, różni buddyści, ezoterycy i mistycy bez chrześciaństwa. Ale 
u Malczewskiego nie waha się chłopiec: zwrócił się nie ku pięknej, 
cichej postaci w dalmatyce, nie ku wiejskiój dziewce, przybranej 
w stare strzępki, nie ku modelce, pozującej do „aktu", ale ku owemu 
nędzarzowi w łachmanach, utrudzonemu na drodze. Zdaje się, że 
minął już owe trzy postacie, które go nie zadowolnily. Naiwnemi, 
dziecinnie otwartemi oczyma, wpatruje się w biedaka. Sądzi pewno, 
jak  rzecznik Goethego, że na świecie jest „serdecznie źle", i nie ma 
może odwagi malować ludziom błogich jakich postaci. A może tśż — 
i to prawdopodobniejsze—tak współczuje z ludzką nędzą, że woli jej 
poświęcić to wszystko, co posiada: talent.

Nie jest-że to ciekawy obraz i nie ważneż to pytanie ? Owszem, 
tem ważniejsze, że stawia je  nie pierwszy lepszy malarz, ale artysta, 
czuły jak  lutnia i pełen żywości, że stawia je  u nas, z dala od ogól
nych artystycznych prądów Europy. Zbiera mię więc ochota zbadać, 
jak  tćż odpowiadają artyści innych krajów na to niesłyszane, ze 
szczerej duszy wystrzelone, pytanie. Odpowiedź Europy nie może być 
oczywiście ani zatwierdzeniem, ani potępieniem istniejących u nas kie
runków. Działalność artystyczna musi być wolną, aby istnieć mogła, 
a niczego się tak  lękać nie powinna, jak  zastosowania do niej demo
kratycznej zasady liczenia, nie zaś ważenia głosów. Ale porównanie 
naszej działalności z obcą budzi jednak konieczne zajęcie. Go prawda, 
nie zgromadziła podobno berlińska wystawa tylu skarbów, ile współ
czesny, doroczny monachijski „salon"; niema tu  przedewszystkiem p ra 
wie wcale Francuzów, brak zatem właściwie skali, k tóią dzisiejszą 
prodnkcyę artystyczną mierzyć należy; ale jes t tu, bądź co bądz, paię 
tysięcy obrazów, a wśród nich nie tylko dużo dobrych płócien, ale 
i dużo prac amerykańskich, powstałych w Paryżu i nawskroś fran
cuskich w technice i pojęciu. Mówiłem to już na wstępie, nie myślę 
0 tym ogromie wyrokować, chcę go poznać. Zapiski moje mogą mieć 
coś nakształt wartości opinii, którą sobie w danśj sprawie wyrabia 
sędzia przysięgły, nie będący prawnikiem z zawodu, ale gotowy kwe- 
styę uczciwie rozpoznać i zdanie swoje szczerze wypowiedzieć.

12 Września.

Zaczynam od miasta, które podjęło i wykonało plan międzyna
rodowej wystawy. W sztuce berlińskiej me wiele się od la t kilku 
z m i e n i ł o .  S t o l i c a  nowego cesarstwa jest zawsze tem samem centrum,



korzystnem dla rozwoju muzyki, k tóra jes t istotną potrzebą, a w grun
cie rzeczy obojętnym dla sztuk plastycznych. Aby się o tern przeko
nać, wystarczy przejść nowemi ulicami, spojrzeć na świeżo powstałe 
gmachy, dowody fenomenalnego braku poczucia linii i gustu; wystar
czy posłuchać, co mówią ludzie na wystawie, a potćm, wieczorem 
przyjrzeć się zaciekawieniu, skupieniu, zachwytowi publiczności na 
popularnym koncercie lub w operze. A są to jednak ci sami ludzie. 
W dzień dowodzili, że nie posiadają żadnych danych, aby to, co naj
gorsze, od najwytworniejszego rozróżnić. Wieczorem oceniają drobne 
muzyczne odcienie, zdolni są do zapału, czują szlachetnie i prosto. 
Nie bardzo się też odmieniła owa szkoła sztuk pięknych, która się 
dziwnym zbiegiem okoliczności mieści w jednym gmachu z akademią 
nauk, koszarami dla szwadronu kawaleryi i stacyą straży ogniowej, 
a  po-za tein wszystkiem posiada na swych murach pamiątkową tablicę, 
że pod tym, tyle stron życia ogarniającym, dachem, urodził się Karol 
Gutzkow, wolnomyślny poeta. Panuje tam zawsze — pomimo wstą
pienia kilku nowych sił — odwieczna cześć dla pilnie wypracowanych 
„aktów", fałdzistych szat, słodkich twarzy i lizanych obrazów. P a
weł Thumann, były nauczyciel tej szkoły, jest zawsze wielkim ma
larzem dla Berlina: nie rażą ogółu drewniane jego figury, sentymen
talne oblicza, czułe, zbyt wielkie oczy, suknie nowe, mistrzowsko uło
żone na manekinie. Jego illustracye do „Księgi pieśni" Heinego leżą 
jeszcze zawsze na stole u bogatych mieszczan i dowodzą, że delika
tnego poety nikt widocznie w tych sferach nie rozumie. Ogółem jednak 
ustępują draperye i „klasycznie" chłodne figury przed obserwacyą 
życia. Ani wśród olejnych obrazów, ani w oddziale rysunków i akwa
rel, nie wpadło mi w oko żadne dzieło epigonów Overbecka i Wilhel
ma Kaulbacha. Przed pięciu laty, podczas jubileuszowej wystawy, 
pełno jeszcze było takich bladych kopii „szkoły nazareńskiej". Osta
tni, dziś już nieżyjący, reprezentant, otrzymał był wtedy nawet naj
wyższą oznakę, którśj odmówiono w ostatniej instancyi Matejce. Nióma 
też na wystawie żadnćj pracy Geselschapa, któremu powierzono naj
ważniejsze freski w zamienionym na „świątynię pruskiej sławy" arse
nale i który pozostaje wierny jednostronnie linearnemu, akademicko- 
heroicznemu kierunkowi. W sztuce religijnśj trw a dotąd wpływ mi
nionej szkoły: jeżeli trochę odmieniono technikę, urozmaicono paletę, 
nie przestano żyć z pomysłów, pojęć i typów, które nagromadzili 
poprzednicy. Nióma tu ani jednego dzieła, w którśm-by tętniło ja 
kieś nowe poczucie, w którem-by drgała jakaś nowa siła. Obok obra
zu Ukrzyżowanego, w którym tradycya nie pozwoliła profesorowi ber
lińskiej szkoły sztuk pięknych sił swoich własnych rozwinąć, spotykam 
tylko dzieła konceptu. Na jeduśm z nieb, nazwanem „Golgota", idzie



Chrystus w skalistćj okolicy. O kilka kroków przed nim jest w skale 
szczelina, przez którą w dalszym pochodzie iść musi, cień zaś Jego 
pada w ten sposób, że tworzy z nią krzyż czarny. Taki Treli ucieka 
się wprost do reminiscencyi dawnych mistrzów, wybierając jednak bar
dziej oryginalne i mniśj znane dzieła. Malował on już różne rzeczy; 
przed kilku laty  wystawił duży, zimny, historyczny obraz, na którym 
„wielki elektor" przyjmował deputacyę wygnanych z Francyi hugo- 
notów. Obecnie widzimy jego portre t cesarza Wilhelma II, twardy 
w kolorycie i rysunku, oraz „Odpoczynek podczas ucieczki do Egiptu*. 
Maryi i Dzieciątku przygrywa na skrzypcach wielki, skrzydlaty, ty 
łem do nas odwrócony, anioł. W pomyśle, w traktowaniu krajobrazu, 
w chęci wydobycia „nastroju" cichego wieczora, przypomina się rzadki 
oryginalnością i urokiem obraz Carla Saraceniego w galeryi Doria w 
Rzymie. I  tam gra anioł, a św. Józef trzyma mu nawet nuty. Dziecię 
usypia na kolanach Madonny, u której stóp leży włoska podróżna 
flaszka, umiejętnie opleciona sznurem. I  w głębi ten sam różany 
nirok zachodu, za takim samym lasem. Nie często spotyka się dzieło, 
silniej i indywidua!niej poczute. Jest niem n. p. akwarella Dettman- 
na, ubocznie tylko z religijnym malarstwem związana. Jezioro, jakby 
jedno z tych, które Hawela pod Berlinem tworzy. Księżyc biały wznosi 
się nad wodami i z szarym zmrokiem zdaje się padać wielki smutek 
i wielki żal kojący. Wśród jesiennego, ginącego w pół-ciemności pola, 
klęczy młody robotnik, odziany w ubiór dzisiejszy. To syn marnotra
wny, który w oddali dom rodzicielski zobaczył.

Historycznego malarstwa, a tern bardziej historyozoficznego, jak  
je  Kaulbach uprawiał, nie szukajmy dziś wcale w Berlinie; zamarło 
ono razem z nim i z epigonami „Nazareńczyków". Jeden Geselschap 
maluje w tym stylu w arsenale, i nie brak wtedy jego pracom pewnej 
podniosłości i grozy. Anton von Werner, dyrektor szkoły sztuk pię
knych, wystawia pierwszy rzut do fresku w tejże świątyni sław y, a po- 
2a. tern daje szkic z dziejów panowania Wilhelma II, portret Molt- 
kego i scene z wojny 1870 roku. Jest to malarz nowego cesarstwa, 
główny reprezentant sztywnego militaryzmu w sztuce. Staranne jego 
mundury, lustra pilnie studyowane, postacie jak  z drzewa, zna każdy, 
kto, przejeżdżając przez Wiedeń, Berlin i niemieckie miasta, zaglądał 
na stałe wystawy sztuk pięknych. Musiał tam ujrzeć jego „Kongres 
berliński", „Ogłoszenie cesarstwa niemieckiego w zwierciadlanej ga
leryi w W ersalu", „Moltkego podczas bitwy", lub inne duże, do naj
nowszej historyi odnoszące się, obrazy. Obecnie przedstawił W erner 
następcę tronu pruskiego, późniejszego cesarza Fryderyka, przy zwło
kach generała Douay. Mała, dość biedna izba; na sienniku, leżącym 
na podłodze, spoczywa ciało wodza, z głową podpartą wywróeonem



krzesłem. Fryderyk I I I  stanął w pośrodku izby i przypatruje się 
zmarłemu, oparty na szabli; za nim kilku generałów, przez okna wi
dać tumult wojska przed ruszeniem w drogę. Mimo sztywności figur, 
mimo twardego kolorytu, ratuje do pewnego stopnia obraz jedna po
stać obecnego tej scenie Francuza. Oparty z tylu rękami o stół, 
widziany w ginącym profilu, patrzy on z uczuciem niemego żalu 
i uszanowania zarazem na pruskiego księcia, który z taką powagą 
zmarłym cześć oddaje, a jes t jednakże dla niego reprezentantem  
nieszczęścia, zalewającego ojczyznę. Inny, bardzo niegdyś ceniony 
malarz, Juljusz Schreder, członek i senator berlińskiej akademii 
sztuk pięknych, wystawia tylko portret. Dawniej lubował się w hi
storycznych obrazach z epoki Karola I, króla angielskiego, i we 
wszystkiem, co mogło tonem, typem lub techniką przypomnieć Van 
Dycka, jego nadwornego malarza: przesadzał chętnie aż do czer
wonych powiek jego postaci. Dziś daje słaby portre t siwego męż
czyzny, o zbyt m ałych, zbyt arystokratycznych, źle narysowanych 
rękach, obraz, trzymany w sztucznym, asfaltowym tonie. Podobną 
nienaturalną barwą wojuje Gussow, który przed kilku laty  ucho
dził za wielkiego nowatora, mistrza wszelkich rafinowanych ele- 
gancyi, wirtuoza techniki. Damą na białem tle rywalizował w r. 
1886—według sądów lokalnśj admiracyi—ze słynną „Miss G rant" Hu
berta  Herkomera. Obecnie w ohydnych wróżkach przy nowónaro- 
dzonem dziecięciu, w szeregu portretów, popadł w zupełną manierę 
ceglasto-bronzowych tonów i ratuje się tylko czasami jakim  nieźle 
wystudyowanym drobiazgiem. Są jednak i zupełnie dobre portrety, 
n. p. burmistrz berliński Yogla, starszy mężczyzna Sclieurenbcrga. 
Zwłaszcza ten ostatni, zwrócony ku widzowi całą twarzą, patrzy się 
wybornie inteligentnemi oczyma.

Usiłowania „młodych" skupiły się oczywiście na polu krajobrazu 
i scen z codziennego życia. Je s t tu niewątpliwie najwięcej dobrych 
robót. W idać szczere usiłowania wprowadzenia plein-air'u, szerszej, 
odpowiedniśjszej tematom techniki, wywołania w krajobrazie indywi
dualnego „nastroju". Bo, ja k  wiadomo, można dwojako malować 
peizaż. Można pochwycić rodzaj zieloności, siność gór, czerwoność 
wschodzącego miesiąca i na tera wiernem wystudyowaniu poprzestać. 
Można zaś do obserwacyi i staranności dodać niejako coś z samego 
siebie, z uczucia, które się w artyście obudzało, kiedy malował, coś 
z uroku owego wieczoru, z wpływu jego na duszę, z poczucia 
oswobodzenia i wewnętrznej ciszy, które ogarnia na widok księżyca, 
kiedy powstaje wielki, krągły, czerwony. Można do tego doprowa
dzić, że się, ja k  u Chełmońskiego, zdaje słyszeć rechotanie żab w ba
gnie, ozłoconćm zorzą zachodu, gładkićm ja k  wielka płyta metalu.



Ja k  się to robi, nie wiem, jak  nie wiem, w jak i sposób wywołuje Sło
wacki w tercynach, zatytułowanych „Rzym“, ogromną pustkę i melan
cholię Kampanii. Kilka słów wystarcza mu, jak  kilka kresek Rem- 
brandtowi, kiedy na jednej ze swych akwafort zaznacza ledwo drzewo, 
most nad kanałem, łódź idącą powoli. Oko tymczasem ginie w gład- 
kićj holenderski śj płaszczyźnie i widz odczuwa senność, k tóra nad 
nią zwisła. Sądzę, że wielkie, pełne miłości zapatrzenie się w natu
rę, że szczerość artystycznego poczucia może jedynie podobne w ra
żenie wywołać. To pewna, że bez takiego „nastroju" jest obraz tylko 
widokiem a nie peizażem, i że bez niego niema wielkiego malarza na
tury. Aby się o tśm przekonać, wystarczy przejść z tutejszej wy
stawy do muzeum, zatrzymać się chwilę przed nowonabytym Ruysdae- 
lem, gdzie taka je s t cisza na wodzie pod czarnym cieniem buków, 
i wniknąć w atmosferę spokoju na obrazie Glande L orraina, w dzi
wną grozę chmur u Mikołaja Poussina „Nastrój" i „impresyonizm" 
nie są właściwie niczćm nowem w sztuce, i kto się ich domaga, nie 
myśli robić w niój przewrotu. Tylko ponieważ natura gra dziś wię
kszą rolę w naszem życiu, niż w egzystencyi minionych, bardziej sku
pionych w człowieku pokoleń, upominają się „młodzi", aby jej i w sztu
ce przyznano więcej m iejsca1).

Niemieccy artyści, jak  niemiecka publiczność, zajmują się dużo 
przyrodą. Cóż, kiedy chciało-by się nieraz na tych malarzy zawołać:, 
„nie dosyć znać, widzieć, obserwować, trzeba kochać!" Posłało-by 
się chętnie sporą część tych peizażystów do Chełmońskiego na naukę. 
Wogóle szukają oni wszędzie tematów i dużo podróżują. Jedni ma- 
inją same fjordy, inni ciągle piramidy i sfinksa. Są tacy, co przed
stawiają zawsze Alpy i wystudyowali wszystkie odbłyski zachodu, 
Wszystkie mgławice i szklistości lodowców; ale, właściwie rzecz biorąc, 
nie wyszli po-za martwą, teatralną dekoracyę. Douzette trzyma się 
swych dawnych ulubionych tematów: znowu ten miesiąc srebrny na 
ciemno-sinem niebie, chmurkami lekko przymglony, znowu ten sam 
Wask złotawy na cichej wodzie i krytych miedzią dachach. Tli 
i owdzie próba oddania Brandenburskiej Marchii. Na obrazie Vor- 
K&nga zaszło już słońce i lekki mrok zstępuje, lasek brzozowy pali 
się czerwono od refleksów zachodu. Frenzel maluje także wieczór; 
las w oddali je s t mglisty, droga wydaje się prawie fioletową. Vogel,

i)  I  w literaturze można w yw ołać „nastrój", wprowadzając jak  najwięcej 
natury; przykładów je s t  dosyć u H einego i u Słowackiego. „Dekadentyzm" prze
radza tylko zdrowy skąd iuąd kierunek. Por. co na tśm  m iejscu pisał w tój spra
w ie p. Józef W eyssenhoff. ( B ib lio te k a  W a rsza w ska  z K wietnia r. b.)



0 którego dobrym portrecie wspominałem, przedstawia ogródek, ogro
mne kwiaty, dyszące w rannem słońcu, niby jakieś małe Paradou Zoli, 
gdzie bujna roślinność, a niezwyciężona przyroda ogarnia ludzką sie
dzibę i pracę. Scbnars-Alquist, który mieszka w Berlinie, ale nie 
jest podobno ani Berlińczykiem, ani Niemcem, maluje morze bez brzegu
1 bez żagla, wielkie niebieskie bezdroże morskie, gdzie fala się swo
bodnie wznosi i opada. Ponad nią tylko niebo i blada czerwień osta
tnich promieni słońca, które już poszło dalej, oświecać inne błękitne 
przestwory wód. Zaprawdę charakterystyczne to dzieło z tern mo
rzem, co się uginać zdaje, a bez ludzi, bez okrętu, bez żadnego no
welistycznego motywu. Rzekłbyś, że człowiek, który tak  długo i wy
łącznie w sztuce panował, mąci w poczuciu dzisiejszych artystów 
harmonię bezwiednej p rzyrody ... Rzecz ciekawa, Berlińczycy nie 
tylko jeżdżą po piaskach pustyni i takich ciemno-błękitnych morzach, 
ale, kiedy czasem zapragną traktować naturę śmielej, bardziej kolo
rystycznie i „wrażeniowe", uciekają zazwyczaj do Holandyi i malują 
wtedy takie dobre rzeczy, jak  roztopiony we mgle Amsterdamski targ 
na kwiaty Herrmanna, albo Ogród lejdejskiego szpitala Maxa Lieber- 
manna: czerwony mur, mgliste powietrze, chorzy w białych czapkach 
i czepeczkach. Zdaje się, że ciągła mgła Sprei miejscowym mala
rzom nie wystarcza.

Liebermann przebywa wogóle chętnie w Niderlandach, jak  Claus 
Meyer, jak  wielu znakomitszych niemieckich artystów. Swojsko mu 
w domach, gdzie przez wielkie okna, z drobnych szyb złożone, pada 
surowe, białe światło dni pochmurnych. W prowadza nas często do 
wnętrza mieszkań, jak  np. tym razem do holenderskiej przędzalni 
lnu, w której pomrok szary obleka figury i barwy przesłania. Skar- 
bina, najśmielszy obok Liebermanna, reprezentant nowego kierun
ku w Berlinie, szuka także efektów oświetlenia. Na „Alte Wiese" 
w Karlsbadzie rzuca barwne plamy tualet i „oka" jasnego słońca, 
padające na ziemię przez liście; w świetlanej jego atmosferze zanika 
nawet czasem perspektywa. W drugim obrazie, p. t. „Przykre słowa" 
daje wyborne dwie postacie, w spokojnej, ale widocznie bardzo ostrej 
i stanowczej rozmowie; za tło do tego dramatu służy wytworny salo
nik, tonący w czerwonym półmroku od przyćmionej abat-jour'em lampy. 
Wielki stary  Menzel chciał znowu oddać wrażenie dworskiego balu, 
ów opar złotawy, który powstaje wśród tysiąca jarzących się świec. 
Nie wiele spotykamy literackich, nowelistycznych zamiarów. Knaus, 
który dawniej tak umiał opowiedzieć historyjkę, czasom ze wzrusze
niem, częściej z wytwornym uśmiechem, Knaus topi dziś swoje efekta 
w rudawym, lśniącym sosie. Jako  dowód, że stare niemieckie tem ata 
powracają jeszcze i że je  nowy pesymizm pragnie na swój sposób



odświeżyć, niech służą rysunki jednego z tutejszych sztych er zy. Two
rzą one cykl: Taniec śmierci. Śmierć kopie z grabarzami mogiłę
dla samych grabarzy, prowadzi przez most ślepego, stoi jako strażnik 
kolejowy z chorągiewką, jako clown w cyrku z papierową obręczą: 
ślepiec wpadnie w przepaść, pociąg się wykolei, zabije się skacząca 
przez obręcz amazonka. Rafinowane a nie najlepiej wykonane pomy
sły! Wolę obraz Maxa U tha: Biedni ludzie, choćby tylko dlatego, 
żp malarz wierszem pomysłu nie objaśnia. Nie potrzeba też żadnych 
tłómaczeń. Ubogi pogrzeb idzie pod wieczór taką smutną pustką, j a 
ką się widuje na pograniczu berlińskiego przedmieścia i pól jałowych. 
W głębi kominy fabryczne, bliżśj niezabudowane place. Pochód kro
czy środkiem piaszczystej równiny, pociętej w bruzdy, gdzie sterczą 
rzadkie fioletowe głowy kapusty, jedyna niemal barwna rzecz w obra
zie. Jest w ogromnym smutku jakaś analogia do tego napoły lito- 
su ego pesymizmu, który naraz, nie wiadomo skąd, zaczął się odzy
wać wśród berlińskiego piśmiennictwa, skłonnego dotychczas do sen
tymentalizmu i malowania blado-niebieskich oczu.

13 Września.

Mieszka w Monachium malarz, który la t temu kilka wywołał 
niepospolite wrażenie szeregiem religijnych obrazów. Coraz bledsze 
kopie z dawnych mistrzów nie mogą nam już wystarczać; potrzeba 
jakiegoś Chrystusa, który-by był indywidualnie pojęty i przemówił 
do wszystkich. Munkacsy robił pyszne, arcy-dramatyczne obrazy, ale 
nie zadowolnił nas, przedstawiając według Renana marzyciela, który 
W stanowczej chwili poczyna wątpić o sobie, b ritz von Uhde pojął 
Chrystusa inaczej i nie historycznie, ale ze stanowiska naszych cza
sów i potrzeb. Jego Zbawiciel jest to Bóg, który żyje do dziś dnia 
wśród wiernych i chodzi po ziemi, ukazując się ludziom, zwłaszcza 
biednym, jak  u Lwa Tołstoja. Na pierwszym, wystawionym w 1884 r. 
w Berlinie obrazie, zaszedł Chrystus do biednćj wiejskiej szkoły, do 
której wpada przez białe firanki dzień mglisty i biały bo i Uhde 
lubi to oświetlenie, jak  Liebermann, jak  Claus Meyer—i usiadł w izbie 
o ceglanćj podłodze, na prostym stoiku drewnianym. „J ozwólcie do 
mnie przyjść maluczkimi“ Dziewczęta w szarych spódniczkach, chło
pcy w wyszarzanych spodniach, wiszących na szelkach czerwonych, 
Ubogie, zawstydzone dzieci, zbliżają się nieśmiało do cichego i bar
dzo łagodnego Podróżnika, ubranego w zapylony płaszcz sinawy. Nie 
jest to bynajmniej czysto artystyczny pomysł; nie chodzi tu o to, aby 
Chrystusa otoczyć ludźmi w nowoczesnych strojach, na wzór takiego



Veronese, kiedy w weneckie szaty ubierał godowników Kany gali
lejskiej. Nie, tu idzie o myśl, o wyrażenie, że Chrystus je s t zawsze 
pośród nas. W krajach protestanckich, gdzie dla poczucia ogółu staje 
się Zbawiciel coraz dalszą historyczną osobą, która żyła i działała 
przed kilkunastu wiekami, a jes t coraz bardziej wzniosłą ideą poświę
cenia i miłosierdzia, znalazł Uhde jeszcze przychylniejszą publiczność, 
niż np. we Francyi. Ten, oderwany od geograficznych i chronologi
cznych pojęć,* Chrystus, występuje i w innych jego obrazach. W  chwili, 
gdy rodzina ubogiego robotnika odmawia znaną w Niemczech modli
twę przed jedzeniem, zaczynającą się od słów: „Przyjdź, Panie Jezu, 
bądź naszym gościem", otworzyły się drzwi i oto na wezwanie wcho
dzi ten sam Podróżny. Dzieci patrzą łakomie, stojąc za krzesłami, 
m atka stawia właśnie zupę na stole, a ojciec, ujrzawszy wchodzącego, 
zaprasza go pokornym, prostym ruchem ręki, aby usiadł.

Nie potrzebuję dodawać, jak ie  wrażenie wywołały takie obrazy, 
równie indywidualnie i śmiało malowane, jak  pojęte. Niema dziś ża
dnego z nich na wystawie, ale, mówiąc o monachijskićj sztuce, nie mo
głem o nich przemilczćć: obraz jój działalności był-by zanadto nie
kompletnym. Wszystko inne, co tu widzę na polu religijnego malar
stwa, nie zbliża się nawet do Uhdego, wszystko obraca się w komu
nałach. Oto jakaś Madonna, blada i słodka, oblana światłem sina- 
wem, jakaś Pieta, dalej Złożenie do grobu — próby odświeżenia da
wnych ideałów sztucznćm oświetleniem, wprowadzeniem krajobrazu 
i „nastroju". Ukrzyżowanie Trubnera jest efektem szat jaskrawych 
na tle czarnego nieba, które tak  trwoży żołnierskie konie, że wyry
wają się z rąk i stają dęba. Trzymając w zimnych, sinych tonach 
postać swojego Lucyfera, mógł Stuck wywołać fantastyczne wraże
nie płomiennych jego oczu, malowanych ciepłą żółtą barwą. Uhde zaś 
dał tylko znakomity portret. Pozostał w nim wierny ulubionemu kre
dowemu światłu, przenikającemu przez białą zasłonę w oknie, i posa
dził na jój tle kobietę, którą to światło z tyłu na brzegach czerwieni 
i  krwawo przez ucho jój prześwieca. Suknia, dobre, żywe ręce, na
malowane szybko i pobieżnie; ale młoda, pełna twarz o jasnych oczach, 
wpółotwartych, wilgotnych wargach i loczkach na czole, jes t pełną 
wyrazu. Budzi się uczucie, że się nie pierwszą lepszą ma przed sobą.

W iszą tuż obok portrety Lenbacha: dwie, ogromnie brudne w to
nie, ale pełne energii, głowy cesarza Wilhelma II  (olejno i gwaszą), 
portret starśj kobiety w gronostajach, obliczony tylko na silny wy
raz, zresztą naznaczony, jak z‘ łaski, i poprawiany na olejnśj farbie 
ołówkiem. Prace F ritza  Augusta Kaulbacha są zapewne robione z chę
cią przypomnienia dawnych portrecistów. Doskonalą jest natomiast 
młoda kobieta Leopolda von Kalckreuth. W pokoju, widocznie zacie-



mulonym storami, siedzi ona u biurka, na którem okulary i książka. 
Nie ładne to wprawdzie, ale jakieś dobre, szczere, pełne zaparcia 
stworzenie.

Historycznych obrazów nie widzę zbyt dużo w monachijskim 
oddziale. Pogrzeb Alaryka, którego ciało niesie wśród tłumu rumak 
do pieczary, jes t tylko efektem światła. Dobry obraz Ottona F rie 
dricha zowie się Canossa: górnym gankiem gmachu idzie pośpiesznie 
gniewny starzec, na dole stoi w śniegu gniewny, ledwo hamujący swo
ją  wściekłość, mężczyzna. Karol Marr, którego wielkie płótno Biczo
wnicy znane jes t w Warszawie, przedstawia scenę z 1806 r. w Niem
czech. Francuscy huzarzy, zakwaterowani w domu, grają w karty  
w ciemnym pokoju, gdzie matka musi koić płacz dzieci i gdzie przy 
oknach stoją wyczekujący mieszkańcy. Znać jakieś ogólne znużenie 
w domowych i u przybyłych, jakąś ciężką nudę i niecierpliwość przed 
marszem, przed walką i niepewnemi wypadkami ju tra.

Krajobrazy nie stanowią także wybitnej grupy w monachijskiej 
wystawie. Tu tłuką się ciężkie mgławice po górach, tam morze, ro
bione przez B artelsa gwaszą, rzeczywiście przewala się na brzegu 
i pieni pod groźnemi, obwisłem! chmurami. Tu stoi na pierwszym 
planie w ogródku panienka z listem w ręku — obraz nosi tytuł Od 
niego — a w głębi za nią wznoszą się znowu czerwone dachy i sady 
holenderskiej wioski. Krajobrazowe tło stanowi wartość obrazu, któ- 
ry-by właściwie do obyczajowego malarstwa wypadało zaliczyć— je 
żeli już trzeba koniecznie, dla przejrzystości, grupować. Pod tym 
Względem jes t tu w Monachium ogromna pstrocizna kierunków. Spo
tykam dwie prace Defreggera, rudawe i w sztucznie ciepłym kolo
rycie trzymane: spotykam dużo robót jego naśladowców, pomiędzy 
któremi niema nic, coby się równać mogło z owemi dawnemi jego sce
nami tyrolskich walk z Napoleonem, albo z jego komedyjkami z dni 
dzisiejszych. Nowelistyczna skłonność wiodła zawsze Defieggeia do 
pewnej drobiazgowej techniki, do studyowania wyłącznie wyiazów 
i czasem do pobieżnego traktow ania malowniczej stiony tematu, dzi
siaj wzięły już wady górę. Nie brak oczywiście i mnichów Griitz- 
nera; siedzą zawsze przy kartach lub butelce, muzykują i są zawsze 
Pergaminowi. Kuekl dostał medal za Szycie żagli., wesołą scenę w ja 
snym pokoju, gdzie jednak perspektywa wydaje mi się wątpliwą; 
Hoecker—za młodą Zakonnicę, siedzącą o zachodzie wciętym szpale
rze ogrodu: ogromnie tam zielono, bo światło się pi zez gąszcz gałęzi 
przekrada i tylko blaski zachodu są fioletowe. Piglhein, bardzo po
pularny w Niemczech, dzięki swym pastelom, daje tym razem duże 
olejne płótno przemawiające silnie do starego niemieckiego sentymen
talizmu. Gdzieś na Wschodzie, pustynią, gdzie kwitną same czerwone



maki, idzie z dzbanem, zapewne po wodę, młoda ślepa kobieta i po 
omacku szuka kijem drogi. Cała ta  barwność świata, tern większa, 
że ją  blaski wieczoru oświecają, nie istnieje dla niej. Bobry jest jej 
ruch, ręce ma dobrze namalowane; ale ten widoczny zamiar wzru
szenia wpływa właśnie oziębiające na widzów. W alter F irle okazał 
się natomiast znowu szczerym i prostym artystą. Przed pięciu laty 
zwrócił on był odrazu ogólną uwagę dwiema udatnemi pracami. Była 
to naprzód ranna Modlitwa w holenderskim zakładzie sierot: nie brakło 
już wtedy białych firanek i białego światła, ale różnorodność, indy
widualizm śpiewających dziewcząt, wyróżniały ten obraz najkorzy
stniej. Jeszcze więcej było prawdy w Szkole niedzielnej, gdzie nau
czyciel czyta Pismo Święte zgromadzonym dziecom. I  tu, i tam tro
chę Holandyi, trochę Uhdego, trochę Clausa Meyera; i tu, i tam du
żo własnej obserwacyi, psychologicznych odcieni i wyrazu. Dziś zno
wu oświetlenie z tyłu, z za śnieżnych zasłon w oknach, przez które 
jednak widać nieco ulicy. W izbie leży dziewczyna, złożona do tru 
mny, świece palą się w głowach, pełno dokoła ludzi oniemiałych, nie 
wiedzących, co począć z zapłakaną matką, jak  jćj współczucie oka
zać. Zwykłe zakłopotanie obcych wobec wybuchu elementarnej bole
ści. Kobieta, ubrana czarno, nie widzi tego, nie słyszy, tylko zanosi 
się od płaczu, siedząc na stołku i ukrywając twarz w chustkę. Tą 
psychologią, tą siłą rozpaczy wybija się jeszcze raz F irle z orszaku 
naśladowców.

Jednym tchem przelecę inne niemieckie miasta. W Dusseldor
fie, w znanej szkole peizażu, pytają się wszyscy, kto maluje światło 
słoneczne. Rozpyla się więc ono w dzień nieco mglisty i zalewa kraj
obraz złocistym oparem, pada przez otwory zielonych gałęzi, prze
dziera się w górach przez mgławicę poranku. Czasem pada na stado 
jeleni—i Króner malował wtedy obraz. Wiadomo znów, że u Oswalda 
Achenbacha świeci ono tylko na włoskie miasta i tyrreńskie morze. 
Tym razem pada na piramidę Cestyusza, czerwieniąc szczyt grobowca, 
wierzchołki pinety i chmurki na niebie, ogromnie błękitnem. Minęła 
już jednak dawna przejrzystość atmosfery, poezya włoskiego wieczoru, 
zanikła delikatność błękitnych mroków. Nie jes t to już owe „bleu 
d’Achenbach“, o którem, jako o powszechnie znanej barwie, pisywali 
bracia Goncourt. Stanowi to wogóle charakterystyczną cechę obe
cnej wystawy, że na niej wielkie stare firmy bankrutują. Zawód czeka 
nas przed Defreggerem, Kuausem, Alma Tademą, obydwoma Acheu- 
bachami. Drugi obraz Oswalda je s t jednak lepszy: wieś z okolicy 
Rzymu tonie nocą w zimnej księżycowej jasności; św iatła są srebrne, 
cienie zaś mają ten chłodny, czarniawy ton, który nadaje atram ent,
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pędzelkiem lekko rozprowadzony po papierze. Bure morze brata  jego, 
Andrzeja, przypomina wprawdzie jeszcze dawne prace malarza, ale 
już rzeczywistej fali nie przypomni. I  na obrazie młodego artysty, 
Bochmana (wielki złoty medal), nie ma morze życia. Dtiker oddał 
wybornie dalsze plany, widnokrąg morski ze złoty smugą światła; ale 
najbliższa, upadająca na brzeg fala, wydaje mi się trochę twardą i nie 
dość ruchomą. Są to stare dzieje: nieraz się trafia dobra dalsza prze
strzeń morza, ale kto zrobi tę falę ostatnią, która się raz przewala 
na brzegu, raz liże piasek srebrną smugą piany? Krajobraz z fla
mandzkiej nadmorskiej płaszczyzny wystawia Kampf z Dusseldorfu: 
w głębi wieś o białych domkach, zielonych okiennicach, dachach czer
wonych; za wsią szereg podkrzesanych topoli zlewa się koronami w je 
dną masę zielonawo-szarą, droga, o zachodzie prawie fioletowa, wie
dzie ku nam od stogów i domów.

W oddziale Weimarskim, obok drzew i jeziora, które wywołują 
wspomnienie Bockliifa, widzę zboża i trawy w słońcu, jakby jaki 
obraz Chełmońskiego, nie doprowadzony do ostatecznego nastroju. 
Prawnuk Szyllera, baron Gleichen-Russwurm, poszedł do impresyoni- 
stów; bielą na łące płótno i wszystko się zieleni silnie a odmiennie: 
łąka, postacie, długie smugi tkaniny. Na jednym z obrazów, malo
wanym w S z l e z w i g - Holsztynie, świeci ta dobra, prawdziwa świeża 
zieleń, którą publiczność widzi często w naturze, ale kiedy ją  na płó
tnie spotka, zowie ją  regularnie „szpinakiem11. Po trawie naszego, 
obrazka padają cienie wieczoru błękitniejącemi pasami. Yv bzlezwi- 
gu umieją wogóle patrzeć na barwy, zarówno na ich grę w słońcu 
jak  na efekt w półmrocznym pokoju W Weimarze lubują się we wnę
trzach mieszkań i myślą o technice starych Holendrów, malując ho
lenderskie sceny. Kallmorgen, malarz z Karlsruhe, przedstawia, jak  
zawsze, niderlandzkie wybrzeża: morze bije spokojnie o ląd, gdzie 
wzdłuż ceglanego chodnika s oją niskie domki. Dziewczyny stoją 
w mroku, modląc się. Dzieci się gonią w dzień słoneczny, bpokój 
i cisza sennych brzegów Holandyi.

Sława malarstwa w Karlsruhe stoi dziś jednak cala na jednym 
człowieku: Claus Meyer pozostał tym sumiennym, dodaję śmiało: wiel
kim artystą, wobec którego technika nie przychodzi wcale na myśl. 
Stajemy przed jego dziełami, jak przed wycinkami z natury. Setki 
malarzy patrzyło po nim jego oczyma na przyrodę, izecz prosta, że 
on ją  najlepiej widział. Ileż-to holenderskich scen wyliczyłem do
tychczas: bez Clausa Meyera nie było-by ich tu pewno ani trzeciej 
części. Jego Holendrzy grają w kości od wielu lat po wszelkich wy
stawach, palą fajkę lub radzą; oświeca ich zazwyczaj białe górne 
światło, w którem barwne szaty tworzą wielkie płaskie plamy. Trze-



ba widzieć w drezdeńskiej galeryi jego trzy stare kobiety, w białych 
holenderskich zawojach, aby zrozumieć, zkąd się wzięło całe mnóztwo 
współczesnych obrazów. Dziś wystawia znowu takich jegomościów, 
oświeconych z góry, czytających w szynku jak iś ważny papier. W iźbie 
panuje, że tak  powiem, biały mrok, na ścianie wydyma się stary  tynk 
w drobne nierówności. Drugi obraz przedstawia szpiega, którego pil
nują błękitnie ubrani niemieccy kawalerzyści. Siedzi on pod ścianą 
sklepionój izby, z zaplecionemi na kolanach rękami; od latarki pada 
niepewne światło na jego twarz i rzuca ogromny, fantastyczny jego 
cień na ścianę. Z oczyma wytrzeszczonemi, bez melodramatycznćj 
przesady, ale w okrutnej prozie rzeczywistej rozpaczy, siedzi ten 
człowiek osłupiały, nie pojmujący jeszcze, jak  go schwytano, nie chcą
cy jeszcze pojąć, co się z nim ju tro  stanie.

Portret jes t naprawdę tylko jeden wśród tych wystaw drugo
rzędnych siedzib niemieckiej sztuki. Mężczyzna niski, w średnim wie
ku, brodaty, niedbale ubrany, w starych czarnych rękawiczkach. S ta
nowi on dziwne zjawisko wśród bogaczów, którzy się zwykle każą 
portretować. Niezwykłe dzieło i ciekawy model. Bo jest to pier
wszy lepszy biedny przechodzień — a i on ma oczywiście swoją we
wnętrzną historyę. Malował C. Kissling w Dreźnie.

Z Karlsruhe pochodzi duże płótno, apoteoza cesarza Wilhelma 
I-go, który czwórką pięknych białych rumaków jedzie do nieśmier
telności. Otaczają go wodzowie, alegoryczne postacie kobiet w stylu 
M akarta, mężczyzn w stylu Pilotego. Nie brak i germańskiego wo
jownika. Osiągnięto tu więc wszystko, nawet wielki złoty medal.

Anemiczne religijne malarstwo mniejszych stolic, a zwłaszcza 
Drezna, obraca się w zaklętem kole wspomnień i zachcianek powoła
nia takiego Murilla do powtórnego życia. Jest tu tylko jedna cieka
wa, choć mocno zmanierowana i sztuczna, indywidualność. Edward 
von Gebhard, malarz z Dusseldorfu, przedstawia w zwykły swój spo
sób Chrystusa u Maryi i Marty. Stroje są mniej więcej z epoki Dii- 
rera; izba, do którój zaszedł Pan Jezus, nosi na sobie cechy począ
tku XVI w. w Niemczech; na ogromnym kominie widnieje herb i na
pis staro-niemiecki. W postaciach starał się malarz o zachowanie 
twardego, germańskiego typu, a nawet o pewną sztywność, bo na
śladowcy biorą zazwyczaj przypadkowe cechy za istotną treść jakiejś 
sztuki. Edward v. Gebhardt idzie już dawno tą  drogą. Berlińska ga
lery a posiada dwa jego obrazy, jeszcze charakterystyczniejsze. Wnie
bowstąpienie Chrystusa: — w promieniu rembrandtowskiego światła 
unosi się ekstatyk, na którego patrzą z dołu uczniowie, w niedostro- 
jonych, krzykliwych barw ą szatach. W ieczerza Pańska: — w staro
niemieckiej jadalnej sali siedzi Chrystus wśród ubranych w Diirero-



wskie szaty marynarzy Północnego morza. Jeżeli Tycyan przebierał 
gondolierów za świętych, dlaczegóż nie mają rybacy z Hamburga 
dostać się do grona apostołów? Judasz ma postać rudego, otyłego 
żyda. Żadnej dramatycznej akcyi, tylko szereg mało ożywionych głów 
charakterystycznych. Na Chrystusa nie wystarczyło artyście mocy: 
jest on nieznaozący, łagodny i blady. Tacy malarze mają tę nega
tywną zasługę, że przyśpieszyli rozwój sztuki, zmuszając talent do 
osobistego pojęcia scen religijnych. Kto się napatrzył Gebhardta, 
zrozumie i pokocha Uhdego.

H  Września.

Stosunkowo słaba wystawa austryacka przedstawia taką różno
rodność narodowości i kierunków, że mogę i węgierskie prace z nią 
połączyć, bez obawy, że się jednolitość jej obrazu rozerwie. Uczynię 
to tein śmielej, że w dzisiejszych moich rannych zapiskach z anstry- 
ckiego oddziału nie znajduję wcale żadnej wzmianki o całych kierun
kach współczesnego malarstwa: zapisałem sobie np. tylko jeden reli- 
ligijny obraz — i to w sali węgierskiej. Są to Niewiasty u  Grobu 
Chrystusa, gdzie sobie Fesztyi pomógł efektem słońca, zachodzącego 
2a kaktusami i kolumnami cyprysów, ażeby tern podnieść wrażenie 
całej sceny. Go najwyżej w jednej figurze, która klęczy w jakiśjś 
staroniemieckiej sztywności, umiał on i bez pomocy oświetlenia wy
wołać szczere, skupione uczucie.

W zakresie tego malarstwa, co się obraca w akademickich na- 
gościaeh i grupach, nie spotkałem ciekawszych robót, ani w austrya- 
ckiój, ani w węgierskiej sali. Munkacsy wystawia plafon, przeznaczo
ny podobno do nowego wiedeńskiego muzeum, scenę, k tóra ma wido
cznie charakteryzować weneckie malarstwo; ale ciepły ton ciała po
zujących modelek nie ratuje zwykłego chłodu podobnych kompozycyi. 
-Ccichantlca Benczura dowodzi, że wielki węgierski portrecista nie po
siada dość przejęcia i siły, aby w indywidualny sposób pojąć i przed- 
stawić postać mitologiczną, dla nas już obcą i szkolną. Czech Bro- 
*ik podupad1: scena wyrzucania cesarskich urzędników przez okno 
Hradczynu w dniu 23 Maja 1618 r., teatralna w układzie i asfalto
wa w tonie, nie posiada ani prostoty, zawsze u niego chłodnej, ani 
technicznej poprawności dawnych prac artysty. Uroczystość domu Ru- 
hensa wydała mi się tein smutniejszą i bledszą, że przed kilku dnia
mi jeszcze dziwowałem się w Antwerpii pracom wielkiego F lamanda. 
nie godzi sio doprawdy malować objętną dłonią portretów wszystkich 
tych mistrzów, którzy siebie samych i towarzyszy swoich uwieczniali



na płótnie z taką werwą, zapałem, bogactwem kolorytu i siłą w ry
sunku. Szkoda, że talent jeszcze żywotny marnuje się na takie obra
zy, któremi nic nowego nie mówi, w których nie ma widocznie po
trzeby objawienia się na zewnątrz: dwie małe sceny z wiejskiego ży
cia dowodzą bowiem wymownie, że Brozik umie jeszcze czuć i odda
wać naturę. Kto nie widział Zatoki śmierci, strasznśj sceny wśród 
lodowców północnego bieguna, którą Payer posyłał z miasta do mia
sta po całej Europie? Obecny jego obraz, Śmierć Franklinu, umacnia 
uważnego widza w przekonaniu, że nie tyle artystyczna wartość dzie
ła, ile okropność tematu zdobyła rozgłos wiedeńskiemu malarzowi.

W  licznych portretach niniejszej wystawy widoczny jes t jeden 
rys ciekawy: chęć otoczenia osoby tern wszystkiem, co ona w życiu 
ma wokoło siebie, chęć niewyrywania jej z tła  i charakteru. Chęć 
to niewątpliwie słuszna, ale zarazem i dowód braku skupienia i od
twórczej siły. Munkacsy pomaga sobie także tym nowym sposobem 
i maluje portret kobiety na tle całego „wnętrza" dużego salonu. Ale 
taki apara t nie zastąpi charakterystyki; karnacya jes t asfaltowa, 
z porcelanowemi odbłyskami, wyraz -  nieznaczący, suknia się wydaje 
blaszaną. Natomiast wywołał Tempie silne wrażenie portretem akwa- 
forcisty Ungera: przed nim płyta miedziana, butelka z trawiącym 
metal kwasem, silne światło pada od specyalnie urządzonego okna 
pracowni. Przypatrujem y się żywemu portretowi tern ciekawiśj, że 
Wilhelm Unger ma wszelkie prawo do naszćj wdzięczności: zdobył on 
ją  sobie całym szeregiem wybornych akwafort, według obrazów gale- 
ryi w Cassel, Wiedniu, Brunświku, Berlinie. W ystarczy przyjrzćć 
się jego portretowi Rembrandta-, który w pobliżu wisi, aby ocenić, 
do jakich subtelności dochodzi czasem wiedeński artysta.

Benczur daje portret kobiecy, bez tak  wielkiego tła: głowa la- 
dnśj blondynki ucieka wprawdzie trochę w głąb, — nakształt głów 
malowanych z fotografii, — ale jes t dużo gustu w ustawieniu postaci 
i układzie wybornie malowanej białćj sukni. Angely tylko jednym 
ciepłym portretem, przedstawiającym wdowę po cesarzu Fryderyku III, 
przypomina dobre swoje dawne prace, z których jedna, może najle
psza, feldmarszałek Manteuffel, zdobi berlińską National Oalleńe. Por
trety  dzisiejszego cesarza i cesarzowej są to roboty bez siły ni cha
rakteru , lizane i gładkie. I  Horowitz, który tak długo pośród nas 
przebywał, że zwykliśmy go za swojego uważać, nie ucieka się ta k 
że do malowania całego wnętrza, ażeby scharakteryzować postać, 
a prace jego rzucają się widzom w oczy. Dawniej, u nas, mogliśmy 
mu nieraz zarzucać, że, robiąc wyborne portrety mężczyzn i dam w po
deszłym wieku, nie dosyć się opiera chęci „upiększenia", „wyidealizo
wania" modelu, skoro nim jes t młoda kobieta. Zatracał więc zbyt



często charakter, upiększając niby rysy; nie miał dość szczerości, dość 
poczucia indywidualnych cech osobistego wdzięku. Obecne prace po
zbyły się zupełnie takiśj ogólnikowej słodyczy. Oprócz wybornego 
portretu otyłego, niemłodego mężczyzny, w tabaczkowym surducie,
0 oczach sprytnych, miłych, łagodnych a pełnych wyrazu, spotykamy 
tu dwa kobiece portrety, a model jednego z nich jes t mi znany. Da
ma w białej sukni, o dziwnie pięknych, arystokratycznych, bardzo ży
wych rękach, malowana szeroko i śmiało, jest nie tylko dobrym obra
zem, ale myślę, że i doskonałą charakterystyką, a n a w e t— jak  tego 
chce stare  estetyczne adagium -  poematem o danej twarzy. Za szkłem, 
który drugi portret przysłania, jest rzeczywiście cały poemat dla pe
wnych rozmarzonych widzów: nie dla tych, co czytują Ohnet’a, ale 
jednakże głównie dla tych, co lubią złote bajki z arystokratycznego 
świata, dzieła Feuillefa, z pierwszej jego epoki. Kogo pociągają
1 trwożą wykwintne jego bohaterki, urocze bez wiedzy, wyniosłe bez 
dumy, ten niech się przyjrzy temu portretowi jakiejś niemieckiśj wiel
kiej pani: bardzo piękna brunetka, o ślicznych ramionach, ubrana 
w czarną suknię, z czarną koronką na głowie i pękiem żółtych róż 
w dłoni. A dodać muszę, że cały snobizm, który z moich słów prze
gląda, leży wyłącznie we mnie, nie zaś w delikatnym a śmiało malo
wanym portrecie.

I  wśród malarzy scen obyczajowych nie wyróżnia się tym r a 
zem Munkacsy: scena w węgierskiej chacie zadziwia brakiem chara
kterystyki i tym samym asfaltowym tonem, co na portiecie. Z ogro
mnym humorem przedstawił inny Węgier, Bihari, sprawę przed są
dem o potrzaskane cyganowi skrzypce: wyborne są wyrazy twarzy 
oskarżycieli, narzekających i natrętnych włóczęgów, sędziego, które
mu się na śmiech zbiera, oskarżonego, który się przed urzędem po
wstrzymuje, ale ma widocznie silne przedsięwzięcie oddania cyganom 
w dwójnasób tego kłopotu, który mu sprawiają, włócząc go po są
dach. Znany akwarelista, Passini, wystawia, jak  zwykle, sceny z wło
skiego życia i mały dobry portret. Chcąc ujrzeć, ile można życia 
Pomieścić na obrazku, nie większym od formatu Biblioteki, trzeba się 
przyjrzćć dziełu Franciszka Simma. Rzecz dzieje się pod sam ko
niec XV III wieku: w saloniku, o jedwabnych, blado-błękitnych, srebrem 
przetykanych obiciach, śpiewają przy klawikordzie duet: młoda, ładna 
kobieta i jeszcze młodszy, jeszcze ładniejszy chłopiec. Dwie starsze 
panie, mężczyzna w bronzowym fraku i dziecko, stanowią gi ono słu
chaczy. Chłopiec stoi za akompaniującą sobie kobietą i jes t jakby 
zaniepokojony pięknością śpiewaczki, gdy ona, upojona muzyką, roz
śpiewana, oddaje się zupełnie melodyi, która ich oboje kojarzy. A  mały



obrazek nie jes t w wykonaniu ani suchym, ani zbyt słodkim i no
welistycznym. Ma złoty medal: brawo!

Ribarz wystawia, jak  zwykle, holenderski krajobraz: czerwoną 
wieś nad kanałem, o powierzchni gładkiej jak  szyba. Od steru dużej 
łodzi jedna biała smuga na wodzie, jedna na szybie skaza. W ęgier 
Spanyi ma znów wodę tak martwą, jak  lód, ale na przeciwległej ścia
nie wisi ładny jego stok wzgórza z pasterką owiec, otuloną z całym k ra 
jobrazem w szarość, padającą od chmur, kłębiących się w górze. Ogó
łem jeden tylko pierwszorzędny peizaż, dzieło znanego Emila Jakóba 
Schindlera. Proszę sobie wystawić wielki, wśród wysokich skal ukry
ty, cmentarz, gdzie wszystko przybrało smutne barwy. Cyprysy zie
lenią się matowo, zrudziały wieńce na grobowcach, skała jes t szara, 
a kamienie porastają mchami. Wysoko, ponad skałami, idą wielkim 
pędem chmury, ale wicher, co je  gna, nie zachodzi do cichej kotliny, 
do dziwnego amfiteatru, który natura i ludzie uczynili dla śmierci. 
Obraz nazywa się Faz.

Dr K. M. Górski.



NA NOWEJ SCENIE.

J a k  w a m  się. podoba, komedya Shakespeara. — K ró lo w a  Sab y, opera Goldmarcka.
R y c e r s k o ii  w ieśn iacza , opera M ascagniego.

Po długiej, blisko półtora roku trwającej przerwie, teatr Wielki, 
Przebudowany z gruntu, oddany został przed kilku tygodniami do
Użytku publiczności.

Czasu tego nie zmarnowano; nowa sala zaprezentowała się sym- 
Patycznie, ładnie i — na co dziś najwięcej zwraca się uwagę — wygo- 
dnie. W entylacja jest ostatnim wyrazem udoskonalonej w tym kie- 
1 nnku techniki; urządzenia sceniczne, wzorowane na pierwszoizędnych 
tatrach, umożliwiają najbardziej skomplikowaną wystawę; oświetle
nie elektryczne daje poważną rękojmię zabezpieczenia sceny i wi o- 
xvni od pożaru; wygląd zewnętrzny sali, przyozdobionej w tonie ja- 
Snym, bez nadmiaru złoceń, może wytrzymać porównanie z niejednym 
stołecznym na Zachodzie teatrem; słowem: dom jest — że zastąpię 
t6m nowożytnóm wyrażeniem zużytą dziś defiuicyę świątyni, — idzie 
0 to tylko, jaka w nim sztuka zamieszka. Nowe i piękne teatra 
Wyrastają w naszych czasach wszędzie, jak grzyby po deszczu; nie 
idzie za tern żeby każdy mógł być instytucyą artystyczną, którą tru
dniej niekiedy stworzyć, aniżeli dźwignąć gmach wspaniały.

Zdarza się tćż, że nawet istniejąca już instytucyą me łatwo 
da się utrzymać a w takićm położeniu znajdował się od lat kilku 

teatr, zachwiany w ostatnich czasach w finansowych podsta-



wach z rozmaitych przyczyn, wśród których niemałą odgrywało rolę 
znaczne obniżenie w nim poziomu artystycznego, wywołane ubytkiem 
przedniejszych talentów.

Robak lągł się już w bujnym kwiecie wtedy, gdy tea tr, dzięki 
geniuszowi Żółkowskiego, talentom Królikowskiego, Modrzejewskiej, 
Bakałowiczowej, Popielówny, stał u zenitu świetności. Organizacya 
sceny, oparta naówczas wyłącznie na systemacie gwiazd, tak  wspa
niale dawała wyniki, że nawet miłośnicy teatru, szczerze interesu
jący się jego losami, odsuwali od siebie z pewną niechęcią pytanie: 
„co będzie, gdy tych gwiazd zabraknie?" — a pytać się wypadło co
raz częściśj, w miarę jak  wiek, śmierć lub zrządzenia losu rozpra
szały tę olśniewającą konstellacyę. Bakałowiczowa, Królikowski, Żół
kowski zamilkli na zawsze; Popielówna na domowym ołtarzu rozpa
liła ognisko; Modrzejewska szuka aż za oceanem szerszych dla swego 
talentu widnokręgów, tylko od czasu do czasu przypominając scenie 
warszawskiej dobę jej rozkwitu; a tymczasem ta  scena, na której nie 
wyrobiła się, jak  gdzieindziej, trup pa jednolita, złożona z uzdolnień 
średnich, wyższym ożywionych duchem, błąkała się po omacku to 
w tym, to w innym kierunku, stosownie do natury, do artystycznego 
przygotowania, albo osobistych upodobań tego lub owego reżysera. 
Probowano wszystkiego: i literackich, i aktorskich ideałów — bez sku
tku; ociągano się tylko z zastosowaniem jedynego środka ratunku: 
zasady meiningeńskiej, t. j. wypracowywania całości dzieł tak, aby, 
nawet bez wielkich talentów, uwydatnił się w grze ton i styl utworu 
i aby zbiorowemi sitami wywrzeć na widzu wrażenie, jakie mu da
wały wyjątkowe aktorskie indywidualności. Konieczność dokonała 
tego, co dawno przedtem mogło być artystycznym ocaleniem teatru; 
tra f  zaś zrządził, że owo przesilenie wypadło w chwili, kiedy wła
śnie podjętą została przebudowa tea tru  Wielkiego. I, jak  gdyby ma- 
teryalne przekształcanie gmachu miało jakieś pokrewieństwo z reor- 
ganizacyą artystyczną, stało się, że w obu przeobrażeniach uznano 
za najdogodniejsze sięgnąć do poprzednich urządzeń; pod względem 
architektonicznym powrócono do planów Corazzego; reorganizując 
scenę, postanowiono działać unitis viribus, co dawnićj stanowiło pod
stawę każdego teatru , — system at bowiem gwiazd był nowoczesnym 
nabytkiem, — a z drugiśj strony, całość nie jes t wyłącznym wynalaz
kiem Meiningeńczyków, którzy celowali specyalnie w odtwarzaniu tła  
stylowego i w dostrajaniu do tego tła  szczegółów obrazu.

Metamorfoza architektoniczna poszła, jak  już wspomniałem, bar
dzo dobrze, tak  dobrze, że jedna z najważniejszych w teatrze  zalet, 
akustyka, •przypadkiem (słyszałem takie wyrażenie) jes t doskonalą, — 
jak  gdyby o przypadku mogła być mowa tam, gdzie Corazzi był



budowniczym! Co przyniesie reforma artystyczna, tego dziś jeszcze 
Przesądzać niepodobna. Zaznaczyć tylko można, że kierunek artysty
czny dramatu i komedyi je s t kombinacya uzdolnień, mających się na
wzajem dopełniać. Znajduje się w tćj kombinacyi i ukształcony aktor 
literat, w towarzystwie artysty, który, jakkolwiek do piszących nie 
należy, odznaczał się zawsze aspiracyami do wielkiego repertuaru; 
Jest i dotychczasowy reżyser, przeznaczony do technicznego insceni
zowania utworów, przez swoich kolegów wybranych. Jak  sobie ten 
tiyum wirat radzić będzie i czy kolegialność nie podetnie nieco skrzy
deł indywidyualnój, najpotrzebniejszej w teatrze, inieyatywie, — nie 
widzę powodu przesądzać. W tej chwili stwierdzić tylko wypada, że, 
Przystępując przedewszystkiem do podniesienia repertuaru, reżyserska 
trójca trudność odrazu za rogi ujęła, rozpocząwszy działalność swoją 
°d Shakespeare’a, i to od jakiego Shakespeare:a! Śmiałość to była wielka 
zainaugurować przedstawienia dramatyczne komedyą, która w samym 
tytule, Jalc wam się podoba, zdawała się rzucać publiczności rękawicę. 
1 okazało się jednak, że odwaga zawsze na coś się przyda i że w ta 
kich razach ryzykować nietylko można, ale trzeba.

Jalc wam się podoba — powiada poeta, nie mogąc utrwalić mgli
stej treści tćj sielanki, w której fantazya jego zdaje się wypoczywać 
Po tragedyi łez i krwi i, zadzierzgnąwszy tyle węzłów namiętności, 
zbrodni, haftuje w powietrzu fikeye, subtelniejsze od pajęczych siatek, 
tworzy światy, gdzie samowładna królowa, wyobraźnia, igra z czasem 
1 miejscem, krzyżuje religie i rasy, prowadzi przez szeregi wieków 
maskaradę anachronizmów i geografię zastępuje fantastycznym labi
ryntem. „Jak  wam się podoba" mówił Shakespeare przed trzema wie
kami do ludzi, mających instynktu rzeźników i zachwyty Medycen- 
szów; dla takich ludzi pisał dramata, w których bohaterowie wyłu- 
Plają sobie oczy', a najemne zbiry mordują niemowlęta w objęciach 
matek; ale dla takicli też snuł marzenia, przenosząc ich w czaro
dziejskie krainy, zaludnione istotami, oderwanemi od wszelkich wa- 
1 unków ludzkiego bytu, ulatującemi na tęczowych skrzydłach poezyi 
nad nędzą i niedolą ziemskiego padołu; dla takich widzów, on, poeta 
olementarnych, nieujętych w karby żywiołów, kipiących bądź w piersi 
człowieka, bądź w łonie natury, przyoblekł w powiewne, napowietrzne 
postacie siły, czary i piękności przyrody; wyzwolił je  od wszelkich 
praw logicznych, poddał pod działanie kapryśnśj fantazyi; powołał 
do życia roje duchów, zrodzonych z matki Grecyi, z ojca Kenesansu; 
wznosił w tajemniczych cieniach germańskiego lasu lekkie attyckie 
kolumnady i kazał średniowiecznym gnomom i elfom przemykać się 
imd klasycznym portykiem. I  ci ludzie, brnący po pas w zmysłowej 
rzeczywistości, natłoczeni w budzie londyńskiego Olobu, nad cuchną-



cym rowem, podążali za Sliakespearem w nadzmysłowe szlaki; szukali 
z nim wypoczynku, wytchnienia po burzach i orgiach cywilizacyi, 
kipiącćj lawą rozhukanych temperamentów; roztkliwiali się milosnemi 
troskami bezcielesnych kochanków; przytakiwali wesołym figlom le
śnego chochlika; paśli oczy widokiem istot, które na nocne pląsy 
wymknęły się ze swoich mieszkań, z drzewnych dziupli, z kwiato
wych dzwonków, z żołędziowych kielichów!

Tak było la t temu trzysta. A teraz zwróćmy się do nas, dzieci 
doskonałej, wykształconej wiekami kultury.

Oto na wielkim placu wielkiego miasta, oblany światłem, które 
zdaje się być łupem Prometeusza, otoczony wszystkiem, co przypo
mina na każdym kroku zdobycze nauki, najgenialniejsze podboje my
śli, stoi przybytek, gdzie wszystkie sztuki obrały sobie ulubione sie
dlisko . . .  teatr. Budowniczy, rzeźbiarz, malarz wysilili się, żeby ze
wnętrznym kształtem  i wewnętrznśm urządzeniem rozwiązać trudne 
zadanie, połączyć świątynię z salonem. Nic tam nie brak, coby na
stroić powinno artystycznie. Bogactwo, smak i wygoda z demo
kratyczną szczodrobliwością wydzieliły każdemu miarkę wytworności 
i komfortu, która go odosabnia, jeżeli chce być sam, a łączy z wy- 
kwintnem towarzystwem, jeżeli go potrzebuje. Do tego przybytku 
wprowadza dzisiejszego widza poezya w balowym stroju, dekolto- 
wana, z turniurą—i artyzm we fraku, w białym krawacie; sadzają go 
na miękkim fotelu i mówią:

— P atrz  i marz!
Podnosi się zasłona i marzenie poety przyobleka kształty, k tó

rym wszystkie uroki plastyki, poparte czarem muzyki, dodają fanta
stycznego lotu. Rzeczywistość znikła we mgłach, przesłaniających tę 
krainę rojeń. Dzieje się coś, czego niepodobna, czego nie wolno pod
ciągnąć pod miarę stosunków ludzkich; kochają się, zazdroszczą, go
nią z sobą cienie, przypominając kołysanie się nad kwiatami barw
nych motylów; między drzewami snuje się korowód mglistych widzia
deł; nikną prawa przestrzeni i czasu i senna m ara zdaje się w życiu 
pozaświatowem przedrzeźniać rzeczywistość.

Dla spektatora zrobiono wszystko, żeby mu oszczędzić najlżej
szej pracy imaginacyi; widzi okiem ciała, co przed trzema wiekami 
trzeba było wyobrażać sobie wzrokiem duszy, a zapytany o wrażenie, 
odpowiada:

— Bardzo ładna wystawa.
Z całego Shakespeare’a dostrzegł tylko dekoracye, kostiumy i ma- 

szynerye. Możnaż się temu bardzo dziwić? On, który zaklęte w przy
rodzie siły wydobył na jaw  z odwiecznych tajni i uwięził pod swemi



rozkazami, dyktując im praw a; on, który odkrył w życiu Iudzkiem 
żelazne zazębienie przyczyn i skutków, miałby interesować się czy
nami urojonych istot, wyswobodzonych sennym kaprysem poety z cięż
kich kajdan logiki?

On wszystkie władze geniuszu wytężył ku ujarzmieniu tych sił, 
ku wyśledzeniu tej nieubłaganej konieczności, nie dla igraszki poezyi, 
ale dla udogodnienia sobie życia. On wynajdzie jeszcze czwarty wy
miar, zneutralizuje prawa ciężkości i stworzy niegorsze od poety 
czary; ale je  wyzyska na roskosze użycia, na usłanie sobie egzy- 
stencyi, niby łoża sybaryty. Tylko mu na niem marzyć nie każ
cie, bo się będzie męczył, jak  na łożu Prokrusta. Fantazyę zużył na 
to, żeby sobie jaknajmiększy przygotować wypoczynek, i jes t mu tak  
dobrze, że się zdobywa co najw yżej. . .  na chrapanie bez snów, bez 
marzeń.

To też nie dla niego „Jak wam się podoba."
Ale są przecie tacy, którzy na łonie natury umieją szukać bal

samu i ukojenia na rany, ciężką ręką losu w walkach życia zadane. 
Kto szedł wczesnym rankiem przez bór, wpatrzony, wsłuchany 
w drgania, w odgłosy tajemniczego życia, budzącego się o świtaniu; 
kto widział roztapianie się w różowych blaskach jutrzenki białych 
oparów, otulających wysmukłe sosny; komu potem do stóp się kładły 
długie cienie drzew, z pośród których, jakby z okien między filarami 
gotyckiego tumu, przedzierały się złote blaski wschodzącego słońca, prze- 
filtrowane przez zieleń młodej dębiny,—ten zagłębi się bez wahania 
z Shakespearem w gęstwiny ardeńskiego lasu, którego nikt nie odszuka 
Ha żadnej mapie geograficznej, bo istnieje tylko w idealnej strefie, 
gdzie znajdują się Ateny „Snu letniej nocy", gdzie leży wyspa, na 
którą „Burza" rzuciła swoich rozbitków.

Tam, jak  mówi Paweł de Saint-Victor, niby w raju ziemskim 
Kreughela, drzewa i zwierzęta żyją w dziwnej wspólności. 1 alma 
Wschodnia rośnie obok germańskiśj wierzby, lew zaczaja się pod cie
niem sosny, wąż indyjski pełza po wrzosach, na których tylko co odpo
czywał daniel. To świątynia natury; roślinności wszystkich klimatów 
składają się na wzbogacenie je j: zwierzęta wszystkich stie t groma
dzą się w niej, jak  w arce pokoju. Tam Shakespeare chroni się przed 
zgiełkiem i marnością, a wtedy gaj napełnia się czaro dziej skiemi 
widziadłami, splątanemi jakąś majaczącą akcyą; las drży, szepce, 
i każdą jej scenę obwiesza festonami bluszczu i laurów; słowom 
użycza łagodnych brzmień echa i snującym się nikłym bohaterom 
nadaje pozór zjawisk fantastycznych; postacie wdzięczne lub dziwa
czne przemykają się wśród jasności i cieniów, a stąpanie ich zale
dwie słychać — zdaje się, że je mech zagłusza.



Czy widzicie poetę, który, przybrawszy na się postać melancho- 
lika Jakuba, jak  „Hamlet na wakacyach", delektuje się, istny sma
kosz pesymizmu, łagodną goryczką swoich mizantropijnych myśli. 
„Świat cały jest teatrem “ — mówi ten aktor, wycofany za kulisy ze 
sceny życia; ale te jego refleksye przemykają, niby lekkie obłoczki, 
po jasnym widnokręgu optymizmu, który przed nami roztacza drugi 
samotnik, książę wygnany za swym dworem przez brata  przywłasz- 
czyciela. Ten pustelnik filozoficznie przyjmuje przeciwności losu, a 
w banicyi swojej widzi powrót do złotego wieku. „Łaskawe są, 
mówi strącony monarcha, zrządzenia niedoli. J a k  zjadliwa i wstrętna 
ropucha, nosi ona w głowie klejnot cenny. To życie zdała od publi
cznej ciżby odnajduje głosy w drzewach, księgi w szemrzących s tru 
mykach, naukę w głazach, dobro we wszystkich rzeczach."

Gdy tak  cer tuje się dwóch odludków, spokój leśnej oazy zakłóca 
wtargnięcie uroczej pary wędrowców. Rozalina, córka wygnańca, opu
ściła dwór, przebrana za pazia; Gelia, córka uzurpatora, towarzyszy 
przyjaciółce; opiekuje się zaś blędnemi księżniczkami błazen książęcy, 
a uśmiechnięta ta  gromadka przybywa zdrowo i cało do lasu ardeń- 
skiego, gdzie się z nią spotyka Orlando, młodszy syn tyrana, który 
chroni się tu przed nienawiścią brata, gotowego nawet popełnić zbro
dnię, byle się tylko pozbyć szlachetnego młodzieńca. Zwiedziony 
przebraniem Rozaliny, Orlando nie poznaje w niśj władczyni swego 
serca, która mu niedawno zawiesiła na szyi łańcucl' za pokonanie 
siłacza, nasłanego przez księcia na zgubę bratanka. Dziewczę wyzy
skuje tę pomyłkę w pojedynku na concetti, który porównać można 
tylko z szermierką na słowa Beatryczy i Benedykta w „Wiele ha
łasu o nic", a wśród tych zapasów miłość roznieca się i rośnie z siłą, 
przypominającą u Shakespeare’a potęgę żywiołów. Goreje szczególniśj 
w sercach dziewcząt i kobiet, które w twórczości poety z nad Avo- 
nu stanowią nieledwie oddzielną kategoryę istot. Giętkie jak  łabę
dzie, wrażliwe jak  mimozy, zdają się mieć przezroczyste ciała; go
towe rozkochać się na śmierć, łatwo umierają z miłości, ale żyją nią 
jeszcze snadniej, wdychając ja k  odżywcze tchnienie natury. Miłosna 
wikłanina między wygnańcami plącze się, jak  konary i ścieżki pusz
czy ardeńskiej. Rozkoszne omdlenie opanowywa dramat, przeradza
jący się w idyllę; krajobraz nabiera duszy zamieszkujących go filo
zofów i kochanków i wzajemnie swojej im użycza. Kora drzew po
krywa się imionami zakochanych; na krzakach dojrzewają zamiast 
jagód sonety. Jelenie wołające po kniei, oddalone dźwięki ligawki, 
echa rogów myśliwskich, towarzyszą namiętnym rozmowom par roz
miłowanych: wszystkie serca kojarzą się w jednem gorącem unisono; 
łaskawa natura  rozwiązuje dram at nawróceniem występnych, Kaiu



pada w objęcia Abla; uzurpator zwraca tron prawdziwemu władcy 
i nad czterema odraza parami klasyczny Hymen wznosi swoją po
chodnię.

Jak  tu w grze rozsnuć taką subtelną tkankę, żeby w niej nie 
było widać ani jaskrawych nici, ani połyskliwego szychu? Realnie 
tego traktować niepodobna, bo, przy pierwszem zetknięciu z rzeczy
wistością, oblicze poezyi wyda się jak  wykrzywiona karnawałowa 
m aska; nie może się tćż ta  fantazya zupełnie we mgle rozpłynąć, bo 
na nią w pewnym stopniu rzuca życiowe oświetlenie zarówno opty
mizm wygnańca, jak  pesymizm dobrowolnego pustelnika, jak  wreszcie 
zdrowy rozsądek trefnisia—trzy rysy fizyognomii Shakespeare’a. Trzeba 
więc, żeby wszystkiemu ktoś nadał ton, a to poeta powierzył głównej 
bohaterce, reżyserya zaś nie ma nic lepszego do zrobienia, jak  naśla
dować twórcę idylli. Więc gdy wszędzie gra Rozałiny jes t takim 
kamertonem, u nas szczęśliwie się stało, że pani Ludowa talentem 
swoim dostroiła do siebie całe otoczenie. A rtystka postąpiła w osta
tnich czasach znakomicie; rola Rozaliny jest najwymowniejszym tego 
postępu świadectwem, bo wymaga nietylko wydoskonalonej techniki 
aktorskiej, ale prawie literackiego ukształcenia i artystycznego sma
ku. Kto nie wie, co są włoskie z czasów renesansu concetti, kto się 
nie przypatryw ał sztuce plastycznej epoki Odrodzenia, kto nie od
czuwa finezyi tego stylu, kojarzącego w sobie zuchwalstwo z wy- 
twornością,—ten Rozaliny grać nie może. Pani Ludowa giała ją  tak, 
że się przy niśj stylowym zrobił i p. Prażmowski, jako Oi lando, że 
Wszyscy, z małemi wyjątkami, dążyli do wytworzenia meiuingeńskiej 
całości. Dążenie samo, gdyby nawet nie zawsze w zupełności cel osią
gało, już jes t zasługą, którą godzi się zaznaczyć, w nadziei, że aspi- 
1'acye zbliżać się będą coraz więcej do postawionego ideału.

Opera nie data się prześcignąć dramatowi, wyprzedziła go na
wet w swojem mniemaniu, o ile pod względem formuły artystycznej 
sięgnęła w nrzyszłość, gdy tamten do przeszłości się zw ióc i. ro
lowa Saby i R y c e r s k o ś ć  wieśniacza należą do jednego kierunku, obwie
szczonego przed laty przez W agnera, jako Zukunftmusik; na tej przy
szłości jednak teraźniejszość wyciska już swoje piętno, inaczej bo
wiem wagnerowskie ideały pojmuje Goldmarck, inaczej Mascagni: 
młodość autora aktu, znanego dziś w całej Europie pod nazwą Ca- 
vulleria rusticana, ważną tu odgrywa rolę—niemniej też decydującym 
musi być temperament rasy. Dwudziestokilkuletni Włoch je s t synem 
swego wieku i zdaje się przyszłość muzyki widzieć w traktowaniu 
motywów z rzeczywistego życia, w przedstawianiu namiętności real
nych; Goldmarck, twórca Królowej Saby, napisanej przed szesnastu 
laty, bierze te rzeczy po niemiecku, ze stanowiska swego mistrza,



który poezyę widział tylko we mgłach przeddziejowych lub mytolo- 
gicznych. Jeden ani drugi nie doszli do przedmiotowej plastyki w ry
sunku swoich postaci: Goldmarck bowiem wyszedł zadaleko po-za sie
bie i szuka uczuć ludzkich aż w biblijnych odległościach; Mascagni 
znów, w siebie jeszcze zanadto zapatrzony, wojuje dotąd osobistym 
tylko liryzmem. Obaj mają jeden wspólny środek do wyrażania s ta 
nów duszy—orkiestrę; tylko dziecię południa, zapuszczając się w sym
foniczne głębie, zatrzymuje się na psychologii, syn północy dociera 
aż do metafizyki; Niemiec spekuluje Wioch śpiewa; a kiedy meio- 
dya w niemieckiej partycyi całkowicie oddana jest instrumentom, we 
włoskićj służy przedewszystkióm sercu człowieka do wypowiadania, 
co się w niem dzieje, i głosem ludzkim świadczy, że tak bohaterowie, 
ja k  ich twórca, pochodzą z krainy del boi canto. W zastosowaniu wa
gnerowskiej formuły do przedstawienia ludzi i sytuacyi znaczno tśż 
między obydwoma kompozytorami zachodzą różnice. Wprawdzie i 
Goldmarck, i Mascagni, zredukowali manię leitmotywóiu do minimum; 
ale, używając recitatiwów, pierwszy trzyma się wagnerowskiej tradycyi, 
skazującój kompozytora na gramatyczną nieledwie zależność muzyki od 
tekstu, drugi emancypuje się z tej niewoli i oddaje tylko treść uczucia, 
nastrój sytuacyi w recitandzie, które przemawia akcentami namiętnego 
liryzmu lub wstrząsającej dramatyczności. W ytwarza się ztąd pewna 
nerwowa deklamacya z patosem, trochę przesadnym w stosunku do 
atmosfery dramatu i do działających w nim czynników, ale często 
porywającym energią temperamentu i potęgą ekspresyi. Przesada zre
sztą nie jes t tu żadną afektacyą na zimno; wynika raczej z nadmiaru 
namiętności i z niezwykłego skupienia dramatycznych pierwiastków. 
Istotnie, zważywszy, że w ramy jednego aktu wciśnięty jest u Ma- 
scagniego dramat z motywami, do których rozwinięcia Goldmarck po
trzebuje sześciu aktów, podziwiać trzeba powściągliwość, z jaką 
młody kompozytor pamiętał, żeby nie być wielomównym. Naturalnie, 
że mówiąc mało i zwięźle, wynagradzał to sobie, niekiedy zanadto, 
natężeniem, siłą dykcyi, nie zawsze odpowiadającej naturze uczuć 
i sytuacyi; ale pytanie, co lepsze: czy taka treściwość, ustawicznie 
bliska wybuchu, czy też spokój, rozlewający się gadatliwie szeroką 
falą, w której toną i kontury sytuacyi, i plastyka ich bohaterów?

W  gruncie rzeczy obu kompozytorom idzie o to samo—dano im 
do upoetyzowania tonami stare jak świat temata: miłość i zazdrość. 
Librecistą Goldmarcka był Mosenthal, poeta-retor zo szkoły Halma, 
autor Debory, mający więc pewną słabość do hebrajskich motywów; 
Debora jednak je s t dramatem nowożytnym—a tu wagneryzm, muzyka 
przyszłości, pod tym tylko warunkiem chce się stać przyszłością mu
zyki, że się odzywać będzie z oddalenia wieków, z perspektywy prze



szłości. Dalej-że więc do Pisma Świętego, do ksiąg Salomonowych— 
i Ekklezyasta został bohaterem opery. Nie spodziewajcie się jednak 
od niego „Pieśni nad pieśniami"; jest właśnie w fazie pisania przy- 
słowiów; że zaś tych pod muzykę podłożyć nie można, a arya na 
temat vanitas vanitatum smutnie-by wyglądała, więc trzeba było spro
wadzić do Jerozolimy królowę Saby, rozkochać w niej ulubieńca Sa
lomonowego, Assada, który ma pojąć za żonę córkę wielkiego kapłana 
Sulamitę, i sprowadzić wszystko do elementarnśj sytuacyi między 
dwiema kobietami, dobijającemi się o jednego mężczyznę, czemu król- 
filozof przypatruje się spokojnie, powtarzając: „marność marności 
i wszystko marność." Mógłby z tego być dramat, gdyby wszystkie 
działające w nim osoby wiedziały, czego chcą. Tak nie jest. Salomon 
właściwie nic nie chce—słucha tylko cierpliwie, jak  na mędrca przy
stało, wszystkich i wszystkiego. Królowa Saby ma wyprzedzające 
wieki instynkta Kleopatry: przybyła podziwiać mądrość Salomona, 
a spędza czas na przyciąganiu i odpychaniu Assada, na tuleniu go 
w uściskach i wypieraniu się potem publicznie swej słabości. Niefor
tunny kochanek przerzucany jest jak  piłka z objęć do ołtarza i na 
nic zdecydować się nie może. Jedyną po ludzku czującą i cierpiącą 
istotą jes t Sulamita, której znów postać traci wydatność plastyki 
wobec wspomnień o Sulamicie, bohaterce „Pieśni nad pieśniami." 
Tam, gdzie wszystko pływa w takiej mglistćj oddali, muszą i uczucia 
wypowiadać się niewyraźnie, bez przemawiających do duszy akcen
tów. Ani miłość, ani zazdrość nie przekonywają słuchacza, który, pa
miętając porywającą symfonię Goldmarcka „Wesele wiejskie , doznaje 
pewnego rozczarowania. Zawód to bardzo naturalny. Goldmarck jest 
przedewszystkiem symfonistą: orkiestra jes t dla niego celem, gdy dla 
Mascagniego stanowi tylko środek; dlatego Goldmarck stw oizjł sym
fonię, Mascagni dram at miłości. W tym dramacie młody kompozytoi 
woli orkiestrze powierzyć tylko burzę zazdrości, a smutek, tkliwość, 
Izy, wydobyć z głosu ludzkiego. Ale tam znów, gdzie wypada mani
pulować wielkiemi masami, lub wywoływać efekta kolorytu, wytiawny 
muzyk, Goldmarck, pokazuje, co umie, do jakich wyżyn spotęgować potrafi 
zbiorową ekspresyę, jakie ma barwy na swej instrumentacyjnój pale
cie. Momenta religijne w Królowej Sa ly  nastrojone są majestatycznie 
1 imponująco; charakterystyka świata wschodniego elektryzuje orygi
nalnością rytmów i mieniącą się świetnością koloiów. wszystkie takie 
sceny tchną prawdziwym, poetycznie ujętym, egzotyzmem.

Na charakterystykę nie wysila się zgoła Mascagni: bohaterowie 
jego są Włochami, bo tak chce libretto, podług włoskiego dramatu 
Przykrojone; w tej chwili jednak zdaje mi się, że kompozytorowi tu 
Wszystko jedno i że tym samym językiem przemawiałi-by u niego lu-



dzie z pod każdego innego nieba. Szczeble społeczne, na których po
rusza się akcya, zdają, mu się być równie obojętnemi. Mascagni nie 
zaznaczył atmosiery żadnym ludowym motywem; jego bohaterowie 
odzywają się językiem namiętności kompozytora i kostium tylko mają 
chłopski; jes t jednak taka vis dramatica w tych gorączkowych spo
tkaniach porzuconej kochanki ze swoim uwodzicielem, z jego żoną 
i z mężem rywalki, że dopiero późnićj przychodzi zdumienie: co jes t 
w tych frazesach, nerwowych aż do gwałtowności, rzadko oryginal
nych, najczęściej naśladowanych, że tak  do głębi duszy sięgają?

Je s t talent, może nie tak bliski geniuszu, jak  o tśm wszędzie 
głosi reklama, ale wysuwający już lwie pazury, — a w każdym razie 
rwący się do lotu na wszystkie strony. Jeszcze nie przebrzmiał roz
głos Rycerskości wieśniaczej, a już słyszymy o dwóch naraz nowych 
operach: Przyjaciel Fryc i Bracia Rantzau. Od posępnego dramatu 
Jana Vergi twórczość młodego muzyka przerzuca się do pogo
dnej, uśmiechniętśj sielanki Erckman-Chatriana Czy się do niej zdoła 
nagiąć? przyszłość pokaże; tymczasem ten jeden akt poczynającego 
kompozytora ściąga do tea tru  nierównie więcej publiczności, aniżeli 
całowieczorowa opera Goldmarcka, taka jes t siła szczerości w sztuce!

Oba dzieła, wystawione wspaniale i z wielką starannością, świe
tnie zainaugurowały sezon operowy; i wjednem, i drugiśm bohatera
mi byli artyści włoscy, którzy, nie wywarłszy pierwotnie żadnego, 
wrażenia, dopiero w operze Mascagniego znaleźli się w swoim żywiole 
W lepszćj sytuacyi byli: pani Dowiakowska i p. Chodakowski, wy
trawny artyzm zapewnia im bowiem zawsze jednostajne sympatye 
publiczności.

W. Bogusławski.



K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

D-r. Witold Rubczyński. T r a k ta t  o p o r z ą d k u  istn ień  i  um ysłom  i  je g o  d om n iem an y  
a u to r  V ite llio n . P r z y c z y n e k  do h is to ry i po jęć  średniow iecznych. Kraków. N akład A k a 

demii Um iejętności 1891. Str. 33 in 4-o.

Po znanej pracy o Vitellionie, znakomitym ojcu nowoczesnej 
optyki, W ituskiego (Poznań, 1870) i Szokalskiego (w Ateneum z r. 1877), 
oraz notatce Żebrowskiego, zamieszczonej w Rozprawach wydziału filo
logicznego Akademii krakowskiej z r. 1878, a mającśj na celu obro
nę jego narodowości polskiej przeciwko toruńskiemu profesorowi M. 
Curtzemu, — nie zajmowano się u nas przez dziesiątek lat tą chlubą 
umysłowości polskiej X III-go wieku.

Chociaż wyraz Vitellio, albo raczej Vitello, nie oznacza, jak  da
wniej sądzono, nazwy rodowśj Ciołków, lecz je s t poproś tu imieniem 
własnem, to jednak mąż uczony, znany pod tern imieniem, sam w swern 
dziele o PerspeWywm nazywał się żWmforwM et fo W o n m ,— 
mówił o Polsce, jako o swojej ojczyźnie,— in tetra nostra scilicet Polo- 
niae,—a najdawniejsze rękopisy mianują go Vitello de Polonia. Nie 
ulega tedy kwestyi, że choć rodzina jego po ojcu lub matce pocho
dziła z Turyngii, był synem ziemi polskiej i miał się za Polaka. Ztąd 
też wynikają niewątpliwie pewne szczególne obowiązki dla uczonych 
Polskich co do zbadania, wedle możności, bliższych szczegółów, doty
czących życia i prac głośnego ziomka.



Po wspomnianej przerwie, St. Windakiewicz w pouczaj ącem stu- 
dyum: „Bolonia i Polska", zamieszczonem w Przeglądzie polskim z r. 
1888, zwrócił uwagę na poglądy filozoficzne Vitelliona, zawarte w przed
mowie do jego Perspektywy, oraz na ślady zajęcia się jego różnemi 
pismami nowoplatońskiemi. Obecnie U-r W. Rubczyński, skorzystaw
szy z tycli wskazówek, w zaznaczonej powyżej pracy rozszerza i za
głębia pod niejednym względem nasz widnokrąg co do znaczenia Vi
telliona w dziejach filozofii średniowiecznej.

Bogata bibilioteka Laurencyańska we Florencyi, wśród przeszło 
siedmiu tysięcy rękopisów, między któremi są takie kruki białe, jak  
AVergiliusz z V-go wieku, lub Tacyt z X-go, zawiera także trak 
ta t p. t. De intelligentia, zaliczony w katalogu biblioteki do wieku 
XIII-go. T rak ta t ten oddawna miano za pracę Alanusa, teologa 
X II-go wieku, który w znanem dobrze dziele De arte sen articulis 
catholicae fidei (wydanem w 120 tomie Migne’a Patrologii), ze stano
wiska filozoficznego broni nauki chrześciańskiej przeciwko mahome
tanom, żydom i heretykom, i nadto napisał kilka innych dzieł, doszłych 
do nas.

Otóż, trak ta t ten de intelligentia jest przedmiotem wszechstron
nego rozbioru D -ra Rubczyńskiego i punktem wyjścia dla szeregu cie
kawych przypuszczeń odnośnie do autorstwa Vitelliona i jego poglą
dów filozoficznych.

W uczonej swej rozprawie D -r Rubczyński charakteryzuje prze- 
dewszystkiem treść trak tatu  ze stanowiska głównych prądów myśli, 
czynnych w filozofii XII-go i X III-go wieku.

W teoryi poznania, mówi autor, istnieją kwestye, które się ni
gdy nie przestarzeją. Do takich należy zasadnicza kwestya filozofii 
krytycznej: czy stosunek podmiotu do otaczającej go rzeczywistości 
je s t  czynny, czy bierny; a jeżeli podmiot poznający wespół z przed
miotem poznawanym składają się na urobienie pojęć naszych, to rodzi 
się pytanie: jak i zachodzi stosunek między podmiotowemi i przedmie- 
towemi czynnikami naszej wiedzy?

Tych pytań nie sformułowała dopiero po raz pierwszy filozofia 
nowożytna; ono były przytomne umysłowi ludzkiemu już wskutek po
glądów skeptycznycli, rozwiniętych w szkole akademickiej Platona. 
P raca zaś nad rozjaśnieniem tych pytań przycichła na kilkanaście 
wieków nie dlatego, że o nich ludzkość zapomniała, lecz dlatego, że 
się zaspokoiła odpowiedziami, danemi na nie bądź przez nowoplatonizm, 
bądź przez chrześcijański arystotelizm.

Według nowoplatonizmu, prawdziwy przedmiot poznania jest na
tury duchowej, t. j. taką samą ideą, czyli czystą formą, jak  duch po
znający; a że duch poznający z istoty swej jes t czynnym, przeto po-



znanie doskonale i prawda czysta dostępne są tylko dla umysłu bo
żego, w którym jedynie myśl, będąc czynną, jes t zarazem i twórczą, 
a więc bezpośrednio przenika przedmiotową rzeczywistość. W innych 
zaś umysłach napotykamy przeciwstawność między czynnością pozna
wczą i jej przedmiotem, a z tego wynika niemożność bezwzględnego 
poznania prawdy. Tylko przez skupienie w sobie pierwotnej ducho
wej światłości, ducb skończony wznosi się stopniowo na wyższe szcze
ble istotnego poznania rzeczy.

Powyższe poglądy doprowadzają nowoplatonizm do uznania róż
nych stopni istot poznających i różnych sposobów poznania. Najwyż
szym szczeblem jes t czucie zmysłowe; następnie energia skupiająca 
przechodzi do aktów myśli i stopniowo jednoczy się coraz silniej z du
chem bożym, przy pomocy ekstazy mistycznej, odgrywającej, jak  wia
domo, tak  ważną rolę w tilozofii Plotyna.

Na tle powyższych nauk nowoplatonizmu rozpatruje Dr R. bliżej 
treść trak ta tu  cle inteUigenUa, składającego się z trzech części. Pierw
sza wykazuje konieczność uznania pierwszej przyczyny wszechrzeczy 
i dodaje do jej pojęcia pewne bliższe określenia. Druga część stara  
się wykazać, że skutki i własności światła widzialnego odpowiadają 
owym określeniom, i wyprowadza z tego wniosek, że światło fizyczne 
i jego działalność jest najwyższym obrazem natury Boga i tej potęgi 
jego, która wydaje wszelkie poznanie i wiedzę duchową. Część trze
cia, wreszcie, mówi o różnych stopniach poznania ludzkiego i duchów 
czystych i z tego stanowiska zaznacza skalę istot doskonałych i mniej 
doskonałych, w miarę tego, jak  siła czynna boskiej światłości słabnie, 
aż w końcu odbicia jej stają się czysto zewnętrznemi, n. p. na zwiercia
dłach u ciał nieorganicznych.

Przy szczegółowym rozbiorze tej treści trak tatu , oraz w oso
bnym dodatku (str. 27—33), Dr R. wykazuje dowodnie, że w mowie 
będący trak ta t nie może być dziełem Alauusa. Przypisywano mu au
torstwo tylko na podstawie zupełnie przypadkowych cech zewnęti z- 
nych, a mianowicie wskutek podobieństwa, jakie zachodzi pomiędzy 
Początkiem dzieła Alauusa De arłe ficlei i pierwszą tezą trak tatu  cle 
'intelliijentia. Obie prace rozpoczynają od przyznania pierwszej przy- 
Czyny, jako początku wszelkiego wogóle związku pi zyczy nowego 
między rzeczami. Ale cała zresztą treść traktatu tak zasadniczo ró- 
żni się od poglądów Alauusa, opartą jest na tak odrębnych trądycyach 
naukowych i zaznacza tak odmietnne tendencye filozoficzne, że go ża
dną miarą uznać nie można za autora.

1 tak Alanus, jak  i inni starsi scholastycy XII-go wieku, znał 
Arystotelesa jako autora traktatów  logicznych „Organonu“ i nie miał 
jeszcze najmniejszego pojęcia o kardynalnych podstawach jego meta-



fizyki, a różnicy między energią, i potencyą, która w naszym trak ta 
cie odgrywa rolę zasadniczą. Następnie, dzieła, pochodzące niewątpli
wie od Alanusa, w poglądach na teoryę poznania oraz na Boga i jego 
stosunek do świata i człowieka, nie zdradzają najmniejszego wpływu 
ze strony nowoplatonizmu, podczas gdy filozofia trak ta tu  ma wyraźnie 
charakter nowoplatoński. Alanus był suchym, prozaicznym dyalekty- 
kiem i moralistą, zamkniętym w dość szczupłem kółku pojęć dogma
tycznych i tendencyi praktycznych. Formalna logika i gram atyka 
stanowią główne podstawy jego rozumowań. Autor zaś trak ta tu  od
znacza się szczerem poetycznem pojęciem duchowego porządku wszech
świata i nadto posiłkuje się często analogiami przyrodniczemu, obcemi 
zupełnie Alanusowi. Tak n. p. Alanus dowodzi, że zwierzę nie ma 
duszy, gdy tymczasem autor trak ta tu  klasyfikuje dusze zwierzęce, 
ludzkie i umysły czyste w jednej skali coraz doskonalszego życia we
wnętrznego i form je  kształcących. Scholastycy XII-go wieku, a z ni
mi i Alanus, nie zdobyli się jeszcze na rozgraniczenie teologii i filo
zofii, lecz do swych rozumowań metafizycznych wciągają i dogmata 
religijne. W XIII-tym  zaś wieku umysły, samodzielniejsze starają się 
już o wydzielenie z filozofii takich rzeczy, które wpadają wyłącznie 
w zakres wiary, objawienia i nie mogą być dostępnemi dla natural
nego rozumu; a ta  właśnie nowa tendencya charakteryzuje nasz 
trak tat.

Jednem słowem, na podstawie zaznaczonych argumentów, uzu
pełnianych jeszcze przez cały szereg szczegółowych danych, D-r. Rub- 
czyński wyprowadza wniosek, że Alanus i autor trak tatu  de intelltyen- 
ttu są przedstawicielami dwóch różnych zupełnie epok rozwoju schola
styki. Pierwszy należy do starój szkoły XI-go wieku; drugi, zostaje pod 
wpływem nowych idej, rozwijających się wskutek znajomości metafi
zyki Arystotelesa i nowoplatonizmu.

Jeżeli Alanus nie może być autorem w mowie będącego trak tatu , 
to zachodzi pytanie, kto nim jest? 1 tę kwestyę rozbiera D r R. 
z równą gruntowością i czyni wielce prawdopodobnym przypuszczenie, 
że autorem jes t właśnie Vitelliun i że wskutek tego praca ta daje 
nam bliższe pojęcie o poglądach filozoficznych znakomitego przyro
dnika.

Nie będziemy tutaj szczegółowo śledzili dowodów autora; za
znaczamy tylko najważniejsze i, według nas, najbardziej przekony
wające. Prawda, żo i te nie są jeszcze ostatecznemi, nie usuwają 
wszelkich wątpliwości, bo opierają się wyłącznie na cechach wewnę
trznych traktatu , na porównaniu jego poglądów filozoficznych z po
glądami, zawartemi w Perspektywie Vitelliona. Brak jednak zupełnie 
świadectw, niezależnych od takiego rozbioru treści trak tatu , a potwier-



dzających wyprowadzone w tyra względzie wnioski. Ale i autor ni
niejszej rozprawy, z uznania godną, wstrzemięźliwością, nie przesadza 
znaczenia swych dowodów, lecz obstaje jedynie przy prawdopodobień
stwie swego zasadniczego przypuszczenia. A na to, sądzimy, najści
ślejsza kry tyka zgodzić się musi.

Najgłówniejszym argumentem, uprawniającym do przypisania Vi- 
tellionowi owego trak tatu  de intelligentia, jest, według D-ra Rybczyń
skiego, ta  okoliczność, że autor traktatu  jest widocznie przyrodnikiem, 
a mianowicie optykiem, nie zaś filozofem scholastycznym z zawodu.
0  tern świadczy wymownie przeprowadzenie w drobnych umiejętnych 
szczegółach owćj nowoplatońskićj analogii między światłem ducha
1 światłem fizycznem. Szczegóły te ujawniają specyalistę, panującego 
w zupełności nad współczesną nauką o świetle, i nadto wykazującego 
w niektórych miejscach bardzo bliskie pokrewieństwo z poglądami, 
wyłożonemi w dziele Yitelliona. Następnie okazuje się, że autor tra 
k tatu  widocznie nie był należycie zaprawiony na terminach metafizy
cznych i odstępuje w kilku miejscach od powszechnego naówczas ich 
użycia, właśnie w kierunku przyrodniczym. Tak n. p., porównywa- 
jąc  Boga ze światłem, podciąga go pod kategoryę substancyi, jako 
podkładu objawów, gdy tymczasem ani nowoplatonicy, ani arystotelicy 
współcześni nie odważali się uczynić tego, aby nie pomieszać Boga 
ze światem i jego własnościami. Pojęcie bowiem substancyi łączyli 
cni bezpośrednio z pojęciem o jej przypadłościach, podczas gdy autor 
trak ta tu  odróżnia substaucyę, jako byt pierwotny, od jej objawów i przy 
padłości. Takich rysów charakterystycznych jest więcej, a wogóle 
uderza w traktacie częsty zwrot do konkretnych faktów, nie będący 
bynajmniej w użyciu u filozofów sckolastycznych z zawodu. Zresztą 
na samym wstępie trak tatu  autor zaznacza, że zamiarem jego jest „zebrać 
w krótkości trudniejsze z pomiędzy zagadnień przyrodniczych, aby je 
łatwiej wdrożyć w pamięć i późniejszym badaczom tych nauk się przy
służyć". Poniekąd więc autor sam świadczy, że jest przyrodnikiem 
i że swój przedmiot zamierza rozpatrzyć ze stanowiska nauk przy
rodzonych.

Jedynym bezpośrednim łącznikiem, odnalezionym przez D-ra Rub- 
Czyńskiego, pomiędzy naszym traktatem  a V itellionem, jes t wzmianka 
tego ostatniego w Perspehtyiuie o pracy de ordine entium, którą napi
sać zamierzał. Według D-ra R. tytuł trak tatu  de inteligentia (o duchu 
czyst.ymj nie odpowiada jego treści. Przedmiot, traktowany tu taj, jest 
szerszy od tytułu. Poglądy bowiem, dotyczące sposobu poznawania 
u duchów czystych, stanowią tylko część tia k ta tu , dla całości zaś 
o wiele odpowiedniejszym wydaje się ty tu ł, „o poiządku istnieu , de



ordine entium. Na tej zasadzie przypuszcza D -r K , że wzmianka 
Vitelliona o owej pracy dotyczy właśnie rozpatrywanego trak tatu .

Tutaj jednak przedstawia się samemu autorowi rozprawy nowa 
trudność. Perepektyiua, a szczególniej przedmowa do niej, według 
zdania D-ra R ,  robi wrażenie późniejszego i szerszego omówienia tre 
ści trak ta tu  de intelligentia. Dla usunięcia tej trudności, D-r R. chciał
by rozumieć słowa Vitelliona o dziele, które zamierzał napisać, w ten 
sposób, że miał na oku przyszłe ukończenie i zaokrąglenie tego dzieła, 
ale, że czyniąc ową wzmiankę, już napisał był fragment z programu 
całości, a tym właśnie fragmentem miał-by być nasz trak ta t. Taka 
konjektura wydaje się z pierwszego wejrzenia dość naciąganą; wy
znać atoli należy, że i pod tym względem nie brakło autorowi 
argumentów, zaczerpniętych z treści i układu trak ta tu , a usprawie
dliwiających w pewnym stopniu i to ryzykowne przypuszczenie. Z tern 
wszystkiśm, kwestya autorstw a Vitelliona nie jes t dotąd ostatecznie 
roztrzygniętą. Spodziewać się tylko możemy, że dalsze dociekania 
w tym kierunku natrafią prędzej czy później na ślad dowodów, stw ier
dzających przypuszczenia D-ra R. w sposób bardziej bezpośredni i nie
wątpliwy.

Kończąc, ze szczurem uznaniem zaznaczyć musimy, że rozprawa 
D -ra Rubczyńskiego świadczy jak  najkorzystniej o jego studyach nad 
filozofią w. X lI-go i X III-go i, niezależnie od swych wyników co do 
Vitelliona, stanowi w każdym razie nader cenny „przyczynek do hi- 
storyi pojęć średniowiecznych".

H. Str u v e .

Correspondence o f  pńncess Lieuen and earl Grey. E dit and trand. by Gwj Le Strange.
W ith  portraits. 3 vls. 1890 (London, B entley  and son).

Jeśli istotnie „mają książki swoje przeznaczenia", jak  mieć chce 
sentencja, będzie zapewne przeznaczeniem zbytkownie wydanej książ
ki niniejszej spoczynek niezakłócony na pólkach bibliotek lordowskicli. 
Brak w niej bowiem owej nuty sensacyjnej, którćj przedewszyst- 
kiem poszukuje czytająca publiczność w wydawnictwach autobiogra
ficznych. Mieści się przecie w tej korespondencji „kobiety stanu" z in
walidom politycznym treść obfita i nowa, -  aczkolwiek nie wpadająca 
w oczy,—zajmująca, zarówno pod względem dziejowym, jak  i polity
cznym, a nawet, jeśli kto ciekaw, psychologicznym.

Bani de Lieven, urodzona Beukendorf, była młodą jeszcze kobietą, 
kiedy zimą 1812 r. ukazała się po raz pierwszy na widnokręgu świa



towym Londynu. Dużo od niśj starszy małżonek posłował od 1810 r. 
przy dworze berlińskim; po wybuchu wojny francusko-rosyjskiej, kiedy 
ruchliwego Pozza di Borgo odwołano z ambasady londyńskiej, aby go 
zużytkować w samem ognisku gorączkowej akcyi dyplomatycznej, na 
jego miejsce przeniesiono z Berlina księcia Lievena. Książę nie miał 
opinii ani zręcznego dyplomaty, ani nawet rozumnego człowieka; 
odrazu też w ambasadzie wszystkiem jęła rządzić pani *). Nieładna,— 
o ile sądzić mogę z po rtre tu , jak  również z kompetentnego zdania 
Chateaubriand’a, — o rysach twarzy pospolitych, lecz nader rozumnym 
wyrazie oczu, brak właściwego wykształcenia ukrywając pod wiel
ką swobodą towarzyską, z nonclialance wielkopańską łącząc pewien 
umyślnie akcentowany radykalizm legitymistyczny, do którego zape
wne najmniej miała prawa, lecz z którym niekiedy bywa bardzo 
do twarzy kobietom, umiała pani Lieven w najlepszem towarzystwie 
angielskiem zająć wybitne stanowisko, a nawet zainteresować owem 
szczególnym haut-gout z dalekiego Wschodu, jakie dzisiaj jeszcze 
W niektórych sferach na Zachodzie tak przypada do smaku. Niemka 
nadbałtycka z pochodzenia, godziła, sławnym wzorem, wybryki senty
mentów z interesem praktycznym. Tyle tylko dla charakterystyki 
ogólnej; stosunki poufałe księżny z lordem Willoughby, ks. Sutherland 
(wówczas lordem Gower), ks. Palmella i wielu innymi, wreszcie z biednym 
Canningiem, jakkolwiek ciekawe, wypada w tśm miejscu pozostawić 
na uboczu, tómbardziej, że w omawianych tomach niema już po nich 
śladu. Pozostaje niemniej zajmujący a doniosły w swych skutkach 
stosunek platoniczny kobiety czterdziestoletniej z sześćdziesięciole
tnim mężem stanu, dobrze jeszcze zakonserwowanym, jeśli znów z por
tretu  sądzić wolno, przywódcą wielkiego stronnictwa, kierującym lo
sami swego kraju, a który całkiem daje się ujarzmić przez wolny od 
skrupułów spryt niewieści.

Jak  okazuje się z przedmowy p. Le S trange’a, ogłoszenie kore- 
spondencyi nie obyło się bez przeszkód. Dostarczył mu jej ks. Su
therland, którego ojcu powierzyła oryginały pani Lieven w 1848 r., 
kiedy przed wypadkami lutowemi uciekać musiała z Paryża. Zastrze
gła sobie wówczas, aby nie ogłoszono listów przed 1880 r .2). Z dru-

J) ,M ' me de L ieven, nftei' she Jiad been ambassadress, or rather ambaasador 
m  London" powiada o niśj hr. Malmesbury, M cm oirs  o f  a u  E x -m in is le r , 59 (Lon- 
(1°u 1885).

-) „II ne convient ni il moi ni ii la mśmoire de lord Grey,—pisała wówczas—  
'1'1'anjourdhui lorsque Jes fa its sont, rócents, on sache, jusqiVa quol point d’intim itó  
(it (te confinnce le  chef de 1’oppositiou pendant dix ans, le  chef du gouverneinent 
bcadant qnatre, a'est trouvfi avec nue ambassadrice ótraugere".



giej strony lir. Grey, wnuk m inistra, nie chciał dopuścić ogłoszenia 
korespondencyi dziada, która mu niewiele przynosi zaszczytu, i cofnął 
swoje veto wówczas dopiero, kiedy przekonał go wydawca, że na lą
dzie stałym znajduje się dosłowna kopia całej korespondencyi, sporzą
dzona z polecenia przewidującej księżny1;.

Chwila, z którą otwiera się korespondencya (1824), z różnych 
względów była nader interesująca. Dokonane na kongresie wiedeń
skim, staraniem Talleyrand/a a przy pomocy torysowskiej, zbliżenie 
między Anglią a Francyą, zwrócone pośrednio przeciw Prusom i Ros- 
syi, trwało jeszcze w zasadzie, jakkolwiek donkiszoterya legitymisty- 
czna, a la Chateaubńancl, jaka  zapanowała w Paryżu, znacznie wpły
nęła na ochłodzenie tego stosunku, zwłaszcza od czasu wyprawy hi
szpańskiej, nader źle widzianej w Londynie. Książę Lieven, z dworu 
Fryderyka Wilhelma I I I  przeniesiony do Anglii, miał sobie za głó
wne zadanie przywrócenie przedkongresowych stosunków koalicyjnych. 
Podwójnie tedy było znaczącein wyprawienie w jego ślady (1822) Clia- 
teaubriand’a , również odwołanego z poselstwa w Berlinie, z przezna
czeniem do ambasady londyńskiej. Antagonizm między dwoma amba
sadorami uwydatnił się w drastyczny bardzo sposób i tłómaczy po
niekąd portret niepochlebny pani Lieven, jak i znajdujemy w „Pamię
tnikach" zgryźliwego poety3). Pani Lieven, z właściwym sobie sprytem, 
zrozumiała odrazn, że sympatye dla Prus i Rossyi, a niechęć dla Bur- 
bonów, znalćźć się dawały jedynie w obozie wigowskim, tutaj też 
szukała i znajdowała wielbicieli i pomocników. Trudno dzisiaj dać 
pojęcie o syinpatyach, jakie w owych czasach, w trzecim dziesiątku lat 
b. w., potrafiła księżna zbudzić w sercach wigpwskich dla polityki wscho
dniej. Lady Aberdeen, małżonka ówczesnego ministra spraw zagr., 
w Listopadzie 1828 r. zapraszając na wieczór do siebie lorda Johna 
Russella, znakomitego przywódcę wigowskiego, młodego jeszcze wów-

ł ) Szczegół ten  dziwno św ia tło  rzuca na dyskrecyę pani Lieven. Grey ty le  
jeszcze  m iał św iadom ości, że  p isa ł jój w J834 r.: „You see, liow freely  I w rite to you, 
but it  is only upon condition, tliat my letters are never scen by anybody but your- 
ae lf. . .  I  liave no desire tliat they should be preserved as m aterials for history. 
On t.lie contrary, I m ust in sist on your tak ing  care tliat they never fa li in to other 
hands“. T. II I  38.

a) „On lni supposait de 1’esprit parce qu’on supposait que son mari n’en avait 
p a s . . .  M-me de L., au v isage  aigu et m esavenaut, e s t  une femine commune, fa ti
ganto, aride, qui u’a qu’un seul gonre de conversation, la politique vulgaire; dn reste  
elle  ne sait r ie n . . .  E lie  revet sa nu llitś  d n u  air supśrieur d’ennui, comme si elle  
avait le droit d’6tro ennuyśe . . .  E lle  entretient des correspondances privfees et elle  
a paru trćs forte en m ariages manquds (aluzya do projektowanego m ałżeństw a ks. 
Uerry z W . K siężną). M m o ir e s  d 'o u tre -tom be  V III vol. Chap. 37.



czas, pisała mu nie bez złośliwości: Je ś li  pan przyjdzie, będzie pan 
miał sposobność powinszować pani de Lieven wzięcia Warny, z czego 
zapewne niemniej od niej się pan cieszy, — choć nie wiem dlaczego"5).

Korespondeucya z Greyem miała w początku charakter osobisty 
raczej, niż polityczny, i okazuje też w pierwszej części liczne, zazna
czone kropkami, luki, zostawione przez dyskretnego wydawcę. Od 
1830 r. znacznie się ożywia. W pierwszej chwili po wypadkach lip
cowych w Paryżu, zdawało się pani Lieven, że nadeszła okazya do 
wielkich przedsięwzięć. Nowe przymierze święte przeciw Francyi bun- 
towniczćj, nowa wyprawa krzyżowa w imię zasady legitymizmu zda
wały się zapowiadać. W tym samym czasie Grey stanął na czele 
gabinetu wigowskiego, który podjął się przeprowadzenia doniosłej spra
wy reformy parlamentarnej. Oczywiście w takich okolicznościach czę
ściej musiała księżna pisywać do premiera, niż dawniej do członka 
parlamentu. Grey, mimo nawału zajęć, skrupulatnie utrzymuje z nią 
korespondencyę. Nadzwyczajny to widok: premier wigowski, który 
silne swe stanowisko w najważniejszych sprawach polityki wewnętrz
nej zawdzięczał przedewszystkiem wypadkom francuskim i nieodpar
temu ich oddziaływaniu na opinię publiczną w Anglii, jednocześnie 
w swojej polityce zagranicznej, całkiem ulegając obcym wpływom ko
biety, staje się, wbrew logice i zasadom własnego stronnictwa, zacię
tym Francyi nieprzyjacielem. Jeszcze pod datą 18 Stycznia 1831 r. 
Pisze do księżny: „gdybyście wy, Prusy i Austrya, nie mieli rąk zwią
zanych, moglibyśmy rychło z tą sprawą (francuską) się załatwić". J e 
dnak przerachowała się pani Lieven, jeśli zanadto na swego Greya 
liczyła; nie wzięła w rachubę opinii publicznej w Anglii, odmiennie 
zupełnie usposobionój w r. 1830, niż w 1793 r. Talleyrand, wysłany 
przez Ludwika Filipa w tym samym czasie do Londynu, a który pa
miętał jeszcze, jak  go przed czterdziestu laty z taką samą misyą wy
prawiał do Londynu Danton, lepiej tę różnicę uchwycił. Cicha jego 
Przez trzy  lata  z panią Lieven walka, której ślady napotykamy 
w częstych na niego skargach księżny do Greya, skończyła się zu- 
Pcłnem zwycięztwem wytrawnego dyplomaty nad intrygami kobiecemi. 
b" 'estety, praktyczny Talleyrand miał jedynie Francyę swoją na wi
doku, o resztę świata niewiele się troszczył. W pozostałej swój 
akcyi miała też pani Lieven „ręce rozwiązane". Tutaj inny jes t wi
dok dla uważnego czytelnika korespondencyi, a niemniej ciekawy.
^  Pokorą zdaje księżnie sprawę minister angielski z odmowy, danej 
Galewskiemu (Wolickiemu) (27 Stycznia 1831); gdy jednak przy tej

*) Spencer W nlpole L i fe  o f  lo rd  J o h n  R u sse ll (1889) I. 1:)2.



sposobności ośmiela się, w formie najdyskretniejszej, odezwać się z ra 
dą pokojową, gorąca księżna dobrze głowę mu zmywa. „Proszę Cię, 
kochany lordzie,— pisze,—nie powtarzaj nikomu, coś mi pisał ostatnio, 
gdyż cały świat nie jest tak łaskawego usposobienia, jak  ja" . Gorzśj 
jeszcze dostaje mu się w Marcu t. r., z powodu słów, które mu się 
jakoby wyrwały publicznie, pod wrażeniem wiadomości politycznych, 
„wszystko tam skończone, niestety",—a on ciągle z pokorą wzorową 
zaklina się, że tych słów grzesznych nie wyrzekł. W tym samym 
czasie księżna, nie bardzo zdając sobie sprawę z tego, że znajduje 
się w Anglii—zrozumiałe zapomnienie ze strony korespondentki Gre- 
ya, -  domaga się od niego, aby zakazał drukowania pewnych artyku
łów politycznych w „Kuryerze" londyńskim. Znakomity wig podziela 
to oburzenie, lecz tłómaczy jej żałośnie: „nie mamy żadnej władzy 
nad tern pismem; kiedy istnieje silny prąd społeczny w pewnym kie
runku, ja k  w danym razie, kontrola staje się niepodobieństwem. Mo
żemy kupić pismo mało czytane, lecz niewielki ztąd zysk, zaś do
chody pism bardzićj wziętych tak  są znaczne, że niema sposobu ich ku
sić". Sam Grey zresztą doświadczył na sobie skutków swobody sło
wa drukowanego: w Kwietniu t. r. ogłosił Morning Chronicie list jego, 
wystosowany ongi, w 1814 r., do Naczelnika, pełen sympatyi serdecz
nych; z widocznóin zakłopotaniem piorunuje Grey na taką niedyskre- 
cyę w piśmie do księżny. Za nadejściem ciężkiego lata  t. r., w nie
ustannych kłopotach jes t biedny lord: w Sierpniu „zmuszony" przyjąć 
u siebie Niemcewicza; później, zimą, do tego dochodzi, że zaprasza 
do siebie na obiad ks. Adama. Tutaj już straciła cierpliwość pani 
Lieven; pod datą 2 Stycznia 1832 posyła lordowi tak  pieprzną epi
stołę, jakiej chyba żaden premier angielski nie otrzymał od nikogo. 
Było to jednak zadużo nawet jak  na Greya: zbudził się w nim na
reszcie, nie minister wprawdzie, lecz przynajmniej gentleman1). Odtąd 
w stosunkach wzajemnych nastąpiło ochłodzenie pewne. Dla obojga 
nastały zresztą ciężkie czasy. Grey, jak  wiadomo, 1834 r., z powo
du upadku bilu o dziesięcinach irlandzkich, ustąpić musiał Melbour- 
ne’owi; jednocześnie pani Lieven wypadło opuścić Londyn. Ostatnia 
ta  sprawa nie jes t wyjaśnioną w korespondencyi; tłómaczą ją  dopiero

J) „It neither became a foreign M inister to offer, nor me to receive such a com- 
m unication . . .  I  believe i t  ia tlio first tim e that a foreign Miniator haa ever assumed  
a r ig lit o f (jueationing a member of tlie Governement aa to tbo persona he may invito  
to (liuner; and t.Iie juatice of aucli a pretenaion, you may be aaaured, I  never w ill  
acknowledgo" II 312, 313, 316, 319. Irytow ało g łów nie panią Lieven, że  tego  sam ego 
gościa  przyjm ował u siebie ow acyjnie stary Talleyrand w gm achu ambasady francu- 
akiśj.—Por. inne, bliżój tu obchodzące, ustępy w t. II, 132, 141, 149, 182 i n a s t , 269.



„Pamiętniki* Greville'a, to niewyczerpane źródło wiadomości zakuli
sowych do dziejów panowania Wilhelma IV i Wiktoryi. Okazuje się, 
że winowajcę niespodzianego odwołania Lievena z ambasady londyń
skiej był nie kto inny, jak  lord Palmerston, cios podwójnie dotkliwy dla 
księżny, która, w ścisłych będąc stosunkach przyjacielskich z lady 
Cowper, późniejszą małżonką Palm erstona, zarzuciła też sieci na sa
mego lorda i).

Wyparowana z Londynu, osiadła pani Lieven na stałe w Pary
żu, skąd jeszcze do 1841 r. nie przerywała z Greyem koresponden- 
cyi, zupełnie już przecie platonicznej, gdy oboje pozbawieni byli swych 
stanowisk wpływowych. Zresztą księżna, i na bruku paryskim, bez 
względu na wiek dojrzały, nie wyrzekła się bynajmniej czułych z wy
bitnymi mężami stanu stosunków, zamieniła jeno szlachetnego lorda 
na doktrynera plebejuszowskiego. W antresoli hotelu Talleyrand a, 
z którym za pośrednictwem pani de Dino zawarła była zgodę w P a 
ryżu, przyjmowała towarzystwo liczne, lecz dosyć mieszane, gdzie gó
rował powagą i pretensyonalnością Guizot. Maniery wielkopańskie 
pięćdziesięcioletniej gospodyni ujarzmiły uczonego historyka. „Kiedy 
po upadku gabinetu Thier’sa, Guizot objął ministeryum spr. zewn., (pi
sze Greville, niedyskretny księżny wielbiciel), pani de Lieven więcej 
zbliżyła się do niego, i istotnie, przez cały czas trwania jego rządów, 
stosunek między nimi nosił piętno najściślejszej zażyłości. Oczywi
ście było d li niej rzeczą niezmiernej wagi, posiąść nieograniczone 
zaufanie francuskiego ministra spr. zewn., który ją  trzymał au cou- 
rant wszystkiego, co się działo w świecie politycznym... Każdą chwi
lę wolną od zajęć w ministeryum i izbach poświęcał Guizot pani de 
Lieven; przychodził do niej zwykle trzy razy dziennie •). Stosunek 
ten trwał do samej jej śmierci w 1857 r.

ł ) T h e  G re M le  M e m o irs  ed it, by Henry E eeve (1888), T. II , 3o9, 3c5 i nast 
W brew życzen iu Nessolrodego odwołano H eytesburego i posłano na jogo m iejsce  
fianninga, którego Nesselrode przyjąć nie chciał; odbiło sig to oczywiście na am a 
aadorze. O stosunku pani L ieven do m inistra angielskiego spr. zewn. powiada G re- 
ville, w ielk i jej w ielbiciel: „ber g rea test friend in England was lady Cowper. . .  . 
and through ber she was also the friend o f Palm erston . . . ,  till bis jealons and 
suspicione mind was inflnenced by his absurd notion of the intention to attack us 
in In d ia , a crotchet which led us into the folly and disaster of the A fgan war

Ib. tom. V III, 78, 79.
')  M camra Y H I. 80 i  nast. Greville sam był pod koniec jś j  kore

spondentem z A nglii, po śm ierci Greya (1840). 1848 r. po wybuchu lutowym  uciekła  
b.Yla razem z G uizotem  z Paryża. Chatoanbriand, nieprzyjaciel j ś j  z  czasów lo n 
dyńskich, nie m ógł jś j  wybaczyć, że  ośm ielała sig spółzaw odm ezye z  salonem  jeg o  
Przyjaciółki, p a n f  Kćcamier. „Le ridicule a attendu 6, P aris M-me de L . Uu do-



Pani de Lieven należy do liczby owych aktorów drugorzędnych, 
którzy, pomijani zazwyczaj przez historyę, mają sobie w obsadzie po
litycznej wyznaczoną rolę podrzędną, niewidoczną, nieświetną, lecz 
doniosłą dla biegu samój akcy iŁ).

Szymon A skenazy.

„Za O c e a n e m —  Pow ieść współczesna, przez Esteję. — W arszawa (bez (laty
wydania).

Lubo rzecz dzieje się „za oceanem", interesują nas wszelako bez
pośrednio osoby, należące do akeyi, jako główni bohaterowie. Są to 
dwaj bracia: Tadeusz i Henryk Sawiczowie, synowie sędziwego oby
watela ziemskiego, który, wysłużywszy się krajowi na różnych polach 
i z różrićrn w ręku narzędziem, majątkowo podupadł i nie był w sta
nie synom zapewnić niepodległości ekonomicznej. Oni-to szukać mają 
fortuny za oceanem i wybierają się na zdobycz złotego runa. W ła
ściwie jest to projekt starszego brata, Tadeusza, który, z powołania 
rolnik, obdarzony niepospolitą energią, umysłem pozytywnym i dzia
łającym według planu, myśli za siebie i za brata. Henryk bowiem, 
utalentowany rzeźbiarz, to sybaryta życiowy, pieszczoszek, któremu 
wydaje się, że nimfy i gieniusze powinny różami usypywać mu dro
gę i wszelkie z niej usuwać przeszkody. W  tej pretensyi, co prawda, 
utrzymuje go najwięcej brat, gorąco doniego przywiązany i poświęcony, 
który wciąż oskubuje siebie, by dogodzić jego najmniejszym kaprysom, 
niewyczerpanym, jak  w fantazyi zepsutej kobiety. Henryk ofiarę je 
go przyjmuje łaskawie, ani na sekundę nie wątpiąc, by mu się ona 
z prawa nie należała, nie przypuszczając, by Tadeusz mógł pożądać 
czegoś, po co on rękę wyciągnąć raczy. Egoista, z pewnym podkła
dem rycerskim, — Endymion ciałem, świetny talentem, zajmuje serca 
wszystkich, b rata  zostawując za sobą w charakterze giermka lub 
intendenta, o czem wszakże tamten wie i co uprzejmie znosi z wiel
kiej dla rodzonego miłości. Po co mu osobiście Ameryka? On nie-

ctrin&ire grave est toinbu aux pled d’Ompliale; Araour, tu  punls Troi u" M im . d 'o u tre  
tombe 1. c.

') M a b n e x h m j  M em o irs  387 są. p isze z powodu j7;j zgonu pod datą 29 S ty 
czniu 1857: „W lien I came out in tbe London world iu 1826, slie was the arabas- 
sadress and one of the most fashiohable ladies in soeiety. Slie was very elever 
and agreable, but the greatest in tr igan te  possible, having ali ber life  been eniplo- 
yed by ber governm ent as a sp y . . .  Slie was a great plaguo to our secretaries for 
forei»n aflairs“.



wielki swój fundusz, żelazną wolę i wytrwałą pracę mógł tak  dobrze 
spożytkować w kraju, jak  gdzieindziej. Ale Tadeusz wiedział, że ten 
kraj dla talentu i zbytkownictwa jego gagatka jest zaszczupły i za- 
ubogi: chciał daó przyszłości brata silną podstawę materyalną, nieza
leżność.

Było to rzeczą zapewne bolesną dla takiego serca, jak  Tadeusz, 
a dla takiego rozumu mniej wytłumaczoną, gwoli pożytku, czy fan- 
tazyi brata porzucać w kraju starego ojca samotnego, bez opieki, 
w skromnej zagrodzie szlacheckiej. Starość podlega licznym wypad
kom i za jej jutro nigdy ręczyć nie można, o czem jednak, myślący
0 wszystkiem Tadeusz, gdy chodzi o brata, nie pomyślał wcale; a prze
cież wyprawa po złote runo miała trwać nie dzień, ani miesiąc, ani 
rok. Ale czyż wszystko w życiu jest konsekwentnemu Czemużbyśmy 
tego wymagać mieli od charakterów powieściowych? I  mniej dziwić 
się będziemy skwapliwości Tadeusza w wydzieraniu się za ocean, gdy 
się dowiemy, że pocichu oddał serce pięknej Lorci Wojnowskiej, są
siadce z Boczanka, a głośno nie śmie tego objawić i odezwać się o rę
kę, jako za ubogi na zbytek małżeństwa: Ameryka tedy ma wszyst
kiemu zaradzić. Trzeba się jednak z sąsiadami pożegnać. Nie do
myśla się biedny Tadeusz, że to pożegnanie będzie zarazem pożegna
niem jego niemych nadziei. B rat jego, Henryk, dzieckiem jeszcze zna
jący Lorcię, nie widział jćj kilka lat, studyując za granicą. Zoba
czywszy ją  teraz pierwszy raz na tym pożegnalnym wieczorze, w ca
łej pełni wiosennego uroku, w powabie form estetycznych, zapłonął, 
równię jak  ona, i występuje w roli otwartego konkurenta. A lubo 
trochę podejrzewa, że się podkopuje pod zamiary brata, uspokaja su
mienie przekonaniem, że Lorcia i bez niego nie pokochala-by iadeu- 
sza, który ze stłumionem westchnieniem poddał się pod wóz tryumfa
tora. Hal nie ma on wreszcie prawa do żadnej rekryminacyi. wszak 
myśli sw ych  i zamiarów względem Lorci, najmniejszem nie zdiadził
słówkiem. Biada dyskrecyi!

Tylko ta miłość, raptownie powzięta na wieczorze tańcującym, 
a później pod słońcem łąk i w cieniu ogrodu dojrzewająca, nie daje 
nam rękojmi trwałości. Lorcia aż dotąd jes t panienką w lodzaju Zosi 
Mickiewicza, zamiłowaną w pracy gospodarskiej, w życiu realnem
1 cichem otoczeniu wiejskiem, Co właściwie pociąga ku niej 1 adeusza, 
i dlaczego była-by w sam raz towarzyszką dla niego. A itysta Henryk 
gani w niej tę prozaiczną skłonność, z którćj ona przyrzeka mu się 
poprawić otwiera przed nią niedościgłą krainę ideału, zarażając ją  
swemi entuzyazmy; Lorcia daje się unosić, choć natura widocznie cią
gnie ją  ku ziemi. Ale od czegóż miłość? Pod jej tchnieniem wyrosną 
skrzydła tćj biednćj istocie, która sama dziwi się temu, jakim sposo



bem ten młodzieniec, tak piękny, tak  bogaty umysłem i natchnieniem, 
mógł zwrócić serce ku niej, „wiejskiej gąsce", i zobaczyć w niej mo
del dla swojej „Psychy", którą w popiersiu artystycznem wykonał.

Próbą wartości tego ślubu serc ma być kilkuletnie rozłączenie, 
dość wreszcie heroicznie przyjmowane, po którem oblubieniec przybę
dzie z głową zdobną w wawrzyny, z ręką pełną złota, po rękę oblu
bienicy.

Celem podróży jest Kanada, kraina śniegów i dziewiczych la
sów, stek ludności wszelakich ras, nad któremi góruje szczep anglo
saksoński. Społeczność, lubo inaczej rządzona, ale w stosunkach wewnę
trznych używająca swobody nieograniczonej pod opieką korony angiel
skiej, hołduje we wszystkiem obyczajom sąsiednich Stanów Zjedno
czonych, a między iunemi toleruje młodych panien emancypacyę, k tó
ra  mężczyzn przemienia w ich ofiary, lub niewolników. „Strzeżcie 
się kobiet, — uprzedza listownie przyjaciel Tadeusza, miejscowy gen
tleman-farmer, Archibald Aston.—Nietylko, że przechwalanie się try 
umfami na tern polu źle było-by u nas widziane (bo bałamucenie, to 
przywilej tylko niewieści w Ameryce), ale" . . .  i t. d. Nie przeszka
dza to tym pannom dochowywać warunków cnoty i godności kobie- 
cćj, — przeciwnie! to tylko zamiłowanie w tyranizowaniu płci, k tóra 
ma się za silniejszą i wyższą. Najlepiej tu przedstawiają się one sa
me na podwieczorku u jednćj z tych światowych dziewic, najumiar- 
kowańszej (str. 76). „Żadna z nas,—odzywa się jedna,—przed trzy
dziestym rokiem nie powinna się wiązać ostatecznie... Ten sam gen
tleman na śniadanie, na obiad, rano, wieczór, dziś, jutro. Zawsze ta  
sama para wąsów, ten sam nos, te same oczy, głos ten sam. Sho- 
clang! Mogła-byin się nakoniec kochać w kimś, a przecież, gdyby rok 
cały kazano mi na niego patrzeć, znienawidzila-bym go" w końcu. 
Niech żyje rozmaitość!"... Chór przyjmuje to oklaskami i coś prze
bąkuje przeciwko miłości. Na to:—„Miłość, to życie!—wola in n a —J a  
żyję tylko wtedy, kiedy się kocham, a kocham przynajmniej raz na 
tydzień". — „Jakaś ty szczęśliwa, że się tak  co tydzień kochać mo
ż e s z " . . .— „Ależ to tak  łatwo!" — Oto próbka usposobień dziewic ka
nadyjskich, pomiędzy któremi żerować musi Henryk Sawicz, którym 
podobać się musi, bo one trzęsą rodzinami, od nich zależy powodze
nie artysty, czyli, jak  pisze poczciwy Aston do Tadeusza: — „Strilce 
(cofnięcie się) z ich strony, to zguba wasza. Im wolno was w pole 
wywodzić, ale wam, broń Boże!"

W takiśm - to otoczeniu znaleźć się ma niebawem narzeczony 
Lorci. Kiedy Tadeusz, po przybyciu do Kanady, idąc za wskazówką 
i radami osiadłego Archibalda Astona, kupuje grunt i z nadzwyczaj
nym trudem zakłada gospodarstwo rolne,J— Henryk w mieście Mont



real urządza wspaniałą pracownię rzeźbiarską i staje się ulubieńcem 
wszystkich wpływowych ladies, a przez nie głośnym, modnym, poszu
kiwanym. Sprawia on nam wrażenie Telemaka na wyspie Kalipsy: 
same nimfy mu nadskakują, obsługują, prowokują, urządzają koto je 
go osoby flirt na najwyższą skalę. Powszechna opinia ich głosi o nim, 
że to człowiek rzadki: piękny, szykowny, dystyngowany, fasldonable, 
stylisli; artysta, sportsman,—słowem: doskonałość, unikat. A im wię
cej tych doskonałości, tern goręcśj każda pragnęła-by go ujarzmić. 
„Kiedy on ma podobno narzeczoną za oceanem", — zarzuca jedna. — 
„Cóż z tego? — replikuje druga, — można mieć jednę narzeczoną za 
oceanem, a drugą tutaj, i potśm wybrać". Tymczasem gromadzi mu 
się robota, pieniądze napływają, tylko że w nieoględności artysty 
łatwiejsze jeszcze znajdują ujście. Przy takim trybie ekonomicznym, 
Lorcia nieprędko chyba doczeka się go, jako milionera.

Ale zkądinąd Henryk, ostrzeżony i pod egidą zaręczynowego pier
ścionka Lorei, stawia wytrwały opór tym najazdom na spokój swego 
serca. Ze swobodnym umysłem opisuje nawet jej swoje tryumfy, sie
dząc naprzeciw jćj popiersia „Psychy", które z sobą zabrał. Tytuł 
narzeczonego, którym się głośno zastawia, służy mu za talizman, osła
biający skuteczność pokus... jednakże nie ze wszystkiem.

Na tej halli kanadyjskiego flirtu znajduje się jedna osóbka, wiel
ce niebezpieczna: to córka tamecznego Krezusa, właściciela dwunastu 
parowców, zwana lady Dolly, wyjątkowo piękna i wyjątkowo prze
wrotna. O niój-to sam Henryk w jednym z pierwszych listów pisał 
do narzeczonej: „Lady Dolly jest uosobieniem kaprysu, lo  słodka,
1’ozmarzona, tkliwa, zdaje się całe nieść serce na dłoni, to znów 
zimna, nieprzystępna, zda się nie znać dziś tego, kogo wczoiaj psuła 
zbytkiem dobroci... Tak zmiennego, kapryśnego stworzenia nie spo
tkałem jeszcze: co w tej cudownie modelowanej głowie się mieści, te 
go pewnie ani ona, ani nikt nigdy nie zbada". Pewny siebie co do 
zaprzysiężonych uczuć, a niepowściągliwy i zachwycony ai tysta, Hen
ny k w kreśleniu fizycznych doskonałości swego nowego pierwowzo
ru śmie nawet dodać, pisząc do n a rz e c z o n e j„ P łc i  podobnśj u nas 
w Europie się nie widuje: nawet moja Psyche nie wytrzymala-by po
równania". Henryk w tym liście nie wypowiedział wszystkich wła
ściwości Dolly, mianowicie, że, przy nieugaszonćm piagnieniu wrażeń 
nadzwyczajnych, kosztem bodaj-by własnego honoru i ź\ d a  (o ma
jątku  nie wspominając) osiąganych, rozkoszą i jakoby celem jej istnie
nia było okazywanie siły, sprowadzające uśmiech na widok zadanych 
cierpień, obojętność na czynione wyrzuty, bezczelność w odpychaniu 
°d siebie winy łub - też w przyznawaniu się do niej. Wszystkie te 
właściwości charakteru, które każdą inną kobietę trzym ałyby zdała



od towarzystwa uczciwych ludzi, u lady Dolly zakrywała piękność, 
podniesiona przepychem i królewską wytwornością. Mężczyźni zwła
szcza tę tylko widzieli i bez namysłu biegli w szeroką atmosferę cza
ru. Ale od takiej kobiety trzeba być o sto mil, lub całkowicie się jćj 
poddać: jeden krok, posunięty naprzód, nadawał rozpęd, który tylko 
zatrzymywał się w przepaści. Niepodobna przypuścić, aby nawet ów 
pozytywny i oględny Archibald Aston dwukrotnie znalazł się w jćj 
szponach: tylko dziwna energia charakteru i wreszcie okoliczności, 
kojąco działające na jego serce, zdołały go ocalić. Obecnie ubiega się 
o nią brzydki i rudy yankes, mister James lłowland, arcymilioner, 
z którego ona drwi sobie, jak  z poliszynela, ale on wytrwale snuje 
zabiegi i czeka chwili.

Nieodczepna od Henryka, pod dogodnym pozorem sztuki mająca 
go codzień na zawołanie, Dolly wraża się coraz bardziej w jego w y
obraźnię, zapanowywa nad zmysłami, i nareszcie budzi w nim uczucie, 
którego, według danych tu objawów, nie umiemy inaczćj nazwać, 
tylko żądzą posiadania. Artystką jest Dolly w graniu na takiem uczu
ciu i umie snadź wydobyć z niego tony, jakie zechce. Nic jej nie ko
sztuje afiszować się z Henrykiem (to wreszcie w Ameryce dosyć przy
jęte bez ujmy dla panny); ale ona musi okazać wszystkim swój try 
umf. Podżegany codziennie, wyzyskiwany wszelkiemi kunsztami ko- 
kieteryi przez istotę nie oglądającą się na jutro, dla której kanonem 
je s t użycie tylko chwili obecnej, Henryk powoli zatraca samego sie
bie, ruguje z siebie wszelkie inne względy, interesa, uczucia, zamie
nia się w namiętność wyłączną i jedyną. Lorcia? Oli! już jej, „Psy
che “ pochłonęła przepaść; wierny pies, przez nią mu ofiarowany, staje 
się własnością nowej pani, k tóra znieść nie może nawet wpomnienia 
przeszłości w umyśle Henryka i chce, aby on do nićj należał całko
wicie. Nietylko pragnie go ujarzmić moralnie, ale chciala-by zdaje 
się i materyalnie zależnym uczynić od siebie: wyciąga go na szalone 
wydatki towarzyskie, na koszt/wne wycieczki i sporty, które ogoła
cają artystę i zapędzają w długi. Po krótkich wyjaśnieniach, Hen
ryk zrzuca resztę skrupułów, i wręcz oświadcza bratu, że żyć bez 
Dolly nie może, a nie mając sam odwagi oświadczyć się o jej rękę, 
prosi, ażeby go wyręczył. Jakkolwiek potworną prośba ta  mogła wy
dać się Tadeuszowi, widząc, żenienia innego wyjścia, spełniają, wie
cznie powolny i poświęcony brat. Po tern, co słyszał od Henryka, zau
fany w powodzenie misyi, z osłupieniem wysłuchuje odmowy i wszy
stkich służących jćj za komentarz sofhmatów, w scenie, w którćj się 
sama Dolly szczegółowo odmalowuje, jako straszydło moralne. W tych 
właśnie dniach ojciec Dolly uległ bankructwu. Nad wszystkiem ćią-



ży pieczęć komornika. „Ten pałac już nie należy do mnie: James 
Rowland go kupił; on także i mnie chce nabyć!"...

Jakoż nabył rzeczywiście, bo panna bez zbytku nieograniczonego 
żyć już nie mogła, co też głównym było powodem odrzucenia ręki 
Henryka, który, obezwładniony, wyczerpany, skalany moralnie, zabrał 
się z bratem na puszczę, by odchorować swój zawód, raczej swą lekko
myślność, i z choroby do złamanego życia, do czczej wegetacyi powrócić.

Gdyby Henryk nie był odpowiedzialnym za przeszłość i na su
mieniu jego nie ciężyły losy niczyje, to byłby już koniec historyi, 
dość zwykłej w życiu i w romansach. Ale tu sprawa Lorci niezmier
nie rzecz komplikuje: na tym punkcie nie można pozostawić Henryka; 
byłby to niedokończony rozdział psychologii, założenie bez rozwią
zania. Henryk ma dwie drogi przed sobą; albo wyrzec się nazawsze 
Lorci, którśj stał się niegodnym; albo, po takiej lekcy i, żądać od 
czasu równowagi serca. Ale czas niespodzianie umknął i nastręczył 
inną alternatywę. — „Byłby, — opowiada autorka, — Henryk więcej 
czasu potrzebował pewnie, aby się zabrać do czynnego życia i oswoić 
z ciosem, który mu się początkowo śmiertelnym wydawał, gdyby nie 
wiadomości, nadeszło z kraju." L ist Lorci oznajmiał o ciężkiej choro
bie ojca, który, czując koniec bliski, pragnął widzieć się z którym
kolwiek z synów. Henryk miał wszelkie powody pozostać i zastąpić 
brata w gospodarstwie; ale on-to właśnie liapaił się wyjazdu, wbiew 
myśli Tadeusza, któremu serce rwało się do kraju: ale jak  zwykle, 
ustąpił; Henryk wyjechał za Atlantyk kosztem, rozumie się, bi ata, 
skąd niebawem, po śmierci ojca, powrócił, na ten raz już z żoną.

Jak  się tam przedstawił Lorci, jak się na to małżeństwo tak 
prędko zdecydował, autorka nie powiada. I  aktem jest, że Loicia, po 
dwóch latach pobytu w Montreal, gdzie mąż jej znowu do prac rzeź
biarskich powrócił, w „pamiętniku" swym już wyśpiewuje grobowy 
tren swej miłości. Powoli tylko, i to dzięki gadatliwości jednej 
2 miejscowych przyjaciółek, dowiaduje się przeszłych spraw Henryka, 
odkrywa coraz to większe jego dla siebie zobojętnienie, coiaz wido
czniejsze ślady ciężaru, za jaki on ją  sobie uważa, a co większa, 
spostrzega w zgorzeliźnie jego serca niewygasłą dla Dolly, dziś 
mistress Rowland, namiętność, która go w zaślepieniu na baidzo 
niebezpieczną grę naraża. Lorcia z rezygnacyą przyjmuje swą dolę, 
Przekonana, że wszelka protestacya była-by daremną; odtrącona i wy- 
•iębła, niepoprawnego męża uratować nie może. W biew nowemu 
Wożeniu rzeczy, zakreślonemu przez podwójne małżeństwo, Henryk, 
j *  za dobrych czasów kawalerskich, przysiada się do Dolly i ściga 
ją a ż  w domu swemi zaloty. Ale tu już nie rywala, lecz na drodze 
spotyka męża, który kładzie temu stanowcze veto, i ostatecznie, skut-



Idem pojedynku amerykańskiego, opętany a rtysta  od własnćj kuli 
ginie, a ta, którą tak długo unieszczęśliwiał, powierza dalsze swe 
losy Tadeuszowi.

Zakończenie to nie było dla nas niespodzianką. Autorka od 
pierwszych rozdziałów tak postawiła ludzi i okoliczności, iż na chwilę 
nie można było wątpić, że — niewiadomo po jakich perypetyach — 
małżeństwo, tak  z góry niedobrane, jak  Henryka z Lorcią, to jest 
konika polnego z mrówką, w jakibądż sposób rozerwie się, a Ta
deusz osiągnie cel tajemnych pragnień; nie myśleliśmy tylko, że au
torka, nieostrożna w rozdawaniu kart, strunę tak  mocno przeciągnie.

Z treści, którąśmy tylko w głównych zarysach i przy możliwych 
skróceniach przytoczyli (utwór zawiera 330 stronic ścisłego druku), 
łatwo dostrzega czytelnik, że przedmiot jest stary  i, ze względu na 
swą naturę czysto psychiczną, mocno wyzyskiwany. Ta okoliczność 
wszakże nie tamuje mu wejścia pod pióro historyka serc ludzkich. 
Dopóki istnieć będą na świecie złudzenia, zawody, omyłki i pokusy,— 
a tych chyba nie zabraknie nigdy,—starcia tego rodzaju nie przestaną 
budzić wrażeń i zajęcia; im przedmiot jest powszechniejszy w życiu 
a od niego nieodłączny, tein trwalszy. Sztuka jednak, czerpiąc z ży
cia takie okoliczności, ażeby nie być prostą reprodukcyą ech, roz
brzmiewających po polach literackich, musi sobie znalśźć nowe mo- 
tywa, nowe czynniki, stwarzające nowe kombinacye, czego tómbar- 
dziej żądać możemy od takiej powieści, jak  „Za oceanem", która od
raził nasuwa nam niebezpieczne porównanie z „Dalilą" Feuilleta. Czy 
przytoczona treść daje nam wyobrażenie jakiegoś oryginalnego mo
tywu? czy gdziekolwiek uderza nas jakąś sytuacyą? Przeciwnie: 
wszystko tam, pod względem kombinacyi psychicznych, pospolite i szare, 
a ż . . .  nie chcielibyśmy użyć tego wyrazu, — aż do banalności.

Przypisujemy to absolutnemu brakowi indywidualności w boha
terach, zwłaszcza w Henryku. Autorka chciała w nim odsłonić 
słabe strony charakteru męzkiego; chciała, ażeby był samolubnym, 
zmiennym, próżnym, na którego nic liczyć nie można. Zgoda; ale 
niechże w tym człowieku płynie krew ludzka, niechże coś myśli, 
niech się sam przez się ze swego charakteru spowiada i odbija od 
tła. Tymczasem Henryk dobitnie zaznacza się jedynie jako zimny 
egoista względem brata, jako dumny żebrak; ale istotny grunt tćj 
natury, która wiedzie go do lekkomyślności, wiarołomstwa, zdrady 
i brutalstwa uczuć, zgoła jes t ukryty. Jego pierwotne na temat mi
łości i ideału dekłamacye z Lorcią brzmią fałszywie, lubo autorki 
chce mićć je  wypowiedziane, na ten raz przynajmniej, w dobrśj wo
rze, inaczej bowiem cały dalszy proces nie miał-by racyi bytu, Id) 
nie tak obrócić się musiał. Przejście od uczuć, jakiekolwiek żywił Ja



Lorci, do namiętności dla Dolly, pozostaje za nieprzeniknioną zasło
ną; a przecież nićma chyba takiego idyoty, który-by nie pragnął zdać 
sobie sprawy z podobnego położenia, szukać choćby wykrętów dla 
usprawiedliwienia siebie przed sumieniem własnem; i na tych-to wła
śnie wewnętrznych bodźcach, przerzucających człowieka ze zdania 
w zdanie, z uczucia w uczucie, polega koloryt charakteru. Tu nic 
takiego nie spotykamy: Henryk przechodzi od jednego uczucia do 
drugiego, jak  przy obiedzie od jednej potrawy do drugiej; nie widać 
tam ani walki, ani skrupułu, ani żadnego z wrażeń, towarzyszących 
zwykle stanowczemu czynowi. Cóż więc on u licha przyniósł z sobą 
z przed oceanu? Chcielibyśmy widzieć tę tranzlokacyę jego ideałów; 
cóż nas takie indywiduum głucho-nieme, a pozujące na istotę rzeźką 
i mające reputacyę rozlicznych dystynkcyi, interesować może? Co 
większa, po katastrofie z panną Dolly, ów bankrut moralny i mate- 
ryalny jedzie bezpośrednio do kraju, i jak  gdyby nic nie zaszło, żeni 
się z Lorcią. No, ukrycie sprężyn tego nowego zjawiska, to już nie 
do darowania w powieściopisarzu. Jest to już reporterka, nie zaś a r
tystyczne traktowanie przedmiotu; nawet i myślący reporter jeszcze- 
by się zastanowił: czy ten człowiek jest tak podłym, że, bez wzdryg- 
nienia, dziewicy zacnej na dolę życia ofiaruje żużle zgorzałego ser
ca; czy tak  głupim, że doniosły fakt zespolenia się z drugą istotą 
uważa za ladajaką tranzakcyę. Henryk, niewiadomo po co i dlaczego, 
z myślą wciąż jeszcze zajętą świeżą namiętnością, oszukuje Lorcię, 
nic jej o przeszłości i obecnym stanie serca nie wspominając; kłamać 
zapewne musi klasycznie, ażeby się jej w blaskach pierwszego ide
ału przedstawić, i koniec końców nawiązuje sobie nowy tylko ciężar: 
dowodem, co zaszło po ślubie. I  taka-to determinacya duszy boha
tera tonie między dwoma idącemi po sobie rozdziałami. Bohater może 
t>yć wielki lub mały, dobry lub zły, mądry lub głupi, ale trzeba, że
byśmy go widzieli, poznali, zrozumieli: Henryk nie dlatego nas nie 
zadawalnia, że wygląda na kreaturę marną, ale że, jako figura obrazu, 
Jest zamazany i niezrozumiały.

Wyraźniejszą, lecz zamierzeniu autorki mało odpowiadającą, fi- 
zyonomię, ma brat jego, Tadeusz. Niby-to silny, rezolutny i przed
siębiorczy, w akcyi (prócz założenia fermy) przymiotów tych zgoła 
nie objawia i w niczem na kierunek jśj nie wpływa. Ślepo przywią
zany do brata, postępuje z nim, nie jak  przyjaciel, nie jak  ojciec, 
nie jak  „kochająca matka", ale jak  mamunia, która, ażeby nie zm ar
twić gagatka, pozwala mu na wszystkie swawole i opłaca je  z wła
snej kieszeni. Przywiązanie to jes t ckliwą słabością, która w osta
tniej chwili przechodzi w coś gorszego. Jak to?  Ten Tadeusz, ta  
Wcielona prawość, zgadza się być delegatem Henryka w misyi tak



niegodnej, jak  swatostwo względem Dolly! Czy on nie pomyślał, jak 
by tćż wyglądał w tćj chwili w oczach Lorci, gdyby ta  naraz przed 
obliczem jego stanęła? To już nie brat, ale wspólnik złoczyńcy, - -  
wspólnik, z okolicznościami łagodzącemi, ale zawsze wspólnik. Jeżeli 
taki jest sposób interpretowania honoru i prawości, to trzeba-by 
zaprowadzić pewne zmiany w kodeksie etyki. Krok swój Tadeusz 
motywuje takiemi refleksyam i:— „Jeżeli Henryk kocha ją do szaleń
stwa, niema żadnej gwarancyi dla Lorci. Kto wie? Taki artysta  
inaczej pojmuje szczęście i czego innego mu potrzeba, niż zwykłemu 
śmiertelnikowi. Jego zwykłą miarą mierzyć nie można. Może ta  ame
rykańska lalka potrafi go uszczęśliwić?.. Henryk potrzebuje milio
nów: Dolly ma miliony. To niezbędny warunek do jego szczęścia." — 
A zatem Tadeusz decyduje się jednostronnie na bazarze miłosnym 
sprzedać, gwoli brata, zaprzysiężoną przezeń wierność za miliony 
lalki amerykańskiej. — Dalej: — „Te myśli, — mówi autorka, — które 
mu się przesuwały przez głowę, przeplatane były innemi, nad któ- 
remi nie zatrzymywał się dłużej. Może tak było sądzono? Może Lor
d a  jemu, Tadeuszowi, była przeznaczona?" — Motywa iście godne 
operetki, gdzie się uczucia biorą na ża rt; i wyobrażam sobie, jaką-by 
wyborną skomponować można aryjkę dla pośrednika, który przy je 
dnym ogniu zamierza upiec i bratnią pieczeń, i swoją. Ale gdy rzecz 
idzie na seryo, to nad tranzakcyą miłosno-finansową, do której nadto 
wchodzi czynnik dogodności osobistej, a przeciwko osobie trzeciej 
i bez jej wiedzy wymierzoną, nie możemy tak  łatwo przejść do po
rządku dziennego, ja k  to czyni autorka. Zapytujemy o zdanie wszyst
kie osoby, mogące się znalćżć w położeniu Lorci.

Mniej spodziewanym jest obrót, jak i bierze ta  delegaćya Ta
deusza. Konferencya jego z Kanadyjką, jest, przyznać należy, bardzo 
zajmująca. Streszcza ona wszystkie niemal rysy charakteru Dolly, 
k tóra w dobrowolnćj spowiedzi przedstawia się jako istota bezdu
szna, bezbożna, kłamliwa, w najwyższym stopniu samolubna, okrutna, 
żądna uciech światowych za wszelką cenę i dla nich sprzedająca się 
na dożywocie, a gotująca się srodze dręczyć nabywcę, którego nie
nawidzi. — Po takiej autokrytyce pojął dopiero Tadeusz, „jak dalece 
lady Dolly jes t niebezpieczną. Pierwszy raz rozmawiał z nią dłużej, 
a już rozbudziła niepokój w jego duszy; nerwy w nim drgały. Do
znawał wrażenia, jakiego ćma doznawać musi, gdy się do ognia przy
bliży, jakiego doznaje człowiek, nieprzywykły do absyntu, gdy kieli
szek do dna wysączy. Teraz pojął, czemu Dolly je s t niebezpieczną; 
uwierzył, że w niej zły duch m ieszka... Dziwna kobieta! Zła, ze
psuta do gruntu. Kochać jćj nie można, serca oddać jćj nie można, 
ale można dla niej zmysły stracić, można oszalćć."



Ja k  widzimy, i Tadeusz był ku temu na dobrej drodze. Jego rewe- 
lacya tłómaczy nam Archibalda, Rowlanda i nareszcie Henryka. 
Wszyscy ją  znali i wszyscy za nią szaleli, — ponieważ miała dyabła 
w sobie, i ten-to lokator tak wszystkich ku niej znęcał. W naszem 
narzeczu literackiem wyraża się to, że Doiły miała naturę demoni
czną. Ale myli się Tadeusz; od czasów Fausta, demon w literaturze 
przybiera pewne przymioty moralne, rozumie się, do każdego wypadku 
odpowiednio zastosowane, przenikające i zniewalające dusze, które 
sobie postanowił zgubić. W przedstawieniu na scenie powieściowej, 
Dolly tych przymiotów nie okazuje wcale; przeciwnie, objawia tylko 
to, co może obudzić ku niej niechęć, nawet wstręt. To nie żaden 
demon, to samica, której dobór naturalny ma szerokie granice, która 
drażni, nęka, dziobie, wabi i wymyka się nieustannie, ale samcy
gonią wciąż za nią, nęceni świetnością kształtów i opierzenia. Dolly 
w przedstawieniu jest tylko fizycznie piękną i ekscentryczną; czar, 
jak i rozlewa na mężczyzn, nie pochodzi ani z wytwornych paradoksów 
inteligencyi, ani z dowcipu, ani z gry uczuć, lecz jedynie tylko ze 
płci, kondensującej w jśj osobie wszystkie swe czynniki attrakcyjne. 
To nie żaden demon, powtarzamy, — to pijana i płytka aktorzyca
eleganckiego świata, znająca wartość swej budowy, k tóra pragnie 
żyć i użyć i dekoltuje się na efekt; a że za taką grande coquette 
mogą szaleć mężczyźni, zarówno lekkomyślni, jak  poważni,—boć jedni 
i drudzy zawsze to samce,—zupełnie się z autorką zgadzamy. Jej też 
Dolly, aczkolwiek nie zostawia za sobą wrażeń wielkiej kreacyi a rty 
stycznej, dotrzymuje wszakże warunków prawdy i dobrego rysunku.

A Lorcia? — Biada nieobecnym! Suadź nie było zamiarem au
torki wprowadzić jej w grę, bo widzimy ją  tylko w prologu i w epi
logu. Mniej znamy ją  z osoby, niż z „Pamiętnika", gdzie we dwa 
lata  po ślubie utyskuje na zawód w uczuciu i zaznacza swą rezy-
gnacyę; a w dziesięć lat potem, jako szczęśliwa małżonka Tadeusza,
pociesza się ukojeniem pod jego ręką rany, po której jednak blizna 
Pozostała. O charakterze, jako kreacyi, nićma tu co i wspominać; 
ale Lorcia wygłasza pewną teoryę, której podobno poświęconą była 
cała osnowa powieści. — „Zrobiłam się więc, — pisze, — także proza
iczną, żyjącą z dnia na dzień, tuzinkową kobietą. Widocznie wpływ 
powietrza miejscowego przeistoczył mnie. Zrobiłam się typem „z za 
oceanu." Pozbyłam się niepotrzebnego balastu w drodze życia, entu- 
zyazmu, poezyi, marzycielstwa. I  lżej mi tak, niezawodnie. Przejęłam 
dewizę: go a head! nie oglądam się po-za siebie, dążę naprzód. Na
przód! naprzód! z energią, z dobrą wolą, — ale nie na skrzydłach, 
tylko na własnych nogach, prozaicznie, po ziemi. Skrzydła dawno mi 
się opaliły, gdym się ku słońcu rw ała z mojemi ideałami."



Ja k  rozumićć tę konkluzję pamiętnika Lorci i zarazem całej 
książki: czy wprost, czy ironicznie? Dowcipna forma tego ustępu 
podwójnie sens tłómaczyć pozwala. Bądź co bądź jednak, przy pozor
nym zadowoleniu, my widzimy w tern raczśj przysłoniony pesymizm 
i ciężkie przeciw mężczyznom oskarżenie. L orda  nie może się prze
cież tem chwalić, ani tego sobie winszować, że została kobietą „pro
zaiczną, żyjącą z dnia na dzień, tuzinkową", czyli równą pierwszej 
lepszśj gąsce, bo to przeczylo-by uduchowianiu się ludzkości, do 
którego dąży niepowstrzymanie cywilizacja. Nie może się też chwalić 
tem, że się stała  „typem z za oceanu", bo te typy kobiece przedsta
wione są tu  jako wzory ogłupienia i szarlataneryi. Raczej przypuścić 
trzeba ukryty żal, że się tak  stało. A któż temu winien, że się po
zbyła „entuzjazm u i poezji", że jej „opaliły się skrzydła?' Oto dwaj 
mężowie. Pierwszy, lekkomyślny artysta, jako człowiek, zabił w niej 
ideał; drugi, pozytywny i umiarkowany myśliciel, nie zdołał go 
wskrzesić, nauczył ją  tylko iść naprzód, na własnych nogach, ale 
dokąd i po co? Zatem niema mężczyzny, który-by naturą swą dopo
mógł kobiecie zachować tę złotą równowagę pomiędzy realnemi wa
runkami życia, i naturalnym polotem ducha; ale każdy albo zdradzi, 
albo, w najlepszym razie, poziom ideału kobiecego obniży. Takim 
zdaje się być rzeczywisty sens tśj konkluzji, o który z autorką spie
rać się nie będziemy; życzylibyśmy jednak, aby nie wszystkie ko
biety były z nią jednego zdania, i pozwoliły choćby na wyjątki, które, 
jeśli nie w tym, to w przyszłym wieku, zdarzyć się mogą.

Powieść swą zaopatrzyła autorka w szczegóły opisowe, doty
czące krainy „za oceanem." Przy wysunięciu na plan główny akcyi 
powieściowej, szczegóły te wydają się być dodatkami, przeznaczonemi 
do urozmaicenia treści; tymczasem, przyjrzawszy się zbliska, spo
strzegamy w nich perły, stanowiące główną ozdobę podstawy, której 
wartość jes t wątpliwa. Takich pereł znajdujemy sporo, a szereg ich 
rozpoczyna, niby przegrywka, znakomity list Archibalda Astona, 
w którym Amerykanin ten, uniwersytecki kolega Tadeusza, nadzwy
czaj trafnemi rysami kreśli charakter naszego społeczeństwa, poró
wnywaj ąć nas między innemi do dzieci, którym rózgi, napędzające 
rozum do głowy, przyszły zapóźno, bo już w wieku dojrzałym, i 
przez to są tak  bezskuteczne. Krajobrazy, jak  góra lodowa, płynąca 
po powierzchni oceanu, w postaci gotyckiego zamku z wieżami i k ru ż 
gankami, ustrojona przez słońce w barwy, na których określenie 
język ludzki nie ma dostatecznej liczby wyrazów; puszcza kanadyj
ska w swej ciszy i grozie; miejsce kąpielowe Tadousac nad rzeką 
św. W awrzyńca, wśród urwisk i różnych fan tazji natury: wszystko 
to opisane z życiem, krasą i silą wrażeń bezpośrednich. Sceny z ży-



cia kanadyjskiego, sporty, wyścigi, sabaty kobiece, chwytane zda się 
na gorąco, zapoznają z obyczajami drugićj półkuli. Są to obrazki lu
źne; jednakże, gdyby je  nieco pogłębić, rozszerzyć ramy i urozmaicić, 
a jakąś nicią jedności powiązać, stanowily-by same przez się obraz 
wypełniony wartością i śmiało bez bajki powieściowej obejść-by się 
mogły. Otwarcie powiem, żeśmy tych obrazów więcej poszukiwali, niż 
toku powieściowego, więcej ku nim zainteresowała nas autorka, niż 
ku ludziom, których wybrała za cel swego dramatu. Figurki drugo
planowe, wchodzące w skład tćj opisowości, nie wywołujące wielkich 
wymagań artystycznych, korzystniej się tam przedstawiają jako syl
w etki; a jeżeli co iść może w porównanie z tą  wyborną opisowością, 
to chyba dyalog, który wszędzie odznacza się niezwykłą potoczysto- 
ścią, dystynkcyą stylową i w wielu razach dowcipem.

Kazimierz R aszewski.



KRONIKA MIESIĘCZNA.

Wojna podjazdowa, którą, książę Bismarck toczy z cesarzem 
Wilhelmem, ożywiła się znowu podczas ubiegłego miesiąca. Areną tej 
walki są jeszcze zawsze łamy dzienników, ale w porównaniu z pier- 
wszemi atakami, które książę Bismarck przeciw nowemu porządkowi 
rzeczy wymierzył, odznacza się ostatnia jego wycieczka niezwykłą 
w takich razach szczerością. W artykułach, pisanych z rozkazu księ
cia, nie starano się już nawet ukryć prawdziwego powodu zaczepki. 
Najwyraźnićj i bez ogródek powiedziano tam, że cesarz i gen. Ca- 
privi powinni być przez parlam ent zawezwani do zdania sprawy z wy
padków, które towarzyszyły dymisyi ks. Bismarcka: cesarz, jako od
powiedzialny moralnie za pozbawienie Niemiec wielkiego męża stanu; 
Caprivi, jako odpowiedzialny prawnie za to, iż, przyjmując jego po
sadę, uniemożebnił mu powrót.

Pobudką, k tóra ma skłonić parlament do takiego kroku, jest, 
według księcia Bismarcka, powszechne przeświadczenie o fatalnej 
zmianie w położeniu państwa niemieckiego nazewnątrz. Odwiedziny 
w Kronsztadzie są widomą oznaką tćj zmiany. Niemcy, poświęcając 
się dla Austryi i zawierając z nią na własną szkodę nowy tra k ta t 
handlowy, przyśpieszyły zarazem, według rozumowania popleczników 
Żelaznego kanclerza, zbliżenie Francy! do Iiossyi. Ks. Bismarck 
był-by nigdy do tego nie dopuścił i ztąd wypływa właśnie powód do 
powszechnego żalu po jego utracie.



Uderzającem jest w tych wszystkich waśniach i rozterkach za
ślepienie u człowieka, który przez długie lata  zdumiewał wszystkich 
trzeźwości;} i przytomnością umysłu. Mimo wszelkich zapewnień, n a 
ród niemiecki nie chce wierzyć, iżby się księciu Bismarckowi było 
udało przeszkodzić bytności floty francuskiej w Kronsztadzie. Z cza
sów jego urzędowania pamiętna jes t jeszcze słynna walka z papie
rami russkiemi na giełdzie berlińskiej, pamiętnemi wycieczki przeciw 
Rossyi w dziennikach niemieckich, pamiętnemi uzbrojenia na wscho
dnich krańcach Prus i zachęcanie Austryi do takiehże uzbrojeń, pa
miętną przedewszystkiem polityka Niemiec na kongresie berlińskim. 
Wobec tych znanych faktów nikt nie chce księciu wierzyć na sło
wo, że, gdyby był na stanowisku kanclerza pozostał, wszystko to by
ło-by poszło w zapomnienie i że Niemcy były by dziś nietylko naj
bliższym, ale i najlepszym sąsiadem Rossyi.

Polemika, tocząca się w dziennikach niemieckich, ma zresztą 
o tyle tylko rzeczywiste polityczne znaczenie, o ile jest ostatecznein 
uświęceniem stanowczego rozłamu między księciem Bismarckiem a ce
sarzem. Po tśm, co sobie teraz powiedziano, o pojednaniu trudno po
myśleć. Ks. Bismarck i jego dawny wielbiciel pozostaną obcymi so
bie. Praktyczny zmysł narodu niemieckiego powstrzyma szersze ko
ła, największą nawet wdzięcznością dla byłego kanclerza przejęte, od 
jednoczenia się z nim w sporze z monarchą. Ks. Bismarck może jeszcze 
nieraz głos zabierać, może przemawiać nawet w parlamencie; mimo 
to, należy jego zawód polityczny uważać za skończony.

Wiec, który w połowie Października zebrał się w Erfurcie, za
kończył się pozornie zwycięstwem Liebknechta, Bebla i całego grona 
ich przyjaciół. W rzeczywistości zwycięztwo to świetnem nie było, 
a przyszłość okaże dopiero, czy stanowisko naczelników stronnictwa 
Wzmocniło się skutkiem wiecu, czy tćż osłabło. Z dwóch stron za
atakowano silnie dzisiejszych kierowników. Z jednej strony stanęli 
w szyku bojowym młodzi agitatorowie berlińscy, spoglądający z po- 
gardliwćm lekceważeniem na doświadczonych bojowników i widzący 
w nich przeżyte typy niepoprawnych idealistów, którzy łudzą się 
jeszcze myślą, że zdołają wywalczyć w parlamencie jakieś rzeczywi
ste korzyści. Po drugiśj stronie grupują się znowu żywioły umiarko
wane, nie lubiące środków energicznych i potępiające obecny sposób 
"Walki z narodem i społeczeństwem, jako zbyt namiętny i zanadto 
Podniecający umysły. Najwybitniejszym przedstawicielem togo umiar
kowanego kierunku jest p. Yollmar. W ciągu lata przemawiał on dwa 
razy do swych wyborców w Monachium, a każda z jego mów uwa
żaną była w głównym sztabie stronnictwa za rodzaj apostazyi. Yoll
mar chce tego samego, czego chcą ,dzisiejsi przywódcy, nie zgadza



się atoli z ich taktykę. Twierdzi on, że z ustąpieniem księcia Bi
smarcka zmienić się był powinien i sposób agitowania między ludem. 
Nieprzejednane stanowisko, które niegdyś z konieczności trzeba było 
zająć, nie je s t dzisiaj odpo wiedniem. Jeżeli walka z innemi klasami 
społecznemi trw ać musi bez przerwy, nie wynika ztąd, iżby tak  sa
mo walczyć należało z państwem i cesarzem. Zdaniem Vollmara, po
winno stronnictwo dać rządowi dowody, że w polityce zagranicznej 
solidaryzuje się z innemi odłamkami społeczeństwa i że nie wyrzeka 
się ideałów narodowych, a takie lojalne wyznanie większe mu zape
wni korzyści, niż uporczywe trzymanie się dawnego systemu.

Wiec erfurcki miał być sądem na Vollmara; Liebknecht i Be- 
bel nie omylili się, licząc na to, iż ogromna większość będzie po ich 
stronie. Omylili się atoli, przypuszczając, iż obwiniony przelęknie się 
tej większości i pokornie prosić będzie o przebaczenie. Vollmar nie 
wyparł się swych przekonań, a stanowczość jego tak  podziałała na zgro
madzonych, iż wniosek, mieszczący w sobie srogą dla niego naganę, 
został w ostatniej chwili cofniętym. Kierownicy stronnictwa musieli 
poprzestać na niewiele znaczącem zapewnieniu, że ostatecznym przed
miotem jego dążeń jest ten sam cel, do którego dąży cały obóz. Zwy- 
cięztwo, odniesione w tym wypadku przez reprezentantów dawnego 
kierunku, względną tylko ma wartość. Zwolennicy umiarkowania po
zostaną w łonie stronnictwa i nie przestaną szerzyć tam swych prze
konań.

Wyrozumiałość, jak ą  się kierowano względem Vollmara, jest zu
pełnie zrozumiałą wobec tego, iż daleko większe niebezpieczeństwo 
groziło przywódcom ze strony gorętszych żywiołów. Jeżeli Vollmar 
wydał się naczelnemu sztabowi partyi zanadto umiarkowanym, to zno
wu członkowie głównego sztabu uchodzą w oczach niektórych kół 
berlińskich za ludzi dziwnie pojednawczych i uległych. Cała działal
ność parlam entarna jes t w owych kolach niepopularną i uważa się za 
bezowocne tracenie czasu na układach, nie dających dotykalnego re
zultatu, a bałamucących umysły. Obronić się od tych zarzutów tru 
dniej było, niż rozprawiać się z umiarkowanymi. Po dłuższych roz
prawach zgoda okazała się niemożebną. Nieprzejednani, reprezento
wani na wiecu przez Auerbacha, W ernera, Wildenborgera, Biithgego 
i ticlmltzego, wystąpili ze składu partyi. Rezultatem wiecu jes t za- 
tćm rozdwojenie. Równocześnie stwierdzono fakt, że i w tym obo
zie, który po wystąpieniu skrajnej lewicy tworzy dziś główny zastęp 
stronnictwa, mogą wyniknąć w przyszłości starcia między tymi, któ
rzy chcą nieustannej walki, a tymi, których walka nużyć już za
czyna.



H rabia Taaffe, umiejący oryginalnemi dowcipami rozweselać izbę 
wiedeńską, wzbudził niedawno jej wesołość, zakończywszy swą mowę 
zdaniem, doskonale malującem położenie polityczne w Wiedniu. Szło 
o uchwalenie funduszów tajnych. Prezes gabinetu, pamiętając, że izba 
deputowanych raz mu już tych funduszów odmówiła, bronił i teraz 
zasady, wypowiedzianej już kilkakrotnie w latach poprzednich, a s tre 
szczającej się w zdaniu, że przyznanie rządowf kwoty żądanej nic 
je s t jeszcze wyrazem zaufania, tak samo jak  odmówienie jej nie jes t 
wyrazem nieufności. „Jeżeli mnie Panowie — mówi lir. Taaffe — nie 
możecie obdarzyć równocześnie i pieniędzmi, i zaufaniem, to zechciej
cież uchwalić przynajmniej fundusz tajny; przyjmę go, choćby bez wa
szego zaufania", izba pożądaną sumę uchwaliła. Czy minister może 
to uważać za dowód szczerej ufności? Z wielu powodów wątpić-by
0 tein można. W szystkie stronnictwa czują, że stworzenie gabinetu 
było-by dziś w Austryi rzeczą niezmiernie trudną; większość woli za
tem dostarczać dzisiejszym ministrom środków, potrzebnych do rzą
dzenia państwem, niż stanąć wobec sytuacyi, niebardzo ponętnej na
wet dla tych, którym-by krzesła ministeryalne ofiarowano. Zupełne
go i szczerego jednoczenia się z rządem nie. można dziś wszakże do- 
strzśdz w żadnym klubie. Każdy ma pewne powody do niedowierza
nia rządowi.

Niepodobna posądzać o zbytnią dla rządu sympatyę niemieckiej 
lewicy, która przez lat tyle zacięte staczała boje. Rządy kr. Taaffego
1 pana Dunajewskiego silnie podkopały wpływ żywiołu niemieckiego 
w Austryi. Pamięć bolesnych razów, odniesionych w tej walce, zbyt 
jes t świeżą, by mogła nie oddziaływać na usposobienie obecne. Kon
serwatyści niemieccy, zawiedzeni w swych oczekiwaniach, bo nie otrzy
mali upragnionej reformy szkolnej w duchu klerykalnym, żywią w ser
cach żal do całego gabinetu. Kolo polskie przekonało się właśnie te- 
mi dniami w sprawie decentralizacyi zarządów kolejowych, jak  wiel
kiego wysiłku wymaga zdobycie dla kraju najskromniejszych ustępstw.
A jednak te właśnie żywioły składają większość, która rządowi po
wierza tajne fundusze.

Cóż dopiero mówić o usposobieniu w obozie młodoczeskim! Jak  
gdyby dla pokazania światu, że bytność cesarza austryackiego w P ra 
dze nic a nic nie wpłynęła na ich polityczne przekonania, są oni dziś 
większymi przeciwnikami gabinetu, niż dawniej. Jeden z umiarko- 
wańszych między nimi, mówiąc niedawno do swych wyboicówo przy
szłej taktyce politycznej, wspomniał także o systemie polityki bier- 
nćj. Mówca nie miał już atoli na myśli owego systemu, którego Czesi 
trzymali się przez czas długi, nie wysyłając sw jch posłów do Rady 
Państwa i poprzestając na tym niemym proteście. le ia z  błyska już
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myśl o polityce biernej w takiem znaczeniu, w jakiem ją  pojmowali 
W ęgrzy po r. 1849-ym. Było-by to powstrzymaniem się od płacenia 
podatków, od pełnienia wszelkich innych powinności względem pań
stwa. Do wykonania takiego projektu bardzo dziś jeszcze daleko. 
Co było wykonalnem w kraju, dźwigającym na sobie cały ciężar świe
żego pogromu, niemożebnem było-by prawie w prowincyi, która, mimo 
wszelkich narzekań,, co rok cieszy się jakąś nową zdobyczą na polu 
życia narodowego. Pogróżki tego rodzaju są więc, Co najwięcej, zna
mieniem usposobienia niektórych wybitnych osób, ale znamieniem bar
dzo ważnein i charakterystycznym.

Na wiadomość o samobójstwie gen. Boulangera wszystkie pisma 
republikańskie w Paryżu pośpieszyły z zapewnieniem, że każdy dzień 
uszczupla liczbę przeciwników rzeczypospolitśj. W ybryk kilku mło
dych Francuzów, należących do pielgrzymki francuskiej do Rzymu, 
sta ł się powodem, że rząd respublikański znalazł naraz nowych nie
przyjaciół tam, gdzie niedawno zyskiwać zaczął sprzymierzyńców. Roz
jątrzenie, jakie zapanowało w Rzymie, gdy gruchnęła pogłoska o znie
ważeniu grojm W iktora Emanuela przez pielgrzymów, spowodowało 
rząd francuski do użycia energicznych środków w celu przejednania 
społeczeństwa włoskiego. Za najskuteczniejszy sposób uznano w Pa
ryżu przeszkodzenie dalszym pielgrzymkom. Minister wyznań za
wezwał wówczas biskupów, by zaniechali ich na przyszłość. List mi
nistra  spowodował arcybiskupa z Aix do odpisania w sposób cierpki 
i porywczy, a następstwem tej odpowiedzi będzie proces, wytoczony 
biskupowi o obrazę rządu.

Widok biskupa, stającego przed sądem, poruszy oczywiście umy
sły i powiększy liczbę przeciwników rządu, który, otrzymawszy nie
zbyt grzeczną odpowiedź z Aix, znalazł się bezsprzecznie w położe
niu niełatwem. Że się atoli w uiem znalazł, wynika to z własnej j e 
go winy, gdyż wezwanie, wystosowane do biskupów, było i niepolity
czne m i—co ważniejsza—niepotrzebnem. Niepolitycznem, bo w kraju., 
gdzie swoboda w wypowiadaniu wszelkich przekonań tak daleko się
ga, jak  we Francy i, zakaz pielgrzymowania do Rzymu jes t anachro
nizmem, nie dającym się utrzymać długo; a liiepotrzebnćm, bo wobec 
rozjątrzenia umysłów w Rzymie, żaden biskup francuski nie był-by 
w tych czasach urządził większćj pielgrzymki.

Śmierć Parnella nie wpłynęła na pojednanie powaśnionych stron
nictw irlandzkich. Przyjaciele i przeciwnicy zmarłego patrzą dziś 
wrogo na siebie i nie mogą zapoinniść wzajemnych uraz. Ta sama 
fatalność, która rzuciła cień na ostatnie la ta  Parnella, zawisła i nad 
jego grobowcem. Lud irlandzki, dotknięty w swych relig ijno-ety 
cznych uczuciach, wypowiedział mu posłuszeństwo i szedł za głosem



jego współzawodników; ten sam Ind, przerażony widokiem trumny, chce 
przebłagać pamięć zmarłego, miotając obelgi na tych, których po
przednio usłuchał. Iskra  nienawiści, rzucona niebacznie przed kilku 
łaty, tleje dotychczas, a skoro nie zagasła z chwilą skonu Parnella, 
może jeszcze nie zagaśnie i przez czas dłuższy.

Najważniejszą kwestyą chwili bieżącej je s t nieurodzaj, a tern 
większćj wagi ona nabiera, że w rozprawach żywych, bądź prywa
tnych, bądź publicznych, nie jest przedmiotem mody, lecz widmem, 
budzącem popłoch śród ogółu. Nasi dziennikarze, szczególniej w nie
których pismach poczytniejszych, chcąc wyzyskać i wyczerpać wszech
stronnie sprawę tak ważną, bezwiednie podniecają ten popłoch. Czy
tając wszystko, co się pisze o chybionych urodzajach, drożyźnie, na
potykając co chwila ponure wnioski i groźne przepowiednie, dozna
jemy takiego wrażenia, jak  gdyby za gardło ściskała nas śmierć gło
dowa, przed którą niema już ratunku. Czy położenie istotnie jest tak 
groźnem, jak  nam je  przedstawiono? Czy już niema żadnego punktu 
wyjścia dla wszystkich, jak  dla niektórych zrozpaczonych korespon
dentów? W rzeczy samej cieszyć się niema powodu, ale i do roz
paczy jeszcze daleko. W Królestwie Polakiem urodzaj żyta nie był 
świetny, lecz mógłby wystarczyć na potrzeby spożywców miejscowych, 
gdyby nie pokusa w cenach wysokich i zachęta spekulantów, którzy 
zdołali szczególnie drobnych wytwórców obrać z ostatniego ziarna, 
zanim ci się obejrzeli, że im nietylko na wyżywienie, ale na zasiew 
nie wystarczy, i że trzeba odkupić, co się sprzedało, ł  aktów takich 
jednakże uogólniać nie można, chociaż one dotknęły bardzo wielu 
mniejszych rolników, a najbardziej nieświadomych rzeczy włościan. 
Wogóle cały nadmiar żyta ze zbiorów w Królestwie wyszedł za g ra
nicę w takiej ilości, że na potrzeby miejscowe podobno musiano spro
wadzać z prowincyi Południowo-Zachodnich. Było to nie na rękę gu
berniom środkowym, dotkniętym istotną klęską głodową. Grdyby na
wiedziła ona kraj przed laty trzydziestu, mogła-by siać pomór, na 
równi z jaką  straszną epidemią; ale ponieważ stało się to dzisiaj, 
kiedy komunikacya doszła do znacznego udoskonalenia, a operacye 
handlewo-spekułacyjne dosięgły olbrzymich rozmiarów, klęska ta  zma
lała zupełnie i stała się niedogodnością chwilową, która ustąpi, skoro 
tylko niezbędny produkt pożywienia rozpłynie się równomiernie po 
wszystkich obszarach świata, gdzie tylko kultura ślady swe zazna
czyła. Dotychczas jednakże gorączka handlowa jeszcze się nie uspo
koiła. Dowóz zboża na rynek królewiecki z Bossy i wynosił we W rze
śniu 20,000 tonu, t. j. dziesięć razy więcej, niż w tym samym czasie 
w roku zeszłym. Dotąd jeszcze rynki zachodnio-europejskie odczu



wają brak żyta, szczególnie zaś Niemcy. Świetne zdobią, na tein inte- 
resa Stany Zjednoczone i Kanada, które wysyłają do Europy znaczne 
transporta żyta i sprzedają po cenach pszenicy. W Rossyi również 
cena żyta (na rynkach wewnętrznych) zrównoważyła się z cenami 
pszenicy, gatunki zaś pszenicy ozimej mają naw et mniejszą wartość. 
Przerackowali się jednakże spekulanci w swoim pośpiechu. Od chwili 
zamknięcia granic dla żyta, zwrócili oni uwagę na wewnętrzne gu
bernie Cesarstwa, dokąd wysłano taką obfitość zboża, iż elewatory 
nie mogą jej pomieścić. Z tego powodu zarządy tutejszych kolei na 
żądanie wstrzymały czasowo transporta ziarna i zawiadomiły o tern 
dostawców miejscowych. Tak więc, dzięki spekulacyi, widmo głodu 
wygnano w ciągu kilku tygodni ze środkowych gubernii państwa, 
a  przynajmniej złagodzono.

Obecnie dzwonią na trwogę u nas, a ciągle wzrastanie cen 
chleba wcale nie nasuwa wesołych myśli spożywcom. Dzięki nie
skończonemu łańcuchowi pośrednictwa i spekulacyi, ziarno, zanim 
dojdzie do ust spożywcy, musi przejść przez mnóstwo rąk, a z ka
żdych wychodzi coraz droższe; taki stan rzeczy trw a od wieków, 
a najdotkliwszym jes t w chwili obecnej. Wysoka cena jes t dziś 
trudną do zwalczenia i prawdopodobnie długo jeszcze się utrzyma. 
Gdy chleb pytlowy staje się już zbytkiem dla ludności ubogiej, 
musi ona szukać produktu tańszego. Gazeta Warszawska bardzo słu
sznie przemawia za rozpowszechnieniem razowego, który ma tę zale
tę, że nietylko jest tani, ale i zdrowy. „Zarządy miast — powiada 
pismo powyższe — nie mogą lekceważyć kwesty! wyżywienia ludności. 
W  staraniach swoich o udostępnienie cen chleba nie powinny zapo
minać o tern, że wyrzucenie % wagi zboża w odpadkach przy pie
czywie pytlowćm podnosi co najmniej w tymże stosunku cenę naj- 
pierwszego artykułu żywności; baczyć więc należy, ażeby pieczywo 
miało wagę i jakość przepisaną, ale żeby było możliwie najtań- 
szem, a najtańszem będzie wtedy, gdy z korca żyta otrzyma się naj
więcej pieczywa. Największą ilość daje właśnie pieczywo z mąki r a 
zowej. Gdy przytem własności odżywcze i zdrowotno chleba razowego 
są wyższe, niż pytlowego, — o ten chleb przcdewszystkiem troszczyć 
się należy. Wszystkie piekarnie winny obowiązkowo dostarczać na 
tąrg i chleba żądanego, w ilościach, odpowiadających zapotrzebowaniu. 
Obowiązkowo, znajdować się winien w restauracjach . W razie zmowy 
piekarzy, należało-by utworzyć piekarnie miejskie.11

Drożyzna chleba staje się dotkliwszą wobec nieurodzaju kartofli. 
Niedawno p. T. Łuniewski sypnął garść cyfr, które wywołały niepokój



w prasie i śród spożywców. Według obliczeń p. Ł., średni zbiór te 
goroczny kartofli w calem Królestwie Boiskiem wyniesie około 33¾ 
średniego sprzętu. Jeśli więc w latach zwyczajnego urodzaju Króle
stwo zbiera około 200 milionów pudów kartofli, zbiór tegoroczny wy
niesie 70 milionów pudów. Ze zbioru tego wyjdzie, zdaniem p. Ł., 
20 mil. na siew, 8 mil. na wyrób gorzałki, pozostanie zaś na poży
wienie najwyżej 42 mil. pudów. Ponieważ w latach normalnych Kró
lestwo spożywa 147 milionów pudów, zatem w roku bieżącym zabra
knie przeszło 100 milionów pudów. Nie można tym obliczeniom przy
pisywać wielkiej ścisłości, zrobił je  bowiem autor wtedy, gdy kartofle 
były jeszcze w ziemi. Słusznie zbyt pesymistycznego poglądu p. Ł. 
nie podzieliło wielu członków sekcyi przemysłu rolnego. W każdym 
razie faktem jest, że niedobór kartofli istnieje, a z pojedynczych 
szczegółów dowiadujemy się, że w niektórych miejscowościach podo
bno wytwórcy zaniechali zupełnie kopania kartofli, gdyż koszt wydo
bycia z ziemi przewyższał-by wartość produktu. Chcąc atoli ocenić 
dostatecznie stan rzeczy i przedsięwziąć jakie środki zaradcze, należy 
przedewszystkiem zebrać sumę danych statystycznych, w których 
oświetleniu mógłby się przedstawić istotny stan urodzaju kartofli 
w całym kraju. W tym celu przy udziale pp.: Donimirskiego, Jezio
rańskiego, A. Zaleskiego i A. Zakrzewskiego, postanowiono prze
prowadzić ankietę, której zadaniem będzie: określić ilość ogólnych 
zbiorów, stosunek pomiędzy produktem otrzymanym przez własność 
większą i mniejszą, zdrowotność i możność konserwacyi otrzymanego 
plonu. Pomimo niedoboru, handlarze skupują kartofle na wywóz za 
granicę, szczególnie do Niemiec, gdzie również nieurodzaj jest wielki. 
Według wykazów urzędowych, zbiór tegoroczny w Prusach przedsta
wiał się pomyślnie; miał wynieść 188,302,000 centnarów podwójnych, 
czyli niespełna o 17 milionów centn. podw. więcśj, niż w roku zeszłym.
% późniejszych atoli sprawozdań, po ukończeniu kopania kartofli, wi
dać, że powyższe obliczenie je s t zanadto optymistyczne, ułożone 
prawdopodobnie dla uspokojenia umysłów, mianowicie w klasach mniej 
zamożnych.

Właściciele ziemscy, pomimo szczupłych urodzajów, rok bieżący 
mogą zaliczyć do względnie pomyślnych dla siebie. W Poznańskiem, 
Według sprawozdań korespondentów, ilościowy niedobór pokrywają 
ceny produktów rolnych, na które popyt w ostatnich czasach znacznie 
się ożywił. W latach ubiegłych rolnik napraszał się kupcom ze swym 
towarem; obecnie handlarze kołacą do wytwórców, dając korzystne 
warunki. W Królestwie również rolnicy narzekać bardzo nie mogą, 
a nawet większą niż kiedykolwiek zwracają uwagę na położenie wy-



'•Obników i służby folwarcznej. Tu i owdzie podwyższono zarobki 
i poczyniono inne ulgi. Rolnik w Kuryerze Codziennym doradza uży
cie takich środków pomocy, które jednocześnie przyniosły-by korzyść 
ziemianom. Wobec wysokich cen zboża, materyalny rezultat tegoro
czny z gospodarstwa, zdaniem jego, wogóle nie powinien być gor
szy, niż w latach poprzednich, wiele zaś lepiej zagospodarowanych 
majątków może nawet dać dochód wyższy. „Otóż spodziewać się 
należy, że wobec wyjątkowych warunków tego ze wszech miar anor
malnego roku, wobec nędzy, grożącśj najbiedniejszej, z pracy rąk 
żyjącej, ludności wiejskiej, wszyscy ziemianie odczują ciążące na nich 
obowiązki, a ograniczywszy osobiste wydatki do najkonieczniejszych, 
zdobyte tą drogą oszczędności całkowicie przeznaczyć zechcą na ule
pszenia w majątkach, dające bezpośrednio zarobek biednej ludności 
wyrobniczej/ Niema prawie posiadłości ziemskiej, w której nie dało
by się wprowadzić jakiego ulepszenia: szlamowanie stawów, sadza
wek, osuszanie błot, kopanie rowów, wydobywanie torfu, karczowa
nie wyciętych i porządkowanie zapuszczonych lasów, zadrzewianie 
i t. d. Co się odkłada z roku na rok, „Rolnik" doradza czynić obe
cnie w miarę możności, ale nie za pożyczane pieniądze. „Będzie to 
podwójnie dobry uczynek: dostarczenie pracy niezbędnie potrzebują
cym zarobku i dołożenie cegiełki do rozwoju i podniesienia gospodar
stwa rolnego."

Wogóle spostrzegamy większą niż kiedykolwiek skłonność do 
ustępstw i pomocy pracodawców dla pracowników w chwili obecnej. 
Oto garść faktów: Towarzystwo akcyjne K. Scheiblcra w Łodzi po
stanowiło zakupywać chleb i sprzedawać swoim robotnikom po 3Va 
kop. za funt. Na przewidziane z tego powodu stra ty  Towarzystwo 
wyznaczyło specyalny fundusz, wynoszący około rs. 50,000. Idąc za 
tym przykładem, firma J . K. Poznańskiego sprowadziła z własnych 
majątków sto wagonów kartofli, które rozprzedała robotnikom po ce
nach znacznie niższych, niż targowe. Jeden z zakładów przemysło
wych w okolicach Sosnowic, zatrudniający 500 ludzi, z chwilą, gdy 
cena chleba dosięgła 5 kop. za funt, wypieka chleb (jak donosi K u- 
ryer Warszaivslci) i sprzedaje pracownikom o 1 kop. niżej na funcie. 
Nadto, zarząd fabryki postanowił sprowadzać kartofle, kaszę i mąkę 
z tycli miejscowości, gdzie je  można taniśj nabyć, z celem sprzeda
wania robotnikom, z doliczeniem tylko kosztów transportu. Podobne 
fakta powtórzyły się także w innych zakładach. Na posiedzeniu pry- 
watnćm piwowarów warszawskich pracownicy wyjednali następujące 
ustępstwa: podniesienie wszystkim bez wyjątku wykwalifikowanym 
piwowarom płacy dotychczasowej o rs. 2 tygodniowo; zmniejszenie



liczby godzin w browarach o 2 dziennie; zwolnienie każdego z p ra 
cujących od zajęć na jeden dzień w tygodniu, i wreszcie majstrowie 
postanowili kilkomiesięczną przerwę doroczną, w której pracownicy 
pozbawieni są zajęcia, wynagrodzić inną robotą w browarach, z płacą 
zniżoną o '/% w stosunku do zwykłej. Uchwałę tę wprowadzono już 
w życie. Zarządy kolejowe również przychylnie są usposobione wzglę
dem ulg dla swych pracowników, tylko że nie można ich łatwo i 
szybko przeprowadzić. Dzienniki podały pogłoskę, iż koleje w Kró
lestwie Polakiem mają zwiększyć pensye urzędników z powodu dro
żyzny. Wieści te, naturalnie, są przesadzone i wyrażają tylko życze
nie ogółu. Zarządy kolei Wiedeńskiej, Terespolskiej i Nadwiślańskiej 
naradzały się nad tą sprawą, poruszono przytem projekt ułatwienia 
urzędnikom nabywania produktów przy pomocy stowarzyszeń spożyw
czych, napomykano o dodaniu pewnego procentu do pensy! etato
wych, według podziału urzędników na żonatych i kawalerów. Nic 
jednakże stanowczego dotąd nie powzięto. Kolei Nadwiślańskiej 
i Terespolskiej stoi na przeszkodzie to, iż są gwarantowane przez 
rząd, bez którego zezwolenia nie można zwiększać etatu osobowego. 
Bez wszelkich formalności może być tylko zwiększona płaca robotni
ków. Pierwszy krok zrobiła już droga Nadwiślańska; podniosła płacę 
dzienną robotników o 10#. Z podwyżki tej korzysta 600 ludzi. Kolej 
Wiedeńska wyznaczyła sumę gratyfikacyjną 125,000 rs. Z tego po
wodu Kuryer Codzienny zapytuje, czy by nie można było, „z powodu 
nadzwyczajnych okoliczności", wypłacić gratyfikacyę, zamiast w końcu 
roku, teraz na jesień, jak  to było dawniej. W takim razie urzędnicy 
nie potrzebowali-by się uciekać do pomocy lichwiarskiej.

Coraz rzadziśj szukają takiej pomocy robotnicy w Poznańskiem 
od chwili wprowadzenia w życie ustawy o ubezpieczeniu. Zrazu tę 
nowość przyjęto z pewnćm niedowierzaniem, szczególnie w sferach 
rolniczych; obecnie zaś, po roku praktyki, polepszenie stosunków po
między pracownikiem i pracodawcą zarysowywa się coraz wyraźniej. 
Wpływowi tego prawa przypisują zmniejszenie się wychodź twa wiej
skiej ludności robotniczej do zachodnich prowincyi niemieckich. Ale 
za to emigracya zamorska przybrała w roku bieżącym większe niż 
zwykle rozmiary. Na 80,610 osób, które do końca Siei pnia r. b. wy
emigrowały z całych Niemiec, 14,732 pochodzi z W. Ks. Poznań
skiego, a 10,956 z Prus Zachodnich, a więc na te prowincye przy
pada prawie trzecia część emigrantów. Względnie do ludności je s t to 
stosunek olbrzymi. Najwięcćj osób emigruje z północnych i wscho
dnich powiatów W. Ks. Poznańskiego, t. j. z miejscowości, w których 
komisya kolouizacyjna najsilniejszą działalność lozwinęla. Koi espon-



dent Gazety Warszawskiej tłómaczy ten objaw w sposób następujący: 
„Koloniści, przybywający na swoje osady z rodzinami, nie potrzebują 
obcych robotników. Każdy więc wypadek rozparcelowania majątku 
ziemskiego pozbawia zarobku setki miejscowych robotników rolnych, 
którzy szukają szczęścia za morzem. Tak więc instytucya koloniza- 
cyjna przyczynia się do wychodztwa, pomimo, iż ma na celu inne 
zadanie.

Przybywa nam coraz więcej świadków nędzy brazylijskiej, a 
przybywa w sam czas, gdy drożyzna może wielu, nieświadomych rze
czy, zachęcić do ucieczki za ocean. Kto wie, czy wkrótce ucieczka 
ztamtąd nie zrównoważy się ilościowo. Ks. Chełmicki i Glinka utoro
wali drogę powrotną, ale, jak  się okazuje, łatwiej było zajechać tam, 
niż wrócić. Opiszmy słowami Maryi Konopnickiej (z Zurichu) tę mę
czeńską pielgrzymkę: „Od kilku tygodni wracają tędy (przez Szwaj- 
caryę) garście nędzarzy z Brazylii. Trzeba widziść, żeby uwierzyć, 
jak  są wynędzniali, wycieńczeni i obdarci. Kto miał trochę grosza, 
wracał przez Hamburg i Niemcy. Ty cli-to widziano na Aleksandrow
skiej komorze i opisywano w „Kuryerach." Ale byli biedacy, którzy 
się z funduszów na podróż wylegitymować nie mogli; ci dopłynęli do 
Marsylii, a ztamtąd pieszo szli do Genewy, kobiety i mężczyźni; 
dzieci wszystkie wymarły w drodze. Jakie obrazy widziałam, jakie 
dramata, jakich się nasłuchałam opowiadań, — to opisać się nie da! 
Przybywają wpół nadzy, głodni, bosi, chorzy, tak, że się tutejsza lu
dność zbiega oglądać. We Francy i straszną mieli drogę. Nikt ich pod 
dach przyjąć nie chciał, 21 dni szli o głodzie, po polach kradnąc ja
rzyny, a nocując w błocie, rowach, bo były deszćze. Tu dla nich 
zbieramy trochę pomocy, ale co to znaczy! Pierwsze już partye wy
czerpały tutejszą kasę stowarzyszenia młodzieży. Ci, co teraz idą, 
chyba już dalej głodni i obdarci pójdą. Zawiązał się komitet pomocy, 
ale zkąd brać tę pomoc, kiedy tu garść Polaków tak mala? Myśla
łam tu o odczycie, ale ta  biedna studenterya tutejsza, choćby przy
szła, co da? Jak  się salę najmie, to nic nie zostanie. Zresztą oni 
i bez przynęty wszelkiej dadzą, byle tylko mieli. Ale tu trzeba 
prędko dać, bo rzecz jest nagła, krzycząca o r a tu n e k .. .  Idą kobiety, 
które lada chwila w drodze matkami zostać mogą, jeśli się ich prze
jazdu nie przyśpieszy. Widziałam jedną 80-letnią starowinę, która 
„za wnukami ciągła" — do Argentyny. A wnuki—czworo ich było— 
jednego tygodnia w ym arły ... Teraz wraca do pustej chaty z rodzi
cami tych dzieci, u a pół oślepia z płaczu, Jakie to gorzkie zadrwie
nie ze wszystkich uczuć ludzkich!.."



Środkiem, mogącym w znacznej mierze powstrzymać włościan 
od wychodztwa, jest utrwalenie własności ziemskiej. O nowem rozpo
rządzeniu w tym względzie pisaliśmy przed paru miesiącami, zwra
cając uwagę na jego połowiczność, t. j. uwzględnienie tylko gruntów 
uwłaszczonych. Obecnie, jak  się spodziewać należało, sfery prawo
dawcze rozwijają szerzej ogłoszone przepisy; nadal ochrona prawna 
obejmie nietylko grunta, pochodzące z uwłaszczenia, ale nadto działy 
leśne, pozostające w używalności włościan b. państwowych na mocy 
prawa z 13 (25) Czerwca r. 1873, wreszcie grunta, nabyte przy po
mocy kredytu banku włościańskiego, po spłaceniu całkowitej pożyczki. 
Własność taka nie może w żadnym razie przechodzić z rąk gromad 
wiejskich lub osób pojedyńczych do nie-włościan. Na grunta wło
ściańskie nie mogą spadać pretensye osób postronnych, ani stanu 
włościańskiego; grunta takie nie mogą być sprzedawane, ani z wyro
ków sądowych, ani inną drogą, dla zadośćuczynienia wierzytelnościom 
tego rodzaju. Nie mogą one być wreszcie przedmiotem jakichkolwiek 
operacyi, ani służyć za hypotekę dla zobowiązań, zaciągniętych czy 
to względem skarbu, czy instytucyi publicznych lub osób prywatnych.

Z reform prawodawczych zasługuje na uwagę jeszcze uzupeł
nienie przepisów, dotyczących adwokatury, mianowicie uregulowanie 
wynagrodzenia. Nowa taksa ma służyć sądom za bezpośrednią pod
stawę do obliczania wynagrodzenia, tudzież do regulowania stosun
ków pieniężnych pomiędzy klientem i obrońcą, o ile ci nie zrobili 
osobnej umowy. Cala zmiana przepisów polega przedewszystkiem na 
szczegółowszej klasyhkacyi wynagrodzenia w stosunku procentowym 
do powództwa. Obrońca będzie miał prawo brać osobne honoraryum 
w razie ponownego rozpatrywania sprawy w izbie sądowej, po uchy
leniu poprzedniego wyroku apelacyjnego przez senat. Określono ści
ślej skalę wynagrodzenia za prowadzenie sprawy w drodze wyko
nawczej, t. j. połowa tego honoraryum, które za proces główny przy
padało. W razie śmierci adwokata przed ukończeniem procesu, prawo 
do pobrania honoraryum przechodzi na jego spadkobierców, w sto
sunku do zaawansowania sprawy i poniesionego trudu. Wreszcie 
Wprowadzono cztery nowe punkta o wynagrodzeniu: 1) niezależnie 
od honoraryum, dodatkowe wynagrodzenie za udział adwokatów przy 
sprawdzaniu dowodów po-za obrębem siedliska sądu i za udział 
w czynnościach egzekucyjnych; 2) zasada zmniejszenia zwykłej stopy 
wynagrodzenia w razie dobrowolnego przyznania lub zizeczenia się 
pretensyi przez strony; 3) rozciągnięcie przepisów o wynagrodzeniu 
obrończem na powództwa cywilne w sprawach karnych i — 4) pier
wszeństwo wynagrodzenia adwokatów przed innemi należnościami,



tudzież upoważnienie obrońców, do zatrzymania swego honoraryum 
z sum, osiągniętych przez klienta. Nowość ta  ma doniosłe znaczenie, 
zarówno dla adwokatów, jak  i klientów.

Od pewnego czasu Gazeta Sądowa, nie poprzestając na suchych 
informacyach i referatach, s ta ra  się zagrzewać prawników naszych do 
poważniejszej pracy na polu naukowem i do udziału w badaniach 
międzynarodowych. „Gzem tłómaczyć taką wstrzemięźliwość, to nie
usprawiedliwione wyosobnienie się nasze z ogólnego ruchu? — zapy
tuje pismo powyższe. — Je s t to smutny, nie nowy, na nieszczęście, 
objaw. Przed wprowadzeniem ostatnićj reformy sądowej (r. 1876), 
podczas gdy istniały dwa departam enta Rządzącego Senatu i sąd 
apelacyjny, gdy poprzednie postępowanie sądowe, zwłaszcza w spra
wach cywilnych, otwierało szerokie pole obrońcom do krasomówczych 
popisów i samodzielniejszśj działalności, stan prawniczy posiadał 
wybitne osobistości we wszystkich niemal kierunkach, tak w łonie 
m agistratury, jak  i na linii obrończśj." Mieliśmy głębokich i grunto- 
townych znawców naszego prawa hypotecznego, znanych przedstawi
cieli notaryatu. Z bardzo małym atoli wyjątkiem prace ich weszły 
w skład międzynarodowego dorobku na polu naukowem Mamy i dziś 
również bardzo zdolnych i rozumnych prawników, którzy trzymają 
się zdała od wszelkich spraw teoretycznych, pomimo, iż te mają na 
celu udoskonalenie środków sprawiedliwości, tudzież usunięcie takich, 
które przy pozornem zażegnywaniu wszelkich zboczeń i zwyrodnień, 
częstokroć przyczyniają się właściwie do ich rozwoju. Prawnicy za
chodnio-europejscy, odczuwając żywo potrzebę udoskonaleń w tćj 
dziedzinie, utworzyli „międzynarodowe stowarzyszenie prawa kar
nego." Na pierwszćm już zebraniu ogólnem w Brukseli! (r. 188U), 
v. Liszt, profesor prawa karnego w Marburgu, zaproponował utwo
rzenie w rozmaitych krajach komitetów miejscowych, w celu nauko
wego badania prawodawstw i oddziaływania na wprowadzenie do 
nich zasadniczych poglądów stowarzyszenia. Komitety takie już po
wstały we Włoszech, Szwajcaryi, Austryi, Węgrzech i Niemczech. 
W  Petersburgu także robił starania o to profesor prawa karnego 
i współredaktor nowego Kodeksu kryminalnego, p. Fojnicki; dotąd 
wszelako nie doprowadził do skutku swoich zamiarów. Grupy po
wyższe przedewszystkiem roztrząsają zagadnienia, w jakim stosunku 
są sprawy, poruszane przez ogólne zebrania, do prawodawstwa miej
scowego. Je s t to wyborny środek wykazania wszelkich braków nie 
gołosłownie, lecz na podstawie sumy faktów. Taką drogą tylko pra
wodawstwa mogą się udoskonalić i uniknąć ciężkich pomyłek. Najle-



pszym dowodem ogólnego zainteresowania się prawników nową insty
tu c ją  jes t ciągle wrzastajęca liczba członków. W chwili zawiązania 
Towarzystwo liczyło 200 uczestników; na pierwszein zebraniu było 
ich już 225, w roku przeszłym 330, w początku bieżącego—542, obe
cnie zaś 609. W tej pokaźnej liczbie jes t zaledwie sześciu polskich 
prawników (trzech od nas i tyluż z Austryi): dwóch tylko uczestni
czyło w ogólnem zebraniu w Brukselli, a jeden przygotował referat. 
Najważniejszym przedmiotem, który w chwili obecnej żywo zajmuje 
ogół prawników na Zachodzie, jest sprawa recydywy. Myśliciele 
i prawnicy francuscy oddawna zwrócili uwagę na to wielkie niedo
maganie i podali szereg środków doraźnych, które miały je  zmniej
szyć. Pod wpływem tych dążeń powstały specjalne instytucje, (które 
przydały-by się i u nas); mają one na celu opiekę nad ukaranymi, 
czuwanie nad ich poziomem moralnym i zapobieganie powtarzaniu się 
przestępstw. W szystko to jednak, co dotąd zrobiono, jest bardzo małą 
odrobiną wobec wzrastających przestępstw. W szeregu proponowa
nych środków zaradczych w ostatnich czasach uznano za najwła
ściwsze w obecnych warunkach: starać się o możliwe zmniejszenie 
liczby dzieci źle wychowanych, opuszczonych i zaniedbanych. Osta
tnim wynikiem dążeń tego rodzaju jes t myśl prawników paryskich — 
zaopiekowania się nieletnimi, pociąganymi do odpowiedzialności są
dów ój. W tym celu utworzono komitet pod przewodnictwem p. Adolfa 
Guillofa, który przedsięwziął szerokie studya przygotowawcze. Owoc 
tej pracy ma być rozpatrywany na międzynarodowym kongresie wię
ziennym w Paryżu r. 1895. Do udziału w tym kongresie zachęca 
Gazeta Sądoiea naszych prawników, tembardziej, że będą tam roz
trząsane nietylko sprawy reform z dziedziny prawa kryminalnego, 
ale ogólniejsze, jak  np. władza rodzicielska, praca więźniów i t. d. 
A więc obok kryminalistów mogą wziąć udział także cywiliści.

Kongresy są dziś najniezbędniejszą formą porozumiewania się 
ludzi uczonych. To tćż nie pamiętamy, aby ich kiedykolwiek była tak 
wielka liczba, jak  w ostatnich czasach. Dość tylko przejrzeć kronikę 
działalności naukowśj za parę ubiegłych miesięcy: Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich w Krakowie, kongres geograficzny w Bernie, 
kongres liygieniczny i demograficzny w Londynie? pomijamy zjazdy 
mniejsze. Charakterystycznym objawem jest stosunkowo największa 
liczba zjazdów i narad w sprawie zdrowia publicznego. Niema dziś 
największego wstecznika i abnegata, który-by nie przyznał, przynaj- 
mniój w teoryi, że hygiena je s t najniezbędniejszym warunkiem szczę
ścia i rozwoju społeczeństw. Anglia pod względem urządzeń bygieni-



cznycli należy do państw przodujących. Powstało tam mnóztwo i listy- 
tucyi zdrowotnych, które pochłonęły olbrzymie sumy, a dziś oddają 
nieocenione usługi społeczeństwu, wobec których rozmiary kapitałów 
wyłożonych są drobnostką. Pięciomilionowa stolica posiada 69 szpitali 
publicznych, wzorowo urządzonych i mieszczących dwadzieścia kilka 
tysięcy łóżek; ambulatorya przyjmują chorych półtora miliona rocznie; 
towarzystw lekarskich je s t 19; szpital pływający dla chorób zaka
źnych należy do osobliwości, a kanały i wodociągi są to instytucye, 
imponujące rozmiarami i wzorowem urządzeniem. Najstosowniejsze 
zatem miejsce obrano dla ostatniego kongresu hygienicznego. Zainte
resowanie było wielkie, skoro wzięło udział około trzech tysięcy osób 
ze wszystkich krajów, w tej liczbie najznakomitsi przedstawiciele 
medycyny i hygieny. Ważny dział stanowiła demografia (część hy- 
gieny, zajmującej się instytucyami państwowemi). Jak  ta  gałąź jest 
obszerna i jak  wielkie ma znaczenie, dość wymienić zasadnicze kate- 
gorye pracy około zdrowia publicznego: urządzenie gmachów szkol
nych, kanalizacya domów i miast, zakładanie parków i skwerów, dre
nowanie, kontrola produktów spożywczych, kwarantanny dla ludzi 
i zwierząt, szpitale i wogóle zakłady lecznicze, szczepienie ospy 
i innych chorób zaraźliwych, budowanie domów sanitarnych, dostar
czanie świeżej i czystej wody źródlanćj, wreszcie przepisy i dozór 
nad cmentarzami i ciałopaleniem. W szystkie te  działy szczegółowo 
były traktowane na kongresie londyńskim. Brakowało tylko tam 
przedstawienia w sposób poglądowy naszych warunków zdrowotnych. 
Jakże-by się Anglicy przerazili, gdyby je  ujrzeli w całśj okazałości: 
nasze podwórka i mieszkania, hotele, zajazdy, nasze urządzenia i po
mieszczenia wielu szkółek, studnie warszawskie, prawie wszystkie 
z ostrzegającemi napisami: „woda niezdatna do picia!" Od lat dzie
sięciu miasto nasze prowadzi wielkie dzieło — kanalizacyę ulic. Zro
biono już bardzo wiele, szkoda tylko, że kanały wykończone dotych
czas prawie żadnego pożytku nie przynoszą mieszkańcom, gdyż ka- 
nalizowanie domów idzie nadzwyczaj opieszale. Jeszcze przed dwoma 
laty na obradach komitetu kanalizacyjnego III sery i, lekarze-kamie- 
nicznicy poruszyli sprawę przymusowego kanalizowania wszystkich 
posesyi. Pomimo, iż część członków gorąco obstawała za tym wnio
skiem, większa część, nie uwzględniając interesów dobra publicznego, 
wystąpiła z opozycyą. Sprawa przycichła, lecz oto obecnie znowu ją 
podniesiono, Inicyatywa znów od lekarzy wyszła i znalazła poparcie 
w prasie. Pomimo, iż cała W arszawa jes t przecięta trzema wielkiemi 
kanałami, a wiele ulic od lat trzech posiada już zupełnie wykończone 
kanały mniejsze, dotąd zaledwie 360 domów jest skanalizowanych; 
jes t to mała cząstka w stosunku do ogólnśj liczby. Opieszali kamie-



łucznicy starają się usprawiedliwić brakiem środków. Niewątpliwie, 
jest garstka takich właścicieli, którym brak pieniędzy stoi ua prze
szkodzie. Większość atoli, przy dobrych chęciach, raogła-by już dawno 
wykonać roboty niezbędne. Istnieje w naszem mieście mnóstwo biur, 
zajmujących się kanalizowaniem domów. Dzięki współzawodnictwu, 
skore są one do wszelkich ustępstw dla właścicieli, zgadzają się na 
odbiór należności za roboty z pożyczek, zaciągniętych na ten cel 
w Towarzystwie Kredytowśm m. W arszawy; zresztą zadowalniają 
się małemi ratami. Nadto, wiadomo, iż podwyższone komorne po ska
nalizowaniu domów w zupełności pokryje wydatki, czyli lokatorowie 
opłacą koszta kanalizacyi. Takie jest przekonanie i nastrój znacznój 
części opinii publicznśj. Żądanie przymusu wzmogło się jeszcze bar
dziej po rewizyt komisyi sanitarnej. Znalazła ona przy ulicy Kro- 
chmaltiśj domy, gdzie się skupiło cztery razy więcej mieszkańców, 
niż w warunkach normalnych mieszkać może. W większych izbach 
znaleziono przeszło po sto osób. Można sobie wyobrazić, ja k  tam 
opłakane są warunki zdrowotne. Z tego powodu, na wniosek komisyi, 
władza wystąpiła do zarządu kanalizacyi z żądaniem jaknajprędszego 
wybudowania kanału na rzeczonej ulicy. Jakież on atoli da rezultaty, 
jeżeli domy, przy nim położone, nie będą skanalizowane? 1 akie słu
szne pytanie ktoś zadaje w prasie. Inne ulice na krańcach miasta 
również wymagają szybkiego połączenia domów. Na No winiarski ej 
jeszcze przed 6-ciu laty zbudowano kanał, z którym dotąd ani jednego 
domu nie połączono. Na prośbę właścicieli garbarni i innych zakła
dów przemysłowych wybudowano kanał miejski na ulicy Wolność, 
dotąd jednakże ani domów, ani fabryk nie połączono. Na ulicy Oko- 
powój przeszło od lat ośmiu istnieje główny kanał, a pomimo to nie
czystości spływają do fosy i przyczyniają się do wzrostu choiób w tej 
dzielnicy. Wobec takiego stanu rzeczy, żądanie przymusu kanaliza
cyjnego jest zupełnie właściwe. Ktoś powiada, że lepiej zlicytować 
na rzecz kanalizacyi gromadkę zrujnowanych właścicieli domów, niż 
narażać pół miliona ludności na choroby. Kamienicznicy również wy
stąpili za pośrednictwem prasy w obronie swych inteiesów. la k i 
krok jes t całkiem naturalny; gdy się konfiskuje lub niszczy zepsute 
produkta przekupniom, radzi-by oni je  ocalić i sprzedać, oez względu 
na zdrowie spożywców. Śmieszne są tylko argumenta, używane przez 
stronę zaatakowaną. „Aby ludzi gwałtem do czegoś zmuszać — po
wiada jeden z właścicieli domów w Kuryerze Warszawskim, — trzeba 
przedewszystkićm przekonać świat, że to coś jest niewątpliwą dosko
nałością, że zatem uparci, którzy odrzucają tę doskonałość, sami nic 
wiedzą co czynią Tego przeświadczenia o doskonałości naszej kana- 
licyi nabrać nie można." Ztąd łatwy wniosek: kanalizacya nie jest



doskonalą, nie należy więc z nią solidaryzować i łączyć domów. Wy
godna zasada! Ponieważ W arszawa nie posiada pól irrygacyjnycli, 
więc kamienicznik je s t w strachu, iżby nieczystość, wypuszczana do 
Wisły z 5,000 domów, nie zatruła mieszkańców, czyli—uważa za do
brodziejstwo opieszałość właścicieli. Tylko specyaliści lekarze są in
nego zdania. Reszta argumentacyi, podawanych na obronę, jest tak 
słaba, że nie warto ich powtarzać. Jedno tylko poniekąd można przy
znać, że przy zaprowadzeniu systemu przymusowego niepodobna we 
wszystkich wypadkach stosować zasady bezwzględności. Należalo-by 
poczynić jakieś specyalue ulgi kredytowe. Bądź co bądź, należy się 
spodziewać, że tak żywo poruszona sprawa skończy się z rezultatem 
pożądanym dla ogółu.

Prowineya pod względem udogodnień zdrowotnych czasem prze
ściga Warszawę. Przed kilku miesiącami przedsięwzięto środki popra
wienia warunków sanitarnych Grodziska; obecnie zaś postanowiono 
zawiązać specyalue komitety, które mają uzdrowotnić Otwock, W a
wer, Nowo-Mińsk i Mrozy. Powoli hygiena coraz bardziej zaczyna 
przesiąkać u nas do szkól i zyskiwać prawo obywatelstwa, jako je 
den z pierwszorzędnych warunków wychowania publicznego. Nieda
wno p. Korycińska otworzyła zakład gimnastyczny dla kobiet i dzieci 
przy szkole rzemieślniczej. W celu uprzystępnienia lekcy i dla praco
wnic z magazynów, zakład pobiera wyjątkowo niską opłatę, po ł rs. 
miesięcznie. Nadto, osobną dla nich godzinę naznaczono od 3-ej do 
9-ćj wieczorem. Chwalebna to nowość u nas, ażeby jednak choć czę
ściowo była skuteczną, potrzebne jes t wdrażanie pojęć o konieczności 
gimnastyki. To wszelako nie należy do zadań łatwych, a więc ustęp
stwo dla pracownic magazynu może być chybione; mało bowiem 
znajdzie się takich, które, po całodziennej pracy igłą, zechcą fatygo
wać swe członki gimnastyką. W  stosowaniu tego niezbędnego środka 
dla wzmocnienia sił fizycznych potrzebna jest również staranna me
toda pedagogiczna, jak  w kształceniu umysłowem. Nie znużyć ucznia 
i tym sposobem przykuć go do nauki, a jednocześnie podnieść jego 
energię i zdolność umysłową, stało się dziś hasłem wzorowego wy
chowania. Posłuchajmy, co mówi prof. dr v. Ziemssen o wychowaniu 
fizycznćm: „Gimnastyka, pomimo że winna być prowadzona systema
tycznie, musi jednak zachować charakter zabawy, by chłopcy znaleźli 
w niej źródło niewinnśj przyjemności. O wiele jednak skuteczniej niż 
szkoła może rodzina i gmina starać się o rozpowszechnienie ćwiczeń 
fizycznych... ponieważ wiele rodziców zupełnie obojętnie patrzy, jak 
chłopcy zaraz po powrocie ze szkoły zasiadają do roboty, albo do 
czytania, zamiast iść na świeże powietrze, a obowiązkiem gminy



było-by powołanie do życia takich urządzeń, które-by same posiadały 
siłę przyciągającą dla młodzieży. Świetne działanie takich instytucyi 
nie daje długo czekać na siebie; ze wzrostem siły i zręczności rośnie 
wiara w energię, odwaga i chęć do walki. Tak ustępuje zmęczenie 
ciała, wynikające z jednostronnego zajęcia, słabość charakteru, brak 
odwagi."

W nakreślonym obecnie programie szkół średnich przebija dążność 
do pielęgnowania sil fizycznych i nie nadużywania ich, szczególnie 
przy egzaminach. Niedawno wyższa władza naukowa udzieliła odpo
wiednich wskazówek po temu wszystkim kierownikom zakładów nau
kowych. Przepisy egzaminacyjne, wydane w roku bieżącym, zalecają 
radom pedagogicznym, iżby uwzględniały wszelkie warunki przy oce
nie postępów młodzieży szkolnej i przy decyzyach o przenoszeniu 
ucznia do klasy wyższej bez egzaminu. Znajomość każdego ucznia 
w szczególności wysunięto na pierwszy plan obowiązków nauczyciel
skich, a radom pedagogicznym nadano większe znaczenie. „Nauka 
szkolna — mówi okolnik p. kuratora petersburskiego okręgu nauko
wego —- przebywanie w szkole, mają wielką doniosłość, o ile są połą
czone z ciągłością pracy, rozwojem umysłu i uczeniem się nowych 
rzeczy, bez zapominania tych przedmiotów, których studya są już 
ukończone. Wszelki pośpiech w przygotowywaniu się do egzaminu 
nie utrw ala wiadomości w pamięci." Wobec tego należy przekonywać 
uczniów i ich rodziców o szkodliwości podniecenia nerwowego, k tó 
rego doznaje młodzież w przeddzień egzaminów po niedbałej pracy 
całorocznej. Rady pedagogiczne powinny uwzględniać tych uczniów, 
którzy pracowali dobrze przez rok cały i których postępy nie ule
gają wątpliwości. „Formalistyczne egzamina terminowe nie przecho
dzą bez smutnych następstw dla nauki. Nauczyciele częstokroć ule
gają dążeniom nie tyle nauczenia, ile przygotowania uczniów do egza
minu." Tymczasem strona powierzchowna może zmienić grunt rzeczy. 
Zdolny pedagog ma zawsze możność ocenić dokładnie stopień rozwoju 
swych uczniów, i to nie na podstawie odpowiedzi oderwanych, ale 
podług tego, o ile uczniowie przyswoili sobie przedmiot wykładany 
i rozwinęli zdolność myślenia. Koniecznem więc jest, aby, nie wycze
kując końca wykładu, wracać często do rozdziałów, które się prze
szło. Dzieci łatwo przyswajają sobie wiadomości, ale również łatwo 
ich zapominają, czego najlepszym jest dowodem znaczna liczba złych 
stopni w pierwszym kw artale roku szkolnego. Dlatego właśnie należy 
w początkach roku dłużej się zatrzymywać na podstawach nauki, 
bez których cały gmach, mozolnie budowany, łatwo runie. W nastę
pnych kwartałach również należy często wracać do przedmiotów wy-



uczonych, skoro tylko braki dadzą się spostrzśdz. Gdyby nie można 
było uzupełnić tych braków w klasie, należy wskazać uczniowi i ro
dzicom jego, jaka  część przedmiotu powinna być z większą staran
nością wyuczona. Tym sposobem pedagog, nietylko w końcu, lecz 
i w ciągu roku, będzie miał dokładną świadomość o uzdolnieniu 
ucznia, a gorączkowe wytężanie sił młodzieży przed egzaminami bę
dzie zupełnie zbyteczne. Wskazówki te, udzielone przez wyższą wła
dzę pedagogiczną, jeżeli będą ściśle przestrzegane we wszystkich za
kładach naukowych, mogą nietylko zapobiedz przedwczesnemu s ta r
ganiu sił młodzieńczych i osłabieniu zdolności umysłowych, ale prócz 
tego nadać zupełnie inny charakter egzaminom, z których dzisiaj 
tylko szczęśliwi gracze wychodzą bez szwanku; prawdziwie zaś zdolni 
i częstokroć gruntownie znający kurs nauk otrzymują porażkę, z po
wodu nieśmiałości, lub zmieszania chwilowego, które na razie odbiera 
przytomność umysłu. Powszechnie znany jest fakt, iż śmiałość i pe
wność siebie, pomimo niezbyt gruntownej znajomości przedmiotu, dają 
szanse łatwego przejścia w egzaminie.

Stare przysłowie: „Śmiałemu fortuna sprzyja11, nieraz już stw ier
dziło głębokość prawdy, w ulem ukrytśj. Innego widocznie zdania są 
nasi wydawcy, którzy w ostatnich latach doszli do nadzwyczajnej 
ostrożności i wszelkiemi siłami bronią się przed publikacyą dzieł po
ważnych. Jeżeli w powodzi wydawnictw błahych, nowelek, powiastek, 
„historyi prawdziwych" i nieprawdziwych znajdziemy czasem jak ą  
rzecz wartościową pod względem naukowym, doznajemy takiego zdzi
wienia, jak rybak, który pośród drobiazgu znajdzie w swej sieci 
szczupaka, tam, gdzie się tego nic spodziewał. A przecież nauka na 
schyłku niniejszego stulecia posuwa się wartkim i szerokim strum ie
niem. Zdobycze jej nigdy nie dosięgły tak  wielkich rozmiarów, jak  
w ostatnich latach. Z równą szybkością zagranica informuje ogół 
o jćj odkryciach i postępach w wydawnictwach popularnych, zawsze 
chciwie rozchwytywanych. My tę potrzebę mniśj odczuwamy, bo zre 
sztą bodźców do tego brak nam zupełnie, a co najważniejsza—brak 
najpotężniejszego czynnika, mistrzowsko gdzieindziej wyzyskanego: 
reklamy. O tein jednak, że wytrwałość może przełamać najgorsze 
warunki, wymownie nas przekonał Wszechświat, który przed paru 
laty, będąc bliski upadku, nie zwinął działania, ale przeciwnie, po
dwoił wysiłki, i dziś w pięćsetnym numerze oznajmia publicznie, że 
zdobył sobie już trw ałe podstawy, w poparciu nie przez jednostki, 
lecz przez szerokie koła czytelników. Objaw ten podwójnie jes t po
cieszającym: 1-mo—pożyteczne pismo popularno-naukowe ma z a p e -



wnione istnienie, i 2-du—świadczy to o wzroście u nas zamiłowania 
do tego rodzaju wydawnictw.

Naszój prasie prowincyonalnej nie można odmówić energii 
i wytrwania. Rozwija się ona ciągle, pomimo braku środków ma- 
teryalnych i odpowiednich sił w szeregach współpracowników. Zaj
mując skromne na pozór stanowisko, wyświadcza ona wiele usług 
w zakresie swego wpływu. Z jej inicyatywy powstały instytucye 
filantropijne, jak  np. w Radomiu, dzięki staraniom miejscowego 
organu, założono czytelnię bezpłatną dla rzemieślników, tanią ku
chnię i t. d. Ordzie jes t prawdziwa nędza lub inne jakie niedoma
ganie, skromne te pisemka śpieszą z radą i pomocą, często bardzo 
skuteczną, dzięki umiejętnemu wyzyskaniu uczuć ludzkich w danej 
chwili. Słowem, robią wszystko, co tylko jes t w ich mocy. Pomimo to, 
otrzymują od czasu do czasu ostre cięgi i napomnienia od niektórych 
organów prasy warszawskiej, często bardzo krzywdzące i bezwzglę
dne. Istotnie pisma prowincyonalne mają jeszcze wiele braków, za
równo pod względem literackim, jak  i technicznym; ale nie wynikają 
one z niedbalst wa lub niedołęztwa. Karcący, prawem starszeństwa 
i powagi, zapominają o tśm, że prasa prowincyonalna jes t zupełnie 
w innych warunkach, niż warszawska, że z tern, co ostatnia lekce
waży, pierwsza musi częstokroć bardzo się liczyć. Najpospoliciej 
zarzucają, że pisemka te nie mają wyczerpujących korespondencyi 
oryginalnych; ale czyliż nie wiedzą, że dla zdobycia szerokiego kola 
korespondentów i wogóle współpracowników, którzy-by dostarczali 
najświeższych i najdokładniejszych informaeyi, potrzebna jest bar
dzo ważna przynęta—honoraryum, na które wydawcy prowineyonalni 
zdobyć się nie mogą i muszą wynagradzać trudy swych współpraco
wników albo bezpłatnym egzemplarzem pisma, albo -  dołu śm słowem. 
Zresztą pod względem oryginalnych informaeyi nie widzimy tak wiel
kiego ubóztwa. W  ostatnich szczególnie czasach spotykamy coiaz 
więcej korespondencyi oryginalnych, treściwych i ciekawych, któiemi 
Nię posługują nawet pisma warszawskie, pomimo, że mają koiespun- 
dentów płatnych.

Jeśli się nie mylimy, z inicyatywy także organu piowincyonal- 
nego otwarto w Radomiu wystawę starożytności w ubiegłym miesią
cu. Godną ona jest uwagi już z tego względu, że przedstawia obraz 
dobrych chęci mijających się, co prawda, ze środkami. Zebrano na 
prędće, co tylko k to ‘miał „starożytnego", i urządzono wystawę, od
wiedzana jednakże dość licznie. Największą wartość przedstawia 
i najbardziej jest interesujący bogaty dział numizmatyczny p. Teofila



BewoMskiego. Kiedyś błąkał się po pismach projekt ruchomych wy
staw artystycznych na prowincyi, Może-by to było dobre, już nie 
mówimy jako czynnik, rozbudzający smak estetyczny w prowincyo- 
nalistach, co dotychczas spoczywa tylko n a . . .  wędrownych aktorach; 
ale kto wie, czy pod względem materyalnym nie zyskali-by na tern 
sami artyści-malarze i rzeźbiarze, których prace cierpią na coraz 
większy brak pokupu. Nieraz nam przychodziło na myśl pytanie: co 
się robi z temi obrazami, które, nie znalazłszy nabywców na wysta
wie, znikają ztamtąd? Niedawno kronikarz Tygodnika Muslrowanego 
rozwiązał tę zagadkę; jeżeli ona zawiera tyle prawdy, co humoru, 
to położenie znacznej liczby naszych malarzy, nie należących do 
gwiazd pierwszej wielkości, godnem jest pożałowania. Pewnego razu 
kronikarz był świadkiem „podmalowywania" obrazu historycznego 
w pracowni jednego ze znajomych. Gdy się robota nie udawała, a r
tysta s tarł malowidło świeże, z pod którego zdumionemu świadkowi 
przedstawił się piękny krajobraz, a z pod tego znowu ukazała się 
jakaś główka i t. d. A rtysta swoje dzieła niespieniążone zamienia na 
płótno dla nowego malowidła, usiłując stworzyć coś lepszego, coby 
przypadło do smaku jakiego mecenasa sztuki. Tak się przedstawia 
obecnie posłannictwo sztuki w związku z potrzebą zaspokojenia pier
wszych potrzeb życiowych jćj wyznawców. Czy jednakże sami oni 
w znacznśj mierze nie są winni temu? Malarze nasi uważają za punkt 
honoru podpisywać jaknajwyższe ceny na swoich malowidłach, chociaż
by najmarniejszych, zapominając, że to odstręcza nawet bardzo za
możnych miłośników sztuki. Gdyby „taksa", obecnie praktykowana, 
była przynajmniej o dwie trzecie niższą, artyści niewątpliwie stwo- 
rzyli-by większy niż dotąd pokup dla swych obrazów, nie potrzebując 
ich zbywać pokryj om u za bezcen antykwaryuszom. Podobno spółka 
malarzy tutejszych zamierza sprzedawać swe dzieła za pośrednictwem 
sali licytacyjnój. Może na tśm nieźle wyjdą i na przyszłość bardziej 
się będą liczyli z rzeczywistością... W szelkie.jednak możliwe zasto
sowanie sposobów kupieckich do sztuki nie podźwiguie ogółu malarzy. 
I  w tój, jak  we wszelkich innych profesyach „wyzwolonych" i nie- 
wyzwolonych, jes t zaledwie mała garstka wybranych w stąsunku do 
powołanych. 1 tu rzemieślniczość i tandeta rozwinęły się na dobre. 
Takich ani wzbogaci, ani ozdobi laurami nawet sala licytacyjna.

Czesi stracili wybitnego przedstawiciela literatury swojej —Jana  
Nerudę. Jego pełne werwy i życia feljetony w „Narodnich Listach" 
były rozchwytywane i czytane przez cały naród. Obok publicystyki, 
uprawiał on niwę poezyi i nowelistyki; do pierwszej wniósł pierwia
stek większej jędrności i siły, prozę oczyścił z naleciałości obcych,



wygładzi) ją  i upięknił. Dowodem ogólnego uznania tego pisarza był 
uroczyście obchodzony jubileusz w r. 1884 trzydziestoletniej pracy 
jego na niwie literackiej, na który przybyli goście od nas i z Chor- 
wacyi. Neruda probował sił także i w piśmiennictwie dramatycznym; 

•pomimo jednakże zalet i oryginalności, wkrótce zaniechał pracy na 
tern polu, zniechęcony ostrą, i bezwzględną krytyką.



WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

— „Bibliografii Polskiój“ Estreichera Tom X II (Zeszyty 1, 2 
i 3) rozpoczynające w układzie abeeadłowym opis bibliograficzny po 
rządku druków z XV do XVIII stulecia, wyszedł z druku w Krako
wie nakładem Akademii Umiejętności. Materyał, zawarty w 26 arku
szach druku, dochodzi od litery A zaledwie do Ba. Je s t te trzecia, 
część na wielką skalę podjętego wydawnictwa; a szło w niej — jak 
sam autor w przedmowie zaznacza— nie o zwykłe spisywanie dostę
pnych mu druków, zastosowane w siedmiu tomach części pierwszej, 
lecz o opis druków, z których zaledwie małą cząstkę mógł autor oglą 
dać, a resztę wypadało opisywać na wiarę katalogów i źródeł sprze
cznych, niepewnych, zniszczonych, co wymagało niemałego nakładu 
krytycznego badania.

— Maks. Kraushaar. „Drobiazgi historyczne." T. 11. Petersburg 
Księgarnia polska Br. Eymowicza. 1892.

Treść niniejszego tomu zawiera następujące szkice: „Marek Ro- 
verdil.“ „Obrazek Warszawy " „Wspomnienia trybunalskie." „Przy
gody Francuza Payen." „Notatki Anglika Moriaona." „Maska żela
zna." „Ramzes Baltazzani."

— D r Aleksander Semkowicz. „W alka o monarchię", ustęp z d zie
jów Piastowskich (1288—1294). Lwów, 1891.



— Lipiński Lucyan. „Powszechna księga prawa prywatnego (ko
deks cywilny) dla wszystkich dziedzicznych krajów monarchii au- 
stryackićj." T. II. Część 2-ga. Lwów, 1891.

— Stanisław Cieszkowski. „Senatorowie ks. Warszawskiego i kró
lestwa k o n g re s o w e g o p rz e z ...  Warszawa, 1891.

— Bogusławski Edward. „Szkice Lito- W indyjskie. Teorya na
zwisk na aioa.u Kraków, 1891.

— Feliks Jeziorański. „Ustawy hypoteczne i przepisy o zatw ier
dzaniu aktów uotaryaluych, obowiązujące w Królestwie Polskiśm." 
Część II. Ustawa sejmowa z r. 1818. W arszawa, 1892. Nakładem 
Kasy imienia Mianowskiego.

— Henryk Stnwe. „Sztuka i piękno" studya estetyczne. (Sztuka 
i piękno. Objawy piękna. O twórczości. Piękno przyrody. Prawda 
i ideał. Sztuka dla sztuki. Indywidualizm w sztuce. Szpetne. Iłysu- 
nek i barwa. Malowanie rzeźb. Wychowanie estetyczne. Kobieta. Te
atr. Sztuka, roligia i filozofia. Estetyka jako nauka. O krytyce.

— D r J. Sendbel. „Zależność działania leków od ich budowy 
chemicznej. Nowsze środki lekarskie." Zebrał i opracował. . .  W ar
szawa. Druk Maryi Ziemkiewiczowi). 1891. Odbitka z „Medycyny."

— Marga Weryho. „Gimnastyka dla dzieci od 4-cli do 9-ciu lat", 
p rzez ... W arszawa. Nakład i druk S. Lewenlala. 1891.

Autorka, mając na uwadze dzieci, zmuszone niejako do spędzania 
czasu w pokoju, a jednak potrzebujące ruchu, wyłożyła elementarne 
zasady gimnastyki, połączonej z rozmaitemi grami, o ile one mogą 
dę zastosować do pokoju. Opisy gier, zabaw i ćwiczeń gimnastycz
nych, jakoteż ryciny, ułatwiające przystosowanie się do wskazówek 
autorki, czynią tę książeczkę nader pożyteczną dla każdej rodziny.

— Milewski Józef dr. „Stosunek wartości złota do srebra." Odbi
tka z tomu XVI-go Rozpraw wydziału historyczno-filozoficznego. 
Kraków, 1891.

Szczęśniak Władysław ks. „Z apoznana praw da “ Kilka uw ag  

dla ludzi dobrej woli, s k r e ś l i ł . . .  1891.

— „Encyklopedya handlowa", wydana staraniem i nakładem 
Redakcyi „Gazety Handlowej" przy współudziale Redakcyi „Gazety 
Kosowań. * Warszawa, 1891.



Całość, wynosząca 67 arkuszy druku, składa się z dwóch części: 
pierwsza obejmuje kistoryę handlu, statystykę, zarys gospodarstwa 
skarbowego i narodowego, instytucye finansowe, komuuikacye, geo
grafię handlową i inne; druga zawiera rachunkowość handlową, bu
chał teryę, korespondcncyę. W opracowaniu wzięły udział najlepsze siły 
umysłowe: Tadeusz Korzon, S. Dickstcin, Witold Załęski, Kirszrot- 
Prawnicki i wielu innych.

— „Śpiewnik dla dzieci." Słowa Maryi Konopnickiej, muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. (Op. 64). Wydawnictwo Spółki nakładowej. 
W arszawa, 1891.

— Adam Krechowiecki. „Szary wilk." Powieść historyczna. Na
kład Gebethnera i Wolffa. W arszawa, 1891.

Autor przedstawia w tej powieści epokę Kazimierza W., malując 
dzieje Wincza z Szamotuł, Marka Borkowica, córki Wincza Marty, 
obrazami pełnemi grozy i dramatyczności.

— Alfred Konar. „Przed ślubem." W arszawa. Nakład S. Le- 
wentala. 1891.

Jest to zbiorek, zawierający następujące nowele: „Przed ślu
bem." „Książka pana Andrzeja." „Nudna niedziela." „Na urlopie." 
„W wagonie." „Pani Leonowa." „Bal u mojej teściowśj “ „Aurelka." 
„W cukierni." „U wód." „Podróż poślubna." Większa część tematów 
do nowel poezerpnięta z życia warszawskiego, które autor zna, ma
lować lubi i posiada zawsze najwłaściwsze farby na swojej palecie.

— Tegoż autora „Bankruci" powieść. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 1X91.

— Niedźwiedzia Zygmunt. Nowelle. „Słońce." „Zaćmienia." „Po
sąg." „Życie." „Pies." „Nieszczęścia." „Muza." „Kłopot." „Wybór." 
„Matka." „Klucze." „Opiekunowie." „Kucyk." „Pulares." „Ojciec." 
„Pierwszy Maja." „Nowa era." Kraków, 1892.

— Hulewicz Kazimierz. „Obłęd zwątpienia", poemat, przetłóma» 
czył z francuskiego Czesław Skrzyżewski.

— Jerzy Eliot. „ Wybór powieści." Oddział pierwszy. „Adam 
Bede" przekład W aleryi Marennó. Wydanie „Biblioteki najcelniej
szych utworów literatury europejskiej." W arszawa. 1891. Nakład 
i druk S. Lewentala.

Do powieści niniejszej p. W. Marennó dała wstęp krytyczny, 
a raczój rzut oka na szczegóły biograficzne autorki (Marya A nna



Ewans), jakotśż charakterystykę pobieżną głównych cech znamien
nych artystycznych pisarza.

— „Wisła." T. V. Lipiec, Sierpień, Wrzesień. W arszawa. Skład 
główny w księgarni Arcta. 1891.

Tom niniejszy zawiera następujące artykuły: „Wieś Komarowi 
cze w powiecie Mozyrskim" (dokończenie) przez E. Jeleńską; „Kro
nika geograficzna" przez Wacł. Nałkowskiego; „Gry i zabawy ludo 
we w Rościszewie" przez R Krzywicką; „Cepy" przez M. Wawrze- 
nieckiego; „Dwa zamawiania starożytne" przez Rafała Lubicza; „Bo 
ginki-Maiunny" przez M. Sumcowa; „Rozwój etnologii nowoczesnej" 
(d. c.) przez Tomasza Achelisa; „Z podań i wierzeń ludowych" przez 
Stanisława Polaczka; „O lalkach" przez Janinę Bogdanowiczównę. 
W dziale poszukiwań znajdujemy: „Lecznictwo ludowe", „Przyczynki" 
Pawła Plichty, Z. Wasilewskiego, Wiśniewskiego; „Kula" R. Lubicza: 
„Chata", przysłowia. „Zwierzęta i rośliny w pojęciach ludowych” 
L. Czarkowskiego; „Nazwy topograficzne" M. Wawrzenieckiego i in. 
„Piłkalnie." „Niecenie ognia." „Pisanki." „Żydzi na prowincyi." „Li
ście makowe." „Sobótka." Bibliografia, krytyka i wiadomości bieżące, 
gdzie się mieszczą krótkie sprawozdania z literatury etnograficznej 
cudzoziemskiej i własnej, i in.

— Sierpniowy zeszyt lwowskiego „Przewodnika naukowego i li
terackiego" zawiera: „Szkice geograficzne z Karpat" Antoniego Reh- 
mana: „Żywot i pisma ks. Stanisława Grochowskiego przez Adama 
Bełcikowskiego: „O obsadzeniu stolic biskupich w Polsce przez D-ra 
Zygmunta Lisiewicza; „Studya estetyczne Rzeźbiarstwo przez D-ra 
Teofila Ziembę; „Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana" 1880— 1864: 
„Co znaczy Sicco" studyum archeologiczno-literackie pi zez A. Mu
szyńskiego; „Przejażdżki po Wołyniu" przez X.; „O oiganizacyi ko 
ścioła w Polsce do połowy X II w." przez D-ra Wojciecha Kętrzyń
skiego.

— Ernest Legouve. „Szesnastoletnia uczennica, książka dla do
rosłych panien" p rz e z ... członka akademii francuskiej. Przełożyła 
T. Prażmowska. Warszawa. Nakład księgarni T. Papiockiego i S-ki. 
1892.

„Sprawa kształcenia kobiet-pow iada a u to r - je s t  sprawą wygra- 
ńą (we Francy i). Żądaliśmy dla dziewcząt nauki poważuśj—mamy 
ją ; żądaliśmy wykładów publicznych—mamy je ; żądaliśmy liceów - 
•są już; upominaliśmy się o kobiety profesorki—i te mamy. Zwycięz- 
two więc nasze zdaje się być zupełnóm." To jednak autorowi tej



książki nie wystarcza. On pragnie, ażeby wychowanie dopomogło 
młodśj dziewczynie do zostania kobietą dobrą, przyjemną i szczęśliwą. 
Otóż w tym celu uważa za rzecz potrzebną kształcenie wewnętrznej 
istoty kobiety, ujęcie w karby jśj wyobraźni, ukazanie celu — obo
wiązku względem najbliższego otoczenia. Z takich pobudek powstała 
książka niniejsza, na czytanie zasługująca bardzo; doświadczenie pi
sarza, bogactwo uwag, jasność i łatwość opowiadania czynią ją  
dostępną, łatwą i przyjemną.

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca:
J ó ze f W eyssenhoff.



Uniwersytety w Anglii do ostatnich prawie czasów zachowały 
swe średniowieczne urządzenia i średniowieczny charakter, W gi nucie 
rzeczy były one przeważnie pewnym rodzajem seminaryów dla przy
gotowania duchowieństwa anglikańskiego, z których, w niniejszym 
już stopniu, korzystali także synowie rodzin szlacheckich. /  tego 
powodu uniwersytety te nosiły na sobie charakter, v ogóle mówiąc, 
klerykalny i arystokratyczny. Dopiero w XIX  wieku zaszła pod tym 
Względem głęboka zmiana. Nie ulega wątpliwości, że w tymże cza,dc 
całe społeczeństwo angielskie uległo radykalnej refoimie, stało się 
demokratycznem, wolnoniyślnem. Reforma ta  wszakże społeczeństwa 
nie mogła pozostać bez wpływu na uniwersytety, któie także odpo
wiednio do tego musiały się przekształcić. Praw a z 1854 i 1868 r., 
tudzież regulamin z 1882 r., zadosyć uczyniły tej potrzebie. Reforma, 
Przeprowadzona przez to prawodawstwo, była jednak tak ważną, tak 
do gruntu przerobiła wszystkie stosunki uniwersyteckie, że wpływ 
jej nie mógł ograniczyć się tylko do życia wewnętrznego tych insty- 
cyi. Reforma ta nietylko podniosła poziom uniwersyteckiego naucza
nia i uczenia się, nietylko rozszerzyła horyzont naukowy profesorów 
i studentów; wlała ona nowe życie, nowe siły w stare uniwersytety, 
natchnęła io nowym duchem, pobudziła do nowej zupełnie działal

no



ności, w nieznanych przedtem kierunkach. Zreformowane uniwersy
tety zrozumiały, że zadanie ich nie może się ograniczyć na dostar
czeniu nauki, pewnej, ograniczonej tylko ilości studentów, że działal
ność ich winna być daleko szersza, że winny one oddziaływać na 
cały naród i wziąć na siebie kierunek jego rozwoju umysłowego. 
Z pojęcia tego powstało t. zw. Vniversity extensiun, rozszerzenie się 
uniwersytetów, które, zdaje się, wywrze wpływ na rozwój nietylko 
angielskich, ale i kontynentalnych uniwersytetów, stanie się bardziej 
ogólnem.

Myśl, że uniwersytety nie mogą poprzestać na poprzedniej swo- 
jś j działalności, ograniczonej tylko ich murami, że działalność ich 
winna, że się tak wyrażę, wylać na zewnątrz, zaczęła kiełkować 
prawie z początkiem uniwersyteckićj reformy w 1850 r. Już wtedy 
w komisyi, mianowanej do zreformowania uniwersytetu Oxfordzkiego, 
dały się słyszść głosy, dowodzące, że uniwersytety winny rozciągnąć 
swą działalność na cały naród, nie tylko na pewne jego klasy, i że 
powinny stać się wspólnćm źródłem wyższego wykształcenia dla ca
łego narodu. 1) Myśl ta  musiała nabrać nowej siły, kiedy reforma 
została już przeprowadzona, a zbawienne jej skutki zaczęły się obja
wiać na samych uniwersytetach. I  wtedy jednak uniwersytety nie 
były pewne kierunku, w którym miały zwrócić swoją działalność.

Pierwszą próbę rozszerzenia swej działalności uniwersytety zro
biły przez zaprowadzenie egzaminów dla średnich zakładów nauko
wych w 1858 r. Potrzeba takich egzaminów dawała się czuć z tego 
powodu, że w Anglii średnie zakłady naukowe, t. zw. granmar schools, 
utrzymywane przez osoby prywatne, nie ulegały żadnemu nadzorowi 
ze strony państwa, jak  to ma miejsce na stałym lądzie Europy. 
W skutek tego nie było środka do przekonania się, czy zakłady te 
były dobremi, czy zapewniały swoim uczniom odpowiednią korzyść 
naukową. Z drugiej strony kwestya egzaminów w tych zakładach 
naukowych była rzeczą nadzwyczaj ważną dla samych uniwersyte
tów, one bowiem głównie dostarczały im studentów. Im lepiój więc 
uczniowie ich byli przygotowani, tern z większą korzyścią mogli stu- 
dyować w uniwersytecie, tern większy pożytek ten ostatni zakład 
mógł przynieść krajowi i społeczeństwu. Dlatego uniwersytet Ox- 
fordzki i Kembrydzki utworzyły wspólną komisyę, Oxford a n i Cavi’ 
bridge Schools Examinatum Board, złożoną z profesorów uniwersyte
tów, i za pomocą swoich delegatów egzamina takie odbywającą

*) II. J. MackindOr and M ichael. E. Sadler. „U nivorsity E xtensio». Has it  » 
future?" Oxford, 1890, str. 48. Boberts. E ighthecn Y ears o f U uiversity Extensio». 
■London. 1891.



w szkołach, które dobrowolnie rygorowi temu się poddały. Późniśj 
zaprowadzone zostały egzamina i dla innych osób, np. dla kształcą
cych się na nauczycieli domowych łub nauczycielek i t. p. J)

Nie ulega wątpliwości, że egzamina te okazały się nader poży- 
tecznemi, nie ograniczając bowiem oddzielnych szkół w ułożeniu roz
kładu nauk, jak i uważały za najodpowiedniejszy, przez ustanowienie 
jednakowego planu egzaminacyjnego, jednostajnych wymagań, wy
warły zbawienny wpływ na podniesienie w nich nauk, w celu zado- 
syćuczynienia tym warunkom. Szkoły, których wychowaócy okazali 
się gorzej przygotowanymi, miały zwróconą uwagę na wadliwe strony 
swego urządzenia, a wskutek tego były pobudzone do ich usunięcia. 
W ogóle, od chwili zaprowadzenia tych egzaminów, rezultaty naucza
nia okazały się daleko lepszemi w szkołach, które się im poddały.

Było to jednak pierwszą tylko próbą rozszerzenia działalności 
uniwersytetów, na którśj instytucye te nie mogły się zatrzymać. 
Działalność ta  musiała przybrać daleko szersze rozmiary. Widocznćm 
było, że uniwersytety nie mogły poprzestać na pewnych ulepszeniach 
za pomocą egzaminów, lecz że musiały z natury rzeczy wystąpić 
z silniejszą inicyatywą w sprawie samego nauczania. Zmuszał je do 
tego ten ożywiony ruch umysłowy w Anglii, jak i spostrzedz można 
było na kilka la t przed 1870 r., kiedy zewsząd podniosło się ogólne 
żądanie oświaty, wiedzy, kiedy wyższe wykształcenie kobiet zrobiło 
już znaczne postępy i kiedy zawrzała namiętna walka o prawo 
z 1870 r. o wykształceniu ełementarnem. Jak  tylko uniwersytety 
poczuły swój obowiązek pod tym względem, odkryła się przed niemi 
nowa, nieznana przedtem zupełnie droga, nowy kierunek i pole dzia
łalności naukowej. Działalność ta, znana w Anglii pod nazwą Uni- 
versity Extensiori, rozszerzenia uniwersytetów, w krótkim czasie przy
brała ogromne rozmiary, bo odpowiedziała prawdziwemu powołaniu 
uniwersytetu, jako karmiciela i kierownika oświaty w narodzie. Dzia
łalność ta  jest nadzwyczajnćj doniosłości, gdyż, zdaniem naszem, po
wołana je s t do odegrania znakomitej roli nietylko w rozwoju uni
wersytetów angielskich, ale w rozwoju instytucyi tych wogóle, do 
wywarcia niezmiernego wpływu nietylko na wyższe, uniwersyteckie 
wykształcenie, ale i na kulturę narodów wogóle. Dla tego szczegó
łowe zbadanie jej i ocenienie przedstawia szczególny interes dla ka
żdego, kto się interesuje wyższśm wykształceniem narodu wogóle.

i) Mc. Murry. „Dio organisation des hiiheren Schulwesens in den V ercinigten  
Stnateu Amerikas uud in Eugland." 1388, str. 71).



II.

Pierwszy krok, jak i uniwersytety zrobiły na drodze University 
Extension, zawdzięczać należy energii oxfordskiego profesora, Jam es’a 
Stuarta. Stało się to w ten sposób, że w 1867 r. pewne stowarzy
szenie dam i nauczycielek na północy Anglii zażądało od niego od
czytu z dziedziny pedagogiki. Na żądanie to profesor odpowiedział, 
że jednego odczytu mićć nie może, jeżeli jednak dogadzało-by to to
warzystwu, w takim razie mógłby mieć ośm odczytów na obrany 
przez siebie temat, np. z astronomii. J) Odpowiedź ta  wypływała 
z przekonania, że za pomocą jednego odczytu nie można dojść do 
żadnych poważnych rezultatów, że, jeżeli nauczanie ma przynieść 
jakąś korzyść, powinno być systematyczne, a wskutek tego musi być 
zamknięte w pewnym kursie, składającym się z kilku, co najmniej, 
odczytów. Niepodobna zaprzeczyć słuszności tego przekonania. Jak  
bowiem profesor, wykładający, nie może dać dokładnego wybrażenia
0 pewnej nauce w ciągu jednej godziny, tak  z drugiej strony słu
chacze nie mogą wynieść wielkiego pożytku z jednej lekcyi, choćby 
z talentem i znajomością rzeczy wypowiedzianej. Rzeczywiście i 
przedtśm były urządzane publiczne odczyty, nietylko w Anglii, ale
1 w innych krajach, a jednak jak  mało korzyści przyniosły. Można 
powiedzieć, że główny ich cel był chybiony. Służyły one za przyje
mne niekiedy przepędzenie czasu, zaspokoiły do pewnego stopnia cie
kawość, ale nie zdołały ani obudzić w słuchaczach zainteresowania 
się poważnemi kwestyami, ani podtrzymać w nich przez dłuższy czas 
tego interesu. Profesor S tuart wiedział, że dotychczasowy systemat, 
jakiego się trzymały Mechanice Institutes i różne stowarzyszenia lite
rackie, polegający na tćm, żo każdy lektor miał jeden odczyt o przed
miocie, bez żadnego związku z innemi, do niczego nie prowadził i że 
powinien był być zmienionym.

Profesor S tuart miał swoje odczyty w jesieni 1867 r. w Leeds, 
Manchester, Liverpool i Scheffield. Na odczytach tych bywały tylko 
kobiety, które tym sposobem dały pierwszy popęd do rozszerzenia 
uniwersyteckiego nauczania. Te pierwsze kursa profesora S tuarta 
były ważne nietylko z tego względu, że były początkiem rozszerze

*) Muckinder and Sadler. 1. c. str. 61. „Inaugural Adreas dolivered by Pro
fessor Stuart at the second Summer Meoting' o f University E xtension studenta,“ 
Oxford July 110, 1889, w „Kcport o f the Second Summer M eeting hołd in Oxford,* 
A u gust 1889.



nia działalności uniwersytetów, ale i z tego, że już wtedy okazały 
się pewne cechy charakterystyczne tego nauczania, które dotąd się 
utrzymały i które stanowią jego zaletę. Pierwszą był tak zwany syl- 
labus, konspekt; drugą weeldy exercises, tygodniowe wypracowania.

Sylabus, zaprowadzony przez prof. Stuarta, zawierał w sobie 
krótki konspekt z przyszłego odczytu, wskazujący główne, iż się tak 
wyrażę, tezy profesora, które następnie były przez niego szcze
gółowo rozbierane w czasie odczytu. Sylabus taki był nadzwyczaj 
dogodnym dla słuchaczy, bo ukazywał im zawczasu główne linie 
wytyczne, po których miała iść myśl profesora, a zarazem uwalniał 
ich od robienia notatek, przez co pozwalał skupić całą uwagę na 
ustnym wykładzie. Według Stuarta, sylabus taki winien być ułożony 
starannie, gdyż, jak  doświadczenie przekonało, najlepszymi lektorami 
byli ci, którzy go ze starannością ułożyli.

Co się tyczy tygodniowych wypracować, prof. S tuart sądził, że 
było-by korzystnie przekonać się po każdym odczycie, czy słuchacze 
odnieśli z niego pożytek. Dlatego po każdym odczycie zadawał kilka 
kwesty! z przedmiotu, o którym mówił, słuchacze zaś nadsyłali mu, 
nawet pocztą, krótkie wypracowania. Po poprawieniu ich, profesor 
zwracał je  w czasie następnego odczytu Z początku myślał, że 
otrzyma niewiele takich wypracować, że słuchaczom, nieprzyzwyczajo
nym do tego rodzaju pracy, nie będzie się chciało ich robić. Pierwsza 
jednak próba przekonała go o mylności tego zdania: zamiast kilku 
lub kilkunastu, otrzymał ich 300. Od tego czasu tygodniowe wypra
cowania stanowią niezbędną składową część University Extm sion  
nauczania. Są zaś niezmiernie korzystnemi, nietylko ze stanowiska 
słuchaczy, którzy w ten sposób przyuczają się do samodzielnego 
myślenia i wyrażania swoich myśli na piśmie, ale i ze stanowiska 
lektorów, wskazując im słabe strony ich wykładów, niedokładności 
lub niejasności, których się dopuścili.

Po pierwszych odczytach profesora Stuarta nastąpiło wiele lu
bych, do których byli zapraszani inni lektorowie. Sam profesor S tuart 
Wkrótce potem urządził szereg odczytów na żądanie robotników ko
lejowych w Crewe, powodzenie zaś ich przekonało go, że wyższego 
Wykształcenia pragną nietylko klasy wyższe, wykształcone, ale i ro 
botnicy, pracujący fizycznie, że i między tymi ludźmi, uważanymi 
dotychczas za nieokrzesanych, było wielu, zdolnych do przyjęcia wyż- 
szćj kultury. Do tegoż samego wniosku przyszedł z odczytów, urzą
dzonych dla członków znanego Stowarzyszenia spożywczego w Rocli- 
dale, Eąuitcible Pioncers' Sodety.

W Roch dale profesor S tuart pierwszy raz wpadł na myśl urzą
dzenia tak  zwanej klasy, clciss, która odtąd także stała się charakte



rystyczną składową częścią tego nauczania. Klasa polegała na tern, 
że lektor po właściwym odczycie pozostawał jeszcze na następną 
godzinę, w czasie której ze słuchaczami, którzy sobie tego życzyli 
i dlatego pozostali, miał bliższe wyjaśnienia. Słuchacze zadawali mu 
zapytania, żądali wskazówek do bardziej szczegółowego zbadania po
ruszonych przez niego kwestyi i t. p. Klasa opierała się na tern słu- 
sznem spostrzeżeniu, że lektorowie mają do czynienia z dwojakiego 
rodzaju słuchaczami. Najprzód z takimi słuchaczami popularnych 
odczytów, którzy poprzestają na tych wiadomościach, o których się 
dowiedzieli z odczytu; a następnie z takimi, którzy chcą głębiej 
zbadać pewien przedmiot i dlatego chcą wypełnić własną pracą nau
kową przerwę między jednym i drugim odczytem. Od tego czasu 
przed lub po odczycie zawsze odbywa się t. zw. klasa, to je s t p ra
ktyczne zajęcia ze słuchaczami.

W szystkie kursa jednak, czy urządzone przez prof. Stuarta, czy 
przez innych lektorów, nie miały jeszcze wtedy zapewnionej stałej 
egzystencyi, pojawiały się peryodycznie, nie były stałem urządze
niem. Trudno nawet było znalćźć należycie uzdolnionych lektorów, 
dlatego, że odczyty te nie przedstawiały im możności otrzymania 
stałego zajęcia. Koniecznćm więc było całą tę sprawę bardziej usy
stematyzować, jeżeli nauczanie to miało się rozwinąć i przynieść od
powiedni pożytek. Dlatego prof. Stuart proponował utworzenie jak ie
goś stałego centralnego komitetu, który układał-by się z lektorami 
za stałe wynagrodzenie, a następnie podnajmował ich, że się tak 
wyrażę, miejscowym komitetom, zajmującym się urządzaniem odczy
tów. Projekt ten wszakże nie przyszedł do skutku, raz z powodu, że 
przedsiębiorstwo takie stało-by się czysto przemysłowym, drugi raz 
dlatego, że komitet, zarządzający nićm, nie miał-by dostatecznej po
wagi i uroku, potrzebnych do przeprowadzenia tak ważnej sprawy.

Z tego właśnie powodu powstało pytanie, czy uniwersytety nie 
po'\ inny xvziąć na siebie obowiązku dostarczania lektorów, kierunku 
w nauczaniu, tak, jak poprzednio wzięły na siebie obowiązek dostar
czania egzaminatorów w local examinatione. Zdawało się nawet, że 
uniwersytetom było-by łatwićj, niż wszelkiej innej instytucyi, zająć 
się tern, gdyż miały one już odpowiednich ludzi, cały aparat nau
kowy i potrzebny urok.

Z tego powodu prof. S tuart wystosował w 1871 r. list do uni
wersytetu kembrydzkiego 1), w którym domagał się, aby uniwersytet 
ten zajął się tak ważną sprawą. W liście tym mówił, że potrzeba

') „A letter  011 U uiw ersity Extensiori, adressed to the R esident Memlrers of 
the U niversity o f Cambridge, by Jam es Stuart." Cambridge. 1871.



wyższego wykształcenia została dowiedziona w całym kraju, i że 
uniwersytety winny się starać o zaspokojenie jśj, jeżeli chcą utrzy
mać to poszanowanie, które sobie zdobyły, i wywierać pożyteczny 
wpływ na oświatę narodową. Uniwersytety, mówił on, są instytucyą 
narodową, winny więc starać się o poparcie systematu wykształcenia, 
obiecującego tyle pożytku dla całego narodu. Uniwersytety, dozwa
lając uczęszczać na swoje wykłady studentom przychodnim, non col
legiate, zrobiły wielki krok naprzód na drodze uprzystępnienia wyż
szego wykształcenia dla wszystkich klas narodu. Pomimo to, nie 
wszystkie klasy mogą z tego korzystać, gdyż nie wszyscy mogą po
święcić, z braku czasu i środków, kilka lat życia ciągłym naukowym 
zajęciom. I  pomiędzy takimi wszakże wielu pragnie systematycznego 
wyższego wykształcenia. Prof. S tuart wykazywał dalej, że żywe za
interesowanie się całego narodu kwestyą wykształcenia doprowadziło 
do tak ważnego, prawa z 1870 r. o wykształceniu elementarnym. 
Temu rozbudzonemu życiu umysłowemu należy przypisać i pragnienie 
wyższego wykształcenia. Jeżeli prawo z 1870 r. zasieje ziarna wy
kształcenia w narodzie, przyszłe pokolenie wyrośnie z nowemi idea
łami życia i nowemi potrzebami wiedzy. Te nowe potrzeby winny 
być zaspokojone, jeżeli wykształcenie nie ma się stać niebezpiecznem. 
W ykształcenie nie może się kończyć ze szkolą elementarną, nie mo
żna go tśż osiągnąć za pomocą oderwanych, luźnych, bez związku 
jeden z drugim, odczytów. Dlatego prof. S tuart domagał się, aby 
uniwersytety wzięły na siebie całą tę sprawę i pokierowały nią dla 
dobra ogólnego całego narodu.

L ist ten prof. Stuarta wywołał całą masę broszur i memorya- 
łów. W celu rozpatrzenia, ich uniwersytet kembrydzki mianował 
w 1872 r. syndykat, który prócz tego przeprowadził systematyczne 
śledztwo co do potrzeby urządzenia przez uniwersytet systematycz
nych kursów w miastach prowincyonalnych. W następnym joku syn
dykat ten złożył raport, w którym oświadczał się na koizyść pizy- 
jęcia, przynajmniej tytułem próby, na jeden rok, przez uniwersytet 
kierownictwa ruchem, mającym na celu dostarczenie wyższego wy
kształcenia wszystkim klasom narodu. Zastrzegł tylko, żeby środki 
pieniężne były dostarczone przez instytucye, osoby lub miasta, chcące 
urządzić takie odczyty. Wnioski syndykatu były przyjęte przez wła
dze uniwersyteckie. Tym sposobem rozszerzenie uniwei sytetu, Uni- 
er siły Extension, stało się faktem, urzędownie przyznanym przez 

uniwersytet kembrydzki.
Wkrótce potem i pozostałe dwa uniwersytety, mianowicie lon

dyński i oxfordzki, przyłączyły się do ruchu, mającego na celu roz
szerzenie nauczania uniwersyteckiego. Stało się to w ten sposób, że



w 1876 r. utworzyło się w Londynie, pod prezydencyą Goschena, to
warzystwo, mające na celu’srozszerzenie oświaty narodowej, trzy zaś 
wyżej wymienione uniwersytety zgodziły się na utworzenie w Lon
dynie, za pomocą swoich przedstawicieli, centralnego komitetu, Joint 
Board, który miał współdziałać z zarządem tego towarzystwa we 
wszystkich kwestyach, odnoszących się do rozszerzenia uniwersy
teckiego wykształcenia. Wreszcie uniwersytet oxfordzki zajął się 
bezpośrednio tą sprawą w 1877 r. W tym roku utworzona była przy 
tym uniwersytecie delegacya, mająca uzupełnić systeinat egzamino
wania przez uniwersytet, za pomocą odczytów, przez niego urządza
nych. Od tego czasu jednak uniwersytet ten stanął, można powie
dzieć, na czele ruchu, mającego na celu dostarczyć wyższego wykształ
cenia wszystkim klasom narodu.

W tym czasie jednak nastąpił pewien zastój w dotychczasowym 
żywym rozwoju uniwersyteckiego nauczania, University Extension. 
Główną przyczyną tego były trudności pieniężne. Większe miasta nie 
obawiały się deficytu, licząc zawsze z pewnością na sprzedaż biletów 
wejścia i dlatego urządzały pełne kursa, składające się z 10—12 od
czytów. W mniejszych miastach kółka inteligentniejsze cofały się 
przed tern przedsięwzięciem, z obawy deficytu. To samo zdarzało 
się i w większych miastach, ale w uboższych dzielnicach. I)la prze
zwyciężenia tej trudności jednak, nie można było zmniejszyć wyna
grodzenia lektorów, gdyż wskutek tego można-by zniżyć wartość 
wewnętrzną odczytów. Dlatego u. iwersytet oxfordzki zaczął stosować 
systeinat tak zwanych krótkich kursów, po sześć tylko odczytów. 
Tym sposobem można było zmniejszyć koszta urządzenia kursów 
o połowę i uczynić je  dostępnemi nawet dla takich miejscowości, 
które poprzednio, z obawy znacznych kosztów i możliwego deficytu, 
myślść o nich nic mogły. Systemat krótkich kursów, przyjęty przez 
uniwersytet oxfordzki w 1885 r., stanowi dotychczas charakterysty
czną cechę działalności tego uniwersytetu, tak , jak dłuższe kursa 
pozostały właściwością uniwersytetu kembrydzkiego.

W następnym rozwoju University Extension powstało jeszcze kilka 
innych charakterystycznych jego cech, które jeszcze bardziśj rozsze
rzyły jego działalność i podniosły wartość.

Pierwszem było zaprowadzenie w 1885 r  przenośnych bibliotek, 
travelling libraries. Potrzeba ich dała się czuć z tego powodu, że 
wielu słuchaczy tych kursów chciało czytać dzieła, odnoszące się 
do nich, ale nie mogli tego uczynić dla braku odpowiednich książek. 
Chcąc zaspokoić tę potrzebę, uniwersytet oxfordzki wprowadził zwy
czaj, że lektor, udając się na miejsce odczytów, zabierał z sobą pe



wną ilość książek, odnoszących się do jego przedmiotu, z których 
słuchacze w przeciągu pewnego czasu mogli korzystać.

Niemniej ważnemi były letnie zebrania, Sim m er meetings. Po
czątek ich był zrobiony także w 1885 r. w ten sposób, że kilku od
znaczającym się słuchaczom takich kursów dostarczono, tytułem n a 
grody, środków na przebywanie przez jak iś czas, letnią porą, w Cam
bridge. Tym sposobem chciano skorzystać z tych profesorów uniwer
sytetu, którzy pozostawali na miejscu przez wakacye, a w zwykłym 
czasie nie mogli wziąć udziału w Universiti/ Extensiori, z powodu 
swoich bezpośrednich obowiązków w uniwersytecie. Drugą pożyteczną 
stroną tego urządzenia było to, że słuchacze mogli korzystać przez 
jakiś czas z muzeów, bibliotek i innych zbiorów i pomocy naukowych 
uniwersytetu. Wreszcie urządzenie to wprowadzało do University 
Extensiori warunek, którego mu dotychczas brakowało, mianowicie 
stałą rezydencyę. Myśl o letnich zebraniach była szczególniej popie
rana przez uniwersytet oxfordzki, w którym już przedtśm były urzą
dzane podobne zebrania nauczycieli szkół elementarnych, które oka
zały się bardzo pożytecznemi. W skutek tego pierwsze takie zebra
nie słuchaczy University Extension odbyło się w Sierpniu 1888 r. 
w Oxfordzie. Potem było zebranie w temże mieście 1889 r , w Sier
pniu zaś 1890 r. zebrania takie odbyły się już nietylko w Oxfordzie, 
ale i w Cambridge.

Zwrócono także uwagę i na tę okoliczność, że umysłowe pod
niecenie w miejscowościach, w których były urządzone kursa, zwykłe 
słabło w przerwach między niemi, mianowicie Jatem. Dla podtrzyma
nia tego umysłowego życia były utworzone, za inicyatywą Moultona, 
kilka la t temu, stowarzyszenia słuchaczy takich kursów, btudents 
Associations, najprzód w miastach, zostających w związku z uniwer
sytetem kembrydzkim, a później i w innych. Z początku myśl utwo
rzenia takich stowarzyszeń spotykała pewne trudności w urzeczy
wistnieniu, w końcu wszakże przyjęła się i okazała pożyteczną. 
W 1889/90 r. utworzyło się takich stowarzyszeń 30 w miastach, za
leżących od uniwersytetu oxfordzkiego. Obecnie istnienie takiego sto
warzyszenia uważa się za pewną oznakę, że kursa pizynoszą nale
żyty pożytek. Celem icli jest utrzymanie związku między uczącymi 
się, wyrobienie w nich pewnego espnt de corps, pi zygoto wanie do 
kursów następnćj zimy, rozprawy nad niemi wtedy, kiedy się odby
wają, studyowanie kwestyi, wynikłych w czasie odczytów, urządzanie 
naukowych i historycznych wycieczek w czasie łata.

Do tego samego dążą tak zwane Home reading circles, kółka 
do czytania razem książek po domach. Zasadniczą myślą utworzenia 
takich kółek było połączenie słuchaczy kursów, urządzanych przez



uniwersytety, w celu wspólnego czytania dzieł naukowych pewnej 
treści, pod kierunkiem bardziśj obznajomionego z przedmiotem czło
wieka, w czasie, kiedy nie było kursów. Członkowie takich kółek, po 
przeczytaniu książki, zwykli nadsyłać swemu kierownikowi, leader of 
the circle, małe piśmienne wypracowania. Zdaje się, że i to urządze
nie może się przyczynić do rozbudzenia życia umysłowego i zajęcia 
w narodzie. Pod tym względem można tytułem przykładu powołać 
się na towarzystwo National Home Reading Union, które, niezależnie 
zupełnie od uniwersytetów, dążyło do tegoż celu. Towarzystwo to, 
jakkolwiek z początku szło mu bardzo opornie, w ostatnich czasach 
liczyło wszakże przeszło 7,000 członków.

W taki sposób rozwijał się powoli ruch, nazwany w Anglii 
University Extensiori, rozszerzeniem uniwersytetów. Z początku nie 
można było nawet przewidywać, że ruch ten dojdzie do tego stanu, 
w jakim  się obecnie znajduje; obecny zaś stan jest taki, że, sądząc 
po nim, można przewidywać dalszy, bezgraniczny, że się tak  wyra
zimy, rozwój. Jak  potężny dąb w yrasta z niepokaźnej żołędzi a po
tem pokrywa swoim cieniem ogromne przestrzenie, tak  i rozszerzenie 
nauczania uniwersyteckiego miało nader słabe i nieznaczne początki. 
Rozszerzenie korzyści wykształcenia uniwersyteckiego do tych klas 
ludności, które dawniej były z niego wyłączone, doprowadziło z kolei 
rzeczy do rozszerzenia icli i do wszystkich klas narodu. Urządzanie 
powolne całego aparatu  organów dla miejscowych egzaminów dopro
wadziło w naturalnym biegu rzeczy do urządzenia przez uniwersytet 
miejscowych odczytów. Jedna reforma lub ulepszenie prowadziły ko
niecznie do innych. Inaczśj zresztą być nie mogło, gdyż im więcej 
naród odczuwał potrzebę wykształcenia, cenił je  i starał się o nie, 
tern więcćj uniwersytety, jako przedstawiciele najwyższego wykształ
cenia i nauki w kraju, musiały się starać o zaspokojenie tej potrzeby, 
pod grozą utraty przewodniczenia umysłowego krajowi na drodze 
oświaty, wykształcenia. Była to pochyłość, na którćj uniwersytety 
utrzymać się nie mogły.

Przypatrzm y się obecnie bardziej szczegółowo temu University 
Extension.

III.

University Extension, jak  można było widzieć z powyższego, 
musiało doprowadzić nietylko do utworzenia pewnych organów lub

*) Mackinder and Sadler, 1. c. str. 27.



urządzeń, funkcjonujących na miejscu odczytów, ale także pewnych 
organów centralnych przy uniwersytetach, które-by kierowały czyn
nościami pierwszych, układały się z lektorami, wysyłały ich, a także 
starały się o urządzenie odpowiednich egzaminów.

Zobaczmy najprzód, jak  całe to urządzenie wygląda na miejscu.
Najprzód zwrócić należy uwagę na tworzenie się miejscowych 

kółek, t. zw. cenłres. Kółka te zwykle tworzą się w ten sposób, że 
jeżeli w pewnej miejscowości ludzie dobrej woli, pragnący poprzeć 
wykształcenie narodu, uważają za potrzebne urządzić takie kursa 
przy pomocy uniwersytetu, wtedy zbierają się u jednego z pośród sie
bie w celu omówienia prywatnie całej sprawy. Następnie na ich żą
danie Mayor zwołuje publiczne zgromadzenie, nieeting. Zgromadzenie 
to, w razie przyjęcia projektu, podanego przez pierwotnych in icjato
rów, wybiera komitet zarządzający, local commżttee, i sekretarza, któ
remu oznacza stałe wynagrodzenie, a także uchwala inne rozporzą
dzenia, w miarę potrzeby. Komitet, zwykle drogą podpisów, subskryp
cji, zbiera listę osób, biorących na siebie odpowiedzialność za koszta. 
Innym razem kursa takie urządzają nie osoby prywatne, ale jakaś 
insty tucja  lub towarzystwo, już istniejące, jak  np.: Mechanics I 11- 
stitutes, towarzystwa naukowe lub literackie, szkoły techniczne, miej
scowe, kolejowe, szkoła dla przygotowania nauczycieli elementarnych, 
biblioteka publiczna lub inna t. p. Niekiedy nawet jakiś zamożny 
człowiek, w celu poparcia oświaty narodowej, urządza takie kursa, 
biorąc na siebie odpowiedzialność za niedobór w kosztach. W każdym 
razie najważniejszemu organami w miejscowym zarządzie są: miej
scowy komitet i sekretarz jego, utrzymujący bezpośrednie stosunki 
z uniwersytetem. Praktyczny zmysł Anglików doprowadził do tego, 
że osoby prywatne, chcące poprzeć takie kursa, mają dostarczane 
sobie praktyczne wskazówki, jak  należy postąpić w każdym szczególe, 
w każdym pojedynczym wypadku. Takie wskazówki zostały ogłoszone 
nietylko przez osoby prywatne l), ale i przez uniwersytet}. •) We
dług tych wskazówek, w komitecie miejscowym winni znajdować się. 
przedstawiciele wszystkich klas ludności miasta i jego okręgu. 
Dlatego winni wziąć w nim udział członkowie rad} miejskiej, ducho
wieństwa, kierujący zakładami naukowemi, zarządzający towarzy
stwami lub spółkami robotniczemi i inni. Wielką wagę przywiązują 
też do tego, ażeby kobiety uczestniczyły także w komitetach, które,

1) Do takich należy: Moultona. „The U niversity Extension M ovem ent.11 London
2) Tak np uniw ersytet oxfordzki wydał: „Instruccions and suggestions for tlie 

use o f the Local Conimittees and of others engaged in the organisation of Univer
sity  E xtension Teachlng." Oxford. 1890.



jak  doświadczenie okazało, mogą oddać wielkie usługi jako sekre
tarze, a także stanowią znaczną część słuchaczy. W samej rzeczy, 
jeżeli zajrzść do programu tych kursów, wydanego przez uniwersytet 
oxfordzki na rok 1890/91, można się przekonać, że na 187 komitetów 
lokalnych, zależnych od tego uniwersytetu, w 72 sekretarzami były 
kobiety, z których 15 zamężnych, a 57 panien. J) W każdym razie 
wszyscy się zgadzają, iż w założeniu komitetu starannie należy uni
kać nadania mu jakiegoś szczególnego, politycznego lub religijnego, 
kolorytu. Zaletą bowiem i jedną z przyczyn rozwoju tego urządzenia 
je s t właśnie zupełna jego niezależność od wszelkich wyznaniowych 
lub politycznych celów. 2)

Komitet stanowi, jaki kurs lub jakie kursa mają być czytane. 
Sekretarz znosi się piśmiennie z jednym z uniwersytetów co do przy
słania na oznaczony termin lektora, i jeżeli lektor ten w owym cza
sie jest wolny, naznacza stanowczy termin odczytów i robi o tern 
potrzebne ogłoszenia. Kursa takie trw ają zwykle od końca W rześnia 
do Kwietnia, podzielone zaś są na dwie połowy świętami Bożego 
Narodzenia. Każdy z tych semestrów, term, liczy zwykle Bi tygodni, 
z których 12 przeznaczone są na odczyty, ostatni zaś na egzaminu, 
jeżeli one w pewnem miejscu są zaprowadzone. Kursa mogą być 
rozmaite, głównie zaś można je  podzielić na trzy grupy, mianowicie: 
z literatury i historyi, z nauk przyrodniczych i matematyki (science) 
i z sztuk pięknych. Odczytów bywa od 6 — 12 w ciągu semestru.

Co do tego ostatniego, zauważyliśmy już wyżej, że uniwersytet 
oxfordzki trzyma się zasady krótkich kursów, — jeden odczyt co dwa 
tygodnie; przeciwnie uniwersytet kembrydzki i londyński urządzają 
kursa, składające się zwykle z 12-tu odczytów, — jeden co tydzień. 
I pierwszy jednak uniwersytet urządza dłuższe kursa, a ostatnie 
krótsze. Pierwszy uniwersytet wydawał świadectwa, o których niżej 
mowa, na podstawie egzaminu z kursów, mających przynajmniej sześć 
odczytów, a ostatnie tylko z kursów o 11 albo 12 odczytach. Z tego 
powodu zawiązał się spór między stronnikami krótkich i długich 
kursów.

Stronnicy ostatnich twierdzili, że praktyka uniwersytetu oxfordz- 
kiego jes t niebezpieczna, gdyż może zmniejszyć wartość świadectwa, 
wydawanego poprzednio na podstawie wysłuchania kursu, składają
cego się z 12 odczytów. Twierdzili także, że wiele komitetów będzie

*) „U niversity of Oxford. U niversity Extension L ecturos.“ November 1890.
,J) „One of the st.rong points of tlie m ovement is its  freedoin from politica! 

or sectari au colonr." Moultou: „The University Extension M ovement. “ London, str. 
15 i 28.



dawało, w celu zmniejszenia kosztów, tylko kursa z sześciu odczytów, 
wskutek zaś tego nauczanie wogóle straci na wartości. Z drugiej 
strony stronnicy system atu, przyjętego przez uniwersytet oxfordzki, 
utrzymywali, że wiele mniejszych miast było odstraszonych od urzą
dzenia odczytów wogóle, przez obawę znaczniejszych kosztów, po
łączonych z dłuższemi kursami. Tak samo wiele związków i stowa
rzyszeń robotniczych odstępowało od tego zamiaru, jako przechodzą
cego ich siły i środki. Dlatego zmniejszenie kosztów we wszystkich 
podobnych wypadkach było rzeczą największej wagi. Stronnicy kró
tkich kursów powoływali się i na to, że z powodu znaczniejszych 
kosztów, połączonych z 12-godzinnemi kursami, w wielu miejscach 
odczyty wogóle były zawieszone, w innych zaś inicyatorowie byli 
narażeni na straty , a wskutek tego i zniechęceni do całego przedsię
wzięcia. Utrzymywali także, że nadzwyczaj ważnem było robić próby 
z krótszemi kursami w takich miejscowościach, w których dłuższe 
się nie udały, ażeby pobudzić te miejscowości do nowych ofiar, no
wych usiłowań. Tern bardziej należało to uczynić, gdyż można się 
było na pewno spodziewać, że takie miejscowości nie poprzestaną na 
krótszym kursie, jak  tylko będą mogły urządzić pełny kurs, z wię
kszą ilością godzin.

Utrzymywano też, iż jeżeli urządzane są krótsze kursa, w ta 
kim razie nie należy słuchaczy ich dopuścić do egzaminów. Na to 
stronnicy oxfordzki ego systematu przytaczali, że celem University 
Extension jest dostarczenie pewnego systematycznego wykształcenia 
dorosłym. Jeżeli jednak słuchacze nie będą mieli przed sobą w końcu 
Pewnego egzaminu, w takim razie może to pociągnąć za sobą zgubne 
następstwa, mianowicie: nieregularne uczęszczanie na odczyty, brak 
owej systematyczności, niedbalstwo w przygotowaniu tygodniowych 
piśmiennych wypracowali. Wskutek tego wartość pracy ich zniżyła
by się pod względem jakościowym, a odczyty nie osiągnęły-by je 
dnego z głównych swoich celów. Stronnicy tego systematu wogóle 
twierdzili, że mniśj powinno iść o mniejszą lub większą liczbę godzin, 
niż o rozbudzenie umysłowego zainteresowania się i życia. *)

Obecnie spór co do tego należy uważać za skończony. Okazało 
się, że oxfordzki systemat przyłożył się znakomicie do powiększenia 
ilości miast, w których odbywały się odczyty, nie wyrządzając przez 
to bynajmniej niebezpiecznej konkurencyi uniwersytetom kembrydz- 
kiemu i londyńskiemu, których działalność pomimo to w zrastała

') The ossential thlng ia that intellectual interest should be aroused, not 
that a partieular nuraber of Lectures should be given. „Instructions and suggestions"  
i- c. str. iu .



i rozwijała się. Okazało się też, że miejscowości, zostające w związku 
z uniwersytetem oxfordzkim, o ile można starały  się o przedłużenie 
kursów i dawanie 12 odczytów. W  każdym razie w oxfordzkich re
gulaminach na 1890 r. była zaprowadzona zmiana, która zadowolniła 
wszystkie stronnictwa. Zmiana ta  polegała na tern, że i z oxfordz
kich kursów formalne świadectwo ma być udzielane tylko z 12-tu od
czytów, słuchacze zaś krótszych kursów będą mogli otrzymać tylko 
drukowane zaświadczenie od egzaminatora o rezultacie egzaminu. y)

W ostatnich czasach do dwóch semestrów, w czasie których 
odbywały się odczyty, zaczęto dodawać jeszcze trzeci, od Kwietnia 
do początków Lipca. Pierwotnie urządzano odczyty tylko zimową 
porą, w przypuszczeniu, że w długie zimowe wieczory najłatwiej ze
brać słuchaczy, że publiczność wiosną i latem nie będzie uczęszczała 
na wykłady. Przekonano się jednak o mylności tego przypuszczenia. 
London Report z 1889 r. wykazuje już, że uniwersytet ten urządził 
13 letnich kursów w 1890 r. Uniwersytet oxfordzki urządził 4 także 
kursa, a zamówionych było również 4 na rok 1891. Tym sposobem 
ustanowiony został pewien związek między semestrami, między któ- 
remi w przerwie entuzyazm zwykle słabnął i słuchacze tracili przy
zwyczajenie do zajmowania się pracą naukową.

Odczyty odbywają się po południu albo wieczorem. Stosownie do 
tego można zauważyć pewną różnicę nawet w słuchaczach. Do od
czytów stosowana jes t zawsze ta  sama metoda, którą mogliśmy już 
poznać w głównych zarysach z powyższego przedstawienia. Podsta
wą ich jes t drukowany syllabus, w który słuchacze zaopatrują się 
przed odczytem. W niektórych miejscowościach sylabus rozdaje da r
mo miejscowy komitet, zajmujący się urządzaniem odczytów, w innych 
przedaje go słuchaczom za bardzo umiarkowaną opłatą. 2) Następnie 
odbywa się odczyt ustny, wyjaśniany o ile można i o ile tego za
chodzi potrzeba, za pomocą rysunków, doświadczeń, okazów, odnoszą
cych się do nauk przyrodniczych lub sztuki i t. p. Po każdym od
czycie pewna część publiczności opuszcza salę, pozostają zaś tak  
zwani students, to jes t ci słuchacze, którzy zamierzają następnie 
zdawać egzamin i z którymi lektor ma t. z w. Idasę. Często zajęcia 
w klasie odnoszą się nie do przedmiotów, traktowanych w czasie 
ostatniego odczytu, ale w czasie poprzedzającego, aby dać mo
żność słuchaczom przetrawienia tego, co słyszeli, i przygotowania

*) Mackinder and Sadler. 1. c. atr. 43.
3) Uniw ersytet oxfordzki przysyła  kom itetom  darmo 00 sylabusów, za  resztę  

zaś pobiera opłatę w stosunku 17 szylingów  0 pensów za 100 sztuk. „Instructione  
and suggestions", 1. c. str. 16.



zapytań. Zdarza się też, że zajęcia w klasie wynikły z powodu te 
matów, podanych na wypracowania. Niektórzy sądzą, że zajęcia 
w klasie są najbardziej interesującą częścią tego nauczania. Ważnemi 
także są tygodniowe lub dwutygodniowe wypracowania, tweklij exer- 
cises, które są uważane za jeden z kamieni węgielnych całego syste- 
matu. Zwykle wypracowania te słuchacze przesyłają lektorowi po
cztą, lektor zaś zwraca je na następnym odczycie z swojemi popraw
kami lub uwagami. Tym sposobem lektor poznaje osobiście większą 
część swego audytoryum, a przynajmniej tę jego część, która bierze 
bardzićj czynny udział w odczytach. Jakkolwiek wypracowania te 
nie są obowiązkowe, ale dobrowolne, gdyż całe Extension nauczanie 
nie opiera się na przymusie, ale na dobrowolnem zainteresowaniu się 
słuchaczy nauką; słuchacze są do składania ich zachęceni dlatego, 
że głównym celem tego nauczania nie jest wyćwiczenie ich pa
mięci, ale wprawienie ich do samodzielnego myślenia i zajęcia nau
kowego.

Po ukończeniu całego kursu odczytów, odbywają się egzamina, 
sposobem szczegółowo przez każdy uniwersytet przepisanym. Egza
mina te, według przepisów uniwersytetu oxfordzkiego, do którego 
zbliżają się i inno, urządzane są w dniu oznaczonym, wskutek po
rozumienia między komitetem miejscowym i władzą uniwersytecką. 
Zwykle następuje to nie prędzej, jak  w tydzień, i nie później jak  
w cztery tygodnie po ostatnim odczycie. Nie wszyscy jednak 
słuchacze dopuszczeni są do niego, ale tylko tacy, którzy byli 
obecnymi przynajmniej na 2/g odczytów i klas, tudzież złożyli pizy- 
najmniej 2/3 piśmiennych wypracowali. Dlatego każdy, zamierzający 
składać egzamin, winien postarać się, aby nazwisko jego było zano
towane przez sekretarza miejscowego komitetu po każdym odczycie 
i klasie. Na podstawie tego, lektor układa listę kandydatów do egza
minu i przesyła ją  bezpośrednio po ostatnim odczycie do delegacyi 
uniwersytetu. Po oznaczeniu dnia egzaminu, delegacya pizesyla w za- 
pieczętowanój kopercie miejscowemu komitetowi temata do odpowie
dzi. Egzamin w dniu oznaczonym odbywa się piśmiennie, a na pizy- 
gotowanie odpowiedzi kandydaci mają trzy godziny czasu. Egzami
nuje osoba, przysłana przez uniwersytet, a w żadnym wypadku le
ktor, który miał odczyty. Lektor ten nie ma nawet wstępu do miej
sca, w którem słuchacze przygotowują piśmienne odpowiedzi. Nastę
pnie egzaminator, po rozpatrzeniu piśmiennych odpowiedzi, składa 
raport delegacyi o tern, którzy słuchacze zdali egzamin zadawalnia- 
jąco, którzy z odznaczeniem, a którzy szczególniej się wyróżnili. Tak 
samo lektor winien złożyć raport o piśmiennych wypracoWaniach. 
Na podstawie tego, delegacya uniwersytetu wydaje dwojakiego rodzaju



świadectwa, certificate. Jedno tym, którzy złożyli egzamin z odznacze
niem, m th  distindion, drngie tym, którzy tylko zadowolnili egzami
natora, sałisfied the Examiner. Ci, którzy złożyli egzamin ze szcze- 
gólnem odznaczeniem, otrzymują od uniwersytetu nagrodę, zwykle 
w książce. Spis takich książek bywa nadsyłany do lokalnego komi
tetu  i nagrodzony może z niego wybrać taką, jaką sobie sam życzy. 
Świadectwa i nagrody rozdawane są na publicznym zebraniu, zwykle 
na początku następnych kursów. Zbytecznćm było-by dodawać, że do 
egzaminów takich kobiety dopuszczane są na równych prawach z męż
czyznami.

IV.

Przejdźmy obecnie do rozpatrzenia, kto i w jak i sposób kursami 
temi zarządza?

Obecnie istnieją w Anglii cztery centralne zarządy, zajmujące 
się kierownictwem University Extensum. Każdy prawie uniwersytet 
utworzył organ, któremu powierzył wszystkie czynności, odnoszące 
się do tego. Uniwersytet oxfordzki ustanowił Delegacy o f local E xa- 
minations, delegacyę do urządzania miejscowych egzaminów, w której 
utworzony został oddzielny komitet do zarządzania sprawami uniwer
syteckiego nauczania. Committee for the Estahlisliement o f Ledures and 
TeacMng in large Toims. Członków tej delegacyi, a wskutek tego 
i komitetu, mianuje Ilouse o f Convocatum, naczelny organ, zarządza
jący uniwersytetem. Tak samo w Cambridge senat uniwersytecki 
mianuje oddzielny organ, t. zw. syndykat. Uniwersytet W iktorya 
w Durham ma także Committee for local ledures, komitet miejscowych 
odczytów, mianowany przez General Board of Studies, zarządzający 
uniwersytetem. :l) Jeden tylko uniwersytet londyński nie ma swojego 
własnego organu, z powodu, że w Londynie utworzyło się oddzielne 
towarzystwo, Godety for the Extension o f University TeacMng, mające 
na celu rozpowszechnienie wykształcenia uniwersyteckiego. Towarzy
stwem tein zarządza rada, która w kwestyach wykształcenia ma do
daną do pomocy komisyę, Joint Board, składającą się z delegowanych 
uniwersytetu nietylko londyńskiego, ale i oxfordzkiego, i kembrydz- 
kiego. Tym sposobem uniwersytety te wywierają wpływ na działal
ność tego towarzystwa. Ma się rozumieć, że każdy z tych organów 
ma stałego sekretarza, któremu powierzone jest szczegółowe zawia-

') U n iw ersytet W iktorya otrzym ał prawa, uniw ersyteckiej borporacyi na mocy 
prawa z  ‘20 K w ietn ia  1800, Mc-Murry, 1. c. str. 88.



dywanie uniw ersyteckim  nauczaniem, utrzymywanie korespondencyi 
z miejscowemi komitetami i t. p. Sekretarze ci, z powodu nawału 
zajęć, mają nawet dodaną odpowiednią pomoc kancelaryjną.

' Centralne zarządy nie mają wcale ściśle odgraniczonych okrę
gów, w których obrębie miały-by prawo wyłącznego działania. 
Wszystkie współzawodniczą z sobą na całój przestrzeni Anglii. Wy

jątek  od tego stanowi londyński okrąg pocztowy, w którym, według 
przyjętego zwyczaju, działa wyłącznie londyńskie towarzystwo for 
łhe Exlension o f University Teaching. Pochodzi to ztąd, iż w towa
rzystwie tern do zarządu nauczaniem uniw ersyteckim  należą i przed
stawiciele uniwersytetu oxfordzkiego, i kembrydzkiego, wskutek czego, 
jeżeli-by chciały z niem współzawodniczyć, działały-by przeciwko 
sobie samym. Zresztą nigdzie niema granic dla działalności jednego 
łub drugiego uniwersytetu. Urządzenie kursów w danej miejscowości 
przez jeden lub drugi uniwersytet zależy od tego, Czy miejscowy 
komitet uważa za stosowne zażądać lektorów od jednego lub dru
giego. Wszystko pozostawione jest uznaniu osób zainteresowanych. 
Zdarza się nawet często, że ta sama miejscowość w jednym roku 
zawiązuje stosunki z jednym uniwersytetem, a na następny rok 
z drugim. W yjątek od tego stanowią miejscowości, które, według 
zwyczaju, praktykowanego w uniwersytecie kembrydzkim, zawarły 
z nim umowę na trzy lub cztery lata. W każdym razie sądzą An
glicy, że takie wolne współubieganie się uniwersytetów nietylko nie 
było szkodliwe, ale nawet pożyteczne: przyczyniało się bowiem do 
obudzenia życia, ruchu, przykładało się do współubiegania się l e k to 
rów, którzy zmuszeni byli do pewnej rywalizacyi. ')

Głownem zadaniem tych zarządów jest dostarczenie miejscowym 
komitetom na zażądanie odpowiednich lektorów i egzaminatorów. Dla 
zadosyćuczynienia pierwszemu zadaniu, każdy zaizgd i ozpoizacza 
pewną ilością lektorów. Niektórzy z nich wyłącznie oddają się temu 
powołaniu, inni zaś mają prócz tego jeszcze drugie zajęcie, te t  izy 
umieszczeni są na liście lektorów jednego i dmgiego uniweisytetu. 
Na londyńskiej liście pomieszczeni są, z powodu związku londyń
skiego towarzystwa z uniwersytetem oxfordzkim i kembrydzkim, 
lektorzy obydwóch tych uniwersytetów. Zwykle lektorami me są lu
dzie z wielką naukową sławą, których samo nazwisko przyciągało-by 
tłumy publiczności na popularne odczyty; uniwersytety bowiem nie 
chcą konkurować z popularnemi odczytami. Biorą one po większej 
części na lektorów ludzi młodszych, byle tylko byli zdolni zapo
znać swoich słuchaczów z ostatniemi rezultatami uniwersyteckiej

') Mtfckinder nu l Sadler, 1. c. s t i .  12.



nauki. Pod tym względem powołują się na to, że jednym z celów 
nauczania uniwersyteckiego University Extension je s t obudzenie 
w słuchaczach interesu, że się tak wyrazimy, ciągłości, przez kilka
naście lekcyi z rzędu; uważają więc, że lektor, nawet z mniej zna- 
nein imieniem, dokona wielkiego dzieła, jeżeli to zainteresowanie się 
publiczności potrafi utrzymać w ciągu trzech miesięcy. Lektorzy 
zwykle dzielą się na sta/f-ledurers, zasłużonych, to jes t takich, k tó 
rzy działalnością swoją na tein polu już się odznaczyli, na leciurers, 
zwykłych, i na junior ledurers, młodszych lektorów, którzy dopiero 
rozpoczynają swoją karyerę.

Zwykle wybór lektorów i odczytów odbywa się w ten sposób, 
że w Marcu zarządy centralne rozsyłają do istniejących już komite
tów listę lektorów, którymi rozporządzają, z oznaczeniem kursów, ja 
kie mogą czytać. Sekretarz komitetu, po naradzie z nim i wskutek 
jego postanowienia co do tego, jakie kursa mają być w następnej 
jesieni i na wiosnę czytane i przez jakich lektorów, oznacza na po
wyższej liście porządkową liczbą tych lektorów, których komitet 
żąda. Listy winny być zwrócone w Kwietniu sekretarzowi zarządu 
centralnego. Po otrzymaniu jćj, sekretarz wzywa lektorów, ażeby się 
zgłosili do niego w celu porozumienia się co do wyboru miejscowości, 
w których mogą mieć odczyty. Najprzód senior lektorów ma prawo 
wybierać z pomiędzy tych miejscowości, na których liście był ozna
czony numerem pierwszym, stosownie do tego, o ile będzie miał czas 
i o ile koleje żelazne pozwolą na dogodne skoinbinowanie kursów. 
Następnie drugi lektor wybiera stosownie do powyższych okoliczności 
z pomiędzy tych miejscowości, w których był umieszczony na pier- 
wszem miejscu i z pomiędzy tych, w których stał na drugióm miej
scu po seniorze. Tak samo wybierają się następujący lektorzy. -W ten 
sposób przygotowuje się podstawa do wykładu na rok przyszły. 
W rozkładzie tym mogą nastąpić zmiany, bądź że miejscowe komi
tety na projektowany rozkład się nie zgodziły, bądź że powstały 
nowe kółka, które później nadesłały swe żądania. W każdym razie 
w Lipcu rozkład odczytów na przyszłą zimę winien być ostatecznie 
zatwierdzony.

Mylił-by się bardzo, ktoby sądził, że uniwersytety, podjąwszy 
się dostarczania miejscowym komitetom lektorów, wzięły na siebie 
lekkie zadanie. Dostanie dobrych lektorów nie jes t wcale łatwą rze
czą. Główną może trudnością jes t ciężka, nawet fizyczna praca, ja -

') W  Oxford/.kim uniw ersytecie było na rok 1890/91 pierwszych lektorów 5, 
drugich 33, n ostatnich 3. Porównać „U niversity o f Oxford, U niversity E xtension  
Lectnres." November 1890, str. 14.



kiej powołanie to wymaga. Rzeczywiście lektor, cieszący się powo
dzeniem, miewa zwykle tygodniowo od 3—4 odczytów po południu 
i do 5 razy wieczorem. Każdy odczyt i klasa wymaga przynajmniej 
dwóch godzin natężonej uwagi i wysiłku myśli. Oprócz tego, taki 
lektor ma do poprawy zwykle około 200 piśmiennych wypracowań. 
Taka natężona praca ciągnie się zwykle przez 12 tygodni w jesieni 
i 12 na wiosnę. Do tego dodać należy jeszcze fizyczne zmęczenie 
wskutek tego, że lektor musi na odczyty jeździć koleją z miasta do 
miasta, że nieraz robi około 10,000 mil (angielskich) w czasie je 
dnego peryodu odczytów. Za taką zaś pracę może otrzymać wyna
grodzenia najwyżej od 500 do 600 funt. st. Dlatego większa część 
młodych ludzi, poświęcających się temu zajęciu, uważa je tylko za 
chwilowe. Po kilku Jatach pracy, właśnie wtedy, kiedy nabrali do
świadczenia, porzucają je, jeżeli znajdą inne, spokojniejsze i lepićj 
wynagradzane, zajęcie. Dlatego za konieczny warunek poprawy tych 
stosunków uważają z jednej strony ulżenie im, z drugiej—podniesienie 
wynagrodzenia, tak, ażeby uniwersytety mogły z ich pracy korzystać 
przynajmniej przez 10 — 15 lat. !)

W każdym razie i teraz już uniwersytety przedsiębiorą pewne 
środki w celu przygotowania lektorów i przekonania się, że kandydat 
posiada odpowiednie uzdolnienie. Według zwyczaju, przyjętego w uni
wersytecie oxfordzkim, kandydat, chcący oddać się. temu zajęciu, wi
nien zgłosić się do delegacyi, udowodnić, że posiada stopień naukowy 
uniwersytecki, i że publiczne jego odczyty miały powodzenie, jeżeli 
już próbował swoich sił na tśm polu. Delegacya zwraca się do tu-, 
fora, pod którego opieką pozostawał w kolegium, o bliższe co do, 
niego informacye. Następnie obowiązany jest napisać syllabus tego 
kursu, jak i zamierza czytać, do którego uważa się za uzdolnionego. 
Sylabus ten «winien być oddany pod ocenę jednego z doświadczonych 
lektorów. Jeżeli sylabus byl uznany za zadawalniający, kandydat 
obowiązany jest mieć prywatne odczyty, na podstawie jego opraco
wane. Zwykle takie odczyty w Oxfovdzie odbywają się w dyecezyal- 
nćm seminaryum do przygotowania nauczycieli elementarnych, Dio
ksa n  Training College for E lm entary Teachers. 2) Na odczytach tych 
powinien być obecny sekretarz delegacyi, a także jeden lub więcej 
jdj członków. Członkowie ci wykazują wady i ujemne strony odczy- 
tów, lub ulepszenia, jakie powinny być w nich zapiowadzone. Jeżeli 
W ytyka taka była niepomyślna, nieraz kandydat sam cofa się, albo

*) Mackinder and Sadlcr, 1. c. str. 16.
-) w  urządzeniu tych odczytów szczególno zasług i po łoży ły , w edług spra

wozdania delegacyi za rok 1800, Miss Tompsou, Miss Soulsby i Miss H ales.



prosi o odroczenie stanowczćj decyzyi, dopóki nie nabędzie większej 
wprawy. W razie uznania odczytów za zadawalniające, delegacya 
wyznacza często kandydatowi zasiłek pieniężny, ażeby udał się na 
odczyty starszych, doświadczeńszych lektorów i obeznał się na miej
scu praktycznie ze sposobami postępowania przy zajęciach klasowych, 
poprawie wypracowali i t. p. Po przebyciu takiej aplikacyi, nazwi
sko kandydata umieszcza się na spisie lektorów, który, jak  widzie
liśmy wyżej, rozsyła się do miejscowych komitetów, sylabus zaś 
drukuje się. Tym sposobem kandydat bywa przygotowanym, o ile 
można najlepićj, do swego zajęcia. W skutek więc tego nie wystę
puje zupełnie surowym przed publicznością. W każdym razie można 
być pewnym, że wszystkie powyżej wymienione środki mogą zamknąć 
stanowczo tę drogę przed zupełnie niezdolnymi.

Co się tyczy egzaminatorów, tych mianuje każdy uniwersytet 
w miarę potrzeby *).

V.

Taką jes t w najkrótszych zarysach organizacya TJniversity E x 
tensiori. Organizacya ta  wszakże w ostatnich latach coraz bardziej 
się rozwijała, dając dowód żywotności tego ruchu, który się obudził 
niedawnemi czasy w Anglii, a miał na celu dostarczyć wykształcenia 
poważnego, prawie uniwersyteckiego, masom narodu.

Rozwój ten daje się spostrzed w trojakim kierunku, stosownie 
do celu, jak i miano na widoku. Najprzód usiłowano podtrzymać cią
głe umysłowe życie i zajęcie w tych miejscowościach, w których kursa 
były czytane, a także dopomódz słuchaczom takich kursów do odnie
sienia z nich większego pożytku, do pogłębienia lub rozszerzenia swo
ich wiadomości. Następnie probowano połączyć miejscowości, w k tó
rych odbywały się kursa, a które dotychczas były zupełnie jedna od 
drugiśj niezależne, w pewien związek, obiecujący również pewne ko
rzyści. W reszcie starano się także o większe zbliżenie słuchaczy 
takich kursów do uniwersytetu, o zacieśnienie między nimi wzaje
mnego związku, a przez to i wzmocnienie wpływu uniwersytetu.

Nie ulega wątpliwości, że rozwojowi w pierwszym kierunku nie 
można odmówić wielkiego znaczenia wobec tego, że jednym z głó-

') W  1890 r. un iw ersytet Oxfordzki m iał 18 egzam inatorów, m ianowicie  
6  do historyi, 4 do literatu ry  i sztuk pięknych, 1 do ekonomii politycznćj i 7 do 
nauk ścisłych  i przyrodniczych. „U niversity Extension Lecturos". Novem ber, 1890, 
str . 8.



wnych celów University Extensiori, rozszerzania się uniwersytetów, 
było właśnie zachęcenie do systematycznego kształcenia ludzi, którzy 
z powodu różnych okoliczności nie byli w możności poświęcić kilku 
la t na studya uniwersyteckie, tudzież przyzwyczajenie, wdrożenie do 
pracy umysłowćj ludzi, do tego nieprzywykłych.

Dla dopięcia tego celu używane są rozmaite środki. Poprze
dnio już wspomnieliśmy o piśmiennych wypracowaniach i o przeno
śnych biblioteczkach, które bezwątpienia do osiągnięcia go pomagają. 
Praktyczny wszakże zmysł Anglików, umiejących korzystać z naj
mniejszej okoliczności, doprowadził do wynalezienia i innych.

Jednym z takich środków są stowarzyszenia, utworzone ze słu
chaczy takich kursów, którzy chcą dalćj studyować obrany przed
miot, według książek, wskazanych przez lektora, w przerwie między 
kursami. Oxfordzkie Instrukcye, Instructioris unii Suggestions za 
1890 r. zawierają szczegółowe wskazówki co do zasad, na jakich to
warzystwa takie mogą być tworzone, tudzież postępowania, jakiego 
trzymać się mają. Wogóle stowarzyszenia te działają w ten spo
sób, że członkowie ich, pod kierunkiem pewnego przewodnika, odby
wają peryodyczne, zwykle co 14 dni, zebrania, na których odczytują 
małe wypracowania, odnoszące się do obranego przedmiotu, a nastę
pnie nad niemi dyskutują. Do takich środków należą tak zwane rea- 
ding parties, kółka czytelników, złożone również ze słuchaczy ta 
kich kursów pod kierunkiem bardziej wykształconego człowieka. Za
jęcia takich reading parties polegają na tern, że członkowie ich czy
tają najprzód sami, a następnie na wspólnćm tygodniowym zebraniu, 
książki, wskazane przez lektora, a odnoszące się do przedmiotu, o któ
rym później mają być odczyty. Później nad odczytanemi ustępami 
zawiązuje się dyskusya, pod przewodnictwem kierownika. Często ta 
kie reading parties zawiązują się w pierwszym semestrze, ażeby przy
gotować słuchaczy do słuchania właściwych odczytów w drugim se
mestrze.

Podobnem do powyższego urządzeniem są tak zwane reading
circles.

Do tego samego celu, pogłębienia, że się tak  wyrażę, naukowe
go zajęcia, zmierzają wypracowania, pisane na zadany temat, essay- 
writing. Dzieje się to w ten sposób, że lektor, po ukończeniu kursu, 
zadaje kilka tematów, odnoszących się do niego, na który słuchacze 
w wolnych chwilach mogą pisać wypracowania. Zajęcie to zresztą 
nie jes t obowiązkowe, ale dobrowolne. Zachętą zaś do tego jest to, 
że niezamożni słuchacze, którzy napisali odznaczające się wypracowa
nia, otrzymują zasiłek od 5 — 10 funtów sterlingów, umożliwiający 
im pobyt przez pewien czas na letnićm zebraniu w uniwersytecie.



Najprzód w 1888 r. lord Ripon ofiarował pewien fundusz (50 funtów), 
z którego miały być udzielane takie zasiłki, scholarsliips, przykład 
zaś jego był naśladowany przez innych. W ypracowania zadawane są. 
na tem ata z bistoryi i litera tu ry  angielskiej, z ekonomii politycznćj 
i nauk przyrodniczych. Stypendya takie w uniwersytecie oxfordzkim 
były podzielone na trzy kategorye, mianowicie: na takie, o które mogli 
się wspólubiegać wszyscy słuchacze kursów, urządzonych przez ten 
uniwersytet, i takie, o które mogli się wspólubiegać tylko nauczyciele 
lub nauczycielki szkól elementarnych. Kandydaci tych kategoryi 
winni byli, oprócz zasługującego na uznanie wypracowania, złożyć 
egzamin z kursu, którego słuchali. Trzecia kategorya stypendyów była 
ustanowiona tylko dla robotników, słuchaczy takich kursów, którzy 
zdali egzamin choćby tylko zadawalniająco. Tem ata zadawane są 
w Lutym, wypracowania zaś winny być nadesłane w początkach Czer
wca. Oceniają je sędziowie, mianowani przez uniwersytet \).

Wreszcie dla tych słuchaczy, przsdewszystkiśm robotników, 
którzy nie mogą należeć ani do stowarzyszeń słuchaczy, ani do rea- 
ding parties, uniwersytety stosują inny środek w celu spopularyzywa- 
nia wiedzy i przyuczenia do naukowego zajęcia. Środek ten polega 
na tćm, że delegacya uniwersytetu oxfordzkiego zarządziła wydru
kowanie w oddzielnych zeszytach sześciu odczytów takiśj obszerno- 
ści, że każdy wystarcza na godzinę głośnego czytania. Przy odczy
tach zamieszczone są wskazówki literackie co do książek, wyjaśnia
jących lepiej dany temat. Odczyty te robotnicy czytają, albo każdy 
u siebie oddzielnie, albo wspólnie z innymi, np. w towarzystwach ro
botniczych, trade-unions i t. p . 2).

Do takich środków należą i letnie kursa sumner-meetings, o któ
rych już wspominaliśmy wyżej.

Pierwsze letnie zebrania miały miejsce w Oxfordzie w 1888 r. 
Ciągnęły się przez 10 dni, a brało w nich udział 900 słuchaczy. Po

i) Na rok 1891 było 115 funtów storl., przeznaczonych na ten cel w uniwer
sy tecie  Oxfordzkim. W  1890 r. z kandydatów pierwszej kategoryi trzech m ężczyzn  
otrzym ało stypendyum  po 10 funt. i 3 kobiety po 5 funt. Z drugiój kategoryi j e 
dna kohieta 10 fu n t , dw ie po 6 funt. i jeden m ężczyzna 5 funt. Z trzeoiśj k a 
tegoryi 2 m ężczyzn dostało po 10 i 4 po 5 funt. Prócz tego  sześć osób, między 
któremi było dwie kobiety, otrzym ało podobne stypendya ze  środków m iejscowych  
kom itetów. „U uiversity o f Oxford. U niyersity E xtension Lecturea". November, 1890, 
str. 43.

a) Odczyty to mają, znaczenie przedewszystkićm  dla robotników, gdyż zaj
mują się  kw estyam i, g łó w n ie  tę klasę ludności obchodzącemi. Można się  przeko
nać o tóm z sam ego ich tytułu: The worker and his W eifure. „Uuiversity of Oxford, 
lu struetions uud Suggestionaa, 1. e. str. 29.



legały na tern, że w godzinach porannych były czytane krótkie k ur
sa, wyczerpujące pewien przedmiot w 3 — 6 odczytach, wieczory zaś 
były zajęte przemówieniami łudzi, odznaczających się w nauce, w-kwe- 
styach naukowych i literackich. Pierwsze to zebranie było dostępne za
równo dla słuchaczy kursów oxfordzkich, jak  i kembrydzkich i lon
dyńskich. Po udaniu się pierwszej próby, z której się okazało, że 
słuchacze przybędą do uniwersytetu, jeżeli będą przez niego wezwani, 
i odniosą ztąd korzyść naukową, było urządzone drugie zebranie, także 
w Oxfordzie, w Sierpniu 1889 r. Przybyli słuchacze byli podzieleni 
wtedy na dwa oddziały. Do pierwszego byli zaliczeni tacy, którzy 
tylko krótszy czas mogli pozostawać w uniwersytecie, do drugiego 
tacy, którzy przez cały czas, przeznaczony na zebranie, to jes t trzy 
tygodnie, mogli zajmować się pracą naukową. Stosownie do tego 
i odczyty były urządzone. Wogóle przybyło 1000 słuchaczy, z któ
rych 154 pozostało na dłużej. W każdym razie okazało się, że ze
brania te miały powodzenie, do tego stopnia, że w 1890 r. odbywały 
się nie tylko w Oxfordzie, ale i w Cambridge '). Takie same zebra
nia urządziło w 1889 i 1890 r. National Home Reading Union. Prócz 
tego w Szkocyi, w Edymburgu, starano się także o zaprowadzenie 
ich. W  każdym razie Oxford doszedł dotychczas do największych pod 
tym względem rezultatów.

Nie ulega wątpliwości, że zebrania te okazały się nader poży- 
tecznemi pod względem naukowym. Najprzód odczyty same były tak 
urządzone, ażeby słuchacze mogli przesłuchać pełnego kursu jednego 
lub dwóch przedmiotów. Następnie, chociaż słuchacze ci przez krótki 
tylko czas mogli przebywać w uniwersytecie i korzystać z jego nauko
wych środków, w każdym razie mieli dostarczoną sobie sposobność 
zaznajomienia się z niemi. Między słuchaczami było wielu nauczy
cieli elementarnych, którzy odświeżyli swe naukowe i pedagogiczne 
wiadomości, zaczerpnęli idee i poznali nowe metody, które później 
mogli stosować w praktyce. Przedstawiciele różnych kółek z całego 
kraju mieli możność wzajemnego porozumienia się. Wogóle można 
powiedzieć, że letnie zebrania przyłożyły się do wzmocnienia wpływu 
uniwersytetów na resztę kraju, do rozbudzenia nowego życia umysło
wego tam, gdzie dotychczas było uśpione. Bezpośrednim zaś ich re-

i) u „  zebraniu takie m iały słuchaczy w Oxfordzie w 1890 r., n iew iadom o, 
gdyż liczba ich nie je s t  wskazana w ostatnim raporcie delegacyi za ten  rok. W i
dać tylko, że była nieco m niejsza niż w poprzednim roku, dochód bowiem ze sprze
daży biletów  w ynosił 831 funt., czyli o 150 funt. mniój. Było to jednak natural- 
nóm następstw em  tego, że w tym  roku odbyw ały się już i w innych miejscach takie 

zebrania,



zultatem było zawsze powiększenie liczby miejscowości, które zażą
dały urządzenia kursów na następną zimę i).

. Drugi cel, wzmocnienie działalności miejscowych komitetów, był 
dopięty przez utworzenie z nich pewnycli związków stowarzyszeń. 
Najprzód związek taki utworzył się na południo-wschodzie i obecnie 
obejmuje hrabstwa Surrey, Kent, Sussex i Hampshire. Należy do nie
go wiele komitetów, zawisłych od uniwersytetu oxfordzkiego i kem- 
brydzkiego. Później utworzyły się: South-Western Fecleration, zwią
zek południowo-zachodni, obejmujący hrabstwa Cornwall, Devon i So- 
inerset; North-Midland Association, w hrabstwie York, i Northern-Fede- 
ration, z czterema północnemi łirabstwami. Każdy taki związek ma 
pewny wspólny organ, złożony z przedstawicieli pojedynczych komi
tetów, tudzież sekretarza 2). I  teraz już widać, że takie połączenie 
oddzielnych komitetów, chociaż niedawno istnieje, przynosi jednak pe
wne korzyści, a obiecuje jeszcze większe w następstwie. W skutek 
tego bowiem, najprzód można usunąć, za pomocą osobistego porozu
mienia się sekretarzy miejscowych komitetów, uczestniczących w za
rządzie stowarzyszenia, wiele trudności w urządzeniu odpowiedniej 
kolei odczytów. Okoliczność ta  jednak jes t bardzo ważna, nie tylko 
pod względem pedagogicznym, ale i finansowym. Uniwersytety i te
raz już czynią znaczne ustępstwa pieniężne, żądając mniejszego wy
nagrodzenia dla lektorów, jeżeli miejscowe komitety tak  się między so
bą porozumiały, że ten sam lektor będzie mógł miść w kilku bliskich 
miejscowościach te same odczyty. Druga korzyść finansowa polega 
na tern, iż koszta komitetów miejscowych mogą uledz wskutek tego 
znacznemu zmniejszeniu, nie trzeba bowiem opłacać tyle za kolej pod 
przejazd lektorów. Te dwie okoliczności jednak mają większe zna
czenie, aniżeli można-by sądzić na pierwszy rzut oka.

Według Mackindera, rozwój University Extension taki, jakim go 
widzimy obecnie, stał się możliwym dopiero wskutek pokrycia całćj 
Anglii siecią kolei żelaznych; nie można zaś było nawet myśleć o nim

’) Jakkolwiek w Instructions wul Suggestions do środków takich zaliczono  
także i tak zwane Toynbee lh d l  w Londynie, nie sądzim y w szakże, aby to było w ła 
ściw e, in stytucya ta bowiem, bez w zględu  na swoją w ażność dla w ykszta łcen ia  
w ogóle narodu, je st  zupełnie niezależna od uniw ersytetów  i od University Extension. 
Do urządzeń podobnych należą jeszcze  Oxford - Ilouse i tak  zw any pałac ludowy 
w Londynie, otwarty w  1887 r. Porównaj Sohulzo-Gaevernitz: „Zum socialcn Frieden. 
E ine  D arstellung der social-politischen Erziehung des ongi, Yolkes im X IX  Jalir- 
lmndert". 189''. T. I, str. 408, a także artykuł togoż autora w  G-ronzboten. 1887, 
pod tytułem : „Toynbee Hall".

*,) O organizacyi tych  zarządów porównaj Moulton 1. c. str, 37, 43 i 47, tu
d zież  „Instructione and Suggestions", J. c. str. 31.



wtedy, kiedy istniała tylko zwykła kornunikacya. kołowa 1i. Wreszcie 
należy mieć na względzie i tę korzyść, wypływającą z połączenia się 
oddzielnych komitetów w pewne związki, że zarządy takich związków 
zbierają dobrowolne składki lub darowizny, które obracają na ulże
nie miejscowym komitetom wydatków, potrzebnych na urządzenie kur
sów w miejscowościach mniej zamożnych, a tym sposobem przykła
dają się do powiększenia ich ilości. Tak np. Nortli-Midland-Associa
tum  trzym a się tej zasady, że koszta urządzenia pełnego kursu w ilo
ści 27 funt. wkłada na miejscowy komitet, samo zaś dopłaca resztę, 
zwykle do wysokości 55 funt. Jeżeli cztery sąsiednie komitety zgo
dziły się mieć jednego lektora, w takim razie ponoszą koszta tylko 
do wysokości 25 funt., resztę zaś płaci stowarzyszenie. W Nortliern- 
Federation postanowiono, że bilety wejścia na pełny kurs nie mogą 
kosztować więcej jak  1 szyling, jeżeli zaś suma ztąd pochodząca nie 
wystarczy na opędzenie kosztów, przewyżka winna być pokryta z in
nych źródeł: składek od osób prywatnych, stowarzyszeń i t. p.

Zastanowić się nam wreszcie wypada nad tern, w jak i sposob 
uniwersytety zaprowadzają ściślejszy związek ze słuchaczami oddziel
nych kursów i wzmacniają swój wpływ nad nimi. Do celu tego zmie
rzało zapewnienie pewnych korzyści, przywilejów, tym słuchaczy, 
którzy poddali się ściślejszemu kierunkowi pod względem naukowym, 
kierunkowi, mającemu na widoku zapewnienie systematyczniejszego 
kształcenia się.

Kembrydzki uniwersytet zaczął w ostatnich czasach do słuchaczy 
University Extension kursów rozciągać ten przywilej, że uwalniał ich od 
jednego roku pobytu w uniwersytecie z trzech obowiązkowych dla uzy
skania pierwszego naukowego stopnia bakałarza lilozofii, bachelor <>f 
atts. Przywilśj ten zapewniony został tym słuchaczom, którzy słu
chali systematycznych kursów z historyi, literatury, lub nauk ścisłych 
i przyrodniczych, przez cztery lata. Ma się rozumieć iż uniwersytet 
przepisuje porządek, w jakim kursa te mają być wykładane, od ko
mitetów zaś miejscowych zależy przyjęcie ich i zastosowanie w pra
ktyce. W skutek teg o , komitety w niektórych miastach, jak  np. 
w Hull, Scarborough, Newcastle on Tyne, Sunderland, Peiby, Exeter 
i Plymouth, oświadczyły już gotowość korzystania z tego pizywileju. 
Ponieważ jednak środek ten został zastosowany niedawno, nićma 
jeszcze statystycznych danych co do ilości słuchaczy, którzy z nie
go korzystali Nie zdaje się wszakże, aby i później znaczniejsza ilość 
słuchaczy mogła z niego korzystać. Przyczyna tego leży w tćm,

Mackinder and Siuller, 1. c., str. o3.



że słuchaczami University Extension kursów są powiększej części lu
dzie, mający już pewien zawód, powołanie, które nie pozwolalą im na 
przebywanie ciągłe, choćby o rok krótsze, w uniwersytecie.

Uniwersytet oxfordzki nie naśladował przykładu, danego przez 
pierwszy uniwersytet. S tara  się on zapewnić większą ciągłość, sy
stematyczność nauki, przez udzielanie tylko wyższego świadectwa sy
stematycznego uczenia się, Higher Certificate, tym słuchaczom, którzy 
przez jakiś czas słuchali kursów w porządku, przez niego przepisa
nym. Takie świadectwo wydawane jes t tym, którzy wysłuchali sze
ściu pełnych kursów (po 12 odczytów) z historyi i literatury i dwóch 
z nauk ścisłych, albo tym, którzy wysłuchali sześciu kursów z nauk 
ścisłych i dwóch z literatury. Świadectwo to wszakże żadnych przy
wilejów nie nadaje. W artość więc tego środka jest, że się tak  wy
razimy, czysto tylko moralna. Nie ulega jednak wątpliwości, że środ
ki te, stosowane przez obaawa uniwersytety, znakomicie wpływają na 
zachęcenie do bardziej systematycznego kształcenia się. Nie ulega 
też wątpliwości, że słuchacz, który uczynił zadosyć tym warunkom, 
doszedł do gruntownego poznania obranego przedmiotu. Można się 
o tćm przekonać z tych kursów, jakie obowiązany był przejść i zdać 
z nich egzamin. Tak np. z ekonomii politycznej porządek kursów mógł 
być następujący: W pierwszym roku, w pierwszym semestrze: H istorya 
ekonomiczna Anglii od czasu „Domesday book" do przewrotu, zaszłego 
wskutek zniesienia klasztorów; w drugim semestrze: Historya eko
nomiczna od wstąpienia na tron królowej Elżbiety do zniesienia ceł 
zbożowych. W drugim roku, w pierwszym semestrze: Nowsza histo
rya ekonomii politycznćj, wartość, pieniądze, cena, kredyt, teorya 
renty i t. d.; w drugim semestrze: Teorya ekonomii politycznej sto
sowanej, dochód, zysk, zarobek, opodatkowanie i t. d. W trzecim 
roku, w pierwszym semestrze: Historya doktryn ekonomii politycznej, 
teorya merkantylna, iizyokratów, Adam Smith, Ricardo; w drugim: 
dalszy ciąg tćj historyi, wcześniejsi francuscy socyaliści, Owen, La- 
salle, Karol Marx ').

W szystkie te środki, o których mówiliśmy powyżej, kursa zwy
kłe zimowe i letnie, letnie zebrania, stowarzyszenia słuchaczy, Ho
me reading circles, związki pojedynczych kółek, doprowadziły wogóle 
do wytworzenia klasy ludzi, bliżej związanych z całym ruchem, zain
teresowanych w jego rozwoju i we wszystkich jego objawach, czyli 
wytworzyły, jak  się wyraził Mackinder, osobnego rodzaju University

') Moulton w „The U niversity E xtensio» Movement", str. 55, wskazuje ty tu 
łom przykładu, w jakim  porządku kursa takie winny być ułożone z literatury, hi
storyi i nauk przyrodniczych.



Extension  publiczność, połączoną pewnego rodzaju współnemi intere
sami. Publiczność ta  potrzebowała w celu zaspokojenia swoich umy
słowych potrzeb pewnej literatury, książek i pism peryodycznych. 
Dało to początek powstaniu rozmaitych pism peryodycznych i litera
tury  naukowej książkowej.

Pierwszy początek do tego dal uniwersytet oxfordzki, który za
czął wydawać cyrkularz, zawierający w sobie wskazówki co do urzą
dzania kursów miejscowych. Obecnie uniwersytet ten wydaje co m ie
siąc dziennik, pod tytułem Oxford University Extension Gazelte, w któ
rym pomieszczane są spraw,ozdania z działalności kółek miejscowych, 
tudzież artykuły, dotyczące University Extension. Ażeby dziennik 
ten uczynić przystępnym nawet najmniej zamożnym klasom ludności, 
cena oddzielnego numeru wynosi tylko jednego pensa, a prenumerata 
roczna 1 szyling i 6 pensów.

Za przykładem Oxfordu poszło South-Western-Association, które 
zaczęło wydawać Kwartalnik w Exeter. Później Londyńskie stowa
rzyszenie dla uniwersyteckiego wykształcenia zaczęło w Lutym 1890 r. 
Wydawać miesięcznik pod nazwą University Extension Journal.

Co się tyczy książek naukowych dla tego rodzaju publiczności, 
i poprzednio już wydawane były dzieła, które, z jednej strony przez 
przystępność wykładu, a z drugiej z powodu umiarkowanej ceny, były 
dla niej przeznaczone. Obecnie zapotrzebowanie takich książek je 
szcze bardziej powiększyło się. Dlatego już dwóch wydawców w Lon
dynie, mianowicie Methuen i Murray, rozpoczęło wydawnictwo całego 
szeregu podręczników, mających na celu zaspokojenie tej potrzeby.

VI.

Przypatrzm y się obecnie finansowej stronie całego tego urzą
dzenia.

W klasycznej krainie samorządu, w Anglii, nie mogło być ina- 
czćj, tylko tak, że University Extension utrzymywało się dotychczas 
kosztem osób prywatnych, samego społeczeństwa, bez żadnej pomocy 
ze strony państwa. Ma się rozumieć, że pod tym względem nie obe
szło się bez trudności. Z jednej strony widocznem było, że ruch ten 
nie mógł-by się utrzymać, jeżełi-by oplata za wejście na kursa była 
stosunkowo zawysoka W skutek tego znaczna część osób z klas mniej 
zamożnych, dla których właśnie takie kursa były przeznaczone, by
ła-by od nich odstręczana, nie mogla-by z nich korzystać. Kuch ten, 
w e d łu g  je d n o z g o d n e g o  przekonania jego promotorów, miał właśnie na 
celu obudzić żądanie wyższego wykształcenia w tych klasach narodu,



które dotąd bez niego się obywały. Należało więc naznaczyć opłatę 
za bilety jak  najniższą, jeżeli wszystkie usiłowania nie miały pozo
stać bezowocnemi. Z drugiej strony nieraz trudno było zebrać, nawet 
między zamożniejszemi klasami, pomimo ich ofiarności, dostatecznych 
funduszów na pokrycie wydatków, w razie niedoboru. W szystkie te je 
dnak trudności przezwyciężyła energia i silna wola jednostek, w po
łączeniu z ofiarnością ogółu, tak, że ruch ten nie tylko nie ustawał, 
ale codziennie prawie robił postępy. Ponieważ zaś tworzenie się kó
łek, komitetów, a przedewszystkiem zbieranie funduszów, było pozo
stawione zupełnie inicyatywie osób prywatnych, przeto w różnych 
miejscowościach używano rozmaitych w tym celu środków. Wyrobiło 
się nawet kilka systematów, do których inicyatorowie zwykle stosują 
się, w miarę miejscowych warunków. Instrudions and Sugyestions 
podają bardzo praktyczne co do tego wskazówki. Pierwszy środek 
zebrania odpowiednich funduszów polega na tern, że komitet, urządza
jący kursa, zbiera od osób dobrej woli podpisy na to, iż pokryją prze- 
wyżkę kosztów urządzenia, w razie jeżeli-by sprzedaż biletów nie po
kryła ich w zupełności. Środek ten jednak nie okazał się bardzo po
żytecznym w praktyce, prawdopodobnie z tego powodu, że nie można 
było naprzód wiedzićć, czy będzie jak i niedobór i ile będzie wynosił, 
a okoliczność ta  odstraszała niejednego od wzięcia na siebie zobo
wiązania.

Drugi środek polega na tern, że zbierają bezpośrednio podpisy 
na pewną sumę, dając w zamian za to bilet wejścia i pewne przy
wileje. Osoby takie mianowicie mają prawo głosu w obradach, doty
czących kwestyi wyboru przedmiotów kursów, terminu odczytów i t. p. 
Ponieważ środek ten okazał się praktyczniejszym, bo ludzie chętniej 
dawali pieniądze na przedsięwzięcie, w którem sami mogli rozstrzy
gać, w wielu więc miejscowościach został z korzyścią zastosowanym. 
Zwykle przywileje powyższe nadawane były osobom, które podpisały 
się na pół gwinei.

Trzecim środkiem, używanym w tymże celu, było zbieranie zo
bowiązań co do wzięcia biletu, w razie przyjścia do skutku kursu. 
W  takim razie zbierający takie zobowiązania miał zastrzeżoną pewną 
korzyść, jeżeli zebrał ich z góry oznaczoną ilość, (zwykle 2 funt. 
sterlingów), mianowicie bezpłatny bilet dla siebie. Korzyść ta  sta
nowiła zachętę do rozprzedawania znacznćj ilości biletów.

W każdym razie środków takich może być więcśj, gdyż sam 
Moulton wymienia ich sześć, różniących się między sobą w p e w n y c h  

mnićj ważnych szczegółach ').

M oulton 1. c., str. 34.



Oprócz tych dochodów, czerpanych głównie z ofiarności społe
czeństwa, miejscowe komitety na pokrycie wydatków urządzenia kur
sów miały jeszcze dochód ze sprzedaży biletów wejścia. Ceny bile
tów są bardzo różne, stosownie do warunków miejscowych Zwykle 
ranne i popołudniowe kursa są droższe, z powodu, że mniej mają słu
chaczy, chociaż należących do bardziej doborowej publiczności; wie
czorem kursa są tańsze. Cena pierwszych wynosi od l.sterlinga  do 
7 szył. 6 pensów, cena ostatnich od 10 szylingów 6 pensów do 1 szy
linga. Najzwyklejszą ceną jes t 10 szył. 6 pensów za pierwsze i 5 
szylingów, albo 3 szył. 6 pensów za ostatnie. Od tych jednak ogól
nych cen komitety czynią rozmaite ustępstwa, bądź dlatego, żeby 
przyciągnąć jak  największą ilość słuchaczy, bądź dlatego, żeby uła
twić niezamożnym klasom korzystanie z odczytów, bądź dlatego, żeby 
poprzeć naukową działalność słuchaczy. Tak np. tak  zwane Stu- 
dents tickets, bilety tych, którzy po odczycie pozostają w klasie dla 
zajęć praktycznych z lektorami, zwykle kosztują o połowę mnićj. Tak 
samo za pól ceny oddają się t. zw. Parti/ Tickets, to jest grupom, 
składającym się z kilku, zwykle ośmiu, osób. W innych miejscowo
ściach bilety sprzedają się za zniżoną znacznie opłatę robotnikom, 
uczniom rzemieślniczym, rzemieślnikom, uczniom różnych, zwłaszcza 
technicznych, zakładów naukowych, ‘nauczycielom i nauczycielkom 
szkół elementarnych, tym, którzy, chcąc być na odczycie, muszą po
nieść koszta podróży koleją żelazną i t. p. Wogóle w działaniu ko
mitetów widać dążenie do oznaczenia o ile można najmniejszej opłaty 
za bilety. Jakoż należy przyznać, że w dążeniu tern doszły one do 
ostatnich prawie możliwych granic. Jeżeli bowiem cały kuis niekie
dy kosztuje 1 szył., to cena jednego odczytu wynosi zaledwie 1 pen
sa, to jes t około 3 kopiejek. Cena bajecznie niska. Doświadczenie 
zaś pokazało, że jeszcze większe zniżenie ceny biletów, albo urzą
dzenie odczytów zupełnie darmo, jes t pod niektóremi względami szko
dliwe. Tam bowiem, gdzie raz aprobowano odczytów bezpłatnych, 
nadzwyczaj trudno było urządzić później odczyty płatne.

W ydatki miejscowych komitetów z zebranego w ten sposób fun
duszu można podzielić na trzy kategorye.

Najprzód zaplata uniwersytetowi. Do zapłaty tej należy, oprócz 
Wynagrodzenia lektorowi za odczyt, zajęcie w klasie z słuchaczami 
i, przejrzenie tygodniowych wypracowali, wynagrodzenie za wypoży
czanie przenośnej biblioteczki, za GO egzemplarzy sylabusu, egzami
nowanie, wydanie świadectw i nagrody. Za wszystko to uniwersytet 
oxfordzki naznacza ogólną cenę, mianowicie, za kurs, składający się 
Z 12 odczytów, mianycl} przez tak zwanego junior ledurer, młodszego 
lektora, rozpoczynającego swą kary erę, 36 funt. 12 szyi. T akiżkuis,



miany przez lektora, nie należącego już do powyższćj kategoryi, ko
sztuje 42 funt. 12 szyi. Wreszcie kurs starszego lektora—54 funt. 
12 szyi. Jeżeli w tem-że mieście ten sam lektor ma mieć ten sam 
kurs dwa razy, np. po południu i wieczorem, w takim razie uniwer
sytet robi pewne ustępstw a, nie wymagając ściśle dwa razy tyle. 
W pierwszym wypadku kursa kosztują 59 funt. 4 szyi., w drugim 71 
funt. 4 szyi., a w trzeciw 83 funt. 4 szyi. W powyżej wymienionych 
ogólnych sumach mieści się także wynagrodzenie egzaminatora w ilo
ści 2 funt. Za cenę tę komitety zarządzające mają prawo przedsta
wić 20 kandydatów. Za każdego kandydata wyżej nad tę ilość obo
wiązani są dodatkowo zapłacić po 2 szyi. Prócz tego wogóle uniwer
sytety robią pewne ustępstwa, jeżeli kilka sąsiednich miast porozu
miało się co do czytania tego samego kursu przez jednego lektora.

Do drugiej kategoryi wydatków należą koszta przejazdu lektora 
drugą klasą kolei żelaznćj, urządzenia pewnych doświadczeń, jeżeli 
przyrządy do nich muszą być przywiezione, tudzież koszta zakupu 
większej ilości sylabusów, jeżeli komitet potrzebuje ich więcej niż 60. 
chociaż ten ostatni wydatek zwraca się nieraz z korzyścią z ich roz- 
sprzedaży. Wogóle wydatki te nie wynoszą więcej, jak  5 funt. na 
każdy kurs. Z powyższego jednak widzimy, że miasta, które połą
czyły się w pewien związek, mogą urządzić się znacznie oszczędniej, 
korzystając z ulg, zapewnionych im przez uniwersytety, i plącąc mniej 
za przejazd lektorów.

Do trzeciej kategoryi wydatków należą wydatki czysto miejsco
we. Do nich zaliczają się koszta najmu pomieszczenia, jeżeli komitet 
nie mógł dostać go bezpłatnie, oświetlenia, ogrzania, ogłoszeń i t. p. 
Wogóle koszta drugiej i trzeeiśj kategoryi według Instructions and 
Suggestions wynoszą około 9 funt. na cały kurs, jeżeli pomieszczenie 
można byio otrzymać darmo.

W szystkie te wydatki są tak  stosunkowo niewielkie, że jeżeli 
tylko 120 osób wzięło bilety, po średnićj cenie 10 szyi. za kurs, ko
mitet nie tylko że pokrywa je, nie potrzebując udawać się do wspa
niałomyślności osób prywatnych, ale może mieć nawet pewien zysk. 
Przewyżki dochodów nad wydatkami komitety używają w rozmaity 
sposób. Niektóre tworzą z niój kapitał zapasowy, który-by stanowił 
podstawę do utrwalenia takich kursów w następstwie. Inne używają 
jó j na stypendya i nagrody dla słuchaczy. Niektóre komitety za 
nagrodę udzielały bezpłatne bilety na następny kurs, lub zasiłek na 
pobyt przez jakiś czas w ciągu letnich zebrań w uniwersytecie. Były 
komitety, które przewyżkę swoich dochodów obracały na utworzenie 
stałych biblioteczek dla śłuckttczy. Inne dawały dodatki do wyna



grodzenia dla starszych lektorów, którzy odznaczyli się w tym za
wodzie, w celu zachęcenia ich do poświęcenia się przez dłuższy, niż 
zwykle, przeciąg czasu, na usługi Universiiy Extension. Inne wre
szcie utrzymywały stałego pomocnika sekretarza, w celu ulżenia mu 
w zajęciach kancelaryjnych.

Tak się przedstawia finansowa strona urządzenia kursów przez 
oddzielne miejscowe komitety. Wskutek tego jednak, że każdy ko
mitet prowadzi swoje rachunki oddzielnie, niemożliwem jest oznaczyć 
dokładnie kosztów całego tego urządzenia wogóle. Mackinder, bio
rąc na uwagę to, co wydawały uniwersytety, i oceniając koszta lo
kalne w przybliżeniu po 10 funt. na jeden kurs, dochodzi do wnio
sku, że w 1889/90 roku wydano w przybliżeniu na University Exten
sion w miastach, zależnych od uniwersytetu oxfordzkiego, 7,000 funt., 
od uniwersytetu kembrydzkiego 7,500 fu n t, od Towarzystwa Lon
dyńskiego 4,850 funt. i od uniwersytetu Wiktorya 250 funt., czyli 
ogółem 19,100 funt. Biorąc znów na uwagę ogólną ilość słuchaczy 
tych kursów, wnioskował, że każdy słuchacz kosztował średnio mniej 
niż 10 szylłingów, każdy zaś odczyt, biorąc średnio po 10 odczytów 
w kursie, około 1 szyi. Na podstawie tego doszedł do wniosku, że 
całe to urządzenie było jednym z najtańszych środków wykształce
nia, jak ie  w Anglii istniały '). Widzieliśmy jednak wyżej, że wszyst
kie komitety robią ustępstwa mniej zamożnym słuchaczom, wskutek 
czego wykształcenie ich znacznie mniej kosztuje.

Dla uzupełnienia zarysu finansowej strony tego urządzenia, na
leży nam powiedzićć jeszcze kilka słów o kosztach letnich zebrań, 
Summer meetinrjs, urządzonych najprzód w Oxfordzie. Według spra
wozdania za rok 1889, wydano na to zebranie 1,103 funt. 7 szyi. 6y2 
pensów 2). Dochody wynosiły takąż sumę. Głównemi pozycyami do
chodów był wpływ ze sprzedaży biletów. Reszta dochodów pocho
dziła ze sprzedaży sylabusów, ofiar osób prywatnych na stypendya 
i innych. Letnie zebrania w 1890 r. kosztowały nieco mniej i mniej 
tśż miały dochodu, mianowicie tylko 1058 funt. 7 szyi. 3 ‘/2 p en sa3). 
Dochodziło to jednak ztąd, że w tym roku i uniwersytet kembrydzki 
poraź pierwszy urządził takie zebranie, które odciągnęło pewną ilość 
słuchaczy od zebrania w Oxfordzie.

') Mackimler and S adi er 1. u , str. 24.
8) „D elegacy of Loca) Exam inations. Report of the Commitee appointed to 

«arry into  operation State". T it. V III. Sect. 1 § 5, for the year ending. A ugust
2», 1889.

’) Takiż sam Raport za rok kończący sig 31 Sierpnia 1890.



) Dotychczas University Extension opierało się wyłącznie na ener
gii i ofiarności osób prywatnych. W ostatnich jednak czasach dały 
się słyszeć głosy, że i państwo winno coś zrobić na korzyść rozprze
strzenienia wyższego wykształcenia w narodzie, wyznaczając na ten 
cel pewien zasiłek ze swoich funduszów. Tak np. konferencya se
kretarzy miejscowych komitetów, odbyta w Oxfordzie w czasie le
tniego zebrania 1889 r., jednomyślnie domagała się tego. Na popar
cie tego powoływano się, że jeżeli państwo może na elementarne wy
kształcenie dawać corocznie trzy miliony funtów sterlingów, jeżeli 
dalej Departament o f Science and Art dostaje do swego rozporządze
nia pół miliona, seminarya nauczycieli elementarnych 100,000, uni
wersytet londyński 15,000 i miejscowe kolegia w Anglii i Walii ta 
kąż sumę; to państwo nie powinno i nie może zostawić bęz pomocy 
i bez zasiłku urządzenia tak ważnego, ja k  TJniversity Extension, któ
rego celem jes t rozpowszechnienie wyższego wykształcenia w najod
leglejszych zakątkach kraju, w miasteczkach i wioskach, które z bra
ku funduszów nie mogą nawet myśleć o założeniu średniego zakładu 
naukowego, kolegium. Konferencya ta  sądziła, że 5000 funt. zasiłku 
państwowego corocznie wystarczyło-by na pierwszy początek do po
stawienia całego tego urządzenia na pewniejszej podstawie i zape
wnienia narodowi niezmiernych korzyści. Były tćż zdania, że dla roz
dzielenia tego zasiłku potrzebna była-by jakaś centralna komisya. Na 
jednym z następnych swych posiedzeń, konferencya ta  utworzyła na
wet komitet, złożony z dziewięciu sekretarzy komitetów, zależnych 
od uniwersytetu oxfordzkiego, i siedmiu, zależnych od uniwersytetu 
kembrydzkiego, t. zw. National Committce for obtaining a Grant in 
aid o f University Extension, który miał się starać o wpłynięcie na 
opinię publiczną, na członków parlamentu i inne znakomitsze osoby 
w celu uzyskania tego zasiłku.

Tak samo profesor S tuart w przedmowie do pracy Moultona ') 
domagał się takiego zasiłku w kwocie przynajmniej 2,500 funt. rocznie, 
sądząc, że taka suma wystarczyla-by dla rozszerzenia tego urządzenia 
na całą Anglię.

Mackinder i Sadler wykazywali obszernie przyczyny, dla których 
zasiłek taki uważali za konieczny. Według nich, jakkolwiek średnio 
koszta urządzenia kursów były nieznaczne, jednak i one czasem były 
niedostępne dla niższych klas ludności. W mniejszych nawet mia-

i) Cytowanćj powyźćj: „The U niversity Extension Movement". str. IV.



stach były nieraz znaczniejsze, bo nie było takiej ilości słuchaczy, 
która-by mogła opłacić kursa. Ztąd zniechęcenie osób, gwarantują
cych zapłatę należności uniwersytetom. Komitety, nie będąc pewne 
wyjścia na swoje pod względem finansowym, nieraz były zmuszone 
wybierać odczyty z przedmiotów, bardziej pociągających publiczność, 
zamiast takich, z których słuchacze mogli-by odnieść większy poży
tek. Finansowe trudności stanowiły największą przeszkodę do zapro
wadzenia pewnej ciągłości kursów, do urządzenia ich podług planu, 
obliczonego na trzy lata, jakkolwiek uniwersytety tylko słuchaczom, 
studyującym przez taki przeciąg czasu, dawały pewne przywileje. 
W  tern także leżała główna przeszkoda do dostania dobrych lekto
rów. I  ci bowiem, którzy się odznaczyli, nie wiedząc, czy będą na na
stępny rok zajęci, zwracali się do innych zawodów, obiecujących wię
kszą trwałość i pewność. Mackinder jednak i Sadler, uważając, że 
niewielki zasiłek państwowy mógł-by znakomicie wpłynąć na rozwój 
całego University Extension, sądzili, że zasiłkiem tym winny rozrzą
dzać nowo utworzone w 1888 r. rady hrabstw, County Councils. Pod 
tym względem powoływali się na precedens, mianowicie na to, że tak 
zwany Welsh Intermedicite Educatum cirt z 1889 r. dozwolił takim-że 
radom hrabstw w Walii obracać pewną sumę na wykształcenie, nie 
będące ani elementarnem, ani technicznem.

Na podstawie tego wszystkiego, możemy przyjść do wniosku, że 
przy tym ruchu, jak i ogarnął całe społeczeństwo angielskie w dąże
niu do zdobycia wyższego wykształcenia, kwestya zasiłku państwo
wego na wykształcenie tego rodzaju, jakiem się zajmujemy, jest tylko 
kwestyą czasu, która prawdopodobnie w najbliższej pizyszłości po
myślnie rozwiązaną zostanie.

VII.

Przechodząc do statystycznych danych, winniśmy przyznać, iż 
University Extension, w ostatnich zwłaszcza pięciu latach, rozwijało 
się nadzwyczaj szybko. Według sprawozdania Delegacyi umwersy- 
tetu  oxfordzkiego za rok kończący się 31 Sierpnia 1890 r ,  rozwój 
ten można przedstawić w następującej tabliczce, z której widać po
stęp jego coroczny w ostatniem pięcioleciu.



W r  o ł c  "U.

1885 6 1886/7 1887/8
00G

O
G

OiH 1889/90

Ilość k u r s ó w ........................... 27 67 82 109 148

Ilość miast, w których były 
k u r s a ..................................... 2 2 50 52 82 109

Ilość słuchaczy, uczęszczają
cych 11 a te kursa. . . .

nieozna
czona. 9909 13,036 14,351 17,904

Średnia długość kursów była 
tygodni ................................ — -- 87, 97 , 10%

Nie ulega wątpliwości, że rozwój ten wcale się nie zatrzymał, 
gdyż już na jesień 1890 r. zażądano od uniwersytetu oxfordzkiego 
przeszło 90 kursów, gdy w poprzednim roku zażądań takich było 
tylko 79.

Co do innych uniwersytetów, nie mamy również dokładnych wia
domości. I tam jednak widać ten sam postęp. Tak uniwersytet .kem- 
brydzki urządził w 1885/0 r. 82 kursa a londyński 63; w 1889/90 r. 
pierwszy urządził 125, ostatni 107. Ten sam wzrost widzimy w ilości 
słuchaczy. W 1885/6 r. kursa urządzone przez uniwersytet ltern- 
brydzki, miały 8,557 słuchaczy, a przez londyński 5,195; w roku 
zaś 1889/90 pierwsze miały 11,301. a ostatnie 10,982. Wogóle na 
kursa, urządzone przez te trzy uniwersytety w 1885/6 r., uczęszczało 
16,752 słuchaczy, a w 1889/90 r. 40,187. Uniwersytet W iktorya, 
nie dawał sprawozdań rocznych, ale trzyletnie, z tych zaś widać, 
że w ostatniem trzechleciu uniwersytet ten urządził tylko 27 kursów, 
czyli średnio rocznie po 9. W tymże przeciągu czasu na kursa te 
uczęszczało 2,730 słuchaczy, czyli w przecięciu 910 rocznie. Widzi
my ztąd, że w 1889/90 roku było ogółem 387 kursów , na które 
uczęszczało 41,097 słuchaczy. Do tego trzeba jeszcze dodać kur
sa, urządzone w czasie letnich zebrań przez uniw ersy tet-oxfordzki, 
a w 1890 r. i przez uniwersytet kembrydzki, tudzież słuchaczy, 
którzy na nie uczęszczali. Pewnych jednak danych co do tego nie
ma, wiadomo tylko, że z oxfordzkich letnich kursów korzystało prze
szło 1000 słuchaczów.

Niema także pewnych danych co do ilości słuchaczy, którzy 
poddali się egzaminowi. Wiadomo tylko, że z kembrydzkich kursów



stanęło do egzaminu w ostatnim roku 1734 słuchaczy, chociaż nie wia
domo, ilu go pomyślnie zdało. Uniwersytety znów oxfordzki i lon
dyński ogłaszają tylko wiadomości co do ilości wydanych świadectw, 
z tych zaś widać, że świadectw letnich w 1889/90 r. pierwszy wy
dał 953, a ostatni 1361. Na podstawie tego należy wnosić, że około 
4300 słuchaczy, czyli przeszło 10%, poddało się egzaminowi i). Re
zultat ten wszakże należy uważać za zadowalniający, zwłaszcza je 
żeli wspomnimy, że słuchaczami takich kursów byli po większej czę
ści ludzie dorośli, mający inne zajęcia, dla których nawet świadectwo 
z takiego egzaminu, oprócz moralnej wartości, nie miało żadnego p ra 
ktycznego znaczenia. Egzamin ten wogóle był tylko bodźcem do sy
stematycznej pracy.

W  tymże czasie, to jest w 1889/90 r., uniwersytety oxfordzki 
i kembrydzki używały każdy po 24 lektorów, a londyński 30 2). Śre
dnio więc każdy lektor miał po sześć kursów, chociaż, ma się rozu
mieć, różnice pod tym względem były znaczne.

Zwracając uwagę na kursa, jakie były czytane, spostrzegamy, że 
najwięcćj było odczytów z przedmiotów historycznych, potem z litera
tury i sztuk pięknych, następnie z nauk ścisłych i przyrodniczych, 
a wreszcie z ekonomii politycznej. Przekonać się o tern można ze spra
wozdania delegacyi uniwersytetu oxfordzkiego, według którego pier
wszych w 1889/90 r. było 85, drugich 28, trzecich 25, a ostatnich 10,
Z innych uniwersytetów brak nam co do tego wiadomości. Ztąd je 
dnak można robić pewne wnioski o usposobieniu publiczności angiel
skiej wogóle, która przeważnie pragnie nabyć gruntownych wiado
mości, nie tylko z nauk, mogących przyniśść bezpośrednią korzyść, 
ale i z takich, które mogą dostarczyć wogóle wyższego, ogólno-ludz- 
kiego wykształcenia.

Nie można dokładnie oznaczyć ilości miast, które korzystały 
z takich kursów. Na podstawie tylko mapek, sporządzonych przez 
Mackindera i Sadlera, i zamieszczonych w końcu ich książki, widać, 
że Uniwersytet Oxfordzki miał w 96 miastach zależne od siebie ko
mitety, a kembrydzki w 66. Londyńskie towarzystwo miało 44 ko
mitety wewnątrz okręgu pocztowego londyńskiego, i 10 zewnątrz 
niego.

Tak przedstawiają się nam statystyczne dane co do mchu, zwa
nego University Extension. Z danych tych widzieliśmy, że w roku 
1889/90 przeszło 42,000 słuchaczy uczęszczało na kursa, urządzone

*) Mackinder and Sadlor. 1 c., str. 19. ,
i) U niw ersytet oxfordzki, jak  w idzieliśm y wyżej, m iał lektorów więcej, mia

nowicie 41.



przez uniwersytety. Zobaczmy jeszcze, do jakich klas społecznych 
należeli ci słuchacze, zkąd będziemy mogli ocenić, jakie klasy naj
więcej odnosiły z nich korzyści.

Trudno jes t co do tego mieć stanowcze wiadomości; w każdym 
razie z tych danych, jakie posiadamy, można mieć przybliżone pojęcie
0 znaczeniu, jakie University Extension ma dla różnych klas spo
łecznych.

Nie ulega wątpliwości, że wielki udział w całym tym ruchu bio
rą kobiety. Poprzednio już wspomnieliśmy, że ruch ten powstał z ich 
nieyatywy, pierwsze bowiem kursa prof. S tuart miał dla kobiet, na 

ich żądanie. I  teraz wszakże, pomimo to , że ruch ten się rozwinął
1 objął wszystkie prawie klasy społeczne, współudział kobiet je s t na
der ważny, tak w tworzeniu miejscowych komitetów, jak  i w urzą
dzaniu kursów. Wiele z nich z zapałem poświęca się temu, pełniąc, 
ja k  zauważyliśmy wyżej, ciężkie nieraz obowiązki sekretarzy komi
tetów. W niektórych miejscach utworzyły się komitety, złożone wy- 
ącznie z kobiet, w celu poparcia tego ruchu; w innych znów miejscach 
odczyty były urządzane wyłącznie dla stowarzyszeń, z nich tylko 
składających się. W  ogóle można powiedziść, iż na odczytach popo
łudniowych, na których z powodu zajęć nie mogą bywać inne klasy 
społeczne, około 90¾ słuchaczy stanowią kobiety, mające wolny czas, 
lub starsze uczennice zakładów naukowych. Taki wielki udział ko
biet w dążeniu do nabycia wyższego wykształcenia dowodzi, jak się 
wyraziła jedna z powag angielskich, że kobiety współczesnego nam 
pokolenia okazują daleko żywsze zainteresowanie się rozwojem umy
słowym, aniżeli mężczyźni1). A zdanie to można zastosować nie ty l
ko do Anglii. Niektórzy, widząc tak  wielki udział kobiet w University 
Extension, obawiali się, aby przez to cały kierunek tego ruchu w dal
szym rozwoju nie został spaczony. Sądzili bowiem, że wskutek tego mogą 
odsunąć się od niego inne niższe klasy społeczne, których wykształ
cenie ruch ten przeważnie miał na widoku. Obawa ta  wszakże oka
zała się płonną. W każdym zaś razie nie może służyć za przyczynę 
do odsunięcia kobiet od tego ruchu. W szystkie klasy powinny po
stępować naprzód współcześnie, jeżeli społeczeństwo ma się zdrowo 
rozwijać, i kobiety więc winny mieć prawo do postępu umysło
wego, do zdobycia jakichś szerszych, poważniejszych poglądów na 
świat i życie, do których dojść można tylko za pomocą wyższego wy
kształcenia. Wiadomo tćż, że w Anglii, jak  i w innych krajach Eu-

') T hat tlio worcea of tho 'present geucration  are more deeply interested in 
in tellectu al m atters than jtlie  men. M oulton, 1. c. str. 17.



ropy, do czasu powstania kursów uniwersyteckich dla ogółu narodu, 
główną straw ą umysłową, nawet czytających kobiet, były powieści i ro
manse. Od tego dopiero czasu nastąpił zwrot ku lepszemu. Wiele ko
biet zaczęło się żywić nie tył ko utworami belletrystyki, ale i innym, 
posilniejszym i zdrowszym pokarmem. Dlatego więc nie ulega wątpli
wości, że University Extension wywrze zbawienny wpływ na moralne 
i umysłowe usposobienie tśj połowy społeczeństwa.

W prawdzie kursa, urządzane przez uniwersytety, miały na widoku 
przedewszystkiem ludzi dorosłych, którzy z rozmaitych powodów nie 
mogli kształcić się w nich systematycznie. Pomimo to, korzystała 
z nich i młodzież, nie tylko taka, która już ukończyła szkoły, ale 
i taka, co jeszcze pozostawała na ławie szkolnej. Można powiedzieć 
nawet, że młodzież tego rodzaju stanowiła drugą ważniejszą katego- 
ryę słuchaczy University Extension kursów. Korzystały z nich 
w większej ilości starsze uczennice żeńskich zakładów naukowych, 
i nie jedna wykazała zupełnie zadawalniające rezultaty, tak z tygo
dniowych wypracowali, jak  i na egzaminach. Uczęszczanie na kur
sa takich uczennic okazało się szczególniej pożytecznem tam, gdzie 
nauka szkolna była tak skombinowana z kursami, że jedno drugiemu 
pomagało. Wogóle jednak kursa te były pożyteczne dla młodzieży
0 b oj ej płci, pobudzając ją  do umysłowej pracy. Pod tym wzglę
dem należy zwrócić uwagę na ogólnie przyznany ta k t , że młodzież 
szkolna zwykłe stygnie w zapale do nauki po przebyciu egzaminów
1 opuszczeniu szkoły. Nadzwyczaj więc ważnem jest podtrzymanie w niej 
tego zainteresowania się rozwojem umysłowym, tego zapału do nauki 
i później. Najlepszym zaś do tego środkiem jest zachęcenie jej do 
uczęszczania na takie kursa w czasie ostatniego roku pobytu w szkole. 
Doświadczenie okazało nader pomyślne rezultaty wszędzie, gdzie śro
dek ten był zastosowany.

Kursa wieczorne zwykle gromadzą innego rodzaju publiczność. 
Składają się na nią kupcy, handlarze z swemi rodzinami, subjekci 
sklepowi i inne osoby, zajęte dniem w handlu i przemyśle, a także 
w znacznej części robotnicy. Wprawdzie niektórzy twierdzą, że gdy
by przeszkody finansowe były usunięte, ilość ich znacznie-by się powię
kszyła. I teraz nawet publiczność niektórych kursów składa się wy
łącznie z robotników. Tak np. w 1889,90 r. Hudson Shaw miał od
czyty z historyi w Hebdon Bridge dla 450 robotników, w Oldham dla 
('00, w Todmorden dla 500, w Ancoats, Manchester dla 260 i w So- 
werby Bridge dla 500. W niektórych z wyżćj wymienionych miejscowo
ści kursa były urządzone przez stowarzyszenia robotników, które mają 
prawo pewną część swoich funduszów obracac na cele wykształcenia *).

*) Maokinder and Sadler 1. c. str. 38



Nie ulega wątpliwości, że najliczniejszy udział tych klas społe
cznych należy uważać za nader pożądany, zasadniczą bowiem myślą 
University Extension było i jes t rozpowszechnienie oświaty, wyższego 
wykształcenia, między tern i klasami ludności, które, zajęte w dzień 
pracą clilebodajną, zarobkami, na kszatałcenie się mogą poświęcać 
tylko wieczory. University Extension, jak  się wyraził Mackinder, 
winno być uniwersytetem dla milionów ciężko pracujących'). Dlatego 
klasom tym robione są ustępstwa, w miarę możności, na cenach b i
letów, byle tylko zachęcić je  do najliczniejszego i najpilniejszego 
uczęszczania. Nie ulega też wątpliwości, że klasy robotnicze oceniają 
w zupełności wartość tego wykształcenia i garną się do niego z go
dnym podziwienia zapałem. Na dowód tego można-by przytoczyć wiele 
przykładów. Tak np. egzaminatorzy lub zarządzający kursami opo
wiadają, że wielu robotników chodziło o sześć, a nawet o dziesięć mil 
(angielskich) na odczyty. Opowiadają o dwóch słuchaczach Extension 
kursów, którzy chodzili na odczyty chemii o 4—5 mil, wieczorem po 
ukończeniu dziennej pracy. Ponieważ zaś w ich wiosce było wielu 
takich, któizy chcieli studyować ten przedmiot, lecz nie mogli bywać 
na odczytach, sami więc, przy pomocy sylabusu i własnych notatek, 
powtarzali następnego dnia wieczorem odczyt, który słyszeli dnia po
przedniego. Kupili nawet niektóre chemiczne przyrządy i odczynniki 
i powtarzali w takiem zaimprowizowanym audytoryum doświadczenia, 
robione na odczycie. Z jaką  zaś pilnością słuchacze ich uczyli się,
dowodzi ta  okoliczność, że lektor, którego odczyty były w ten spo
sób powtarzane, przez ciekawość był na ostatnim, i z odpowiedzi, da
wanych na jego pytania, doszedł do przekonania, że słuchacze ci po- 
trafili-by nawet zdać egzamin przed egzaminatorem uniwersyteckim, 
gdyby tylko mieli do tego praw o2). Przykładów zaś podobnych mo
żna-by przytoczyć nierównie więcśj.

Wreszcie jedną bardzo ważną klasą ludności, dostarczającą słu
chaczy dla takich kursów, są nauczyciele i nauczycielki szkół ludo
wych. J a k  wielki udział bierze w nich ta  klasa, można się przeko
nać z tego, że na jednym odczycie ze 400 słuchaczy 105 do niej 
należało.

Chociaż wszakże na jednych odczytach przeważa jedna klasa 
ludności, na innych druga, nie zdarzy się przecież nigdy, aby całe 
audytoryum składało się tylko ze słuchaczy, należących do jednśj

>) Extension is to bo tlie university o f the to ilin g  m illions. Mackinder and 
Sndlor 1. c. st.r 35.

2) M oulton 1. c. str. 19.



z nich. Dla tego uważają za zaletę kursów Univ. Extension, że łączą 
słuchaczy rozmaitych klas ludności. Wszystkie klasy ludności mogą 
z nich korzystać, i rzeczywiście korzystają. Tak np. na egzaminach 
w pewnej miejscowości z ekonomii politycznej i literatury egzamino
wało się 31 mężczyzn i 27 kobiet. Z mężczyzn 4 było studentów, 
5 rzemieślników, 4 kupców, 9 subjektów sklepowych, 6 wielkich prze
mysłowców, 1 nauczyciel, 2 niewiadomo jakiego stanu. Z kobiet 7 
było córek przemysłowców, 2 córki duchownych, 12 kupców, 6 mody- 
stek i szwaczek1). W innem miejscu świadectwa z egzaminu otrzy
mali: .młody prawnik, nauczycielka szkoły ludowej, zwrotniczy na 
drodze żelaznej i robotnik z kopalni ołowiu2). Z tego powodu sami 
Anglicy utrzymują, źe najważniejszym rysem charakterystycznym Uni- 
versity Extension je s t brak wszelkiego politycznego lub religijnego 
kolorytu, je s t to, że kursa te są neutralnym gruntem, na którym spo
tykają się ludzie wszystkich klas, bez różnicy wyznania lub przeko
nań politycznych, dla osiągnięcia jednego wspólnego celu — wyższego
wykształcenia.

VIII.

Zobaczmy obecnie, jaka  jes t wartość naukowa i pedagogiczna 
tego ruchu, który rozwiną! się ostatniemi czasy w uniwersytetach an
gielskich, a który, o ile można sądzić ze wszystkich danych, przybiera 
coraz szersze rozmiary.

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, widać było, że celem Uui- 
versity Extension jes t rozszerzenie uniwersyteckiego wykształcenia na 
wszystkie klasy narodu, przedewszystkiem zaś na te, które dotąd obu
wały się bez wszelkiego wyższego wykształcenia, a nawet nie czuły 
jego potrzeby. Cel ten Anglicy wyrażają w obrazowej formie, mó
wiąc, że zadaniem Universiiy Extension je s t przynieść uniwersytet 
do narodu, kiedy naród nie może przyjść do uniwei sytetu ). 1 od 
wyrażeniem zaś naród rozumieją, oczywiście, te jego klasy, które 
z rozmaitych powodów miały zamknięte przed sobą podwoje uniwei - 
sytetu, a które i teraz jeszcze stanowią ogromną większość.

Czy cel taki nie jes t złudzeniem, niepodobnem do urzeczywistnie
nia, o którego osiągniecie zbytecznem było by nawet starać się, tra- 
cąc napróżno siły i koszta, które na co innego mogły-by być użyte?

*) Moulton 1. c. str. 15.
3) M oulton 1. c str. 15. , , . tn
») To bring the U n iv em ty  to the j.eople, wlien the people cannot come to

th e  U niversity. Mnckimler and Sadler 1. c. str, 3.



Zastanawiając się nad tą kwestyą, jeden z promotorów tego ru
chu, a zarazem i jeden z najlepszych jego znawców, Moulton, przy
chodzi do wniosku, że jeżeli czyniono jakie zarzuty University Exten
sioni, jeżeli wątpiono o możliwości dostarczenia wszystkim klasom 
społeczeństwa wyższego, uniwersyteckiego wykształcenia, zarzuty te 
i wątpliwości polegały po większej części na braku dokładnego poję
cia o uniwersyteckiem wykształceniu wogóle i o stosunku jego do 
University Extension, na tern, że społeczeństwo wogóle nie miało 
o tych dwóch rzeczach jasnego wyobrażenia.

Na poparcie tego Moulton przytaczał, że społeczeństwo pod wy
kształceniem uniw ersyteckim  zwykle pojmuje abstrakcyjne studyo- 
wanie przedmiotów, do których zrozumienia potrzeba kilkuletniego 
przynajmniej przygotowania, i dlatego sądzi, że wykształcenie to 
jes t niedostępne dla słuchaczy University Extension, nie posiadają
cych wogóle takiego wykształcenia. Pojęcie to wszakże jes t mylne, 
gdyż przedmiotem uniwersyteckich studyów mogą być różne nauki, 
nie wymagające tak  długiego i systematycznego przygotowania i nie 
tak  abstrakcyjne. Prócz tego społeczeństwo wogóle wyobraża sobie, 
że uniwersyteckie studya nie mogą istnieć bez kompletnego kursu 
nauk, wymagającego od studentów wyłącznego poświęcenia kilku la t 
życia i wstrzymującego ich od wszelkich innych zajęć. Nie zwracano 
jednak uwagi na to, że takie studya mogą być dostępne tylko dla 
najbardziej uprzywilejowanych klas społeczeństwa, że i inne klasy lu
dności, nie znajdujące się w tak  korzystnśm położeniu, mogą dążyć 
także do takiego wykształcenia, jeżeli zaś nie mogą go osiągnąć 
w całości, wielką wagę może mieć dla nich nabycie go przynajmniej 
w pewnej części. Mylnie tćż sądzono, że uniwersyteckie wykształ
cenie stanowi przywilćj klas zamożnych i jes t niedostępnóm dla klas, 
własną pracą zarabiających na utrzymanie. Prawda, że dotychczas 
korzystały z niego tylko wyższe, zamożniejsze klasy narodu, gdyż 
wykształcenie to było do ich potrzeb wyłącznie zastosowane. Nie 
wypływa ztąd jednak, ażeby w następstwie uniwersyteckie wykształ
cenie nie mogło się zastosować i do potrzeb szerszych, mniej zamo
żnych klas społecznych, całego narodu.

Z drugićj strony należy zwrócić uwagę na to, że, jakkolwiek 
zadaniem uniwersyteckiego wykształcenia musi być z natury rzeczy 
głębsze, bardziśj wszechstronne poznanie i zbadanie przedmiotu, pe
wnej nauki, nie stanowi to jednak jego jedynego i najważniejszego 
celu. Za najważniejszy cel tego wykształcenia należy uważać nie 
nabycie pewnśj sumy wiadomości, ale sposób, metodę, za pomocą 
których wiadomości te nabyte zostały. W wykształceniu tśm winno



iść przedewszystkiem o takie wyćwiczenie myśli uczącego się, aby 
mógł dalej sam się już posuwać, o przyuczenie go do takiej pracy, 
o rozbudzenie w nim samodzielności umysłowej.

Zapatrując się z tego stanowiska na University Extension, nie
wątpliwie zgodzimy się z Moultonem, że odpowiada ono tym warun
kom, tym celom, że nie jest mrzonką, ale, że dostarcza rzeczywiście 
wykształcenia uniwersyteckiego.

Dla przekonania się o tern zwrócimy jeszcze raz uwagę na to, 
w jak i sposób uczą się słuchacze University Extension kursów. Naj
przód, jak  widzieliśmy, odbywa się odczyt, dostarczający w pewnych 
odstępach czasu świeżego, nowego pokarmu umysłowego. Po każdym 
odczycie następują zajęcia w klasie, pobudzające do samodzielnego 
myślenia, wszechstronnego zbadania i poznania kwestyi spornych. 
Do tego dodać należy czytanie dzieł naukowych, odnoszących się do 
studyowanego przedmiotu, bądź wspólnie z innymi, bądź oddzielnie, 
a także odrabianie tygodniowych wypracowali, z których-by sam uczący 
się mógł dojść do przekonania, czy przetrawił dostatecznie dostar
czony mu m ateryał naukowy i czy przyswoił go sobie należycie. T a
kie zajęcia winny się ciągnąć przez trzy lata, jeżeli słuchacz pragnie 
zdawać egzamin i otrzymać z niego świadectwo. Do egzaminu jednak 
przypuszczeni są tylko ci, którzy byli obecnymi na pewnej ilości od
czytów i odrobili pewną ilość oznaczonych tygodniowych wypracowali, 
stanowiących rękojmę, że nie uczęszczali na kursa tylko dla formy.

Jeżeli zastanowimy się nad tym sposobem uczenia się, będziemy 
zmuszeni przyznać, że wogóle dorównywa on sys te matowi uniwersy
teckiego nauczania, a nawet przewyższa go, przynajmniej pod pewnemi 
względami1), W samej rzeczy, nie ulega wątpliwości, że słuchacz 
University Extension kursów, niepozbawiony zupełnie zdolności, po 
takiej trzyletniej pracy, daleko gruntowniej zna obrany pizez siebie 
przedmiot, aniżeli przeciętny student, nie mówię już warszawskiego, 
ale i niemieckiego uniwersytetu, przygotowujący się do zdania egza
minu, na podstawie albo wysłuchania rocznego km su piofesoia, 
albo przeczytania kilku podręczników, albo, co gorzej, P1ZJ  pomocy 
korepetytora, jak  się zdarza często w Niemczech. Jasną też jes t pize- 
Waga metody uczenia Extension kursów pod tym względem, że meto
da ta  opiera się na powolnej, ale ciągłej pracy, dopomagającej do wy
bornego przetrawienia materyału naukowego. Nie tylko bowiem żo
łądek, ale i umysł człowieka nie zdoła przetrawić na swój pożytek 
pokarmu, zapośpiesznie, albo w zbyt wielkiej ilości od raz u podawa-

') M oulton 1. c. s ir . 7.



nego. Ta ostatnia okoliczność jes t nawet jedną ze słabych stron wy
kształcenia wogóle uniwersyteckiego, której jednak University Exten
sion potrafiło uniknąć. Dlatego, pomimo, że wykłady te krócćj trw ają, 
najwyżej 72 godziny—w ciągu sześciu półroczy,—słuchacze własną pracą 
brak ten uzupełniają i dochodzą nieraz do lepszych rezultatów. Do tego 
należy dodać i to, że słuchacze uniwersytetu przychodzą, że się tak  
wyrazimy, do gotowego, słuchając bowiem kursu pewnego przedmiotu, 
mają go wyłożony w całej obszerności, ze wszystkiemi rezulta
tami, do jakich doszła nauka. Słuchanie jednak takiego kursu nie 
podnieca ich do własnój działalności w celu zdobycia wiedzy. Prze
ciwnie słuchacze Extension kursów co chwila spotykają bodziec, zmu
szający ich do samodzielnego myślenia i pracowania nad nauką. Śmia
ło więc można powiedzieć, że systemat ten w daleko wyższym stopniu 
zdoła rozbudzić samodzielność umysłową w słuchaczach Extension 
kursów, aniżeli pobyt, nawet dłuższy, w uniwersytecie, w studentach 
tych ostatnich zakładów naukowych. Ztąd widzimy, iż University E x  • 
tension dosięga obydwóch celów wykształcenia uniwersyteckiego, naj
przód bowiem dostarcza gruntownej znajomości pewnego przedmiotu, 
a następnie pobudza swoich słuchaczy do takićj samodzielności umy- 
słow ćj, do jakiej, wogóle mówiąc, nie dochodzą studenci uniwersyte
tu. Można nawet powiedzićć, że zalety system atu uczenia w Univer
sity Extension zawierają nadzwyczaj cenne wskazówki co do naucza
nia czysto uniwersyteckiego, pokazują bowiem, jakiemi nauka ta  winna 
odznaczać się zaletami, ażeby przyniosła odpowiedni pożytek.

Niższość nauki w University Extension w porównaniu z naucza- 
czaniem uniw ersyteckim  polegała na tćm, że słuchacze pierwszego 
studyowali tylko jeden przedmiot, gdy studenci uniwersytetu, kończąc 
swe studya, mają pojęcie o pewnśj gałęzi wiedzy, obejmującój kilka 
pokrewnych przedmiotów.

Że jednak słuchacze Extension kursów w tym ciaśniejszym za
kresie dosięgają obydwóch celów wykształcenia uniwersyteckiego, o tćm 
świadczą jednozgodnie zdania ludzi, obeznanych z tą  kwestyą grun
townie. Tak lip. egzaminatorzy uniwersytetu oxfordzkiego, ocenia
jąc w 1890 r. wypracowania, od których zależało otrzymanie stypen- 
dyum, wyrażali się o nich w następny sposób: „W bieżącym roku 
ilość wypracowali znacznie się powiększyła, wszystkie zaś utrzymały 
się na tym wysokim stopniu dobroci, do jakiego doszły w ostatnim ro
ku. Historyczne i inne wypracowania robotników zasługiwały na 
szczególną uwagę. Z nauk ścisłych dobre wypracowania wyprzedziły 
o wiele wszystko, cośmy widzieli w ubiegłym roku. Najlepsze wy
pracowania były nadzwyczaj dobre i dowodziły ciężkićj i sumiennej 
pracy autorów. Większość wypracowali przewyższała zwykłą miarę,



potrzebną do otrzymania stypendyum. Najlepsze wypracowania z li
teratu ry  wykazywały godne uwagi oczytanie i bogactwo myśli; egza
minatorzy żałowali tylko, że nie było więcej wypracowań z literatury 
angielskiej"1). Inny egzaminator w raporcie swoim wyrażał się: 
„Niepodobieństwem jest opisać dokładnie wrażenia, jakie wyniosłem, 
widząc śmiałość inteligencyi górników, ich poważne przysłuchiwanie 
się, ich szczerość i pośpiech w odpowiedziach". Tenże sam egzami
nator przytaczał, że jeden z górników zebrał nader cenną kolekcyę 
okazów geologicznych i mikroskopicznych, a inny doszedł do grunto
wnej znajomości literatury  angielskiej.

Nie mniej zasługują na uwagę zeznania samych robotników o wpły
wie, jak i wywarło na ich rozwój umysłowy University Extensiori. Tak 
np. jeden stolarz na publicznem zebraniu w lir. York powiedział: 
„Sześć lat upłynęło od czasu, jak  poraź pierwszy byłem w tern miej
scu na odczycie University Extension, i od tego czasu nie opuściłem 
ani jednego, z wyjątkiem tych tylko, na których nie mogłem być 
z powodu choroby. Nie zdołam wypowiedzieć, ile jestem winien tym 
odczytom. Zrobiły one kompletny przewrót w mojem życiu. Jestem 
obecnie zdolny miść jakiś szerszy pogląd na wszystkie kwestye. Je 
dnocześnie z tein i życie moje stało się szersze i szczęśliwsze". Inny 
górnik wyrażał się: „Gorzko opłakuję ostatnich la t 34 mojego życia, 
w ciągu których byłem od dziewiątego roku żywcem pogrzebiony 
w kopalniach, gdzie uczono mnie patrzeć z nieufnością na naukę, jak  na 
nieprzyjaciółkę religii. Nie zastanawiałem się nad tein, ile utraciłem 
przyjemności w myśleniu i rozpamiętywania. Ale teraz uwolniłem się 
od tych więzów i idę naprzód dalśj. Myśli te podziela wielu naszych 
robotników". Inny znów tkacz mówił: „Przepędziwszy siedm lat
w warsztatach fabryki bawełnianej i nabywszy przez usilną pracę, 
w godzinach wolnych od roboty, trochę wyższego wykształcenia, czuję 
przyjemność i potęgę, jaką wykształcenie to daje w ręce moim bliź
nim: zrozumienie rzeczy, dotychczas ukrytych przed ich oczami, zupeł
nie inne zapatrywanie się na świat otaczający ich, i siłę, jaką  zdobywa 
ich energja do p racy"2/. Znawcy tych stosunków utrzymują, że wpływ 
tych kursów odbił się nie tylko na stanie umysłowym niższych klas 
ludności: i język, i obejście ludności podmiejskiej, albo miast prze
mysłowych, zmieniły się na lepsze pod wpływem University Exten
sion 3).

i) „U niversity o f Oxfonl. U nivers i ty  Extension Lcctures" November 1890 str. 41.
a) Moulton 1. c. str. 20.
s) Mackinder and Sadler. I. c. str. .16.



University Extension wywarło jednak potężny wpływ nie tylko 
na słuchaczów swoich kursów, dostarczając im głębszej znajomości 
pewnego przedmiotu, budząc w nich upodobanie i zamiłowanie do pra
cy umysłowej, pokazując im inne, wyższe ideały, do których w wy
kształcenia swern winni dążyć. Ruch ten wzruszył głęboko, zelektry
zował całe społeczeństwo; wskutek niego coraz więcej we wszystkich 
jego klasach zaczęło rozpowszechniać się przekonanie, że kształcenie 
się nie powinno i nie może kończyć się na szkole w młodości, lecz, że 
powinno towarzyszyć człowiekowi i późnićj, kiedy doszedł do wieku 
dojrzałego. Przekonanie to coraz więcej zyskuje zwolenników, nie 
tylko między rzemieślnikami, robotnikami, których wykształcenie w mło
docianym wieku było zaniedbane, ale i między tymi, którzy otrzy
mali systematyczne wykształcenie i należą do wykształconych klas 
narodu. Główną zasługę w tśm rozbudzeniu ducha, myśli narodowej, 
całego społeczeństwa, przypisać należy uniwersytetom, które, odczuwszy 
ducha czasu, jego potrzeby, starały  się potrzeby te zaspokoić. Uni
w ersytety angielskie nie zasklepiły się w ciasnem pojęciu wykształ
cenia uniwersyteckiego, odziedziczonem po średnich wiekach, na k tó 
rego podstawie winny były poprzestać na dostarczeniu go tylko pe- 
wnćj ograniczonej ilości młodzieży wyborowej. Uznały one, że obo
wiązkiem ich jes t zaniśść światło tego wykształcenia, nauki, których 
są przedstawicielami, do najodleglejszych zakątków kraju , do naj
skromniejszych jego chat, pogrążonych dotychczas w pomroce nieświa
domości. W tym celu wyrobiły nawet cały systemat University E x 
tension, który coraz bardziśj rozwija się i rozszerza na cały naród, 
tak, że trudno nawet powiedzieć, kiedy i gdzie ruch ten się zatrzyma. 
Jednem słowem, uniwersytety dążą do rozszerzenia swój działalności 
na cały naród.

To dążenie do rozszerzenia działalności uniwersytetów na cały 
naród, do zapewnienia dobrodziejstw wyższego wykształcenia wszyst
kim klasom społecznym, jes t tak ważnem, tak  wiele znaczącśm, tak  
brzemiennem w następstwa, że nie wahamy się uważać go za objaw 
tego kierunku, jak i uniwersytety w dalszym swym rozwoju przybiorą 
w przyszłości, nie tylko w Anglii, ale i w innych krajach. A w mnie
maniu tśm nie jesteśmy odosobnieni, przekonanie to bowiem dzielą 
i inni, którzy mieli sposobność zaznajomienia się z tym ruchem i oce
nienia go Jest to wspaniale przedsięwzięcię, yrossartiye Unterneh- 
muny, wyraża się Schultze - Gaevernitz o University Extension, roz
bierając w ogóle prądy społeczne w Anglii i działalność wyższych 
klas w celu dostarczenia niższym wyższego w y k s z ta łc e n ia A n g lic y

') Schulze-G aevernitz. „Zum socialen Friedeu. Eino D arstellung iler social- 
olitischen E rziehung des englisclien  Volkes im  X IX  Jahrhundert". 1800. V ol 1 459.



i Szkoci, powiada Compayrć'), mogą być dumni ze swego dzieła, które 
nazwali uniwersytetem przyszłości, VUniversite ile Vavenir, i które 
zwróciło na zupełnie nowe tory wykształcenie narodowe angielskie. 
Zresztą na dowód tego można-by przytoczyć nie oderwane tylko zda
nia jednostek, ale i fakta bardziej ogólnego znaczenia. W samćj 
rzeczy, ruch, który się przejawił w tak świetny sposób w Anglii, nie 
zatrzymuje się już na jej granicach, ale rozszerza sią coraz bardziśj 
i na inne kraje Europy. W ostatnich pięciu latach kursa tak ie , po
dług angielskiego wzoru, były już urządzone w Szkocyi, Irlandy i, S ta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej i w Australii. Prócz tego 
urzędowe zapytania co do sposobu urządzenia ich nadeszły z F ra n 
cy! i Indyi W schodnich2). W  Danii, Norwegii i Szwecyi także po
wstały instytucye, pod pewnemi względami podobne do Extension 
kursów angielskich1'). Na podstawie więc tego wszystkiego, można 
sądzić, że ruch, który rozwinął się w Anglii, ogarnie prędzej czy 
później i inne uniwersytety, które w ten sposób staną się prawdzi- 
wemi ogniskami oświaty, wykształcenia, nie jednej tylko klasy społe
cznej, jak  to było dotychczas, ale całego narodu.

IX.

Czy jednak niższym klasom społeczeństwa potrzebne jest takie 
wyższe, uniwersyteckie wykształcenie ? spyta nie jeden. Czy klasy 
te, których głównem zajęciem pozostanie i nadal praca fizyczna, rze
czywiście go potrzebują? Czy niebyło-by lepiej ogranicz} ć się do 
dostarczenia tym klasom tylko wykształcenia elementarnego, nie ku
sząc się nawet o rozszerzenie ich umysłowego horyzontu za pomocą
wyższego wykształcenia ? . .

Odpowiedź na to pytanie wymaga nieco głębszego zastanowienia 
się; odpowiadając zaś na nie, spróbujemy ocenić socyalne znaczenie 
University Extensiori, jego przyczyny i następstwa.

Nie możemy tutaj wdawać się w zbyt szerokie wywody, które-by 
nas zadaleko zaprowadziły. I)la wyjaśnienia przyczyn tego ruchu, 
jak i rozwinął się ostatniemi czasy w Anglii, w celu dostarczenia niż
szym klasom ludności wyższego wykształcenia, dość będzie przypomniść 
tylko niektóre fakta, wogóle znane czytelnikom. Między niemi na

i) Compayrć. „Etudcs sur 1’Euseignem ent et sur 1 Education". Paris. str. 32.

ł) Mnckinder and Sadler. 1. c. str. 22. , , . B Q.
«) Zofja Kowalewska. „Tri dnia w krestjanakom um w ersitetie  w Szw ecji . „Sie-

irnyj W iestn ika. 1890. Listopad, str. 183.



szczególniejszy wzgląd zasługuje fakt rozdziału społeczeństwa angiel
skiego, datujący się jeszcze z średnich wieków, na dwie główne klasy: 
wyższą, zamożną, wykształconą, korzystającą z praw politycznych, 
składającą się z większych właścicieli ziemskich i bogatego mieszczań
stwa, i niższą, złożoną przeważnie z rzemieślników, robotników rol
nych lub fabrycznych, nieoświeconą, pozbawioną praw politycznych, 
i z dnia na dzień pracującą na utrzymanie życia. Między klasami 
temi były punkta, na których interesa ich i przekonania schodziły 
się i godziły; były inne, dające powod do antagonizmu i przeciwień
stwa. Przeciwieństwo to doszło do zenitu w pierwszej połowie X IX  
wieku, wskutek kolosalnego rozwoju przemysłu, który z swej strony 
był rezultatem wielkich wynalazków technicznych, że nie wspomnimy 
o innych okolicznościach. Rozwój ten wykopał, że się tak wyrażę, 
przepaść ekonomiczną i moralną między klasami, z których żadna nie 
pojmowała i nie rozumiała drugiej. Antagonizm między klasami do
chodził niekiedy do takiego zaostrzenia, iż zdawało się, że nie obej
dzie się bez jakiegoś gwałtownego przewrotu, który pociągnął-by naj- 
zgubniejsze dla całego społeczeństwa następstwa. Pokój społeczny 
wisiał nieraz na włosku. Na dowód tego można-by przytoczyć ruch 
Chartystów, który tak  głęboko w ciągu paru dziesiątków lat wstrzą
sał Anglię.

Tymczasem w położeniu klas niższych zaszły nader ważne zmia
ny. W skutek reformy parlamentarnej z 1832 r. i następnych, klasy 
te  zyskały prawa polityczne, a przez to i wpływ na rozstrzyganie 
najważniejszych nieraz interesów kraju. Jako sędziowie przysięgli, 
członkowie tych klas decydują w kwestyach, od których zależy ma
jątek, cześć i życie obywateli. Jako członkowie rozmaitych zarządów 
samorządu, miejskich, gminnych, parafialnych, a ja k  w ostatnich cza
sach, County concils, hrabstw , decydują często w nader skompliko
wanych i ważnych kwestyach administracyi miejscowój, wymagających 
nieraz skomplikowanych wiadomości. Jako wyborcy i wybieralni do 
parlamentu, zyskali prawo do rozstrzygania najważniejszych kwesty! 
politycznych. Jako członkowie rozmaitych stowarzyszeń, rzemieślni
czych, robotniczych i innych, zyskali możność wpływania pomyślnie 
lub zgubnie na dobrobyt klas produkujących, a przez to i całego spo
łeczeństwa. Jednćm słowem, wskutek stopniowych reform, klasy te 
podniosły się społecznie, nabrały o wiele większego niż przedtem, zna
czenia i wagi, zrównały się w prawach z klasami wyższemi, doszły 
do samodzielności pod względem politycznym. Z drugiej strony, 
z powiększeniem ich praw, powiększyły się także i obowiązki, którym 
aby mogły zadość uczynić, winny być odpowiednio uzdolnione.



W tedy jednak, kiedy stosunki powyższe powoli się rozwijały, 
wykształcenie tych klas nie szło z tern w parze, pozostawiając wiele 
do życzenia. Wprawdzie społeczeństwo samo wiele robiło dla oświaty 
ludowej, nie mogło jednak zapewnić wszystkim potrzebnego wykształ
cenia. Państwo dopiero od 1839 r. zaczęło się mieszać do tego, s ta 
rania jego jednak z początku nie miały wielkiego znaczenia. Dopiero 
prawo z 1870 r. o wykształceniu elementarnśm posunęło naprzód zna
komicie sprawę wykształcenia niższych klas społecznych, rozszerze
nia między niemi oświaty.

Nie ulega wątpliwości, że wskutek tego rozpowszechniła się 
nauka czytania, a zarazem powiększyła się ogromnie ilość czytających. 
W  ten sposób jednak wykształcenie narodu wpadło na fałszywe tory, 
mogło zaś być zupełnie spaczone, gdyby dalej w tym kierunku postę
powało. Masa bowiem czytających, której brakło poważniejszego wy
kształcenia, rwała się z chciwością do pism peryodycznych, dzienników, 
pochłaniała romanse, powieści, nowelle i inne tym podobne utwory 
belletrystyczne. Nie ulega wątpliwości, że wyłączna przewaga tego 
rodzaju literatury była zgubna. Najprzód bowiem nie czyniła tych 
klas zdolniejszemi do ponoszenia włożonych na nie obowiązków 
i korzystania z nadanych praw, a następnie groziła wielkiem innego 
rodzaju niebezpieczeństwem. Wiadomo, że dzienniki, bez względu na 
to, że posiadają wiele dodatnich stron, że oddają społeczeństwu nie
ocenione usługi, nie są wolne także od pewnych stron ujemnych i nie
dogodności. Muszą one, wskutek warunków swego istnienia, polować, 
że się tak wyrażę, na chwilowy efekt. Informują, ale nie dostarczają 
poważnego pokarmu umysłowego. Wciągając w swój zakres opis nie
raz skandalicznych wypadków, przestępstw kryminalnych, działają 
nawet do pewnego stopnia szkodliwie na imaginacyę mas. Są one 
mieczem obosiecznym, mogącym zrobić wiele dobrego i niemniej wiele 
złego. To samo można powiedzieć o utworach belletrystyki. A\ ogule 
mówiąc, utwory te, oprócz chwilowego zajęcia, podniecenia fantazyi, 
Wyobraźni, nie pozostawiają żadnego trwalszego po sobie śladu, pi ócz 
czczości umysłowej i próżni moralnśj. Działają one, że się tak wyrażę, 
tylko na nerwy człowieka, z krzywdą wszystkich innych umysłowych i mo
ralnych zdolności. Taka literatura, taka wyłączna przewaga jednego 
jój rodzaju przeciwna jest wszelkiemu normalnemu, zdiowemu i o z w o -  

j°w i, nie tylko pojedyńczego człowieka, ale i całego narodu. Grozi 
ona kompletnćm zdenerwowaniem myśli narodowej

i) Au intelleotual diet too exclusively o f newspapers and novels threatens 
timasculato the liatlonnl rnind. Maekinder and Sadler 1. c. str. 3.



Tymczasem, jak  fizyczny organizm człowieka, żeby się znajdował 
w normalnych warunkach rozwoju, zachował zdrowie ciała i ustrzegł 
się ciężkich zaburzeń patologicznych, winien być należycie odżywiany, 
a w tym celu winien używać rozmaitego, rodzaju pokarmów, azoto
wych, białkowych, tłuszczowych lub innych, w pewnym stosunku, który 
nauka zbadała i z największą ścisłością oznaczyła; tak samo i człowiek 
w moralnym, umysłowym swoim rozwoju, potrzebuje odpowiednich 
pokarmów. Widocznem jest, iż przewaga tylko jednego gatunku po
karmu może być zgubną liietylko dla fizycznego, ale i dla umysłowego 
organizmu człowieka. Rozwój tylko fantazyi, imaginacyi, za pomocą 
romansów i powieści, któremi się karmi i które skłaniają do marzy- 
cielstwa, pozbawia człowieka możności trzeźwego zapatrywania się na 
rzeczy, ocenienia warunków bytu, w jakich się znajduje, poznania ce
lów, do których może dążyć, na jakie pozwalają mu jego środki. Ma 
się rozumieć, że następstwa te bezporównania w wyższym stosunku oka
żą się niebezpiecznemi, jeżeli nie pojedynczy człowiek, ale cały naród 
odżywia w podobnie wadliwy sposób swój zasób umysłowy nieodpo
wiednim pokarmem. W tedy i czyny tego narodu muszą być takiemi. 
W tedy naród ten wpadnie bez wątpienia na takie bezdroża, na któ
rych spotka się tylko z gorzką rzeczywistością, z ciągłemi zawodami, 
z bezustanną sprzecznością między tem, czego chce, a tern, co może, 
z upadkiem i ruiną.

Prócz tego należy jeszcze zwrócić uwagę, ciągnąc dalej powyższe 
porównanie, że fizyczny organizm człowieka potrzebuje nie tylko pe- 
wnśj oznaczonśj ilości pokarmu. Dla jego zdrowia nie dosyć, ażeby 
pokarm ton był rozmaity, należycie ustosunkowany i przetrawiony. 
Organizm ten potrzebuje, ażeby soki odżywcze były doprowadzone 
w odpowiedniej ilości do każdego oddzielnego organu, i odżywiając 
go, dopomagały do utrzymania całości. Nagromadzenie tych zasobów 
w jednym tylko organie, czy żołądku, czy sercu, mogło-by stać się 
dla organizmu również zabójczćm, jak  niedostateczna ilość pokarmu, 
wątpliwa jego wartość lub nieodpowiedni stosunek. Tak samo i w ży
ciu umysłowem społeczeństwa, zgubnśm było-by, gdyby zasób umysło
wy jego, wykształcenie, skoncentrowało się tylko w jednej klasie spo
łecznej, wtedy, gdy inne były-by go zupełnie pozbawione. W tedy 
klasy te doszły-by do tego, że nie mogły-by się wzajemnie rozumieć, 
żd, mając nieraz sprzeczne cele, interesa, zadania, nie mogły-by dojść 
do żadnego względem nich porozumienia, że groziła-by obawa, aby 
nieporozumienia między niemi nie były rozstrzygane za pomocą gru- 
bćj siły fizycznej, wobec czego normalny rozwój społeczeństwa stał-by 
się niemożliwym. Dla tego normalnego rozwoju potrzeba, aby w każ
dej gruppie społecznćj, w każdćm kółku towarzyskiem, naturalnie



tworzącem się w społeczeństwie, była pewna ilość jednostek, mających 
szerszy, poważniejszy pogląd na rzeczy, zdolnych nie tylko do 
zrozumienia interesów społecznych, ale do wyjaśnienia ich innym, 
porozumienia się z nimi i pociągnięcia za sobą. Zadaniem tych je
dnostek w organizmie społecznym winno być dostarczenie pokar
mu umysłowego najodleglejszym i najdrobniejszym organom społe
czeństwa, odżywianie ich należyte, bez czego, jak  widzieliśmy wyżej, 
nie może być normalnego rozwoju, społeczeństwu zaś może grozić 
niebezpieczeństwo zbłądzenia na bezdroża.

Na takiem bezdrożu stanęła Anglia w połowie XIX wieku. Niż
sze jej klasy powołane zostały w najwyższym zakresie do życia spo
łecznego, ekonomicznego, politycznego, ale tym nowym zadaniom nie 
odpowiadało ich uzdolnienie umysłowe. Nie miały one nawet możno
ści nabyć tego wyższego, lepszego uzdolnienia. Pod tym względem 
błąkały się samopas, karmiąc się nieodpowiednim, a często i niezdro
wym pokarmem, czerpanym z tanieli a lichych dzienników i z jeszcze 
gorszych romansów. Na szczęście społeczeństwa, w usposobieniu i wy
obrażeniach wyższych klas zaszła wtedy głęboka i nader ważna 
przemiana. W klasach tych, głównie pod niedającym się jeszcze do
tąd należycie ocenić wpływem Carlyle’a, Ruskina, Arnolda Toynbee 
i innych, zaczęło się wyrabiać przekonanie, że pozostawienie niższych 
klas społecznych na los szczęścia, wypadku, jest niemożliwe, że wyż
sze klasy winny właśnie wziąć na siebie kierownictwo pod względem 
umysłowym, że one winny się starać o dostarczenie im takiego wy
kształcenia, bez którego porozumienie się między klasami stało-by się 
niemożliwem. Rezultatem tych zmienionych przekonań było Univer- 
sity Extension, którego rozwój i urządzenie powyżej opisaliśmy, a k tó
rego zadanie polega właśnie na dostarczeniu zdrowego, posilnego po
karmu umysłowego tym klasom, którym go poprzednio brakowało, na 
przywróceniu równowagi w rozwoju i odżywianiu się moralnem i umy- 
słowem narodu, zniszczonej przez wyłączne panownanie dziennikarstwa 
i belletrystyki. W skutek tego, chociaż i obecnie miliony czytają 
utwory literackie, często nader wątpliwej wartości, obok tego jednak 
tysiące przynajmniej zajmują się takiemi, które tylko zbawienny wpływ 
wywrzeć mogą. W ten sposób University Extension zaspokoiło jedną 
z najważniejszych i najpilniejszych potrzeb społeczeństwa. Ustano
wiło też ono pewien łącznik, pewną spójnię moralną i umysłową mię
dzy niźszemi i wyższemi klasami społeczeństwa, wskutek czego klasy 
te i na innych polach działalności społecznej, na polu ekouomicznem 
i polityczuem, daleko łatwiej, niż w jakimkolwiek innym kraju, mo
gą dojść do porozumienia. Jednem słowem, University Extension było 
mostem, rzuconym przez przepaść, dzielącą dotychczas klasy wyższe
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od niższych, wykształcone od niewykształconych, bogate od niezamo
żnych.

Nie ulega też wątpliwości, iż University Extension najudatniej 
rozwiązuje jedno z najważniejszych zadań społecznych—dostarczenia 
wyższej kultury niższym klasom narodu, wskutek czego klasy te  by- 
ły-by podniesione i zbliżone do wyższych, wskutek czego jedne i dru
gie mogły-by dążyć jednocześnie i zgodnie naprzód drogą postępu, 
powolnych ulepszeń socyalnych i ekonomicznych, bez żadnych gwał
townych wstrząśnień i przewrotów.

Dla przekonania się o tein, rzućmy okiem na inny kraj, w któ
rym także myślano o dostarczeniu wyższego wykształcenia niższym 
klasom społecznym; zastanówmy się nad środkami, jakie w tym celu 
tam proponowano, tudzież nad następstwami, do jakich środki te mo
gły-by z konieczności rzeczy doprowadzić.

W ostatnich czasach we Francyi, pod wpływem idei radykalnych, 
wystawiono systemat tak zwanego instrudion integrale, za pomocą 
którego zamierzono ze wszystkich klas społecznych wyciągnąć wszyst
kie zdolności, nieco wyższe nad zwykły poziom, i umieścić je  na 
szczeblach społecznych, niższych lub wyższych, w miarę wartości. 
Trzej deputowani radykalni, Charonnet, Legludic i Anatol de la For- 
ge, złożyli nawet odnośny wniosek w parlamencie, który potrafił zje
dnać poparcie wielu deputowanych. Wniosek ten miał na celu zebrać 
wszystkie zasoby umysłowe kraju, de trier tom les capitaux intelledu- 
cls diejtays dla zużytkowania ich w odpowiedni sposób. Według niego, na
uczyciele wszystkich, nawet najmniejszych szkółek ludowych, byli-by 
obowiązani przedstawiać do corocznego konkursu wszystkie, jak  się 
wyrażono, zdolności, uśpione lub jeszcze nie rozbudzone. Laureaci sta
w aliby  się dziećmi ojczyzny, enfants de la France, i w tym charak
terze byli-by pomieszczani bezpłatnie dla dalszego wykształcenia się 
w kolegiach lub liceach. Ponieważ jednak rzeczą śmieszną jest dać 
jakiemuś biedakowi bezpłatne wykształcenie, nie zapewniając mu je 
dnocześnie nadziei, że przez nie zdobędzie sobie środki utrzymania, 
że wykształcenie to rzeczywiście przyniesie mu jakąś korzyść w ży
ciu; przeto państwo opiekowało-by się swymi wychowańcami na wszyst
kich szczeblach wykształcenia średniego i wyższego, do samego końca 
ich naukowćj karyery, dopóki-by nie otrzymali dyplomu lekarza , in
żyniera, adwokata, architekta lub innego t. p. Plan ten wszakże, 
według nader trafnych uwag Leroy-Beaulieu'), nie wytrzymuje ża- 
dnćj krytyki. Na pierwszy już rzut oka widać, że jest fantastyczny,

V Leroy-Ileaulieu. „L’E tat moderne e t  sen fonctmns", 1890 s t r . 273 i nast.



bliższe zaś zastanowienie się nad nim wykazuje najzgubniejsze 
skutki, jakie spłynęły-by na kraj, gdyby był urzeczywistniony.

Fantastyczność tego planu widać naprzód ztąd, że, z wyjątkiem 
nader rzadkich wypadków, niemożliwśm jes t między dziećmi lub ucz
niami w wieku szkolnym, obdarzonymi średnią miarą zdolności, wy
różnić wybitniejsze talenta, zasługujące na poparcie ze strony pań
stwa. Zdolności takie zwykle wykazują się później, w wieku dojrzal
szym; państwo więc nieraz marnowało-by napróżno swe środki pieniężne 
na poparcie mierności. Następnie, trzeba pamiętać o tern, że wyższa 
inteligencya wtedy tylko doprowadza w życiu do poważnych rezulta
tów, kiedy idzie w parze z charakterem moralnym, kiedy odpowiada jej 
wartość moralna człowieka. To ostatnie jednak kryteryuin usuwa się 
się zupełnie z pod kontroli egzaminów; państwo więc nie ma środka 
do przekonania się, czy pewna jednostka rzeczywiście zasługuje na 
jego opiekę. Wreszcie nie ulega wątpliwości), że przy wyborze kan
dydatów grały-by także znaczną rolę różne względy koteryjne lub po
lityczne, które obróciły-by w niwecz wszelkie przepisy, mające na celu 
zapewnienie bezstronności wyborów.

Gdyby jednak , nad wszelkie spodziewanie, plan ten się udał, 
jakie wynikły-by ztąd następstw a?

Najprzód, nie ulega wątpliwości, było-by to klęską dla ogrom- 
nśj większości tych nawet, którzy byli-by tern mniemanem dobrodziej
stwem obdarzeni. Coby się stało z temi setkami tysięcy zdolności, 
wydobytych z ukrycia? Większość ich była-by sztucznie odwrócona 
od zajęć, właściwych ich stanowi, w którym się zrodzili, od pracy 
ręcznśj, rzemiosł, przemysłu, rolnictwa, handlu, za pomocą których 
mogli-by zdobyć środki utrzymania i stać się pożytecznemi członkami 
społeczeństwa, do tak  zwanych zawodów liberalnych, pracy umysło- 
wćj, w których wskutek tego jeszcze więcój dało-by się czuć prze
pełnienie. Większość tych mniemanych talentów nie miała-by chleba 
powszedniego i była-by zmuszona wyżebrać go u państwa, pod postacią 
choćby najgorzój płatnego urzędziku. Wszyscy ci ludzie byli-by wy
kolejeni w calem znaczeniu tego wyrazu.

Dla społeczeństwa także wyniknęły-by najgorsze następstwa, 
wskutek zwrócenia masy młodzieży od pracy ręcznej i zawodów 
produkcyjnych do zajęć liberalnych. Nie ulega wątpliwości, iż, ja k 
kolwiek bylo-by w wyjątkowych wypadkach korzystnóm, aby wybitne 
zdolności opuściły pracę ręczną, to w każdym razie korzystnóm jest, aby 
w klasach pracujących lizycznie pozostała wielka ilość ludzi z umy
słem bardziśj rozwiniętym. Tacy ludzie budzą do życia, ożywiają 
m asy, otaczające ich, kierują niemi. Dostarczają oni swoim kółkom 
tego pokarmu umysłowego, o którym mówiliśmy wyżej, i tym spośo-



bera dopomagają do normalnego, zdrowego rozwoju umysłowego spo
łeczeństwa. Jeżeli-by usunąć tych ludzi z naturalnej sfery ich działal
ności, masa, otaczająca ich, stała-by się jeszcze bardziej bezwładną 
i bezradną. Robotnik inteligentny, posiadający pewien stopień wy
kształcenia, żyjąc razem z swoimi mniej rozwiniętymi towarzyszami, 
może wywrzeć na nich zbawienny wpływ, może krzewić między nimi. 
pojęcia i wyobrażenia klas wyższych, może być łącznikiem między 
klasami niższemi i wyższemi, wykształconemu a w danym razie i współ
działać do zaprowadzenia między niemi porozumienia, zgody i harmo
nii społecznej. Jeżeli-by taki robotnik został adwokatem, lekarzem 
i t. p., społeczeństwo, wogóle mówiąc, nie wiele na tern zyszcze. P rze 
ciwnie to kółko, w któretn-by żył, straci ogromnie; stanie się z natury 
rzeczy jeszcze bardziej ospałem i opornem dla kultury, niż obecnie. 
Społeczeństwo też utraci w nim łącznik, jaki-by istniał między niż
szemi a wyższemi klasami.

Wreszcie urzeczywistnienie takiego projektu sprowadziło-by naj
gorsze następstwa właśnie dla tych klas, których dobro rzekomo miał 
na celu. W skutek tego klasy niższe, rolnicze lub robotnicze, utra- 
ciły-by wszystkich swoich członków, obdarzonych otwartszym umysłem, 
bystrzejszą inteligencyą. Odtąd składały-by się tylko z żywiołów gru
bych, nieudolnych. Pozbawione żywiołów lepszych, jakie obecnie jesz
cze posiadają, popadiy-by w zupełną odrętwiałość umysłową. Jeżeli
by stan taki ciągnął się przez dłuższy czas, przez kilka pokoleń, 
w takim razie doprowadził-by do jeszcze zgubniej szych następstw: 
W skutek bowiem dziedziczności, prawdopodobnie odbił-by się na ca
lem moraluem i umysłowem uzdolnieniu klas niższych. W końcu mo- 
gło-by dojść do tego, że społeczeństwo rozdzieliło-by się na dwie 
klasy: jedną wyższą, zdolniejszą, drugą niższą, upośledzoną nawet 
pod względem umysłowego uzdolnienia. W tedy wyższa klasa patrza- 
ła-by z góry, z lekceważeniem, a nawet z pogardą, na niższą, nie 
dlatego tylko, że klasa ta  zajmowała-by niższe społeczne stanowisko, 
ale i dlatego, że była-by mniej zdolną. W tedy między temi dwiema 
klasami rozwarła-by się przepaść, o której przebyciu nawet myśleć 
było-by niepodobna, wskutek niezdolności klasy niższej do wszelkiego 
umysłowego rozwoju, postępu.

Wszystkich tych niebezpieczeństw i zgubnych następstw u nika 
Univcrsity Exlm sion, które pozostawia jednostki wykształcone w na
turalnej sferze ich bytu, nie odwracając ich od zwykłych zajęć, p ra 
cy fizycznej, której oddaje się ogromna większość, może być 11/1 u 
społeczeństwa. Systemat ten rozszerza tylko ich wyobrażenia, uzdol
nią lepiej, nie tylko fachowo, ale i wogóle do pojmowania zadań 
i obowiązków społecznych, bez czego obejść się nie mogą. Pod tym



zaś względem systemat ten odpowiada jednej z najpilniejszych potrzeb 
nowoczesnego społeczeństwa. Jeżeli bowiem niższe klasy powołane 
zostały do szerszej działalności społecznej, jeżeli w ręce ich oddane 
zostało roztrzygnięcie wielu pierwszój wagi zadań i kwestyi społe
cznych, winny być one do tego należycie uzdolnione. Widocznem je s t 
jednak, iż nauka czytania i pisania jest do osiągnięcia tego celu nie
dostateczną, że klasy te winny posiadać do pewnego stopnia i wyż
sze wykształcenie, które, rozwijając ich umysłowy horyzont, nie prze- 
szkadzało-by im oddawać się zwykłym zajęciom. W ykształcenia ta 
kiego dostarcza im właśnie University Extensiori. W ykształcenie to 
nie może mieć następstwem, jak  projekt radykalistów francuskich, 
upośledzenia klas niższych, ale podniesienie i uszlachetnienie jednos
tek , a przez to i całego narodu. Anglia, wyrobiwszy ten systemat, 
może być pewną, że za lat kilkanaście, kilkadziesiąt, kiedy system at 
ten jeszcze bardziej się rozwinie, będzie miała ludność, składającą 
się nie tylko ze statystycznych, że się tak wyrażę, jednostek, podawa
nych do spisu ludności, ale z jednostek, z których każda będzie w arta 
człowieka. I  w tern też leży jedna z rękojmi jej rozwoju i postępu. 
Przykład jednak Anglii przekonać nas może, że równolegle z postę
pem społecznym i politycznym powinien się odbywać i rozwój umy
słowy i moralny narodu, że niedosyć jes t nadać pewnym klasom pe
wne prawa, lub nałożyć na nie pewne obowiązki, lecz, że trzeba je 
dnocześnie z tern zapewnić tym klasom odpowiednie wykształcenie, 
za pomocą którego były by zdolniejsze do wykonywania nowych praw 
i pełnienia nowych obowiązków.

A n t o n i  O k o l s k i .



II.

Przeszedłem do oddziałów holenderskiego i belgijskiego m alar
stwa, aby nareszcie zobaczyć, jak  tćż krajowi artyści pojmują, nider
landzką naturę, I  dziwna rzecz: nie spotykam prawie wcale owego 
białego oświetlenia, które tam monachijscy i berlińscy malarze nieu
stannie obserwują. Czy to dlatego, że mieszkańcy zanadto do niego 
przywykli, czy tćż panuje pod tym względem pośród Niemców moda? 
Co do mnie, byłbym gotów skłonić się do ostatniego przypuszczenia. 
Kiedy Niemiec zerwie ze słodkim idealizmem swego kraju, zapuszcza 
się nieraz na wskazanćj drodze i już nic po za nią nie widzi. I  tak  jes t 
dziś plein-ciir’u  więcćj w Niemczech niż w samej Francy i. W P ary
żu budzą się wciąż nowe indywidualności, a więc i nowe kierunki.

Same peizaże i sceny obyczajowe wiszą w holenderskich salach. 
Przebija się wogóle skłonność do wyłącznego studyowania barwnćj 
plamy, są więc i obrazy jakby zeszyte z płatków różnokolorowćj ma- 
teryi. Wszelako dużo prac ładnych i szczerych: wesołe ranne światło 
pada na stado krów pławiących się w stawie; białością pierza świecą 
kaczki wśród świeżśj młodój zieleni. Apol przedstawia brzeg za- 
m ab złego Renu ze śniegiem brudnym, szarym, i w głębi światła wio
ski, która się w dzień zimowy wydaje oczywiście bliską, a płaską jak  
dekoracya. Jest to zjawisko zwykłe i dobrze obserwowane. De Boek

*) Zob. zeszyt 11 (Październik) z r. b.



maluje gładką, zieloną równinę o zmroku, i wlewa jakiś silny, praw
dziwy nastrój w krajobraz, oświecony pierwszemi gwiazdami i okrą
głym miesiącem.

Po-za krajobrazami spotykam Sen Narzeczonej Martensa, słodki 
i nędzny obraz, znany po całej Europie z reprodukcyi. Głowa uśpio
nej dziewczyny wystaje z mglistych obłoków; Amorek całuje ją  w usta. 
W  oryginale jest to dzieło jeszcze nudniejszóm, niż na fotografii. Inne 
prace Martensa, sceny włoskie, malowane w Rzymte, mają tę samą 
niemiłą barwność, spokrewnioną raz z bladym pastelem, raz z „land- 
szaftami", malowanemi na porcelanie. Uciekłem więc od jego robót, 
szukając słynnego m alarza „biednych ludzi", Israela. Znalazłem dwie 
jego prace, ginące w oryginalnem półświetle. Z jednej z nich nie 
umiem sobie zdać sprawy: nie wiem, w jakiej porze dnia zasiadł ten 
chłop z rodziną do stołu; nie wiem, w jakim to zmroku giną te nie
wyraźne kształty. Poznaję tylko, że razem z niewytłómaczonem pół- 
światłem zalewa izbę ta  zieloność, którą dobrze znam wiosną na bia
łych ścianach i lśniących piecach kaflowych. Widywałem ją  i u nas 
w pierwszych dniach Maja, kiedy młode liście drzew bliskich zdają 
się zaglądać do wnętrza wiejskich domów. Drugi obraz Israela za
imponował mi natomiast wyrazem osłupienia i jakiejś głuchej boleści 
u biedaka, któremu w ciemnej izbie umiera żona. Podobna praca Hu
berta Vosa działa jednak jeszcze silniej. Je s t to dziwny malarz ten 
mieszkający w Londynie Holender. Są tu dwa jego wyraziste por
trety, dobre , wnętrze" i piękny obraz nazwany Biedni ludzie. W nę
dznej izbie o zielonych szybach, podobnćj do kajuty okrętu, umiera 
mężczyzna wśród bliskich: kręcą się dzieci po iźbie i w kącie siedzi 
starzec. Okropna, rzeczywista bieda i wielki, niemy smutek, bez ża
dnej banalnej „poezyi". Tenże sam Vos wystawia dziwaczny obraz 
Home Bulers, Są to trzy  głowy męskie, trzy doskonałe portrety, któ
rym służy za tło fantastyczny peizaż. W dyoramach, w operze ogląda 
się nieraz widok, który zachodzi zwolna mgłą, rozpływa się w niej, 
przekształca, aż się nareszcie zupełnie inny obraz z niej wyłoni. Otóż 
coś podobnego postanowił zrobić Hubert Vos, z tą oczywiście różnicą, 
żo obrazy są tu zestawione obok siebie i zmiana odbywa się w prze
strzeni, a nie w czasie. Widzimy więc w głębi ogromny okręt z ma
sztami, potem trochę mgławicy i wieś irlandzka wystaje. Wieś prze
chodzi jakoś w jezioro, a zarazem majaczeje posążek Matki Boskiej. 
Cały szereg przelotnych wrażeń z katolickiej Irlandyi, szereg gonią
cych się myśli, które malarz chciał utrwalić na płótnie.

Obraz ten przypomina, że właśnie w Belgii i Holaudyi kwitnie 
dziś najbardziej „symboliczna" poezya. Jeżeliśmy wszyscy słyszeli 
o Maeterlincku, którego język je s t wykształconemu naszemu ogółowi



dostępnym, to nie wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę, że i w Ho- 
landyi je s t analogiczna szkoła literacka. Mowa tam, jak  mi opowia
dano, tylko o „szklanych ciszach" i „łzach melodyjnych". Naod- 
wrót nie jedna Holandya wysłała taki „symboliczny" czy „dekaden- 
tystyczny" obraz na wystawę; istnieje i drugi—w belgijskim oddziale. 
Malarz nazywa się Fernand Khnopff i ma tu dwie prace: jedna jest 
dobrym portrecikiem dwunastoletniego chłopca, którego czarna suknia 
zlewa się nieco fi tłem zielonego przepierzenia pracowni, drugiej opi
sać ani wytłumaczyć nie zdołam. Przedstawia ona kobietę, zwróco
ną ku nam prawie zupełnie en face, ubraną w zwykłą czarną suknię, 
z mieczem w dłoni. Widać ją  tylko po kostki, nogi zakryw a bowiem 
jakaś niewyjaśniona listwa, na której, pod katakumbowym znakiem 
„Pro Christo", świeci duży szmaragd. W powietrzu bańki mydlane: 
w jednej z nich odbija się duch skrzydlaty, uwieńczony podobno cier
niową koroną, druga obejmuje szklaną swą kulą kielich wyrastają- 
cśj skądściś lilii. Nie brak więc mistycznego kwiatu, średniowiecznego 
miecza, nieokreślonych religijnych reminiscencyi —zupełnie jak  w sym
bolizmie literackim. Tytuł obrazu: Samotność.

Są szczęściem i zrozumiałe obrazy w Belgii, lteasumując świe
że moje wspomnienia z tamecznśj sztuki, dochodzę do przeświadcze
nia, że na wystawie mogła-by była wystąpić o wiele świetniej. Tu
taj nie można sądzić o rozwoju belgijskiego malarstwa, ale jedynie 
o różnorodności artystycznych kierunków tego kraju, gdzie pod każ
dym względem żyją obok siebie najskrajniejsze, najbardziej sobie prze
ciwne pojęcia i zasady. Echo politycznych i społecznych walk, pa
nujących w Belgii, odbija się i w sztuce: nędza robotników fabry
cznych i górników znajduje silny i wymowny wyraz w rzeźbach i ma
lowidłach Konstantego Meunier’a. Na polu m alarstwa jak  na polu po
litycznego życia, zdarzają się sprzeczne kierunki Śmiałe prace im- 
presyonistów wiszą obok obrazów takiego Olbrechta de Vriendt, któ
ry świadomie, z rozmysłem, naśladuje i stara  się odświeżyć flamandz
kich malarzy z XV w. i początków następnego, a ma zapewne głó
wnie Quentin'a Metsysa na myśli. Widzę nadto Madonny na złotych 
tłach, czytające ze sztuczną naiwnością brewiarz, albo stojące w 
średniowiecznych twardych fałdach na tle wież Gandawy. Inny de 
Vriendt, Julian, powtarza tradycyonalne postacie na dużych religij
nych płótnach. Jakaś blada Dyana, kąpiąca się w żółtśm świetle, 
reprezentuje są ma jedna mitologiczne - akademicki kierunek. Wogóle 
zwycięża jednak kraj obi az i ściśle z nim związane obyczajowe ma
larstwo.

Niemasz nawet wielu portretów w ojczyźnie tylu wielkich por
trecistów od Van Eycków do Van Dycka; są tu natomiast bardzo



znakomite prace. Pomijam głowę łcobiecą Alfreda Stevensa i wyborny, 
zwłaszcza w ruchu, portret malarza Hermansa, malowany przez Ri- 
chira, ale nie mogę się nie zatrzymać przed niepospolitemi dziełami 
Emila W autersa. Napatrzyłem się ja  w Belgii wielu jego prac, zwła
szcza historycznych, ale nigdy nie doznałem tak  silnego wrażenia, 
jak  tutaj. Prawda, że jadąc z ojczyzny Rubensa, jestem może skłon
ny do podziwu dla wszystkiego, co mi wielkiego Flam anda przypo
mni; ale męski portret, który tu  oglądam, zbliża się do niego raczej 
siłą i łatwością, niż jakiemiś drobnemi, podpatrzonemi rysami. Siedzi 
przed nami flegmatyczny i przemyślny blondyn, o cerze bardzo bia- 
łśj i bardzo czerwonej zarazem, jak iś zwykły Belg, który dobrze jadł, 
pił jeszcze lepiej, myślał o praktycznych sprawach i używał z rozko
szą dobrobytu. Kiedy się do nas obraca, bawiąc się binoklem, wie
my, że zada jakieś proste, praktyczne, kupieckie pytanie. Obok inny 
portret spokojnego, inteligentnego Flamanda, z niezbędną czerwoną 
wstążeczką orderu Leopolda. Kobieta w czarnćj sukni na pastelu pa
trzy  się tak żywemi oczyma, jakich się prawie nie spotyka w dzi- 
siejszem malarstwie. W portretach W autersa znać może trochę re- 
miniscencyi Rubensa, ale jeszcze silniej czuje się podobieństwo natur, 
tę prostotę i energię, które po wsze czasy cechowały malarzy krajo
wych. Oto człowiek, w którym żyje tęgość dawnych Flamandów.

Przodkowie ci artystyczni przypominają się wogóle najczęściej 
podobieństwem tematów; po obfitości kwiatów, owoców, martwej zwie
rzyny poznaje się potomków Seghersa, Adryana van Utrecht, Sny- 
dersa. Nie brak też scen z tłustego pastwiska Fłandryi, wybornych 
stad bydła rogatego, a woły Alfreda Ver Wee zajmują tu, jak  zwy
kle, niepoślednie miejsce. Odznacza je przedewszystkiem tło, k ra j
obraz, który tu  wogóle panuje i bez którego niema prawie scen oby
czajowych. Jeden tylko znakomity obraz Struysa, Strapione pocieszać, 
odbywa się nie na Bożym świecie, ale w iźbie, gdzie ksiądz staru 
szek siedzi naprzeciwko płaczącśj kobiety. Na słowa pociechy jeszcze 
tu zawcześnie, odświeżają tylko boleść, i kobieta ze łkaniem podnio
sła fartuch do oczu. Carpentier wystawia doskonałą zwózkę bura
ków, van Leeinputten Palmową Niedzielę we wsi flamandzkiej, pod 
czerwonym starym kościołem: zdaje mi się, że jeszcze jestem  tam, 
w Belgii, i patrzę na te spokojne twarze, niebieskie bluzy i czarne 
malownicze płaszcze kobiet. Coosemans, bardzo utalentowany pejza
żysta, zawodzi moje oczekiwanie: brak jakoś poezyi i nastroju wiel
kiemu obrazowi, gdzie stoją drzewa w jesiennych barwach. Za to 
jaki ranek, jak ie  słońce u Courtensa: jaka świeżość zelandzkiej wio
sny  Teodora! Verstraete! Nie brak oczywiście ani morza, ani nad
morskich wybrzeży. Stevens, którego karnacye wydają mi się często



sztucznemi i którego nie mogę cenić tak wysoko, jak  to ogólnie czynią, 
wystawia, obok niemiłej Ofelii i lepszego już wnętrza z portretami, 
oryginalny morski krajobraz. Niebo ponure, fioletowo-czarne, a fala, 
poplamiona ławicami piany, jes t pod tern niebem zupełnie ciemno-zie
loną. Kto, znając morze, powie, że to jes t prawdziwem, to zaś niemo- 
żebnćm? Zwłaszcza, kiedy obraz wydaje się prawdopodobnym i odczu
tym, a szczerą jakąś grozą przejmuje? Emil Claus jes t dotąd mniej 
słynnym od Stevensa, ale widzowi berlińskiej wystawy zostaną w pa
mięci i jego imię, i dwa jego obrazy. Jesiennem popołudniem, przej- 
rzystem i spokojnem, stoi łódź rybaka na dawnem łożysku rzeki; w po
wietrzu ów delikatny blask pięknych dni wrześniowych, blask srebrny, 
przerywany oparami; w naturze całej nastrój trochę smutny, ale ła
godny i błogi. W ielka cichość nad nieruchomą wodą. — Tu znowu 
rzeka zamarzła. Wieczór zimowy, zorze zachodu purpurowe i złote, 
niebo czerwonawe a mętne. Lód na kanale różowy, śnieg niebieski; 
na takiem tle sylwety chłopców czarne. Tak skupionego, tak  ści
śle określonego wrażenia nie wywolał-by chyba piórem sam Loti, sam 
Sienkiewicz. Pisarze mogą tylko wzbudzić nieokreślone uczucie, a nie 
wszyscy malarze zdają się wiedzieć, jak  Claus, co to za rozkosz chwy
tać  i oddawać poszczególne chwile, z których każda przynosi swoją 
właściwą piękność, przepadającą niepowrotnie z nią razem.

15 Września.

Spuścizna wielkich malarzy, owych „mistrzów z przeszłości11, 
których z taką miłością studyował znakomity francuski malarz współ
czesny, Eugeniusz Eromentin, nie gra, ja k  widzieliśmy, zbyt wielkiej 
roli w dzisiejszych Niderlandach. Spotkaliśmy się raz jakby z remi- 
niscencyą Rubensa, raz z ochotą wskrzeszenia Quentin’a Metsysa; nie 
znaleźliśmy żadnych śladów obyczajowego malarstwa XV11I wieku, 
nic, coby przypominało Teniersa albo van Ostade’a i Tor Borcha. 
Nawet krajobraz rozwija się dziś żywiej w Belgii, niż w Holandyi, 
więc nie w tej części ziemi niderlandzkiej, gdzie działał Ruysdael lub 
Van der Welde: peizaż dzisiejszy nie ma zresztą nic wspólnego z nimi. 
Tradycya przerwała się prawie zupełnie.

O wiele silniej występuje to samo zjawisko we Włoszech. Każdy, 
kto w Rzymie lub Florencyi znalazł dość czasu, aby się sztuką współ
czesną zajmować, wie z góry, że we włoskich salach wystawy nie spo
tka  się z żadną reminisceneyą (juattrocentistów. Podróżny wywozi 
nawet często to przekonanie, że admiracya dla zabytków sztuki nie 
jest bardzo czynną we Włoszech, że inny kraj otoczył-by je  sta



rannie jszą opieką. Rzymianie decydują się łatwo na zburzenie cieka
wego gmachu w celu przebicia prostćj i szerokiej ulicy. Zdaje się 
czasem, że zapatrzyli się na Berlin i radzi-by swój Rzym pociąć na 
regularne kwadraty. Trądycya nie przygniata więc we Włoszech 
artystycznej produkcyi. Sztuce brak tam  nie swobody, ale kierunku; 
zerwała z przeszłością ale rady sobie jakoś dać nie umie. Gdy sięga 
po francuskie wzory, wpada łatwo w przesadę lub rutynę. W k a 
żdym Włochu siedzi gotowy wirtuoz. Nie mówię już o słodkich pra
cach takiego Francesco Vinea, którego najświeższe dzieła kwalifikują 
się na wachlarz; ale nawet ów Paolo Michetti, odznaczony wielkim 
złotym medalem, psuje nieraz elegancyą techniki, słodyczą, jakby Łu
kasz Górnicki powiedział: „przysadą", dobre swoje obrazy, że wspo
mnę tylko Boże Ciało tu Abruzzacli z procesyą nagich chłopczyków, 
zakupione przez niemieckiego cesarza. Małe ludowe sceny z Abruz- 
zów są natomiast wytworne, wykończone, a nie przemalowane ani su
che, pełne prawdy, powietrza, życia. Favretto  szkicuje tylko Targ 
i Spacer, ale nadaje postaciom znakomitą charakterystykę i ogromnie 
wiele ruchu. Portretów  niema prawie wcale; religijne obrazy naśla
dują nie dawnych Włochów, ale Overbecka; historyczne płótna wal
czą o byt dobrem wykonaniem akcesoryów. Dużo natomiast k ra j
obrazów, robionych olejno, akwarelą i pastelem, dużo dobrych prac, 
co się po części i tern tłómaczy, że powydobywano bardzo wiele obra
zów z publicznych i królewskich galeryi i przewieziono na popis do 
Berlina. Krajobrazom nie brak nastroju i poczucia: Sartorio oddaje 
w szeregu pastelów pustkę i ciszę Kampanii, E ttore Tito przedsta
wia brzeg jeziora Garda, Brancaccio chwyta umiejętnie chwilowe oświe
tlenia i barwne zjawiska, wypisując nawet na dole obrazu „Via To
ledo, impressione di p ioggia"'). Umiał tu rzeczywiście wydobyć w ię
ksze natężenie barwnych plam po deszczu. Na innem płótnie oddał 
efekt słonecznego dnia, w którym domy nad zatoką są tylko białemi 
plamami na tle niebios jasnych, a na mleczno-błękitną wodę rzucają 
łodzie cień zielony. Wszystko to dobre i zajmujące prace; włoskim 
malarzom wyrósł jednak ponad głowę Giovanni Segantini.

Mieszka w Medyolanie i bierze chętnie góry za tło swoich scen 
wiejskich, góry o stokach zielonawyeh, o szczytach śnieżnych, g ra 
jące różnorodnemi barwami w zimnych oświetleniach poranka. I  fan
tastyczna jego Ninuana  odbywa się w śnieżnych górach. Lubi on 
wogóle zestawiać chłodne tony ze sobą i otrzymuje w ten sposób nie
spodziewane elekta słonecznych oświetleń. Zadziwia zrazu sposobem

i) U lica T olotańtka (w  Neapolu), wrażenie dżdżystego dnia.



malowania: farby są nakładane w ten sposób, że z bliska wydaje się 
obraz haftem włóczkowym; wystarczy jednak odejść kilka kroków, aby 
się przekonać, że to nie malowanie, ale życie. Dziewczyna siedzi 
w słońcu, pasąc owce, wieś w głębi zdaje się płaską w rannem oświe
tleniu. Do wioski w górach zdąża po śniegu staruszka z drzewem 
na saneczkach; wszystko szarawe: niebo i wieś, i śnieg, ubity, przy- 
klęśnięty odwilżą. Bardzo wczesną wiosną zaczyna się orka w Enga- 
dynie. Poranek jasny, przezroczysty, jak  to u nas bywa czasem 
w Marcu, kiedy się zdaje, że ktoś przemył zimowe szyby, dzielące 
nas od świata, i wszystkie barwy zaczynają grać na nowo. Co ich 
tu je s t i jakie ciekawe! Na spocone konie padają fioletowe refleksy, 
na zielonych stokach śnieżnych gór jes t błękit, są i rudawe tony — 
ale cały obraz dyszy świeżością, chłodem ranka i wiosną.

Może dlatego nie trzymają się Włosi naturalnej artystycznej 
tradycyi, że widok wpływu, jak i Quattrocentiści wywarli na Anglię, 
zniechęcił ich do tego. W pierwszej połowie naszego stulecia zwró
cono się w kilku krajach do malarzy włoskich przed Rafaelem, ufa
jąc, że da się znowu powołać do życia naiwność ich i młodzieńczość. 
W Niemczech poszli tą drogą „Nazareńczycy" z Corneliusem i Over- 
beckiem na czele, w Anglii cały zastęp prerafaelitów, których mówcą 
i hersztem wobec publiczności był słynny krytyk sztuki, John Ruskin. 
Portre t jego, pędzla Huberta Herkomera, wisi tu na wystawie: nie 
można się oderwać od tój wykwintnćj, mądremi oczyma spoglądają- 
cćj głowy. Ślady prerafaelityzmu są do dziś dnia widoczne w ma
larstwie angielskićm, a jeżeli się nie wszyscy zaciągają do naśladow
ców Botticellego, to wielu artystom W. Brytanii śni się przynajmniej 
o ciepłym tonie Giorgione’a. Patrząc na prześliczne Angielki, prze
chadzające się po wystawie, przyszło mi na myśl, że wobec kobiet 
o tak szlachetnych, tak  regularnych rysach, musiało powstać w m a
larzach przekonie, że tradycya dawnej sztuki jest nieprzerwana, że 
może ożyć odrazu, że chodzą dotychczas po świecie modele idealnych 
obrazów. Tylko trochę weneckiego złota na te ciała białe! Ale cie
pły koloryt pozostał sztuczną, narzuconą barwą, ześliznął się po po
wierzchni obrazów, a chłód, który dla nas tak  często wieje od tych 
pięknych, złotowłosych kobiet, zamieszkał na płótnach. Kiedy Leigli- 
ton maluje Syłtillę, myśli wciąż o prorokiniach, które Michał Anioł 
posadził na suficie Sykstyny, wydłuża jej nogi i ramiona, nadaje 
pozę poufałą a pełną śmiałości, zapożycza nawet koloryt od fresku. 
W Idylli przypomina sobie znów jakiegoś Wenecyanina; ale kobiety, 
z których jedną ubrał biało, drugą w płomieniste kolory, są, bądź co 
bądź, tylko ańgielskiemi damami, które pozują na damy Renesansu,



jak  postacie w powieści Yernon Lee (Miss Paget) Miss Brown, cie
kawej książce o późnych prerafaelitach Anglii. Nie pomógł obrócony 
tyłem, nagi mężczyzna, grający na flecie, nie pomógł krajobraz, o smu
gach srebrnych naprzemian i złotych. Richmond umie pysznie obser
wować naturę -  dowodem portret anglikańskiego biskupu z Durham,— 
ale nie może się pozbyć zachcianek naśladowania Włochów. P ortre t 
Darwina w czerwonej todze zdradza chęć zbliżenia się do takiego 
Tintoretta; tonącej w złotych tonach kobiecie brak w traktowaniu 
energii, a Venus i Anchises świadczą znowu o reminiscencyach Botti- 
cellego, najbardziej naśladowanego w Anglii Quattrocentisty. I  Hu
bert Herkomer, Tyrolczyk, pracujący w Anglii, nie zdoła się z tych 
wpływów otrząsnąć. Nasza Wieś nie jest chyba wsią angielską: oświe
tlenie zbyt cieple, karnacye zbyt weneckie. Portrety, między które- 
rni jes t i ojciec malarza, stary tyrolski stolarz, tracą przez to cza
sami na właściwym charakterze. P o rtre t Bechsteina robi dlatego 
wrażenie, że światło pada wyłącznie na młodą głowę o siwych wło
sach, cała zaś postać pozostaje w cieniu, głowa zdaje się zatem sil
nie wystawać z ramy. Portre t młodej kobiety w czarnej sukni i na 
czarnem tle, widocznie do pary z Miss Grant, białej na tle białem, 
jest za to prześliczny, chociaż i on grzeszy może zbytkiem żółtych 
tonów. Bądź co bądź, należy on do najpiękniejszych obrazów wy
stawy i patrzy się tak  mądrze, żywo i chłodno, jak  słynna siostra 
w bieli. Napis na ramie, podobno cytata z Danta Eosetti, mówi, że 
„weszła w nastrój boski, w ciszę zapomnienia o samej sobie", ale ma 
ona zarazem i ten wyraz wyniosłej obojętności, który charaktery
zuje kobiece portrety Herkomera.

Mnóstwo innych wybornych portretów. N ikt nie posiada może 
w tym stopniu, co Anglicy, daru wiernego, przenikliwego oddania 
ludzkiej twarzy. Przywodzi to nieustannie na myśl i subtelne psy
chologiczne powieści Anglików, i wielkie mistrzowstwo Holbeina, któ
rego tyle portretów powstało i pozostało w Anglii. Proszę tylko spoj
rzeć na kardynała Magninga, malowanego przez Oulessa, na por
trety  Shannona. Jeden z nich przedstawia starego, silnego mężczy
znę ze szpicrutą w ręku, w stroju myśliwskim, zielonym fraku i wy
sokich butach. Twarz typowo-angielska o dużym nosie i siwych je 
dwabistych włosach. Wobec potężnćj charakterystyki ginie tu zno
wu wszelka myśl o technice. Na drugim portrecie młoda kobieta 
o ładnych ramionach, ubrana w czarną suknię, stoi na tle szarem. 
Nie jest ona zupełną pięknością, ale, dzięki malarzowi, znamy ją, jak  
gdybyśmy z nią długo przestawali, i wiemy, że jes t uroczą i milą. 
Millais, autor tylu znakomitych portretów, jak  np. ów stary  królew
ski gwardzista, ubrany w strój czerwony, nie podtrzymuje dawnej re-



putacyi. Obraz jego zowie się „ostatnia róża" i je s t równie banalny 
w pojęciu, jak  w tytule. Kobieta w wielkim kapeluszu a la Rem- 
brandt, czerwonej mantyli, płowśj sukni, obrywa listki róży ręką, 
w której niema kości. Całość w kolorycie tw arda i brudna zarazem.

Burne Jones nie przysłał ani jednego dzieła na w ystaw ę; Alma 
Tadema wydaje wojnę perspektywie; Johna Gilberta reprezentuje tylko 
akw arela, potężne w barwie Koncyliim . Niema prawie krajobrazów 
ani scen historycznego malarstwa. Z pomiędzy scen obyczajowych 
wymienię tylko Zakochanych Marka Stone i Licytacyą, którą wystawia 
Stanhope Forbes. Chociaż jes t trochę lizany i suchy, wspominam o pier
wszym z tych obrazów głównie dlatego, że go reprodukcye rozsła
wiły po świecie. W doskonaleni oświetleniu, pod gęsto uliścionem 
drzewem siedzi, szyjąc, dziewczyna; naprzeciw niśj zadumany mło
dzieniec. Coś się tu  dzieje, coś ważnego się stanie. Czekają oboje: 
ona, aby się jej oświadczył, on, aby przyszła na niego ostateczna od
waga powiedzieć „kocham" tej pięknej złotowłosśj dziewczynie. Liey- 
łacya jest zupełnie innej, zupełnie pierwszorzędnej wartości. Odby
wa się ona w iźbie niezbyt jasnśj, ale za oknem widać szereg głów, 
zaglądających do wnętrza; a różnica w traktowaniu twarzy na wol- 
nem powietrzu i w zamkniętśj sali wystarczyła-by na wyróżnienie tego 
obrazu wśród wielu prac wystawy. Ja k  się te dwie grupy różnią od 
siebie, tak  się znów między sobą odznaczają indywidua. Charaktery
styka jest niezwykłą, a niemasz jednak w obrazie żadnego, ani je 
dnego, melodramatycznego szczegółu.

Słyszałem, że obraz ten nie jest odosobnionem zjawiskiem, że się 
i w Anglii budzi ruch realistyczny. Mówiono mi o gromadzie młodych 
malarzy, którzy żyją osobno, w pobliżu Londynu, i miejscem pobytu, 
jak  ideałami, są oddaleni od ogółu kolegów. I prerafaelici tworzyli 
niegdyś drobne, zwarte kółko, którego członkowie nazywali się braćmi; 
a jednak nadali na długie la ta  kierunek ojczystemu malarstwu. Czy 
nowa falanga osiągnie taki wpływ, czy będzie mniej jednostronną? 
Widz, który wie, że się duchami nie rządzi, czeka spokojnie dalszych 
objawów nowego kierunku. Wszelako, patrząc na takie dzieła, jak  to, 
które daje Stanhope Forbes, musi ten kierunek powitać życzeniami 
rozwoju.

16 Września.

Zasada prawdy w sztuce, którą sobie za hasło wzięła kolonia 
młodych angielskich artystów, panuje wyłącznie u giermańskich ludów 
pólnocnćj Europy. Nie mówię tu o sztuce szwedzkiej, bo podobnie jak



russka, szwajcarska lub turecka, ma ona w Berlinie tak mało przed
stawicieli, że żadnego o niej sądu wydawać nie można. Mam raczej 
na myśli Danią i Norwegią, dwa kraje pokrewne językiem, pojęciami 
i literacką działalnością. Śmiały duch Ibsena i Bjórnsona objawia się 

, po części i w malarstwie. Nie odstrasza tęgich tych ludzi wzgląd 
na filozoficznych i stokroć zajadlej szych estetycznych przeciwników.

Dania wydaje się o tyle mniej radykalną, że wystawia mało k ra 
jobrazów a dużo scen obyczajowych i portretów. Pomiędzy ostatniemi 
wymienię pracę Berty Wegman, kobietę, patrzącą się wybornie żywemi 
czarnemi oczyma, oraz dwa dzieła Achena. Jedno przedstawia m ala
rza, drugie — starą , otyłą kobietę, o twarzy dość pospolitej, ale tra 
ktowanej z taką miłością, obdarzoną wyrazem tak niezmiernej dobro
c i , iż nie potrzeba zaglądać do katalogu, aby wiedzióć, że artysta  
malował tutaj własną matkę. S tara  to prawda, zdobyta dawno przez 
historyą sztuki, że niema to, jak  portrety drogich malarzowi osób; 
w zbiorze rysunków galeryi berlińskiej jes t jeden przykład, który za 
setki starczy: kredkowy portret matki Diirera, wychudłej, biednej, po
zowaniem trochę zmęczonej, staruszki.—Duńska wystawa obejmuje na
wet jeden obraz o treści wziętej ze Starego Testamentu, Adama i Ewę 
Paulsena. W Ewie niema ani jednego rysu owój potężnej matki ro
dzaju ludzkiego, którą malował w Sykstynie Michał Anioł a łtafael 
na suficie Stanz. Na osłupiałego przed nią Adama patrzy się tu ona 
piękna, naga, młoda, zaufana w swoją tragiczną potęgę, a z oczu jej 
znać, że pierwsza zaraz kobieta musi zgubić pierwszego mężczyznę.

Krajobraz zrósł się w Danii z malarstwem obyczajowem. Jedno 
morze Lochcra, sine pod fioletowemi górami, nie przedstawia żadnych 
rysów obyczajowych. Ancher rzuca silne żółte światło zachodu na 
niebieską falę i niebieskie kabaty majtków. Malarz ten chwyta mi
strzowsko typy północnych marynarzy. Na drugim jego obrazie pa
trzą się spokojnie dwaj żeglarze, szaremi, niby obojętnemi, oczyma, 
obserwując to niezbadane morze, od którego jutrzejszy połów, wypra
wa, jutrzejszy los i życie nawet zależy. Jaka  też to rozkosz, kiedy 
kto wróci z za morza i znowu w kółku przyjaciół zasiądzie. Po za 
kilku starymi Holendrami, którzy umieli oddawać poezyą cichego wnę
trza, nikt tego tak nie pojmuje, jak Duńczycy. Obraz Johansena przy
pomina mi pierwszy akt Wroga hula, Ibsena, gdzie kapitan okrętu za
siada do pączu w domu doktora Stockmauna. Je s t widocznie w tćm 
kole ktoś, który wrócił z daleka i opowiada, a w charakterystyce 
tych osób tkwi podobieństwo do psychologicznego mistrzowstwa Ibsena. 
Jeden z obecnych zamyślił się w błękitnym dymie cygara i patrzy 
w dal szklanemi oczyma. Opowieść działa silnie na zadumaną dzie
wczynę, którą druga kobieta obserwuje, nie zważając na samą treść



rozmowy. Na stole pali się lampa, sama pod osłoną b lada, ale roz
lewająca cieple światło dokoła. Lampa jes t symbolem rodzinnego dzi
siejszego życia, jakiejś swojskości i pogodnego bytu. Mniej mi się już 
podoba obraz Kroyera, M uzyka w pracowni. Zanadto tam chyba si
no od świec, palących się wśród dymu cygar, wszelako portrety a r 
tystów w Kopenhadze są pełne życia i wyrazu.

W norweskim dziale same krajobrazy, nieliczne ale znakomite. 
Malarze tego kraju nie lękają się, ja k  to czasem u nas bywa, w ysta
wiać obrazy pustki i nędzy. Skramstad maluje widok zimowy, bez 
żadnych ozdób, upiększeń, bez chęci „uszlachetniania" natury. Jest to 
po prostu kawał świata, otwarcie przeniesiony na płótno: smutno tam 
o zmroku na śniegu bez blasków, ponura pustka w opuszczonym i nie
wdzięcznym kraju, oświeconym bladą tarczą zamgławionego księżyca. 
Na Forcie w wyspach Lofoden Gunnara Berga szarzeją skały, pokryte 
śniegiem, szarzeją ponad niemi ciężkie, obwisłe obłoki; zastój w za
toce, gdzie na ciemnej wodzie pływają kawały lodu, kry olbrzymie, 
a obciążone okręty o rudych żaglach stoją nieruchomie u brzegu. 
Grimelund wystawia Letnią noc w Norwegii, jakby z fantastycznym 
okrętem-upiorem, i jasny słoneczny ranek, gdzie zielone cienie okrę
tów padają na morze błękitne i gładkie jak  jezioro. Skały Norman- 
na sterczą nad fiordem, fioletowe w g łęb i, a fala jest znów spokojna 
porankiem, przejrzysta, napojona słońcem. Inny obraz artysty przed
stawia Letnią noc na Lofodach, różową, jak  nasze zachody słońca, 
niebiosa o zapalonych czerwienią chmurach, stada mew przysiadające 
na fali. Mógłbym jeszcze przedłużyć ten suchy katalog dzieł, pełuych 
dla widza uroku, nastroju, przejmujących poczuciem zim na. J a k  dzi
siejszy cli turystów, znużonych Szwajcaryą, tą  dziedziną Baedeckera, 
tak  pociągają oglądających obrazy te widoki północne, smutne, nę
dzne, ale charakterystyczne i nowe.

Mówiłem już, że jedynie amerykańscy malarze mogą nam dać 
wyobrażenie o francuskiej sztuce. Dodać muszę, że, niestety, tylko 
o niej. Nie spotykam między ich dobrani dziełami ani jednego, któ- 
re-by tematem i techniką nie było francuskiem, a w notatkach moich 
dzisiejszych nie zapisałem malarza, który-by nie mieszkał w Paryżu 
albo pod Paryżem. Jeżeli się przypadkiem zdarzy dzieło rodzinne, 
nie robione we Francy i , to odwracamy zaraz od niego oczy. Nie 
możemy więc nigdzie wejść w życie, w naturę kraju, jak  to bywało 
w Danii i Norwegii.

Od dzisiejszych Francuzów nabrali Amerykanie technicznej wpa- 
wy i przyjęli ich temata, plein-air y  lub sceny z życia biednych ludzi,



oraz ich ton ulubiony, fioletowy albo też błękitny. Dziwna to rzecz, 
jaką. rolę gra w sztuce moda, jak  mało ludzi patrzy własnemi oczyma. 
Każda niemal szkoła, każda stolica artystycznego ruchu, każda epoka 
posiada zazwyczaj pewną barwę, którą we wszystkićm widzi, wszyst
ko nią maluje, uważa ją  za ogólną receptę na wszystko. Po tonach 
rudawych przyszła dziś kolej na fioletowe i zimniejsze błękitne. Je s t 
ich w naturze z pewnością więcej, niż ich widziała poprzednia gene- 
neracya; cóż my na to poradzimy, że fala morska, padając jasnym 
dniem na piasek, ma fioletowe odblyski, że nagie gałązki brzóz przy
bierają wiosną fioletową barw ę? Nie jes t to wszelako powód, aby 
wszystko tym kolorem malować, jak  to zaczynają robić i u nas, i 
w Ameryce. Melville Dumond wystawia wnętrzne szkoły, gdzie światło 
pogodnego ranka jes t sinawe, jak  światło lampy elektrycznej. Ław 
ki szkolne, zielone i białe suknie uczennic, kornet zakonnicy—wszyst
ko jes t błękitne. Tylko lilie żółcieją, i tam, gdzie wprost pada pro
myk słońca, tam rzuca żółte plamy. W alter Gay widzi wszędzie kre- 
dowo-białe św iatło , podobnie ja k  Mac-Ewen, który nas wprowadza do 
holenderskiego domu w dzień zaduszny: stary ojciec zasnął, córka 
czyta biblię, umarła matka zasiada, jak  przed la ty , na zwykłym fo
telu. Sprague Pcarce traktuje dobry swój kobiecy portret w nowo
modny sposób i oświetla go oryginalnie z tylu. Drugi raz przedsta
wia Wdowę w matowych kolorach, jakby widzianą przez potrójną gazę. 
Najznakomitszą z jego prac jest Pasterka, powstała pod włpywem Ju 
liusza Bretona, duży obraz, gdzie horyzont wypada bardzo wysoko, tak, 
że postać dziewczyny, opartej rękoma na kiju, ma za tło pole z kopi
cami zbóż i pastw isko, po którem owce chodzą; nad widnokręgiem 
unosi się nieco chmur szarych, które nadają ton całemu obrazowi. 
Wdoiva G renefa  idzie wieczorem w jakimś paryskim ogrodzie, w chwili, 
kiedy się wielkie domy profilują szaro i sinawo, a drzewa alei spły
wają się w jedną masę zielonawo-matową; młoda, czarno ubrana ko
bieta idzie sama, a tu już zasiadają pod drzewem zakochane pary. 
Obraz Vaila, N a Tamizie, przedstawia dwie dziewczyny i chłopca, ja 
dących łodzią po mętnej, żółtawej wodzie. W głębi sterczy las ma
sztów, rysuje się duży okręt, a w rudem powietrzu unoszą się sadze 
wielkiego fabrycznego miasta.

Prawdziwych francuzkich obrazów, malowanych przez F rancu
zów, jest zaledwie kilka, a między niemi odznaczone honorowym dy
plomem Kobiety u grobu Chrystusa i Madonna, dzieła słynnego Bou- 
guerean, słodkie, zimne i blade. Napróżno chce malarz ożywić posta
cie, odważa się na pewne skrzywienia twarzy u płaczących niewiast; 
porcelanowym tym figurom nic nie pomoże i nic ich nie pozbawi ad-
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miracyi „filistrów". Z nielicznego szeregu francuskich artystów wspo
mnę jeszcze Gastona La Touche. W ystawia on doskonale wnętrze 
ubogiego domu w dzień uroczysty i pogodny, rzucający żywe odbły- 
ski do mieszkania.

Jak  o calem wielkiem francuskiem m alarstwie, tak i o obfitej 
działalności jednego znakomitego artysty nie pozwala sądzić wysta
wa berlińska. Kilka słabych prac nadesłał Arnold Bocklin. Szwaj
car ten jes t dziś może najwyższym reprezentantem giermańskiego pier
wiastku w sztuce, mistrzem tej sztuki nastroju, którą po części upra
wiali Dtirer i Holbein, a w tak wysokim stopniu szereg Holendrów 
z Rembrandtem na czele. Kto go nie zna z galeryi hrabiego Scliacka 
w Monachium, z większych i mniejszych niemieckich muzeów, jak  dre
zdeńskie, berlińskie, wrocławskie, ten nie może mieć pojęcia o wiel
kim malarzu panteiście. Z iście południową znowu siłą i swobodą 
personifikuje ten człowiek przyrodzone potęgi i stw arza sam jeden 
trytony, nereidy i nimfy, jak  to przed kilkudziesięciu wiekami czynili 
niezliczeni helleńscy rzeźbiarze. Obecne jego dzieła są kaprysami 
genialnego człowieka. Zuzanna w kąpieli to tylko owoc jakiegoś an- 
tysemitycznego zapędu, bo zaraza ta ,  która się chyba wyższej duszy 
chwycić nie może, opanowywa jednak czasem wysokie talenta. Ani 
JŚiuięto Bachusa z ciemną zielenią drzew i stalowo-ciemnemi niebiosa
mi, ani ożywiona barwą liści jesiennych i purpurą jeźdźców Droga 
do świątyni nie zbliżają się nawet do takiej Świątyni Heraklesa we Wro
cławiu, Cisza morska jest słabćm odbiciem Morskiej idylli u Scliacka, 
b ładem powtórzeniem tego pysznego obrazu, gdzie się wieczorem ogro
mna smutna cisza rozprzestrzenia nad przypływem morza, gdzie ne- 
reida bawi się bajecznym morskim wężem, a stary, brodaty i włocha
ty tryton zwołuje braci, trąbiąc w krętą muszlę.

Łatwo się nam było oswoić z faktem, że cały szereg słynnych 
malarzy schodzi już dzisiaj do konwenansu i maniery. Zbyt trudno 
pogodzić się z myślą, że Bocklin przestaje po dawnemu tworzyć. Dla
tego nie zatrzymujemy się nad słabemi dziełami, po których może 
jeszcze nastąpią znakomite. Idźmy dalśj, powtarzając sobie słowa, 
któremi się Noc Mickała-Anioła odzywa do widzów: parła bassol

17 Września.

Mówiąc o malarstwie belgijskiem, wspomniałem, że nie objawia 
się ono w całej sile na obecnćj wystawie. Dlaczegóż, znając naszą 
artystyczną produkcyą lepiej od belgijskiej, nie miałbym o niej tego



samego powtórzyć? Trzeba przyznać naszym malarzom, że zdobyli 
tu  sobie odrazu pierwszorzędną pozycyą i że zdaniem ogółu najle- 
pszemi oddziałami są: nasz, hiszpański i drobny, ale wyborny, nor
weski. Krytyka niemiecka podnosiła znakomite zalety naszych ma
larzy i znajdowała w nich wielką oryginalność, wspólną jakąś ce
chę, objawiającą się u wszystkich, bez względu na to, czy studyowali 
w kraju lub za granicą, czy przebywają w Monachium lub w W ar
szawie.

Kto jednak nie spuszcza z uwagi ani wystawy Towarzystwa 
Zachęty, ani salonów Krywulta, kto stale śledzi rozwój naszej 
sztuki, ten się nie może oprzść przekonaniu, że można było jeszcze 
świetniej wystąpić w Berlinie. Opanował mię nieraz żal, że niejedno 
imię nie zdoła tu sobie wyrobić zasłużonego rozgłosu. Scena z X V III 
wieku, odbywająca się w altanie, i doskonały widoczek z warszaw
skiego Starego-Miasta, nie mogą dać pojęcia o talencie Aleksandra 
Gierymskiego; szukamy napróżno jego Zydóto modlących się nad Wi
słą. Malarz Witkiewicz, którego krytyk Witkiewicz rad szkaluje, 
wystawia dwa drobne obrazki, z których jeden je s t pięknym ta trzań 
skim widokiem, ale trzeba-by tu mieć jego Trójkę, pędzącą po śniegu, 
albo Rannego jprzed chatą. Żal mi szczególnie Pruszkowskiego, repre
zentowanego jedynie dobrym kredkowym portretem p. Bałuckiego 
i ładną, lecz nieco zmanierowaną, Sielanką; w artyście tym widziałem 
zawsze niepospolitego malarza i poetę ludu. Nie mogę zapomniść ani 
Zielnej niedzieli, ani jego smoków, dyablów na suchej wierzbie, ca
łego świata rodzimych podań, w którym z takiem prawem, z taką 
swobodą gospodaruje. Nie spotykam na wystawie żadnego obrazu, 
który-by mię przeniósł w to swojskie, zaczarowane koło. Inny, mniej 
prosty, charakter mają bowiem Nimfy i Satyry, które się Piotrow
skiemu podobało posadzić w jesiennym polskim łesie, pod drzewem, 
gdzie wisi obrazek Matki Boskiej, w ślicznie odczutym, dalekim k ra 
jobrazie. I  Malczewski nie przysłał tych prac, w które najwięcej 
duszy wkłada. Prócz wspomnianego już malarczyka, wisi tu drugi, 
duży jego obraz, przedstawiający jakby tego samego chłopca, bez 
alegorycznych figur i bez starego nędzarza. Siedzi 011 zadumany na 
ławce, a wkoło niego wielki, nieco przymglony, październikowy krajo
braz, o lśniącej trawie, nasyconej wilgocią, o żółtych liściach, które 
w iatr strząsa na ziemię. Odezwał się tu ten pierwszorzędny pejza
żysta, który w duszy Malczewskiego drzemie, odezwał się i ten naj
większy obok Chełmońskiego poeta, którym się malarstwo nasze 
szczyci. Koloryt jest, jak  zawsze, trochę twardy, ale postać chłopca 
wychodzi do tego stopnia z ram, że niewiele obecnych tu obrazów 
rywalizować z nią może.



Religijnych dzieł jes t i u nas nie wiele, ale nie brak im orygi
nalności. Powiewny, trochę nawet w kabłąk zgięty, anioł na Zwiasto- 
ivaniu Piątkowskiego, stanął przed Madonną pośród zielonćj łąki. 
W yróżniając i charakteryzując Chrystusa bez pomocy świetlanych 
aureol, pozyskał Piechowski tyle pochlebnych ocen Ukrzyżowania, że 
nie bez wahań zapisuję tu moje osobiste zastrzeżenie: oto gwałto
wność kompozycyi wydaje mi się trochę sztuczną, karnacye są twarde, 
a koloryt jakiś porcelanowy i lśniący. Akademicki kierunek nie ma 
przedstawiciela: nie należą tu ani wspomniane nagie N im fy i Satyry 
Piotrowskiego, ani delikatna dziewczyna Szyndlera, stojąca w łaźni, 
tyłem obrócona do widza.

Matejko i Siemiradzki wystąpili „hors concours." Ten ostatni 
rzuca znowu jasne „oka“ słońca i roztacza znowu rzymskie orgie, 
ale to już nie ta  sama świeżość krajobrazu, nie ta  sama zmysłowa 
poezya starożytnego świata, nie ta  sama, co niegdyś, prawda i na
tura . Gdzie jes t „Taniec wśród mieczów", gdzie ta  pełnia życia, 
gdzie ten blask słońca, gdzie krajobraz, tak  poetycznie odczuty ? 
Matejkę reprezentuje Kazanie Skargi, zrudziałe, źle zawieszone, a 
zawsze wyróżniające się, pod pewnym względem jedyne wśród prac 
historycznych wystawy. Nie codzień spotyka się płótno, gdzie-by tak  
silne i różnorodne duchowe procesa były pochwycone i oddane z taką 
subtelnością i potęgą zarazem. Z mniejszych prac artysty znajdu
jemy Borkoiuica, Władysława Białego i ów historyczny żart: Czytanie 
wyroku śmierci na Jana  Matejkę, piękny i dziwny obraz, który na 
myśl przywodzi, że i słynny dziś, uwielbiany artysta, był kiedyś re- 
wolucyonistą w sztuce, kacerzem, nie uznawanym przez „znawców." 
Silny to doprawdy krzyk zachęty dla młodych, którzy sobie dziś 
muszą wywalczać stanowisko. Z innych historycznych obrazów wspo
mnę dzieła Wywiórskiego, Klientów Bakalowicza i wybornie na nich 
oddane alabastry, oraz dwie kozackie sceny Józefa Brandta. Są to, 
jak  zawsze, dwa ciekawe, wystudyowane obrazy, robione, jak sądzę, 
przy pomocy momentalnej fotografii i może mniej odczute od dzieł 
dawniejszych.

Matejko wystawia i portre t: Stanisław Tarnowski stoi w czer
wonej rektorskićj todze, z berłem w ręce. Przypuśćmy, że ktoś po 
wielu latach będzie chciał wiedzieć, jak  wyglądał wytworny prele
gent, krytyk nieraz gwałtowny, ale tak i zawsze pełen estetycznego 
poczucia. Stojąc przed portretem Matejki, nie będzie on mógł pogo
dzić z malowanym Tarnowskim tego drugiego, którego obraz na 
podstawie pism sobie utworzy. Nie uwierzy może portretowi i będzie 
miał racyą. Jeżeli zaś po stu latach zechce kto pytać portretu Po- 
chwalskicgo, jakim był w życiu, jak  wyglądał, jak patrzał i uśmie-



chał się Henryk Sienkiewicz, to znajdzie na płótnie przyczynek do 
charakterystyki człowieka i pisarza. P o rtre t ten nie posiada oczy
wiście Mat.ejkowskiej siły, a w oświetleniu berlińskiem wydaje się na
wet jakoś trochę płaski i blady; ale niepodobna nie uznać, ile smętnej 
poezyi jes t w oczach autora „Hani" i „Jamioła", jak  się z drugiej 
strony objawia pewna szlachecka fantazya u człowieka, który, stwo
rzywszy Zagłobę, kładzie tak  rękę, jakby się chciał wziąć pod boki. 
Jeszcze lepszemi są inne prace Pochwalskiego: ów pan, elegancko 
ubrany i otyły, tak występujący naprzód, że ludzie wahają się, czy 
przejść obok obrazu; albo ów staruszek, patrzący się mądremi, prze- 
nikliwemi oczyma.

W pannie Bilińskiej uznano dawno wielkiego „malarza": je s t 
coś męskiego, energicznego w jej pracach. Nawet tam, gdzie wycho
dzi na jaw  pewna twardość kolorytu, zanika ona w oczach widza 
wobec siły charakterystyki, życia, artystycznej szczerości. Dama 
w zielonćm futrze, malowana w Paryżu i po parysku, a zwłaszcza, 
reprodukowany akwafortą przez Łopieńskiego, portret własny, należą 
(lo najlepszych prac na całćj wystawie. Panna Poznańska, utalento
wana malarka, którśj jeszcze daleko do sławy i wprawy Bilińskiej, 
jes t tu niefortunnie reprezentowaną. Widzi ona tylko plamy, tak da
lece, że kobieta na jej portrecie nie ma już kształtów, ciała, i jes t 
tylko pretekstem do malowania sukni. Główka pastelowa świadczy 
natomiast o ogromnym talencie autorki. Portretów  wogóle nie brak; 
pomijani rudą pracę Marcelego Krajewskiego i surową robotę Styki, 
aby zapisać śliczne, delikatnie wykończone, a jednak nie „lizane", 
dawne dzieło H enryka Rodakowskiego.

Nic w tern dziwnego, że tyle u nas scen obyczajowych; bo 
gdzież znajdzie się jeszcze tyle typów, tyle charakteru wśród ludu, 
tyle malowniczości, jak  pośród naszej biedy? Dodajmy, że malarze 
wyprzedzają dziś nasz ruch umysłowy, wiedzą instynktownie, gdzie 
jest życie i czują talentem, skąd w iatr wieje. Ja k  przed laty odczuł 
Matejko historyczne prądy i potrzeby społeczeństwa, tak się dziś 
malarstwo zwróciło do ludu i zajmuje się nim więcej, niż literatu ra , 
a zwłaszcza prawdziwiej. Jedni, jak  Stachiewicz, pojmują go wpra
wdzie jeszcze idyllicznie, w stylu Lenartowicza; ale i jego cykl 
Dziad i laba stoi i obserwacyą a nie tylko wdziękiem. Drudzy, jak  
Pruszkowski, Piotrowski, Malczewski, nie zrażają się łachmanami 
i realizmu się nie boją. Wodzinowski zapowiada się pod tym wzglę
dem jako bystry obserwator i wprawny malarz. Grocholski i H ir- 
szenberg maluj a żydów: pierwszy z nich oddaje dziwne, fantastyczne 
zjawisko—nie mogę inaczej nazwać tych mglistych kształtów modlą
cej się gromady o brzasku w wagonie; — drugi przedstawia szereg



charakterystycznych talmudystów. Żelechowski i Tetmajer obracają 
się w kole wiejskich scen i postaci, które widocznie dobrze znają 
i dobrze odczuwają. Szkoda, że obadwaj nie doszli jeszcze do zupeł
nego owładnięcia techniką, że nie wyszli z brudnych tonów, nie 
ustatkowali palety. Wszelako wybija się Tetmajer jedną pracą po
nad niepewne, nieprzekształcone roboty: Kolędnicy świadczą nietylko
0 znajomości ludu, ale i o wielkiem uzdolnieniu do krajobrazu. Lewa 
strona kompozycyi pozwala wejrzeć w oddalony sad, dniem przejrzy
stym i mroźnym, dniem, kiedy śnieg pod butami skrzypi.

Wszędzie zwycięża krajobraz i to jest najlepszym dowodem, że 
oryginalność i rzeczywista samodzielność nie przeszkadza naszym ma
larzom iść równym krokiem z Europą. Malczewski nie upersonifikował 
na swojem płótnie krajobrazu, zadowolnił się tern, że sam dał za tło 
swojej scenie pejzaż, dziwnie odczuty a prosty. Krajobraz ogarnia 
naszą sztukę. Mogę się tćm osobiście cieszyć, ale nie rad-bym tutaj 
sądzić, chcę tylko ten fakt stwierdzić. Proszę spojrzeć na prace Woj
ciecha Gersona: ja k  czysto, samodzielnie i szczerze objawia się tu 
jego talent. Owidzki i Miłosz Kotarbiński wystawiają dwa niepospo
lite letnie krajobrazy, pełne ciepła, oparów, spokoju. Kochanowski 
jes t zawsze taki sam, w szarym kolorycie i w wyborze tematów; ale 
cóż to szkodzi, jeżeli każdy obraz z osobna daje tak silne wrażenie 
spokojnej wsi w Krakowskiem? Noc letnia Ryszkiewicza pełna jest 
prawdy i uroku; jeżeli to dzieło nie powstało pod wpływem Cheł
mońskiego, którego nocne widoki bardzo wyraźnie przypomina, to 
jes t dowodem ogromnego talentu. Rapackiego nikt nie posądzi o na
śladowanie, znalazł on nowy tem at i wyzyskał cały smutek przed
miejskiego pustkowia. Jak  daleko odbiegliśmy i w krajobrazie od 
uświęconych tradycyą sielskich lub romantycznych widoków! Nic, 
prócz nagićj płaszczyzny, parkanów, czerwonych dachów z blachy
1 fabryk; trochę wody, błękitniejącej wczesną wiosną — a taka ogro
mna rozpacz po-nad tym słonecznym krajobrazem 1 Do najśmielszych 
impresyonistów wystawy należy Wyczółkowski, którego Łapanie ra- 
kóiu przestaje być zbiorowiskiem plam, skoro od niego odstąpimy 
o kilkanaście kroków. W staje wtedy nad rzeczką, nad jćj sitowiem, 
ogromnie świeży, złoty, wczesny ranek. Sądzę mimo to, że drugi 
obraz tćj samćj treści i tegoż malarza, widziany na krajowych w y
stawach, byłby tu był zrobił jeszcze większe wrażenie. Szczególne 
miejsce wśród pejzażystów należy się Fałatowi. Akwarellą malowani 
Oszaepnicy na śniegu niebieskim, pyszne Łowy na łosia zimą, wy- 
starczyły-by na wyróżnienie malarza. Foicrot cesarza Wilhelma z  po
lowania w Nieświeżu odbija prawdą i życiem od prac W ernera, Kel
lera, Angeliego i Lenbacha, wiszących w tój samćj sali honorowój.



Popołudniowe słońce rzuca delikatny różany ton na zbity śnieg sty
czniowy i ozłaca silnie czerwone konary sosen, rudziejące zarośla. 
Śnieg leży wysoko i sanie ryją w nim głębokie, błękitnawe bruzdy. 
Cesarz, ks. Radziwiłł i jego goście jadą powoli jeden za drugim 
w jednokonnych saneczkach, a naganiacze, stojąc po drodze, kłaniają 
im się nisko. W powietrzu drga blask dni bardzo mroźnych. Nie 
jest to obraz, ale kawał natury, ujęty w złote ramy.

Największą chlubą naszej wystawy, obok tak cenionego w Niem
czech Matejki, był, nieznany tam dotąd z dzieł ani nazwiska, Cheł
moński. Istne dla obcych objawienie. Bo i malarz urósł, spotężniał 
od czasów Paryża,—wszakże sam Paryż nagrodził pracę, malowaną po 
powrocie do kraju. Chełmoński odmłodniał u nas, jak  mitologiczny 
olbrzym, skoro się tylko dotknął matki-ziemi. Nikt tak nie czuje jej 
poezyi, jak  on, nikt nie stworzy takiego własnego odrębnego świata 
z najcodzienniejszych jej motywów, nikt go nie napełni takićm ży
ciem i nastrojem. Dziwny dreszcz samotności przebiega wobec Jesien
nego wieczoru, gdzie tak  smutno i ciemno, że psy dobijają się do 
dworku. Gną się pod wiatrem nagie, rosochate grusze sadu i topole 
przydrożne, sterczące jak  suche miotły. Dalekie światełko odbija się 
w szarem błocie gościńca, a z komina sypią się iskry, czarny dym 
tłucze się po ciemnem, mętnóm niebie. W takie wieczory, gdy zawo
dzi wichura, dzieci słyszą w jej głosie płacz wygnanej przez maco
chę królewny. Na Krajobrazie zimowym rumieni się troszeczkę śnieg 
zlodowaciały, a zadymka ogarnia skurczone stado kuropatw. Prze
chodzą ' pory roku i Chełmoński znowu je chwyta; należą do niego 
wszystkie nasze pola, bory, łąki, sioła i przydróżki, wszystkie oświe
tlenia, wszystkie uczucia, które nasza przyroda obudzić może. Oto 
stanęły na łące wody wiosenne i gdzie wietrzyk zmarszczy ich po
wierzchnię, tam ciemnieje ich błękit; jaskier wyrósł na moczarach 
i na tle wody i zieleni jaśnieje i pała. W niebiosach czystych prze
wracają się nad bagniskiem czajki. Latem kwitną w dzień parny 
białe lilie wodne, okolone rojami much i mieniących się „panien.“ Księ
życową letnią nocą frunie tuż nad ziemią kozodój, rzucając wielki 
cień od skrzydeł długich: w głębi pod lasem wstają opary białe, 
chciał-bym powiedzićć chłodne. . .  Noc tak miesięczna, że w przezro
czystym niebie gwiazdy pobielały. I  takich obrazów Chełmońskiego 
je s t dużo, a nawet tutaj na wystawie jest ich więcśj. Cała nasza 
natura znalazła swego m alarza i głębokiego poetę. ‘)

') Por. Gazetę Polską  z 23 Maja 1800 r.



18 Września.

Zachowałem sobie umyślnie Hiszpanią na koniec, ho wyciągam 
z jśj obrazów jedną wprawdzie tylko, ale silną artystyczną naukę. 
Co mię do nich pociąga, to zupełny brak uprzedzeń, szkolnych walk, 
teoryi. Nie widzę ani prac, które mają wywalczyć stanowisko i uzna
nie dla impresyonistycznśj „plamy", ani takich, gdzie sztywnieją 
uparte kontury. Hiszpanie malują, aby dobrze malować, a nie po to, 
aby zaznaczać swoje artystyczne stanowisko; to tśż w całćj pełni, 
z werwą i silą, rozwija się przed nami i życie ich dzisiejsze, i świe
tna przeszłość. Obcy ten świat występuje z taką szczerością i pro
stotą, że, chodząc dłuższy czas po salach wystawy, można uledz złu
dzeniu, jakoby nic dla nas nie było taj nem, od Pirenei aż do Gi
braltaru.

Krajobrazów jes t niewiele i nastrój, nastrój ów giermański, 
który jedynie w. niemieckim języku posiada utartą, powszechnie zro
zumiałą nazwę, nie gra w nich wielkiej roli. Owa „Stimmung" przy
nosi zawsze jakąś zadumę z sobą, a hiszpańscy pejzażyści wojują 
raczej świetnością barw słonecznego kraju. Nie do twarzy im nawet, 
kiedy blademi tonami zechcą oddać wrażenie cicho usypiającego 
słońca. Wśród morskich krajobrazów przedstawia wprawdzie jeden 
wieczór w przystani, gładką falę o barwie stalowej i nieco mgły 
w powietrzu, ale i tam świecą się silnie kolory okrętów; drugi zaś, 
nazwany „Moja pracownia w Barcelonie", wyobraża ranek słoneczny, 
morze zupełnie błękitne, szereg białych domów na brzegu i łódź 
czerwoną, w której maluje artysta. Osobliwszy, tragiczny nastrój 
wywołuje jednak Degrain swojem Wspomnieniem z Oranady. Na pla
cyku pusto, jakby wymiótł, stoi jeszcze woda na cieranśj płaszczy
źnie; dopiero co przeszła ulewa, na sinawśm niebie wiszą jeszcze 
dżdżowe chmury i mętna rzeka się pieni. Wśród samotności i pustki 
pali się przed figurą samotna latarka.

W obyczajowych scenach leży punkt ciężkości hiszpańskiego 
malarstwa. Wyda się to śmiałem, jeżeli, mówiąc o południowych a r 
tystach, wymienię imię Teniersa, a jednak czemuż nie wyznać, że 
on-to przychodzi najczęściej na myśl przed drobnemi, malowanemi 
z taką wprawą i sumiennością, a nie przemalowanemi obrazkami ? 
J e s t podobieństwo w technice, jest nieraz w karczemnym i zdrowym 
humorze, jest w calem pojęciu świata, na który i Teniers, i Hiszpanie 
patrzą się prosto, bez uprzedzeń i tendencyi. Gdzie znajdzie się tyle 
niekłamanej wesołości, tyle werwy, tyle zanoszenia się od śmiechu,



jak  na Wesołej historyjce, którą, wystawia Luis Graner y A rrufe? 
Kiedy się ta  sumienność i szczerość dotknie poważniejszego motywu, 
wydaje taki doskonały obrazek, jak  Ostatnia rata Josśgo Jimenez 
Aranda. Rzecz dzieje się w XVIII w.: u notaryusza w siwej peruce 
wypłacają ostatek mienia jakiemuś skurczonemu biedakowi. Za tło 
służą niezliczone, ustawione na półkach, papiery i akta. Nade drzw ia
mi wisi—Matka Boska Częstochowska.

Jose Gallegos je s t tak sławny, że wychwalać go ani określać 
nie trzeba. Nie zmienił się i lubi dotąd wspaniałe wnętrza hiszpań
skich katedr, bogactwo ich architektury, przejrzystość malowanych 
szyb, barwność strojów ludowych, błękitny dym kadzielnic, czerwone 
komeżki chłopców służących do mszy i dziecinne ich główki. Najcie
kawsze z dzieł słynniejszego jeszcze Benlliure przedstawia także 
wnętrze zakrystyi, ozdobione freskami jakiegoś ucznia Giotta, oży
wione szeregiem chłopców, zgromadzonych na lekcyę katechizmu: 
puste i poważne myśli przechodzą po wykwintnie malowanych tw a
rzyczkach. Dzięki talentowi charakteryzowania, właściwego malarzom, 
przebiegamy cały zakres życia hiszpańskiego. Zeschła staruszka w y
ciąga ręce, chcąc je  ogrzać u „brasero"; znużona, wycieńczona pracą, 
głucho zadumana dziewczynka stoi u tkackiego w arsztatu; krewni 
zgromadzili się w ciemnym pokoju i siedzą, czekając pogrzebu, a przez 
zasłonę drzwi przeświecają świece wkoło trumny. Obok doskonałego 
portretu przysłał Rusinol cały szereg prac obyczajowych: na jednej 
z nich, zatytułowanej po francusku „Un Bolieme", siedzi młody męż
czyzna po widocznie nieprzespanej nocy, przed sceną ogródkowego 
teatru, gdzie chłodnym rankiem ustało życie i zaległa cisza. Drugi 
obraz przedstawia człowieka, zatopionego w książce, w doskonale 
oświetlonym pokoju. Jeszcze lepsze wnętrze przysłał z Barcelony 
Ramon Casas: kobieta szyje w dzień letni, duże żaluzye bronią ją  
od słońca, w półmroku mieszkania tworzy czerwona suknia dużą 
plamę. Portret kobiecy Casasa ma za tło podwórze domu: jes t to por
tre t w plein-airze. Jeden tylko wśród tych wszystkich obyczajowych 
obrazów przypomina wyraźnie obce, francuskie wpływy: wielka, mi
strzowsko malowana szpitalna scena Jimeneza. Profesor zwiedza kli
nikę z uczniami i przyłożył ucho do pleców młodej, osłabionej pa- 
cyentki, przechylającej się z niemocą na jego rękę. Między słucha
czami je s t kilku bardzo eleganckich i znudzonych wykładem, kilku, 
notujących skwapliwie uwagi. Brzydka studentka, z krótko ostrzy- 
żonemi włosami, słucha i patrzy pilnie. XV głębi duża, wysoka sala, 
o białych ścianach, białych pościelach i firankach.

Brak wspomnień dawnego m alarstwa można i tu zapisać. Co 
najwyżej uderzy jak iś ciepły refleks Velasqueza, albo remiuiscencya



wielkich dziecinnych oczu Murilla, u dzieci, które hrabina de Banu- 
elos maluje nie bez maniery na tłach z czerwonćj materyi. Przebija 
się natomiast, jak u dawnych malarzy, ów rys okrucieństwa, zamiło
wania do krwi, który spostrzegamy na starych scenach męczeńskich. 
I  teraz wloką po ziemi krwawe ciała gladyatorów, a król portugal
ski, Pedro I, każe —■ na złym, asfaltowym obrazie — całować w rękę 
zczerniałego, nawpół zasłonionego welonem, trupa swej małżonki. 
Gwałtowność cechuje liczne i dobre historyczne obrazy, gwałtowność 
dominikanina rozrywa piękną kompozycyę Wypędzenia Żydów Emila 
Sala. Villegas daje tylko szeroko malowane studya do obrazu z lii- 
storyi weneckiej, potężne charakterystyką postacie w szytych zlotem 
strojach, żywo odczute, wystudyowane osobiście, a bliskie jednak 
figur Gcntilego Bellini lub Carpaccia.

Podobnego wrażenia, ja k  to, które na obcych musiał wywierać 
Chełmoński, doznałem wobec Krzesła Filipa I I ,  które Luis Alvares 
wystawia. Jak  tam opanowywał „nastrój" pejzaż, tak dostaje się on 
tu do historycznego malarstwa, wlewając w nie nowe życie. Oto na
reszcie postacie dziejowe, jak  się przedstawiają dzisiejszej naszej 
fantazyi, nie robione a posteriori, nie otulone ani w sławę i powagę 
wieków, ani w bogate fałdy teatralnych płaszczów, które mi się ich 
godność podnosi i „monumentalny charakter" nadaje. Boć ostatecznie 
nie wiedzieli ci ludzie, że Piloty będzie ich malował; żyli mniej wię
cej jak  my, ulegali wpływom chwili i zewnętrznego świata, a dla 
syna Karola V, w którego państwie nie zachodziło słońce, bywały 
jednak takie, jak  i dla nas, smutne złotawe zorze wieczoru. Filip II 
siedzi na ławie, wykutćj w skale, gmachy Eskuryalu sterczą w od
dali; zmęczonemu starcowi, który tu przyszedł odpocząć, przynoszą 
jakieś pismo do podpisu ze wszystkiemi czołobitnościami hiszpańskiego 
ceremoniału. Poniżój skały lektyka i czterćj czerwono ubrani, niosący 
ją  zwykle słudzy, stoją na uboczu, ale nie rozmawiają z sobą. Leży 
przy nich duży pies króla i zdaje się także dumać. Wieczór się już 
robi, w szarości smutnego dnia przebłyskują jasne smugi zachodu. 
Straszna, tragiczna groza ogarnia tę skałę i tego starca o bolesnśm 
obliczu.

Więc cóż? Więc historyczne malarstwo może budzić najsilniejsze 
uczucia i wśród nas, którzy żądamy ludzi otoczonych naturą, natury 
otoczonćj nieokreślonym czarem, wśród nas, którym śmiałe postacie 
i świetne barwy już nie wystarczają? Więc i Matejko może przed
stawiać nietylko renesansowy przepych hołdu, ale i najwyższą trage- 
dyę na twarzach kilkunastu ludzi, słuchających kazania? Więc omylił 
się zapewne chłopiec Malczewskiego?



Gdyby wspomniany na wstępie tych notatek obraz nie był dzie
łem, wywołanem przez położenie rzeczy u nas, przez estetyczne uprze
dzenia, gdyby nie występował w obronie do niedawna pogardzanych 
a żywotnych kierunków, gdyby nie miał chwilowego znaczenia, ale 
staw iał zasady, byłby nie osobiście szczerśm dziełem sztuki, ale fał
szywym i jednostronnym manifestem, nie obrazem, ale artykułem. 
Wyszedł on na szczęście z indywidualnych potrzeb i posiada po-za 
swoją treścią głębokie artystyczne zalety. I  lada dzień może się ktoś 
zjawić, co tak  odmłodzi malarstwo religijne, żyjące dzisiaj cudzemi 
nie doczutemi pomysłami, jak  odświeżył Alvares sztukę historyczną. 
S tare to dzieje, że dróg przepisywać talentom nie można i nawet 
niebezpiecznie, bo zjawia się naraz zdolność i rozrzuca karciany sy- 
stemat, tak stare dzieje, że nie warto było zapisywać tylu stron 
wrażeniami z wystawy, aby dojść do banalnego spostrzeżenia. Ale 
z drugiej strony prawda to tak odwieczna, że każde niemal pokolenie 
zapomina o niej na chwilę i chce kodyfikować swoje krótkie doświad
czenia i upodobania. Dlatego nie żal mi, że opisałem tu tyle obrazów, 
bo mam teraz niejakie prawo powtórzyć tę znaną i wiecznie nową 
uwagę.

D r  K. M. G ó r s k i .



Mila, ah ślita Pinia w I I  stuli.
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Niedawno dokonane poszukiwania archeologiczne zwróciły uwagę 
ogółu na Bakotę, ubogą wioseczkę, rzuconą nad Dniestrem, w dzi
siejszym powiecie Uszyckim. Powołana do życia po przeszło pię- 
ciowiekowej drzemce, jakże się wstydliwie prezentuje, w porówna
niu z tśm, jak  wyglądała, kiedy się tu ześrodkowywalo życie całego 
ówczesnego Podola . . .  Więc opowiedzmy pobieżnie przynajmniej jej 
dzieje, nim zdamy sprawę z tego, co się dzisiaj odnaleźć udało w owem 
grobowisku zamierzchłej przeszłości. . .  A właśnie od tego zamierz
chłego okresu zacząć wypada.

Mimowoli zabiega nam drogę pytanie: jak  wyglądało Ponizie, 
a przynajmniej dolna część jego, między Dniestrem a Bohem zawar
ta, w okresie, poprzedzającym historyczną ju trzenkę? Nie omylimy 
się, utrzymując, że stanowiło ono puszczę nieprzebytą, że dopływy s ta 
rego Tyrasu—Zbrncz, Żwańczyk, Smotrycz, Uszyca, i wszystkie dro
bniejsze, do nich wpadające rzeczki, wśród leśnych przebiegały jarów; 
a gdyby nas kto posądził o zbytek fantazyi, to mu odpowiemy, że 
jeszcze w połowie XVI w. ogromne ostępy, rozrosłe na płaszczyznach 
od rzeki do rzeki rozsiadłego Barskiego starostwa, stanowiły obron
ną tamę, przed którą się cofały, żądne rabunku, tatarskie czambuły...

O przemyśle leśnym nić miano wtedy wyobrażenia; burty pota
sowe i kominy fabryk cukrowych, które kraj w step zamieniły, są 
już lat późniejszych nabytkiem. Puszcze więc te dostępne były o ty-



le dla człowieka pierwotnego, o ile mógł znaleźć drogę do ich wnę
trza  i znośne a bezpieczne warunki egzystencji.

A drogę tę przedewszystkiem i wyłącznie stanowiły rzeki; mia
ły one znaczenie dzisiejszych kolei żelaznych; kierując się tą  nicią 
Aryadny, wędrowiec pewności nabywał, że nie zbłądzi i nie zginie 
pośród puszcz nieprzebytych. Naturalnie, że Dniestr płowy przed
staw iał najwięcej odpowiednich warunków; szeroką taśmą dążył on 
ku morzu Czarnemu, w licznych pośród wyniosłych skał zakrętach, 
skały zaś z miękkiego piaskowca nastręczały się na mieszkania wy
godne; ztąd początek jaskiniowego budownictwa, bardzo licznego 
w granicach dawnego Ponizia; resztki jego dochowały się do dzi
siaj — w Ladawie, Nagórzauach, Studenicy, Suboczy i innych miej
scach. Brzeg, na którym usiadła późniejsza Bakota, najbardziej mo
że nadawał się do podobnej kolonizacji. Rzeka tu formuje rodzaj 
łukowatego zagięcia, a zagięcie owo wypełnia olbrzymia skała pio
nowa, 300 łokci nad wodą wzniesiona, więc najbezpieczniejsza dla 
mieszkańca placówka; w podatnśj masie kamiennej łatwo przyszło do 
wyżłobienia dogodnej kryjówki, do której dostęp możebny tylko czół
nem; u podnóża poważne falo przepięknej rzeki, pełnej ryb rozmai
tych, a widok dokoła przedziwny: jak  zajrzeć, na prawo i lewo, wo
dy ogromna powierzchnia, naprzeciwko łagodnie podniesiony brzeg, 
okryty bujną zielenią, a tuż po bokach wzgórza zadrzewione, z ko
narami ciekawie się w głębiach fali rozglądającem u.. Doprawdy, pier
wotny mieszkaniec tej jaskini niechybnie musiał być poetą,—tylko 
osobnik, z wysoko rozwiniętem poczuciem piękna estetycznego, mógł 
tu  szukać schronienia. A i kultura zachodnia, rzymska, nie musiała 
mu być obcą zupełnie; toż legiony zwycięskie dawnych panów Italii 
dosięgały brzegów Tyrasu w swoich pochodach; jeden z licznych wa
łów Trajana, sięgających końca pierwszego i początku drugiego wie
ku po Chrystusie (98—117), o lekkich mil kilka przebiega obok Ba- 
koty, przecinając bessarabskie płaszczyzny od P ru tu  do Dniestru; 
a ileż nasypisk, noszących tę nazwę, leży w niedalekiej okolicy por 
dolskiej, jak  Boryszkowce, Kulczyjowce, Krzemienna; monety z wize
runkiem cesarza Antoniusza Piusa (138—161), zwane przez lud „głó
wkami Adamowemi", często odnajdować się dają w granicach da
wniejszego Ponizia. Toż, później wprawdzie, taki mieszkaniec jask i
niowy musiał nieraz z swojej kryjówki przypatrywać się galerom 
genueńskim, płynącym po falach dniestrowych, w górę, do najwięcej 
wysuniętej na północ placówki — do dzisiejszego Chocimia . . .  Nie
zwykli owi koloniści, obok handlu, i cywilizacyjne mieli posłannictwo.

Może w początkach, na widok nieproszonych i niespodziewanych 
odwiedzin, dziki Scyta wynosił się w głąb kraju, zawsze trzymając się



brzegów rzeczek, wpadających do starego Tyrasu; ztąd w tych miej
scowościach peliio śladów stacyi krzemiennych, a w grobach znaj
dujemy skielety w siedzącej postawie, niekiedy z młotkiem kamien
nym w lewej dłoni (Huta Kosikowiecka w Uszyckim powiecie), obok zaś 
noże krzemienne, dłóta, paleolitycznej sięgające epoki. I na bako- 
ckiej górze, w jednym z kurhanów, odgrzebał prof. Antonowicz ko
ściotrup siedzący i zalicza go do bałwochwalczego okresu, bezpośred
nio poprzedzającego wprowadzenie chrześciaństwa na R u s iJ). Ja sk i
niowy mieszkaniec miał pewne wyobrażenie o religii, składał ofiary 
bóstwu (megality), żywił się mięsem, rybą, używał narzędzi kamien
n y ch ... stanowił on potem spory kontyngens gladyatorów, ginących 
na arenach starej Romy, ku uciesze rozbawionych i żądnych krw a
wych widowisk jej m ieszkańców ...

W V III stuleciu już latopisiec nie zadawalnia się mianem ogól- 
nem Scytyi, nadawanem obszarom, przez Słowian zajętym, ale sadowi 
na nich oddzielne plemiona, nazwami wyróżniające się od sąsiadów; 
ztąd wzdłuż podniestrza, ku Dunajowi, według niego, gęsto osiedli 
Lutycze (Ulicze) i Tywercy zakolonizowali wzmiankowane rzeki do 
samego morza, posiadali tu liczne grody 3).

Otóż jesteśmy u kresu bajecznśj epoki, a jednak pochodnia dzie
jowa mało rozświeca dalsze koleje losów Ponizia i wyłaniającej się 
z niego, jako jego stolica i rezydencya władz administracyjnych, 
Bakoty. W yrasta ona jakby nagle; o Uszycy, jej sąsiadce i od niej 
zależnćj, dowiadujemy się już w X II w., a o Bakocie dopiero w X III, 
w przededniu Batowego pogromu. Ja k  powstała, jak  urosła do zna
czenia wcale niepodrzędnego? Przypuszczać-by można, że z wprowa
dzeniem chrześciaństwa, które tu się dostało z południa. W X I albo 
X II w., liczni jego krzewiciele, „czernice", osiadają w mieszkaniach 
jaskiniowego człowieka, tworzą „skity", to jes t zgromadzenia, z kilku 
mnichów złożone. I  w owćj bakockiej jaskini spotykamy ich w tym 
czasie, ztąd miejsce to do obecnej chwili lud monasterzyskiem na
zywa; około zaimprowizowanego klasztoru, kolonizacya, znajdująca 
sprzyjające warunki, poszła wartko, ztąd powstało miasto, jakiem je  
spotykamy w zaraniu X III  stulecia.

Nim atoli do jego pobieżnie opowiedzianych dziejów przystą
pimy, rozejrzyjmy się wprzódy, jak  ówczesne wyglądało Ponizie. 
Wschodnia jego połać ciążyła ku dzielnicom kijowskim i wołyńskim; 
górna, północna, zawsze pustką świeciła; środkową objęli w posiada
nie fantastyczni książęta Bołchowscy . . .  fantastyczni powtarzamy,

‘) „K ijowskaja Starina14 1884. Październik, a. 249 i dalsze.
■J) N estor—Kijów 1860, s. 21. „Letopiś Ł a w re uti e wskaj u ", 17.



choć egzystencji ich w tym czasu okresie zaprzeczyć nie można, bo 
przecie jednocześnie z ks. czernihowskim dobywają Bakoty; pogrom Ba- 
tego ich omija,—w zamian za swobodę, płacą mu dań zbożową; posia
dają miasta: Hubiu, Kudyn, Bożski, ze stolicą Diakowem, którą za
stępy Daniela halickiego zdobywają, jako zadośćuczynienie za owe 
nieprzyjazne pod Bakotą popisy *). Ale początku tego księztwa, g ra 
nic jego, doszukać się dziejopisarze nie mogą; dość, że na średniem 
rozsiadło się pobóżu. Jakiej dzielnicy jego władcy byli latoroślą—i to 
pozostanie tajemnicą, dość, że byli, że niechybnie utonęli w pogromie 
tatarskim , że ślad ich pobytu — to lennictwa w późniejszych staro 
stwach Lityńskiem i Chmielnickiem, z którego korzystali do niedawna 
bujnie rozrodzeni potomkowie dworzan owych książąt, jak  sieć poję- 
cza prześlizgujących się po kartach księgi dziejow ej... Przepraszam 
za to chwilowe odstąpienie od przedmiotu; gadulstwo mi to wszakże 
przebaczy czytelnik, kiedy tu dodam, żem lat długich kilkanaście 
stracił bezowocnie na rozjaśnieniu tej kwestyi, dotyczącej książąt 
Bobkowskich.

Bądź co bądź, wypełniali oni w owym czasie, to jes t w zaraniu 
X III w., przestrzeń między wschodnią a zachodnią połacią dzisiejsze 
go Podola. To zaś ostatnie--w łaściw ie Ponizie, bo ciągnące się wą
skim rąbkiem wzdłuż pobrzeża dniestrowego, ciążyło ku księstwu H a
lickiemu, związane z niśm było;—czy drogą podboju, czy dobrowolnie, 
przyznało nad sobą władzę wielkorządców halickich, na to także do
wodów nie przekazała nam historya. Połączenie to wszakże nie było 
ścisłe, może z racyi zbytniego oddalenia od władz rządzących; pro
wincję bowiem rzeczoną od właściwego księstwa Halickiego dzieliła 
puszcza kilkunastomilowa, bezpańska, a znajdująca się między ujściem 
Zbrucza do Dniestru a Bakotą. Granice ówczesnego Ponizia niepe
wne poczynały się od tylko co wzmiankowanego miasta; z osad zna
nych kwitnęly tu: Uszyca, Kalus i prawdopodobnie Sokolec. Hege
monią nad tym kawałkiem ziemi zagarnęła Bakota,—dlaczego? i tu 
tylko na zasadzie prawdopodobieństwa rozstrzygnąć można zagadkę. 
Może dlatego, że najbliżej leżała granic księstwa Halickiego, a może 
dlatego, że najliczniejsze posiadała zaludnienie, że w najodpowiedniej
szych znajdowała się warunkach. Oto, jak  wyglądała ona w za ra 
niu X III w. Obwarowania właściwe, to je s t zamek obwiedziony mu
rem, wznosił się na bakockiej skale, na owej dzisiejszej Białej gó
rze: imponował niechybnie okolicy, bo wypełniał wyżyny, z których 
wzrok strażnika dostrzedz mógł nieprzyjaciela z wielkiego oddalenia. 
U stóp zamku toczyła się wspaniała rzeka szeroką wstęgą; tworzyła

‘) Ipatiew ski latopisiec 525.



tu ona łuk, półkolem wrzynała się w brzegi płaskie, a że głębia tu 
była znaczna, więc tein samem przystań wygodna i zaciszna dla 
licznych statków, prujących fale dniestrowe. W podwalinach skały 
mieszkali zakonnicy, posiadali tu niechybnie świątynię, k tó ra - z a  po
średnictwem kamiennych schodów, wijących się ślimakowato—łączyła 
się z górnym zamkiem; miano tu na względzie, obok udogodnienia ko
munikacyjnego, i strategiczne korzyści: w taki bowiem sposób, zamek, 
oblężony dokoła, nie zrywał stosunku ze światem zewnętrznym. Mia
sto właściwe rozścielało się na pochyłej płaszczyźnie, biegnącej od 
brzegu, na skraju horyzontu zamkniętćj wzgórzami, na których wzno
siła się rezydencya książęca — tereiriy — kędy obecnie tuli się uboga 
wioseczka, Teremcami zwana. Właściwie książęta bywali tu tylko 
chwilowymi gośćmi; w zastępstwie ich rządzili bojarowie haliccy, pod
niesieni do godności namiestników. A butny to był lud owi możno- 
władcy, w ciąglśj poswarce z władzą, nieustannie dążyli do zdobycia 
niezależności, ztąd intrygi, zabiegi u sąsiadów, a nawet u podwładnych, 
dla zjednania sobie silniejszego stronnictw a,—wszystko to się odzwier
ciedliło w niedługich dziejach Bakoty. Namiestnik naturalnie posia
dał siłę zbrojną: toż kanclerz Cyryl („pieczatnik“)y wielkorządca ba- 
kocki, wyruszając przeciw książętom Bołchowskim, miał pod swoją 
wodzą 3000 pieszych i 300 konnych rycerzy. Gmin, tak zwana czerń 
(„smerdowie"), stanowiła główny rdzeń ludności miejskiej; brała ona 
zwykle czynny udział w obronie zagrożonego miasta; handel przewa
żnie ześrodkowywał się w ręku izraelitów ... Może za śmiałe to przy
puszczenie, ale opieramy je  na pamiątkach miejscowych, a do takich 
należy cmentarzysko żydowskie, na brzegu besarabskim rzucone, za
snute całe lasem gęstym, od Bakoty o wiorst kilka odległe.

Otóż jeszcze Marczyński, tak skąpy w szczegóły historyczne 
wszelkiego rodzaju, układając swoją statystykę na początku niniej
szego wieku, powiada, że napisy grobowe „tego okopiska" sięgają lat 
trzystu, więc początku 1500 r. *); nowe zaś badania, przedsięwzięte 
w ostatnich czasach, udowodniły napisy na płytach mogilnych od po
czątku X III  st., więc okresu rozkwitu Bakoty. O handlu ówczesnym 
nic powiedzieć nie możemy, przypuszczamy tylko, że połów pereł rze
cznych przynosił mieszkańcom niemałe korzyści. Przypuszczenie to 
ma pewne podstawy, najprzód dlatego, że połowem tym zajmowano 
się i później, prawie do początku XVII w., przeważnie w Bakocie 
i Studenicy, do czego używano jeńców tatarskich i tureckich; a po- 
wtóre dlatego, że w miejscowościach wyżej wzmiankowanych i w nie-

*) S tatystyka I. 268.



których dopływach dniestrowych (Żwańczyk, pod Oryninem, na Po
dolu), znajduję, się do dzisiaj w wielkiej obfitości tak  zwane, skojki 
perłorodne (Unio margaritifera), dostarczające pereł rzecznych.

Tak się nam przedstawia stolica Poniżia w chwili, kiedy za
stępy Batego z Wołynia pociągnęły ku Haliczowi. Daniel Itomano- 
wicz, książę panujący, cofnął się przed nawałą do W ęgier, a potem 
w Polsce szukał schronienia. Zaszło to mianowicie 1240 r. Ponizie omi
nęli zdobywcy; skorzystał z tego bojar halicki, Dobrosław Sudicz, 
objął w posiadanie ziemię bezpańską i zaczął w niej rozporządzać sa
mowładnie; rozdawał działy czernihowskim możnowładcom, rozdawał 
je  i ludziom wcale do tego nie mającym prawa. Ks. Daniel, po przej
ściu nawały tatarskiej, wrócił na zgliszcza dawnej stolicy i, dowie
dziawszy się o samowoli Sudicza, z własnego ramienia na wielko
rządcę bakockiego promował Jakóba Markowicza. Nie wiele on wskó
rał, należało więc pchnąć kogoś energiczniejszego; wówczas-to staje 
w Bakocie, znany już dobrze w dziejach, Cyryl, kanclerz książęcy.., 
A w sam czas przybywa, bo nad Bakotą zawisły chmury: Sudicz 
wprawdzie umknął, ale pod murami miasta stanął ks. Bościsław Czer- 
nihowski, wspierany przez ks. Bołchowskieh; rozpoczęła się walka, 
w którśj Cyryl, postępujący „mądrze i silnie", został zwycięzcą. Wów
czas-to , jako zadośćuczynienie, odbyła się wyprawa Cyryla nad 
Boh, o której wzmiankowaliśmy wyżćj. Wówczas-to, dodamy tutaj, 
po jej ukończeniu, ks. Daniel halicki udał się do Bakoty i Kalusa, 
z zamiarem ustalenia swej władzy w tśm swojem dziedzictwie *). Ale 
Cyryl niedługo rządził; zapragnął spokoju, przywdział szaty zakon
ne, i już w 1243 r. występuje jako metropolita kijowski. Jego posadę 
obejmuje Milej; przy nim-to Tatarzy zjawili się pod murami Bakoty, 
między 1250 a 1255 r. Na czele niewielkiego oddziału stał Kurem - 
sa, zachęcał do poddania tw ierdzy, proponował dogodne warunki: 
zburzcie, powiadał dowódca tatarski, zamek i okalające go obwarowa
nia, wojska wam trzymać nie wolno, składajcie regularnie daninę, 
a za to mićć będziecie opiekę naszą i zupełną swobodę, co do kultu 
wyznaniowego, handlu, rolnictwa i t. d.—Do ugody łatwo przyszło; 
Milej z namiestnika został atamanem. W krótce wprawdzie przy
szedł znowu ks. Daniel do posiadania Bakoty, ale nie na długo, bo ją  
odebrał Burandaj w 1260 r.; miejsce tego ostatniego, jako wielkorząd
cy podolscy, zajęli około 1285 r. Telabuga i Nogaj... i tak  to trwało 
przeszło lat sto. Dakota straciła cechy stolicy Ponizia, nawet nazwa 
ostatnia zacierać się zaczęła,—Tatarzy swoją nową posiadłość Podolem 
już mianowali.

1) Ipatiew ski latopisiee 526.



Ale o t ych wiekowych rządach tatarskich coś powiedzieć się godzi, 
mają one bowiem ścisły związek z dziejami zakątka, które tu opo
wiadamy. Ponizie stanowiło „ułus“ podolski, główny dochód zwy
cięzców—danina, zbieranie jćj ciążyło na atamanach, reprezentantach 
gminy, atamani zaś składali ją odwiedzającym prowineyę baskakom. 
Najwyższa władza spoczywała w ręku „ordyńskich temników", była 
ona dziedziczną w rodzie, ztąd latopiscy nazywają miejscowych ta 
tarskich panów „otczycami i dziedzicami ziemi podolskiej". Odzna
czali się oni toleraneyę, łagodnością, nie krępowali mieszkańców, zo
stawiając im zupełną swobodę. Z czasem sporo pośród starszyzny 
znajdowało się chrześcian '), co więcej, języka używali miejscowego; 
Stryjkowski, podczas swojej podróży po Turcy i, w drugiej połowie 
XVI w., spotykał potomków owych podolskich Tatarów, dobrze ro
zumiejących mowę słowiańską: nazywali się oni zawsze Podolanami 
i tęsknili do kraju, który opuścić zmuszeni byli ich poprzednicy 2). 
Główną rezydencyą temników ordyńskich, stanowiły stepy nad Bohem, 
gdzie się obecnie miasteczko Sawrań (w bałckim powiecie) znajduje. 
Najpóźniej ztąd ustąpiły ordy koczownicze; długo jeszcze, bo do po
czątku XV w., mieszkały tutaj, opierając się naciskowi książąt litew
skich; ślady pobytu barbarzyńców do niedawna jeszcze odnajdowano; 
Marczyński powiada, że przy Kaza w czynie, wiosce, wchodzącćj w skład 
klucza sawrańskiego, (a zwiedzał on tę miejscowość w 1818 r.), „znaj
dują się rozmaite napisy tatarskie na skałach granitowych, białego, 
śniadego i niebieskiego koloru. Są i groby tatarskie, oznaczone 1377 i.\, 
przy tychże skałach" 3). Z czasem atoli, (bo trochę się wstecz, ku d ru
giej połowie X III w., cofnąć znomu musimy), zabór tatarski rozszerzył 
granice swoje ku wschodowi i północy, wyparł ks. Bołochowskich, prze
kroczył puszcze, między Dniestrem a Bohem rozpostarte, i u podnó
ża Miodoborów, w okolicy dziesiejszego Kamieńca, rozpiął swoje wę
drowne nam ioty... Na łąkach, bujną okrytych trawą, dla licznych s ta 
dnin to było odpowiednie miejsce. Niechybnie tych czasów sięgają nazwy 
horodyszcz, na których potem ludne osiadły wioski, jak  Kodluba- 
jowce — od Kotłubeja, syna hańskiego, Koczubijów — od Choczubeja, 
Tatarzyska, zawieszone tuż nad Smotryczem, przypominające swem mia
nem także początkowych założycieli. Jednocześnie — w końcu X III, 
albo na początku XIV st.—wyrasta jakby z pod ziemi kolonia wy- 
chodców armeńskich, także nieopodal od Miodoborów; są to dziś egzy-

') Antonowicz—Monografie I. 124. 
-) Kronika II. 7. 
n) Statystyka III. 23(1.



stujące wsie Ormiany Wielkie i Male. Mieszkańcy osady, obok hodo
wli owiec, trudnili się ogrodnictwem, ztąd część pól, do nich należą
cych, Sadkami nazwana została.

Tak się rzeczy miały do pamiętnego nad Sinemi Wodami zwy- 
cięztwa w 1302 r.; według kronikarza, poledz tu mieli wszyscy trzśj 
tatarscy kniaziowie podolscy: Choczubej, Kotlubej i D m itrej’). T ry
umfujący Olgierd darował zdobytą dzielnicę krewniakom, synom Kory- 
jata; nie odrazu atoli przyszli oni do posiadania darowizny, wprzód 
należało ją  uwolnić od dawnych władców, a na to brakło sił i obszary 
były zawielkie. Daty przybycia litewskich książąt na Podole nie 
znamy wcale; musiało ono nastąpić około 1370 r., bo już w lat kilka, 
jak  nas uczą dwa przywileje (dla Smotrycza i Kamieńca), jedyny 
piśmienny zabytek z tej epoki, dostrzegamy pewne uspołecznienie, to 
zaś niemałego przeciągu czasu wymagało. Kroniki malują ówczesny 
stan ziemi podolskiej i drogę, którą wkraczali do llićj nowi zwycięzcy. 
Co do pierwszego, utrzymują, że Koryjatowicze nie zastali tu ani je 
dnego grodu drewnianego, ani jednego grodu kamiennego. Robimy 
zastrzeżenie: latopisiec pod nazwą grodu rozumiał zamek, obwarowanie; 
na tych istotnie zbywało podolskiój ziemi, z racyi wymagań tatarskich, 
właściwe zaś miasta i wsie egzystowały, bo nad kim by atamani ata- 
m ano wali? zkąd-by baskakowie ściągali podatek? Toż Koryjatowicze 
z pierwszymi związali się umową, i dopiero, powili ich współudziału, 
drugim wypowiedzieli posłuszeństwo. Co do kierunku, w jakim nowi 
władcy wkraczali, ograniczymy się tylko górną połacią Podola: naj
przód nad Smotryczein „najechali oni twierdzę"; potem w miejscu, 
kędy osiedli „w górze" czerńce, zbudowali gród (zamek) Bakotę; na- 
koniec oparli się tam, gdzie leży teraz miasto Kamieniec, urządzili 
na półwyśpie łowy, a wysiekłszy las, wznieśli tu zamek. Smotrycz 
więc jes t jakby protoplastą liolonizacyi litewskiej, przez Litwinów bo
wiem założony został; Bakota, jak  wiemy, egzystowała dawniój; lu
dność — przynajmniej część dawnych mieszkańców — prawdopodobnie 
nie opuszczała stolicy Pouizia, potrafiła się pogodzić z nowym rzeczy 
porządkiem; klasztor przetrwał wiekową niewolę tatarską, a kiedy się 
z tej niewoli wyzwolono, mieszkańcy — może przeczuwając niesnaski 
i zaborcze aspiracye dawnych władców—żądali obwarowania i na te 
Koryjatowicze chętnie dali pozwolenie; czerńcy także żądali wzniesie
nia klasztoru, na co również nastąpiła zgoda nowych panów litewskich.

Kamieniec dopiero się wylęgał podówczas, nie miał więc pre- 
tensyi do przodowania całej prowincyi. Powiedzieliśmy: wylęgał się —
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bo i to było nowe, szersze Koryj to wieżowe osadnictwo, powstałe mo
że wskutek emulacyi między braćmi, albo jako następstwo umiłowa
nia przepięknej miejscowości, albo w końcu, jako następstwo przeko
nania, że tu się łatwićj napastnikom obronić. Pisarze, żądni doszu
kiwania się zamierzchłćj przeszłości dla lada zakątka, i Kamieńcowi 
podolskiemu dosztukowali historyę, dodali mu parę wieków najniesłu- 
szniej w świecie, a wynikło to z racyi prostej omyłki, to jest: dzieje Ka
mieńca litewskiego (Camieniec Ruthenicale), do dziś egzystującćj ubo
giej mieściny w gubernii Grodzieńskiej, zepchnięto na barki podol
skiego, chcąc go chyba od zarzutów parweniuszowstwa uwolnić. Więc, 
powtarzamy, nie miał on archierejów w X II w., Baty ścian jego nie 
rozbijał „porokiem" w X III  w., bo nie egzystował jeszcze wówczas. 
Jerzy  Koryjatowicz, wędrując z biegiem rzeki Smotrycza, z tylko co 
założonego na współkę z bratem miasta Smotrycza, niechybnie zdu
miony był położeniem miejsca. Czy tu złodzieje przechowywali się za 
wędrówek cesarza Trajatia po Bacy i, tego nie wiemy, więc i do sen
sacyjnej nazwy „Klepydawa", nadanej tej miejscowości, nie przywią
zujemy znaczenia; wierzymy jednak w to, co za latopiscami powta
rza  Stryjkowski: że książę podolski zastał tu las gęsto rosnący na 
półwyspie skalistym;—co najwięcćj, mógł już zastać i kościółek ormiań
ski, rodzaj „skitu" przynajmniej tak  wnosić można z kształtu do
dziś egzystuj ącćj budowy w Kamieńcu, noszącej nazwę cerkwi ś. 
Mikołaja. Wciągu kilku wieków pracowano energicznie nad pozba
wieniem jej charakteru architektonicznego, przypominającego budowy 
X II w.; nic nie pomogło: mimo kołpaczka, czy to spiczastego, czy 
okrągłego, czy drewnianego, czy blaszanego, staruszka nie odmlo- 
dniała, została zawsze staruszką. Mury niezwykłej grubości ze ściętym 
frontem, z półkolistym ogonem, po bokach podpory kamienne (skarpy), 
obok których usiadły maleńkie, gęsto zakratowane okienka; dodać do 
tego jeszcze należy opasujące ją  ściany, także conajmnićj dwułokeio- 
wej grubości, wysokie, ze śladami strzelnic. Taki budynek w lesie miał 
racyę bytu; w środku miasta, jak  obecnie, jest anachronizmem. Przy
puszczenie nasze nabierze prawdopodobieństwa, kiedy dodamy, że wy- 
chodcy armeńscy mieszkali we wzmiankowanej wsi Ormianach, oddalo
nych ztąd o milę; że ztamtąd ściągnęli ich niechybnie książęta litewscy 
(z owych „Sadek"); że nieledwie jednocześnie wkroczyli z Tataram i 
na Podole; że następcy ich, prosząc królów o potwierdzenie dawnych 
przywilejów, w petycyach wzmiankowali wytrwale, jako pierwsze na
dania otrzymali od Koryjatowieża, księcia podolskiego, który ich tutaj 
już zastał osiadłych od dawna. Na tern urywamy rzecz o Kamieńcu; 
chcieliśmy tylko wypowiedzieć tu  nasze credo, owoc długich poszuki
wań; bo dawniej, na wiarę dziejopisów, i my powtarzaliśmy za panią



matką pacierz, wierząc w zamierzchłą starożytność Kamieńcal) Bądź 
co bądź, pod szczęśliwą snać urodzony gwiazdą, szybko rozwijać się 
zaczął i odrazu zaawansował na stolicę prowincyi, niemającej nazwy 
ustalonej—nie było to bowiem już Ponizie, ale też nie była to jeszcze 
ziemia podolska. Drewniany zamek wyrósł ja k  na drożdżach; kto tu 
panował, panował tern samem w całej okolicy i w miastach pobliż- 
szych: Bakocie, Smotryczu, Uszycy, Sokolcu, Skale i t. d.

Życie z podniestrza — z jarów  — przeniosło się prawie nagle na 
płaszczyzny. Kamieniec posiadał sporo warunków po temu: łatwiśj 
w nim było—jak  to już wzmiankowaliśmy—oprzść się aspiracyom nie
dawnych władców Podola, na jego południowej krawędzi gospodaru
jących, a obawa Tatarów istotnie wielką być musiała, kiedy w ciągu 
lat kilkadziesięciu—po zwycięztwie nad Sinemi wodami—i Koryjatowicz, 
i Witold, i Świdrygajło, w nadaniach prywatnym osobom, czy kon- 
gregacyom religijnym, wstawiają następujące kondycye, formułowane 
jednakowo, prawie dosłownie: „jeśli kiedy wszyscy ziemianie mają da
wać daninę Tatarom, to srebro mają ci ludzie (udobrodziejstwowani 
przywilejem) także dawać". Bakota. zepchnięta na drugi plan, daro
wana w 1388 r. przez Konstantego i Teodora Koryjatowiczów, wier
nemu słudze, Niemirze. Litwin obojętnie traktował darowiznę, niewierny 
nawet z pewnością czy ufortyfikował miasto, czy popierał budowę 
monasterii, na górze B iałej, tuż obok dawnego zamku zaprojektowa
ną, i przez Jerzego, księcia podolskiego, potwierdzoną. Wrychle też 
potem, bo w lat pięć niespełna, ustąpić ztąd musiał przed zwycięskiemu 
legionami ks. Witolda, w taki sposób karzącego jednego z Kory- 
jatowych synów za nieposłuszeństwo. W 1393 r., drogą zastawu 
przechodzi Bakota do Jagiełły, a ten ją  ustępuje za pewną sumę 
pieniężną (20,000 kóp groszy) Spytkowi z Melsztyna; po zgonie osta
tniego, znowu włada nią książę litewski. Na początku XV w., przy 
podziale Podola na okręgi, jeden z nich nazwano Bakockim; granic 
jego oznaczyć ściśle nie możemy, z nielicznych jednak danych przy
puścić można, że biegł wzdłuż Dniestru, że ku północo-zachodowi się
gał do Studenicy (1432) i Demkowego dworzyszcza (1431), a ku po
łudnic-wschodowi do Lada wy, w dzisiejszym Mohyłowskim powiecie, 
jak  nas uczy przywilej, nadany w 1410 r. przez Jagiełłę Seńkowi 
Wołosowetnu2). Dalsze zatargi między Litwinami a Polakami o wła
danie ziemią podolską przyczyniły się do ostatecznego upadku dawnej 
stolicy Ponizia. Po długiem bezowocnem borykaniu się, które wstrzy-

') Zam eczki podolskie I. 53.
2) Archiwum p. W ładysław a G órskiego.



malo prąd kolonizacyi i przyczyniło się do ruiny, nastąpiło w 1431 r. 
zawieszenie broni między wojujące mi stronami, na rok tylko; na mocy 
jego, Polska wchodziła w posiadanie zaeliodniśj połowy prowincyi, 
z miastami: Kamieńcem, Smotryczem, Skałą, Czerwonogrodem i świe
żo zakolonizowanemi: Olczydajowem i Jałtuszkowem (Holczedajów i Oł- 
tuszków); wschodnia jej połać, z Bracławiem, Sokolcem, Kaczybejem, 
Zwinigorodem i Daszowem, została w ręku Litwinów. Okręg Bakccki, 
rozciągający się między temi dwiema połowicami, stanowił jakby pas 
neutralny;'1 strony obowiązały się solennie nie wznosić zburzonych 
obwarowań Bakoty; ziemianie okręgu mieli sobie zupełnie zostawioną 
swobodę łączenia się z tą  z wojujących partyi, ku której ciążyły przed 
zawarciem przymierza, włościanie zaś, nazwani w akcie kmetonami 
(cmetliones), wolni są od wszelkich ciężarów podczas trw ania za
wieszenia J).

Wiemy z dziejów, że wrychle nowy porządek nastąpił, nowy po
dział administracyjny prowincyi; dawna stolica Ponizia została nędzną 
wioseczką, narażoną na ciągłe napady sąsiadów z za Dniestru; we
szła w skład dóbr królewskich, oddawana w dzierżawę kilku naraz
indygenoui, nie mogła zaznać dobrobytu  Oto w kilku rysach dzieje
tego niewesołego okresu, od 1530 do 1542. Bakota, wcielona do Kamie
nieckiego powiatu (districtus), podaje do poboru zrazu 3, potem 4 ła
ny, na których gospodarują Wolski, Korpaczewski i Piasecki*); w 15G5 
przybywa do nich Jaczym irski3), w 1509 Domankowski4), w 1577 
wieś zniszczona przez Wołochów3). W XVII st. ,następują pewne 
zmiany: na jednśj połowie siedzą spadkobiercy Piaseckiego, Adryan 
Jaczym irski i Stanisław Potocki, na drugićj aż pięć córek Stanisła
wa Góreckiego, z których trzy, trzech Wolanowskich małżonki, w do
żywociu piątńm 6); spotykamy ich tutaj jeszcze w 1028 r . 7). Zdaje 
się, że w 1033 r. Bakota, wraz z sąsiednią Studenicą, uległa znisz
czeniu przez Abazy-baszę i do zaboru tureckiego leżała w gruzach. 
W XV11I w. osadzona na nowo, w skład Uszyckiego starostwa wcho
dziła. Dopiero 1775 r. utworzono z niśj oddzielną królewszczyznę; 
w 1789 trzy czwarte wioski dzierżawił Stanisław Sadowski, a od 
niego trzymali posesyą Bazylianie kamienieccy, płacąc rocznie 1907

') Suppi, ail liist. Rus.-mon. 304
a) Źródła dziejowe XIX. 102.
8) 1. c. 184, 187.
4) 1. c. 219
M 1. c. 240.
c) 1. o. V, 00.
O 1. c. s. 192.



zł.i). W 1795 królewszczyznę otrzymał od cesarzowej Katarzyny 
podpułkownik Andrzej Stawicki2) i odprzedał ją  wrychle Weleżyń- 
skiemu, majorowi w, p. (liczyła wówczas 96 poddanych). Dziś część 
jej jest prywatną własnością p. Konrada Szymanowskiego, część rzą
dowa rozparcelowana między kmieci została. Pozycya stepowa, brak 
lasu, ziemia wymęczona, a bieda tśm większa, że ludność w ostatnich 
czasaćh zaczęła się bujnie rozrastać, bo kiedy w 1860 r. liczyła 
tylko 320 mieszkańców płci obojej, dziś (1891) jes t ich 763. Niezwy
kłe to powiększenie ma złą stronę, ziemia bowiem nadziałowa (426 
dziesięcin) nie jest zdolna wykarmić więcej niż zdwojonej kmiecej 
rzeszy; ztąd żądza grosza, i ta  była powodem, że Bakote, po pięcio- 
wiekowem o niej milczeniu, znowu przypomniano sobie. Trzeba zda
rzenia, żeby w 1884 r. prof. Antonowicz zjechał tu, dla zbadania ja 
skiń nadbrzeżnych3); przyszło więc do kopania u podwalin Białej 
góry. Ludek boży brał w tern udział, a choć nie znaleziono nic godne
go uwagi, zapamiętał to jednak sobie: skoro kopali, myślał niejeden, 
to musi miejsce owo zawierać w sobie jakieś kosztowne zabytki; 
reszty dokonała tradycja  o dawnej wielkości Bako ty, o jej panach, 
posiadających niezliczone skarby, które, ustępując ztąd, wypierani 
przez nieprzyjaciela, ukryć w ziemi musieli___ W miarę zwiększa
jącego się niedostatku, fantazya rozbujała kreśliła rozkoszniejsze 
obrazy; jeden, drugi, cichaczem zaczął grzebać w ścianach Białej gó
ry; pierwsze próby miały być szczęśliwe, znajdowano bowiem naczy
nia srebrne, złote monety, urny gliniane  Naturalnie, pomimo taje
mnicy, zachowywanej przez znalazców, ogół się o tein dowiedział, za
pał się udzielał całej osadzie, wyległa wszystka i ję ła  się niewdzię
cznej pracy. Właściciel miejscowości zrazu lekceważył te zabiegi, 
ale potem, przekonawszy się, że improwizowani archeologowie krzy
wdę wyrządzają nauce, musiał użyć pośrednictwa władzy dla poskro
mienia rabowniczych zapędów. W połowie 1889 r. roboty zawieszono. 
Wówaczas zwiedził miejscowość rzeczoną p. Siciński i w treściwem 
sprawozdaniu opowiedział, w jakim znalazł stanie ten pamiątkowy za
by tek4). Góra Biała wyrasta na 76 sążni nad powierzchnią wody 
dniestrowśj i panuje nad okolicą; górna jej warstwa, wysokości 20 są
żni, przedstawia skałę pionową, dolna — 55 sążni — stromą pochyłość,

') B aliński Star. Polska II . 955. 
ł ) Mater. do istor. Podoi. gub. 66.
a) „O skalnych pieszczerach na bieregu D niestra Podolskoj gubernii*. O dbit• 

, kn z roczn. VI. nrcli. zjazdu odbytego w Odessie.
4) B akota— Kamieniec— 1889. Odbitka z m iejscowych Eparchialnych W ia

domości str. 5— 14.



która ku dołowi w brzeg się przekształca, mocno w rzekę wrzynają
cy się w postaci półwyspu. Półwysep rzeczony, dwóch dziesięcin (3.5, 
morgi) obszaru, wzniesiony o ty le, że go woda, nawet w czasie wy
lewów, nie pokrywa; jest to właściwie miejscowość, przez lud zwana 
Monasterzyskiem, niedostępna z lądu, bo przytulona od wschodu do ur- 
wistśj skały, a z innych stron oblana falami Dniestru. Tutaj tśż towa
rzyszka podróży prof. Antonowicza znalazła megality, ślady budowy cy- 
klopejskiej (bez cementu), słowem mieszkania człowieka okresu kamien
nego '). Otóż nad M onasterzyskiem, w wysokości 27 sążni nad po
wierzchnią wody dniestrowśj, gdzie szary granit przechodzi w war
stwę miękkiego wapienia i w pokłady kredowe, kmiecie bakoccy ro
bili poszukiwania; dostać się tam można po niedostępnej prawie ście
żynie, biegnącśj w kątowych załamach (zygzakowato;; na wysokości 
wzmiankowanej ścieżyna przybiera kierunek równoległy z powierz
chnią wody,—znajduje się tu źródełko, spadające po skale. Nad niśm, 
ku północy, na (5 sążni wyżśj, sterczą ślady ściany murowanej, dłu
giej 8, grubej zaś 2 przeszło łokcie; ściana ta  widocznie wznosiła się 
na niewielkiej płaszczyźnie, wykutej w skale, zbiegała ku owej —wspo
mnianej już przez nas — znajdującej się na dole. Minąwszy ją ,  ście
żyna dąży dalej w górę, zawsze ku północy, i na wysokości 4 sążni, 
więc 33 nad powierzchnią wody, —nowa platforma, w kształcie równo- 
ległoboku, mająca 5.5 sążni w kwadracie. Na tejże wysokości — tro 
chę opodal—jest i druga platforma, nad którą zwiesza się olbrzymia 
skala, gotowa lada chwila runąć na dno przepaści. Z placówek wy
żśj wyszczególnionych prowadzą w głąb góry liczne kurytarze, wyższe 
albo niższe, a do nich tulą się, wykute w skale, cele, kapliczki i doły, 
przeznaczone do składania zmarłych; dotąd znaleziono tu sporo kości 
ludzkich, kawałów spróchniałego drzewa, zardzewiałego żelaza, kilka 
kul kamiennych (przypominających fosforytowe), kościaną świstawkę, 
resztki skóry, stanowiącej obówie, niewielki miedziany obrazek, w e
dług russkich archeologów nie sięgający po-za wiek XVII, więc póź
niej tu zaniesiony. Na ścianach w miękkim piaskowcu wizerunki 
świętych, z zatartemi słowiańskiemi napisami. Późniejsze badania 
(Lipiec 1891), poczęte z ramienia komisyi archeologicznej, doprowa
dziły do wniosku, że zabytek ten przedstawia dwupiętrowe katakum 
by, że na dolnem piętrze są ślady zasypanej zawalonem sklepieniem 
świątyni, z pólkolistśm wgłębieniem na ołtarz, z kamiennym dla te 
goż stołem, z resztkami kolumn, podpierających owo sklepienie, stro j
nych w starożytne freski, ale bardzo kruche, rozsypujące się za 
lada dotknięciem i t. d.

t ) K iewsk. Star. 1884 i 1885.



Związku jednak monasteru z ową galeryą górną, z wierzchoł
ka skały spuszczającą się ślimakowato ku dołowi, dotąd jeszcze nie 
znaleziono. — Przesądzać o przeznaczeniu miejscowości z tego, co do
tąd zbadano, nie podobna. Przypuszczać się godzi, że pierwiastkowy 
monaster zamieniony został na cerkiew parafialną i na cmentarzysko, 
dość oryginalne, ale praktykowane na południu; może cerkiewka prze
trw ała do napadu Abazy-baszy (1633), albo nawet do zaboru turec
kiego (1672 r.) potśm zapomniano o niej i dopiero w lat przeszło 
200 przypomniano ją  sobie znowu.

Ale nie uprzedzajmy wypadków,—wnętrze góry niechybnie kryje 
zagadki, — czekać więc należy cierpliwie, aż ją  zbadają ludzie świa
domi, chociaż nie tają  tego, że ogrom pracy ich czeka, że ogromnych 
wydatków praca ta  wymagać będzie, i nie jeden rok minie, nim się 
uda ukończyć ją  zupełnie.

D -n  A n t o n i J .



KRONIKA WIEDEŃSKA.

Otwarcie muzeum  starożytności i obrazów.—Dwa jubileusze: M ozarta i Koernera.—
Popularna powieściopisarka.

Wiedeń w Listopadzie 1891 r.

Sezon zimowy rozpoczął się tutaj 17-go Października otwarciem 
galeryi obrazów i starożytności w nowym pałacu muzealnym przy 
ltingstrasse. Przez dwadzieścia lat (od r. 1872) Wiedeńczycy przy
patrywali się wzrastaniu na rozległym pustym placu, pomiędzy Zam
kiem a stajniami cesarskiemi, dwóch równiuteńkich, ogromnych gma
chów, które architekt, baron H asenauer, wystawił według planów 
wcześnie zmarłego sławnego Sempera. Całe wielkie łomy skał zupeł
nie wyczerpnięto, i trzeba było wykryć nowe, aby sprowadzić tę masę 
kamieni, z których wreszcie powstały dwa pałace muzealne. Każdy 
pokrywa obszar 10,778 metrów kwadratowych, a wynosi 168 metrów 
długości, 74 m. szerokości, głównym korpusem 31 m , a z kopułą 64 m. 
wysokości.

Przedewszystkićm uderza niezwykły pomysł zupełnej tożsamości 
dwóch pałaców. Jeden z nich był przeznaczony na płody natury 
(muzeum przyrodnicze), drugi na utwory sztuki. Przeznaczenie od
wieczne, dostarczyło więc architektowi sposobności do zaznaczenia 
w dwojaki sposób swój siły twórczości. Nie był koniecznie zmuszony 
poprzestać na jednym zarysie. Ale jakoby z zasady, znamionującćj 
nagły, niemal gwattoxvny rozkwit budownictwa, którego dowodem jest



cały szereg wspaniałych nowych gmachów pomiędzy kościołem W oty
wnym a Operą, wystawiono tu dwa rówuiuteńkie na zewnątrz pałace, 
tak  świetne, że inna stolica zadowolniła-by się jednym z nich. Oba 
tworzą potężny czworobok o wysuniętym środkowym ryzalicie, nad 
którego attyką sterczy ogromna kopuła, otoczona, aby złagodzić nagłe 
przejście od linii horyzontalnej dachu do prostopadłej—czterema mniej - 
szemi tdbernaldami, czyli kopułami na filarach; oba podzielone na cztery 
piętra i parter, parter wywyższony i pierwsze piętro, o wielkich, jak  bra
my, łukowych oknach, drugie piętro o małych, jak parter, oknach kw a
dratowych; tu i tam te same filary, nisze o posągach, medaliony z pła
skorzeźbami, balustrady, przyozdobione szeregiem posągów, ożywiają fa
sady; tu i tam nad główną kopułą unosi się wysmukły posąg bronrzo- 
wy, (przez dziwną pomyłkę, nad muzeum zbiorów przyrodniczych po
sąg Apolla, a nad pałacem zbiorów sztuki—Ateny, gdy oczywiście 
należało zmienić stanowisko olimpijskich opiekunów nauki i sztuki). 
Przedziela, a raczej łączy dwa pałace zielony, o śnieżno-marmurowych 
fontannach, skwer, w którego środku Marya Teresa siedzi na wyso
kim tronie, otoczonym bronzowemi posągami swych najsławniejszych 
generałów na koniach.

Dopiero w wewnętrznym układzie dwóch pałaców uwydatnia się 
ich odwieczne przeznaczenie. Sale otwartego od 3 la t pałacu zbiorów 
przyrodniczych cechuje naukowa, chłodna, choć okazała, powaga; świeżo 
oddany na użytek publiczny pałac sztuk pięknych olśniewa przepy
chem. Już sień, której otwarte w środku sklepienie spoczywa na 
różnobarwnych marmurowych kolumnach, po-za któremi świecą różowe 
ściany, tworzy wstęp wspaniały. Ztąd w prawo i w lewo po kilku
nastu stopniach wchodzimy do sal pierwszego piętra, w których umie
szczono starożytności egipskie, greckie i rzymskie, następnie wyroby 
przemysłu artystycznego średnich wieków i epoki Odrodzenia, wresz
cie niesłychanie obfite zbiory broni starożytnej i nowej. Naprzeciwko 
głównego wejścia z sieni wchodzimy do przysionka, czyli do czworo
graniastej sali dla monumentalnych schodów z białego kararyjskiego 
i czerwonego krajowego; marmuru. Arkady dokoła wschodów spo
czywają na kolumnach z czarnego o białych żyłach marmuru, wyzła- 
canycli u podstawy i u kapitelów. W trójkątach pomiędzy lukami 
arkad a gzemsem świeci kilkadziesiąt przepysznych malowideł alego
rycznych na zlotem tle , wyobrażających postęp oświaty od czasów 
Egipcyan do naszej epoki. Po-nad arkadami w 12 lunetach, także 
na złotćm tle, ś. p. M akart umieścił dwa obrazy alegoryczne: „ Prawo 
i Praw da", tudzież „religijne i świeckie malarstwo", oraz 10 portietów 
najsławniejszych mistrzów pędzla: Duerera, Holbeina, Rafaela, Ruben-



sa i t. d., tego z żoną, owego z kochanką i t. d., a odznaczających 
się doskonalą indywidualnością.

Plafon wreszcie zdobi olbrzymia „Apoteoza sztuki" madziarskie
go mistrza, Michała Munkacsego (10 m. szeroka, 11 m. długa). Tło 
wspaniałego obrazu tworzy galerya, przez której otwartą kopułę wy
gląda błękit nieba. Tam unosi się alegoryczna postać niewieścia Sła
wy, otoczona skrzydlatemi gieniuszkami. W loggii, Leonowi X. Bra- 
mante tłumaczy plan kościoła ś-tego Piotra. Przed loggią w głębi 
sali Tizian uczniom swym pokazuje dwa prześliczne nagie modele 
niewieście. Po lewśj stronie, na wysokiem rusztowaniu, Paolo Ve- 
ronese wykończa olbrzymi obraz; na przodzie po lewej stronie, po scho
dach zstępują, zajęci żywą rozprawą, Rafael i Lionardo da Vinci, po 
prawej stronie Michel Angelo, z dłótem w ręce, duma nad potężnemi 
zagadkami sztuki. W tyle, za niewieściemi modelami, wychyla się 
siwa głowa Munkacsego. Świetnym kolorytem i mistrzowską indy
widualnością wymienionych bohaterów nowożytnej sztuki, utwór sła
wnego m alarza węgierskiego stał się jedną z najpiękniejszych ozdób 
pałacu, napełnionego arcydziełami pędzla. Szczęśliwie pomyślana 
i tak  dokładnie przystająca do miejsca kompozycya, że filary galery! 
obrazu wydają się jakby przedłużeniem kolumn przysionka, spra
wia, że, wstępując po marmurowych schodach i spoglądając w górę, 
mniemamy z razu, iż przez otwarty plafon wygląda błękit nieba. 
Słowem, pędzel Munkacsego, M akarta i t. d. wysadził się na najwspa
nialsze przyozdobienie tego jedynego w swoim rodzaju przysionka, 
gdzie świetue barwy obrazów, w połączeniu z uroczystym blaskiem mar
murów i złota, składają się na olśniewającą symfonię kolorytu.

Z przysionka po wschodach wstępujemy do ogromnej, sięgającej 
przez dwa piętra, sali, pod kopułę. Tutaj dłóto dokazało cudów. Nad 
grymsem ośmiokątnćj sali, tam, gdzie się zaczynają ściany kopuły, 
prof. W eyr w 8 znakomitych wypukło rzeźbach przedstawił charak
terystyczne sceny z życia różnych mistrzów sztuki i oświaty rodu 
habsburskiego. I tak: 1) ces. Franciszek Józef udziela sankcyi zwię
kszenia i upiększenia Wiednia, Vindobona podaje mu plan zwiększo
nego Wiednia; cesarz wskazuje na sztuki, które się mają przyczynić 
do upiększenia stolicy; sędziwy Danubius siedzi związany przed bra
mami miasta (alegorya regułacyi Dunaju); nimfa źródlana podaje ro
botnikowi puhar wody (alegorya wodociągów źródlanych); w tyle w i
dać, jako okaz rzeźby: pomnik Maryi Teresy, architektury: skrzydło 
pałaców muzealnych; 2) Karol VI. z księciem Eugeniuszem Sabau
dzkim, za którym postępuje jeniec turecki z darami, z rzeźbiarzem 
Donnerem, malarzem Granem, budowniczym Fischerem von Eslach na 
balkonie Belwederu, w tyle widać kościół Karolowy (iinitacya kościoła



ś-go Piotra); 3) Karol V, w dowód uwielbienia dla sztuki, Tizianowi 
podaje pędzel, który wypadł z rąk mistrza; 4) arcyksiążę Albrecht 
VII, gubernator prowincyi belgijskich, który zebrał znaczną część tych 
obrazów, tworzących teraz galeryę cesarską; po lewej stronie na ła
wie Rubens z żoną, po prawej Van Dyck, malujący pietę-, 5) Rudolf 
I I  w swej pracowni na Hradczynie słucha wykładu sławnego astrono- 
noma Tycho de Bralie; pomiędzy sarkofagiem a mumiami szlifierz 
szklą, Lebenau, archeologowi Stradzie pokazuje puhar; po ,prawej 
stronie rzeźbiarz Adriaen de F rie r i alchemista; 6) arcyksiążę Ferdy
nand tyrolski z żoną Filipiną, z mieszczańskiego rodu Welserów, w pra
cowni rzeźbiarza Collina; 7) arcyks. Leopold Wilhelm z malarzem 
Teniersem młodszym, we flamandzkiej gospodzie wiejskiej; 8) W środ
ku ces. Maksymilian I, jako „ostatni rycerz", we spaniałym pancerzu 
turniejowym, na uzbrojonym koniu; na starożytnym wale miejskim 
grupa landsknechtów, spoglądających ze zdumieniem na nowo wynale
zioną broń palną; po prawej stronie, jako reprezentanci oświaty ów- 
czesnćj, Treitsakerwein i Luerer. W rogu mistrz Pilgram  z modelem 
kategry ś-go Szczepana.

Po-nad temi niezmiernie wykwintnemi grupami, wewnętrzne ścia
ny kopuły zdobi 8 piramidalnych płaskorzeźb Benka, na których po 2 
alegoryczne figury trzymają medaliony z portretami wymienionych powy
żej mecenasów. Ramy ośmiu owalnych okien kopuły dźwiga 16 zgra
bnych niewieścich karyatyd (płaskorzeźby) Weyra; w trójkątach po
między górnemi Inkami arkad  sali a gzymsami prof. Kundman umieś
cił 16 fam, czyli większych postaci niewieścich skrzydlatych, z któ
rych po dwie trzymają przy ustach trąby (sławy), po dwie w rękach 
złote wieńce (płaskorzeźby); w kątach dolnych luków prof. W eyr 
uczepił 16 prześlicznych chłopców, reprezentujących różne rodzaje 
sztuki i przemysłu artystycznego (en roncie bossę): a nawet podwoje 
dwojga dębowych drzwi, któremi z tej przepysznej, lśniącej od różno
barwnych marmurów i pozłacanych kratek balkonowych, sali, dochodzimy 
do galeryi obrazów, zdobią alegoryczne płaskorzeźby, jak  gdyby za
zdrosne dłóto było nas chciało olśnić swą zdolnością i wykwintnością, 
zanim będziemy podziwiali tyle arcydzieł pędzla.

Przeniesiona z Belwederu galerya obrazów zajmuje 34 sale, z któ
rych 15 większych od strony fasad o oświetleniu bocznem, a reszta 
wielkich o oświetleniu zenitowem, nierównie lepiej uwydatniającem 
zalety malowideł, aniżeli to było możliwem w dość posępnych komna
tach Belwederu.

Jak  wiadomo, co do starszych obrazów, najbogatszą jest galerya 
tutejsza w dzieła szkoły włoskiśj i niderlandzkiej. Perłę stanowi N. 
Mary a Panna z dzieciątkiem i św. Janem R afaela, znana w dziejach



sztuki pod nazwą „Madonna w zieleni11, w monumentalnych nowych 
ramach złoconych, umieszczona zaraz przy wstąpię w bocznej sali I. 
Także niektóre arcydzieła Tiziana, zwłaszcza jego sławna „Danae4 
i Pawła W erończyka „N. Panna z dziecięciem4, jedyny obraz Murilla 
„Jan Chrzciciel jako dziecko" Correggia sławna „Io z Jowiszem" i t. d. 
znajdują śę w salach bocznych (IV, VI, VII), tutaj zatem nie wolno 
nam, jak  w paryskim Luwrze, gdzie najkosztowniejsze obrazy usta
wione są w sławnej salle ccirree, pominąć sal bocznych, jeżeli chcemy 
ujrzeć najdroższe skarby galery! Osobną salę o oświetleniu zenito- 
wem (XIX) zapełniają obrazy Rubensa, w olbrzymich, złotych ramach, 
mianowicie: obraz ołtarzowy bractwa śtego Ildefonsa: na środkowem 
polu N. Marya Panna, podająca ornat śtemu Ildefonsowi; na prawem 
polu arcyks. Albert, na lewem żona jego, Klara Eugenia; dalej W nie
bowstąpienie N. Maryi Panny; śty Lojola, leczący opętanych; N. Ma
rya Panna i śty Jan  nad ciałem Zbawiciela; portret Rubensa; znana 
nieprzyzwoita bachanalia przed posągiem Wenery i t. d. Ze świeżo 
nabytych albo wydobytych ze składów obrazów, których nie było 
w Belwederze, warto podziwiać „Życie N. Maryi Panny" w 17-tu m ini
aturowych szkicach Duerera, (3 utworów Tiziana, 11 pejzażów Cana- 
letta, które dotąd znajdowały się w B urgu , 5 portretów Velaspueza, 
10 ogromnych kartonów Jana  Vermagena, wyobrażających wyprawę 
Karola V do Tunisu, 12 wielkich obrazów wojennych P iotra Snagersa, 
prześliczny raj Łukasza Cranacha i t. d. Na drodze z Belwederu galerya 
więc znacznie się zwiększyła. W dziale „nowych mistrzów" (sale 28— 
33) najwspanialej przedstawia się wielka sala XXXI. Tutaj podzi
wiamy ogromne płótna M atejki (Rejtan), z drugiej strony Karola 
W arzingera: „Ferdynand II  i powstańcy protestanccy w Burgu"; Ma- 
ka rta  bukiet kwiatów; Fuericha bitwę w obłokach; Schnorra vou Ca- 
rolsfeld „Pokusę" i t. d. Wreszcie w kilkunastu salach drugiego pię
tra  umieszczono 402 akwarele, które dotąd znajdowały się w różnych 
pałacach cesarskich, mianowicie: stawny cykl „Piękna Meluzyna" 
Hchwinda; szkice z podróży na około świata J . Sellenego; cykl z wę
drówki ludów, sławnego mistrza tutejszego, Leandra Russa i t. d.

Co do zbiorów w 31 salach wymienionego parteru, to staroży
tności egipskie, greckie i rzymskie, chociaż bardzo bogate, nie wiele 
się różnią od innych podobnych, niezmiernie zaś obfite zbiory staro- 
żytnśj broni, pancerzy, hełmów i t. d ., posiadające wielką wartość 
historyczną, żywiśj zająć mogą tylko ludzi fachowych. Tak samo zbio
ry monet. Ogólny interes obudzają sale 17—24, zawierające wyroby 
przemysłu artystycznego, począwszy od wieków średnich, jako to: na
czynia srebrne i kryształowe puhary, skrzyneczki z kości słoniowej 
o ślicznych płaskorzeźbach do relikwii lub klejnotów, krzyżyki, meda-



lioniki, pierścienie wysadzane dyamentami i t. d. (sala X V II), auto
maty, grające zegary, skrzynie z hebanu, globusy, narzędzia astro
nomiczne i t. d. (sala XVIII). Szczególnie bogatą jes t wielka sala 
złotnictwa (XIX). Tu mianowicie znajduje się: solniczka (saliera) Cel- 
liniego, nabyta przez Franciszka I francuskiego, a darowana arcyks. 
Ferdynandowi tyrolskiemu przez Karola IX, z okazyi ślubu jego 
z Elżbietą, córką Maksymiliana II. Arcydzieło to najsławniejszego 
złotnika i cyzelera składa się z dwóch głównych figur: Neptuna, sie
dzącego na koniu morskim, naprzeciwko Cerery na słoniu; Neptun 
trzyma starożytne czółno (na sól), Cecera -  miniaturową świątynię (na 
pieprz). Podstawę zdobią figurki, wyobrażające różne pory dnia; ze 
strony Cerery kwiaty, trawa i owoce z drogich kamieni, jako emble
m ata ziemi; ze strony Neptuna — fale morskie o różnych potworach. 
Niesłychanie delikatnej robocie utwór ten Celliniego słusznie zawdzię
cza nazwę arcydzieła złotnictwa i cyzelacyi. W zachwyt wprawia 
także amatorów prześliczna czworograniasta, bogato przyozdobiona, 
skrzynia z hebanu, na której wznosi się, otoczony czterema alego- 
rycznemi figurami pór roku, zegar grający, uwieńczony posągiem Ateny 
śród czterech wazonów z kwiatami—wyrób augsburski z 1-ej połowy 
X V II stulecia; gabinecik z hebanu o srebrnych płaskorzeźbach, figu
rach i innych płaskorzeźbach,—wyrób augsburski z XVI wieku; prześli
czna apteczka domowa Maryi Teresy: skrzymia z wytłaczanego bron- 
zu, o bogatych ornamentach i kryształowych okienkach i t. d. W wi
trynie znajduje się mnóztwo kosztownych puharów, ołtarzyków’, au
tomatów, wazon z 24 tablic lapislazuli, przyozdobiony rubinami, ka
meami, jako też prześliczną Ledą z łabędziem, wyrżniętą z sardo- 
nyxu; dalej złota, przyozdobiona perłami i klejnotami, bratina, dar 
cesarza Michała Feodorowicza dla W ładysława IV, przez którego 
żonę dostał się do Wiednia; kilka wspaniałych zegarów, skrzyneczki 
żelazne o złotych ozdobach, srebne i złote żyrandole i t. d. W wi
trynie I I  naczynia kryształowe; w witrynie I I I  zegary, medaliony, 
kapsule, -  pomiędzy temi drobna kapsuła złota z miniaturowym portre
tem Katarzyny, żony Zygmunta Augusta; w witrynie IV i V naczynia 
z drogich kamieni; w witrynie VI klejnoty z pereł; w witrynie VII 
różne naczynia z kryształu. Jeszcze kilka dalszych sal zapełnionych 
podobnemi skarbami. W sali XX znajduje się nader bogaty zbiór 
mąjolik włoskich; w sali XXI najwykwintniejsze meble włoskie i nie
mieckie w stylu Odrodzenia i baroko; w X X II głównie przedmioty z ko
ści słoniowój i t. d.; w sali X X III napotykamy rękopisy średnich wie
ków, jako Łóż dawne, o prześlicznych malowidłach i akwarelach, druki, 
jako to, Horarium (livre (Vheures), rękopis na pergaminie, c miniatu
rach z XIV stulecia, rękopis łacińskiego poematu, poświęcony lcró-



łowi Robertowi sycylijskiemu, rękopis na pergaminie kroniki świętego 
Rudolfa z Ems z XIV wieku, gram atyka łacińska, rękopis na perga
minie, z którego się uczył W ładysław Pogrobowiec węgierski i t. d. 
Ściany tćj sali zdobię staroświeckie płótna, hafty , szaty i t. d., 
pomiędzy niemi hafty , wyobrażające ślub Jana  I I I  z Kazimierą 
d’Arqiuen.

Musimy, niestety, poprzestać na tych pobieżnych uwagach, 
które jednak wystarczą czytelnikowi, a zwłaszcza znawcy, aby się 
domyślić wartości zbiorów. W cyfrach szacują je  na 1,000 do 1,200 
milionów tal. W artość idealna, pretium affectionis, nie da się wcale 
dokładnie ocenić, ponieważ prawie każdy z tych przedmiotów, nagro
madzonych zwolna przez 8 wieków, pozostaje w pewnym, ścisłym związku 
z którymś z antenatów rodu panującego, tak, że razem składają się na 
poufne jego dzieje. Dla ogółu zaś powinna stać się na wszystkich 
polach sztuki i przemysłu artystycznego wzorem i podnietą do wy- 
szlachetnienia i urozmaicenia smaku. Ostatecznie bowiem pono także 
do sztuki można zastosować, co powiedział Terencyusz o poezyi: „Nul
lum est dictum, quod non sit dictum prius".

*  *
*

Tymczasem Wiedeńczycy, w bieżącym roku, obchodzili dwa wa
żne jubileusze: setną rocznicę urodzin poety Teodora Koernera i setną 
rocznicę śmierci Mozarta. Stawny kompozytor i reformator opery 
umarł tutaj 5 Grudnia r. 1791. Jubileusz jednak obchodzono w trzech 
odstępach; najprzód od 14 do 17-go Lipca w Salzburgu, gdzie się 
urodził, odbyło się, przy udziale najznakomitszych śpiewaków, uroczy
ste przedstawienie jego głównych oper, tudzież na trzech koncertach 
odśpiewano niektóre inne jego kompozyce. Drugim aktem obchodu 
jubileuszowego było uroczyste odegranie przy nowych dekoracyach 
„Fletu zaczarowanego" w operze cesarskiśj 30 Września, w 100-ną 
rocznicę pojawienia się tego utworu w teatrze. Nareszcie w samą 
rocznicę śmierci, 5 Grudnia, rada miejska tutejsza, w porozumieniu 
z dyrekeyami teatrów , urządza trzeci akt obchodu, złożony z przed
stawień. galowych, koncertów i wykładów.

Najznakomitszy utwór zbyt wcześnie zgasłego mistrza, „Flet 
zaczarowany", otwierający nową epokę w dziejach opery, zwłaszcza 
niemieckićj, powstał w ostatnim roku jego życia, i to w stosunkach 
ze wszech miar niezwykłych. Wyobrażamy sobie najczęściej, że a r
cydzieło sztuki rodzi się nagle, w chwili natchnienia, jak  Atena uzbro
jona wyskoczyła z głowy Jowisza. Dokładniejsza znajomość dziejów 
sztuki nieraz prostuje takie górne wyobrażenia i wykazuje, że nasze



najgenialniejsze nawet utwory powstały wskutek zbiegu dosyć dro
bnych, nawet trywialnych, okoliczności. Przebywał wtedy w Wiedniu 
awanturnik, zarazem dyrektor teatru, aktor, poeta okolicznościowy, 
hulaka, bufon, znakomity wyzyskiwacz ludzi, Sckikaneder. Od 1789 r., 
we spółce z kupcem Bartłomiejem Zitterbartkem , objął on (lyrekęyę tak 
zwanego teatru  „an der W ien“, który wtedy mieścił się w drewnia
nej szopie, wystawionej na przestronnym dziedzińcu wielkiej, istniejącej 
jeszcze, kamienicy Stahrembergów, znanej tutaj pod tytułem „Frei- 
haus“, ponieważ przodkowie sławnego komendanta Wiednia w r. 1683 
otrzymali przywilej nieoplacania podatków od swych zabudowań sto
łecznych.

Zagrożony konkurencyą drugićj podobnej szopy teatralnej na 
przedmieściu Leopolda, Schikaneder na początku r. 1791 udał się do 
przyjaciela Mozarta z prośbą, aby mu skomponował muzykę do wła
śnie co napisanego libretta „czarodziejskiej" operety. Trzeba było 
zuchwałości, cechującej Schikanedera, aby do autora „Don Żuana" 
wystąpić z żądaniem skomponowania opery „czarodziejskiej" t. j. far
sy jasełkowej, dla przedmiejskich tłumów. Ale przedsiębiorczy dyre
ktor teatru znał doskonale dobroduszność Mozarta, z którym go łą
czyła dzawna przyjaźń, a nadto koleżeństwo w zakonie wolnomular- 
skim, i który nie był zdolny oprzeć się zapewnieniom przyjaciela, że 
zginie, jeżeli go nie ocali nowym utworem sławny kompozytor. Mo
zart przyjął zatem znane libretto Schikanedera, osnute po czę
ści na wydanej 1742 r. w Amsterdamie Sethosa „Histoire ou vie tirśe 
des mouuments, anecdotes de 1'aucienne Egypte. Traduite d’nn ma- 
nuscrit grec", zauważył tylko: „Jeżeli nas spotka nieszczęście, nie 
będzie to moją winą, bo dotąd nie komponowałem oper czarodziej
skich", i zabrał się do pracy w wystawionym obok „teatru" Schikane
dera pawiloniku drewnianym, który się obecnie znajduje w Salzburgu.

Różne wydarzenia przerywały i opóźniały pracę. W Maju zja
wia się u Mozarta chudy, wysoki mężczyzna, w szarem ubraniu, z li
stem, zamawiającym u mistrza w najpochlebniej szych wyrazach „Re- 
quiem", ale ostrzegającym, aby się nie dowiadywał o osobę zamawia
jącą, ponieważ byłoby-to rzeczą daremną. Dziś wiadomo, że to hra
bia Walsegg w tak  tajemniczy sposób zamawiał mszę żałobną, którą 
zamierzał, jako swój własny utwór, odegrać w rocznicę śmierci żony. 
R a wyobraźnię jednak mistrza tajemnicze zamówienie „Requiem" od
działało tern silniej, że już dusza jego zapełniona była przeczuciami 
śmierci. W tym uroczystym nastroju zabrał się do skomponowania 
„Requiem", pracując równocześnie nad „Fletem zaczarowanym".

Kiedy jednak pierwszy ak t był gotów, zjawia się nagle na Leo- 
poldstadzie „Zaczarowana Cytra" albo „Kasper Fagotysta" z muzy-
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ką popularnego kompozytora Muellera, w której ogromnem powodzeniem 
cieszyły się bufonady komika Laroche’a. Trzeba byto zatem czem prę
dzej zmienić pierwotne libretto „Fletu zaczarowanego", w którym głó
wną rolę był sobie przypisał, jako Papageno, Sehikaneder. Przypadek ten 
oddziałał korzystnie na los opery, z czarodziejskiśj farsy bowiem bez 
wszelkiej głębszej myśli zamieniła się teraz w poważną apoteozę 
zwycięztwa światła nad ciemnościami, cnoty nad popędami zwierzę- 
cemi, i w ten sposób dostarczyła mistrzowi sposobności do wzniesie- 
sienia się w najwyższe sfery muzyki. Wprawdzie i dziś są tacy, co 
libretto Schikanedera uważają za niegodne muzyki Mozarta: je 
dnakże sam fakt, że Goethe zabrał się do napisania drugiej części 
„Fletu zaczarowanego", zaprzecza temu zdaniu; jakoż istotnie, uszla
chetnione ową głęboką myślą wydoskonalenia człowieka przez wstrze
mięźliwość, odwagę i cierpienie, libretto „Fletu zaczarowanego" śmia
ło stanąć może obok najlepszych tekstów oper.

Tymczasem zaskoczyła mistrza propozycya, „Stanów czeskich", 
które, z powodu zapowiedzianej koronacyi Leopolda Ii-go na króla 
Czech, zamówiły u Mozarta operę galową, przesyłając mu libretto, na
pisane przez nadwornego poetę, Metastazia, zimną i nudną „Clemenza 
di Ti to " , a zarazem 200 dukatów nagrody, tudzież 50 dukatów 
na podróż do Pragi. Już ciężko chory, w połowie Sierpnia, z żoną 
ukochaną, Konstancyą, wybrał się w podróż, komponował na stacyach 
pocztowych, w ciągu 18 dni skończył tę pracę, i 6 go W rześnia dy
rygował w teatrze praskim operą koronacyjną, przyjętą dosyć chłodno 
przez roztargnioną publiczność, chociaż znawcy podnosili niepospolite 
zalety i tego utworu znakomitego mistrza.

Dopiero powróciwszy do W iednia, 28 Września skończył „Flet 
zaczarowany", odegrany w wymienionej szopie „au der Wien" 30 W rze
śnia. Mozart przy fortepianie dyrygował przedstawieniem. Arcy
dzieło jego z razu nie wywołało zapału. Z każdćm jednak noweni 
przedstawieniem zajęcie publiczności w zrastało, i w kilka la t później 
dyrektor Sehikaneder z dochodów z „Fletu zaczarowanego" mógł na 
drugim brzegu Wiedenki wystawić okazały gmach teatralny , istnie
jący dotąd. Gienialny zaś kompozytor z przyrzeczonego honoraryum 
nie otrzymał ani centa, a nawet podstępny „przyjaciel" Sehikaneder, 
przed pierwszem przedstawieniem, sprzedał potajemnie partycye „F le
tu" innym teatrom, tak, że Mozart nie miał w swym udziale żadnego 
dochodu, a gdy umarł 5 Grudnia, nie starczyło nawet na zakupienie 
własnego grobu. Zwłoki mistrza spoczęły w ogólnym grobie ubogich 
na cmentarzu przedmiejskim St. Marx.

W tutejszym teatrze cesarskim „F let zaczarowany" pojawił się 
po raz pierwszy 24 Lutego r. 1801. Odtąd w starćj operze aż do



17 Maja r. 1869 był odegrany 285 razy, w nowej operze od 1 W rze
śnia r. 1869 aż do 30 Września r. b. 107 razy, a zatem w ogóle 392 
razy. W Berlinie, gdzie „Flet" pojawi! się po raz pierwszy 12 Maja 
r. 1794, odegrano go przeszło 400 razy. W  Paryżu od r. 1811 do 
do 1827 grywano nędzną przeróbkę „Fletu" pod tytułem „Les mystó- 
res d’Isis“, wyszydzaną kalamburem „Les miseres d’ici“; oryginalny 
„Flet" w przekładzie p. N u itte ra i Beaumonfa, zjawił się w tamtejszym 
„Thśatre lyrique" dopiero 23 Lutego r. 1865.

Niewątpliwie „Flet zaczarowany" jest najświetniejszym drama
tycznym utworem Mozarta. W zdumienie wprawia nas płodność mi
strza, zmarłego w 36 roku życia, którego dwie trzecie części zajęły 
podróże. Pozostawił on 626 dzieł, pomiędzy temi 20 mszy, 40 ofer- 
toryów, 17 sonat na organy, 40 kan ta t z towarzyszeniem organów, 
23 opery, przeszło 100 aryi i pieśni, 22 sonaty na fortepian, przeszło 
50 innych kompozycyi na fortepian, 49 symfonii, 50 kompozycyi kon
certowych i t. d. Jeżeli jednak podziwiać musimy fenomalną siłę 
twórczą Mozarta, to niemal jeszcze większe uwielbienie wzbudza jego 
niezmiernie sympatyczny charakter. Naiwny i wesoły jak dziecko, 
zawsze pochopny pomagać drugim, nieprzystępny [uczuciu zazdrości 
względem faworyzowanych kolegów, do śmierci pałający młodzieńczą 
miłością dla swój żony, Konstancyi, ze wszech miar zasługuje na po
równanie z Rafaelem, z którym go porównał Alfred de Musset, doda
jąc: „lis disparurent tout ń coup comme le cygne qui, dit on en 
Bretagne, reste au ciel, un jour qu’il a vole trop bant". Najsławniej
szy z kolegów Mozarta, o wiele starszy, Haydn, dowiedziawszy się 
w Londynie o śmierci młodego mistrza, zawołał: „Świat w sto lat nie 
otrzyma podobnego talen tu", a jeszcze wiele lat później mawiał: 
„Przepraszam, muszę zawsze płakać, słysząc nazwisko mego Mozarta".

Ani dwór, ani ogół Wiedeńczyków nie poznały się na wielkości 
Mozarta. Solenny obchód 100-ej rocznicy śmierci mistrza dostarczył 
im sposobności do naprawienia win, jakich  się dopuścili względem 
niego za życia. Smutna, ale ciągle powtarzająca się, hi story a tylu 
największych geniuszów!

*  *
•X*

Lepiej, niż Mozartowi, udało się Teodorowi Koernerowi. Młody 
poeta bohater, którego najpiękniejszym poematem było jego życie, 
przybył do.. Wiednia latem r. 1811, tutaj napisał wszystkie utwory 
swoje, wyszlachetniał w czyszczącym ogniu gorącej i wzajemnej mi
łości, i ztąd 15-go Marca r. 1813 wyjechał na wojnę za niepodległość 
i na śmierć na polu bitwy (23 W rześnia).



Przebywszy burzliwą młodość, 20-letni poeta latem r. 1811 osia
da w Wiedniu. Tutaj wchodzi natychmiast w najlepsze koło towa
rzyskie, otrzymuje posadę „poety teatru  cesarskiego11 ze znaczną na 
owe czasy pensyą 2,500 fi.; oddaje się z zapałem i powodzeniem twór
czości dramatycznej, i już 17 Stycznia r. 1817, na pierwszćm przed
stawieniu swej komedyjki „Zielone domino", w nadobnej heroinie, An
toninie Adambcrger, poznaje urzeczywistniony ideał wszystkich swoich 
zdrowych i szlachetnych uczuć miłosnych.

Jeden z miejscowych poetów tutejszych, Castelli, w swych „Pa
miętnikach" (tom l-szy, str. 287) w tych słowach poświadcza wzię- 
tość, jaką sobie młody Saksończyk zapewnił w Wiedniu: „Mało jest 
młodzieńców, którzy-by zaraz na pierwsze spojrzenie, przy pierwszćm 
słowie, tak  ujarzmiali i tak  sobie jednali sympatyę, jak  Teodor Koer- 
lier. Był to piękny młodzieniec, o tej czerstwości ciała, która świad
czy, że go nie skaził oddecli rozpusty. Był rozumny i skromny, obu- 
dzający ufność i sam pełen ufności. Jak  w otwartej księdze, każdy 
mógł czytać w jego sercu. Dwulicowość i podstęp były mu całkiem 
obce. Posiadał duszę ognistą, zapalającą się dla prawa i prawdy, ale 
przytem taką czułość, że każdy zapoznany lub cierpiący znajdował 
w nim obrońcę i, jeżeli można było, opiekuna. Byt poważnym z po
ważnymi, wesołym z wesołymi, słowem, przez wszystkich kochanym, 
bo wszystkich kochał. Ale więcśj, niż cały świat, kochał swą znako
mitą artystkę, która, nie tylko z powodu swego talentu, lecz także 
z powodu nieskazitelnego życia, doznawała powszechnej czci i miło
ści—Antoninę Adambcrger. Była-by to para według serca Boga, ich 
własnego i ludzi, ale nieprzebłagany los inaczej zrządził".

Od r. 1807 panna Antonina Adamberger występowała w teatrze 
cesarskim. Wdzięki jej znamy z portretu, który Monsorno wymalo
wał na kości słoniowej i który się znajduje w Drezdeńskiem muzeum 
Koernera. O jćj niepospolitych zdolnościach świadczą ówczesne recen- 
zye teatralne, zawsze pełne pochwały dla niezrównanej gry panny 
Adamberger. Co więcej, młoda aktorka przebywała w najlepszych 
kołach towarzyskich. Dziś, kiedy heroiny tea tru  cesarskiego wycho
dzą za książąt i hrabiów, a prawie dopuszczają się mezaliansu, po
dając rękę prostemu baronowi, jak  panna Hohenfels, uwaga powyższa 
może się wydać dziwną; ale na początku bieżącego stulecia aktorka, 
choćby teatru  cesarskiego, musiała się odznaczać wyjątkowemi zale
tami, aby otrzymać wstęp do wyższych kół towarzyskich.

Młody poeta poznał ją  17 Stycznia r. 1812, a już 20 Maja pisze 
do ojca: „Najdroższy ojczo, wierny przyjacielu! znalazłem cel, gdzie 
wypada zarzucić kotwicę. Ojcze, kocham. Jest to największą dumą 
moją, że swobodnie mogę spojrzeć w twoje ojcowskie oczy i powie-



dziść: kocham — anioła! Zobaczysz ją, a jeżeli jej widok nie wzru
szy cię, jak  mnie wzruszył, jeżeli z jej ciemnych oczu nie owionie 
cię spokojny urok, jak  mnie; natenczas było-by kłamstwem, co moje 
młode serce marzyło o zgodzie i harmonii naszych dusz Ojcze, pe
wność moja, że ciebie wprawi tak samo w uniesienie, jak  mnie, 
stanowi dla ciebie rękojmię mego wyboru. Bez zarumienienia mogę 
wyznać: bez niśj byłbym zginął w wirze, który mnie otacza... Ojcze, 
kocham, a jeżeli mnie znasz dobrze, wiesz, jak  kocham: niezmiernie, 
wiecznie. Podobna jest do matki, który-to przypadek uradował mnie 
dla ciebie i dla mnie" . . .  i t. d. Rodzice młodego poety, którego 
ojciec, przyjaciel Schillera i poważny pisarz, piastował wówczas urząd 
radcy wyższego sądu apelacyjnego w Dreźnie, w Sierpniu roku 1812 
przybyli do Wiednia, aby osobiście poznać kochankę syna. Panna 
Antonina oczarowała ich skromnością, rozumem i niepospolitemi wdzię
kami. W obecności rodziny odbyły się zaręczyny. Ślub, z powodu 
młodości zaręczonćj pary, odroczono na dwa lata. I  po śmierci poety 
pomiędzy jego narzeczoną a rodzicami utrzymały się przyjazne sto
sunki. Ojciec Koernera oświadcza: „Że młodzieńcza siła syna mego 
śród niebezpieczeństw i pokus wielkiej stolicy nie zdziczała, było prze- 
dewszystkiśm dziełem miłości. Urocze stworzenie, niejako przez Niebo 
zesłane mu na anioła stróża, przykuło go do siebie urokiem postaci 
i duszy". Na nieszczęście, liczne listy, pisane przez pannę Antoninę 
do rodziców Teodora, a zawierające niezawodnie dużo ważnych szcze
gółów, zniszczyła m atka poety, która tych serdecznych wynurzeń nie 
chciała żadną miarą roztaczać przed publicznością. Panna Antonina 
w Czerwcu r. 1817 opuściła tea tr cesarski i wkrótce potem wyszła 
za dyrektora cesarskiego gabinetu monet, Józefa, kawalera Arnetha. 
Syn tego małżeństwa, sławny dziejopisarz Maryi Teresy i prezes tu 
tejszej akademii umiejętności, tajny radca, Alfred Arneth (tir. 10 Li
pca r. 1818) niedawno wydał wspomnienie o zmarłej dopiero w roku 
1807 matce, k tóra jednak, powodowana szlachetną delikatnością osoby 
wyższego ducha, nie lubiła rozprawiać o swej sławnej, pierwszej mi
łości. Że jednak miłość Koernera była wzajemną, wynika najdobi
tniej z listów młodego poety do rodziców, ogłoszonych świeżo przez 
znanego wydawcę lipskiego, Brockhausa, pod tytułem „Teodor Koer- 
ner" (Lipsk 1891).

Wzniosła dusza Koernera najlepiej odbiła się w napisanej latem 
r. 1812, śród cienistego ogrodu, na tutejszem przedmieściu Dueblingu, 
tragedyi „Zrinyu. Słusznie też we wszystkich teatrach niemieckich, 
jak  w tutejszym cesarskim, w 100-ną rocznicę urodzin K. odegrano 
właśnie ten jego utwór. Chociaż bowiem i tu, jak  w dramatach Schil



lera, wątek zaczerpnięty z obcych dziejów* węgierskich, to jednak 
miody poeta wypowiada własne, prawdziwe i namiętne uczucia.

*  *
*

Zajmowaliśmy się dotąd samą przeslością. Niech nas uniewinni 
uwaga, że takie zbiory nagromadzonych przez długie wieki owoców 
pracy i sztuki, i takie jubileusze gienialnych mężów, dla każdego na
rodu stanowią kapitał, którego procent zasila coraz to nowe pokole
nie, właściwie więc potężniej oddziaływają na przyszłość, niż efeme
ryczne zjawisko spółczesne. Ale i o tych z obowiązku kronikarskie
go pomówić trzeba.

Wypożyczalnie książek są barometrem nie wartości literackiej, 
ale przeważającego w pewnej chwili śród szerszych warstw smaku 
estetycznego. Na zapytanie: czyje powieści obecnie są najwięcćj czy
tane? — w każdój tutejszej wypożyczalni odpowiadają nam bez w a
hania: Ossipa Scliubina. Po-za tym pseudoninem ukrywa się panna 
Aloizya Kirschner. Urodziła się w Pradze 27 Czerwca 1854 r., jako 
córka właściciela wioski Lochkara w Czechach, gdzie spędziła lata 
dziecinne. Od 18-go roku życia podróżowała, dłuższy czas przeky- 
wala w Brukseli, w Paryżu, w Rzymie, w r. 1882 wystąpiła z ro
mansem „Ehre“, po którym zjawiły się, najprzód w czasopismach, po
tem w licznych wydaniach książkowych, aby wymienić tylko ważniśj- 
sze: „Geschichte einer Genie1* (1884), „Erlachhof* (1887), „Asbein" 
(1888), „Burys Lensky" (1889), „Bludiczka" (1890), „O du m ein1 
Oesterrcich" (1891) i t. d. Dokładnej biografii panny K. dotąd nie ma
my, nie znamy przeto stosunków towarzyskich, w których dorastała, 
ani tych, w które weszła późniój i przestaje obecnie. Z treści jej 
powieści, opartych prawie wyłącznie na tle internacyonalnego pół
światka arystokratycznego i artystycznego, w którym główną rolę 
odgrywa zwykle jakiś Słowianin, jako też z okoliczności, że wymie
nioną powyżej nowellę „Bludiczkę" (błędny ognik) przypisała w Pa
ryżu, jako swój przyjaciółce, pannie Zdenie Braunerownój, córce zna
nego deputowanego staro-czeskiego, wnosimy, że autorka pochodzi 
z jednój z nierzadkich w Austryi rodzin słowiańskich zniemczonych, 
albo też niemieckich zeslowiańszczonycb. W domyśle tym utwierdza 
nas okoliczność, że, widocznie na mocy pewnego systemu, w każdej 
jej powieści występuje choćby epizodyczna figura Galicyanina, przy
strojonego w najdosadniejsze przywary, kiedy inni Słowianie cieszą 
się wyraźną sympatyą autorki.

Zabierając się do odczytania utworów najpopularniejszej powie
ściopisarki niemieckiśj, zaglądamy nasamprzód, dla zoryentowania się, 
do której z naszych historyi literatury, np. do „Geschichte der neu-



evn L iteratur" Adolfa Sterna (Lipsk 1883). Tam w rozdziale „die 
zeitgenosser Schriftsteller" (tom VII, str. 322) czytamy: a jeżeli gro
no poetów pessymizmu, o których mówiliśmy w poprzedzającym roz
dziale, w przykry sposób świadczy o głębokim upadku duchów, 
odwagi życia i radości z objawów ziemskich, nie obawiamy się j e 
dnak, aby ten pogląd na życie i sztukę mógł kiedykolwiek zapano
wać wszechwładnie. Z natury rzeczy pessymizm może być tylko je 
dnym z pierwiastków w różnolitem piśmiennictwie niemieckiem; uspo
sobienie natodu i oddziaływająca potężnie przeszłość literacka, pomi
mo niekorzystnych stosunków tegoczesnych, nie pozwolą utwierdzić 
się epoce pessymizmu. Większem niebezpieczeństwem zagraża wzma
ganie się znużenia pisarzy, którzy, pozbywszy się myśli idealnego 
i poetycznego oddziaływania literatury, i tracąc pogląd na całość ży
cia i narodu swego, piszą dla potrzeb i smaku pewnych wymagają
cych i szerokich warstw społećznycli. Ta literatura schlebia miano
wicie owym warstwom wielko-miejskim, które w książce szukają jedy
nie przyprawy swych materyalnych uciech, i nagina się do poglądów 
i przesądów publiczności przeciętnego wykształcenia, którego główną 
cechę stanowi pogarda dla wszelkiego idealizmu, świadomy lub nie
świadomy w stręt do wszelkiego zapału i głębszego pojęcia życia. Ztąd 
naśladowanie naturalizmu francuskiego. Jeżeli „cala prawda" życia 
zawsze znajduje się tylko tam, gdzie ono tonie w błocie i brudach, 
jeżeli nowoczesność ma się zaznaczać jedynie w błyszczących, wyuzda
nych lub brutalnych zjawiskach, natenczas wszelka wypróbowana nor
ma zasług literackich traci wartość. (To odnosi się głównie do trzech 
austryackich powieściopisarzy: Sacher-Masocha, Franzoza i Vacana). 
Znane grono pisarzy odzywa się przedewszystkiem do owej mieszczań
skiej publiczności, która domaga się rozrywki i zabawy, i teraz, jak  
dawniej, nie szuka poetycznej prawdy, lecz złudzenia. Blichtr ten 
dziś wymaga pewnego pokostu realizmu, albo nawet naturalizmu, jak  
dawnićj wymagał przymieszki romantyzmu lub polityki, ale przez to 
nie zyskał nic na wewnętrznej wartości. Na twórczość obu tych gron 
pisarzy największy wpływ wywiera publiczność, której poglądy po
dzielają, albo udają, że je  podzielają. To też jako barometr szcze
gółowych potrzeb, wykształcenia i towarzyskich poglądów szerokich 
warstw społecznych, ten rodzaj piśmiennictwa zasługuje na uwagę. 
Ktoby jednak mniemał, że w tym kierunku leży przyszłość literatury 
niemieckiej, odmawiał-by jej wszelkiej przyszłości"...

Do tego grona autor zalicza także pannę Kirschner. Ponieważ 
sąd swój wypowiedział w r. 1885, mógł go oprzćć tylko na trzech 
pierwszych z wymienionych powyżćj powieści; jednakże sąd ten k ry 
tyczny każdy nazupełnićj potwierdzi, kto, jak  my, zadał sobie pracę



odczytania wszystkich romansów panny K. Mniejsza o to, że, chociaż 
oryginalne, sprawiają, wrażenie, jak  gdyby były przełożone z obcego 
języka. Mniejsza też o to, że nie mogą być zaliczone do rzędu por
nografii a la Sacher-M asoch lub Yacano. To pewna, że niepodobna 
w nich odkryć ani iskierki idealizmu, ani głębokiej znajomości duszy 
ludzkićj, ani poczucia moralności. Panna K. posiada trochę wyobra
źni i łatwość stylu. Takie zalety snać wystarczają, aby skupić około 
siebie tłumy mniej wykształconych czytelników, ale nie wystarczają, 
aby zająć miejsce pierwszorzędne, albo choćby tylko wybitniejsze, w li
teraturze narodu o jasnśj oświacie.

Bohaterowie jej, to podupadli moralnie lub majątkowo arysto
kraci tego rodzaju neutralnego, jak i istnieje jedynie w tak zwanych 
niemiecko-słowiańskich prowincyach Austryi; albo też obcokrajowcy, 
jak  ów van Zuglen, z którym się najprzód spotykamy w „Gesehi- 
chte eines Genie*1, a potem pod nowem nazwiskiem Borysa Len- 
ckiego w „Asbeinie11 i w ciągu dalszym: „Borys Lencky“; albo niby- 
to romantyczna córka generała austryackiego, oczywiście Słoweńca 
czy Chorwata, malarka, Nita Laskiewiczówna; albo zalotna wiejska 
dziewczyna czeska („Bludiczka") i t. d. Są to wszystko maryonety 
bez krwi i kości, a zwłaszcza bez wszelkiej wyższej myśli, z któ- 
remi panna K. podróżuje po całej Europie pomiędzy Rzymem, Pary
żem a Petersburgiem, jeżeli wyjątkowo nie osiada trochę dłużej to 
w Krainie lub Styryi (Erlachkof), to w Czechach. Zapewne ta  ciągła 
zmiana widowni przyczynia się do zwabienia czytelników i naiwnych 
czytelniczek, chociaż z powieści panny K. nie dowiedzą się niczego 
ani o łtzymie, ani o Paryżu. Tak samo pozorny realizm, cechujący 
niby to opisy salonów i gospód półświatka arystokratycznego i a rty 
stycznego, na prawdę nie jest niczem innem, jak  dekoracyą, zaczer
pniętą nie z doświadczenia, na mocy własnych, bystrych spostrze
żeń—lccź znany z innych romansów.

Tym sposobem panna K. pomiędzy romansopisarzami niemiecki
mi zajmuje podobne stanowisko, jakie na początku bieżącego stulecia 
zajmował pomiędzy komedyopisarzami Kotzobne. Je s t to zjawisko 
patalogiczne i p Stern ma świętą racyę, twierdząc, że w tym kie
runku nie powinna się rozwijać literatura niemiecka, jeżeli się nie 
chce wyrzec przyszłości.

E. L ip n ic k i .
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I.

Kończące się stulecia miewają niekiedy dziwne między sobą po
dobieństwa. Przy schyłku X V III wieku wołał Yoltaire: „światło 
przychodzi nam z północy"; u kresu naszego stulecia Jerzy Brandes, 
którego ktoś nazwał Voltaire'em XIX  wieku, daje światu mniej wię
cej to samo do zrozumienia, wskazując literackie gwiazdy na skan
dynawskim widnokręgu. Kie on wprawdzie pierwszy wymówił nazwi
ska Jlenryka Ibsena i Bjórstjerne Bjórsona; znano je  przedtem dość 
powierzchownie na Zachodzie, zwłaszcza w Niemczech, gdzie poli
tyka rasowa przenika aż do literatury i rada-by wszędzie przepro
wadzać anneksye w imię germańskiój kultury; wszakże nawet stary  
Laube wykrzyknął kiedyś: Norwegiach! Das lclingt hoffnungsvoll fur



unser Tlwater; ale nie ulega wątpliwości, że powaga duńskiego Tai- 
ne’a najskuteczniej przyczyniła się do utorowania drogi tej nowej 
wyprawie Normanów na literacką Europę. Ten i ów pisał, szczegól
niej o Ibsenie, to i owo; nikt jednak tak, jak  Brandes, nie wyrzeźbił 
wizerunku autora „W roga społeczeństwa." Na wysokim, bardzo wysokim 
piedestale stoi posąg, uderzający mistrzowską plastyką, której niesympa
tyczne nawet rysy mają w sobie coś imponującego. Literacki snycerz 
z taką sztuką i, co więcej znaczy, z taką miłością modelował tę po
stać, że ją  genialna opromienia aureola. Czy wizerunek wiernie od
daje naturę, czy tśż jes t dziełem rozkochanego w swoim wzorze a r
tysty? Zanim to pytanie zaczęło się błąkać po ustach i wciskać pod 
pióra, literatura europejska przeszła przez prawdziwy kult Ibsenow- 
ski. Ja k  we Francy i F laubert’em, Goncourfami i Stendhalem, tak  
w Niemczech zaczęto zajmować się tylko Ibsenem i Bjorsonem; kry
tyka, wpatrzona w te zjawiska zorzy północnej, w niej już jedynie 
widziała jutrzenkę litera tu ry ; tłumaczono Skandynawów na gwałt, 
grano ich bodaj nawet przebojem; każde nowe dzieło Menechmów 
norweskich wybiegało w świat szeroki, poprzedzane wieszczem! za
powiedziami, komentowane entuzyastycznemi glosami, zabezpieczone 
odbijającym wszelkie ciosy pancerzem apologii. Z czasem obłoki apo
teozy przysłoniły nieco postać autora „Bankructwa"; w blaskach jśj 
pozostał tylko Ibsen, sam jeden olbrzymiejący z dniem każdym do 
coraz większej potęgi, dyktujący prawa nowe poetyki to z Rzymu, 
to z Drezna, to z Monachium. Najjaśniejsze umysły zachodnie zato
nęły z rozkoszą w oparach północnych fiordów; najgorętsze serca 
zatęskniły za mroźną tem peraturą lodowców; odwrócono się od słońca, 
które za jaskrawo świeciło i zbyt pospolicie grzało; odtrącono wiosnę 
z jej zielenią i otulono się z rozkoszą w biały zimowy całun; poezyi 
wystarczały chłodne błyski meteorów podbiegunowych; psychologia, 
przypasawszy łyżwy, leciała na złamanie karku z góry na dół przez 
mgły symbolu i zadymki pessymizmu w czyhające pod śniegiem ot
chłanie; jakiś półmrok hyperborejski rozpostarł się nad literaturą 
Europy, na tle zaś jego „Brand" w yrastał na nowego Fausta, a au
tor „Dzikiej kaczki" b rata ł się z tikakespearem.

Aż ozwalo się niespodzianie słowo reakcyi. Rzecz dziwna i wielce 
zaiste charakterystyczna: powtórzył się tu fakt, znany w liistoryi 
rozwoju pokrewnego Ibsenowi talentu, Emila Zoli — pierwszy strzał, 
skierowany przeciw mistrzowi, wypadł z pośród jego wielbicieli, wy
mierzony przez Karola Bleibtreua, jednego z przywódców radykali
zmu literackiego, koryfeusza szkoły „najmłodszych Niemiec." — „Wi
nien em zaznaczyć,—pisze autor Ojczyzny i Byrona , w przedmowie do 
swej zamaszystćj broszury Bewolucya w literaturze,—że Ibsen napisał



„Rosmersholm" i „Dziką kaczkę", w któryck-to utworach, mimo ich 
szary koloryt, panuje dzika, północna energia, sięgająca nieubłaganie 
do samych głębin życiowych. Temu jednak pessymizmowi, który, bez
miernie pogardzając światem i ludźmi, doprowadza nienawiść dla 
kłamstwa aż do przesady i wykrzywienia prawdy, — brakuje zawsze 
ostatniego święcenia artyzmu, układającego u Sliakespeare’a najostrzej
sze rysy do harmonii dzieła sztuki. To też przeciwko inscenizowanemu 
u nas Ibsenowskiemu zawrotowi głowy (Ibsen-Schwindel) stanowczo 
protestuję i widzę w nim jedynie zastarzałe u Niemców schlebianie 
cudzoziemczyźnie." Jaskrawe i, bądź co bądź, wiernie rzecz malujące 
określenie „Ibsen-Schwindel" nie miało w sobie widocznie nic prze
sadzonego, skoro w ojczyźnie Ibsena, jak  twierdzi jego wyznawca 
w „Revue d’art dramatique", rozprawy o sztukach norweskiego poety 
doszły do takiego roznamiętnienia, że spokojni ludzie muszą pisać 
na drzwiach swoich mieszkań: „tu nie mówi się o Ibsenie." Przy
puśćmy, że to koncept; — ale konceptem nie są chyba ochładzające 
ogólny szał poglądy współczesnych skandynawskich pisarze w. Odzy
wają się tam również „młodzi", a między nimi spotykamy ucznia 
i wielbiciela autora „Branda"; próby ich zatem reagowania przeciw 
Ibsenowskiej hegemonii w literaturze na uwagę zasługują. Nie tyle 
tu zresztą chodzi o zewnętrzną reakcyę przeciwko Ibsenowi, obja
wiającą się w pismach polemicznych; nierównie ważniejszym sympto- 
matem jes t utrwalające się na Północy przekonanie, że Ibsen dosię
gną! już w twórczości swojćj punktu kulminacyjnego. Tą wyżyną, na 
którśj talent norweskiego pisarza zaczął omdlewać i stopniowo sła
bnie, ma być dram at „Upiory." Wypowiedziawszy w nim jakoby najdu
mniejsze słowa swoje, Ibsen, w napisanych następnie sztukach, „Wróg 
społeczeństwa" i „Dzika kaczka", załatw ia tylko rachunki ze swymi 
krytykami; następne sztuki: ..Rosmersholm" i „Zaślubiona z morzem" 
(Die Fran vom Meer) toną coraz głębiej w mistycyzmie; obie, wraz 
z ostatnią, „Heddą Gabler", słabe w kraju poety wywołały wrażenie.

Takie jest zdanie literackiego na Północy ogółu. Dalej posuwają 
się „młodzi", odmawiając wogóle dramatom Ibsena realnego gruntu. 
Temperamentem różnią się oni wprawdzie od starszego pokolenia. 
Ibsen i Bjornson byli przedstawicielami doby, w której Norwegczycy 
znajdowali się pod silnym wpływem duńskiej cywilizacyi i duńskiej 
literatury. Sami poeci patrzyli na ludzi, rozwiniętych w duńskiej a t 
mosferze, przez szkła na duński sposób oszlifowane. I słusznie Ko
penhaga była wtedy stolicą tej literatury, i bardzo naturalnie, że nie 
będzie nią dla tych, którzy teraz przyszli; młodzi bowiem pisarze, 
występujący w Norwegii od lat pięciu, dotarli w swoich badaniach 
do społeczeństwa, niemającego już nic wspólnego z duńską kulturą;



zarówno ludzie przez nich przedstawiani, jak  same sposoby przedsta
wienia tego nowego świata, różnią się nieskończenie od bohaterów, 
od metody Ibsena i Bjórnsona. Słowem, przepaść głęboka dzieli już 
młodą Norwegię od jej najgłośniejszych poetów: Hans Jitger, Niels 
Collet Vogt, Gabriel Finne i inni walczą utworami, trzeźwo, niby 
bez artyzmu traktowanem i, przeciw wszystkiemu, co jest mistycyzmem 
i tak zwaną „poezyą zagadnień." W roku bieżącym reakcya przemó
wiła bezpośrednio w sztuce Jakóba Bulla p. t. „Bez odpowiedzial
ności", która wiele narobiła wrzawy. Bohaterem jćj jes t człowiek, 
przejęty ideałami ojczystych swoich mistrzów. Z błyskami genial- 
ności w młodzieńczych latach miał krótkotrw ały talent, wieńczony 
przez dwudziestoletnich kolegów w studenckich knajpach. W tśj-to 
dobie wchłonął w siebie Kristian Wankel — tak  się nazywa boha
te r  — wszystkie nowoczesne idee. Ale młodość minęła, a z nią i try 
umfy studenckich czasów. Paru zaledwie wiernych ściele się jeszcze 
do stóp trzydziestoletniego bakałarza, ilekroć koniak rozpali mu 
w mózgu iskry dawnej wymowy. Porywają go wtedy znowu idee 
mistrzów, których przyzyw a... na swoje usprawiedliwienie. Wankel 
oddaje się pijackiemu nałogowi i wie o tćm. Ale jego ojciec był 
także pijakiem — a przecież wady dziedziczy się; jest więc bohater 
bez odpowiedzialności owocem nałogu rodziców. Dramat wykazuje 
upadek człowieka, we własnych myślach nieodpowiedzialnego, i im 
dalej akcya sztuki postępuje, tein wyżej podnosi jej autor oskarża
jącą rękę przeciw twórcy „Upiorów", który dał ludziom w poezyi 
uniewinnienie dziedziczności.

Silniejszego od Bulla przeciwnika ma Ibsen po-za granicami swej 
ojczyzny, w szwedzkim pisarzu, Auguście Strindbergu. Ten znowu nie 
zaczepia poety wprost, lecz rzuca mu w swoich dramatach rękawicę, 
jako obrońcy nieuznanych praw kobiety. Dla Ibsena kobiety są podpo
rami, Strindberg widzi w nich niszczycielki społeczeństwa i głosi swoją 
do kobiet nienawiść w całym szeregu utworów. „Panna Julia" jes t 
kobietą, oddaną najbrutalniejszym popędom; Tekla, w „W ierzycielach", 
występuje w charakterze heroiny, świadomie naokoło siebie siejącej spu
stoszenie. Kobietę uważa Strindberg za megerę, podkopującą świat bez
wstydną i tajemniczą siłą swej płci. Chce panować, a jeżeli nie może 
panować, musi niszczyć. Kobieta Strindberga, uosobienie instynktu, jes t 
nieprzyjaciółką kultury mężczyzn, którśj nie rozumie, pracy mężczyzn, 
której się lęka, siły mężczyzn, którą pragnie obezwładnić; w objęciach 
jśj zamiera wola, rozum, duch. W tern wszystkiśm kipi widocznie fana
tyczna reakcya przeciwko całej literaturze, zrodzonej z „Nory" i mno
żą cćj do nieskończoności zastępy coraz nieznośniejszych bohaterek 
równouprawnienia. Inny Szwed, Verner von Heidenstam, nie doty



kając tej lub owej tezy Ibsena, z goryczą odzywa się o całym na
stroju jego literatury. Potomek starej szwedzkiej szlachty, spędził 
większą część życia na Południu. Słońce, ciepło Południa, południowa 
niefrasobliwość, lubiąca użycie krótkie a namiętne, obudziła w poecie 
tęsknotę do tych uczuć, jak ie  daje zadowolenie z życia. Heidenstam 
wierzy niezachwianie w możność tego zadowolenia; ale nie znajduje 
go w literaturze północy. Widzi tam tylko orszak zakutanych z gło
wą karawaniarzy, którzy, zawodząc chorał pessymizmu, niosą do grobu 
trupa społeczeństwa. Ciemno i ciężko zwiesza się niebo wiecznie 
szare nad literaturą północy. „Czyż życie jes t istotnie tak ponurem?"— 
pyta Heidenstam—a gdzież się podziało słońce? Nim został poetą był 
Heidenstam malarzem; nie jest-że malarz, przyjaciel słońca, zarazem 
jego pomocnikiem, rozkochanym w barwach, w tych dzieciach, zrodzo
nych z ojca słońca i z matki tęczy? Heidenstam jes t w dodatku 
Szwedem, a Szwedzi są weseli,—ojcowie jego byli żołnierzami Wal- 
lensteina i nie żałowali sobie uciechy. Wreszcie Heidenstam jest 
szlachcicem: dobywa więc rycerskiego miecza i pruje nim obłoki, 
żeby przez szczeliny promienie słoneczne przedrzeć się mogły. Życie 
trw a krótko, mówi poeta, za krótko, jak  na dolegliwości, w które 
obfituje; dlatego właśnie z każdćj chwili radości korzystać trzeba. 
W yrusza więc Heidenstam w świat szukać zadowolenia z życia i nie 
znajduje go nigdzie, ani na Zachodzie, ani na Wschodzie; dokąd 
tylko ręką za tą wymykającą się radością sięgnie, wszędzie chwyta 
róg śmiertelnego całunu. A jednak w życiu jes t słońce—tylko je poeci 
zgasili; dzięki im, zadowolenie życia umarło. „Jeżeli tak, konkluduje 
Heidenstam, zwracając się do poetów, jeżeli istotnie po to tylko tu 
żyjemy, żebyśmy cierpieli, to nie każcież nam obnażać naszych cier
pień i wywoływać najbardziej upokarzającego uczucia—litości. Jeżel 
jesteśmy męczennikami, pozwólcież nam przynajmniej być dumnymi, 
jak owi męczennicy, którzy śpiewali, idąc na rusztowanie. Nie prze
szkadzajcie nam przedewszystkiem myśleć ciągle o tern, że jest jedna 
radość, którą zawsze, wśród wszelakich cierpień, odczuwać możemy: 
radość innych."

Gdy tak  brzmią w Skandynawii parafrazy przysłowia o pro
roku we własnym kraju, ojczyzna zdrowego sensu, F rancy  a, nie wy
rzeka się również głosu. Po jedynem w paryskim „Teatrze wolnym" 
przedstawieniu „Dzikiej kaczki", tiarcey, ze swoim zwykłym pro
stym rozsądkiem, przyznaje, że nie wiele zrozumiał z Ibscno wskiego 
arcydzieła. „Gdybym, dodaje krytyk Temps'a, nie był przedtem prze
czytał sztuki, nic zrozumiałbym nic." Hektor Pessard oświadcza 
wprost, że się nudził. „Ponure i dotkliwe nudy, pisze sprawozdawca 
Ouulois, unoszące się nad tym dyalogiem z głębokiemi intencyami,



niesmaczny widok plugawych dziedziczności, dziecinne zuchwalstwa 
tych buntowników przeciw społeczeństwu, wystruganych z norweskiej 
sosny — wszystko to osłabia moją uprzejmość dla egzotycznych au
torów."

A publiczność? Tę znowu charakteryzuje Szwarzkopf, opisując 
przedstawienie „Upiorów" w wiedeńskim VoVcstheater: „Sykano tęgo, 
pisze ten korrespondent do tygodnika Das Magasin fur Litteratur; 
więcej jednak, niż to sykanie, wśród towarzystwa, dość pod względem 
literackich opinii mieszanego, znaczyła fizyognomia „gminy Ibsenow- 
skićj", złożonćj z młodych ludzi, silnie zdecydowanych dać się wstrzą
snąć, zelektryzować, porwać Jćj-to  usposobienie najlepiej odtworzy 
wrażenie, jakie ten dram at Ibsena wywarł. Otóż kto się nic chce 
sam okłamywać, kto ma dość siły do stanięcia oko w oko z bolesnćm 
rozczarowaniem, ten musi przyznać, że spodziewany, upragniony 
efekt nie zawsze zjawiał się na zawołanie, że najczęściej chybiał 
zupełnie. Zkąd-że to pochodzi? Sztuka aktora, środki scenicznej eks- 
presyi, powinny-by jeszcze silniej uwydatnić, co tak  interesuje i 
wzrusza przy czytaniu; dlaczegóż one-to właśnie przyczyniają się 
do zatarcia barw, do przyćmienia blasków? Dlaczego charakterystyka 
osób, która nam się w książce wydawała tak  mistrzowską, że w niej 
nie było rysów ani zbytecznych, ani niedopowiedzianych, w teatrze 
uderza przesadą i ma cechy sztuczności? dlaczego zdania, których 
głębię i prawdę podziwialiśmy, czytając, w ustach aktora brzmią pa
radoksalnie, rażąco, czasem nawet komicznie? Dlaczego naturalność 
dyalogu, bogactwo podsłuchanych w życiu szczegółów, które nam da
wniej takie sprawiało zadowolenie, działa odraza nużąco, jakby coś 
zgoła zbytecznego? Może być, że aktorzy niezupełnie jeszcze dorośli 
do nowych zadań; że publiczność nie jes t przygotowaną do zrozu
mienia nowej sztuki, że zabardzo jeszcze jesteśmy pod wpływem s ta 
rych tradycyjnych konwencyonalizmów!"

I w Paryżu na aktorów starano się zwalić wątpliwość powo
dzenia „Upiorów.” „Jeden tylko Antoine, pisze p. Reyher, rozumiał 
i żył raczej, niż grał; koledzy jego tak  się nie czuli w swojej skórze, 
że litość brała patrzeć na nich. Po raz pierwszy wstąpili w sferę, 
której cierpkie piękności budziły w nich poszanowanie, ale i lęk jakiś 
zarazem. Nie byli u siebie, a nie śmieli przyznać się do tego. Jakże 
można nie rozumiść, nie podziwiać „wielkiego" Ibsena?" Miał jednak 
tę odwagę, jeżeli nie największy, to jeden z największych aktorów 
w świecie—Rossi. 1

— Dlaczego pan nie grywasz Ibsena? — spytał ktoś włoskiego 
tragika.

— Nie umiem — odparł skromnie Rossi.



— Jakto? pan nie umiesz grać Ibsena?
— Nie czuję jego ludzi— była konkludująca odpowiedź artysty.
Rossi, odczuwający człowieka we wszystkich dziedzinach poezyi,

rozumiejący go zarówno w Eschylosie, jak  w Shakespearze, jak  w s ta 
rym Dumasie, — Rossi nie rozumie Ib sen a!

Któż więc jest ten poeta, który, gdybyśmy go oceniać chcieli 
na podstawie takich krytycznych przeciwieństw, wygląda, jak  gdyby 
się przeżył, zanim go zrozumieć zdołano? czy jeszcze go nie pojmu
jemy, czy ju ż  nie mamy powodu wysilać się nad zgłębieniem jego 
dzieł? Co w nim jest, że go jedni nazywają „największym ze współ
czesnych w Europie pisarzy", inni „niekompletnym geniuszem, pozba
wionym zwykłego talentu?" Czemu przypisać, że gdy Brandes, uno
sząc się nad grozą dramatyczną w „Upiorach", nie waha się postawić 
Ibsena pod względem prostoty i jasności obok Sofoklesa—Bleibtreu, 
którego trudno o konserwatyzm w literaturze pomawiać, wprost 
oświadcza, iż „tylko niedowarzone głowy mogą przeceniać te szpitalne 
buletyny i te dycileJdijczne nad patologią rozprawy?“ Jakim  sposobem 
jeden i ten sam pisarz może na pewnych umysłach wywierać wraże
nie „oburzonego pessymisty", a innym wydawać się „natchnionym 
optymistą?" Co to za siła twórcza, którą za swoją uznać-by pragnęli 
tak  dobrze naturaliści, jak  symboliści — a nawet mistycy? Kogo-to 
wreszcie autor „Nowożytnych umysłów" definiuje jako człowieka, 
który, „doszedłszy do lat dojrzałych, nigdy o tern nie wątpił, że on 
na jednej szali powinien co najmniej tyle zaważyć, ile na drugićj 
cale społeczeństwo?"

II.

W yrażenie „co najmniej" wypada naturalnie rozumieć jako eu
femizm Brandesa; właściwie duński krytyk nie wątpił, że Ibsen chce 
więcćj ważyć od swego społeczeństwa. Tak bywało i -bywa ze wszyst
kimi satyrykami na całym świecie, a rys satyry, zaprawnej gorzkim 
aż do zjadliwości pessymizmem, przeważa w twórczości Ibsena. Nie 
chodzi więc o prawo poety stanięcia w tym stosunku do swego spo
łeczeństwa — o to prawo wyższy umysł nigdy nikogo nie prosił, brał 
je  zawsze sam, bez pytania—ale warto rzucić choćby pobieżnie okiem 
ha faktyczne takiego stosunku podstawy.

Naród norweski je s t niewątpliwie jednym z oryginalniejszych 
w Europie. Silnićj od natury uposażony, niż inne germańskie szczepy, 
obdarzony niezwykłą energią duchową, grzeszący przytem nadmiarem 
fantazyi, rozwija się w dziejach nie spokojnie, konsekwentnie, ale wiel-



kiemi skokami, po których zwykle długie następuje odrętwienie. 
W  czasach przedchrześciańskich, w okresie Eddy, niepokoi i pustoszy 
pół Europy; później zakłada państwa, to znów daje się we znaki 
najpotężniejszemu podówczas bizantyńskiemu imperyum. Nagle, pra
wie bez przyczyny, pada w objęcia chrześciaństwa i oddaje się piety
zmowi, występującemu jeszcze w dzisiejszem społeczeństwie obok dzi
kiego bohaterstwa. Zaledwie skończyła się gorączka Wikingowych 
wypraw, rozpoczyna się doba politycznej niemocy pod duńskiem pa
nowaniem. Tę epokę „czterechsetletnich nocy", jak  ją  Ibsen w „Peer 
Gyncie" charakteryzuje, kończy rok 1814, nadający krajowi najlibe- 
ralniejszą w Europie konstytucyę; w roku 1848 dopełnia się ostate
czne duchowe przeobrażenie Norwegii; duński obyczaj, duński język 
z literatury ustępuje przed poczuciem norweskiej samodzielności, 
wobec której nawet węzły osobistej ze Szwecyą unii zaczynają się 
dziś rozluźniać. Społeczeństwo norweskie uchodzi obecnie za jedno 
ze szczęśliwszych w świecie, jakkolwiek nie można o nióm powie
dzieć, że nie miało lub nie ma liistoryi; ideały zachodniej demokracyi 
iszczą się w Norwegii spokojnie; wykształcenie, niepospolite w wyż
szych warstwach, przenika tak dalece do niższych, że lud norweski 
słynie jako  najoświeceńszy; natura ostrem ale ożywczćm tchnieniem 
utrzymuje ten napoły górski, napoły nadmorski narodek w zdrowiu 
tizycznem, regulującem szczęśliwie natężenie kartu  moralnego. Nasy
cone solą tchnienie od Morza Północnego, zmieszane z wonią igla
stego lasu, roztacza po całej Norwegii atmosferę jakiejś tęgości 
i energii, podniecającej poniekąd samorzutność inicyatywy; nad tern 
zaś wszystkićm unosi się zapach smolnego drzewa, którego przeróbka 
stanowi bogactwo zapobiegliwych mieszkańców. Bogactwo to przed
stawia się tu i owdzie tak  pokaźnie, że wytworzyło nawet arysto- 
kracyę pieniężną, stanowiącą wraz z warstwą plebejuszowską zasa
dnicze żywioły życia społecznego po małych miasteczkach norweskich. 
Za typ takiego miasteczka może służyć Skien, gdzie przed sześćdzie
sięcioma trzema laty urodził się Ibsen. Leży ono dość już głęboko 
we wnętrzu kraju, nad rzeką Skiną, dźwigającą na swych falach nie
zliczoną ilość ciętych po lasach kloców, które mnogie tartak i piłują 
na deski, lub miażdżą na „masę drzewną" — dwa główne produkta 
miejscowego przemysłu, rozsyłane okrętami na Południe i Zachód 
Europy. Nad miasteczkiem w kierunku wschodnim sterczy opoka, 
bujnie lasem sosnowym zarośnięta; na północy rysują się w sinawój 
oddali dwie niezbyt wysokie góry. Zresztą górsko-skalisty krajobraz 
nie ma w sobie nic imponującego, chociaż na malej przestrzeni zgro
madzone są wszystkie pierwiastki, składające się na „wrażeniową", 
impresyonistyczną poezyę natury, choć właściwe północnym krajom



zimne odblaski słońca, zabarwiającego inaczej niż wszędzie wierz
chołki świerków i jodeł, głębie mnóstwa jezior, krawędzie skał 
i szczyty gór—wywołują u Bjornsona naprzykład nastrój, którego 
napróżno szukalibyśmy u Ibsena, nawet w zbiorze jego poezyi. Dla 
Ibsena natura służy tylko za dekoracyę, malowaną starannie o tyle,
0 ile otoczyć może pewną sceneryą bohaterów i odgrywający się 
między nimi dramat; jedynem „Stimmung", budzącem się wobec niej 
u poety, jest uczucie ciasnoty widnokręgów, tak  silne, że je  Ibsen 
przenosi do psychologii i etyki swego społeczeństwa. Nie imponuje 
mu to bynajmniśj, że małe miasta norweskie nie są do innych ma
łych miast europejskich podobne; że w niektórych, choćby tam, gdzie 
ujrzał sam światło dzienne, wśród pięciotysiącznćj ludności znajdują 
się energiczni przemysłowcy, wysyłający własne na ocean statk i i 
utrzymujący stosunki handlowe na obu półkulach, co już wytwarzać 
musi pewną kulturową atmosferę; że wyśmiana przezeń w jednśj 
z komedyi polityka „miejscowych stosunków" sięga nierównie dalej, 
aniżeli interesa powiatowych na lądzie stałym zakątków; społeczność 
norweska, odzwierciedlona w dramatach Ibsena, dotknięta jest umy- 
słowśm krótkowidztwem, przy czem toczą ją  wrzody kłamstwa, fary- 
zeizmu i samolubstwa. Jako bohater „Związku młodzieży" wystę
puje egoista Steinhoff, samolub z pośród ludu, uważający stronnictwa
1 politykę za szczeble, po których, pozbywszy się balastu sumienia, 
próbuje dojść do upragnionej pozycyi i władzy; w „Podporach społe
czeństwa" egoista w skórze Bernicka, konsula małomiejskiego, nie
wiele dba o cześć swej żony, o życie brata, od chwili, w której cho
dzi o jego firmę, o nazwisko Bernick; gotów je s t nawet to nazwisko 
po cichu5 krwią zmazać, byleby tylko jawnie społeczeństwu czystem 
się wydawało, byleby on za jedną z podpór tego społeczeństwa mógł 
uchodzić. Pisząc „Norę", posunął się Ibsen jeszcze dale j: pokazuje 
nam samoluba w mężu; słowa Helmera powtarzane ustawicznie żonie. 
„Ja i ty", stanowią oś dramatu. Potem przyszły „Upiory", -  ostatni, 
jak  się zdawało krok w tym kierunku. Tu już rodziców powołuje 
poeta przed swój trybunał: bo nie młodzieniec nieszczęśliwy ze schną
cym szpikiem, ale zmarły przed rozpoczęciem sztuki kapitan i pozo
stała  po nim wdowa są prawdziwymi bohaterami dramatu. On-to, 
jako zrujnowany pod każdym względem człowiek, ożenił się z kobie
tą, k tóra bez miłości, za talary go poślubiła; oni-to oboje na zimno 
rzucili w świat dziecko, które odziedziczyło ich choroby, ich fizyczną 
i moralną nędzę. On stał się ojcem z żądzy, ona została matką na 
podobieństwo sprzedajnśj kobiety. Egoistami są tu rodzice: syn wy
stępuje jako ofiara ich samolubstwa. Do tego punktu Norwegia cier
pliwie patrzyła, jak ją  in  effigie pod pręgierz stawiano; po ukazaniu



się „Upiorów" padł z jej ręki na poetę pierwszy grubszego kalibru 
kamień. Ile było słuszności w jej proteście? czy miał racyę Ibsen 
płacić jej za to z tak  lichwiarskim procentem we „Wrogu społeczeń
stw a"?—badać w tćj chwili nie myślę. Rola adwokata Norwegii, sta ją
cego w jej obronie przeciw norweskiemu poecie i przypisującego sobie 
lepszą niż u niego znajomość skandynawskich społeczeństw, była-by po 
prostu smieszną. Krytyka jednak, skoro jej już raz psychologiczną 
być kazano, ma hietylko swoje obowiązki, ale i prawa, dozwalające 
spojrzćć w serce i w mózg człowieka i tam szukać wątku uczuć i my
śli poety.

W  sercu Ibsena, o ile bicia jego na jaw  dla czytelników i wi
dzów wyszły, zdaje się panować dla ojczyzny, jeżeli nie chłód, jeżeli 
nie obojętność, to jak iś stan odporności, niedostępnego opancerzenia, 
po-za k torem co jest? — nikomu niewiadomo. Biografowie jednozgo- 
dnie utrzymują, że poeta kocha swój kraj i wszyscy prawie na po
parcie tego twierdzenia przytaczają, bardzo zresztą ładny, na obczy
źnie napisany wiersz:

Tobie, mój ludu, coś w głębokiej czarze  
Podał mi gorycz lecz i uzdrowienie,
K tóry m nie zbroisz nu walki i straże  
Gdy już wieczoru nachodzą m ię cienie,
Tobie, mój Indu, coś mi przyniósł w darze 
Sandały trw ogi, wygnańca cierpienie,
K osztur w ędrow ny—i moc na m ęczeństwo —
Tobie z oddali ślę b łogosław ieństw o! -

Wyznaję, że dla mnie ten wiersz nie równoważy aktów oskarże
nia, ręką rozgniewanego prokuratora pisanych; kwesty! jednak patryo- 
tyzmu Ibsena nawet nie formułuję: jest to osobisty rachunek między 
poetą a jego ojczyzną, do którego nikomu wtrącać się nie wolno. J e 
dno tylko wolno: nie znalazłszy w sercu płomienia, od którego-by ró
żne wątpliwości rozjaśnić się dały, iść po światło do głowy. Otóż 
tu sam Ibsen będzie nam pomocą. „Wśród burzliwych wszędzie cza
sów, pisze w przedmowie do drugiego wydania „Catiliny", stałem 
u siebie na pewnej stopie wojennej z drobnem społeczeństwem, któ
rego małostkowe stosunki krępowały mię. Prawdę mówiąc, różne mo
je  wystąpienia nie upoważniały do przypuszczenia, że będzie można li
czyć na szczególny jakiś u mnie przyrost cnót obywatelskich — na
padałem bowiem epigramatami i karykaturam i różnych ludzi, któ
rzy z mojej strony na co innego zasługiwali". Ton przedmowy jest 
lekki, jak  gdyby autor sam nie chciał brać na seryo ówczesnego 
stanu duszy, ani zrodzonej z tego nastroju próby młodzieńczej twór
czości. Można - by tak  samo traktować te słowa, gdyby nie okoli-



czność, że owa „stopa wojenna" nie tylko nie zmieniała się z la
tami, lecz wytwarzała coraz bardzićj zaostrzoną sytuacyę. E pigra
maty przerodziły się w nieubłaganą satyrę, karykaturalne wykrzy
wienia fizyognomii bohaterów Ibsena stały się tragicznemu Na jakim 
tedy gruncie stanął poeta swoją „wojenną stopą" względem własnego 
społeczeństwa? Na to pytanie może nam odpowiedzieć tylko bohater 
kapitalnego poematu Ibsena „Brand", uplastyczniający w sobie zasa
dniczy, jeżeli nie jedynie prawdziwy, rys fizyognomii poety: bezwzględ
ność wobec wszystkiego, co w jakimkolwiek kierunku staje na przesz
kodzie jednostce do jćj doskonałego rozwoju. Ten rys nadaje nietyl- 
ko postaci Branda, ale obliczu autora, wyraz jakiejś namiętnój zacię
tości, sprawiający, że przy czytaniu poematu niepodobna pozbyć się 
z myśli portretu poety. Napróżno Ibsen sam zastrzega, że suknia 
duchownego, w którą ubrał bohatera, bynajmniej nie dowodzi, ażeby 
zadaniem poematu było rozstrzygnięcie religijnych zagadnień; słowa 

jego: „mógłbym cały ten sylogizm zastosować równie dobrze do rze
źbiarza lub polityka, jak  do księdza", nie odejmują Brandowi c h a ra 
kteru purytańskiego absolutyzmu, nadającego i wizerunkowi Ibsena, 
z jego oczami zimno a przenikliwie z za okularów strzelającemi, z je  
go ustami o cienkich wargach uparcie zaciśniętych, z jego czołem 
namarszczonem, pozór sfanatyzowanego pastora. Wiemy, że Ibsen po
starał się zastrzeżenia swoje stwierdzić później czynami i pismami; 
wiemy, że księdza w nim niema ani jednego nerwu; ale kto się uwa
żnie zagłębi w naturę jego twórczości, ten nie zaprzeczy, że został 
tam jak iś zakwas protestanckiej egzaltacyi, dziwnie skojarzonćj z pro
testancką również pasyą zaciekłego badania zadań życiowych.

Porównywano „Branda" z „Faustem", wychodząc ze wspólnego 
obu poematom pierwiastku spekulacyi myślowej. Prawda, że oba 
dzieła ogarniają całkowite życie ludzkie z jego tysiącznemi walkami; 
że się w nich odbija ból i szamotanie całej epoki: ale Fausta, boha
tera zeszłego wieku, dręczy przeświadczenie o ograniczoności wszel
kiej ludzkiśj wiedzy i pali pragnienie sięgnięcia duchem do najwyż
szych szczytów, do najgłębszych otchłani- -B rand walczy o oswobodze
nie indywiduum z wszelkich więzów socyalnych; Faust jes t bohaterem 
filozoficznym—Brand społecznym. Wola—oto wyłączny, prawie jedy
ny w tym bohaterze czynnik psychologiczny, jak  jedynem jego cier
pieniem jes t przekonanie, że w czynnościach ludzkich wola podrzędną 
odgrywa wolę. „Umiej chcieć" wola Brand ustawicznie; „bądź nie
wolnikiem nawet rozkoszy, mówi do hołdującego uciechom artysty, 
ale bądź nim dobrowolnie; bądź, ezem jesteś, „byle z zupełną świadomo
ścią czśm jesteś". On sam nie chce znać żadnych w działaniu swój 
woli granic; a cala tej woli potęgę zwraca ku poświęceniu się za lu-



dzi. „Wszystko albo nic“, jes t jego hasłem; kto nie z wolnej woli, 
albo nie wszystko gotów jest poświęcić, ten nie daje nic; kto samo- 
lubstwu nie robi ustępstwa nawet z okruszyny woli, ten tylko może 
być bóztwu podobny, a bóztwem dla Branda jes t absolutna miłość 
bliźniego i absolutna prawda. Jak  drapieżnie wygląda w życiu ta  
miłość bliźniego, zobaczymy później, przypatrując się bliżej samemu 
bohaterowi; co do „absolutnej prawdy", pływającej, jak  na filozoficzny 
poemat przystoi, we mgłach spekulacyi, napróżno chcielibyśmy ująć 
ją  tam, gdzie zmieniona na drobną monetę praktycznych postulatów, 
wyraźnie krążyć-by powinna — w dramatach codziennego życia.

Jakie właściwie ma Ibsen ideały?—czy polityczne? Posłuchajmy, 
co pisze do Brandesa po wzięciu ltzymu przez wojska w łosk ie ... „Za
brano tedy Rzym, nam ludziom, i oddano politykom! Gdzie się teraz po
dziejemy? Rzym był jedynem w Europie poświęconym miejscem, uży
wającym wolności prawdziwej, wolnej od tyranii wolności politycznej". 
Tego kalemburu wystarczy, choćbyśmy nie dopełnili go wyjątkiem 
innego, przez Brandesa cytowanego listu: „Zapewne, że dobrze je s t
posiadać prawo wybierania posłów i głosowania na podatki, ale kto 
na tern wygrywa? Obywatel nie indywiduum; nie jes t zaś byuajmnićj 
dla jednostki koniecznością rozumową być obywatelem; przeciwnie, 
państwo — to klątwa jednostki. Czćmże Prusy okupiły swoją pań
stwową potęgę? rozpłynięciem się jednostki w politycznem i geogra
ficznym pojęciu. Kelner jest najlepszym żołnierzem". Państwo tedy 
nie — więc może społeczeństwo ma dla Ibsena przewodnie i d e e ? . . .  
„Dla solidarności, pisze poeta, nie żywiłem właściwie nigdy silnego 
uczucia; przyjąłem ją  tylko, ot, tak  sobie, jak  tradycyjne wierzenie. 
Gdyby się miało odwagę zupełnie się z nią nie liczyć, ubył-by z ży
cia balast, najciężej indywidualność gniotący". Ani państwo tedy, 
ani społeczność. A rodzina? „Miłość je s t poezyą, małżeństwo pro
zą"— tak brzmi stary nieco sens moralny sztuki „Komedya miłości", 
która, nie wiadomo dlaczego, taki miała rozgłos w ojczyźnie autora. 
Kiedy mąż „Nory" mówi do swojej żony: „Jesteś przedewszystkićm
małżonką i matką". „Ja sądzę, odpowiada Nora, że jestem naj
przód człowiekiem"—i odchodzi od dzieci w świat szeroki, konkludu
jąc: „muszę się przekonać, kto ma słuszność: społeczeństwo, czy ja?" 
Cóż w rezultacie jes t u Ibsena ową absolutną prawdą, przeciwstawia
jącą jednostkę społeczeństwu, jeżeli wcielić się nie może ani w pań
stwo, ani w formy społeczne, ani w stosunki rodzinne? Czy nie prze
szkodzi przynajmniej objawieniu się jćj w życiu, tak  mało, zda się, 
krępujące uczucie, jak  przyjaźń? Nie łudźmy się i pod tym wzglę
dem. „Przyjaciele, mówi Ibsen, są kosztownym zbytkiem, a kto 
chce kapitał ufundować na potrzeby swego w życiu powołania lub po-



słannictwa, ten nie ma środków na trzymanie przy sobie przyjaciół. 
Kosztowność posiadania przyjaciół nie na tern polega, co się dla nich 
robi, ale na tern, czego się przez wzgląd na nich nie robi. Dlatego 
w niejednym z nas zanika wiele duchowych zarodków. Przeżyłem 
to sam; to też widzę po-za sobą sporą ilość lat, w ciągu których 
nie zdo łalem zostać sam sobą". Zostać sam sobą—oto zdaje się być 
formuła owśj „absolutnej prawdy", dla którój wszystko naokoło sie
bie nieubłaganie poświęcić należy; oto ów „rozwój jednostki", ku któ
remu skupić się winny wszystkie energie woli. W jakim  kierunku 
ta  jednostka ma się rozwijać, ku czemu grawitować, skoro punktów 
wytycznych nigdzie szukać nie chce, skoro na niczśm w życiu oprzeć 
się nie widzi potrzeby?—tego nikt nie wie, dość, że powinna być w sta
nie ciągłój walki, a przynajmniej zbrojności; oo „wolność, nie jako 
stan martwy, ale jako bój, jako dążenie" — ma jedynie wartość dla 
Ibsena. Wszystko, co nie jest tern dążeniem, jes t ślepotą; wszystko, 
co się od niego uchyla, jes t samolubstwem; wszystko, co z niem po- 
ludzku wdaje się w tranzakcye — jest obłudą, kłamstwem. Rozwój 
indywidualności był podobnież ideałem Goethego; tylko że Goethe,— 
skoro już dziś nastała  moda wymawiania różnych nazwisk jednym 
tchem—dopełniając swego rozwoju na Olimpie greckim, przejął się jego 
pogodą; Ibsen, niby z wyżyn skandynawskiej Walhalli, ciska z jakiem ś 
okrucieństwem Th ora gromy na swoich współczesnych. Jest to ów stan 
„pessymistycznego oburzenia", o którem wspomina Prandes. Poecie 
duszno w kraju, gdzie mało jest Brandów, poświęcających żonę i dzie
cko dla „miłości bliźniego", a dużo takich, jak  towarzyszka Branda, 
kobiet, które walczą z sobą, zanim ostatnią pamiątkę po jedynem dzie
cku oddadzą, jako „niepotrzebne bożyszcze" suto przedtem obdaro
wali ćj żebrać zce; Ibsen nie może oddychać w atmosferze, gdzie roz
wój jednostki zawarunkowany jest wymaganiami i potrzebami rodzi
ny, społeczeństwa, państwa; do czynów ludzkich przykładając w co- 
dziennem życiu swój absolut, równie suchy ja k  mglisty, widzi wszę
dzie zepsucie, zgniliznę i podwaja swoją kwakierską zawziętość; sto
pa wojenna przechodzi w otw artą wojnę, w której mnóztwo trupów, 
a potem próżnia około walczącego, zdają się nic nie obchodzić Ibse
na: jes t sam sobą, idywiduum jego rozwija się, już się rozwinęło —to 
mu wystarcza. K rytyka powtarza wogóle z uniesieniem dumne sło
wa bohatera we „Wrogu społeczeństwa", doktora Stockinana: „Najsil
niejszym człowiekiem na świecie jes t ten, który s to i . . .  sam jeden"; 
zachwycając się jednak tym paradoksem, jako dewizą działalności sa
mego poety, zapomina zwykle dodać, że wykrzyknik wyszedł z ust bo
hatera, który, słusznie, czy nie słusznie, uczuwszy się tak silnym, zo
staje na placu boju tam właśnie, gdzie go walka odosobniła. Ibsen



nie został — lecz otrząsnął z obuwia pył skał ojczystych i wyruszył 
w świat.

Nie cytuję tego, jako szczegół biograficzny, życiorys bowiem 
poety, w którym więcej się znajduje domyślników, aniżeli istotnie zna
miennych faktów, pośrednio tylko, zdaniem mojem, wplata się do histo- 
ryi twórczości Ibsena. Pisze on wprawdzie do Passarge’a: „wszystko, 
cokolwiek tworzyłem, je s t w ścisłym związku z tćm, co przeżyłem";— 
słowa te jednak trzeba brać z dobrodziejstwem inwentarza. Dużo się 
mówi o smutnych latach dziecinnych Ibsena; w dziełach jego śladu 
tego nie widać. Dwa razy tylko poeta przedstawia wyraźnie stosu
nek dziecka do rodziców; ale m atka Branda jes t zjawiskiem tak nie- 
normalnem i do umotywowania charakteru bohatera tak  niezbędnem, 
że wobec niej ani na chwilę wrażenia czegoś przeżytego doznać nie 
możemy; do podobnych osobliwszych wyjątków należy również matka 
Peera Gynta. Aplikacya więc aptekarska w miasteczku Grimstad 

• stworzenie tam pierwszego dramatu; niepowodzenie tej sztuki; sto
sunek z genialnym skrzypkiem, Ole-Bulem, który smyczkiem budził 
w swoich ziomkach poczucie norweskiej' odrębności; dyrektorstwo tea
tru, ożenienie z Zuzanną Thoresen, córką pastora w Bergen, przyjaźń 
i twórcze współzawodnictwo z Bjornsonem; wreszcie choćby skandal, 
wywołany „Komedyą miłości",—są to okoliczności, niedość charakte
rystyczne, aby, wyrobiwszy w poecie ów Entrustungs-Pesmnismus, po
pchnęły go po-za granice ojczyzny. Pięknie wyglądał-by Brand, gdyby 
go zmogło kilka dewotek, plotkujących przy poobiedniej kawie, albo 
powaliło fiasco nieudanego dramatu! Pobudka niewątpliwie ważniej
sza: niezadowolenie poety z powodu postawy Norwegii w czasie duń- 
sko-niemieckiśj wojny, wydaje mi się nie więcćj decydującą. Sam Ibsen, 
opisując wpływ na swoją młodość rewolucyi lutowćj, powstania wę
gierskiego i wojny szlezwickićj, odzywa się dość spokojnie, nawet ż a r 
tobliwie, o „piorunujących wierszach do Madziarów", o „długim sze
regu sonetów do króla Oskara", ciesząc się w końcu że te twory zo
stały „w połowie zachowaną tajemnicą jego manuskryptu". Dla poe
ty, który potrafił stanąć tak po-za i po-nad życiem, życie, jako fakta 
konkretne, musiało być zawsze drugorzędnym materyałem. „Cokol
wiek nowego tworzyłem, miałem zawsze na celu proces duchowego 
oswobodzenia", pisze do jednego ze swoich tłómaczów i kończy wier
szem: „żyć — to znaczy prowadzić wojnę z duchami w sercu i gło
wie; tworzyć,—to znaczy sąd nad sobą samym sprawować". W ątpli
wy jes t zatćm związek wyjazdu Ibsena z kraju z tćm, co przed wy
jazdem przeżył, i dlatego nie mogę podzielać pewnego roztkliwienia, 
z jakiem Brandes, charakteryzując późniejszą egzystencyę poety, opo
wiada, że „żył, jak  wnamiocie, w śród najętych sprzętów, które odsy-



lano z powrotem w dzień jego odjazdu; że od dziewiętnastu lat nie 
postawił nóg pod własnym stołem i nie spał we własnem łóżku". — 
Tak zapewne było—ale cóż stąd? Ibsen puścił się w świat, nie gna
ny jakiemś fatum  życiowem, ale dla tego, że go nie wiązał żaden wę
zeł tam, skąd się oddalił, że wreszcie ozwał się w skandynawskiej 
naturze atawizm starych Wikingów — tęsknota za słońcem południa.

Onego czasu, kiedy na Północy źródła wielkich bogactw: rybołów
stwo i żegluga, nie stały jeszcze otworem, kiedy drzewo gniło po lasach 
bez pożytku, pędził Skandynawów po morzach na postrach Zachodu 
głód i coś jeszcze więcej. Słyszano to i owo o oblanych światłem k ra 
inach, gdzie nigdy zimy nie bywa, gdzie są piękne kobiety, pieniące 
się wina i łatwe do zdobycia ziemie; podniecało to fantazyę Norwegów 
i popychało do awanturniczych wypraw. Ibsen stworzył takie wcie
lenie fautazyi w postaci „Peera Gynta" — i znów uderza nas pe
wne podobieństwo między fizyognomią bohatera i poety.

Kto jest Peer Gynt i czego chce? Je s t synem norweskiego 
rolnika — czego zaś chce, tego sam dobrze nie wie; właściwie 
nie chce niczego, czyli, że pragnie wszystkiego. Życic jego—to sze
reg prób, w których ma wiele szczęścia, ale szczęśliwym się nie czuje, 
bo, wyszedłszy z norweskiej wioski, po oceanach i lądach, na obu 
półkulach, u duchów górskich i między dziećmi piekła, szuka wciąż 
sam siebie i znaleźć się nie może; tylko, że szuka nie jak  Brand, pod 
kierunkiem woli, po drodze rozumowej, ale za przewodem kaprysu, 
po szlakach wyobraźni. Przeciwne to bieguny ten Brand i Peer, a je 
dnak łączy ich jeden czynnik: egzaltacya, nastrajająca pierwszego 
na ton etycznego uniesienia, a przypinająca drugiemu skrzydła chi
merycznych rojeń. Obaj mają tę wspólność, że ich te rozpędy 
w górę odrywają całkowicie od gruntu życioxvego; obu zbliża też do 
siebie tragiczność zetknięcia z realnemi stosunkami; obaj są naj
ciekawsi, kiedy, zespoliwszy się w tworzącym poecie, wnoszą tę trag i
czność do życia. Ibsen ma ideały Branda a fantazyę Peera, i w tern 
skojarzeniu szukać należy tajemnicy twórczości poety , której natura po 
swojemu objawiła się pod włoskiem niebem. Jeżeli gdzie, to tu wy
stępuje z całą dosadnością olbrzymia różnica między dwiema, tak czę
sto, zbyt często, porównywanemi indywidualnościami poetyckiemu, mię
dzy Goethem i Ibsenem. Wielki realista wejmarski napisał w willi 
Borgliese w biały dzień, kąpiąc się w słonecznej jasności, scenę swego 
Fausta, znaną pod nazwą „Kuchni czarownicy", w której symbolicznie 
przedstawił bezmyślną grę zwierzęcych instyktów ; ale bohater Goe
thego po to tylko zstąpił w otchłań tego naturalizmu, ażeby w niej 
wypić odmładzający napój, pod którego wpływem ujrzał w zwiercia
dle zaczarowanym piękno w postaci greckiej Heleny. Ibsena, rzecz



dziwna, nikt sobie nie wyobraża rozpromienionego cudną Ita lii pogo
dą, tworzącego w słońcu nawet w krainie słońca; jeden z biografów 
widzi go schylonego „przy rzymskiej lampie" nad mapą, na którśj 
śledzi drogi krążących między Rzymem a Norwegią parowców; inny 
uprzytomnia sobie poetę „w noc Bożego Narodzenia", wplatającego myśli
0 rodzinnym kraju w płomienne przeguby ogniska. Ten ogień nie ma 
jednak władzy czarodziejskiego zwierciadła, piękno się w nim Ibse
nowi nie pokazuje. Co tam widzi poeta? —zdaje mu się, że życie re 
alne; w istocie to tylko, co mu szepcą do ucha z jednej strony 
Brand, z drugiej Peer Gynt. Jeden dzieli ludzi na odstępców indy
widualizmu i męczenników „kategorycznego nakazu" i daje im intelle- 
ktualne namiętności, brzemienne samemi psychologicznemi katastrofami; 
drugi, rozdmuchując dla tych, uroczystych jak angielska niedziela, bo
haterów, fakta codziennego życia fantazyą, „która śni o tśm, co prze
żyła, i przeżywa to, co śniła", wynajduje odpowiednie do ludzi i do na
miętności sytuacye metafizycznych tragedyi. Obaj każą mu ciągle szu
kać czegoś pod spodem; więc zwykle społeczne stosunki nie zatrzymują 
poety—to tylko marna powierzchnia życia; na nurtującą pod ich po
włoką grę uczuć patrzy z niedowierzaniem,—to dla niego najczęściej 
igraszka błędnych ogników, unoszących się nad zdradnemi bagniskami; 
na samem dnie dopiero dusz ludzkich kłębią się pod jego okiem apo- 
stazye duchowe, zbrodnie przeciwko oderwanej wolności jednostki, 
knowania moralnego faryzeizmu; i podczas kiedy naokoło niego kipi 
pod włoskiem niebem życie z południową wybujałością, kiedy za mo
rzami Norwegia spokojnie łowi śledzie i spławia budulec, poeta jej, 
zapatrzony w tę wykombinowaną przez Branda i Peera otchłań szka- 
rady, powtarza razem z nimi, a raczej za nimi: J a k ie  to straszne, j a 
kie to przerażające !" Wolanie to ma dla Ibsena moc upajającą; w pe
wnych chwilach jego twórczości zdaje się ono odzywać głosem p ra
wdziwej nienawiści—nienawiści zupełnie abstrakcyjnej, jak  cały zre
sztą stosunek poety do jego społeczeństwa, ale uskrzydlającej te zło
wrogie słow a, które lecą ponad lądami i wodami, pukają do drzwi 
domostw norweskich filistrów, tu, niby tajni ajenci, przetrząsają sumie
nia, tam  jak  emisaryusze „rewolunicyonizują ducha", wszędzie dzwonią 
na dramatyczną trwogę, która tćm więcój jes t gnębiącą, że jej towa
rzyszą pessymistyczne zaćmienia słońca. Uzi wne - zaiste działanie 
Wioch na Ibsena: między słońcem a swoją ojczyzną stanął wyniośle
1 od. jego samotnej postaci padł cień na Norwegię. Czy po to jedynie 
poeta dążył do krainy św iatła?—nie wiem; to pewna, że kiedy w dro
bnym swoim wierszu „Spalone okręty" mówi, iż nie tylko dym tych 
okrętów ciągnie ku północy, ale mu też duch-jeździec towarzyszy, 
to ten diich przypomina jeźdźca z ballady Burgera; i jak  ów opance



rzony rycerz Lenorę, tak  on literaturę porywa za sobą — wprost do 
kostnicy.

III.

Nie przeceniając znaczenia wyjazdu Ibsena z kraju, który wyglądał 
jak  emigracya, można historyę twórczości poety w dwu streścić okre
sach: pierwszy sięga osiedlenia się w Rzymie, drugi rozpoczyna się 
z końcem pobytu w Wiecznem mieście; oba mają swoją psychologię. 
Młodzieniec rzucił rękawicę swemu społeczeństwu w „Catilinieu i, jak  się 
zwykle w takich razach dzieje, uciekł potem od pogardzanej teraźniej
szości po ideały do historyi, która odpowiedziała na jego wołanie, do
starczając mu z doby Wikingowej bohaterów nieograniczonej niczem 
indywidualnej energii do dramatów: „Wojownicy na llelgelandzie11 (Nor- 
dische Heerfarth) i „Pretendenci". Sztuka współczesna, „Komedya mi
łości", jest jakby reakcyą przeciw fazie romantyzmu i spojrzeniem oko 
w oko rzeczywistości. Potem następują poemata dramatyczne: „Brand" 
i „Peer Gynt", w których Ibsen, zstąpiwszy do głębin własnego du
cha, próbuje sformułować pozytywne ideały, a nie doszedłszy do nich 
ani zapędami nieubłaganej woli, ani polotami wyswobodzonej ze wszel
kich pęt fantazyi, staje w Rzymie na rozdrożu, i jak  Julian Apostata, 
we wszechdziejowej tragedyi „Cezar i Galilejczycy" marzy o zespo
leniu niedościgłych absolutów etyki chrześciańskiej ze wskrzeszoną 
z popiołów pogaństwa „radością życia". Od tego punktu przejściowe
go, przypadającego już w drugim okresie, datuje się stanowczy zwrot 
ku teraźniejszości, na której opierają się dram ata społeczne; jeżeli je 
dnak dekoracya się zmienia, idee powracają i będziemy mieli sposobność 
spotkać się z niemi w „Związku młodzieży", w „Podporach społe
czeństwa", w „Norze", w „Upiorach", we „Wrogu społeczeństwa", wre
szcie w „Rosmersholmie", w „Dzikiej kaczce", w „Zaślubionej z morzem" 
i w „Heddzie Gabler".

Przekład „Catiliny" nie istnieje, ze streszczeń tylko krytyków, 
władających językiem autora, wiemy, że w tym pierwszym manifeście 
rewolucyjnym poety rysuje się odraz u jego stanowisko. Przeciwko 
społeczeństwu rzymskiemu, którego nienawidzi za jego samolubstwo, 
staje bohater sam jeden, odosobniony, niby ojciec późniejszego litera
ckiego potomstwa, a daleki krewny Faustów , Wilhelmów Meistrów, 
z tą tylko różnicą, że brakuje mu tego, co nas bliżej z Faustem, z W il
helmem Meistrem b ra ta—dążenia do jakiegoś ideału. Czego pragnie 
Catilina? nikt nie wie i on sam nie wie. Skarży się, oskarża wszyst
kich, nawet działa, ale bez planu i bez nadziei. Nie chwiejność je 



dnak charakteru Catiliny jes t główną wadą sztuk i—istnieją przecież 
wielkie dzieła, naprzylcład „Hamlet11, w których takie charaktery głó
wną odgrywają role; idzie tylko o to, żeby były tragicznemi, co je 
dynie wtedy jest możliwem, kiedy niecofniona konieczność działania 
trafia na mdłą i niezdecydowaną naturę. Catilina nie ma przed sobą 
żadnego zadania, wyznaczonego mu przez jego pozycyę lub kierunek 
myśli. W plątany w polityczną akcyę przez antagonizm dwóch kobiet 
(ulubiona u Ibsena sy tuacya, powtarzająca się i później na gruncie 
dramatów społecznych), bohater mógł-by działać tragicznie, gdyby, 
mimo szczęścia w małżeńskiśm pożyciu oddał się był w moc niewieś
ciego demona, który-by go do zguby popchnął. Ale na to potrzeba-by 
przedewszystkiem imponującej, śmiało narysowanej postaci kobiecśj, 
w której władzę niezwyciężoną uwierzyćbyśmy mogli. Tymczasem 
westalka Furia, mająca do poniszczenia na Catilinie nietylko niesła
wę swej siostry, ale ranę własnego serca, nie jes t taką kobietą. Nie
zdecydowana między miłością i nienawiścią, jest dla siebie samej wię
kszą jeszcze, niż Catilina, zagadką; właściwie przedstawia tylko wcie
lenie ciemnej strony Catiliny, jak  Mefistofeles jest demonicznym cie
niem Fausta. Nie więcej ma plastyki świetlana postać Aurelii, żony 
Catiliny. Obie kobiety ciągną każda ku sobie chwiejnego Catilinę, nie 
dlatego, że są ludzkiemi istotami, obdarzouemi odrębną indywidual
nością i własną wolą—ale, że według danej sytuacyi reprezentują zły 
lub dobry pierwiastek. O tragiczności w takich warunkach mowy być 
nie może i nie jes t też tragicznym Catilina, wtedy nawet, gdy wycią
ga rękę po pochodnię, którą ma podpalić Kapitol.

Po tym proteście niewiadomo dobrze przeciwko czemu,—a prze
cież takie ma miść znaczenie „Catilina11—Ibsen, zajęty kierownictwem 
teatrów w Bergen i w Christiani! nie protestuje przez całe dwana
ście lat, na czśm bynajmniej nie straciły napisane w tym czasie d ra 
m ata historyczne. Jeden z nich, najstaranniej może wykończony i ar
tystycznie zaokrąglony, „Wojownicy na Helgelandzie11, jes t dziełem 
spokojnem, przeniknionem szczerą poezyą i zbudowanem z wielkiem 
poczuciem teatralnych efektów. Po motyw sięgnął poeta aż do okre
su Eddy i znalazł go w wielkiśj pieśni miłosnój o Zygfrydzie, rozko
chanym w Brunhildzie jeszcze przed poznaniem Krymhildy, a zdoby
wającym swoją dawniejszą narzeczoną dla innego. Nie trzymając się 
niemieckich Niebelungów, w których Zygfryd, pod wpływem czarodziej
skiego napoju, zapomniał o swój miłości dla Brunhildy—co nadaje ca
łej o nią walce i późniejszej zemście obrażonej kobiety charakter 
epicki,—Ibsen, z pewnością ręki urodzonego pisarza dramatycznego, zo
staw ił uczucie w sercu bohatera nawet w chwili, gdy Brunhildę nie 
dla siebie zdobywa, i tym sposobem dał stosunkowi obojga podkład



tragiczny. Czyn Zygfryda umotywowany jes t nie samą tylko zwy
czajną przyjaźnią, która w zwykłych warunkach cofnęła-by się przed 
taką ofiarą, ale rodzajem ślubnego braterstw a, stwierdzanego podó
wczas na Północy przysięgą i krwią. Tacy dwaj przyjaciele, Gunnar 
(Giintlier) i Sygurd (Zygfryd), w wikingowych swoich wyprawach za
wadzili o Islandyę, gdzie mieszkał z siedmiu synami i z córką Dagną 
(Krymhilda) bogaty Norweg, Ornulf, może jeden z potomków owych 
secessyonistów, którzy, po dokonanem przez H aralda zjednoczeniu Nor
wegii, nie mogli znieść nałożonego sobie jarzm a i gdzieindziej wolnej szu
kali siedziby. W domu jego mieszka oprócz tej rodziny wychowanica 
Bjórdis (Brunhilda), sierota, przygarnięta po śmierci ojca, zamordowanego 
przez Ornulfa wraz z calem jej rodzeństwem. Obaj przyjaciele ko
chają dumną i chłodną Hjordis; gdy jednak Gunnar oświadczył się 
pierwszy, brat jego ślubny musi tę miłość popierać i czyni to z takiem 
poświęceniem, że w przebraniu Gunnara zabija nocną porą niedźwie
dzia, przywiązanego do drzwi sypialni nieprzystępnej bohaterki, (co 
było postawionym przez nią warunkiem poddania się pod władzę 
mężczyzny, a przechodziło miarę odwagi Gunnara) i jeden jedyny raz 
w potężnem objęciu przytula do serca w ciemności ujarzmioną a nie
świadomą podstępu Hjordis. Wszystko to stało się przed rozpoczę
ciem dramatu, który dzieje się już w Północnej Norwegii (na Helge- 
landzie), tam bowiem osiedlił się Ornulf z całym domem, tam mieszka 
Gunnar z żoną i z synem Egilem, tam wreszcie Sygurd, ożeniony 
z Dagną, odnajduje swego teścia i godzi się ze starcem, zagniewanym 
za porwanie córki. Katastrofę tragiczną wywołuje, rozgoryczona 
i spragniona zawsze zemsty za śmierć ojca Hjordis, zaspakajając dwie 
naraz nienawiści: do Ornulfa. przeciw któremu burzy swego męża, i do 
Dagny, która jej zabrała Sygurda. Ale za Ornulfem ujmuje się w jego 
nieobecności najmłodszy syn, Thorolf, i przyprowadzony do ostatecz
ności wybucha:

— Mój ojciec ma w tej chwili w ręku tego, który jes t wam naj
droższym na ziemi.

Sądząc, że słowa zwiastują mu śmierć syna, pijany zemstą Gun
nar zabija Thorolfa, a w tej chwili wchodzi do sali Ornulf, wsparty 
na E gilu , którego był ocalił z rąk wrogów, i oznajmia, że w walce 
o jedynaka Hjordisy stracił wszystkich swoich synów. Jednocześnie 
wychodzi tćż na jaw  fortel z niedźwiedziem, odkryty przez Dagnę 
w uniesieniu gniewu na Hjórdisę, wysławiającą rozmyślnie dzielność 
Gunnara z ujmą odwagi Sygurda. Hjordis postanawia naturalnie 
zgładzić Sygurda; ale spotkanie obojga rzuca światło na wzajemne 
ich usposobienie: kochali się oddawna i nie pozostaje im nic innego, 
jak  umrzćć razem. Podniecona do egzaltacyi W alkyryi, Hjordis prze



bija strzałą Zygfryda, sama zaś rzuca się w przepaść, pewna, że 
oboje razem do W alhalli podążą. Omyliła się jednak strasznie, bo 
Zygfryd w obcych krajach przyjął chrześciaństwo.

Jeden z krytyków nazywa to zakończenie „Wojowników" dziwną 
ironią; dla mnie jes t ono poprostn zarodem motywu, który jak  nić 
o żywej barwie snuć się będzie wśród twórczości Ibsena. Miłość, nie- 
znosząca żadnych pęt, jako jeden z objawów absolutnego rozwoju 
indywiduum, spotykamy w dramatach norweskiego poety w różnych for
mach i na różnych szczeblach kulturowego rozwoju. U bohaterów doby 
wikingowej będzie to swobodnie wybuchająca burza temperamentowa, 
namiętność, wielką falą spokojnie płynąca; w atmosferze nowożytnej 
cywilizacyi przywdzieje na się togę adwokata, broniącego wolności 
jednostki moralnej — zawsze i wszędzie wystąpi mniej lub więcćj re 
wolucyjnie. Hjórdis nie jes t żadną W alkyrą, lecz przedewszystkićm 
kobietą, dla którćj miłość ukochanego człowieka stanowi jedyną treść 
życia. To jej daje ludzkie kontury. Rozumowanie mężczyzn jest dla 
niej niedostępućm; przyjacielskiego poświęcenia Sygurda pojąć nie 
może. M ężczyzna, według niej, może przyjacielowi oddać wszystko, 
tylko nie kobietę, którą kocha, bo wtedy rozdziera tajemniczą, przez 
Norny snutą, przędzę', i dwa życia na raz przepadają. Obok czynnej 
woli kobiety stoi niewieścia bierność—kontrast, uparcie u Ibsena wy
stępujący. Dagna, jako przeciwstawienie H jordisy, ukaże nam się 
późniśj często pod różnemi postaciami, zwykle w roli żony, uznającej 
do pewnego stopnia wyższość swej ryw alk i, dziwiącej się w cichości 
wyborowi męża i reprezentującej w intencyi autora społeczny despo
tyzm, który „wolnemu człowiekowi" zaćmiewa radość życia. Na sple- 
cionój z tych pierwiastków sytuacyi oprze się jeszcze nie jeden d ra
mat Ibsena; w „Wojownikach" je s t już ona wyraźnie zaznaczona, 
zwłaszcza przez ową ironię zakończenia, akcentującą jeszcze bardziej 
tragiczną bezużyteczność dwóch bohaterstw, wobec odmiennych u oboj
ga pobudek, które je  po śmierci nawet rozdzielają. Gdyby nie ten 
wszechludzki motyw miłosny, wszyscy ci bohaterowie, z wielkiemi, 
w kamieniu zastygłem! rysami, wyglądali-by, jak  niedostępne nadna
turalne istoty. Czy w tych rysach odbity jes t wiernie przedhistory
czny świat północny? nikt ze zdrowym rozsądkiem nie podejmie się 
rozstrzygać —tern mniej odnajdywać z pewną grupą krytyków pokre
wieństwo między Wikingami Ibsena, a dzisiejszymi Norwegami, lub 
dowodzić z Brandesem, że poeta dlatego tylko cofnął się do dzikiej 
tragedyi eddyjskiśj sagi, żeby współczesne pokolenie zawstydzić, żeby 
mu pokazać wielkość przodków—„potęgę namiętności, rwącej się bez 
względu na cokolwiekbądź do upatrzonego celu; silę i dumę, która 
milczy i działa, milczy i cierpi, milczy i umiera; wolę żelazną, serca



złote, czyny, o jakich dziesiątki stuleci nie zapomną1'. To drugie s ta 
nowisko Ibsena jest zapewne prawdopodobniejszóm—inaczój trudno-by 
zrozumieć jego satyryczne oburzenia na dzisiejsze społeczeństwo, 
które-by przechowało tradycyę „żelaznej woli, złotego serca i wieko
pomnych czynów". Ale nie o to też chodzi. W sądzie o podobnych 
utworach poezya rozstrzyga w ostatniej instancyi, z tego zaś stano
wiska rozważany dram at „Wojownicy na Helgelandzie" obfituje 
w sceny, imponujące spokojną siłą: wieje od nich świeże choć zimne 
tchnienie morskie północnego kraju, z którego poeta pochodzi.

Rok 1864 był duchowym ojcem „Pretendentów". Zasadnicza 
idea tragedyi — zjednoczenie Skandynawii —rzucona w chwili, kiedy 
Szwecya i Norwegia w samym ogniu wojny Szlezwickiej uroczyście 
głosiły myśl przymierza z Danią, cechuje ten utwór znamieniem oko- 
licznościowem, które tern jest widoczniejszym, że „myśl królewska", s ta 
nowiąca niby oś dramatycznej akcyi „Pretendentów", jest poprostu 
zasadą narodowości, przeniesioną w głęboką pomrokę trzynastego stu
lecia—to je s t o pięćset do sześciuset lat zawcześnie. Piastuje ją  Ha- 
kon, roszczący sobie pretensyę na równi ze swoim wujem, księciem 
Skule, do tronu, opróżnionego po śmierci Inga. Praw a Hakona z ty 
tułu urodzenia nie zupełnie są jasne; tajemnicę tę zna tylko biskup Mi
kołaj Arneson, lawirujący między pretendentami i zazdroszczący obu; 
ale Hakon nie wątpi sam o swojem królewskiem pochodzeniu, więcej 
zaś niż ród i szereg przodków robi go królem kipiąca w piersi pe
wność zwycięztwa i niezachwiana wiara w swoje prawa. Bo nosi się 
z „królewską myślą", z własną wielką ideą, której urzeczywistnienie 
jest zadaniem jego życia. Księcia Skule traw i tymczasem ambicya 
i żądza władzy. Nie uznaje Hakona, sam obwołuje się królem i od- 
krada swemu współzawodnikowi ową myśl królewską,—zjednoczenie 
ludów północnych. Ale ten zamach na dobre mu nie wychodzi, bo 
„Człowiek żyć może tylko dla własnego dzieła", jak  mu to skald is
landzki, Ja tgeir, tłómaczy w najpiękniejszej scenie dramatu; Skule zaś 
niema własnego w życiu zadania, podobny jes t niepłodnej kobiecie 
i był zawsze „pasierbem Boga na ziemi". Jako jego pendant występuje 
ów b iskup , który chciał wsławić się wielkiemi wojennemi czynami, 
a w boju był zawsze tchórzem ; pragnął całą istotą rozkoszy, a nie 
miał do tego siły i, nie mogąc wcale kochać, nienawidził wiele. Brak 
energii do czynów, brak własnych w życiu celów, brak „zadowolenia 
z życia"—wszystko to, co późnićj rozwinie się i rozwielmożni na grun
cie społecznym współczesnych dramatów, przedstawione tu już jes t 
w embryonie aż przez dwu bohaterów. Gdyby nawet ta  psychologia 
nie wydawała się często anachroniczną w średniowiecznśj atmosferze; 
gdyby nawet pominąć okoliczność, że idea narodowości je s t w tym



razie dziejowe niemożliwą, że pod względem psychicznym osłabia dra- 
matyczność, bo Hakon, reprezentant legitymiznm, nie potrzebuje na 
poparcie swoich praw innego dowodu, jak  własnej w te prawa wiary, 
że wreszcie idea narodowości, występująca zawsze wrogo w stosunku 
do legitymizmu, nie może być „ideą królew ską";-gdyby, powtarzam, przy
jąć to wszystko jako konieczne niedomagania, wynikające z postawionej 
naprzód rozmyślnie okolicznościowej dążności—to i tak wypadnie za
znaczyć, że „połowiczni ludzie", tendencyjnie u Ibsena uprzytomnia
jący starcie niekompletnej woli z możnością, k tóra nie wie dokładnie, 
coby módz powinna—są przedewszystkiem niedramatyczni. Skule nie 
przedstawia żadnej uprawnionej historycznej zasady—rad-by tylko na 
rachunek własnej ambicyi wyzyskać Hakona „myśl królewską"; nie 
jest też, jako charakter, ową kipiącą law ą, co to za jakąbądź cenę 
musi znaleźć sobie ujście: rozważa, rozmyśla, nie jak mądry statysta, 
lecz jak  sceptyk, i nie ma tej ślepej ograniczoności, która jes t podsta
wą każdego bohaterstw a: buntuje się bez żadnej świadomości celów 
rokoszu— dlatego tylko, że się na posłuszeństwo zdobyć nie może. 
Biskup Mikołaj, Ryszard III-c i w infule, napoły Jago, napoly Franci
szek Moor, „ambasador najstarszego pretendenta w świecie", jak  mó
wi, ukazując się po śmierci królowi Skule,—figura niewątpliwie najgłę
biej w dramacie pomyślana, rozpływa się znów w takim symbolu, że 
się z pod niej wszelki realny grunt usuwa. Między tymi trzema bo
haterami „myśl królewska" skacze, niby podrzucana ciągle pitka, do
póki tragicznego przełomu w akcyi nie wywoła poświęcenie natural
nego syna uzurpatora, tak silnie wierzącego w to, że „myśl królewska" 
w ojcowskim zrodziła się mózgu, że życie za nią chce poświęcić. Ale 
Skule poznał prawdę słów skalda, i pragnąc Hakonowskićj idei naj
ważniejszą z drogi usunąć przeszkodę, ręka w rękę z synem na śmierć 
idzie. Scena wywiera wspaniale wrażenie; cóż, kiedy daje rozwiąza
nie, z zewnątrz przychodzące, którego piękności są prawie epizodyczne. 
Tak zresztą być musi w tćj „tragedyi nieudolności", że epizodem 
w niej jest zarówno siła dramatyczna, jak  poetyczny polot; nic tćż dzi
wnego, że największym w „Pretendentach" cieszy się rozgłosem ro
zmowa króla Skule ze skaldem, śliczny, lecz zgoła uboczny balast 
lilozoficzno-poetycki. Skule mówi do Ja tg e ira , myśląc bezustannie 
o „idei królewskićj" Hakona:

— Czy nie zdarza się niekiedy, że niepłodna kobieta zabija cu
dze dziecko dlatego tylko, że sama matką być nie może?

Jatgeir. Tak—ale taka kobieta poczyna sobie nierozumnie.
Skule. Nierozumnie?
Jatgeir. Bo daje tćj, której dziecko zgładziła, dar cierpienia.
Skule. Czy myślisz, że dar cierpienia jes t czśmś tak  dobrem?



Jatgeir. Myślę, panie.
Skule (bystro się w niego wpatruje). Jest w tobie, Islandczyku, 

dwu jednocześnie ludzi. Kiedy podczas wesołej uczty siedzisz wśród 
orszaku, nadziewasz kaftan i płaszcz na swoje myśli; a kiedy sam 
zostajesz, podobny jesteś czasami do tego, kogo-by się za przyja
ciela wybrać pragnęło.

Jatgeir. Jeżeli chcecie, panie, pływać w rzece, nie rozbieracie
się tam, którędy ludzie, z kościoła wracając, przechodzą, ale szuka
cie sobie zacisznego ukrycia.

Skule. Naturalnie.
Jatgeir. J a  mam wstydiiwość duszy, dlatego nie rozbieram się, 

kiedy ciżba w komnacie.
Skule (krótka pauza). Hm! Powiedz mi Jatgeir, jak  się to stało, 

że zostałeś skaldem? Kto cię poezyi nauczył?
Jatgeir. Poezyi nikt się nie uczy.
Skule. Nie uczy się? Więc jakże?
Jatgeir. Dostał mi się dar cierpienia i wtedy zostałem skaldem.
Skule. Więc skald potrzebuje daru cierpienia?
Jatgeir. Są tacy, co potrzebują wiary, radości, albo zwątpienia— 

ja  potrzebowałem cierpienia.
Slcule. A od kogóż wziąłeś dar cierpienia?
Jatgeir. Od tej, k tóra mię kochała.
Skule. Czy umarła?
Jatgeir. Nie, odeszła ode mnie.
Skule. I  wtedy zostałeś skaldem?
Jatgeir. 1 wtedy zostałem skaldem.
Kto-by się spodziewał, że takim nowoczesnym skaldem zrobi 

krytyka literata  Falka, bohatera „Komedyi miłości?" Kto-by się spo
dziewał, że w nim znajdzie epigona Byronowskich bohaterów z pię
tnem Kaina na czole? Ale od chwili, w której Vasenius zaliczył 
„Komedyę miłości" do „tragedyi" Ibsena, niczemu dziwić się już 
nie będziemy, nawet owemu wielkiemu skandalowi, który wśród ma
łomiejskiej publiczności wywołać miała ta  średnia sztuka norweskiego 
poety; od niej już bowiem zaczyna się przy traktowaniu codziennego 
życia „szukanie czegoś pod spodem."

Miłość i małżeństwo mają się do siebie, jak  idea i rzeczywi
stość, ja k  treść i forma. Miłość jes t zawsze poważną, małżeństwo 
bywa często komicznćm. Miłość robi człowieka wolnym, wyswobadza 
z pęt to, co ma najlepszego; małżeństwo nakłada mu więzy i działa 
na miłość tak demoralizująco, że sama chęć przykucia jej do tej 
formy przez zaręczyny spycha już uczucie w sferę trywialności. 
Taka jes t nienowa filozofia komedyi, w której ostrze satyry zwrócił



poeta przedewszystkiem przeciwko okresowi narzeczeństwa. Ostrze 
rani bez upamiętania, niekiedy nawet zatruwa rany i tu już można 
dostrzedz w zaczątku ową charakterystyczną nieproporcyonalność 
siły rozmachu do miażdżonego tym ciosem przedmiotu, która będzie 
coraz jaskrawiej cechowała dramata społeczne Ibsena. Poeta gniewa się, 
zamiast się śmiać -  a jeżeli się śmieje, to zgrzytając zębami. I  o co 
mu właściwie chodzi? Z własnego doświadczenia, jak  twierdzą bio
grafowie, czerpał do swej komedyi motywa. Zaręczywszy się w Ber
gen, widział oczami narzeczonego, jak  wymarzona błogość pierwszej 
miłości ustępować musiała przed uroczyście uświęconem narzeczeń- 
stwem, którego świadkiem mógł być pierwszy lepszy; patrzył, jak  
niepowołani cisnęli się około młodego szczęścia, mącąc je  prozaicz- 
nemi zabiegami; obserwował słodkie miny winszujących, słuchał 
szwargotania ciotek, roznoszonego po mieście przez plotkarzy, i na to 
szare tło rzucił kilka dosadnie skreślonych postaci. Więc najprzód 
pastor Strohman, w młodości „genialny“ autor różnych sonetów i wir
tuoz na gitarze, obecnie ojciec tuzina dzieci, oczekujący na trzynaste, 
tonie w łilisterstwie; dalej kopista Sttiber, podobnież aspirant do po- 
e„yi z czasów swej pierwszej miłości, myśli od chwili zaręczyn tylko 
o mieszczańskiem zagospodarowaniu i mówi z narzeczoną jedynie 
o wekslach i indosach; wreszcie student teologii, Lind, zaręczywszy 
się w ciągu akcyi, spada natychmiast ze szczytu misyonarskich ma
rzeń na niziny nauczycielstwa w szkole dziewcząt, w nadziei, że kie
dyś stanie się sam zasobnym w dzieci Strohmanem. Wszystko to 
może być bardzo komicznem i już nieraz dostarczyło tematu do we- 
sołćj komedyi; Ibsenowi danern było dostrzedz na dnie tragedyę. 
Tragedya polega na tern, że ci ludzie, którzy dla zwykłych śmier
telników są albo śmiesznymi, — o ile poddają się zabawnym prowin- 
cyonalnym praktykom, — albo wzruszającymi, — o ile z siebie samych 
ofiarę na ołtarzu miłości składają, budzą w Ibsenie rodzaj tragicz- 
nój nienawiści swojem wyparciem się indywidualnych ideałów. Zdro
wy rozsądek widzi w nich pospolitości, z których nigdy nie było-by 
nic innego, prócz tego, czćm w życiu zostali; Ibsen, przekonany, że 
,w  każdym człowieku drzemie dusza olbrzyma", patrzy na nich, 
niby na skarlałych przez małżeństwo tytanów. I żeby tragiczne 
ananlce było zupełnem, jedyny bohater, pojmujący miłość jako najpię
kniejszy pączek w rozkwicie wolnej indywidualności człowieka, Falk, 
musi uledz filisterskiemu fatum  powszednich na miłość mężczyzny do 
kobiety poglądów. Przedstawiając stosunek Falka do Swanhildy, Ib
sen nie zajmuje się tćm, jak  się ma taki stosunek do społecznego 
ustroju; szuka tylko źródeł i wykazuje następstwa. Falk  jes t na
turą poetyczną, ale bez inicyatywy. Ja k  większa część bohaterów



Ibsenowskich, ma dwie dusze ciągnące go w przeciwne strony, i lęka 
się zetknięcia z życiem; przy braku produkcyjności, staje się pastwą 
krytycyzmu i zgłębia, jak  mało kto, nietrwalość ludzkich stosunków, 
ale ze szkodą własnego charakteru, któremu brak harmonii, samo
dzielną pracą zdobytej. Swanhilda występuje w roli zagadkowej na
tury, niezdolnej zająć względem świata zdecydowanej pozycyi; pró
bowała tego i owego, zawsze bez powodzenia, więc ją pociąga 
w Falku mniemany przeciwko społeczeństwu buntownik, któremu się 
też wydaje, że w Swanhildzie znalazł swoją muzę. Ma jednak boha
terka jeden nieoceniony dar — przeczuciem odgaduje ludzi; gdy więc 
romantyczny marzyciel, wyszydziwszy narzeczonych i poślubionych, 
z natchnieniem głosi czary miłości, nieujętej w karby mieszczań
skiego sentymentu, gdy nazywa Swanhildę „śpiewem słowika, umyśl
nie mu przez Boga zesłanym", odtrąca dumna heroina i młodzieńcze 
majaczenia, i poetycki F alka egoizm wraz ze wszystkiemi jego cbeł- 
pliwemi pretensyami, i od papierowej zwraca go do życiowej poezyi, 
której widnokręgi nęcąco przed nim roztacza. Pali zatem Falk swoje 
wiersze, rozdarowywa książki, przyłącza się do chóru młodej Nor
wegii i chce walczyć za prawdę do ostatniego tchnienia: „ja, albo 
kłamstwo", to będzie jego hasło. Dewiza, mocno bombastyczna; byłby 
w niej jednak pewien życiowy pierwiastek, gdyby autor sam się nie 
postarał, żeby zabrzmiała jak  pusta deklamacya po tern, co o „zada
niach życiowych" wygłosili. . .  kto-by to przypuścił?—wyśmiani przez 
Falka filistrzy. Oto Strohman dowodzi mu, żo działalność, której się 
życie domaga, że rodzinne zabiegi z całą swoją, pozbawioną poezyi, 
ciasnotą, potrzebują całkowitego człowieka, który, jeżeli umie zdobyć 
się na abnegacyę, jest dziesięćkroć sucićj wynagrodzony, aniżeli roz 
marzony idealista, folgujący tylko swemu samolubstwu. 1 nie jes t 
śmiesznym ten pastor, kiedy mówi: „dom jes t tam, gdzie wróg mówi, 
że zaciasno na dwoje, a miejsca jest na czworo; gdzie myśli swobo
dnie igrają, jak  dzieci na ojca łonie; gdzie słowa, do serc wymierzone, 
w sercach oddźwięk znajdują. Ojczyzna jest tam, gdzie głowy siwieją, 
a nikt nie widzi, kiedy się postarzały; gdzie wspomnienia szarzeją, 
jak  wierzchołki gór nad zielenią lasów"—i rękę-by się temu filistro
wi uścisnęło. A potem zajęty interesami Goldstadt stawia swoją kan
dydaturę na męża Swanhildy i popiera ją  również praktycznym 
c^edo. 1 on byt niegdyś młodym i roił sobie swój romans życiowy; ale 
miłość ogląda się tylko za kobietą, małżeństwo żąda przewodniczki 
rodziny — żony. Gdzie mężczyzna myśli jedynie o kobiecie, tam 
przyjść musi do bankructwa młodości, piękności i energii życiowej; 
bo niema złudzenia, które-by się wobec rzeczywistości ostało, jeżeli 
mu nie towarzyszy silne poczucie obowiązku. Niech więc Swanhilda

%



wybiera, a Falk niech pamięta, że „żegluga po falach życia nie jest 
igraszką", że do tej podróży nie wystarczają same pieśni i wyłączne 
użycie. Wobec gorącego serca tego ojca dwanaściorga dzieci i wobec 
rozumu tego handlarza drzewem, nie jest-że rymujący literat pro
stym frazesówiczem? i możnaż się dziwić Swanhildzie, że podaje rękę 
przedstawicielowi zdrowego rozsądku? Zapewne, że nie—tylko w ta 
kim razie po co Ibsen pisał swoją sztukę? Jeżeli mają racyę „fili- 
stry", to nie oni, lecz młody deklamator odgrywa „komedyę miłości"; 
a klątwa tak zwanej przez Brandesa Kaffee-Schivestern-Morał, rzu
cona na wiatr, dosięgnąć go nie mogła; jeżeli słuszność jes t po stro 
nie F a lka—co znaczy zwrot Swanhildy? w czem właściwie tkwi an
tagonizm między miłością a małżeństwem? co było-by ze Swanhildą, 
gdyby nie wyszła za Goldstadta? co będzie z Falka, jeżeli swój pro
gram wypełni? Takie pytania oblegały zapewne myśl poety, kiedy 
żegnał swego bohatera, odpływającego, dość spokojnie, z pieśnią na 
ustach, bez tragedyi w sercu, w świat szeroki. I musiał uczuć Ibsen, 
że ani on jeszcze nie jes t sam sobą, ani jego kobieta nie jes t tą, 
o której marzy, ani jego mężczyzna nie dorasta do majaczącego mu 
w wyobraźni ideału, ani kiełkująca między nimi namiętność nie ma 
tej potęgi, która-by ją  po-nad ustanowione stosunki społeczne wy- 
dźwignąć mogła. Malował niekompletnych ludzi i niekompletne uczu
cia. Cóż więc jest cały, a co połowiczny człowiek? jak  się mają oba- 
dwaj do siebie? czy czasem całkowitość pierwszego nie jes t abstrak- 
cyą, a połowiczność drugiego przestrogą natury ludzk iśj: że ode
rw ana doskonałość nie istnieje? — Na te wątpliwości odpowiedzieć 
miały poemata dramatyczne: „Brand", który jest tragedyą człowieka 
„z jednćj sztuki" i „Peer Gynt“ — tragedya pól-człowieka.

Poznaliśmy już w ogólnych rysach tych bohaterów woli i fan- 
tazyi, wiemy, że obaj w odrębnych działają światach. Określenie 
Branda, jako bojownika przeciwko kościołowi państwowemu, nie wy
czerpuje jego charakterystyki: bohater stoi niby na gruncie chrze- 
Ściańskich ideałów, i z tego absolutnego stanowiska patrząc, widzi 
naokoło siebie jedynie gnuśność i połowiczność, kłamstwo i dwulico
wość. Życie i wiara nie zlewają się w harmonii; religia nie kieruje 
postępkami ludzi, którzy ją  przywdziewają w niedzielę, idąc do ko
ścioła, wraz ze świąteczną szatą. Brand domaga się zgody słów z czy
nami, a tak kocha to, co jest doskonałą całością, i taką żywi niena
wiść do tego, co je s t połowicznćin, że wyżej ceni dziką siłę, gnającą 
bez celu tu i owdzie, obłąkane cygańskie dziewczę, Gerdę, aniżeli 
tchórzostwo tych, co w trwodze przed Jastrzębiem  prawa" są troclią 
wszystkiego, co umieją być trochę poważni i trochę weseli, trochę 
wierzący i trochę niewierni. Sam tćż postępuje w myśl słów swoich:



„choćbyś oddal wszystko, a nie oddał życia, wiedz, że nic nie odda
łeś." Jednego tylko nie chce oddać ten siłacz w najcięższej potrze
bie: własnego duchowego wnętrza — ale tu właśnie rozpoczyna się 
tragedya; bo kiedy posępny pastor głosi te dumne słowa i przeciąga 
niemi ku sobie Agnieszkę, narzeczoną „połowicznego" artysty, zbliża 
się kaszląca, zgarbiona starucha, matka Branda, z którą od najwcze
śniejszej młodości był zdaieka. I  nowa zagadka występuje z nią ra 
zem na scenę: problemat dziedziczności win, badany od tej chwili 
przez poetę w sensie napoły teologicznym, napoły współczesno-nau- 
kowym. Właśnie ten Brand z żelazną wolą musi przekonać się, że 
wolność jego woli w tym punkcie jest skrępowaną, że o tyle tylko 
może być „samym sobą", o ile wrodzone popędy nie powstrzymują 
rozwoju jego indywidualności, i w zawikłanem następstwie przeszłych 
i teraźniejszych wypadków, wiążących matkę jego z ową obłąkaną 
Gerdą, a Gerdę znowu z żoną Agnieszką i ze śmiercią jedynego 
dziecka, spostrzega tragiczne losu szyderstwo. Jakto? stracił wszyst
ko: matkę, której gdy konała, nie dał osobiście absolucyi za to, że 
nie chciała całego mienia oddać na zaspokojenie długów; dziecko, 
które umarło z braku słonecznego ciepła, dlatego, że ojca „zadanie 
życiowe" wiązało do mroźnej pustyni; ubóstwianą żonę, dlatego, że 
jej nie pozwolił wspominać nawet utraconego szczęścia, bo w takim 
razie ofiara nie byla-by dobrowolną, całkowitą; wreszcie gminę wier
nych, dlatego, że im absolutu na puszczy kazał szukać, - słowem, Ne- 
mezys przeciw niemu zwróciła nieubłagane: „wszystko albo nic", i to 
po to, żeby mu w ostatnią godzinę niewidzialny chór zaśpiewał: 
„Nigdy, głupcze, nie będziesz do Niego podobny, bo z ciała powsta
łeś, i czy pójdziesz w Jego ślady, czy Mu się wymkniesz — potępie
nie cię nie minie." Ironia staje się piorunującą, kiedy wśród huku 
lawiny, strąconej ze szczytów gór przez waryatkę Gerdę i zasypującej 
Branda, odzywa się głos: „Bóg jes t miłosierdziem." Więc to, w imię 
czego działał Brand, nie było miłosierdziem? Naturalnie, że nie — i 
w tej pomyłce tkwi właśnie cała tragiczność poematu. Brand po
święcił matkę, dziecko, żonę, parafian, nie dla miłości bliźniego — bo 
nie miał prawa poświęcać istot, obdarzonych równie jak  on samoistną 
indywidualnością — ale dlatego, żeby być w porządku sam z sobą, 
żeby doznać radości, jaką daje przeświadczenie o logicznym rozwoju 
jednostki. Kochał to wszystko, ani słowa, i cierpiał, robiąc z tego 
ofiarę; lecz cierpienie składał nie na ołtarzu miłosierdzia, tylko w hoł
dzie własnćj cnocie; piękne czyny spełniał cudzym kosztem. Poezya 
zyskała na tśm jedną z najpiękniejszych scen, jaką  w europejskiej 
literaturze napotkać można: wieczór Bożego Narodzenia, kiedy Agnie
szka, żona Branda, z żądnego życia „motyla" na dojrzałą cierpieniem



kobietę przekształcona, ulegając nieubłaganej woli męża, oddaje nę- 
dzarce jedną po drugiej wszystkie pamiątki po zmarłem dziecięciu, 
które macierzyńska rozpacz pod choinką zgromadziła; do etyki 
przybył fałszywy ideał, który się po prostu egoizmem doskonałości 
nazywa.

Podobnie jak  Brand, zawdzięcza Peer Gynt swój początek wpły
wowi najznakomitszego w Danii prozaika, K ierkegarda, apoteozującego 
namiętność i „pojedynczą* jednostkę. W yrosły z ludowej baśni 
o strzelcu Gyncie, wzbogacany w miarę rozwoju poematu rysami nor
weskich podań, jes t Peer Gynt wcieleniem płynącego z fantazyi 
braku charakteru. W tśj osobliwszej postaci jednoczą się dziwacznie 
wszystkie prądy cywilizacyjne nowoczesnej ludzkości i znamienne 
cechy rozmaitych społecznych warstw, tak, że w różnych momentach 
luźnej akcyi bohater przedstawia nam się w odmiennych postaciach, 
zespolonych ze sobą jednym wewnętrznym węzłem: pragnieniem walki 
przeciw „krzywemu" (das Krumme), co symbolicznie oznaczać ma 
przeświadczenie Peera o niemożności zdobycia się na żaden krok 
stanowczy i lęk jakiś wobec tajemniczej zagadki, drzemiącej w duszy 
każdego człowieka. Jako  dwudziestoletni młodzieniec opuszcza tedy 
Gynt ojczyznę, pełen tęsknoty do dalekich światów, zapału do czy
nów, i silą fantazyi zrywa wszelkie węzły z rzeczywistością. „Królem 
chcę być, cesarzem", wola rozmarzony bohater, i po niezliczonych 
przygodach, stanąwszy na wojennej stopie ze swojem społeczeństwem, 
które nazywa go kłamcą, jes t z kolei handlarzem niewolników, pro
rokiem, badaczem starożytności, filozofem, ażeby w końcu dowiedzieć 
się zapóźno, jako już umierający człowiek, że szczęściem jego mogła 
być miłość wiernśj Solveigi, i żeby usłyszeć w ojczyźnie na powitanie, 
podobnie jak  Brand, niewidzialne g łosy: „My jesteśmy myśli, które 
powinieneś był przem yśleć... My jesteśmy pieśni, które powinieneś 
był w yśpiew ać... My jesteśmy łzy, które powinieneś był w ypłakać... 
My jesteśmy dzieła, których powinieneś był dokonać." 1 niekomple
tny człowiek wzdryga się przed swoją połowicznością, tembardziej, 
że czyha już na niego pomocnik szatana „guzikarz", który z pole
cenia swego oszczędnego m ajstra przetapia dusze z innymi średnimi 
grzesznikami, dopóki się z tćj roboty lepszy odlew nie trafi. Peer 
broni się z całej siły — wszakże przez całe życie chełpił się z tego, 
że był „sam sobą" i to mu właśnie ma być odmówionćm? ale czela
dnik dyabelskj, zarówno jak  wszyscy świadkowie, przeczą, ażeby Peer 
Gynt był kiedykolwiek sobą, tak samo, jak  poeta odmawia tego naj
wyższego przymiotu człowieka swemu narodowi, którego Peer ma 
być przedstawicielem, i fantasta odnajduje siebie dopiero przy sko
naniu w objęciach ukochanej. Miłosierdzie mogło zbawić jednego bo-



liatera, miłość kobiety mogła ocalić drugiego — obaj widzieli w tśm, 
co było ich zbawieniem, kajdany dla swej indywidualności.

Kiedy mowa o Brandzie i Peerze, trzeba razem z nimi wymie
nić „Cezara i Galilejczyków", w którym podobna występuje idea 
przewodnia. Julian Apostata nie może kochać i dlatego z głębi du
szy nienawidzi religii miłości. Są tam znów zagadnienia wolności 
woli, związku uczuć odziedziczonych i nabytych z temi, które się 
na wolność wydobyły; je s t problemat stosunku jednostki do epoki, 
w jakiśj żyje, ale jest i coś więcej — niby próba jakiejś ogólnej 
syntezy życiowśj. Potęga nauki chrześciańskiśj cięży bohaterowi 
wtedy jeszcze, gdy się z pod niej wyzwolił; kto raz był pod jej cza
rem, mówi Cezar, ten się z niśj nigdy zupełnie nie otrząśnie. J u 
lian nie może wrócić do chrześciaustwa, ale nie może się tśż od 
niego oderwać, i ginie, nie odkrywszy owego, zwiastowanego przez 
mistyka Maximusa, „trzeciego królestwa", w którem ma nastąpić- po
jednanie między greckim kultem natury i odtrącającą uciechy tego 
świata ewangelią. Przy tej tajemniczej wróżbie zatrzymuje się poeta, 
zostawiając nas z mglistśm napomknieniem, że „zadaniem ludzkości 
je s t  powrót do natury przez ducha." Synteza, nie urzeczywistniona 
w dramacie, unoszącym się przez dwie części po poetycznych wyży
nach, to znów zstępującym w filozoficzne otchłanie — nie spełniła się 
i w umyśle Ibsena; przeciwnie, zdawało-by się, że poeta widzi ostrzej 
jeszcze niż przedtem zarysowany antagonizm między społeczno-etycz- 
nemi ideałami, krępującemi jednostkę, a swobodnym, do całej pełni 
życia fizycznego i duchowego dążącym, rozwojem indywidualnym czło
wieka. Odtąd tśż, przestąpiwszy w dramatach społecznych próg te ra 
źniejszości, ze zdwojoną widocznie nienawiścią spojrzy na wytwa
rzane w życiu tśm przeciwieństwem kłamstwa i faryzeizmy, a ile
kroć wprowadzi żywe, czynne uosobienie owego „trzeciego króle
stwa", obwinie się, jak  Maximus, we mgły mistycyzmu i stworzy — 
symbol.

IV.

Czytając „Związek młodzieży", słyszy się pierwszy ale tśż 
i ostatni szczery śmiech Ibsena, — co dziwniejsza, śmiech prawie 
wolny od goryczy. Wygląda to, jak  gdyby poeta, przyjrzawszy się 
rzeczywistości, powiedział sobie: „no, doprawdy niśma się czśm truć." 
Szyderstwa wprawdzie nie żałuje sobie Ibsen, i to dotkliwego, w ko- 
medyi jednak panuje ton, przypominający trochę Scribego. Metodę 
natomiast spotykamy w „Związku młodzieży" taką, jakiej już stale



trzymać się będzie norweski dramato-pisarz. Zapozna nas tedy z ro
dziną, znajdującą się napozór w warunkach najzupełniejszego szczę
ścia, i powoli, po szczeblach akcyi prawie żadnej, ledwie dostrzegal
nej, doprowadzi do sytuacyi, w którćj całe to szczęście, cały ten 
spokój, okaże się fałszywą idyllą. W domu szambelana Malsberga, 
szefa solidnej firmy handlowej, trzymającego się wobec nowożytnej 
gorączki spekulacyjnej dawnych, poważnych tradycyi, katastrofą bę
dzie bankructwo syna, Eryka, połączone z fałszerstwem weksli. 
W krytycznej chwili wyjdzie nadto na jaw  tajona dysharmonia mię
dzy zbankrutowanym letkiewiczem a jego żoną, Selmą, która wobec 
nieszczęścia męża woła:

— O jakżeście mną wszyscy poniewierali! jakżem pragnęła dzie
lić z wami choć cząsteczkę waszych trosk. Ubieraliście mię jak  lalkę, 
bawiliście się ze mną jak  z dzieckiem. Z radością była-bym dźwignęła 
najcięższe brzemię życia. Teraz nie chcę słyszeć o waszych kłopo
tach. Idę precz z tego domu.

Do tej rodzinnej tajemnicy wmieszana je s t figura, narysowana 
przez Ibsena z pewnością ręki bystrego satyryka—karyerowicz. Wy
twór to nowożytnego, rządzącego się kultem siły, społeczeństwa, 
w którem ludzie, jak  u Danta, po głowach sobie chodzą; Ibsenowi 
zaś karyerowicz musiał się naturalnie z tej strony przedstawić, jaką 
poecie najjaskrawićj oświeca jego filozofia życiowa, t. j. w postaci 
faryzeusza wolności. Je s t to wcielenie znienawidzonego przez poetę 
pseudo-liberalizmu, podkopującego prawdziwą wolność. Prokurator 
Steinhoff, mówca bankietowy, ma różne talenta, bez cienia charakteru; 
wie, że własną siłą nic nie osiągnie, że, zrobiwszy się organem in
nych, choćby najdrobniejszych sił, może wytworzyć rzeczywistą potęgę 
i zwalić każdą inną, równie rzeczywistą potęgę, k tóra mu stoi na 
przeszkodzie do zdobycia pozycyi. Zakłada więc liberalny „związek 
młodzieży", że zaś płynie zawsze z wiatrem i zna zarówno moc 
zdrowego rozsądku, jak  i znaczenie frazesu, podszytego sentymentem, 
więc wdziera się wszędzie, gdzie go chcą i nie chcą, i wkrótce rzą
dzi się jak  szara gęś wśród „miejscowych stosunków." Agitacyę p o 
lityczną powiązawszy kunsztownie ze skandalem rodzinnym u Mals
berga, liczy bezczelnie na związek z córką szambelana; gdy jednak 
kręci się prócz tego na wszelki wypadek około dwóch innych kobiet, 
odchodzi w końcu z kwitkiem, a zniknięcie tego intryganta oczyszcza 
atmosferę, w której wszystko wraca do stanu sielanki, gruntując się 
na zahartowanych ogniową próbą charakterach. Zakończenie jest nie
wątpliwie optymistycznem; powtórzy się ono i w następnćj komedyi, 
ale też autor zdaje się być jeszcze pod wpływem swoich przebytych 
niedawno usiłowań ogarnięcia życia % różnych s tro n — jeżeli nie po



woduje nim wzgląd na upodobania publiczności. Krótko jednak potrwa 
złudzenie tych, coby sądzili, że ta  względna pogoda ustali się na fi- 
zyognomii Ibsena. Już stosunek męża do żony zapowiada główną 
sytuacyę „Nory"; już Selma występuje z bierności Dagny, Agnieszki, 
Solveigi i stawia pierwszy krok ku ideałom emancypacyjnym; już 
scena ojca z synem przygotowuje nas do przygnębiającej rozmowy 
w „Dzikiej kaczce." Na jasnym niby widnokręgu świata rodzinnego 
przemykają się zaledwie cienie — pierwszą chmurką będzie dramat 
„Podpory społeczeństwa."

Poeta znajduje się wtedy w stadyurn najżywszego współzawodni
ctwa z Bjornsonem; gdy więc katastrofa domowa E ryka Malsberga 
wywołała sztukę Bjórnsona „Bankructwo11, Ibsen odpowiedział na nią, 
pisząc „Podpory społeczeńswa". Kłamstwo kapitału odgrywa tu już 
niepoślednią rolę; ale jest to tylko jeden z czynników najobszerniej
szego pojęcia kłamstwa, nurtującego, według poety, całą norweską spo
łeczność. „Podpory" należą do grupy czterech dramatów, w których 
właściwym bohaterem jes t społeczeństwo. Dość też zestawić oba 
utwory północnych dramaturgów, ażeby dostrzedz głębokie między 
niemi różnice. Bjórnson przedstawia z całą plastyką f  dramatyczną 
siłą pojedynczy wypadek; tragedya bankructwa Tjóldego, ujęta ze stro
ny ściśle faktycznej, opiera się na rozwoju charakteru, bez żadnych 
wycieczek w sferę ogólniejszych stosunków. Bjórnson poczyna sobie, 
ja k  prawdziwy pisarz sceniczny, któremu wystarcza psychologia na
tury ludzkiej; Ibsen, przeciwnie, wychyla się ustawicznie po-za ramy 
obrazu; bohater jego, konsul Bernick, występuje jako przedstawiciel 
całego stanu; w powikłanych jego przedsiębiorstwach ma udział pół 
miasta; konsul jest nietylko członkiem, ale i „podporą" społeczeń
stwa, opierającego całą swoją powagę „na chwiej nem bagnisku". Po
zór i kłamstwo panują w domu Bernicka, kłamstwo posłużyło mu nie
gdyś za podstawę szczęścia, nieprawdziwem też jes t obecne jego ży
cie rodzinne. Trzynaście lat temu, nadmorska mieścina była wido
wnią wielkiego skandalu. Młody brat pani Bernick, Jan  Tónnesen, 
przydybany został w pokoju wędrownej aktorki przez jej męża i uciekł 
do Stanów Zjednoczonych, z kasą firmy Bernick i ze starszą przy
rodnią siostrą, Loną Hessel, która go opuścić nie chciała. O tern 
wszystkiem jednak wkrótce zapomniano, a Bernick przyjął do siebie 
i wychował Dinę, osieroconą córkę aktorki. Ale Jan  i Lona wracają 
z Ameryki. Jan zdumiony jes t krążącemi o nim pogłoskami i ma się 
czemu dziwić, bo w rzeczywistości Bernick był kochankiem aktorki, 
jeżeli zaś Jan  pozwolił na swoją osobę skierować podejrzenia, to było 
jedynie dla ocalenia reputacyi przyjaciela, który starał się podówczas 
o jego siostrę. Mniemane ukradzenie kasy niem a również podstawy;



Bevnick bowiem rozpuścił tę wieść, chcąc uzyskać zwłokę od wierzy
cieli firmy, zachwianej w oliwili, kiedy stanął na jej czele. Jan  żą
da od szwagra sprostowania faktów, Bernick odmawia; przyznać się 
do winy był o-by to zburzyć dzieło całego życia, zrujnować kredyt 
wtedy właśnie, kiedy go najbardziśj potrzebuje nowe przedsiębior
stwo—budowa kolei żelaznej, natrafiająca na silną opozycyę. Jan  te
dy odpłynie natychmiast z powrotem do Stanów Zjednoczonych, ale 
wróci, załatwiwszy interesa, i zdemaskuje konsula wobec całego mia
sta. Bernick, wylękniony, doprowadzony prawie do obłędu, rozkazuje 
spuścić na morze statek, o którego złym stanie wie dobrze, jedynie 
w śmierci Jana widząc swoje ocalenie, i dowiaduje się wtedy, że szwa
gier odpłynął innym okrętem, lecz że natomiast własny jego syn znaj
duje się na pokładzie skatku, przeznaczonego dla Jana. W tej chwili 
mieszkańcy wdzięcznego miasta przybywają uczcić konsula adresem. 
Przed mową powitalną Bernick otrzymuje wiadomość, że syn nie od
płynął—decyduje sięc zrzucić zupełnie ciężar z sumienia i całą praw
dę wyjawia swoim współobywatelom.

Tematowi, jak  widzimy, nie zbywa na dramatycznej sile, o ile 
dramat zamknięty jes t w czterech ścianach salonu konsula Semicka; 
po-za jego progiem zaczyna się, jak  zwykle u Ibsena—parodoks. Co 
tu ma do czynienia społeczeństwo? Bohater jest niewątpliwie wiel
kim obłudnikiem, ale wielkim obłudnikiem jes t również Tartuffe; 
a czy przyszło na chwilę Molierowi do głowy porównać z tego po
wodu Francyę do chwiejącego się pod stopami trzęsawiska? Otacza 
wprawdzie poeta swojego faryzeusza odpowiedniem towarzystwem: 
przewodniczy w niem pastor Rohrland, twórca stowarzyszenia, zało
żonego z kobietami, w celu zabezpieczenia społeczeństwa od wszel
kiego buntowniczego nowatorstwa; Hilinar Tonnesen, nic nie robiąc, 
trzyma wysoko sztandar umysłowy; Auler, cieśla okrętowy, powstaje 
przeciwko wprowadzeniu maszyn, „bo coś przecie trzeba na miejscu 
zostawić". Jest to jednak pojedyncza, bądź co bądź, grupa obłudnych 
ludzi, która albo sama w rozumieniu poety je s t społeczeństwem, — 
a w takim razie niewiadomo, co podpiera—albo przyswoiła sobie kłam
stwem i podstępem znaczenie „podpór", a wtedy cóż winno podpie
rane społeństwo, które w dobrej wierze ufa takim jednostkom i na 
seryo je traktuje? Dowodzi to tylko, że ci faryzeusze dobrze kłamią; 
im zaś lepiej powodzi się tym ludziom, im głębiej wzięty jest i plasty
czniej przedstawiony główny bohater, tśm lużniejszemi wydają się pod
suwane poecie przez nienawiść uogólnienia społeczne, sprawujące, że 
pou despotyzmem tendencyi akcya i charakter tracą wszelkie prawdo
podobieństwa i że w końcu, wobec drogi do Damaszku Bernicka, niewia
domo dobrze, kto stoi na zdrowym gruncie, kto grzęźnie w bagnisku —



a tej wątpliwości nie wyjaśniają wystarczająco ani amerykańskie fra
zesy emancypantki z za Oceanu, ani liryczny okrzyk zrehabilitowanego 
Bernicka: „wy kobiety jesteście podporami społeczeństwa*, (kobiety 
należały przecie i do stowarzyszenia pastora), ani poprawka Bony Hes- 
sel, przydatna do transparen tu : „nie, podporami społeczeństwa są 
wolność i prawda". W ciągu scen chwiejących się między dramatem 
a satyrą, czytelnik, zarówno jak  widz, znajduje się pod wpływem ja 
kiegoś przykrego nieporozumienia, odbierającego siłę najlepszym sy- 
tuacyom, wdzięk nawet tak ślicznym, ja k  owa aktorska sierota, po
staciom. W każdym szczególe akcyi, w każdóm wymówionem słowie, 
czuje się coś programowego, podczas gdy „pod spodem" pogrzmiewa 
niemniej programowe oburzenie autora, nastrajające wszystko na ton 
nadąsanego patosu, który działa nie grozą artystycznie wytworzoną, 
ale jakimś dotkliwym, prawie gburowatym, naciskiem.

Gniew dochodzi do istnego paroksyzmu we „Wrogu społeczeń
stwa" (der VolJcsfeind). Mniejsza o pobudki, z których jakoby ten dra
mat miał się urodzić; o tćm, czy „Wróg społeczeństwa" napisany zo
stał w odpowiedzi na krytyki „Upiorów", nikt, prócz Ibsena, wiedzieć 
nie może, a wolno wątpić, czy się poeta z tych prywatnych spraw 
swoich komukolwiek zwierzał; treścią jednak tak  ściśle łączy się ten 
utwór ze „Związkiem młodzieży" i z „Podporami Społeczeństwa", że, 
mimo przerwy w chronologicznym porządku tworzenia, nastręcza 
w tein mianowicie miejscu pole do uwag, jako trzecie ogniwo jedno
litej społecznej trylogii. Wchodzą do tego dram atu niektóre figury 
z dwu poprzednich; nie one jednak stanowią duchową między sztukami 
spójnię,—łącznikiem jest główny bohater, „Wróg społeczeństwa". Kiedy 
się przyglądam temu doktorowi Stockmanowi, widzę w nim F alka ze 
„Związku młodzieży", który wprawdzie przestał grać na gitarze i pi
sać sonety, który pocieszył się po Swanhildzie przy uczciwej i by
najmniej nie zagadkowej kobiecie i przy gromadce raźnych dzieci; 
ale potrafi marną kabałę o zatrute nieczystościami mineralne źródło 
wydąć do wszechludzkiej i wszechświatowej walki światła z ciemno
ścią, jak  Falk wydmuchał śmieszności zrękowin do tragicznego an ta
gonizmu miłości i małżeństwa. Uczony medyk, doświadczony praktyk, 
wyleczył się z Byronicznej erotyki, wyleczył się może i z „młodej 
Norwegii"; jedno mu ze studenckich czasów pozostało— „genialność", 
z którą całemu światu liczyć się każe. Tylko ta  genialność straciła 
urok dwudziestu lat, i przybrała wyraz zamkniętej w sobie podej
rzliwej mizantropii. Nie ufajmy pogodnemu obliczu doktora, kiedy 
za stołem siedzi z rodziną i tworzy spokojny nastrojowy obrazek, 
bo nad tym dachem zbiera się już burza, której błyskawice prze
mknęły mu po twarzy na wieść o obrocie, jaki bierze wielkie jego dzie-



łc. Badan a lekarskie miejscowości kąpielowej, gdzie pełni obowiązki 
ordynatora, doprowadziły Stockmana do pewności, że ta stacya ku
racyjna jest siedliskiem zarazy, zbiornikiem niezliczonych bakteryi. 
Za wykrycie takiej prawdy lekarz spodziewa się wdzięczności swoich 
współobywateli, a gdy własny brat, burmistrz, wchodzi mu w drogę 
z samolubnemi konsyderacyami, zamierza sangwiniczny obrońca praw
dy cały stan sprawy w gazetach wyświetlić. W  zapale odkrywcy 
szydzi z mądrego urzędnika, i kiedy już nawet fllistry przewagę nad 
nim biorą, on marzy jeszcze o przyszłych obywatelskich zaszczytach. 
Nie długo jednak czeka na rozczarowanie; przyjaciele odwracają się 
od niego, prasa zamyka mu dostęp, i gdy na publicznem zgromadze
niu, na które zaledwie w prywatnym domu mógł znaleźć skromny lo
kal/ rzecz całą chce przedstawić, znajduje tam, już ustanowione we
dług wszelkich zasad parlamentarnej taktyki, wrogie dla siebie pre- 
zydyum, które mu głos odbiera. W tedy wybucha Stockman, nie krę
pując się już niczern: nie o biocie będzie mówił, w którem grzęźnie 
miejscowy zakład kąpielowy, ale o calem bagnisku społecznej i poli
tycznej zgnilizny. Wśród wrzasków i urągań rozkiełznanej tłuszczy 
i przy jedynym oklasku pijanego słuchacza, występuje przeciwko kłam 
stwu zadufanej w sobie większości i broni praw rozumnych jednostek, 
„samotnych czcicieli wolności, strzegących na forporcztach młodych 
prawd w zawiązku1-; kiedy zaś uniesiony namiętnością mówca tępić 
chce kłamstwo, choćby kosztem egzystencyi całego kraju—odzywa się 
z tłumu glos „wróg społeczeństwa!" Mowa, stanowiąca właściwe jądro 
i zasadniczą ideę sztuki, uchodzi za arcydzieło oratorskiego kunsztu 
i za mistrzowski efekt teatralny. Wzywano nawet z powodu tćj sceny 
imienia Shaekespear’a i nie wahano się przypomnieć mowy Antoniu
sza nad trupem Juliusza Cezara, co mnie zresztą nie dziwi, skoro 
przeczytałem w krytyce, rozsądnie skądinąd napisanej, że Ibsen „każ- 
dem słowem świat z posad porusza". Przypuszczam tylko, że w tym 
rozkrzyczanym tłumie odezwać się musiał choć jeden glos, zagłu
szony dajmy na to przez gawiedź, ale rzucający właściwą defiuicyę: 
„wróg zdrowego rozsądku". Wróg społeczeństwa brzmi uroczyściej, 
zaprawia jednocześnie satyrę zjadliwą ironią i nadaje znów pro
stej komedyi ulubiony przez Ibsena podkład trag iczny ; ale „wróg 
zdrowego rozsądku" lepiej rzecz określa. Pomińmy już wzgląd czy
sto literacki: że ten polityczno - filozoficzny zapęd mowy Stockmana 
rozsadza sztukę na dwie części, nie pozostające ze sobą w żadnym 
artystycznym związku; że w chwili, kiedy z prowincyonalnycli za ta r
gów lekarza kąpielowego z małomiejską ludnością urosła tytaniczna 
walka z całym światem,— bajka dram atu staje się zupełnie obojętną. 
Ale trzeba być istotnie pod wpływem tak nazwanego Ibsen-Schm n-



(lei, żeby się nie uśmiechnąć na te, rzucone tłumowi przez Stockmana 
z powodu ścieków podmiejskich, gazeciarskie aforyzmy: o zatratem  
bagnisku społecznem (ulubione wyrażenie i , o głupocie większości,
0 inteligencyi mniejszości, o autorytecie indywiduów, o krótkiśm  ży
ciu prawd, które po szesnastu latach (co za dokładność!) stają się 
niechybnie kłamstwami, i na tern cały polemiczny rozpęd, celujący do 
muchy z arm aty Kruppa. Ponieważ taki glos albo się nie odezwał, 
albo się nie przedarł do rozognionego doktora, więc wrócił bohater 
kąpielowej tragedyi, ścigany epitetem „wroga społeczeństwa", do do
mu, gdzie zastał powybijane szyby i wszelkie zapowiedzi przygoto
wanego przez „społeczeństwo" odcięcia go od reszty świata. Ale 
Stoćkman nie cofnie się przed walką choćby ze wszystkimi; zostanie 
na miejscu i sam jeden wyzwie do boju Całą „zbitą większość". Po
stać bohatera jes t wspaniale i z mistrzowską plastyką przedstawiona, 
jeżeli ją  rozważać w związku nie z akcyą dramatu, ale z wyższemi 
zadaniami, wobec których ta  akcya wydaje się jedynie pozorem. Wy
gląda to jak  portret w lustrze, przez poetę malowany—i jako taki, kipi 
życiem, prawdą. Ten sam temperament polemiczny, potrzebujący wy- 
ekspensować w ruchu, w walce, wszystkie zgromadzone i gromadzące 
się ciągle zapasy energii; ten sam wyraz skoncentrowanego fanaty
zmu, w którym do rysu ascety przybył szyderczy uśmiech satyryka; 
ta  sama dumna fizyognomia, lubiąca imponować uroczystą ekspresyą. 
W ten sposób w stosunku do swego wzoru postawiony, jest doktor 
Stockman zupełnie prawdziwym, kiedy wypowiada słynne słowa: „naj
silniejszym człowiekiem na świecie je s t ten, który stoi samotnie", ja 
skrawszy tylko waryant wyzwania, rzuconego przez kobietę: „chcę się 
przekonać:. kto ma słuszność, społeczeństwo, czy ja".

Wyzwanie to wyszło z ust „Nory". Poznaliśmy już Norę w do
mu szambelana Malsberga; nazywała się wtedy Selmą i wystąpiła 
w obronie praw swojśj indywidualności moralnej, w sposób, wskazu
jący, że proces uświadomienia odbywał się w niej powoli, ale stopnio
wo. Jakie były jego momenta? nie objaśnia nas Ibsen, wybuch bo
wiem młodej żony bankruta był tylko epizodem w sztuce. Krytyka 
utrzymuje, że „Nora" je s t rozwinięciem tego epizodu w skończonym, 
samoistnym dramacie; mnie się zdaje że tak nie jest i że to stanowi 
ważną wadę sztuki, bogatej zresztą w pierwszorzędne poetyczne pię
kności. Dramat rozwija właściwie to, o czem w „Związku młodzieży" 
dowiadujemy się z opowiadania Sehny, t. j. charakteryzuje atmosferę, 
w której, zamiast kobiety, wyrosła lalka. Kiedy nadchodzi katastrofa
1 znajdujemy wobec niej odrazu gotową, samoistną jednostkę społe
czną, spotyka nas niespodziaka tern dziwniejsza, im mniej do niej 
autor czytelnika czy widza przygotował. Nie mówiąc nic o pracy,



odbywającej się w duszy Selmy przed jej metamorfozą, pozwolił przy
najmniej Ibsen dowolnie się domyślać; tu na domysły niema miejsca: 
zrobiono wszystko, żeby nam pokazać „rozśpiewanego skowronka", 
zwinną wiewióreczkę" — i oto w jednej chwili „skowronek", „wie
wióreczka" przedzierzgnęła się w kobietę, wzywającą do obrachunku 
społeczeństwo. Nagle, n i stąd ni zowąd, jak  we „Wrogu społeczeń
stw a", indywidualna sprawa stała się sprawą całej ludzkości. Zo
baczmy, jak  do tego przyszło.

Mamy znów przed sobą obraz domowego szczęścia, na podobień
stwo sielanki u szambelana Malsberga i u konsula Bernicka; tylko 
rysunek je s t jeszcze delikatniejszym, a koloryt zachwyca oko tonem 
rozlanego wszędzie wesela. Dni adwokata Helmera, mianowanego 
właśnie dyrektorem banku, zdają się płynąć wśród niezainąconej ni- 
czem jasności, a co dla niego ważniejsza, w atmosferze piękna, bo ton 
pan jest artystą we wszystkiem, nawet w moralności i zly czyn, zły cha
rak ter odstręcza go głównie brzydotą. Głęboko zaobserwowany egoizm 
estetyczny bohatera, nienawidzącego kłamstwa, a niedomyślającego 
się nawet, że jego własny charakter opiera się tylko na pozorach — 
wyjdzie na jaw  dopiero w krytycznej sytuacyi; tymczasem Helmer 
cieszy się, że Nora je s t dla niego promieniem słońca w życiu, i obsy
puje pieszczotami żonę, która śpiewa, tańczy, śmieje się i woła w unie
sieniu radości:

— O Boże, Boże, jak  dobrze jes t żyć na świecie i być szczę
śliwą 1

Wśród tych upojeń, piorun spada z jasnego nieba: błąd, popeł
niony niegdyś przez niepoczytalną istotę, zawiesza nad całym domem 
groźbę tragedyi. W pierwszym jeszcze roku małżeństwa, kiedy Hel- 
mer ciężko zaniemógł, a lekarze, jako jedyne lekarstwo na jego cho
robę, zalecili podróż na południe, na którą nie było środków, Nora po
życzyła od jakiegoś pokątnego aferzysty potrzebną, sumę i, istne dzie
cko w sprawach życia praktycznego, podpisała na wekslu ojca, który 
na nieszczęście umarł gdzieindziej na trzy dni przed tćm, tak, że czyn 
Nory ma doniosłość fałszu. Pracą usilną, w tajemnicy i bez wiedzy 
męża, Nora spłaciła znaczną część długu; ale resztę wierzyciel po
stanowił wyzyskać dla poprawienia sobie sytuacyi; żąda więc albo 
natychmiastowego zwrotu pieniędzy, albo posady w banku Helmera, 
grożąc pokazaniem mężowi sfałszowanego podpisu. O posadzie dla 
owego Gunthera mowy być nie może; Helmer, znający tę podejrzaną 
osobistość, doznaje w zetknięciu z nią „fizycznego wstrętu". W szy
stko więc wychodzi na jaw , a wtedy wykrzyk samoluba „jestem 
zhańbiony", po którym następuje, gdy Gunther odesłał rozdarty we



ksel, równie egoistyczne: „jestem uratow any!“ — otwiera oczy Nory 
na marną naturę męża.

— A ja? -  zapytuje w odpowiedzi na te wykrzykniki.
Dotąd wszystko obraca się w sferze świetnie prowadzonego psy

chologicznego dramatu, który, gdyby kurtyna zapadła na to zapyta
nie, byłby artystycznie i poetycznie skończonem dziełem. Ale mamy 
przecież z Ibsenem do czynienia; więc jakże może się obyć bez oskar
żenia społeczeństwa? Trzeba żeby nierozważny postępek Nory stał 
się bronią w walce z małżeństwem, i ta  sama Nora, która jeszcze 
przed chwilą z dziecinną bojaźnią czyn swój ukryć usiłowała i chciała 
się dla dzieci poświęcić, wyrosła odrazu na przedstawicielkę ludzkich 
praw kobiety; ona, która przez ośm la t pozwoliła się traktow ać, jak  
lalka, przykłada teraz do małżeństwa skalpel ciętej krytyki. Dotąd 
nie była wolną, miała przekonania najprzód ojca, później męża; nie 
była nigdy szczęśliwą, tylko wesołą; nigdy nie usłyszała od męża po
ważnego słowa; żadnego nie miała udziału w jego „życiowych zada
niach". Teraz nie chce być dzieckiem, chce zostać kobietą i d late
go opuszcza „obcego" człowieka, któremu troje dzieci urodziła, i nic 
w świecie nie wstrzyma jej od tego, ani wzgląd na opinię ludzką, ani 
wewnętrzny nakaz obowiązku: „Mam inne, równie święte obowiązki — 
wola, odchodząc,—obowiązki względem samej siebie".

Czy wróci do domu? Takie pytanie zostawił Ibsen w umysłach 
publiczności, takiem też zajmowano się jak iś czas — i przestano się 
zajmować wobec faktów życiowych, które na nie najlepszą dały od
powiedź. Dzięki rozlicznym kulturowym wpływom, dzięki ruchowi 
emancypacyjnemu, który wciągnął kobietę skandynawską do życia pu
blicznego, do sfery zajęć mężczyzny, dzięki nowożytnej literaturze, któ
ra  ją  nauczyła zagłębiać się w treść bytu o ile jest płcią uwarunkowany; 
Ew a norweska stała się istotą odmiennie rozwiniętą, skomplikowaną, 
umiejącą swoją oryginalność, zarówno w domu, jak  na forum, akcento
wać. Masa kobiet dawniej tak jednorodna i jeJnokształtna, rozbiła 
się teraz na dziwnie odrębne indywidualności, które, kosztem pierwo
tnej natury, potrafiły wyzyskać na swoją korzyść jaknajwięcej „no
wożytnych idei". Pierwszym, krokiem było oswobodzenie, drugim ty 
rania. Od dziesięciu lat, kobieta, w Szwecyi szczególniej, literalnie 
rządzi w polityce i w umysłowości, a kraj cały jes t w tej chwili 
pełny hermafrodytów, przykrawających całą kulturę do swego wła
snego szablonu, urządzających w domu klub do rozpraw nad prawami 
obu płci i upatrujących w mężczyznach preparaty do badan eroty- 
czno-nankowych. Ibsen wygląda na tśj arenie, jak  atleta, grupujący 
na swych potężnych barkach młodsze pokolenie siłaczy. Symbolicznym 
miał być widok poety, kiedy na przedstawieniu jednego ze swoich



dramatów w królewskim teatrze w Stockholmie, siedział w loży, nie
przenikniony jak  zawsze, w towarzystwie, ni mniej ni więcej, tylko 
dziesięciu sióstr Nory. I czego tu chcieć od społeczeństwa? Za co 
oskarżać je  o despotyzm? To też wkrótce nie wystarczyły już Ibse
nowi moralne i umysłowe jego więzy — zwrócił się do iizycznych fa- 
talizmów.

Jest w tej samej „Norze" epizodyczna figura, — doktor Bank, 
która krytyce wydała się zgoła niepotrzebną. Epikurejczyk z cmen
tarnym dowcipem umierającego, przemyka się tylko przez akcyę, nie 
mając z nią istotnie organicznego związku; a czy ze swoją chorobą, 
mlecza pacierzowego służyć miał tylko w obec -Nory za kontrast 
przedstawiający robaka przy pięknym kwiecie, czy poeta chciał w tym 
stosunku zamknąć ironię, wymierzoną przeciw tym, co brzydząc się ze
wnętrzną brzydotą, nie widzą „robaka, lęgnącego się w samym buj
nym kwiecie", czy tćż po prostu upodobał sobie efekt teatralny w sce
nie, kiedy do słynnej tarantelli, opóźniającej dla Nory tragiczną kata
strofę, przygrywa śmierć w postaci skazanego na rozkład fizyczny 
filozofa;—dość, że doktor Bank zostawia po sobie silne, chwilami poe
tyczne, wrażenie, nawet wtedy, gdy mówi:

— Cała historya jes t istotnie w arta śmiechu. Biedna moja, nie
winna kolumna pacierzowa musi pokutować za porucznikowskie ucie
chy mego ojca.

Występuje w tych słowach lekko napomknięta teorya dziedzi
czności, zbyt silnie związana z ogólną deterministyczną filozofią Ibse
na, żeby jej poeta miał miejsca na scenie poskąpić. Już Brand dźwi
ga brzemię win swej matki — ale to tylko dziedzictwo umysłowo-mo- 
ralne; Ibsen pójdzie bez wahania krok dalej i obciąży swego boha
tera  schedą choroby, przechodzącej z rodziców na dzieci; zrobi to zaś 
tóm snadniej, że będzie w zgodzie z nowożytną poetyką, do której 
utrwalenia, jeżeli nie wytworzenia, sam wielce się przyczynił. Wiado
mo, jak  szkoła naturalistów ma słabość do klasycznej tragedyi; sympa- 
tyami temi cieszy się i poetyka starożytna, naturalnie przyrządzona 
na nowoczesny sposób. Na miejsce greckiego ananke, ścigającego 
z dopuszczenia bogów bohaterów za winy, przez nich nie popełnione, 
ale tkwiące w rodzie, do którego należeli (Edyp, Thyestes), wy
stąpiła fatalność instyktów, popędów, skłonności odziedziczonych po 
przodkach,—słowem Arystoteles, poprawiony przez Darwina. Wzgląd, 
że klasyczny prawodawca sceny nie myślał o dziedzictwie choroby, że 
tea tr  dzisiejszy nie znosi wogóle cierpienia fizycznego, zwłaszcza je 
żeli dotknięty tern cierpieniem człowiek nie może być za nie odpo
wiedzialnym; że ból fizyczny jest fatalnością natury, a teatr, ży
jący więcej czynami, aniżeli ich pobudkami, jest z natury swojej 
dziedziną sztuki, w której czynnik odpowiedzialności i wolności woli



najsilniej występować powinien; wszystko to naturalnie nie mogło po
wstrzymać pisarza, przyzwyczajonego do obalania potężniejszych niż 
teatralne konwencyonalizmów.

A  potćm,—jaka nieoceniona sposobność obarczenia społeczeństwa 
jeszcze jedną winą przekazywanej pokoleniu materyalnńj zgnili
zny, będącej tak często przyczyną albo skutkiem zgnilizny moral
nej! Każdy człowiek odziedzicza mniej więcej zatru tą przeszłość, 
z której otrząsnąć się nie może. Wypowiedział to już Ibsen w poe- 
zyi p, t. „List rymowany". Parowiec, na którym załoga i pasażero
wie spoglądają naokoło zagasłym wzrokiem i stąpają leniwym kro
kiem, zdąża ku dalekim brzegom; każdy nasłuchuje i milczy, jakby 
zgnębiony, bo trup jest na pokładzie, a nikt nie może się odważyć 
rzucić go w morze. T rup—to przeszłość; a okręt—to Europa.

Otóż ten trup powraca jako upiór, zaglądając, rozumie się, na j
częściej do Norwegii, w postaci różnego rodzaju przesądów, przeży
tych zapatrywali, prawd z obiegu wycofanych, (wiemy już, że „nor
malnie zbudowana" prawda żyje tylko 16 lat) a nawet fizycznych 
zakażeń. Pani Alwing, m atka bohatera „Upiorów", formułuje w ten 
sposób tę ideę przewodnią dramatu:

— Zdaje mi się, że wszyscy jesteśmy upiorami. Nawiedza nas nie 
tylko to, co odziedziczyliśmy po matce i ojcu, ale niepokoją dawno zamar
łe poglądy i wszelkie stare  wierzenia. Nie żyje to, ale tkwi w nas 
i pozbyć się tego nie możemy. W całym kraju muszą być takie 
upiory. J a  się boję, bo czuję w sobie coś podobnego do takich 
upiorów.

W  dalszćm rozwinięciu tej idei poeta podciąga pod określenie 
upiorów wszystko, co kłamstwu byt swój zawdzięcza; co nie je s t do 
życia uprawnionym, bo nie pochodzi ze św iatła , z radości, z prawdy 
i życie w zarodku zabija; co zatem, jako wróg społeczeństwa, jako 
twór nocy, jako cień, zaćmiewający słońce, musi być wytępione. Więc 
chory na rozmiękczenie mózgu Oswald jest upiorem własnego ojca, 
którego grzechy, nałogi i niemoce odziedziczył, będąc owocem rozgo
rzałych zmysłów i tępćj rezygnacyi; upiorem swój matki jest służąca 
Regina, dziedziczka jój lekkomyślności i zepsucia. Gdy dodamy, że 
ojcem Reginy był stary  szambelan Alwing, który rozpusty swojój nie 
wahał się uprawiać w domu, gdzie sobie również usługującą dzie
wczynę upodobał, o czem wie dokładnie pani Alwing, mamy rodzinną 
sytuacyę dramatu międy „upiorami". Dochodzi ona do kulminacyj
nego punktu w scenie, kiedy pani Alwing, lękająca się o zmysły s y 
na, ulega jego naleganiom i, zasiadłszy przy jednym stole z bliskim 
już obłędu jedynakiem, w towarzystwie Reginy, którą nieszczęśliwy 
chce mieć za kochankę, bo ona jes t „radością życiową", a zatem je-



(lynym jego ratunkiem,—musi patrzeć na rosnącą pod działaniem szam
pana żądzę syna do jego siostry z lewej ręki. Katastrofę stanowi wy
buchające u Oswalda pomieszanie zmysłów i straszne wahanie się pani 
Alwing; czy spełnić dane synowi przed objawieniem się szaleństwa 
przyrzeczenie, że mu nie pozwoli żyć w stanie zezwierzęcenia i własną 
ręką poda zbawczą truciznę?

Tak się kończy ta  tragedya schnięcia mlecza pacierzowego—bo 
przy wszelkich usiłowaniach krytyki, kierowanej nawet objaśnieniami 
samego autora, inaczej nazwać tśj sztuki nie można. Tragiczny punkt 
ciężkości „Upiorów“ starano się przenieść z chorego w aryata na 
stosunek pani Alwing, przedstawicielki myśli oswobodzonej z przesą
dów, do pastora Mandersa, reprezentującego, ja k  zwykle u Ibsena, bie
żące banalne ogólniki. Pani Alwing jest Norą, k tóra nie opuściła mę
ża. Wprawdzie, przekonawszy się, że ją  los związał z niegodziwcem, 
chciała zerwać pęta; ale, dzięki uczciwości kochanego przez nią skry
cie pastora, zostaje w jarzmie wstrętnych dla siebie obowiązków. 
W tedy pierwsze tego związku kłamstwo pociąga za sobą mnóstwo in
nych: rozłącza matkę z synem, chowanym rozmyślnie zdała od skan
dalów domowych, i w ik ła ją  w laokonowe sploty winy tragicznśj, ru j
nującej szczęście całego jśj życia. Wszystko to, jako rzeczy minione, 
wychodzi na jaw w kapitalnej rozmowie pani Alwing z Mandersem, 
wiążącćj przeszłość ż teraźniejszością i streszczającej ten dram at du
szy w dwóch zapytaniach:

Fani Alwing. A co będzie z praw dą?
Pastor Manders. A co było-by z ideałami?
Opowiadanie jednak jest opowiadaniem, komentarz komentarzem, 

a tea tr teatrem , i wszelkie próby zamiany ról między bohaterami na 
nic się nie zdadzą. Wobec niejasnej, mglistej , wyszrubowanej psycholo
gii tych dwojga wielomównych, rozprawiających o prawdzie i o ide
ałach—na pierwszy plan wysuwa się z całą natarczywością, nie myśl, 
tylko fakt, i to fakt, brutalnie odpychający w postaci fizycznej choroby. 
On panuje wszechwładnie nad akcyą, on od początku do końca nie 
schodzi ze sceny i narzuca się ze sweini szpitalnemi efektami, on ma 
pretensyę za pomocą prognozy lekarskiej wywołać tragiczną grozę. 
Daremna pretensya. Chore nerwy „modernistów", wyczerpanych prze- 
rafinowanemi sensacyami, mogą się poddać takim wrażeniom i szu
kać w nich nawet artystycznego pierwiastku; zdrowy sens, o ile 
w kim nie osłabi pod temi uderzeniami obucha, czuje w tern wszystkiem 
fałszywy patos, sztucznie dostrajający urojonych ludzi i urojone sytu- 
acye do dowolnćj teoryi przyrodniczej; prosty rozum zapytuje: dla 
czego za nieszczęście młodego Alwinga ma być odpowiedzialny wy
łącznie stary  Alwing, skoro stary musiał swoje skłonności odziedzi-



czyć po jeszcze starszym, i tak dalej wstecz po falach odruchów de
terministycznych,—z czego-by wynikło, że najwinniejszą bohaterką dra
matu jes t płocha protoplazma; smak wreszcie niezepsuty widzi w tein 
nagromadzeniu rzeczy, z natury może realnych, ale pozbawionych najwyż
szej na scenie prawdy, to jest, poetycznego prawdopodobieństwa,—nie 
sztukę, lecz halucynacyę ta len tu , który myśli samemi kombinacyami 
oderwanych idei, tworzy samemi fantastycznemi alegoryami, a w ży
ciu upatruje jedynie filozoficzną symbolikę.

Do dziedziny tej symboliki wprowadza nas Ibsen na dobre w dra
macie „Rosmersholm". Poeta jest tu tak dalece i tak  całkowicie sam so- 
bą,że „Rosmersholm" raczej, niż „Upiory ", jest jego typowem dzieleni, iże 
w niem wypowiedział, jeżeli nie najdumniejsze, jak  to miało być w „Upio
rach", to niewątpliwie najcharakteiystyczniejsze słowo tej twórczości 
Brzmi ono pesymistycznie i rozpościera posępną mglę na całym obrazie. 
gromadzącym w symbolach wszystkie dotychczasowe motywa. Je s t tam 
Norwegia, przedstawiona jako Rosmersholm, miejsce, gdzie nikt się nie 
śmieje choć wszyscy w duszy tęsknią do „radości życia"; jest pastor 
Rosmer, odstrychnięty od kościoła państwowego, filozof, który, zamie
rzywszy sobie wytworzyć „prawdziwą opinię ogółu", musi się wyrzec 
serca najdawniejszego przyjaciela, przewodniczącego konserwatywne
mu tego ogółu obozowi; jest ideał „duchowego małżeństwa", urzeczy
wistniony u Rosmera we wspólności zadań i celów z mieszkającą pod 
jednym dachem domownicą, Rebeką West; nie brakuje wreszcie i upio
ra  przeszłości, trapiącego serce pastora od chwili, kiedy się dowie
dział, że żona jego odebrała sobie życie, nie w przystępie melancholii, 
jak  to powszechnie przypuszczano, ale ze zgryzoty, iż mąż jej odstą
pił od religii ojców swoich. Wogóle nieżyjący małżonkowie odgry
wają w dramatach Ibsena niepoślednią rolę; poeta chętnie przysłania 
ich cieniem, po-za którym wolno domyślać się, że nieboszczka lub 
nieboszczyk zagradzał za życia swemu towarzyszowi czy towarzysz
ce drogę do „uciech życiowych". Tak jest w „Rosmersholmie", tak  
było w „Upiorach", (pani Alwing nie jest zupełnie pewną, czy suro
wością swoją nie zamroczyła życia m ężow i)-tak  będzie, jak  to zoba
czymy, w „Dzikićj kaczce". Bądź co bądź, upiór powraca i on-to głó
wnie xvywoluje dramatyczne kolizye; odkrycie bowiem pobudek samo
bójstwa pani Rosmer komplikuje się jedną jeszcze przyczyną: zm arła 
dostrzegła stosunek między mężem a Rebeką, a wyobraziwszy go sobie 
w swej melancholii bliższym, aniżeli był w istocie, nie chce być za
porą do szczęścia ukochanego człowieka i topi się w staw ie; doszło 
zaś do tego, jeżeli nie wprost z namowy Rebeki, to wskutek zdradli
wie w tym kierunku podsuwanych przez nią myśli. Mozolnie skom- 
binowana z samolubstwa i abnegacyi, z gorącśj zmysłowości i xvynio-



slego chłodu, z energii do czynu i z braku woli, Rebeka dopuściła się 
tego postępku nieokreślonej wartości, najprzód, ze współczucia dla Ro
snera, którego smutne pożycie obezwładniało, a później z namiętnej dla 
niego miłości. Gdy jej jednak sam Rosner proponuje małżeństwo, 
z początku nie posiada się ze szczęścia, potem cofa się z przeraże
niem — bo teraz stać się to już nie może: brak jej odwagi do życia.

— Rosmersholm złamało mię. Zapatrywania życiowe rodziny 
Rosmerów zdenerwowały mi wolę i o niemoc ją  przyprawiły. Filozo
fia życiowa Rosmerów uszlachetnia, ale zabija szczęście.

Dla czego filozofia Rosmerów, uszlachetniając, zabija szczęście? 
tego się nigdy nie dowiemy, jak  również zostanie dla nas tajemnicą, 
dla czego Rosmer, który miałby odwagę wziąć za towarzyszkę życia 
duchową zabój czynię swej żony, czuje się także złamanym „bo mu do 
szczęścia brakuje dawnego poczucia niewinności", bo „nie można iść 
przez życie z trupem na karku". Mowa tu naturalnie nie o wspo
mnieniu żony — z tym trupem Rosmer, jak  widzieliśmy, dość raźnie 
wybierał się w drogę—ale znowu, i zawsze, i wszędzie, o konserwa
tyzmie zatrutego w swych źródłach życiowych społeczeństwa. Od 
tej chwili rozpoczyna się między dwojgiem lunatyków awanturnicza 
psychologia, o której nie śniło się naszym filozofom. Kiedy bowiem 
Rosmer wątpi o miłości Rebeki, sądząc że ta  nie je s t zdolna zdobyć 
się dla niego, jak  nieboszczka Beata, na ofiarę z życia, Rebeka podąża 
na wyraźne jego żądanie tą samą co samobójczyni drogą, a towarzy
szy jój zmęczony życiem Rosmer. Tym sposobem oboje odnoszą ide
alne zwycięztw o- Rebeka pokonywa wątpliwości Rosmera, co do jego 
zdolności wyszlachetniania dusz; Rosmer zwalcza wątpliwości Rebeki 
co do jego dla niej uczucia.

Znajdujemy się w samem sercu jakiejś chimerycznej mistyki, w któ
rej wszystko osnute jest ciężką, szarą, nieprzeniknioną chmurą, tłoczą
cą pierś nieznośnem brzemieniem, i gdzie śmierć bohaterów działa nie jak 
ton konieczny w artystycznej harmonii, ale poprostu jak  fizyczna ulga. 
Nie koniec jednak naszej po tśj krainie wędrówki, czem niech się nikt 
nie trapi, bo nas w „Dzikiej kaczce" czeka jedna z najosobliwszych 
niespodzianek.

Kiedy obok Rosmera, rozpaczającego w „Rosmersholm": „że 
w duszy nie ma ani iskry nadziei", postawił Ibsen epizodycznie 
jego nauczyciela, Brendela, który, zamierzywszy, po powrocie z Ame
ryki, napisać mnóstwo dziel w sprawie wolności ducha, robi sam na 
sobie bolesne odkrycie, że jes t bankrutem duchowym i żebrze swego 
dawnego ucznia o „parę zużytych ideałów"; kiedy dla starego sce
ptyka wyobrazicielem przyszłości jes t gazeciarz, Mortensgard, figura 
wszechpotężna dlatego, że „nigdy więcśj nie chce, niż może",



że „zdolny jest życie przeżyć bez ideałów—co jes t właśnie najwyższą 
w ś wiecie mądrością"—te dwa wykrzykniki dają już wiele do myśle
nia. Cóż dopiero, gdy słyszymy aforyzmy doktora Rełlinga, dowodzą
cego bohaterowi „Dzikiej kaczki" Gregersowi: że wszyscy ludzie są 
chorzy, i że dla nich jedna jes t tylko kuracya: zachowanie im kłamstw 
życiowych. „Bo,—uczy pessymista swego intelorkutora, który zdaniem 
jego jest chory na „narodową chorobę", na „ostrą gorączkę prawości", 
na manię budzenia w ludziach idealnych popędów,— „odbierając prze
ciętnemu człowiekowi kłamstwo życiowe, odbieramy mu zarazem jego 
szczęście".

Tego właśnie dopuścił się G regers, rozpalając wszędzie światło 
prawdy. W rozmowie z ojcem, najboleśniejszej, jak ą  scena kiedykol
wiek zniosła, wymawia zbogaconemu aferzyście, że, wyszedłszy cało 
z n a d u ż y c i a  z lasami rządowemi, którego ofiarą padł niewinnie nie
świadomy ich wspólnik stary, na pół dziś obłąkany Ekdal, oże
nił potem jego syna ze swoją kochanką w chwili, kiedy ten związek 
był dla niej nieodzownym, i sądzi, że, wspierając skrycie tych lu
dzi bez ich wiedzy, załatw ił z nimi wszelkie rachunki; potem wy
jaśnia młodemu Ekdalowi, że szczęście jego małżeńskie opiera się 
na moralnem bagnisku i odbiera mu wiarę w jego urojone odkrycia 
w dziedzinie fotografii — wszystko bez względu na to, czy Ekdal ma 
w sobie dość siły moralnej do ukształtowania sobie życia na no
wych podstawach. Z promieniejącem obliczem oczekuje nieproszony 
idealista na podziękowania za swoje odkrycia i doznaje najdotkliwszego 
zawodu: Ekdal pozostaje tem, czem był, zdecydowaną miernością umy- 
słowo-moralną, mężem upadłej kobiety— i tylko biedne dziecię grze
chu Jadwiga, odtrącona przez Ekdala, w ekstazie ofiarności zadaje 
śmierć sobie, zamiast dzikiej kaczce, którą zabić miała na dowód, że 
zdolną jes t poświęcić dla ojca wszystko, co ma najdroższego.

Dzika kaczka? co ona tu robi i co ma oznaczać ? Napisano już 
o tćm stosy komentarzy. „Dzika kaczka", mówią jedni, — to rodzaj 
Alcesta- nie, — twierdzą inni, to przedstawicielka miłości dziecka do 
ojca; bynajmniśj, brzmi trzecie zdanie, dzika kaczka, to Gregers; ale 
co znowu! protestuje czwarty kom entator, czy nie widzicie w niej 
uosobienia starego Ekdala .J

Co do mnie, wyznaję szczerze, że nie rozumiem i że jest mi to 
zupełnie obojętnem. Rozglądając się w całokształcie twórczości Ib 
sena widziałem nieraz, do jakiego wirtuozowstwa potrafił poeta symbo
lizm ’ swój doprowadzić. Tkwi on nietylko w obrazach, ale częstokroć 
w rzeczach, a nawet w pojedynczych określeniach. Dobrze jeszcze, jeżeli 
taka definicya, jak  „idea królewska" w „Pretendentach", jak  „trzecie 
królestwo" w „Cezarze i Galilejczykach", coś istotnego osłaniają; ale



kiedy w „Zaślubionej z morzem" jeden wyraz, „dobrowolnie", ukazuje się 
ustawicznie, jak  transparentowy napis w obłokach; kiedy słowa „by
le tylko pięknie" powracają niby zwrotka w „Heddzie Gabler" — 
uśmiech błąka się na ustach nawet wielbicieli Ibsena wobec tych 
symbolów, podobnych do pustych orzechów, na których rozgryzanie 
szkoda zębów; rozważnemu zaś widzowi wydaje się, że zręczny dyre
k tor teatru, wspierający zawsze znakomitego poetę, Ibsena, poradził 
mu zapewne, ażeby charakterystyczną swoją uroczystość zachował na
wet tam, gdzie powłoka symbolu kryje uroczyste nic, gdzie osłoniony 
obraz nie wart jest osłony.

Mniejsza więc o to, co oznacza „dzika kaczka"; o wiele więcej 
jes t interesującym pytanie: czy poeta przemawia przez usta Eellinga, 
czy Gregersa, czy w nim bankrutuje idealista, czy pessyinista; czy warto 
było całe życie walczyć przeciwko kłamstwu, ażeby w końcu dojść, 
jak  Relling, do przekonania, że odebranie człowiekowi życiowego kłam
stw a jest pozbawieniem go szczęścia? czy warto było na podobień
stwo Gregersa działać wszędzie, jak  samodzierżca prawdy, zrobić ko
ło siebie próżnię, zawołać w dumnem zadowoleniu za drem Stockma- 
nem: „jestem najsilniejszym człowiekiem—bom samotny", ażeby potem 
w ostatecznej konkluzyi powiedzieć sobie: „przeznaczeniem mojśm 
jest siadać na trzynastego u stołu?" Traf dziwnie illustrował te 
wątpliwości w ojczyźnie autora, gdzie na przedstawieniach „Dzikiej 
kaczki" w jednym teatrze, aktor, grający Gregersa, ucharakteryzo- 
wał się na Ibsena, w drugim maskę poety przywdział na siebie artysta, 
który przedstawiał Eellinga. Któż-by potem dziwił się Eosscmu, że 
nie czuje ludzi u Ibsena?

Z ludźmi też Ibsen mało już ma doczynienia w dwóch ostatnich 
swoich dramatach. Zdawało-by się, że poeta, zwątpiwszy zupełnie 
o możności pogodzenia w normalnych życia stosunkach G regersa z Rol
lingiem , jak  Achilles w namiocie, zamknął się w obłoku symbolizmu, 
ażeby stamtąd allegorycznie zwiastować przyjście „trzeciego króle
stwa".

O „Zaślubionej z morzem" i o „Heddzie Gabler" nie wiele mam 
do powiedzenia. Występują tam siły jakieś pierwotne, żywiołowe, wy
swobodzone ze wszystkich kulturowych warunków, a tragiczność ich 
działania polega wyłącznie na starciu się z temi warunkami; w pierw
szej sztuce uosabia je  mężczyzna, w drugićj — kobieta. Właściwym 
bohaterem „Zaślubionej z morzem" jest ktoś, komu autor nie dat na
wet nazwiska — wymieniony jest bowiem między osobami, jako „obcy 
człowiek". Nazywał się niegdyś Friman, „wolny człowiek", żeglujący 
swobodnie po Alach życia, ja k  ów statek, do którego załogi należał. 
W  moc tego „obcego człowieka" dostała się gdzieś, kiedyś, pani E li



da Wangiel, zanim została żoną Dr. W angla i macochą jego dzieci 
z pierwszego małżeństwa. Dlaczego się dostała?—tego sama nie wie, 
i nie umie, opowiadając o tein mężowi, określić natury tego wpływu. 
Coś w nim było pokrewnego z morzem', jego żywiołem—coś, co prze
rażało i pociągało—urok i groza nieznanego. Nie odepchnęło jej na
wet od „obcego" wyznanie, że zabił kapitana swego okrętu, „ponie
waż tak trzeba było"; gdy zaś, spotkawszy się z nią na latarni mor
skiej, zdjął z jej palca pierścionek i wraz ze swoim w toń rzucił, 
uważała się odtąd za zaślubioną z morzem. Potem „obcy" odpłynął 
i zdawało się, że zniknął na zawsze; wtedy Elida uległa przywiązaniu 
doktora i została jego żoną. Napróżno jednak uczciwie usiłuje ocenić 
jego wysoką wartość moralną: całe morze ich przedziela ze wszyst- 
kiemi swemi zdradnemi tajemnicami, a w świetle tego wspomnienia 
związek z doktorem wydaje się Elidzie tylko umową handlową, zape
wniającą jej utrzymanie. W chwili więc, kiedy „obcy", uważany za nie
istniejącego, ukazał się i chce zabrać swoją narzeczoną, zastrzegając, 
żeby się to stało „dobrowolnie" z jej strony, Elida otwarcie propo
nuje mężowi rozejście się;—nie żaden rozwód, prawem uświęcony, grają 
przecież w tćm wszystkiem rolę instynkta, aspiracye, ideały, unoszące 
się ponad wszelkiemi stosunkami, prawami społecznemi,—ale dobrowolne 
rozłączenie. Zraniony w najdroższych uczuciach mąż jes t sam świadkiem 
przybycia „obcego", i widząc, że ta  walka z siłami ślepemi, autyspo- 
łecznemi, do niczego nie prowadzi, zostawia żonie wolny wybór. Spry
tny lekarz znał widocznie dobrze kobietę i grał na pewne, reakcya 
bowiem następuje w Elidzie błyskawicowe. Usłyszawszy, że służy 
jej „wolny wybór", ta  morska Nora ma zupełną satysfakcyę i „dobro
wolnie" przekłada pewny, solidny byt na stałym lądzie nad żeglugę 
po ryzykownych wodach zagadkowej egzystencyi.

T e  same, jak  w „obcym człowieku”, nieokiełznane popędy, pozor
nie tylko ujęte w społeczne karby, uosabia Hedda Gabler. Biedna 
generalska córka, dość późno, bo w dwudziestym dziewiątym roku, wy
brawszy z dwóch konkurentów Tesmana, dlatego, że wierzyła w je 
go talent historyozoficzny i w wielką na katedrze profesorskiej przy
szłość, przekonywa się wkrótce po miodowych miesiącach, nietylko 
o bardzo niepokojących stosunkach materyalnych męża, ale i o jego 
mierności umysłowej. Tymczasem dawny, drugi konkurent, Luwborg, 
duch samodzielny, „przeżywający życie w wolności”, jedna z odmian 
typu, snującego się po całym repertuarze Ibsena i symbolicznie w „ob
cym" streszczonego, napisał, pod wpływem dość ograniczonej, lecz 
bardzo kochającej Egeryi, znakomite historyczne dzieło i otrzymał 
docenturę, cel daremnych aspiracyi Tesmana. Mści się więc na oboj
gu Hedda, rzucając w ogień rękopis Lówborga, który dość niezgra



bnym wypadkiem dostał się w jej ręce. W ynikają stąd dwa samobójstwa: 
jedno Lowborga, prawie suggestyonowane przez Heddę, uzbrajającą 
autora w pistolet, z zastrzeżeniem, „żeby się wszystko pięknie odbyło"— 
drugie samej pani Tesman, pod wpływem grozy, rzuconój na nią przez 
starego rospustnika sędziego Bracka, który działa na bohaterkę swych 
erotycznych marzeń wiadomością, że policya dowie się, kto był wła
ścicielem pistoletu. „Nie jestem już więc wolną—mówi Hedda,—zależę 
od czyjejś woli" —i nie mogąc znieść tej myśli, odbiera sobie życie.

Rzecz prosta, że w obu tych sztukach o właściwym dramacie 
mowy być nie może; niema go nigdy tam, gdzie akcya odbywa się 
między istotami, dotkniętemi hallucynacyą, gdzie ludzie, owładnięci 
jakąś nerwową gorączką, wspólnie jej sobie udzielają. Są to jakieś 
eksperymenta psychologiczne, dokonywane na czynnikach społecznych, 
które, nie mogąc się, przy swej różnogatunkowśj naturze, skombino- 
wać, dają zgoła anty-społeczny wynik: zupełnej we wszystkich bez- 
świadcmości. Ta bezświadomość ma tu  podwójny charakter: zaniku 
moralnych instynktów, wywołanego przecywilizowaniem jednostki, i p e 
wnej dzikićj energii, jakby powiewającej z odległości dziesiątków stuleci 
od samych źródeł kultury. T o też  zdania dwu krytyków: francuskiego, 
przypisującego Ibsenowi zamiar odmalowania kobiety fin-de- siede, i 
niemieckiego, który chce widzieć w Heddzie Gabler sagę skandy
nawską o Brunhildzie i Krymhildzie, o Zygfrydzie i Gunterze, na 
nowożytny język wyłożoną, rodzaj maskaradowej parafrazy we frakach 
i w sukniach z turniurami, na temat „Wojowników na Helgelandzie"— 
nie wydają mi się bynajmniśj sprzecznemi. Owszem, je s t w nich to 
samo bliskie pokrewieństwo, jakie istnieje między cywilizacyą u 
„schyłku stulecia" a barbarzyństwem; zaznaczyć je  zaś tutaj wypada 
tćm konieczniśj, że, występując w ostatnim momencie talentu Ibsena, 
rzuca niejako światło na całą jego twórczość. Może liypoteza nie
mieckiego komentatora nie być pod względem faktycznym dokładną, 
w gruncie rzeczy jednak to symbolizowanie elementarnych potęg 
wygląda, jak  próba ziszczenia filozofii mistyka Maximusa, „powrotu 
do natury przez ducha." Jesteśmy w tych dwu dramatach świadkami 
kończącćj się ewolucyi tego ducha, który tak sam w sobie zatonął 
i tak się odstrychnął od wszelkich form bytu, przez życie urobionych, 
że ma chwilami pewne naiwności zdziczenia. Gdyby francuską fanfa
ronadę można było porównywać z germańską gruntownością, mialo-by 
się nieraz ochotę zestawić Ibsena i jego wikingowe tęsknoty z Biclie- 
pin’em, który, jak  wiadomo, chciał koniecznie uchodzić za „turań- 
czyka." Jest jednak inne pokrewieństwo, które się tu natarczywie 
nastręcza: Ibsena z Goethem. O przepaściach, dzielących tyćli dwu 
poetów, mówiłem już dość często; godzi się więc powiedzieć, w czem



są do siebie podobni. Goethe, równie jak  Ibsen, bałwochwalczo hołdo
wał idei wewnętrznego doskonalenia się jednostki; na tym ołtarzu 
indywidualnej doskonałości poświęcał swoje i cudze cierpienia (cudze 
częściej, niż swoje), ale robił to, jak  Grek, z uśmiechem na olympij- 
skiem obliczu, który wyrazem klasycznój pogody rozlewał się po 
flzyognomii współczesnej literatury. Ibsen doskonalił się z namiętnością 
inkwizytora, stawiającego pręgierze, rozniecającego stosy na cześć 
swego ideału. Je s t to naturalnie wielki inkwizytor swobody, a jego 
stosy ułożone są z drzewa wolności; ale ofiary: cale warstwy społe
czne, całe narodowości, całe cywilizacye, palą się równie dobrze 
w tym ogniu, jak  w płomieniach auto-da-fe. Goethego ten proces roz
woju doprowadził do pewnego samolubstwa artystycznego; w Ibsenie 
wyrobił egoizm intellektualny, zimny, oschły i tak  chwilami odpycha
jący, że się z nim nawet taki wielbiciel poety, jak  Brandes, pogo
dzić nie może. „Zadałbym fałsz mej własnej naturze, pisze Brandes, 
gdybym w filozofii życiowćj Ibsena widział coś więcej, prócz silnego 
pierwiastku prawdy. Jest to filozofia, na której podstawie można myśleć 
i tworzyć poetyczne dzieła, ale nie działać, ani nawet, ściśle biorąc, 
wypowiedzieć się bezpośrednio; bo w takim razie wyzywa się do pe
wnego stopnia innych do działania, co już je s t ryzykownem. Kto 
z tęsknoty do wielkich stanowczych przewrotów spogląda obojętnie 
lub pogardliwie na drobne zmiany w pochodzie ludzkości, na powoli 
postępujące polepszenia i kompromisy, które praktycy życiowi muszą 
zawierać, bo tym tylko sposobem osiągnąć mogą częściowe urzeczy
wistnienie swoich idei, ten może jedynie, jak  Brand, wskazywać na 
przepaść, dzielącą rzeczywistość, w której żyjemy, od ideałów." Nad 
tą przepaścią stoi Ibsen, samotny, dumny ze swej samotności nawet 
wtedy, kiedy mu oko w oko spogląda Nemezys jego twórczości, rzu
cająca w tern wejrzeniu ironiczne zapytanie: jakie może być działa
nie na współczesnych poety, który w mozolnej wyprawie przeciw 
kłamstwu zdobył wątpliwości: czy czasem złudzenia nie bywają w ży 
ciu potrzebne, ;a namiętne zapasy z saraolubstwem zakończył wydo
skonaleniem w sobie idealnego egoizmu?

V.

Jakie może być działanie Ibsena na współczesnych, widzieliśmy 
na początku tego szkicu. Był kult, był Ibsen-Schwindcl, — jes t reak- 
cya; będzie... prawdopodobnie przedmiotowe określenie właściwego 
stanowiska, jakie w literaturze zająć powinien norweski poeta, i zdaje 
mi się, że to stanowisko wypadnie najpewniej w specyaluie skandy-



nawskim panteonie. Cokolwiek jednak trzymalibyśmy o różnych tego 
wpływu momentach, może je  tylko objaśnić psychologia dzisiejszej 
publiczności.

Jednym z niepoślednich jej czynników jes t zamiłowanie w egzo- 
tyczności. Smak literacki i artystyczny na Zachodzie przypo
mina dziś trochę salon bankierski, w którym, w braku indywidual
nego stylu, błąkają, się wszystkie style — nie wyłączając japońskiego 
i chińskiego. W paroksyzmie gorączki modernizmu, w namiętnej go
nitwie za nieujętą ułudą przyszłości, lubimy, rzecz dziwna, otaczać 
się dekoracyą, oddalającą nas, albo w przestrzeni, albo w czasie, od 
chwili bieżącej; fanatyczni czciciele współczesności, jadamy wśród 
staro-germańskiej zastawy, sypiamy na renesansowych łóżkach, ba
wimy się w salonach Louis X V I, a w literaturze i sztuce najwięcćj 
gustujemy wtedy, kiedy nas po osobliwsze, nadzwyczajne wrażenia, do 
nieznanych krain wprowadza. Jest to tajemnica wielu dzisiejszych po
wodzeń i modnych zachwytów; Europie, znudzonej i przesyconej, 
podoba się scenerya, pozwalająca jej zapomniść o braku charakteru 
w dzisiejszej kulturze; sceneryę zaś należy brać w najobszerniejszym 
znaczeniu i, nie poprzestając na materyalnej malowniczości tła, akce- 
soryów, podciągnąć pod nią nawet ludzi i uczucia. Dusza ludzka, 
jeżeli tylko jest trochę odrębną od przeciętnej europejskiej, zajmuje, 
nie w tern znaczeniu, żeby się w niej szukało wiecznych i niezmien
nych pierwiastków człowieka, ale bawi poprostu, jak  stylowe cacko 
japońskie czy chińskie. W ostatnich czasach na Północ przyszła ko
lej dostarczania takich cacek, a Skandynawii przypada w tćj dosta
wie niepoślednia rola. Nonucgisch! das klingt hoffnungsvoll! oto hasło 
smakoszów egzotyzmu.

Wyobraźmy sobie teraz Zachodowca w tym skandynawskim na
stroju, bujającego się w fotelu swój archaicznćj pracowni, z książką 
w ręku, lub zajmującego miejsce w teatrze na przedstawieniu sztuki 
Ibsena. Przed oczyma jego duszy, albo przed cielesnym zmysłem 
wzroku, roztacza poeta, czy tćż dekorator, widok, przemawiający tro
chę smutną, trochę dziką pięknością. Na tle skalistego krajobrazu 
północnśj Norwegii widać w melancholijnym spokoju pogrążoną wiel
ką, nagą salę; w głębi oszklony ogród zimowy, a za nim przez desz
czowe smugi majaczą kontury zasępionego fiordu. Wśród bladego światła, 
podobnego do deszczu bijącego o szyby, snują się sceny w nieskoń
czonych dyalogach, z których ma się rozwinąć dramat. Czytelnik 
czy widz poprawia się z zadowoleniem i wygodniój zasiada. Co za 
pyszna i osobliwa dekoracya! A dekoracyą są dla niego nietylko 
opisy malowidła, ale rzeczy słyszane; scenerya przeniosła go w da
lekie przestrzenie—to, co mówią ludzie, przenosi go w dalekie czasy.



Istotnie, odkąd on już to przeżył i zapomniał: i te w głębi 
ducha wrzenia, i te przewroty umysłowe, i te bunty anty-społeczne, 
i te ideały indywidualne, i te dram ata psychologiczne—ein iiberwun- 
dener Słcmdpunkt! Ale to właśnie jest oryginalne#, egzotycznem, że 
istnieje gdzieś daleko kraik, w którym to wszystko za nowość uw a
żają, w którym pastor Rosmer, z całą sumiennością germańskiej rasy. 
roznamiętnionój w ciężkiem piwie i w ciężkiej filozofii, uprawiać bę
dzie proceder „wyszlachetniania dusz" i na seryo weźmie swoje bo
haterstwo; gdzie pani Alwing, z całą naiwnością purytanki, która 
urodziła un verrnoiddu — jak  jej obłąkanego syna nazwał lekarz — 
zajmuje publiczność historyą swej - wielkiej rewolucyi duchowej. 
I  czyta ten czytelnik, i patrzy ten widz, ja k  gdyby oglądał sceny 
na wypłowiałym gobelinie; gdy nagle uczuł, że go coś za gardło 
schwyciło, że mu trudniej oddychać, że jakiś ciężar legł na jego 
piersiach. Ibsen potrącił w nim drugi nerw, charakteryzujący dzisiej
szą publiczność, zaczepił jego chorobę.

Powtórzę tu ogólnik — ale przypominanie ogólników bywa nie
kiedy niezbędnem. Otóż społeczeństwo bierze od swoich współczesnych 
tylko idee i dzieła, odpowiadające stanowi jego duszy. Epoka chora, 
trwożliwa, cierpiąca, epoka spirytystów, teozofów i nekromantów, 
musiała natchnąć takie naprzykład talenta, jak  Maeterlincka, który 
wnosi do twórczości z najposępniejszych głębin średnich wieków 
suggestyę i to, co wtedy nazywano obsessio, a na co mamy tylko 
niedokładnie rzecz malujący wyraz polski „obleganie." Je s t to wynik 
wrażenia, powtarzającego się tak  często, że opanowywa stopniowo 
wszystkie nasze władze i paraliżuje je  pod ciężarem jakiegoś wspo
mnienia, pragnienia, oczekiwania lub trwogi. Uczucie to może być 
tragicznem, kiedy odejmuje wszelką nadzieję, i poetycznśm, bo 
w poezyi stanowi podstawę rytmu, rymu, zwrotki, przypominających 
swoją jeduostajnością otrzymane już w rażen ia ;-je s t zaś chorobliwem, 
gdy działa przerażeniem na dzisiejsze natury, w połowie kobiece, 
wyrafinowane obserwacyą i cierpiące na niedomagania woli. Rzecz 
zdaje się nieprawdopodobna, a jednak nie ulega wątpliwości, że pu
bliczność dzisiejsza, sceptyczna do szpiku, uznająca za przesąd 
wszystko, czego dotknąć nie może, wyzwalająca się powoli ze wszyst
kiego, co jest jakąś władzą, łaknie przerażenia, i to takiego, które-by 
ją  wstrząsnęło w jćj stanie apatycznej niemocy, dumna, że nie lęka 
się niczego, chce bać się czegokolwiek i rozkosz jej sprawia trwoga, 
byle-by w tym okresie panowania sity była w sztuce jedną z form siły. 
Taka trwogę, takie przerażenie po mistrzowsku nad swoją publicz
nością rozpościerać umie Ibsen, suggestyonista niepospolity i stosu
jący, jak  mało kto, środek „oblegania" (obsessio).



Robi to nieznacznie, tak, że czytelnik, widz, ani się spostrzegł, 
kiedy dostał się pod jego władzę. Przedstawia mu dzieło spokojne, 
powolne, chłodne, jakby śniegiem przykryte. Odrazu, ni ztąd ni zo
wąd, szczegół jakiś, frazes, jeden wyraz niekiedy, ukazuje się, odzy
wa niby leitmotiw W agnera (jeszcze jeden obsessor naszych czasów) 
i już tego leitmotiwu nie pozbędziemy się nigdy. Wciśnie się przez 
oczy, jeżeli to wskazówka sceneryi; wśliźnie przez uszy, jeżeli to 
literacka formuła bohatera; oplącze mózg, zapanuje nad myślą, i jak  
kropla wody, spadająca w jedno miejsce, rozpocznie dzieło dręcze
nia. Stworzy najprzód atmosferę — co nie je s t tak  trudnem, jakby 
się wydawało. Nie można czytać bezkarnie ani słyszeć bez wrażenia 
powtarzanych co sekunda frazesów o zgniliźnie, rozchodzącćj się 
z zatrutego bagniska społecznego. Przychodzi taka chwila, kiedy się 
zdaje, że nas ogarniają zabójcze opary z nad trzęsawisk moralnych, 
że wdychamy w siebie jakąś trupią woń rozkładu; szara, przesłania
jąca światło dnia, mgła krajobrazu, złączy się z chmurą pęssymizmu 
i roztoczy tło o ciemnćj głębi, na którem bohaterowie wyglądać będą, 
jak  senne widziadła. Charakterystyka tych bohaterów nie pójdzie 
drogą przyjętych teatralnych konweneyonalizmów. Zwykły pisarz 
wydobywa rysunek i plastykę swoich figur kombinacyą znamiennych 
rysów i określeń; powstaje ztąd typ, charakter lub indywiduum, wcie
lające w danym człowieku jakiś rys natury ludzkićj. U Ibsena dzieje 
się inaczej. Każda jego postać — to do pewnego czasu ktokolwiek, nie 
oddzielony od szarej, prawie nieosobistćj masy przeciętności, dopóki nie 
przyjdzie leitmotiw i nie oderwie tego kogokolwiek od owej szarej masy, 
ale nie jako człowieka, tylko jako motyw psychologiczny, jako poję
cie rozumowe, jako postulat filozoficzny -  jako ideę. Nie są to jednak 
zwykłe tendencyjne abstrakeye, bo je  poeta strzeże od literackiego 
patosu, bo im daje realistyczną aż do bezbarwności mowę życia co
dziennego, i te figury, stąpające po ziemi ciężką nogą filistrów, a re 
sztą postaci zanurzone we mgłach roztapiających im kontury, mówią 
tak, jak  istoty z tamtego świata, które-by, nawiedzając śmiertelnych, 
chciały dostępnym dla nich językiem wtajemniczyć ich w mistyczne 
prawdy; brzmi to głucho, bezdźwięcznie, jakby martwo, i przypomina 
wielce charakterystyczne określenie pani Alwing: „Zdaje mi się, że 
po całym kraju chodzą upiory." Trudno o lepszą definicyę literatury 
Ibsenowskiej: chodzą po niej upiory, każdy ma swoją idee fixe, a 
wszystkie hypnotyzują się między sobą, hypnotyzując zarazem widza, 
któremu coraz dusznićj, coraz trwożniej, i który w końcu, gdy go 
całego to obsessio ogarnie, z rozkoszą oddaje się upragnionemu prze
rażeniu pod ciężarem tłoczącej go zmory. Wtedy-to wstrząsa nim 
bohater, dopominający się od matki, żeby mu oddala siostrę na ko



ch a n k ę; w te d y  im p on u je  m u w d o w ie c , k tó r y  c z e k a  n a  w ia d o m o ść , że  
p r z y ja c ió łk a  z a b iła  m u żo n ę , ż e b y  je j  r ęk ę  o fia ro w a ć , i z d u m iew a  
p r z y ja c ió łk a , id ą c a  p otem  n a  śm ie r ć  n a  je g o  żą d a n ie ; w te d y  o d u rza  
g o  żo n a , w y b ie r a ją c a  s ię  w  o b ecn o śc i m ę ż a  p ro sto  w  o b jęc ia  „ o b ceg o  
c z ło w ie k a " ; w te d y  s c h y la  g ło w ę  p rz e d  silą m is tr z a , o k tó ry m  m y ln ie  
p o w ie d z ia n o , ż e  m ów i ja k  K a to n  do b u n tu jącej s ię  p u b lic z n o śc i:  
„u d erz  a le  s łu ch a j"  — b o  w ła ś c iw ie  j e g o - t o  u d e r z e n ia  sp a d a ją  n a  w i 
d za  w śr ó d  s łó w : „b iję  Cię— w ię c  s łu ch a j."  1 w id z  s łu c h a  z tern w ię -  
k szem  n a b o ż e ń stw e m , im  s iln ie j  g o  b iją . D o c h o d z i w r e sz c ie  do te g o ,  
ż e  je d n a  z n a jz d r o w sz y c h  g łó w  k r y ty c z n y c h , S a r c e y , k ie d y  m u p o k a 
za n o  n a  sc e n ie  dom , w  k tó ry m  s ta r y  b z ik  s t r z e la  po s tr y c h u  k ró lik i, 
sy n  j e g o ,  n a r w a n ie c , u w a ż a  s ię  z a  w ie lk ie g o  w y n a la z c ę , w n u c z k a  
r o zk o ch a n a  j e s t  w  c y r a u c e , p r z y ja c ie l z  fa n a ty z m e m  il lu m in a ta  r e 
form u je  ś w ia t — a  z  p o d d a sza  „ d z ik a  k a czk a "  r z u c a  n a  w s z y s tk o  c ień  
fa n ta s ty c z n y , ż e  t e n  ja s n y  u m y sł, p o w ta r z a m , z a k o n k lu d o w a ł:  „ ty le  
w id z ie l iś m y  ch o r o b liw y c h  r z e c z y  w  te j ponurej sz tu c e , że  n ic  ju ż  n a s  
z a d z iw ić  n ie  m ogło; ż y ją c  d w ie  c z y  tr z y  g o d z in y  m ięd zy  sa m y m i w a -  
ry a ta m i, m o żn a  s tr a c ić  p o c z u c ie  r z e c z y w is to ś c i  i r ó w n o w a g ę  w ła d z  

u m y sło w y ch ."
Francuski krytyk powiedział wielkie słowo: publiczność Ibse- 

nowska traciła poczucie rzeczywistości i równowagę władz umysło
wych; obsessio przybierało coraz bardziej cechy epidemii, w której 
paroksyzmie Ibsen został ukoronowany na nowożytnego Shakespearea. 
Tu mimowoli przypomina się jeden z bohaterów norweskiego poety, 
Peer Gynt, wybierający się z ojczystego kraju w świat szeroki z o- 
krzykiem: „chcę być królem, chcę być cesarzem!" — ale też jedno
cześnie przychodzi na myśl scena, kiedy „szukający siebie" fantasta, 
przy końcu swoich awanturniczych wędrówek, trafia do szpitala obłą
kanych doktora Begritfenfeldta, gdzie, według zapewnienia uczonego 
dyrektora, „chorzy wrócili odrazu do normalnego stanu, zgodnie z naj- 
nowszemi pojęciami zmarłego ostatniej nocy czystego rozumu, a na
tomiast tak zwani zdrowi szaleć zaczęli." Krytyka widzi w tym do
mu waryatów pogardliwą satyrę nowożytnego społeczeństwa: jakaż 
to z jej strony nieostrożność, jeżeli weźmie na uwagę, że ci wła
śnie „szalejący zdrowi" uwieńczyli na zakończenie Peera Gynt a i że
wieniec był słomiany!

Ale nie, nie jes t słomianym wieniec, którym ozdobiono skronie 
norweskiego poety; twórczość Ibsena świadczy o niepoślednim talencie, 
który ma swoją oryginalną, dziką poezyę — tyłko go trzeba rozważać 
nie ze stanowiska pacyentów doktora Begritfenfeldta. I  dzieje się też 
tak  w tej chwili, i to właśnie stanowi treść obecnej reakcyi. Zapę
dzać się ona może niekiedy zadaleko, jak  każda reakeya, — ale



w końcu wszystko musi się ułożyć do równowagi i, w miarę opadania 
mgieł, które zasnuwały oczy otumanionej publiczności, poeta i jego 
dzieło jasno przedstawią się spółczesnym. W ażną rolę w takićm roz
jaśnieniu odegra zdrowy rozsądek, nie ten przeciętny, ślizgający się 
po powierzchni rzeczy i osłaniający nieuctwo pozorami chłopskiego 
rozumu, ale ten inny, prawdziwy, z głębin życia płynący, potrzebny 
wtedy mianowicie, kiedy przeżyta filozofia ze swemi chorobliwemi 
ideałami grozi zdrowiu ludzkości.

Najprzód tedy w świetle tego zdrowego rozsądku okaże się, że 
Ibsen nie jest już dziś tak „nowożytnym" pisarzem, jakim  go chce 
mićć Brandes a za nim mnóstwo innych krytyków: cały ten jego 
Schoppenhaueryzm, cała ta  obezwładniająca kokioterya z. cierpieniem, 
zaczynają już robić wrażenie przebrzmiałej formuły literackiej, k tó
rej długotrwałość tern dziwniejszą się dziś wydaje, że nawet przyro
dnicza teorya rozwoju, z której powstała, wytyka ludzkości coraz 
nowe ideały, popycha ją  do coraz nowych prac, potrzebujących wszyst
kich sił, całej energii twórczej człowieka.

Inaczśj tśż przedstawi się i ten ideał „rozwoju jednostki", do 
którego Ibsen przymierza wszystkie stosunki życiowe, po to tylko, 
żeby od nich oderwać indywiduum i kazać mu się, jak nowożytnemu 
Narcyzowi, kochać w swojćm ja , odzwierciedlonym w źródle własnej 
doskonałości, ltozebrany z mglistych metafizycznych przyborów, ów 
rozwój wyglądać będzie wtedy, ja k  prosty frazes, nasuwający przede- 
wszystkićin pytania: jak i ma być stosunek tego rozwoju do życia? 
w jakim celu jednostka ma się rozwijać? poco naprzyklad Ibsen pisze 
dramata? coby było, gdyby każde żądne rozwoju indywiduum zapra
gnęło być „najsilniejszem w odosobnieniu?"

W zestawieniu z deklamacyjnością tego ideału, jakże odmiennie 
wydadzą się i zwalczane przez Ibsena kłamstwa, faryzeizmy i samo- 
lubstwa! Nieprawdą, obłudą i egoizmem pozostaną zawsze, ale nie 
w stosunku do jakiejś po-za życiem stojącej abstrakcyi, lecz w ze
tknięciu z zasadami praktycznej etyki; a w takim razie historya litera
tury wykaże cały szereg wielkich wszechświatowych poetów, którzy 
poprzedzili Ibsena w tśj, starćj ja k  świat, walce z kłamstwem, jego 
zaś w powietrzu prowadzone homeryczne o prawdę zapasy zrobią 
wrażenie olbrzymiej mistyfikacyi.

Wyjdzie też w końcu na jaw  cała nieartystyczność efektów, 
stosowanych przez Ibsena dla podtrzymania tej mistyfikacyi, i kłam
stwo wobec sztuki, użyte za broń przy zwalczaniu kłamstw życio
wych; wystąpią na światło dzienne wszystkie grzechy pisarza sce- 
niczego przeciwko teatrowi, który z jednej strony nie znosi przy lam
pach gazowych pewnych realizmów, z drugiej żąda akcyi rosnącćj, ener



gicznie, zwięźle i w skupieniu prowadzonej, z pominięciem wszyst
kiego, co jest zbytecznem, przypadkowem i co przypomina robotę no
wel listy; z wyzwoleniem się przedewszystkiem z despotyzmu refleksyi 
i filozoficznego komentarza.

Co w takim razie zostanie z Ibsena? To, co zostanie z W agnera, 
wyłuskanego z doktrynerskiej łupiny: prawdziwy poeta, który napisał 
„Wojowników na Helgelandzie" i „Pretendentów" do grania, a „Ce
zara i Galilejczyków" do czytania; który do życia powołał takie 
urocze postacie, jak  Agnieszka w „Brandzie", Solwiga w „Gyncie" 
i Dina w „Podporach społeczeństwa"; satyryk, który potężną, ręką 
nakreślił figury Steinhoffa w „Związku młodzieży" i doktora Stock- 
mana we „Wrogu społeczeństwa"; dram aturg z krwi i kości, który 
ma w swoim repertuarze dzieło znakomitćj wartości — „Norę." Wy
starczy to na twórczość jednego pisarza, choćby mu się nie udało 
wysnuć z leitmotiwów dramatu przyszłości.

Dramat przyszłości! któż wie, jakim on będzie? kto zgadnie, na 
jakie drogi pchną go głucho już nurtujące prądy, szukające sobie 
ujścia, dopóki prędzśj czy później nie wytrysną źródłem żywej poe- 
zyi? kto obliczy, kiedy, gdzie i jak  zjawi się siła twórcza, której nie 
wystarczy ani protokólarne spisywanie „dokumentów ludzkich", ani 
sporządzanie inwentarza „otoczenia", ani dram at „przeciętności", 
ani tragedya samotnych bohaterów, stojących jak  Stylita na je 
dnej nodze i z wysokości swój kolumny pogardliwie spoglądających 
na biedną ludzkość; zkąd przyjdzie siła, która walkę z życiem cał
kowitego, w blaskach i cieniach przedstawionego, człowieka, ujmie 
w piękne formy czy stój, jasnej sztuki? Któż to odważy się przesą
dzać?

To tylko pewna, że tą siłą nie był i nie jes t Ibsen. Poeta 
przejściowy, przeczuwał przyszłość dramatu; ale to, co w jego tw ór
czości podziwiają najwięcśj wielbiciele, jest tylko naśladującą formy 
życia architekturą z lodu: roztopi ją  pierwszy promień słońca. Tylko 
nie będzie to słońce, którego napierał się w „Upiorach" przy skona
niu w aryat Oswald, przedstawiciel chorej na schnięcie szpiku litera
tury, lecz to, do którego ręce wyciągał w chwili śmierci wielki poeta 
ze schyłku innego stulecia, wołając: światła, więcej światła!

W. B o g u s ł a w s k i.



i t rz ec ia  j e g o  s e s y a  w  W i e d n i u .

W  drugiśj połowie dziewiętnastego wieku przybywa nowy czyn
nik pracy naukowej—zjazdy uczonych. Dawniej wymiana zdań pomię
dzy uczonymi ograniczała się do polemiki z ogłoszonemi drukiem re
zultatami badań, do prywatnej korespondencyi między poszczególnymi 
pracownikami na niwie naukowej, lub zetknięcia się osobistego wsku
tek podróży, wielce podówczas utrudnionych, wreszcie do dyskusyi 
w łonie miejscowych akademii lub towarzystw naukowych. Obecnie 
olbrzymi rozwój komunikacyi kolejowych i żeglugi parowej umożebnia 
częste zbieranie się większej liczby uczonych z oddalonych krajów, 
a nawet z różnych części świata, celem wymiany myśli w szerszeni 
kole, udzielenia sobie nawzajem rezultatów badań i dyskusyi nad 
spornemi kwestyami, a wreszcie celem nawiązania osobistych stosun
ków, tak pomocnych dla pracy naukowćj. Ilość owych zjazdów cią
gle wzrasta i można powiedzićć, że obecnie niema nietylko samoist- 
nśj umiejętności, ale nawet ważniejszej gałęzi specyalnćj w obrębie 
każdój nauki, która-by nie miała zebrań sobie poświęconych, bądź 
ograniczonych do uczestników z pewnego państwa lub pewnej naro
dowości, bądź międzynarodowych. Corocznie, zwłaszcza z końcem lata  
i początkiem jesieni, różne miasta zachodniej i środkowej Europy 
goszczą w swoich murach zjazdy naukowe, nieraz po kilka wjednćm



mieście, a ilość uczestników zazwyczaj nie zmniejsza się, lecz raczej 
w zrasta z biegiem czasu.

Przeciw owym zjazdom naukowym podnosiły się niejednokrotnie 
głosy z pośród samych-że przedstawicieli nauki, podające w wątpli
wość ich pożytek. Wskazywano na to, że właściwa praca naukowa, 
jak  przedtem, tak i na przyszłość, odbywać się musi w ciszy praco
wni lub laboratoryów i pozostać rzeczą jednostek, że sporne kwestye 
naukowe nie rozwiązują się większością głosów, nieraz dość przypad
kową. Podnoszono dalej, że owe zebrania są zbyt częste, żeby od 
jednego do drugiego mogły objawić się znaczniejsze postępy w nauce 
i mogły być wygotowane gruntowne referaty; że w zebraniach tych 
biorą udział w niemalćj liczbie i tacy uczestnicy, których mniej przy
ciągają cele naukowe, niż część towarzyska programu, uczty, wycie
czki i t. p., i że obecność tych uczestników wpływa ujemnie na 
obrady i uchwały, wogóle na charakter naukowy tych zebrań.

Z powyższych zarzutów ostatnie nie odnoszą się do istoty rze
czy, t. j. pożytku zjazdów naukowych wogółe, lecz do towarzyszą
cych im okoliczności, które, stosownie do poczynionych doświadczeń, 
mogą i powinny ulegać odpowiednim zmianom. Że właściwe badanie 
naukowe musi pozostać rzeczą jednostek i że spornych kwesty! nau
kowych nie rozstrzyga się większością głosów, jes t niezaprzeczenie 
prawdą; jednakże ani jedno, ani drugie nie jes t celem zjazdów nau
kowych. Ich zadaniem nie jes t przedsiębrać badania, lecz rozpatry
wać i porównywać wyniki badań, przeprowadzać dyskusye, tak nad 
temi wynikami, jak  nad kierunkami badań naukowych na przyszłość 
Dyskusye zaś tego rodzaju, w gronie fachowem wybitniejszych r e 
prezentantów nauki przeprowadzone, mogą niewątpliwie przyczynić 
się do wyjaśnienia kwesty! naukowych, do uchylenia nieporozumień, 
do wzajemnego pouczania się w stopniu nierównie wyższym, niż pry
watne korespondencye, a nawet niż publikacye drukiem ogłaszane, 
które, chociaż do uczonych kół się dostają, nie są zdolne zastąpić 
bezpośredniej dyskusyi. Głosowania, na zebraniach naukowych odby
wane, w najrzadszych chyba tylko wypadkach odnosiły się do kwe
sty! spornych zasadniczych, dzielących świat naukowy na przeciwne 
obozy, i miały niewątpliwie tylko na celu przekonanie się, ku którym 
opiniom przechylają się poszczególni reprezentanci nauki, bez pre- 
tensyi decydowania, k tóra z tych opinii miała by być uważaną na 
przyszłość za prawdziwą. Powszechnie głosowania na zjazdach nau
kowych, pominąwszy kwestye czysto formalne, odnoszą się do spraw, 
w których obrady doprowadziły do porozumienia, stwierdzają zatem 
owo porozumienie, albo wyrażają życzenia świata naukowego pod 
względem prac przyszłych i stworzenia dla nich potrzebnych warun



ków zewnętrznych, lub też w końcu dotyczą przedmiotów konwen- 
cyonalnśj natury, jak np. jednostajnych sposobów mierzenia, ważenia 
lub innego oznaczania właściwości badanych przedmiotów, sposobów 
obliczania lub wyrażania pewnych stosunków i t. p.

Obok pożytku, jaki zjazdy naukowe przynoszą we wskazanych 
tu  względach, przedewszystkiśm wywołując referaty i dyskusye 
naukowe w kwestyach, które stoją na porządku dziennym w nauce, 
przynoszą one korzyść wielką, a nic dosyć na zewnątrz ocenianą, 
przez to, że nastręczają sposobność do osobistego zaznajomienia się 
pomiędzy pracownikami w tym samym dziale nauki, za czem idzie 
nawiązanie stałych stosunków naukowych, wzajemne przysługi i u ła
twienia w pracy i podnieta, jak ą  odnosi każdy pracownik na polu 
naukowem z osobistego zetknięcia się i wymiany myśli z towarzy
szami pracy.

Z pomiędzy wszystkich nauk, żadna w tym stopniu nie polega 
na zbiorowej pracy, ja k  statystyka. Przyrodnik może w obrębie mu
rów swego laboratoryum sam jeden dokonywać najcenniejszych od
kryć i naprzód umiejętność posuwać. S tatystyk w badaniach swych 
posługuje się metodą indukcyi, podobnie jak  astronom, chemik lub 
fizyolog, i zmierza do ujęcia w cyfrowy wyraz stosunków społecznych 
i zmian, następujących w ich rozwoju, celem wykazania prawidło
wości w zjawiskach społecznych, sam jednak żadnych rezultatów nie 
może osiągnąć. Potrzebuje on zawsze współdziałania równoczesnego 
całego zastępu pracowników, czyniących spostrzeżenia nad stanem 
społeczeństwa i ciągłemi zmianami tego stanu na rozmaitych pun
ktach, ale w sposób jednaki. Jeżeli współdziałanie wielkiej liczby 
badaczy na podstawie planu jednolitego, obmyślanego z góry, jes t 
niezbędnym warunkiem skutecznej pracy w statystyce, to z pewno
ścią leży w interesie postępu nauki, aby to współdziałanie nie ogra
niczało się do obszaru jednego państwa, lecz objęło jak  największą 
ilość państw, zwłaszcza żyjących w zbliżonych do siebie warunkach, 
a z czasem objęło całą ludzkość. Chcąc śledzić objawy życia w spo
łeczeństwie, chcąc studyować anatomię i iizyologię ciała społecznego, 
trzeba przez porozumienie i współdziałanie międzynarodowe rozsze
rzyć pole, na którśm przeprowadzane-by były badania w jednakowy 
sposób; bez jednostajności badań nićma bowiem możności porównania 
dat, a bez zestawień porównawczych, obejmujących wielką liczbę 
krajów, niepodobna uzyskać dostatecznego materyalu dla najważniej
szych badań. l)

i) Por. F. X . Neum ann-Spallast: „Ein internationales statistiscliea Institu t"  
w „Jalirbttcher f. National Oekonomio u. S ta tistik “ t. 45, etr. 226.



Wszystko tedy, co można powiedzieć o pożytku zjazdów nau
kowych, a w szczególności porozumień co do sposobów i kierunków 
badania naukowego, stosuje się do statystyki w stopniu nierównie 
wyższym, niż do innych nauk; dla niej owe porozumienia nie są tylko 
ułatwieniem, ale wprost warunkiem skutecznej pracy naukowej.

Myśl międzynarodowych zjazdów statystycznych, poruszona przez 
sławnego Quetelet’a w r. 1851, podczas pierwszej wystawy powsze
chnej w Londynie, urzeczywistnioną została najprzód pod nazwą mię
dzynarodowych kongresów statystycznych, z których pierwszy odbył 
się w r. 1853 w Bruxelli, a następne w r. 1855 w Paryżu, w r. 1857 
w Wiedniu, w 1860 w Londynie, w 1860 w Berlinie, 1867 we Flo- 
rencyi, 1869 w Hadze, w r. 1872 w Petersburgu, wreszcie ostatni 
w r. 1876 w Buda-Peszcie. Kongresy te, licznie odwiedzane, łączyły 
w zebraniach swoich przedstawicieli urzędowej statystyki, t. j. dyre
ktorów rządowych i miejskich biur statystycznych, z uczonymi, odda
jącymi się badaniom na polu stosunków społecznych, i z ludźmi wy
kształconymi rozmaitych narodów, których z tego względu intereso
wały specyalne gałęzie statystyki. Kongresy przyczyniły się bez w ąt
pienia w bardzo znacznej mierze do postępu statystyki; ich wpły
wowi przypisać należy ulepszenie organizacyi urzędowej statystyki, 
urządzenie biur statystycznych w państwach mniejszych, które ich 
dotąd nie posiadały, tudzież w wielkich miastach wprowadzenie wza
jemnej wymiany publikacyi statystycznych między biurami i rozpo
wszechnienie tych publikacyi, ulepszenie sposobów badania i użytych 
w tym celu formularzy, w szczególności ulepszenie bardzo znaczne 
spisów ludności i statystyki ruchu ludności, niemniej rozszerzenie 
i ulepszenie statystyki rolnictwa, przemysłu, handlu i komunikacyi. 
We wszystkich tych kierunkach można wykazać stanowczo, że 
uchwały kongresów, wskazujące pewne przedmioty badania lub zale
cające pewne formularze, znalazły uwzględnienie w znacznej liczbie 
państw, przez co stworzono zarazem możność międzynarodowych po
równań. Kongresy statystyczne wreszcie wywołały bardzo zna
czną ilość cennych prac na polu statystyki, które mają trw ałą w ar
tość naukową i do których każdy późniejszy pracownik musi się od
nosić. Pomiędzy publikacyami, wywołanemi przez kongresy, za jm u je  
wybitne miejsce dzieło p. t. „Statistique Internationale", w którem 
opracowanie porównawcze poszczególnych działów rozebrały pomię
dzy siebie rządowe biura statystyczne, mając zapewnione d o s ta r c z e 
nie materyałów ze strony biur innych. Wspólna ta  praca nie z o s t a ła  
ukończoną, lecz wydane jej działy świadczą, jak  wielki p o ż y te k  
przynieść może współdziałanie biur s t a ty s ty c z n y c h  różnych krajów 
przy opracowaniu tego samego przedmiotu.



Obok tych zasług, które zapewniają kongresom statystycznym 
miejsce zaszczytne w historyi nauki, miały one ujemne strony, które 
z czasem sprowadzić musiały ich upadek. Były to zgromadzenia bar
dzo liczne, w których przeważającą część uczestników stanowili lu
dzie niefachowi. Obecność tych ostatnich miała w pierwszych cza
sach tę dobrą stronę, że przyczyniała się do spopularyzowania nowćj 
nauki, do uznania jej znaczenia w szerokich kołach, lecz utrudniała 
za to bardzo pracę naukową na kongresach, przeszkadzając wyczer
pującemu rozbiorowi spraw traktowanych. Dalszą ujemną stronę mię
dzynarodowych kongresów statystycznych stanowiła ich organizacya. 
Składały się one w pierwszym rzędzie z osób, delegowanych przez 
rządy, i z innych uczestników, zajmujących urzędowe stanowiska, i te 
to osobistości, między niemi zaś przedewszystkiem naczelnicy rządo
wych biur statystycznych, kierowały pracami kongresów. Obok nich 
zasiadały z równem prawem głosu i decyzyi osoby, nie mające żadnej 
misyi urzędowej, ani też stanowiska oficyalnego. Obecność delegatów 
rządowych wstrzymywała nieraz od uchwał, stanowczo określających 
postulaty nauki, z drugiej zaś strony wyradzała wyobrażenie, że 
uchwały kongresu, w których mieli udział delegaci rządowi, wkła
dają na rządy obowiązek zastosowania się do tych uchwał. Obo
wiązku takiego rządy nie przyjmowały przez wysyłanie delegatów 
i przyjmować nie mogły, raz wobec różnic w organizacyi i w sto
sunkach poszczególnych krajów, po wtóre wobec niemożności przewi
dzenia, w jakim kierunku zapaść mogą uchwały przypadkowych wię
kszości na kongresach. Kongresy tedy z jednej strony miały preten- 
syę do urzędowego stanowiska i gwoli jemu poświęcały nieraz sta
nowcze formułowanie postulatów naukowych, z drugiej strony nie 
miały możności przeprowadzania swoich uchwał. Taki stan rzeczy 
musiał koniecznie podkopywać ich powagę. W końcu stanowiło uje
mną stronę dawniejszych kongresów statystycznych i to także, że 
przy każdśj sesyi inne osoby zasiadały w komisyi przygotowawczej, 
składano ją  bowiem w kraju, w którym kongres miał się odbyć, a 
w znacznej części zmieniał się także skład kongresu, gdyż przewa
żali w nim zawsze uczestnicy z tego kraju, w którym odbywała się 
sesya kongresu. Ciągłe te zmiany w składzie kongresów sprowadzać 
musiały brak ciągłości w pracach; sprawiały, że niejednokrotnie 
kwestye, raz już rozstrzygnięte, wytaczano na nowo i czasem nawet 
w odmiennym duchu załatwiano; że inne sprawy niezałatwione pomi
jano i t. p.

Owe ujemne strony kongresów statystycznych nie uszły uwagi 
osobistości, które zajmowały kierujące stanowisko w tych zebraniach. 
Omawiano owe braki w artykułach i referatach i starano się im za-



radzić; jednakże ani osobne narady delegatów urzędowych, odbywane 
przy sposobności kongresów, ani wprowadzenie t. z w. komisyi stałej, 
k tóra miała zbierać się w czasie pomiędzy kongresami i zapewnić 
ciągłość prac kongresowych, nie zdołały stanowczo zaradzić złemu, 
które tkwiło w samćj-że podstawie organizacyi. To tśż, gdy po osta
tnim kongresie w Buda-Peszcie rząd cesarstwa Niemieckiego, biorąc 
pochop, o ile się zdaje, z brzmienia uchwały, powziętćj na posiedze
niu komisyi stałej w Paryżu w r. 1878, nie przyjął zaproszenia do 
wysłania delegatów swoich na zamierzony kongres do Rzymu w r. 
1879, i gdy kongres ten następnie nie przyszedł do skutku, jasnem 
było dla wszystkich, obznajomionych ze stosunkami, iż tym krokiem 
przyśpieszony tylko został upadek instytucyi, która, bez radykalnej 
zmiany organizacyi swojej, nadal z korzyścią dla nauki funkcyo-
nować-by nie mogła.

Potrzeba zjazdów naukowych w zakresie statystyki pozostała 
jednak i po ustaniu kongresów statystycznych, i brak takiej sposo
bności do zetknięcia się z większą naraz liczbą pracujących na tern 
samem polu dawał się dotkliwie uczuwać każdemu statystykowi. 
Można nawet powiedzieć, że w literaturze statystycznej lat nastę
pnych, i to tak w publikacyach biur, jak  w pracach prywatnych, znać 
do pewnego stopnia brak owego impulnsu, jaki, bądź co bądź, dawały 
kongresy do prac w rozmaitych kierunkach, i brak prac porównaw
czych na szerszą skalę, które wymagają współdziałania statystyków 
z rozmaitych krajów. To też z wielkiem zadowoleniem powitano 
w kołach uczonych, zajmujących się statystyką, wiadomość, że dwa 
najpoważniejsze towarzystwa statystyczne, Statistkal Society w Lon
dynie i Soriete de statistique w Paryżu, poruszyły w r. 1885, przy 
sposobności obchodów jubileuszowych swego założenia (towarzystwo 
londyńskie obchodziło w owym roku jubileusz 50-letni, paryskie 25- 
letnij myśl założenia międzynarodowego towarzystwa statystycznego. 
Na zebraniu jubileuszowym w Londynie, które odbyło się po zebra
niu paryskiem, myśl ta  przybrała stanowcze kształty. Zgromadzenie, 
złożone z wybitnych przedstawicieli urzędowśj i naukowej statystyki 
z różnych krajów, przyjęło, na podstawie referatu prof. Neumann- 
Spallasta, projekt założenia międzynarodowego towarzystwa pod na
zwą międzynarodowego instytutu statystycznego, uchwaliło jego sta
tu ta i wybrało jego zarząd. W tej nowej organizacyi starano s ię  
troskliwie uniknąć wszystkich ujemnych stron dawniejszych k o n g r e 
sów statystycznych. Ilość członków, których instytut sam sobie wy
biera z pośród osób, zasłużonych n a  polu statystyki a d m in istra cy jn ej  
lub naukowśj, ograniczono z góry do 100, a  następnie, n a  p ó ź n ie j -  
szem zebraniu w Rzymie, do 150, jako cyfry maksymalnój, s ta n o w ią c



przytem, że osoby, sprawujące urząd statystyczny, a nie będące 
członkami instytutu, mogą być zapraszane na każdą sesyę z osobna 
pr"ez zarząd instytutu. Zarząd spraw bieżących instytutu i przygo
towanie zebrań oraz wydawnictwo publikacyi instytutu oddano stale 
w ręce biura, złożonego z prezesa, wice-prezesów, sekretarza i skar
bnika, unikając w ten sposób niedogodności, z ciągłą zmianą kiero
wnictwa połączonych. W reszcie określono zadanie instytutu i organi- 
zacyę jego tak, żeby uniknąć pozoru tworzenia instytucyi z jakim 
kolwiek charakterem oficyalnym. Insty tu t statystyczny jest czysto 
naukowem stowarzyszeniem; należący do niego kierownicy urzędowej 
statystyki, w charakterze uczonych a nie delegatów państw, biorą 
udział w jego zebraniach, a uchwały tych zebrań nie mają pretensyi 
nakładać rządom zobowiązania lub udzielać im wskazówki postępo
wania, lecz jedynie wewnętrzną swoją wartością mają sobie zdoby
wać dobrowolne uznanie, z drugiej zaś strony nie są krępowane ża- 
dnemi uboczncmi względami w formułowaniu naukowych postulatów. 
To stanowisko, które od początku nadano międzynarodowemu insty
tutowi statystycznemu, zostało następnie, wobec wątpliwości, podnie
sionych ze strony przedstawicieli urzędowej statystyki cesarstwa 
Niemieckiego i Prus, jeszcze dokładnićj określone w zmienionych sta
tutach instytutu. ')

Międzynarodowy instytut statystyczny odbywa zebrania swoje 
co dwa lata, w miejscu, oznaczonem na zebraniu poprzedniem. Dla 
przygotowania spraw, które mają być przedmiotem obrad, wyznacza 
z swego łona sprawozdawców i mianuje komitety, pracujące także 
w czasie pomiędzy sesyami. Komitety takie ustanawia instytut ró
wnież dla publikacyi specyalnych w zakresie międzynarodowej sta ty 
styki. W czasie zebrań instytutu odbywają się tak posiedzenia komi
tetów, jak  i posiedzenia ogólne, na których-to ostatnich poddawane 
bywają pod obrady i uchwały sprawozdania komitetów lub osobnych 
sprawozdawców. Prócz tego zajęte są posiedzenia ogólne wykładami

i) W edług tych statutów , uchwalonych w r. 1887 w Rzym ie, je s t  zadaniem  
instytu tu  u łatw iać postępy urzędowój i nauko wój statystyki. W  tym  celu ma in
sty tu t obmyślać i zalecać metody badania, zm ierzające do możliwej jednostajności 
w  formularzach . i  w sposobie opracowania dat, aby uczynić możcbnśm porównanie 
dat z rozmaitych krajów; ma w formie życzeń zwracać uw agę rządów na kw estye, 
któro mogą być rozw iązane przy pomocy obsorwacyi statystycznej; ma wydawać  
publikacye m iędzynarodowe, służące do rozbioru kw esty! statystycznych i do utrzy
m ywania stałych stosunków pom iędzy statystykam i rozm aitych krajów; ma przez 
publikacye i w inny stosowny sposób przyczyniać się do rozpowszechniania w iedzy  
statystycznej i starać się o zainteresow anie m ężów stanu, tudzież szerazój publi
czności, dla badań nad objawami życia społecznego.



naukowemi lub drobniejszemi komunikacyami z zakresu statystyki. 
Publikacye instytutu są, według statutów, dwojakie: najpierw czaso
pismo (bulletin) w zeszytach kwartalnych, obejmujące, oprócz spra
wozdań z posiedzeń, prace naukowe w zakresie statystyki międzyna
rodowej, wiadomości o organizacyi i składzie urzędów statystycznych, 
przegląd publikacyi najważniejszych w zakresie statystyki i biblio
grafię, — następnie rocznik międzynarodowej statystyki, obejmujący 
daty porównawcze, oparte na materyałach, dostarczonych z poszcze
gólnych krajów.

Dotychczas instytut wydał pięć tomów czasopisma, rocznika 
dotąd nie wydawano. Redakcya publikacyi i sekretaryat towarzystwa 
powierzone są zasłużonemu szefowi urzędowej statystyki włoskiej, 
p. Bodio.

Po sesyi w Londynie, na której nastąpiło zawiązanie instytutu, 
odbyło się pierwsze jego posiedzenie na wiosnę r. 1887 w Rzymie, 
drugie w jesieni r. 1889 w Paryżu, trzecie z końcem Września r. b. 
w Wiedniu.

O tej ostatniśj sesyi chcę tutaj szczegółową zdać sprawę i 
wskazać główne kierunki, w których rozwijały się prace instytutu.

II.

Sesya międzynarodowego instytutu statystycznego w Wiedniu 
przypadła na czas, w którym, po spisach ludności, odbytych w ciągu 
lub z końcem r. 1890, a wreszcie na wiosnę r. 1891, biura sta tysty 
czne przeważnej liczby państw europejskich zajmowały się opraco
waniem dat, zebranych przez spisy. Tern łatwiejszem było więc do 
zrozumienia, że zebranie instytutu zwrócić się musiało ku temu 
wielce ważnemu przedmiotowi, którym poprzednie kongresy sta ty 
styczne zajmowały się niemal na każdej sesyi, dając skuteczną ini- 
cyatywę do licznych ulepszeń w tym dziale statystyki.

P ie r w s z y m  p rzed m io tem , ja k im  z a jm o w a ł s ię  in s ty tu t  s t a t y s t y 
c z n y  w  d z ia le  sp isó w  lu d n o śc i, b y ło  w y s a d z e n ie  k o m isy i, k tó r a  ma 
z e s ta w ić  w y n ik i o s ta tn ic h  sp isó w  lu d n o śc i z e  w s z y s tk ic h  k r a jó w  e u r o 
p e jsk ic h . P r a c a  ta , do k tó r ś j p o d jęc ia  n ik t  n ie  j e s t  w  ty m  sto p n iu  
p o w o ła n y m , ja k  w ła ś n ie  m ięd zy n a ro d o w y  in s ty tu t  s t a ty s ty c z n y ,  u ch y li  
tru d n o śc i, ja k ie  n a p o ty k a ją  s t a t y s t y c y ,  c h c ą c y  p o ró w n a ć  w y n ik i sp isu  
w e  w ła sn y m  k ra ju  z e  sp isa m i in n y ch  k ra jó w , tru d n o śc i, p o ch o d zą ce  
z  ro zm a ito śc i j ę z y k ó w , u ż y w a n y c h  w  p u b lik a c y a c h , z w ie lk ie j  o b ję 
to ś c i ty c h  p u b lik a cy i, a  w r e s z c ie  z ró żn eg o  z n a c z e n ia  p o jęć , z ja k ie m i  
m a s ię  do c z y n ie n ia  p r z y  sp isa c h , np. p o ję c ie  p a r ty i (m eu a g ej, m ie 

sz k a n ia  i t. p.



Dalsza praca, jakiej podjął się insty tut w zakresie spisu ludno
ści, na mocy uchwały, powziętej jeszcze w r. 1889 w Paryżu, dotyczy 
jednej z najtrudniejszych kwesty! w tym dziale statystyki. Chodziło 
mianowicie o ułożenie, w celu ugrupowania ludności według za tru 
dnienia i powołania, nomenklatury wyczerpującej zatrudnień, i to ta 
kiej nomenklatury, która-by mogła być użytą za podstawę do poró
wnań międzynarodowych. Sprawozdawca dr Bertillon, dyrektor biura 
statystycznego miasta Paryża, wywiązał się nader zgrabnie z poru- 
czonego sobie zadania, przedstawił bowiem projekt trzech nomenklatur, 
z których pierwsza, najmniej szczegółowa, obejmuje wszystkie zatru
dnienia w 65 rubrykach, druga, bardziej detaliczna, dochodzi przez 
podział dalszy swych rubryk do 197 rubryk, a trzecia, w drodze dal
szego jeszcze podziału, tworzy 456 rubryk. Którąkolwiek z owych 
trzech nomenklatur zechce się przyjąć w danym kraju za podstawę 
do ugrupowania ludności według zatrudnienia, możliwość porównań 
międzynarodowych z państwami, które przyjęły jedną z pozostałych 
dwóch nomenklatur, będzie zachowaną, ponieważ rubryki nomen
klatury trzeciej dadzą się połączyć w zbiorowe rubryki nomenkla
tury drugiej, a te znowu w jeszcze ogólniejsze rubryki nomenklatury 
pierwszej. W szczegółach rubryk niejedno może dało-by się ulepszyć 
jeszcze, lecz w ogólności układ nomenklatur, oparty na skrzętnśm 
zużytkowaniu prac poprzednich w tym przedmiocie i rubryk przyję
tych przy opracowaniu spisów ludności, odpowiada wymaganiom nau
kowym, a droga, wskazana przez owo połączenie trzech nomenklatur, 
doprowadzi z pewnością najłatwiej do tego, żeby porównania spisów 
ludności w dziale zatrudnienia mogły być przeprowadzane na szer
szą skalę, niż dotąd.

Na wniosek prezydenta centralnej komisyi statystycznej au- 
stryackiej, p. Inam a-Sternegg, instytut uchwalił wyrazić życzenie, 
aby w celu uzyskania zupełnie dokładnych dat o ludności, należącśj 
do państwa a przebywającej po-za jego granicami, wszystkie rządy 
udzielały, za pomocą umówionych jednostajnych formularzy, indywi
dualnych dat zebranych przy spisach ludności, co do cudzoziemców, 
przebywających w granicach własnego państwa, tym państwom, z któ
rych ci cudzoziemcy pochodzą, i otrzymywały nawzajem od innych 
państw podobne daty. Wymiana taka praktykuje się pomiędzy nie- 
któremi krajami od dłuższego czasu i dostarcza cyiry krajowców, 
przebywających za granicą, zawsze znacznie wyższśj, niż cyfra k ra 
jowców nieobecnych w kraju, jaką  wykazuje krajowy spis ludności. 
Ponieważ daty, o które chodzi, mają być zbierane wyłącznie w celu 
statystycznym, przeto podawanie nazwisk na udzielanych kartach 
lub spisach indywidualnych nie jes t potrzebnśm. Szwajcarya i dzisiaj



nie udziela nazwisk, nie chcąc dawać pozoru, iż narusza prawo 
przytułku. Natomiast było-by potrzebnym sprawdzać przy spisie, 
jakiego państwa poddanym jest każda spisywana osoba, a to z uwzglę
dnieniem przepisów o nabyciu i utracie obywatelstwa, w danym  kraju 
obowiązujących. "W braku stwierdzenia przynależności państwowej, 
musiała-by wystarczyć wskazówka mniej pewna, jaką  daje miejsce 
urodzenia.

Dalszy wniosek tego samego członka instytutu odnosił się do 
ważnej kwesty! emigracyi. Zmierza on do tego, aby władze w por
tach, w których emigrujący wsiadają na okręty lub wylądowują, pro
wadziły zapiski, umożebniające udzielanie państwom, z których emi
grujący pochodzą, dat indywidualnych o tych osobach, o ich płci, 
wieku, pochodzeniu i zatrudnieniu, a to na podstawie umówionych 
wspólnych formularzy.

Z zakresu statystyki ruchu ludności zasługują na uwagę obrady 
nad sposobami obliczania śmiertelności w wielkich miastach. W tych 
miastach śmiertelność chorych, przybywających z zewnątrz, mianowi
cie do szpitali, zakładów położnic, zakładów obłąkanych i więzień, 
wpływa w znacznym stopniu na ogólną cyfrę śmiertelności i przed
stawia tę cyfrę, a zatśm i stosunki zdrowotne miast, w świetle daleko 
niekorzystniejszem, niż one są w rzeczywistości. Na podstawie roz
bioru tej sprawy w komisyi, której przedłożony został także memo- 
ryał dyrektora praskiego biura statystycznego Erbena '), instytut 
uchwalił zalecić, aby stosunek śmiertelności (wyrażany powszechnie 
przez ilość skonów, na 1,000 mieszkańców w przecięciu wypadających) 
obliczany był w wielkich miastach równocześnie w dwojaki sposób: 
raz przez porównanie wszystkich zaszłych skonów z faktyczną lu
dnością, następnie zaś z wyłączeniem osób, w stanie chorym przyby
łych do szpitali, zakładów położnic, zakładów obłąkanych i więzień, 
a z włączeniem mieszkańców miasta, zmarłych po za jego obrębem, 
oczywiście, ile to ostatnie da się wykonać. Zdaniem mojem, nie ulega 
żadnśj wątpliwości, iż dla miast wielkich nie jest wystarczającym 
obliczanie śmiertelności jedynie na podstawie ludności faktycznej; 
jednakże przy owym drugim sposobie obliczania, jeśli wyłącza się 
obcych zmarłych w mieście, to trzeba konsekwentnie wyłączyć także 
obcych, chwilowo przebywających w mieście, z ogólnej cyfry mie
szkańców, branej za podstawę do obliczania cyfry śmiertelności, 
czyli odnieść tak cyfrę zmarłych, jak  cyfrę ludności, do ludności stale 
zamieszkałej, a nie, jak  uchwalono, pierwszą do ludności zamieszka
łej, a drugą do ludności faktycznśj. Za zdaniem, które tu wypowie-

l j  (jbor die Sulnbrittttsziffer" w „Statistische M onatacltrifV  1891.



działem, oświadczał się p. Erb en w swoim wniosku, a w najnowszej 
literaturze popierał je  na podstawie doświadczeń, w Pradze poczynio
nych, dr Rychna.

Do statystyki ludności odnosiły się jeszcze dwa wykłady na. 
pełnych posiedzeniach instytutu: najpierw wykład profesora Derisa, 
który, dając pogląd ogólny na m ateryał demograficzny, a zwłaszcza 
na materyał statystyki ruchu ludności (małżeństw, urodzeń i wypad
ków śmierci) podniósł, że należy myśl zasadniczą Quetelet’a, iż s ta 
tystyka powinna dążyć do określenia przymiotów przeciętnego czło
wieka, myśl którą Quetelet stosował do przymiotów fizycznych (an- 
tropometrya) i do przymiotów społecznych, o których spisy ludności 
podają wiadomość, zastosować także do dat statystyki ruchu ludności 
i dążyć do przedstawienia biografii demograficznej przeciętnego czło
wieka. Ceniąc z innych względów wysoko zasługi naukowe prof. De
risa, sądzę jednak, że tak  samo, jak  myśl Quetelet’a musiała spotkać 
się z bardzo znacznemi zastrzeżeniami i ograniczeniami, które wielce 
zredukowały wartość pojęcia „de Dioramę moyen“, tak  samo i ko
rzyść naukowa z rozszerzenia tego pojęcia na pole statystyki ruchu 
ludności nie odpowie nadziejom.

Drugim wykładem był wykład d-ra Raucliberga, urzędnika biura 
austryackiśj centralnej komisy! statystycznćj, który przedstawił i 
objaśnił członkom instytutu nową maszynę elektryczną, używaną obe
cnie do liczenia dat spisu ludności w Austryi, a wynalezioną przez 
Amerykanina, Hermana Holleritha w Waszyngtonie.

Zestawienie milionów dat indywidualnych, zawartych w pier
wotnych wykazach spisu ludności, odbywało się dotąd w ten sposób, 
że za pomocą kreskowania i następnego przeliczania kresek, albo też 
za pomocą przeliczania k a rt indywidualnych, gdzie formularze k a rt
kowe (osobne dla każdśj osoby) były w użyciu, obliczano w każdej 
gminie ilość posiadających przymioty, badane przy spisie. Diczono 
w ten sposób ilość mężczyzn i ilość kobiet, ilość należących do ka
żdej klasy wieku, do każdśj kategoryi stanu cywilnego, do każdego 
wyznania, powołania i t. d. Obliczeń tych dokonywały powszechnie 
władze miejscowe, a władze wyższe, w końcu zaś centralne biuro 
statystyczne, miały jedynie zadanie: z sum, z których każda obejmo
wała daty jednej gminy, sporządzić zestawienie powiatowe, z zesta
wień powiatowych zestawienie dla całej prowincyi, a w końcu z ze
stawień prówincyonalnych zestawienie dla całego państwa. Przed 
dwudziestu laty, za przykładem, danym przez sławnego Engla przy 
opracowaniu pruskiego spisu ludności z r. 1871, przeniesiono w nie
których krajach wszelkie obliczenia na podstawie pierwotnego mate
ryał u wprost do centralnego biura statystycznego. Osiągnięto przez



to dwie korzyści: najpierw tę, że ustrzeżono się z mnóztwa błędów, 
popełnianych przy pierwszem zestawianiu dat spisu przez organa 
niewprawne, nie dość interesowane w starannem wykonaniu tej pracy 
i nie mogące być dostatecznie kontrolowauemi; następnie zaś tę 
drugą korzyść, że, mając pod ręką w biurze centralnem cały pier
wotny m ateryał spisu, można było zestawiać go w takich kombina- 
cyach, które nie były z góry przewidziane w formularzach, przyję
tych dla zestawienia dat spisowych, podczas gdy przy dawniej szem 
t. z w. decentralizowanym opracowaniu, trzeba było poprzestać na 
tych kombinacyach, które uwzględnione zostały w formularzach, prze
pisanych dla pierwszego zestawienia dat w gminie. Jednakże i przy 
zcentralizowanym opracowaniu zachodziły błędy w liczeniu,tnie dające 
się uchylić, a możność wprowadzania dalszych kombinacyi przy ze
stawianiu materyału trafiała na dość bliskie granice w wielkich ko
sztach każdego nowego ugrupowania i przeliczania m ateryału pier
wotnego.

Użycie maszyny elektrycznej uchyla zupełnie błędy w liczeniu 
i pozwala za jednym razem liczyć daty w wielkiej liczbie rozmaitych 
i choćby najbardziej skomplikowanych kombinacyi. Jest to więc ogro
mny postęp w technice opracowania spisów, który pozwoli o wiele 
Avięcej wglądać w szczegóły składu ludności i innych stosunków spo
łecznych, niż to było dotąd możliwem. Ezecz sama przedstawia się 
następnie: daty spisu ludności, zawarte w tablicach pierwotnych (for
mularzach domowych, w miastach w formularzach partyjnych), najpierw 
przenoszą się na małe kartki indywidualne (dla każdćj osoby osobna 
kartka). Kartki te są zadrukowane po jednśj stronie skróconemi wy
razami, obejmującemi wszystkie szczegóły, o które pytano przy spi
sie ludności. Przenoszenie dat indywidualnych na te kartki odbywa 
się przez przebijanie dziurek przy odpowiednich wyrazach na każdej 
kartce, zatem np. przy wyrazie, oznaczającym płeć, wyznanie, mowę, 
przy liczbach oznaczających rok urodzenia i t. d. tśj osoby, dla któ- 
l-śj sporządza się kartkę. Przebijanie dziurek wykonywa się na osobnym 
przyrządzie, poruszanym ręką, a ponieważ od należytego sporządzenia 
kartek indywidualnych, a więc od przebicia dziurek we właściwych 
miejscach kartki, zależy powodzenie całćj dalszćj operacyi, przeto 
czynność ta  przechodzi przez ścisłą kontrolę oddziału rewizyjnego. 
Przysposobione kartki kładzie się jedną po drugiśj na odpowiednią 
płytę maszyny elektrycznej, a skoro, wskutek przykrycia płyty 
z kartką przez odpowiednią pokrywę, nastąpi połączenie drutów, na
tenczas prądy elektryczne przechodzą przez wszystkie te miejsca, 
w których kartka jest podziurkowaną, i wprawiają posunięcie wskazó
wek na odpowiednich cyferblatach o jedną przedziałkę. Cyferblatów



jes t na jednej maszynie 70, każdy z nich ma obwód kola, podzielony 
na 100 części, i dwie wskazówki: jedną, która za każdym obiegiem 
prądu elektrycznego posuwa się o jedną setną obwodu kota, i drugą, 
która posuwa się o jedną setną, skoro pierwsza obiegła cały obwód. 
Każdy cyferblat liczy przeto do 10,000; poczćm, po zanotowaniu, że 
w obrębie danej kategoryi, np. pici, wieku i t. p., cyfra 10,000 zo
stała osiągniętą po raz pierwszy, drugi lub dalszy, liczy się na tym 
samym cyferblacie dalej. W ten sposób za jednem położeniem kartk i 
maszyna elektryczna liczy przymioty indywidualne od razu na 70-ci u 
cyferblatach, a przy pomocy aparatów pomocniczych, w których opis 
nie mogę się tutaj wdawać, może liczyć od razu jeszcze więcej szcze
gółów, może dalej liczyć szczegóły w kombinacyach z innemi szcze
gółami, np.: osoby, należące do pewnego zatrudnienia, a będące zara
zem w pewnej kategoryi wieku i stanu cywilnego; osoby, należące 
do pewnego wyznania, a równocześnie należące do pewnej narodo
wości i do pewnej kategoryi pod względem wykształcenia elementar
nego, i inne przeprowadzać kombinacye, o które dotąd nie kuszono 
się nawet, ponieważ wymagały zbyt mozolnych i długo trwających 
obliczeń. Całą tę pracę uskutecznia maszyna szybko i bez omyłki; 
dzwonek na maszynie odzywa się za każdym razem, kiedy prąd elek
tryczny przebiega, milczenie dzwonka ostrzega tedy, że prąd nie 
przebiegł i zegary nie liczyły, czy to z powodu nienależytego poło
żenia kartki, czy też z innej przyczyny. Przy zwyczajnem tempie 
pracy, maszyna przelicza na godzinę 1,200 kart, i to odraz u dla całego 
szeregu szczegółów i kombinacyi, podczas gdy dawniej każda kate- 
gorya szczegółów, np. pleć, wiek, wyznanie, zatrudnienie i t. p., wy
magały odrębnego przeliczania tych samych kart, a praca ta  odby
wała się bez porównania po wolniej i podlegała omyłkom.

Wielki postęp techniki statystycznej, który leży w użyciu ma
szyny elektrycznej do liczenia, jak  łatwo było przewidziść, zaintere
sował w znacznym stopniu uczestników zebrania. Przez cały tydzień, 
przez który trwały obrady instytutu, w godzinach rannych przed 
posiedzeniami, kancelarye spisu ludności, chociaż umieszczone w odle- 
głćj części miasta, były licznie odwiedzane, zwłaszcza przez dyre
ktorów biur statystycznych, którzy pragnęli zapoznać się jak  najdo
kładniej z urządzeniem pracy i ocenić działalność maszyny elektry
cznej, aby módz zastosować ją  u siebie. Sąd tych kompetentnych 
sędziów był bezwarunkowo korzystny, a okoliczność, że mieli sposo
bność poznać maszynę elektryczną przy pracy, przyczyni się niewąt
pliwie do szybszego jej rozpowszechnienia, a tern samśm do utoro
wali ia znakomitego postępu w badaniu stosunków społecznych.



Dodam tutaj, że przy opracowaniu spisu ludności w Austryi 
użytych jest około 200 przyrządów do przebijania dziurek w kartach 
i dwanaście maszyn elektrycznych. Z tych ostatnich dwie zakupiła 
centralna komisya statystyczna na własność po cenie 15,000 złr. za 
jedną, a dziesięć wynajęła od wynalazcy za czynszem 150 złr. mie
sięcznie od każdej maszyny. Mimo to, opracowanie spisu ludności 
przy użyciu owych maszyn wypadnie bez porównania taniej, niż-by 
wypadło, gdyby ten sam program obliczeń chciano wykonać w spo
sób dotychczasowy przez rachmistizów, a ukończenie onych, pomimo 
wprowadzenia nowych kombinacyi, zatem powiększenia zakresu pracy, 
w czasie o połowę krótszym, bo w półtora roku, zamiast w trzech 
latach.

III.

Z innych przedmiotów, nad któremi obradował instytut po-za 
zakresem statystyki ludności, zasługuje przedewszystkiem na uwagę 
statystyka plac i sposobów wynagradzania pracy, tudzież przycho
dów i wydatków ludności robotniczej. Na wniosek osobnśj komisyi, 
wysadzonej dla tego przedmiotu, jeszcze na pierwszej sesyi instytutu 
w Rzymie instytut wypowiedział zdanie, że celem urządzenia s ta ty 
styki płac, której potrzeba wzrasta z dniem każdym, nie wystarcza 
zbierać daty o placach średnich (salaires moyens), lecz należy do
chodzić płac, płaconych rzeczywiście każdemu robotnikowi; że nie mo
żna poprzestawać na wiadomości o płacach dziennych lub tygodnio
wych, lecz trzeba zbadać wysokość płac, pobranych przez robotnika 
w ciągu całego roku lub w ciągu całej kampanii produkcyjnej, o ile 
Chodzi o produkcyę, prowadzoną tylko przez część roku, sprawdzając 
zarazem liczbę godzin pracy dziennej i liczbę dni roboczych w roku 
wreszcie, że należy uwzględnić różnice w sposobach zapłaty, a nie
mniej różne dodatki do plac. Co się tyczy przeprowadzenia statystyki 
płac, zalecił instytut podejmowanie prac w tym kierunku w formie 
monografii poszczególnych przedsiębiorstw, wybranych jako typ całej 
kategoryi, i to tak publicznych, jak  prywatnych, i uzupełniać te mono
grafie monografiami rodzin robotniczych z budżetami przychodów 
i wydatków, układając te budżety i w ogóle monografie rodzin robo
tniczych według wzorów, przyjętych w publikacyach powszechnie ce
nionych (miano tu na myśli publikacye Le Play’a i jego szkoły we 
Francyi).

Insty tu t zalecił dalój, aby, o ile to będzie możebuem, starano 
się zainteresować robotników samych dla tej statystyki i pozyskać



ich udział w dostarczaniu materyałów, i ażeby zużytkowano dla ogól
nej statystyki płac materyał, zbierany przez przymusowe ubezpiecze
nia robotnicze w tych krajach, gdzie one istnieją. W końcu wyraził 
instytut życzenie, aby w poszczególnych krajach tworzyły się towa
rzystwa w celu pracy nad statystyką płac i monografiami we wska
zanym kierunku, i aby rządy zechciały urządzić biura pracy (offices 
du travail) na wzór podobnych urzędów, istniejących w Stanach Zje
dnoczonych, których zadaniem jest zbierać i ogłaszać wszelkie wia
domości, odnoszące się do stosunków pracy. Powyższe uchwały insty
tutu, zapadłe na podstawie bardzo starannie obmyślanej pracy przy
gotowawczej prof. Bohmerta, dyrektora saskiego biura statystycznego, 
znanego z pięknych prac nad udziałem robotników w zyskach (indu- 
strial partnersbip, participation aux benśfices) i nad administracyą 
ubogich w 77 miastach niemieckich, stanowią trafną i ważną wska
zówkę dla pracy statystycznój w kierunku, w którym przemysłowa 
Europa pozostała bardzo w tyle po-za Stanami Zjednoczonemu 
W  Stanach Zjednoczonych istnieje, według złożonego na posiedzeniu 
instytutu sprawozdania p. Gould’a, szesnaście biur pracy, o których 
rozmiarach i zajęciu daje miarę koszt roczny ich utrzymania, wyno
szący bez kosztów publikacyi 290,470 dolarów. Statystyka stosunków 
robotniczych, a w szczególności plac, jes t niezbędnym warunkiem na
leżytego oryentowania się w stojących dziś na porządku dziennym 
kwestyacli socyalnych, i spodziewać się należy, że statystyka urzę
dowa, posiłkowana przez prywatną pracę uczonych, postępować będzie 
raźniśj we wskazanych przez instytut dwóch kierunkach, uzupełnia
jących się nawzajem: pracy nad ogólną statystyką stosunków robo
tniczych i zbierania szczegółowych monografii przedsiębiorstw i robo
tniczych gospodarstw.

W związku z tym przedmiotem, dr Engel w osobnćm przemó
wieniu podniósł znaczenie statystyczne budżetów rodzinnych (domo
wych), a dyrektor Ogle udzielił ciekawych wiadomości o stosunkach 
rodzinnych, mieszkaniach i cenach mieszkań ludności robotniczej 
w Londynie, i o stosunku, zachodzącym pomiędzy płacą a czynszem 
mieszkań.

W zakresie statystyki handlu zewnętrznego odnowił się na po
siedzeniu instytutu dawny spór o to, czy oszacowanie towarów na 
pieniądze ma być oparte na deklaracyach, składanych przez osoby 
wysyłające towary, czy też na cenach szacunkowych, oznaczanych 
z urzędu przez koinisye znawców. Gdyby można spuścić się na rze
telność cen deklarowanych, posłużyły-by one do nierównie wierniej
szego poglądu na wartość wymian międzynarodowych, niż to jest 
możebnćm na podstawie cen oficyalnych, jednakich dla wszystkich



przesyłek tego samego towaru w obrębie roku lub iunego okresu, na 
który owe oficyalne ceny bywają ustanawiane. Wobec zarzutów, pod
noszonych przeciw jednemu i drugiemu systemowi, wobec tego, że 
jedne państwa trzymają się systemu deklaracyi wartości przez inte
resowanych, uważając, że daje on dobre rezultaty, a przeważna
część państw stałego lądu Europy trzym a się cen oficyalnych, nale- 
żało-by wypróbować oba systemy przez porównanie wyników, osią
gniętych przez nie w jednym i tym samym kraju. Z tego względu 
instytut zalecił w uchwale swojej rozszerzenie systemu deklaracyi, 
przy równoczesnem zachowaniu cen oficyalnych, gdzie one istnieją. 
Natomiast stanowczo zalecił instytut, aby, nie zadawalniając się ozna
czeniem, z którego kraju przybyła wysyłka towarów i do któ
rego kraju jest adresowaną, starano się sprawdzać ile możności, 
z jakiego kraju pierwotnie pochodzi wysyłka i dla jakiego ona jest 
ostatecznie przeznaczoną. Inaczej obraz wymian międzynarodowych, 
którego dostarcza statystyka cłowa, jest w wielu względach błęduy, 
gdyż np. Anglia, Belgia i Holandya występują, jako główni dostawcy 
zboża, wełny i innych surowych produktów dla krajów środkowej 
Europy, podczas gdy ich miasta portowe są jedynie pośrednikami 
w handlu zamorskim. Niemniej zwrócono uwagę na potrzebę ścisłej 
kontroli i ciągłego ulepszania metod statystyki cłowej, mianowicie 
przez porównanie z metodami i rezultatam i statystyki cłowej państw 
innych; gdyż przy sposobności rokowań w sprawie nowych trak tatów  
handlowych okazało się, że daty wywozu z jednego państwa do dru
giego i daty przywozu z tego ostatniego państwa do pierwszego
(np. wywozu z Austro-W ęgier do Niemiec, według statystyki au- 
stryackićj, i przywozu do Niemiec z Austro-W ęgier, według sta ty 
styki niemieckiej) różnią się nieraz bardzo znacznie.

Statystyka handlu wewnętrznego, którą podają wykazy ruchu 
towarowego na kolejach, drogach wodnych i zwykłych drogach lądo
wych, pozostała nadal poruczoną osobnemu komitetowi, który wzmo
cniono przybraniem nowych członków. W tym dziale Francya, Eossya 
i Niemcy wykazują poważne postępy, podczas gdy w innych niema 
urządzonej statystyki handlu w ew nętrznego.!) Również i komitet dla 
statystyki, który od ostatniej sesyi stracił kilku członków przez 
śmierć między nimi znakomitego prof. Neumann-Spallasta, móg 
wskazać w sprawozdaniu swojem na szereg publikacyi, ogłoszonych 
przez członków tego komitetu, lecz nie podał instytutowi wnio
sków do uchwalenia. Komitet dla statystyki własności nieruchomej,

i) General Borkowski z Petersburga, członek instytutu , przedstaw ił zajm ujące  
kartogrum y, wykazujące ruch towarów ua kolejach i drogach wodnych w Eosyi.



ustanowiony jeszcze na pierwszej sesyi instytutu w Rzymie, postawił 
był sobie za zadanie zbadać sposoby uzyskania dat o podziale wła
sności ziemskiej i zebrać daty, odnoszące się do tego podziału, ze wszyst
kich krajów. Praca ta, prowadzona głównie przez sprawozdawców 
komitetu, którymi są p. de Forille, znany autor dzieła p. t. „Le mor- 
cellement" i major Craigie z angielskiego urzędu rolniczego, jest 
w toku, a komitet, przybrawszy nowych członków, rozszerzył pracę 
swoją na dalsze trzy przedmioty: podział własności nieruchomej po
dług rodzaju właścicieli (własność publiczna, własność prywatna), 
statystyka wartości ziemi i metody obliczania tej wartości, wreszcie 
statystyka własności zabudowanej. Ze sprawozdaniem o czynnościach 
tego komitetu łączyły się przemówienia pp. BontiiVa o oszacowaniu 
własności zabudowanej we Francyi, Trojnickiego o szacowaniu ma
jątków w Rossyi, i prof. Johna o wciągnięciu domów budujących się 
do statystyki własności zabudowanćj. Na obecnćj sesyi instytutu 
ustanowiono nowy komitet dla statystyki rolniczój, któremu poru- 
czono, jako specyalne zadanie, rozbiór metod obliczania surowego 
i czystego przychodu produkcyi rolniczćj. Sprawozdawcą tego komi
tetu wybrany został autor niniejszego artykułu.

W zakresie statystyki krym inalny  uchwalił instytut, na wniosek 
sprawozdawcy specyalnego komitetu, p. Bodio, zasłużonego dyrektora 
włoskiej statystyki, zalecić dążenie do jednostajnśj nomenklatury 
występków, zalecić używanie kart indywidualnych dla osób oskarżo
nych (prćwenus) i opracowanie tego m atęryalu w biurze centralnśm, 
wreszcie wyrazić życzenie, aby publikacye statystyki kryminalnej 
uwydatniały skutki zmian w ustawach. Dalsze szczegóły uchwał 
w tym przedmiocie, jako mniej ważne, pomijam.

Ze szczególnym interesem słuchano nadzwyczaj jasnego, na wy
czerpującej znajomości przedmiotu opartego, sprawozdania p. Leva- 
seura, złożonego imieniem komitetu dla statystyki oświaty elementar
nej. P. Levasseur, następca Ludwika Wołowskiego na katedrze w „Con- 
servatoire des a rts  et m ćtiers", znany całemu światu ze znakomitego 
dzieła „La population franęaisefa i wielu innych prac, przedstawił 
zupełny program statystyki oświaty elementarnej, który instytut 
przyjął, wyrażając zarazem życzenie, aby wszystkie państwa ogła
szały przynajmniej co pięć la t statystykę oświaty elementarnej. Drugi 
referat p. Levasseura dotyczył wprowadzenia głównych rezultatów sta
tystyki w zakres wychowania elementarnego i średniego.

Wspomnićć mi jeszcze wypada o wniosku d-ra Engla, odnoszą
cym się do studyów antropometrycznych i utworzenia osobnego w tym 
celu towarzystwa, i o wykładzie, bardzo trafne myśli zawierającym, 
d-ra Mayra, byłego podsekretarza stanu dla Alzacyi i Lotaryngii,



a dawniej profesora i dyrektora biura statystycznego bawarskiego,
0 zasadach, których trzymać się należy w układzie urzędowych pu- 
blikacyi statystycznych.

Kończąc na tern przegląd prac, któremi zajmował się instytut 
statystyczny przez sześć dni sesyi swojej w Wiedniu, wypada mi 
jeszcze dodać słów parę o wrażeniu ogólnem, jak ie  sprawiała ta  se- 
sya. W rażenie to było wogóle stanowczo dodatnie. Prezydent insty 
tutu, którym był Sir W. Eawson, przewodniczący mu od jego założenia, 
mimo 84 lat wieku, dawał przykład w punktualności i wytrwałej 
pracy i z wielką przytomnością i energią kierował obradami, wspie
rany dzielnie przez wice-prezesów stałych, pp. Levasseura i Lexisa, 
sekretarza jenerałnego p. Bodio, niezmordowanego kierownika biura
1 publikacyi instytutu, tudzież przez wice-prezesa, przybranego na 
czas sesyi wiedeńskiśj, p. lnama-Sternegg. Znaczna część sprawozdań 
i wykładów świadczyła o gorliwćj pracy członków instytytu w czasie 
od ostatniej sesyi. Prym w tćj pracy, trzeba to przyznać, trzymali 
tym razem Francuzi, a między nimi pp. Clieysson, de Foyille, a na- 
dewszystko Levasseui-, którego Sir Eawson, z okazyi przedstawionych 
przezeń atlasów statystycznych, nazwał żartobliwie Atlasem insty
tutu. Ułatwieniem dla wybitnej roli francuskich uczonych była okoli
czność, że w ich języku rodzinnym, jako najbardziej rozpowszechnio
nym, toczyły się przeważnie obrady, tak w komisyach, jak  na peł
nych zebraniach. Przemawiano wprawdzie i po niemiecku, lecz prze
mawiający w tym języku, widząc, że nie są rozumianymi przez w szyst
kich, mianowicie przez Anglików i część Francuzów, dodawali zw y
kle krótkie powtórzenie toku myśli i wniosków w języku francuskim. 
Przyjęcia wieczorne u dworu, gdzie arcyksiążę Karol-Ludwik zastę
pował nieobecnego cesarza, i u ministra oświaty, bar. Gautscha, tudzież 
obiady, dane przez burmistrza wiedeńskiego, przez towarzystwo eko
nomiczne, i pożegnalny obiad składkowy na Kahlenbergu, dawały 
członkom zebrania pożądaną sposobność do towarzyskiego zbliżenia 
się, które i pod względem naukowym niewątpliwie było i będzie ko- 
rzystnem, a były tak rozłożone, że nie przeszkadzały posiedzeniom. 
Nadzwyczajna uprzejmość p. Inama-Sternegg, jako miejscowego go
spodarza, i bardzo dogodne umieszczenie zebrań i biura instytutu we 
wspaniałym gmachu uniwersytetu wiedeńskiego, były wielkiem uła
twieniem dla celów naukowych zebrania, a niezbyt wielka ilość ucze
stników obrad, tak  w komitetach, jak  na pełnych zebraniach, w któ
rych brało udział 53 członków instytutu i 33 osoby zaproszone 
z po-za jego grona, pozwalała na swobodny i wyczerpujący rozbiór 
spraw, bez obawy o zbytnie przedłużanie obrad. Obok tych, pod ka
żdym względem korzystnych, wrażeń, dwa tylko ujemne zapisać mi



wypada, które niejako obawę wzbudzają co do dalszej przyszłości 
instytutu. Jeden powód do takiej obawy leży w chęci tu i owdzie 
występującej do nadania instytutowi owego półurzędowego chara
kteru, który doprowadził do upadku dawniejsze kongresy sta tysty 
czne. Chęci tej rząd austryacki dał pochop mimowolnie, bo nie miał 
tego zamiaru, przez zaproszenie rządów innych państw, aby na ze
branie wiedeńskie instytutu zechciały wysiać dyrektorów swoich biur 
statystycznych. Jednakże stanowcza opozycya, z jaką spotkało się 
przypisanie instytutowi jakiejkolwiek półurzędowej cechy, obawę 
w tym względzie, przynajmniej na razie, zupełnie uchyla. Inaczśj nieco 
mają się rzeczy z drugim powodem obaw, a tym jes t uchwała, że 
następne posiedzenie instytutu w r. 1893 ma się odbyć w Chicago, 
podczas przygotowywanej tamże wystawy powszechnej. Przeniesienie 
zebrania instytutu po-za Europę, dokąd stosunkowo mała część człon
ków będzie mogła podążyć, wyradzać musi obawy o przyszły kieru
nek rozwoju instytutu, wobec szczupłćj liczby członków jego, w Ame
ryce północnej zamieszkałych, wobec braku tak  ścisłych i częstych 
stosunków między nimi a Europą, jakie zachodzą w obrębie Europy 
pomiędzy biurami statystycznemi i ludźmi naukowo pracującymi na 
polu statystyki, wreszcie wobec konieczności uzupełnienia zebrania przez 
przybranie przeważnćj liczby osób tamtejszych, nie będących człon
kami instytutu. Z tych względów nasuwać się musi w każdym razie 
wątpliwość, czy najbliższa sesya instytutu wykaże bilans, równie ko
rzystny, jak  obecna. Miejmy wszakże nadzieję, że, choćby zmiana 
miejsca zebrania nie nastąpiła, instytut przebędzie szczęśliwie tę 
prawdopodobnie mniej pomyślną chwilę w swym rozwoju i nie zmieni 
zasadniczego kierunku, który z tak  korzystnym skutkiem obrał od 
czasu swego założenia.

D r  T a d . P i ł a t .



C H U S T A  W E R O N IK I .

Tyberyusz, wśród swej wyspy z własnej chęci 
W ygnaniec krwawy, na szkarłatne łoże 
Padł, jęcząc. — Jakto? jęknął? — czyż być może? 
On? Bóg?! — Struchleli wszyscy, trwogą zd jęc i...

Tyberyusz, mędrzec, najsmutniejszy z ludzi, 
Zamknięty w sobie ryglem tajemnicy 
Mąż, niby widmo nieme bladolicy,
Który się tylko skinąć ręką trudzi,
On, co nadziemską światłość ma u czoła,
Tyberyusz-August-Oezar, Bóg widomy,
Ojczyzny ojciec, władca wiecznej Bomy,
Zmogła go boleść? — Któż uwierzyć zdoła?! -

Nikt nie wie, jak i cierń w nim ugrzązł srogi,
Toż on, o życie swoje walcząc z Bogi,
W  zamian za siebie, słał im ną śmierć krocie —
Nic nie pomogło. Razem z duszą, ciało 
Obelżywemi rany mu zwrzodzialo.
W krwi ludzkićj, w Izach się kąpał, nurzał w błocie



Nic nie pomogło. Badać chciał wyrocznie —
Lecz to służalców zgraja. — Cóż on pocznie?
Żyć chce, a wskróś go dręczy myśl dotkliwa:
Że w nim, wraz z życiem, wola dogorywa.

Bogami gardzi. Są, ja k  on. Nic wcale 
Nie więksi, równie w grozie, ja k  i w chwale.
I 011, jak  oni, bezlitośnie, przecię
Świat w swej potężnej dłoni na to gniecie,
By cześć miał, skoro wstąpi w żywot Boży,
Po gwiazdach depcząc... — Cóż, gdy śmierć go trw oży .

— Hśj tam, Piłacie! W koło twego dworca 
Włóczy się, słyszę, jak iś cudotwórca.
Z rąk jego w puszczach jada głodna rzesza,
Głos niemym, chromym nogi, ślepym oczy 
Dawa, trąd czyści, wśród fal morskich kroczy,
Niemocne wzmacnia — nawet zmarłych wskrzesza.
Daj go tul —

Piłat struchlał. Wczoraj właśnie 
Dał go na krzyżu przybić, godząc waśnie,
Które zajadli mieli z nim Żydowie.
Nuż Cezar teraz, brwi zmarszczywszy, powie:
— Na krzyż Piłata! —

Więc w niemałym wstydzie,
Śle doń setnika od przybocznej straży —
Niech on za niego wieść tę nieść się waży.

Ten się Woluzyan zwał. Dumając, idzie.
— Cóż? Na śmierć idzie. Cezar się w jałowe 
Nie wdaje żarty! Przyjdzie dać mu głowę —
Z uśmiechem wdzięcznym w uściech — by klaskano.

W tćm spojrzy — drogą, zgubnie mu wskazaną, 
Dziewczyna idzie, blada, frasowita,
Ze łzami w oczach — i ta  wręcz go p y ta :
— Panie rycerzu! czyś ty nieświadomy,
Kędy przebywa Cezar możnej Romy?



— Tobie to na co? — Słyszę, na wezgłowie 
Padł, z bólu jęcząc — więc ja  go uzdrowię. —

Tedy otuchy wstąpił duch w setnika.
— Coś ty  za jedna? — Zwie się Weronika.
Jej tak  się sta ło : że gdy, cierpiąc srodze,
Pan pod ciężarem krzyża padł na drodze,
Ona, choć sama zbita przez cekłarzy,
Chustą Mu krwawy znój otarła z twarzy,
I  tu  — o cudzie! — w oną chustę białą 
Oblicze Pańskie wsiękło i zostało.
Więc ją  przed ludzką złością pokryjomu 
W  zanadrze skryła. Bowiem odtąd, komu,
Jeśli jest chory, owa chusta krwawa 
Tę Twarz objawi, ten się zdrowym stawa. —
— Dawaj tę chustę. — Ona dać nie może,
Bo tak przedziwne chcą mieć Sądy B oże:
Iż tylko, szczerze kto uwierzy w Pana,
Twarz Ta przez niego będzie oglądana;
Ktoby zaś w sercu miał powątpiewanie,
Temu się chusta, z krwawśj, białą stanie. —
— Daj. On uwierzy, bo się śmierci lęka. —
— Nie. Dar ten z Boskich wzięła Rąk jej ręka,
I w niej ma zostać; bo On skarb jej cały, 
Którym, jak  umie, miłosierdzie świadczy.
Je s t biedna — nie chce nagród, nie chce chwały, 
Lecz i nie może chcićć, by tknąć go miały 
Dłonie, czyn zdolne spełnić św ię to k ra d cz y ...—
— Ha! To chodź ze mną.

Idą. Lecz, tam w dali, 
Ten szalejący tłum, ten zgiełk, cóż znaczy?
Pięść każda w górę! Jeden z tych siepaczy 
Cezara posąg w łeb obuchem wali.
Io triumphe! — grzmi niesforne wycie,
— O ludzie dziwni! cóż to wy robicie? —
— Co? Sprawiedliwość groźna się tu czyni.



Już po nim. Panuj Roma wszechwładczyni!
Żyje w twym ludzie duch przedwiecznie młody. — 
— Hej! Dobra nasza! — bucha znów z tśj wrzawy 
Zdechł ten krwiożerczy zwierz, ten tryk plugawy! 
Do Tybru wlec go! Na Gemońskie schody!

Wonczas Woluzyan, gdy już nie miał trwogi
0  życie miłe, sławiąc swoje bogi,
Ją ł iść z powrotem. Lecz dziewczyna biała 
Siadła i wielkim głosem zapłakała:

— O słodki Panie! O nasz dobry C hryste! 
Twe królowanie czemu przyjść odwleka?
Ten duch zbłąkany, w lica Twe świetliste 
Wejrzawszy, mógł się człekiem stać, a z człeka 
Aniołem, który, będąc władcą Romy,
Dał-by Ci z sobą ludów swych ogrom y...

Więc snadź nie pora jeszcze, albo może 
Świat nie dość chory, aby wziął swe łoże
1 szedł za Tobą, gdzie Twa łaska w skaże!.. —

O dziewczę! wspomnij. W złoty brzask jasności,
Za wodza mając Bethleemską zorzę,
Kto przyszedł pierw szy: mali, czy mocarze? 
Umysłem tędzy, czy tćż duchem prości?
P a trz ! Tacy sami, depcząc czarcią pychę 
Bosemi stopy, skromni, w prostśj mowie 
Bezdenni mędrcy, brzmiąc jak  arfy ciche 
Aniołów tchnieniem, ludzi rybitwowie,
Pastusi duchów, dziś, z pogodnćm czołem,
Śmiało, w poselstwie idą w świat weselem.

I oto drudzy, w sposób niemniej śmiały,
Nie od przemocy szczytów, lecz z podziemi, 
Wymowni Bogu a bożyszczom niemi,
Podczas, gdy w górze brzmią cyrkowe szały, 
Mknąc ze Spoliariów, niosą wśród cichości 
Niedochrupane przez tygrysy kości,



Bo z tych się zrodzi mściciel Pańskiej chwały, 
Chorągwią z chusty wiejąc w żywem słowie 
Świadectwo niebios: iżby narodowie,
W  twarz Bogu patrząc, wzięli dusz swych zdrow ie!..

Ludzkości chora! cóż cię dziś uleczy?
Ty w chuście cudu widzisz białe płótno 
I  przeto jesteś pełną chmur i smutną!

Ten Bóg, którego święcisz marnćj pieczy 
Wysiłek cały twśj dzielności człeczśj,
On także w znojach będzie miał konanie,
Tylko że umrze i — nie zmartwychwstanie!

Ludzkości biedna! Gdybyś ty  pokorę 
Z wygnania przyzwać chciała, i prostaczą 
Wiedzę aniołów, którzy trosk twych płaczą;
To, nie ty  wtedy, lecz-by serce chore 
Miała za ciebie wieczna złość, z rozpaczą 
Precz idąc, kędy ognik błędny gore 
Skarbem obietnic jej — ja k  próchno tan im ...

O! spójrz w ten rąbek! Co? wszak widzisz na nim 
Tego, z którego dnieje dusz pociecha?
Ma w skroniach c ie rn ie— jednak się uśmiecha 
Słodyczą Rajską. Patrz! To twarz jes t błoga,
Nie dóbr doczesnych, lecz miłości Boga!
W niej głos wyczytasz wcielonego Słowa,
Które z twą wolą ślub tak  dzielny chowa,
Że byłeś tylko chciała — będziesz zdrowa!

F e l i c y a n .



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

A d. M ahrlurg. „Psychologia współczesna i stanowisko jój w system ie wiedzy." Od
czy t iniany na zebraniu ogólnśm  V I Zjazdu przyrodników i lekarzy w  K rakowie  
w  dniu 20 Lipca 1891 r. Kraków. G. Gebethner i Sp. 1891. Stronic 56 w małśj

ósemce.

W e wszystkich naukach możemy rozróżnić dwie składowe części: 
jedną analityczną, a drugą syntetyczną. Pierwsza ma za zadanie roz
biór, możliwie dokładny i drobnostkowy, danego przedmiotu nauki, 
a więc pewnego szeregu zjawisk świata; druga, natomiast, wykazuje 
łączność tych zjawisk między sobą i wyprowadza z tego ogólny po
gląd na dany przedmiot wiedzy.

Metodologiczne zasady naukowćj analizy zostały wszechstronnie 
wykazane przez nowszą logikę, szczególnićj przez logikę indukcyjną 
i j ć j  zastosowanie do logiki nauk szczegółowych. Ścisła obserwacya 
zjawisk, badanie ich w stanie możliwie odosobnionym od wszelkich 
wpływów postronnych, nieprzyjmowanych w rachubę, poddanie ich, 
jeśli tylko można, rachunkowi, mierze i wadze, oraz eksperymentom, 
sprawdzającym powzięte przypuszczenia co do następstwa zjawisk 
po sobie i ich wzajemnćj zależności, — oto główne czynniki naukowćj 
analizy. Obejmuje ona w gruncie rzeczy tak zwaną metodę doświad
czalną czyli empiryczną, uznaną dziś już powszechnie za konieczną 
podstawę wszelkich badań ściśle naukowych.



Inaczej ma się rzecz z zadaniem syntetycznem nauk. Pod tym 
względem logika współczesna nie wyrzekła jeszcze ostatniego słowa; 
nie wykazała dotąd z równą dokładnością ani środków pomocniczych 
syntezy, ani jej ściśle naukowego pochodu. Dzięki postępom nowo
czesnej nauki, nauczyliśmy się rozdrabiać materyę, rozczłonkowywać 
organizmy. Sztuka nasza pod tym względem doszła do wysokiej do
skonałości. Ale nie umiemy w sposób należyty odtwarzać na nowo 
całości z jśj składowych cząstek. Chemik nie robi złota, chociaż wie, 
z czego ono się składa. Fizyolog nie stw arza honmnkulów, chociaż 
zna skład komórki organicznej i wiś, od jakich warunków zależy jej 
rozwój. Co więcej, nietylko, że nie umiemy tego robić, ale nie posia
damy ustalonych zasad logicznego syntetyzowania, przy których po
mocy moglibyśmy należycie zrozumieć wytworzenie się najprostszych 
jednostek w przyrodzie: kryształu, komórki, organizmu, a cóż dopiero 
wszechświata. Ztąd-to pochodzi, że gdy w zakresie empirycznej ana
lizy badacze po większej części ze sobą się zgadzają i wzajemnie 
uzupełniają, poglądy syntetyczne, natomiast, są głównym powodem 
sporów między uczonymi.

Oto jedna z kardynalnych przyczyn chwiejności filozofii w po
równaniu ze specyalnemi naukami. Te mają przeważnie charakter 
analityczny i empiryczny; filozofia, przeciwnie, z istoty swojej jest 
syntetyczną, bo dąży do ogólnego na świat poglądu.

Pomimo to, nauki specyalne nie mają bynajmniej powodu zaro
zumiałego wywyższania się po-nad filozofię; bo każda z nich w swej 
części syntetycznej przyjmuje z konieczności charakter filozoficzny. 
Syntetyczny pogląd na pewną specyalną grupę zjawisk nie jest mo
żliwym bez określenia związku tej grupy zjawisk z pozostalemi zja
wiskami świata, — a zatem łączy się zawsze jaknajściślej z ogólnym 
poglądem na świat, t. j. z pewnemi pojęciami filozoficznemu W ten 
sposób pojęcia te biorą udział we wszelkiem wyjaśnieniu ogól
niejszych kwestyi najspecyalniejszdj nawet nauki. Możemy tedy po
prosili powiedzieć, że syntetyczna część każdej nauki stanowi jej 
filozofię, i że niema nauki specyalnej bez filozofii. Filozofia przyrody, 
filozofia historyi, religii, prawa i t. p., nie są tylko zbytkownemi do
datkami do odnośnych nauk specyalnych, lecz ich koniecznem synte- 
tycznem uzupełnieniem, bez którego-by wszelkie pojęcia ogólne, uży
wane z konieczności w tych naukach, pozbawione były krytycznej, 
a więc naukowej, podstawy.

Powyższe uwagi wstępne, których tutaj dalej rozwijać nie mamy 
powodu, okazały się koniecznemi dla krytycznej oceny poglądów, 
wygłoszonych w zaznaczonym odczycie.



Autor tego odczytu jest bezwzględnym, i ze stanowiska filozo
ficznego należy powiedzieć na wskróś dogmatycznym zwolennikiem 
analizy, empiryzmu w zakresie psychologii. Ma on zaufanie wyłącznie 
do rozbioru szczegółowych zjawisk. Zadania zaś syntetyczne nauki 
istnieją dla niego tylko jako mechaniczne zestawienie wyników oder
wanych badań analitycznych. Wspólnie z dogmatycznym empiryzmem, 
autor nie przeczuwa wcale, że synteza faktyczna zjawisk świata, a 
zatem i zjawisk psychicznych, domaga się, aby przy badaniach nau
kowych przyjęto zarazem pod uwagę i owe czynniki, które sprawiają 
zjednoczenie tych zjawisk i wytworzenie z nich żywych istot, będą
cych nie mechanicznym konglomeratem odosobnionych faktów, lecz 
zorganizowanemi jednostkami, nie abstrakcyjną, lecz rzeczywistą 
syntezą, skupiającą w sobie owe zjawiska, żyjącą życiem samoistnym, 
jako jedna, zamknięta i zaokrąglona w sobie, istota.

Cenimy wysoko doświadczalne poznanie pierwiastków organizmu 
i jego szczegółowych funkcyi, uznajemy naukową konieczność empi
rycznej analizy zjawisk psychicznych; ale przy tern zapomnieć nie 
możemy, że tego rodzaju badania nie są wystarczającemi do nauko
wego pojęcia żyda, ani cielesnego, ani psychicznego, bo w skład tego 
pojęcia wchodzą czynniki realnej syntezy, mogące być przedmiotem 
bliższego poznania tylko wtedy, gdy rozpatrujemy istoty żywe, jako 
całostki uorganizowane, równoważące w sobie mnogość szczegółowych 
zjawisk i wyrażające przez ich ustosunkowanie i wzajemne uzupeł
nianie swoją właściwa treść życiową. Jak  mechanik nie może dać 
pojęcia o ustroju mechanicznym, przedstawiając tylko jego cząstki 
składowe, bez uwagi na całość mechanizmu, na jego ogólne przezna
czenie, pociągające za sobą odpowiednie ustosunkowanie i uorganizo- 
wanie pojedynczych części; jak  filolog dalekim jest od zrozumienia 
poematu, gdy poddaje rozbiorowi pojedyncze tylko wyrazy, lub nawet 
zdania, a nie zdaje sobie sprawy z utworu jako całości: tak też 
fizyolog i psycholog nic orzćc nie mogą o życiu ciała i duszy, jeżeli, 
obok analizy szczegółowych zjawisk, nie mają na oku zarazem cało
ści życiowej, t j. żywych jednostkowych jestestw , będących prawdzi
wszym i realniejszym objawem życia, aniżeli szczegółowe zjawisko 
fizyologiczne lub psychiczne, aniżeli nawet szereg tego rodzaju zjawisk, 
wziętych w odosobnieniu od samej istoty żyjącej, niby roślina, wy
rwana gwałtownie z gruntu, który jej życie podtrzymuje.

Empiryzm analityczny naszych czasów, nie zajmując się głębiej 
kwestyami krytycznej teoryi poznania, dowodzi zazwyczaj, że formy 
syntetyczne, w których nam świat się przedstawia, są wynikiem ab- 
strakcyi, mniej lub więcej dowolnego uogólnienia szczegółowych da
nych, a mianowicie wrażeń zmysłowych. Właściwą realność widzi 011



tylko w pojedynczych szczegółach. Tymczasem rzecz się ma w istocie 
odwrotnie. Prawdziwa żywa realność nie przedstawia się nam w for
mie jakichś odosobnionych zjawisk, lecz w formie syntetycznej ży
wych ustrojów, jestestw , będących samoistnem skupieniem zjawisk 
w pewne organiczne całości.

Prawda, ze stanowiska analitycznego możemy wykazać, że wy
obrażenie o pewnym konkretnym przedm iocie-o stoie, drżenie, lconiu, 
człowieku, a tern bardziej takie pojęcia ogólne, jak  dusza, naród, ludz
kość, luszeclmuiat i t. p., są zbiorem wielkiej liczby szczegółowych 
wrażeń, złączonych w naszym umyśle w jedną całość. Ale czyż z tego 
wynika, że niema wcale przedmiotów konkretnych, a są tylko odoso
bnione wrażenia, skupione drogą abstrakcyi w jedną całość? Czy 
z tego wynika, że naszym wyobrażeniom i ogólnym pojęciom, w ro
dzaju powyżój zaznaczonych, nie odpowiada realne skupienie pewnych 
zjawisk w formie realnych jestestw? Czy z tego, że na moje wyo
brażenie o stole, o Piotrze etc. składa się szereg szczegółowych wra
żeń, skupionych przy pomocy pewnych działań psychicznych w jedną 
myślową całość, wynika, że stołu, Piotra niema wcale jako samo
istnych jestestw , że w rzeczywistości jestestw a te nie są wynikiem 
osobnych czynników, skupiających pewne zjawiska w realne jednostki, 
różne od innych skupień i jednostek? Broniąc powyższego stanowi
ska, empiryzm analityczny musiał-by dojść konsekwentnie do wyni
ków. rozchodzących się z naturalnym poglądem na rzeczy, ze zdro
wym rozsądkiem, i nadto zawikłał-by się w sprzeczności bez wyjścia, 
bo przy pomocy normalnych środków poznania, t. j. zmysłów i zdro
wego rozsądku, doszedł-by do zaprzeczenia prawdziwości ich świa
dectwa.

O ile psychologia ma do czynienia z analizą zjawisk psychicz
nych, z ich doświadczalnym badaniem, — o tyle odczyt powyższy p. 
M abrburga przedstawia jasno i wyraźnie współczesny stan tej nauki 
i jej znaczenie w systemie wiedzy. Któżby dzisiaj, usłyszawszy o psy
chologii, nie wiedział zarazem o badaniach psychofizycznych i psycho
fizjologicznych, charakteryzowanych szczegółowo przez autora? Pod 
tym względem odczyt, miany w gronie przyrodników i lekarzy, odpo
wiadał w zupełności swemu założeniu, wykazując podstawy psycho
logii, jako nauki empirycznej. Z drugiej jednak strony wyznać musi
my, że od psychologa, będącego zarazem filozofem, a dotykającego 
wskutek tego i ogólnych syntetycznych kwestyi wiedzy ludzkićj, mie
liśmy prawo wymagać, aby kwestye te traktow ał nieco głębiej, aby 
nie zbywał napotykanych na tern polu trudności oklepanemi frazesa
mi o „mglistej metafizyce" i nie lekceważył odnośnych poszukiwań



takich badaczy, ja k  Preyer, Wundt, Fouille, co właśnie czyni p. M. 
na stronnicy 42 swego odczytu.

Dzisiaj, po wykazaniu naukowego przedmiotu i znaczenia m eta
fizyki nie tylko przez wspomnianych myślicieli, ale i przez Lotzego, 
Fechnera, Lewesa, Vacherot'a, Liard'a  i wielu innych zasłużonych uczo - 
nych, nie godzi się, aby w przestarzałym żargonie pozytywistycznym 
cięgle jeszcze używano wyrazów metafizyka, metafizyczny, za straszy
dła, mające wstrzymać umysły od wysiłków nad rozwiązaniem powa
żnych zadań wiedzy ludzkiej. Dzisiaj powinno być powszechnie wia- 
domćm, źe metafizyka jes t to nauka, rozbierająca nasze najogólniejsze 
pojęcia o bycie, rzeczywistości, istnieniu, i że nietylko duch, dusza, 
istota rzeczy, Bóg, są pojęciami metafizycznemi, ale i moterya, ciało, 
zjaiuisko, związek przyczynowy zjawisk, przyroda, prawo przyrodą, są 
takiemiż pojęciami, domagającemi się krytycznego rozbioru i okre
ślenia, jeżeli nie mają być używanemi w znaczeniu dowolnem, kon- 
wencyonalnem, dogmatycznćm. To tćż nie trudno wykazać, że drwin- 
ki z metafizyki nie zwalniają nikogo od konieczności posiłkowania się 
pojęciami metafizycznemi i pociągają tylko za sobą bezkrytyczne, nie
jasne i chaotyczne używanie tych pojęć. Dowodzą tego również 
i pojęcia metafizyczne p. Mahrburga.

Zbadawszy analitycznie dany szereg zjawisk, nauka, jak  widzie
liśmy, syntetyzuje wyniki swych badań i stara  się pojąć, w jak i spo
sób zjawiska rozdrobione składają całość i stanowią to jestestw a je 
dnostkowe, to systemy takich jestestw  (np. system atomów w krysztale, 
system komórek ciała organicznego, system zjawisk psychicznych w ży- 
wśm jestestw ie, system jestestw  żyjących na ziemi, system społeczny 
państwowy, system ciał niebieskich, system wszechświata). Czćm są 
te  systemy V Czy tylko pojęciami ogólnemi, wyniklemi z myślowćj kom- 
binacyi szczegółowych zjawisk, czy tćż realnemi systemami, mającemi 
byt, jako odrębne całości, niezależnie od syntetycznego działania umy
słu? Oto jedna z zasadniczych kwestyi metafizycznych, którćj żadna na
uka bez odpowiedzi pozostawić nie może, która tedy, tak  lub inaczćj, 
rozstrzygniętą być musi i w zakresie psychologii, odnośnie do zjawisk 
psychicznych. Pan Mahrburg rozwiązuje również tę kwestyę, ale, wsku
tek lekceważenia badań metafizycznych, wpada na tćm polu w rażące 
sprzeczności; z jednćj bowiem strony potępia w zasadzie metafizykę 
materyalizmu, a z drugiej przyjmuje bez krytyki cały zasób pojęć i po
glądów materyalistycznych.

„Dusza, mówi p. M., jak  każda substancya, je s t abstrakcyą (str. 
12);“ je s t ona poprostu tylko „symbolem wyrazowym, za pomocą k tó 
rego oznacza się dogodnie cały ogrom empirycznie poznanych faktów



psychologicznych, etycznych, estetycznych, logicznych". Więc, je dnem 
słowem, duszy, jako samoistnego jestestw a, niema. Synteza zjawisk 
psychicznych nie jest realną, lecz tylko abstrakcyjną; niema jedno
stkowych realnych systemów, równoważących w sobie i konsolidują
cych pewne szeregi zjawisk psychicznych. Dobrze. Wymagamy atoli 
konsekwencyi. Pytamy tedy: czem jest ciało, czem jest organizm, 
czem jest mój znajomy Piotr? Czy także tylko „symbolem w yrazo
wym" dla dogodnego oznaczenia pewnych rozstrzelonych faktów? Czy 
i tutaj niema realnej syntezy zjawisk, realnego ich systemu? Tak- 
by się zdawać musiało,— bo sposób wytworzenia pojęcia duszy nie je s t 
wcale inny od sposobu wytworzenia pojęcia ciała, organizmu, Piotra; — 
różnica tylko na tśm polega, że w pierwszym razie syntetyzuję sze
reg stanów psychicznych mej osobistśj świadomości i sprowadzam ich 
jedność do pojęcia duszy, w drugim razie syntetyzuję szereg wrażeń 
zmysłowych, otrzymanych z zewnątrz, i łączę je w pojęciu ciała, or
ganizmu, Piotra. Składowemi czynnikami, jak  jednej, tak i drugiej 
syntezy, są niewątpliwe dane doświadczenia wewnętrznego i zewnę
trznego. Chodzi tu tylko o to, czy mamy wególe prawo dowodzić, 
że syntezie podmiotowej szczegółowych zjawisk odpowiada synteza 
przedmiotowa tych zjawiskppo-za naszym umysłem?

Odnośnie do pewnych ulubionych pojęć, p. Mahrburg uprzedmio- 
taw ia swoje syntezy przedmiotowe bez najmniejszych skrupułów, cho
ciaż „metafizykom" tego czynić zabrania. I  tak, podczas gdy dusza 
je s t dla niego „symbolem wyrazowym", mówi on na str. 15 o osobni
ku, który nabywa i odziedzicza doświadczenia, wywierające wpływ na 
treść i siłę stanów psychicznych. Prawo względności orzeka bowiem, 
że „każdy stan psychiczny pod względem jakościowym i ilościowym 
zależy nietylko od jakości i siły podniet zewnętrznych, lecz także od 
stanu osobnika, od jego doświadczenia nabytego i odziedziczonego". 
Co to jest osobnik? Wiemy, że nie dusza, której wcale niema; ale 
dlaczegóż osobnik ma być czemś więcśj, aniżeli „symbolem wyrazo
wym" dla oznaczenia pewnych szeregów zjawisk? „Symbole w yra
zowe" zaś nie mogą nabywać doświadczeń, wpływać na treść i s i
łę stanów psychicznych, a osobnik to czyni! Więc osobnik jes t re
alnym bytem, chociaż nie jes t pewnćm psychicznem szczegółowem zja
wiskiem, jest realną syntezą, realnym systemem zjawisk psychicz
nych. Zkąd jednak p. M. wie, że duszy niema, a że na jej 
miejscu istnieje realny osobnik, dziedziczący i nabywający doświad
czenia i t. p., tego nam nie opowiada—zadowolony tylko jest, że po
zbył się metafizyki duszy, ale nie przeczuwa, że ją  tylko zastąpił 
metafizyką osobnika.



Ta metafizyka idzie jeszcze dalej. Osobnik, dziedziczący i na
bywający doświadczenia, ulegający w ocenie rzeczy „nietylko czuciom 
zmysłowym, lecz i poprzednio nabytym wyobrażeniom i doznanym uczu
ciom", powinien-by być uznany, jak  się zdaje, za osobnik psychiczny, 
czyli poprostu za duszę. Nie mamy przynajmniej żadnych doświad
czalnych danych do przypuszczenia, że osobniki fizyczne oceniają rze
czy, dziedziczą i nabywają doświadczenia, i t. p. Pan M. jednak na 
miejsce osobnika psychicznego stawia wnet, tak sobie z niechcenia, 
„naszą organizacyę nerwową" i dowodzi, na tejże stronnicy 15, że 
„w głębiach" tej organizacyi tkwią owe „poprzednio nabyte zaso
by doświadczeń". Więc „nasza organizacya nerwowa" także nie jest 
„symbolem wyrazowym" dla dodatniego oznaczenia pewnego ogromu 
empirycznie poznanych faktów, lecz real/nem jesteshuem, substancyą, 
skupiającą w sobie owe fakta. Od metafizyki osobnika przechodzimy 
tedy już do metafizyki organizacyi nerwowej, której nadto autor przy
pisuje wielce metafizyczną zdolność zachowania w swych „głębiach" 
poprzednio nabytych zasobów doświadczenia.

Obdarzając takiemi zdolnościami metafizycznemi procesy chemi
czne i fizyczne, stanowiące jedyne czynniki „organizacyi nerwowej", 
nic łatwiejszego, jak  wykreślić duszę ze słownika psychologii, zastąpić 
ją  wyrazem organizacya nerwowa i twierdzić (str. 23), że „trzeba zbu
dować" hipoteozę podścieliska anatomo-fizyologicznego", które-by „wią
zało" ze sobą stany psychiczne. Ale i tu znowu pytamy, co to jest 
podśdelisko, wiążące stany psychiczne? Czy to substaneya, czy też 
zjawisko, czy tćż symbol wyrazowy? Pan M. odpowiedzi na to py
tanie nie daje, ale przy pomocy takiego podścieliska uznaje dalej (str. 
25) „układ nerwowy" za zbiornik energii, nagromadzonej pod wpły
wem poprzednich doświadczeń i przystosowań. Żeby jednak nie mia
no wątpliwości co do natury tego zbiornika, autor nas zapewnia, że 
„zbiornik ten czynnie oddziaływa na działania z zewnątrz, i nie tylko 
proporcyonalnie do jakości i sity tych działań, lecz także proporcyo- 
nalnie do własnych zasobów, gotowych do wyzwolenia". Mamy tedy 
teraz zbiornik doświadczeń, czynnie oddziaływający na działanie z ze
wnątrz, przy pomocy własnych zasobów energii. Gdy psychologowie 
„metafizyczni" przypisują takie funkeye d u szy ,— natenczas należy to 
nazwać „mrzonką". Zastępując atoli prosty „symbol wyrazowy" dusza 
całym szeregiem „symbolów wyrazowych", począwszy od osobnika, orga
nizacyi nerwowój, podścieliska, aż do zbiornika energii, i dowodząc w koń
cu, że zbiornik ten „czynnie oddziaływa" i t. d. i t. d., jednem słowem, 
przechodząc od metafizyki duszy do m etafizyki zbiornika, stajemy odraza 
na wysokościach współczesnej „nauki". Teraz już wszystko wyświetlone*



należycie; na tej zasadzie można już z emfazą wygłaszać takie zda
nia, jak  (str. 50): „w żadnym punkcie ciągłości przyczynowej szeregu 
fizycznego przerywać nie możemy, nawet w tycli punktach, gdy zja
wiskom fizyologicznym towarzyszy świadomość", i „szereg psychologi
czny, uważany za funiccyę szeregu fizyologicznegou.

Cóż innego, pytamy, utrzymywał materyalizm od dawien dawna? 
Pocóż tedy p. M ahrburg wyrzeka się tak stanowczo materyalizmu ? 
Zarzuca on mu, jak i idealistom, metafizykę, ale widzieliśmy, że bez 
metafizyki i p. M. mówić nie może o zjawiskach psychicznych. Nie 
wiem doprawdy, dla czego „symbol wyrazowy" materya, ma być gor
szy od „symbolu wyrazowego" uklacl nerwowy, podścielisko anatomo- 
fizyczne, zbiornik energii (rozumie się fizycznej), lub dlaczego wyra
żenie: „szereg psychiczny jes t fuukcyą szeregu fizyologicznego" ma 
być lepszem od wyrażenia: „myślenie jes t fuukcyą mózgu". Tu różnicy 
w zasadzie, w samej treści, niema żadnej, a o „symbole wyrazowe" 
nie warto się spierać. W każdym razie, jeżeli, według trafnej, choć 
nie nowej uwagi p. M. (str. (i), materyalizm z pojęcia materyi nie był 
zdolen „wyprowadzić zjawisk i procesów duchowych" — to należy 
też przyznać, że i p. M. nie wykazał, w jak i sposób choćby najele- 
mentarniejsze zjawiska psychiczne, a tćm bardziej cały szereg psy
chiczny, może być uznany za funlccyę nieprzerwanej „ciągłości przy
czynowej szeregu fizycznego".

Tu i tam napotykamy ten sam błąd metodologiczny pomieszania 
dwóch zupełnie różnych pojęć warunku i przyczyny. Jeżeli artysta gra 
na instrumencie, to instrument jes t koniecznym warunkiem, ale nie 
przyczyną  muzyki. Zdolność warunkowa zjawisk nie je s t jeszcze za 
leżnością przyczynową. Bez instrumentu a rtysta  grać nie może, na 
rozstrojonym instrumencie muzyka nie będzie dobrą; ale, pomimo to, 
przyczynowym  czynnikiem w wytworzeniu muzyki nie je s t instrument, 
lecz artysta  grający. Porównanie to,—tak  proste—spożytkowano już 
od dawna, jako argument przeciwko materyalizmowi;—pomimo to p. M. 
zaznaczonej różnicy nie uwzględnił i dlatego właśnie powrócił bez 
skrupułu do materyalistycznej zasady, że zjawiska psychiczne są 
funkcyą  układu nerwowego, t. j. zjawisk fizycznych. Ciało, organizm 
fizyczny, nie je s t tu tylko czynnikiem warunkującym  zjawiska fizyczne, 
lecz jest po prostu ich przyczyną. A to stanowi właśnie istotę na
uki materyalizmu.

Powrót do materyalizmu zaznacza u p. M. i ta  okoliczność, że 
zarzuca on poglądom idealistycznym animizm, jako coś pozbawionego 

wszelkiej zasady, (str. 41); gdy tymczasem animizm jes t zupełnie na
turalnym i dlatego powszechnym czynnikiem w naszych poglądach 
na świat przedmiotowy. Krytyczna bowiem teory i poznania wykazała,



że o świecie zewnętrznym sądzić możemy tyko na podstawie analogii 
jego treści z treścią naszej świadomości, —a że świadomość nasza jest, 
objawem życia psychicznego i ma się, jak  dotąd, za duszę, cmima, 
więc animizm jest naturalną formą naszego poglądu na świat, — tak  
naturalną, że i przeciwnicy animizmn jśj wyrzec się wcale nie mogą.

I  tak, jeżeli mamy innych ludzi za równie żywych, jak  my, i za 
obdarzonych podobnemi do naszych zdolnościami psychicznemi, czyni
my to tylko wskutek tak 'zwanśj przez pana Mahrburga „fantas- 
mogoryi animistycznej". W obcą świadomość wprost wniknąć nie 
możemy; od innych ludzi odbieramy tylko wrażenia zmysłowe, które 
same przez się są tylko zewnętrznym wyrazem pewnćj treści wewnę
trznej, dostępnój dla nas jedynie przy pomocy analogii animistycznej; 
więc dopatrzenie się i zrozumienie życia w innych jestestwach jes t 
i dla p. M. możliwem tylko wskutek animizmn.

Co więcej, materyaliści, a z nimi p. M., wytwarzają swoje pojęcia
0 materyi, o zbiorniku energii, o podścielisku anatomo-iizyologicznśm, 
także za pośrednictwem analogii animistycznej, z tą  tylko różnicą, że 
przyjmują w tym względzie za podstawę analogię ze swemi stanami 
bezwiednemi— sn u , odrętwienia, zemdlenia,—wskutek tego przypisują, 
jak  owym pojęciom, tak i wogóle światu przedmiotowemu, brak świa
domości, życia. Dlaczego jednak mamy oddać pierwszeństwo tej 
imaginacyjnej analogii przed analogią daleko naturalniejszą i prostszą,
1 przy bliższem rozpatrzeniu niewątpliwie prawdziwszą, przypisującą 
światu własności życia; dlaczego zdanie: „wszystkie rzeczy żyją", ma 
być mniej uzasadnionśm, niż zdanie: „wszystkie rzeczy są m artwe",— 
tego nam metafizyka pana M ahrburga nie objaśna. Przeciwnie, wi
kła się ona i pod tym względem w dziwne sprzeczności, o których 
powiemy tylko jeszcze jedno słowo.

Na str. 44 i nast. mówi p. M: „Gdzie tylko przekonano się, że 
rzeczy są stale i zjawiska odbywają się z prawidłowością niezłomną, 
tam już nićma miejsca dla samoistności i indeterminizmu, które po
zornie znamionują ducha; tam umysł przeczy życiu i duszy, które im 
przedtem przypisywał, i musi objaśnić zjawiska za pomocą jakichś 
innych motywów, już nie psychicznych". Jak to , więc pojęcia praica, 
prawidłowości, ładu, porządku, stałości, niezłornności, nie są wytworami 
analogii animistycznej! Gdzież przedstawiają się dla naszego umysłu 
pierwotne typy tych pojęć, jeżeli nie z jednej strony w stałych pra
wach logicznego myślenia, a z drugiej w poczuciu naszej zależności 
od pewnego niezłomnego porządku rzeczy, któremu poddać się musi
my? Bez pojęcia praw logicznych i moralnych nigdybyśmy nie mówili 
o prawach przyrody; bez świadomego przejęcia się prawidłowością, 
panującą w naszym duchu, nie istniała-by dla nas prawidłowość świata



przedmiotowego! Samo pojęcie prawa wykazuje to animistyczne i au- 
tropómorflstyczne źródło wszelkiego poglądu na prawidłowość przy
rody. I  jakże tu można twierdzić, że uznanie prawidłowości świata 
pociąga za sobą koniecznie zaprzeczenie w nim ducha, życia! P rze
ciwnie, prawo, prawidłowość, niezłomny porządek, stałość, są bezpo- 
średniemi objawami rozumu, myśli. Gdzie wśród ludzi niema rozu
mu, myśli, tam przedstawia nam się clioas, rozprzężenie, samowola. 
Gdzie zaś dochodzi do panowania rozum, tam napotykamy prawidło
wość, ład, porządek, stałość. Czyż zresztą prawidłowość wszechświa
ta  nie wyraża się jaknajdobituiej w matematyce, k tó ra  nie istnieje 
tylko w umyśle człowieka, lecz przyjmuje formę realną, widzialną 
i dotykalną dla nas, zarówno w układzie wszechświata, jak  i w środ
kach mechanicznych wszelkich procesów życiowych. A czyż można 
przypuścić, aby ta  matematyka wszechświata istniała bez rozumu 
i myśli? To byłby objaw daleko sprzeczniejszy w sobie, aniżeli owa 
cerebracya bezwiednych stanów psychicznych, którą p. M. krytykuje.

O celewości w ustroju organizmu i w ogólnym rozwoju życia — 
nie będę tu mówił, wobec bezwzględnej negacyi, z jaką p. M. na tśm 
polu występuje bez rozbioru odnośnych prac takich przyrodników, jak  
Pfliiger, Bunge i inni. Ale pytam tylko: przy pomocy jakiej metodo
logii można rozumem ludzkim i jego prawidłowością logiczną,—a za
tem duchową,—poznać przyrodę, pozbawioną analogicznych czynników 
życia i ducha? Tu niema innego wyjścia, jak  tylko: albo dojść do 
subjektywnego skeptycyzmu i wyznać, że wszelka prawidłowość, 
wszelka matematyka świata, jest tylko wynikiem naszej podmiotowej 
przeróbki chaotycznego m ateryału szczegółowych wrażeń umysłowych, 
albo też bez ogródek, bez materyalistycznej pychy, otwarcie wyznać, 
że nasz rozum nie jest najwyższym i ostatecznym w świecie, że istnie
je  życie, duch, rozum, daleko wyższy od naszego, od którego ciągle 
na nowo uczyć się musimy, aby zrozumieć siebie samych i pojąć nale
życie prawidłowość wszechświata.

Pan M ahrburg ochrzci naturalnie tę ostanią konsekwencyę po
gardliwą nazwą „metafizyki". Ale czyż twierdzenie, że świat pozba
wiony jest ducha i życia , że jest poprostu bezmyślnym mechani
zmem, wydającym rozum, myśl, tylko w nas, wielkich mędrcach świa
ta, nie jes t także metafizyką, a do tego metafizyką materyalistyczną, 
potępioną przez samego pana H akrburga! Oto przykład, jak  to już 
dzisiaj bezkarnie metafizyki zaniedbywać nie można.

F l . K .  G ą s i o r o w s k i .



Literatura polska. Skreślił Adam Breza.  Część I  sza. W arszawa 1891.
Str. 572 i XX.

Jest to dalszy ciąg wydawnictwa dla samouków, rozpoczętego 
przed kilku laty przez Ad. Dygasińskiego. Specyalny cel tej pracy 
nietylko jednak nie ułatwia autorowi zadania, ale raczej niepospoli
cie je  utrudnia. Nieokreślone stanowisko naukowe tego samouctwa, 
a ztąd rozmaitość poglądów na sam cel, a głównie na środki, do osią
gnięcia tego celu prowadzące, stać się mogły przyczyną niemałych 
trudności dla układającego podobne podręczniki. Kto przejrzał dzieł
ka Dygasińskiego, Bema, Korotyńskiego, uwadze mojej nietylko prze
czyć nie będzie, ale przyzna, że każdy z nich inną szedł drogą do 
celu, odmienną posiłkował się metodą.

Z tego-to głównie powodu, że p. Breza podwójnie miał trudne 
zadanie, sąd o wartości pracy jego zasługuje na pewną pobłażliwość; 
chcąc bowiem być sprawiedliwym, potrzeba mieć konieczną w tym 
razie wyrozumiałość krytyczną, a zarazem zwracać uwagę na wszel
kie okoliczności zewnętrzne, które niekiedy ułatwiają, niekiedy zaś 
bardzo utrudniają autorowi zadanie. Z drugiej jednak strony pobła
żliwość ta nie może być posunięta tak daleko, by stanęła w sprze
czności z istotą rzeczy i z prawdami, w nauce wyrobionemi.

Przy powicrzchownem już przejrzeniu książki p. Brezy wido- 
cznem się staje, że autor nie jes t mistrzem konstrukcyi literackiego, 
a raczej dydaktycznego utworu: pomysły miał niekiedy dobre, ale 
skoro przyszło do wykonania, przy braku właściwego systemu, szczę
śliwsze jego (czy przyswojone, mniejsza o to) pomysły rozproszyły się 
w drobne strzępy, a uwidocznił się natomiast brak planu i umieję
tnego tego pląnu wykonania, a nawet, właściwie mówiąc, brak odpo
wiedniego przygotowania. Wypłynęło ztąd, że ujemne strony dzieła 
widoczne są dla każdego czytelnika, nawet przy lekkiem przejrzeniu 
książki, a stron dodatnich dopiero wyszukiwać należy. A że nie 
każdy będzie miał odpowiedni zapas cierpliwości, by szperać w dro
biazgach, o tem chyba i nadmieniać niema potrzeby,—woli poprzestać 
na tem, co odrazu bije w oczy ...

I  w istocie: któż dziś przeczyć zechce, że literatura każdego 
narodu, jeżeli ma być gruntownie krytyczna, prawdziwa i jasna, po
winna być oświetlona powszechnodziejową, a na tle dziejów ojczy
stych zasadzająca się—twórczością literacką?

Do myśli tej, dawno już wyrobi on ćj, p. Br. wielką przywiązuje 
wagę. Ale jakże ona wygląda w jego opracowaniu ? Oto tak, że 
przedewszystkićm potrzeba zmienić tytuł dzieła i napisać tak  np.:



rL iteratura polska, z dodatkiem przeglądu nowożytnego piśmiennictwa 
europejskiego, wespół z zarysem dziejów n a ro d o w y c h T y c h  bowiem 
trzech składników dzieła (literatury polskiej, literatury powszechnej 
i zarysu dziejów) nie umiał autor skupić w jednolitą  całość i nadać 
im wyrazu naukowego; owszem, każda część, niezwiązana z ogó
łem myśli, luźnie zdąża do swojego celu Trudno nawet odgadnąć, 

jaki to sobie cel zakreślił autor i jak  zapatryw ał się na stosunek tycli 
grup do siebie? Dlaczego dzieje drukowano mniejszym drukiem,, 
a zwłaszcza; dlaczego w przyciskach? Mialoż-by to oznaczać, że dzie
je  w dalszym są stosunku do literatury, niż zarys piśmiennictwa euro
pejskiego? Następnie, jeżeli wiadomości z tej ostatniej literatury  m ia
ły wyjaśniać fakta literackie piśmiennictwa polskiego, to dlaczegóż 
czytamy w książce p. Br. literaturę niemiecką, francuską, angielską, 
włoską i t. d., a nie widzimy literatur klasycznych—łacińskiej, gre
ckiej, które przecie tak  stanowczy miały wpływ na rozwój literatury  
polskiej, co widocznem jest z dziełka samegoż p. Brezy, który wspo
mina Wergilego, Horacego, Cycerona, Arystotelesa, Homera wreszcie 
a uczeń (samouk ?) pana Brezy nie był wcale poinformowany, co tćż 
to były za postacie? Nadto, nietylko dla samouków, ale i dla nas, 
krytycznie czytających studya p. Brezy, przydały-by się może te xvia- 
domości z literatury  klasycznćj, w przeglądzie bowiem takim miał-by 
autor sposobność bliżćj określić swoją tezę: że Homer był pierwszym 
w świecie rom antykiem ... (str. X III). Odłożywszy na stronę to, co 
miećbyśmy pragnęli, zastanówmy się raczej nieco nad tern, co dał 
autor xv tym przeglądzie literatury powszechnej. Jest to nie dość 
krytyczny zbiór wiadomości, niekiedy przydatnych dla samouka polskie
go, niekiedy za obszernych w stosunku do traktow ania pisarzy pol
skich, a niekiedy zupełnie zagadkowe mających tu stanoxvisko. Na 
poparcie tej myśli biorę np. str. 264 i dal. i czytam: „Anglia11, xv k tó 
rej rubryce autor wymienia imiona (nagie, bez xvszelkicli objaśnień): 
„hr. Surrey, Tomasz, Wyatt“, a dalej: r Filip Sidney, Jan Lily, E d 
ward Spencer, S ir Raleigh i inni". A jak i jest stosunek wszystkich 
tych pauóxv do literatury polskićj, autor ani słówkiem nigdzie nie 
objaśnia. Taki sposób wykładu spotyka się nie przy jednej literatu
rze angielskiej, tak, że ostatecznie xvydaje się to niepotrzebnym ba
lastem w historyi naszćj literatury,

Ja k  xv tern skupieniu troistych pierwiastków składowych książ
ki nie podołał autor swemu zadaniu, tak  xv podziale na okresy i xv ko
mentowaniu tych podziałów nie wykazał znajomości ujęcia nauki lite
ratury  xv jednolitą całość, chodziło mu tylko o oryginalność poglądu. 
Otóż ta  pogoń za nowością, przy braku odpowiednich gruntownych 
studyów, xvprowadzila zamęt do wykładu. To też autor przebojem
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toruje sobie drogę, łamiąc to, co oddawna za pewniki naukowe uwa
żać się zgodzono... i nazywa okresem odrodzenia to, co powszechnie 
zwano okresem pseudo-k 1 asycyzmu francuskiego, a okresem właściwego 
klasycyzmu polskiego, co epoką romantyzmu nazywamy.

Oprócz tego, cztery okresy jego nie są wolne i od innych zasa
dniczych sprzeczności, tak np. okres I-szy autor tak  charakteryzuje, 
że jest to Pokres pomników języka polskiego, a pod względem piśmien
niczym  — okres piśmiennictwa obcego11. Zdawało-by się, że „pomniki 
języka-1 należą do „piśmiennictwa11, zdumiony przeto samouk pyta, 
co też w istocie jest cechą tego okresu: czy pomniki polskie, czy pi
śmiennictwo obce (!) w Polsce?

Ztąd wypłynął charakterystyczny sposób wypowiadania myśli, 
tak  mało właściwy dziełom elementarnym, a zasadzający się na 
nieustannym polemizowaniu; autor tak  przejął się tą metodą, że pra
wie innym tokiem myśli swoich nie wypowiada, a nawet w końcu 
prawie polemizuje sam z so b ą ... i dodać potrzeba, że w tym osta
tnim razie stanowczo obala to, co pierwej twierdził. Tak np. na dwu
nastu stronicach autor mówił o owych czterech okresach, ale już na 
str. następnej (XVI) zmienia zdanie, a na str. XIV i XV wyraźnie 
twierdzi, że „wszelkie gatunkowanie i dzielenie rzeczy takićj, jak  
jest literatura, na okresy, działy, poddziały i t. d. jes t tylko nader 
błahym środeczkiem w stosunku do istoty dzieła, t. j. do samśj lite
ra tu ry 11; na str. XVII idzie jeszcze dalćj i mówi, że podrzędną jest 
rzeczą wszelkie dzielenie na okresy, że taki czy inny podział istoty 
rzeczy nie zmienia. Zdawało-by się tedy, że wobec tych twierdzeń 
powinien był autor przemazać wszystkie swoje cztery okresy, a uło
żyć „w jednolitym, wielkim, nieprzerwanym ciągu te olbrzymie ko
nary na niebotycznym drzewie twórczości ducha ludzkiego, którego 
wspaniałe odrośle świat cały i całą ogarniają ludzkość" (str. XVI). 
Ale nie! p. Breza nie zarysował nam „tych olbrzymich konarów na 
niebótycznóm drzewie twórczości ducha ludzkiego... w nieprzerwa
nym ciągu", owszem, utrzymał wszystkie swoje okresy i każdą gałązkę 
tego drzewa wiedzy podaje w owych czterech grupach. Albo na str . 
34 i 35 mówi autor o obrządku wschodnim u przodków naszych i wy
powiada, jak  zwykle, stanowczo, zbyt ryzykowne swoje twierdzenia, 
chociaż na str. 36 znowu je  obala, mówiąc: „nie tu pora rozwodzić 
się nad tern szeroko, bo sąd, choćby najgruntowniejszy, opierać się 
tylko może na przypuszczeniach".

O przedmiocie swej pracy p. Breza wypowiada wreszcie takie 
zdania, że „niśma nauki mniej ścisłej, niż literatu ra", że „nićma w nićj 
żadnych pewników", że „ścisły pewnik jest wręcz przeciwnym jśj du
chowi, a nawet że „literatura nie jes t właściwie n a u k ą - je s t  to wie



dza, oparta na przyrodzonym darze odczucia myśli i piękna" fstr. 
XVII). Po co tedy napisał o tern, co nie ma ani żadnych granic, ani 
żadnych pewników, co nie jest nawet lada jaką  nauką ... aż 572 stron
nice, a na drugie tyle kazał nam jeszcze oczekiwać?

Co się tyczy języka, to, pomijając tu  i ówdzie spotykające się 
błędy w pisowni (np. czychać =  str. 12, mięszanie —str. X I i in.), j a 
ko przypuszczalne błędy zecerskie, takiego oto rodzaju zwroty czy
tamy w „literaturze polskiej" p. Br.: „ludzie wiedzy mnożą się" (str. 
VI); „myślący człowiek, który nie jest z zawodu człowiekiem pióra“ 
(str. XVIII). P. Br. ciągle używa wyrażenia „lud prosty“ (str. 9, 45 
i in.) (prostoj naród), zm. f/min, lub wprost: lud. „Rościć o sobie 
śmieszne rozumowanie (zm. sohie do czego)-, „dźwięk zaginął i nie po
zostało ani jedno brzmienie (zm. jednego brzmienia) str. 7; albo „nie 
pozostał po nich (po modlitwach) ani jeden ślad", zm. ani jednego 
śladu (str. 45). Autor na sposób galicyjski lubi bardzo często uży
wać wyrazu znachodzió się, zm. znajdować się: „bogate pokłady bur
sztynu, w całej Polsce się znachodzące (str. 12); „muóztwo znacliodzą- 
ajch się wyrazów (str. 40). Również cechą języka pana B. jes t czę
ste użycie jakichś niepochwytnych, niezrozumiałych określników, np. 
„czasy przedwiekowe11 (?) =  str. 44. „Przodek nasz był dziedzicem... 
dżdżu" (str. 13). Ciekawa rzecz: jak  z tego dziedzictwa korzystał?.. 
Ale gorszym może od tych pojedynczych zwrotów jes t sam styl autora: 
niejasny, nadużywający synonimiki języka i w ogólności układany 
w ten sposób, że, chcąc myśl jego przybliżenie zrozumieć, potrze
ba zatrzymywać się, rozbierać znaczenie i stosunek do siebie 
zdań; ale i ta  analiza nie ułatwia w końcu dokładnego myśli zrozu
mienia. W celu wyjaśnienia tśj uwagi mojśj z mnóztwa wzorów tej 
nieścisłości i niejasności stylu biorę jeden tylko przykład. Na str. 28 
p. Br. mówi: „Szkoły te (Piastowskie) były tylko duchowne, a nauka 
w nich kościelnego jedynie ducha miała na względzie". Co to za „ko
ścielny duch" —autor nie wyjaśnia nigdzie, tak , że ostatecznie nie
wiadomo, czy to miało oznaczać dodatnią, czy ujemną cechę nauki 
Piastowskiej? Kościół, jak  nas uczono, jes t to zgromadzenie wiernych, 
jednota moralno-religijna. Jeżeli tedy nauka piastowska zgromadzała, 
jednoczyła, w imię zasad etycznych, wszystkich rozproszonych człon
ków narodu, — była-by w tćm omówieniu przez pana Br. najwyższa 
pochwała tych uczelni. Zważywszy jednak, że w szeregu zdań, myśl 
tę omawiających, lekki ton ironii przegląda, można tćj myśli nadać 
i cechę ujem ną. . .  W wypowiadaniu wreszcie myśli swoich p. B. nie 
trzyma się głównego w ątku , zbiega na kwestye uboczne, które 
nietylko myśli zasadniczej nie popierają, ale raczej ją  zacierają. Do 
takich np. myśli epizodycznych należą wszystkie etymologiczne wy



wody, a zwłaszcza wyrazu „Kujawy", albo dowodzenie, że przodko
wie nasi przedchrześcijańscy musieli mieć „kołtuny", że młodzież mia
ła nadzwyczaj gęsty porost włosów (str. 13 i 14) i temu podobne do
mysły. Niekrytycznym jest również ustęp o Kzpltej Babińskiej (str. 
246 i dal.), stanowiący pierwszorzędną myśl autora, bo opatrzoną du
żym tytulikiem, takim np. „Pisarze łacińscy okresu I-go" (str. 63). 
Tymczasem wszystkie owe krotochwile babińskie, z konceptami same
go Pszonki na czele, stoją po-za piśmiennictwem, bo w druku, czy 
w piśmie, do nas nie doszły; wyjątki zaś jedynego dyalogu, przyto
czonego przez p. Br., są takiej doniosłości, że inogly-by uprawniać 
autora zaledwo do dwuwierszowego przypisku, ale nie do osobnego 
rozdziału w literaturze.

Języka staropolskiego p. Br. widocznie naukowo nie badał, bo 
nie wie naprzykład, żeśmy mieli « nosowe, i na str. 43, kiedy mu wy
padło objaśniać staropolski wyraz „święty", powiada, że samogłoska 
ta  wymawiała się (kto-by się tego spodziewał!)... jak  francuskie an! 
Na tejże stronicy, nieco wyżej, mamy i podział na spółgłoski własne
go wynalazku p. Brezy. Nie słyszał znać autor nigdy i o własności 
iloczasowej języka staropolskiego, skoro nietylko nigdzie nie powo
łuje się na tę własność, ale nawet na str. 62, przepisując alfabet Par- 
kosza, opuszcza to, co jest właśnie najważniejszym. Parkosz pisze: 

breve, ee=louge; « —breve, aa - longe i t. d., czego wcale niema 
na str. 62, tylko napisano: „a—a, «—««". A co znaczy to podwaja
nie, autor ani słówkiem nigdzie nie wyjaśnia. Nieposzanowanie sta- 
ropolszczyzny widzimy w odpisach, oraz rozbiorach zamieszczonych 
w książce ustępów. Przedewszystkiem p. Br. nie rozróżnia psalmu 
L-go od kodeksu „floryańskiego" (psałterz Małgorzaty), bo wprost mó
wi (str. 46): „psalm pięćdziesiąty, zwany także psałterzem Małgorzaty, 
albo lepićj psałterzem floryańskim". A przecież psałterz składa się 
nie z jednego psalmu L-go, ale z bardzo wielu innych... Po tein 
wszystkiem niema prawie potrzeby dodawać, że p. Br. owego psalmu 
L-go (t. j. tak zwanego rękopisom Świdzińskiego, oraz rękopismu Me
dyckiego, a może i całego psałterza floryańskiego), nigdy nie widział, 
odpisał tylko z “dodatków" Maciejowskiego psalm L-ty. Nadto w od
pisie tym przeinaczał formy, skracał lub dodawał głoski. Tam np. 
napisano: „ivelildegou, on pisze: wielkiego-, ot grzeclia—on: od grzechu; 
tam: zgrzeszył gesm, on: zgrzeszył jestem i t. d. podobne dziwolągi ję 
zykowe. Tuż samo cudactwo i w Bogarodzicy. Autor daje nawet 
swoje komentarze; tak np. formę aorystu łychom tak wykłada: „stary 
k sz ta łt mowy, jak  wiele zakończeń bezokolicznych, zam. na m, kończą 
się na ch,u (str. 51).



Co gorsza, podaje autor Ojcze-nasz własnego układu, mające być 
lingwistyczną fotografią języka polskiego, wprost z czasów Bolesla- 
wowskich, i opatruje ją  takim komentarzem: „cokolwiek jednak po
wiedzą ci, którzy tylko stary pergamin za prawdę uważają, nie od
straszy nas to przecie od domyślania się, jakiem mogło być Ojcze
nasz za czasów Boleslawowskich, a więc niedługo po zaprowadzeniu 
chrześciaństwa" (str. 46). A jednak improwizacya była zbyteczną, 
posiadamy bowiem odpis modlitwy z czasów Piastowskich, potrzeba 
było tylko coś zaslyszść o Janie Sylwanie Polaku '), porównać wre
szcie swój układ modlitwy pańskiej z jednym z „dodatków", zamie
szczonych w „Piśmiennictwie" Maciejowskiego, z którego autor odpisy
wał inne ustępy s tai Opolszczyzny. A tam przecie zamieszczona jest 
kopia druku ksylograficznego (z r. 1475). Jeżeli tedy tam jest: „otcze 
nasz, genz je s t na niebesach" i t, d ; to w czasach Boleslawowskich 
na żaden sposób nie mogło być ani „któryś“, ani „chtoryś“, jak  chce 
mieć p. Breza. O innych zabytkach Piastowskich mówi już autor ogól
nikowo, bez rozbioru, a najniedokładniejszą jes t informacya o dwu 
najważniejszych (z w. XV) pomnikach, t. j. o Biblii Szaroszpatackiej 
i Modlitwach Wacława. O pierwszej nie mówi, z czego Biblia się 
składa, ani co tam za treść opracox\rania Małeckiego. Przy Modli
twach W acława niema nie tylko wspomnienia H. Sucheckiego, ale na- 
xvet półsłówkiem nie nadmienia o L. Malinowskim, którego wydawni
ctwo przecie na swój czas było szematem wzorowym tego rodzaju 
opracowań lingwistycznych. Co się zaś tyczy czasu wydania, to au
tor wprowadza xv błąd czytelnika, mówiąc, że Akad. Urn. wydała go 
w Krakowie w r. 1870, kiedy powinno być: w r. 1876.

Słuszność wyznać nam każe, że głównie błędy piętrzą się na po
czątku dzieła (t. j. na pierwszćj setce stronic). W dalszym ciągu 
p. Breza kompiluje z tego lub owego autora, niekiedy trafnie, nie
kiedy zaś nie da pisarzowi odpowiedniego stanowiska, a przedewszy- 
stkiem nie udziela dobrych imformacyi bibliograficznych swojemu sa
moukowi. Tak np., mówiąc ó takim pisarzu, jak  Ł. Górnicki, nie wy
mienia żadnćj monografii, tyczącej się tego pisarza; drugi raz wymie
nia wprawdzie, ale tak niedokładnie, że nieświadomy czytelnik odszu
kać tycli źródeł nie może, skoro autor nagiemi nazwiskami się posłu
guje, mówiąc np. „O Rej u pisali: Bełcikowski, Kraszewski, Neliring, 
Zawadzki, Chmielowski". Ale co pisali i pod jakim  tytułem — nie 
wiadomo; albo np. przy Skardze wymienia nazwisko Dzieduszyckiego 
(bez imienia), a nie wspomina ani tytułu tej pracy, ani pseudonimu,

i) P atrz „H istorya prozy polskiśj" A ntoniego Popliuskiego I> szno, 1K:(8. 
Str. 12; są tćż  odpisy w „Bibl. ksiąg  dwoje" i w „W ypisach Galicyjskich" w T. I.



który figuruje w tern dziele. Mówiąc o Kochanowskim, wspomina 
o kilku jego monografistach, zupełnie zbytecznie wymienia szereg 
wszystkich pojedynczych opracowań w wydawnictwie jubileuszowem 
pism Kochanowskiego; a natomiast zapomina o tern, że hr. Tarnow
ski napisał o nim największą monografię.

W ogólności zaś powiedzieć można, że to, co autor sam prze
czytał, traktuje zbyt obszernie, robi wy im ki lub streszcza dzieła za
nadto rozwlekle, jak  to czyni z Bejem, Kochanowskim, Skargą, Za
błockim, a przedewszystkićm z Paskiem (pasowanym przez p. B. na 
znakomitego polityka), który przecie tak powszechnie znany, nawet 
dzieciom, gdy, oprócz wydań naukowych, mamy streszczenie dla dzieci, 
napisane przez J . Laskarysa. O innych zaś pisarzach, nawet pier
wszorzędnych, zaledwo się tu  wspomina. Proszę np porównać tegoż 
Paska ze stojącym tuż obok Starowolskim. Nie mówiąc już o dzi- 
wnćj ocenie stanowiska w literaturze tego pisarza (należeć on miał 
„do szkoły t. zw. encyklopedystów / “), wylicza autor nagich kilkana
ście tytułów, tak  ułożonych, że drobne broszury, jak  np. „Dwóru idą 
obok „Reformacyi", jak  gdyby dzieła jednej doniosłości. Toż samo 
powiedzićć można o innych pisarzach. Miaskowski np., tak wydatne 
zajmujący stanowisko, „opracowany" tu  w kilkunastu wierszach, Szy- 
monowicz na jednej stronicy. Niesiecki figuruje jako „dość popra
wny stylista". O Jędrzeju Morsztynie mówi zbyt krótko i nieco cha
otycznie: czytelnik nie dowie się nawet o wydaniu, niedawno zrobio- 
nem przez Akademię Umiejętności „Lutni* jego, opracowanej przez 
W. Seredyńskiego i t. d.

Zamykając nasz sąd o „Literaturze polskiej" p. Br., powtarza
my, że gdyby autor wyrzekł się był nowatorstwa, a w zasadach este
tycznych impresyonizmu sui generis, byłby ułożył kompilacyjną ksią
żkę i nie gorszą od kilku już znanych dotąd nam elementarnych dzie
łek o literaturze; a w takim kształcie byla-by ona może przydatna 
dla uczącej się młodzieży.

Jeżeli książka p. B. doczekać się może drugiego wydania, dobrze 
by uczynił autor, żeby wszedł na skromniejszą drogę pisarza podrę
czników, od którego nowatorstwa żadnego się nie wymaga, a nato
miast jasność, prostota i umiejętne a systematyczne obejrzenie cało
ści nieodzownym jes t warunkiem.

A n t o n i  B ą d z k i e w i c z .



KRONIKA MIESIĘCZNA

Ubiegły miesiąc można-by nazwać oratorskim. Ministrowie czte
rech wielkich mocarstw zabierali glos i omawiali stosunki między
narodowe. Nadto mówił o nich i cesarz Franciszek Józef z okazy! 
otwarcia sesyi delegacyi wspólnych. Przemówienie cesarza austryac- 
kicgo było nawet mniej optymistyczne od tych, jakie publiczność eu
ropejska przywykła słyszść z wysokości tronów. Wzmiankował ce
sarz o ciężarach zbrojnego pokoju, trudnych do dźwigania; o niebez
pieczeństwach, grożących pokojowi, a które, pomimo najlepszych chęci 
wszystkich mocarstw, nie zostały dotychczas zażegnane. Jakie spra
wiło to w Wiedniu wrażenie, pokazało się w parę dni później, kiedy 
jeden z dzienników, wprowadzony przez kogoś w błąd, ogłosił wia
domość o rozmowie cesarza z posłem Jaworskim. Umysły były tak  
już podniecone, że nikomu nie przyszło do głowy zadać sobie pytania, 
czy wiadomość je s t prawdziwą, czy jest choćby prawdopodobną. Od- 
razu wybuchła w mieście panika, która na giełdzie ujawniła się za
wieszeniem sesyi, wylęknieni bowiem spekulanci rozbiegli się do do
mów, sądząc, że jeśli wojna nie została jeszcze wypowiedziana, to 
będzie wypowiedziana lada godzina.

Takiemu usposobieniu Wiedeńczyków i takiej z ich strony prze
sadzie można się zresztą nie dziwić, jeśli się zważy nowość objawu, 
który je  spowodował. Kanclerz niemiecki, generał Caprivi wypowie
dział w tych dniach następujące zdanie: „gdybym dowodził wojskiem



i wiedział, że ju tro  będzie się ono biło, jeszcze dziś w nocy pozwo- 
lil-bym mu spad spokojnie: sądzę, że publicysta, który wierzy w bli
skość wojny, powinien-by zachować się podobnie i nie niepokoić przed 
czasem handlu i przemysłu, przez to bowiem oslabiał-by je  i podko
py wal-by podstawy dobrobytu, na których trzeba by się oprzeć w ra 
zie wybuchu." Publicyści europejscy nie zawsze i nie ściśle trzymali 
się powyższego przepisu; nie wszyscy bowiem uważali go za trafny. 
Ministrowie już go obserwowali staranniej i z wyjątkiem chwil, 
kiedy czuli się zmuszeni wspominać o niebezpieczeństwach, dla uzy
skania pieniędzy na ich zażegnywanie, zachowywali się zawsze, jak  
ów dowódca Capriviego: milczeli, albo zapowiadali pokój nawet 
w dniach, o których, kiedy minęły, przyznawali sami, że były do 
przebycia bez wybuchu wojny trudne Ale jeśli ministrowie przewa
żnie trzymali się zasady owego dowódcy, stosowali się do niej bez
względnie panujący. Publiczność liczyła zawsze z góry na to, że 
słowa panującego nie będą inne, jak  pokojowe, t. j. zapowiadające 
i miłość pokoju, i pewność jego utrzymania. I  dlatego to, choć cesarz 
Franeiszek-Józef wypowiedział w gruncie rzeczy mowę najzupełniej 
pokojową, — okoliczność, że były w niej słowa, jakich się nie spoty
kało dawniej, że by ta wzmianka o złem, które się dawniej osłaniało 
milczeniem, zdziwiła opinię publiczną, a w końcu i zaniepokoiła. P y 
tano się, dlaczego cesarz odstąpił tym razem od utartej praktyki? 
Co go spowodowało, że zamiast zamknąć się w urzędowym optymizmie, 
wzmiankował o trudnościach i niebezpieczeństwach położenia ogól
nego? Prasa zaczęła szukać, i zdawało się jej, że znalazła powody, 
bądź to w zbliżeniu Rossyi i Francyi, bądź w nadwerężonych osta- 
tniemi czasy stosunkach russko-niemieckich, bądź w innych rzeczach. 
Mając zaś już i przyczynę złego, i domniemane jego stwierdzenie 
w przemowie cesarza do delegacyi, publiczność, zdziwiona zrazu, 
wpadła następnie w gorączkowy niepok j.

Ten ostatni powoli obniża swój poziom. Nad podcięciem mu 
skrzydeł pracował gorliwie lir. Kalnoky, którego mowy delegacyjne 
starannie kładły balsam na podrażnione obawą umysły. Pod wraże
niem uspakajających mów Kalnokicgo, zaczęto sobie przypominać 
również pokojowe a bardzo niedawne zapewnienia margrabi Rudi- 
niego i lorda Salisburego, o których, po przemówieniu cesarza do 
delegacyi, przestano na razie pamiętać. W chwili obecnćj do tych 
wszystkich głosów, zwiastujących pokój, dodać trzeba i mianą przed 
kilku dniami w parlamencie niemieckim mowę kanclerza Capriviego, 
i pokojowe odezwanie się cesarza Wilhelma do prezentującego mu się 
oddziału rekrutów. Nie można wobec tych danych wątpić, że, jak  owi 
żołnierze, którym wódz nie mówi o walce, powinniśmy liczyć, iż prze



śpimy noc spokojnie, iż wojna, acz zawsze możliwa, nie grozi zaraz 
wybuchem, iż, słowem, pokój, jak  trw ał, tak  jeszcze i nadal czas jakiś 
potrwa. Nowość tonu w przemowie przy otwarciu delegacyi nie zwia
stowała bynajmniej nagłości niebezpieczeństwa. Była ona co najwyżej 
jego wyznaniem przez sfery, które dotychczas unikały w tćm otwar
tości. Dlaczego ten nowy ton został użyty, to, ściśle biorąc, jes t aż 
dotąd niewyjaśnioną zagadką, którą można różnie rozwiązywać. Był 
on potrosze ostrzeżeniem, potrosze skargą. Odbiło się w nim echo 
poczucia, że wiszą nad Europą nieuniknione zawikłania. Ich nieod
wołalność raczej, niż ich blizkość, natchnęła słowa cesarskie. Z pe
wnością słowa te nie były wypowiedziane bez racyi i bez celu, 
zwłaszcza, że rozumiść musiano na właściwem miejscu, iż, przy obe- 
cnem położeniu ogólnem, publiczność jest na wszelkie oznaki pessy- 
mizmu wielce wrażliwą. Na czerń wszakże cel ów i owa racya pole
gały, to, wobec stanowczych pokojowych zapewnień Kalnokiego 
i Capriviego, nie dość się jeszcze w tój chwili jasno przedstawia. 
Przyszłość niezawodnie cienie te rozświetli.

Wspomnieliśmy o mowie kanclerza Capriviego w parlamencie 
niemieckim. Była ona jednym z ciekawszych epizodów ubiegłego mie
siąca. Kanclerz Caprivi jes t w polityce człowiekiem nowym. Przed 
dwoma laty sam on zapewne nie marzył, że wypadnie mu trudnić się 
dyplomacyą, zawierać trak taty  polityczne i handlowe, przemawiać 
z trybuny do parlamentów. Raptem wszystkie te zadania i obowiązki 
spadły na niego. Jak  się z nich wywiąże? Pamiętać należy, że urząd 
kanclerza Rzeszy niemieckiej jes t stanowczo najuciążliwszym ze 
wszystkich ministeryalnych w Europie, ze względu na rozległy za
kres kompetencyi i odpowiedzialności Niejeden fachowy dyplomata 
cofnął-by się przed takim ciężarem. Za czasów ks. Bismarcka mó
wiono o reformie urzędu kanclerskiego, któremu po zgonie tego ol
brzyma nikt nie będzie zdolen, jak  przypuszczano, podołać. Jakoż 
złośliwi, na widok nominacyi Capriviego, twierdzili, że podjął się on 
obowiązków dlatego tylko, iż, jako nowicyusz, nie zdaje sobie z nich 
sprawy. Wszyscy mniej więcej byli zdania, że nowy kanclerz, nie 
mający w polityce doświadczenia, ani dość rozległych wiadomości, 
wybrany został przez cesarza z tein, żeby mu służył niejako za se
kretarza. Pamiętano wyrażenie Bismarcka, że „cesarz będzie sam 
swoim kanclerzem.“ Witano tedy w dyplomacie, kreowanym z żołnie
rza, ślepego wykonawcę wyższej woli, co po bardzo samodzielnym 
poprzednim kanclerzu zmniejszało urok nowego dostojnika.

Przy tern wszystkiem zapominano o jednej ważnej rzeczy, a 
mianowicie, że kanclerz rzeszy, żeby nawet chciał być tylko sekre
tarzem cesarskim, co jest niemożliwe, potrzebuje wielkiego zasobu



i przytem bardzo różnostronnycli uzdolnień; że gdyby cesarz nie
miecki chciał mieć w kanclerzu tylko wykonawcę swoich zleceń, ten 
wykonawca musi być człowiekiem niepospolicie rozległego umysłu 
i wielkiej wytrwałości w pracy, jeśli ma podołać swoim obowiązkom. 
Cesarz Wilhelm miał widocznie pod wszystkiemi tern i względami zau
fanie do swego generała, skoro go wybrał; szeroka publiczność 
w Niemczech i za ich granicami czekała na fakta, usprawiedliwia
jące to zaufanie.

Upłynęło dwadzieścia miesięcy od czasu nominacyi p. Capriviego 
i dziś nawet przeciwnicy jego polityczni w Niemczech oddają spra
wiedliwość wysokim jego przymiotom. Gazeta Kotońska, pomimo usta
wicznych ataków na politykę rządową, po ostatniej mowie Capriviego 
oświadczyła, iż uważa to za szczęśliwe zrządzenie losu, że urząd 
kanclerza piastuje „dżentelman pełen spokoju i chwytnćj inteligencyi." 
Jakoż niezawodnie, w nowym kanclerzu Niemiec zarysowała się inte
resująca osobistość polityczna. Gładki w obejściu, prawy w zasadach, 
zyskał sobie życzliwość ogólną, jako człowiek; taktownśm, spokojnem 
i umiejętnóm traktowaniem spraw dyplomatycznych obudził ku sobie 
ufność kół politycznych, jako mąż stanu. Parlam ent ceni w nim wy
mowę jasną, płynną i zabarwioną miłym humorem. Ostatnie przemó
wienie kanclerza, miane w dniu 27 Listopada, zjednało mu pochwały, 
jako zręcznemu politykowi, zarówno w Berlinie, jak  w Paryżu, co 
wiele znaczy i co potwierdza, że się cesarz powodował w wyborze 
dobrćm przeczuciem.

Celem mowy Capriviego było zwalczenie szerzonego przez prasę 
Bismarkowską pessymizmu. Kanclerz przeszedł wszystkie po kolei za
rzuty, tak  w zagraniczriśj, jako i wewnętrznój polityce, i starał się 
wykazać, że szerzone przez owe dzienniki alarmy, iż pod nowym 
rządem Niemcy staczają się w jakąś przepaść, są nieuzasadnione. 
Caprivi o tyle cel osięgnął, że nawet narodowo-liberalni posłowie, 
jak  dr Buhl, oraz konserwatywni, wyznali, iż mowa kanclerska 
„przyczyni się częściowo do uspokojenia opinii publicznej." Że atoli 
prasa dawnych stronnictw kartelowych nie wyrzeknie się i nadal 
swój taktyki, to nie ulega wątpliwości. O to zresztą nie mogło na
wet chodzić kanclerzowi, Rząd powinien się starać, aby oddziaływa
niu pessymistycznemu na umysły było przeciwstawione oddziaływanie 
dodatnie, zarówno w prasie, jak  na trybunie parlamentarnej. Oba te 
prądy muszą być obok siebie; rząd nie potrzebuje całkowicie wytę
piać pierwszego i może najspokojniej poprzestać na tćm, że propa
ganda pessymizmu trzyma się w ciasnćm kole rozbitych przez ostatnie 
wybory do parlamentu kartelowców. Dla utrzymania jej i na przy-



szłość w tych granicacli, wystąpienia takie, jak  ostatnia mowa Capri- 
viego, najzupełniej wystarczają.

Pomijamy szczegóły jśj. Pozwolimy sobie wszakże przytoczyć 
tutaj wyjątek, dotyczący polityki ogólnej. Przechodząc do niepoko
jów, szerzonych z powodu przyjęć floty francuskiej w Kronsztadzie, 
mówił p. Caprivi co następuje: „Zaniepokojono się także z powodu, 
że flota jednego z naszych sąsiadów przybyła do portu drugiego 
i była okazale przyjęta. Dawano do zrozumienia, że to się stać nie 
było powinno, i że tylko przy obecnym rządzie w Niemczech takie 
rzeczy w polityce są możliwe. Ale w istocie nie wiem, co czynić 
mamy, kiedy inni podają sobie ręce. Nie my tśż spowodowaliśmy 
zjazd kronsztadzki. Insynuowano w prasie, że ponieważ myśmy od
nowili przymierze potrójne, więc odpowiedziano nam Kronsztadem. 
My odnowiliśmy przymierze potrójne na długo przed Kronsztadem. 
Z okazyi tego odnowienia za wiele u nas może bito w dzwony; to 
skłoniło innych, że także uderzyli w dzwony. Atoli w istocie rzeczy 
przez odnowienie przymierza potrójnego nic się nie zmieniło w sto 
sunku naszym do wschodniego i do zachodniego sąsiada. Przez zjazd 
kronsztadzki jaśniej się tylko objawił oczom szerokiej publiczności 
stan, który istniał już oddawna. W ósmym lat dziesiątku brałem 
udział w pracach pruskiego ministeryum wojny i już wówczas była 
mowa o wojnie na dwóch frontach. Ministeryum wojskowe ma obo
wiązek brać pod rozwagę wszelkie możliwe kombinacye; to też i tę 
poddaliśmy badaniu i przedsięwzięliśmy wielką ilość jawnych środ
ków, że tylko wspomnę tutaj dyslokacye wojsk w prowincyach wscho
dnich. Te oparte były na przypuszczeniu, że kiedyś może przyjść do 
wojny na dwóch frontach. Żeby jednak wojna taka stała się na jeden 
cal bliższą nas przez wypadki kronsztadzkie, nie sądzę. Nie mogę 
prorokować. Możliwem jest, że przyjdzie do wojny i że będziemy ją  
mieli na dwóch frontach; żeby jednak Kronsztadt dawał racyę i p ra
wo do niepokojenia się bardziej niż przedtćm, temu stanowczo prze
czę. Jestem najgłębiej przekonany, że intencye rządu russkiego są 
jak  najbardziej pokojowe. Jestem również przekonany, że żaden rząd 
nie może sobie życzyć wybuchu wojny. Świadomość, że przyszła 
wojna będzie miała bardzo poważny charakter, umocniła się na ca
łym świecie, i sądzę, że niema rządu, który gotów byłby lekkomyślnie 
ją wywołać. Im silniejszy jest rząd, tśm będzie zarazem skłonniejszy 
do tłumienia w kraju wojennych zapędów i do usuwania powodów, 
które przy niezręcznym traktowaniu mogly-by spowodować wybuch. 
Cieszę się tśż, że wschodni i zachodni nasi sąsiedzi mają silne rządy. 
Nie było-by zapewne przyszło nawet do wizyty kronsztadzkiśj. gdyby 
Rossya nie była przekonaną, że rząd dzisiejszy we Francy! posiada 
dość powagi i siły, aby się można było na niego spuścić.“



Wyrazem zaufania wzajemnego Rossyi i Francyi, o którem mó
wił Ca,privi, świadectwem nowćm zbliżenia się ich, był pobyt w P a 
ryżu ruśskiego ministra spraw zagranicznych, p. Giersa. Serdeczne 
przyjęcie, jakie go tam spotkało, długie, po kilka godzin trwające 
konferencye, jakie odbywał z prezydentem rzeczypospolitej i z mini
strami, zwracały ogólną uwagę. P. Giers był przedtem w Monzy, 
gdzie widział się z królem Humbertem i z Rudinim; w powrocie zaś 
z Paryża bawił w Berlinie i miał posłuchanie u cesarza. Te jednak 
włoskie i niemieckie odwiedziny, według zgodnych głosów pism pół- 
urzędowych, były zupełnie przypadkowemu Tam był na kuracyi, tędy 
przejeżdżał. Jako minister wielkiego mocarstwa, był podejmowany 
z wielką uprzejmością. W aga polityczna podróży p. Giersa leży w wi
zycie paryskiej. Jeśli nie rozszerzyła ona zakresu łączności polity
cznej obu państw, to w każdym razie zacieśniła nawiązane już węzły 
przez osobiste zetknięcie się mężów stanu i omówienie spraw, które 
dotąd traktowane były przez ambasadorów i wysłanników nadzwy
czajnych.

Tegoroczny niedobór w produkcyi rolnej stał się na długo spra
wą żywotną, tćm bardzićj, że jest ściśle złączony z innemi objawami 
życia społeczno-ekonomicznego. Mówi o nim nietylko prasa, nietyl- 
ko szlachcic, chłop, rzemieślnik, wyrobnik, urzędnik; mówią także fa
brykanci, kupcy, przedsiębiorcy, świat finansowy, przedstawiciele g ieł
dy i instytucye dobroczynne. Niedobór wpłynął na kurs rubla, roz
gorączkował rynki zagraniczne i nawet oddziałał na produkcyę fabry
czną, stał się regulatorem w wytwarzaniu pewnych gatunków towaru, 
stosownie do potrzeb mas całych. Zrobiło to nawet pewien popłoch 
w sferach interesowanych, który się odbił na szpaltach organu połu- 
dniowo-russkiego p. t. Jużnyj Kraj. „Pod wpływem zastoju handlo
wego—mówi to pismo—wywołanego przez slaby obecny rozwój stosun
ków handlowych wiejsko-gospodarczych, fabryki nadwiślańskie zmuiój- 
szyły swą wytwórczość; ale teraz, gdy się pojawił popyt ożywiony na 
towar dla włościan, gdy zabrakło już gotowych zapasów polskich ta 
nich towarów bawełnianych, okazuje się, jak  daleko zaszedł zbyt pol
skich bukskinów, barchanów, chustek ciepłych i t. p. towarów dla 
włościan, i jak  wielki jest popyt na nie wśród nabywców, oddających 
im pierwszeństwo przed moskiewskiemu Trwałość, taniość i piękność 
rysunku, dają przewagę polskim towarom bawełnianym przed moskie
wskiemu Polski bukskin, jak  to widać było na tegorocznym ja rm ar
ku „pokrowskim" w Charkowie, sprzedawany jest tanićj od moskie
wskiego i posiada rysunek lepszy, a barchan polski odznacza się tą 
miękkością, grubością i rysunkiem, które się podobają i robotnikowi



na koszulę, i babie na spódnicę. Barchan moskiewski odrobiony jest 
czyściej, ale zbyt lekki i cienki w porównaniu z polskim, dlatego 
nie czyni zadość potrzebom robotnika i włościanina; prócz te g o - je s t  
droższy". Z tego powodu, wedle zapewnień pisma powyższego, nawet 
brak na jarm arku charkowskim towarów łódzkich nie wpłynął na zwię
kszenie zbytu moskiewskich, gdyż nabywcy sądzą, że te nie mogą za
stąpić łódzkich. Brak ten przyczynił się tylko do podskoczenia ceny 
towarów łódzkich o 15¾. Szeroko wyroby polskie rozpowszechniły 
się nietylko w gub. orłowskiój i woroneskiej, ale jeszcze bardziej 
w Noworossyi, Bessarabii, Krymie i na Kaukazie. Uwagi organu char
kowskiego wywołały i komentarze liczne w prasie russkićj. J e 
den z dzienników twierdzi, że w Łodzi, i wogóle wśród fabrykan
tów w całem Królestwie Boiskiem, jeszcze w zimie zwócono uwagę 
na tę okoliczność, iż oziminy w najurodzajniejszych guberniach rus- 
skich ucierpiały, i że dlatego, nawet w razie zadawalniających zbio
rów zbóż jarych, środki nabywcze ludności włościańskiej muszą się 
zmniejszyć w najbliższym roku gospodarczym. „W skutek tego—mó
wią Birżewyja Wieclomosti — fabrykanci nadwiślańscy przez całą zimę 
i wiosnę roku bieżącego wyrabiali tylko towary tanie, bardzo racyo- 
nalnie licząc na to, że, przy ograniczeniu środków pieniężnych, tylko 
te właśnie tanie towary, bez względu na gatunek , mogą znaleźć na
bywców. Fabrykanci zaś moskiewscy, sądząc z powodzenia droższych 
gatunków w latach urodzajnych, zwrócili całą swoją uwagę na wyrób 
przez zimę towaru dłuższego. Leży on dotąd niesprzedany, a jeżeli 
można zauważyć w Moskwie jak i taki popyt na przedmioty tkackie, 
to zaledwie na gatunki najpośledniejsze". To samo pismo charaktery
zuje w ten mniej więcej sposób stan przemysłu łódzkiego: Podczas 
gdy z Moskwy donoszą o wielkim zastoju w interesach, o znacznych 
i drobnych upadłościach, „spowodowanych przez niepomyślną sprzedaż 
odleżałego towaru", wszystkie otrzymane z Łodzi wiadomości świadczą 
o silnein ożywieniu przemysłu miejscowego, wyrażaj ącem się w popy
cie szczególnie na bajki i na tanie gatunki barchanu. Przed sk ła
dami fabryk, które wyrabiają tego rodzaju towary, można widzieć 
codzień spore gromady kupców, którzy przybyli do Łodzi z gubernii 
środkowych, „oczekując z niecierpliwością, aż ujrzą nareszcie wozy, 
naładowane zakupionym towarem". Mimo nieurodzaju, który dotknął 
ośmnaście gubernii, i cen wysokich na zboże, co zmniejszyło środki do 
nabywania towarów wśród ludności w guberniach pozostałych, „fabry
ki łódzkie mają dostatek na całą zimę i nie będą potrzebowały zmniej
szać swej wytwórczości". Dzimnili łódzki twierdzi jednak, że nie 
je s t tak świetnie, jak  się zda je ...



Większy alarm, niż powodzenie towarów łódzkich, wywołał zakaz 
wywozu pszenicy. Pomimo, iż pogłoski o tern krążyły uporczywie od 
dawna, pomimo, iż oczekiwano z dnia na dzień tej chwili stanowczej, 
wiadomość, która w jednśj godzinie rozbiegła się wszędzie po drutach 
telegraficznych, wywołała w świecie kupieckim piorunujące wrażenie. 
Dla dokończenia interesów dano niewielki termin, — tylko trzydniową 
zwłokę na wywóz, jeżeli transport jest przeznaczony dla dopełnienia 
ładunku statków, rozpoczętego przed ogłoszeniem ukazu, i jeżeli przed- 
tóm wyprawiono towar za granicę kolejami żelaznemi. Ograniczenie 
to oddziała na rynki obce silnie, ale nie nagle, dzięki uprzedniej prze
zorności. Stany Zjednoczone Ameryki Północnej miały w roku bie
żącym wyjątkowo obfity zbiór pszenicy. Otóż Anglia, Frartcya i Niem
cy, otrzymując ciągle wieści o nieurodzaju, postarały się zawczasu
0 znaczne zapasy zboża amerykańskiego, tak  dalece, iż dziś jeszcze 
rynki są przeładowane. Pomimo to, ceny pszenicy na targach ame
rykańskich są obecnie o wiele wyższe, niż w roku zeszłym, bardzo 
niepomyślnym dla Ameryki pod względem urodzajów. Dowodzi to, iż 
praktyczni i przewidujący Amerykanie rozumieją doskonale położenie 
ogólne Europy, wiedzą dobrze, iż zapasy, przedtem u nich zakupione, 
wystarczą zaledwie na kilka tygodni, i dlatego nabywców europej
skich obarczają bardzo ciężkiemi warunkami. Dotąd Rossya była 
najgroźniejszą współzawodniczką Stanów Zjednoczonych na rynkach 
zachodnio - europejskich. Dziś sama się cofa, ze względu na własne 
potrzeby. Ameryka nie omieszka wyzyskać tej okoliczności na swoją 
korzyść. Jeżeli zatem w chwili obecnej rynki europejskie nie odczu
wają bardzo wstrzymania wywozu pszenicy z Rossyi, poczują to do
tkliwie za parę miesięcy. Zwyżkowcy mają obszerne pole do swych 
operacyi i prawdopodobnie postarają się wyśrubować z czasem ceny 
przenicy do takiej wysokości, jak  żyto po uprzednim zakazie wywozu. 
Czy nasi spożywcy otrzymają niskie ceny, będzie to zależało od uspo
sobienia i energii naszych spekulantów, których można zaliczyć do nie
spokojnych i niewytrwalych działaczy. Oto je s t próbka ich działal
ności, która się wyraźnie ujawnia w fakcie, zanotowanym przez Ga
zetę Polską. W Witebsku, gdzie wywóz zboża wywołał niepokój
1 wrzenie, cena żyta wynosi rs. 1 kop. 50 za pud, t. j. przeszło dwa 
razy więcćj, niż w warunkach normalnych. (Dawniej płacono tam 
nawet 40 kop. za pud). Nie pochodzi to wcale z braku żyta, gdyż 
w całćj gubernii jest zupełnie wystarczająca ilość. W mieście tśm 
płacą dziś o wiele drożćj za chleb, niż w miejscowościach, dotkniętych 
nieurodzajem. P. Pawłowski, korespondent Gazety Polskiej, w liście 
otwartym do p. Suworyna w Grażdaninie dowodzi, iż do nadmiernego 
podrożenia zboża przyczyniła się bezwiednie prasa, przesadzając sy



stematycznie wieści o nieurodzaju. Szczególnie stołeczna zadzwoniła 
gwałtownie na trwogę. Organy zaś giełdowe skorzystały z tej spo
sobności na rzecz spekulacyi. „Giełda nie spodziewała się—pisze p. 
Pawłowski,—że wszystkie organa prasy, z pobudek czysto hum anitar
nych, wyświadczą jej pomimowoli tak  nieocenioną usługę"... . Jakież-to 
smutne u nas pojęcie o Rossy i, o jej urodzajności i o tćm, że jes t spi
chlerzem Euroby, jeżeli możemy wierzyć, że w roku bieżącym niedo
bór wywołał głód nie tylko w powiatach pojedynczych, ale w ca
lem państwie, i że z tego powodu ucierpiał .cały ustrój finansowy, 
cały budżet! . . . * 1 Dla usunięcia klęski nieurodzaju i zapobieżenia 
jśj na przyszłość, p. Pawłowski radzi wprowadzić podatek docho
dowy. Taki podatek, zdaniem jego, dał-by skarbowi środki na obsia
nie pól i wyżywienie ludności w latach nieurodzaju. Wszelkie zaś 
środki nadzwyczajne, jak  zakaz wywozu, były-by wobec tego zby
teczne.

Jakkolwiek od Królestwa Polskiego widmo głodu jes t jeszcze 
daleko i tylko ceny wysokie mogą nas straszyć,—tu i owdzie przed
sięwzięto środki ostrożności, które nigdy nie zawadzą. Są projekta 
zakładania spichrzów gminnych, z których w razie niedostatku ludność 
małorolna i beziolna mogła-by czerpać środki żywności. Rok niepo
myślny wpłynął na ożywienie 11 nas sprawy ofieyalistów, urzędników 
miejskich i wiejskich, tudzież służby folwarcznej. Tćj ostatniej p. 
Ludwik Górski niedawno poświęcił w Niwie uwag kilka. Z astana
wiając się nad uregulowaniem stosunków, autor powiada: „Trzeba
nietylko, aby zasługi były regularnie wypłacane, ale żeby zboże, na 
ordynaryę dawane, było czyste i doborowe, żeby grunt na kartofle 
był również dobry i dobrze uprawny, jak  ten, który służy do użytku 
gospodarza folwarcznego; żeby utrzymanie krowy było dobre, opał we 
właściwej porze dostarczony, a nadewszystko trzeba, aby parobek, ma
jący rodzinę, mieścił się w osobnem schludnem pomieszkaniu. Ostatni 
ten warunek bywa częstokroć zaniedbywany. Konserwatyści z prze
konań, uznajemy, że podstawą porządku społecznego jest poszanowanie 
wiary, rodzinny i własności,—a skupiając w ciasnej iźbie kilka rodzin, 
podkopujemy podstawę rodzinnego życia, a podniecamy do swarów 
i k łó tn i... “ W sprawie uregulowania stosunków służbowych znajdu
jemy, również zasługujący na uwagę, projekt p. F rydra  ze Sławina 
w Gazecie Rolnicz&j. Radzi on wprowadzić na wsi to, co istnieje 
już w miastach: książeczki służbowe, różniące się atoli znacznie od 
miejskich. Książeczka taka powinna mieć trzy działy: pierwszy dla za
notowania przyjęcia do służby, z wyrażnśm określeniem: jak się zgo



dził, czy sam, czy z czeladzią, i do czego w szczególności się zobo
wiązał. Drugi—dla określenia zobowiązań pracodawcy względem słu
żącego; trzeci—dla wpisywania świadectw. Ostatnie karty  powinny 
być porubrykowane, tak, iżby w pierwszej rubryce zapisywać można 
było, ile lat w danym folwarku służył, w drugiej — jak  obowiązek 
przyjęty na siebie wypełnił, w trzeciej — czy miał ze zwierzchnikiem 
zatarg  sądowy i jak i wyrok w tej sprawie zapadł. Pomijamy inne 
szczegóły projektu; podaliśmy tylko jego tn  ść zasadniczą, ze względu 
na wielkie znaczenie tej nowości, która, gdyby jednozgoduie była przy
jętą, mogła by znacznie wpłynąć na wygładzenie stosunków między 
pracodawcą i służbą folwarczną. „Uwolniło-by to nas przedewszyst- 
kiśm —powiada projektodawca—od zmian niepotrzebnych, gdyż służą
cy namyśliłby się wprzód dobrze, zanim-by wziął zadatek, wiedząc, że 
wzamiau zaraz musi oddać książeczkę do rąk godzącego". W razie 
zatargu, dowód taki stanowił by prawną podstawę dla sądów gmin
nych i usunął-by gmatwaninę niepotrzebną. Stosunki tak poprawione — 
powiada p. F .—wpłynęly-by na umoralnienie i poprawę służących i, 
z drugiśj strony, zmusiły-by także Chlebodawców do sumiennego wy
pełniania przyjętych na siebie zobowiązań". W związku z tern zo
staje inny jeszcze projekt tego samego autora: wprowadzenie przysię
głej straży polowej, na wzór istniejącej we Francy i (ganle cliampetre). 
Obowiązkiem takiego strażnika było-by zajrzeć przynajmniej raz na 
tydzień do każdćj wsi w zakresie jego dozoru, wysłuchać zażaleń
0 szkoity, sprawdzić, jak  służba się sprawuje. Załatwiał-by on wszyst
kie pomniejsze sprawy doraźnie na miejscu, nakładał-by w pe
wnym stopniu kary, a w razie konieczności spisywal-by protokóły
1 oddawał-by do sądu sprawy ważniejsze. Środek taki niewątpliwie 
łagodził-by częstokroć zaognione stosunki, miarkował-by z jednśj stro
ny mściwość, niedbalstwo i lekceważenie, z drugiój zaś zbyteczną po
rywczość, a z tąd—niesprawiedliwość Przysięgła straż połowa wpły
nęła-by także na ochronę dobra publicznego, jak  np. drzewka przy
drożne, które w wielu miejscowościach kraju nie mogą się uchować. 
Jakże inaczej być może tam, gdzie niszczenie takich rzeczy uchodzi 
bezkarnie i gdzie śród ludu zamiłowanie do hodowli drzew nie istnieje 
nawet w zarodku? Porównajmy kolonie czeskie, schludne, ładne, 
tonące w zieleni, z naszemi wioskami, czarnemi, błotnistemi, których 
całą ozdobą, oprócz ogrodowizuy, są słoneczniki i fasola, pnąca się na 
tykach. Gdybyśmy chcieli we wszystkich szczegółach porównać go
spodarkę Czechów z gospodarką włościan naszych, przekonalibyśmy 
się, że niedostatek naszego ludu częstokroć wynika z jego nieumieję
tności wyzyskiwania ziemi, z jego kultury pierwotnej. Koloniści cze
scy, którzy od dawna osiedli na Wołyniu, mają domy murowane, phi-



gi żelazne, p lantacje chmielu, ogrody owocowe, użyźniają sztucznym 
nawozem ziemię i z każdej jej piędzi osięgają dziesięćkroć więcej zy
sku, niż ich sąsiedzi—włościanie. W Królestwie sposób gospodarowa
nia ludu nie wiele się różni od gospodarki włościan wołyńskich, a g le 
ba tutaj bywa częstokroć lepszą, niż tam.

Mamy Towarzystwo ogrodnicze, które wiele już dobrego zrobiło; 
sądzimy, iż zadaniem jego powinno być między innemi szerzenie śród 
ludności zamiłowania do ogrodnictwa. Ażeby ten cel w całej rozcią
głości osięgnąć, należało-by mieć na prowincji kilka filii rzeczonśj 
instytucji. Gdyby się one tak łatwo i szybko rozrastały, jak  stowarzy
szenia śpiewackie i wioślarskie, dotąd jużby niewątpliwie znaczna 
część naszych wiosek, świecących obdartemi i brudnemi ścianami, to
nęła w sadach. W. Ks. Poznańskie pod tym względem wyprzedziło 
nas ogromnie. Istnieją tam towarzystwa ogrodnicze: kościańskie, śrem- 
skie, jarocińskie, gostyńskie i średzkie; obecnie zaś powstał projekt 
założenia „Centralnego Towarzystwa ogrodniczego na Wielkopolskę". 
Złączy ono ścisłym węzłem wyszczególnione powyżej i rozszerzy zakres 
działalności. Towarzystwa ogrodnicze w Poznaniu cieszą się ogromną 
sympatyą i uznaniem, czego najlepszym jest dowodem stały wzrost 
liczby członków, pośród których spory zastęp jest wytrawnych facho
wców. Przyszłe Towarzystwo centralne założy swój własny organ 
U nas w wielu miejscowościach, o ile wiemy, łatwiej jakoś się przyj
muje hodowla morw i jedwabników, niż uprawa drzew owocowych, 
zarówno atoli jedna, jak  i druga gałąź gospodarstwa drobnego, jako 
dodatkowe zajęcie, przy pewnej staranności, może dać niezłe zyski lu
dziom niezamożnym. O ile jednak ogrodnictwo, przy zaszczepionym 
zamiłowaniu, może być prowadzone o własnych siłach jednostek, o tyle 
znowu dział przygotowawczy jedwabnictwa—hodowla kokonów, ściśle 
jest związana z losami Towarzystwa jedwabniczego, które po roku 
próby nabrało większej otuchy. Nie posiada ono atoli dotychczas trw a
łego gruntu, który pozwolił-by mu rozwinąć się należycie. Ja k  we 
wszystkich innych przedsiębiorstwach, potrzeba tu znacznego kapitału. 
Skutkiem szczupłych funduszów, Towarzystwo nabywane kokony od
stępuje pozamiejscowym rozwijalniom i fabrykom. O wiele byłby po
myślniejszy rozwój instytucji, gdyby ona mogła na miejscu wyrabiać 
jedwab surowy i przędzę, aby następnie dostarczać fabrykom krajo
wym surowego materyalu i chociaż w części wyprzeć zagraniczny. J e 
dnocześnie hodowcy jedwabników mogli-by otrzymywać wyższe niż 
dotąd ceny za produkowane kokony. To znowu sało-by się niewątpli
wie bodźcem do rozpowszechnienia hodowli. Towarzystwo obliczyło, 
iż wtedy zaledwie będzie mogło założyć własną rozwijalnię, gdy do-
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tycliczasowa liczba członków co najmniej potroi się. W tym celu ogło
siło publiczną odezwę, zachęcając ogół do zapisywania się na listę 
członków. Pięć rubli rocznej składki je s t to suma tak  niewielka, że, 
sądzę, przy dobrej woli, zualazlo-by się u nas setki ludzi, którzy po- 
trafili-by odrazu utrwalić grunt młodćj a pożytecznej instytucyi 
i zarazem dać możność polepszenia bytu ubogich pracowników 
rolnych.

Zbytecznem było-by dowodzić, iż jedną z najpowszechniejszych 
i najuporczywszych plag jest alkoholizm,' rozrastający się na przy
jaznym dla siebie gruncie. W jednśj z poprzednich kronik zazna
czyliśmy walkę z tą klęską za pośrednictwem środków prawo
dawczych. Obecnie zregestrujemy usiłowania prywatne. Wielki ruch 
w tym zakresie daje się widzićć w Poznańskiem, gdzie nawet 
istnieje specyalny organ Towarzystwa szerzenia wstrzemięźliwo
ści. W tej formie walka z alkoholizmem datuje się tam odda- 
wna. Jeszcze przed pół wiekiem prowadził ją  „Zwiastun w strze
mięźliwości", który między innemi zaznaczył przed laty fakt nastę
pujący: „W dzień Wszystkich Świętych w kościele śremskim zło
żyło wielu obywateli, a pomiędzy nimi także i wielkiej czci godny 
hrabia P later, ślub wstrzemięźliwości, czyn, w którego ślady poszło 
najmniej osób 80. Dnia 24 Listopada r. b. (1844) zapisało się w ko
ściele kórnickim przeszło 1 0 0  osób ze wszystkich stanów do bractwa 
świętej trzeźwości. Po-za bractwami, pierwsze Towarzystwo szerzenia 
wstrzemięźliwości powstało w Kórniku w Lipcu r. 1887. Założyciele 
zamierzali zrazu utworzyć centralne ognisko swych usiłowań i w tym 
celu przenieśli siedlisko do Poznania. Niezależnie od tego, zawiązało 
się w Poznaniu zupełnie odrębne stowarzyszenie pod nazwą „Jutrzen
ka". — Następnie w kilku innych miejscach powstały takież odrębne 
towarzystwa. Różnią się one w zasadach. Dawniejsze, biorące po
czątek w Kórniku, szerzą wstrzemięźliwość bezwzględną, żądają zu
pełnego zaniechania napojów wyskokowych. Nowe mają na celu 
tylko umiarkowanie w napojach. Rozdwojenie takie daje się rów
nież zauważyć i gdzieindziej Zupełna wstrzemięźliwość ma naj
więcej zwolenników w Norwegii, Anglii, Ameryce i Szwajcaryi, umiar
kowanie — w Niemczech, F rancy!, Belgii i Iriandyi. Wogóle w ca
łej niemal Europie pierwsze stowarzyszenia wstrzemięźliwości po
wstały około r. 1840. W alczyły one głównie przeciwko wódce, 
najprzystępniejszemu trunkowi i najwięcśj ofiar zabierającemu śród 
mas ludności, pracującej w miastach i na wsi. W Niemczech pier
wotny ruch w tym zakresie trw ał zaledwie lat kilka (do r. 1848). 
Dopiero w nowszych czasach, z powodu coraz bardziej szerzącego się
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pijaństwa, powstały trzy stowarzyszenia: Niemieckie Towarzystwo 
przeciwko nadużywaniu gorących trunków, Towarzystwo niebieskiego 
krzyża, które początek wzięto w Szwajcaryi, i Towarzystwo tem- 
płary uszów (Guttempler). To ostatnie rozszerzyło się z Danii na Szle- 
zwig i dalsze prowincye niemieckie. W szystkie trzy  nie wymagają 
od swych członków zupełnego powstrzymania się od napojów, jak  np. 
takie związki na półwyspie Skandynawskim, tudzież w Anglii i Ame
ryce. Dopiero w r. 1889 powstało w Dreźnie towarzystwo p. n. „Zwią
zek przeciwników alkoholu", (Allcoholgegnerbund), żądające zupełnej 
wszemięźliwości. Nadto istnieją po całych Niemczech rozsiane towa
rzystwa obwodowe, działające odrębnie i samodzielnie. O wiele wy
żej sprawa wstrzemięźliwości stoi w Anglii, Skandynawii, Belgii 
i Ameryce. Prawo, zakazujące produkcyi i sprzedaży wszelkich na
pojów wyskokowych, znalazło zastosowanie już w siedmiu stanach 
Ameryki Północnćj: Maine, New-Hampshire, Yermons, Jowa, Kansas, 
Północnśj i Południowej Dakocie. Cztery z nich (Maine, Kansas i obie 
Dakoty), umieściły to prawo w swoich konstytucyach, 16 zaś innych 
stanów przyjęło prawo (loi de Voption locale), pozwalające gminom wiej
skim i miejskim wprowadzić u siebie zakaz,—w większości skorzystały 
już one z tego. Niedawno atoli stany te lub gminy pojedyncze mu
siały walczyć z dozwolonym prawnie dowozem alkoholu z innych s ta 
nów. W roku przeszłym, na mocy nowych przepisów prawnych, po
zwolono oddzielnym stanom uregulować tę sprawę.

Zakaz fabrykacyi, dowozu i sprzedaży wszelkich napojów alko- 
holicznych na calem terytoryum Stanów Zjednoczonych zajął już miej
sce w iźbie wyższej i niższćj, wprawdzie tylko, jako wniosek sena
tora Blaira i Picklera. Wyznawcy jednak wstrzemięźliwości nie tra 
cą nadziei, że z czasem cale olbrzymie przestrzenie Unii będą zupeł
nie wolne od alkoholu do picia. Towarzystwa poznańskie, ja k 
kolwiek nie rozszerzyły praktycznie swej działalności w takim sto
pniu, jak  pokrewne związki na zachodzie Europy i za Oceanem, sta
rają się atoli werbować zwolenników wstrzemięźliwości co najwięcćj 
i rozszerzać teoretycznie w stręt do alkoholu. Spełnia to posłanni
ctwo, o ile może, oprócz członków, organ spccyalny, bądź przemawia
jąc ze swych szpalt, bądź popierając wydawnictwa broszurek i ksią
żeczek popularnych o zgubnych skutkach tego nałogu. Najpospolitszym 
środkiem, zalecanym dla usunięcia szynkowui, są—kawiarnie. Ruch sze
rzenia wstrzemięźliwości objawił się także w Eossyi i najgorliwiej jest 
popierany przez pewne sekty. Nie ulega wątpliwości, iż stowarzy
szenia przeciwpijackie, rozsiane po Europie i Ameryce, wpływają na 
osłabienie nałogu we wszystkich sferach. Usiłowania te jednakże są



tak  małą drobnostką, że gdyby nie sprawozdania, drukowane o tych 
związkach, i nie pisma icli specyalne, zniknęty-by one niepostrzeżone 
przez ogół, bez śladu śród olbrzymiego rozwoju produkcyi gorzelni- 
czej, śród ogromnćj fabrykacyi piwa, wina i koniaków, obok niezmie
rzonej masy szynków i śród nieprzeliczonego tłumu piwoszów, opo- 
jów, zapełniających szczelnie wszystkie zakłady, od najwykwintniej
szych restauracyi z wytwornemi gabinetami i usługą w liberyi, do 
najzwyczajniejszych, dusznych, brudnych szynków i karczem przy
drożnych. Szkic niemieckiego prawa przeciw pijaństwu jes t wymo
wnym dowodem, że wysiłki licznych stowarzyszeń wstrzemięźliwości, 
działających oddawna, są niemal bezowocne.

W związku z powyższą plagą je s t lichwa. W ostatnich czasach 
pisma podają tyle jaskrawych faktów jej rozwoju u nas, że się dzi
wić trzeba, jakim cudem ogół nasz dotąd jeszcze nie zbankrutował. 
Nie chodzi tu już o jednostki; dowiadujemy się, że pracownicy nie
mal wszystkich instytucyi pozostają w uścisku tej strasznej gnębi- 
cielki. Miałoż-by to świadczyć, iż te instytucye są za słabe, że nie 
mogą zapewnić pracownikom odpowiedniego do potrzeb utrzymania? 
Tak źle nie jest, skoro niektóre z nich występują do otwartej walki 
z lichwą, płacąc wykup za jeńców. O takim fakcie w Towarzystwie 
Kredytowćm czytelnicy nasi już wiedzą. Obecnie dowiadujemy się z „Ku- 
ryera W arszaw.", iż w pewnym zakładzie przemysłowym (pismo nie 
wymienia w jakim), pracodawca poświęcił około 15,000 rs. na uregu
lowanie interesów swych pracowników (18-tu). Wszystkie długi li
chwiarskie spłacono, a zwrot kapitału właścicielowi nastąpi w ciągu 
la t kilku, w ratach bardzo umiarkowanych. Zwierzchnik zachował 
tylko jedną ostrożność: zebrał od wszystkich pracowników deklaracye, 
iż więcej długów takich zaciągać nie będą. Pierwszy areszt, wniesio
ny na pensyę, będzie wystarczającym do natychmiastowego uwolnie
nia ze służby.

W inny sposób mają być ubezpieczeni pracownicy kolei Nadwi- 
ślańskićj. Niedawno towarzystwa: „Rossya" i „Petersburskie" wy
stąpiły do rady zarządzającej z propozycyą asekurowania urzędników 
na bardzo dogodnych warunkach, które się dadzą zamknąć w nastę
pujących czterech punktach: 1) Pracownicy będą zwolnieni przy za
wieraniu umowy od opłaty kosztów na administracyę, za polisę i wy
datki pocztowe. 2 ) Świadectwa lekarskie będą wydawane bezpłatnie. 
3) Składki miesięczne obliczone będą podług ogólnej taryfy, z ustęp
stwem na rzecz urzędników kolei 6 %. Służba zaś pociągowa, t. j. 
maszyniści, ich pomocnicy i palacze, oprócz wyżej wymienionych 6 %,



korzystać nadto będą z ustępstwa 15#, które w calem Cesarstwie do
liczane są do taryfy, z powodu niebezpieczeństwa służby. 4) W trzy  
lata  po przystąpieniu do asekuracyi, uczestnicy mają udział w zy
skach, które się odliczają od każdej składki. Zarząd kolei przyjął 
propozycyę i zawiadomił o tern wszystkich pracowników.

W czasie ogólnych narzekań na biedę, kurczenia się, ogranicze
nia, oszczędności, nie tylko w warstwach ubogich i średnio-zamożnych, 
lecz nawet w sferach ludzi bogatych, wszelka ofiara, nie mająca na 
celu zysków osobistych, lub spekulacyi, połączonej niby z dobrem pu- 
blicznem, wzbudza ogromny podziw i szacunek dla tych, od których 
pochodzi. Ofiarą tego rodzaju je s t zapis zmarłego niedawno W łady
sława Popławskiego. Według zapewnienia „W ieku", przekazał on 
testamentem kasie imienia Mianowskiego 35,000 rs. na wydawnictwa 
fachowych podręczników naukowych. W okresie zastoju księgarskie
go i wstrzemięźliwości wydawców, zasiłek taki jest nieocenionem do
brodziejstwem. Chorwaci, (naród skromny i ubogi), mają swoją Ma
cierz, która co rok wydaje książki belletrystyczne i naukowe, tłóma- 
czone i oryginalne; częstokroć wydawnictwa te są imponujące wytwor- 
nością i ozdobą, o jakićj my marzyć nie możemy; a co najważniej
sza — książki te są bajecznie tanie i przystępne dla każdego (sześć 
książek, z których jedna ozdobna — 3 rs ). Ale tam nakładcą najpe
wniejszym, nie znającym zawodu, jest cały naród. „Matica" chor
wacka liczy setki stałych członków, a nie tylko u siebie, lecz daleko 
po-za swemi granicami. My nie mamy tak wielkiej liczebnie firmy 
wydawniczej, ale posiadamy kasę Mianowskiego, którśj zadaniem jest 
popieranie wyłącznie wydawnictw poważnych i przygotowawczych 
studyów do pracy. O ile wszakże sobie przypominamy, przy jej po
mocy wychodziły książki nie ściśle naukowe, a więc przy większych 
środkach mogla-by ona rozszerzyć swoją działalność. Jeżeli powyż
szy zapis przyjdzie do skutku, t. j. jeśli nie zajdą żadne przeszkody 
do jego przyjęcia, kasa, mając tak znaczną sumę na wydawnictwa 
ściśle fachowe, mogla-by z innych źródeł popierać przedmioty popu
larno-naukowe, których, względnie do szybkiego rozwoju wiedzy, brak 
nam jest wielki, pomimo, iż w ostatnich czasach daje się spostrzegać 
pewien ruch, chociaż leniwy, w tym zakresie. Polecamy to uwadze 
kierowników kasy.

Na rzecz tej instytucyi odbył się w ubiegłych tygodniach szereg 
odczytów popularno-naukowych. Prelegenci, pp : S. Dikstein, Stani
sław Kontkiewicz, Bronisław Znatowicz, Jerzy J. Boguski, Stanisław 
Kramsztyk, Napoleon Milicer, Aleksander Fabian i Władysław Na- 
tanson, obrali za przedmiot swych wykładów publicznych różnorodne



dziedziny wiedzy, jak: chemię, fizykę, astronomię, medycynę i przy
rodę. Barwny, przystępny wykład, ożywiony odpowiedniemi doświad
czeniami, modelami i rysunkami, nadał tym odczytom siłę przyciąga
jącą, tudzież istotną wartość. Tylko z takich prelekcyi nasza prze
ciętna publiczność, szczególniej należąca do płci niewieściej, może wy
nieść prawdziwy pożytek, większy niż z sekretarza, pisanego na ze
braniach towarzyskich u subjektów handlowych. Wprawdzie tak i 
prelegent nie otrzyma złotych spinek, ani rozśmieszy słuchaczy, bo 
nie ma na celu nic dowcipnego; ale przedewszystkiśm chociaż małą ce
giełką wzmocni podstawy tak  sympatycznej instytucyi, jak  kasa Mia
nowskiego, i wreszcie nie jednego lub nie jedną nauczy takich rzeczy,
0 których przed tćm nie mieli pojęcia, albo wiedzieli o nich z na
zwiska.

Dotąd nie spotykaliśmy nikogo (a przynajmniej tego nie pamię
tamy), ktoby był przeciwnikiem popularyzowania wiedzy, nawet z za
kresu medycyny, tćm bardziśj, że w tym ostatnim razie je s t na celu 
zaznajomienie ogółu z praktycznemi wskazówkami zachowania zdro
wia i zdolności do pracy. Tern więcćj jesteśmy zdziwieni uwagami 
profesora Hoyera, który potępia przemawianie lekarzy do publiczno
ści za pośrednictwem pism codziennych. Szanowny profesor, pisząc 
w „Gazecie Lekarskiej" o losach „Wszechświata", twierdzi, iż leka
rze powinni być opiekunami jedynego w kraju pisma popularno-przy- 
rodniczego. „Czy nie było-by nierównie odpowiedniejszem obrać sobie 
za pole literackiego popisu miłujący szczerą prawdę organ, czytany 
przez ludzi myślących i prawdziwie wykształconych, aniżeli ową prasę 
brukową, do którśj niektórzy lekarze mają prawdziwie mistyczny po
ciąg, pomimo, że ta  sama prasa na każdym kroku poniewiera nauką
1 stanem lekarskim. Samo już poczucie godności stanu powinno zwró
cić chętnych do popisu literackiego ku odpowiedniejszym pismom. Jak  
najszersza działalność popularyzacyjna na polu hygieny, fizyologii, 
patologii, byla-by nad*r pożyteczną i pożądaną. Pisma bardziśj roz
powszechnione od „W szechświata" m ogły-by dostarczyć najkorzy
stniejszych warunków dla szybszego rozprzestrzenienia zdrowych po
jęć pomiędzy publicznością, lecz nie sądzę, ażeby ta  ostatnia mogła 
mieć istotne zaufanie do lekarzy, pomieszczających swe artykuły 
w pismach, które ich stan i naukę przy każdśj sposobności w bru
talny sposób ośmieszają". Tak więc szanowny profesor radzi obda
rzać wiadomościami z medycyny popularnśj tylko „ludzi prawdziwie 
wykszsalconych". To tśż słusznie p. Adolf Landau, lekarz z Toma
szowa Rawskiego, „zapytuje w „Prawdzie": co mają począć mniej 
niż prawdziwie wykształceni? Jak  mają sobie radzić kantorowicze,



subjekci handlowi, rzemieślnicy, robotnicy i inni ludzie, których wy
kształcenie kończy się. w najlepszym razie na 2 , 3 -cli klasach, a czę
ściej nawet na szkole elementarnej, i którzy następnie uzupełniają swą 
wiedzę czytaniem pism codziennych? Chcąc szczepić praktyczne wy
niki nauki lekarskiej śród ludzi mniśj wykształconych-m ówi p. Lan- 
dau — chcąc szerzyć wskazówki hygieniczne w tych warstwach spo
łeczeństwa, gdzie brak ich najwięcej daje się spostrzegać, chcąc je 
dne m słowem czynić dobro dla samego dobra, nie zaś dla popisu; na
leży to robić w najprzystępniejszej i najwygodniejszej formie, miano
wicie: pisywać o rzeczach nawskróś praktycznych, unikając bezwa
runkowo wszelkich teoryi, hypotez, dysput, polemik". W końcu pan 
Landau daje radę, jak  zaskarbić zaufanie tych czytelników pism co-* 
dziennych, którzy ztamtąd naukę czerpią: „Niech lekarze, pomieszcza
jący tam swe artykuły, pisują tylko o rzeczach faktycznie stwierdzo
nych, niech podają prace ogólnie zrozumiałe, niech „odpowiedniejsze" 
pisma nie wyrzekną się poważnej krytyki tych prac na polu popular
nej liygieny, niech nareszcie „Kury ery" przestaną się bawić w zbyt 
poważne artykuły z dziedziny medycyny". Nie przypominamy sobie, 
aby prasa kiedykolwiek poniewierała nauką i stanem lekarskim. J e 
żeli były jakie uwagi luźne o pojedyńczych faktach, to nie dotyczy
ły one ani stanu, ani nauki, lecz miały na względzie stronę etyczną 
człowieka, lub dotyczyły obowiązku jego względem ogółu. W takim 
razie również mogli-by wystąpić z pretensyami do prasy prawnicy, 
matematycy i t. d. i odmówić swego współpracownictwa z „poczucia 
godności". Gdyby były szerzone z większą popularnością i gorliwiej, 
za pośrednictwem prasy najpoczytniejszej, wskazówki o pielęgnowa
niu zdrowia, może-byśmy nie mieli tak olbrzymiego, jak  dziś, procentu 
suchotników, skazanych na zagładę. Nie we wszystkich warstwach 
ludności można ograniczyć tę straszną chorobę, gdyż zazwyczaj idzie 
ona w parze z warunkami życia, trudnemi do zmiany. Ale w każ
dym razie można było-by się przed nią bronić, gdyby masy posiadały 
świadomość tej broni Obecnie Towarzystwo ochrony zdrowia w Pe
tersburgu postanowiło opracować szereg środków, zapobiegających 
szerzeniu się suchot przez zarażenie. Oto są zasadnicze punkta, ob
myślane przez komisyę: 1 ) urzędowe uznanie suchot za chorobę za
raźliwą; 2) prawidłowo regestrowanie wszystkich chorych tego r o 
dzaju i 3) utworzenie dla suchotników oddzielnych sanataryów. Nad
to komisya obmyśla środki zmniejszenia niebezpieczeństwa dla osób 
zdrowych. Przedewszystkiem proponuje ona organizacyę nadzoru nad 
mamkami, nad sprzedażą mleka i dezinfekcyą. Nie dość jednakże 
wprowadzić w życie przepisy; niezależnie od tego, każda jednostka 
powinna dbać o swoje zdrowie. Chcąc, atoli tę ostrożność zaszcze-



piać, należałoby ją  wprowadzić do zadań pedagogicznych i, jedno
cześnie z rozbudzeniem zamiłowania do porządku i czystości, wpajać 
elementarne zasady hygieny. Powinna ona być głównym przedmio
tem zarówno w szkołach początkowych miejskich i wiejskich, jak  
i wszelkich średnich zakładach. Czy taka reforma byla-by u nas mo- 
żebną w całej rozciągłości? Jakże myśleć o tern, skoro np. chedery 
samem pomieszczeniem i metodą nauki grzeszą przeciwko najkardy- 
nalniejszym zasadom hygieny i powinny podlegać kontroli komisyi 
sanitarnej, na równi z garkucbniami, pokojami umeblowanemi i temi 
domami, których właściciele, jak  to niedawno wykryto, wypompowują 
w nocy nieczystości do rynsztoków, aby uniknąć wydatków na przed

siębiorstw o asenizacyjne!? Gdzie są tak ciężkie wykroczenia prze
ciwko zdrowiu publicznemu, gdzie nawet kamienicznik z wyższem wy
kształceniem przerabia miejsce ustępowe i dół kloaczny na mieszka
nie dla ludzi, tam o hygienie, jako obowiązku pubjicznym, mowy być 
nie może.

Kraków nareszcie otrzyma gmachy szkolne, według wymagań 
hygieny. Niedawno rozeszła się wieść pomyślna, iż ministerymn oświaty 
zgadza się na propozycyę krakowskiej rady miejskiej, która obowiązu
je  się własnym kosztem, lecz według planów rządu, zbudować gma
chy na umieszczenie gimnazyum Iii-go  i szkoły realnej, wymaga 
zaś. aby iząd tytułem czynszu za wynajmowanie tych budowli płacił 
5 7 ,,¾ od całej sumy wyłożonego kapitału. Wiadomość to pomyślna 
tembardziej, że, według zapewnień ludzi świadomych rzeczy, dzisiejsze 
pomieszczenia szkolne nie były-by tolerowane nawet w Pacanowie. 
Po-za gmachami szkolnemi, koło nauczycieli szkół średnich w Krako
wie wprowadza inne zmiany, natury pedagógiczno-moralnśj. Dr. Ro
man Zawiliński wykazał wielce ujemny wpływ widowisk, szczególnie 
złożonych z utworów współczesnych repertuaru francuskiego. „Dają 
one młodzieży poznać życie z brudnych najczęściej stron, pozbawiają 
szlaehniejszych aspiracyi i dopomagają do szkodliwej w skutkach 
przedwczesnej dojrzałości umysłowej. Rozdrażnienie nerwowe, wywo
łane śród młodzieży tego rodzaju przedstawieniami, zbyt często daje 
się spostrzegać nie tylko pedagogom, lecz i ogółowi ludzi poważnych". 
Aby nadal temu zapobiedz, profesorowie uchwalili następujący rygor: 
uczniom czterech klas niższych szkół średnich zabronić zupełnie 
Uczęszczania do teatru , nawet w towarzystwie osób starszych; mło
dzieży z klas wyższych pozwolić na uczęszczanie do teatrów  tylko 
na takie przedstawienia, które są dla niej stosowne. Nie poprzesta
jąc na tej uchwale, koło nauczycieli zwraca się do wydziału Towa
rzystw a we Lwowie, aby ten przedstawił sprawę sejmowi krajowe



mu i uzyskał tą  drogą, jako niezbędny warunek subwencyi dla tea 
trów we Lwowie i Krakowie, urządzanie przedstawień, stosownych dla 
młodzieży, w niedziele po południu. Przedewszystkiem powinny być 
w tym razie uwzględniane utwory autorów swojskich.

W całej Austryi powitano z radością ostatni reskrypt ministra 
oświaty, który wprowadza gruntowną reformę w wykładach języków 
klasycznych. Myślą zasadniczą zmiany jes t to, iżby gram atyka nie 
była celem nauki gimnazyalnej. Przestarzała rutyna suchego wykła
du uciążliwych formuł gramatycznych, które służyły do zagwożdżenia 
młodocianego umysłu, będzie nadal zupełnie usunięta, a natomiast 
nauka przedmiotów klasycznych w praktyczną formę się przyoblecze. 
Łacińskie i greckie pensa domowe w wyższem gimnazyum będą za
niechane, a czas zaoszczędzony użyty będzie na lekturę. W każdej 
klasie wyższego gimnazyum, pod koniec semestru, uczniowie mają tłu
maczyć stosowny ustęp z autora greckiego lub łacińskiego, bez po
przednich przygotowań i bez użycia środków pomocniczych. P rac ta 
kich nie może być w ciągu semestru więcej, jak  pięć z łaciny i cztery 
z greckiego. Pryw atną lekturę należy o tyle uwzględniać, że każdy 
uczeń ma prawo przy egzaminie ostatecznym żądać, aby go z tego 
przedmiotu wyegzaminowano. Jeszcze przed wydaniem okólnika, k ra
jowa rada szkolna we Lwowie zamierzała wprowadzić pewne zmiany 
w systemie wykładów klasycznych. Tein skwapliwiej obecnie przy
stąpiła do przeprowadzenia reformy. Nowa metoda pociągnie za sobą 
zupełną zmianę podręczników szkolnych. Należy z nich usunąć wy
kład suchy, nudny, obciążający pamięć i umysł ucznia, a natomiast 
nadać im pewne ożywienie, które mogło by pociągać, a nie zniechę
cać młodzież. Bada lwowska uchwaliła, iżby do podręczników, za 
czynając od klasy pierwszej, wprowadzać stopiowo: bajki, dyalogi, 
badania, opisy, ustępy historyczne i mitologiczne, wzory krasomów- 
stw a i t. d. Przyznać należy, iż myśl jest bardzo trafna. Takie 
książki podręczne pod każdym względem wpłyną dodatnio na ucznia, 
rozbudzą jego uwagę i pilność, a przedewszystkióm—nie odbiorą mu 
świeżości umysłu. Wielkie ma również znaczenie sposób ułatwiający 
czytanie klasyków. Wybór autorów do lektury szkolnśj i prywa
tnej, uwzględnienie niektórych pisarzy, jak  Horacego, Tacyta i So- 
foklesa, stosowne rozłożenie materyału gramatycznego w pierwszych 
czteiech klasach, sposób prowadzenia ćwiczeń piśmiennych i ustnych, 
wszystkie te kwestye zajęły pierwsze miejsce w uchwałach rady szkol
nśj. Oddać trzeba sprawiedliwość, iż Lwów nie zasypia sprawy wy
kształcenia publicznego. Przez długi czas kołatano w Wiedniu o in
sty tu t ekonomiczno - mineralogiczny (głównie chodziło o stronę mate-



ryalną), wreszcie udało się wyjednać przed kilku laty odpowiedni 
fundusz i dzięki temu rozpoczęto w roku przeszłym budowę gmachu 
(w ogrodzie botanicznym), a dziś jes t już on zupełnie ukończony i mie
ści instytuty: chemiczny, mineralogiczny i farmakognostyczny. W sali 
wykładowćj może doskonale się pomieścić 120 słuchaczy, za nią ga
binet dla doświadczeń i drugi dla badań profesora, następnie biblio
teka i pokój dla asystenta. Laboratoryum urządzone według najno
wszych wymagań nauki. Wogóle cały gmach ma mnóztwo sal obszer
nych, widnych i wszelkie inne pomieszczenia wygodne, zarówno dla 
celów naukowych, jak  i dla ludzi, opatrzone wentylacyą wyborną. 
Obok wszelkich wymagań techniki, uwzględniono również stronę este
tyczną. Koszta budowy gmachu wyniosły 135,000 zł.; plac na zabu
dowania otrzymano bezpłatnie od rządu. W chwili, gdy to piszemy, 
już w nowych instytucjach rozpoczęto wykłady.

W arszawa również się wzbogaciła pożytecznym nabytkiem dla 
studyów naukowych. W okresie wielkiego rozwoju bukteryologii, 
w sam czas uniwersytetowi warszawskiemu przybywa katedra tej ga
łęzi wiedzy specyalnej dla medyków trzeciego kursu.

Z zakresu fach o w ćj pracy kobiecćj zwraca oddawna uwagę 
szkoła m alarstwa w Warszawie, utrzymywana przez artystę-akade- 
mika, p. Ludwika Wiesiołowskiego. Pomimo, iż w dziedzinie sztuki 
plastycznej jest u nas takie przepełnienie i zniechęcenie, ja k  we 
wszelkich innych działach pracy wyzwolonćj i nie wyzwolonej, w za
kładzie powyższym stale się zwiększa liczba uczennic z rokiem k a 
żdym. Łatwo się domyślić, iż większą tu rolę odgrywa chleb, niż po
wołanie, czego najlepszym jest dowodem otwieranie takich szkól 
gdzieindziej przez wychowanki zakładu p. Wiesiołowskiego. Dotąd 
zdołały one założyć szkoły malarstwa i rysunku: w Kijowie oraz 
w Wilnie, i wytworzyły już tyle nowych sil artystycznych, niezmor
dowanych w twórczości, że się zrodziła potrzeba specyalnej wy
stawy, którą wkrótce Warszawa ma ujrzeć. Za la t parę usłyszymy 
o szeregu nowych szkół tego rodzaju w różnych zakątkach prowin
cjonalnych i każda z nich z pewnością będzie przepełniona; jeżeli 
zaś w takim, jak  dotąd, stosunku wzrastać będzie liczba uczennic 
strach pomyślćć, że wtedy więcej się rozleje goryczy z doznanego 
zawodu, niż farb olejnych i pastelowych na płótnie. Nie przeczymy, 
iż się znajdą prawdziwie zdolne i utalentowane przedstawicielki 
sztuk plastycznych; ale będzie to zaledwie nieznaczny procent w sto
sunku do tych mas, co szukają szczęścia i kary ery w pędzlu, a roz
stają się z nim na kobiercu ślubnym. Je s t to wielce charakterysty



czna cecha kobiet: zamiłowanie barw i harmonii (nie tej życiowej). 
Im to zawdzięczamy taką popularność Chopina i Moniuszki, których 
przecudne melodye rozeszły się po wszystkich zakątkach kraju; a 
chociaż czasem bardzo zmienione i nieharmonijne, chociaż jęczały one 
lub krzyczały na rozbitych klawi-cymbałach, utrwaliły się pomimo to 
w pamięci największych profanów. Dziś niema prawie człowieka śre
dnio wykształconego, który-by nie słyszał o tych dwóch kompozyto
rach. Kilku naszych literatów, przeświadczonych o powszechnćm 
uwielbieniu tych mistrzów harmonii, udało się do Żelazowej Woli 
(pod Sochaczewem), miejsca urodzenia Chopina, w nadziei, że się tam 
da utworzyć muzeum pamiątek po wielkim kompozytorze. Okazało się 
atoli, że domek, w którym się urodził Chopin, zajmuje w najlepsze 
pachciarz, a właściciel Woli, p. Pawłowski, za tę skromną chałupę 
żąd a ... 5,000 rubli. Słusznie więc inicjatorowie postanowili wybrać 
inne miejsce dla uczczenia mistrza tonów. Niektórzy głosują za W ar
szawą, gdzie Chopin mieszkał i gdzie lepiej oceniono-by pamiątki po 
nim. Łatwiej poszło z uczczeniem Moniuszki, który, dzięki inicyaty- 
wie i staraniom Mierzwińskiego, ma już zapewniony pomnik w gma
chu Teatru Wielkiego

Z obowiązku kronikarskiego przechodzimy od kultu harmonii, 
umilaj ącśj życie i łagodzącej troski codzienne, do zaznaczenia dzieła 
pomnikowego dla żywych, ale dotkniętych rozdźwiękiem ducha, roz
strojem mózgowym. Doczekaliśmy się długo zapowiadanego otwarcia 
szpitala w Tworkach dla chorych umysłowo. Gmach ten, budowany 
przez trzy lata, pod względem ulepszeń i zastosowania najnowszych 
wymagań zdrowotnych, dorównywa pierwszorzędnym zakładom zagra
nicznym, a nawet podobno przewyższa je  w niektórych szczegółach. 
Główny gmach frontowy posiada trzy piętra i mieści biuro szpitalne, 
mieszkania dla lekarzy, sześć pokoi z komfortem urządzonych dla 
chorych, mężczyzn i kobiet, właściwie dla „rekonwalescentów", pła
cących za uti zymanie. W pawilonach urządzono mieszkania dla cho
rych bezpłatnych, wspólne sypialnie, jadalnie i kurytarze do space
rów. Są nadto lokale dwupokojowe (salonik i sypialnia), tudzież 
wspólne saloniki dla przyjmowania odwiedzin. W przyszłości mają 
być fortepiany i bilardy. Oddzielnie urządzono „separatki" dla furya- 
tów. Mają one ściany zaokrąglone, wybite wojłokiem, niskie tapczany 
z pościelą i waterklozety. We drzwiach u góry i u dołu są podwójne 
otwory dla obserwacyi chorych. Cały ginach szpitalny posiada kana- 
lizacyę i wodociągi, światło elektryczne, urządzone uietylko w gma
chu i na folwarku, ale nawet w lasku sosnowym; opalanie za pomocą 
kaloryferów, zwykłych pieców i pary, wentylacye wyborne. Cały za



kład zaopatrzony w doskonałe kąpiele (wanny, natryski, łaźnie). Ku
chnia parowa, urządzona na wielką skalę, według wzorów zagranicz
nych; pralnia mechaniczna posiada dwie maszyny systemu Schimmela, 
które mogą wyprać dziennie 60 pudów bielizny. Cały zakład szpi
talny zmieści około 1,200 osób: chorych, służbę i administracyę. Po
mimo tak  obszernych pomieszczeń, już dziś u czuwać się daje zupełny 
brak miejsc. Tymczasem z różnych stron kraju napływają coraz licz
niejsze prośby o przyjęcie chorych; zarząd więc jes t w wielkim kło
pocie, nie mogąc zadośćuczynić żądaniom. Jest podobno zamiar wyje
dnania dodątkowego funduszu na zbudowanie nowych pawilonów. Ale 
nawet w razie przyjścia do skutku tego projektu, zakład nie będzie 
mógł pomieścić wszystkich chorych; według bowiem danych sta ty sty 
cznych, ogólna liczba obłąkanych w Królestwie Polskićm w r. 1888 
wynosiła 6,500 osób; a więc chcąc dać wszystkim przytułek, nale
żało-by chyba założyć obszerną kolonię, albo utworzyć w rozmaitych 
miejscowościach kraju filie. Któż nie widział tych spokojnych, bez- 
domych idyotów i obłąkanych, wałęsających się po wsiach i dro
gach? Wygnani z chałupy, odepchnięci przez gminę, tułają się, jak  
psy bez właściciela. Czasem dostaną przez miłosierdzie strawę i no
cleg w jakiej stodole, czasem spełniają drobne usługi lub psoty wy
rządzają. Wyśmiewani i skubani lub obrzucani błotem przez gromady 
dzieci, te istoty poniewierane bywają częstokroć przedmiotem żar
tów osób starszych. Prawie każda wieś posiada takich upośledzo
nych ludzi, pozbawionych wszelkiej opieki, którzy częstokroć mszczą 
się dotkliwie za swoją niedolę i obojętność ludzką: stają się podpa
laczami. Dla takich oczywiście zabraklo-by miejsca w Tworkach. Ale 
natomiast utrzymanie ich przez gminę nie było-by ani trudne, ani 
kłopotliwe. Izba obszerna, od czasu do czasu dozór lekarza poblis
kiego, trochę przyodziewku i straw y—oto i wszystko. Ludzie ci zre
sztą są zdolni do pracy; mogli-by więc przy odpowiednim dozorze 
wykonywać różne roboty i tym sposobem płacić za utrzymanie 
i opiekę.

Śmierć wykreśliła znowu kilku ludzi z listy pracowników na 
polu literatury i sztuki. Paweł Stalmach, urodzony r. 1824 w Boża- 
nowicach pod Cieszynem, od szkolnej lawy jął już pracować nad 
oświatą ludu. Kształcił się na pastora ewangielickiego w Cieszynie, 
Preszburgu i Wiedniu. Po ukończeniu studyów, pierwszą jego myślą 
było przystąpić do pracy szerszćj na polu publicznćm. W r. 1848 
doprowadził do skutku swe marzenia; pospołu z Kluekim i Cinciałą 
założył Tygodnik Cieszyński. Nie tak atoli łatwo poszło w życiu, jak  
było w marzeniach. Stalmach na każdym kroku musiał się borykać



z niepowodzeniem, iść naprzeciw wiatru, który mu zawsze wiał 
w oczy. Pracując jako nauczyciel, nieraz o głodzie i chłodzie, jedno
cześnie zapełniał szpalty pisma, popieranego przez nieliczną garstkę 
abonentów. W r. 185 L zmienił tytuł pisma na Gwiazdkę Cieszyńską i, 
nie złamany trudnościami, redagował ją  do zgonu. Niezależnie od tego 
wydał sporo książeczek dla ludu i broszur okolicznościowych, wresz
cie „Kancyonal, czyli śpiewnik dla chrześcian ewangielickich." Na 
tern atoli działalność jego się nie kończyła. Największy i naj
trwalszy ślad swej pracy pozostawił, jako twórca i protektor insty- 
tucyi publicznych. On-to był założycielem „Macierzy szkolnej “ dla 
ks. Cieszyńskiego (r. 1886), tudzież Towarzystwa oszczędności i za
liczek, posiadającego dziś już kapitału 2,000,000 złr. W r. 1873 
uczczono 25-Ietnią działalność tego męża wydaniem książki zbiorowej.

Przed kilku tygodniami w Paryżu zakończył życie Teofil Kwiat
kowski, artysta-m alarz, akwarelista. Urodzony w Płockiem r. 1809, 
początkowe studya odbywał na wydziale sztuk pięknych przy uni
wersytecie warszawskim. Następnie osiadł w Anglii, gdzie się zaprzy
jaźnił z Chopinem, wreszcie przeniósł się do Paryża, gdzie ukończył 
studya malarskie. Z prac jego, wystawianych w Salonie paryskim, 
między innemi zwracał powszechną uwagę obraz p. t. „Marzenie 
Chopina."

W W arszawie rozstał się ze światem Piotr Kaczorowski, wy
borny restaurator dzieł malarskich; do r. 1874 jeszcze dość często 
zasilał on wystawę Towarzystwa zachęty pracami rodzaj o wemi, reli- 
gijnemi i portretami. Więcej atoli ceniono go, jako sumiennego restau
ratora dzieł dawnych malarzy. Częstokroć powierzano mu do odno
wienia bardzo cenne dzieła.

W Krakowie zmarł Aleksander Ładnowski, ojciec artysty  tea
trów warszawskich. Uprawiał on również zawód aktorski na deskach 
sceny krakowskiej przez pół wieku. Jako sumienny pracownik, zje
dnał sobie ogólną sympatyę i należał do najpopularniejszych osobi
stości w Krakowie.



WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

— Władysław Smoleński. „Przewrót umysłowy w Polsce w wie
ku X V III." Studya historyczne. Kraków i Petersburg. Nakład Ge
bethnera i Wolffa. 1891.

Autor zebrał w jeden tom" drukowane tu i owdzie artykuły, 
których treścią było wyłamywanie się społeczeństwa z pod opieki 
kierunku teologicznego, wywalczanie prawa obywatelstwa rozumowi, 
opanowanemu przez wiarę. Objawów nowych dążeń autor szukał 
w szkole, w kościele, stowarzyszeniach, piśmiennictwie i prawie. Na 
treść tę złożyły się następujące rozprawy: umysłowość w dobie reak- 
cyi katolickićj; filozofia recentiorum; walka z przesądami; sceptycyzm 
religijny; wolnomularstwo; sprawa dysydencka; sekularyzacya szkoły; 
sprawa duchowieństwa; zatargi kierunków skrajnych w publicystyce 
ostatnićj ćwierci wieku i szkół wobec haseł wieku oświeconego.

— Justyn Feliks Gajzler. „Rys dziejów czeskich", skreślił we
dług ź róde ł... T. II. Z zapomogi kasy pomocy dla osób pracujących 
na polu naukowem. W arszawa. Główny skład w księgarni Wendego 
i S-ki. 1892.

Tom niniejszy zawiera trzy okresy dziejów. Okres trzeci liu- 
sycki obejmuje wypadki od śmierci Hieronima z Pragi, a więc sto
sunki Zygmunta z Zakonem, śmierć króla W acława, regencyę królo- 
wćj Zofii, poselstwo czeskie u Jagiełły, wyprawę Zygmunta Kory bu-



towicza do Czech aż do powrotu jego do Polski, rządy Jerzego z Po- 
diebradu, jakoteż rzut oka na współczesny stan kraju pod względem 
piśmiennictwa, sztuki, oświaty, obyczajów i t. p. Okres czwarty, na
zwany przez autora okresem prześladowań religijnych i narodowych, 
obejmuje prześladowanie protestantów, najazd Szwedów, powstanie 
wieśniaków, panowanie Józefa 1, prawodawstwo, gospodarstwo, prze
mysł, kościół, szkoły i piśmiennictwo. Okres piąty, czyli odrodzenie 
narodowości, zawiera pogląd na działalność Bobrowskiego, Puchma- 
yera, Jungmana, Czelakowskiego, Kollara, Szafarzyka, Palackiego, 
jakotćż rzut oka na rozruchy praskie w r. 1848 i poczęcie nowej ery 
(od r. 1860).

— Teresa Prażmowska. „Podręcznik do nauki literatury powsze
chnej", ułożony p rz e z ... W arszawa. Nakład Teodora Paprockiego. 
1892.

Pragnąc uzupełnić brak treściwego podręcznika, który-by uwol
nił od zapisywania dat, nazwisk, tytułów, jednem słowem całśj no
menklatury, stanowiącej podśc-ieliako nauki, autorka ułożyła niniejszą 
książkę. Z materyału, zgromadzonego przez rozmaitych pisarzy, pani 
P. starała się wybierać i na pierwszy plan wysuwać to tylko, co 
je s t najwierniejszym odbiciem ducha narodu czy epoki, marzeń i ide
ałów ludzkości. W wykładzie niniejszym opuszczone zostały litera
tu ra  polska, russka, niemiecka i francuzka, w ten sposób podręcznik 
obejmuje tylko literatu ry  drugorzędne.

— Józef Kallenbach, profesor uniwersytetu we Fryburgu, ogłosił 
niewydane listy humanistów polskich: Jan a  Zamoyskiego, Szymona 
Szymonowicza, Jakóba Sobieskiego, jak również korrespondencyę hu
manisty francuskiego Izaaka Casaubona, Jana Dousa (Jan van der 
Does, pan na Noordwyck) z pomienionymi pisarzami, z Leonem Sa
piehą i z innymi. Zajmujące te dokumenta poprzedził p. Kallenbach 
historycznym rzutem oka na humanizm w Polsce, szkic zaś ten w ję 
zyku franeuzkim i listy łacińskie stanowią literacki dodatek do spisu 
lekcyi w uniwersytecie fryburskim, wydanego ■ pod ty tu łem : Index  
lectionum quae in universitate Friburgensi per menses hiemales anni 
M D C tC X C I—X C II  inde a die X V  Octobris habebuntur.

— Waleryan Beck. r Archiwa miejskie księztw Oświęcimskiego 
i Zatorskiego." 1891. Kraków, nakładem autora.

— Dr Artur Benis. „M ateryaly do historyi drukarstw a i księ
garstw a w Polsce. II. Biblioteki prywatne w XVI w. 1891. Kraków.



— B. Buckley ArabeUa. „Przez szklą czarodzieja." W arszawa. 
Nakład księgarni T. Paprockiego. 1892.

Przekładu dokonał J . K. Potocki. Książka niniejsza zawiera
treść następującą: Izba czarodzieja w świetle księżycowem; szkła
czarodziejskie; jak  się posługiwać niemi; czarodziejskie pierścienie; spo
sób ich wytwarzania się; dzieje życia mchów i porostów; dzieje potoku 
lawy: godzina ze słońcem; wieczór pośród gwiazd; drobne istoty z ma
lutkiego oceanu; kucyki dartmoorskie, czyli wędrówki rodzaju koń
skiego; sen czarodzieja o dawnych czasach.

— T. Heryng dr. „O przyczynach suchot i zapobieganiu im."
W arszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1891.

— Stanisław Piotrowski. „K. Marxa. Teorya wartości." Stiulyum 
ekonomiczne. 1891. W arszawa u E. Wendego.

— Zyg. Wolski. „Kuchmistrzowstwo." 1891. Biała Badziwił- 
łowska.

Jest to urywek z książki nieznanej w całości, którśj autor na
dał miano Kuchmistrzowstwa, a wydanćj prawdopodobnie w pierwszćj 
połowie XVI w. Główną treścią broszurki jes t wyrób octu coraz in
nym sposobem. Wątpić należy, czy z książeczki tćj odniosą, jak i po
żytek filologowie, w każdym razie jednak jes t ona osobliwością dla 
bibliomanów, jako wydanie rzadkie, tembardzićj, żo autor, idąc śladem 
Aleksandra Darowskiego, który, wydając książki w Krakowie lub 
Warszawie, pisał na nich Wenecya lub Bruksella, próbuje łudzić 
amatorów—Białą Radziwiłłowską.

— Zacliaryasz Ćwirko. „Po szczęście." Nakład Gebethnera i 
Wolffa. W arszawa, 1892.

Autor opowiada, jak  się zdaje, własne przygody w poszukiwa
niu szczęścia. Goniąc tę marę, uuał się w daleką drogę na wschód 
południowy, koleją za kaspijską, łączącą port Uzun-ada z Samar- 
kandą. W podróż tę za szczęściem, czyli, po prostu mówiąc, za Chle
bem, puszcza się we troje, z żoną i dzieckiem. Klimat zabójczy za
biera mu żonę i dziecko, więc w dalszą drogę dąży już sam. Znaj
duje wprawdzie zajęcie w Aschabedzie, lecz żółta febra powala go 
z nóg. Zmęczonego moralnie i fizycznie, napół przytomnego, koledzy 
odwożą do Europy. Prosty, pozbawiony wszelkich sztucznych ozdóbek, 
sposób opowiadania, rysunek życia ludzi i własnych cierpień, pełen 
dramatyczności, sprawiają wstrząsające wrażenie na czytelniku i mo
gą niejednemu służyć za dowód, jak  ciężko wypada nieraz opłacić 
marzenie o szczęściu, gdy się go szuka zbyt daleko.



— Esteja. „W sieci pajęczej", powieść. Warszawa. Nakład Ge
bethnera i Wolffa. 1892.

— Jan Rutkowski. „Pajęczyna." Z 34-ma ilustracjam i Czesława 
Jankowskiego. Warszawa. Nakład i druk S. Lewentala. 1892.

W tomiku niniejszym zawarto są następujące drobnostki: „Paję
czyna"; „Czepeczek panny Izy"; „Słońce zagasło"; „Chwila słabości 
Jana  Żuka"; „Zegarek pana Pawła"; „Kochany Piotrze!"; „Awans"; 
„Co to jes t wiosną?"; „Dziesiąta minut trzy"; „Nr 502"; „Etyka 
Szymkowa"; „Nowella"; „Nad życie"; „Szepty nocy majowej"; „Łań
cuch życia."

— Klemens Junosza. „Panowie bracia." Z wyboru pism tom III . 
W arszawa, 1891.

Jest to powieść, osnuta na tle życia drobnśj szlachty Królestwa.

— Kazimierz OlińsJci. „Z Zakutego grodu", szkice fotograficzne. 
W arszawa, 1892.

— Cecylia Walewska. „Z paradoksów życia." Studya i obrazki. 
T. Paprocki. W arszawa. 1891.

Zbiorek niniejszy (bez spisu rzeczy) jest przedrukiem szkiców 
i nowelek autorki, pomieszczanych w rozmaitych pismach warszaw
skich. P. Cecylia Walewska najbardziej lubi przedstawiać z różnych 
stron typ kobiety nerwowej, żądnój pracy i samodzielności, a szamo
cącej się w nieświadomości, jak ą  pójść drogą.

— Stanisław z Warszawy. '„Dzwony i dzwonki." Znaczenie ich 
w użytku kościelnym i świeckim, op isa ł... W arszawa, 1892.

— Jan Zacharyasiewicz. „Moje szczęście—ze zwierzeń kobiety." 
Powieść. W arszawa u S. Lewentala.

— St. P. „Beatus." W arszawa, u M. Lewińskiego. 1892.

— I)o wydawnictwa Edwarda Kolińskiego przybyło trzy bro
szurki: „Wygnane bez litości" i „Dwie żony", napisane z prawdzi
wych zdarzeń przez Antoszkę—oraz „Rady dla matek o pielęgnowaniu 
niemowląt, zastosowane do warunków życia ludu." W arszawa, 1892.

— Andersen. „Bajki i opowiadania." Warszawa. Nakład księ
garni Teodora Paprockiego i S-ki. 1892.

W zbiorku niniejszym mieszczą się następujące b a jk i: „Dzielny 
żołnierz ołowiany"; „Pastuszka i kominiarz"; „Igła do cerowania"; 
„Stary dom"; „Tydzień małego elfa Stul-Powieki"; „Len"; „Dzie-



wczynka z zapałkami"; „Stokrotka"; „Księżniczka na ziarnku gro
chu"; „Anioł"; „Wojciech i W ojtek"; „Krzesiwo"; „Kufer latający"; 
„Calóweczka"; „Rusałka"; „Ropucha"; „Żal"; „Towarzysz podróży"; 
„Kacze państwo"; „Szybkobiegacze"; „Szkaradne kaczę"; „Coś";
„Dzikie łabędzie"; „Słowik"; „Ogród rajski"; „Świat małej Idy";
„Cień."

— K nut Hamsun. „Głód." Powieść. W arszawa 1892, u T. P a 
prockiego.

— Helena E o s . . .  J . B. Jacobson: „Niełs Lyhne", przełożyła 
z duńskiego. . .  W arszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1892.

— Kalendarze na rok 1892:
Józefa Ungra illustrowany,
T. Paprockiego „Powszechny" i
E. Kolińskiego „Strzecha rodzinna.

— E. Veron. „Estetyka." Zeszyt I. W arszawa. Nakład księgarni
Teodora Paprockiego. 1892.

Dzieło niniejsze ma się składać z dwóch zeszytów, objętości 30 
arkuszy druku. Zeszyt, który się już ukazał, obejmuje nastę
pującą treść: Początki i ugrupowanie sztuk; źródła i cechy rozko
szy estetycznćj; smak; geniusz; co to jes t sztuka; co to jes t este
tyka; sztuka dekoracyjna i sztuka ekspresyjna; styl; klasyfikacya 
sztuk; budownictwo; rzeźba.

— Paszkoivsld dr W. „Die Bedcutung der theologischen Vor- 
stellungen fttr die Ethik." Berlin 1881. Mayer u. Muller.

Autor postawił swoją pracę na gruncie ogólnych dziejów religii 
i wykazuje w pierwszej części, jak i wpływ miały pojedyncze histo
ryczne religie na moralność; w drugiój, jakie następstwa korzystne 
lub szkodliwe miały dla etyki niezbędne do wyróżnienia w każdej 
religii momenta, jako to: wiara, obrządek i askeza.

— 1) II. de B. Gihhins. The industrial History o f England (Histo- 
rja gospodarstwa społecznego w Anglii) London. Methuen 1890 str. 232.

2) L. L . Price. A  short history o f political Ikono my in England 
from Adam Smith to Arnold Toynbee. (Krótka historya ekonomii po
litycznej od Adama Smitha do Arnolda Toynbee): London. Methuen. 
1891. str. 201.

Nadzwyczajny, a poczęści i niespodziewany rozwój uniwersyte
tów angielskich, które w ostatnich czasach rozszerzyły swą działal
ność na klasy narodu, usuwające się dotychczas z pod ich wpływu, 
nadał nowy prąd poważnćj literaturze, mającćj na celu zaspokoić po-



trzeby umysłowe szerszej publiczności, dotkniętej tym ruchem. Z tego 
powodu nakładcy w Anglii wydają, obecnie lub zapowiadają wydawni
ctwa całych seryi dzieł naukowych, które, odpowiadając z jednej strony 
ścisłym wymaganiom nauki, przez swoją bardzej popularną formę, 
mają zaspokajać potrzeby tśj publiczności.

Mamy przed sobą właśnie dwie książki, rozpoczynające jedną 
taką seryę wydawcy Methuena, każda zaś z nich zasługuje na uwzglę
dnienie. Pierwsza książka, pod tytułem powyżej zamieszczonym, za
wiera w sobie historyę gospodarstwa społecznego w Anglii, od naj
dawniejszych prawie, bo od rzymskich czasów, aż do dnia dzisiejszego, 
Nie wdając się tutaj w szczegółowe przdstawienie jej treści, poprze
staniemy tylko na powiedzeniu, że autor nadzwyczaj jasno i treściwie 
rozbiera po kolei wszystkie fakta, które wywarły wpływ na rozwój 
gospodarstwa społecznego w Anglii i, z postępem czasu, z kraju, wy
łącznie rolniczego, zrobiły kraj par excellence przemysłowy i handlowy. 
Znajdujemy więc w niój opisanie stanu rolnictwa, wytworzonego przez 
Domesday book zajczasów normandzkich; powstanie miast i pierwsze 
początki handlu z Niderlandami; skutki ekonomiczne wielkiego moro
wego powietrza z 1348 r., zniesienia klasztorów za Henryka V III, 
zdobycia Indyi i założenia nowego państwa kolonialnego, wielkich od
kryć technicznych w XV III wieku, które spowodowały rewolucyę prze
mysłową, wojen z czasów Napoleona, które potężnie wpłynęły na roz
wój przemysłu i handlu angielskiego i t. d. Nie ulega wątpliwości, 
że autor w interesującej swej pracy wywiązał się w zupełności z swego 
zadania, daje bowiem czytelnikowi jasne pojęcie o wszystkich ważniej
szych czynnikach, które w postępie czasu wpłynęły na rozwój Anglii 
pod względem ekonomicznym, i zrobiły z niej to, czćm jes t obecnie. 
Autor w każdym peryodzie rozwoju uwzględnia nie tylko przemysł, 
we właściwćm tego słowa znaczeniu, ale i rolnictwo, rzemiosła i han
del, wskutek czego jego historyę gospodarstwa narodowego w Anglii 
można uważać za zupełną, obejmującą całość przedmiotu.

W drugiej z powyżćj przytoczonych książek autor wziął sobie 
za zadanie przedstawić rozwój pojęć ekonomicznych w Angłi od Adama 
Smitha do naszych czasów, tudzież zbadać, o ile każdy z bardziej 
znanych ekonomistów angielskich przyłożył się do rozwoju nauki eko
nomii politycznej. Dlatego zwraca uwagę przeważnie na jedno, naj
ważniejsze dzieło każdego z nich, w którem wypowiedziane były 
główne jego poglądy, poddaje je  obszernemu rozbiorowi i na podstawie 
tego wykazuje, ile z poglądów tych okazało się w następstwie błę- 
dnemi, a ile i jakie należy uważać za stały przyczynek do wiedzy eko
nomicznej. W ten sposób autor zastanawia się nad bogactwem na
rodów i podziałem pracy Adama Smitha, nad teoryą ludności Maltlmsa,



teoryą renty R ićarda, teoryą wartości Johna Stuarta  Mi]la, nad me
todami badania ekonomicznego Elliotta, Cairnesa i Cliffe Leslie, nad 
teoryą targu pieniężnego Bagehofa, metodą statystyczną Stanleya 
Jevousa, a wreszcie nad pracami Faw cetta i Arnolda Toynbee, według 
których ekonomia polityczna winna nie tylko wyjaśnić istniejące 
stosunki ekonomiczne, ale i utorować drogę do reformy społecznej. 
W ten sposób autor przedstawił czytelnikowi wyczerpująco, a po
mimo to w sposób dostępny i jasny, rozwój pojęć ekonomicznych 
w Anglii. W pracy tej uderzającym jes t jeszcze jeden szczegół, 
mianowicie, że rozbiór teoryi każdego autora poprzedzony jes t krótką 
biograficzną wzmianką, wykazującą związek między jego późniejszemi 
teoryami, a okolicznościami, pod których wpływem pozostawał i kształ
cił się w młodości.

Wogólo mówiąc, obiedwie książki odznaczają, się tak pod wzglę
dem treści, jak  i formy, takiemi zaletami, że mogły-by być przetłu
maczone na język polski.

A. O.
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